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Spadkobiercy legendarnej 
Guernici Y Luno. Oryginalny 
anarcho-punk i bolesne teksty 
wiele mówiące o rzeczywistości 
w jakiej żyjemy 
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■Wrtamy w osiemnastym numerze „Pasażera”. Ta osiemnastka, niekoniecznie oznacza że 
wkraczamy w wiek dorosły, bo właściwie co to oznacza dla punk rocka? Zbyt często garnitur i 

konwencjonalnąegzystencję czyli nic dobrego... A my mamy na to całkiem inny pomysł. . . 

Dziękujemy wszystkim, którzy byli z nami przez te wszystkie lata. Nowym czytelnikom - a wiemy, ze 
jest takich sporo - należy się kilka słów wprowadzenia. „Pasażer” to fanzin, który wyrasta ze sceny 
niezależnej i zajmuje się muzyką hard core/punk. Wciąż uważamy, ze właśnie w undergroundzie rodzą 
się najciekawsze i najszczersze rzeczy, którym żaden telewizyjny „punkowy boys band z castingu mg y 

me dOI "pasażer” od kilku lat ukazuje się raz do roku i pogoń za super aktualnymi njusami z „wczoraj” nie 
jest naszą najmocniejszą stroną, co jednak rekompensujemy mam nadzieję swąobszernoscią. Nie udało 
nam się jeszcze przeskoczyć rocznego cyklu, choć kto wie. Może następny numer pojawi się wcześniej 

niż myślicie. Nic nie obiecujemy, ale bądźcie czujni! . . t m 

Chętnych do współpracy „dziennikarskiej” nieustannie zapraszamy. Im więcej nowych twarzy tym 
ciekawszy i bardziej różnorodny „Pasażer”. Jeśli masz w sobie odrobinę pary, a jednocześnie tematyka 
punk rockowa jest Ci bliska - odezwij się! A nuż wyniknie z tego coś dobrego dla nas i dla punk rocka. Tę 
różnorodność widać choćby i w tym numerze. Mamy nadzieje, że pokazuje ona jasno, ze nie warto 
zamvkać sie w klatce wąskich fascynacji kilkoma zespołami i jednej, wybranej punkrockowej niszy. 

Y Kilka słów o szczegółach. Tym razem chcieliśmy Was ugościć królewskim zestawem: danie główne 
to druaa część story BAD RELIGION - mam nadzieje, że wyjaśniać dlaczego i po co tak wiele o tym 
zespole piszemy nie trzeba. Z drugiej strony punk rocka oddajemy hołd fińskiej scenie precrustowej i jej 
trzem kamieniom węgielnym - kapelom KAAOS, TERN/EET KADET i RATTUS, a w kolejnym tekście 
brytyjskiej legendzie peace-punka ZOUNDS. Kapele łączące przyszłość punk rocka z jego 
teraźniejszością, jakie prezentujemy to powracające znakomitą płytą DAG NASTY, istniejący niemal ca y 
czas MAD PARADĘ, oraz zespoły, które twarzą pierwszą ligę współczesnej sceny jak chocby 
PENNYWISE czy AVAIL. Deklarując jak zawsze swe przywiązanie do polskiej sceny zapraszamy do 
materiałów z rodzimymi tuzami - ALIANSEM, PROFANACJĄ, ekscentrycznym ROZKROCKIEM czy 
powracającymi po latach 1984 i ZIELONYMI ŻABKAMI. Ale też prężnymi kapelami, które dopiero w ciągu 
ostatnich 2-3 lat zaczęły mieszać na firmamencie rodzimej sceny. Myślę tu przede wszystkim o 
LENIWCU, EYE FOR AN EYE i kilku innych kapelach, które spokojnie majątyle energii, żeby pociągnąć 
ten punkowy wózek dalej. Bo na pytanie czy „punk is dead?” odpowiadam zawsze - „zalezy który punk. . 
Punk Sid umarł już dawno; ale kilku innych ma się całkiem nieźle. 

Do rychłego zobaczenia w następnym numerze. 
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"Punk Rock Pozytyw" CD 

pozytywny, energetyczny, 
szczery old schoot 
straight edge HC 
z Częstochowy 


TAKE NO H.EK0ES 


"Complete Discography 
1997-2001" CD 

straight edge thrashcore 
z Brazylii, członkowie 
Point Of No Return, 
Ratos De Porao, Infect 


TIME X 


"Youthcrust Discography!! CD 

szybki hardcore thrash 
z Holandii w klimatach 
Charles Bronson i Seein Red 
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Compilation CD 

międzynarodowa składanka 
old school hardcore 
10 kapel z 10 krajów 


"Good Mcves Not 
Good Players" 7"EP 

youth crew sXe hardcore 
z Portugalii 


"Now It's Our Tum" MC 

polityczny, drapieżny 
sXe hardcore z Holandii 


Poza tvm: ZŁODZIEJE ROWERÓW "Ten Moment" CD/MC, SECOND AGE CD, 

ONLY WAY OUT 7"EP, V/A "Morę Than The X On Our Hands 2xMC i inne 

Najbliższe plany: JULIETTE "From Somewhere On The East" MCD, 

NEW WINDS "A Spirit Fillecfi Revolution" LP/CD, HIGHSCORE MC. 

zorowadzamy mnóstwo wydawnictw STRAIGHT EDGE/HARDCORE/PUNK 
iAf%#eUi knnprte i znaczek do katalog lub odwiedź stronę internetową. 



























Opiszę wam historię poznaną dzięki fiimowi 

dokumentalnemu TV Discovery, jasno pokazującą 
bezsens kary śmierci i systemu (nie)sprawiedliwości w 
USA (pewnie nie tylko tam). Otóż młoda kobieta została 
znaleziona w swoim mieszkaniu, zgwałcona i zabita 
nożem. Po paru dniach policja ma już podejrzanego o 
ten czyn, facet w czasie śledztwa się zresztą przyznaje. 
Ale sprawa nie jest prosta, gdyż na miejscu zbrodni nie 
znaleziono żadnych odcisków palców, choć znane jest 
DNA zabójcy- ze spermy i kawałków naskórka, które 
były pod paznokciami ofiary. A DNA nie jest tym, które 
posiada podejrzany. Mimo wszystko przyznał się do 
tego czynu (choć przed sądem zeznał, że policja 
zmusiła go do tego), więc jest wg prawa winny i zostaje 
za to skazany. Grozi mu kara śmierci, ale że przed 

murowi° letl i\ więzieni . e :9. d V 1 ?% nie przyznafwczasie proclsu!'tó^edyla^śm^erd 
k nieistotny J est brak dowodów, a nawet fakty wykluczające czyjś 
min iiw A ) k l najW ?? ej , s ? J< r st P rz .y znanie się d ° winy (że wymuszone, to jak widać 
ITcnhnt t0tn f d 3 sądu VJednak to nie koniec, bo przecież policja ma czyjeś DNA a 
SSrh L J w^H ,eZna 7 ; Zna J du Ją więc kolejnego frajera, który jest na tyle głupi i na tyle 
strachliwy iz daje sobie wmówić, ze to on popełnił zbrodnię. Bo DNA znowu nie pasuje 
k ° 6J " y jest P° lic i a ™| mo wszystko nie próżnuje i oskarża następnego gościa' 
I e r n P^naje się a jakże. Problem w tym, że w mieszkaniu nie było śladów włamania, a 
facet zeznaje, iz by się tam dostać rozwalił drzwi młotkiem. Że jego DNA nie iest tvm 
znalezionym na miejscu morderstwa to już chyba nie muszę pisać. W ten sposób policja 

hzrif.it t SmiU męzczyzn I kazdy z nich si< ? P rz y?naje. Ale ich zeznania są 
■ W Pam gwałcili kobietę (sperma pochodziła tylko od jednego 
triftlff ^ , L ',, w P? ru Ją zadzgali nożem (wszystkie bodaj 7 ran od noża są 
friffH ę c° k ' e ' zadan ® P od tym sa mym kątem, co świadczy, iż zrobiła to tylko 
włert friu m^ff 2a9 °^ y z m ! ejsc ? zbrodni konkretni podejrzani podają właściwe tylko 
)e ? fot °9 r afii przedstawionych przez przesłuchującego 

nNA ? r s H kle . nk !>’ ln , ne J uz zupełnie się nie zgadzają. I nie ma właśdciela 

DNA spermy, ale to mc, każdy facet zosta e skazany, gdyż każdy z nich w którvmś 
przesłuchania przyznał się do^opełnienia pizestęps^ai Lud^iomTm 

«ssts. s £a,i““ iw « “i w* 

ryinwi^ 0 CZasie v y ycb ? dzi na jaw taki oto fakt: do swej dziewczyny napisał 

no zTim* wvrok J a J akies przewinienie. W liście grozi kochance, że gdyby 

go z kimś zdradzała, to po wyjściu ją zabije, jak to zrobił z kobieta y y 

o morderstwo której oskarżono już tylu ludzi. Facet podaje 
szczegóły, które me mogły być znane postronnej osobie, a nawet 
zna detale, które prasa opisująca zabójstwo podawała błędnie' 

Dziewczyna idzie z tym na komisariat, ale czy ktoś się tym 
wszystkim przejmuje? Nawet jeśli DNA jej kochanka jest tym 
właściwym? Przecież sąjuż skazani. Ba, nawet się przyznali! Sąd 
uznaje, iż po prostu oprócz tego ostatniego gościa inni też brali w 
tym wszystkim udział - że dowody z miejsca zdarzenia i ciała ofiary 
mówią co innego, to już nieistotne, najważniejsze jest ich 
wyznanie na policji, bo nikt normalny nie przyznaje się do czeaoś 
czego nie zrobił. Ale tu naukowcy i lekarze zaprzeczają, qdyż 
znane są przypadki takich zdarzeń, np. by swoją osobą wywołać 
rozgłos Bywało i tak, że ktoś przyznawał się do jakiejś zbrodni, a 
potem odnajdywano „ofiarę” całą i zdrową. O wymuszaniu zeznań 
przez policję chyba nie trzeba pisać, np. jeden z oskarżonych w tej 
sprawie (a prawie wszyscy twierdzą, że zmuszono ich do 
podpisania się „pod morderstwem”) cierpiał na klaustrofobię więc 
celowo podczas śledztwa kazano mu siadać w rogu pokoju by 
spotęgować u niego dolegliwości, przez co dążył do jak 
najszybszego zakończenia przesłuchania, potwierdzając co się 
dało. Nie brano też pod uwagę alibi - pdwien koleś był w czasie 
zdarzenia w innym stanie USA! Gdybyście więc kiedykolwiek byli 
o cos bezpodstawnie oskarżani przez policję, to pod żadnym 
pozorem me potwierdzajcie, licząc na wyjaśnienie sytuacji przed sadem I 

kręcone przez punkowcow. Dużo jest o antyglobalizmie - pozytywnie' Sporo o 
oSSKSSp j t manh t uan '®- J e J właściwościach leczniczych, sposobach użytkowania w 
822I2S 6 tp t° ty i T1 dla S ze 9° 1 w J a k manipulancki sposób JUSA przeforsowały ich 
^nlc 9 ńh nt CJę ' Tu Wtr ^ Cę ’ ze palenie te 9° zie| ska zupełnie mnie nie interesuje, ale nte 
sposob nie zauwazac pozytywnych cech i zastosowań tej rośliny. We wspomnianej 
taz znalezc audycje o sfingowanych procesach ze sfabrykowanymi 
przeciwko anarchistom w przeszłości, świństwach dodawanych do 
^nfootn?>6 ZarCia ’ zvvl ^ zkach zawodowych i ich zwalczaniu przez kapitalizm 
konieczności sprzeciwiania się żywności genetycznie modyfikowanej Czy wiec 
telewizja kłamie i ogłupia? Taka chyba nie. y J y ęc 

r\/-»r»r-r ^ radycy J nie Jp z musz ę napisać o sprawach okołowegetariańskich W 
poprzedniej kolumnie wspomniałem o świetnej broszurze „Wegetarianizm w 
knntaS ' Pe t Wne OSoby pyt ? ły pozn,e J’ 9 dzie zdobyć tę książeczkę, ale urwał mi się 
httrv// kt autore ™ 1 n ' e ^°9 łem pomoc. Teraz zaś zawiadamiam, że właściciel strony 
nhŁt / i^ n 'T bpa i. rk ‘ P u roz P rowadza tę Pozycję. Zaś sam autor szykuje już większą 
Cęlffi?^ż^^ m ' ęSnym ° dŻywianiu ’ w której „Wegetarianizm w spfrei# 

Czy zauważyliście, że w 
Wielkiej Brytanii jest największy 
odsetek wegetarian wśród 
społeczeństwa, najwięcej wege 
barów/restauracji, mnóstwo publikacji 
na ten temat? Zresztą najstarsze 
towsrzystwo wegetariańskie na 
świecie zostało powołane do życia 
właśnie w Anglii. Czemu o tym 
wspominam? Otóż parę lat temu 
przyjechała do naszej miejscowości 
Finka, by pracować jako 
wolontariuszka w tutejszym OHP. 
Dziewczyna znała oczywiście 

Holi f\/I l//“\ _I_I _ II 




NOWOŚĆ 


W tutejszym hufcu pracownicy władali tylko niemieckim, więc byłproblem 

nJSEJSi i an,u S, ^ - W ^ zku 2 tym ktoś wpadł na pomysł, by slnna (jej imię) 
przychodna do mojej zony, Agnieszki, na naukę języka polskiego. Hm, matematyczce 
trudno uczyc języka, ale znajomość angielskiego pomagała. Tak czy inaczej przez Dare 
miesięcy Sanna przychodziła do nas uczyć się czy pogadać, l okazało się le iesl 
Kl6dyS P c d< ? 3S słuzbowe J rozmowy z pracownicą OHP wspomniałem 
^l^Sir iakę języka 1 v ^ edy usłyszałem, że tylko problem jest z tą 
• i ze n . ,e m ozna się z nią dogadać, to jeszcze ona nie je mięsa. 
Zacząłem się smiac i mówię, że z Agnieszką też jesteśmy wegetarianami, więc niema 


problemu, Sanna może przychodzić do nas także na obiady. No, zakłopotałem kobiete 

Qil^n/ S h ę ł 0 t l m ’ F dyz ku P | ł em k ' ed yś wysyłkowo buty (konkretnie glany) ze sztucznej 
knnn^7 ty i Skiej f | r T y V ?9 etaria P Shoes (podobno Dick z Oi Polloi mocno namawfa by 

Po^e a |uż^dwha tpnn n t*rnh? T ZG SkÓry Oprowadzał je jakiś cTłowiek w 

in?i^f; J VA/£ hy 5 1 §° ?! e robl)ale mozna J e zamówić bezpośrednio u producenta przez 
H azdy A m b ,^ dzrazie przed wyjazdem z Polski Finka powiedziała, że niedługo 
zacznie studia w Angin. Wiedziała, że mam te buty i stwierdziła że się za takimi rozejrzy 

P ° Srhprn 6 T i akimś czasie przychodzi od Finki list, w którym pisze ina 

ze śmiechem ze tak, te buty są w sklepie na rogu! A czy u nas w najbliższym skleoie 
kupimy np. kotlety sojowe lub tofu? Ot, cała różnica między tymi krajami. P 

0 t St ?- n |? sp ? r ° p °j awiło si S u nas obuwia z nie zwierzęcej skóry. Jeśli nie 
potraficie takich odrozmc, to patrzcie na oznakowanie kartonu Znaczek 
przypominający wyglądem puzzla oznacza naturalną skórę, romb zaś So 
sztuczne czy jak kto woli skórę ekologiczną, która jest bardzo wytrzymała i Dosiada 
wszystkie cechy tej naturalnej: „oddycha”, nie pęka na mrozie... to jX3Ł sBSr 

npvA/nJT Z F St ? jąC p ł rzy -! ematyce cruelty free - t0 zachodzę któregoś razu do domu 
hphkTm k ^A bie - y wystawi 9 rachunek za wodę, a tam suszą się kiełbasy po świniobiciu i 
z^pnn hf m ^ SI mn,e P rzy P' nować > by m Jej którejś nie ukradł. A ja w śmiech, że nic 

HwiP mnip h Z 2J ięSny >- eS - erT1 K 1 /Vtedy usłyszałem tónem pełnym konsternacji: „to tak 
br l tanice ’ był0 jeszcze śmieszniej. Ale bywa i niestety tak, że gdy 

I^y1ak?chśsekci^^^^ n0SCI ^ 3 odmawiam ’ to słysz ^ wyzwiska od Świadków Jehowy 

. . Koledzy w Pracy znaleźli sobie ostatnio nowy temat. Zaczęli twierdzić że nie 
riPka^^rnHpk^ ^°J 3k kt0Ś m, ^ sa - to nie da ra dy zrobić potomka. No, to byłby 
dzlpr^rl 7.nt k antyk0ł J ce P cy J ny ; tona sprawa, że jeśli ktoś świadomie nie posiada 
mnrnń ® Się ’ 261 .° sta ran, a nie np. choroby, to społeczeństwo zaczyna go 

mocno naciskać na posiadanie potomstwa, jeśli zaś dalej nie ma się pociech wręcz 

artvku^ n^w?pk c S i raCyZm ' T °P rob,em ogólnokrajowy, o którym zamieściły ostatnio 
największe i najpoczytniejsze polskie tygodniki. Kiedyś, mocno już wkurzony 

tsss, ss£zssrsr j '"' ‘ “ bi! ■'«" pre “ ° a ,mf ' 

fi, fifssuss ksh, su: r. 

SfSiolf'k- Jl | Z dawno naucz yć' IZ nie wolno innych nacji dyskryminować. I co? Panuje 

mfrińw u Z f baCZC 4® t j h0cb ^' jak się Postawia na lekcjach historii zajęcie 

grodow czerwieńskich czy Zaolzia. Super, Polska powiększyła swoje terytorium tak 

źle^^a^NiPmrw l ?kr na ' S napadano !° krzyk * P łacz - Jak Polacy ginęli w Oświęcimiu to 
co9 AIa^P n^ó^ k K^ aińcy >, ,Łamk °wie ginęli w obozie koncentracyjnym w Jaworze to 
L ł 3 y u t ^°[ zy i ł °h° zy .koncentracyjne? A jakże, tylko głośno się o tym nie 
mówi, tak jak nikt nie chciał mowie o historii w Jedwabnem. 

Tak się składa, że część rodziny Agnieszki to Łemkowie. W związku 
z tym wysłuchuję ich opowieści o tragedii ich ludu - wygnaniu z qór 
(Łemkowszczyzna - Beskid Niski, pozdrowienia dla Tomka Shinga) na 
połnoc i zachód Polski, w czasie niesławnej „Akcji Wisła”. O tym, jak Polacy 
przebrani za UPA napadali ich w nocy, a rano przychodzili już w 

wrnn^rh 30 ! 1 \a/T / ^ B - \ P rowadzili śledztwo związane z działalnością 
wrogich sił W telewizji (ale regionalnej i z adnotacją że dla mniejszości 
etnicznych) oglądam program o tym, jak w Gorlicach banda UPA zabiła 
jrulicjanta, a później okazało się, że to kolega zabił kolegę z powodu 
kobiety a pretekst wykorzystano dla celów propagandowych. Oczywiście 
zaraz złapano wrogów Polski, zrobiono im nawet zdjęcie do lokalnej 
gazety, tyle ze po latach wychodzi na jaw, iż na tej fotografii są po prostu 
Polacy (niektórzy zyją do dziś), poprzebierani jak trzeba. Widziałem [akże 
program o prawdziwej UPA (której obrońcą bynajmniej nie jestem), o tych 

n^lnrl?* C ow J3k ™ aw,a K Pojący. W jednej z górskich wiosek 
przeprawiano ekshumację i okazało się, że ci bojownicy (hitlerowcy też 
mówili o polskich partyzantach „bandyci”) mają ślady po kuli z tyłu głowy, a 
ręce związane drutem kolczastym, także 
kobiety. Ciekawe, kto im to zrobił? Ale 
przecież oni tam, w tej wiosce, walczyli z 
polskim wojskiem. „Z komunistycznym 
wojskiem”, czasem słyszę, gdy wspominam 
tę historię. I co, to ma rozgrzeszać? 

Dlaczego przeciętnego Polaka boli, że 
Ukraińcy nie chcą na cmentarzu we Lwowie 
napisów gloryfikujących polskich żołnierzy? 

A chciałby takie żołnierzy Wehrmachtu? 
Jedni i drudzy byli najeźdźcami, bo to, że 
Lwów czy Wilno zawsze były polskie (jak 
usłyszałem ostatnio w pracy) ma się tak do 
prawdy historycznej jak to, że Gdańsk i 
Wrocław zawsze były niemieckie. A dlaczego 
Polacy nie zgadzają się na dwujęzyczne 
(niemieckie, łemkowskie, białoruskie ) 
nazwy miejscowości? Przecież na Słowacji w 
miejscowościach zamieszkanych przez 
Łemków takie dwujęzyczne tablice są. Nie 
inaczej jest w Holandii: mamy tam znajomą 
która jest Fryzyjką i mieszka w jej północnej 
części zwanej Fryzją. Podczas odwiedzin u 
niej widzieliśmy dwujęzyczne tablice z 
nazwami miejscowości, a nawet przed 
wieloma domami są umieszczone flagi 
fryzyjskie. Wyobrażacie sobie, co by się u 
nas działo, gdyby tak ktoś powiesił sobie 
flagę niemiecką czy ukraińską? 

Ni^kiea 0 ^ N Z ^ 1°™ przyznała si( ?’ 

ES&-NP t0 P P Wn ' e SŹ * ofiarami ” Akc J' Wisła”?” spytała koleżanka-jako historyczka 
znainmpf kt!£ Zy ‘ rozma y via ^ y m in - 0 nas zej wizycie w Holandii i tamtejszej 

taka Si Hni^nHoriF ZyC ^ ka ? H° ler >derką, a wtedy Agnieszka powiedziała 

pokoju ’ c ° wprawił0 w pewne osłupienie obecnych w 

Właściwie co roku jeździmy w rodzinne strony dziadków Agnieszki. I można tam 
BoSczv u e kra?ńS n, 1 P ° t lakom nie wy starczyło wysiedlenie większości Łemków, 
ch mie J sc °wosci, musieli jeszcze pozmieniać ich nazwy. I 
m?5jk Zam 33t Uscia Ru f kie .9° mamy Uście Gorlickie, zamiast Źdyni mamy Zdynię - 
tnTmJlh^ 3 S 'S, coroczny festiwal kultury łemkowskiej, na którym można nawet spotkać 
w^nnmn^ P Pri°^ CZy anarcblst °w, ze o posłuchaniu fajnych kapel folkowych nie 
!2SL P 7? kaZJL rU ? kl nieznaczy wcale rosyjski, bo ruski to to samo co rusiński - 
aT to 9 k?i Sk ^^ tek naprawdę są pierogami łemkowskimi, o czym mówił nawet Makłowicz 
A kto był najbardziej znanym Rusinem/Łemkiem? Andy Warhol, który tak naprawdę 
^S'ę Andryj W arho, a (dziś.jego wioska leży na terenie Słowacji), trochę mniej zaś 
znanym był Nikifor (naprawdę: Epifaniusz Drowniak). 

i,Mił,,ro T ?iL n if pra ^ walą ra nie jakieś nacjonalizmy, patriotyzmy... Ale podoba mi się 
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Hn Z ^r^^ SC ^ W3 f CI *T Nav ^f t . p / °u C H s osta tniego spisu powszechnego przyznałem się 

P f - rus,ńsku racze J nia mówię), co miało być moim 
wsparciem ich działań, a jednocześnie sprzeciwem wobec propagowania tezy że • 
























Polska jest krajem jednolitym kulturowo. Tym bardziej, że zdawały się rtf# 

chciano tym ludziom wpisywać do arkuszy tch własnej narodowości, przymuszając 

niejako do polskiej, a w najlepszym razie do ukraińskiej. ' 

A wiecie że moje nazwisko jest łemkowskie? Jestem facetem, który po ślubie 
przyjął nazwisko rodowe żony, mając gdzieś konwenans z tym związany A juz 
szczególnie śmieszą mnie podwójne nazwiska niby to wyzwolonych kobiet. Ale 
feministki to RÓWNE babki! ... 

I na koniec fajne hasełko z muru: „Tak dla elektrowni atomowych! Zobaczysz jakie 
będziesz miał śmieszne dzieci”. 

Anioł (aniolasty@intena.pl) 

Miło mi znowu się spotkać z wielce 
szanownymi czytelnikami! Witam wszystkich! 

ZACZYNAJMY! 

Ja tu sobie piszę, a Wy tam czytacie. I to jest 
dobre. Jak widzę czytacie tego fanzina nawet w 
dość odległych od Polski rejonach globu. Cieszy 
obfitość korespondencji jaka mnie nawiedziła w 
związku z tekstem, który popełniłem w ostatnim 
numerze tego rocznika. Rzeczywiście, cóż za 
smutna refleksja - rocznika. Szkoda, że nie 
kwartalnika! 

Póki co cieszmy się, że jest kolejny numer, a 
my mamy okazję się spotkać. Od czasu założenia 
poczty internetowej z coraz większą liczbą ludzi 
spotykam się w sieci, a nie w realu, przy czym 
zauważam, również na własnym przykładzie, że 
tradycyjna, ręczna sztuka epistolarna zamiera w 
szybkim tempie. Z pewnością znak czasów, ale 
oprócz żalu za zamierającą sztuką (pisanie listów to 
też sztuka, tak jak np. w Gruzji sztuką jest 
wznoszenie toastów i wygłaszanie przy tym okolicznościowych przemówień) cieszę się, 
że za pośrednictwem internetu mogę nawiązać kontakty z wieloma 
osobami których od dawna nie widziałem, lub też nie mogę zobaczyć z 
racji chociażby odległości. Fascynujące możliwości posiada ten 
internet, trochę dobrze, że nie mam go w domu, bo mógłby byc dla mnie 
znacznym złodziejem czasu i pieniędzy. Nie ukrywam, że grzebanie w 
nim jest dla mnie ciekawym spędzaniem dnia. Lubię czytać po prostu, a 
w necie jest czytania od groma i ciut, ciut. Przy czym można się zetknąć 
z najróżniejszymi opiniami na najróżniejsze tematy. I to jest ten plus. 

Niesamowitą sprawą jest dla mnie możliwość poznawania za pomocą 
sieci historii dotyczących dawno zmarłych punkowych zespołów. 

Wciąż nowe informacje, zdjęcia, teksty, nagrania - mój gust muzyczny 
ukształtowany został w największej mierze przez brzmienie zespołów z 
lat 80-86, więc gdyby nie istniał internet zdobycie rzetelnej wiedzy na 
tematy mnie interesujące byłoby znacznie trudniejsze. Ciekawe jest 
przy tym wynajdywanie smaków tego typu, że kogoś tamw UbA 
interesuje np. zdobycie nagrań Armii. Taaaak... internet jest OK, ale o 
tym nie muszę chyba w dzisiejszych czasach nikogo przekonywać. 



autor j jego fińscy bohaterowie 
od lewej: Annikki, Grzester, Tomppa, Vellu 


DOTKNIĘCIE NIEMOŻLIWEGO 

Pisząc do Pasażera historię trzech wielkich załóg hardcore z 
Finlandii, wspomniałem, że może kiedyś uda się zobaczyć Rattus np. w 
Berlinie. Od napisania tego zdania minęły dosłownie trzy tygodnie, a ja 
oczekując na dworcu w Toruniu na pociąg wstąpiłem na internet. Nie 
mogłem uwierzyć w to co zobaczyłem: Rattus zdobył się na mini 
tournee które obejmować miało Helsinki i 3 koncerty w Niemczech. 29 
listopada wypadał na sobotę, w którą był przewidziany koncert na 
berlińskim Kopi. Rzecz niewiarygodna: po dwudziestu dniach od przelania na papier 
swoich marzeń nieoczekiwanie mogą się one zrealizować. Wszystko poszło w kąt i 
zaczęło się szykowanie do wyprawy. Poszukałem jakichś znajomości, coby znalezc 
kompanię do wspólnego wyjazdu, ale kogo interesują takie stare dziady jak tych kilku 
Finów'? Niewielu. W takim razie po kilku latach przerwy udałem się do Berła sam. Trochę 
się poszwendałem (na ścianach masa plakatów na rozmaite imprezy, z polskich 
klimatów Analogs i Duldung, ale był i Rattus: „Po dwudziestu latach ponownie w 
Niemczech!”) i trafiłem do kolegi Ciźka, który mnie ugościł zapewniając przy tym 
noclea. Nie skorzystałem z okazji, aby wpaść na inny darmowy koncert (grac tam mieli 
m.in. The Shocks - całkiem fajowy zespół), bo nie chciałem przegapić ani minuty 
występu niesamowitego Rattusa. Koncert i tak zaczął się z opóźnieniem, ale mc to - 
spotkałem kilku znajomych (przy okazji załatwiając powrotny transport do kraju) więc 
było co robić. Wstęp taniutki 3,5 Euro, a browar w barku 1 Euro. Czas mijał szybka 
Próbowałem nawiązać dialog z wokalistą Rattusa - Annikkim, ale jego angielski i zanik 
qłosu nie pozwalał nam na prawie żadną konwersację, trudno myślę sobie, ale fajnie ze 
iuż tu są! W tym czasie ze sceny popłynęła kaskada dźwięków. Najpierw zagrał berliński 
zespół MVD - fajne, ale nie mogłem doczekać się ich końca. Wreszcie w klimacie 
północy na scenie szybkie przemeblowanie i ładuje się na niątrzech typów: Jake, yellu i 
Tomppa Coś niemożliwego! Rozpadli się piętnaście lat wcześniej, a ja nigdy me 
wierzyłem, że uda mi się ich spotkać. A tu są! Przecież oni przestali grac i zakończyli 
działalność nim ja zacząłem słuchać podobnie 
brzmiących szaleńców! Wyleciała mi z głowy 
nazwa pierwszego kawałka, ale drugi to na 
' pewno „Sodan Tragedia”. Zaraz po nim „Miks 
Haluat Tapella”, „Rummia Rummita”, 
wyproszony przez publikę „Rattus On Rauta i 
następne! Utwory starsze i nowsze, ale 
wszystkie z płyt wcześniej wydanych, choć 
wieści donosiły, że mają zrobione dwa nowe 
utwory. Śpiewał Jake i wszystko było świetne, ale 
w połowie występu na scenie zagościł Annikki, 
który zwyczajnie smęcił i robił to w dodatku 
bardzo cicho. Wyglądał na znudzonego, choć po 
koncercie normalnie nie miał głosu - gardło 
chyba nie wytrzymało. Robił to z takim 
„wdziękiem”, że czasami nie mogłem rozpoznać 
kawałków przez dłuższą chwilę. Gdy już zszedł 
po jakichś dwudziestu minutach na powrót 
zrobiło się lepiej. Pojechali dalej! „Reaganin 
Joululahja”, „Muotinatsit”, „Feministif - ja byłem 
wniebowzięty, choć z wyjątkiem kilku osób z 
około 200-300 osobowej publiki, na sali szału nie 
było. W pewnym momencie najwięcej wydzierała 
się pod sceną polska mini grupka widzów, którą 
współtworzyłem. Zawiodła mnie natomiast 

sprawa pogo, ale podobno nie było go dlatego, . , 

że nie przybyli młodzi punx. Gdy postanowili podziękować nam za występ nie mogło 
obyć się bez bisów: usłyszeliśmy m.in. „Look At Tomorrow” Discharge, a gdy znowu 
zeszli musieliśmy w kilka osób wrzucić ich siłą ponownie na scenę Tym razem m.in. 
jakiś utwór Misfits, ale aż tak bardzo nie znam ich twórczości by powiedzieć wam co to za 


pieśń. No i niestety po 50 minutach koncert się skończył a ja z uśmiechniętą miną 

ruszyłem po browar. Ktoś powie, a co to za koncert, który trwa niecałą godzinę. 
Odpowiem tak: prezentowane kawałki oscylowały wokół dwóch minut, więc było ich 
całkiem sporo. Mnie może nie wystarczyło, ale zadowoliło z pewnością. RE-WE-LA- 
CJA! Słyszałem już wcześniej od kolegów z Finlandii, że są rzeczywiście świetni i to się 
potwierdziło. Super! , ... . . 

A po koncercie trafiła się okazja by z chłopakami pogadać. Okazali się szalenie 
komunikatywni i całkiem sympatyczni. Z wyjątkiem Annikki, który me mówił (bo me 
móqł f ) reszta, wraz z ich menedżerem Vote Vasco, była iście kumpelska. Dużo sobie 
pokonwersowaliśmy, pośmialiśmy się, wymieniliśmy nagraniami (Siekiera „Demo 
summer'84” wciąż w cenie! Ale zgadnijcie w jakich cenach są w Finlandii oryginalne 
płvtv z najważniejszego okresu istnienia hardcore a w tym kraju: przykładowo - LP 
Bastards to wydatek rzędu ok. 50 Euro...) i aż szkoda, że nadchodzący ranek wygonił 
nas na sen. Byłem zachwycony i jestem wciąż. To co było niemożliwe - stało się. Więc 
nadziei nie traćmy! Kiedyś nawet nie podejrzewałem, że chłopcy się zbiorą i wskoczą 
na scenę, aby nas uraczyć swoim występem, a tu marzenie zostało zrealizowane Jak 
na to popatrzeć śmielej, to nie ma powodu, aby reaktywację któregokolwiek zespołu na 
dobre odrzucić. Czekajmy. Dobre przyjęcie Rattusa owocuje teraz planarni 
koncertowymi w przyszłym roku: może Skandynawia, może Brazylia? Trwają tylko targi, 
czy Annikki ma zostać na wokalu, bo wiele osób nie było zadowolonych z jego prezencji 
na scenie podczas trasy. Nie mnie to oceniać - wszak to członek oryginalnego składu, 
nie chciał czy nie mógł śpiewać na miarę wcześniejszych możliwości? Ciekawi mnie jak 
potoczą się ich losy w przyszłości, bo w końcu mają swoje rodziny, pracę i generalnie 
ułożone życie. Czy decyzja o poważniejszym graniu nie przeszkodzi im w trybie życia, 
który od dłuższego czasu prowadzą? 

KOLOROWE TYGODNIKI I DZIWNE PRZERYWNIKI 

Lubię czytać to i owo, nie stronię od rzeczy dziwnych, choć najczęściej sięgam po 
kilka pism powszechnie dostępnych. Zaglądam przy tym również w takie h/vory jak 
Gala”, „Życie na gorąco” itp. Lektury są, jak to w życiu, różne, ale można z nich wyłowie 
ciekawe smaczki. O punkowej przeszłości Bjork wielu z nas słyszało, ale „Gazeta 
Wyborcza” przytoczyła w „Wysokich obcasach” ciekawą historię jej muzycznych 
dokonań. W najbardziej nas interesującym skrócie: najpierw poczynała sobie w grupie 
Exodus później założyła Jam 80, a następnie szerzej zorientowane na punk Tappi 
’ K 1 Tikarrass i supergrupę 

KUKL, której członkowie 
wywodzili się m.in. z 
wiekopomnego Purrpurr 
Pillnikk. Oto słowa Bjork z 
rzeczonego artykułu: 
„Byliśmy pozytywnymi 
punkami. Chcieliśmy coś 
tworzyć. Zakładaliśmy 
kolejne zespoły albo grupy 
artystyczne". Albo w jakiejś 
„Gali”, czy i n n y m 
podobnym piśmie 
znalazłem story tyczące się 
modnego i popularnego tu i 
ówdzie pana Moby. Otóż 
okazuje się, że koleżka ma 
za sobą występy w 
punkowej grupie Vatican 
Commandos. Zespół 
cokolwiek znany, pojawił 
się m.in. na bodaj pierwszej 
składance wydanej przez 
BCT gdzieś tak ok. 83-84 
roku. Moby do dzisiaj jest 
oddanym fanem poczynań 

Heńka Rollinsa, którego to zespół Black Flag byl swego czasu ulubionym wzorem dla 
Vatican Commandos. Zresztą na koncercie Black Flag Moby uprawiając stage diving 
upadł na podłogę rozwalając sobie głowę. Kto by to po nim dzisiaj przypuszczał. Dwa 
przykłady, dwie osoby, no i... punki są wśród nas! 

Jakiś czas temu oglądałem film Spike a Lee „SOS - mordercze lato Jedna z 
wiodących ról odgrywa tam Adrien Brody, znany chociażby z głównej roli w „Pianiście . 
Film opowiada o pewnym burzliwym lecie w USA w roku 1977, pełnym grozy i 
szaleństwa. Eksplozja punkrocka nie jest główną treścią filmu, ale jednak występuje. W 
każdym bądź razie Adrien gra punka, od którego wszyscy się odwracają po tym jak 
wybrał trudną drogę życiową. Koleś nie tylko dobrze wygląda, ale i gra w jakiejś kapeli, 
zresztą fajna muzyka sączy się co krok w tym filmie. Obraz dużo mówi o tolerancji, 
odrzuceniu szukaniu kozłów ofiarnych w każdym skupisku ludzkim i życiu w sytuacji 
ostracyzmu. Arcydzieło to nie jest, ale filmy tego reżysera oglądam z przyjemnością i ten 
także Wam polecam. ... . . • 

Przed chwilą wróciłem z kina (ostatnia część trylogii Tolkiena) i przed wysłaniem 
tei kolumny postanowiłem do niej coś jeszcze dopisać. W nawiązaniu do powyższych 
słów zwróciłem uwagę na element zakodowania punka w świadomości przeciętnego 
darmozjada. Otóż przed filmem oczywiście leci garść reklam a tam w spocie 
McDonaldsa postać punkowca z wielkim irokezem i dzieckiem na ręku. No coz... 

Za to w polskiej telewizji w temacie 


reklam słychać The Clash (o Lecha tu 
chodzi), a czasami widać jakiegoś typka w 
koszulce GBH i chyba Damned (to przy 
okazji jakiejś Karotki). Jeszcze z 
podobnych obrazków przychodzi mi do 
głowy grudniowy chyba odcinek „Jednego z 
dziesięciu”, którego zwycięzcą został jakiś 
absolwent prawa: krótko ścięty, inteligentny 
typ w koszulce Blitz z nadrukiem „Voice of a 
Generation”. No i słynna awantura z 
holenderską pływającą „kliniką aborcyjną” 
Langenort, która we Władysławowie 
toczyła pojedynki z posłem Strąkiem i 
garścią wiernych osiłków z Młodzieży 
Wszechpolskiej. Na pokładzie tejże 
jednostki załogę współtworzyła m.in. nasza 
rodaczka Mrówa, znana ze śpiewania 
swego czasu w 105 LUX i okazjonalnie z 
Włochatym, czy innąGuernicą. 

W większych miastach rozdawany 
jest za darmo miesięcznik „CITY”. Czasami 
nawet korzystam z zawartych w nim 
informacji, poza tym przeglądanie tego typu 
pism idealnie nadaje się na spędzanie 
czasu w tramwaju. No i parę miesięcy temu 
z okładki bije tytuł: „Punk jest zły”, a w 
środku dłuższy artykuł na ten temat. Raz na jakiś czas wo^ą^ nu^^nfKona 
natknąć się na nazwiska (zwracacie uwagę, że od pewnego etapu , 
nie podpisują się xywami a nazwiskami właśnie?) osob znanych z desek na sz®J sceny 
ca ra? ipns 7 fi a nieć razv aorsze. choć ten o punku nie był tak żenujący jakbym 
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podejrzewał, ale byłem zniesmaczony jak opinie osób tego „trendowego” miesięcznika 

podsumowują atrakcyjność zjawiska, któremu poświęcam tyle uczuć. Kiedyś wydawało 
mi się, ze cała ta kultura klabingu, nocnego życia, imprez wyłącznie przy najbardziej 
„kul przebojach, po prostu nie istnieje i jest sztucznie wywoływana przez kilka osób Ale 
moi znajomi np. z Warszawki wyprowadzają mnie z błędu, bo podobno nie jest to wcale 
tak nieistotny promil społeczeństwa jak mi się wydawało. Może. Póki co nie żyję tym 
stylem t jakoś mało znajomych widzę, którzy płynęli by nocą w piwie i pieniądzach 
starając się przy tym by jak najdłużej być „trendy”. Zarozumiałe typy, beztroscy studenci’ 
rozrywkowe japiszony. I to oni zabierają się za tłumaczenie czym jest punk? Won! 

CYTACIK 

Od wielu lat tłucze mi się pod czaszką tekst Gródeckiej ze „Zmierzchu 
świadomości łowcy : „Jest faktem charakterystycznym i zastanawiającym, że wśród 
konsekwentnych wegetarian nie ma ani alkoholików, ani palaczy tytoniu. Alkohol i tvtoń 
nie smakują im po prostu. ” Jak to wygląda w Polsce? Na naszej scenie? Gródecka nie 
miała racji, czy tez me ma u nas konsekwentnych wegetarian? Jak długo może trwać ta 
ewentualna konsekwencja? Dobra, do zobaczenia za rok. 

Koleżankę z Nowego Sącza, która korespondowała ze mną w sieci proszę o 
kontakt - Twój wirus w liście trochę namieszał a Twój adres umknął...Punx Not Dead! 

Grzester (grzesterl 2@poczta.onet.pl) 

Włochaty cieszy się, że ich dzieci dobrze się uczą, 
street-punkowcy ubolewają, że temperatura erotycznych 
uniesień w ich małżeńskich łożach już nie ta, doświadczone 
skiny przestrzegają młodszych kolegów przed życiem 
rodzinnym, Czosnek zmaga się ze stabilizacją życiowa Co 
jest grane? 

Wielu moich znajomych zakaziło się dziwną 
chorobą. Jej objawy to złote zgrubienie na palcu prawej ręki 
i namiętne rozmowy o kafelkach łazienkowych. Dzięki tej 
zarazie nadrobiłem ostatnio za wszystkie czasy wizyty w 
kościele. Ale przecież warto popatrzeć jak kolejny 

f „antychryst” klęczy przed ołtarzem i składa obietnice, że 
będzie wychowywał dzieci na dobrych katolików Nie 
żebym się czepiał... 

Jeden z przypadków „zaobrączkowania” połączony 
był z likwidacją bujnego, dredowatego owłosienia głowy 
właściciela. Było zabawnie, bo zobaczywszy przy ołtarzu 
odwróconą tyłem, nieznaną mi, gładko wygoloną łepetynę, byłem pewien że 
pomyliliśmy godziny, albo kościoły... Podobno wieczorem, już w stanie „pomroczności 
jasnej żaliłem się „Katarynie, co w knajpie udawała rodowitą Angielkę” że Siwy 
„zdradził .Niech mi wybaczą tę chwilę mojego „twardogłowego” zaślepienia. 

Może faktycznie w następnym numerze „Pasażera” powypytujemy punkowe 
dzieciate małżeństwa, jak radząsobieztą„stabilizacjążyciową”. Zwalczają, poddaję sie 
czy przystosowują do własnych upodobań. Inna sprawa, że trzeba się będzie 
troszeczkę pospieszyć, bo coraz więcej tych małżeństw już po rozwodach i wkrótce 
pędzie można się dowiedzieć najwyżej o sądach, separacjach, alimentach i kłótniach. 

Ja tam akurat coraz więcej czasu spędzam na unikaniu rytuałów tej „dorosłej 
rzeczywistości Szczególnie widząc dawnych szkolnych znajomych wyglądających i 
zachowujących się jak ich rodzice. Mój plan na najbliższe 40 lat to pozostać dzieciakiem 
z pewną dozą naiwności. 

Punk ma jej przypisane wiele niejako ze swej natury, w naśladowcach swoich 
rodziców jej juz jakoś nie widzę. Widzę za to często cynizm, wyrachowanie, nudę 
stagnację, brak entuzjazmu. Niewątpliwie z wiekiem się w pewien sposób mądrzeje ale 

teg ? ” mąd 7 er ? ia ; wcale mi si e nie Podoba. Jak to tłumaczył jeden 
człowiek od filozofii: patrzysz dookoła okiem dziecka i to wszystko jest nie do pojęcia 
Dopiero po paru latach przyzwyczajasz się do tego wszystkiego i stwierdzasz - 
„widocznie tak ma byc . 

Życzę więc sobie jak najwięcej tego naiwnego spojrzenia. 



Sporo szumu i gadania o „punk rocku” wywołała akcja „Punk Rock Later”. 

™iou-5 acZęł( ? Się , 0( ? wywiadów z - jakkolwiek zabawnie to zabrzmi - klasykami 
polskiego punk rocka lat 80-tych. Drukowała je w ciągu kilku miesięcy „Wyborcza” Obai 
Krzyśkow'6 Grabowscy (jeden z Dezertera, drugi z Pidżamy Porno), Budzyński Lipiński 
i Brylewski, Mumek i Staszewski z Kultu zostali przesłuchani z namaszczeniem godnym 
przedstawicieli kultury wysokiej. Dorzucono do tego Siczkę z KSU,'ale na potrzeby jeoo 
braku elokwencji z tego materiału uczyniono akurat reportaż. Skąd zainteresowanie 
największego polskiego dziennika weteranami punk rocka? Może wielu jego obecnych 
pracowników 15-25 lat temu chodziło na punkowe koncerty, ale jak znam życie już 
dawno pewnie przestali się takimi sentymentami kierować. A zatem skąd całe 
zamieszanie r 

Rzecz działa się przed i tuż po referendum unijnym, propaganda któreqo swa 
R rz yP° mniała jak żywo najlepsze lata komuny, a nawet je przewyższała* 
W tej dziedzinie postęp jest bardzo wyraźny. Każdy z wywiadowanych opowiadał o 
zgrzebnych latach 80-tych, potem o wielkich zmianach 1989 roku a w końcu o 
przyszłości jaka nas czeka. I konkluzja była niezmiennie ta sama, wytłuszczona wielkimi* 
hterami wypowiedz mniej więcej tego typu: „Tak. Pójdę na referendum i zagłosuje za 
przystąpieniem Polski do Unii Europejskiej, bo to jedyna nasza szansa” i bla, bla. Trzeba 
przypuszczać, ze wywiady te zostały zrobione i opublikowane tylko i wyłącznie dla 
zaprezentowania tego wniosku. 7 

Do wszystkich wyżej wymienionych żywię spory respekt i w swoim czasie 


czekałem na ich kolejne piosenki czy płyty z drżeniem niecierpliwości (teraz to różnie 

bywa). Szczerze przyznaję, że bez nich nie byłoby mnie tu gdzie jestem. Nie wyrzucam 
ich teraz z pamięci, nie palę płyt, ale fakt jest faktem - dali się wmanipulować. Obok 
dzieci z pierwszych klas podstawówki piszących zadania domowe o zaletach Unii 
n^cPo1 J o Sk ' e i’ cz X s . t0 . socrealistycznych programów telewizyjnych, masowo 
PnnwoL h u ^ dow .' mstytucji propagujących „wiedzę” o Wspólnocie Europejskiej i 
innych jeszcze bardziej paranoicznych i kosztownych instrumentów propagandy także 
„bohaterowie punk rocka” lat 80-tych w tym momencie dzielnie popracowali dla 
sysismu. 

Oczywiście wszystko można wytłumaczyć tym, że każdy wyrasta ze swoiei 
bezkompromisowosci, zaczyna wybierać „mniejsze zło” etc. Aczkolwiek ciekaw jestem 
na ile świadomie wszyscy uczestniczyli w tym propagandowym show. Czy tak bardzo 
' W Uni ^’,u Z V może i. ed D ak zaważył tu bilans zysków i strat. Akcje niektórych 
zespołów po wielkiej promocji „Punk Rock Later” wyraźnie wzrosły. 

xA/vA* / i a ^°\A/ 0 K ie 9d ^ ać b0 si S okazu i e nawet ci którzy Unii nie kochają, w 
wywiadach ..Wyborczej sprawiali wrażenie oddanych sprawie włączenia Polski do 
Europy (tak jakby dotychczas była ona w Australii). Przykładem jest tu Tomek Budzyński 
z Armii, który na forum internetowym swojego zespołu stwierdza, że wszystkie ieqo 
negatywne wypowiedzi na temat Unii Europejskiej, a było ich ponoć sporo (Zachód dla 
Budzego to siedlisko zła i relatywizmu moralnego) zostały z wywiadu usunięte Młodsi 
nie wiedzą co to cenzura, która albo całkiem zamyka usta, albo przekabaca to co 
chciałeś powiedzieć, jednak kto jak kto, ale bohaterowie tych wywiadów na pewno maia 
to jeszcze w pamięci. ^ 

* DrL i?ino eta i ęp m " Punk Rock Later ” Wy dwa ogromne koncerty. Pierwszy we 
wrześniu 2003 w Warszawie, drugi w Katowicach w grudniu. Dokładnie 13 XII co dało 
wie u kapelom okazję do snucia martyrologicznych wspomnień. Oba zakończone 
wielkim sukcesem Sekwencyjnym co zresztą było pochodną potężnej, kosztownej 
reklamy i umiejętnej kreacji WYDARZENIA. Z wywiadów powstała książka, a założenie 
było takie, zęby każdy z zespołów grał repertuar z lat 80-tych, co notabene niektórzy 
mieli w dupie igrali to co zawsze. y 

Jako fan muzyki niszowej nie miałem okazji, żeby wcześniej odwiedzić Spodek I 
chyba nieprędko będzie nam znowu po drodze. Wszystko to co na wielkich koncertach 
jest nieprzyjemne tutaj było. Bramka zabierająca nie tylko alkohol (w środku nie było 
piwa!), nie tylko własne napoje (kup w środku!), ale także aparaty z zoomem (żeby robili 
dobre zdjęcia tylko ci z przepustkami). Bilety upoważniające do wejścia tylko na dany 
sektor lub płytę o czym nikt nie uprzedzał wcześniej, a czego pilnowano skrupulatnie do 
wz?ąłeś lornetki GŚ J3k ' S Sekt0r daleko z ty łu na trybunach mogłeś tylko żałować, że nie 

_ . Wielkim sentymentem darzę wszystkie te zespoły i z dużą przyjemnością 

posłuchałem sobie Armii grającej rzeczy z „Legendy” i te całkiem najstarsze. Z 
kawałkami Siekiery to jednak było farbowanie lisa, bo „Misiowie puszyści” to akurat sa 
„nowej Siekiery. Dużą ciekawostką był T. Love Alternative. Pewnie dlatego, że to jedyny 
zespół, który me istniał w tej formie od lat. Muniek powrócił na chwilę do wieśniacko- 
kiczowatego emploi za pomocą którego mówił bardzo interesujące - zwłaszcza w epoce 
80 s - rzeczy. Pozostałe kapele w Katowicach (bo ten koncert widziałem) - dały po prostu 
swoje koncerty, raz lepsze - Dezerter (nota bene czy ktoś zauważył, że zespół ten jest w 
sytuacji Rolling Stones? - na koncertach tłumy, ale zainteresowanie nowymi płytami i 
nowymi kawałkami średnie) - raz gorsze - Kult wyjątkowo w słabej formie, czy KSU nie 
radzące sobie z taką sceną i wyjątkowo wyraźnie pokazujące infantylność swojeqo 
oblicza (chęć przyjęte doskonale). Pod względem sentymentalnym było bardzo 
sympatycznie. Usłyszałem kilka (choć nie tak znowu wiele) piosenek nie granych na 
najbardziefbłędnt nak Wn '° Ski jakie niektórz y z powodzenia PRL wyciągają są jak 

cnr 70 ^nT ł Z c mUZy u CZnie PRL W wyłącznie odcinaniem kuponów od przeszłości 
sprzed 10-20 lat. Sposobem na łatwy sukces. Zgromadzili się fani istniejących wciąż 
kapel, oraz fam niegdysiejsi - obecni 35-40 latkowie, ustatkowani i znudzeni już trochę 
życiem rodzinnym i robieniem kariery, głodni przypomnienia sobie czasów młodości i 
punkowego idealizmu. Niektórzy pewnie nawet po tym jednym koncercie pomyślą 
patrząc w lustro, ze om jednak nadal są „w porzo” i wcale się za bardzo nie zepsuli Może 
nawet przemknie im mysi, że wprawdzie robiąto i tamto, ale nadal sązbuntowani? 

. Po dru 9| e sukces frekwencyjny obu koncertów sprowokował niektórych do 
wmoskow o rzekomo „dobrej kondycji punk rocka w Polsce”. I to największa pomyłka. Bo 
impreza ta i występujące na niej zespoły nie mają nic wspólnego z punk rockiem w 
Polsce, oprocz może Dezertera, a i tak z zastrzeżeniami. Wszyscy sa MUZYKAMI w 
większości uznanymi od lat gwiazdami muzyki jakiejś tam, czasami nawet niezłej ale 
punk rocka w tym nie ma. Żadnej młodej PUNKOWEJ kapeli „Punk Rock Later” nie 
pomogł, ani pomoc me mógł bo me był nastawiony na nic nowego. Sentymentalnie było 
miło i ciekawie, ale kreacyjna funkcja tej imprezy równała się reviwalowym koncertom 
Czerwonych Gitar. Co więcej publiczność jaka częściowo zgromadziła się na obu 
koncertach - ta zwabiona złapaniem odblasku swojej młodości, jest kompletnie 
niezainteresowana jakimikolwiek innymi, młodszymi kapelami. To ludzie których 
interesowało jednorazowe przypomnienie sobie starych hitów, a potem bezrefleksyjny 
powrot do konsumpcyjnej rzeczywistości w jakiej się pogrążają od 10-15 lat. Zupełnie 
P u ^ kc 7 ej rze ł czywist0 5 ci - Gd Y b y jakieś inne kapele zagrały im równie fajne nowe 
piosenki o tym co teraz się dzieje (a są takie), nie poświęciliby im pięciu minut. 

Mój stosunek do tej imprezy nie jest jednoznaczny. Każdy jest łasy na chwilę 
przyjemnych sentymentów sprzed 15-20 lat, ale zbyt wiele było w całej akcji Punk Rock 
Later przekłamań celów których można się tylko domyślać i pewnej nieszczerości żeby 
jej ot tak-bezmyślnie przyklasnąć. y 



"LIKWIDATOR - Krwawy rajd 
LIKWIDATOR - Decydujące starcie 


Jest rok 2002. Umysły spowija przesąd, teleserializm 
i mamonizm. Cała Polska zatruta jest toksyczną 
kulturą materializmu, chrystianizmu i szarej unifikacji... 

Cała? Nie! Garstka kontestatorów wciąż 
stawia opór i uprzykrza życie 


zdegenerowanemu społeczeństwu 
i jego siłom porządkowym... 


Sensacyjne komiksy Ryśka Dąbrowskiego 
pełne przemocy i scen powszechnie 
uznawanych za dozwolone od lat 28-tu 
















uśmieszkiem na 


Witam w pierwszej, mego autorstwa, 

kolumnie na łamach „Pasażera”. 


ustach. 


O ile się nie mylę, jestem pierwszym 
„strejtedżowym” kolumnistą w tym fanzinie. 
Co oznacza to w praktyce? Małą porcję 
kaznodziejstwa i moralnych wyrzutów 
wobec zaglądających do butelek z napojami 
wyskokowymi? Uspokoję was. Z pewnością 
nie. W dobie segmentaryzacji tego, co 
zwykliśmy nazywać sceną Hardcore Punk, 
propozycja jaką otrzymałem od Red. 
Naczelnego, uważam za sympatyczny 
przejaw otwartości na różnorodność kultury 
punk. Od czasu do czasu będę starał się tu 
udowodnić, że wszelcy pasjonaci usilnego 
kategoryzowania wszystkiego co^ tylko 
możliwe, zazwyczaj są w błędzie. Tym samym, obie połówki „hard core / punka są mi 
bliskie, a pierwsza nierozerwalnie zapisana jest w tej drugiej. Będę starał się przekazać 
nieco informacji z tej części hardcore’owo-punkowego światka o interesujących 
wydarzeniach, kapelach, inicjatywach. Czasami zaś udowodnić, to co napisałem 
powyżej, jednak bez uderzenia w jakieś specjalne zjednoczeniowe tony. Z pewnością 
dużo miejsca zajmować będą własne spostrzeżenia, zarówno wynikające z mojej pasji, 
jaką jest działalność wewnątrz kultury DIY, jak i z 
tego, co dotyka mnie bezpośrednio w różnoraki 
sposób, czyli nieco osobistych refleksji. 


Porządki noworoczne. 

Piszę te słowa w pierwszym miesiącu 2004 
roku i wydaje mi się, że jest to świetny czas na 
pewien rozrachunek i ogarnięcie tego, co 
wydarzyło się w zeszłym roku w życiu moim i sceny 
hardcore/punk, z perspektywy osoby 
organizującej konkretne wydarzenia. Pierwsze 
tygodnie nowego roku upłynęły mi w zupełnie innej 
atmosferze i otoczeniu, niż to którego 
doświadczam zazwyczaj. Trzy tygodnie poza 
zasięgiem rutynowych zajęć i polskiej 
(warszawskiej) brutalnej rzeczywistości. Dystans 
kilkuset kilometrów pomaga w refleksji. 

Pod koniec ubiegłego roku poczułem się 
nieco przemęczony nadmiarem zajęć, z jakimi 
przyszło mi się zmagać, a w dodatku zacząłem 
bardziej niż kiedykolwiek dostrzegać umykający 
czas. A więc symptomy jakie dostrzegam u wielu 
moich nieco starszych kolegów. Zanikły one 
niedługo potem, ale zmusiło mnie to do pewnych 
refleksji. Zastanawiałem się, na ile stan osób 
kompletnie odartych ze złudzeń, wiążę się z 
idealizmem charakteryzującym kulturę Punk. Na 

ile i na jak długo jesteśmy w stanie nie godzić się na kompromisy, jeśli w tak ubogiej w 
kulturę oporu naszej rzeczywistości, pozostajemy wierni naszym ideałom. A ideały to 
punk rockowa specjalność i nie zmieni tego faktu nawet popularność najbardziej 
trywialnych mód i nurtów w dzisiejszym Punk. 

Każdy, kto kreuje swoją własną rzeczywistość, powinien zaakceptować swoje 
ograniczenia. Miałem okazję widzieć już wielu super aktywistów, chwytających się 
wszystkich możliwych zajęć. Od grania w zaangażowanych kapelach, po organizacje 
zaangażowanych koncertów, hurtową działalność w dwudziestu możliwych 
organizacjach, od zielonych po czerwono-czarnych, z rozdawaniem darmowego 
jedzenia na ulicach włącznie. Większość z nich wypalała się w dwa sezony albo 
kompletnie oddalała mentalnie poza ziemską atmosferę. Nie chciałbym, tu obrazić kilku 
osób, które podziwiam za ogrom pracy jaką wykonują., ale wiele przypadków z jakimi się 
stykałem, kończyło według dwóch możliwych scenariuszy. Pierwszy z nich to utonięcie 
w nadmiarze obowiązków i życie dla idei albo organizacji, a co za tym idzie przyjęcie, 
jedynej i prawdziwej, grupowej lub 
organizacyjnej, tożsamości. Albo, z drugiej 
strony,, zupełne oderwanie się od 
rzeczywistości, brak jakiegokolwiek 
porozumienia z otoczeniem i lekki obłęd. 

Z moich obserwacji wynika, że 
zdecydowana większóść osób, które starają 
się kreować swą własną rzeczywistość w 
polskich, specyficznych realiach, ma szansę 
na kompletne wypalenie, bez względu, na 
zapał i pozytywne nastawienie. A potrafi ona 
wypalić największych idealistów. Dotyka wiele 
osób z punkowego otoczenia, które osiągają 
pewien dojrzalszy wiek. To nie jest tylko 
problem hiper-aktywistów, ale każdego 
posiadającego pewne ideały i wartości, które 
w zetknięciu z rzeczywistością poddawane są 
ciężkim testom. Choroba, a może po prostu 
„kryzys wieku średniego” objawia się ciężką 
depresją i niemocą. Przykre jest 
obserwowanie jej u innych. Lekarstwem może 
być tylko kompromis z wartościami, które się 
wyznawało, albo pieniądze i sukces, oraz 
rozwodnienie swych ideałów. Ewentualnie 
utrata poczucia rzeczywistości. Znam takie 
przypadki, zakrawające na taniec szaleńca 
nad przepaścią. 

Nie wiem jak temu zaradzić. Jeśli starasz się wydrzeć część rzeczywistości dla 
siebie i innych w imię pewnych pozytywnych wartości i ideałów, nieuchronnie Cię to 
spotka. Stykając się ze ścianą niemocy, marazmu i apatyczności otoczenia, nie ma innej 
możliwości. Sztuką jest spowolnienie tego procesu. I nawet wtedy trzeba zdobywać 
nowe doświadczenia i rozwijać własne idee. To jest możliwe. Każdy zrealizowany cel, 
każda kreacja, każda wyartykułowana ekspresja, która spowoduje wzrost adrenaliny, 
powoduje, że stajemy się młodsi; powoduje, że puls wciąż bije i nie jesteśmy jeszcze 
skończeni. Wiem to. 

To, co określamy sceną Punk i Hardcore, to w zasadzie grupa osób o wyjątkowo 
idealistycznym nastawieniu. A więc towarzystwo z silnymi tendencjami do załapania 
tego wirusa. Idealizm uwarunkowany jest stopniem wyznawanych poglądów i wartości. 
A im większy idealizm, tym większe oczekiwania i tym większe prawdopodobieństwo 
cięższego przebycia choroby, łub utraty „poczucia gruntu pod nogami . 

Pamiętajcie jednak, że cały czas zdecydowanie bardziej cenię sobie w zjawisku 


Dla nas wszystkich każde doświadczenie życiowe jest testem na wyznawane 
przez nas wartości, idee. Konfrontujemy nasze oczekiwania z rzeczywistością i 
nabywamy cenną wiedzę. Jeśli wiedza ta wpływa na rozwój osobisty i rozwinięcie 
wyznawanych punkowych idei, tym lepiej. Prawdziwie cenne jest kiedy idee te zmieniają 
się w namacalną praktykę. W końcu gdzie byśmy byli i czym byłby punk bez idealistów? 
Niczym więcej jak tylko bandą wyrachowanych, przesadnie realistycznych młodych 
starców, kompletnie wypalonych życiem w wieku dziewiętnastu lat. 

FUCKINGGO! 

Jeśli ktokolwiek z czytających te słowa, ociera się o syndromy powyżej opisane, 
niech zarzuci trochę starego szybkiego HC z lat 80-tych, a gwarantuję odpowiedni 
wzrost adrenaliny i sił witalnych, na tyle aby nie pozwolić na rozkład własnej osoby! 
Myślę, że klasyczne płyty MINOR THREAT, SSD, MDC, DEAD KENNEDYS, SOA, 
GON/ERNMENT ISSUE, FAITH, VOID, DYS, NEGATIN/E FX, JERRYS KIDS, FU S, 
UNIFORM CHOICE, NO FOR AN ANSWER, INSTED, YOUTH OF TODAY, „młodych aż 
do śmierci” 7 SECONDS, nie wspominając o wielu innych europejskich, japońskich etc. 
kapelach powinny trafić w końcu do poradników dla osób w „kwiecie wieku” jako 
najlepsza terapia na zachowanie młodości, a stage diving jako podstawowe ćwiczenie 
na rozruch kości. 

Ale nie o problemach 
wieku starczego ta kolumna. 

Powrót do łask 
starego szybkiego Hardcore 
stał się faktem i w ciągu 
ostatnich pięciu, sześciu lat 
eksplodował na całym 
świecie, rażąc swą potęgą. 
Powrót do oryginalnych 
brzmień HC był reakcją na 
zalew new schodowego i 
metalicznego HC pdowy lat 
90-tych, który kompletnie 
zdominował Scenę Hardcore. 
Nie chciałbym tutaj specjalnie 
wyruszać w wycieczkę pod 
hasłami przewagi jednej 
stylistyki nad inną. Rzecz w 
tym, że jakkolwiek 
fantastycznie nie zabrzmi 
metal-core, to tak naprawdę 
nie ma w nim zbyt wiele tego, 
co pozostało z muzyki 
„Hardcore”, a nawet nie tylko 
muzyki, ale często również 
etyki „Punk”. Wiele 
nowoczesnych zespołów 
spod znaku metalcore, brzmi 
wyjątkowo mało hardcore'owo czy punkowo. HC/punk potrafił nie tylko stworzyć swą 
własną kulturę i przestrzeń, ale stworzył również swą własną muzykę (czym me mogą 
pochwalić się np. skinheadzi!), więc czemu rezygnować z tego dorobku za wszelką 
cenę? Bardzo ciężko zakreślić jest granice gatunkowe i nie mam ochoty starać się tego 
robić. HC/punk mogą być konwencjami elastycznymi i brzmieć na wiele sposobów. Z 
pewnością uznać to trzeba za zaletę. Jednakże, esencją muzyki HC/Punk jest to, co 
powstało w latach siedemdziesiątych: jeśli chodzi o punk, a więc brytyjski Punk 77, 
anarcho punk, oraz oi! i amerykański punk lat 70-tych, a jeśli chodzi o HC, to praktycznie 
wszystko, co miało miejsce w latach 1980-1988 na wszystkich kontynentach, a więc w 
Stanach będą to głównie sceny waszyngtońska'81, bostońska’82, kalifornijska i całe 
Zach. Wybrzeże, ale także nowojorska drugiej pdowy lat 80-tych, również emo-core 
sceny waszyngtońskiej drugiej pdowy lat 80-tych, nie zapominając jednak o 
ówczesnych próbach łączenia metalu i HC czyli crossover połowy lat 80-tych (DRI, 
Aanostic Front, COC etc). Jeśli chodzi o Europę to bogaty dorobek szybkiego, 

thrashowego HC z Holandią, Szwecją, 
Finlandią, Włochami, Hiszpanią na czele. 
Oczywiście Wielka Brytania z Discharge (tak, 
tak punku, to też był Hardcore!) i całą masą 
innych, na początku lat 80-tych, i potęgami 
drugiej pdowy lat 80-tych z Heresy, Ripcord, 
Electro Hippies, ekstremistami Napalm Death, 
ENT, etc... No i ogromny dorobek Japonii i 
całkiem okazały Ameryki Płd., również 
charakterystyczny wschodnioeuropejski punk i 
wczesny HC tamtego okresu. 

W ciągu ostatnich pięciu, sześciu lat, 
mamy więc do czynienia z eksplozją kapel 
odwdujących się do tradycji brzmień lat 80-tych, 
z mnóstwem kapel w stylu Old School, Youth 
Crew, Hardcore/Thrash, Fast-Core. Nazwij to 
jak chcesz, chodzi po prostu o szybki, zadziorny, 
drapieżny hardcore na którym się 
wychowywałem. Tak imponujący powrót takiego 
grania z pewnością powoduje uśmiech na mych 
ustach. Wiele z aktualnie funkcjonujących kapel 
nie jest próbą, kopiowania tego, co było kiedyś, a 
wręcz przeciwnie, wiele z nich bazując na 
tradycyjnym brzmieniu potrafi stworzyć coś 
brzmiącego świeżo i nowocześnie. Tym samym, 
mamy do czynienia z fenomenem - muzyka, 
która tak porażała generację sprzed 20 lat, po 
latach broni się wspaniale i wciąż razi kolejne pokolenia. Jest więc nadzieja, że nie 
skończymy wszyscy jak zblazowani bluesmeni! 

To, co warto zauważyć, a co jest bardzo pozytywnym zjawiskiem w dzisiejszym 
HC/Punk, to brak szczególnej dominacji pewnych gatunków nad innymi, a każdy z nich 
rozwija się niebywale i każdy zainteresowany może czerpać garściami i znaleźć coś dla 
siebie Old school HC, Fastcore/Thrash, Emo, MetalCore, Grindcore, NYHC, 
Oi/StreetPunk, Anarcho-Punk, powraca Crust... Wszystkiego pod dostatkiem! Ale na ile 
to zjawisko to wynik tworzenia scen w scenie, to już inna historia. 


NATRASIE 

Dokonując zeszłorocznych rozrachunków chciałbym wam wspomnieć o paru 
trasach koncertowych i koncertach, które miałem okazje organizować. Poprzedni rok 
upłynął pod znakiem wielu koncertów, dwóch festiwali i kilku tras koncertowych. Po raz 
kolejny ominęło mnie lato i wakacyjny odpoczynek. Prawda wygląda tak, że lato to okres 











































HAPPENS NEXT. 


w całej Europie - o czym 
uczestnicy ostatniego festi 
znajdą się polscy odpc 


wzmożonych ruchów na drogach Europy wielu świetnych kapel Hardcore i Punk Tym 

samym ilość napływających propozycji, ich atrakcyjność jest wyjątkowo duża. 
Przyznam, że chęć podzielenia się tym, co tworzą pewne zespoły jest na tyle silna abv 
zrezygnować ze swych planów osobistych. 

Rok 2003 zaczął się od polskiego akcentu. Czterodniowa trasa po Polsce dwóch 
D a ^ 4 L* ZO ii^ C ^ rodzim y. ch kapel Hardcore, które jak najbardziej są też kapelami Punk. 
Podkreślam to, ponieważ w dzisiejszych czasach odbiorcy muzyki 
punkowej i HC lubią wyjątkowo jasno deklarować się po jednej ze stron. 

Apatia - z pewnością fundament polskiej sceny, zespół który bardzo sobie 
cenię od „zarania dziejów”, który nie porzucił swych zasad, wartości i 
poglądów po tylu latach, nabierając po drodze pewnego dystansu i 
dojrzałości, o czym świadczy chociażby ich pełna rozrachunków ostatnia 
płyta. Zespół, wciąż silnie wegetariański, a prawie wegański - mało znam 
przypadków, gdy członkowie zespołów stają się weganami w wieku ok. 30 
lat i dalej. Zazwyczaj ma miejsce coś zupełnie przeciwstawnego - powrót 
idealistycznych wegetarian do przysłowiowej kiełbasy. A kwestia to dla 
mnie dość ważna, tym bardziej cenie sobie taki rozwój. Apatia jako 
pierwszy zespół HC w Polsce zrobił na mnie kolosalne wrażenie podczas 
występu na Róbrege'90. Jakoś w tamtych czasach coraz częściej 
zacząłem zakładać na nogi trampki, a coraz rzadziej tradycyjne punkowe 
obuwie. 

Z drugiej strony Złodzieje 
Rowerów, zespół z którym związany 
jestem blisko od lat i któremu 
mógłbym poświęcić pewnie całą 
oddzielną kolumnę. Pomyślałem, o 
takim zestawie, ponieważ od zawsze 
dostrzegałem widoczną wspólną nić 
łączącą oba ze§poły, pomimo 
kilkuletniej różnicy "pokoleniowej”. 

Oba posiadają pewien rodzaj 
przewagi rozsądnego, inteligentnego 
przekazu nad wściekłym 
zaangażowaniem, przy okazji z tego 
zaangażowania nie rezygnując. 

Wielu wyjątkowo radykalnych 
zatraciło się po drodze, a oni 
pozostali.. Oba zespoły bardzo 
cenione są w Polsce i te cztery 
styczniowe koncerty to potwierdziły. 

Na każdym z nich duża frekwencja, 
niebywale entuzjastyczna i pozytywna atmosfera. Chciałoby się powiedzieć że tak 
powinno byc zawsze. Rzeczywiście, zestaw ten powodował, że atmosfera na tych 
koncertach stawała się szczególna. 

Zastanawiałem się nad tym, co powoduje, że oba zespoły tak trafiają do ludzi i 
stykają się z tak pozytywnym odbiorem. Dotarło to do mnie właśnie przedwczoraj, 

podczas występu Złodziei Rowerów! 
Oba zespoły swym szczerym 
autentycznym przekazem, jak i 
kontaktem z publicznością, po prostu 
przywracają osobom na koncercie 
godności. Niekoniecznie punkową, 
hardcorową czy jeszcze inną, ale 
zwykłą, ludzką godność, oraz wiarę we 
własne siły. To powoduje, że zespołów 
tych słucha cały przekrój punkowo- 
hardcorowej publiczności i ich teksty 
trafiają do wielu, bez względu na 
preferowany styl, naszywki, fryzury, 
tatuaże... Dzięki temu ich przekaz 
dociera głębiej. Publiczność podczas 
ich występu nie czuje się jak gorzej 
. . . wykształcony uczniak, co zdarza się 

często podczas występów kapel mocno ideowo zaangażowanych, które popełniają 
karygodny błąd poczuwania się do bycia nauczycielami, kaznodziejami i nachalneao 
edukowania swej publiczności. Podczas koncertów, ci którzy stanowią publiczność nie 
są traktowani tak jakby me byli z tego samego klubu co potrzeba - nie byli wystarczająco 
silni fizycznie, twardzi, pochodzący z tej czy tamtej załogi, cierpieli na brak albo nadmiar 
ćwieków, dreadow czy wymyślnych fryzur. Widuję, na tych koncertach bardzo często 
osoby wyglądające na wypalone „życiem” lub zrezygnowane, które jednak podnoszą 
swe pięści do góry podczas mocniejszych kawałków. 

Koncerty obu kapel stały się na tyle 
atrakcyjne, a wieść gminna szybko rozeszła 
się po kraju i wkrótce zaczęły nadchodzić 
kolejne oferty zaproszenia tego zestawu do 
swoich miast. Odbyła się jeszcze jedna seria 
imprez, a na początek 2004 planowane są 
przynajmniej dwie kolejne. 

Inne zorganizowane zeszłoroczne 
trasy i koncerty, to już zazwyczaj kapele 
zagraniczne. Pomijając kanadyjski 
metalcore'owy G.F.K., niemiecki emowaty 
THE CASANOVA ACTION i oba festiwale, 
zeszły rok zdominowały kapele z Południa 
Europy i Ameryki Południowej. Niezwykle 
zależało mi na tym, aby dać szansę 
zobaczenia zespołów Hardcore i Straight 
Edge spoza centrum największego 
zainteresowania wszystkich odbiorców tej 
muzyki, a więc USA i Europy Zachodniej. 

Przez ostatnie lata mieliśmy okazję ujrzenia 
setek zespołów pochodzących z tych 
krajów. Uważam jednak, że południowo¬ 
europejski, a szczególnie południowo¬ 
amerykański Hardcore (czy Punk), mają w 
sobie coś szczególnego. Z pewnością 
bierze się to z temperamentu „latino”, ale 
także ze specyficznej sytuacji tych krajów. 

Jest również jakaś wspólna nić łącząca z 

nimi Polskę - wszyscy znajdujemy się poza sferą krajów najbogatszych. Z punktu 
widzenia tworzenia czegokolwiek wewnątrz tzw. sceny, oznacza to wiele więcej wysiłku i 
uporu, na który trzeba się zdobyć by zrealizować swe cele, niż potrzeba naszym 
kolegom i koleżankom z zachodu. Trudniej przychodzi nam również dotarcie z tym, co 
ma się do zaproponowania poza granice własnego kraju, w tym samym czasie 


wspierając setki i tysiące kapel z USA i Europy Zachodniej, poprzez kupowanie ich płyt 
zapraszanie na koncerty i przychodzenie na nie. 

To temat na oddzielną kolumnę i być może jeszcze do niego powrócę, by opisać 
?A^? J J,? charakteryzować termin ’ któp y uknuto już kilka ładnych lat temu - THIRD 
WORLD HARDCORE, a więc hardcore trzeciego świata. 

Tak więc miniony rok upłynął dla mnie pod kątem kapel „południowych”. Miałem 

okazję pracować z zespołami 
pochodzącymi zarówno z południa 
Europy - .włoskimi TRUTH IN MY 
HANDS, młodym INGEGNO 
DELLA CULTURA, STRENGTH 
APPROACH, bardzo cenionymi już 
w całej Europie hiszpańskim 
AFTERLIFE i portugalskim 
POINTING FINGER; jak i 
fantastycznymi kapelami z Ameryki 
Południowej, brazylijskimi 
CONFRONTO, I SHOT CYRUS 
oraz DISCARGA, a także 
argentyńskim NUEVA ETICA. Po 
raz pierwszy w historii, nasz 
kontynent odwiedziło tyle zespołów 
Straight Edge/HC pochodzących z 
Ameryki Południowej. Spotkały się 
one z bardzo dobrym przyjęciem i 
wsparciem w całej Europie. To z 
pewnością, nie tylko wynik pochodzenia, ale również poziomu tych 
zespołów. 

W Polsce bywało różnie, ale zazwyczaj dobrze, albo nawet 
świetnie. Niektóre koncerty były większe, niektóre mniejsze (jak np. 
koncerty Discargi), generalnie uważam, że większość z nich była 
bardzo udana. Pomimo tradycyjnych strat finansowych, niezwykle 
cieszę się, że zespoły te miały okazję zagrania w Polsce. Nie byłem 
zupełnie pewien czy koncerty te nie zakończą się fiaskiem, w końcu 
polska scena, szczególnie HC, wydawała się wyjątkowo nastawiona 
na Europę Zachodnią i USA. Uważam, że nie mam powodów do 
narzekań, a mając okazję słyszeć potem, że niektóre z tych zespołów 
uznały swe polskie koncerty za jedne z najlepszych w ich 
dotychczasowej historii, to tylko bardzo dobrze świadczy o kondycji 
rodzimej sceny i entuzjazmie publiczności podczas nich. 

Owszem, zdarzały się chwile słabsze, jak niska frekwencja podczas 
wspomnianej trasy Discargi, pomimo ich oszałamiających występów. Albo też chwile 
przykre i kompromitujące, jak seksistowski incydent wobec basistki zespołu na 
warszawskim koncercie I Shot Cyrus (sprawca w ciągu kilku sekund został wyrzucony z 
klubu zero tolerancji!), czy nieszczęsny koncert Strength Approach w Jaśle, razem z 
izraelskim Soon In Here i napaścią nazistów i rasistowskich chuliganów 
sprowokowanych oczywiście występem zespołu z Izraela. Na szczęście zakończyło się 
wszystko w miarę dobrze, zespoły musiały co prawda salwować się ucieczką z klubu, 
ale mogło skończyć się dużo gorzej. Zgrzyt jednak pozostał i nazi-kibolom w Jaśle udało 
się podtrzymać niechlubną polską reputację stosunków polsko-żydowskich. 

Spędziłem mnóstwo wspaniałych chwil ze wszystkimi wyżej wymienionymi 
zespołami. Duża część osób zaangażowana była szczerze w organizację i 
wspołorgamzację tych koncertów. Wspomnienie gorących występów tych kapel, dają 
jeszcze miesiące później dużo ciepła w mroźne warszawskie dni. 

Obok regularnych koncertów i tras, miałem okazję organizować i 
współorganizować dwa festiwale w wakacje. Szczególnie ten pierwszy, który odbył się 
na okrągłą rocznicę działalności REFUSE, pozostanie na zawsze dla mnie jedną z 
najbardziej niesamowitych chwil i jednym z najlepszych i najważniejszych koncertów 
jakie organizowałem, ale także na jakich miałem okazję być. Być może moja opinia jest 
spaczona brakiem dystansu, wybaczcie to, ale zasłyszane po-koncertowe opinie często 
zdawały się potwierdzać moje zdanie. Byłem niezwykle zadowolony ze wspólnych 
i il^d a Z którymi J estem blisko związany. Ze specjalnie reaktywowanego KTO 

UKRADŁ CIASTKA, dziesięć lat po tym jak się rozpadli, a także z występu zespołu qości 
specjalnych czyli WHAT HAPPENS NEXT? z San Francisco. Na temat festiwalu 
wypowiadałem się już na innych łamach, więc skoncentruję się nieco na amerykańskich 
cjoscidcn. 

WHAT HAPPENS NEXT? - zespół kult dla wszystkich ceniących szybki i ognisty 
Hardcore, ktorego członkowie uknuli kilka lat temu termin Bandana Thrash, na cześć 
powracających brzmień lat 80-tych i ówczesnej stylistyki, inspirowanej przez LARM 
wczesne DRI, ATTITUDE ADJUSTMENT, SEPTIC DEATH, HERESY i dziesiątki innych 
(w Polsce moglibyśmy wymienić falę HC przełomu lat 80-tych i 90-tych z UOM HCP, 

THE CORPSE, NADZÓR! 
wczesnym SKTC, czy 
zapomniane kapele 
perkusisty Złodziei 
Rowerów, Myszy - TOTAL 
ATTACK i CONFUSION. 

To były czasy!). 

Termin "Bandana 
Thrash” traktowany był 
nieco z przymrużeniem oka i kiedy stał się 
etykietką określającą zbyt poważnie pewien 
styl, a tym samym określoną kategorią, 
przestano po prostu go używać, choć nowa 
generacja całych zastępów grających 
Hardcore szybki, ostry i do przodu, stała się 
faktem. 

Członkowie WHAT HAPPENS NEXT? - 
Devon, Craig, Robert i Max, to żadni 
nowicjusze. Cała czwórka szczerze 
zaangażowana jest w scenę HC/Punk od 
dobrych kilkunastu lat, a część nawet od lat 80- 
tych, grając w kapelach, wydając ziny, 
organizując dziesiątki koncertów, tras, 
prowadząc wytwórnie - a więc robiąc wszystko, 
co jest do zrobienia. Chyba najbardziej 
znanymi zespołami na gruzach których 
powstał WHN, były kapele perkusisty Hiraxa 
. . . Maxa - nazwy przyprawiające o szybsze bicie 

serc, które juz i tak szybko biją w rytmie szybkiego HC - PLUTOCRACY, CAPITALIST 
CASUALTIES i SPAZZ. Oprócz kapel Max prowadzi niezwykle ważną wytwórnię 
ostatnich lat, x625x Records i jest chyba jedną z najbardziej hiperaktywnych osób jakie 
kiedykolwiek poznałem. Max, zajmuje się dziesiątkami rzeczy na raz, ale w 
przeciwieństwie do wielu wyżej opisywanych super aktywistów jakich poznałem w 


le xNAKED CREWx podczas koncertu WHAT 
Ta belgijsko-francuska 
, deprawuje HC-owców 
mogli się przekonać 
w Pilźnie... Czy 
tej załogi? 
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poraniony wokalista WHAT HAPPENS NEXT 
po koncercie w Warszawie 


Polsce czego nie dotknie się ten szaleniec, jest na wyjątkowo wysokim poziomie. Nie 

dość że grał w kilku zespołach, z których każdy w tym samym czasie był niezwykłe 
popularny, co oznacza dziesiątki tras koncertowych i próby praktycznie każdego dnia, to 
jeszcze w przeciągu kilku ostatnich lat jego wytwórnia stała się jedną z najbardziej 
aktywnych wytwórni HC w całych Stanach, w ciągu kilku lat wydając ok. 120 tytułów. 
Poza tym, jest to maniak skateboardingu i osoba niezwykle oczytana, spędzająca 
dziesiątki godzin w bibliotekach i czytelniach, po drodze zresztą zdobywając kolejne 
tytuły naukowe. Jest też zafascynowany japońską kulturą i oczywiście tamtejszym 
ognistym HC. 

A jeśli o edukacji mowa, warto wspomnieć, że inny, nieistniejący juz zespół, w 
którym Max był wokalistą, SCHOLASTIC DEATH, promował zupełnie inne postawy 
wśród punków, niż te, do których przyzwyczaiły nas kawałki pokroju „Fuck you szkoła . 
Kapela ta wręcz przeciwnie, namawiała punków i HC-ów, aby kształcili się, edukowali, 
czytali wszystko co wpadnie im w ręce, ponieważ posiadana wiedza jest jednym z 
najbardziej skutecznych sposobów na zmienianie czegokolwiek, analizowanie 
własnego otoczenia i jest istotną bronią w walce o lepszy świat. Oczywiście me powinno 
się to odbywać kosztem poświęcenia aktywności dla sceny HC, skateboardingu, ani tez 
nie powinno być kwestią własnych ambicji wspinania się na kolejne szczeble hierarchii 
społecznej. 

Europejska trasa WHN była ogromnym wydarzeniem, jedynym w swoim rodzaju - 
po raz pierwszy jako zespół odwiedzili kontynent z koncertami. Mając tu od samych 
początków pokaźne grono zagorzałych fanów, WHN dotychczas nie byli az tak bardzo 
zainteresowani Europą. Uznali, że wystarczająco dużo kapel z USA przyjeżdża na 
kontynent i nie ma w tym zupełnie nic odkrywczego. Bardziej interesujące d a nich były 
Japonia i Ameryka Południowa, które odwiedzili wcześniej. Tym razem jednak Europa, a 
co za tym idzie, również Polska, nie zostały pominięte. WHN na koncercie pokazali, ze 
szybki i szalony HC to nie przelewki, a ich koncerty to jeszcze szybszy, hałaśliwy ogień, 
niż ten który znamy z płyt. Z zasłyszanych opinii wynikało, że nawet ci, którym ciężko 
przychodzi odbiór tak ostro grających ekip, uznali ich występ za bardzo interesujący. 
Głównie dlatego, że na żywo zespół prezentuje kompletny żywioł. Jeśli napiszę wam, ze 
wokalista swój warszawski koncert skończył cały we krwi, z raną głowy i nogi, myślę, ze 
będzie to wystarczające, by sobie 
wyobrazić, co tam się działo. 

To, co warte jest jeszcze 
wspomnienia o WHN to fakt, że 
członkowie tego zespołu są chyba 
jednymi z najbardziej otwartych 
na inne kultury i sceny 
Amerykanów jakich miałem 
okazję poznać. Są niezwykle i 


szczerze zainteresowani tym, co 
dzieje się w scenach HC i Punk na 
całym świecie (zresztą nie tylko 
na hc/punk wiedzę swą kończąc). 

Jeśli spojrzymy na dyskografię 
x625x Records, znajdziemy tam 
sporo kapel z Ameryki 
Południowej czy Azji, co zdarza 
się niezwykle rzadko wśród 
amerykańskich wytwórni. Nie 
dziwi więc świetna wiedza na 
temat polskich starych kapel. 

Ludzie z WHN mocno przeżywali, 
że mieli możliwość występu w 
Warszawie na tej samej scenie, 
na której kilkanaście lat wcześniej 
występowała regularnie Tzn 
Xenna... Wokalista w latach 80- 
tych wydawał zina i dokładnie 
pamięta, że rodzimy The Corpse 
byłjednąz pierwszych rzeczy jaką 
przysłano mu z Polski. Na obu 
koncertach gorączkowo 
penetrowali dystrybucje w celu 
zdobyciu nagrań polskich legend. 

Nie wspominam już o setkach 
pytań dotyczących starych 
polskich kapel i ich wydawnictw. 

WHAT HAPPENS NEXT? 
to już przeszłość - niedługo po 
trasie zespół rozwiązał się, Max 
przeniósł się do Japonii na kilka 
miesięcy poświęcając się nieco 
silniej swej nauce; reszta kapeli 
zajęta jest swymi innymi 
projektami jednak zdecydowała 
nie zmieniać perkusisty i pozostać 
w tym składzie do końca. Te dwa 
ciepłe czerwcowe dni jakie z nimi 
spędziłem, były naprawdę * , 

wspaniałe, obfitujące w wiele śmiesznych chwil. Odeszła kolejna ważna kapela, cieszę 
się że niektórzy z was mieli okazję zobaczyć jąna żywo. 

Drugi festiwal, jaki miałem współorganizować zeszłego lata, to kolejna edycja 
festiwalu w Piasecznie, tym razem o nieco bardziej metalowo-core’owym obliczu. W 
zeszłych latach nie było tego zbyt dużo na deskach sceny w Piasecznie; nieoczekiwanie 
wyszło tak w tym razem. Może dlatego było bardziej pochmurnie niż w słonecznych 
latach poprzednich? Może coś w tym jest, ponieważ pamiętam festiwal w Belgii, gdzie 
jeden rok był zdominowany przez kapele „emo” i prawie non-stop padał deszcz. 
Rzeczywiście, pogoda jest jedną z najważniejszych rzeczy podczas otwartych festiwali i 
za każdym razem przyprawia mnie o stres. Pomimo, że deszcz i burza były już prawie za 
sceną, mieliśmy szczęście, że pogoda nie pokrzyżowała nam planów na dobre. Co do 
festiwalu w Piasecznie to wspomnę jeszcze tylko, że występ chorwackiej Analeny 
zaliczam jako jeden z najlepszych koncertów w zeszłym roku. 

Zanosi się na sporo zmian nadchodzących u mnie, w tym nowym roku, łącznie z 
przeprowadzką z miasta i kraju, w którym mieszkałem od zawsze z całym 
zgromadzonym pokaźnym dorobkiem kulturowym sceny HC/Punk, jaki posiadam. Będę 
więc zawieszony pomiędzy dwoma krajami, ale w końcu podobno wchodzimy do Europy. 
To duży krok dla mnie, wiele z pewnością się zmieni, ale nie porzucam tego, co robiłem 
dotychczas. O ile pan naczelny nie złoży mi wypowiedzenia, będę dzielił się moimi 
spostrzeżeniami i doświadczeniami z tej zupełniej nowej dla mnie ery, na tzw. łamach. 

Robert Refuse 

Od red- Na kilka dni przed oddaniem do druku tego # “Pasażera” dotarły do nas 
niesprawdzone plotki o rozpadzie Apatii. Miejmy nadzieje, że pozostaną one tylko 
niesprawdzonymi plotkami. 


Dziś są moje urodziny 

Rozpamiętywanie życiowych porażek 
może być bardziej kształcące niż codzienne 
utwierdzanie się we własnej doskonałości. 
Więcej, pesymizm bywa bardziej przydatny 
niż optymistyczna wiara w dobroć człowieka. 
Być może trzeba czasu, aby z gorzką 
świadomością zrozumieć ludowe 
powiedzonko, o tym, że „nadzieja jest matką 
głupich”. 

Okrągły jubileusz to sprzyjający moment 
do podsumowania dotychczasowych porażek. A 
widzę przed sobą ich całą długą listę. Złe wybory, 
decyzje, które na pierwszy rzut oka nie 
zapowiadały niczego dramatycznego, słowa, których powinna pilnować gęba 
zamknięta na kłódkę... Długo by wymieniać. Łącznie z przyprawiającą o ból głowy listą 
opinii na tematy materialne i ludzkie, które zbyt łatwo i szybko nabierały kamiennej 
pewności dogmatu. Po prostu porażki. . 

Tymczasem na zewnątrz wszystko wygląda inaczej. Ideałem jest zamknięcie 
rzeczywistości w dwóch celnych słowach, ewentualnie jednym dosadnym zdaniu. To 
trudne. Zwłaszcza kiedy za narzędzie służy język polski. Do tego jeszcze magia bycia 
asertywnym, kreatywnym, konkurencyjnym, człowiekiem kolekcjonującym sukcesy. 
Przy pomocy tych „danych” odmierza się czas życia każdej jednostki czy wspólnoty. A 

jeśli nie tak, to jak? , ,, A , 

Być może po to są światy alternatywne by nie musieć byc konkurencyjnym. Ale 

czy to prawda? . 

Załóżmy, że „konkurencyjność” wymaga w pierwszej kolejności dostosowania 
się do grupy, by lepiej uwypuklić najbardziej pożądane cechy. Na przykład: wszyscy 
potrafią tańczyć, ale ja robię to lepiej, bo 
ukończyłam/em trzy kursy w Barcelonie i Rio de 
Janeiro. Z drugiej strony, może się wydawać, że 
element zaskoczenia sprzyja powodzeniu: tak, 
wszyscy potrafiątańczyć, aleja umiem to robić w pogo. 
Nic podobnego. „Światy” tworzą własną kolekcję 
wartości, których umiejętne opanowanie gwarantuje 
udział w wyścigu konkurencyjności, którego metą ma 
być życiowy sukces. Tyle, że za tym wszystkim kryje 
się jedna z dość ponurych prawd: tej ostatecznej mety 
nie ma. Po osiągnięciu jednego etapu, następuje 
kolejny dystans do pokonania itd. A poza tym do 
wyścigu dochodzą ciągle nowi zawodnicy, którzy mają 
więcej sił, lepsze warunki fizyczne i psychiczne, a do 
tego widzą porażki wcześniejszej grupy naszego 
peletonu. Mroczny grób i tyle. I niestety, te inne 
„alternatywne światy” nie różnią się niczym od tej 
ohydnej maistreemowej rzeczywistości. Tu również 
jest konkurencyjność i kolekcja wartości. Ci co 
decydują się na udział w życiu danego świata, 
poświęcają swój czas na nieustanne skakanie do tych 
wartości-nagród zawieszonych jak pierniki na 
sznurkach pod sufitem. 

Podobno robimy to dla siebie: bo przecież to ja, 
ja, ja i ciągle ja decyduję. Czyżby? Mogę tyle na ile 
pozwala mi struktura i reguły danego ze światów. Dość. 
Wystarczy jeszcze dodać te wszystkie małe cechy 
ludzkiego charakteru, o których lepiej czasem nie 
pamiętać przy takich okazjach. 


Gdzie tu miejsce w tym świecie dla „Pasażera”? 
Przecież ten „mikro-zinowy” świat też musiał wejść na 
targ konkurencyjności, aby przetrwać. Może to gorzka 
prawda, ale w jednym (może już nie w jednym) to 
wydawnictwo nie różni się niczym od komercyjnych 
gazet: otóż musi mieć czytelnika aby mieć rację bytu. A 
jak wie każdy, kto choć odrobinę mediami się zajmował 
(bo to wszystko są media, czy tego się chce czy nie) 
czytelnik bywa kapryśny, zwodniczy i chętny do 
obrażania się. Czy aby na pewno ta gazetka byłaby dla 
Was atrakcyjna bez dorzucanych kompaktów, 
atrakcyjnych pakietów konsumpcyjnych, naszywek i 
tekstów o szeroko łubianych zespołach? W sumie, co 
w tym dziwnego, przecież „biorę” to co chcę, co jest mi 
potrzebne, co jest dla mnie przyjemne. Wszak nikt nie 
chce spotykać się z „kwasem bytu”. Ale z drugiej 
strony, kto obiecał, życie ma być łatwe i przyjemne ? I 
jeszcze jedno. A co zrobić z tematami, ludźmi, zespołami, które wzbudzają 
niekoniecznie pozytywne uczucia wśród „pasażerowych pismaków”? Walić prosto z 
mostu swoje subiektywne odczucia, iść na wojenkę? A potem co? Drukować pełne 
emocji listy, liczyć się z tym, że ktoś nas obsamruje, albo odmówi swojego udziału w 
następnym numerze? Biorąc to na zimno: jak się powiedziało A to trzeba powiedzieć B i 
tak dalej. Wydając „Pasażera” wchodzi się w pewną konwencję i tu nie czas na łzy. 
Dlatego też nie można się spodziewać, że w tej gazecie będzie wszystko w sposób 
idealny wygładzone i zadawalające dla każdego. Rzecz dla wszystkich, to przekaz dla 
nikogo. 

Urodzinowe okrągłe jubileusze mają jedną pozytywną cechę: pozwalają na 
wybryk, na karnawał. Przynajmniej jakiś pozytywny aspekt tej pesymistycznej wizji. Tak 
więc: wszystkiego najlepszego, urodzeni 1974 roku, nawet jeśli nie pozakładaliście 
rodzin, nie odnieśliście sukcesu, a reszta waszej społeczności 
wzrusza ramionami na wasz widok. 

Patrycja - Wrocław 2004 


Ps. Skrzynka mailowa na tlenie Maitreyi777 padła kilka 
miesięcy temu, za brak odpowiedzi na list z góry przepraszam - 
widać tak miało być. 

Ps.2 Nie mogę się obejść w tym tekściku bez tradycyjnej 
obecności któregoś z moich „Rumunów”, ale tym razem nie będzie 
toC. Noica.. tyHiNicolae Prelipceanu, poeta. 


Próba 
wyrzuć 
za burtę 
własne życie 
i sprawdź 
czy wtedy 
balon 
wzięci 
raźniej 









H uiinuwy%.n, iann.ii jan wrocnaiy, guernica y Luno czy Stracony. Ale jak dobrze 
posłuchać to Wy w sumie nie gracie czystego punka i podejrzewam, że 
przynajmniej niektórzy z was słuchają chętniej metalu i różnych odmian 
nowoczesnego ciężkiego rocka. Zgadza się? 

JASIU - Owszem, owszem rozbieżności jest spora. Będziemy mieszać style i to 
jest celowe działanie - wtedy jest największa energia, a po za tym chłopaki słuchają takich 
rzeczy Maciek - death metalu, Żwirek- hard córa, a Wojtek XXXowatych bandów 
Wypadkowa tego wszystkiego to siła NO-SE. 

,, ŻWIREK ' Zgadza się, nasze fascynacje muzyczne odbijają się na tym co oramy 
Mamy także inne projekty - podstawowy z nich ANUS MUNDI bardzo odbiegający od teqo 
co robimy w NOSE Jest to już jazda z ciężkim metalowym brzmieniem, ale hard corowa 
P. 2 t rzec h ludzi ze składu zasila Anus Mundi. Można powiedzieć że Anus Mundi 
toNOSEiviceversa. 

7 Ale od tekstów nie da się uciec, 
podania zdecydowanie wyróżniają NOSE s, 

carte M/ac7onn ■ I > A. .4._ I 


, - punk _ 

lymiarską otoczką? 


się 


NO SE to zespół nie nowy, choć nie zdążył jeszcze odpowiednio 
mocno zaznaczyć swego istnienia na polskiej scenie. Głównie anarcho- 
punkowej, choć nie tylko tam będą pasować. Chłopaki z Bytowa grają na 
tyle zróżnicowaną muzykę, że spokojnie mogą się znaleźć w bardzo różnym 
towarzystwie. Słusznie się domyślacie, że wszystko w NOSE punkiem stoi 
ale z mocnymi wyskokami w kierunku hard core i kilku nowocześniejszych 
odmian mocnego, nawet metalowego grania. Najbliżej mają do anarcho- 
punka, bo z tym nurtem i sposobem śpiewana najbardziej będą kojarzyć się 
teksty NO SE i charyzmatyczna ekspresja wokalisty. Mocny, jeśli nie 
najmocniejszy punk tej kapeli. Bardzo interesujące, bolesne, prawdziwe do 
krwi niepozostawiające żadnych złudzeń, ale z drugiej strony pełne bardzo 
punkowej energii, ładunku buntu i braku pokory, co z pewnością docenią 
najbardziej wszyscy, których serca i umysły kiedyś zafascynowała i porwała 
Guernica Y Luno. NO SE nie są jej kopią, ale słuchając ich można poczuć 
bardzo podobne emocje. (B) 


- Pierwszym wrażeniem jakie miałem słuchając Waszego 
materiału było coś w rodzaju piętna legendarnego zespołu Guernica 
Ja * dobrze policzyć to kapel, które przyznają się do wpływu 
GYL jest sporo, ale w żadnej ta Guernica nie jest tak mocno 
słyszalna jak u Was. Mam rację? Czy można tu mówić o jakimś 
przejęciu pałeczki, po kapeli która przedwcześnie moim zdaniem 
przestała istnieć? 

JASIU - Zacznijmy od tego, że Bytów leży na terenie byłeqo woj 
£-\4P* s « e 9 0 z którego wywodzą się także takie kapele jak WC KARCER 
"'LNAWOLA, WSZYSTKIE WSCHODY SŁOŃCA, -więc 


EWA BRAUN, SIL 
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sens Waszego przekazu w sytuacji kiedy spory 
odizolować od rzeczywistościpiwno-meczowo-zady _ n _„ n . 

JASIU - Wszystko to co robimy choć jest tylko słowami zakrapianymi muzyką jest 
również tym co odczuwam. ”W naszym garażu walka trwa”. Życie nie rozpieszcza. 
Sytuacja w naszym kraju powoduje frustracje społeczeństwa szczególnie na terenach po- 
pegeerowskich i po-fabrycznych. Wystarczy wyjechać parę kilometrów za Bytów. My 
natomiast nie będziemy siedzieć cicho. Mamy oczy i widzimy co się dzieje. Panuje totalne 
skurwysynstwg kiedy za parę prószy sprzedaje się drugich na komisariacie. Przykłady 
można mnożyć. Przez większość naszego życia musimy z podniesionymi rękoma schylać 
kark nakryty białą flagą. Ale są momenty wyzwolenia, gdy na próbie odnosi się wrażenie 
jak gdyby cos wisiało w powietrzu. To taka mieszanina pozytywnych wibracji z domieszka 
wściekłości. Czujesz się wtedy jak gdybyś z podniesioną głową, zaciśnięta pięścią i 
czerwono-czarnym sztandarem stał na barykadzie frontu anty 
faszystowsko/politycznego. Sens przekazu będzie tak długo jak długo będzie odbiorca To 
właśnie dla nich robimy to co robimy. Być może jest to banalne, ktoś może nam zarzucić 
kopiowanie GYL, może pukać się w głowę, że tą naszą garażową rewolucje o kant dupy 
rozbić. To nieważne, bo dopóki mamy siłę i chęci by grać i dopóki są ludzie, którzy chcą nas 
słuchac, będziemy to robie bo to jest cześć naszego życia. 

f ■ Co oprócz Guernici Y Luno miało wpływ na teksty NO SE? Pytam o kapelę 
ale także rożne wydarzenia, sytuacje, bo wszystkie one traktują o rzeczywistości i 
podejrzewam, ze żaden nie jest wymyślony i nie mówi o czymś czeqo nie 
poznaliście osobiście. * 

JASIU - Ty Bezkoc zadajesz trudne pytania na które inaczej odpowiedziałbym 5 lat 
temu i me wiem czy za 5 lat nie odpowiem inaczej. Teksty NO-SE to tylko opis tego co się 
dpje naokoło nas. Brutalna rzeczywistość jest prawdą, kto tego nie dostrzega niech się 
obudzi Kawałki „Państwo’ i „Demokracja” oość klarownie oddają opis szamba w jakim 
przyszło nam żyć. "Nawet tragedie dobrze się sprzedają, tanie sensacje wyzwalają 
? y "f r ° mbig b i rot t ler ? • Numer „Garaż” jest o tym jak można zarobić na wszystkich 
ludzkich dramatach. Media dobrze wiedzą jak sprzedać. Końcówka jest bardziej 
optymistyczna. Zacytowałem GYL, bo wybrałem sobie drogę życia opartą na punku i qdy 
kt°s zada mi pytanie czy warto było ja odpowiem "pewnie że tak". "Zatęsknieni za 
zachodem zaciskają zęby, podnieceni big brotherem rozdziawiają gęby ,T „Polak lubi 
u " 1°, kaw ąłek o wpływie telewizji, a szczególnie takiego kretyństwa jakim jest reality 
show. Mamy jeden nowy numer z nowego materiału na podobny temat: "Spróbuj swych 
sił w idolu, spróbuj swych sił w polityce”. Robienie gówna nie tylko w kiblu iest 
naturalną koleją rzeczy. I tak to właśnie wygląda. 

“ Czy piosenka „Noc Sylwestrowa 98” to echo jakichś wydarzeń w których 
uczestniczyliście? ’ 

JASIU - Noc sylwestrowa 98 była bardzo bolesnym doświadczeniem. Tak się 
jakoś dziwnie złożyło, że dostałem bęcki od jakiś miłośników dyskotek, ale chłopcy mieli 
pecha bo nieopodal znajdowała się grupa punków, która nie pozostała obojętna na los 
kolegi. No i rozpoczęła się zadyma. Pamiętam, że wyważaliśmy drzwi do lokalu w którym 
znajdowali się dżentelmeni przy pomocy kontenera do śmieci. A potem dużo policji 
Najmilej wspominam tą nasząjedność w tym czasie. Gdy niektórzy z nas trafili do aresztu 
my grupą ruszyliśmy na komisariat w celu odbicia kolegow. I nie było wtedy zmiłuj. Każdy 
stał za każdym Później powstałą ta piosenka - trochę ubarwiona, bo samochody nie 
płonęły, barykad i koktaili mołotowa też nie było, ale najważniejsze, że byliśmy wtedy 
razem i nikt me pytał się dlaczego. 7 y y 

- Macie na koncie teledysk, który nie dość, że jest całkiem nieźle 
zrealizowany, to także całkiem celnie oddaje moim zdaniem klimat kapeli i treść 
piosenki. Czy trudno było zrobić ten obrazek? 

JASIU - Teledysk - jak gp szumnie nazwałeś był kręcony w święto Wielkanocy. Po 
paru browarach znalazła się jakaś kamera i gość który rzucił hasło "zróbmy klip" 
Kręciliśmy na VHS : ie uliczne zachowanie społeczeństwa Bytowa i symbole nietykalne w 

politowanie I_ _,_ wj __ 

ksywie SCHIZI zmajstrował to co widać. Roszt tej^operacjT.. 

kupipne lokalnym miłośnikom tego trunku. Aha, Snizi musiał clwal _ __ 

zrobiła schabowego. No i to cała historia. Po prostu miała być zabawa a wyszło"całfciem OK Mam 
nadzieje, ze ten obrazek będzie wkrótce dostępny na internecie. 

n:aLta~„?JL rd ^ d ?? eni ? n 2r Wa . sz f, ale . n l? wydaje się Wam, że wizja punk rocka z Waszych 
niektórych tekstów („Koniec „Tak wielka cenę”) jest aż za bardzo fatalistyczna i 
przygnębiająca? Przećlez punk jest czymś zdecydowanie ciekawszym od szarej codzienności 
„dom - praca - gazeta - sobotnia libacja - niedzielny schabowy - radio - telewizja ”. 


- 7 .—;• ich koncerty i 

przekonywałem się o sile i energii, która biła ze sceny 
Trafiało to do mnie i nie byłem na to obojętny. Jednak nie 
tylko oni byli dla mnie ważnym zespołem. Wspomnę 
choćby zajebisty koncert WŁOCHATEGO z Jarocina, 
niezapomniane "Czadowiska" tj. lokalne imprezy, 
szczególnie to z 94 roku gdzie w roli głównej wystąpił 
DEZERTER i WC. NO-SE me jest moim debiutem. Granie 
zacząłem od bandu o wszystko mówiącej nazwie ŚCIEKI 
Założyliśmy go w knajpie z kumplami pod koniec 91 roku. 

Oczywiście jak na początku każdego punk zespołu pojęcia o qraniu nie 
miał nikt. Nie przeszkadzało to jednak, żeby 8 lutego 92 zagrać na 
pt. "Pożegnanie ferii". Przedstawiono nas 


lokalnej MDK-owej imprezie pt. , ^ cy ,,a.. lc lc ,„ . r^eusiawiuno nas 
jako zespół rockowy z Bytowa. Datę debiutu pamiętam bo to były moje 
urodziny w związku z czym nasz stan odbiegał od trzeźwości. Koncert 
wyglądał tak, ze gitarzysta zapomniał włączycfuzza, perkusista zaplątał 
się we własny szalik, a basista wymiatał solowy :). wśród publiczności 
były rodziny z dziećmi i w takim otoczeniu ryczałem do mikrofonu "ksiądz 
w plebani koma wali, ma chłop nerwy jak ze stali" albo "koło chuja 
nam dziś lata generacja Piotra Klatta* :). Ogólnie cel został osiągnięty - 
P ar( ? lokalnych koncertów. Nawet z 
KARCEREM i DEZERTEREM przyszło nam grać. Miło wspominać ten 
czas, ale teraźniejszość jest teraźniejszością i nazywa się NO-SE. 
Wracając do tematu - muzyka Guerniki miała wpływ na to co robimy w 
NO-SE ale pałeczki po nich przejmować nie będziemy. Oni z podniesioną 
głową zesżli ze sceny i zamknęli pewien etap punkowego grania końca 
nP?X!2? ^ ie ! u ludzi nie za P° mni o tym zjawisku jakim była 
GUERNICA Y LUNO. Podobieństwo cieszy nas ale my jednak będziemy 
dązyc do własnego grania. 


Przez większość naszego życia musimy z podniesionymi rękoma 
schylać kark nakryty białą flagą. Ale są momenty wyzwolenia, gdy na próbie 
odnosi się wrażenie jak gdyby coś wisiało w powietrzu. To taka mieszanina 
pozytywnych wibracji z domieszką wściekłości. Czujesz się wtedy jak 
gdybyś z podniesioną głową, zaciśniętą pięścią i czerwono-czarnym 
sztandarem stał na barykadzie frontu anty faszystowsko/politycznego. 


^v*^r,ł J ^ SIU : ? a ^ nę .części pytania - dom i praca jeśli ją masz gazeta, sobotnia libacja 

pewnych przejściach * ■ 


takajaksłychacbo taką chcieliśmy grać. "Koniec" jest numerem który napisałem p< 
*9 sta !7 kawałek. Miałem wtedy taki pojebany czas, że chciałem to wszystK< 
odstawie ze swojego życia - ale nie da się. Za bardzo tęskniłem za muzyką. "Tak wielką cenę" uważam z< 
iooo+I/^rvf^ az ^ cb ’ kub ®l zimnej wody na głowę, żeby w swoicn zachowaniach nie przejść w 
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fanatyzm, 


- Czy to co znajduje się na kasecie „Bez wdzięczności” to cały dorobek kapeli NO SE, czy 
te więcej piosenek ? W ogóle podobno skończyliście nagrywanie tej kasety w Sylwestra ? 


. ' , ą stronę będziemy dążyć. Wra^ 

nazwą 11 września (takie małegrańko na boku). H 
o miłości więc wyszły z tego buntownicze protest s 
musimy dograć z 3-4 kawałki aby był sens wydawania tego 

rozprowadzamy to tylko na koncertach z paroma kawałkami NOSE jakowa powiedź materiału NOSEMA 
co do reszty kawałków to zapraszam na stronę www.no-se.prv.pl i tam poszukajcie 
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KONTAKT 

BARTAStei.0S07-33-57-97 
E~mail BARTAS7mo2.pl 


Mc /B zł + pocata/, erf-r /10 art + poczta/ 


NI 03 H.407 “KRATY WOLNOŚCI” i 

Skrzyżowanie grind corc a i punkiem. 
Młodzieńczy zapał I trzeźwe spojrzenie 
na rzeczywistość. 

Mc /5 zł ♦ poczta/ 


NL 02 H.407 “OBIETNICA - OPIUM 
DLA MAS” ctl-r 

Kompaktowa wersja pierwszego materiał 
Cd-r /8 ń + poczta/ 


NI 05 $EE YOU IN HELL/UNSUNG spl 

Czesko-Włoskie spotkanie dla zwoiennikśw 
szybszej i cięższej strony ponk rocka. 

Nasi poładaiowi sąsiadzi atakują sporą dawką 
energii spod znaku hc/crust - ostatnie studyjne 
nagrania zespołu. Unsung to przedstawiciel 
metal core'owego grania oddanego 
w charakterystyczny dia tego rejonu globu spo 


W dystrybucji: 

H.407 / DISARM split 7~ep 

Ostatnie nagrania obydwu zespołów. 
10 ad + poczta 


1-2-3 RZI5DOWI 


H.407 / HUMAŃ ERROR split mc 

Polska część splitu to reedycja “Krat woli 


koncertowej. 


Chętnie wymieniamy się za inne 
sceny niezależnej! 


Maciek Matusik, WXmmm 

ul. S. Udzieli 1/13, VI 

39-100 Ropczyce 

teł. /O/ 608 721 691 

e-mail: nl_h407@poczta.onet.pl 

www.li.407.prv.pi 

POUłSłeD kj DJ.H scene 


Jedną z obserwacji o 
jakie wzbogaciłem się 
podczas swoich pobytów 
w Polsce było skonsta¬ 
towanie, iż znaczna wię¬ 
kszość dziewcząt uczestni¬ 
czących tu w ruchu punk 
za najistotniejszy bodaj 
wyznacznik „punkowości” 
zdawała się uważać 
nieestetyczny i niekobiecy 
wygląd. Dziwi mnie to tym 
bardziej, że dorastając w 
Ameryce i obserwując 
tamtejszą scenę widywa¬ 
łem wiele dziewczyn, 
którym czynne zaintere¬ 
sowanie punk rockiem nie 

przeszkadzało w posiada- . 

niu wypielęgnowanych włosów, zgrabnych nog czy makijażu. 
Przykładem niech będzie tu chociażby żeńska grupa Tuuli (nazwa z 
języka fińskiego oznacza wiatr), która z typowo dziewczęcą gracją 
łączy pop punkową muzykę (najbliższą dokonaniom pamiętnych The 
Go-Go's) z prezencją supermodelek. Zresztą pooglądajcie zdjęcia i 
oceńcie sami Kanadyjskie kocice wydały jakiś czas temu drugą 
płytę „Here We Go”, która zebrała bardzo przychylne recenzje (nawet 
w Maximum RocWRollH!) i wydatnie przyczyniła się do wzrostu i tak 
już sporej popularności grupy. Mimo sukcesów, dziewczynom me 
poprzewracało się w głowach. Basistka Claire (to ta ruda z piercingiem 
w wardze) znalazła trochę czasu aby udzielić odpowiedzi na kilka 
pytań jakie zadałem jej za pośrednictwem łącz telefonicznych .-). 
Wyciągnąłem z niej raczej niewiele ale przecież nie elokwencji 
oczekuje się od tego zespołu. Miłych wrażeń! (Shane Ziemkiewicz) 


MiMu 


Pierwsze pytanie należy do tych 
z gatunku obowiązkowych: Czy 
możesz przedstawić krótką historię 
Tuuli? 

Zaczęłyśmy w 1997 roku jako 
paczka przyjaciółek ze szkoły średniej, 
które bardzo chciały grać. Od tego 
czasu przeszłyśmy kilka zmian składu, 
ale w dalszym ciągu chcemy grać! 

Czy uważacie się bardziej za 
zespół punk, glam czy power pop? 

Może po prostu zwykły, stary rock^roll! 

Ok. Od czasów The Runaways i The Go-Go 's Ameryka 
miała mnóstwo punkowych zespołów złożonych z 
samych dziewcząt. Gdzie Twoim zdaniem tkwią korzenie 
tej tradycji żeńskich zespołów? 

Myślę, że na całym świecie jest całe mnóstwo punkowych 
zespołów złożonych z samych dziewczyn, tylko, że nie zyskują 
one uznania na jakie zasługują. Jestem jednak pewna, że 
wkrótce to się zmieni (śmiech). 

Płyty, które zmieniły Twoje życie ? 

The Clash „The Clash” i Sex Pistols „Never Mind The 
Bollocks”. Dwie naprawdę wspaniałe płyty, które powinien 
mieć każdy. 

Dołączam się do tego zdania. Czy Wasz ostry 
image i jadowite piosenki o chłopakach nie 
odstraszają facetów ? 

Jeśli faceci się nas boją, to ja nic o tym nie wiem! 
Zresztą Ty raczej nie robisz wrażenia wystraszonego 
(śmiech). 

Staram się (śmiech). Co jest większym 
komplementem dla Tuuli: powiedzieć, że jesteście 
ładnymi i seksownymi laskami czy, że Wasza muzyka 
ma kopa? 

Oczywiście, że powiedzieć, że nasza muzyka ma 
kopa! 

Jak Wam się grało na trasie z innymi żeńskimi 
zespołami: The Donnas iBratmobile? 

Wymieniałyśmy się z nimi wskazówkami na temat 
kosmetyków i świetnie się bawiłyśmy. To była jedna z 
najlepszych tras jakie odbyłyśmy i chcemy powtórzyć ją 
pewnego dnia! 

Wygrałyście konkurs GirlMedia na najlepszy 
żeński zespół. Jakie inne grupy pokonałyście? 

Nie wiem i nie obchodzi mnie to. Muzyka to nie- 
zawody. Chodzi nam tylko o granie i o dobrą zabawę! 


Jesteście wielkimi 
fankami Ramones, gracie 
też cover The Vibrators. Co 
z innymi zespołami punk 
Tl ? Lubicie Buzzcocks, 

Undertones, Sham 69? 

Oczywiście!!! 

Wszystkie kochamy 
Buzzcocks!!! Wciąż jeszcze 
muszę dorwać płyty The 
Undertones. Wszyscy mi o 
nich wspominają(śmiech). 

Spotkałyście Joe 

Strummera. Czy było to dla Was duże przeżycie? 

To było coś wielkiego dla mnie i dla Jenny. Kiedy 
dorastałyśmy, on miał duży wpływ na nas obie i będzie go nam 
bardzo brakować! Nigdy nie zapomnę tego przeżycia i jestem 
szczęśliwa, że miałam okazję go spętkać. 

Nie byłbym gentlemanem gdybym zapytał Was o wiek 
ale wiem, że macie po około 21 lat. Czy to naprawdę wiek, 
w którym wszystko się zaczyna ? 

Życie to podróż. Po prostu podążaj za naszym mottem. 
„Baw się dobrze przez cały czas!” 

Sympatyczne motto. Dzięki za wywiad! 





































Jednym z wydaraeń przełomu 2003/2004 stała się płyta „Tribute To Kryzys” 
zawierająca piosenki KRYZYSU - legendarnych pionierów punk rocka i reggae w 
wykonaniu współczesnych kapel szeroko pojętej sceny alternatywnej. Ponieważ 
na Kryzysie wychowali się nieomal „wszyscy”, więc są tu nie tylko punkowcy, ale 
tez masa innych kapel, łącznie z wykonawcami eksperymentalnymi i mocno 
nowoczesnymi. Zaowocowało to płytą bardzo zróżnicowaną, która okazała sie 
tyle ciekawa, co i kontrowersyjna... 

„Tribute To Kryzys” zapowiadany był od kilku lat i choć nie było to intencją 
twórców, tempo wydania przypomniało czasy w których powstały piosenki na niej 
się znajdujące. Ale ponieważ co najgorsze już za nami, pierwsza część już jest i 
czekamy tylko na drugą, pora na podsumowanie. O całym projekcie i różnych 
niuansach z nim związanych opowiada wydawca płyty Sławek Pakos. (B) 

Dlaczego zająłeś się wydaniem takiej 
płyty? 

Od dłuższego czasu zajmuję się 
wydawaniem pozycji, które kiedyś wydawał 
Robert Brylewski w ramach „Złotej Skały” oraz 
jednego z jego zespołów czyli IZRAELA. W 
międzyczasie poznałem Macieja „Magurę” 
Góralskiego, który jako didżej w Radiostacji 
dostał ode mnie jakieś płyty do promocji. On 
wpadł na pomysł zrobienia takiej płyty. „Tribute 
To Kryzys” jest jego autorskim projektem od 
początku do końca. Magura ma świadomość 
pozycji, jaką osiągnął zespół oraz jego 
świetności i znakomitości. Nie ma również 
kompleksów związanych z przedstawianiem 
. . T siebie i tego co zrobił w życiu. Bardzo łatwo mu 

przyszło namowie Munka z T.Love aby nagrał „Ambicję”, bo od tego się tak naprawdę 
zaczęło. Sam Robert Brylewski nie brał udział czynnego w tworzeniu płyty i samej 
produkcji muzycznej, ale bardzo kibicował. Natomiast tak się złożyło, że Robert pojawiał 
się w rożnych miejscach gdzie nagrywane były kolejne kawałki. On jest osobą która 
szczeka w piosence Happy Pills, bo akurat był w studiu w Swarzędzu. On qra na 
melodice w piosence zespołu ID. Był akurat w Krakowie i realizował płytę TILTu. 

Czy wybieraliście zespoły według jakiegoś schematu? 

Przy dobieraniu zespołów nie było żadnego klucza. Większość artystów zdobył 
Magura- S z §? to byl1 {0 artyścl P°i awia jący się w Radiostacji, jak np. Happy Pills czy The 
Band Of Endless Noise, aczkolwiek były zespoły, które same zaproponowały naaranie 
piosenki np. Pidżama Porno i Dezerter. Zależało nam oczywiście również na 
popularnych wykonawcach. 

Proponowaliśmy udział i Kazikowi i Janerce 
i zespołowi Myslovitz. Bardzo mnie cieszą 
inicjatywy Pidżamy Porno i Dezertera, które 
są znanymi zespołami i na pewno będą ją 
ciągnąć. Oczywiście wiele zespołów myśli 
koniunkturalnie. Ich myślenie i działanie 
jest pewną formą analizy. „Czy warto coś 
zrobić? Co nam to da?”. Kazik był 
nakręcony, nawet Hey był nakręcony. Ale 
jak już miała się rzecz krystalizować, 
wszystko umierało. Myślę, że ci ostatni 
uznali, że pokazanie się na takim 
wydawnictwie nic im nie da. Voo Voo już 
miało nagrywać, wszystko było 
przygotowane, ale koszta okazały się być 
zbyt wysokie i zrezygnowałem. Ale zauważ, 
że mimo, że tacy artyści ostatecznie nie 
nagrali żadnego utworu na nią, to ta płyta 
jednak się ukazuje. I to świadczy o tym, że 
nie było to najważniejsze dla Magury i dla 
mnie jako wydawcy. Ważniejsza była 
potrzeba zrobienia płyty, która byłaby fajna i 
ciekawa i miała jakiś tam ładunek. 

Ktoś Wam odmówił? 

Oczywiście, że było kilku takich 
artystów: Lech Janerka, zespół Ścianka. 

Kayah najpierw się zgodziła, ale później 
okazało się, że brakuje jej czasu aby 
przygotować jakiś utwór. Ciekawa była - 

historia z zespołem Futro, który akurat był w fazie organizacji. Kilka osób spotkało się w 
Radiostacji i zaczęło ze sobą grać. A piosenka Kryzysu była pierwszą jaką w oaóle 
zrealizowali. Cieszę się, że dla takich zespołów jak PDS, Strefa Zagrożenia, Poker Face 
czy lł-62 umieszczenie swoich wersji było dodatkową możliwością szerszego 
zaprezentowania się szerszemu gremium odbiorców. 

Niektóre piosenki się powtarzają... 

Na pierwszej płycie jest 19 zespołów, ale piosenek jest o wiele mniej Niektóre 
utwory powtarzają się po kilka razy. Nie uważam aby było to błędem płyty, albo czymś co 


obniża jej wartość. Nie sugerowaliśmy wykonawcom zbyt wiele, 
najczęściej tylko wybór utworu, chociaż oczywiście niektórzy 
przynosili gotowe projekty. Najbardziej nas cieszyło dostając kolejną 
piosenkę, kiedy to była wersja jak najbardziej odległa od oryginału 
Aczkolwiek było miło usłyszeć Dezertera czy IŁ-62 w aranżacjach 
wiernych oryginałowi, ale fajnych w sensie dobrej produkcji 
muzycznej, dobrego studia. Jednak im bardziej coś było odjechane 
tym lepiej jak np. zespół Futro. Z kolei kolega z warszawskiego 
zespołu Nowy Świat, który jest didżejem, zrobił wersję house'ową 
nagrania Futra, która zszokuje wszystkich (będzie na drugiej części) 
Gllenskii zrobił big-beatową wersję kilku piosenek Kryzysu splatając 
je w tzw „medley” korzystając tylko z oryginalnych śladów - jak dla 
nas: mistrzostwo świata... Kiedy zgłosił się zespół Multicide związany 
ze środowiskiem grindcorowo-industrialnym, poprosiliśmy aby 
zagrali „Ambicję”, żeby ktoś zrobił ten kawałek w „inny” sposób, nie 
chcieliśmy kolejnej reggea'owej wersji. I rzeczywiście wyszło bardzo 
ciekawie, z nową wersją tekstu. To zresztą też kolejna ciekawa 
sytuacja: niektórzy zmienili teksty piosenek Kryzysu, przez co dawali 
im nowąjakość. 

Podobno w pierwotnej koncepcji miało się wszystko ukazać 
w jednym wydaniu? 

To się zaczęło szybko rozrastać, wręcz w niekontrolowany 
sposób, i kiedy pojawiło się około 40 zespołów wiedzieliśmy, że 
materiał zajmie dwie płyty. Pomysł, że wydawnictwo ukazuje się w 
dwu częściach może lekko rozmydlać całą akcję, chociaż może być 
jej dużym atutem jeśli promocja będzie trwała trochę dłużej. Gdyby to 
był od razu pełny zestaw utworów i podwójny album to ta płyta byłaby 
pełniejsza w swoim obrazie. Różne zespoły grają w różnym stylu I 
dlatego pierwsza część jest niepełna - pbejmuje przede wszystkim zespoły czadowe. 
Druga częsc będzie zupełnie inna. Możliwość reinterperetacji daje możliwości zupełnie 
innego spojrzenia na twórczość zespołu. Może się wydawać, że ta płyta zainteresuje 
tylko wąską grupę fanów Kryzysu, ja jednak myślę, że wielu słuchaczy sięgnie po tą 
płytę dlatego, że to nowa jakość. ™ H q - 

Dlaczego tak długo czekaliśy na premierę tego wydanictwa? 

Wielokrotnie wydanie „Doliny Lalek” przekładaliśmy. Wynikało to z mojego braku 
czasu bo równolegle zarobkowo pracowałem zupełnie gdzie indziej. Druga strona 
medalu jest taka, że kontakt z tymi wszystkimi zespołami, przypominanie się 
namawianie na nagranie, na przysłanie umów, bardzo wydłużało proces produkcyjny’ 
Wielu wykonawców nawet do tej pory nie przysłało niezbędnych informacji potrzebnych 
do umieszczenia na okładce płyty. 

Czy w jakiś sposób nie wykorzystujesz fali popularności na taką muzykę 

Jesteśmy po dużym sukcesie książki i koncertu „Punk Rock Later”.. 

Pł y ta Tribute to Kryzys” nie odwołuje się tylko i wyłącznie do jakiegoś sentymentu i 
tego co było. Pokazuje nowoczesne spojrzenie na utwory. Największy obciach byłby 
gdyby Kryzys się reaktywował. Nie warto, nie warto, nie warto! Głośno to powtarzam 
Bardziej fajne są spontaniczne sytuacje, które się zdarzają. Np. pierwszego 
października z okazji dnia wegetarianizmu, w sklepie wegetariańskim prowadzonym 
zresztą przez Piotrka z lła-62, odbył się nieplanowany jam session. Robert Brylewski na 
gwarze akustycznej i wokalu i Magura na dzwonku tybetańskim i wokalu. Zaczęli od 
melodeklamacji rożnych utworów Ginsberga, a skończyli na 30 minutowym zestawie 
utworow Kryzysu w wersjach akustycznych. Miłe, sympatyczne spotkanie dwu 
przyjaciół po iluś tam latach. Natomiast sama reaktywacja i chęć zarobienia na tym 
pieniędzy byłaby żenująca. Były plany reaktywowania Kryzysu, ale ja osobiście je 
stopuję. Mówię zarówno Robertowi jak i Magurze, że to nie jest dobry pomysł. Tym 
bardziej w kontekście ostatnich wydarzeń. Bardzo jestem zniesmaczony i nie podoba mi 
się sytuacja związana z koncertem „Punk Rock Later” i szumem wokół niego. Uważam, 
ze to brudna gra Agory. Struktura wywiadów z „Gazety Wyborczej” jest bardzo czytelna. 
Jak było? Było zle. Czy się zmieniło po upadku komuny? Wiele się zmieniło i jest lepiej A 
w tej sytuacji co z Unią? I bardzo duża część poświęcona Unii. Wyszło to w artykule 
Pawła Dunina Wąsowicza gdzie Lizut wręcz opowiada o spotkaniu z Michnikiem który 
nakazuje mu wejsc w całą akcję, dlatego, że to jest klientela Unii Wolności i potencjalny 
elektorat głosujący za Unią Europejską. Że należy tych ludzi przygarnąć i on ma to 
zrobić. Po drugie Mikołaj Lizut nie wniósł tymi wywiadami nic ciekawego. Powstała słaba 
książka. Zauważ, ze kampania promocyjna koncertu oraz książki była niewiarygodnie 
kosztowna. Wmawiała, że to są poszerzone wersje wywiadów, a na płycie są 
niepublikowane nagrania. Tymczasem jedynym niepublikowanym nagraniem jest 
chyba odrzut ze starej próby T.Love. Było to czyste odcinanie kuponów. Promowanie 
czegoś słabego. Akcja w stylu wielkiój orkiestry świątecznej pomocy, tzn zróbmy coś 
jeden raz. W tym wypadku mam na myśli widzów, którzy będą mogli sobie raz na rok 

zdjąć swoje wdzianko takie czy 
inne, wyciągnąć starą skórę i 
powiedzieć „wciąż jestem 
punkiem”. Niestety tylko na ten 
jeden wieczór. Irytuje mnie, że 
jest w to wsadzona kupa 
pieniędzy, na którą nigdy nie 
będzie stać mnie czy innych 
firm, które robią rzeczy tak 
naprawdę ciekawsze, ale nie są 
w stanie ich wypromować nie 
mając takich możliwości. 
Pidżama Porno, zespół 
zupełnie nie pasujący do 
imprezy i nie należący do tego 
pokolenia był mnie przez długi 
czas czarnym charakterem tej 
lizutowatej sytuacji. Aczkolwiek 
wypowiedź Grabaża po 
koncercie, że on się nie pisze 
na powtórki i że dla nich to była 
sytuacja jednorazowa, a tak 
naprawdę wolałby żeby ta cała 
akcja przekształciła się w 
promocje iluś tam młodych 
zespołów jest najbardziej 
pozytywną wypowiedzią z jaką 
spotkałem się po tym 
koncercie. 

Co więc dalej? 

czeka na sw °j e wzn owienie kaseta Kryzysu „78-81”, którą wydała ongiś 
Zł?ta Skała. Robert Brylewski ma do mnie duże zaufanie i w związku z tym decyzje o tym 
w jakiej kolejności, co i jak będzie wydawane pozostawia mojej decyzji. Magura mocno 
zaakcentował, że chce, żeby najpierw był „Tribute to Kryzys” a dopiero potem Kryzys To 
wstrzymywało wydanie tej reedycji. Plan jest taki, żeby za chwilę zebrać nagrania, które 
mogłyby uzupełnić tę kasetę, zremasterowaćte nagrania Kryzysu, które są mniej znane 
i wydać to na płycie. Ale to daleka przyszłość.... 
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Francuski punk rock zawsze miał w Polsce wielu zdeklarowanych wyznawców a 
nazwy takie jak PKRK, Camera Silence, Trotskids, Komintern Sect czy Parabellum wciąż 
powodują szybsze bicie serca u niejednego. Jednąz załóg nawiązujących do chlubnych 
tradycji punka znad Sekwany jest pochodzący z Metz, Street punkowy Charge 69. Grupa 
ta zaskarbiła już sobie sporo sympatii polskich punks czego dowodem było gorące jej 
przyjęcie na koncercie w Krakowie w kwietniu 2003 roku. Francuzi bisowali kilkakrotnie 
przeciągając występ do późnych godzin nocnych. Mimo to, Caps, basista grupy 
poświęcił kilka chwil aby odpowiedzieć na garść pytań. 


Otwierasz pocztę a tam tylko rachunki, jesteś wkurzony. 
Chcemy pozostać właśnie tacy - czasem poważni, 
czasem krytyczni, czasem weseli lub wręcz głupawi. 
Właśnie tak żyjemy. 

Z jakimi zespołami graliście na tej trasie? 

Całą trasę gramy wspólnie ze Skarface. To 
najbardziej popularny zespół ska we Francji. Graliśmy też 
zAPC z Berlina, Antidot z Holandii i Bash z Francji. 

Pojawiliście się na wielu kompilacjach w hołdzie 
klasycznym zespołom. Czy to wyraz szacunku dla 
tych grup? 

Oczywiście! To nasze korzenie. Przed powstaniem 


się ćpający koleś a wszystko 
obracało się wokół jego osoby. 
Myślę, że prezentuje zbyt wiele 
negatywnych punktów widzenia, 
podczas gdy było tak wiele 
pozytywnych, ale te zostały 
przyćmione. To mnie zirytowało. 
Myślę, że sam pomysł był świetny, 
ale wszystko to skręciło w banał. 

Laurent grał kiedyś we 
włoskim Klasse Kriminale. To 
naprawdę niebywałe, by ktoś był tak bardzo oddany 
muzyce, aby jeździć na próby do innego kraju. 

Ja i Laurent przyjaźnimy się od... Sam nie wiem... 
piętnastu czy dwudziestu lat. Poświęciliśmy całe nasze 
życie muzyce punk i oil. Żyjemy tym od rana do 
wieczora. W każdym kraju, do którego się udamy, 
kupujemy nowe płyty, staramy się odkrywać nieznane 
nam rzeczy. Uwielbiamy to! Niczego więcej nam nie 
trzeba. To wielka radość, zawsze bardzo nas to cieszy. 

Prowadzisz wytwórnię płytową Combat Rock. 
Jakie zespoły w niej wydajesz? 

Zespoły punk, Street punk, oi!; wszystko, co należy 
do subkultury. Wydajemy nowe nagrania obecnie 
działających zespołów punk, które staramy się 
wspierać, ale robimy też wznowienia klasycznych 
pozycji. Rozmiary rynku kolekcjonerskiego we Francji 
są zadziwiające! Nie cierpię tego, ponieważ ja mam 
większość starych nagrań, bo jestem dosyć stary; ale 
młodzi ludzie, którzy chcą odkryć jakiś wielki zespół, 


Cala rzecz w tym. co wynosisz z tego. co robisz. Od. 
Ciebie zależy, co chcesz robić a czego nie. Nie musisz być 
cyniczny. Dokonujesz własnego wyboru i nie 
powinieneś płakać jeśli coś nie wyjdzie. Musisz być 
wystarczająco dojrzały, by dokonać wyboru i 
powiedziećs —Chcą tego i tego—. Ja jestem szcząśliwy 
(.śmiech). I o to chodzi 


W*t| 


Wszyscy byli mile zaskoczeni koszulką Laurenta 
(z orłem białym i napisem „Polska”). Czy to wyraz 
sympatii dla naszego kraju? 

Tak, bardzo lubimy Polskę. W umysłach i sercach 
jesteśmy bardzo związani ze wschodnimi krajami. 
Dzisiejszy koncert zaczęliśmy nowym numerem, który 
znajdzie się na naszym nowym LP. Nosi tytuł „Far East” 1 
opowiada o uczuciach, jakimi darzymy tą część Europy. 
Staramy się wspierać Czechów, Polaków i wszystkie 
wschodnie kraje. Uwielbiamy ludzi z tych krajów. Ilekroć 
tu przyjeżdżaliśmy, byliśmy zaskoczeni tym jak mili są 
ludzie tutaj. Poza tym są bardzo wrażliwi i potrafią się 
dzielić a to nieczęsto spotykane cechy we Francji. 
Jesteśmy bardzo zadowoleni mogąc tu być i grać. 
Laurent, pokaż swoją gitarę! (w tym miejscu następuje 
prezentacja gitary, z tyłu której naklejony jest banknot 
dziesięciozłotowy). I to nie jest naklejka, to autentyczny 
banknot. 

W Polsce mówi się, że francuskie społeczeństwo 
nie jest zbyt przychylnie nastawione do Polaków, 
ponieważ ma wiele obaw związanych z wstąpieniem 
Polski doUE. 

To prawda, ale to wpływ potęgi prasy. Publiczną 
opinię kształtują media a te należą do państwa, więc 
łatwo jest wmówić ludziom cokolwiek. Większość ludzi nie 
ma własnej opinii. Nigdy nie należy wierzyć w to, co 
mówią media. Niestety masy podążają za tym. I o to 
właśnie im chodzi. 

Dlaczego nie wykonaliście dziś piosenki z 
polskim tekstem? Łukasz, który w niej śpiewa jest na 
miejscu... 

Mamy nowy skład, ponieważ odszedł nasz były 
wokalista, a dołączył Laurent, który wcześniej, na samym 
początku istnienia zespołu, był perkusistą. Mamy dwóch 
nowych członków w zespole i nie mieliśmy wystarczająco 
czasu żeby grać próby. Ale bez obaw, następnym razem... 
Chcielibyśmy zrobić trasę po Polsce. Wiesz, Łukasz i 
Paula z Underground Boot Factory są naszymi 
przyjaciółmi, więc nie będzie problemu z 
zorganizowaniem trasy. 


Czy nosicie jego buty? 

Jasne, oczywiście! Patrz! (Caps wyciąga z bagaży 
zespołu parę zielonych glanów) To nowy model. 
Próbowaliśmy dystrybuować jego buty we francuskim 
undergroundzie. To buty dla punków i skinów, ludzi z 
subkultury, do której my należymy. Z całych sił staramy się 
zacieśniać relacje między Francją i Polską.. 

Wasza piosenka pojawiła się w filmie 
poświęconym Underground Boot Factory. Jak 
podobał ci się ten film? 

Szczerze mówiąc byłem zawiedziony. Kiedy 
obejrzałem film, okazało się, że główny jego tematem stał 


muszą zapłacić grube Euro za jeden LP. To hańba! A więc 
wznawiam na CD stare klasyczne płyty, aby były tanie i 
dostępne dla każdego. 

Czy możliwe jest abyś wydał polski zespół? 

Czemu nie? Staram się otwierać umysły ludzi, 
wydawać zespoły angielskie, niemieckie. Ale Francuzi 
najbardziej lubią to, co sami rozumieją. Tu tkwi 
problem. Lubię odkrywać nowości, ale bardzo 
niewielu ludzi one interesują. Wielka szkoda, 
ponieważ na świeciejest tyle wspaniałych zespołów. 

Czy lubisz jakieś polskie zespoły? 

Ostatnim jaki bardzo doceniłem był Post 
Regiment. Lubię wiele starych polskich zespołów, 
ale nie siedzę w tych nowych. 

Kim jest ten koleś, Beltran, który projektuje 
okładki wielu zespołom z Twojej wytwórni? 

Nigdy go nie poznałem ani nie spotkałem. Po 
raz pierwszy projektował dla nas okładkę, kiedy 
wydaliśmy EP - split czterech zespołów. Pewien 
gość, który grał w jednym oilowym zespole z Paryża 
a obecnie gra w Bad Lieutnants; zapytał nas czy 
może oddać jedną piosenkę na tą płytę. Zgodziliśmy 
się a okładkę zrobił jego kolega, Beltran, który jest 
rysownikiem. Wiem, że jest bardzo znany, ale nigdy 
go nie spotkałem. Rysuje bardzo ładne okładki, 
jesteśmy z nich zadowoleni. 

Kto pisze Wasze teksty? 

Zazwyczaj ja lub Laurent. Laurent pisze bardzo 
dużo, ja czasami. 

Jakie tematy staracie się w nich poruszać? 

Staramy się być bardzo otwarci, chcemy opowiadać 
o życiu. Jednego dnia budzisz się rano, jest słoneczny 
poranek, dostajesz dobre wiadomości. Jesteś 
pozytywnie nastawiony, dowcipkujesz, a więc możesz 
napisać wesołą, trochę głupawą piosenkę. Ale trafiają się 
też dni kiedy spotyka Cię wszystko, co gówniane. 


Charge 69, Laurent grał w Skaferlatine, Klasse Kriminale i 
PKRK; ja przez 10 lat grałem w PKRK. Postanowiliśmy 
założyć zespół dla zabawy, aby móc grać z zespołami, na 
których się wychowywaliśmy i które kochamy. To może 
głupie, ale jesteśmy po prostu fanami starych zespołów. 

Ile lat istnieje Charge 69? 

Na pewno więcej niż dziesięć. Laurent będzie 
wiedział lepiej niż ja. Ja nie dbam o daty (śmiech). 


Jakie są złe strony grania w zespole punkowym 
we Francji w obecnych czasach? 

Nie wydaje mi się, by były jakiekolwiek złe strony. 
Cała rzecz w tym, co wynosisz z tego, co robisz. Od 
Ciebie zależy, co chcesz robić a czego nie. Nie musisz 
być cyniczny. Dokonujesz własnego wyboru i nie 
powinieneś płakać jeśli coś nie wyjdzie. Musisz być 
wystarczająco dojrzały, by dokonać wyboru i powiedzieć: 
„Chcę tego i tego”. Ja jestem szczęśliwy (śmiech). I o to 
chodzi. 
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płyty. Na szczęście w 1996 

roku panowie postanowili 

dać sobie drugą szansę na 

wspólne granie. I stąd obecna nazwa - Second Chance. Stecoo został przekwalifikowany z 
basisty do roli frontmana i wokalisty. A basiści? Zmieniają się do dziś. 

Rok 1996 to pierwsze koncerty, zacieśnianie bliskich kontaktów z regionalną sceną 
HC czyli przede wszystkim kapelami Huge, Upstream i Blindside, a także sesja nagraniowa 
w studio Alwernia która w dziwny sposób nie ujrzała nigdy światła dziennego. Dostąpił za to 
zaszczytu wydania na kasecie materiał nagrany dwa lata później. Nie zdobył szalonej 
popularności, ale za to zyskał bardzo przychylne opinie wśród różnej maści koneserów i 
innych znawców muzyki hard corowej, szczególnie amerykańskiej. Chłopaki byli chwaleni 
za oryginalność, a jednocześnie znajomość hardcorowej klasyki, doskonały wokal i 
fachowość w tym co robią. 

Najświeższe dobre wieści z obozu Second Chance to nowa płyta, tym razem wydana 
wyłącznie w formacie CD. Nazywa się „Long Distance Love” i cokolwiek byście myśleli o 
różnych niuansach związanych z postawą tej kapeli, to muzycznie jest to rzecz wysoko 
rekomendowana. 

Zapraszając na rozmowę o tych wszelkich niuansach, uprzedzam że należy czujnie 
oddzielić ziarno od specyficznego poczucia humoru jakim Second'si tryskają, momentami 
w nadmiarze. Ale przynajmniej jest wesoło. Na moje zagajenia odpowiadali Stecoo (S) 
Micek (M) i Kaz (K). (Bezkoc) 


ince 
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- Ale co jest grane? Co z tym honorem? O co chodzi, bo ja teqo nie 
mogłem przeczytać. 

S-To może dlatego, że nie umiesz czytać od tyłu? Gdybyś poczytał Biblię 
Szatana albo puścił parę płyt Iranów czy Michaela Jacksona od tyłu wiedziałbyś o 
co chodzi. Dochodzimy do sedna. Chodzi o to, że ludzie tak naprawdę 
ściemniają, a sedno sprawy jest takie, żeby nie odwracać kota ogonem tylko 
walić prosto z mostu. 

- OK. Nie odwracajcie więc kota ogonem, tylko powiedzcie co to iest 

„Sudestra familia”? J 

S - To jest błąd ortograficzny. 

M - Chodzi o całe hard corowe południe, całą załogę, południową familię. Od 
Śląska do Zakopanego. A czy jest tam błąd ortograficzny czy go nie ma... 

S - Może głupio brzmi ty ustach 29-cio letniego faceta jak mówi o załodze bo 
w piaskownicy miało się nie takie załogi, ale o to nam chodziło. 

- Jesteście zdaje się mocno zakumplowani z zespołami z południa? 

pitbulle pościelowe 
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- Zawsze kiedy się mówi o muzyce Second 
Chance wymienia się cztery zespoły: Slapshot, Cro- 
macjs, Danzig i Misfits. Już nawet nie pamiętam skąd 
to się wzięło... 

M - Slapshot i Cro-mags zdecydowanie. Co do 
Misfits to trochę mniej. Lubię posłuchać, ale wolę Sheer 
Terror. Az Danzigiem może kojarzyć się chyba tylko wokal 


SECOND CHANCE 


K - Dwie pierwsze kapele po prostu lubimy i 
słuchamy ich dość często, więc i pomysły miejscami mamy podobne. 

S - I to na pewno słychać. Mamy nawet kilka takich nie tyle zapożyczeń, co wręcz 
cytatów z tych kapel w naszych numerach. Cytujemy, bo lubimy. 

- Wielu ludzi zauważało, że wszystkie te kapele u was słychać, ale nie jesteście 
kopią żadnej z nich. 1 

K - To dlatego, że w wielu kapelach jest jeden człowiek od układania muzyki. W SCH 
jest tak ze wszyscy - Stec, ja, albo Mic, który też na gitarze sobie radzi, przynosi pomysł na 
próbę, każdy dokłada swoje i wychodzi coś nowego. 

M - Z muzyką to jest tak, że wszystkie te bendy, które kogoś naśladują, muszą to robić, 
bo chłopaki siedzą w muzyce na tyle krótko, że mają małe osłuchanie. 

S - Zapożyczenia są zawsze. Albo celowo albo niechcący. Dobrze jak są celowo, bo 
jak są niechcący to świadczą tylko i wyłącznie o czyjejś ignorancji. My się przyznajemy do 
tego, co nam się podoba i co naśladujemy. J y 


K - Dobrze jeśli ktoś gra podobnie, ale na swój sposób. Gorzej jak jest to tylko 
kopiowanie i me ma w tym nic nowego. Można zagrać cover, ale można qo zaorać po 
swojemu. » » k 


M - Z tymi południem to jest tak, że Zakopane jak najbardziej, ale Nowy Targ jest coraz 
dalej od nas. Om strasznie goniąza modą chcą podążać za tym co jest na topie. Np. Huqe 
to byli w pewnym momencie nasi bardzo fajni znajomi. Ja ich bardzo lubiłem i szanowałem 
za to co robią. 

M - Ale był taki okres, że w przeciągu pięciu miesięcy zagrali trzy różne koncerty, a na 
każdym inny materiał. Jeden mi nawet siadł, choć taki dziwny był, w klimatach Refused Na 
debiutanckiej kasecie ciupali fajny hard core i wydawało się, że idą w dobrym kierunku A 
potem zaczęli szukać i byli zapatrzeni w różne ideologie. Jak ktoś się napił na koncercie to 
Zdrapane KrakóSfSąsk ' ° n ' akurat od P ada j^J eżel1 chodzi o Sudestrę. Teraz to bardziej 

■ s ' Sudes tra wygląda tak, że jest parenaście zespołów i parenaście osób, które w 
rożnych konfiguracjach się pokrywają w tych bendach. 

- To się daje zauważyć, bo jak to jest? Sam Micek gra w kilku kapelach? 

M - Gram w Upstream, Blindside, Second Chance no i w No Morę Hippies. 

SIEKIERA W BAGAŻNIKU 


BAWILI SIĘ PISIORAMI, A JA ROBIŁEM NUMERY 


ek mi tu przed 
takie zajebiste 


powstaną trzy na raz, a są miesiące że nie powstanie*nawet jeden na pttroku. Ńie ma nic 
na siłę. 

M - Jesteśmy jedną z nielicznych kapel, które robią wszystko odwrotnie. Mianowicie 
me robjmy materiału na próbach do końca. W ten sposób, że jest pomysł, robimy go, ktoś 
aranżuje, ktoś dośpiewuje i pisze tekst, kończymy i zajmujemy się następnym. My 
wszystkie numery, dwanaście-piętnaście piosenek robimy na raz. To jest dziwne, ale kiedy 
je gramy to utrwalamy sobie i wciąż zmieniamy. Na próbach są tylko zarysy tekstów, 
pojękiwania i dopiero gdy Stecu bierze kasetę do domu, dopisuje je w ostatecznej wersji z 
czym mu czasami długo schodzi. 

S - Na tej płycie, co tu ukrywać, połowa numerów jest moja. Koledzy bawili się 
pisiorami, a ja robiłem. J * 


- Wasza i 


a płyta „Long Distance Love” powstawała dość długo. Mic 
chwilą zeznał, ze bębny nagrał do niej dokładnie dwa lata temu. Skąd 
tempo? Podobno kiedy była nagrana sekcja, nie było jeszcze tekstów? 

S - Z tekstami jest tak, że nie da sie siąść i naale naDisać dwunastu : 


CAŁA DULSZCZYZNA 

.... "O kł ?^ ka , t e j .Ptyty n «e za .bjła nikogo swą obszernością ale przynajmniej jest 
kuka tekstów. I jeden numer ; ,Where is your honor?” jest odwrócony w lustrzanym 
odbiciu, tak ze me bardzo można go przeczytać. Wietrzę tu jakąś ciekawostkę. 

S - Cała dulszczyzna polega na tym, że wszystko jest odwrócone. Ludzie mówiąjedno, 
a tak naprawdę mysią i robią coś innego. Takie było przesłanie tej odwrotki... No dobra. 
Fajnie to spasiło do prawej strony. 


- Dość istotną cechą tej waszej załogi jest taki chuligański sznyt, który powiem 
szczerze, ze me wszyscy kochają. 

S - Takie jest nasze otoczenie, choć ja bym nie chciał żeby mój syn się tak zachowywał. 

M - P° fu dużo mówić. Jesteśmy z Nowej Huty, ale nie do końca jesteśmy bardzo źli i 
podli. Ja jestem bardzo spokojny, a ci goście nawet dzisiaj żony przywieźli. 

- A kolega Stecu dedykował dziś piosenkę swojemu dziecku... Ale powiem, 
wam, ze są osoby, które się was wręcz boją. 

M - No jak się mnie można bać?! 

S - My jesteśmy takie pitbulle pościelowe. Bardziej do głaskania niż bojowe. 

M - Siekierę w bagażniku wprawdzie mamy. 

K-Ale zardzewiałą. 

- Wy sobie tutaj pokpiwacie, ale ta hejtowa otoczka z Waszych kolegów i innych 

kapel spływająca, trochę też z waszym zespołem jest związana i to nie jest 
najfajniejsza rzecz. Bo ta nienawistna i agresywna postawa to mi się na przykład 
średnio podoba. K 3 

M - Jeśli chodzi o No Morę Hippies to tak jest. Takie było założenie i zespół został 
znienawidzony od samego początku. 

K - Tego nie należy traktować całkiem poważnie, ta postawa nie jest do końca szczera.. 

M - W No Morę Hippies akurat jest szczera, ale doklejanie tego do nas jest 
nieporozumieniem. Z Second Chance tylko ja tam gram, a w dodatku No Morę Hippies to 
me jest moj projekt, tylko projekt Workiego, który teraz „gra” z nami. W cudzysłowiu „qra” bo 
na koncerty me zawsze jeździ. 

- Czyli mam rozumieć, że Second Chance nie jest hejtową kapelą? 

K - Jasne że nie, gramy przecież śliczne ballady. 

__ S - Ballady zawsze będziemy mieli, bo kochamy dziewczyny i... dla nich to wszystko. 

- A czy one kochają też te wszystkie ostre kawałki? 

S - Słuchajcie. Moda na gangsterstwo i na zadymy przyszła do nas ze Stanów. 
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Zupełnie nie wiadomo czemu skoro mamy lepsze przykłady w Rosji, w Moskwie... My nie 

zostajemy obojętni wobec tego co się dzieje. Żyjemy w tym klimacie, mamy SfjPHSE! 
naprawdę różnych i nie możemy się od tego odciąc. Żyjemy wsrod nich, tworzymy taką 
muzę i im się to też podoba. Słyszałem opinie, że jesteśmy faszystami czy zadymiarzami... 

- ... że faszystami to brednie, ale że możecie być takimi niebezpiecznymi 
kolesiami to słyszałem zupełnie serio. 

S - Jak można być pacyfistą jeżeli każdy Polak, którego mijasz na ulicy, me patrzy się 
na ciebie z amerykańskim uśmiechem, tylko nienawiścią?! Taki lajf. 

Odpowiadasz mu tym samym i tak to się kręci. 

M - Stąd ta siekiera w bagażniku. 

S - Nowojorski hard core to chuligaństwo, chociaż Choke 
(SLAPSHOT) się kiedyś wypowiadał, że hard core powstał w 
dzielnicach klasy średniej i chyba miał racie. Całe nasze chuligaństwo 
polega na tym, że tam żyjemy i mamy takich kolegów. 

- Padło hasło Cracovia. Podobno jesteście kibicami Cracovi, 
która znana jest z tego, że kibiców ma bardzo agresywnych. 

K - Ja w ogóle nie kibicuję. Kiedy oni krzyczą „Cracovia” to ja nie 
do końca wiem o co chodzi. Ale niech sobie krzyczą. 

S - A ja owszem, kibicuję. Nigel Kennedy, którego wszyscy pewnie 
znaia powiedział gdzieś, że oarazo ubolewa że nie może chodzie na 
mecze Aston Villa, ale na szczęście jest tutaj Cracovia, która za rok 
dokopie Wiśle i będzie fajnie. Nie można porównywać kibicowania 
drużynie od razu z jakimś ekstremalnym wyskokiem w przemoc czy 
chuligaństwo. Jasne, mamy swoje zasady, trzymamy się ich, ale to me 
ma mc wspólnego z siekierą w głowie kibica Wisły Kraków. To mogę 
stanowczo powiedzieć, że nikt z nas nie popiera ani me ma mc 
wspólnego z gówniarzami, którzy wbijają nóż innemu kibicowi. Zawsze 
może byc jakieś solo, są jakieś zasady, ale... 

M - Kazek dobre solówki gra. 

S -1 to jest to solo o które nam chodzi, bo powyżej 8 sekund to jest 
już Europę. 

CZARNY PAS W WÓDŹITSJU 

- No to dajmy spokój tym sprawom i zajmijmy się tym 
chińskim czy też japońskim znakiem na okładce. 

K - To faktycznie wygląda jak chińska litera, bo nikt nie próbuje na to inaczej spojrzeć. 

Nikomu nie chce się dociekać co to naprawdę jest i najwyżej pyta co to po chińsku oznacza. ^ w u dlc ,,, ™ K „^,., -,- 

Tymczasem są to trzy litery. było trochę głupie, bo grałem w kilku kapelach na bębnach 

M - A ja znam nawet następne pytanie jakie dostaniemy. In Spite Of tez ma na płycie z 4 społaC h, ale mam już swoją perkusję, więc mogę grac. 
japońskie litery. 

- Zgadza się. O to chciałem zapytać. 

S - Ale oni nie trenowali karate. 

M - 1 nie majątak jak ja czwartego dan w karaoke i czarnego pasa w wódźitsju. 

S - W ta „S”-kę wmontowane jest „CH”, czyli kolejne dwie litery naszej nazwy. A poza 
tym uważam, że kultura wschodnia bije na głowę i przewyższa naszą wielokrotnie. 

- To będzie szczególnie do Steca pytanie. Większość śpiewasz po angielsku co 
jest moim zdaniem trochę bez sensu bo nie wszyscy niestety w Polsce rozumieją ten 
piękny język. Ale sam powiedziałeś, że po polsku barwa twojego głosu staje się, 
cytuję: „chujowsza”. 

S - Zdecydowanie. Nie dość że jest chujowsza to jeszcze wychodzi z tęgo dziwne 
Domieszanie Biq Cyca z Łzami i Michałem Wiśniewskim, nie wiedzieć czemu. Nie wychodzi 
nam po polsku. Ale jak się nauczymy jakiegoś innego języka to wtedy postaramy się 
zaskoczyć. 

K - Sam wiesz, że były próby śpiewania po polsku, ale to nam nie wychodziło. 

S - Więc po co brnąć w coś co nam nie wychodzi? Mimo tych naszych potyczek 
lingwistycznych z angielskim - potyczek, bo nikt z nas nie jest wielkim anglistą - lepiej to 
brzmi po angielsku. Ta muzyka stamtąd pochodzi. Nie wyobrażamy sobie żebyśmy grali 
hard core po polsku. 

M - Ale jest kilka kapel, które to robią zajebiście. Z tym, że jest różnica między mmi a 
nami - Stecu śpiewa. 

S - Staram się zachować melodię. Kapele które 
zazwyczaj cięższą muzykę i wtedy to bardziej pasuje 
i tak niewiele by się z tego dało zrozumieć. Nie 


LEPSZE NIŻ PICIE JABCOKÓW 

- Mam takie wrażenie, że jesteście tego rodzaju zespołem, który nie ma ciśnienia 
żeby sprężyć się, jakoś zaistnieć, zdobyć popularność. 

S - Zupełnie Życie codzienne powoduje, że to nasze hobby, to jest hobby bez 
wielkiego entuzjazmu. K . Robimy t0 

głównie dlatego, że 
szkoda byłoby tego 
nie robić. 

M - Kiedy mama 
narzeka i wytyka mi, 
że kupuję bębny i że 
to jest bezsens, to ja 
zawsze jej 
powtarzam, że 
lepsze to, niż 
siedzenie na ławce i 
picie jabcoków. Na to 
ona „no to po co tam 
siedzisz i pijesz te 
jabcoki?”. 

K - Oprócz tego, 
że robimy zupełnie 
inne rzeczy 
zawodowo, możemy 
sobie pograć. 
Dlaczego by nie? 
Robiąc jedno, bardzo 
łatwo się tym 
znudzić, a tak mamy 
przynajmniej jakąś 
odskocznię. 

- Czyli z 
następną płytą 
będzie tak: albo 

kiedyś poczujecie chęć do jej zrobienia, albo nie? 

K - Myślę że na pewno ją zrobimy. 

M - Duży krok to ten że kupiłem bębny. Teraz czekam na kolegów. Miałem wcześniej 
życiu qary, ale je sprzedałem i kupiłem sobie chyba buty. Potem nie miałem, ale to 
_. n in Kn nroiam \*/ LriiLri i kanoiarh na hebnach. W tej chwili gram w trzech 


GRAŁEM W CHŁOPCACH Z PLACU BRONI 

K - Nie wiem czy znasz historie jak Micek grał w Chłopcach z Placu Broni na bębnach? 

- Nie. To ciekawe. Czy to było jeszcze za życia Łyszkiewicza? 




być ich słychać. Playback się odbywa tak, ze przody są 
na tyle mocne że sobie można normalnie grać, bo zagłuszają. Ale tam była tak wyśmienita 
akustyka, że każde moje jebnięcie w talerzyk... no niestety było słychac. Na próbe 
generalnej wyszło, że to daje chujowy efekt. Co robimy? „Micek machaj w powieteu! .^la 
szczęście bębny mi rozstawili tak dziwnie i daleko, ze nie mogłem do talerza dosięgnąć.- 
Machałem w powietrzu i efekt niby OK., ale wyszedłem na niezłego debila jak to ktoś 
widział. Chcę od razu wytłumaczyć, dlaczego się tam w ogolę pojawiłem. Wyszedłem z 
wojska i graliśmy z Second Chance. Przyszedł Frantz który rozporządzał kapelami ptTilt \ 
Chłopcy z Placu Broni i pytał czy nie pograłbym z nimi, ze to jest pewną kasa 'td A me 
miałem akurat nic do roboty... Wolałem co prawda grac z Ramolesąmi - to był zespd 
Pazura z ID-u, który grał same covery i na tym mi najbardziej za,eż ^ D ^ r ^J^W^ 
wybrać tylko Ramolesów, bo jak wchodziłem to we wszystkie trzy bendy. Pograłem chwilę, 
Lipiński zjechał tylko raz na próbę, więc niby grałem w Tlicie, ale gościa zupełni 
Az Chłopcami miałem więcej ubawu niż grania. 

- Oczywiście grałeś „O! Ela”. 

M-No grałem... 


jłme me znam. 


LUDZIE TAK NAPRAWDĘ ŚCIEMNIAJĄ, A SEDNO 
SPRAWY JEST TAKIE, ŻEBY NIE ODWRACAĆ KOTA 
OGONEM TYLKO WALIĆ PROSTO Z MOSTU. _ 


t w kilku słowach, mieszczących się we 
, lc ,^, c . n,, c yi ai i ty J —^yki, przy której można by charczeć i pluć. Z 

całym szacunkiem dla Kapel, które grają po polsku, bo wiele z moich 
ulubionych to właśnie te polskojęzyczne zespóły. ^ 

MIAŁ BYĆ DROPKICK BANDOG 

- Od początku jesteście w jakiś sposób blisko zespołu Bandog. 
Najpierw ktoś z was tam grał, teraz ktoś z Bandoga gra u was... 

M - Workie pojawił się u nas na*osiedlu i wtedy zacząłem z nimi grać. 
Mieliśmy inny zespół, ale skończyło się tym, że wszyscy robiliśmy materiał 
Bandoga. 

-A co to za historia z płytą Bandoga która się nie ukazała? 


do jednego_ 

S - Założenie było takie, żeby zrobić coś ska-core'owego ale ja za 
bardzo nie siedzę w ska. Miał być Dropkick Bandog a wyszła Natalia 
Kukulska. 

M - Nic już z tego nie będzie, bo Łukasz nie może śpiewać. Porobiły mu 
się jakie‘ś polipy na gardle, stany rakowe i ledwo mówi, więc nie ma mowy o 
śpiewaniu. Wziął się więc za gitarę i wymyślił kapelę No Morę Hippies, w której 
urzędujemy. Ateraz gra też z nami w Second Chance. 

- Wracając do tego chuligaństwa w waszej muzyce to podobno zrobiliście teraz 
jakieś oi!-owe numery. Czy to znaczy, że taki będzie Second Chance przyszłości? 

K - Nie. Będzie podobny. Taki jak do tej pory. 

S - Czasem tizeba trochę oi-owo zagrać, bo to jest taki uliczny sound, który w nas 
siedzi, przynajmniej we mnie. 

M - To jest fajne. Te pięć czy sześć numerów, które zrobiliśmy to są numery Steca, 
które na klasyku w domu wydłubał i napisał teksty. Na próbie zagraliśmy je wszyscy i wyszły 
naprawdę fajnie. 

S - Są teksty po polsku, ale nie wydamy tego bo to nie pasuje do Second Chance. 

K - Mógłby to być ewentualnie split z jakąś kapelą, która gra podobnie a śpiewa po 
polsku. 



KU. 

M - To jest tylko zabawa, bo tak poważnie to będziemy szli w kierunku, który sobie 
utorowaliśmy. 


- Niezłe jaja, ale wrócimy do hardcorowej prozy. Podobno błąka wam się po 
głowach plan na split z Upstream? 

M - Z Edkiem o tym myślimy. Ale na razie jest to gdybanie. 

S - Musimy zrobić pasujące do tego numery. 

-Eddie się zawsze o was z dużą atencją wyraża. 

S - O Eddim też można trochę pogadać, bo to jest koleś, który dysponuje taką 
dynamiką wokalu, że to w Polsce jest niespotykane. 

K - Zdarza się, że na koncertach słabo słychać wokal z powodu słabego sprzętu lub 
realizatora - ale Eddiego zawsze słychać. 

S - Cokolwiek by się nie działo, zabraliby mu mikrofon czy co innego, to i tak tego 
gościa będzie słychac. Ma taki dar. . 

M - Split jest realny. W tym momencie z Upstream kończymy robie nowy materiał. Jest 
iuż większość. Jak skończymy, spróbujemy to gdzieś nagraj a potem wydać. Po wydaniu 
płyty Second Chance też możemy sobie zrobić coś nowego. Zobaczymy. 



















PENNMU1Z5 


W kanale znajdował się klown. Oświetlenie było kiepskie, ale na tyle 
dobre, że George Denbrough wiedział, co widział. To był klown, jak w cyrku i 
telewizji. (...) 

Twarz klowna w kanale była biała, po obu stronach łysej czaszki 
, sterczały zabawne kępki rudych włosów, a na ustach widniał wielki, 
namalowany uśmiech. (...) Klown trzymał w dłoni pęk balonów we 
JĘk wszystkich kolorach niczym olbrzymią kiść dojrzałych owoców. A 
^ T> vv drugiej ręce papierowy okręcik George 'a. 

- Chcesz swój okręcik, George? - Klown uśmiechnął 

S ' ę ' 

George odpowiedział mu uśmiechem. Nie mógł 
A n ' c na to poradzić - był to jeden z tych uśmiechów, na 

które po prostu musisz zareagować. 

■ ^ - Pewno, że tak - odparł. 

Klown wybuchnął śmiechem. 

- Pewno, że tak. To świetnie! To 
wspaniale! A co byś powiedział na balonik? 
0T ^ - No... pewno! - Sięgnął ręką... /' 

nagle cofnął ją z wahaniem. - Nie 
k wolno mi niczego brać od obcych. 

^ Tak mówi mój tata. 

- Twój tata bardzo mądrze 
__ ^ mówi - powiedział, uśmiechając 

Jk się, klown w kanale.(...) - 

(■ft® WkK* Naprawdę bardzo mądrze. A więc 

\ > / przedstawię ci się. Widzisz, 

■B \ T George, ja jestem Pan Bob Gray 

znany także jako Pennywise - 
Tańczący Klown. 

Stephen King „To” I 


_ 14 

Przyjaciel grupy, DJ uniwersyteckiej radio-rozgłośni wysłał 
egzemplarz siedmiocalówki gitarzyście Bad Religion, Brettowi 
Gurewitzowi. Płyta przypadła Brettowi do gustu na tyle, że 
zasugerował młodym Kalifornijczykom wydanie albumu pod 
skrzydłami jego labela, Epitaph Records. Muzyków Pennywise nie 
trzeba było długo przekonywać - z miejsca podpisali kontrakt i 
nagrali płytę mało oryginalnie zatytułowaną „Pennywise” (1991). 

W międzyczasie ex-wydawca grupy, Theologian Rec 
wypuścił kompakt „Wildcard / Word From The Wise” z materiałem z 
pierwszego EP oraz niepublikowanego wcześniej singla „Wildcard” 
Ot, swoisty bootleg dla zagorzałych kibiców PW. 

W pół roku po premierze debiutanckiej płyty, Jim Lindberg 
wybrał żywot „porządnego obywatela” - odszedł z zespołu, by 
ożenić się i „ustatkować”. Pozostali nie załamali jednak rąk 
Obowiązki śpiewaka przejął Thisk, który z kolei przekazał bas 
kolejnemu kumplowi z sąsiedztwa - Randy'emu Bradbur/emu. 
Bogu dzięki, Jimowi szybko zbrzydło mieszczańskie życie i zapytał 
kolegów czy może powrócić do zespołu. 

Znów z Lindbergiem, a bez Bradbury'ego powstał album 
„Unknown Road” (1993), przyjęty jeszcze lepiej niż debiut. 
Popularność formacji z Hermosa Beach rosła systematycznie, na 
co wpływ miały liczne koncerty i pojawianie się muzyki PW w 
skate'owych filmach. 


SOUNDTRACK D LA PUNKOWEGO ŻYCIA 


PLAŻOWY PUNK I CLOWN 
- MORDERCA 

Hermosa Beach to niebywałe miejsce. 
Małe, ok. trzydziesto-czterdziestotysięczne 
miasteczko nieopodal Los Angeles, w którym 
jedyną atrakcją są wypady na plażę. Tymczasem to 
właśnie ta mieścina wydała na świat m.in. Black Flag, 
Circle Jerks i Descendents. Nieźle jak na - co tu krvć - 

zadupie Kalifornii. 

W tym zadupiu przyszło dorastać także i późniejszym członkom 
Pennywise. Namiętnie spędzający czas na plaży i w miejscowym skate parku 
młodzi amatorzy deskorolki i surfingu w połowie lat 80. dołączyli do listy swoich 
fascynacji muzykę punk, której 
elementarzem były dla nich nagrania 
starszych kolegów ze wspomnianych 
grup. 

„Tak, dorastanie w Hermosa 
Beach...” - wspomina Jim Lindberg - 
„Członkowie Black Flag, Circle 
Jerks i Descendents chodzili do tej 
samej szkoły średniej co my, 
mieszkali w tym samym miasteczku. 

To sprawiało, że myślałeś, że każdy 
może robić to, co oni. Nie musiałeś 
być Aerosmith ani Led Zeppelin, 
mogłeś założyć własny zespół i 
dobrze się bawić. ” 

Pennywise powstał z inicjatywy 
gitarzysty Fletchera Dragge'a, 
zwanego dziś - z racji postury i bujnego 
owłosienia - Chewbaccą. Z propozycją 
zmontowania własnej grupy zadzwonił 
do znajomego ze szkoły, grającego na 
gitarze basowej Jasona Thirska. 

Kolejnym rekrutem nowej formacji 
został Jim Lindberg. Fletcher znał Jima 
jeszcze z wczesnego dzieciństwa, gdy 
jako znany chuligan i postrach okolicy... obrzucił siostrę 
Lindberga kamieniami. O postępkach młodości nikt jednak nie 
pamiętał. Jim śpiewał już wcześniej w hard core'owym bandzie 
PMA (Positive Mental Attitude), więc dostał do rąk mikrofon. Jako 
ostatni dołączył perkusista Byron McMackin. 

Nazwę dla grupy wymyślił Jim. Jako zapalony czytelnik, 
sięgnął do jednej ze swoich ulubionych książek, powieści 
Stephena Kinga „To”. Wokalista wskazał na Pennywise, 
nazwisko jakim posługiwał się clown-zabójca, uosobienie zła 
czającego się za pozornie sielankową fasadą sennej atmosfery 
małego miasteczka. Nazwa jak znalazł dla punkowego bandu. 

Tak wyglądały początki Był rok 1988. 

LEPIEJ BYĆ PUNKIEM NIŻ 
MIESZCZANINEM 

Korzystając z melodii muzyki surf, hard core'owej energii i 
pozytywnego przekazu ekip spod znaku old school HC; 

Pennywse stworzył własny, rozpoznawalny styl, którego pierwszą próbką był 
EP „Word From The Wise” (1989) wydany przez małą, lokalną wytwórnię DIY 
Theologian Records. * 


Nie można pomylić Pennywise z żadnym innym zespołem l 
kręgu południowokalifornijskiego melodyjnego hard corea. Jeśli 
choć raz usłyszeliście charakterystyczny wokal Jima Lindberga i 
dynamiczne gitarowe riffy Fletchera Dragge'a, nawet przebudzeni 
w środku nocy odróżnicie tą grupę od setek innych. Pennywise 
ma swój własny styl i... 

Nie ma się co rozwodzić. Jeśli zatrzymaliście się na tej 
stronie Pasażera, oznacza to, iż punk wciąż potrafi Was porwać. 


CH. W D. WIELKIM WYTWÓRNIOM 

Boom melo core'owej sceny SoCal na początku lat 90. można porównać 
chyba tylko do gorących lat poprzedniej dekady, kiedy w kalifornijskim kotle 
mieszały Black Flag, Bad Religion, Circle Jerks, T.S.O.L. itp. Pennywise 
był jednym z tych zespołów, które przewodziły a zarazem nadawały 
charakter nowej fali punk rocka. 

Jednocześnie muzycznym szołbizem wstrząsnął niespodziewany 
przebój, jakim okazał się album „Dookie” Green Day nagrany już dla 
Warnera. Powodzenie „rozwrzeszczanych dzikusów” z Green Day 
spowodowało, że nagle każdy z fonograficznych molochów zapragnął 
mieć w swym katalogu punkową krowę dojną. 

Kiedy w 1995 roku Pennywise wydał płytę „About Time”, ta 
osiągnęła rekordowe jak na niezależny zespół wyniki sprzedaży - w 
krótkim czasie w samych tylko Stanach krążek znalazł czterysta tysięcy 
nabywców! Członkowie Pennywise odrzucali lukratywne propozycje 
kontraktu, jedna za drugą (nagabywani byli aż przez sześć major labels!). 
Zespół postanowił pozostać w Epitaph, wielokrotnie podkreślając jak 
dużą wolność gwarantuje im dotychczasowy wydawca. „Epitaph wierzy 
w każdy zespół z którym podpisuje kontrakt i pracuje bardzo ciężko ” 
- tłumaczy Lindberg - „To są główne powody, dla których dostaliśmy 
szansę zagrania tras na całym świecie. Ludzie z Epitaph pracowali 
naprawdę ciężko, wysyłając wszędzie nasze nagrania. Tak długo jak 
będziemy nagrywać, pozostaniemy w 
Epitaph”. 

Zasługi za wszystko, co osiągnął 
Pennywise, należy jednak zapisać przede 
wszystkim na jego konto. Trudno może w to 
uwierzyć, ale w ciągu szesnastu lat istnienia, 
Kalifornijczycy nigdy nie zatrudniali managera! 

CHEWBACCA WYMIOTUJE 

Tuż po wydaniu „About Time”, Pennywise 
otrzymał zaproszenie do udziału w wielkim 
muzycznym festiwalu Lollapalooza. 
Kalifornijczycy odmówili ze względu na wysokie 
ceny biletów. Sami zawsze dbali, aby opłata za 
wstęp na koncerty była możliwie jak najniższa, 
podobnie zresztąjak ceny ich gadżetów. 

Traktowanie fanów z ogromnym 
szacunkiem jest podstawową zasadą 
niepisanego kodeksu moralnego Pennywise. 
Podczas ubiegłorocznej edycji Vans Warped Tour, 
PW zrezygnowało z wystawienia swojego towaru 
na sprzedaż, ponieważ horrendalnie wysoka 
opłata za stoisko zmusiłaby ich do podniesienia 
cen. W zamian za to, zorganizowali dla fanów imprezę z grillem poza terenem 
koncertu. Tam sprzedawali koszulki, płyty i inny stuff we własnych niskich 
cenach. 
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„Koncerty Pennywise są jak przyjęcia na podwórku, nawet jeśli 

przychodzi na nie dwadzieścia tysięcy ludzi” - mówi Fletcher - „To wciąż 
takie podwórkowe parties: picie piwa i dużo zamieszania”. 

Marny los czeka zaś tych, którzy zajdą za skórę kalifornijskim hard 
core'owcom. Przekonał się o tym DJ radia KROQ, Dr Drew, na którego... 
zwymiotował Dragge. Inny DJ, Rikki Rachman ledwo uniknął zafajdania przez 
Chewbaccę. Ten nietypowy zamach miał być rewanżem PW na radio-rozgłośni 
za nie granie muzyki zespołu. 

JASON THIRSK ODCHODZI... 

Podczas przygotowań do sesji czwartego albumu, latem 1996 roku w 
zespole zabrakło Jasona Thirska. Basista okazał się być alkoholikiem i wziął 
urlop, aby leczyć sfę z nałogu. Walki z alkoholem nie udało mu się wygrać. 29 
lipca 1996 roku pijany Thirsk popełnił samobójstwo. 

Wiadomość o śmierci Jasona dosłownie ścięła z nóg jego kolegów z 
grupy. „To zmieniło nas kompletnie, odwróciło o 180 stopni.”- wspomina 
Jim - „Przyjaźniliśmy się z Jasonem już jako małe dzieci i była to dla nas 
straszna tragedia. Sprawiła, że zaczęliśmy patrzeć na życie w zupełnie 
inny sposób”. 

Muzycy bardzo poważnie rozważali rozwiązanie grupy, lecz na 
szczęście odstąpili od tego zamierzenia. „Na pogrzebie Jasona 
przeczytaliśmy list od dzieciaka z Sydney nazwiskiem Chris Farmer” - 
mówi Jim - „Napisał jak wiele Pennywise znaczy dla niego. List generalnie 
mówił, że nieważne co się dzieje z Pennywise, ponieważ to, co zrobiliśmy 
zostanie na zawsze. To był wspaniały list, zwłaszcza, że nadszedł z 
drugiego końca świata, by udowodnić jak bardzo teksty Jasona 
wpływają na ludzi”. 
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Z nową motywacją i starym-nowym basistą Randym Bradburym w 
ekipie; Pennywise ostatecznie nagrał kolejną płytę. Album „Fuli Circle”, 
emocjonalny panegiryk poświęcony pamięci Thirska ukazał się w kwietniu 
1997 roku. Wśród nowych utworów znalazł .się też ponownie nagrany 
największy przebój Pennywise, „Bro Hymn”. Do jego wykonania, członkowie 
grupy zaprosili brata Jasona, muzyka formacji 98 Mute.. 

„Kiedy pisaliśmy ten album, wiele rzeczy przeszło nam przez myśl. 
Chcieliśmy, by był on wyraźnym stwierdzeniem dla fanów, którzy na 
pewno byli zasmuceni tym co się stało, ponieważ Jason napisał tak wiele 
piosenek wychwalających życie. (...) Chcieliśmy, by album oddawał to, 
przez co przechodziliśmy a zarazem podtrzymywał przesłanie Jasona 
przy życiu, nie pozwolił mu umrzeć, bo to byłaby ostateczna tragedia. 
Myślę, że płyta postawiła sprawy w nowej perspektywie i pomogła nam 
przebrnąć przez bardzo ciężki czas. ” 

DOBROCZYNNI FANI KLASYKI 

W dwa lata po „Fuli Circle” Pennywise wydał album „Straight Ahead”. 
Promując go Pennywise wystąpił jako „gwiazda” dużego koncertu w LASports 
Arena. Pieniądze jakie muzycy otrzymali za ten występ (największe 
honorarium jakie kiedykolwiek zarobili za pojedynczy koncert) przeznaczyli na 


kwartet z Hermosa Beach pojawia się na 

albumach kompilacyjnych, zarówno takich, z 
których zysk płynie na szczytne cele jak i 
tribute-albumach poświęconych ich 
muzycznym bohaterom. 

PW można nazwać mistrzami w 
odgrywaniu coverów - wykonywali już 
piosenki Bad Religion, Black Flag, Circle 
Jerks, Minor Threat, Misfits, ale także Bena 
Kinga, Beach Boys, Mamas and Papas. 

Zgadnijcie co wybrali z repertuaru tych ostatnich? 

Oczywiście, że „California dreaming”! A Beach Boys? 

„Surfin' USA”, cóżby innego? Ciekawa rzecz wiąże się z 
przeróbką nieśmiertelnego „Stand by me” Kinga. Kiedy na 
swojej kasecie umieścili ten utwór polscy „kalafiornijczycy” z Upside Down, 
jako autora piosenki podali... Pennywise! 

KRAJ WOLNOŚCI? 

Koncertówka „Live @ the Key Club” (2000), nagrana na klubowym 
gigu w małym lokalu w Los Angeles, zagranym przed sześciuset osobową 
publiką zapowiadała następne wydawnictwo studyjne PW. 

Już w 2001 roku fani mogli cieszyć uszy krążkiem „Land of the Free?”. 
Album to ważny, pierwszy tak upolityczniony w dorobku grupy. Na teksty Jima 
ogromny wpływ wywarła fala protestów skierowanych przeciw WTO i 
procesowi globalizacji. Drugim istotnym wydarzeniem jaki odcisnął piętno na 
nowym materiale Pennywise były wybory prezydenckie. Machinacje 
republikanów, zwycięstwo George'a Busha, w sytuacji gdy więcej głosow 
otrzymał Al Gore i pierwsze posunięcia nowo wybranego 
prezydenta pchnęły Kalifornijczyków do niezbyt 
optymistycznych refleksji. . 

Na „Land of the Free?” Pennywise zadawał pytania o 
autentyczność amerykańskiej demokracji i kierunek zmian 
zachodzących w ich kraju. W refrenie tytułowego utworu 
padają słowa: „Kraj wolności / Wolności konspirowania, 
kontrolowania przeznaczenia / Zobaczysz sam, że opór nie 
ma sensu / Żyjesz w kraju wolności / Kraju wolnym, by 
kontrolować twoje życie / Wolnym, by kontrolować twój 
umysł”. 

Zwracam uwagę na istotną rzecz: stanowiska 
Pennywise nie można nazwać „anty-amerykańskim”. Pobudki 
kwartetu z Hermosa Beach są w istocie motywowane 
patriotyzmem i troską o własny naród. „Wolność słowa, 
wolność wyrażania poglądów, zwłaszcza jeżeli stoją one 
w sprzeczności do stanowiska naszych przywódców to 
podstawowa idea, na jakiej zbudowano nasz kraj” - 
utrzymuje Lindberg - „Społeczne protesty powinny być 
postrzegane jako patriotyczne starania. Ten album ma 
być ścieżką dźwiękową dla działań politycznych 
aktywistów na całym świecie”. 

BOŻE, OCAL AMERYKĘ (ZNISZCZ 
BUSHA)! 

W podobnym duchu utrzymana jest najświeższa 
produkcja PW, wydany we wrześniu 2003 roku album „From 
The Ashes” (do regularnej płyty audio dołączono darmowe 
DVD z zapisem koncertu i wywiadem z muzykami). 

Pennywise znów z wielką żarliwością zaatakował 
amerykański establishment. „Jeśli twoja policja jest 
skorumpowana i przesiąknięta rasizmem, to czy 
zasługuje na szacunek?” - pyta Lindberg „Jeśli twój rząd 
jest prowadzony przez interesownych polityków 
pozostających pod wpływem korporacyjnych lobbystów, 
podejmujących decyzje oparte na przekonaniach 
religijnych, czy powinieneś szanować ich autorytet?”. 

Największym problemem jaki trapi dziś Stany 
Zjednoczone jest apatia obywateli, którą w utworze „God 
Save USA” PW nazywa „chorobą narodową”. Podczas gdy 
cały świat występuje przeciwko niebezpiecznym igraszkom 
George'a Busha, Amerykanie w pokorze zginają kark pozwalając na zbyt wiele 
prezydentowi kompromitującemu ich kraj. „Wygląda na to, że spora część 
mieszkańców Ameryki została ukołysana do snu samozainteresowania. 
Chcemy, aby nowy album był dla nich pobudką” - deklaruje wokalista 
Pennywise. 

Kalifornijczycy nie tylko wskazują problemy, starają się także znaleźć 
rozwiązanie przynajmniej dla niektórych z nich. Na swojej stronie internetowej 
zamierzają niebawem ogłosić manifest - program zmian. „Chcemy stworzyć 
konkretny plan, coś czego możemy użyć jako przykład, czarno na białym, 
że świat można zmienić na lepsze poprzez współpracę” - entuzjazmuje się 
Jim - „Ten manifest będzie kombinacją pomysłów na temat tego jak 
naprawić świat, nadesłanych do nas oraz prawdziwego planu 
ekonomicznego, jaki stworzymy przy udziale naukowców z różnych 
uniwersytetów”. 

Pachnie to utopią? Jasne, że tak. Zdają sobie z tego sprawy sami 
muzycy PW. Ale, jak wyjaśnia Lindberg „punk jest wyrazem słusznego 
gniewu i naiwnej wiary w to, że małymi krokami możemy razem zmienić 
świat. Punk rock towarzyszy i głęboko wpływa na każdego z nas, zmienia 
nasze życie, określa je na wiele sposobów, ratuje. Wiemy, że dotyczy to 
też innych. Punk może zmienić świat i nigdy nie zaprzestaniemy 
kolejnym próbom, by tego dokonać!”. 


fundusz charytatywny. 

Nawet jako wielki zespół Pennywise poświęcał zawsze swój czas i 
energię, by udzielać się na benefitowych koncertach, czy to na rzecz schronisk 
dla samotnych matek czy programów ochrony środowiska. Równie chętnie 


Shane Ziemkiewicz 
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DULDUNG to zespół hip hopowy związany z tematyką feministyczną, o której przecież nie 
tak często słyszy się na naszych deskach. Jednocześnie kapela koncertuje coraz więcej i 
możemy poczytać o niej co jakiś czas nawet w Wyborczej, przy czym nie są to jakieś 
podlizujące i nachalnie promujące teksty jak to w przypadku pewnych gwiazd z Łodzi 
bywa. Zapraszam do wywiadu i na koncerty, na których dzieje się, oj dzieje! (Grzester) 


więc wracamy do źródeł:). 

W jakim stopniu związane jesteście ze sceną punk a w 
jakim z Hip Hop? Chodzi mi o to m.in. czy gracie na stricte 
punkowych imprezach, czy celem jest raczej głoszenie misji 
w środowisku pop dresiarskim? Czy nie ma to większego 
znaczenia, a najważniejsze jest by po prostu grać? - 

C: Gramy czasem na stricte punkowych imprezach; na - 
jak piszesz - pop dresiarskich (co to w ogóle jest?) jeszcze nam 
się nie zdarzyło. Zależy nam na tym, żeby grać tam, gdzie to ma 
sehś - gdzie znajdzie się ktoś, kto nas chce słuchać, a nie np. 
patrzeć, czy mamy ładne cycki i czy śpiewamy o ruchaniu. 

B: Claudia napisała taki tekst: "Elo Lala" - o tym, że 
chcemy podrywać dziewczyny... do tańca, do mówienia, do 
krzyczenia. Ten wzajemny podryw najlepiej wychodzi rzecz 
jasna w gronie pu'nk-hopowo-queerowo-feministycznym. 

Wasz CD-R wydał, albo przynajmniej rozprowadza 


Refuse. Jakie są szanse na wydanie płyty w szerszym 
obiegu? Macie w ogóle ochotę na wypłynięcie na szersze 
wody? 

C: Nie wydał nas Refuse, tylko wydałyśmy się same z 
wielką pomocą Jenni z Emancypunx Records, ale zaznaczamy, 
że to była tylko demówka. Teraz nagrywamy CD, ale jeszcze nie 
wiemy, kto nas wyda - a może zrobimy to same? Co to znaczy 
szerszy obieg? Oficjalny? SP Records? EMI? Dziękuję bardzo. 
Zostawiamy szerszy obieg zespołowi Cool Kids of Death. 

B: Oficjalny obieg oznacza udawanie, że nie ma cenzury. 
Zresztą nam wytwórnie nie mogą zaproponować niczego, czego 
nie możemy sobie same załatwić. Gdybym była profesjonalną 
pianistkąpewnie myślałabym inaczej. 

Niektóre z was uczestniczyły w inicjatywach 
skłoterskich. Gdzie, kto, kiedy? Jak się zapatrujecie na 
samą ideę skłotingu? Czy ma szansę przetrwać w naszym 
polskim, dzikim, kapitalizmie? Jeśli nie to dlaczego, a jeśli 
ł ^k to w jakiej formie? Jako brudne, zaszczane 
budynki z cyklicznymi koncertami, czy może coś 
innego, np. nielegalnie zajęte mieszkania jedynie 
na własne potrzeby? 

C: Ja mieszkałam przez 4 lata na Rozbracie - 
wyprowadziłam się stamtąd ostatecznie w 2001 r. 
Jasne, że skłoting ma szansę przetrwać - w końcu 
mamy w Polsce kilka działających skłotów - ale nie 
mnie wyrokować, w jakiej by to miało być formie. Mogę 
tylko powiedzieć, że bardzo mi się nie podoba, kiedy 
dzieciaki z dobrych domów szczycą się tym, że mieszkają na 
skłocie z własnego wyboru i że w związku z tym są lepsze od 
tych, dla których skłotowanie to konieczność. 

B: Ja mam kompleks, bo nie skłotowałam :). Ale mój dom 
nie wygląda wiele lepiej! 

A: Był taki czas, kiedy razem z Claudią i kilkoma innymi 
ludźmi tworzyłyśmy taki projekt, który miał się zakończyć czymś 
na kształt skłotu i domu kultury jednocześnie. Nie wyszło. Ja 
mam wrażenie, że początki i końce takich inicjatyw tkwią często 
w relacjach personalnych, a raczej w nieumiejętności poruszanie 
się w nich. Tyle inicjatyw się rozpada przez płaszczyznę tak 
zwaną prywatną, także skłoty, że choćby tylko dlatego 
skończyłabym nazywać prywatne prywatnym, (czy to jest na 
temat???) 

Jak często koncertujecie? Co to są za miejsca? Czy 
macie jakieś przeciwwskazania odnośnie organizatorów - 
np. nie zagracie na Juwanaliach z IRĄ? Podobno 
występowałyście też w Holandii na jakiejś dużej bibie - 
opowiedzcie o tym. 

C: Koncertujemy bardzo nieregularnie - ostatnio przed 
wakacjami; następny koncert będzie chyba w listopadzie. No tak, 
na Juwenaliach raczej nas nie usłyszysz; wolimy takie miejsca, 
gdzie będziemy się dobrze czuć. A w Holandii występowałyśmy 
na LadyFeście, czyli takim zaangażowanym feministycznie 
festiwalu, organizowanym przez kobiety dla kobiet. To było w 
2002 roku i było bardzo fajne. 


DULDUNG - magiczna nazwa. Brzmi mniej więcej jak 
Bulbulators, czy coś konkretnego oznacza? Jak wpadłyście na 
pomysł założenia kapeli i kiedy to się stało? 

C: Onomatopeja dul dul jest oczywiście bardzo sympatyczna, ale nam chodziło o 
niemieckie słowo, które po polsku znaczy mniej więcej „tolerowany pobyt”. W 
Niemczech, jeśli jesteś cudzoziemcem i władze pozwalają ci zostać tylko dlatego, że 
masz na przykład zeznawać w sądzie, a potem na pewno cię 
deportują, to właśnie jesteś na duldungu. Kapelę założyłyśmy w 
październiku 2001 i na początku był to żart. 

B: Zaczęłyśmy kiedyś rymować na queer-party. To tak 
entuzjastyczna publiczność, że słoń z hipopotamem mogliby tam 
balet na pointach wystawiać. 

Jak doszło do decyzji o wyrażaniu ekspresji właśnie w 
taki sposób? Dlaczego nie np. death metal? Koniunkturalizm? 

Chęć dotarcia do rzeszy słuchaczy tworzących obecny hip-hop rynek? 

C: Wybrałyśmy hip hop dlatego, że można w nim mówić i krzyczeć wyraźnie o 
wszystkim, co dla nas jest ważne. To dla nas idealne narzędzie. A poza tym to lubimy. 

A: Ja jestem zafascynowana polskim hip hopem (coraz mniej, ale jednak). 
Właśnie tąambiwalencją, którą we mnie rodzi: lgnięcia i awersji. No i po trosze robienie 
hip hopu jest badaniem tego dziwnego zjawiska. 

B: Żyjemy w języku, a że jest to język patriarchatu lubimy robić mu na złość. Poza 
tym, choć w Polsce nikt o tym nie pamięta początki hip-hopu są ściśle polityczne, 
związane z czarnym ruchem wyzwoleńczym. My też się mamy tu od czego wyzwalać! 


B: Byłyśmy w bardzo różnych miejscach. Ale nigdy w Międzyzdrojach u pana 
ministra. Z oficjalnych imprez brałyśmy udział chyba tylko w Mieście Kobiet? A LadyFest 
w Amsterdamie - to były tłumy kobiet z całego świata, z Moskwy, z Brazylii... Żadne 
oficjalne zdarzenie kulturalne nie dorasta temu do pięt. Filmy, pokazy, performance, 
warsztaty, koncerty... I Bambix był! Będę wnukom opowiadała, że rymowałyśmy na tych 
samych co on deskach. 


A: Mamy plan zagrać prywatny koncert w willi u Niemczyckiego, narazie ustala to 
nasza menadżerka, jest problem, bo parkiet za śliski.:) 

Inspiracje muzyczne / społeczne, które odbijają się na Waszej twórczości? 

C: Moje inspiracje są bardzo trudne do skonkretyzowania - jeśt to taka muzyka i 
takie komunikaty, które w jakiś sposób otwierają mi oczy. Przychodzi mi do głowy teraz 
Dezerter, Bikini Kill i Public Enemy;-), musiałabym dłużej pomyśleć, żeby podać więcej 
nazw. Największą inspiracją muzyczno-ideologicznąjest dla mnie punk i feminizm. 

B: Bardzo bym chciała, żeby cokolwiek z tego, co lubię zdołało się odbić na 
naszej twórczości, ale jest to raczej technicznie niewykonalne. No, czasem 


Zależy nam na tym, żeby grać tam, gdzie to ma sens - gdzie 
znajdzie się ktoś, kto nas chce słuchać, a nie np. patrzeć, czy 
mamy ładne cycki i czy śpiewamy o ruchaniu. 
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wykorzystujemy bębny... 

A: Polski hip hop, francuski hip hop - to jeśli chodzi o muzykę. A społecznie? 
Głównie pewne pojęcia doprowadzające mnie do pasji, funkcjonujące zarówno na ulicy 
jak i na uczelniach i brane za dobrą monetę. To, o czym powiedziała Brachu: hipokryzja 
dzieląca kulturę na zależną i niezależną. To, o czym powiedziała Claudiarbubki robiące 
za mentorów kontrkulturowych i antykomercyjnych prześlepiający nawet język, którym 
się posługują, klisze w nim zawarte. Nie widzący, że pozycje, które zajmują i odcinają od 
nich kupony sąfikcyjne. 


Feminizm w żeńskim hh # oprócz Duldungu, to jest feminizm a la 
Cosmopolitan, czyli wyzwolona pani, wieku i postury modelki idzie 
kupić sobie wyzywającą suknię za 2 tysiaki na wieczór z koleżankami w 
Bristolu, tudzież rymy o odwiecznej walce płci... Dziękuję, postoję. 


Regularne zdjęcia, artykuły związane z Duldung, bądź też z Wami osobiście 
widuję na stronach periodyku (sic!) „ZADRA”. Czy są tu jakieś konszachty z 
redakcją? 

C: Czasami piszemy do Zadry jakieś artykuły, a redaktorki chyba lubią nasz 
zespół;-). 

B: Ja też mam nadzieję, że lubią. Bo łapówek nie biorą. 

Claudia kilkakrotnie kręciła filmy dla „Pegaza”. Jak można się dostać do 
TV? Przychodzę i mówię: „Mam film o głupich punkach”- to wystarczy? Czy 
trzeba mieć jakieś „plecy”? Czy jest jakieś zapotrzebowanie na bardziej nam 
bliska tematykę (feminizm, skłoting, etc.)? 

C: Teoretycznie mógłbyś tak przyjść, ale oczywiście bez pleców miałbyś 
marne szanse na powodzenie. Filmiki, które robiłam dla „Pegaza”, rzeczywiście 
dotyczyły feministycznej manify, skłotingu czy struktur DIY - no i jakoś zostały 
zaakceptowane przez moich szefów. Ale nie potrafię powiedzieć, czy 
będzie jeszcze zapotrzebowanie na takie tematy, bo TVP działa w mało 
logiczny sposób. 

B: Co do telewizji, to chciałabym publicznie oświadczyć, że 
potrafiłabym milion razy lepiej i 
ciekawiej spożytkować większość 
czasu antenowego. Każda z nas jest 
dużo zdolniejsza od tych pacanów. Jak 
ktoś nie wierzy - niech sprawdzi. 

Kwiatkowski, eeej! Słyszysz pan? 

A: Brachu, Kwiatkowski jest- nieetyczny w 
przeciwieństwie do Rokity. Uderzaj do niego, bowiem 
mądrzy i prawi wygrają, amen. 

Wasza koleżanka Kazia Szczuka jest bardzo 
medialną postacią: TV, prasa co jakiś czas. Czy nie 
macie zamiaru „użyć” jej osoby jako tuby 
propagandowej feminizmu? Mimo coraz większej 
otwartości naszego społeczeństwa na szerzej 
nieznane tematy, feminizm i prawa kobiet są wciąż 
tematem ukrytym, co skutkuje później cytatami w 
stylu „kwasu solnego”. 

C: Kazia Szczuka sama się używa w charakterze tuby propagandowej 
feminizmu, bo po prostu jest feministką. I bardzo dobrze. Ale pytanie, czy warto się 
pchać do mediów za wszelką cenę, to bardzo trudne pytanie - czytałam już takie teksty o 
feminizmie (pisane naprawdę w dobrej wierze), że zastanawiałam się, czy nie byłoby 
lepiej, gdyby nikt nigdy o tym nie pisał, (to były takie teksty, które usiłowały udowodnić, 
że feministki są „normalne”, bo przecież mają facetów, ubierają się w sukienki i lubią 
seks - i na tym się kończyło). Za to myślę, że bardzo fajnie jest samej tworzyć środki 
przekazu - ja np. (czyli Claudia) założyłam własną wytwórnię filmową. No i oczywiście 
Duldung też jest takąnaszątubąpropagandową. 

B: Pełna zgoda. Lepiej nie być niż być głupio. I nasze tuby nie są takie małe. 

A: Mi się zdaje, że Kazia Szczuka jest o wiele bardziej popularną postacią niż 
Duldung tworem, to tak w kwestii twojego pytania. A co do reszty: pełen podpis pod 

Claudią/]^ 

Do jakich grup feministycznych należycie i czym się one między sobą 


różnią? Są cuda znane jako Emancypunki, 
przybliżenie liczba uczestników tych grup i 
co można w ich działalności uznać za 
największy sukces? 

C: Współpracujemy czasem z różnymi 
grupami i organizacjami feministycznymi, ale 
trudno to nazwać należeniem. O działalności 
KURWY i Wiedźm nie mogę raczej wiele 
powiedzieć, za to największym sukcesem 
Grupy Emancypunx było według mnie 
zorganizowanie w 1998 roku marszu 
„Odzyskać Noc” i Nocy Walpurgii. 

B: Dla mnie wielkim sukcesem jest 
manifa i fakt, że co roku jakoś udaje się nam 
tę machinę puścić w ruch przy tak nikłych 
środkach. Co roku przychodzi coraz więcej 
osób, coś koło 2000. Bardzo cenię też 
zdarzenia kulturalne - takie jak cjueer-fest, czy 
noc walpurgi. Ale nad tym to nie ja harowałam. 

A: Ja jestem programowo nie 
zrzeszona, oprócz jednego: nowo powstałej 
Empatii, która jest stowarzyszeniem na rzecz 
wyzwolenia zwierząt spod wszelkich form 
wyzysku i nie uważa, że problem jedzenia 
mięsa musi iść na dalszy, nieokreślony plan 
wobec bardziej doraźnych, "miękkich" celów. 
Znowu nie na temat pojechałam... A 
feministycznie jestem wolna i trzymam się 
tego jak brzytwa tonącego. 

Jak wygląda na scenie Hip Hop 
sprawa np. polityki w tekstach, 
wegetarianizmu? Czy marihuana jest 
rzeczywiście „obowiązkowa” wśród 
publiki? 

C: O wegetarianizmie to jeszcze nie 
usłyszałam, natomiast polityka się oczywiście 
pojawia. Marihuana wcale nie jest 
obowiązkowa, niektórzy się nawet szczycą, 
żesądrugfree. 

B: Zgoda, ale gadek o blantach jest 
jednak sporo. Po koncercie w „Stodole” 


KURWA, Wiedźmy. Jaka jest w 


pamiętam tylko nieokreśloną masę nawalonych mord, co było dla mnie nieprzyjemne, 

bliskie kibolskim klimatom. A większość tekstów h-h cfótyczy jednak głównie własnego 
podwórka. Ciągle powtarza się fraza: reprezentuję Warszawę, albo reprezentuje 
Bielany... - coś tam trzeba reprezentować, być częścią plemienia etnicznego chyba, 
albo to jest jak w sporcie...? 

A: Toś na maxa szeroki temat zarzucił... Ja tylko jedno: polityka w tekstach hh 
pojawia się i owszem, bez przerwy, ale w 90% nie jako polityka, bo chłopcy nie chcą 
sobie "rąk brudzić". 

Feminizm częstokroć spotyka na swej drodze śmiech, 
bądź to ze strony biskupa, Federacji Anarchistycznej, czy Oi! 
punków. Jak to odbieracie i czy nie kosztuje Was to zbyt wiele 
energii, aby opór oponentów przełamywać? 

C: Zaczęłam się właśnie zastanawiać, kto mnie bardziej 
śmieszy: biskup, Federacja Anarchistyczna czy macho punki... 

B: :))))))) no właśnie, możemy zrobić konkurs: kto nas 
najbardziej rozśmieszy! 

A: Ej, a tak zwani "wolnościowcy"?? Dla mnie w plebiscycie 
wygrywająupaleni dredziarze i ich odwieczne: "ale o co ho?" 

„O czym mówią Wasze teksty? Ja się Was tak spytam?”. Wiem, że jeden z 
nich dotyka osobiście byłej skłoterki z Rozbratu. Często w tekstach nawiązujecie 
do sytuacji z życia bezpośrednio poznanego, czy raczej wymyślacie te rymy na 
poczekaniu? 

C: Tak, mamy jeden tekst o byłej skłoterce z Rozbratu, ale nie 
wiem, czy będziemy go jeszcze upubliczniać, bo ona chyba sobie tego 
nie życzy... Nasze teksty są bardzo często reakcją na coś, co nas 
dotyka, wkurza, robi na nas wrażenie. 

B: Bardzo różnie. Niektóre są doraźne i dosadne politycznie, 
inne są bardzo osobiste. Ale zawsze chyba przecinają się tam kwestie 
polityczne i prywatne, to część sposobu myślenia i przeżywania, 
związana zresztąmocnozfeminizmem. 

Co można dobrego, a co złego powiedzieć o scenie Hip Hop? 
Podobno są różnice między np. miastami i w Koszalinie dziewczyny mogą 
chodzić w spodniach, a w innych miastach niekoniecznie, bo ponoć wiąże się to 
niemal z ostracyzmem wśród kolegów? 

C: O boże, nie wiem... 

B: O boże ja też:( ja nawet nie mam tych spodni ciągle:( 
A: No to znaczy, że dziewczyny z Black &White z 
Koszalina zrobiły dobrą robotę! 

Jak wiele jest feminizmu w Hip Hopie? Czy są inne, 
podobne do Waszego zespoły poruszające ważna dla Was 
tematykę? 

C: W Polsce raczej niewiele jak na razie... Ja może 
trochę ominę pytanie, ale bardzo bym chciała powiedzieć, że 
znam dziewczynę, która jest z Gostynina i teraz mieszka w 
Toruniu i rymuje po prostu bosko, fenomenalnie, tylko brakuje 
jej podkładów... 

B: Myślę, że tych nieoficjalnych jak nasz, jest więcej i że 
wkrótce je poznamy. A te oficjalne? No cóż, szczerze wywalę 
spod serca, że dla mnie to jest trochę takie ple ple. 

A: Feminizm w żeńskim hh, oprócz Duldungu, to jest 
feminizm a la Cosmopolitan, czyli wyzwolona pani, wieku i 
postury modelki idzie kupić sobie wyzywającą suknię za 2 tysiaki na wieczór z 
koleżankami w Bristolu, tudzież rymy o odwiecznej walce płci... Dziękuję, postoję. 

Jeśli jakiś Ziutek / jakaś Ziuta zapragną zrobić Wam koncert, to co 
odpowiecie jeśli zapyta Was o warunki i jaki jest namiar na Was? 

C: Do Claudii tel 0 22 8415558, 77claudia@wp.pl . Warunki nie są ciężkie. 

B: Ej, no Claudia nie przesadzaj, z nami trudno się dogadać! 

No to jeszcze na koniec, „Langenort”? Bitwy z Młodzieżą Wszechpolską? 
Czy któraś z Was była bezpośrednio zaangażowana w wydarzenia we 
Władysławowie? 

C: Żadna z nas tam nie była. Ja żałuję, ale nie mogłam. 

B: Niestety nie. Sekundowałam przed TV tylko, ale przy pierwszej innej okazji 
rąbnę posła Strąka między gały. Za to, że za mało śmieszny był. 

A: Strąka to trzeba zerwać. Jak fasolkę, na mój gust. Zdrowy, dużo białka w sobie 
ma, witamina BI 2. Dać weganom na karnawał.. 
















na pizzę!! 

Włoska scena punk 
rockowa jest dziś aktywna jak 
chyba nigdy dotąd. W 
każdym razie dociera stamtąd 
o wiele więcej nowych płyt 
interesujących zespołów niż z 
Francji czy Hiszpanii; istnieje 
kilka znaczących 
wydawnictw, a kilka kapel 
działa już na europejskim 
poziomie. Mówiąc o 
“europejskim poziomie” 
mam na myśli oczywiście 
znany doskonale polskim 
punkom Los Fastidios który 
jest najbardziej prężnym 
zespołem z “włoskiego buta”. 
Tuż po wydaniu polskiej 
składanki, a w przededniu 
pojawienia sie premierowego 
materiału zapytaliśmy ich 
wokalistę Enrico o kilka 
istotnych kwestii związanych 
z przeszłością i przyszłością 
jego kapeli. Oto czego się 
dowiedzieliśmy. 







Niedawno doszło do zmian w składzie Los 
Fastidios. Dotychczasowa ekipa wydawała się dość stała. 
Co było przyczyną tych przetasowań? Ty , Enrico, jesteś 
jedynym członkiem zespołu pozstającym w składzie od 
początku. Czy to dlatego, że jestes tym najbardziej 
wytrwałym? 

L o s 
Fastidios jest 
zespołem 
wymagającym 
mnóstwa czasu i energii od swoich 
członków. Gramy ok. 130-150 
koncertów rocznie w całej Europie, 
spędzamy ogromną część życia w 
trasie, a jeśli dodać dni spędzone w 
sali prób i studiu nagraniowym, 
możesz sobie wyobrazić jak mało 
mamy czasu na inne sprawy. 

To jeden z powodów, dla 
których Los Fastidios przeszło w 
swej historii (około 13 lat) tak wiele 
zmian składu. Wszystkie dawne 
składy były naprawdę dobre, ale 
sądzę, że teraz znaleźliśmy idealne 
osoby, by kontynuować nasz 
projekt. Po raz pierwszy mogę 
mówić o naprawdę stabilnej ekipie. 

Wszyscy członkowie mają wolną rękę wobec innych zobowiązań, więc znacznie 
łatwiej jest nam poważnie pracować nad zespołem. Także obecnie panuje między 
nami znakomita atmosfera, jest lepiej niż w przeszłości. 

członkiem 


CD w polskiej wytwórni, do tej pory Rock'n'Roller i Jimmy Jazz wypuściły 


po 



wszystkie nasze albumy, ale w wersjach kasetowych. Ten kompakt zawiera p< 
cztery utwory z każdej z płyt, dwie piosenki z naszego ostatniego EP “Ora Basta” 
cztery nagrania koncertowe. 

Wspomniałeś o EP “Ora Basta”. Ta płyta była dedykowana pamięci 
Davide Cesare i Rachel Corrie. Kim byli ci ludzie? 

Davide “Dax” Cesare był młodym włoskim aktywistą ze 
squatu w Mediolanie, a Rachel Come - młodą amerykańską 
aktywistką międzynarodowej organizacji pokojowejdziafejącej w 
Palestynie (International Solidarity Movement). Zostali zabici 
tego samego dnia (16-04-2003), Cesare w Mediolanie, 
zaatakowany przez trzech uzbrojonych w noże faszystów, 
którzy napadli go tylko dlatego, że był antyfaszystą Rachel w 
Palestynie przez izraelski buldożer kiedy starała się własnym 
ciałem powstrzymać go, broniąc palestyńskiego domu. 

Dwa stracone młode życia, dwie historie tak dalekie od 
siebie (w sensie odległości), lecz jednocześnie tak bliskie. 

Na tymże EP nagraliście także cover utworu 
“Partisans zespołu Brigada Flores Magon. Co to za zespół 
i co to za piosenka ? 


Jestem jedynym orygii 
wytrwały i wierzę w ten projekt. W ciągi 
wiele osób, ale nigdy nie zmienił się styl muzyki, ponieważ to ja piszę piosenki’- tak 
było kiedyś i tak jest teraz. 


grupy, lak, je 

iu dwunastu lat przez zespół przewinęło się 


Podczas ostatniej trasy, było naprawdę miło spotkać polskich 
kolesi noszących koszulki i bluzy Los Fastidios, które zrobili 
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nich. Ta piosenka opowiada o wszystkich partyzantach 
walczących z prawdziwym wrogiem świata: pierdolonym 

kapitalizmem. 

Videoclip do utworu “Rabbia Dentro II Cuore” zawiera sceny z 
niesławnych zamieszek w Krakowie, w trakcie Punkowej Orkiestry 
Świątecznej Pomocy w styczniu 2002 roku. Jak wspominacie ten incydent? 
Czy w krajach, które odwiedzacie często spotykacie się z przejawami 
brutalności policji? 

Piosenka “Rabbia Dentro II Cuore” została napisana dla Carla Giulianiego 
zamordowanego przez włoską policję podczas zamieszek w Genui w 
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śpiewać piosenki Los Fastidios!!! 


wytwórnię KOB. Czy można nazwać Cię talkże liderem 
zespołu? Czy jako grupa pracujecie demokratycznie czy to 
może do Ciebie należy decydujący głos? 

Nienawidzę słowa “lider”, w jednej z 
piosenek śpiewam zesztą “no leaders”. Nie 
jestem pieprzonym liderem. W zespole jestem 
wokalistą i autorem utworów. Ni mniej, ni więcej. 
Wszystkie decyzje w zespole podejmują 
wspólnie wszyscy członkowie. Jesteśmy 
zespołem, nie armią. 
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brutalności policji, represji i agresji. Skini i punx ze śnieżkami przeciw 

r policji z prawdziwą bronią. 
\ Zobaczyliśmy tą samą 
brutalność, co w przypadku 
policji włoskiej. Różne kraje, 
lecz taka sama “legalna” forma 
represji. 


tyłinft si 
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Jimmy Jazz wydaje w Polsce specjalną 
płytę kompaktową Los Fastidios. Czy możesz 
powiedzieć co jest w niej takiego 
szczególnego:-) ? 


Poza tym 

nieprzyjemnym 
wydarzeniem, jakie 
wspomnienia zachowaliście z 
koncertów w Polsce? 

Mamy wielu przyjaciół w 
Polsce, to dla nas zawsze 
wielka przyjemność przyjechać 


miło spotkać polskich kolesi 
noszących koszulki i bluzy Los 
Fastidios, które zrobili 



własnoręcznie. Na każdym 
oncercie ludzie przynosili specjalne prezenty dla nas, takie jak polskie wino, 
/odka etc. Poznaliśmy ludzi, którzy mówili nam, że uczą się włoskiego, aby 


To pierwszy raz kiedy wydajemy 


koncercie 
wódka 

rozumieć i lepiej śpiewać piosenki Los Fastidios!!! 

Tylko jedna rzecz jest straszna w Polsce: proszę, przestańcie kłaść ketchup 
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na pizzę!!!!! 

W jednym z wywiadów powiedziałeś, że uważasz się za socjalistę. 
Jesteście także zespołem SHARP Skins. Wiem, że powiązania pomiędzy 
ruchem skinhead a polityką są we Włoszech silne, lecz to raczej nietypowe 
w innych krajach. Czy polityka tak bardzo dotyka codziennego życia w 
Waszym kraju? 

Nie lubię mówić o moich osobistych poglądach 
politycznych. Jestem członkiwm zespołu, w którym jest pięciu 
ludzi z pięcioma różnymi umysłami. Nie wiem czy interesujące 
jest to czy któryś z członków jest socjalistą komunistą 
anarchistą etc. Wszyscy 
jesteśmy antyfaszystami i 
antyrasistami, ale jako zespół 
nie posługujemy się polityczną 
flagą. Wspieramy wiele spraw 
społecznych a poprzez nasze 
teksty możesz poznać politykę zespołu. 

Żywo interesujemy się wszystkim co dzieje 
się dookoła nas i na całym świecie. Czy to ważne, 
że jesteśmy skinheadami, punkami czy kimś 
innym? Żyjemy na świecie i niemożliwe jest, 

*- : —-i: -.~g 0 punktu widzenia 

ka panuje dookoła. 

'jesteśmy politycznym 

zespołem. 

We Włoszech ruch skinhead jest silnie 
powiązany z polityką. Wielu włoskich skinheadów 
to aktywiści w “centri sociali” (nasze squaty) a 
kultura squatingu jest tu bardzo silna. 

Włochy zawsze były znane z zarówno 
radykalnie lewicowych jak i radykalnie 
prawicowych organizacji. Czy to oznacza, że 
Włosi zajmują zazwyczaj skrajne stanowiska? 

Myślę, że współcześnie działające mchy 
określonego kraju. We 


z popularności jaką cieszą się w tym kraju skutery, Także los Fastidios ma 

piosenkę “Scooter Bastards. Czy jeździsz na skuterze? Które są lepsze - 
Lambretty czy Vespy? 

Tak, oczywicie. Mam dwa skutery Vespa: PE 200 (rocznik 1980) i 50 
(rocznik 1968). Jeszcze kilka lat temu jeździłem na wiele zlotów skuterów, ale 
teraz nie mam dość wolnego czasu... Wciąż jestem jednak starym “scooter 
bastard”!!! 

Bardzo mi przykro wobec fanów Lambretty, ale Vespa to najlepszy skuter 
na świecie!!! 

Dlaczego za swoją ulubioną piosenkę uważacie “Radio Boots”? 

Bardzo trudno jest mi 

P owiedzieć, która z piosenek Los 
astidios jest moją ulubioną. Tak, 
lubię “Radio Boots , ponieważ ten 
utwór w kilku słowach wyjaśnia jak 
łatwo jest zrobić coś dla sceny. 

Jestem ciekaw czy 



się z historii 
Włi 


iju. we Włoszech był Mussolini i faszyzm, lecz we Włoszech uyii 
też partyzanci i Ruch Oporu. W dzisiejszej Italii działają potomkowie faszyzmu i 
potomkowie Ruchu Oporu. Właśnie dlatego Włosi nie mogą pozostawać obojętni 
wobec politycznych faktów. 

Niedawno czytałem artykuł o rywalizacji dwóch rzymskich klubów 
piłkarskich: Lazio / Romy. Fani Lazio to zazwyczaj faszyści podczas gdy 
kibice Romy są raczej lewicowcami. W Weronie istnieją także dwie drużyny. 
Czy sytuacja wygląda podobnie? 

Tak. Kibice Hellas Werony są prawdziwymi nazistami (największymi 
faszystami we Włoszech, obok fanów Lazio i Intern), podczas gdy wśród kibiców 
Chievo (to mały klub, ale gra w pierwszej lidze) działają ekipy antyfaszystowskich 
skinów i punx. 

Pomówmy o przyjemniejszych sprawach niż polityka:-). Włochy słyną 





^ rrr rtp im* ^ 


inny rodzaj punk 
niekoniecznie oi. Czy potrafisz 
wyobrazić sobie Los Fastidios 
grających np. anarcho punka 
Tub crossover? 

Gramy muzyką, którą 
kochamy; tak teraz jak i w 
przeszości. Kochamy wiele 
różnych rodzajów muzyki: punk 
rock, oi!, rocksteady, rock'n’roll, 
ska, hard core etc. a nasza 
twórczość jest połączeniem tych 
stylów. 

Także i nowe utwory (nagrywamy właśnie nowy album 
“Siempre Contra”, który ukaże się w styczniu 2004 roku) to mix 
wielu gatunków. Tym razem będzie można usłyszeć także 
nieco wpływów lat sześćdziesiątych. Brzmienie Los Fastidios 
nie zna granic! 

Czy masz coś do powiedzenia polskim fanom? 

Oi! Dzięki, przyjaciele za wasze wsparcie. Nie 
gapcie naszego kompilacyjnego CD “Prawdziwa Siła 
* : nowego albumu “Siempre Contra” (premiera ^ 
r-»- •*— rł ~ l —e: Jim 


stycznia!!! Wydawca 
wrócimy do Pc 
czekamy a ‘ 

Stay rude, 

Pamiętajcie tylko: przestańcie kłaść ketchup na pizzę!!!!! 




ADRES 


SZUKAMY 

DYSTRYBUTOROWI 


WYDAWN IC7WC-DY57I?I I3UC JA-Wl NYI.IE-C D-N ASZYWKI-KCSZUI.KI-PANZI NY-KA$I:7Y-I3ADZI KI 

—• -y W dystrybucji płyty winylowe/CD takich zespolow jak: 

IV /l TTT TTiTł i I TEAR IT UP, VARUKERS ,NITROMINDS, SKITSYSTEM,DS 13, PETROGRAD 
) Y l Al lA -lK i . HARUM SCARUM,RIPCORD,MISERY,FROM ASHES RISE,ENDSTAND,CH-3, 

1 T -— — 1 j WOLFBRIGADE,SUNSHINE,CONSUME,LOST WORLD, RE START S, ZOUNDS 

http://malarie.ind.cz DISGUST,RUIDO,DISFEAR,DYSTOPIA,REMAINS OF A DAY, SEDITION... 


WYDAWNICTWA: NAIVE FIGHTERS 'Kocka CD 

LOST "Strach/Fear" LP/CD 
THEMA 11 "Find Your Beast" CD/LP/kaseta 
DISGUSTING LIES "Pewnego dnia" CD 
CO-CA "Ku prospechu vśech" 10" 
TRAGEDY "Vengeance" kaseta 
SEVERED HEAD OF STATE "Anathema..." kaseta 
LIPOWSKI "Gron umarł" kaseta 
EGZEMA kaseta 

w przygotowaniu:MIDNIGHT EP r WARCOLLAPSE 10" 
PSI/TRAGIEDIA split kaseta, LOST kaseta 
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TfUdr|o w 
INRI istnieje ji 
„Sala je<|neg 
„Futura” Tyr 
istnieje, ale 2 
Mimo, że cz; 
zabójczo! Inri 
nową, a płerv 


:yć, ale pilska załoga o z „krzyża zdjętej nazwie” 
lak nildawfip Qqryq wydało ich świetny debiut 
rlia”, jiiedłycjb pltem Kornicore kapitalnego 
IminJo już Icilkj lat, Qqryq i Kornicore nie 
zdalp się przfeżŁwać swoją drugą młodość. 
i| nieubłaganie, to nie na wszystkich działa 
fuje i u progu XXI fyieku możemy cieszyć się ich 
|ną na CD płytą ,|%>s w sprawie zasadniczej”. 


jak idą w kanał 
szczytne -filozofie 

Ponieważ cłdbrego punk ro<|ka nigdy za wiele, więc i tąjpłyta spotkała 
się z zazwyczaj ciepłym przyjęciem. Nie jęst to najbardziej klasyczny 
punkowy album jaki można sobie wyobrazić, ale k pewnością 
atrakcyjny i interesujący. Bo jeśli rockowe wpływy to ze starego 
dobrego New Model Army, jeśli teksty to niebanalni ł zaskakujące 
trafnymi metaforami, jeśli covery to nie wyeksploatowane&rzez inne 
kapele. O tym wszystkim i o wcześniejszych materiałach tej kapeli 
opowie jej gitarzysta Tomek. (B) 


- Najnowsza płyta INRI nosi tytuł „Głos w sprawie popracować. Nie idziemy na łatwiznę. Tak to naturalnie 

zasadniczej”. Genezę tytułu płyty poproszę. Co to za wyszło, tak wychodzi i nie będziemy tego zmieniać na siłę. 
głos, co za sprawa i dlaczego zasadnicza? Podobnie z muzyką. Nie jest ona łatwa i od razu wpadająca 

- Jakoś tak wyszło, że wszystkie tytuły naszych płyt są w ucho. Tak umiemy grać, tak potrafimy aranżować kawałki, 
jednocześnie tytułami kawałków na nich zawartych. To wychodzi z nas. Tak czujemy. Oczywiście moglibyśmy 
Piosenki zawarte na najnowszej płycie są jakby tytułowym grać tak jak..., bo potrafimy. Tylko po co? 

„głosem” w zasadniczej sprawie. Jaka jest to sprawa - - Obrazek z ostatniej strony książeczki do Waszego 

przekaz jest dość czytelny, zawarty w tekstach. CD. Czy mnie wzrok myli czy tam naprawdę ktoś sobie 


- Czy słusznie się domyślam, że ma to świadczyć o 
Waszych ambicjach do komentowania rzeczywistości? 

- Tak, mamy ambicje być blisko spraw społeczno- 


daje w żyłę? Czyżbyście gustowali w takich 
rozrywkach? 

Nic z tych rzeczy! A to zdjęcie, to ani nie jest pic, ani 


politycznych, komentować je w miarę na bieżąco. Ukazywać fotomontaż. Autentyczne zdjęcie znanego nam fotografa 
głupotę, absurdy, ciemne strony naszego życia społeczno- poruszającego się podobnież jak my po tym całym 

politycznego. Nie chcemy przechodzić obojętnie koło „andergrandzie”. Zdjęcie to było punktem wyjścia do 

pewnych spraw. powstania ęałej okładki „Głosu”. Przez swoją wymowność 

- To czy słusznie można nazywać INRI kapelą J est też ..głosem” w pewnej ważnej sprawie. Spójrz na to z 
polityczną? perspektywy, a zobaczysz, jak ci, którzy walczą pikietują 

Trudno powiedzieć. Polityką interesujemy się raczej demonstrują deklarują zaraz potem idą za róg, by dać sobie 
biernie, nie „działamy”. No chyba, że taką działalnością jest w P alniklub w żyłę. Jak to się robi-wszystko jedno-efekt jest 
nasza twórczość muzyczna. Myślę, że przez 12 lat istnienia ten sam: ic *3. w kanał szczytne ideały czy bujne filozofie. Ot, 
zespołu pewna linia ideologiczna staje się klarowna. ca * a rewo,uc i a - 

Prywatnie też jakoś ewoluujemy, coraz więcej w nas 1 nie ma znaczenia czy jesteś w Pile, czy w modnym 

trzeźwej, realnej oceny i... coraz więcej buntu, niezgody na dziś Londynie. My stanowczo nie mamy nic wspólnego z 
otaczającą rzeczywistość. Jeśli jesteśmy odbierani jako takimi „rozrywkami”. Raczej jak wiesz, wolimy poczytać. 


„kapela polityczna” - to proszę bardzo, nic nie mamy 
naprzeciwko. Ale sami jesteśmy ostrożni w takich 
deklaracjach. 

- Jedna z piosenek z nowej płyty nieprzypadkowo 
chyba nosi tytuł „1989” i nieprzypadkowy chyba jest 
tekst, bo choć tam jakieś zwierzęta występują to 
wiadomo o kogoś chodzi. Skoro, interesują Was takie 
sprawy to czy mogę poznać zdanie panów na temat 
lustracji? O ile się nie mylę będziemy się w tej kwestii 
zgadzać... 

- Na temat lustracji jest gotowy tekst pt. „Siwy pies”. To o 
Nizieńskim. Tekst ten ma już 

ze 3 lata. Napisany został w 
gniewie, ale okazuje się, że 
życie go dogoniło, a może 
nawet wyprzedziło i nic nie 
stracił on na swej aktualności. 

Początkowo wykorzystywał 
go zespół SORAGA, ale 
sytuacja dojrzała do tego, że 
prawdopodobnie my się za 
niego weźmiemy. Lustracja w 
obecnym kształcie jest jedną z 
czarnych kart w naszej 
najnowszej historii. Tak, tekst 
„1989” jest czytelny, mimo iż 
mocno metaforyczny. To lata 
naszej wczesnej młodości. Miało być tak pięknie... 

- Od początku teksty INRI były pisane dość 
specyficznym językiem. Pojawiały się w nich dziwne, 
„poetyczne” metafory, górnolotne wyrażenia. Zbyt 
wyszukane jak na zwyczajnych punkowców, którzy 
zazwyczaj intelektualistami nie są, bo punk rock to dość 
prosta sprawa. Dobrze kombinuje? 

- Wśród punkowców, jak wśród ludzi. Są i mądrzy, są i 
głupi. Są i intelektualiści i tacy, co muszą nad sobą jeszcze 


Niedojrzali chłopaczkowie, młodzi ojcowie 
Co dzień z rana stojący na głowie 
By choć raz, choćby przez chwilę 
Nie myśleć : gdzie i za ile? 

Antykobiety o pożółkłych twarzach 
Życie liczą na kartkach kalendarza 
Papierosa zagryzają Chlebem 
Z serem topionym, marzą 
O szczęściu nigdy nie spełnionym 



A teraz będzie seria pytań „niemieckich”. Niemal 
wszystkie płyty nagrywaliście w Niemczech. Z jakiej 
paki właśnie tam? Lepiej się dogadujecie po niemiecku, 
tam jest taniej, może lepiej, a może wkurwiają was 
rodzimi mistrzowie konsolety? 

- Tak jakoś dziwnie się złożyło, że za każdym razem 
pojawiała się jakaś okazja. Głównie finansowa. Podobnie 
było i tym razem: nasz przyjaciel pracuje w studio, nagrał nas 
po kosztach. Ma to jeden podstawowy plus: wszyscy 
jesteśmy poza domem i możemy skoncentrować się tylko na 
nagraniu. „Noce i dni” nagrywaliśmy w Pile i wiele rzeczy nas 

wtedy rozpraszało. 

Nie wkurwiają nas 
polscy mistrzowie 
konsolety, bo mamy małą 
skalę porównawcza, a 
dotychczas mieliśmy 
szczęście, że ze 
wszystkimi, co 
pracowaliśmy w Polsce 
dobrze się 
dogadywaliśmy. Poza tym 
poziom jest już u nas 
wysoki. Nie jest tak jak 
było kilkanaście lat temu. i 
Robimy już nowe 
kawałki, nieśmiało 
rozmawiamy nawet na temat następnych nagrań i bardzo 
prawdopodobne jest, że zrobimy to w Polsce, a 
podstawowym kryterium i tak pewnie będzie kasa. Bo 
zawsze jest coś za coś. 

- W ogóle zresztą zdaje się często bywacie w 
Niemczech. Macie tam jakichś znajomych z punkowych 
klimatów? Co możecie powiedzieć ciekawego o 
tamtejszej scenie? W czym jest gorsza od naszej 
(porozumiewawcze mrugnięcie) i dlaczego? 


„SALA JEDNEGO 
MARZENIA" - QQRYQ, 1994 

Płyta nagrywana w dniach 3- 
11.03.1994 w Hanowerze w studio 
gitarzysty zespołu Boskops Rallego- 
Disasters Rec. 

Skład ówczesny, 
przedpotopowy: Igor-śpiew, Tomasz- 
gitara, Małpa- bas, Leon- perkusja. 

Do Hanoweru wybraliśmy się 
niezapomnianym maluchem: 4 
chłopa, 2 gitary, osprzęt do perkusji, 
śpiwory, grube ciuchy (to był marzec), 
jedzenie... Dzisiaj, gdy siedzimy w busie wydaje się to 
niewykonalne. Ajednak. Desperacja, ale i motywacja była 
wielka. Punks not dead. To se ne wrati! 

Maluch dokonał żywota - rozbity jakieś 2 lata później 
w trasie za Gorzowem, w drodze na koncert. W sumie 
dzięki niemu gramy dalej... 

Pierwszy nasz pobyt w studio i od razu szok 
cywilizacyjny. Do dyspozycji fuli sprzętu, dzięki 
uprzejmości znanego niemieckiego zespołu Absturzende 
Brieftauben (to taki ichniejszy Big Cyc). Oczywiście 
przeznaczenia wielu gratów nawet się nie domyślaliśmy. Z 
miejsca wyśmialiśmy „prymitywny” wzmacniacz do basu 
(dzisiaj za ten „prymitywny” wzmacniacz., który okazał się 
Ampegiem trzeba było położyć kupę siana), wybraliśmy co 
ładniejsze wzmacniacze, które miały dużo gałek, 
zamontowaliśmy perkusje i wio! Po nagraniach wokalu (po 
raz pierwszy Kunti gościnnie) mixy, gdzie dorwaliśmy się 
oczywiście do efektów (w myśl zasady, że im więcej tym 
lepiej) i... nagranie gotowe! 

Nie wiedzieliśmy kto to wyda i co z tym zrobić. 
Zupełnie nieoczekiwanie, podczas jakiejś popijawki 
nagraniem zainteresował się śp. nieodżałowany Stasiek z 
QQRYQ. Nic nie obiecywał, ale za kilka miesięcy kaseta 
była już gotowa. Pierwsza nasza kaseta. W tamtych 
czasach wydać kasetę i to w QQRYQ to było coś! Do 
dzisiaj gramy kilka numerów z tego materiału, m.in. 
„Salę...”,„Ajeśli”. 

Warto też dodać, że kawałek „A jeśli” ukazał się na 
prestiżowej składance CD z Holandii pt. „Vitaminpillen” u 
boku wielu gwiazd. Było to dwupłytowe wydawnictwo, a 
płyta była dostępna na Zachodzie nawet w... 
supermarketach! 

„FUTUR"- Kornicore, 1995 

Kolejna wycieczka do Niemiec. 
Tym razem w nieco innym, większym 
składzie i nieco innym pojazdem. Tym 
razem pełny szpan: lepsze gitary no i 
zajechaliśmy polonezem, czyli 
„Batyskafem”. Znów Ralle i jego graty. 

Tym razem już bez Małpy, za to z 
Rybą na basie i Waldasem na drugiej 
gitarze. Tym razem oprócz Igora sporo 
śpiewał Ryba. Sesja robiona trochę na 
wariata, sporo rzeczy powstawało na 
gorąco w studio. 

Nie był to dla nas dobry czas, 
przed nagraniami nie byliśmy skonsolidowani, Igor był 
trochę poza zespołem, Ryba bardziej myślał o 
matematyce niż o basie, i, co tu dużo ukrywać, trochę też 
popijaliśmy. Paradoksalnie nagrania wyszły nam nieźle. 
Do dzisiaj ten materiał ma wielu swoich fanów. Wielu 
uważa go za nasz najlepszy materiał. My na to patrzymy z 
dystansu, trochę z przymrużeniem oka. Było to mocno 
emocjonalne, ale było też sporo niedociągnięć. Może 
jednak trzeba pomyśleć o jakimś wznowieniu? Sporo z 
tych kawałków gramy na koncertach.... 

Paradoksalnie ta sesja nas skonsolidowała. 
Zaliczyliśmy dobry koncert w Hanowerze, u boku m.in. 
Boskops, zaliczyliśmy Chaostage, czyli słynne Dni 
Chaosu i starcia wywrotowców z policją zaliczyliśmy parę 
fajnych imprez, poznaliśmy znów sporo ludzi. 















- Czasem coś gramy w Niemczech. Raz więcej, raz 
mniej, ale jeździmy tam w miarę regularnie. I gramy 
naprawdę niezłe koncerty. Idziemy już na jakość, a nie na 
ilość. Nie chce nam się grać na skłotach za michę zupy i 
kratę browarów. 

Znajomych mamy dużo. Z 
różnych kręgów, choć głównie 
punkrokowych. Odwiedzamy 
się nawzajem, pijemy piwo, 
słuchamy muzyki. Jest miło. To 
jednak inny świat. Tamta 
scena do naszej ma się tak jak 

Polonez do Audi. W czym jest 
gorsza? We wszystkim. A 
przede wszystkim jest gorsza, 
bo jest na niej więcej 
dojrzałych i dorosłych ludzi. 

Od powiedział nych i 
myślących. Bo to przecież 
ludzie tworzą scenę... 

- „Głos w sprawie” na 
CD ma dwa bonusy w tym 
jeden to cover Boskops z 

niejakim Kuntim w chórkach. Czym to zjeść? Jakbyście 
zagrali kawałek Xenny to by było wiadomo, ale co to jest 
ten Boskops? Czyżbyście lubili też tamtejsze deutsch 
punkowe legendy i słuchali ich w domu? 


po prostu w Polsce jest lepiej, a poza tym mamy do 

spełnienia misję: siać dywersję na Polskiej Scenie 
Niezależnej. Jawohl! 

- Panuje opinia, że „Futur” był Waszym najlepszym 

materiałem. A na pewno był 
materiałem 
najpopularniejszym. Macie tu 
jakaś teorię na ten temat? 

- Tak się jakoś złożyło. Inne 
były czasy, inne rzeczy się 
sprzedawały. Nie było 
konkurencji, sprzedawało się 
generalnie więcej kaset. Gorzej 
jak jest teraz chyba być nie 
może... Zarówno „Noce i dni” jak i 
(a przede wszystkim) „Głos w 
sprawie zasadniczej” są 
dojrzalszymi płytami od „Futura”. 
Ale i tak lubimy „Futura” i gramy 
sporo numerów z tego materiału, 
choć wiele w innych wersjach... 
Może by warto to odświeżyć i 
wydać ponownie? 

- Aby dodać pikanterii temu wywiadowi muszę 
zapytać o Wasze legendarne już „czytelnictwo”. Jak 
dobrze pamiętam potrafiliście zabrać z księgarni 
potężny zapas i bez problemu je do rana „przeczytać” 

bez śladu znużenia. Ale podobno teraz to już nie 
to co kiedyś? 

- No tak, starość nie radość, oczy już nie te. Ale 
nadal lubimy napalić, w kominku, rozsiąść się 


- Ktoś nam kiedyś przypiął łatkę że mocno nas kojarzy 
z niemieckim graniem (nie wiesz Bezkoc czasem kto?), a 
tak chyba nie jest. Mniejsza o to. Boskops to bardzo stary i 
znany niemiecki zespół. Mieliśmy przyjemność poznać 
chłopaków z Boskops, jakoś tak wyszło, że zrobiliśmy ich 
kawałek i graliśmy go w Niemczech. Zawsze był dobrze 
przyjmowany. Czasem śpiewał go Kunti, który dobrze 
śpiewa. Wcześniej śpiewał zresztą w znanym punkowym 
Happy Kadaver. Akurat ten kawałek był w miarę dobrze 
nagrany, i zagrany, zwłaszcza jak na live, więc go 
wykorzystaliśmy. Podobnie jak drugi bonus, też 
koncertowy „Polskę końca wieku”. Nie chcieliśmy 
przesadzać z bonusami. Tyle naszym zdaniem starczyło. 

Niemiecki punk rock jest specyficzny i tak naprawdę 
mało go słuchamy. Raczej przy okazji, na imprezach i 
koncertach. Choć trzeba przyznać, że dobrych zespołów w 
Niemczech jest tak wiele, że każdy znajdzie coś dla siebie. 
Nagrywać koweru w studio nie chcieliśmy, woleliśmy 
skoncentrować się na naszych kawałkach. Sporo gramy 
kowerów, głównie na koncertach. Jakąś taką niepisaną 
zasadą stało się, że na każdym koncercie gramy coś nie 
swojego i często jest to niespodzianka. Ale rzeczywiście. 
Xenny jeszcze nie graliśmy. Ale to nic straconego. 
Zagramy go specjalnie dla redakcji „Pasażera”! 

- Kończąc wątek niemiecki chciałbym jeszcze 
zapytać, czy Wy czasem nie macie niemieckich 
papierów? Stety czy niestety, ale ciągle Polacy 
wyjeżdżają i wyjeżdżać będą z tego kraju do Niemiec czy 
jeszcze dalej. Nie macie takiej ochoty? 

- No tak. Wydało się. Więc dobrze. Tak naprawdę 
wszyscy jesteśmy obywatelami Niemiec. Mieszkamy tu, bo 


wygodnie w fotelu, założyć okulary i oddać się temu hobby... 
Albo coś tam ciekawego przeczytać, szczególnie na głos, po 
koncercie w busie... Nie martw się, jak przyjedziesz do Piły, 
wpadniemy do biblioteki. 

P.S. Wiadomość z ostatniej chwili. Po wielu latach nastąpiła 
zmiana w składzie INRI. Longina- bas zastąpił Dósiołek, ex- Alians. 
Kurwa, jesteśmy po kilku próbach - jest zajebiście i punkowo. 
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„KONCERT", 25.03.1995r.- 
Kornicore, 1995r. 

Jak wcześniej było powiedziane, 
przed nagrywaniem „Futura” działo się 
u nas różnie. Dlatego na koncercie w 
wykorzystaliśmy 


pełniliśmy to nagranie. Bardziej jako 
imiątkę. Okazało się, że jak na owe 


Na 


pop 

pamiątkę. 

czasy brzmi to nawet nie najgorzej. 
Darek z Kornicore poszedł za ciosem i 
wydał trochę kaset z tym koncertem, 
koncercie tym nagrana m.in. „Kontrola” 


Rejestracji, której zbyt często nie wykonywaliśmy. 


"NOCE I DNI"- 

RocknRoller, 1998r. 

Nadeszły nowe czasy, zmienił 
się skład i pora była zrobić coś 


Ich miejsce zajęli Longin na basie i 
Małpa, który wrócił ponownie, tym 
razem na gitarę. 

Do studia weszliśmy w Pile. Było 
to studio naszych znajomych. Nazywało się po prostu „Q”. 
Wiele innych dobrych zespołów się tam naarywało.To 
była już przemyślana sesja, kawałki dojrzałe, dobrze 
zaaranżowane. Dość mocno intelektualne, może czasem 
zbyt poważne, jak to ktoś ujął. Ale dla nas ma to urok. To 
jest dobre nagranie. Wspomagało nas w nim kilkoro 
przyjaciół. 

To był nasz najlepszy i najbardziej twórczy okres. 
Nasz chyba najlepszy skład. Szkoda, że losy się 
potoczyły tak, a me inaczej i na jakiś czas skazani byliśmy 
tylko na słabą i cichą wegetację. Cóż, przebrzydłe 
choróbska nie wybierają. 

Sporo kawałków z „Nocy...” gramy cały czas na 
koncertach. 


nowego. 

Ryba już dawno poświęcił się nie 
tylko matematyce ale też i 
informatyce. Waldas zaczął 
nadmiernie medytować i filozofować. 



„GŁOS W 
SPRAWIE 
ZASADNICZEJ"- 

Pasażer, 2003r. 

Historia najnowsza. 
Znów Niemcy, ale 
inne miejsce, inni ludzie. 
Okazało się, że nasz 
kumpel pracuje w studio, 
do tego uczy się w szkole 
na akustyka i w ramach 
praktyk może nas nagrać 
za niewielkąkasę. 

Studio bajer, warunki 
zawodowe. Na dole pomieszczenia do nagrywania, u 
góry miejsca do wypoczynku: bilard, komputery, 
telewizory, fotele, foteliki, tapczany, no i oczywiście 
kuchnia z piwem. Tam też, gdy nie nagrywaliśmy 
przebywaliśmy najczęściej. W ogóle moc pomieszczeń, 
bo było to w budynku Centrum Kultury, z salami 
koncertowymi włącznie (grało tam mnóstwo fajnych 
kapel, ale my się nie załapaliśmy). 

Tym razem nowa zmiana - Małpa znów wykroczył, 
na jego miejsce Jaruś vel Wonski, nasz nowy nabytek na 
gitarę. Chłopak debiutował w studio, ale dał sobie dobrze 
radę. 

Z całego pobytu mnóstwo zdjęć, dostępnych na 
stronie internetowej. Zmontowany został też amatorski 
teledysk do kawałka „W końcu lutego”, który być może 
zamieścimy na stronie. 

Tym razem nagrywaliśmy przez około 10 dni. Miało 
to miejsce piękną wiosną 200zr. Później, już bez nas, 
trwały mixy. Ostateczną wersję zatwierdziliśmy jesienią 
tegoż roku. 

Dalej zajął się tym Bezkoc, a efekt widoczny jest na 
CD i MC. 

Czas zatem na złapanie oddechu i... tym razem 
wypada kolej na nagrania w Polsce. Ale o tym innym 
razem. 






INN Y Ś W IAT # 19 (64 str. A4) 

Wewnątrz m.in. o: powstaniu w Boliwii, Planie Puebla Panama, zmarłym niedawno 
działaczu na rzecz wolnej Palestyny Edwardzie jSaid^ie, wywiad z Howardem Zinn'em, 
amerykańskim komiksie i jego propagandowej roli, książce „Galaktyka Internetu \ w 
dodatku “zaKORZENIEnie” o starym patriotyzmie i nowym internacjonalizmie, Ludowym 
Froncie Wyzwolenia Palestyny, Robotniczej Partii Wolności Missisipi. 

W bloku tematycznym o związkach ruchu i myśli wolnościowej z szeroko pojętym 
światem sztuki. ANARCHIA JEST SZTUKĄ SZTUKA JEST ANARCHIĄ. W „temacie 
numeru” m.in.: art.-ziny, Fermin Rocker, Flavio Costantini, Marcel Duchamp, sztuka Mail- 
Artu, B. Traven, wolność w literaturze amerykańskiej, Poetycki Terroryzm. Jerzy 
Harasymowicz, Kenneth Rexroth, teatr polityczny i alternatywny, o cenzurze w sztuce. 

INNY ŚWIAT # 18 (64 str. A4) 

Edward Sald o sprawie palestyńskiej, technologia w służbie totalitaryzmu, 
wolnościowe wątki wlslamie (Hakim Bey), anarchoregionaliści z Wilna, anarchiści mniej 
znani (Artur Moyse, Abe Bluestein, Ernst Toller, Sali Mohamed), futbol i anarchia, 
samoorganizowanie się pracowników seksualnych, Janie Hemple, podróż po Chinach, 
film"Orkiestra”. W dodatku “zaKORZENIEnie” o baskijskim separatyzmie, podejściu do 

niepodległości prawej i lewej strony sceny polityczne. , , . Ł 

W "temacie numeru” o (ANTY)PRACY: jak przestać pracować, lenistwo, 
anarchistyczny program dla świata pracy, praca - nie! wspólnota - tak!, koncepcja pracy w 
etyce chrześcijańskiej, ludyczność i etyka anty-pracy, manifest na rzecz świata bez pracy i 
wiele innych textów obracających się w temacie anty-pracy czy też alternatyw wobec 
kapitalistyczno-komunistycznego pojęcia pracy. 

każdy numer 6 zł + koszt przesyłki, 
w dystrybucji także starsze numery tego pisma. 































Kilkanaście lat istnienia, 
sześć premierowych płyt, 
umiejętność łączenia bycia 
zespołem popularnym z 
wiernością punkowym 
ideałom, niesamowicie 
energetyczne koncerty i 
przede wszystkim płynąca z 
serca, fantastyczna muzyka... 
Mimo to niezbyt wielu 
zdecydowało się, aby 
zobaczyć, po raz pierwszy 
obecny w Polsce zespół Avail. 
Amerykańskich 
południowców z krwi i kości i 
urodzonych punków w jednej 
osobie. Ich strata. Nie 
zobaczyli jednego z 
najlepszych koncertów na 
jakich kiedykolwiek byłem. 

Nie darmo wszyscy 
znajomi od zawsze klepali 
mantrę, że dopiero na żywo 
wychodzi cała kaloryczność 
Avail. A wychodzi, wychodzi. 
Potwierdziła się też moja 
opinia, że najlepszą płytą tej 
kapeli jest „Over The James”. 
To właśnie przy kawałkach z 
niej pochodzących zabawa 
była najdziksza i serce 
najenergiczniej przypominało 


Wasz człowiek.... 

Tak, ClintMathis. 

Interesujesz się soccerem ? 

Żarty sobie stroisz? Kocham to!!! 
Śledzę niemal wszystkie ligi europejskie, 
większość południowoamerykańskich. 
Interesuję się tym wszystkim. 

Jak póki co podoba ci się Polska ? 


o tym jak ważną sprawą w punk rocku są 
uczucia i emocje. Zapuszczający się 
głęboko w tłumek publiki, umorusany, w 
przepoconej koszulce, wokalista Tim był 
jednocześnie „facetem z kapeli” jak 
„swoim chłopakiem” - jednym z nas po 
prostu. Beau Beau jak przystało na 
wodzireja skutecznie rozruszał 
zgromadzonych, choć mam wrażenie, że 
nie znalazł za bardzo miejsca, aby w pełni 
rozwinąć skrzydła i zaprezentować swój 
„karate-dance”. Reszta kapeli mimo, że 
stłoczona na małej scence też buzowała 
energią i radością grania. Zresztą nie 
pierwszy raz w Pasażerze zwracamy 
uwagę na ten genialny zespół. Kapelę, 
której nie potrzeba przynależności do 
żadnej z modnych obecnie punkowych 
podscenek, a zatem po prostu punk 
rockową. 

Oczywiście nie mogliśmy pominąć 
takiej okazji i nie pogadać z kimś z zespołu 
„na żywo”. Rzecznikiem prasowym Avail 
został ich chearleader, Beau Beau. Kilka 
godzin przed koncertem usiedliśmy zatem 
na krawężniku chodnika pod 
warszawskim CDQ'iem. Mimo że klub 
znajduje się zaledwie kilkaset metrów od 
słynnych Powązek, nobliwa atmosfera 
zasłużonej nekropolii nie położyła się 
cieniem na naszej rozmowie. Przeciwnie, 
konwersacja miała nadzwyczaj 
sympatyczny przebieg, mimo iż co chwilę 
przerywana była przez rozpędzone wielkie 
ciężarówki, wzbijające w powietrze kłęby 
zalegającego na jezdni piachu. W dodatku 
okolica jako żywa przypominała obrazki z 
filmów Jarmuscha, więc ten 
ultraamerykański klimat idealnie pasował 
do muzyki jaką uprawia Avail. Rozmowa i 
zaczęła się w momencie, gdy Beau zaczął I 
kartkować ostatni numer Pasażera, by na I 
dłuższą chwilę zatrzymać się przy zdjęciu * 
amerykańskiego piłkarza, Clinta Mathisa... 


rozmawiał SEBASTIAN RERAK 




Cóż, jestem tu dopiero od kilku godzin (śmiech). Ale to miejsce jest dziwne. Przypomina mi trochę 
południową Florydę. 

Podobno każdy z członków Avail ma taki sam specjalny tatuaż... 

Wszyscy oprócz perkusisty i 
basisty mamy wytatuowane takie 
numery (Beau Beau odsłania w 
tym momencie tatuaż pod szyją). 

To kod pocztowy UPC dla Dixie. 

Mamy też to (odsłania nogawkę i 
pokazuje tatuaż na łydce 
przedstawiający niebieską 
jaskółkę z napisem „Jenny”). 

Jaskółka. To stary marynarski 
zwyczaj. Ilekroć marynarz 
przepływał sto tysięcy mil, 
tatuował sobie jaskółkę. A my 
przejechaliśmy sto tysięcy mil w 
tym vanie imieniem Jenny. Moja 
jaskółka ma napis „Jenny” a np. 
gitarzysty - „home” (dom). 

Czy to prawda, że 
zdezerterowałeś z marynarki? 

Tak! 

A ojciec Ti ma... 

Funkcjonariusz CIA(śmiech). 

...ukrywał cię? 

Tak, to prawda. Przez jakieś 
pięć miesięcy mieszkałem w 
domuTima. Miałem malutki pokoik. 

Zostałeś za to ukarany w jakiś sposób? 

Tak naprawdę, to nie. Kiedy wróciłem, powiedziano mi, że nie mogę już nigdy zaciągnąć się na nowo. I 
dostałem tysiąc dolarów odprawy (śmiech). 

A czy prawdą jest plotka, wg której byłeś zapaśnikiem w lidze WWF? 

Nieee (śmiech)... To był pewnego rodzaju dowcip. Moja była dziewczyna jest zapaśniczką 
w tej lidze. 

Zawsze podkreślacie, że pochodzi z Virginii. Jaki to stan? 

To południowy stan, chociaż znajduje się na tyle na północy, że możesz poczuć się jak w 
północnym mieście, ale jest to stolica Południa. To miejsce, gdzie możesz chodząc po ulicach 
mówić ludziom „Cześć” a oni Ci odpowiedzą nawet, jeżeli Cię nie znają. Możesz zapytać ich o 
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kierunek i zawsze Ci go wskażą. To naprawdę miłe miejsce a każdy jest 

superprzyjacielski. To taka mała społeczność, że wszyscy się znają. Myślę, 
że gdybym przewrócił się i złamał nogę, w ciągu 20 minut ktoś z innego 
miasta w stanie dowiedziałby się o tym. 

Jest inaczej niż na Północy? 

O, tak! Po pierwsze, na Północy mieszka znacznie więcej ludzi. Ludzie 
stamtąd nie są tak mili, są sfrustrowani, ponieważ koszty 
utrzymania są wysokie, muszą ciężko pracować, robić te 
wszystkie rzeczy, które niekoniecznie trzeba robić na 
Południu. Na przykład my wszyscy przez długi czas 
mieszkaliśmy w jednym domu i czynsz wynosił jakieś sto 
dolarów na miesiąc! To tyle co nic! Sto dolarów miesięcznie 
możesz wyciągnąć oddając butelki do skupu. Życie na 
Południu jest tańsze i zdecydowanie inne. 


Powiem, że zwrócę następnego dnia, jak tylko dostanę wypłatę a oni 

odpowiedzą: „Tak, jasne, żaden problem”. Następnego dnia dostanę 
wypłatę, oddam - nie ma sprawy. Gdybym tego nie zrobił, oni by się wkurzyli 
rozpowiedzieli innym (śmiech). Każdy by wiedział. To właśnie społeczność 
Miejsca takie jak NY czy DC nie mają tego. Nikt, kurwa, nie mieszka w DC 
Każdy tam jedzie do pracy, pracuje a potem wyjeżdża. Mieszkam pięć 
budynków od mojej pracy, więc idę do pracy na nogach. 




Czy na Północy spotyka się wiele 
uprzedzeń odnośnie Południowców? 

Oczywiście. Wielu Północniaków uważa, 
że Południowcy to głupie rednecki, nie 
potrafiące mówić, z fatalnym akcentem. 

(Przejeżdża wielka ciężarówka) A oto wielka ciężarówka... 

W Polsce wciąż pokutują stereotypy związane z Wojną 
Secesyjną. Ludzie myślą, że Ljnioniści byli dzielnymi ludźmi 
pragnącymi wyzwolić Czarnych a Konfederaci byli podłymi 
właścicielami niewolników. 

Pogląd jakoby Abraham Lincoln doprowadził do uwolnienia niewolników 
jest wielkim 
nieporozumieniem. 

Abraham Lincoln tak 
naprawdę posiadał 
niewolników i uważał ich 
za podludzi dlatego, że 
byli czarni. W czasie 
Wojny Secesyjnej, na 
Północy było mnóstwo 
sklepów, które 
sprzedawały towar z 
Południa, a na Południu 
znajdowały się 
wszystkie pola uprawne. 

W kategoriach 
myślowych tamtych 
czasów, Konfederaci 
potrzebowali ludzi do 
pracy na polach. To nie 
ma związku z tym, że oni 
byli czarni lecz z tym, że 
byli potężną siłą 
roboczą. Większość 
niewolników mieszkało 
na Północy. To wielkie 

nieporozumienie jakoby Południowcy byli skrajnie podli i nienawidzili 
czarnych. Tak naprawdę większość czarnych Amerykanów wciąż mieszka na 
Północy. Rasizm nadal ma miejsce w USA, ale o ile ludzie z Południa 
powiedzą: „Tak, jesteśmy rasistami. Nie lubimy Czarnych”, tak na północy 
stwierdzą, że nimi nie są, jednocześnie będąc rasistami. Najważniejsi 
członkowie Ku Klux Klanu pochodzą z Północy, tak jak i większość grup 
separatystycznych. Niejesttakjak myśląludzie, jest wręcz przeciwnie. 

Ciężko jest dowiedzieć się czegoś o historii Południa w Polsce. Mój 
kolega pisał pracę o Wojnie Secesyjnej i nie mógł dotrzeć do 
jakichkolwiek źródeł. W polskiej encyklopedii nie 
znajdziesz Jeffersona Davisa. 

Naprawdę??? Wow! Męmy przyjaciół, którzy chodzili 
do liceum imienia Jeffersona Davisa; ja znam ludzi, którzy 
mieszkają przy autostradzie Jeffersona Davisa. Jest 
wiele ciekawych książek, które my czytaliśmy a które nie 
są szeroko znane np. „Confederates in the attack”. Na ten 
temat można znaleźć wiele ciekawych materiałów. Myślę, 
że ludzie, którzy nie mieszkają na Południu mają w tym 
temacie znacznie większą obsesję niż Południowcy. Są 
wprawdzie tacy, którzy mówią: „Południe znów 
powstanie”, „Wypowiemy wojnę północnej agresji”, bla, 
bla, bla... Ale większość Południowców w ogóle to nie' 
obchodzi. 

Wydaje się, że o ile Północ dała Ameryce 
przemysł, tak Południe dało Ameryce kulturę. 

Tak, absolutnie się z tobą zgadzam. Właśnie dlatego, 
że na Północy rozwijał się przemysł, przybywało tam tak 
wielu ludzi z inńych krajów - Włochów, Irlandczyków, 

Niemców, Chińczyków. Jęst tam tak wiele kultur, że 
obecnie Północ nie ma już własnej kultury. Tak wielu ludzi 
przeniosło się do miejsc takich jak Nowy Jork. Tam gdzie 
my mieszkamy, ludzie żyją od wielu pokoleń i nie chcą się 
przeprowadzać. Ani im to w głowie! Nikt nie przeniesie też 
wielkich korporacji do Richmond. Mamy fabrykę 
tytoniową i zakład produkujący folię aluminiową. Poza 
tym Richmond jest oddalone od wszystkiego. Jeśli Twoja rodzina lub 
przyjaciele czegoś potrzebują, po prostu dajesz im to. To miejsce, gdzie 
mogę pojechać nie majac jedzenia i zapytać czy mogę pożyczyć pieniądze. 


Jeśli Twoja rodzina lub przyjaciele czegoś potrzebują, po 
prostu dajesz im to. (Południe) to miejsce, gdzie mogę pojechać 
nie mając jedzenia i zapytać czy mogę pożyczyć pieniądze. 
Powiem, że zwrócę następnego dnia, jak tylko dostanę wypłatę a 
oni odpowiedzą: „Tak, jasne, żaden problem”. Następnego dnia 
dostanę wypłatę, oddam - nie ma sprawy. Gdybym tego nie zrobił, 
oni by się wkurzyli i rozpowiedzieli innym (śmiech). Każdy by 
wiedział. To właśnie społeczność. 


Czy to prawda, że Wasz były basista chciał podać Was do sądu? 

Tak to prawda. Wierz w to lub nie, ale nie wolno mi nawet o tym mówić. 
Ale pieprzyć to, jesteśmy w Polsce! Zabraliśmy go w trasę po Europie a on 
zadzwonił do swojej dziewczyny na koszt zespołu. Rachunek wyniósł ok. 
tysiąca stu dolarów. Po powrocie z trasy, każdy dostał swoją działkę oprócz 
niego bo w końcu musieliśmy zapłacić za jego rachunek. Był przekonany, że 
go okradliśmy. A więc odszedł z zespołu i wynajął 
prawnika, który chciał zaskarżyć nas na 25 tysięcy 
dolarów. Nie mieliśmy takich pieniędzy (śmiech). Na 
szczęście nasz adwokat jakoś legalnie porozumiał się 
z jego adwokatem. Gość nie dostał żadnej kasy i 
zniknął. 

Ale poza nim utrzymujecie kontakty z innymi 
ex-członkami Avail? 

Pewnie! Jedyni, z którymi się nie przyjaźnimy to 
pierwszy wokalista i ten basista. Pozostali są naszymi 
kumplami. Np. Erik Larson, który gra w zespole 
Alabama Thunder Pussy. Jesteśmy dobrymi 
przyjaciółmi. 



Często powtarzacie, że 


Jest taki- klub w Richmond, 

„Twisters”... 

Skąd Ty o tym wiesz (śmiech)?! 

Z amerykańskich fanzine'ów 
(śmiech). Odmówiliście grania w tym 
miejscu. Dlaczego? 

Dawno temu, jakieś dziewięć lat 
jjf temu właścicielem klubu był rasista. Grywały tam 
ł różne młode zespoły takie jak my, Sixer czy 
lnquisition, która później przekształciła się w Strike 
Anywhere. Wszystkie te grupy zebrały się razem i 
postanowiły zbojkotować klub. Trwało to chyba 
siedem czy osiem miesięcy. Gość pojawiał się na koncertach ale wiedział, że 
jego interesy kiepsko idą, więc zrezygnował i więcej nie zajmował się już tym. 

A zespoły znów zaczęły tam grać. 

Macie firmowe koszulki z napisem „poor, ugly, happy” (biedni, 
brzydcy, szczęśliwi). Czy można to uznać za Wasze credo ? 

W pewnym sensie. To było nasze credo przez długi czas. Wciąż jesteśmy 
dosyć brzydcy, biedni i szczęśliwi. Tak kiedyś ktoś o nas powiedział, stąd się 
to wzięło. 

nie macie wysokich kwalifikacji 
zawodowych... 

Nie, nikt z nas nie ma. Umiemy 
pracować przy użyciu młotka albo 
obsługiwać pompę paliwową, ale nie 
mamy wysokich kwalifikacji. 
Zaczęliśmy zdobywać je późno, bo od 
dzieciaka gramy w zespole. Ale teraz 
Tim zajmuje się obsługą świateł dla 
znanych wykonawców jak np. Cher, 
Joe jest stolarzem... Gwomper? Nikt z 
nas nie wie, co naprawdę robi 
Gwomper, ale jakimś cudem mu się to 
udaje. Ed jest malarzem a ja jestem 
barmanem. A więc teraz mamy 
kwalifikacje, tyle że bardzo wiele czasu 
zajęło nam ich zdobycie (śmiech). 

A więc czy kiedykolwiek 
zastanawialiście się co będziecie 
robić po rozpadzie zespołu? 

To zależy. Jeżeli wciąż będę chciał 
być w drodze i pracować z zespołami, 
zostanę tour managerem. 
BoySetsFire albo inni nasi przyjaciele 
z zespołów, które znamy od lat mogą 
zabrać mnie z sobą na trasę. Jeżeli nie 
będę chciał być w trasie, zostanę na 
jakiś czas barmanem. Mam nadzieję, że odłożę jakieś pieniądze i 
przeprowadzę się do jakiegoś miłego miejsca w Ameryce Południowej, gdzie 























będę mógł leżeć na plaży. I nie będę robił nic. 

Wszyscy pochodzicie z robotniczych 
rodzin? 

Tak. Chociaż pochodzimy z milszego rejonu 
Richmond, Reston. To takie miejsce zamieszkane 
przez klasę wyższą, ale nikt z nas nie pochodzi z 
zamożnej rodziny. Wszyscy wyprowadziliśmy się od 
rodziców kiedy mieliśmy po osiemnaście lat. 

Mieliśmy warsztaty a teraz jesteśmy bardzo working 
class. Tyle, że nie uważam, by jakiekolwiek dziecko 
mogło mówić o sobie jako o klasie robotniczej. Może 
co najwyżej pochodzić z robotniczej rodziny. Może 
gdybym pracował na budowie z moim ojcem jako 
dziecko... 

Czy w Virginii klasa robotnicza ma bogate 
tradycje? 

O, tak. Są rodziny, które mieszkają w jednej 
okolicy od dwustu lat a ludzie zajmują się dokładnie 
tymi samymi zawodami, co ich ojcowie i matki. Na 
Południu robotnicy są bardzo silnie zakorzenieni. 

Wydaję się, że wasza publika to 
ludzie między szesnastym a dwudziestymktórymś rokiem 
życia. Wy tymczasem starzejecie się. Nie odczuwacie tej 
różnicy? 

Trochę tak. W miejscach takich jak to jest inaczej, ale w 
USA, Anglii czy Niemczech koncertujemy od tak dawna, że nasi 
tamtejsi przyjaciele są w naszym wieku. Nasi przyjaciele wciąż 
chodzą na nasze koncerty. A więc są i ludzie w naszym wieku i 
czternastoletnie dzieciaki. Chcemy docierać do młodszych dzieciaków, które 
słuchajątakich zespołów jak Avail czy Propagandhi... 

Pochodzicie z Wirginii, ale wydaję się, że zespoły z Kalifornii mają 
łatwiejszy start do kariery. 

Tak. Pomyśl tylko - wszystkie ważne niezależne wytwórnie płytowe są w 
Kalifornii. Jest tam, kurwa, tylu ludzi, którzy grają muzykę. To taka Mekka. 
Jeśli chcesz być w zespole punk rockowym, jedziesz do Nowego Jorku, 
Chicago, Austin w Teksasie, San Francisco, LA lub San Diego. Kto przy 
zdrowych zmysłach jedzie do Richmond w Virginii? Nikt. Bom Against 
przenieśli się do Richmond. Podobnie jak muzycy Spitboy, Iconochrist, 
Course i Keep On. W USA jest wiele znanych zespołów. To sprawia, że 
musisz starać się bardziej i pracować ciężej żeby zdobyć to, co mają zespoły 
z Zachodniego Wybrzeża. Te zajebiste skate'owe ciuchy, obszerne ubrania, 
cała ta moda panuje dlatego, że wywodzi się z Kalifornii. My nie mamy tego 
gówna. Niekoniecznie dlatego, że go nie chcemy a dlatego, że nie 
mieszkamy w Kalifornii. Zespoły ze Wschodu muszą walczyć ciężej. 

Producentem Waszego 
ostatniego albumu, „Front 
Porch Stor i es” był Brian 
Paulson, który wcześniej 
pracował z takimi 
zespołami jak Husker Duj 
Replacements. Te zespoły, 
podobnie jak i Wy są w 
pewien sposób bardzo 
amerykańskie, Czy z tego 
powodu ściągnęliście 
właśnie tego producenta ? 

Tak, ale nie tylko. Przede 
wszystkim chcieliśmy 
spróbować czegoś innego. 

Podobały nam się rzeczy, 
które Brian wcześniej robił. 

On jest raczej producentem 
specjalizującym się w brzmieniu gitar i wokali. Nasz ostatni producent, Mark, 
z którym wciąż się przyjaźnimy, jest raczej producentem perkusji, więc 
pracował wiele nad bębnami i niespecjalnie poświęcił czas na inne sprawy. 
Nie żeby było źle. On zwykł mówić: „Ok, 
musimy zrobić to!” A my na to: „Ok!”. Brian mówi 
raczej: „Czy musimy to zrobić? Zajmie to nam 
tydzień”, idzie bardziej w kierunku, w który my 
chcemy iść. 

Zawsze umieszczacie na swoich 
albumach jakieś klasyczne utwory. 

Czyżbyście dorastali przy tradycyjnej 
amerykańskiej muzyce ? 

Ja osobiście gardzę muzyką country. Gość, 
który nagrał gitarę w „West Wye” gra w 
szalonym zespole metalowym z Richmond. Tak 
więc niekoniecznie staramy się nawiązywać do 
tradycji, po prostu nie mieliśmy pomysłów a nie 
jesteśmy tak utalentowani jak on (śmiech). On 
gra w takim chorym zespole metalowym. 

Powiedzieliśmy mu: „Chodź wpadnij do studia, 
nagrasz kawałek na gitarze”. Na co on: „Jasne, pewnie. A macie jakieś piwo?” 
(śmiech). Wszedł, nawalił się i zagrał. 

Wspomniałeś że w Richmond przyjaźnicie się z wszystkimi 
mieszkańcami. To trochę nietypowe dla punk rockerów. Z reguły młodzi 
punkowcy buntują się przeciw rodzinie, sąsiedztwu ... 




Te zajebiste 
skate’owe ciuchy, 
obszerne ubrania, cała ta 
moda panuje dlatego, że 
wywodzi się z Kalifornii. 
My nie mamy tego gówna. 
Niekoniecznie dlatego, że 
go nie chcemy a dlatego, 
że nie mieszkamy w 
Kalifornii. Zespoły ze 
Wschodu muszą walczyć 
ciężej. 


1 24 

Kiedy jesteś 
młody, może tak. Ale 
zespoły z Richmond są 
jak rodzina. Jesteśmy 
rodziną czy chodzi o 
rodziców, czy 
wspólnotę punkowych 
dzieciaków. Poza tym 
to małe miasto. Kiedy 
członkowie Strike 
Anywhere podpisywali 
kontrakt z Jadę Tree, 
pytali nas o zdanie: 
„Hej, chłopaki, co 
myślicie o tym 
wydawnictwie?”. My 
na to: „O, Jadę Tree! 
Znamy Darrena, 
właściciela Jadę Tree. 
A znamy go z zespołu, 
w którym grał a który 
wzięliśmy kiedyś na 
trasę . Rozmawiamy ze sobą w stylu: „Co o tym sądzisz? Nie uważasz, że to 
głupie?”. Wszystko to jest bardzo silnie osadzone w naszej społeczności. 
Poza tym nawet kiedy byłem młodym punkowcem, nigdy nie nienawidziłem 
moich rodziców. „To mój tata, to moja mama. Co? Chcesz powiedzieć coś 
złego o mojej mamie? Dam ci w zęby!”. Nie sądzę, by w małych miastach 
punk był taki anty-wszystko. Ja nie byłem punk dzieciakiem nastawionym 
anty- w stosunku do amerykańskiego rządu a raczej nastawionym pro- w 
stosunku do zabawy. Lubiliśmy np. jeździć na deskorolkach wokół boiska, 
głośno krzyczeć a potem uciekać przed futbolistami. A o to kolejna wielka 
ciężarówka. 

Czy z Richmond jest daleko do DC? 

Jakieś pół godziny jazdy. Kiedy dorastaliśmy, mieszkaliśmy 
jakieś 15 minut od DC. 

Dorastając słuchaliście zespołów z tamtejszej sceny? 

Tak, nawet chodziliśmy oglądać te zespoły. Minor Threat, 
Dag Nasty, Kingface, Marginal Man, Gray Matter, Double O. 
Wszyscy chodzili na te koncerty. Mój pierwszy koncert to 
C.O.C. Zobaczyłem ich i to było jak: „O, kurwa! To jest to!”. 
Słuchaliśmy Exploited, Dr Know, wielu zadziwających zespołów. Były duże i 
małe kluby, w których grały zespoły hard core z Nowego Jorku i grupy straight 
edge z Kalifornii. Tysiące razy widziałem Gorilla Biscuits, Side By Side. 
Przenieśliśmy się stamtąd, kiedy akurat startowało Fugazi. Scena emo w DC 

była zaślepiona wobec wszystkiego, co nie 
było emo. Jeśli nie grałeś w zespole emo ani 
nie słuchałeś płyt z Dischordu, nie byłeś 
częścią pozytywnej siły z DC; miałeś 
przejebane. 

Wspomniałeś o scenie emo. Na 
Waszej stronie internetowej jest artykuł 
mówiący, że nie jesteście tacy jak nowe 
zespoły emo z dużymi kontraktami i 
fatalnymi fryzurami. O jakie zespoły 
chodziło? 

(Śmiech). Nie chcę wymieniać nazw 
innych zespołów. Chodziło o zespoły emo, 
sposób w jaki wyglądają i załatwiają swoje 
sprawy. Ja w ogóle nie jestem fanem muzyki 
emo. Nie cierpię jej. 

Chyba oprócz klasyki emo: Fugazi, 
Dag Nasty? 

To nie są moim zdaniem zespoły emo. 
Fugazi jest zdecydowanie zespołem emo, ale Dag Nasty nigdy nie było emo. 
Dag Nasty nie było nawet zespołem punk. Kiedy dorastaliśmy taki zespół jak 

Beefeater był dla nas punkowy, a 
potem przekształcił się w Fidelity 
Jones, zespół emo. Zdejmowali 
buty przed koncertami, grali na 
bongosach i byli dziwni. To nam 
się nie podobało. 

Na „Front Porch Stories”, 
na końcu ostatniej piosenki 
'UL. : słychać fragment rozmowy 

telefonicznej, w której jakiś 
I koleś wyzywa Was od 
1 X I komercji. Czy to był 

^ I P ra wdziwytelefon? 

I jJPtjJ Cóż, tak i nie. Dostajemy 

* iKpH różne telefony. To akurat dzwonił 

* 'T nasz kolega z Niemiec robiąc 
sobie z nas jaja. 

A zatem to tylko żart? 

Tak, ale to wszystko co tam powiedział, słyszeliśmy już wcześniej. A więc 
jest to żart, tyle że w rzeczywistości coś takiego miało już miejsce. Ale jest to 
naprawdę zajebiście śmieszne (śmiech). 
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Nowy materiał nagrany w słynnym sląskim studio Mamu 
(tam nagrywali swe płyty Schizma, Frontside, Sunris 
Zheer, Blame, COTT itd), gościnnie na wokalu Szymon 
(Frontside), a jeden z textów napisał Wróbel (1125) 
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■ ofanacja zos tawiła po sobie ki lka punkowych evergreenów było dla 
ie. Kilka ra zy by łem świadkiem fak na koncercie całkiem innych 
, podchmjgpne^towarzystwo bełkotliwie zawodziło „niezależność, 
chia, cały ten szajs” nie zdając sobie zapewne sprawy z całej ironii tego 
esztą to nie jedyny kawałek ze „Zdarza się”, który uchował się w pamięci 
załogi. Bo uchowały się przecież niemal wszystkie. Miały prawo, bo w 
tanowania ambitnego hard core'a i prymitywnego punka, Profanacja grała 
, _ >dku " or yginalne i melodyjne punkowe piosenki. Z czasem coraz bardziej 
*'*? Przesiąknięte wpływami rocka i to - o zgrozo! - symfonicznego, który okazał się druqą 1H| 
v fascynacją muzyków ka^Ji, .■ 

^Drugim znakiem rozpoznawc zym fc ero fanacii były szydercze, przesiąknięte ironią § 

charakterystyczną dla Kurta VonngugEksty autorstwa Arka Bąka, charyzmatycznego •• 

wokalisty Profanacji. To „dzięki” nimto^jzisławska kapela nie zawsze była przez wszystkich 
w 100% akceptowana. Cóż, to fakty^jgKła czasami zbyt gryząca ironia, szczególnie jak na 
wymogi scenowej poprawności. A iMmgz e dzięki temu właśnie, tak mocno zapadały one w 
pamięć? ^ r 

Powrót tej kapeli po prawie l^jl^chlniebytu to wydarzenie z zupełnie innej bajki niż 
reaktywowanie dinozaurów z dekadf^O-tych. Choćby dlatego, że płyta jaką właśnie Profanacja \ 

nagrała składa się prawie wyłącz nienowych kawałków i nowych tekstów, których posłucham na * 

koncercie równie chętnie jak „Mózgu^.Nie ma Paryża”, „Dobrych czasów dla kameleonów” Mów , 1 

mi mow”, „Matki ewolucji”... 'mmJt *'*» A % V y ” 

Może powrót Profanacji to takż^g^rót nawet nie politycznego ć^społecznego przesłania do 
punkowych piosenek, bo takiego B nof a nacj a raczej nie ma i nie miała, ale'przynajmniej powrót 
ciekawych tekstów? Może ludzie z PpMp^japrag 0 ^ czy też już zapragnęli słuchać tekstów piosenek, 
a punkowi wokaliści, jak 20 lat temjjfzechcćf im znów'cbś'ińteresującęgo o tym co nie tak za oknem 
powiedzieć? Oby, oby... 

A ponieważ w punk rocku coraz lepifjfw/oczekiwaniu na rychłą dezaktualizację piosenek „Schemat” i 
„Mow mi mów” zapraszam na wywiad z - jak zwykle kontrowąEgyjjjym i zupełnie nie obiektywnym - 
(Bezkóc) Zem Bąkiem ' Jesl1 nie muz y czn y m liderem Profanacji to z pewnością jej rzecznikiem prasowym. 


Mój sceptycyzm 
h * »ie Jest zdrowy; 
V/ pewnie macie racją 
Obraża, odraża, 
no i trocką kaszle 


- W 1993 roku po zabrnięciu w ślepy zaułek jakim w pewnym 
sensie był materiał „Siostra Anna”, po nieudanym koncercie w 
Jarocinie, Profanacja przestała istnieć. Czy to były przyczyny 
rozpadu, czy po prostu przestało wam się chcieć? 

Najogólniej mówiąc, rzeczywiście przestało nam się chcieć 
Odechciało nam się szukać kolejnego perkusisty, bo z poprzednim 
właśnie się rozstaliśmy, i odechciało nam się szukać kolejnego miejsca 
na próby, bo w poprzednim (była to bodajże biblioteka w jakiejś 
Spółdzielni Kółek Rolniczych) grać już nie mogliśmy. Oczywiście nie 
wyglądało to dosłownie tak. Właściwie dopiero po upływie dłuższego 
czasu, może nawet roku, zdaliśmy sobie sprawę, że już nie istniejemy 
. . . . . j ako zespół; wcześniej chyba liczyliśmy, że jednak znajdzie się jakiś 

dobry bębmarz, ze znajdzie się jakieś miejsce prób. Odbywało się to w czasie, kiedy 
gitarzysta i basista kończyli studia, rozglądali się za pracą, zabierali za zakłśdanie 
rodzin, a ja zagłębiałem się w psychicznym dołku. Poza tym - wiesz - rozkwitał 
kapitalizm. Musiało minąć kilka ładnych lat, zanim zaistniały warunki 
(stworzone głównie przez Sławka, gitarzystę, który trochę się 
dorobił i wybudował dom z dużym garażem, w którym można 
cwiczyć) do podjęcia działalności, chociaż i tak ponad pół roku 
szukaliśmy odpowiedniego perkusisty. 

Jeśli chodzi o "ślepy zaułek", to jako nonkonformista pozwolę 
sobie nie zgodzić się z Tobą. Materiał "Siostra Anna" (cztery kawałki 
nagrane na Jarocin) był po prostu słabo nagrany, utwory były 
naszym zdaniem całkiem niezłe. Trzy z czterech zamieszczonych 
tam kawałków nadal wykonujemy na koncertach i nie mamy wrażenia, żeby specjalnie 
odstawały . Występ w Jarocinie rzeczywiście był kompletną klapą. Zagraliśmy wtedy 
na dwie gitary. Akustyk wyłączył gitarę prowadzącą zostawiając tylko tę od solówek i 
« sn l a< ri ow ’ w * ak ' c h warunkach to nie miało prawa dobrze zabrzmieć W tym 
schyłkowym okresie działalności powstało też kilka utworów, które uważamy za 
udane. Cztery z nich sązresztąna nowej płycie. 

Pozwolę sobie dodać, że jeden z naszych ostatnich dwudziestowiecznych 
koncertów, bodajże w lutym 93 w Raciborzu, doczekał się recenzji w którymś z 
ówczesnych Pasażerów". Jeśli się nie mylę, była to pochlebna recenzja, bo 
pamiętam, ze bardzo mnie ucieszyła. Niestety, nie potrafię sobie przypomnieć kto bvł 
recenzentem... ’ 7 

n r ° b i! iś< : ie Przez te 9 lat? Poprzestaliście na „przedłużaniu łańcucha 

DNA ? Kiedyś mignęła mi gdzieś kaseta zespołu, czy też o tytule „Rozbiesz się” o 
której potem usłyszałem, że to jakiś oiowy zespół z tekstami Arka Bąka. Możesz 
powiedzieć cos na ten temat? 

Ja tam niczego nie przedłużałem, choć koledzy to i owszem. Maciej, basista 
pielęgnował rodzinne ognisko i uczył cudze dzieci (oczywiście i jedno i drugie robi 
nadal) pogrywając w lokalnym coverowym zespole (tego oczywiście już nie robi) 
Sławek, gitarzysta także pielęgnował (i pielęgnuje) i prowadził działalność w pionie 
usług księgowych (i nadal prowadzi). Bonzo, nasz obecny perkusista, wtedy jeszcze nie 
był naszym perkusistą i nikt nie wiedział, że kiedyś będzie, więc nie wiem co robił - 
można podejrzewać, że przez pierwszych parę lat osiągał pełnoletniość. Ja natomiast 
pracowałem w fabryce, potem pobierałem zasiłek, znowu pracowałem i tak dalej. Trochę 
pisałem, głownie prozę (niektóre z opowiadań są zamieszczone na naszej stronie: 
Www. profanac j a .pi ), czasami też teksty. Tak właśnie było w przypadku zespołu 
Rozbiesz się! Byłjto projekt mojego kolegi, Mirka Bednorza, który grał z nami na 
perkusj! w latach 89-91. Poprosił mnie o napisanie tekstów, przy czym właściwie to on 
mówił o czym i jakie mają być. Nie chciałem, żeby na płycie czy kasecie było -moje 
nazwisko,jednak jakoś się tam znalazło. To wszystko • 1 


-W XXI wieku gracie sporo starych numerów, ale - jak dobrze pamiętam - dość 
kiepsko się wyrażacie o „Wyrzygaj to”. Brzydkie słowo w tytule i zbyt prosta 
punkowa melodia Wam przeszkadza? A to przecież jedyny chyba Wasz kawałek z 
„pozytywnym przesłaniem” jaki macie. Bez tej typowej dla Profanacji nutki 
cynizmu i złośliwości. 1 

Słowo w tytule i punkowa melodia w ogóle nam nie przeszkadzają Chodzi o to 
pozytywne przesłanie". A poważniej - nigdy specjalnie za tym kawałkiem nie 
przepadaliśmy, trochę za "łatwy" i przebojowy. Rzeczywiście, zdarza się, że na 
koncertach publiczność domaga się właśnie jego, ale czy granie przebojowych 
^komercją'7 0 ^^ me * Ub '’ d * a * e 9 0, ze kt °ś tego oczekuje, nie nazywa się 

Za to takie kawałki jak "Nie ma Paryża", "Mózg" czy "Mów mi, mów" wykonujemy z 
stro^ę^tomercji" emn °^ C ^ Mim ° t0 ’ być moŻe ^ ednak trzeba będzie trochę pójść w 


Permanentna akceptacja panaceum jest na wszystko 
Świat jest piękny, ludzie dobrzy, a Bóg nie jest terrorystą 
Ma ulicach sprawiedliwość wala się na każdym kroku 
Nieśmiertelność tętni w duszaclu, a w umyslaclu płonie spokój 


- Oprócz tego, że teksty Profanacji bardzo mi się podobały, to 
jednak zawsze irytowało mnie w nich to szydercze spojrzenie na 
wszelkiej maści kontrkulturowców, punków, zbuntowanych etc i 
wytykanie im schematyzmu, powierzchowności. Zwłaszcza, że to 
krytyczne spojrzenie brzmiało jak ocena kogoś kto stoi obok... 
Czasami się zastanawiałem czy to nie jest tak, że macie po prostu 
w dupie te wszystkie idee, o których się w tym środowisku mówi 
Tymczasem Profanacja zawsze egzystowała tylko w tym 
punkowo-niezależnym światku. I paradoksalnie po reaktywacji 
znów gracie koncerty na najbardziej undegroundowych 
festiwalach i ortodoksyjnych skłotach, a w nowych piosenkach 
znów szydzicie „wiemy już jak się buntować, choć problemy 

mamy z przejściem przez ulice”. Jak to rozumieć? 

Więc powiadasz, że irytowało Cię wytykanie powierzchowności i schematyzmu'? 
Można by z tego wysnuć wniosek, że uważasz schematyzm i powierzchowność za coś 
jak n a jb a rd z| ej wskazanego, może nawet zasadniczego u „wszelkiej maści 
kontrkulturowcow... J 

- Mówię tak, bo zauważałeś tylko te minusy. Nigdzie nie było ani słowa że 
masz do tego zjawiska pozytywny stosunek. Tylko kpiłeś, że to „poczekalnia 
między szkolą, a fabryką”. 

Oczywiście od razu bardzo Cię przepraszam, bo wiem, że tak nie jest, niemniej na 
upartego, upraszczając i właśnie powierzchownie odczytując Twoje pytanie, ktoś 
mógłby postawić taką tezę. Czasami mam wrażenie, że właśnie coś takiego spotyka 
Profanację za tych kilka słów nawet nie krytyki, a ironii pod adresem "środowiska" - 
uproszczenie. Nie żebyśmy się tym specjalnie przejmowali, jednak jest to nieco 
niesprawiedliwe. Nigdy nie miałem w dupie "tych wszystkich idei o 
których s| ę w tym środowisku mówi", wręcz przeciwnie, powiedziałbym, że większość 
tych idei miałem - i mam - głęboko w głowie; gdyby to nie brzmiało śmiesznie, górnolotnie 
i niezgodnie z zasadami anatomii, powiedziałbym nawet, że w sercu. Natomiast 
czasami ciężko było - i jest - oprzeć się wrażeniu, że w niektórych przypadkach o tych 
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Jeśli wszystka magą Już powiedzieć słowa 
Przyznam sobie kilka sekund nienawiści 
Nienawiści dla kretynów, co 'kipsmajling' zamiast ust 
Biznesplan^r zamiast my^li 
Bo to przez was pieniądz bogiem, słowa są parodią słów 
Sztuka żebrze pod bankami, miłość stoi pod latarnią 
Bo to przez was galaretą stał się mózg 
Bo to przez was marność, marność, t^rlko marność 



ideach się tylko i wyłącznie mówi, i to bez większego zrozumienia ("znasz tylko slogany, 

nic więcej " - śpiewał niegdyś Dezerter). Niektórzy "zbuntowani obracali się w tych 
środowiskach z przypadku, niejeden był punkiem tylko dlatego, ze jego 
kolega z bloku też nim był. Gdyby kolega był "metalem", taki ktoś nosiłby na plecach 
"telewizory", mówił o Szatanie i od czasu do czasu nawet kopał jakiegoś kotka. Poza tym 
nigdy nie uważaliśmy się za zespół punkowy (ani jakikolwiek inny), wydając się z pokorą 
na ocenę słuchaczy, być może dlatego nie wiedziałem, że trzeba podpisać jakąś 
deklarację i zobowiązać się do nie mówienia, broń Boże, niczego "na swoich ... 

Dzisiaj sytuacja wygląda trochę 
inaczej, bo punk nie jest już "modny", 
tak że mniej ludzi obraca się w tym 
środowisku przez przypadek. A że 
śpiewam o tych, którzy wiedzą już, jak 
powiedzieć "nie", ale ciężko przejść im 
przez ulicę (nawiasem mówiąc nie jest 
to nowy utwór - i tekst i muzyka powstały 
w roku 92)? No bo przecież i tacy ciągle 
się trafiają. Nie dalej niż wczoraj na 
rynku widziałem dziewczynę jak z bajki, 
na znaczek z napisem "... not dead!" 
ściekała ślina z jej warg... Nie widzę 
powodu, dla którego miałoby to 
przeszkadzać nam w graniu na , ... 

"ortodoksyjnych skłotach", tym bardziej że komu jak komu, ale skłotersom ciężko 
zarzucić powierzchowność, bo są to ludzie naprawdę robiący to, w co wierzą, szczerze i 
za cenę sporych poświęceń... 

A z tym "staniem obok" masz zupełną rację. Nie uważamy się za reprezentantów 
żadnej, mniejszej czy większej grupy. Taką już mamy naturę. Osobiście mógłbym się 
identyfikować jedynie z grupą skupiającą ludzi, którzy nie mogą się zidentyfikować z 
żadnągrupą, a mam wrażenie, że nic takiego nie powstanie w najbliższych tygodniach. 

- W nowo-starej piosence słyszę jak sarkastycznie 
komentujesz „prawo własności wyniesione na ambony”. 
Rozumiem, że jak będę w Wodzisławiu, mogę wpaść do Was i bez 
problemu podzielicie się ze mną swoimi prywatnymi płytami? 
Rush sobie daruje, ale kompakty Bad Brains mogłyby chyba 
zmienić właściciela i pojechać ze mną? 

Przykro mi Cię rozczarować, ale chyba żaden z nas nie ma Bad 
Brains na kompakcie. Ja kiedyś bardzo chciałem mieć, ale od kiedy - 
kilka lat temu - mój odtwarzacz CD przestał działać, już nie chcę. 
Wystarczają mi kasety. Mimo to przyjeżdżaj jak w dym - puszczę Ci 
kasetę KAT-ów. 

Odpowiadając poważniej, jak zauważyłeś, krytykuję "prawo 
własności wyniesione na ambony", nie samo prawo własności, co z 
kolei nie oznacza, że jestem jakimś jego wielbicielem... Ale ja tu się rozwodzę, a coś mi 
mówi, że to pytanie to był żart... 

- Niby żart, ale w tych nowych piosenkach kiepsko wyrażasz się o wszystkim 
co przyniosły nowe czasy tego tzw kapitalizmu. Bohaterem tych kawałków jest 
ktoś kto sobie z tymi realiami kompletnie nie radzi, jak zgrabnie ująłeś „na tle 
banku się kiepsko komponuje”. I tak się 
zastanawiam czy po części nie jest to 
usprawiedliwienie dla lenistwa, ignorancji i 
totalnego leserstwa jakim wielu Polaków epatuje 
od urodzenia do śmierci. 

Ignorancja w żadnym wydaniu nie zasługuje na 
usprawiedliwienie, ale co masz przeciwko lenistwu i 
leserstwu? 

To był mój żart, chociaż nie do końca... Wiem, że 
wielu głosicieli chwały kapitalizmu istnienie biedy i 
bezrobocia tłumaczy lenistwem i leserstwem hołoty 
przyzwyczajonej przez komunistów do obijania się na 
sztucznie utrzymywanych stanowiskach pracy w 
państwowych molochach... I tak dalej. I sprawa 
załatwiona. Ktoś stracił pracę, jest niedokształcony, 
leniwy, pewnie zawód ma tokarza, a komu to dzisiaj 
potrzebne... Wyzyskuje bezdusznie system Pomocy 
Społecznej, który na szczęście nie ma pieniędzy na 
wypłaty zasiłków... Degeneruje się, gnije mu wątroba, 
płodzi dzieci, które już na starcie są upośledzone, bo 
mama piła, paliła i źle się odżywiała... Dzieci nie pójdą 
do dobrej szkoły i nie zdobędądobrego zawodu, bo na 
to potrzeba pieniędzy. Zamarzną w kanale albo 
skończą w kryminale, ale przedtem zdążą na płodzić 
kolejne dzieci i tak dalej i dalej... Obszary dziedzicznej 
nędzy rosną i rosną, a jedyną na to reakcją jest 
nazywanie tych ludzi leniami i leserami. 

Chodzi mi o to, że to, jacy ci Polacy są od urodzenia do śmierci, nie wynika 
tylko z ich charakteru, ale też z warunków, w których żyją i z tego, czy i jak ktoś 
stara się im pomóc i na nich wpłynąć... Oczywiście państwo już nie ma 
obowiązku się nimi przejmować, i się nie przejmuje. Nikt już niepamięta o 
humanistycznej utopii, w myśl której życie człowieka (każdego) jest najwyższą 
wartością. 

Przyznaję, że nie jestem tu całkiem obiektywny. Sam jestem leniem, za 
miesiąc kończy mi się zasiłek dla bezrobotnych, a bezrobocie w naszym rejonie 
jest spore. W dodatku naprawdę źle wyglądam na tle banku i kompletnie nie 
radzę sobie ze współczesnymi realiami. Jeśli Profanacja szybko nie stanie się 
popularnym i świetnie zarabiającym zespołem, przyjdzie mi dokładniej 
zainteresować się zawartościąwodzisławskich śmietników. 

- Dramatycznie zabrzmiało... Nie podobają ci się 
„salki parafialne, siłownie, telewizja „Puls”, ani szpalty 
nowych pism”. Nie podoba ci się kapitalizm, banki, 
Internet. A jest cokolwiek co Ci się podoba w tej nowej 
rzeczywistości? Do licha, piętnaście lat temu nie 
nagralibyście sobie tak dobrze swoich piosenek 
choćbyście się nie wiem jak napięli i nikt by Wam 
kompaktowej nie wydał. 

Sądzę, że postęp techniczny niekoniecznie musi być powiązany 
z systemem społeczno-politycznym. Racja, piętnaście lat temu me 
nagralibyśmy tak dobrze muzyki i nikt by nam jej me wydał na 
kompakcie, ale czy jesteś pewny, że to w jakikolwiek sposób powinno 
podważyć moją niechęć do kapitalizmu? Skąd wiesz, czy gdyby w 
osiemdziesiątym dziewiątym zdecydowano się na wprowadzanie systemu bardziej 
wyczulonego na sprawy społeczne, lub nawet postanowiono kontynuować próby 
ulepszania socjalizmu, teraz nie wychodziłaby nowa płyta Profanacji? Może nawet ktoś 
by to sfinansował z pieniędzy podatników, w zamian za coś jakiś bank miałby poręcze ze 
zwykłego żeliwa, a nie z mosiądzu... 

Nie wiemy co by było gdyby, wiemy natomiast co jest teraz. 

Nie jest też tak, że nie podobają mi się banki, Internet i inne rzeczy. Są to narzędzia 
mające służyć ułatwieniu wykonywania takich czy innych czynności. Natomiast nie 


podoba mi się, że nowe banki rosną wokół jak grzyby po deszczu, a me powstał ani jeden 

budynek z tanimi mieszkaniami dla ubogich rodzin, że młodzi ludzie coraz częściej 
godzinami "serfują" po Internecie, a coraz rzadziej sięgają po książki... Mógłbym tak 
wymieniać i wymieniać... 

Oczywiście piętnaście lat temu Profanacja nie wychwalała bynajmniej tamtej 
rzeczywistości. W każdym systemie są rzeczy dobre i złe. W socjalizmie dobrą stroną 
była niewątpliwie cała sfera opieki socjalnej. I bezpłatne szkolnictwo wszystkich szczebli 
(dzięki któremu wykształciła się większość dzisiejszych antykomunistów). I opieka 


medyczna, i... 

Pytasz, czy cokolwiek 
podoba mi się w nowej 
rzeczywistości - ależ 
oczywiście, chyba nie sądzisz, 
że jestem totalnym nihilistą! 
Podoba mi się wiele rzeczy, na 
przykład to... no... jak się 
nazywa... Cóż, przejdźmy do 
następnego pytania... 


- Piętnaście lat temu 
punkowe zespoły, w których 
teksty zdaje się obaj 
wsłuchiwaliśmy się 
policji, cenzurze, braku wolności. 
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Tymczasem pięć lat później jakoś przestały, mimo że zmienił się tylko rodzaj tego 
totalitaryzmu. I dopiero teraz w piosence Profanacji słyszę „Dzisiaj ludzie są jak 
owce. / Prócz dojenia i strzyżenia nie zgłaszają żadnych potrzeb. / Nie zgłaszają 
żadnych potrzeb, nie potrzeba żadnych pał”. Wielkie odkrycie, czy tylko 
niechodliwy temat? 

Właściwie nie czuję się kompetentny do oceniania punkowych czy jakichkolwiek 
innych tekstów. Muszę się przyznać, że w czasie, kiedy Profanacja nie istniała bardzo 
mało słuchałem polskiej muzyki "niezależnej"... Chociaż na przykład teksty Pidżamy 
Porno raczej nie wykazują specjalnego zachwytu dzisiejszymi czasami i wydają mi się 
dobrym przykładem zdrowej, nihilistycznej oceny rzeczywistości... 

- Wśród nowych utworów są dwie stare piosenki, choć z 
nieco zmienionymi tekstami. Mają one jakieś szczególne 
znaczenie czy tylko przypadkiem akurat te dwie odświeżyliście? 
Zawsze też w przypadku zespołów, które mają dużo dobrze 
znanych, ale nie nagranych i nie wydanych profesjonalnie 
kawałków, nasuwa się pytanie czy będziecie w tej swojej 
przeszłości grzebać, wyciągać, odświeżać, przypominać? 

Teksty są nawet więcej niż nieco zmienione. W "Paragrafie 
dwudziestym trzecim" (na "Zdarza się" nosił on chyba tytuł "Pomyśl"] 
tekst jest zmieniony całkowicie, a w "Cżego nie powiedzą słowa 
nawet bardziej, bo kiedyś był to utwór instrumentalny. Na koncertach 
wykonujemy więcej starych utworów, a zdecydowaliśmy się nagrać 
właśnie te dwa ze względu na teksty, które - przyznasz - dość mocno 
zmieniają ich poprzedni charakter. 

Na pewno chcielibyśmy nagrać wiele starych, nienagranych bądź źle nagranych 
„ kawałków. Barierą są pieniądze i czas - niestety, próby mamy dosc rzadko, a 
■ jednak najbardziej nas interesuje robienie nowych rzeczy. Jeżeli w przyszłości 
powstaną odpowiednie warunki, na pewno wrócimy do wielu "staroci , 
chociażby z czystego sentymentu. 

- Profanacja to jedyny znany mi przypadek, żeby zespół wychowany 
na punk rocku, potem słuchał Rush i Yes i próbował to połączyć w jedno. 
Przyznacie, że to dość karkołomne połączenie i że jesteście tu pewnym 
ewenementem? 

Nie będę się wypowiadał, czy jesteśmy ewenementem, czy nie. Nie 
przeprowadzaliśmy takich badań. A takie połączenie niekoniecznie musi być 
karkołomne, poza tym nie jest tak, że staramy się łączyć punk rocka z Rushem 
i Yesem (zresztą za tym ostatnim zespołem nikt z nas aż tak bardzo me 
przepada). Robiąc muzykę nie zastanawiamy się, czy to taki czy inny gatunek. 
Chcemy, żeby to, co zagramy, po prostu nam się spodobało. Jest faktem, że 
wykonawcy typu Rush, King Crimson, Zappa i wielu innych, których słuchamy, 
po prostu potrafią nieźle grać i można się od nich wiele nauczyć, choćby w 
zakresie aranżacji. Podobają nam się ci wykonawcy, chociaż staramy się grac 
ostrzej i agresywniej. Poza tym na pewno mamy inne, ostrzejsze teksty (no, 
może nie ostrzejsze niż Zappa). Całość wychodzi 
tak jak wychodzi, a słuchacze oceniają czy im się 
podoba. Na koncertach często słyszymy, że to 
jednak nadal punk. Być może. Zresztą pamiętam 
czasy, kiedy punk rockiem była i Śmierć Kliniczna, 
i Stranglers, i Blondie, i Bad Brains... Chyba 
bardziej chodzi o energię, niż o taki czy inny 
sposób grania basisty czy gitarzysty. Gdyby 
chodziło tylko o to, żeby grać prosto, 
wystarczyłoby, żebym stanął na scenie z basem i 
grał dźwięk A (w kółko), a do tego wykrzykiwał 
teksty. Ale nam nie o to chodzi. Chciałbym też 
dodać, że historia odnotowała przypadki, gdy z 
karkołomnych połączeń wychodziły bardzo 
ciekawe rzeczy. 

- Wasz pierwszy profesjonalnie nagrany 
materiał brzmi naprawdę nieźle. Wbrew moim 
obawom mocno i agresywnie, z czego bardzo 
się cieszę. Ale czy to ja mam już jakieś 
skrzywienie, czy zgodzicie się, że tam jest 
więcej hard rocka i staro-heavy metalowych 
solówek niż jakiegokolwiek punk rocka? 

Być może masz jakieś skrzywienie, trudno mi 
ocenić ze względu na nasze skrzywienie, o którym 
wyżej wspominałem - nie zastanawiamy się nad 
tym, jak nazywa się nasza muzyka. Jednak po 
namyśle i zastanowieniu przeliczyłem - solówki, na tych dwanaście (no, jedenaście i pół, 
bo intro to nie cały kawałek) utworów, sądokładnie trzy. Za dużo? 

Wczoraj słuchałem sobie po raz kolejny kasety "Ouickness" Bad Brainsów. Będę 
musiał posłuchać jeszcze raz, bo właśnie coś mi się zaczęło wydawać, że było tam cos z 
hard rocka i chyba jakaś jedna czy dwie solówki... 

- Jakieś specjalne przeżycia związane z perspektywą postawienia na półce 
pierwszej płyty kompaktowej Profanacji? 

Wiesz, właściwie jeszcze się nad tym nie zastanawiałem. Cóż, pewnie trzeba by w 
końcu wytrzeć półkę z kurzu. . 

A poważnie, to naprawdę dość miłe przeżycie, tym bardziej, że mam juz 35 lat. 
Chrystus w tym wieku nie tylko już nie żył, ale od dwóch lat zasiadał po prawicy Boga, ja 
przynajmniej postawię sobie na półce pierwszą płytę, z tym że raczej po lewej stronie. 

















M ad Paradę to 
niewątpliwie legenda, 
jednak stosunkowo 
mało znana punkrockowemu 
plebsowi. Nawet w czasach świetności 
nie byli zespołem pierwszoplanowym, 
jak starsi o dwa-trzy lata Youth Brigade 
czy Social Distortion, ani po 
reaktywacji nie zrobili tak zawrotnej 
kariery jak Bad Religion. Oczywiście 
pojawiają się przejawy kultu. Trzy 
kolejne reedycje nagrań z lat 80-tych, 
czy też ich cover „Sex And Violence” 
nagrany przez kapelę Lower Class 
Brats - Street punkowy zespół z kręgu 
wytwórni GMM Records. Generalnie 
jednak Mad Paradę nigdy 
nie trafiali na pierwsze Tj 

strony okładek fanzinów, ' 4 ™ 

mimo, że byli jednymi z gk 

tych, którzy zdefiniowali 
amerykańskiego punk V® 

rocka połowy lat 80-tych w 
jego melodyjnej wersji. Bez JH 

nich Offspring miałby '' i: 

utrudnioną sprawę. 4B 

Trzon zespołu stanowili od zawsze bracia: Joseph Ciraulo i William !m| 
Ciraulo, którzy postanowili razem pisać piosenki. Obaj przechrzcili się na 


1982 roku wspólnie powołali do życia zespół właśnie o nazwie MAD PARADĘ. 

Mad Paradę pochodził z okolic Long Beach - miasteczka San Gabriel Halley, gdzie 
grały także zespoły Decry i Flower Leperds. Niektóre flayery robione przez ludzi nie 
znających dokładnie kapeli twierdziły błędnie, że pochodzi ona z Orange County, oprócz 
jednego, który przedstawił Mad Paradę jako zespół angielski. 

Pomyłka ta nie była jednak świadectwem jakiegoś totalnego rozwodnienia mózgu, 
bo Mad Paradę chyba najbardziej spośród kapel z południowej Kalifornii tego czasu,’ 
zapatrzeni byli w brytyjską scenę punk. Lubili przede wszystkim Sham 69 i Sex Pistols i 
dopiero długo po nich wymieniali Ramones, Television czy Germs. Miało to bardzo duży 
wpływ na brzmienie Mad Paradę. Byli zdecydowanie bardziej melodyjni, przywiązani do 
efektownych i czystych harmonii wokalnych, bliżsi Cock Spamerowi, Adicts czy Chelsea 
niż grający w tym samym czasie za miedzą Black Flag, TSOL albo Social Distortion. 
Skłonność do angielskich kapel ciągnie się zresztą po dziś dzień. Covery jakie grali na 
przestrzeni lat były kawałkami Chelsea, Bomtoown Rats i... Steva Jonesa. Najbardziej 
zaprzyjaźnione zespoły z jakimi grają trasy to 999 i Vice Squad. Wytwórnia Dr Strange 

reklamując kilka lat temu ich 

— ? " v . : | | ' ■■ płytę „God Bless America” 

i* . W nieprzypadkowo używała 

superlatyw 

fcV V wypowiedzianych przez 

f J* V mm - mm liderów tylko BRYTYJSKICH 

U ~ • Jp' % '': . m W ■ kapel -^J td - 

\JMm liK, \ ' ■ dwadzieścia lat 

■np mwrrtc ^ / ■ Btemu przyrósł 

MW ó o nich 
■ JJ| przydomek „clean punks” - 

:y Ptt . „czyste punki". Miał on lekko 

%Ęt5m ' P e J orat V wne zabarwienie. 

ale w końcu higiena osobista 
to żaden wstyd. Pomijaiac te 
kolorowe włosy, skóry, 
plakietki i różne chusty czy 


psss^ 


MW kontynentu. Mianowicie słowa Johnny Rottena: „Jeśli ja mogę 
grać w zespole, to każdy może”. Billy'emu myśl ta trafiła do przekonania i spróbował 
sprawdzić się w piosenkach zespołu Queen. Okazało się jednak, że nie o taki zespół 
chodziło Rottenowi. Na szczęście Bill nie zniechęcił się od razu, lecz dał sobie drugą 
szansę kupując longplay „Never Mind The Bollocks” Sex Pistols. I o to chodziło! Nie tylko 
okazało się, że w tym repertuarze 
czuje się zdecydowanie lepiej, ale też np 
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mocno, że pod taką nazwą w lecie 


opaski, które w latach 80-tych były częścią punkowego image na zachodnim wybrzeżu 
USA, Mad Paradę prezentowali się nadzwyczaj schludnie. Moja mama powiedziałaby 
pewnie: ładne chłopaki. Wciąż się zresztą nieźle trzymają. To już nie te szczupłe sylwetki 
™przystojniaków jakie pamiętamy ze starych płyt, jednak czas obszedł się z 
nimi wyjątkowo łagodnie. 

Tym, że byli szykowniejsi od kapel ze swego otoczenia, niektórzy 
tłumaczą fakt, że nie zdobyli w swojej brudnej współczesności zbyt wielkiej 
popularności. Szczególnie, że określenie „clean punks” można odnieść też 
do muzyki. Ich „czyste” czy nawet wytworne brzmienie, które niewątpliwie 
wpłynęło później mocno na współczesny melo-core, nie spasowało 
ówczesnym fanom Germs albo Dills, gustującym w anty estetycznym, 
niszczycielskim (i oczywiście też genialnym!) hałasie. 

„Dziś scena melodyjnego punka jest potężna, ale kiedyś nikt nie 
robił takich rzeczy jak my. Oczywiście grało w ten sposób mnóstwo 
brytyjskich zespołów, ale nikt w Los Angeles. Tutaj był tylko hard core. 
Grali Circle Jerks, Black Flag, przyjeżdżało GBH, ale nigdzie nie 
znalazłeś w tym choćby kawałka melodii” wspomina po latach Joey 
Kelly. Rzecz jasna nie ma co budować zbyt wielkiego antagonizmu między 
fajnymi piosenkami Mad Prade i chamskim brudem pozostałych. Jedno i 
drugie ma swoje miejsce. 

Przepustką do punkowego panteonu stał się dla Mad Paradę ich 
pierwszy album. Zauważcie zresztą że, dla większości punkowych kapel 
najbardziej kultowymi dokonaniami są właśnie debiutanckie płyty. „Byliśmy 
dzieciakami stary. Próbowaliśmy tego, próbowaliśmy tamtego i to 
jakoś samo przyszło. Nie potrafię tego wyjaśnić. To tak jakby wyjaśnić 


Stevo 


mm 


Kecenzenci amerykańscy 
przekonują, że nowe piosenki Mad Paradę 
to świetny soundtrack pod monotonię dni 
spędzanych w jakiejś nudnej pracy. Ale też 
znakomicie się sprawdzą jako ścieżka 
dźwiękowa chwili kiedy - cytuję! - „bomby 
faszystowskiego debila, który stał się 
prezydentem”, wespół z bombami 
fanatycznych islamistów przeniosą nas na 
łono Abrahama. 

Wewnątrz okładki „Bombs And The 
Bibie” - najnowszej płyty kalifornijskich 
weteranów Mad Paradę rzucają się w oczy 
dwie sąsiadujące ze sobą fotki. Na 
pierwszej święty dla muzułmanów czarny 
kamień Kaaby z Mekki, do którego 
pielgrzymka jest obowiązkiem każdego 
wyznawcy Proroka. Na drugiej Biały Dom 
do którego przeprowadzka jest marzeniem 
każdego Amerykanina. Symbole dwu 
potęg i dwu cywilizacji, które biorą się 
właśnie za czuby. Wedle różnej 




maści 

socjologów i futurologów eskalacja tego 
konfliktu jest całkiem możliwa. Wszak 
jeszcze tylko Arabowie oparli się 
amerykańskiej kulturze pop i jej stylowi 
życia. Zostaje tylko pytanie, co do licha 
robimy między bushowskim młotem a 
islamskim kowadłem? Swoją drogą czy 
ktoś zauważył, że obecny klimat, 


Bohaterowie tego tekstu nie są stricte 
politycznym zespołem, ale chyba też to 
wyniuchali. 

























miłość albo Boga 

Wprawdzie tylko osiem kawałków, ale 
właśnie one zbudowały natychmiast 
rozpoznawalny styl tej kapeli. Chwytliwe, z 
miejsca wpadające w ucho melodie, 
podbudowane serdecznymi chórkami, 
donośny charakterystyczny wokal Billa 
Ledgesa, czysta melodyjna gitara... 

""Timo wizerunku kolorowych 
zawadiaków, niczym wziętych 
_lz francuskiego technikoloru 
płaszcza i szpady, ich wczesny repertuar mógł 
przestraszyć. Nie muzyką, która była 
wprawdzie głośna i szybka, ale niezwykle 
melodyjna, tylko tekstami, ,,1'm a monster”, 

„Sex And Violence”, „Real Horror Show”, 

„Hollywood Vampires” to tytuły połowy 
piosenek z ich pierwszej płyty. Historyjek o 
świrach, na pozór przeciętnych obywatelach, 
którzy w domowym zaciszu lubują się 
krzykiem swych ofiar... 

Także druga płyta zapisała się złotymi 
zgłoskami w punkowych annałach. „A 
Thousand Words” wydała finalizująca właśnie 

swój pierwszy okres prosperity wytwórnia BYO. Także dla Mad Paradę był to dobry czas. 
Niestety prosperita stała się też przyczyną ich końca. Ale niech samokrytyki dokona sam 
obywatel Kelly: _ . 

„Przez krótką chwilę byliśmy wszędzie w radio i wydawało nam się, ze 
stajemy się więksi i więksi. Jednocześnie zaczęły rosnąć nasze „ego". Zaczęliśmy 
myśleć: „Hej, poprośmy o więcej pieniędzy, poużywajmy sobie jak wielkie gwiazdy 
rocka". Potem pojechaliśmy na tournee, a tam na jednym koncercie piętnaście 
osób, na następnym dziesięć, a na kolejnym pięć. W końcu koncerty się skończyły. 
Wtedv wróciliśmy do rzeczywistości. ” 

B yło już jednak 
troszkę za późno. 

Po 1986 roku punk 
rock zdecydowanie podupadł, a 
gusta publiczności zostały 
wypaczone w kierunku metalu. 

Punkowe zespoły albo się 
rozpadły (Misfits, Dead 
Kennedys), albo jak Circle Jerks 
czy TSOL zapuściły włosy i 
zaczęły zwalniać chcąc utrzymać 
popularność. I pomyśleć, że 
jeszcze nie tak dawno, 
późniejsze pop metalowe 
gwiazdy typu LA Guns grały 
koncerty przed Mad Paradę. 

Któregoś razu ich su portem był 
nawet Axl Rosę, kiedy nie był 
jeszcze frontmanem 
Guns'ńRoses. 

Także i w Mad Paradę pojawiły się 
pomysły, aby „pójść w metal”, zapuścić pióra i 
zakupić w tym gatunku muzyki nieodzowne 
spraye i lakiery do włosów. Kelly przyznaje, że 
nawet on bliski był takim pomysłom. Po licznych kłótniach plany te na szczęście spełzły 
na niczym. 

— T ad Paradę przez ponad dwadzieścia lat, z niewielkimi przerwami, istniał w 
I niemal niezmienionym składzie. Żelazny trzon to Bill Lodges zaskakujący 

__L obecnie gładko wygoloną 

głową, gitarzysta Joey Kelly i obdarzony 
aparycją włoskiego playboya pałker Mikę 
Sosa. Nagminnie zmieniali się za to basiści. 

W sumie było ich dziesięciu. 

Pierwszą, a zarazem jedyną osobą 
płci żeńskiej, była niejaka Colleen Campbell. 

Grała na pierwszym demo Mad Paradę i 
miała podobno... hmmm... świetny tyłek. 

Później był gitarzysta Kenny Kogel, 
przymusowo przeszkolony na basistę. 

Obecnie jest właścicielem Satellite Records, 
małej wytwórni z którą związał się Mad 
Paradę na początku lat 90-tych. Kenny grał 
w pierwszym kawałku Mad Paradę jaki 
pojawił się na winylu. Był to numer „Real 
Horror Show”, który znalazło się na 
składance "Barricaded Suspects” z 1983, 
niedawno zresztą wznowionej (patrz: 
recenzja). 

Następnym basistą był obdarzony 
świetną prewencją Ronnie Ray. Grał na 
pierwszej płycie i singlu „Right is Right”. To 
jego pomysłem była wielokrotnie 
powtarzana okładka debiutu Mad Paradę 
(która stała się także okładką trzeciej 
reedycji starych nagrań: „Re-issues”). 

Cztery ciemne kontury postaci, stojące w 
nonszalanckich pozach, wewnątrz kanału 
kanalizacyjnego. Jedna z bardziej 
genialnych okładek w dziejach punk rocka. 

Kolejny basista to Michael Lawrence. 

Grał na albumie „A Thousand Words” i 
opuścił zespół po drugiej amerykańskiej 
trasie. Wieczny palacz. „Nie mogę 
zrozumieć^, jak mogliśmy wytrzymywać 
jego wiecznie przyklejonego do dolnej 
wargi, papierosa”. 


ters, ale te 

* 
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Basistów pięć, sześć i siedem 
możemy sobie darować. Basista numer 8 
istotny jest o tyle, że był świadkiem rozkładu 
zespołu pod koniec lat 80-tych. Wspomńiane 
już rozdęte ego ekipy i wewnętrzne tarcia 
sprawiły, że w pewnym momencie z 
oryginalnego składu pozostali tylko Bill i Joey, 
a potem już tylko ten pierwszy wciąż 
nazywając zespół Mad Paradę. Pałker i 
gitarzysta utworzyli wówczas efemerydę The 
Disasters, ale też nie na wiele się to zdało. 

. opiero w 1993 roku członkowie 
I Mad Paradę zakopali topór 

_wojenny i urażoną dumę 

zamknęli pod kluczem. Basistą 
powracającego w 1994 roku płytą „Jigsaw 
Reality”, Mad Paradę został niejaki Stevo 
Brown, który zadomowił się w zespole na 
kolejne 6 lat. Niestety krążek ten nie był ich 
szczytowym osiągnięciem. Jego repertuar to 
lekki zwrot w kierunku bardziej garażowo- 
rock'n'rollowym z widocznym oddechem 
Stooges czy New York Dolls na plecach. 
Chociaż to właśnie z tego albumu pochodzi 
singiel „Flowers of Evil”, nazwany przez magazyn „Flipside” jedną z najlepszych małych 
płytek 1995 roku. „Ten singiel pokazuje odmłodzony Mad Paradę w jego potędze i chwale, 
równej piosenkom z debiutanckiego albumu” pisało „Flipside”. Wolne żarty. Nie jest to 
taka totalnie zła płyta, ale ballady pokroju "Welcome Home” sugerują użycie słowa 
„podstarzały”, a nie „odmłodzony”. Że 4 fajne numery to jeszcze nie jest fajna płyta. 
Niewiele z charakterystycznej dla Mad Paradę śpiewności, mało chwytliwych refrenów, 
fatalne brzmienie. Klawisze, które mogłyby świadczyć o ciągotkach w kierunku grave 
rocka na podobieństwo Damned... Nie do twarzy Mad Paradę z tą ponurowatością. 
Pieprzona opera czy jak? 

Za to nagrana kilkanaście miesięcy później płyta „Crawl” buzuje niesamowitym 

impetem. Chłopcy zamiast jak poprzednio 
użalać się nad nieuniknionym spotkaniem 
z Bozią, złapali wiatr, który z powodzeniem 
wiał im w żagle w połowie lat 80-tych. 
Dziesięć piosenek z tej płyty brzmi jakby 
nagrali je znów ci sami napompowani 
energią i wigorem kolesie, z których rąk 
spływały w latach 84-86 perełki pokroju 
„Right is Right” albo „Second Chances”. 

„Crawl” wyszła w 1996 roku 
nakładem osławionego „Lost And Found", 
wytwórni która nie pozostawiła po sobie 
zbyt wielu miłych wspomnień. Że zacytuje 
kolegę z Polski: „pamiętam jak kiedyś 
zamawialiśmy w tym pierdolonym 
Lost&Found w Niemczech, to się czekało 
miesiąc, a i tak nie było pewne czy 
przyjdzie dokładnie to co zamówiłeś”. 

Lost And Found w tym czasie wydał wiele amerykańskich zespołów, w tym sporo 
klasyki. Obok Mad Paradę, także tak stare jak i nowe pozycje legendarnych Freeze z 
Bostonu. Także sam Mad Paradę doczekał się kilka miesięcy przed „Crawl” Lost And 
Found-owskiej edycji składanki starych nagrań z dwu pierwszych LP i pierwszych singli 
nazwanej „This is Life". Oczywiście bez żadnego porządku czy chronologii (bo niby po 
co?), za to z efektowną okładką w cyrkowej konwencji. Ale clown był od dłuższego już 
czasu nieodzownym elementem image i tekstów Mad Paradę. 

Wydanie obu płyt połączone było z pierwszym i jedynym europejskim tournee Mad 
Paradę we wrześniu 1995 roku. Grali między innymi z Vanilla Muffins i Business. 

psycho-PUNK-test 

1. pragniesz się rozerwać, ale nie stać cię na 
granat zaczepny? 

2. pomimo wykupienia całorocznej prenumeraty 
BravoGirl™, twoja dziewczyna nadal zbyt 
rzadko mówi, że cię kocha? 

3. sąsiedzi są tak znudzeni ciągle tymi 
samymi smętnymi dźwiękami na 
imprezach u ciebie, że wzywają policję? 

jeśli choć na jedno z powyższych pytań 
odpowiedziałeś twierdząco, oznacza to, że w twym 
życiu brak jest “tego czegoś”! dostarczyć ci tego 
może debiutancka płyta zespołu 

'^ r ?K rrl "pomarańczowa miłość” 

13 zł. + 5 zł. (koszty wysyłki) 

czternaście przebojowych przepełnionych energią punk rockowych piosenek, chwytliwe 1 
i melodyjne partie wokalne oraz całości dopełniające zabawne, humorystyczne teksty 1 

zamawiając obie płyty płacisz tylko 23 zł. dostępny jest również singiel cd 

c . „■ r, D n d,w 119 "dziewczyna w koszulce discharge" 
Wojtek Stasiak,^P.CX^Bo , z czterema niepublikowanymi utworami 

e-mail: kruchy@pw.plock.pl 7 zł. + 5 zł. (koszty wysyłki) 
















Wracając do „Crawl”. Okładka 

była dość kuriozalna, bo gruba 
książeczka zawierała pokaźną ilość 
jakichś paskudnych robali i gdyby nie 
teksty chętnie bym ją wyjebał na 
śmietnik. Jest tu wprawdzie tylko 
dziesięć kawałków z czego jeden to 
cover, ale kolesie udowodnili, że nie 
stracili daru pisania chwytliwych 
refrenów. To chyba najagresywniejsza 
płyta Mad Paradę, a w każdym razie 
nigdy sekcja nie grała tak ostro. Ale 
pamiętajmy - najważniejsze są tutaj 
melodyjne punkowe piosenki. 

W dyskografii Mad Paradę 
figuruje później pozycja „Clowtime is 
over” wydana w 1997 przez 
nieistniejącą już wytwórnię Last 
Resort Records. Staram się ją zdobyć 
jak mogę i ciągle nic. Jest możliwe, że 
to kolejna składanka starych nagrań... 

Z a to zatytułowana z 

pistolsowską ironią i sarkazmem płyta „God Bless America” była 
znakomitym powrotem kapeli wprawdzie wiekowej, ale z nowym 
zastrzykiem energii. Płyta pełna świetnych numerów i tekstów obfitujących w punkowe 


slogany o wolności. Przyznam, że z czasem mam coraz większą słabość do 
takich prostych, ale fantastycznie nośnych haseł, więc wybaczcie brak 
krytycyzmu „Chcę mojej wolności, nie chcę być niewolnikiem, czy jest 
tu ktoś kto czuje to samo?”. No właśnie. Czy jest tu ktoś, kto czuje to 
samo? 

Najnowszym nabytkiem na stanowisku basisty stał się, kolejny 
południowiec w kapeli, Paul Almanza. Już z jego udziałem nagrane zostało 
„Bombs And The Bibie”. Żeby nie było, że jestem bezkrytyczny. Ktoś się 
użalał, że te wszystkie teksty i wszystkie piosenki słyszał już na innych 
płytach. Może to i prawda. Ameryki to oni nie odkrywają, ale jak fajnie jest to 
zagrane! 

Mad Paradę są dumni ze statusu punkowych weteranów 
zachodniego wybrzeża i ze swych ulicznych korzeni. Na nowej płycie 
zapodają: „Nie jesteśmy dobrzy, nie jesteśmy źli”, „Wiele straciliśmy 
idąc złą drogą w życiu” i wiele innych punkowych tekstów. Z najlepszą 
deklaracja na koniec „Mam nadzieje, że nigdy nie dorosnę, że nigdy nie 
będę zachowywał się tak jak nakazuje mi wiek”. 

„Czyste punki” mimo, że nie są na świeczniku, już od kilku lat cieszą 
odzyskanych starych i nowo nabytych fanów swoimi chwytliwymi „czystymi” 
refrenami. „Nie możemy pisać thrashu, nie możemy pisać zbyt 
popowych piosenek. Nie możemy być jak NO FX albo jakieś ich klony. Byłoby to dla 
mnie bzdurą. Wiesz co? My nie możemy się już zmienić. Jeśli ludzie lubią nas 
takimi jakimi jesteśmy, to extra, jeśli nie - olewam to”. 


Bezkoc 


Dla wielu ludzi Nowa Zelandia to kraj 
usytuowany gdzieś na końcu świata i 
najczęściej kojarzony z Maorysami, owocem 
kiwi, czy drużyną rugby. Owe asocjacje mogą 
jednak ulec delikatnej zmianie za sprawą 
kwartetu SOMMERSET, któremu w pełni 
udało się wypełnić lukę po kultowych Lifetime 
Kid Dynamite. 

Zespół powstał z inicjatywy Ryan'a 
Thomasa (voc. + git) i Jay a Dougrey (perk.), 
którzy już w szkole średniej grali razem w bliżej 
me znanym projekcie. W 1995 dołącza do nich 
Stefan Thompson (bas.) i jeszcze w tym 
samym roku grupa nagrywa swoją pierwszą 
epkę - „Self Titled”. Nakład 500 egzemplarzy 
sprzedał się w ciągu jednego roku co jest, jak 
zapewnia wokalista zespołu, całkiem niezłym 
wynikiem jak dla punkowej kapeli w Nowej 
Zelandii. Po nagraniu epki, Sommerset zasila 
drugi gitarzysta Christian Humphreys, z 
którym nagrywają split z australijskim Mid 
Youth Crisis. Pierwszy album długogrający to 
„Morę Songs”, zawierający 12 utworów, 
nagranych w 4 dni i wydany przez Kafuey 
Records. Płyta rozeszła się szybko, jak 
kradziony sprzęt RTV i cały nakład został 
wyprzedany. Ostatnio niemiecka wytwórnia 
Rockstar Records dokonała reedycji „Morę 
Songs”, zamieszczając także 10 mało 
znanych utworów Sommerset (głównie ze 
splitów i pierwszej ep). W międzyczasie zespół 
odbył kilka tras koncertowych po Australii i 
rodzimej Nowej Zelandii, grając u boku m.in: 
Sick Of It Ali, The Living End, Less Than Jake, 
No Means No, Nofx, Strung Out i Grade. 
Druga płyta „Fast Cars, Slow Guitars” 
spotkała się z jeszcze bardziej przychylną 
reakcją krytyki i fanów, co sprawiło, iż 
Sommerset udał się na tournee po Ameryce 
Północnej, Europie i Azji. W Nowej Zelandii 
hitem radiowym stał się ich singiel „Streets 
Don t Close” a w telewizji często emitowano 
videoclip do tego utworu. Aby dowiedzieć się 
czegoś więcej, poprosiłem o rozmowę 
wokalistę i zarazem gitarzystę Ryana 
Thomasa. Oto jej przebieg... (Eddie) 


Słuchając waszej pierwszej płyty „Morę 
Songs”, momentami mam wrażenie jakby ktoś 
opublikował nieznane wcześniej utwory 

Lifetime.Często wam się zdarza być 

porównywanym do nich?? 

RYAN: Haha, często. Lifetime zawsze miało 
na nas duży wpływ, ponieważ idealnie łączyli 
hardcore z pop punkowymi melodiami, a my zawsze 
chcieliśmy coś takiego grać. Ostatnio spotkałem się 
też z opinią, że czasami przypominamy Hot Water 
Musie. Myślę, że ludzie zawsze będę nas do czegoś 
porównywali, niemniej twierdzenie, że jesteśmy 
klonem jakiegoś zespołu to nonsens. 

Czy mógłbyś wytłumaczyć o co chodzi w 
tytule waszego ostatniego albumu - „Fast Cars, 
Slow Guitars”?? 

RYAN: To taki żart. Mieliśmy utwór, który 
nazywał się Fast/Slow i zdecydowałem wydłużyć 
trochę nazwę. Przy okazji znalazłem kilka fotosów, 
na których stoimy obok swoich samochodów i tak 
zostało. To oczywiście ironia, gitary sa ciaale 
szybkie... ^ 

Kto pisze teksty o czym one traktują? 

RYAN: Teksty są mojego autorstwa i dotyczą 
spraw osobistych, więc każdy je może interpretować 
jak chce. Niektóre z nich są dość oczywiste, jak 
choćby Corning Home (o powrocie do domu po 
dłuższej trasie koncertowej), czy Clutter (o 
pierdołach, które radio czy telewizja wciska nam, 
wmawiając, że to istotne). Są też teksty mniej 
zrozumiałe, np.-Cornered, który jest w jakimś sensie 
usprawiedliwieniem mojego stylu życia i tego, że gra 
w punkowej kapeli to najlepsze co mógłbym w życiu 
robić. 

Mieliście trasę tej wiosny po Europie (m.in. 
Czechy, Niemcy). Jak to się stało, że nie było was 
w Polsce? 

RYAN: Myślę , że na to pytanie lepiej mógłby 
odpowiedzieć nasz menadżer. Być może potrzeba 
nam lepszych kontaktów w Polsce. 


Jakie są wasze inspiracje muzyczne? 

RYAN: Farside, Lifetime, Hot Water Musie, 
Kid Dynamite, Jimmy Eat World, At The Drive In, 
Manie Street Preachers, Gorilla Biscuits... 

W Polsce próżno by szukać płyt, kaset z 
waszymi nagraniami. Jakie firmy sprzedają 
waszą muzykę? 

RYAN: Trial And Error, Phyte, Kafuey Records, 
a w Europie Rockstar Records z siedzibą w 
Akwizgranie w Niemczech. 

Graliście koncerty już w wielu miejscach. 
Czy zauważyłeś jakąś większą różnicę w 
odbiorze waszej muzyki? 

RYAN: Nie. Niczego takiego nie zauważyłem. 
Zawsze, kiedy gramy w małych salach, czy 
piwnicach, odnoszę wrażenie, że wszyscy ludzie 
postrzegają rzeczywistość podobnie jak ja. 
Spontaniczność i zarazem autentyczność publiki 
dodaje nam skrzydeł i nieważne czy gramy dla 200 
czy 15 osób. 

Jak się ma punk rock w Nowej Zelandii? 

RYAN: Całkiem nieźle jak na rozmiar kraju. 
Zdarzały się nam grać koncerty, na które 
przychodziło po 500 ludzi. Wiadomo w połowie lat '90 
wielki był boom na kapele typu Green Day, czy 
Offspring, ale nawet kiedy ta moda osłabła to’i tak 
wielu ludzi zostało w punku. Śmiem nawet twierdzić, 
że obecnie punk rock w Nowej Zelandii ma się 
najlepiej odkąd pamiętam. 

Mógłbyś wymienić jakieś kapele z N.Z, 
których warto posłuchać? 

RYAN: Oczywiście! Kitsch, The Mint Chicks, 
Bolbox Rex, Brubeck, This Night Creeps, by 
wymienić tylko kilka. Zapraszam na stronę 
w ww.punkas.com . tam znajdziesz więcej informacji. 

Jakie macie plany na przyszłość? 

RYAN: Nagrać kolejna płytę, odbyć trasę 
koncertową po Nowej Zelandii we wrześniu, a potem 
znowu zjawić się w Europie i tam razem także w 
Polsce... 
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„Oko za oko, ząb za ząb” mówił kodeks babilońskiego despoty Hammurabieao' 
pierwszy w historii zbiór praw spisany prawie 4000 lat temu. Dziś nie wzbudza aplauzu, bo 
nie odzwierciedla tzw. „ducha czasów”, aczkolwiek osobiście mam wrażenie że 

Otym przy innej' okazji^™ 3 " 6 * WStępie dek,arac J' kr YJ e się zupełnie nieśmiertelna racja. 

Zespół, który z niekłamaną frajdą chciałem Wam “odkryć”, raczej coś innego miał na 
myśli przybierając taką nazwę. Pochodzą z miasta Bolka i Lolka oraz wyrafinowanego 
narzędzia tortur nazywanego niekiedy samochodem Fiat 126 p. i są na najlepszej drodze do 
zrobienia małej rewolucji na punkowej scenie, której jak nigdy potrzeba kapel z takim 
entuzjazmem i przebojowościąjak EYE FOR AN EYE. Ich pomysł na granie jest najbliższy 
temu co się zazwyczaj z punk rockiem kojarzy. Agresywnie, ale melodyjnie, z fajnymi - 
niektórzy powiedzą streefcorowymi - chórami i zostającymi w pamięci refrenami 
Niekoniecznie potrzebna im przynależność do podscenki takiej czy innej, ale jeśli 
wyobrazicie sobie krzyżówkę Post Regimentu i Agnostic Front będziecie najbliżej prawdy! 

Niektórzy znają już EYE FOR AN EYE z bardzo licznych koncertów, inni słyszeli 
pewnie ich pierwszą kasetę „Fabryka drwin”, wydaną własnym sumptem przez zespół. A 
nawet jeśli me, to z pewnością dostrzegą ich po ukazaniu się nowej płyty “Dystans” na 
której kapela pokazuje pazury i wszelkie inne walory. Drżyj hc/punkowy światku! 

Bielsko-Biała to miasto mające duże tradycje jeśli chodzi o niezależną scenę hard 
corowo-punkową. I to się sprawdza także na przykładzie tego zespołu. Jego członkowie - 
gitarzysta Tomek i wokalistka Anka (prywatnie ... małżeństwo) aktywnie działali w 
stowarzyszeniu INNA KULTURA (echa tego w piosence „S.I.K.”). Basista wydaje 
literackiego art zina „Szafa”. A poza tym - jak sami słusznie się chwalą - „fajne z nich babki i 
facety . Co jakby me jest rzeczą pierwszoplanową w punkowym zespole, ale zawsze miło 
słuchac dobrych kapel w których grają fajni i sympatyczni ludzie... 

O ty™ . wsz ysłkim - zespole, jego tekstach, nowej płycie, oraz punkowej scenie, 1 
Bielsku Białej, pracy zawodowej i przyjaciołach pogadał sobie z Bezkocem, Tomek - 
gitarzysta Eye For An Eye. o 
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Pwórcą nazwy EYE ROR AN EYE był nasz pierwszy 
' pałker, który był i jest straight edgem. Nazwa ma w 


jcoi iu^uzjciio uub i id uzdirie i Diare. uzęsciej wiozę świat w 
odcieniach szarości. Potrafię we wszystkim znaleźć pewne 
niuanse. Taka jest specyfika zespołu, moja, Anki, która 
śpiewa i innych muzyków, że często rozmawiamy ze sobą o 
rożnych problemach. Mamy różne poglądy, ale jesteśmy 
elastyczni i nie trzymamy się za wszelką cenę swojego 
zdania. Ta nazwa tego me oddaje. Jeśli już 
mamy się doszukiwać w niej jakiejś sztywności 
to dotyczyć ona może tego co robimy. Mamy 
swoje lata, podchodzimy pod trzydziestkę, 
robimy bardzo różne rzeczy zawodowo. Ale 
trzymamy się pewnych prostych zasad. 

Powiedzmy punkowych. Takich jak ta, że 
zespół ma być przyjemnością. Nie jest to 

nnm\/ei --u:_:_ i. 
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na początku. Jest to zespół przyjaciół, który związany jest jeszcze dodatkowo z 
jakąś tam grupą ludzi i myślę, że wszyscy jesteśmy dla siebie bardzo ważni Z 
tego me zrezygnujemy. 

jestem ex-metalowcem, ale z tych czasów, kiedy wszyscy byli 
metalowca mi... Kto za młodu nie był metalowcem ten na 
starość hard core'a dobrze nie zagra... Ja i nasz pałker 
Wiśnia byliśmy metalowcami na przełomie lat 80-tych i 90-tych. Do tej pory 
lubię posłuchać takiej muzy. Aczkolwiek nie do końca pasuje mi muzyka 
metalowa w nurcie hard core. To jest na topie, jest trendy, tak się gra, ale 
czasem odnoszę wrażenie, że to sąriffy żywcem wyjęte z początku lat 90-tych. 
Na naszej wcześniejszej płytce może nawet było tych metalowych ciągotek 
trochę słychać - „solowkow fubiało się z deko zagrać”. Myślę, że na nowej jest 
juz tego niewiele. Zmiana związana była oczywiście z okresem adolescencii z 
dojrzewaniem nastolata. Dla 
metalowców wszystko jest prostsze: 
jest muzyka, zespół, bezwzględne 
oddanie temu zespołowi i tyle. Poza 
tym może być jeszcze część 
ezoteryczna czy para-religijna, a 
więc diabelskość, satanizm. Ale 
mnie to nigdy nie brało. Spodobał mi 
się hardcore, kiedy byłem, chyba w 
1991 roku na koncercie Armii i Sktc. 

Spodobało mi się, że ci ludzie mówią 
o pewnych rzeczach, że coś 
organizują i że z muzyką związane 
są pewne działania. To był ten czas 
rodzenia się sceny „do it yourself, 
co w Bielsku było o tyle specyficzne i 
istotne, że działał jeden z 
pierwszych klubów niezależnych 
„Autyzm”. To mnie zafascynowało. A 
poza tym z tej muzyki metalowej do 
trash core'a w warstwie dźwiękowej, 
aranżacyjnej jakoś wtedy daleko nie 
było. A mentalnie to już można było 
sobie samemu włożyć cokolwiek. 

Zresztą teraz chyba właśnie tak jest, 
że są metalowe zespoły, które mają 
jakieś idee straight edgowe, albo 
jakieś hate'owe przesłanie, czy też 



są bardzo 
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hardcorowej metal jest sposobem wyrażenia 
znakomita większość zespołów metalowych 


polityczne. W scenie 
pewnych idei, natomiast 
gra tylko muzykę. Wtedy 
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przestał mi też odpowiadać podział na zapatrzonych fanów, oraz ich idoli. To 
było myślenie nastolatka, który musi mieć autorytety ogólne. Przeżywa kryzys 
tożsamości, rodzice nie są już tacy ważni, ale musi być ktoś inny kto będzie 
mówił co robić. Tak jak teraz co drugi dzieciak jest hip hopowcem, tak wtedy 


wszyscy byli metalowcami. 

W Bielsku na początku lat 90-tych działo się wiele. Było chyba łatwiej 
Tak historycznie rzecz biorąc, to ten okres był zbieżny z okresem 
działania „Autyzmu”. Działo się bardzo dużo, po czym padło totalnie 
- „Autyzm” zszedł do piwnic, wszystko zamarło. Dopiero 3-4 lata później 
zebrało się kilkoro ludzi, którzy zaczęli od początku, ale już jakby inaczej Tej 
starszej załogi, która działała na przełomie lat 80-tych i 90-tych specjalnie nie 
znamy. Najwyżej niektórych na „cześć”, ale nie utrzymujemy jakiegoś bliskiego 
kontaktu. Niewielu z tych ludzi zostało do dziś aktywnych. Bogdana z 
Gangreny poznaliśmy całkiem niedawno... Takich „staruchów” nie znamy 1 
(śmiech) Zresztą teraz to przecież my jesteśmy ci „starzy”. Już nie ma 
starszych od nas. Wymarli, (śmiech) To jest naturalne, że ekipa się zmienia. 
Przychodzą bardzo młodzi ludzie na koncerty i ja sam się czuje z racji wieku 
nieswojo. Mimo najszczerszych chęci nie zawsze jestem w stanie się z każdym 

dogadać. Ja już czuje, myślę troszkę 
inaczej. 

O bce mi jest takie typowo 
streetowe myślenie, choć 
zarówno ja jak i reszta 
zespołu lubimy się pobawić i robimy to 
często, skutecznie i bywa to szalone. 
Ale lubimy też dyskutować o świecie, 
zastanawiać się i to zmusza nas do 
refleksji, która jest także widoczna w 
Eye For An Eye. Nie jesteśmy 
zespołem politycznym. 
Raczej refleks yj no- 
społecznym. Anka sporo czyta, 
wieloma rzeczami się interesuje i to 
bardzo pomaga jej w pisaniu tekstów 
dla kapeli. Nie zawsze to jest tylko 
bunt i nie zawsze tylko złość. Czasem 
jest to powiedzmy bunt dojrzały. 
Mamy świadomość, że pewne rzeczy 
muszą być. Nie uważamy, że trzeba 
wszystko rozwalić i wtedy będzie 
dobrze. Ale na poziomie pewnych 
szczegółów jest dużo do zrobienia. I 
_ . można o tym powiedzieć w punkowej 

nosence. Co jak już wcześniej mówiłem wcale nie zmienia tego, iż Eye For An 
-ye jest bardzo zabawęwym zespołem. Kiedy jedziemy na koncert nie 
moralizujemy. Jeśli chodzi o muzykę nie boimy się czerpać inspiracji nawet ze 
Street core'a. To jest forma, a treść jest czymś innym. Zresztą czasem takie 
robotniczo-chłopskie wywody na temat piwa też bywają 
sympatyczne... 
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ielkim wydarzeniem w historii zespołu była trasa po Austrii. Także 
kulturowo. Porównaniem jak ten punk rock wygląda u nas, a jak tam. 
Weźmy choćby tamtejsze skłoty. Tak zwane skłoty, bo tak naprawdę 
są to centra młodzieżowe wspierane 
finansowo przez państwo. Mimo, że 
odbywają się tam spotkania grup 
lewackich, anarchistycznych czy 
feministycznych, to wszystko jest 
finansowane przez państwo, w czym 
zresztą moim zdaniem, nie ma nic 
złego. 

Bywają też koncerty w Polsce, w 
takich typowych dziurach, gdzie są 
jednak świetni ludzie. Często tacy, 
którzy pouciekali od wielkomiejskiej 
rzeczywistości... Oczywiście w Bielsku 
gra nam się bardzo dobrze. Warto 
wspomnieć o wyjątkowo ciekawym 
koncercie, który mieliśmy z Myszką w 
Gdyni. Koleś zapomniał chyba o 
plakatach i przyszło 10 albo 15 osób. 

Nikt nie wiedział o tym koncercie, 
łącznie z właścicielem knajpy, w której 
miał się odbyć. Nota bene kilka dni 
później organizator koncertu poszedł 

do więzienia i do dzisiaj jest nam dłużny pieniądze. Ale to są wydarzenia. Koleś 
zafundował nam niezłą przygodę. Wszystko było wariackie, ale niekoniecznie 
jesteśmy na niego strasznie wkurwieni. Gramy dla przeżycia czegoś, 
poznania nowych ludzi, zobaczenia 
czegoś ciekawego, a nie dla kasy. Są 
zespoły, które na koncert jadą zarabiać; na występie 
robią burdę, bo im się sprzęt i warunki nie podobają. 

Nam może być wygodnie w domu - na koncercie 
ważne, żeby było ciekawie. Bywają jakieś hate'owe 
zdarzenia, wręcz bójki, czy skrajne polityczne dysputy, 
ochlejstwa i pijaństwa i to też jest wpisane w specyfikę 
wyjazdu na koncert. Dodatkowo część z nas jest 
zapalonymi turystami i zazwyczaj zwiedzamy wszelkie 
zabytki, jakie tylko w okolicach koncertu można 
znaleźć. To jest równie istotne. 


można być nauczycielem i śpiewać w zespole punkowym, tak jak Anka. Ona 

pracuje jako nauczycielka, a ja swego czasu byłem szkolnym psychologiem. 

Kiedyś na nasz koncert przyszedł znajomy perkusisty z dziewczyną która 
pierwszy raz była na takiej imprezie. Siedziało nas tam kilka osób, w tym ze 
cztery dziewczyny, a ona jedna między nami, taka 
trochę niepewna. W końcu mówi, że czuje się 
nieswojo, bo jest nauczycielką języka polskiego. W 
tym momencie gruchnął śmiech, bo okazało się, że 
wszystkie dziewczyny, jakie tam siedzą są 
nauczycielkami języka polskiego. 

Jak to łączymy z plebejskim punk rockiem? W 
bardzo prosty sposób. Po pierwsze nie uważam, żeby 
punk rock akurat w tym kraju był taki plebejski. Od 
początku był związany z inteligencją. Bo kto na Boga 
miał te płyty przywozić z zagranicy, jak nie ci 
inteligenccy rodzice? W końcu robotnicy nie 
wyjeżdżali za granice za czasów ciężkiej komuny. 

Ja kiedyś pracowałem w szkole, ale jako 
psycholog, a nie wychowawca. Miałem rozumieć 
pewne sprawy; wspierać, a nie wychowywać. Mnie 
jest łatwiej w pracy rozmawiać z młodymi ludźmi, bo 
ich rozumiem lub staram się zrozumieć, spotykam ich 
na co dzień. Wiem jak mówią co mówią czują. 

Nie wydaje mi się, żebym był po drugiej stronie. 
Straszny dramat zaczyna się wtedy, kiedy nauczyciel 
jest po drugiej stronie. Jeśli sobie w ogóle nie radzi to biega z koszem na 
głowie. Jasne, pewne zasady są bardzo ważne i nie wyobrażam sobie, żeby 
dzieciaki biegały po szkole z jointem w paszczy. Ale to nie jest tak, że ja czuję, iż 
jestem po drugiej stronie. 


M ody na scenie przychodzą i odchodzą. 

Koniunkturalne jest teraz granie metalowych 
czy hate’owych rzeczy, bo nawet Street punk 
jest już gdzieś z tyłu. Śledzę to na bieżąco, czytam o 
punk rocku wszystko, co się lylko da, interesuje się tym 
i jasno widzę, że tych mód nie da się dogonić. Coś się 
pojawia, potem przychodzi coś nowego... Nie ma 
sensu się ścigać. Lepiej się zatrzymać i 
samo przyjdzie. Ja przewiduje teraz come back 
crust punkowego grania. Jak jeździmy na koncerty np. 
do Austrii to widać, że tam ta scena jest bardzo mocna, 
choć faktycznie tamtejszy hardcore/punk się trochę 
spolaryzował. Rzeczywiście funkcjonują tam mocno 
pozamykane środowiska crustowe, są środowiska 
hardcorowe, są streetowe. I one bardzo rzadko się 
kontaktują ze sobą. U nas troszeczkę też tak jest, ale 
nie do końca, co mnie bardzo cieszy. Z miłą chęcią jadę sobie na koncert oi! : 
wy, hardcorowy czy crustowy. Nie każdego zespołu, ale wszędzie, w każdej 
scenie sądobre kapele. 

W Eye For An Eye pierwsza powstaje muzyka, dopiero potem Anka 
układa tekst, tak aby pasował. Czasem na potrzeby chwili wkłada do 
nowego kawałka jakieś bułgarskie biadolenie, łamany angielski, w 
którym nie ma treści, ale jest linia melodyczna, plus jakiś mocny refren. W 
kawałku „Warriors” też tak zrobiła, ale wyjątkowo to potem, po napisaniu 
tekstu, zostało. Czasem sobie myślę, że walczymy O to, aby nie 
popaść w zupełności w 
pewien schemat życia 
dorosłego człowieka - 
praca, dom, dziecko, 
obiad, weekendy u 
rodziców. U nas faktycznie jest 
to popierdolone totalnie, bo 
jedziemy w sobotę na koncert i 
zostawiamy wszystko, czym się 
zajmujemy na co dzień. Tacy 
wojownicy o życiowy czad. W tym 
tekście są pewne obawy, że z 
grania tego nieszczęsnego hard 
core/punka może coś złego 
wyniknąć. Kiedy np. zdarza się, tak 
jak na koncercie w Namysłowie, że 
jacyś kolesie hajlują to jest to jedna 
z sytuacji, obok których nie 
możemy przejść obojętnie. 

Staramy się takim ludziom coś 
powiedzieć, aczkolwiek czasami 
nie ma innego wyjścia, jak tylko 
takiemu walnąć. Nie lubimy 
przemocy, ale na przemoc 
odpowiadamy zdecydowanie. 

Temat pracy w tekście piosenki to 
rzecz trochę na wyrost, bo w pracy 
nikt nas nie rozlicza z tego, co 
robimy w życiu prywatnym. Choć 
pojawia się i taka refleksja, że jak to 


W ielu punkowców pracuje w szkole. Nie wiem jak to wygląda teraz, w 
czasach wielkiej krucjaty zadmiarsko-piwno-meczowej, ale 
przynajmniej u nas, w Bielsku, prawda jest taka, że większość z tych 
ludzi, którzy się tutaj parali czy wciąż parają działalnością na scenie 
hc/punkowej, pokończyło studia i pracuje w szkołach lub innych placówkach 
edukacyjno-wychowawczych. To jest taka klasa wykształcona, 
powiedziałbym, (śmiech) 

Może i jest w tym jakaś niewielka schizofrenia, ale jest mi z ty dobrze. Bo 
mam jakieś odbicie, jakąś alternatywę, kiedy tak jadę na koncert i czuje się jak 
gówniarz. Kiedy nie wiadomo co będzie, kogo spotkamy, co będziemy jesc, 
gdzie i na czym będziemy grali. Czy na przykład nie dpstaniemy po 
czaszce co bywa dramatyczną ale na szczęście rzadką historią. Potem 
wracamy do roboty. 

G raliśmy kilka koncertów z Włochatym. Ostatnio, tutaj w Bielsku, 
chyba się im spodobało i od słowa do słowa, zaproponowali Ance, 
żeby z nimi zaśpiewała na nowej płycie. Zresztą szukali wokalistki, 
z tego co wiem. W tej chwili w Olsztynie nagrywa wokale. Włochaty to 
dobry zespół, ważny. Różnimy się muzycznie, ale ja wspieram wszystkie 
kapele, w których grają ludzie po 30-tce. (śmiech) Tę może trochę 
kontrowersyjny zespół. Przesycony różnymi treściami, które czasami nie 
mają przełożenia na rzeczywistość, ale uważam, że mają świetnie 
napisane teksty i bardzo fajną muzykę. Ja już słyszałem demówkę tej 
nowej płyty i wiem że to będzie świetna rzecz. Natomiast dla Anki fajna 
wycieczka i ciekawe doświadczenie. 

S łuchamy bardzo różnej muzyki, także „chamskich” Street corowych 
zespołów. Teraz przyżywam renesans fascynacji old schoolowym 
graniem z lat 80-tych w stylu Youth Of Today. Ludzie kiedyś 
rzeczywiście porównywali nas do Post Regimentu. Ale w tej chwili 
zdecydowanie nie. Sami mówimy, że gramy „hardcorowo”, „old 
schoolowo”. Ktoś faktycznie kiedyś porównał nas do Toy Dolls, ale to 
niepoważna opinia. Teraz raczej już nie porównują najwyżej oceniają nas 
w kategoriach podobało się czy też nie. 

J est kilka zespołów, które są nam bardzo bliskie. Bardzo bliski jest 
nam zespół Myszka. Chciałbym tutaj oficjalnie powiedzieć, że 
zespół ten ma tak naprawdę muzykę odwrotnie 
proporcjonalnie dobrą do swojej nazwy. Ktoś wreszcie musi o tym 
naoisać. bo to iest naprawdę niezła kapela. Teraz gra z nami zresztą 


























basista Myszki - Pływak. To jest też tak, że nasi znajomi polubili się bardzo ze 

znajomymi Myszki. Dziś na koncercie np. byli ludzie z Krakowa, którzy nie 
grają w Myszce, ale gdzieś tam się poznali z naszymi kumplami i wykorzystali 
gig jako okazję do spotkania. 

Drugim takim bliskim nam zespołem jest Kurwa Aparata z Wiednia, w 
którym na perkusji ara nasz kolega z Bielska, mieszkający teraz w Austrii. To 
jest zespół z innej bajki. Myszka coraz bardziej oscyluje w stronę klimatów 
hardcorowych, a Kurwa Aparata to zespół grający w stylu skandi crustowym. 
To są ludzie zaangażowani w działalność skłotu. Z wyglądu i stylu bycia także 
są z nich takie punki klasyczne. Troszkę inne niż my, ale mamy z nimi stały i 
dobry kontakt. Robimy im koncerty, oni nam i często się spotykamy. 

Trzecim takim zespołem jest szwajcarski Tuchel. Szwajcaria to jest 
bardzo specyficzne miejsce. Kiedyś się zastanawiałem, co to będzie jak w tym 
kraju nastanie ogólny dobrobyt i 
szczęście. Co wtedy zrobi ten punk - 
zawsze walczący i zawsze w oporze. 

Jakie to nieszczęście będzie dla niego 
kiedy tak naprawdę nie będzie już 
żadnego wroga do zwalczania (śmiech). 

I odpowiedzią jest przykład Szwajcarii i 
tego zespołu. Oni też mówią o pewnych 
ważnych rzeczach, ale tam wszystko 
jest komfortowe. Zdobycie sprzętu, 
nagranie płyty to są proste sprawy. 1 to 
jest punk rock trzydziesto-parolatków. 

Słychać w ich muzyce inspiracje Raw 
Power, chyba trochę Social Distortion. 

Ze znajomości z tym zespołem wynika 
bardzo wiele, ale przede wszystkim jest 
to szczera sympatia, która trwa latami i o 
którą dbamy. To nie dziwne zresztą bo 
zwyczajnie miłe z nas babki i 
facety i to jest ważne. Oczywiście 
nie ze wszystkimi zespołami się 
przyjaźnimy, bo są też takie, których nie 
lubimy. Ale o nich nie mówimy. 


N a północ, na Śląsku jest popularny hate'owy klimat, ale u nas na 
Podbeskidziu tego nie ma. Mnie śmieszą te rzeczy. Rozumiem to na 
poziomie indywidualnym: ktoś osobiście miał jakieś złe doświadczenia 
i OK. Tak sobie „toksycznie” odreagowywuje. Ale na poziomie ogólnym? Może 
moda? Może specyfika rejonu? Niektórzy faceci tak mają że chcą czuć się 
ważni, wyraźni za wszelką cenę. Taka poza wynika pewnie z ich niepewności 
kompleksów i lęków. O tym mówi zarówno teoria problemu, jak i praktyka. Kto 
mieczem wojuje ten od miecza ginie i te zespoły często na tym wiele tracą. Ale 
to jest ich decyzja, ich pomysł na życie. Nie zmienia to faktu, iż znam też wielu 
ludzi, którzy są bardzo hate'owo ustosunkowani do życia i są mimo wszystko 


B ielsko to małe miasto, tutaj ludzie się lepiej 
znają co szczęśliwie jakby bardziej jednoczy 
tych ludzi. Tak w zespole jak i w mieście jest 
tak, że bardzo różni ludzie o bardzo różnych 
poglądach i pomysłach zwyczajnie się lubią. 
Krzyczenie „united” mnie czasami śmieszy, a czasami 
wkurza. Bo z czegoś, co jest z założenia dobrym, 
fajnym pomysłem, tworzy się zamknięty krąg ludzi, 
którzy się wspierają ale za żadne skarby nie chcą tam 
widzieć kogoś obcego, kto ma na przykład dłuższe 
włosy. 

Mamy wielu znajomych i czasami o tym 
zaśpiewamy, albo powiemy, ale to nie jest żadna 
ideologiczna sprawa, to nie jest programowe. To się 
dzieje naturalnie i może tym się różnimy od kapel, dla 
których ten „united” staje się jakąś promowaną 
wartością. U nas przyjaźń jest wcześniej niż mówienie 
o tym. Tych wszystkich ludzi znaliśmy często jeszcze 
przed założeniem zespołu. To byli ludzie, z którymi 
robiliśmy różne manifestacje, koncerty, imprezy pod 
szyldem stowarzyszenia. Natomiast lokalna 
społeczność jednoczy się w robieniu czegoś. W gronie 
naszych przyjaciół tak właśnie było i jest. 



Wbrew tętnu* ćo niektórym ignorantom się zdaje, punk rock w Polsce to nie tylko wyleniałe 
dinozaury, ale także młodzież. I to młodzież coraz śmielej sobie poczynająca. Jednym z zespołów, 
który znakomicie rokuje na przyszłość jest De Łindows, którego kaseta lada dzień zawita pod 
strzechy, a tytułowego kawałka z tego wywiadu już teraz możecie posłuchać z naszej 
iK składanki. Warto zapamiętać tę nazwę, bo już wkrótce dołączą do grona tzw. 

“pewniaków” i zagoszczą pońiiędzy Końcem Świata, Leniwcem, a Pidżamą Porno, 
a w nieustającym konkursie na najfajniejszą punkową piosenkę będą 
zajmować lokatę zarezerwowaną dla Adama Małysza... 


Końcem Świata. Personalnie i nie tylko chyba. 
Moglibyście naświetlić tutaj wszelkie związki, powiązania i 
wspólne konszachty? 

Jest to dość skomplikowane. W największym skrócie - 
kiedyś w De łindows i w Końcu Świata grał ten sam basista - 
Tomek i perkusista - Sebastian. Obecnie nasze kontakty 
wyglądają tak, że nasz basista czyli Domin i Czepek, gitarzysta 
Końca Świata to bracia, poza tym wszyscy się kumplujemy i 
często spotykamy przy piwie w knajpie „Werner". 

Ktoś z was wychylił się stwierdzeniem, że nic nie 


stowi piromani 


Nazywacie się De Łindows i z tego powodu interesuje mnie czy macie coś 
wspólnego z tym okropnym panem, który nazywa się Bill Gates i ostatnio narobił u 
nas strasznego szumu? A jeśli tak to czy jesteście piracki Łindows czy oryginalny? 

Nazwa wzięła się stąd, że kiedyś graliśmy iako the 
window-sill czyli parapet, a i tak wszyscy mówili „łindows” 
więc po kolejnym przemeblowaniu składu zmieniliśmy ją na 
De łindows. Prawdą jest też, że Bill Gates jest naszym 
sponsorem i funduje nam wczasy na Haiti i nasza płyta ma 
być dodawana do WINDOWS 2004 - więc jak najbardziej 
oryginalny:). 

Ukazuje się wasza pierwsza kaseta. Jest fajna. 
Czternaście melodyjnych kawałków, nieźle nagranych, 
mieszane wokale. Co jeszcze można o niej powiedzieć? 
Czy to jest to o co Wam chodziło? 

Chcieliśmy nagrać szybki melodyjny materiał z towarzyszeniem sekcji dętej i to 
chyba się udało. Mało kto u nas gra z sekcją, a jak już to reggae lub ska. Tymczasem u 
nas tego nie znajdziesz. Wchodząc do studia mieliśmy jedno założenie: robimy to dobrze 
albo wcale i siedzimy tak długo, aż będziemy zadowoleni. Zabrało to sporo czasu 
energii, ale mamy nadzieję, że opłacało się. 

Jeden z bardziej hiciarskich numerów na Waszej debiutanckiej kasecie 
nazywa się "Azbestowi piromani". Ponieważ u mnie w okolicy nie spotkałem 
dotychczas takich osobników, więc wytłumaczcie proszę kim oni są i czym 
zasłużyli na piosenkę De Łindows? 

Azbestem określało się kiedyś w Katowicach najbardziej radykalnie myślących i 
wyglądających załogantów. Część z nas grała też kiedyś w owianej legendą kapeli 
Brykające Stolce - i to był właśnie totalny AZBEST PUNK. A któregoś dnia przed jednym z 
naszych koncertów ukazał się o nas artykuł „Azbestowi piromani”, więc stwierdziliśmy, że 
czemu by takiego kawałka nie zrobić. 

Czy to przypadkiem nie jakaś Wasza mania? Bo oprócz "Piromanów" macie 
jeszcze drugi "ogniowy" kawałek w którym dla odmiany grozicie podpaleniem 
Katowic. Czy aby na pewno nie powinno się chować zapałek na Wasz widok? 

Hehehe „z zapałkami w dłoniach”... Każdy kiedyś 
chciał być strażakiem, a żeby straż była potrzebna to musi 
być pożar itd. Mama zawsze mówiła, żeby nie bawić się 
zapałkami i my właśnie chcemy się przeciw temu zbuntować 
i dlatego taki numer. Prometeusz miał racje „ogień dla 
wszystkich”. Apel „chowajcie przed nami zapałki, bo nie 
ręczymy za siebie”. 

Z tego co wiem macie całkiem sporo wspólnego z 


jest doskonałe, oprócz pierwszej płyty Post Regimentu. Osobiście się zgadzam, 
choć jest jeszcze kilka innych fajnych płyt, ale Wy chyba nie ostrzycie sobie zębów 
na schedę po tym zespole? Oni nie mieli sekcji dętej i brzmieli jednak trochę ostrzej 
niż Wy. W jakie rejony celujecie ze swoją muzyką? 

Chcemy wyrwać słuchaczy Ich troje i Bajmu i zwrócić 
ich na jedynie słusznądrogę punk rocka. Spadkobierców po 
Post Regiment jest już tak wielu, że my chyba się nie 
dopchamy, ale może coś nam kapnie? Wynajmiemy 
dobrego adwokata! Aha jeszcze Irenie Santor warto 
odebrać elektorat. I może załapiemy się na 4 edycję Idola, a 
wtedy już sława, pieniądze i hamburgery. 

Łatwo zauważyć, że Śląsk jest zdominowany 
przez kapele grające różne odmiany hard core'a, ale jak 
jeden mąż w sposób przygnębiający, ponury i w 
dodatku pełen nienawiści. Jedynymi bardziej optymistycznymi wyjątkami na tej 
szarej mapie punkowego Śląska jesteście chyba Wy i Koniec Świata. Z czego to 
wynika i jak udaje Wam się grać weselej i lżej w tym towarzystwie kapel zgodnie 
krzyczących, że jest przejebane? 

Bierze się to chyba z klimatu na Śląsku, gdzie wszędzie są kopalnie, houdy, korki, 
księżycowy krajobraz, smog, i barburka. Nikt z nas nie pracował na kopalni, może to 
dlatego jest nam trochę weselej. Ja nie wiem jak gdzie indziej, ale na WNC przeważnie 
bywa optymistycznie (zwłaszcza w Wernerze). Ale u nas też nie tak hurra, czasami 
śpiewamy „nie mi się nie chce bo mam depresje” więc różnie bywa. 

Jest Was w zespole bodaj 7 osób, co z pewnością dość mocno utrudnia 
granie koncertów. Przetransportować taki tłum dajmy na to do Hajnówki to o wiele 
bardziej kosztowna akcja niż pojechać we trzech do sąsiedniego miasta na gig 
Czujecie już ten ból? 

Rzeczywiście jest nas 7 osób. Na każdy koncert wybieramy się busem lub 2 
autami, naturalnie podwyższa to koszty. Podobne trudności sąz graniem prób w pełnym 
składzie, bo ciężko jest zgrać tyle osób, kiedy każdy ma swoje zajęcie poza zespołem, ale 
na koncerty zawsze się sprężamy, jest pełna mobilizacja i nikt nie nawala. 

Czego Wam najbardziej życzyć w 2004 roku? 

Na pewno jak najwięcej zagranych koncertów, bo sprawia nam to niesamowitą 
frajdę. Dobrego przyjęcia naszego debiutanckiego materiału oraz zaproszenia do 
„Szansy na sukces”, żeby inni mogli pośpiewać nasze piosenki. 

Pozdrowienia dla wszystkich czytających zapraszamy na nasze koncerty i do 
odwiedzenia stronv www.delindows.band.pl . 

Kontakt: 605615837, e-mail: delindows@interia.pl 




















DEZERTER “DEUTER” NOISE 046 MC & CD W ** 

20 historycznych kawałków grupy DEUTER nagranych przez trio DEZERTERA 
z udziałem Kelnera - lidera, wokalisty, tekściarza zespołu DEUTER. Podobnie jak 
“Underground out of Poland” płyta zostanie wydana w digipacku wraz z książeczką 
z tekstami, a jako bonus na płycie znajdzie się videoclip do utworu “Złe myśli”. 


NOISE 042 MC & CD 


DEZERTER „- 

Reedycja pierwszej „amerykańskiej” płyty, wydanej pierwotnie na winylu przez 
„Maximum Rock’n Roli” w 1987r. i wznowionej następnie przez QQRYQ. Materiał 
muzyczny to pierwszy, legendarny singiel DEZERTERA, fragmenty koncertu 
jarocińskiego z 1984 r., tajemnicze studio radiowe z 85 r. oraz dodatkowo kilka 
utworów w wersjach nigdy wcześniej niepublikowanych. Na okładce do t ego 
wydania dołączono teksty do wszystkich utworów. 


HAPPY END 


P.O. B0X 9008, 90-964 Ł0DZ 9 


e-mail: popnoise@wp.pl 


PO PROSTU „Happy end” NOISE 045 MC&CD 

Miejmy nadzieję, że wbrew temu co głosi tytuł nie jest 
to pożegnalna płyta PO PROSTU. Jak zwykle pojechane 
teksty Szczepana i jedyny w swoim rodzaju punk’77. 
Na płycie oprócz premierowych kawałków znalazło się 
kilka starych hitów m.in.„Prosta gra 2002”. 


RAMZES & THE H00LIGANS „Trzecia połowa” 
NOISE 044 MC&CD 

Trzeci i jak dotychczas najlepszy materiał RAMZESA i 
HOOLIGANÓW. 15 premierowych kawałków obok 
których nie można przejść obojętnie. Coś dla punków, 
skinów i kibiców piłkarskich. 


BULBULATORS „nie nie nie” NOISE 041 MC&CD 

Obok PO PROSTU to obecnie najlepsza polska grupa 
punk’77. To jest drugi materiał BULBULATORS na 
którym oprócz premierowych utworów znalazły się 
dwa covery: ODDZIAŁU ZAMKNIĘTEGO „Ten Wasz 
Świat” i THE KIDS „Du Ju Laf De Nazi" oraz dwa 
utwory w wersjach koncertowych znane z ich 
'debiutanckiego materiału. Ponadto na płycie znajduje 
się utwór „Biało-czerwoni” znany ze składanki 
„Wykopmy rasizm ze stadionów". 




POP NOISE I FURIA MUSICA 

PREZENTUJĄ: 


ROZPROWADZAMY RÓWNIEŻ PŁYTY NASTĘPUJĄCYCH FIRM: 
ANAGRAM, BLACKOUT!, B.Y.0, CAPTAIN 01!, FALLOUT/JUNGLE, FAT 
WRECK CHORDS, HARRY MAY, HONEST D0N’S, MOON SKA EUROPE, 
MORTARHATE, NEW RED ARCHIYES, PINK AND BLACK, STEP I, 
TAANG!. 

PONADTO WYŁĄCZNIE W DYSTRYBUCJI POCZTOWEJ MAMY 
WYBRANE PŁYTY Z HELLCAT I EPITAPH. 


AURORA „MIĘDZYNARODÓWKA” MC&CD 

We współpracy z Furia Musica ukazuje się jedyny studyjny 
album legendarnej rzeszowskiej formacji AURORA. Na płycie 
znajduje się 12 kompozycji śpiewanych w kilku językach. 
Jako bonus na płycie znajdują się utwory “Polska po polsku”, 
“Wszyscy przeciwko wszystkim" oraz “Nie żyję”. 






























DAG NASTY 


Gniew, radość, strach, miłość, smutek, szczęście, desperacja. 
Oto słowa-klucze do zrozumienia fenomenu pewnego zwykłego 
zespołu, który okazał się wyjątkowo niezwykły. 


Mózgiem grupy i autorem lwiej części repertuaru od początku był Brian. 
Chłopaki znaleźli w lokalnej gazecie ogłoszenie o sprzedaży małego 
autobusu szkolnego (klasyczny żółty wehikuł jakby żywcem wyjęty z filmów 
młodzieżowych) i za wspólnie zebrane 395 dolarów nabyli pojazd, aby ruszyć 
nim na koncerty. 

Pół roku później w zespole doszło do pierwszego 
transferu. W miejsce usuniętego z grupy Browna, przybył 
były wokalista legendarnego D.Y.S., Dave Smalley, do tej 
pory pracujący jako techniczny Dag Nasty. „ Przyjaźniłem 
się już z Brianem w czasach, gdy on był w Minor Threata 


wpisuje się wokal Smalleya, który niezbyt 
imponujące warunki głosowe (na nagraniach z 
koncertów z tych czasów słychać jak często 
fałszuje, bądź łamie mu się głos) nadrabiał 
ogromnym zaangażowaniem. Jego śpiew to 
właściwie histeryczny krzyk płynący wprost z 
najgłębszych rewirów serca. Po przebojowych 

—_ numerach „Values Here”, „Circles” i „What Now?”, 

album osiąga punkt kulminacyjny przy 
fantastycznym „Under Your Influence”. Przy 
akompaniamencie pulsującego basu i dynamicznych riffów, Smalley śpiewa: 
„Tak trudno jest się utrzymać / Kiedy świat wiruje / Nie wyciągnąłeś żadnej 
nauki z wczorajszej nocy / Ani z wcześniejszych tygodni // Pod twoim 
wpływem - dobre zmienia się w złe/Pod twoim wpływem -przemyka mi przez 
myśl/Pod twoim wpływem - dobre zmienia się w złe/Pod twoim wpływem - 
przemknąłeś mi przez myśl po raz ostatni // Dwanaście uncji odwagi / 
Sprawia, że świat wygląda lepiej/Kochasz przyciągać uwagę/Której do tej 
pory nie miałeś // Twój udział nie daje żadnego bezpieczeństwa / Nic nie 
zostało powiedziane ani zdobyte / Wykręcając się od odpowiedzialności / 
Prawdziwa wolność z czego? / Z czego?”. Ten porywający utwór wyszedł 


• TTCo";-- o n y muM i ii#cf wuuiuzu z uzuyur / z. czego f . ien porywający utwór wyszedł 

ja w D. Y.S. - mówi Smalley i wyjaśnia jak doszło do roszady spod pióra Briana, a zainspirowany został obserwacją pankowego festiwalu, 
miedzv nim a Shawnem - ..Po Drostu nrzusTeriłam Hn n r\ ktńrvm niiani \a/ tri ma ncnhnio/ oto roi; oio noroUlA .. i, a l „: „ u : _ • i . 


między nim a Shawnem - „Po prostu przyszedłem do 
domu ojca Coli na, żeby obejrzeć próbę czy coś takiego, 
a Colin, Roger i Brian siedzieli tam w trójkę. Oznajmili 
mi, że rozstali się z Shawnem. W następnym tygodniu 
mieli jechać na trasę z Descendents i chcieli, abym został nowym 
wokalem. Może poprosili mnie dlatego, że znałem teksty!”. W ten sposób 
zebrał się najsłynniejszy i bodaj najlepszy skład Dag Nasty. 

Co mogę powiedzieć? / Dlaczego powinienem się starać? / 
Próbowałem kochać to, czego nienawidziłem/Uczyniłem prawdę z kłamstwa 
/Broniłem tego, co powinienem był zanegować //Nigdy nie myślałem nad tym 

dłllżni /Pndnżnłnm ęlnnn nr~ 7 o -7 rlh ini 0-700 //mooo 001 ^ 


na którym pijani w trupa osobnicy starali się narobić wokół siebie jak 
największego disorderu. Czy wspominałem już, że członkowie DN byli 
straight edge'owcami? No, więc byli. 

Nie odważyłem się mówić, co mam na myśli / Nie chciałem ich 
zdenerwować /Zwróciłem się do nich/Po odwagę, której, jak sądziłem, nie 
miałem / Nigdy nie kłopotałem się, by podnieść palec i zaznaczyć swoją 
obecność /Teraz wyduszam to z siebie/A nikt nie słucha //Ciężko jest wziąć 
to sobie do serca /A bycie rozdartym boli /Ale nie mogę patrzeć i nie być 
słyszanym //Dni mijają, wszystko idzie na gorsze/Ale mówią, że może tylko 
być lepiej / Staram się zrobić wyrwę/Ale ona miesza się z resztą zniszczeń / 

Staram da natr^ań \a/ inna o łrnrm / Ala -ro o/ooom; /\a/:~j _1_ 
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dłużej/Podążałem s/epo przez długi czas//Czy mogę powiedzieć, że jestem Staram się patrzeć w inną stronę/Ale za plecami mam lustro / Widzę obraza 
naprawdę wolny?/Co mogę powiedzieć? tego, co może się stać /Wygląda na to, że jestem jedyny//Nie odważyłem się 

„Can I Say” / Can I Say mówić, co mam na myśli. 


Coś się kończy, coś zaczyna - cytując mistrza 

Sapkowskiego. Aby powstać mogło Dag Nasty, swój 
krótki, acz burzliwy żywot zakończyć musiała inna 
legenda sceny hard core, Minor Threat. Gitarzysta tej 
grupy, osiemnastoletni wówczas Brian Baker bardzo 
głęboko przeżył jej rozpad. Nie mogąc na dłużej 
zagrzać miejsca w żadnym składzie (przewinął si£ 
m.in. przez Government Issue, Doggy Style 'i 
embrionalne stadium słynnego Samhain), postanowił 
zająć się czynnościami bardziej pragmatycznymi niż 
tworzenie hałaśliwej muzyki. W tym celu młodzian 
zapisał się na Uniwersytet George’a Waszyngtona, 
ale studia okazały się dla niego mało ekscytujące. 
D.C. (District of Columbia - okręg stołeczny w USA), 
gdzie mieszkał, pulsowało wówczas muzyką, a nowe 
zespoły powstawały niemal każdego dnia. Baker 
pożegnał się z uczelnią i postanowił założyć własną 
grupę. W sierpniu 1985 roku skompletował skład, w 
którym oprócz niego znaleźli się: czarnoskóry 
wokalista Shawn Brown i dwaj ex-członkowie formacji 
o zabójczej nazwie Bloody Mannequin Orchestra - 
basista Roger Marbury oraz perkusista Colin Sears. 
Ta czwórka utworzyła pierwsze wcielenie Dag Nasty. 

DŹWIĘK EMOCJI 


Debiutancki album kwartet z D.C. nagrał już w 1986 
roku. Wyprodukowana przez lana MacKaye’a i wydana 
nakładem Dischordu płyta „Can I Say” była pozycją bardzo 
nowatorską, do dziś robi znakomite wrażenie. Dag Nasty w 
brawurowy i charyzmatyczny sposób połączyło hard 
core'ową agresję z melodyką charakterystyczną dla 
zespołów ambitniejszej odmiany angielskiego punk rocka - 
Wire, Gang Of Four czy The Ruts (DN nazywano zresztą często 
„amerykańskim The Ruts”). Z kolei teksty, za pomocą niecodziennych 
metafor opowiadały o emocjach i wewnętrznych przeżyciach. 

„Wiedzieliśmy, że „Can I Say”jest czymś wyjątkowym”- wyznaje 
Smalley - „Było niepowtarzalne i ekscytujące. Pamiętam, że kiedy 
nagrywałem wokale do jednej z piosenek, w reżyserce siedzieli tylko lan 
(MacKaye) i Don Zientara, lan kręcił głową i spoglądał na konsolę. 
Pomyślałem: „Spieprzyłem. On na pewno nie lubi naszego zespołu”. 
Podszedłem i zapytałem: „O co chodzi, lan?”. „To kurewsko dobra 
płyta” - powiedział. Wyglądało to tak, jakby żałował, że to nie on ją 
nagrywał”. 

„Can I Say” to wulkan energii i eksplozja emocji. Muzyka Dag Nasty 
pełna jest gniewu, lecz jakby uwrażliwionego, wyrażanego w sposób bardziej 
wyszukany niż poprzez wymienianie słówka „fuck” w różnych konfiguracjach. 
W zadziorną, a jednocześnie bardzo liryczną muzykę Dag Nasty idealnie 



„Circles” / Can I Say 


Z mikstury sporządzonej przez Bakera i spółkę 
zaczęły korzystać nowopowstające formacje. „Dag Nasty - 
wzorzec dla wielu zespołów alternatywnych” - napiszę 
kilka lat później autor książki „American Hardcore”. 

Waszyngtońska formacja stanęła na czele nowej fali 
zespołów emo (emotional hard core), których melodyjna, 
bardziej stonowana i urozmaicona aranżacyjnie muzyka 
stała się odpowiedzią na radykalizację sceny HC brnącej coraz bardziej w 
stronę metalowych riffów, wyścigowego metrum i wokali a la John Rambo. 
Zamiast wszechobecnego wówczas image'u w stylu „siłownia gangsta” 
członkowie Dag Nasty nosili się raczej jak zaopatrujący się w second 
handach studenci college'u. Nie jedli mięsa (ani tym bardziej nie łykali 
odżyw), więc nie mogli pochwalić się wielkimi bicepsami, ubierali się w 
znoszone przyciasne koszulki a ich znakiem rozpoznawczym były niedbałe, 
farbowane na blond grzywki. 

„Około roku 1986 ktoś powiedział, że Dag Nasty, Embrace i Rites 
Of Spring to emo, co oznaczało emo core, emocjonalny hard core. To 
była nowa, osobista ekspresja obaw i udręk wyrażana w naszych 
tekstach i sposobie śpiewania”- mówi Smalley. 










ramieniu i, niezdolny do gry, musiał 
poddać się leczeniu. Miejsce za 
bębnami zajął jazzowy perkusista 
Scott Garrett. 

Na swojej trzeciej .produkcji 
Baker i koledzy zwrócili się w stronę 
rockowego mainstremu, z fatalnym 
zresztą skutkiem. Zestaw 
umelodyjnionych na siłę i 
zagłaskanych w produkcji piosenek 
robił wrażenie kompletnie 
przypadkowego. Nijakość albumu 
potęgowały wygładzone linie 
wokalne, płaskie brzmienie i 
pojawiające się tu i ,ówdzie 
karykaturalne rockowe patenty. 

Jedyną reminiscencją „starego” Dag 
Nasty było charakterystyczne 
brzmienie gitary Bakera. 

„Field Day” było odwróceniem 
się plecami do starych fanów, ale 
muzykom DN rewolucji było widać nie 

dość, bo porwali się na samogwałt na własnej muzyce. Nowa, tragikomiczna 
niemal wersja „Under Your Influence” (a właściwie dziwny zlepek piosenek z 
Can I Say”) była auto-profanacją porównywalną do podtarcia sobie tyłka 
narodową flagą. Efekt wszystkich tych ekstrawagancji był taki, że ze 
wszystkich utworów najlepsze wrażenie robiły covery brytyjskich faworytów 
Dag Nasty - „Staring At The Rude Boys” The Ruts i hard core'owa wersja 
„12XU” Wire. Fani zespołu mogli bez skrzywienia się wysłuchać jeszcze, 
wykorzystującą elementy flamenco „La Penita” i „Dear Mrs Touma , ale 
nawet te utwory nie były w stanie ocalić „Field Day” przed losem płyty z 
koszyka z napisem „przecena”. 

Eksperyment z kokietowaniem szerszej publiki nie powiódł się. Nawet 
studenckie radio-rozgłośnie nie kwapiły się otwierać drzwi przed Dag Nasty. 
Kiepskie wyniki sprzedaży „Field Day” wbiły ostatni gwóźdź do trumny 
formacji. Po koncercie z Youth Of Today, w marcu 1988 roku, DN oficjalnie 
zakończyło działalność. 

Co ciekawe, „Field Day” 10 lat po później wznowiła w Niemczech 
stricte punkowa wytwórnia We Bite. Tak oto dziecko niefortunnego romansu 
z mainstreamem wróciło na łono podziemia. 

Patrząc w lustro / Kto gapi się na mnie / Odbicie 
pokazuje wszystko oprócz bólu, który jest wewnątrz / 

Odwracam się i odchodzę, ale obrazy wciąż tkwią w 
moim umyśle / Chciałbym móc widzieć wyraźnie / 

Chciałbym móc widzieć poprzez wszystkie te 
wątpliwości // I gdybym miał milion dni / Czy 
znalazłbym to, czego szukam?/Lub raczej tego, kogo 
szukam? / Gdybym miał milion dni... // Czasami czuję 
się jak pączkująca wiosna czekająca, aby wybuchnąć 
/ Czasami czuję się zagniewany / Lub samotny / Lub 
wystraszony / Szukam pewności wewnątrz samego 
siebie / Szukam odpowiedzi / Mam tyle pytań / 

Wygląda na to, że wszystko co, kiedykolwiek miałem 
to pytania //1 gdybym miał milion dni... 

„Million Days” / Four On The Floor 


W przyrodzie nic nie ginie 
definitywnie. Oto w 1991 roku, dawni 
adwersarze - Baker i Smalley 
zakopali topór wojenny. Brian w tym 
Jb czasie straszył w „pankowym 
pa j. I Guns'N'Roses” - grupie Junkyard a 

Dave, po okresie śpiewania w 
Descendents i • ALL, zdążył 
wystartować z własnym bandem, Down By Law, 
który śmiało można nazwać duchowym dzieckiem 
Dag Nasty. Ze spotkania obu dżentelmenów zupełnie 
spontanicznie i niespodziewanie dla nich*samych 
wynikła nowa płyta DN, „Four On The Floor”. 

Smalley wspomina: „Pewnego dnia byłem u Briana 
w Los Angeles - on grał w Junkyard a ja w Down By 
Law. Zagrał mi kilka gitarowych riffów jakie 
napisał, a których nie mógł użyć w Junkyard ze 
względu na styl. Wymiotły mnie, zacząłem 
natychmiast śpiewać do melodii, układając teksty. 

Powiedziałem mu: „Stary, musimy to nagrać”. 

Roger akurat był w LA, bo chodził tam do 
college'u. Ściągnęliśmy Coli na, w ogóle nie 
graliśmy prób i po prostu dopięliśmy swego. Było 
mnóstwo zabawy i myślę, że „Four On The Floor” 
uchwyciło tego ducha. Mam wrażenie, że 
wszyscy, łącznie z zespołem i fanami uważali, że 
„Field Day” nie powinno być ostatnią płytą Dag 
Nasty. Potrzebowaliśmy pohałasować i zabawić 
się w składzie z czasów pierwszej płyty, właśnie 
tak to miało wyglądać” 

„Four On The Floor” ukazało się latem 1992 roku, wydane sumptem 
Epitaph. Przy tej okazji nie obyło się bez kolejnej stylistycznej, wolty. 
Odrodzone Dag Nasty idealnie wpisało się w ofertę nowej wytwórni, 


serwując słuchaczom wiązankę bezpretensjonalnych, 

przebojowych piosenek utrzymanych w stylu słonecznego pop 
panka z anielskimi chórami (wyłamywał się tylko utwór „Lie 
Down And Die” przywodzący na myśl angielski pank 77). Płytka 
bardzo sympatyczna, choć sami muzycy mieli na jej temat 
różne opinie. Najbardziej dobitne i zarazem mocno 
przesadzone było zdanie Briana: „Może stwierdzenie 
„kompletna kupa gówna” jest za mocne, więc /ep/ey 
powiedzmy, że „Four On The Floor” było „nie za dobre”. 

Między innymi ze względu na kontrowersje oraz 
zaangażowanie członków w różne projekty, drugie wcielenie 
Dag Nasty dokonało żywota równie szybko jak 
zmartwychwstało. 

To tylko piosenka / Zajmie pięć minut, a to niewiele / I 
znaczy więcej dla nas, niż dla nich / Tylko kolejna głupia, szybka 
piosenka // Dźwięk dla dźwięku // To więcej niż piosenka / To 
dźwięk, który jest w nas od tak dawna // znaczy więcej dla mnie, 
niż dla ciebie / Jest wewnątrz mnie, nie mogę go wyłączyć, 
cokolwiek bym robił// To dźwięk dla nas/Oni mogą go nie lubić/ 
Ale to dźwięk, który tworzymy! 

„SFS” / Four On The Floor 

Byli członkowie rozwiązanego po raz kolejny Dag 
Nasty rozjechali się po USA. Smalley zamieszkał w Virginii, 

Baker wrócił do DC (w międzyczasie zastąpił Bretta 
Gurewitza w Bad Religion), Sears przeprowadził się do 
Portland w Oregonie a Marbury - do Bostonu. Nic nie 
zanosiło się na to, by Dag Nasty miało kiedykolwiek 
zaistnieć raz jeszcze. No cóż, po tym zespole zawsze 
można było spodziewać się najmniej spodziewanego. Bogatsi w solidny 
bagaż życiowych doświadczeń, nowe tatuaże i ponadprogramowe 
kilogramy; nobliwi panowie z DN zebrali się raz jeszcze w roku 1999. 
Początkowo jakby na pół etatu, ale katalizatorem dla dalszej pracy okazało 
się nagranie utworu „Incinerate” na kompilację „Disarming Violehce . Dalej 
poszłojużzgórki. .... 

„Rozmawiałem z Colinem jakiś rok wcześniej, a on powiedział cos 
w stylu: „Wiesz co? Powinniśmy nagrać kolejną płytę”.” - opowiada 
Brian - „Odparłem: „Ok, cool”. Czas mijał, 
aż w końcu Colin zadzwonił i powiedział: 
„Chcesz to zrobić czy nie? Bo jeśli tak, to 
Revelation nam to wyda”. To naprawdę 
jest takie proste. Poddałem się więc 
żmudnemu procesowi pisania muzyki. Ale 
w przeciwieństwie do sytuacji, w której 
powstawało „Four On The Floor”, nie 
napisałem wszystkich piosenek w dniu, 
kiedy mieliśmy wejść do studia. Mogłem 
wysyłać chłopakom demówki z gotowymi 
piosenkami, aby nauczyli się je grać. 
Podpięliśmy instrumenty i każdy wiedział, 
co ma robić. Na litość boską! Znowu 
byliśmy zespołem, !”. Zdaniem gitarzysty, 
nie -było to jednak odrodzenie DN. „Nie 
nazwałbym tego ponownym zejściem się” 

- oznajmia - „Chłopaki są moimi 
przyjaciółmi, więc widujemy się częściej 
niż co dziesięć lat i nie mówimy sobie: 
„Hej,ale się zmieniłeś!” 

W wywiadzie dla magazynu 
„Thrasher”, zapytany o powody odrodzenia 
grupy, Smalley wyjawił: „Po pierwsze, 
wszyscy uwielbiamy grać razem. Myślę, 
że wszyscy uważamy, że produkt naszej 
wspólnej pracy wart jest czasu i energii 
nas oraz - mamy nadzieję - również i 
słuchacza. Nie ma wielu zespołów, które 
robią coś takiego jak my, więc cały ten 
wysiłek się opłaca. Wszyscy mamy jakieś 
sprawy w życiu, ale jakoś zawsze kończy 
się na tym, że czujemy się dobrze mogąc 
zebrać się razem i nagrać płytę Dag 
Nasty”. Tak też się stało pod koniec 2002 
roku. 

Duchy / Kłębią się dookoła ciebie / Nie 
wiem co mam teraz robić/Nie wiem jak mam 
się czuć / Chciałbym móc się tego pozbyć // 
Cokolwiek robię, gdziekolwiek idę / W 
pamięci widzę to, co wiedzieliśmy / 
Codziennie widzę duchy / Nie są 
prawdziwsze od kłamstw, które zwykłeś 
opowiadać/1 nie boję się o siebie/Boję się o 
ciebie /Ale twoje duchy nie pozwolą mi być /A 
więc może ja też jestem martwy / Nie mogę 
się ukryć, choć się starałem / Chciałbym móc 
dzisiaj zasnąć//Czy mogę uciec? / Nie dzisiaj 
/ I wciąż je widzę, nawet pomimo, że 
wyjeżdżam stąd // To gorzki odcień szarości /1 pozostawia gorzki smak // 
Cokolwiek robię, gdziekolwiek idę / Widzę duchy. 

„Ghosts” / Minority Of One 
















Zawsze troszcząc się, zawsze mój / Zawsze sięgając po coś, czego 

tam nie ma / Tego tam w ogóle nie ma / Najmniejsza wątpliwość może 
wzbierać i rosnąć /A cała nadzieja kurczy się w obojętność / Nie czyni mi to 
żadnej różnicy // Miałem tylko pięć lat, kiedy usłyszałem historię o małym 
pociągu, który powiedział / „Myślę, że dam radę”/Ale to, co trudno jest dać, 
trudno jest zdobyć / A kiedy już to zgubisz, jest stracone na zawsze // 
Czasami, żałuję, że nie potrafiłem zapłakać/Zamiast zastanawiać się o czym 
ona myśli / O czym ja wtedy myślałem / Zawsze jest kolejna pora na 
pocieszenie/Ale czy poświęcisz trochę czasu?/To zajmie trochę czasu//Nie 
zrozum ź/e / Przez większość czasu gdy potrafię / Nie zrozum źle / Przez 
większość czasu gdy myślę, że potrafię // Stojąc na kolejowych torach / 
Słyszę gwizd, to wzywa Ojciec Chrzestny/ Największy pociąg ze wszystkich/ 
Zbliża się coraz szybciej w kierupku mostu/Mam nadzieję, że może pokazać 
mijak to się dokonało. 

„Godfather” / Wig Out At Denko's 

Jeszcze przed premierą debiutanckiego albumu, 
przed trudnym wyborem stanął Smalley. Uniwersytet w 
Nowym Jorku przyznał mu, w ramach programu 
bliskowschodniego, stypendium w Izraelu. Dave postanowił 
skorzystać z wyjazdu. Z duszą na ramieniu, oznajmił 
pozostałym o swojej decyzji. Ci nie okazali jednak 
wyrozumiałości dla wyboru kolegi, nazywając rzecz po 
imieniu - wpadli we wściekłość. Brian wspomina: „Nie wiem 
jak długo graliśmy ze Smalleyem, ale wykonaliśmy dość 
roboty jadąc do Nowego Jorku, gdzie zagraliśmy 
zabójcze koncerty w lrving Plaża m.in. 
otwierając występ G.B.H. Mieliśmy 
wystąpić w 9:30 Club i już sprzedały 
się wszystkie bilety, a tu nagle Smalley 
postanawia wyjechać na studia do 
Izraela. Powiedziałem: „No, to 
świetnie. Wychodzi pierwszy album, a 
ty jedziesz sobie do Izraela”. Moim 
zdaniem to było szaleństwo. Dlaczego 
nie powiedział mi tego wcześniej?”. 

Napiętnowany jako zdrajca, Dave 
udał się za Ocean i zajął studiami na 
Uniwersytecie Hebrajskim w Jerozolimie. 

Sukcesorem wokalisty został Pete 
Cortner, który wcześniej współtworzył ze 
znanym z Fugazi Joe Lally'm grupę 
Lunch Box. Kolejnym transferem w 
szeregach formacji z D.C. była wymiana 
Marbury'ego na, grającego do tej pory w 
Descendents, Douga Carriona. Z nowymi 
ludźmi w składzie, Dag Nasty nagrało 
drugi album, „Wig Out At Denko’s”. 


Jeden za wszystkich / Nic w zamian 
za jednego / I coraz więcej po twojej 
stronie / Tak jest lepiej dla nich / Nauczyli 
cię, gdzie jest twoje miejsce // Nie 
rozumiem / I nie potrafię zaakceptować 
tego, że czujesz się bezpieczniej 
mieszając się z resztą //1 myślę, że to 
smutne / Że muszę pytać / Czy jestem 
bezpieczny/Skoro nie chcę być z tobą?// 

Czy twoi nowi przyjaciele poświęcili czas, 
by powiedzieć ci, co starają się 
udowodnić? / Po raz pierwszy w twoim 
życiu ludzie boją się ciebie//1 to sprawia, 
że jestem wściekły/Że muszę pytać/Czy 
jestem bezpieczny? 

„Safe” / Wig Out At Denko's 

„Wig Out At Denko's” ukazało się w 1987 roku. 
Nowe kompozycje sygnalizowały zwrot Dag Nasty w 
stronę college'owego pop. Muzyka DN stała się 
bardziej nastrojowa, wręcz kameralna a dawna 
agresja i gniew ustąpiły miejsca melancholii i zadumie. 
Duży wpływ miał na tą woltę Pete Cortner. O ile 
naturalnym środkiem ekspresji Smalleya był krzyk, tak 
nowy wokalista preferował raczej szept (może to ze względu na ogromne 
ilości trawy, które wypalał?). W nowej konwencji odnaleźli się też pozostali. 
Nie bez kozery na zdjęciu wewnątrz wkładki „Wig Out” Doug Carrion nosi 
koszulkę R.E.M. Pytani o inspiracje w tym okresie, muzycy najczęściej 
wymieniali bowiem The Smiths oraz właśnie zespół Michaela Stipe'a. Jest w 
tym pewnego rodzaju ironia losu, ponieważ lata później, Brian Baker 
otrzymał propozycję dołączenia do R.E.M. Jednocześnie po wydaniu „Wig 
Out” w końcu przestano porównywać DN do Minor Threat. 

Wszystko to nie oznacza bynajmniej, że druga produkcja 
waszyngtońskich emo core'owców sprawia wrażenie monolitu. Album jest 
urozmaicony: w „Trying” ekipa z D.C. zbliża się do pop punka w stylu 
Descendents, „When I Move” to ballada zagrana tylko na gitarze akustycznej 
a „Simple Minds” z powodzeniem mógłby uzupełnić repertuar 
debiutanckiego krążka. 

Taka wersja muzyki emo przyjęła się kilka lat później i kiedy dziś słucha 
się drugiej płyty Dag Nasty, to można śmiało dojść do wniosku, że bez niej nie 
byłoby wszystkich grup w rodzaju Juliana Theory. 


Co ciekawe, jedna z kopii „Wig Out” trafiła drogą lotniczą do, 
przebywającego w Izraelu Smalleya. „„Wig Out” było świetne”- wspomina 
w chwili refleksji - „Pamiętam jak słuchając go, płakałem. Słuchałem go w 
środku nocy na małym magnetofonie. Pomyślałem: „Boże, gdybym to 
ja mógł nagrywać tą płytę, zrobiłbym to lepiej. "Jeszcze dostaniesz drugą 
szansę, Dave. 

Siedząc niczym czterdzieści uncji / Gotowe, by się upić / Zawsze 
zdawałem się pragnąć tego, czego nie chciałem / To więcej niż jestem w 
stanie wytrzymać/ Wciąż chcę kolejnego klina/Nawet bez tego, pięć minut 
od teraz/Dowiem się, że nie mogę ustać //Na krawędzi, byłemtam/l jest tak 
samo tłocznie, jakbym był znów w domu /Pomimo, że fale są silne/Można 
śmiało przypłynąć na grzbiecie do brzegu // Czy moje oczy nie mogłyby 
czasami pozostać w domu?/Ponieważ czasami/ Widzenie nie pomaga mi w 
kłopotach / Może pewnego dnia / Będziemy mogli zdjąć wszystkie lustra / 
Ponieważ czasami widzenie nie pomaga mi w kłopotach / Chciałbym ci 
wierzyć / Kiedy mówię zawsze i na wszystkie sposoby / Ale z tego co 
widziałem/Nie możesz pomóc mi w kłopotach // W twojej głowie jest pytanie / 
Mimo, że myślisz: „Nie tym razem”/Nie bój się zapytać/Nie bój się troszczyć. 

„La Penita” / Field Day 

Wszelkim sukcesom towarzyszą zazwyczaj 
głupie pomysły. Dag Nasty było już kultowym zespołem w 
wielu kręgach, a jego płyty rozeszły się w USA w łącznym 
nakładzie 40 tys. egz. Członkowie grupy zapragnęli pójść 
za ciosem i wypłynąć na szersze wody. Przeprowadzili 
się z D.C. do Kalifornii, 
rozstali z Dischordem i 
podpisali kontrakt z dużą wytwórnią, Giant 
Records. Pożegnanie z dotychczasowym 
wydawcą odbyło się raczej niezbyt po 
przyjacielsku, bo kilka lat później lan MacKaye, 
zapytany o opinię na temat byłych 
podopiecznych, oznajmił: „Zaczęli naprawdę 
ekscytująco, ale potem stali się bardzo 
cyniczni w stosunku do tego, co robili. Stali 
się skrajnie głupi w stosunku do panka. Tak 
naprawdę chuj ich to obchodziło, chcieli np. 
zrobić tak wiele koszulek, ile udałoby się im 
sprzedać. Przenieśli się do Giant i nagrali 
okropną płytę”. Z ostatnim zdaniem 
wygłoszonym przez MacKaye'a nie sposób się 
niezgodzie. 




Droga Pani 
Touma / Wszedłem po 
schodach do kuchni / 
Zobaczyłem kawałek 
urodzinowego tortu i 
usłyszałem płacz mojej 
matki/„Ubrany w swój 
czarny płaszcz 
przeciwdeszczowy. 
Czarny kapelusz leżał 
na żółtej linii. Został 
potrącony.. . V Twój syn 
został zabrany / A tak 
często mówił/Z wiarą i 
przekonaniem / Nigdy 
ze słusznością / Że 
któregoś dnia pójdzie do nieba/A ja 
będę wierzył/ W ojca, syna i ducha 
świętego / Tylko przez wzgląd na 
niego/Wierzył w nich tak bardzo, że 
/ Nadstawił drugi policzek tym, 
którzy drażnili go i krzywdzili // Leo 
■ nie żyje / To nie jest koniec świata / 

iuHv A/e czasami chciałbym, żeby było 

i inaczej/Nie życzyłbym tego nikomu 

/Leo nie żyje / To nie koniec mojego 
I świata / Ale czasami chciałbym. 

' \ ;', / I żeby było inaczej // A co do 

V \ - - I mężczyzny po drugiej strony ulicy / 

\ Kiedy wyrażał współczucie (gruby. 

podstarzały hipokryta) / Spluń ze 
mną w jego twarz / „Kiedy 
usłyszałeś, że umarł; nie mogłeś się 
doczekać, by być pierwszym zatroskanym / Czy myślałeś, że nigdy się nie 
dowiemy? / Okłamywałeś nas, wyśmiewałeś go / Obciążałeś go swoimi 
własnymi wadami / Kłamałeś ze wszystkim / Kłamałeś o swoich barowych 
podbojach /Farbowałeś włosy, aby ukryć siwiznę /Masturbowałeś się zajadle 
na werandzie, pod nieobecność twojej żony”//Leo nie żyje/To nie jest koniec 
świata /Ale czasami chciałbym, żeby było inaczej. 

„Dear Mrs Touma” / Field Day 


Trzeci album, „Field Day” miał być dla Dag Nasty 
środkiem pozyskania szerokiego audytorium, 
tymczasem okazał się kompletną porażką - zarówno 
artystyczną, jak i komercyjną. W nagraniach nie 
uczestniczył już jednak Sears, który nabawił się cysty na 
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Wydawałoby się, że wielka fala zainteresowania 
muzykąemo powinna tylko przysłużyć się old boyom z Dag 
Nasty. Pytanie tylko czy istnieje jeszcze jakaś paralela 
między młodymi grupami określanymi tym mianem, a 
ojcami chrzestnymi gatunku. Posłużywszy się przykładem 
skrajnym - porównanie miauczeń 
klasowych lizusików z Saves The Day 
czy innego Starting Linę z muzyką 
Dag Nasty, to jak różnica między 
piciem herbaty słodzonej pięcioma 
łyżkami cukru, syropem i miodem (albo nawet i mydłem) 
a herbaty doprawionej whisky. Z drugiej zaś strony, DN 
to zupełnie inna dziedzina niż, skądinąd bardzo dobre, 
grupy w stylu Jimmy Eat World, Get Up Kids czy 
Gameface. Oto co na ten temat sądzi Smalley: „ Kiedy 
słucham Get Up Kids, Dashboard Confessional, 

Promise Ring czy Jimmy Eat World, większości 
popularnych obecnie emo bandów, w ogóle nie 
słyszę żadnych podobieństw. Myślę, że muzyka, 
którą Brian pisał w 1986 roku, w połączeniu z naszą 
pozostałą trójką stworzyła coś bardzo unikalnego 
jak na tamten czas. Mix hard core'a i melodii. Z 
pewnością byliśmy emocjonalnymi 
hard core'owcami . Ale nie 
dostrzegam podobieństw do 
dzisiejszego emo. ” 

Teraz naprawdę powinieneś być 
ponad tym wszystkim / Ale w 
rzeczywistości nie mogę uniknąć twego 
judaszowego pocałunku / I wciąż 
nadstawiam drugi policzek, abyś mógł 
mnie uderzyć / Boli, kiedy nóż wchodzi 
głęboko, ale ja nie pisnę ani słówkiem // 

Wyłącz piosenkę złamanych dni / Spal 
kolejną maskaradę / A ja wcale nie 
widzę tego jako płomienia chwały // 

Wierność jest ponadczasowa / 

Trzymam się jej kurczowo oto, co mam 
do zaoferowania /Jest bezcenna tak jak 
kwestia wiary / Czas, który upływa 
wstrzymuje światło w ciemności, aż ono gaśnie//Złamane dni w klepsydrze. 

„Broken days” / Minority Of One 


Premierowy, piąty album Dag Nasty, „Minority Of I 

One” to jedenaście szybkich i energetycznych utworów I 
(wyjątkiem jest dająca chwilę na wytchnienie i refleksję, I 
poruszająca kompozycja „Broken Days”) oraz tajemniczy I 
bonus, którym okazuje się cover „100 Punks” Generation I 

X . Album r 
wyprodukował Don 
Zientara, projektem 
okładki zajął się Jason Farrell a wydawcą 
został jeden z czołowych labeli HC, 
Revelation Records. 

Baker określa nową płytę jako 
„„Wig Out” na sterydach, z Dave’em 
na wokalu ”, Smalley z kolei zapewnia: 
„Chcieliśmy nagrać płytę, która 
znaczyłaby wiele dla nas jako czwórki 
przyjaciół po trzydziestce. ” I coś w tym 
jest. Nowa propozycja DN to emo, hard 
core, pank i pop zagrany w dojrzały 
sposób, podsumowanie wielu 
doświadczeń czwórki muzykujących 
przyjaciół. Dźwięki wciąż pełne emocji, 
energii i wigoru, ale zarazem sporo w nich 
zadumy i refleksji, które nawiedzają 
mężczyznę wraz z upływem lat. Tendencja to nieco 
szersza, bo podobną płytę nagrało niedawno Bad 
Religion. „Jest nieco bardziej dojrzała, ale jest w niej 
też gniew, który zawsze przekazywaliśmy w Dag 
Nasty.” - mówi o najświeższej produkcji DN, Dave - 
„Może to bardziej dojrzały gniew. Piosenka 
„Ghosts” jest poświęcona konkretnej osobie z 
mojego życia, a nie miałbym takiej perspektywy 
mając 21 lat. To jest właśnie to, co upływ czasu, lata i 
określony rodzaj bólu mogą ci dać”. 

Może więc za 10 lat muzyka Dag Nasty będzie mi 
się podobać jeszcze bardziej? Powiedziałbym, że to 
niemożliwe, ale po tym zespole zawsze można 
spodziewać się najmniej spodziewanego. 

Sebastian Rerak 

P.S. "Z ostatniej chwili: na wiosnę 2004 roku planowana jest sesja nowej płyty Dag Nasty. 
Kiedy tylko Brian Baker zakończy nagrywać album z Bad Religion, Dag Nasty ma wkroczyć do Inner 
Ear Studios w Virginii. Próżno czekać na koncerty zespołu - tych w dalszym ciągu się me przewiduje. 













Alians nagrał jedną z najlepszych płyt roku... no 
i w zasadzie tutaj pojawia się jedyna wątpliwość 
odnośnie „Pełni”. Zaczęli ją nagrywać w 2002, 
skończyli w 2003 i choć teoretycznie ukazała się w 
połowie grudniu tegoż roku, to tak naprawdę zaczęła 
być uchwytna dopiero na początku 2004. Ci dla których 
to metrykalne zamieszanie jest mało istotne muszą 
wiedzieć, tylko, że to płyta potwierdzająca 
niezmordowaną witalność tej kapeli i jej sił twórczych. 

“Lider” chwalił mi się kiedyś, że będą to najlepsze 
piosenki, jakie kiedykolwiek Alians napisał i nagrał. I to 
jest fakt łatwy do zweryfikowania. Mimo, że - zwłaszcza 
porównując ze stricte punkowymi początkami - nie ma 
tu już niemal żadnych czadów, to uważny słuchacz bez 
trudu wyśledzi, że ma do czynienia z kapelą o 
punkowym życiorysie. Bo choć nową płytę Aliansu 

zakwalifikować należy od razu do kategorii rzeczy o reggae'owej proweniencji (aczkolwiek jest 
to reaggea-ska bardzo specyficzne - takie ... aliansowe) to swoisty ludyczny nonkonformizm 
jakim cechowała się ta kapela od początku, wciąż jest jej znakiem rozpoznawczym. A 
„Pełnia”? Za kilka lat będzie się o niej mówić per “najbardziej przebojowa płyta polskiego 
undergroundu”. Wspomnicie moje słowa. 

Alians nie raz już gościł na łamach tego fanzina i jest wszystkim doskonale znany, tak 
więc pozwoliłem sobie zagaić rozmowę na temat nowej płyty, oraz wszystkiego co działo się w 
kapeli w ciągu ostatnich miesięcy. Opowiadał jak zwykle Kazi. (B) 




Nowa płyta Aliansu była nagrywana przez - popraw mnie jeśli się mylę - bite 
dwanaście miesięcy. Jak to wyglądało i dlaczego tak długo? Zespoły z kręgu 
undergroundu raczej jednak w ten sposób płyt nie nagrywają i historie o 
wielomiesięcznym siedzeniu w studio słyszymy raczej z ust bardzo ambitnych 
muzyków z kręgów zupełnie innych. Czy Wy czasem nie układaliście tych 
piosenek w studio jak to mieliście zawsze w zwyczaju? 

Przez 14 miesięcy dokładnie. Z tym, że przecież nie ciągiem. Tu nie chodzi o to, 
ile miesięcy nagrywasz płytę, tylko ile konkretnie godzin spędzasz w studio. My ze 
swoimi prawie 250 godzinami oczywiście przebiliśmy typowo punkowe standardy, ale 
bez przesady - do czasu, w jaki nagrywa 
się naprawdę profesjonalne nagrania, to 
jest jeszcze daleko. Było tak, że 
wymyśliliśmy sobie nietypowy sposób 
nagrywania całości. Nie chcieliśmy od razu 
nagrywać godziny muzyki, bo to po prostu 
zawsze kończy się znużeniem w studio, a 

nam zależało na świeżości. Więc urządzaliśmy sobie sesje parodniowe co jakiś czas, a w 
międzyczasie słuchaliśmy próbek, dzięki czemu rozpoczynając kolejną sesję 
wiedzieliśmy konkretnie, czego chcemy. 

Akurat tym razem to odstąpiliśmy od naszej tradycji i na płycie nie ma ani 
jednego kawałka, który powstałby w samym studio, Na starych płytach tak robiliśmy, ale 

tym razem nie. Wiesz, zespoły z 
undergroundu rzadko mogą posiedzieć 
dłużej w studio, bo to się po prostu 
przekłada na koszta, przecież każda 
godzina kosztuje. My mieliśmy 
względnie dobre możliwości, więc je 
wykorzystaliśmy, ot cała filozofia. Ja nie 
ukrywam, że ja po prostu lubię siedzieć w 
studio, bo kocham tę muzykę. Jeden gra 
w piłkę, drugi znaczki zbiera, a ja gdybym 
mógł, to bym w ogóle ze studia nie 
wychodził. No i cudów nie ma - im więcej 
czasu w studio się poświęci, tym 
nagranie musi brzmieć lepiej. Były w 
punkowym światku takie płyty, którym 
brzmieniowo wiele brakowało, a jednak 
były znakomite, bo entuzjazm, uderzenie 
w sedno etc. Ale jednak wiele z tych 
podstawowych punkowych nagrań też 
jest świetnie zrobionych, i dzięki temu 
słuchasz ich przez całe lata. To jest 
wielka szkoda, że tak mało polskich 
zespołów ma dobre warunki do 
nagrywania, bo wiele z nich na to 
zasługuje. 

Pełnia księżyca to chwila 
kulminacji i wyładowania, ale 
podobno może też wiązać się z 
kryzysem psychicznym. Czy o to 
chodziło, kiedy nadawaliście tytuł 


nowej płycie? 

Dokładnie tak, choć sam do końca nie potrafię tego wytłumaczyć. W każdym 
razie właściwie od momentu nagrania poprzedniej płyty wiedziałem już, że nowa 
powinna mieć taki tytuł. To jest taki stan niepokoju, ani dobry, ani zły, który czasem cię 
dopada. Różne szalone pomysł się rodząw czasie pełni. I spać nie można. 

Alians na przestrzeni lat przeszedł ogromną ewolucję. I zgodnie z 
postmodernistyczną modą na „Pełni” jest całkiem sporo... wszystkiego. Bo jest i 
reggae i ska i taki latynoski, taneczny klimat który może kojarzyć się z Mano Chao, 
są przebojowe piosenki, są swingowe smaczki, a wszystko to jednak podszyte 


NIE PO TO SIĘ ZAKŁADA PUNKOWĄ KAPELĘ, 
ŻEBY SIĘ PODLIZYWAĆ PUBLICZNOŚCI 


punkiem przynajmniej w tej mentalnej 
warstwie. Ale czy nie okaże się, że 
agresji jest za mało jak dla punków, 
reggae bez tych obowiązkowych 
regałowych rekwizytów; piosenki nie 
w typie licealistek; dla skankowców 
Alians to lewaki, a uczucie miłości do 
Mano Chao jest zbyt często wynikiem 
częstej prezentacji jego teledysków na 
Vivie i bez tej podniety umiera. Czy ta 
płyta ma jakichś konkretnych 
adresatów? Nie czujesz strachu? 

No wybacz kolego, nie po to się 
zakłada punkową kapelę, żeby się 
podlizywać publiczności. My zawsze 
graliśmy po swojemu, a w sumie na brak 
publiki nie mogliśmy narzekać. 

J a już mówiłem, że nie bardzo się 
zgadzam z tą „wielką ewolucją aliansu”. 

Jeśli się słucha płyty pierwszej i ostatniej, 
to pewnie tak, ale jeśli ktoś posłucha 
wszystkich po kolei, to będzie wiedział, 
jak stopniowo to przychodziło, i jakie było logiczne. Opowiadałem Ci też kiedyś, że już nć 
pierwszym koncercie Aliansu chcieliśmy uderzyć w taki klimat, tylko że nie umieliśmy.. 
Ale tak zupełnie na serio - to ja takich obaw właściwie nie mam wcale. To jest takie moje 
optymistyczne spostrzeżenie, że jednak ludzi o otwartych głowach jest więcej, nii 
przedstawicieli ściśle określonych frakcji. Oczywiście, zdarza się, że czytam np 
wypowiedzi kogoś, kto się zajmuje tylko ska, i on w ogóle takiego zespołu jak Alians nie 
zauważa, bo my nie do końca pasujemy do tego imagu, ale o wiele częściej na 
koncertach spotykamy jednak skankersów i oni się doskonale na naszych koncertach 
czują. I tak jest ze wszystkimi innymi grupami. W gruncie rzeczy przecież, mimo iż bywa 
różnie, nie możemy narzekać na brak ludzi na koncertach, a na przyjęcie to już tyrr 
bardziej. 

Znam takich promotorów, którym wydaje się, że jeśli na koncercie gra jakaś 
kapela większego formatu, utożsamiana z konkretnym podgatunkiem, to wszystkie inne 
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kapele powinny też być z tego nurtu. Moje obserwacje mówią, że nic bardziej błędnego, 
że to się kończy zwykle organizacyjną porażką, tymczasem na naszych koncertach są 
ludzie bardzo różni, ale ci ludzie są. I atmosfera w takim zróżnicowanym tłumie jest 
zwykle najlepsza. 

Gdzie widzisz teraz miejsce Aliansu? Kiedyś byliście niewątpliwie punkową 
kapelą ze sceny niezależnej, która lubiła sobie pograć reggae. A teraz? 


dopatrzyliśmy, żeby zakręcić się wokół jakiegoś poważniejszego wydawnictwa za 
granicą. 

Mimo całej muzycznej ewolucji i zgoła innego klimatu, da się zauważyć, że 
Alians to kapela z punkowym życiorysem. Mówię o smaczkach muzycznych i 
tekstowej dosadności, na które artyści z innej półki sobie rzadko pozwalają. 
Rozumiem, że wojewoda ze Śląska to reperkusja „Festiwalu Pozytywnej Energii” 

w Szczyrku? A wielka baba na „B”, która 
niestety mieszka w Pile? 

Wojewoda ze Śląska to faktycznie ten 
urzędniczyna, co zapomniał, że jest dla ludzi, a nie 
ludzie dla niego, i który koniecznie starał się zepsuć 
fajną imprezę w Szczyrku, którą zorganizowali 
dobrzy ludzi dla innych ludzi, bezinteresownie 
zresztą. Jak sobie pomyślę, że gdy gram koncert w 
domu kultury, to od każdej sumy płacę podatek, 
który idzie na utrzymanie takiego urzędniczyny, 
takiego nieroba, to mnie trzęsie. Ale co do „baby na 
b” to się upieram, że nie zdradzę - sam się domyśl, 
co ja mam wszystko ułatwiać? Podpowiem tylko, że 
mimo, iż baba jest utożsamiana z Piłą, to tak 
naprawdę, wbrew temu, co ja tam w tekście 
wysmażyłem, ona mieszka pod Złotowem, a Złotów, 
mimo iż jest 25 km od Piły, jak wiadomo należy do 
Bydgoszczy. 

Czy wielu już zgadło gdzie na nowej 
płycie jest motyw z Sex Pistols? Zabawne, bo to 
nie pierwszy raz jak sięgacie po jakiś cytat z tej 
kapeli, choć zawsze wydawało mi się, że jako 
młodzi punkowcy słuchaliście częściej Dead 
Kennedys i Bad Brains. 

Bo tak było. Chociaż ja akurat Sex Pistols 




Czasem wydaje ml się, że historia się 
powtarza 1 że moment historyczny jest 
całkiem podobny Jak w na Zachodzie w 
połowie lat 70-tych. »łaśnle w tej 
chwili cały ten szołbiznes jest tak 
zakłamany. Jak chyba nigdy, choć 
oczywiście nigdy nie było to miejsce 
dla Idealistów. I dlatego punk rock ma 
sens, bo jest to w tej chwili jedyna 
forma muzyczna 1 mentalna szczerze 
sprzeciwiająca się modnym trendom 1 
mainstreamowl. Naprawdę jedyna. 


cokolwiek się robi w życiu, trzeba to szanować, nawet 
jeśli Jest to coś tak specyficznego Jak punk rock. My 
wszyscy w zespole Jesteśmy nienormalni " poza naszymi 
rodzinami, zespół Jest czymś, co się liczy najbardziej. 


Utożsamiacie się zespołami reggae, których celem wydaje się być jak 
największą profesjonalizacja, ale nie mają za grosz tego punkowego 
archetypu i grama jakiejś idei pozamuzycznej? 

Ty często mówisz o tej „profesjonalizacji” z takim przekąsem, co ja w 
sumie rozumiem, ale przecież sam prowadząc firmę wydawniczą i pismo 
starasz się to wszystko prowadzić jak najlepiej, bo inaczej w tych fatalnych dla 
muzyki czasach dawno byś już przecież zwinął interes, nie? No i wiesz, nie 
bądźmy dziećmi. Ja to się utożsamiam ze swoją rodzinąi swoimi kolegami, a nie z jakimiś 
zespołami takimi czy innymi. My gramy koncerty zarówno z zespołami reggae, jak i 
punkowymi. W jednej i drugiej grupie są ludzie tacy i owacy. Naprawdę to nie jest tak, że 
wszystkie kapele punkowe są fajne i mądre, a wszystkie reggeowe nie mają żadnych 
korzeni. Wśród muzyków reggowych spotkałbyś naprawdę wielu ludzi, którzy, mój drogi, 
więcej by Ci powiedzieli o tych punkowych korzeniach, niż byś się kiedykolwiek 
spodziewał. Bądź co bądź najbardziej niezależnym zespołem krajowym w tej chwili, 
prowadzącym swą niezależną jak najbardziej działalność z największym rozmachem na 
pewno nie jest żaden stricte punkowy twór, tylko Paprika Korps. 

Na tych bardziej regowych imprezach, na których gramy, spotykamy Makena, 
spotykamy Sławka Pakosa, spotykamy wielu innych ludzi, z którymi spotykaliśmy się od 
zawsze na jak najbardziej punkowych koncertach. To są wszystko nadal bardzo porządni 
chuligani. 

Na każdej płycie Aliansu można było znaleźć jakieś cytaty czy 
odniesienia do wcześniejszych płyt. Tymczasem na „Pełni” jest tylko 
jeden kawałek nawiązujący do motywu z płyty wcześniejszej (Równe 
prawa) i nie ma ani jednego czadziora z jakimi Alians zawsze był 
kojarzony... Czy słusznie można się tu doszukiwać rozpoczęcia całkiem 
nowego etapu w twórczości zespołu? 

Tak i nie. Na pewno muzycznie to jest ewolucja, bo przecież mówię, 
że ewolucja musi być. Ale klimat jest rozpoznawalny od razu i chyba bardzo 
charakterystyczny dla Aliansu. Upierałbym się, że motywów nawiązujących 
do dawnych płyt jest mnóstwo, tylko trzeba się uważniej wsłuchać. Ja to bym 
nawet powiedział, że wszystko na tej płycie wyrasta z dawniejszych, na pozór 
ostrzejszych płyt Aliansu. Tu jest w formie nawet bardziej skondensowanej. 

Choć nie da się ukryć, że chcieliśmy, aby była to forma łatwiejsza do 
zjedzenia. 

Alians staje się coraz bardziej profesjonalną kapelą, często 
gracie na zachodzie i to nie tylko na skłotach, mieliście dobrą prasę w 


też lubiłem i lubię. Ten motyw to jest z jednej strony żart muzyczny, a z drugiej - czasem 
wydaje mi się, że historia się powtarza i że moment historyczny jest całkiem podobny jak 
w na Zachodzie w połowie lat 70-tych. Właśnie w tej chwili cały ten szołbiznes jest tak 
zakłamany, jak chyba nigdy, choć oczywiście nigdy nie było to miejsce dla idealistów. I 
dlatego punk rock ma sens, bo jest to w tej chwili jedyna forma muzyczna i mentalna 
szczerze sprzeciwiająca się modnym trendom i mainstreamowi. Naprawdę jedyna. 

Podczas nagrywania „Pełni” doszło do dość poważnej roszady w składzie 
Aliansu. Pamiętając, że to jedna/trzecia pierwotnego składu zespołu i pamiętając 
stare wywiady gdzie była mowa o tym, że nie wyobrażacie sobie Aliansu w innym 
składzie, wszystkich zaskoczyło, że w kapeli nie ma już Dósioła. Usłyszymy tylko 
„oficjalny komentarz” czy coś więcej? 

Tak naprawdę to wolałbym pozostać przy „oficjalnym komentarzu”, bo gadanie o 


tamtejszych zinach... Czy nie myśleliście nigdy, żeby spróbować wydać 
nową płytę w jakimś zachodnim wydawnictwie? 

No tak, to jest akurat nasze zaniedbanie, ale jakoś tam czuję się 
usprawiedliwiony. My po prostu nigdy nie podjęliśmy odpowiednich kroków, aby to 
zrobić. Ale bez przesady. I tak przez te wszystkie- lata funkcjonujemy jak małe 
przedsiębiorstwo. Przecież my wszystkie trasy zagraniczne, kontakty, festiwale, trasy w 
kraju z kapelami zagranicznymi, a przez długi czas nawet płyty, załatwialiśmy sami. 
Nigdy nie mieliśmy nikogo, kto w większym wymiarze pilnowałby robienia nam 
koncertów. Po prostu nie mogliśmy zrobić wszystkiego. Pamiętaj, że to jest, jak już 
pewnie nieraz mówiłem, zespół z małego, prowincjonalnego miasta. Nam zabierało czas 
wiele spraw, które dla innych zespołów były o wiele łatwiejsze. No i tego nigdy nie 


tym nie jest dla mnie wcale miłe. W sumie to wszystko bzdura, bo ci, którzy są blisko 
zespołu i tak doskonale wiedzą, o co chodzi, a reszcie to i tak by nic nie powiedziało. 
Wiadomo, że granie w takim zespole, jak Alians, wiąże się z dość rozrywkowym trybem 
życia, ale sztuka polega na tym, aby używki ubarwiały ci życie, a nie rządziły tobą. Tak, 
mnie też się kiedyś wydawało niemożliwe, aby na basie w Aliansie grał ktoś inny niż 
Dósioł, ale niestety Dósioł wybrał sam. Grał w dwóch zajebistych zespołach, a teraz nie 
gra w żadnym. To może być niezłym ostrzeżeniem dla co poniektórych, że cokolwiek się 
robi w życiu, trzeba to szanować, nawet jeśli jest to coś tak specyficznego jak punk rock. 
My wszyscy w zespole jesteśmy nienormalni - poza naszymi rodzinami, zespół jest 
czymś, co się liczy najbardziej. Kiedyś zgadaliśmy się, że wszyscy mamy te same 
odczucia. Jak się czasem spóźnię na próbę, a uwierz mi, że zdarza się to rzadko, to 
jestem sto razy bardziej zestresowany, niż wtedy, gdy spóźniam się do pracy. Bo wiem, 
































że czeka siedmiu innych ludzi którzy są tam z dobrej woli i po to, bo razem zrobić coś 

dobrego. Dlatego choć każdy w tym zespole lubi się zabawić, każda jedna próba jest 
ważniejsza niż cały alkohol świata. 

W roku 2004 zagracie po raz czwarty z rzędu na toruńskim festiwalu „Africa 
is Hungry”. Podobno panuje tam zasada że kapele grają najwyżej dwa razy z rzędu. 
Jeśli tak, to ja tu czegoś nie rozumiem. Czyżby organizatorzy was szczególnie 
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Dezertera nie będzie to zwykły kawałek. Co w ogóle sądzisz o takich składankach? 

Wiesz, z jednej strony, to czasem się zastanawiam, czy takich „trybutów” nie 
wychodzi zbyt dużo, szczególnie że Dezerter to jest przecież kapela żywa, istniejąca i 
mająca się świetnie. Ostatni koncert Dezertera, jaki widziałem w Pile, był najlepszym ich 
koncertem, jaki widziałem od lat, więc tak naprawdę to nie wiem, czy jest sens żywym 


W Polsce rozdźwięk między życiem 
oficjalnym, bogobojnym i moralnym, a 
agresywną praktyką tępaków z wąsami i 
golonką w oczach Jest za duży Jak na moją 
prywatną tolerancję# 


faworyzowali? Czy ten festiwal o którym tyle razy ciepło się 
wyrażaliście, naprawdę tak bardzo różni się od innych polskich 
festiwali, nie tylko zresztą charytatywnych? 

Jak mi w tym roku .powiedział jeden z organizatorów: Afryka lubi 
Alians, Alians lubi Afrykę. My się jakoś wyraźnie czujemy związani z tym 
festiwalem, jakoś tak od samych jego początków się tak układało, że mimo iż 
nigdy właściwie nie braliśmy udziału w jego organizacji, to zawsze byliśmy 
blisko organizatorów i pomagaliśmy ekipie. Bodajże pierwsze dwie Afryki to 
był nieomalże festiwal bluesowy, więc nas tam nie było, ale potem zaczęła 
przy .tym działać ta zajebista załoga z Torunia. Lewi i tak dalej. Nasza 
obecność była tam więc naturalna. Potem Afrykę przejęli dziwnym trafem 
kato-rockowcy, którzy zgodnie z chrześcijańską moralnością kopnęli w dupę 
wszystkich, którzy pomogli tworzyć ten festiwal, ale śmieli mieć inny 
wizerunek, i wtedy Alians przez ładnych parę lat nie pojawiał się w Od Nowie. 
Ale potem rzecz znowu wróciła do normy, od jakiegoś czasu robi tę imprezę 
bardzo fajna ekipa, więc mimo jakichś tam przetasowań między nimi, gramy 
na Afryce czwarty raz z rzędu. Wcześniej mieliśmy tylko rok przerwy i też 
graliśmy, a jeszcze trzeba by dodać jeden koncert w Od Nowie, który nie 
odbywał się w ramach festiwalu, ale był robiony też przez tę ekipę i pod tym 
samym szyldem. 

Afryka to jest świetna impreza, my się tam doskonale czujemy. Ja 





jestem tak naprawdę bardzo uważny, jeśli chodzi o koncerty charytatywne, i 
nie na każdy się zgadzam, a nawet często się nie zgadzam. Często to jest bowiem tak, że 
jak organizator wie, że nie musi płacić zespołom, to cała organizacja leży, sprzęt jest do 
bani, akustyk pijany, a poza tym najczęściej to wszyscy z obsługi zarabiają, tylko kapele 
grają za darmo, i nawet nikt ich na końcu nie poinformuje, co się stało z zarobionymi 
pieniędzmi. A Afryka jest robiona bardzo rzetelnie. Zwykle jest też niesamowita 

atmosfera na zapleczu, fajne 
relacje między kapelami. 
Powiedzmy sobie szczerze, 
że Od Nowa jest wyjątkowo 
niewygodnym miejscem do 
grania. Jest za mała, 
przynajmniej jak na Afrykę. 
Zaplecze jest super ciasne, 
wszyscy łażą sobie po 
głowie, a przecież tam gra 
zwykle ok. 10 zespołów, 
cholery można dostać, bo 
tam nie ma innego wyjścia z 
zaplecza niż przez scenę, 
więc nie ma jak sobie ze 
sprzętem poradzić, a nie ma 
miejsca na graty 10 kapel. A 
jednak mógłbym tam grać 
choćby co tydzień. 

No i nawiązując do 
któregoś Twojego 
wcześniejszego pytania - to 
jest festiwal reggae, a 
zauważ, że nikt tam nie gra 
tak często jak punkowy 
Alians. Super. 

Punkowe zespoły 
zawsze patriotyzm miały w 
„głębokim poważaniu” i w 
nowych utworach Aliansu 
znajdujemy znów bardzo 
mocne stwierdzenia „nie 
lubię tego kraju, ani tak ani 
inaczej”, „nie wciśniesz mi 
takiego chłamu w czym są 
lepsze Kielce od 
Amsterdamu”. Kompletne 
zero litości dla RP? 

akt, z miesiąca na 

miesiąc tego kraju nie lubię coraz bardziej. W każdym kraju pewnie jest coś takiego, jak 
oficjalna polityka i prawdziwe życie, które to rzeczy mają mało ze sobą wspólnego. Ale w 
Polsce rozdźwięk między życiem oficjalnym, bogobojnym i moralnym, a agresywną 
praktyką tępaków z wąsami i golonką w oczach jest za duży jak na moją prywatną 
tolerancję. Wiesz, ja naprawdę nie widzę nic złego w tym, że ktoś lubi miejsce, w którym 
żyje, sam jestem wielkim lokalnym patriotą i doskonale czuję się w Pile, ale idea 
patriotyzmu narodowego, to jakaś dziwaczna abstrakcja. Z miejsca, gdzie mieszkam, 
bliżej jest do Berlina niż do Warszawy, a do Hamburga niż do Kielc. Berlin mnie przeraża, 
bo jest zbyt wielki, a nie lubię dużych miast, a ostatni koncert w Hamburgu był kiepski, ale 
dlaczego to ma być kryterium oceny? Liczą się tylko ludzie, których cenię, i tacy, których 
nie lubię, a nie ich abstrakcyjna narodowość. Każdy, kto się trochę interesuje historią wie, 
że wynalazek patriotyzmu narodowego jest względnie nowy, to jest gdzieś początek XIX 
wieku. I wszystko OK., ale w imię żadnej innej idei nie popełniono tylu zbrodni. A polski 
patriotyzm na dodatek kojarzy mi się z małymi, niedomytymi facetami gadającymi przez 
komórkę o kotletach mielonych i mszy, na której zresztą nawet jeśli byli, to pijani. Nie 
cierpię tego. 

Alians pojawił się na zapowiadanej od kilku lat składance „Tribute to 
Kryzys”, a w roku 2004 pojawi się na podobnej składance „Tribute to Dezerter”. 
Jakieś większe przeżycie, czy po prostu zagranie kawałka? Choć w przypadku 


stawiać pomniki. Dlatego właśnie zaproponowałem, że zrobimy kawałek na tę 
składankę, ale nietypowy - nie po prostu cover Dezertera, tylko naszą wariację na temat 
tego, co tworzyli i tworzą Dezerterzy. Z drugiej jednak strony, kiedy byłem młodym 
punkiem w latach 80-tych, akurat te dwa zespoły były dla mnie najważniejszymi polskimi 
kapelami, więc jestem mocno szczęśliwy, że dostaliśmy propozycje pojawienia się na 
tych składankach. Dezerter miał wtedy unikalny talent do zawierania w tekstach 
dokładnie tego, co chodziło mi po głowie, normalnie jakby w jakiś dziwny, telepatyczny 
sposób odczytywali moje myśli i to zapisywali w formie piosenek. A Kryzys, i potem jego 
kontynuacje, ze szczególnym wyróżnieniem Izraela, to w ogóle najlepsza rzecz, jaka się 
w polskiej kulturze niezależnej wydarzyła. 

Na regularnie urządzanych imprezach z okazji kolejnych urodzin Aliansu 
zazwyczaj grywały zespoły zaprzyjaźnione, z tej samej sceny, z tego samego 
podwórka. Tymczasem ostatnio, na trzynastolecie zmieniła się koncepcja i 
zamiast bliskich przyjaciół, zagrały dwa mocno różne i zdecydowanie starsze do 
Aliansu zespoły - Bakszysz i Dezerter. Stara koncepcja się zmieniła i chcieliście 
czegoś nowego? 

Dokładnie tak. 

Naprawdę nie jest fajnie w 
kółko robić to samo. Nie lubię 
ludzi, którzy zmieniają opinię 
zgodnie z-każdym kierunkiem 
wiatru czy mody, ale uparte 
trwanie przy tym, co zrobiło 
się ileś tam lat temu jest 
zabójcze. Gdybyśmy 
zaprosili, podobnie jak na 
poprzednim rocznicowym 
koncercie, trzy lata temu, 
najbardziej zaprzyjaźnione 
zespoły, to ten koncert nie 
miałby żadnego charakteru, 
odgrzewany kotlet. 

Szczególnie, że przecież Post 
Regiment nie gra, Świat 
Czarownic to jest teraz 
praktycznie Alians + Kozak i 
Robert, Pidżama grała w Pile 
krótko wcześniej. A tak 
postanowiliśmy zaprosić 
właśnie te zespoły, których 
styl najbardziej wpłynął na 
nas, kiedy jeszcze nawet nie 
myśleliśmy o Aliansie. 

Najlepszy polski zespół 
punkowy i najlepszą formację 
reggae. To zresztą był bardzo 
dobry pomysł, bo impreza 
była świetna i towarzysko, i 
artystycznie, że tak powiem. 

Gdyby rzecz była możliwa, to 
pewnie zagrałby Izrael, ale 
Bakszysz też był wielki tego 
wieczoru. 

Alians to trzynaście lat nieprzerwanego istnienia, sześć płyt 
kompaktowych, mnóstwo koncertów... Jakiś przepis na długowieczność dla 
młodych kapel? 

No to jest w sumie dość proste. Trzeba po prostu chcieć to robić i kochać to 
robić. Ja czasem mam wrażenie, że spotykam na tej scenie ludzi, którzy tak naprawdę to 
nie lubią tej muzyki. Robią to nie wiem po co, dla ideologii, z przyzwyczajenia, z poczucia 
obowiązku? Nie wiem. Ja kocham tę muzykę i ten styl życia, ot wsio. Mówię tak w 
pierwszej osobie, ale u nas wszystko jest proste, bo taką determinację mają wszyscy w 
kapeli. Nie gramy, żeby komuś imponować, żeby na kimś robić wrażenje, żeby kogoś i 
pouczać - tylko gramy bo kochamy. Wszelkie inne sprawy są co najwyżej konsekwencją I 

tego. J 
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Lat 
a 80 -te 
w krainie 
Atr nad 

r Wisłokiem były 
“zimne”. Wiem, 
wiem, młodzież 
o i e g a ł a w 
pastelowych kolorach 
we fryzurach a la 
Kajagoogoo. W samym 
Rzeszowie było setki 
Limahl-ow, George 
Michael-ów, każdy 
zapomniał iak piękny jest 
Led Zeppelin, Pink Floyd, 
King Crimson, czy 
Rush... - “pokolorujmy 
się” było mysią 
przewodnią. Na kilometry 
szło różowych, 
błękitnych, 
seledynowych szmatek. 
Jakie tam ZIMNO??? 

Nikt nie wiedział, że 
nadciąga prostota życia - 
CZERŃ i BIEL... 
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Zaczęło się, o ironio w studenckim klubie PLUS, 
najbardziej prestiżowym, w tamtych czasach rzeszowskim 
klubie dyskotekowym. Cała “złota, rzeszowska młodzież” 
chodziła do PLUSA! Tam można było usłyszeć rzeczy “unikalne” 
(mam nadzieje, że każdy zrozumie, żart mój!), italo-disco, 
Kaj agoogoo, Goombay Dance Band czy Bad Boys Blue. Jednak raz w roku 
pojawiali się rebelianci . Organizowano tam imprezę pod tytułem ROCK 
PLUS. Imprezę, o której 
wiedzieli wszyscy oprócz 
Partii i Kościoła. 

Organizatorami byli (o 
ironio raz jeszcze!!!!) 

“agenci” z Alma-Art, czyli 
“związkowej” agencji 
kulturalnej, wybryku 
Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej 
(ZSMP). Pojawiał się na tej 
imprezie każdy kto się 
szanował w “Reibachu”. 

Tam w 1985 roku 
usłyszałem po raz 
pierwszy 1984. 

Wszyscy artyści 
produkowali się wtedy jak 
na wybiegu. Wierszem, 
muzyką, filmem, czynem, Polacy chcieli wykrzyczeć swoje. “3 grosze”. 
Problem polegał na tym, że nie każda forma potrafiła poruszyć nasze dusze. 
Każdy kto umiał utrzymać gitarę nazywał siebie muzykiem i prześcigiwał się 
w wygrywaniu najbardziej skomplikowanych solówek. Chłopcy wyśpiewywali 
teksty o wódzie, szatanie i ilości przelecianych panienek, a 
panienki śpiewały o złamanym sercu. Problem był w tym, że 
każdy to słyszał już po kilkaset razy i brzmiało to jak koleś, który 
na imprezach opowiadał zawsze ten sam kawał albo historie jak 
dostał w “dupę” w wojsku. Młodzieży w Rzeszowie i w całej 
Polsce było SMUTNO!!! 

Wtedy pojawił się MIZERNY (a.k.a. Piotr Liszcz) z kapelą 
której było na imię 1984. 

Nie pamiętam dokładnie kiedy wyszli na scenę. Było to 
gdzieś pod koniec przesłuchań Rock Plusa. Przewodniczący 
komisji, śp. Tomek Beksiński omal nie zasnął za stołem 
słuchając podróbek każdego mniej lub więcej znanego zespołu 
kiedy na scenie powiało chłodem jakiego nie odczuł nikt w 
naszym “grajdołku” - jeden dziewięć osiem cztery - 1984. Nie 
było osoby w klubie, która nie oddała im swojej niepodzielnej 
uwagi na te krótkie 20 minut, jakie 1984 spędzili na scenie. 

Jednak pomimo ogromnego, wrażenia jakie chłopcy wywarli... 

Rock Plus wygrał kto inny. Zespół Blind Eyes, z niżej 
podpisanym i niejakim Jackiem Langiem (później One Million 
Bulgarians) w rolach głównych. Wydaje mi się, że jury bało się 
oddać pierwsze miejsce tak niedoświadczonym i surowo 
brzmiącym kolesiom. 1984 zajęli drugie miejsce... a Blind Eyes 


przestał istnieć parę tygodni później. Muszę dodać, że pierwszym wokalistą 
zespołu był wtedy Krzysiek “BUFET” Bara, bardzo barwna postać, 
niepowtarzalny frontman Wańki Wstańki, którego wkrótce zmienił Romek 
Rzucidło. 

Na pewno istnieje wiele teorii na temat powstania “Rzeszowskiej Sceny 
Alternatywnej”. Ludzie zastanawiają się kto wymyślił nazwę, który zespół był 
pierwszy, który lepszy itd. Ja mam swoją własną teorię - 
“scena” narodziła się właśnie po pamiętnym Rock Plusie a 
Mizerny został jej “ojcem chrzestnym”. 

Zaraz po Plusie zrobiło się głośno o chłopakach. Zostali 
zaproszeni do zagrania z rzeszowską “dumą”, Tadeuszem 
Nalepą na koncercie jubileuszowym “Breakout wraca do 
domu”. Przyszła sesja radiowa w Radiu Rzeszów, ludzie 
zaczynali się zastanawiać kim są ci kolesie poubierani na 
czarno i kim jest ten gość znikąd - Mizerny? Zaraz potem dwa 
niesamowite koncerty: w Jarocinie 85 i na RóbReggae i 
wszyscy zaczęli zdawać sobie sprawę, że powstał WAŻNY 
zespół. 




Gdzieś pod koniec roku 1985 odwiedził 
mnie manger kapeli Jacek “Broda” Szner. Ku 
mojemu zaskoczeniu zaproponował mi 
współpracę z zespołem. Właśnie odszedł Romek 
Rzucidło (później Noah Noah i Aurora) i tak zaczęła 
się moja przygoda. Nasze pierwsze spotkanie odbyło się w 
Osiedlowym Domu Kultury na ulicy Kochanowskiego w 
Rzeszowie. Podaliśmy sobie ręce, Mizerny powiedział “tam jest mikrofon” i 
tak się zaczęło. Skład zespołu tworzyli wtedy Wojtek “Pancerny” 
Trześniowski (bass), Janusz “Borys” Gajewski (perkusja) no i oczywiście 
Piotrek “Mizerny” Liszcz (gitara). Już po kilku tygodniach współpracy 
powstały wtedy takie utwory jak “Specjalny Rodzaj 
Kontrastu”, “Pod Szkłem”, “Tu nie będzie rewolucji”, 
“Biała Chorągiewka”, “Cyrk” aka “Czas 
pokonanych”. To był najlepszy i najbardziej owocny 
okres w dziejach kapeli. Piotrek na każdą próbę 
przynosił nowy tekst i pomysł. A my je 
przerabialiśmy na “diamenty”. Wtedy miały miejsce 
słynne sesje nagraniowe na Kochanowskiego, a 
później w rzeszowskim teatrze. Zespół pojawił się 
też na liście przebojów Rozgłośni Harcerskiej. 
Dowiedziałem się też, że nasze nagrania krążyły po 
całej Polsce na amatorsko nagranych kasetach, a o 
1984 krążyły legendy. Trzeba przyznać, że pomagał 
nam również fakt, że nazwa zespołu wzięła się od 
zakazanej w tamtych czasach książki George 
Orwella “1984”. A czasy te nie były tak bardzo różne 
od tych opisanych w książce. To były naprawdę 
magiczne lata. Na kiepskim, pożyczanym sprzęcie, 
późno w nocy, za kilka flaszek gorzałki 
nagrywaliśmy naszą muzykę. Graliśmy koncerty po 
małych klubikach przy wspaniałych fanach za parę 
marnych groszy. Tłukliśmy się brudnymi pociągami, 
nawiązywaliśmy wspaniale przyjaźnie i czuliśmy się 
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fantastycznie. 

W tym samym roku powstały jeszcze dwa zespoły, które weszły w skład 
Rzeszowskiej Sceny Alternatywnej - One Million Bulgarians i Noah Noah, 
która przerodziła się później w Aurorę. Sceną zajęli się działacze z agencji 
ALMA-Art, która była pierwszą w naszym mieście firmą promująca muzykę. 
Nie działali długo, ale otworzyli kilka drzwi dla nas i dali początek 
“środowisku” w Rzeszówku. Do ich największych osiągnięć należy impreza 
Alma-Zart, gdzie nasze kapele mogły się dać poznać bliżej światu. 

W lecie 1986 roku do zespołu powrócił Romek Oraczewski, który 
zdecydował się odejść od Noah Noah. A ja zawiesiłem “działalność”. 1984 
zagrało znowu w Jarocinie i na Róbrege gdzie naprawdę otworzyli oczy kilku 
tysiącom ludzi. Nagrali też pierwszego singla dla Tonpress-u z kawałkami “Tu 
nie będzie rewolucji” i “Krucjata”, a także zaistnieli w Trójce po nagraniu 
“Specjalnego Rodzaju Kontrastu” i “W hołdzie fanatykom marszu”. W tych 
nagraniach uczestniczył drugi muzyk z Noah Noah, Maciek Miernik. Sesja 
dla Trójki odbyła się u Waltera Chełstowskiego. 




Kiedy już na dobre zamieniłem się w kibica 1984 do 
moich drzwi zapukał Mizerny... Po krótkiej rozmowie 
wróciłem za mikrofon. I tak jak na pierwszej próbie czekał na 
mnie nowy materiał. Zaczął się nowy rozdział w historii zespołu. 

Naszą euforię jednak szybko 
zbur żyło Wojsko Polskie, które 
wcieliło naszego kochanego “Borysa” 

(Janusz Gajewski - perkusja) w swoje 
nieustraszone szeregi. Jak się okazało 
losy naszego kraju zależały od 
odważnej orkiestry z Krosna 
Odrzańskiego, która potrzebowała 
naszego Jasia... 

Kiedy kac po pożegnaniach Borysa 
minął do zespołu dołączył Darek 
“Czarny” Marszałek. Czarny dołączył do 
grupy co było motywacją do zmienienia 
także i brzmienia, dalej graliśmy 
“mrocznie” ale o wiele ostrzej. Co 
prawda na koncertach ludzie mogli 
posłuchać starego, sprawdzonego 
materiału, poszerzonego o kilka nowych 
numerów, ale w auli Akademii Rolniczej, 
na Zalesiu w Rzeszowie, bo tam 
“próbowaliśmy” powstawał nowy, 

“gniewny" materiał. Perełki z “Fermą 
Hodowlaną” na czele a my 
pracowaliśmy pod hasłem “UWAŻAJ 
JAROCIN 87-1984 NODCHODZI”. 

Próba generalna przed Jarocinem nastąpiła właśnie w klubie na Zalesiu. 
Zagraliśmy wtedy razem z Wańką Wstańką, w której skład wchodziło 1984 i 
największy rock'n'rollowiec w Rzeczpospolitej Polskiej, BUFET. W moim 
odczuciu jeden z najlepszych koncertów zespołu. Graliśmy prawie do białego 
rana, a zebrana przypadkowo publiczność prawie rozerwała klub na strzępy. 
Był to jakby nieoficjalny “screening”, który wypadł powyżej oczekiwań. 


Zespół prowadził dwie równorzędne kampanie. 1984 i Wańka Wstańka. 
Z 1984 jechaliśmy do Jarocina jako zespół zaproszony poza konkursem, 
Wańka natomiast była zespołem, którego misją było wygrać Jarocin. Prawie 
nam się to udało. Wańka zajęła drugie miejsce a wygrała kapela, której 
imienia nie pamięta nikt oprócz członków zespołu i ich rodziców.... O 
koncercie Wańki opowiadają natomiast “najstarsi górale”. Przed Jarocinem 
Jacek Szner wypertraktował z Rozgłośnią Harcerską sesję nagraniową dla 
zespołu. “Harcerze” wynajęli nam studio w Trójce i znanego dzisiaj wszędzie 
Leszka Kamińskiego, który zrealizował sesję “Radio Niebieskie Oczy 
Heleny”. Nagrany został wtedy najbardziej znany hit “Ferma Hodowlana” 
plus “Sztuczne Oddychanie”, “Radio Niebieskie Oczy Heleny” i “Wstajemy na 
raz śpiewamy na dwa”. Wynegocjowany został też kontrakt z Klubem 
Płytowym Razem (KPR) na płytę. Życie było dla nas bardzo dobre. 

Jednak jak to bywa w polskiej tradycji - nie ma tak Q 

dobrze, żeby nie mogło się spier.. .ić! Mizerny postanowił 
rozstać się z zespołem, bez podania określonych powodów. Jak 
się później okazało pokłócił się z Jackiem (“Broda”). Poszło o kilka 
głupich spraw i zespół przestał istnieć, przynajmniej na jakiś czas. Po 
paru tygodniach ciszy Broda przywiózł z Warszawy Roberta 
Sadowskiego (ex. Madame) by kontynuować pracę nad płytą 1984 lecz po 5 
czy 6 “burzliwych” próbach powstała kapela Lizard Day z kimś innym na 
wokalu - Jarkiem Wajkiem (później Oddział Zamknięty). Kontrakt na płytę 

1984 został praktycznie 
wyrzucony w błoto. 

Jednak już kilka godzin 
później siedziałem nad lampką 
wina z Mizernym i Czarnym 
starając się ich przekonać do 
reaktywowania grupy i uratowania 
płyty. Do kapeli dołączył Sławek 
Starosta (ex. Kosmetyki Mrs. 
Pinky) i kwietniu 1988 roku 
weszliśmy do Studia Andrzeja 
Wiśniowskiego, lidera i 
założyciela rzeszowskiej grupy 
RSC a w miesiąc później powstała 
płyta “Specjalny Rodzaj 
Kontrastu”, którą po rozwiązaniu 
Klubu Płytowego Razem 
odłożono na półkę by po 15 latach 
dzięki przyjaciołom zespołu 
Maćkowi Doboszowi, Jadzi Rybie 
i Boofish przywrócić do życia. 

To niesamowite jak duży 
wpływ nasza muzyka wywarła na 
ludzi. Nawet teraz po tylu latach od mojego ostatniego śladu jaki 
pozostawiłem po sobie w działalności zespołu, słyszę jak ważne były nasze 
dźwięki dla ludzi. Jak dla wielu 1984 byl jednym z najważniejszych zespołów 
swojej epoki. 



Paweł Tauter 
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13 października 2003 roku zmarł 
na atak serca JERZY PŁACHNO. Był 
basistą i założycielem zespołu 
Gangrena. Zawsze jego marzeniem 
było aby muzyka Gangreny ukazała 
się na płycie. 

Pośmiertnie to się spełni. 
Wkrótcę ukażę się płyta CD 
GANGRENY - “Ślad człowieka” + Gold 
Rock Session” oraz kaseta 
“Gangrena 1989-1999” (próby, demo, 
live) 

Jerzy był fanem Kryzysu i 
Izraela. Osierocił syna Szymona. Miał 
38 lat 













Sebastian Rerak 
część druga sagi 
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Streszczenia poprzedniego epizodu nie będzie. „Szukajcie, a 
znajdziecie” - mówi Złe Pismo. Ya hey!!! 


ZŁA RELIGIA 
PODZIEMNYM CELULOIDZIE 


KALIFORNIJSKA INWAZJA NA EUROPĘ 

A zatem... Album „Suffer” sprzedał się bardzo 
przyzwoicie, „Maximum Rock'N'RoH” i „Flipside” obwołały 
krążek płytą roku a grono wyznawców Złej Religii rosło w 
postępie geometrycznym. Wszystkie znaki na ziemi i 
niebie wskazywały, że oto nadszedł odpowiedni moment 
na głoszenie Złego Słowa w kontakcie bezpośrednim z 
wyznawcami na terenie całych USA. 

Trasa rozpoczęła się jesienią 1988 roku (krótko po 
ślubie Grega z jego narzeczoną Gretą) koncertem w 
Houston w Teksasie. Nie wszystko przebiegało jednak po myśli członków 
zespołu. O ile na Zachodnim Wybrzeżu Bad Religion przyjmowane było z 
honorami należnymi bohaterom miejscowej sceny, tak na wschodzie 
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%■ 1T' W'" &i| 1 Wymiernym efektem 

1 europejskiej trasy jest koncert, a 
% 1 właściwie quasi-dokument „Along 

f • JL I the Way”, prawdziwy majstersztyk 

X" undergroundowej sztuki filmowej. 

Zrealizowany przez dwóch 
niemieckich studentów, Matthiasa 
Kolleka i Thorstena Bacha jako 
niekomercyjny filmowy eksperyment szybko jednak trafił na kasety video i 
najpierw za sprawąTribal Video, a później Epitaphu stał się szeroko dostępny. 

Pewnie zabrzmi to jak nieszczery głos zachwytu żurnalisty działu 
muzycznego lokalnej gazeciny, ale „Along the Way” trzeba obejrzeć! Choćby 
po to, aby zobaczyć jak jest wykonany pod względem formalnym. Wprawdzie 
ścieżka audio nagrana została podczas koncertu w Bremie, ale zdjęcia 
pochodzą z co najmniej pięciu różnych miejsc. Cały materiał realizowany był 
zteyo irasa oKazała się totalnym drenażem kieszeni muzyków. Mimo, że przez kilka kamer, których operatorzy mieli naprawdę sporo roboty. Widz 
frekwencja na koncertach z reguły dopisywała, lokalni macherzy od gigów ogląda krótkie, kilkusekundowe ujęcia realizowane na bardzo różnych 
bezkarnie oszukiwali zespół w kwestiach finansowych. Trasa skończyła się planach. To z żabiej perspektywy oglądamy detal gitary basowej Jaya, to na 
pozną zimą, kiedy debet formacji z Los Angeles wynosił już dwa tysiące wielkim planie widzimy całą scenę z góry. A ponieważ nagrania zostały 
dolarow Właściwie jedynym pozytywem całego tego przedsięwzięcia była dla wykonane na kilku koncertach, to w każdym ujęciu obserwujemy jakąś zmianę 
BR możliwość zagrania na jednej scenie z Ramones. - co rusz inna jest scena, publika, no i ubrania muzyków (tylko Pete Finestone 

Zła Religia jeszcze na dobre nie otrząsnęła się z traumy wywołanej bez przerwy gra w samych krótkich białych spodniach, z nagim torsem). Efekt 
amerykańską trasą, gdy w biurze Epitaphu zadzwonił telefon. Odebrał Jay. jest niesamowity - dynamika montażu przebija wszystko co do tej pory 


7 . w piemąaze w z.nam „Miong ine way na pamięć, i zawsze tak samo elektryzuje mnie 

Ameryce. Myslisz, ze przelecimy pół świata, żeby dać się skopać po początek nagrania - sprzęg gitary i głos Grega Graffina: „Minął jakiś tydzień 
tyłkach, nawet nie znając odkąd jesteśmy w Niemczech. A ja rozpoznaję twarze 

języka. większości z Was. Jesteście tak blisko, że mogę Was 

Emocje wkrótce opadły, Jay g* dotknąć. Dla tych jednak, którzy nas nie zna ja: Mv 


dotknąć. Dla tych jednak, którzy nas nie znają: My 
jesteśmy Bad Religion, a Wy - Brema!”. A potem jazda! 
Wyścigowa muzyka i karkołomne zdjęcia. Brawurowo 
odegrany materiał z „How Could Heli...” i „Suffer” (nowo 
nagrana płyta wciąż objęta tajemnicą państwową). Co kilka 
piosenek wpleciony wywiad z muzykami. Pytania zadaje - ze 
zgrzytającym w uszach niemieckim akcentem - jakiś 
niewidoczny osobnik, na ekranie faluje tylko mikrofon. 

Pierwsze jego pytanie brzmi: „Czym zajmujesz się 
poza Bad Religion?”. 

Brett: „Prowadzę studio nagrań. Nagrywam płyty, 
czasem je produkuje a sporadycznie także jestem 
inżynierem dźwięku. Mam także Epitaph Records”. Jay: 
„Pracuję przy motocyklach na planie filmowym. Kiedy 
na filmie gość ma wypadek na motorze, następuje cięcie 
a ja składam motocykl, żeby mógł znowu jeździć 
(śmiech)”. Pete: „Właśnie skończyłem studia i pracuję w 
college'u jako nauczyciel na pół etatu. Kiedy wrócę do 
domu, będę musiał poszukać jakiejś prawdziwej 
roboty”. Rozbrajająca jest odpowiedź Hetsona, jedynego w 
tym czasie bezrobotnego w zespole: „Gram na Nintendo”. 
Widząc konsternację rozmówcy, gitarzysta tłumaczy: „To 


przedyskutował sprawę z 
pozostałymi. Trochę z ciekawości, a 
bardziej z chęci zagrania, Bad 
Religion postanowiło wybrać się na 
Stary Kontynent. 

Do Europy Kalifornijczycy 
przybyli w sierpniu 1989 roku, 
niedługo po tym jak nagrali materiał 
na kolejną płytę (o niej mowa 
później). Zagrali łącznie czternaście 
koncertów: dwa w Holandii, jeden w 
Austrii, pozostałe w Niemczech, w 
tym dwukrotnie w Berlinie. Publika 
składała się głównie z ludycznych, 
wesołych „deutsch panków” (hard 
core wciąż jakoś nie podbił Niemiec), 
ale reakcja na muzykę BR była 
znakomita “ . 


To jak świetnie 
zostaliśmy tam przyjęci było 

mówił 


prawdziwym fenomenem 

ze skruchą Jay. 


>N EARTH 










taka mała gra elektroniczna , którą podłączasz do telewizora. Mam tu 
sobą swoje Nintendo. Gram w różne gry: „Super Mario Bros.’’, „Blad 
of Steel”, t w ' 
na koncerty’. Graffin: 


fi _r . j y; „Super Mario Bros.”, „Blades 

to gra hokejowa. Po prostu siedzę w domu i gram. No i chodzę 
~ " — ' * " * Teraz robię 

magisterium, a później może także i doktorat. Utrzymuję się z 
studentów, k\ ' ’ ‘ * ł “ 

labora toryjnych. 
nauczania?' 


nauczania 
kursach 

,Czy śpiewanie w Bad Religion to także forma 
dopytuje się Niemiec. „Tak, myślę, że mam z tego takie 

_ Ijr _ Ludzie na całym świecie, którzy usłyszeli Bad Religion, 

być może poznali teksty, które napisałem i zastanowili się nad nimi. (...) 
To podobne uczucie kiedy pod koniec semestru, uczniowie mówią mi: 
„Naprawdę wiele nauczyłem się z Twoich lekcji. ”. Tak więc otrzymuje 
podobne emocje od ludzi, którzy lubią BR i studentów, którym podoba 
się moje nauczanie. Ale co ciekawe, obie grupy bardzo rzadko się 
pokrywają (śmiech). ” 

r ; 

tym momencie 


Później tajemniczy głos wypytuje Gurewitza o narkotyki. Widać, że w % H # 

;v.cr.-.cr.c:o odpowiedź przychodzi Mr Brettowi ze sporym trudem. Nie % m * 1 

żeby trzymał usta na kłódkę, kiedy już się rozgada trajkocze jak włoska (może j||f % 

żydowska?) mamma. Gitarzysta sprawia wrażenie osoby bardzo fili* 

podenerwowanej i zastraszonej. Jakby na spytki wzięła go sycylijska mafia, a 1 

nie niemiecki student. Z drugiej jednak strony, trudno opowiadać o prywatnym JjRJp ^4 * |P J ** 

koszmarze. Opuśćmy więc ten fragment i przejdźmy do pytania o to co jest 14 Jf IŁ m 

ważniejsze dla członków BR - muzyka czy teksty? Zdaniem Jaya - jedno i " Jjr 11 *ĘĘf gjf 

drugie. Pozostali wskazują jednomyślnie na teksty. Najbardziej szczery jest tfpWHcHf ***4 ■KT 

Pete. „Nie gramy zbyt dobrze, przynajmniej ja” - śmieje się perkusista - Ip JMEk aJfe 

„Teksty to kamień węgielny Bad Religion”. „Dobre teksty odróżniają 

dobre zespoły od tych miernych”- oznajmia Graffin. będzie powodu, bym miał przestać grać. (...) Ale nie chcę też dotrzeć do 

Jako ostatnia poruszona momentu, w którym wyłysieję i utyję. Wtedy występowanie na scenie 
zostaje fundamentalna kwestia będzie obciachem. Nie chcę tego i mam nadzieję, że ktoś będzie na tyle 
znaczenia Crossbustera. miły, że powie mi kiedy to się stanie”. 

Zdaniem Hetsona jest to „wyraz 
sprzeciwu wobec wszystkich 
ustanowionych zbiorów 
zasad”. Graffin wyznał, że dziś 
wolałby, aby logo BR nie było tak 
agresywne wobec niektórych 
ludzi. „Krzyż jest symbolem 
międzynarodowym. Tak jak 
zakaz parkowania (wywiad 
przeprowadzany był pod ścianą z 
takowym emblematem - przyp. 
aut.). Uznaliśmy krzyż za 
międzynarodowy symbol 
religii. Nie chcieliśmy być anty-chrześcijańscy, anty-buddyjscy czy anty - 
judaistyczni. Jest to nasz sposób pokazania, że nie podoba nam się 
poddawanie dogmatom oraz restrykcjom idei i myśli. To właśnie jest złe 
w religii, a także w nacjonalistycznych poglądach”. Jay wskazuje na fakt, 
iż ten symbol „stał się większy niż to początkowo planowaliśmy” 

Jednocześnie jego interpretację pozostawia odbiorcom. „Kiedy wyszła 
nasza pierwsza płyta, ten symbol pojawiał się wszędzie. Wszyscy pytali: 

„Co to znaczy? Co to znaczy?”. To co chcecie. Wy o tym decydujecie. ” 

No i jeszcze to oświadczenie Graffina: „Nigdy nie będę za stary, by 
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Na samym winylu nie mogło oczywiście zabraknąć kwasorytów. Strona 


grać muzykę. (...) Tak długo jak moje serce i gardło będą na chodzie, nie 


„NO CONTROL”, Epitaph 

1989 

Change of Ideas / Big 
Bang / No Control / Sometimes I 
Feel Like.../ Automatic Man / / 
Want to Conąuer the World / 
Sanity / Henchman / It Must Look 
Pretty Appealing / You / 
Progress/ I Want Something 
Morę/ Anxiety / Billy/ The World 
Won’tStop 

Pierwszy utwór na płycie 
„Change of Ideas” (Zmiana 
koncepcji) to niewiele ponad pół 
minuty pankowo - hard core'owego 
pazura. Wszystkie snopy zboża 
zostały zebrane / Ale pola zalała 
wopa / A pałace stoją teraz / 
Wszędzie tam gdzie kiedyś 
pogrzebane były 9 trumny / A czasy, 
które widzimy prżed sobą / Musimy 
wypolerować w różowych barwach 
/ Bo nie chcielibyśmy przyznać się do porażki // Milenia nądchodzą / Oto wiek 
nowoczesności / Który uświęca przyszłość / Ale odpłaca nam strachem // Tak wiele 
teorii, tak wiele przepowiedni / To czego potrzebujemy to zmiana koncepcji / Kiedy 
jesteśmy wystraszeni / Możemy ukryć się w zadumie / Ale to czego potrzebujemy to 
zmiana koncepcji. Ten utwór to odpowiedź Grega na apele co bardziej krewkich 
ekologów nawołujących do fizycznej eliminacji osób odpowiedzialnych za degradację 
przyrody. „Rozumiem niesmak jaki wywołują ludzie niszczący lasy deszczowe i 
inne ekosystemy. Też mnie to wścieka". - stwierdził Graffin - „Ale zabijanie 
kluczowych postaci nie zmieni kierunku, w którym podąża rodzaj ludzki. Tak 
naprawdę zabijanie się nawzajem to przejaw właśnie tego destruktywnego 
instynktu, od którego musimy uciec, aby zachować nasze ekosystemy. Zmiana 
doktryn politycznych albo odsuwanie złych przywódców to tylko tymczasowe, 
niezadowalające rozwiązanie a nie fundamentalna zmiana, której potrzebujemy. 
To czego potrzebujemy to zmiana koncepcji.” Hetson z kolei deklarował: „Jest 
mnóstwo szans dla tych, którzy chcą coś zmienić, wprowadzić nowe idee. Myślę 
jednak, że strach przed zmianąjest wciąż głęboko zakorzeniony w ludziach. ” 

Wracamy do „No Control”. Druga z kolei piosenka, „Big Bang” autorstwa 
Gurewitza to potężny ładunek agresji i impet startującej rakiety kosmicznej. Po prostu 
total hard core. To nie jest kolejna nowa moda / Ani nowofalowy plastikowy trend / 
Wszyscy czegoś poszukują/Ale w międzyczasie po prostu udają/Mam to uczucie i nie 
wiem co to jest/ Ten pokój jest przepełniony, człowieku / A ja potrzebuję powietrza, żeby 
oddychać// Wielki Wybuch, wielki trzask/ Wiesz, że nie dostaniesz darmowego obiadu/ 
Padnij na kolana i módl się / Nadchodzi twój dzień sądu / Wielki trzask, sam wiesz / 


Będzie niezłe show/ Wszystko dzieje się na nowo//Milion pozbawionych nadziei twarzy 
/Bytujących między zabezpieczonymi ścianami/Wszyscy czekają na moment w życiu / 
Kiedy będą mogli oczekiwać na sygnał/A to wszystko jest tak dręczące / Czuję, że mój 
mózg jest jak sito / To miasto jest przeludnione, człowieku/A ja potrzebuję pokoju, żeby 
mieć gdzie mieszkać//Myślę o niezliczonych cieniach /Które pojawiły się i zaraz znikły / 
Wszyscy cierpią w oczekiwaniu na lepsze / Jeśli podzielasz tę wiarę / Wiesz, że życzę ci 
dobrze/Bo nie ma wolnych pokoi w niebie / I na pewno nie ma ich też w piekle. 

Numer trzy - kompozycja Graffina, tytułowy „No Control” zaczyna się 
dynamicznym, pankowym riffem, by w finale osiągnąć dramatyzm hymnu: Kultura była 
nasieniem proliferacji/Ale została wymieszana w nieharmoniczną całość/Świadomość 
nawiedziła nas i nie możemy się z niej otrząsnąć/Pomimo, że myślimy, że mamy nad nią 
kontrolę // Pytania, które nie dają nam spokoju w życiu / Są testamentem naszej 
bezsilności // Nie istnieje ślad początku / Ani perspektywa końca / Kiedy wszyscy 
jesteśmy rozbici, wszystko to stanie się raz jeszcze // Czas jest twardy jak skała w 
umysłach / Ale nikt nie potrafi wyjaśnić czemu to powinno się wymknąć / Historia i 
przyszłość są osłodą naszej ciekawości, ale oto jesteśmy / Zakorzenieni w 
teraźniejszym dniu // Jeśli przybyłeś z myślą o podboju, będziesz królem przez jeden 
dzień/Ale ty także podupadniesz i szybko wypłowiejesz /1 wierz w słowa, które słyszysz 
/ Kiedy myślisz, że twoja ścieżka jest czysta // Jesteśmy pozbawieni kontroli / Nie 
rozumiemy / Jesteś pozbawiony kontroli / Nie masz władania. Co istotne, słowa „nie 
istnieje ślad początku ani perspektywa końca” to nieco zmodyfikowany cytat z książki 
„Theory of the Earth” osiemnastowiecznego szkockiego naukowca, Jamesa Huttona, 
ojca nowoczesnej geologii i twórcy aktualizmu, jednej z podstawowych zasad 
rządzących tą dziedziną nauki. Graffin oddał w ten sposób hołd jednemu ze swoich 
największych naukowych mentorów. 

Przeskoczmy teraz do numeru „Automatic Man” (Automatyczny człowiek). Mr 
Brett przestrzega w nim przed niebezpieczeństwem samozadowolenia i działania 
pozbawionego refleksji. To najnowszy superbohater z szerokim wachlarzem mocy / 
Potrafi jednym skokiem przesadzić kropkowaną linię / Musiałeś go już widzieć w 
książkach i magazynach / Jest esencjonalnym, bezmyślnym, nowoczesnym 
obojnakiem / Jego życie ma sens, bo czegoś dokonuje / (bang bang) Jest martwy / 
Kolejny odnotowany triumf naszego bohatera / Automatic Mana // To prawda, że 
musiałeś go spotkać / Jest twoim najlepszym przyjacielem i wrogiem / Jego opinie są 
zdeterminowane przez status quo / Prawdziwy twór nawyku / Wypala trzy paczki 
dziennie / Kiedy ma oryginalny pomysł / Natychmiast go zapomina // To paradygmat 
beztroskiego bytu /To mentor, przeszkodź mu jeśli potrafisz/To odpowiedź, jeśli brakuje 
ci pokoju umysłu / To nasz zbawiciel/To pospolity człowiek//A więc jeśli jesteś utrapiony 
przez codzienne wstrząsy i harówkę / Popatrz uważnie dookoła, a odnajdziesz... / 
Automatic Mana. 

Przejmujące gitarowe solo Hetsona to preludium do zapadającej w pamięć 
piosenki „I Want to Conquer the World” (Chcę podbić świat) napisanej przez Bretta. 
Hej, bracie chrześcijaninie, z twoją wielką misją / Twoje czyny przemawiają tak głośno, 
że nie mogę usłyszeć słów, które wypowiadasz / Hej, siostro krwawiące serce z całym 
twym miłosierdziem / Twój trud uśmierzają ból, ale nie jest w stanie zaspokoić pokusy// 
Hej, człowieku nauki z twymi perfekcyjnymi zasadami miary/ Czy potrafisz ulepszyć to 
miejsce przy pomocy danych, które zebrałeś? / Hej, matko miłosierdzia, czy twoje 











A oznajmia „Leave me alone” a inskrypcja z rewersu to „Dialectical Pocketry”. 

Tyle warstwa wizualna. W kwestii muzycznej „No Control” to kolejny 

solidny pocisk w arsenale BR. Nie sposób uniknąć porównań do „Suffer”, _ 

którego wydaje się kontynuacją. Kaliber może nieco lżejszy, ale impet i siła wywiadu, 
rażenia pozostały takie same. Piętnaście piosenek zagranych w niecałe 27 Jakv 
minut czyli identycznie jak c na poprzednim materiale. Dominuje schemat Popi 
utworu „minuta z kawałkiem w zawrotnym tempie”, 
choć trafiają się także zwolnienia („Sanity”) i 
superszybkie kilkudziesięciosekundowe 

miniaturki. jAfe ^ 

Treść niekontrolowanego albumu ^ M r V>.. 

zdominowała szeroko rozumiana problematyka * ^ * l w ' ^ 

ekologiczna. Bad Religion zajęło się sondowaniem SBf /* N & % 

procesu upadku człowieczeństwa ujętego przez fr? . .# . 0 

pryzmat degradacji środowiska. Nie bez kozery tak _ ' W f* > ^ ** 

często w tekstach Graffina pojawiają się słowa 
„rozkład”, „upadek” itp. „To jest coś czym 'i 

naprawdę się martwię" - wyznaje Greg - „Mam \ JĘ? f 9 
bardzo wykrystalizowany pogląd na temat tego JL 

co się stanie z gatunkiem ludzkim, tak jak wiem Jtą> % 

co stanie się z ptakami, których świergot dziś * 

jeszcze słyszymy. Świadomość 

nieuchronności wymarcia nie oznacza jednak, że nie mogę żyć ■ d 
szczęśliwie i dzielić się swym szczęściem z innymi ludźmi.". Bentley ^ jk 
dodaje: „To co Greg ma do powiedzenia w swych tekstach, to: wszyscy uważanie 
umrzemy, to nie stanie się jutro, ale stanie się zajebiście szybko, więc w ^ y 
ciesz się życiem". I kto powie, że przekaz Bad 
Religion jest pesymistyczny? 

Przygnębiająca czy nie, „Bez kontroli” to |j|| 

świetna płyta. Zdaniem późniejszego towarzysza 
holywoodzkich pankersów, Bobby’ego Schayera - 
najlepsza w ich dorobku. „To mój ulubiony , 

album" - oznajmia perkusista - „Podoba mi się ^ , 

impet tych piosenek. Są takie „prosto w 
twarz". Słucham ich z równą ekscytacją, co * ĘĘm&S 
pierwszą płytę Ramones." m 

Ciekawostka. Jeżeli kiedykolwiek będziecie P* ^ 


trochę ich rozczarowały, bo - jak określił to Uszaty „czegoś więcej spodziewali 
się po autorach tak inteligentnych tekstów”, ale pewnej zgrabności i 


w odległych zakamarkach elektrowni w Czernobylu. 

Jak to się stało, że nazwaliście się Bad Religion? 
Jak tłumaczyliście nazwę kapeli, a jak 
tłumaczylibyście obecnie? Niektórzy zarzucają 
Straight Edge stworzenie czegoś na kształt religii, co 
o tym sądzicie? 

Była to najlepsza z trzech nazw, z których 
mieliśmy wybrać, a nabierała sensu biorąc pod 
uwagę naszą wrogość do zorganizowanej religii. 
Nigdy nie tłumaczymy się, dlaczego byśmy mieli? 
Straight Edge nie jest czymś co nas bardzo zajmuje. 
Każdy ma prawo wyboru robienia co chce. Straight 
lub nie. 

Czy każda religia jest zła ? 


bawić w katalońskim mieście Lleida, koniecznie 
zawitajcie do sklepu z pankowymi płytami, który 
nazywa się No Control a jego nazwa pisana jest 


takim samym liternictwem jak na okładce płyty 
BR. Kolejny dowód fascynacji 
Hiszpanów Złą Religią. Mała religion, ole! 
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WYWIAD POD ELEKTROWNIĄ W 
CZERNOBYLU 


lędźwia zawsze będą wydawać owoce? / Czy twoja płodność jest przeszkodą czy 
skarbem? //A ja chcę podbić świat/Dać wszystkim idiotom zupełnie nową religię (na 
koncertach Greg śpiewa zazwyczaj: „nową złą religię” - przyp. aut.) / Położyć kres 
biedzie, nieczystości i znojowi / Promować równość we wszystkich decyzjach / Z 
szybkim mrugnięciem oka i „Boże, chyba żartujesz!”// Hej, panie dyplomato, ze swoimi 
doczesnymi aspiracjami/Czy widzisz jak płaczą twoje dzieci po tym jak zostawiłeś je na 
stacji? / Hej, moralny żołnierzu, masz słuszną odezwę / I cenne księgi, którymi 
wzniecasz swe lepkie pożogi // A ja chcę podbić świat/ Ujawnić winowajców i nakarmić 
nimi dzieci/Zrobię porządek z zanieczyszczeniem powietrza, a potem uratuję wieloryby 
/Będziemy mieć pokój na świecie // globalną wspólnotę / Chcę podbić świat! 

- Wyjątkowo ekscytującym momentem „No Control”, a zarazem jednym z 
najbardziej lirycznych piosenek w dorobku BR jest utwór „You” (Ty). Jest takie miejsce, 
gdzie każdy może być szczęśliwy / To najpiękniejsze miejsce na całym pieprzonym 
świecie/Zrobione jest z cukierków, samolocików i jasnoczerwonych lokomotywek/Dla 
najpodlejszych małych chłopców /1 najbardziej niewinnych małych dziewczynek //1 
wiesz, że chciałbym się tam dostać / To droga, której wciąż nie znalazłem /1 życzę ci 
mnóstwo szczęścia, kochanie /Przyślij kartkę lub list do mojej części miasta //Nie ma 
'czasu na awantury i walki, przyjacielu /Ale, skarbie, jestem zaskoczony nienawiścią 
którą potrafisz okazać / A ty pomalowałaś cały mój świat / A ja nie mam terpentyny by 
wyczyścić to, co zabrudziłaś /1 nie zapomnę o tym // Jest takie miejsce, gdzie każdy 
może mieć rację / Nawet jeśli pozostaje zdeterminowany, by być przeciw / Wstęp nie 
wymaga żadnych kwalifikacji/To miejsce, gdzie był każdy i gdzie każdy zmierza/A więc 
proszę, postaraj się uzbroić w cierpliwość / W końcu wszyscy nienawidzimy stania w 
kolejce / A kiedy dobra farma jest już kupiona / Będziesz tam bez wątpliwości / A 
wieczność, przyjacielu, to kurewsko długi czas. „You” to przykład czegoś co w języku 
angielskim nazywa się „story-telling” - opowiadaniem historii, czy wręcz 
gawędziarstwem. W przeciwieństwie do zazwyczaj analitycznych tekstów Graffina, Mr 
Brett często snuje swoje niecodzienne opowieści, tak jak choćby w tym utworze. 
Wyjaśnić trzeba, że wers „kiedy dobra farma jest kupiona” odnosi się do 
amerykańskiego idiomu o kupnie farmy jako synonimie spełnienia marzeń. Z kolei 

słowa: „nie ma czasu na awantury i walki, przyjacielu” są cytatem z.We Can Work It 

Out” The Beatles. A tak przy okazji, być może niektórzy kojarzą „You” ze świetną grą 
„Tony Hawk Pro Skater II”, na której ścieżce dźwiękowej się znalazł. 

Kolejny numer na liście, „Progress” (Postęp) potraktować można jako swoistą 
mini-rozprawkę Graffina na temat cywilizacyjnej i technologicznej progresji. Postęp nie 
jest inteligentnie planowany/To fasada naszego dziedzictwa, odór naszej ziemi /Mówią 
o postępie w bandach narodowych / To struktura naszej przyszłości, przez którą wyziera 
zagłada / To postęp, dopóki nie ma nic do pozyskania /A głód nowych idei sprawia, że 
grzęźniemy we własnym wstydzie / A więc zanim odejdziesz aby poczynić większy 
wkład/Do zniszczenia świata, który uwielbiasz/Pamiętaj, że doczesne życie jest tylko 
przebłyskiem świtu /A my wszyscy jesteśmy jego częścią podczas gdy dzień trwa // 
Postęp to wiadomość, którą wysyłamy / Jeden krok w przyszłość, jeden cal w stronę 
końca / Twierdzę, że postęp jest synonimem czasu / Wszyscy tak uważamy, ale nie 
możemy nic wyklarować / Postęp to dług, który wszyscy musimy spłacić / To komfort, 
który kochamy/To zanieczyszczenie, które lekceważymy/Ostrze się tępi, ma zbyt wielu 
ludzi do przeorania / Po prostu zachowaj pieprzoną odległość / A może cię to nie 
obejmie. _ 


Gurewitzowe „I Want Something Morę” (Chcę czegoś więcej) to kolejna 
miniaturka, która kończy się po niecałej minucie. Idąc poprzez świat smutnych ruin / 
Przyglądając się donkichotowskim marzeniom o własności / Kwitnąca choroba 
człowieka zwana prawem własności i przyrostem / Starożytny zachodni kierat podstępu 
i drwiny / Ale ja chcę czegoś więcej! // Ścigając się poprzez życie tragicznej straty / 
Doświadczam utraty zaufania i niewinności / Falujący cyklon czasu zdmuchnął nasze 
powody/Podczas gdy my wleczemy się jak ślepcy naprzód, starając się uniknąć kolizji/ 
Ale ja chcę czegoś więcej! 

Po czadowym interludium jakim jest „I Want Something Morę” przychodzi czas 
na kolejny pankowy esej. Tym razem jest to „Anxiety” (Obawa) autorstwa Grega. To 
miłosna pieśń dla samego siebie, historia streszczana każdego dnia / To świat 
fałszywych uczuć i świat powolnego rozkładu / To świat śmiechu ukrytego przez świat 
strachu i udręki / Gra dziwnego przymusu, spazmy naszych trzewi // Obawa o miłość 
życia / Obawa przed bólem / Obawa, uczucie, którego nie możesz powstrzymać / 
Obawa niszczy nas, ale prowadzi przeciętnego człowieka / Podstawa społeczeństwa / 
Obawa / Ucisz ją jeśli potrafisz // Kasta kawowych ludzi sukcesu nie działa tak jak 
planowano/Ruch uliczny w godzinie szczytu to nasza gra fałszywego rozmachu/A więc 
dalej zajmuj się swą oszalałą ścieżką i połóż się do snu/Jutro nadejdzie odkupienie / 
Dążymy do tego wyjątkowego zdarzenia // O co jesteśmy wściekli? / Wszyscy 
potrzebujemy jednego lekarstwa / Wspólnego celu, do którego będziemy dążyć /Aby 
mieć więcej niż ktoś inny // Poszukiwanie prawdy / Poszukiwanie złota / Wszyscy 
skończymy tak samo / Pospolite kłamstwo / Słuszny płacz / Wszyscy skończymy tak 
samo / Wściekły tłum /Zagubieni i odnalezieni/ Wszyscy tacy sami/Pióro poety/ Słowa, 
które pożyczam/Wszyscy podlegamy obawom. 

I w końcu niekwestionowany as zestawu. Rewelacyjny „Billy” (choć jeżeli 
jesteście szczęśliwymi posiadaczami kasety „No Control” z pierwszego nakładu 
Epitaph, to piosenka ta opisana jest na niej błędnie jako „Bizzy”). Opowiedziana przez 
Mr Bretta historia, która wyrywa serce z piersi. Tytułowy Billy to ta sama postać, która 
wcześniej nazywała się Billy Pilgrim i Billy Gnosis, czyli nie kto inny jak sam Gurewitz. 
Tekst utworu jest autobiograficzną opowieścią Bretta o narkotykach. Moim zdaniem jest 
to, obok „Richard Hung Himself D.l. najbardziej przejmujący utwór o beznadziejności 
uzależnienia, a kto wie czy także nie najlepsza piosenka w historii Bad Religion. Potrafię 
przywołać ciepłą młodość letniego dnia / Najsłodszą lemoniadę, najmroczniejszą grę na 
automacie /A w kącie umysłu Billy'ego czaiła się tęsknota / Która poruszała nim w 
sekrecie, poruszała nim z wielką mocą/Ale umiejętność przewidywania się wytracała a 
teraźniejszość była wszystkim / A jego zdolności zostały niedbale zmarnowane / I 
przezwyciężając życie w głupim uniesieniu/Zmarnotrawił godziny swego dnia // Wtedy 
ciemność i nieporządek mocno uderzyły go w twarz / Uderzyły go jak przyjaciel, 
poruszyły coś głęboko wewnątrz / Nie potrafił zerwać łańcucha powolnego rozkładu, 
który ciągnął go /Jak fatalna więź, wprost na drugą stronę/Billy był lunatykiem wyjącym 
do księżyca /A jego mózg był kompletnie zmarnowany/Wtedy zamienił swych przyjaciół 
na igłę i łyżkę /1 wyrzucił swoją przyszłość // Zarygluj wszystkie drzwi i wyrzuć klucz / 
Twoje mgliste odbicie to wszystko co możesz zobaczyć // A więc gdzie jest 
sprawiedliwość gdy nikt nie czuję się winny / A ludzkie życie zostaje tragicznie 
zmarnowane ? / Jak kruchy jest płomień, który płonie w każdym z nas / By rozświetlać 
mijające dni? 










Graliście w Europie w 1989 roku. Co myślicie o scenie w Europie? 
Które państwa (lub miejsca) najbardziej się Wam podobały i dlaczego ? 
Czy chcecie przyjechać tu znów i jak sobie wyobrażacie przyszła trasę 
po Europie? 

Europejczycy są hipokrytami w 90%. Większość mówiła: „Podoba 
mi się Bad Religion, ale jesteście Amerykanami, 
mmmm wi § c nie podobacie mi się jako ludzie”. Co za 
m gówno! Nie można oskarżać wszystkich 
1 Amerykanów za to co robi Ameryka. Nie podoba 

hm## *** nam się to ani trochę bardziej niż Wam. Kapele 
1 takie jak my potępiają „postęp” Stanów i jeszcze 

^ są potępiane przez Europejczyków, bo są 
1 Amerykanami. Podobało nam się wszędzie w 
Europie, wszystko jest bardzo serio, to świetnie. 
mĘ/ Ęj&Ę W Będziemy tam w lipcu 1990 roku i cieszymy się z 

^ ^ Czy gdybyście urodzili się i spędzili całe życie 

w Europie, to czy myślicie, że Bad Religion byłoby 
' "lr inną kapelą? 

Nie. 

Polacy patrzą na USA jak na raj, ale nie wiedzą o nich zbyt wiele. 
Czy możecie powiedzieć coś o codziennym życiu w Waszym kraju? 
Czy są duże różnice między stanami? Co powiecie o Waszym stanie? 

Jeżeli zawsze widać bardziej zieloną trawę po drugiej stronie płotu, 
to prawdopodobnie dzięki chemikaliom. 
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CO WYKOPAŁ MR BRETT? 



i zwykłej pentatonicej, je 
rozpoczyna muzyczny esej Graffina pt. 

„mulic.,, mc,, ,, ,, _,_ mam nic do powiedzenia / Nie mam nic do 

roboty/Wszystkie moje neurony funkcjonują gładko/Jednak wciąż jestem cyborgiem tak 
jak ty /Jestem jednym wielkim nowotworem, który myśli /Ze moja planeta wspiera tylko 
mnie/Mam jeden wielki problem: / Czy będę żył wiecznie? /Mam niewiele czasu, by się 
przekonać // Nowoczesny człowiek, ewolucyjny zdrajca / Nowoczesny człowiek, 
niszczyciel ekosystemu / Nowoczesny człowiek niszczy samego siebie we wstydzie / 
Nowoczesny człowiek - żałosny przykład organicznej spuścizny Ziemi // Kiedy patrzę 
----- — • -* *"•— się i pytam: „Dlaczego? / Widzę swoich przodków 
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Dav y Goldman 


Greg Graffin 


KlLIIiIUIi w kronice Bad Religion przy roku 1990 

odnotować należy kilka wydarzeń. Druga wizyta w 
^ Niemczech, ślub Jaya, sesja nagraniowa, a potem 

f publikacja piątego albumu. W międzyczasie Mr Brett (vel 

■A Brett Religion jak ochrzcili go znajomi z The Vandals) 

wcielił się w rolę Indiany Jonesa. Nie żeby zaczął 
W wymachiwać batem. Gitarzysta zabawił się w archeologa 
i pogrzebał w przeszłości Bad Religion. Efekt tych badań 
zmaterializował się pod postacią tajemniczej płyty 
wydanej przez Epitaph. Owe cudo nosi tytuł „80-85”. 

„ Pozwólcie, że Was ostrzegę. To me jest nowy album Bad 
Religion!” - pisze w „słowie wstępnym” do kompaktu Greg Hetson - „ Jeśli 
myśleliście inaczej, zwróćcie ją do sklepu i wymieńcie na nowy dysk 
Skid Row. Albo lepiej, przesłuchajcie, przegrajcie na kasetę i wtedy 
zwróćcie.” Z jakimi to skarbami mamy wobec tego do czynienia? „To 
wyczerpująca retrospekcja klasycznej muzyki Bad Religion z lat 1980- 
1985” - wyjaśnia Hetson. I wszystko jasne. Swoiste Archiwum X Złej Religii. 
Cały materiał z „How Could Heli Be Any Worse” poszerzony o Epki „Bad 
Religion” i „Back To the Known” plus cztery utwory odkopane niczym 
szkielet Tyrannosaura z kompilacji „Public Service”. Gdzieś pomiędzy tym 
wszystkim powinien znaleźć się także feralny album „Into the Unknown”, ale 
ten artefakt pozostał ściśle tajny. I raczej nie jest możliwe, aby kiedykolwiek 
objęło go ujawnienie. 

Hetson snuje dalej swoją opowieść. Oto jak wspomina sesje 


„AGAINST THE GRAIN”, 
Epitaph, 1990 

Modern Man / Turn On the 
Light / Get Off / Blenderhead / 
Positive Aspect of Neaative 
Thinking / Anesthesia / Fiat Earth 
Society / Faith Alone / Entropy / 
Against the Grain / Operation 
Rescue / God Song / 21 st Century 
Digital Boy / Misery And Famine / 
Unaccaptable / Ouality Or 
Ouantity /Walk Away 

Pierwszym dźwiękiem jaki 
dochodzi naszych uszu po 
włączeniu dysku jest głos Grega 
Graffina mówiącego: „Here's a 
song with attitude” (oto piosenka 
z postawą). Szkopuł w tym, że 
początek zdania jest obcięty przez 
co reszta wypada dosyć nie 
artykułowanie. No, ale już chwilę 
potem nikt nie powinien mieć 


o 

debiutanckiego albumu BR: „Byłem szczęśliwcem mogąc zagrać solo w 
„Part III” (nie był wówczas jeszcze regularnym członkiem zespołu - przyp. 
aut.). Nagrywaliśmy w LA na końcu modnej Melrose Avenue, późnymi 
porami. Wiecie, od dziesiątej wieczorem do szóstej rano - ten rodzaj 
akcji, kiedy musisz pić mnóstwo 

kawy, by nie usnąć w trakcie WĘWKKM 

sesji. Jak dowiecie się z książek I |1 *1 j I [jn fil^B 

do historii, Mr Brett nie miał 

pomysłu na solo i tak pojawiłem ^ ZN* 

się ja, myśląc sobie: „ To świetna 1^. 

okazja, żeby się przebić, zwrocie $£r 

na siebie uwagę i może nawet . 

zastąpić go jako gitarzysta!”.” M ^ jfc * 

Hmm, co za myśl śmiała. 

Werdykt Grega wobec '/•' 

debiutu BR: „Natychmiast stał się " / 

klasykiem LA hard core ' , p* 

poszukiwanym przez wielu o > , ' 

kolekcjonerów winyli”. „„Into the * 

Unknown”, tajemniczą zgubę _ ■ 

kwituje zaś słowami: „Nie miałem z 
nim nic wspólnego, podobnie jak 


ostatniej zwrotki pewne parafrazy z kultowej powieści „On the Road” Jacka Kerouaca. 

Co dalej? Bardzo dobra kompozycja Graffina „Get Off’ (Wysiąść). Lubieżny! To 
wszystko o czym mogę myśleć kiedy powłóczę stopami, szukając jak Diogenes / 
Niebezpieczny! Oto przymiotniki opisujące naszą dekadę i wszystkie twoje nęcące 
zawiłości // Dostrzegam twoją mentalność zielonego ekranu i (autorem tego określenia 
jest P.P. Vauqhn, uniwersytecki nauczyciel paleontologii Graffina - przyp. aut.) / / mogę 
poczuć żądłoJej konsekwencji / Wiem, że nie powinienem / Ale zbyt wiele należy 
zignorować/Emocje, nad którymi ubolewam/Ilekroć na ciebie patrzę /Po prostu chcę to 
zrobić / Mogę zwinąć dłoń w pięść /Ale chcę po.prostu wysiąsc // Prostoliniowy! Ten 
isiornnau tsłńn/m nnria7aiiśmv niadv nie zdaiac sobie sprawy ze lestesmy w maszynie 


wysiąść! 


Nie spuszczając nogi z gazu przechodzimy do numeru „Blenderhead (co 
można przetłumaczyć jako „ktoś komu zamieszano w głowie ) „To utwór o tym jak to 
iest qdy pyta się zbyt często i zbyt dociekliwie” - informuje jego autor, Mr Brett. Lecąc 
wzdłuż ciemnego, pryzmatycznego tunelu na karuzeli / Ziemia obraca sięi doskonale o 
tym wiesz/Twój umysł wiruje jak śmigła dziesięciu helikopterów/1 zaraz uderzysz w sum 
niczyńn serce dzwonu // Hej, blenderhead, zaczynają zadawać pytania / Twoja 
transgresja to niebezpieczna oznaka / Rzuć wyzwanie konwencjom i zabłyszcz 
splendorem /1 poczuj to koło zamachowe kipiące na twojej zakręconej głowie // Zestaw 
migoczącąbra wurę w pobożne życzenia/Każdy świecący drobiazg mą do opowiedzenia 


L.ITV/IU / WW, J ^ v */ ' 

/n/fi/' zakreconei ołowie. 


człowiek', ewolucyjny zdrajca / Nowoczesny człowiek, 
Nowoczesny człowiek niszczy samego siebie we wstydzie / 
ykła ‘ 

wstecz i myślę / Kiedy zastanawiam się i 
żyjących w bezmyślnej beztrosce / Przyjmujących wieczne rezerwy // Nowoczesny 
człowiek, zaledwie próbka opartych na węglu odpadów / Pieprzona tragifarsa o tobie i o 
’mnie. t 

nast^ 

^Przypuszczam'ze' to^spra wiało, że czuł, że może odepcłinąć system /Ą kiedy zgasła 
pozwoliliśmy mu umrzeć // Włącz światło / Włącz milion oślepiających białych świateł / 
Latarnię morską w nocy / Będę podpalał nieubłaganie aż wyczerpią się moje soki // 
Zbuduję koło zębate z zahartowanych belek i kratownic / I wyposażę je w milion 
maleńkich słońc/Zainstaluję je na dachu mojej przegrody/A podłogę i ściany wyłożę folią 
aluminiową//1 wtedy włączę światło... /1 będępłonął jak pieprzona rzymska świeca / Jak 
otchłań w nocy / Przez króciutki okres / Ekstatyczne samospalęmę / Niepoprawny 



roztargnienie, ofuwej „aaiicuiiicoii mc mc 

zabójstwa żony Romana Polańskiego, Sharon Tatę. Wersy „1 
Wszystkie dobre dzieci idą do nieba M zaczerpnięto z piosenki The Beatles „ 

Give Me Your Money” (z tą różnicą, że Beatlesi odliczali do siedmiu, aby zachować rym) 
iedneao z ulubionych utworów Charlesa Mansona. Wprawdzie Manson me zwykł 

J _. br»A/io no Ćnionio nn Hnknnfinill 7 hrndni. lak t< 


The Beatles „You Never 


zachwyt. „Turn On the Light” to jeden z tych utworów, które powstają pisane „z kopyta . 

Historia utworu jest taka: pewnego wieczoru Jay i Brett weszli do budynku Epitaph gdzie . - 

zastali realizatorów nagrań siedzących po ciemku wśród zapalonych świec. Po krótkiej 
awanturze, Gurewitz wbiegł do swojego pokoju i z marszu napisał piosenkę, wplatając do 


cytować go ani 


UDIOnycn uiworow unanesa mansuiia. wpiowutio „lonawi. zwyk 1 . 
ani wypisywać krwią na ścianie po dokonaniu zbrodni, jak to uczynił z 
„Helter Skelter”, ale i tak darzył piosenkę wielką zażyłością. Niektóry 


utożsamiają wymienionego w Anesthesii” dostawcę z osobą Stęyienai Pairenta który 
nieszczęśliwie trafił do domu Śharon Tatę w momencie gdy byli juz tam członkowie 






Jay, który odszedł w trakcie nagrywania pierwszej piosenki. Po wydaniu 
tego albumu, o zespole było cicho przez jakiś czas. Brett odszedł, Greg 
Graffin przeprowadził się do Wisconsin, Jay się obijał, Peter... cóż, Peter 
to Peter i samo w sobie jest to ciężka sprawa. Ach, tak, wyjechał na 

studia do Anglii!”. 

Zmartwychwstanie Złej 
f t - ‘ •#§ & ? Religii Hetson wspomina: „W 1984 

f Greg Graffin wrócił do LA a ja 
wpadłem na pomysł 
wskrzeszenia zespołu. 
Zrekrutowaliśmy więc naszego 
zioma, Tima Gallegosa do gry na 
, basie; zagraliśmy parę 

Hf koncertów i nagraliśmy „Back To 

the Known”, znaną z wooolneeej 
wersji „Bad Religion”. No i w 
końcu kawałki z „Public 
PAn DCI IMAM Service”. „To była kompilacja 

O A U K t LI U I U IM utworów Circle One, RF7, Redd 

Kross (notabene pierwszy zespół 
H Alt Hetsona - przyp. aut.) i Disability. 

Ukazała się w 1981 roku i 
zasłynęła okładką, na której 
mężczyzna kradł portmonetkę przewróconej dziewczynie podczas gdy 
policja się temu przyglądała. No cóż, złodziej miał dwie prawe ręce. Ale 
to w końcu pank rok, nie?”. Jasne, że tak. 

Gustowny booklecik „80-85” przenosi nas do czasów kiedy 
holywoodzcy pankowcy byli ostrymi zawodnikami. Już same ich buty, 
wyzierające z okładki robią wrażenie. Zdjęcia wewnątrz niestety 
mikroskopijne, lecz jednocześnie na tyle duże, aby dostrzec młodego 
człowieka w efektownej skórzanej kurtce. Ćwieki, trupia czaszka namalowana 
na plecach i emblemat amerykańskiej policji w klapie. Bez obawy, to nie Sid 
Vicious. To, zbyt inteligentne aby mogło być własnością basmena Sex Pistols 
oblicze należy do małoletniego Grega Graffina. Brak niestety żadnej fotki Jaya 
Bentleya z irokezem (a wieść gminna nosi, że właśnie z powodu noszenia 
takiej fryzury usunięto go z liceum), ale i tak dostajemy do rąk kawał historii. 
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„błyskotliwym”. 


FOLKOWE DZIECI KUKURYDZY 

Niedługo po wydaniu „80-85”, Zła Religia uraczyła 
swych wyznawców premierowym materiałem. Nagrany w 
maju 1990 roku album „Against the Grain” (Wbrew 
naturze) ujrzał światło dzienne 5 listopada tego samego 
roku. 

Niby żadnej rewolucji, ten sam rozpoznawalny od 
pierwszych dźwięków styl BR. Trzecia część trylogii 
rozpoczętej „Suffer”, bedrelidżynowy „Powrót Jedi”. Mimo 
to nowy album nie okazuje się repliką poprzednich. Skoro 
bowiem „Suffer” i „No Control” obwołałem płytami 
świetnymi, tak kolejne dziecko Złej Religii wypada nazwać 


Dużo racji jest w zdaniu Bobby'ego Schayera: „Na tej płycie harmonie 


„rodziny Mansona. Czy te dociekania są słuszne? Brett zaprzecza. Tak naprawdę chyba 
tylko on sam wie o czym jest ten utwór. Cztery lata temu podczas koncertu w Berlinie 
Greg Graffin zapowiedział „Anesthesię” tymi słowami: „Oto numer... Nie wiemy o 
czym...”. 7 

Wsłuchujemy się dalej w „kukurydzianą” płytę. Brett znowu opowiada swoje 
historie. Tym razem sięga po temat kłamstwa i potrzeby życia w zafałszowanej 
reeczywstości Idealną tego metaforą będzie Towarzystwo Płaskiej Ziemi czyli „Fiat 
Earth Society”. Księżyc w pełni wschodzi nad ciemną wodą / Głupcy na dole zbierają 
patyki /A męzczyzna na szubienicy kłamie / Wciąż czekając na lekarzy, którzy wrócą) 
zajmą się nim // Towarzystwo Płaskiej Ziemi zbiera się tu dziś / Śpiewając swoje małe 
wesołe kłamstwa /A jasny statek człowieczeństwa został wysłany daleko /Z grobową 
determinacją/1 bez miejsca przeznaczenia//Nie ma lepszego uczucia niż bryzg świeżej 
wody / I wiatr gwiżdżący w ciepłą letnią noc / Lecz lepiej uwierz w to, że w swoich 
dzielnicach / Ludzie trzymają się dla swych drogich żywotów / Towarzystwo Płaskiej 
Ziemi jest gdzieś daleko / Ze swoimi świecznikami i kompasami / A jasny statek 
człowieczeństwa jest w swoim rejsie / Z grobową determinacją / I bez miejsca 
docelowego. Choć zabrzmi to niewiarygodnie, Towarzystwo Płaskiej Ziemi istnieje 
naprawdę. Działa w Anglii od jedenastu lat (utwór BR jest starszy, więc nie można 
ppwiedziec, by Gurewitz inspirował się działalnością Towarzystwa) i zrzesza ludzi, którzy 
wierzą - a raczej chcą wierzyć - w płaskość globu. Średniowieczni astronomowie z 
radpsci szczerzą wyszczerbione szczęki w grobach, a garstka głupców ma życiową 
misję. Widać Bog ma i takich lokatorów, którzy chcą się okłamywać sami... 

Chórki unoszące słowo „kłamstwo” wyciszająsię i do głosu dochodzi Graffin. Jego 
historia będzie tym razem mniej intelektualna, bardziej gorzka i liryczna. „Faith Alone” 
(Osamotniona wiara), przepełniony defetystyczną refleksją, „łkający” utwór o potrzebie 
wiary. Najsmutniejszy song w dorobku Złei Religii. Przy akompaniamencie minorowych 
riffow Greg rozpoczyna swoją opowieść: Wysłuchałem kazania ze skrzypiącej ambony, 

nnrlr7^Q nrlw \a/ na\A/ic* nłAiA/nai Mt/ln ... 

/Nikt 
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zaczęły rwać się do lotu”. „Against the Grain” to 
imponujący swym bogactwem kalejdoskop 
kapitalnych melodii. Nie zawaham się ani na 
moment i napiszę wprost: na swojej piątej płycie 
holywoodzcy hard core'owcy zaprezentowali 
muzykę folk. Tyle, że folk z turbo-doładowaniem i 
pełnym garniturem pankowych kłów. Każdą 
piosenkę z „ATG” można zagrać na gitarze 
akustycznej siedząc w letnią noc nad brzegiem 
jeziora a przypadkowy słuchacz uzna, że to jakieś 
amerykańskie lub irlandzkie tradycyjne 
kompozycje. Nie zmienia to faktu, że najlepiej 
jednak wypadają w wersji zelektryfikowanej. 

Niczym rakiety, które na okładce płyty wyrastają z 
łodyg kukurydzy. A właśnie, kukurydza... Jeden z 

nieoficjalnych symboli Ameryki. Wydaje się tym bardziej na miejscu, że „ATG” 
to ultra-amerykańska płyta ultra-amerykańskiego zespołu. 
r „ Ilustracją tekstów wewnątrz bookletu są zdjęcia 

Podstawiające muzyków. Popatrzmy. Greg Graffin z 
* rozwianymi włosami wygląda jak roztargniony nauczyciel. 

^ Tylko co robi ta skórzana kurtka z trupią czaszką na 
W mmS* j M Grzbiecie przewieszona przez jego ramię? Zabawny 
akcent z czasów młodzieńczego buntu czy podkreślenie 
Wkm Sgp# konsekwencji postawy, teraz w bardziej wysublimowanej 

w formie? Na stronie obok szelmowską minę stroi Jay 

Bentley. W marynarce założonej na nagi tors robi 
WmŁ Hf wrażenie cwaniaka i zawadiaki. Kpiąco uśmiechnięty 

mężczyzna o semickiej urodzie, w ciemnych okularach, 
skórzanej kurtce, z założonymi rękami to rzecz jasna Mr Brett. Greg Hetson 
jest rozczulająco zabawny w swojej bluzie hokejowej ulubionej drużyny Los 
Angeles Kings i szortach z kotem Feliksem (jakby ktoś nie wiedział, Kot Felix to 
postać z kreskówki, równolatek Myszki Mickey, choć rywalizację o sławę 
przegrał z nią z kretesem - przyp. aut.). Najmniej efektownie wypada Pete 
Finestone. Wygląda tak jakoś... przeciętnie. 

Nie zabrakło i napisów na winylu. Strona A mówi „Drink the Kool Aid”, 
rewers zaś oznajmia: „Intrepid 
Pioneer”.„Against the Grain” okazała się 
pierwszą produkcją Bad Religion, która 

rozeszła się w ponad stutysięcznym dgk 

nakładzie. Nawet rockowi konserwatyści z ISR| 

tzw. prasy fachowej zmuszeni byli dostrzec nĘmsJmf 

hard core'owy band z Los Angeles. "Bf 

Możecie sobie jednak wyobrazić Bfeh ^fP*. 

zaskoczenie Jaya i Bretta, kiedy do ich jjl Ł 

biura w Epitaph zawitał Roy Brittain, jm 

klawiszowiec zespołu Bruce'a I 

Springsteena, E-Street Band. Brittain J|Hp 

zasugerował ponowne nagranie „ATG” z 
nim samym w charakterze producenta. Ta mbIN 

propozycja nie przypadła jednak 7 

Gurewitzowi i Bentleyowi do gustu. Po I 

solidnym wyśmianiu polecili muzykowi 1* 

zamknąć drzwi z drugiej strony. Jw iSHBb. \ 


degradacja / Naturalne wyniki naszego zaplanowanego życia / Siła, motywacja 
krótkotrwałe dodatki, do których dążymy/Coś w naszych synapsach zapewnia nas że 
jesteśmy w porządku/Ale nie możemy pozostać w stanie nierównowagi/To entropia.. // 
Powściągliwa propozycja ze strony człowieka zaniedbanego tak jak ja / Moja 
pretensjonalność, której nie mogę poprawić / Ale wszyscy nienaturalnie pozostajemy 
P° za . r °wnowagą/Ból świadomości śmierci/I wtedy przyznasz rację. Tu należy się kilka 
słów komentarza i objaśnienia. Nie obejdę się bez pomocy naukowej w postaci uczonych 
ksiąg z zakresu fizyki. Entropią określa się funkcję stanu oznaczającą miarę stopnia 
nieuporządkowania określonego układu fizycznego. W dużym uproszczeniu można 
zdefi n| ovyać entropię jako ogół nieporządku lub przypadkowości w danym układzie. 
Wszystkie spontaniczne procesy prowadzą do zwiększenia entropii w układzie i jego 
otoczeniu, co wynika z drugiej zasady termodynamiki. Wniosek płynie z tego następujący 
- upływ czasu powoduje wzrost entropii wszechświata, co w odległej przyszłości 
doprowadzi do jego zagłady. O tym właśnie opowiada utwór napisany przez Grega. Kim z 
kolei jest wspomniany w tekście Boltzmann? Ludwig Eduard Boltzmann był austriackim • 
fizykiem, ( twórcą statystycznej interpretacji drugiej zasady termodynamiki. Uff, starczy 
nauk ścisłych. Niektórzy nie mają ma do nich smykałki i jednąz takich osób jestem ja. 


podczas gdy w nawie głównej nie było nikogo / Złożyłem wizytę w synagot 
wyszedłem stamtąd z poczuciem winy/Nikt nie potrafił mi powiedzieć co mam robić 


me 

na 


tysiąca odpowiedzi / Znajduję jedną czy dwie 7Pozostaję nie zmieszany, moja ścieżka 
znów się odnawia // Wbrew naturze /Tampozostanę / Płynąc pod prąd / Pozostanę 
wbrew naturze // Uznany za szaleńca / Odizolowany i zadowolony / Ignorowany i 
pokonany przez władze / Oto zorientowana publiczność, którą przyciąga magnetyczna 
s iła / Lecz daleka jest od potencjału indywidualizmu // Przepływ staje się silniejszy / 
Maino nm/mof^aoi ./a n0W ych idei są coraz trudniejsze do odnalezienia/ 

mają inni/ Twego prawa do korzystania z dnia/Ale w 


był w stanie mi odpowiedzieć // To czego potrzebuje teraz świat, to pewne odpowiedzi całym tym nabytku szybko zostaniesz zmieciony // Jest wspólny consensus / I 
nasze problemy/ Nie możemy wiecznie zwlekać, bo nasza oferta jest nieaktualna / niewygodna owacja / Rozbrzmiewający echem chór, który każdy słyszy / Śpiewa- 
j// twoja dusza potrzebuje miłości, możesz znaleźć utulenie w litości /Ale wygląda na ,Zostaw swe troski za sobą/Po prostu chwytaj uparcie V Ten uspokajający zmysł lub cel/ 


t nie potrafi 

. l. ■- - , - -. V r -.- —-- —, ---- ii // To czego 

teraz potrzebuje świat, to odrobina odpowiedzialności / Nie możemy kupić więcej czasu, 

ponieważ czas nie przyjmie naszych pienię Wrr,/ ' ,nA,: ^—-*— 

zawsze możesz mieć i —-*- " - 


—; już więcej podtrzymywać >,„ 

przyjaciół jest bardzo ważna”- twierdzi Graffin - „Bez niej nie posiadasz wspólnego 
składnika twoich relacji. Wiara odgrywa istotną rolę, ale w ludzi, których nie znasz, 
religijnych lub politycznych przywódców czy nawet postaci ze sceny, osób 
popularnych w publicznej opinii nie powinno się pokładać wiary. Powinno się 
słuchac tego co mówią i wykorzystywać to. co może dać pewne pomysły w kwestii 
postrzegania świata. Ostatecznie jednak musisz opierać swoje poglądy na 
dowodach. Dowód pochodzi z twoich oczu i uszu!”. 

Po „Faith Alone” Zła Religia znów dokłada do pieca. Zaczyna się „Entropy” 
(Entropia). Przypadkowe cząsteczki energii są czymś co lekceważymy / Stany przyrody 
zarządzone na skalę, której nikt się nie spodziewał / Nie mów mi o anarchii, pokoju ani 
bezkrwawej rewolucji / Bierzemy udział w grze powolnego rozkładu orkiestrowanej przez 
Boltzmanna // To entropia, to nie leży w gestii człowieka / Entropia, to dzieje się 


vv i/uom z.a ouuc 

Zniszczy nas gwałtownie. 

Pora na odrobinę społecznej publicystyki. Nadciąga „Operation Rescue” 
(Operacja Ratunek). To sygnał s.o.s. wysyłany telepatycznie /Oznaka naszej niedoli, nie 
pozwalająca na samozadowolenie / Teraz potrzebujemy odnowy naszej uczciwości / 
Drastycznego, śmiałego przypomnienia naszej moralności // Oddziały oczyszczenia są 
tu / Ci, których potrzebowaliśmy przez wszystkie te lata / Aby zatrzymać haniebne 
postępki i zweryfikować nasze dobre uczynki jako ludzi//Operation Rescue / Sątutaj aby 
wyprostować nasz upadek / Usłyszeli zaniepokojone wezwanie / Operation Rescue / 
Możesz zastanawiać się skąd przyszli/Ale ja zastanawiam się tylko po co tu w ogóle są// 
Zycie wieczne to powód, dla którego są w tym biznesie/Patrzjak wymachują kluczami do 
swego królestwa / To przekonywujące, to część ciebie i mnie /.Ale nie jest tak 
przytłaczające jak oni by sobie tego życzyli // Jeśli nikt nie wierzył w bajki / Mogą tylko 
przegrać /Ale wszędzie gdzie spojrzeć, ktoś próbuje uspokajać nasze moralne dobre 
uczynki jako ludzi/Operation... //Możesz zastanawiać się skąd się wzięli/A ja po prostu 
zastanawiam się co zniewala ich wszystkich. W tym miejscu po raz kolejny wcielę się w 
suflera. Operation Rescue to niesławna grupa samozwańczych obrońców życia powstała 
w USA w 1988 roku z inicjatywy ewangelisty, a zarazem byłego sprzedawcy używanych 
samochodów, Wielebnego Randalła Terry’ego. Działalność aktywistów grupy 
koncentrowała się na pikietowaniu klinik aborcyjnych, choć nierzadko dopuszczali się oni 
także fizycznej przemocy na pacjentach i pracownikach tychże placówek. To właśnie 








NO FX i Pennywise w El Portal Theater w Północnym 
^ Hollywood. Do występu jednak nie doszło. Sala 

wzniesionego w latach 20. teatru nie spełniała 
wymogów profilaktyki przeciwpożarowej. Notable z 
lokalnego posterunku straży pożarnej pokręcili z 
W Mp... dezaprobatą głowami i koncert odwołano w 

Ipp- momencie, gdy na scenie montowało się już NO FX. 

Jak w podobnych sytuacjach reaguje 
zawiedziona publika, wie każdy. Wkurzona rzesza 
pankowców zaczęła demolować lokal kamieniami i 
butelkami powodując straty rzędu 25 tysięcy dolarów. 
Demolka zakończyła się po pół godzinie. Strażacy 
§ I* ostudzili zadymiarzy wodą z węża, po czym 

sanitariusze wyprowadzili rannych a co bardziej 
krewcy pankersi dostali się pod opiekę policji. 

Dwa dni później, w 
Sylwestra 1990 / 1991 
telewizja ABC wyemitowała 
* relację z incydentu w 

wieczornym wydaniu 
wiadomości! Paradoksalnie za sprawą tej emisji, Bad 
Religion jak i cała scena pankowa zyskały na 

_ popularności. Dość powiedzieć, że w krótkim czasie 

W dziesięć lat po powstaniu Bad Religion, tuż po wydaniu „Against the wzr0 sła sprzedaż wszystkich płyt Epitaphu. 

I chyba tylko za sprawą telewizyjnej emisji całe 
to wydarzenie uznano w pewnych kręgach za zgoła ^ ' 

legendarne. Amatorski film z zamieszek nakręcony 
kamerą VHS trafił kilka lat później na kasety i do / <,*jj|Ur .. . 

katalogu wytwórni L.A. Access Video specjalizującej _ i j«C i J§ |tyf! 
się w pankowych koncertach i filmach skate’owych. Do 
nagrania z „zadymy” dorzucono jedną piosenkę z 
próby przed niedoszłym gigiem oraz kilka nagrań z 

występu BR na 

WIN U 1 IHI11IUIUU\1\\\\\\\\\ Uniwersytecie Stanowym w Northridge w 
IllffłJIł IIlllllHl\\\\\\\\^\^VV^ 1988 roku - Tak spreparowane dzieło 
t M. \\\liii i iWWWWWWW ochrzczono „The Riot” i pchnięto na rynek. 

il\\\\\\\\W Ba, niedawno wznowiono je nawet na 
DVD! 

jj ^ A oto streszczenie rozkładu jazdy 

1 w i * i I u srebrnego dysku „The Riot”. Najpierw set 

Ti z uniwersytetu w Northridge. Następnie 

M tiilUim kilka minut zdjęć z holu El Portal Theater- 

Uj \K U U U U t ludzie tłoczą się przy wyjściu, jest wśród 
1 nich Pete Finestone, którego 

^gm m:, rozdziawione usta najlepiej świadczą o 
I zaskoczeniu całą sytuacją. Przy wejściu 
^ f czekają już policjanci a pewna 
M funkcjonariuszka prawa - zapewne 

I lwi I ^ przeszkolona w kwestii public relations - 

liS zasłania dłonią obiektyw kamery. Cięcie. 

| M II % Następne w programie jest nagranie z 

II \ próby przed feralnym koncertem. Bad 


W opinii większości fanów kukurydziana płyta jest najlepszą w 
dorobku Kalifornijczyków i z reguły wygrywa we wszelkiego rodzaju 
głosowaniach. W1998 roku zajęła 30. miejsce na liście 90 najlepszych # 
płyt lat 90. w plebiscycie Alternative Press. 

_ NIC NIE BĘDZIE TAKIE SAMO (JAK 

BAD LATEM ’80) 

RELIGION 

Dziesięć lat. Okrągła dekada minęła od 4 
B momentu kiedy do garażu „Diabelska Dziura” 

# ^ czterech dzieciaków wniosło swoje sfatygowane 

^ĘĘm instrumenty. W tym czasie zmieniło się wiele. 

Rozpadła się stara społeczność - rówieśnicy 

► dorośli i, o ile mieli taką możliwość, wynieśli się z 
San Fernando Valley, które to miejsce zdążyło 
wyrosnąć na światową stolicę przemysłu porno. 

Kiedy młodociany Greg Graffin zaczynał 
pokrzykiwać do mikrofonu, startowała epoka aktora i prezydenta klasy 
B, Ronniego Reagana. Jego zaś na stanowisku Głównego Ranczera 
Ameryki Północnej zastąpił osiem lat później inny betonogłowy amator 
wołowiny, George Bush. Zmieniło się wiele, ale stary syf śmierdział dalej w 
najlepsze. 

Grain”, Greg Graffin" opuścił Kalifornię. Jako świeżo upieczony magister 
przeprowadził się do Ithaca w stanie Nowy York, by tam rozpocząć studia 
doktoranckie z biologii ewolucyjnej na miejscowym Cornell University. 
Przeprowadzka wokalisty zaniepokoiła Hetsona, który otwarcie zaczął 
wyrażać obawy o przyszłość zespołu. Graffin rozwiał jednak wszelkie 
wątpliwości. „Wrzeczywistości, przeprowadzka do Ithaca wyszła tylko na 
dobre.” - stwierdził - „Wydostawszy się z LA, mogłem pisać bardziej 
przejrzyście, skoncentrować się bardziej zarówno na Bad Religion jak i 
karierze akademickiej. ” 

Nawet z liderem wiodącym nielekki los Mppp**- 4 
akademika na drugim krańcu kontynentu, BR 

działało dalej. W I m!ln 




ROZBITE SZYBY A WZROST 
NOTOWAŃ PANKA 


Głównie z powodu zapracowania 
wokalisty, Zła Religia koncertowała bardzo 
sporadycznie. Promując „ATG” odwiedziła z 
koncertami jedynie Zachodnie Wybrzeże (na 
Wschodnim wciąż traktowano 
Kalifornijczyków jak budzący podejrzliwość 
obcy desant). Jednak nawet i na terenach pod 
„jurysdykcją” Bad Religion dochodziło 
czasem do nieprzyjemnych incydentów. 

Najgłośniejszy zdarzył się 29. grudnia 
1990 roku. Bad Religion miało zagrać koncert 
razem z młodymi i obiecującymi zespołami 


członków tej organizacji łączono z serią zamachów na lekarzy dokonujących zabiegów 
przerwania ciąży. Ideologicznie OR prezentuje konglomerat protestanckiej skrajnej 
prawicy z katolickim fundamentalizmem. Mieszanka iście wybuchowa. W trakcie 
wyborow prezydenckich w 1992 roku, Wielebny Terry przestrzegał swych zwolenników 
przed głosowaniem na Clintona jako przed „grzechem przeciw Boau . Powodem było 
przychylne stanowisko kandydata demokratów wobec gejów i lesbijek. Hmmm, w Polsce 
ludzie ppkroju Terry'ego zasiadaliby pewnie w sejmie z mandatem Ligi Polskich Rodzin w 
kieszeni. 

Zaraz na początku postawiłem tezę, że ATG” to płyta folkowa. Zdanie 
podtrzymuje i od razu podaję konkretny przykład - utwór „Goci Song” (Boża piesnj. 
Czym jest bowiem jeśli nie hard coreówą trawestacją tradycyjnie amerykańskich 
melodii? I czy te stopy w starożytności/Kroczyły po zielonych pastwiskach Ameryki/I czy 
ten antropocentryczny bóg / zanikał w ich niewidocznych myślach i wierzeniach / Nie 
sądzę / On jest tam w górze podczas gdy inni leżą u jego stop / Rywalizując z tymi, na 
których wymieniłeś swe życie, by błogosławić swą duszę /1 czy powiedzieli ci jak masz 
myśleć / Oczyścili twój umysł z zakażenia i autonomii? /A może umknąłeś badania / / 
uraczyłeś się deprawacją? / Teraz wszyscy to widzimy „religia to tylko syntetyczne 
ozdóbki / Niepotrzebne w poszerzaniu globalnej światowęjkulturalnej wydajności”7/1 czy 
nie boisz się tego impasu / który zbudowaliśmy w naszej przyszłości? / Coraz bliższej / / 
jakże surowej. Tak podniosłego klimatu Bad Religion nie osiągnęło wcześniej. „God 
Song” nie jest bynajmniej pompatyczne, a wzniosłe. Po prostu przeczytajcie tekst. Brani 
to niemal jak biblijna prozodia! wrażenie pogłębia jeszcze parafraza pieśni religijnej 
„Jerusalem” Williama Blake'a. Nie pierwszy to raz Zła Religia sięga do klasyki literatury, 
choć wcześniej korzystała raczej z dorobku autorów amerykańskich (dosc wspomnieć 
cytaty z Heniyego Millera w „Delirium of Disorder” i Thomasa Wolfe'a w „Suffer). Tym 
razem Graffin zasięgnął długu u Anglika Blake'a. 

Krok po kroku doszliśmy w końcu do piosenki o Cyfrowym Chłopcu XXI. wieku, 
21 st Century (Digital Boy)”. Wszelkie skojarzenia z „21 Century Schizoid Man” King 
Crimson są jak najbardziej a propos. Numer powstał inspirowany słynnym utworem 
Karmazynowego Króla oraz doświadczeniami Bretta z czasów dzieciństwa. Dorastający 
w bogatej żydowskiej rodzinie Brett był rozpieszczany przez swych rodziców i ta piosenka 
była dla mego swoistym rozrachunkiem z rodzicielskimi błędami wychowawczymi. 
Dodatkowym bodźcem do jej napisania były pienia zachwytu Hetsona nad jego konsolą 
do gier Nintendo, gadżetem, który - według samego Grega - „ pozwalał mu jeszcze 
bardziej niszczyć swoją egzystencję”. 

W ten sposób powstał największy przebój w historii Bad Religion. Magazyn 
Alternative Press nazwał „Digital Boy” bedrelidżynowąodpowiedzią na „Smells Like Teen 
Spirit” Nirvany. Wolne żarty, „Smells...” przy „Cyfrowym Chłopcu” wypada jak harcerska 
piosenka o zbieraniu chrustu. 

Najmocniejsze atuty kompozycji Mr Bretta to niesamowicie chwytliwa melodia, 
kapitalne chórki i oczywiście sam tekst: Nie mogę uwierzyć /W to jak czasami wyglądasz/ 
Niczym podeptana flaga na miejskiej ulicy /1 nie chcę tego / Tych rzeczy, które mi 
oferujesz / Szybka identyfikacja kodem kreskowym // Jestem cyfrowym chłopcem XXI. 
wieku / Nie umiem czytać /Ale za to mam mnóstwo zabawek / Mój tatuś jest leniwym 
inteligentem z klasy średniej / Moja mamusia jest na valium / Więc jest nieudolna / Czyz 
życie nie jest zagadką? // Nie potrafię wyjaśnić / Tego co do mnie mówisz / To idzie tak: 
yayayayayayaya //Jestem cyfrowym chłopcem XXI. wieku / Nie wiem jak żyć /Ale za to 
mam mnosrwo zabawek / Mój tatuś jest leniwym inteligentem z klasy średniej / Moja 
mamusia jest na valium / Więc jest nieudolna / Czyż życie nie jest zagadką? // Starałem 
się opowiedzieć ci o braku kontroli /Ale teraz sam już naprawdę me wiem /A potem 
mówisz mi jak bardzo musiałeś cierpieć / Czy tg naprawdę wszystko co masz do 
zaoferowania? Pod sam koniec Graffin wyśpiewuje outro z wplecionymi cytatami ze 


chcę / Schizoidamy chłopiec 
XXI. wieku/Video chłopiec XXI. wieku. 


)azur / Neurochirurdzy wrzeszczą o 

*-X--- CQ 

ipiec 


znaleźć f_ 

cyberpunkowego filmu l ._ . 

że efekt finalny jest świetny będzie zbytnią powściągliwością. 

Pora odłożyć już kukurydziany album na półkę. Oczywiście aż do następnego 
przesłuchania. Na sam koniec Źła Religia zapodaje „Walk Away” (Odejść), kompozycję 
Mr Bretta na temat męskich powinności. Spłodzić syna, posadzie drzewo itd.? Raczej nie. 
Mężczyzna musi czasem podjąć naprawdę trudną decyzję. Wyłącz telewizor 1 zdejmij te 
niedzielne rękawiczki / A ją pobrudzę to co czyste, tak jak na to liczyłeś / Stary pan 


zapytałem / Powiedział: „Młody człowieku, poświęć uwagę 1 dobrze wysłuchaj co ci 
powiem / Właśnie nadszedł czas dla mężczyzny, aby odejść’ //Odejść, będę paradą/1 
będę zdeterminowany, by nikt nie odwiódł mnie z mojej drogi / Z pewnością poświęcę 
trochę czasu, by spalić wszystkie mosty, które zostawiam za sobą//Przeszedł tędy raz 
jeszcze trzęsąc się z zimna / Nie jestem pewien ale myślę, że próbował / Mówił cos o 
pogodzie i czymś starym do zapłaty /„Ale jutro” - powiedział - „Z pewnością stąd odejdę // 
Odejść, będę paradą /1 będę zdeterminowany, by nikt nie odwiódł mnie z mojej drogi / 
Poświęcę moj cenny czas 1 spalę wszystkie mosty, które zostawiam za sobą. 

Brawa dla tego, kto słuchając „Walk Away” pozostanie niewzruszony. Na samym 
finiszu swojej piątej płyty, BR pokusiło się o bardzo melancholijny akcent. No, 1 ta rzewna 
ra znaczeniu) gitarowa solówka! Momencik, cp bardziej 


znacznie szybciej. 

Godny odnotowania jest także fakt, że na Against the Grain" przełamany został 
monopol tandemu Graffin - Mr Brett na piosenkopisarstwo. Utwór „Positiye Aspect pf 
Negatlve Thinking” (Pozytywny aspekt negatywnego myślenia) popełnił Jąy. On także 
napisał tekst do skomponowanego przez>letsona numeru „Unacaptable (Nie do 
zaakceptowania). Próba niekoniecznie udana, bo poza efektownym tytułem „Positive 
Aspect...” nie jest w stanie imponować czymkolwiek. Kawałek niezbyt interesujący 
muzycznie, a tekstowo to już zupełny pseudointelektualny bełkot. Słów me przytoczę, bo 
po translacji całość robi wrażenie niezgrabnie skleconej zbitki terminów naukowych 
wyszperanych n*a chybił-trafił w słowniku. Gramatycznie niepoprawna, pozbawiona 
sensu, wszyscy jej nienawidzimy i nigdy nie gramy na żywo - miażdży piosenkę 
Jaya draffin „Unnaccaptable” jest już nieco lepsze. Tekst idzie tak: Dzisiejszy świąt me 


:iągle nas zabija // Jedna częsc na irynon... i\ie 00 zaakceptowania / Jeana częscna 
rrmard... Nie do zaakceptowania /Jedna część na milion... Nie do zaakceptowania / Ten 
mamuci pogrom jest własnością Stanów Zjednoczonych // Ludziom sprzed naszych 
czasów nie można wybaczyć / Mam ochotę kopnąć ich w dupę za to, co nam zostawili / 
Chemikalia powodujące raka, aerozole niszczące ozon / Wszyscy się usmażymy /A więc 
wsadź głowę między nogi/l ucałuj dupę na pożegnanie. 

Od czasu ATG” Jay nie bierze się już zą pisanie własnych utworów Między 
innymi dlatego, że uważa się raczej za fana muzyki power popriiżpanka czy hard core a 1 
większość jego kompozycji brzmi jego zdaniem jak Elv' 


zlvis Cóstello Ż & P T he Attractions. 









No Control at the Country Club Live 


Religion gra „21 st Century Digital Boy”. 
Największą atrakcją tego występu jest emploi 
Gurewitza - gitarzysta prezentuje fioletowe 
włosy i grzywę a la Andy Warhol. W dalszej 
kolejności zamieszki... Ooo, tu spore 
rozczarowanie. Jeżeli ktoś ostrzy sobie zęby na 
ostrą zadymkę, będzie musiał obejść się 
smakiem. Nikt się tu po gębach nie leje a jedyne 
co widać to podkurwiona publika i wozy 
strażackie stojące pod teatrem. I tak przez 30 
minut. Dalej znów koncert z 1988 roku, kilka 
słów komentarza autora video i - ciekawostka - 
nagranie zza kulis występu BR w Hollywood 
Palladium 1. lutego 1991 roku, na który to 
koncert wpuszczono wszystkich tych, których 
miesiąc wcześniej odesłano z kwitkiem. 


BAD 

RELIGION 


URATOWANY PRZEZ BOKS 


RELIGION Spore musiało być zdziwienie Grega Hetsona kiedy 

w pierwszych dniach 1991 roku znalazł dwie zapisane 
kartki papieru przypięte do drzwi frontowych swojego 
f domu. Autorem listu był Pete Finestone, który w ten 

mm mm niecodzienny sposób oznajmił, że opuszcza Bad 
I Religion. Powód rozstania był następujący: inny zespół, w 

W którym grał Pete, grający alternatywnego rocka The 
Fishermen podpisali właśnie lukratywny kontrakt z 
Electrą. Wytwórnia sprzeciwiła się jednak udziałowi 
muzyków w innych przedsięwzięciach. Przyparty do muru 
Pete wybrał The Fishermen i, jak niebawem udowodnić miała historia, 
postawił na niewłaściwego konia. Grupa rozpadła się bowiem jeszcze przed 
nagraniem debiutanckiej płyty a perkusista, który już wcześniej zwolnił się z 
pracy w college’u znalazł się w dramatycznej 
sytuacji. Żeby zarobić na życie Finestone zajmował *y 
się nauczaniem na kursach samoobrony, w czym 
pomogła mu znajomość boksu (jako chłopak Pete * 
zapowiadał się na bardzo dobrego pięściarza). * $yT?' 

„Boks uratował mi tyłek ” - wspomina ten okres 
życia Pete. Sprawy przybrały lepszy obrót kiedy j 
powrócił do gry na perkusji. Bębnił m.in. w FiFi, 

Plastic Machinę a obecnie jest liderem grającej mix W * 
panka i country grupy Jackass. Ma także własną ~~ 

wytwórnię Low Blow Records, zajmuje się m 
dziennikarstwem internetowym. Dawno zdążył się jĘJ w 

też pojednać z muzykami Bad Religion i o jego M 

niechlubnym odejściu mało kto pamięta. I 

SZACHOWE POSUNIĘCIE F 

Wracamy do dalszych losów pozostałych w\ 

kaznodziejów Złej Religii. Jako że miejsce za 
bębnami pozostawało nie obsadzone, Kalifornijczycy 


płp zacz &' przesłuchiwać śmiałków do jego zajęcia. Wśród kandydatów 
,Sm byli m.in. ex-perkusista The Germs, Nicky Beat oraz znany z Dag 
jjUgS Nasty Colin Sears. Ostatecznie fuchę podłapał mało znany 

Bobby Schayer. 

Bobby, którego I ^ 

dziadkowie-Meksykanie P B 
przybyli do USA w OBJ 
poszukiwaniu lepszego życia 

był kolejnym „chłopakiem z RB 1 % $ 

sąsiedztwa”. Wychowywał się |6|7’ ^ 

bowiem w Encino w San i iwll 

Fernando Valley a jedynym Hp I 

powodem, dla którego już ™ 
wcześniej nie poznał osobiście ^ 
członków BR był fakt, iż pochodził z 
młodszego rocznika. 

Bobby dorastał słuchając glam rocka a jego faworytami byli David 
Bowie, Slade i Bay City Rollers. Rewizja muzycznych preferencji nastąpiła u 
niego po obejrzeniu koncertu Ramones. Wkrótce później, na dwunaste 
urodziny otrzymał od siostry dwie pierwsze płyty Ramones. Bobby wsiąkł w 
pank roka na dobre. 

Schayer grę na perkusji rozpoczął w roku powstania BR, 1980 pod 
okiem Lucky'ego Lehrera z Circle Jerks (Lehrer, jak pamiętacie, był także 
nauczycielem Pete'a Finestone'a). Kiedy ukazała się debiutancka Epka Złej 
Religii, Bobby stał się jednym z pierwszych jej fanów. „Byliz Velley, tak samo 
jak ja”- mówi - „Budująca była świadomość , że jeśli ci kolesie mogli coś 
osiągnąć, to każdy mógł”. 

Schayer został skaptowany do BR kiedy - jak określił to Graffin - 
„marnował się w przeraźliwie uwłaczającym zespole Two Free Stooges”. 

Two Free Stooges było pewnego rodzaju supergrupą złożoną z 
byłych muzyków Circle Jerks, Dead Kennedys, Red Hot Chili 
R JMJpi Peppers i Porno For Pyros. Skład nie był jednak gwarancją 
r* Jjkm jakości. Formacja zasłynęła lokalnie z odgrywania dziwacznych 
f coverów rockowych klasyków oraz pary frontmanów 

Ż Itr opowiadających na koncertach rasistowskie i idiotyczne 
’ m' r d dowcipy. 

Na przesłuchaniu Bobby mógł zabłysnąć znajomością 
repertuaru Bad Religion. W dwa dni nauczył się dwudziestu 
pięciu utworów. „ Co mam zagrać?” - zapytał. „ To, co znasz” - 
PfJ M odparł Jay. „Wszystko”. „Bezjaj!”. Schayer udowodnił, że nie 
TSSSMi P rzechwa ! a si $- Wszyscy byli za przyjęciem Bobby'ego, ale 
i * postanowili poczekać do następnego dnia na decyzję, 

hijggL nieobecnego podówczas Bretta. 

Dzień później Schayer wystąpił przed Gurewitzem. Po 
odegraniu trzech utworów, Mr Brett zawyrokował: „Ok, jesteś w 
zespole.” Po chwili zapytał jednak: „Moment! Grasz w 
szachy?”. „Trochę” - odpowiedział Schayer. „Jesteś w 
zespole”. 

„Bobby jest lepszym perkusistą niż Peter” - ocenił 
ś kompetencję Schayera Jay - „Ma też zakręcone poczucie I 
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„GENERATOR”, Epitaph, 

1992 

Generator / Too Much to 
Ask / No Direction / Tomorrow / 
Two Babies In the Dark / Heaven 
Is Fal ling / Atomie Garden / The 
Answer / Fertile Crescent / 
Chimaera / Only Entertainment 

Szóstą płytę Bad Religion 
cechuje dramaturgia jakiej nie 
powstydziłby się Hitchcock. Na 
samym początku doświadczamy 
trzęsienia ziemi. Utwór tytułowy, 
„Generator” uderza... Jak skała, 
jak planeta/ Jak pierdolona bomba 
atomowa / Pozostanę 
niewzruszony przez radość i 
szaleństwo / Które napotykam 
wszędzie, gdzie się udam / 
Widziałem to wszystko już 
wcześniej / W książkach i magazynach / Jak przedśmiertne drgawki / Jak morze 
pornografii / Oto kwiat za oknem / Oto podle śmiejący się mężczyzna / Jak koliber w 
ciszy / Jak krew na moich drzwiach // Oto generator // Jak krew na moich drzwiach / 
Umyjcie mnie do czysta a ja pobiegnę, dopóki nie dotrę do brzegu //Znałem to wszystko 
juz wcześniej /Jak kość podmoją skórą/ Jak aktora na fotografii/Jak papier na wietrze/ 
Oto młot za oknem / Oto nóż na podłodze /Jak turbiny w mroku / Jak krew na moich 
drzwiach//Oto generator. Czy początek tekstu nie budzi u Was skojarzeń z zawołaniem 
Supermana (szybszy niż pędzący pocisk etc.)? W pewnym sensie trop będzie bliski. 
Generator jest dla Gurewitza metaforą Boga. Brett: „To piosenka o mojej koncepcji 
Boga. (...) Jeśli „Generator” sprawi, że coś odczujesz, kiedy posłuchasz go 
naprawdę głośno, wtedy istnieją duże szansę na zrozumienie. ” Bardziej obrazowo 
Brett wyjaśnia: „Jeśli jesteś w pokoju z włączoną klimatyzacją, nie zauważasz jej, 
ponieważ jej szum jest stały. Nagle wyłącza się i zauważasz jaka zapanowała 
cisza. To właśnie generator, to stoi za tym wszystkim. Zabawne, Bóg i duchowość 
były głównym źródłem konfliktów przez całe moje życie”. 

Następnie głos zabiera „rozsądny obywatel” Greg Graffin. Oto „Too Much To 
Ask” (Zbyt wiele, by prosić). Odświeżająca kąpiel / Łyk smacznej wody / Głęboka 
inspiracja w ciepły letni dzień /Bezpieczna przechadzka publiczną drogą/Sąsiad, który 
nie odwróci się w potrzebie// Nie jestem politykiem, jestem obywatelem /1 zastanawiam 
się czy aby nie mieszkamy za daleko od granicy // Publiczna ochrona, rehabilitacja / 
Policja, która służy bez korzystania z prawa do wyrządzania krzywdy / Globalna 
świadomość, ekologiczna odpowiedzialność / Kulturalne i środowiskowe przebudzenie 


// Nie jestem optymistą, staram się być realistą /1 myślę, że mieszkamy za daleko oc 
granic / Czy proszę o zbyt wiele?/ Czy to możliwe, by Ziemia się kurczyła?/ Widzę jal 
zamykają się ściany/Nikt już nie może brać niczego za pewnik//Zdalne sterowanie m 
pilota, trzy samochody dla każdej rodziny / Korupcja na płaszczyźnie prostej większość , 
/Brutalne starcie, grabież Trzeciego Świata/Każda nikczemna taktyka, która wzmacnia 
naszą gospodarkę // Nie jestem zaślepionym zwolennikiem, jestem rozsądnym 
obywatelem /1 wiem, że żyjemy zbyt daleko od granic // Czy proszę o zbyt wiele ? / Czy 
możemy powstrzymać Ziemię przed skurczeniem?/Niczego nie biorę już za pewnik. 

„No Direction” (Bez kierunku) to głos Grega w dyskusji nad bezgranicznym 
zaufaniem wybranym autorytetom, zazwyczaj medialnym idolom. Ponury człowiek idzie 
wzdłuż zakurzonej drogi/ Jego życie było święte, nie mógł znieść tego ciężaru /Porzucii 
swoich ludzi i proste życie / Wzniósł tułów w górę i spojrzał w niebo / Wykrzykując swe 
pytania, szukając kierunku /„Co mam teraz robić?”//Skonfundowana uczennica gapi 
się w paletę telewizora / Każdego dnia rekompensując sobie stres dojrzewania / 
Wpatruje się w swój ulubiony teledysk /1 czerpie pomysły z nieprzyzwoitych ubrań 
Madonny/W potrzebie uczuć, łaknie wytycznych, które oferująjej idole // Każdy szuka 
czegoś/I zakłada, że ktoś inny wie co to jest/Nikt nie potrafi żyć bez samodzielnych 
decyzji / I wygląda na to, że wszyscy muszą zwracać się do kogoś innego / Aby 
powiedział im co mają robić/Jak mają się ubierać / Co mają powiedzieć / Jak mają się 
zachowywać i co myśleć /1 zmusić do tego innych /Aż cały świat stanie się taki sam // 
Poprawny student przyszedł do mnie i kazał mi się zastanowić / Stwierdził, że mój 
sposób życia jest niepoprawny politycznie / Nie wierzę kaznodziejom z wysokim 
mniemaniem o sobie /Żadna z piosenek Bad Religion nie sprawi, że twoje życie będzie 
pełne/Przygotuj się na odrzucenie/Nie wskażę ci kierunku 

„Two Babies In the Dark” (Dwoje dzieci w mroku) to kolejna opowieść Bretta. O 
tyle dla niego typowa, że... zupełnie nietypowa. Opowiada o dwójce dzieci i samotnej 
matce oczekujących powrotu ojca. Spotkałem się z interpretacjami, iż chodzi tu o 
rodziny żołnierzy walczących w Zatoce Perskiej. Może i tak, może i nie... Muzyka z kolei 
jest równie niepokojąca jak i sam tekst. Bad Religion gra powoli, niemal majestatycznie; 
mimo, że w każdej nucie czai się suspens. W korytarzu pali się światło / Więc nie mogę 
zrozumieć / Dlaczego chowasz się pod kołdrą / W twoim łonie jest dziecko /A więc nie 
bój się tej nocy/Szmaciana Ann (popularnabohaterka amerykańskich bajek dla dzieci - 
przyp. aut.) siedzi w schowku, przyjmując pozy // Dwoje dzieci w mroku / Niczym 
diamenty w piasku / Podczas gdy tata jest daleko, tworząc dziecięce opowieści / 
Maleństwo jest wewnątrz/Tak bardzo przerażone samotnością/Stara się być dzielna, 
dopóki tata nie wróci do domu// Jeśli ją zobaczysz/Proszę powiedz jej, że wszystko jest 
w porządku / Bo każdy opiera się załamaniu / Czasami nie jest to kwestia odwagi i siły / 
Bo hałasy w domu są przerażające //Położę cię do snu w nocy/ Jak zagraniczny film / 
Będę ci śpiewał kołysanki /1 nauczę cię o wszystkim /1 poproszę tylko o jedno / Uratuj 
mnie proszę. 

Następny kawałek to znany ze splitu z Chomsky'm „Heaven Is Falling”. 
Muzycznie najbardziej lajtowy, wpadający w ucho fragment „Generatora”. Tekstowo - 
jadowity kuksaniec w stronę George'a Busha i jego rządu. Kiedy będę szedł doliną/Zła 










humoru”. Tak czy owak, Bobby zosta 
kompanem Mr Bretta do gry w szachy. 


)iątym kapłanem Złej Religii 


BAD 

RŁLIGION 


PANIKA W LONDYŃSKIM PARKU 


RŁLIGION Niemal cały rok 1991 upłynął ■ m 

holywoodzkim hard core'owcom pod znakiem ^ 

koncertów po obu stronach Atlantyku. Z Bobby'm 
Bk na pokładzie zaliczyli trzecią już wizytę w M 

Niemczech, gdzie wystąpili m.in. na wielkim JR 
muzycznym festiwalu obok The Pixies, Danziga, 

B Ride oraz bohaterów młodości, Stiff Little 

Fingers. 

Zawitali także do Wielkiej Brytanii, ale 
wrażeń z pobytu tam nie mogli uznać za 
pozytywne. Anglicy okazali się „ bardzo zadufani w sobie i niezbyt 
mili w stosunku do Bad Religion” jak ujął to Graffin. Oprócz 
problemów z organizacją koncertów, Amerykanie napotkali także na 
bardziej niecodzienne kłopoty. Niewiele brakowało a uznano by ich za 
terrorystów. Wszystkiemu zaś winne było zamiłowanie Bretta do 
szachów. 

Niecodzienny incydent miał miejsce w Londynie, gdzie Gurewitz 
usiłował wyrobić sobie nowy paszport. Strażnicy w ambasadzie USA nie 
pozwolili mu jednak wejść do budynku, ponieważ torba podróżna gitarzysty 
nie spełniała brytyjskich przepisów anty-terrorystycznych. Brett cisnął więc 
bagaż w krzaki w pobliskim parku. Po powrocie z placówki ze świeżo 
wyrobionym paszportem, odkrył, że park został zamknięty przez policję. Ktoś 
zaalarmował londyńskich stróżów prawa, że oto w krzakach leży torba 
podróżna, z której dobiega tykanie. 

Pierwszy nie wytrzymał Bobby, który eksplodował ze złości i zaczął łajać 
Bretta: „Zdajesz sobie sprawę ile kosztowałeś brytyjskich podatników ?” 
- ironizował, bynajmniej nie zbierało mu się na śmiech - „Mogłeś mieć tu 
bombę! Otwieraj!”. Podejrzaną tykającą zawartością bagażu okazał się... 
zegar szachowy. Jaki z tej historii wniosek? W kwestii anty-terrorystycznej 
histerii Anglicy wyprzedzili Amerykanów o 10 lat. 

Istotna sprawa. Na trasie „Against the Grain” powstała kolejna taśma 
video - tym razem zatytułowana „Big Bang”. Zrealizowana podobnie jak 
„Along the Way”, może nie aż 
tak „kaskadersko", ale 
również bardzo efektownie. 

Nie będę się rozwodził nad jej 
zawartością bo dostatecznie 
już styranizowałem to m ... 

wydanie Pasażera drugą ■* - R 

odsłoną sagi. Wspomnę ń w _ t, BMu *r 

tylko, że materiał na kasecie | 8 f ^ 

nagrano na koncertach w jST 1 1 hi ^ 1 

Niemczech (czerwonowłosy * L al I UJ % 
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„faszystowska architektura” v. g Mt 
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„Gdziekolwiek pójdę, wszyscy 
pytają mnie o „Super Mario Bros.”. 

przy okazji gitarzysta pochwalił się 
wynikiem jaki osiągnął w drugiej 
części gry. „Przeszedłem ją całą”. 
Brawo!!! 

OKO W OKO Z 
CHOMSKYM 


Ml&Sr J'' Kto widział w telewizji pojmanie 

| Saddama Husajna przez 

Amerykanów? Zapewne każdy kto 
posiada odbiornik telewizyjny. Kilka 
miesięcy temu cały świat mógł 
oglądać, zajadając słone paluszki, jak 
iracki dyktator (bądź któryś z jego 
^_ sobowtórów) jest wyciągany z dziury 

w z j em j Sam Saddam, dopóki 
eksterminował szyicką opozycję i 
wygrażał irańskim ajatollachom był wg Amerykanów „wciąż poprawiającym 
się przywódcą”. Aż nagle zachował się 
bardzo nieładnie i w sierpniu 1990 roku 
napadł na Kuwejt. Tego było za wiele! m mmw a a 
Stary jastrząb George Bush wysłał w MlIII 
styczniu 1991 roku wojska amerykańskie I li £ MU 
do Iraku, aby ratować kuwejckie ■ ~ 
petrodolary przed wzięciem w jasyr do ll|Am 
irackich sejfów. Operacja Pustynna yuljjf I II 
Burza zakończyła się po 43 dniach II wl»*M 
zwycięstwem amerykańsko-brytyjsko- A fk 1%Pil| 
francuskiej koalicji. I Jn I Jrlf i 

Kiedy pierwsze amerykańskie Mliarhl* 
bomby spadały na Bagdad, Tim |||||| j| i 
Yohannon, naczelny redaktor Maximum tlif Ay # j 
Rock'N'Roll a zarazem wielki fan BR ff | 

poprosił Kalifornijczyków o ich własny 
komentarz do wydarzeń w Zatoce, 

oczywiście w formie muzycznej. Zupełnie ad hoc i w dużym pośpiechu BR 
nagrało dwie kompozycje, „Fertile Crescent” i „Heaven Is Falling”. Obie 
trafiły na niecodzienne wydawnictwo - split Bad Religion z Noamem 
Chomsky'm. Płytka zatytułowana „New World Order: War #1” ukazała 
się jako siedmiocalowa Epka. Strona A przypadła Złej Religii, na stronie B 
znalazł się sześciominutowy speech Chomsky'ego, polityczna analiza 
konfliktu. 

Spotkanie z Chomsky'm było dla Grega i Bretta sporym przeżyciem. 
Obaj muzycy od zawsze przyznawali się, że są pod wpływem socjo- 
politycznych teorii ekscentrycznego lingwisty, Graffin przeczytał też 
wszystkie jego książki. „Widzieliśmy się oko w oko” - wspomina 
zetknięcie z Chomsky'm Greg. W planach był nawet wspólny wywiad z 
I oboma mężczyznami, ale do realizacji tego pomysłu nigdy nie doszło. 
Może jeszcze się uda? W 2002 roku Epitaph wydał zarówno album BR jak i 
DVD Chomsky'ego, kolejnym krokiem mogłaby być dalsza współpraca. 


się nie ulęknę/Dzięki Królowi Jerzemu i jego Tęczowemu Gabinetowi/Morderstwo jest 
dziś legalne // Boże, wiem, te to złe/Zabijać brata za coś, czego nie zrobił/A kiedy 
samoloty zaciemnią niebo / To brzmi jakby upadało niebo // Brzmi jakby upadało niebo / 
Obiecałeś mi wschód nowego dnia / Widzę tysiąc świecących punktów/Niczym ogrom 
punktów nienawiści, wstydu i grozy//Boże, chcę być człowiekiem/Ale nie chcę ginąć z 
karabinem w ręku /A kiedy samoloty... // Nic tu nie wydaje mi się nowe /Ale starania 
synów matki/ Utknęły między diabłem i błękitnym morzem. Pierwsze dwa wersy utworu 
to oczywiste nawiązanie do biblijnego Psalmu 23. Z kolei król Jerzy to Bush, który swój 
sztab doradców zwykł nazywać właśnie Tęczowym Gabinetem. 

Miękkie dźwięki „Heaven Is Falling” nie zapowiadają nadciągającej kanonady. 
„Atomie Garden” (Atomowy Ogród) spada na słuchacza znienacka i razi jak lewy 
sierpowy Witalija Klrczki. Siła rażenia słów utworu jest nie mniejsza. Każdy chcę tańczyć 
w dziecięcym kojcu /Ale nikt nie chce bawić się w moim ogrodzie / Widzę hipisów na 
wojennej ścieżce/Przypuszczam, że nie zrozumieli moich intencji/Jestem zachwycony 
ptakami na moich kwiatach / Jestem oczarowany przez młodych kochanków w weekend 
/Kocham Czwartego Lipęa/Kiedy świecą bomby//I chciałbym mieć świecący czerwony 
czubek / Trąbka z dużym mosiężnym dzwonkiem na pewno by mnie ucieszyła /1 może 
coś większego, co mogłoby być naprawdę przebojowe / Wtedy mógłbym porzucić 
ogrodnictwo // Wyjdź na zewnątrz się pobawić / Będziemy udawać, że to Boże 
Narodzenie / W moim atomowym ogrodzie // Wszyscy moi naukowcy mają bardzo 
napięte terminy/A więc moi psychologowie pracują dzień i noc / Mówią, że wiedzą co 
jest dla mnie najlepsze / Ale nie wiedzą co robią / I cieszę się, że nie jestem 
.Gorbaczowem / Bo musiałbym trząść się całą noc / Jak galaretka na talerzyku / 
Przynajmniej on ma ogród z żyzną parcelą /1 nigdy nie kończące się przyjęcie // Mam 
nadzieję, że na zewnątrz nie dzieję się nic złego / Obserwuję to z wnętrza mojego 
pokoju. „To kawałek o nuklearnej proliferacji" - stwierdza Gurewitz. Podczas 
koncertu w Las Vegas w 1999 roku, Greg zastąpił nazwisko Gorbaczowa w tekście 
Milośevićiem, czyniąc w ten sposób aluzję do ówczesnego prezydenta Jugosławii, w 
momencie gdy ten urządzał czystki etniczne w Kosowie. 

Wsłuchujemy się w „Generator" dalej. „The Answer” (Odpowiedź) mówi o 
poszukiwaniu... odpowiedzi, rzecz oczywista. Dawno temu, w zapomnianej wiosce / 
Pełnej głodu, bólu i sporów / Pojawił się człowiek z wizją prawdy /1 drogą do lepszego 
życia / Był przekonany, że posiadł odpowiedź /1 zmusił ludzi, by za nim podążyli /Ale 
głód się nie skończył/Mężczyzna został wypędzony/A wioska podupadła i wymarła // W 
czasach gdy mędrcy przyglądali się niebu przez mosiężne lunety/ Firmament zmieniał 
się na przewidywalne sposoby / A jeden człowiek był zdolny odkryć / Że sądzi, iż 
odnalazł odpowiedź /1 szybko spisał swe odkrycia/Ale kiedy te zostały zanalizowane / 
Stał się pośmiewiskiem w oczach pozostałych //Rozrost miasta dławi się swą szkodliwą 
wydzieliną/ Przytłoczony przez przemysł / Poszukując współczesnego zbawcy z innej 
krainy /Skłaniającego się ku dobroczynności/Każdy błaga o odpowiedź/Nie zważając 
na wiarygodność / Te poszukiwania nigdy się ń/e kończą / Trwają bez końca przez całą 


wieczność //Nie mów mi o odpowiedzi/ Bo wkrótce znów pojawi się kolejna /Nie wierzę 
w to, że masz odpowiedź / Ja też mam pewne pomysły / Ale jeśli masz w sobie dość 
naiwności/I nabrałeś przekonania / Wtedy ta odpowiedź jest dla ciebie idealna. 

Przyszła w końcu pora na „Fertile Crescent” (Żyzny półksiężyc), ponurą 
dystopię autorstwa Graffina, a zarazem jeden z najmocniejszych punktów krążka. 
Zobacz olśniewające światła / Nie pozwól, by emocje przesłaniały ci widok / To 
manifestacje poważniejszej walki / Która dotyczy ciebie i mnie / Mój optymizm był coraz 
większy / Myślałem o nowym światowym ładzie / Ale nie mogłem uwierzyć w to, co 
powiedzieli / Wysadzają to wszystko w powietrze //Żyzny półksiężyc płonie dziś /1 moje 
emocje także, skarbie / Kołyska ludzkości zwiodła nas na manowce /1 tkwimy w tym 
wszyscy, nie wiem czy wiesz / Bo nasz gatunek nie ma już gdzie iść // Agresja podnosi 
swój ohydny łeb / Odwet powoduje większy strach / Oba są połączone przez 
niewidoczne więzi /Które oplatają czas/Nie zgadzam się z tym zdezaktualizowanym 
trendem/Nacjonalizm jest złym przyjacielem/Ale nienawiść wywołują niewidzialne linie 
/ Wytyczone w naszych umysłach // Żyzny półksiężyc nawiedza nas dziś / I nasze 
instynkty także, skarbie / Duch ludzkości ostrzega nas w ten sposób / I myślę, że 
wszyscy powinniśmy na to zważać, nie wiem czy wiesz/Bo nie mamy już gdzie iść. 

No i na sam koniec kolejny hit, „Only Entertainment” (Tylko rozrywka). W kraju, 
w którym stosunkowo od niedawna media w rodzaju TVNu i RMFu prowadzą 
destruktywną krucjatę * cofnięcia swoich odbiorców do poziomu troglodytów, 
analfabetyzacja środków przekazu wydaje się zjawiskiem młodym. W USA jednak 
proces „urozrywkowienia” zaczął się już dawno temu. Reality shows, seriale, 
teleturnieje i inne formy lekkostrawnego zabijania czasu z coraz większym impetem 
wypierają z eteru informację (o kulturze i edukacji nie ma co wspominać) a 
podstawowym kryterium kształtującym ofertę programową są względy komercyjne. 
Właśnie tego zjawiska dotyczy tekst Grega: Uchwycone na wielkim niebieskim ekranie/ 
To twoje okno na świat / Melancholijny sen / Medium, na podstawie którego tworzysz 
rzeczywistość / Ten epizodyczny obieg / Którego potrzebuje każdy // Czyjaś dostawa 
kołysze cię do snu / Mężczyzna za mapą pogody / Redaktor naczelny / Kontrolują dwa 
światy/ Władzę i chorobę /A ty nie możesz zagłuszyć własnej ciekawości//Zobacz, że 
to tylko rozrywka / Powierzchowny pośpiech / Plakatowa mentalność / Tylko rozrywka / 
Ciasno skrępowane / Brzęczenie, które pozostaje / Jest historią o tym jak wiedziemy 
życie // Wielu ludzi jest biednych i cierpiących / Z powodu braku zasięgu / Nadawanej 
transmisji/I jeśli to kiedykolwiek dotrze tu/Ty także będziesz urażony/Bo nie potrafisz 
odróżnić / Szykan od prawdy // Tylko rozrywka / Powierzchowny epizod / Kiedy życie 
wciąż jest odsłaniane / Tylko rozrywka / Kontrolowana i powielana / Zasiano ziarno / 
Które kiełkując tworzy twój obraz świata // Czy ktoś może mnie ochronić / Przed tym 
strumieniem elektronów / Hej, panie FCC (Federal Communications Commision, 
amerykańska agencja rządowa kontrolująca media masowe, odpowiednik polskiej 
. KRRiTV przyp. aut.) /Czy nie masz dla mnie żadnej rady? 









POSĘPNY GENERATOR 



zażyłością republikanów (jak każdy człowiek 
wyposażony w zdrowy rozsądek), teraz 
doczekaliśmy się bardziej zaangażowanych 
deklaracji 


BAD 

REL1GION 


Tymczasem George Bush, ojciec obecnego 
prezydenta (gen głupoty w tej rodzinie na pewno nie 
jest recesywny) triumfował po zwycięskiej kampanii 
irackiej. Kolejne wybory prezydenckie miały odbyć się 
już za niewiele ponad rok, ale wszelkie sondaże 
dawały mu druzgocącą przewagę nad kandydatami 
demokratów, wśród nich także stosunkowo mało 
znanym młodym gubernatorem Arkansas, Billem 
Clintonem. Fantom przyszłości Ameryki przybierał 
kształt republikańskiego kagańca 


Niektóre z tekstów to 
bezpośrednie ataki na gabinet i politykę 
Busha, jakkolwiek w bardziej wycyzelowanej 

- £ ■ 
niekiedy w 

„Nie mamy 


formie niż przysłowiowe „pieprzyć władzę’ 
Krew to jednak nie woda i 
wywiadach emocje brały górę. _ 

narodowego ubezpieczenia zdrowotnego, 
nasza polityka zagraniczna jest w całości 
kontrolowana przez 1% najbogatszych, 
dzieciaki w ubogich dzielnicach nie mogą 
zdobyć przyzwoitego wykształcenia, 
zrzucamy bomby na Gwatemalę, 

— * ' * ' * - ■ ;h 

. w j" - „Ludzie płaczą z 
powodu kart baseballowych. Chuj mnie obchodzą karty baseballowe. I 
wiesz co myślę? George'a Busha też 


kształt republikańskiego kagańca. Powrót do 
psychozy czasów Reagana wydawał się zupełnie realny. 

W takiej atmosferze powstawała szósta płyta Bad Religion 
„Generator”. Nagrania rozpoczęły się na jesieni 1991 roku. BR było 
pierwszym zespołem, który mógł skorzystać z Westbeach Recorders po mógłbym dalej tak wymieniać 

przeprowadzce studia i jego gruntownej przebudowie. Pomimo wszystkich emocjonował się Bentley w wywiadzie z video „Big Bang’' 

wprowadzonych innowacji, Kalifornijczycy niemal cały materiał nagrywali z u * 1 .- 1 --* *- 

przysłowiowego kopa, zupełnie na żywo. Zanim rozpoczęła się właściwa - 

sesja, Brett wszedł do studia sam. Nagrał partie gitar i wokale do niektórych z wszystko to chuj obchodzi. ” 
przygotowanych przez siebie piosenek, dograł automat perkusyjny i z tych Pierwszy nakład „Generator” wyniósł 

nagrań sporządził kasetę demo. Część tej sesji (a konkretnie dwa utwory: sto tysięcy egzemplarzy. Problemów ze 
„Generator” i „Atomie Garden”) znaleźć można na bootlegowej zbytem nie było. Po raz pierwszy Bad 
siedmiocalówce „Generator Demos”, mrocznym obiekcie pożądania Religion mogło też nakręcić promocyjny 
hardkorowych fanów. videoclip. Wybór padł na „Atomie Garden”. 

Już w komplecie Zła Religia zarejestrowała _ Zrealizowany skromnymi środkami 

jedenaście utworów, w tym poprawione (tj. lepiej teledysk to zaiste pankowy obrazek, 

brzmiące i wzbogacone o chórki) wersje piosenek Czarno-białe zdjęcia Graffina w 

znanych ze splitu z Chomsky'm. Wydanie albumu rozchełstanym 


garniturze i 
pozostałych muzyków „przy pracy” 
przeplatają się z bardzo akuratnymi 
obrazkami - to spadające bomby, to 
maszerujące wojska, to dla odmiany 
ckliwa scenka z romantycznego filmu 
z lat 50. 

Sukces „Generator” był 
głównym powodem dla otwarcia 
przez BR klap muzycznego 
undergroundu i wyjście na świecące 
prosto w oczy światło mainstreamu. 
Ale o tym następnym razem, kiedy to 
podam przepis na nienawiść i ujawnię 
prawdę dziwniejszą od fikcji. 


'lllttfUs 


Sebastian Rerak 
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TRIBUTE TO KRYZYS 


A\L 4 A\ĄLE PSy LiA\iT 0 VVĄNy SINGIEL, NIMEROW/W, UNIKATOWE WERSJE 
A\L1 DOLNĄ LALEK TRBUTI TO KR/Z/S hit, historia 
OKO 39 A\AKA RON ouBy, reggae, wibracje pulsącje 
OKO 38 INDiOS BRAV0S Piotr Bąnąch i Gutek, reggae, rock, przebój 
OKO 34 IZRAEL IN DUB WZNOWIENIE ZA CHWILE W SPRZEDAŻĄ TyiKO CD 

W MOICH OCZACH, PO BOX 80, 41-902 BYTOM 2 

sklep internetowy: 

www. wmoichoczach. com.pl 





























Stardustem 


*9 RYS HISTORYCZNY 

- Na początek taka seria pytań: 

JrJT Jak pojawił się punk rock w 

Twoim życiu? Czy było to zanim 
^fsJT pojawił się sex, czy też później? 

Jak powstał Rozkrock? 

- Sex pojawił się wcześniej, bo iuż 

w szkole podstawowej miałem 

pewne kontakty sexualne. Potem oczywiście parę lat 
kręcenia śmigła... A jeśli chodzi o muzykę, to zaczęło się, 
gdy dostałem od rodziców w prezencie magnetofon, na 
który nagrywałem audycje telewizyjne Wandy 
Konarzewskiej. Programy o UFO, zagadce Wyspy 
Wielkanocnej itp. Potem zacząłem słuchać audycji „Studio 
202’ i „60 minut na godzinę”, z których nagrywałem 
piosenki Jana Karczmarka. Był on moim pierwszym idolem 
muzycznym. Miał piosenki ciekawe i zaangażowane. Z 
nudów zacząłem też słuchać „Studia Gamma Tam po raz 


jeszcze nie było, bo byłem tylko ja. Zaraz skumplowałem się z miejscowymi 
punkowcami z okolic Zielonej Góry. i pojechaliśmy na koncert. To była inna 
muzyka, graliśmy ńa tych plastikowych gitarach, a te różne efekty dźwiękowe 
leciały z taśmy. Więcej działo się na scenie do oglądania, niż do słuchania. Na 
tym koncercie obrzucili nas puszkami, nawołując, żebyśmy pojechali do 
domu wariatów. Być może ten występ pozostałby bez echa i byłby to koniec 
moiei kariery muzycznej, gdyby nie to, że dzień wcześniej występowała na tej 
samej scenie grupa Totart. Która notabene bardzo mnje zainspirowała, bp 
stwierdziłem, że skoro oni występują, to ja też mogę. Dzień wcześniej ich tez 
obrzucili i wygwizdali i siedzieli w hotelu, pijąc i paląc. Tylko Konik przyszedł 
sfrustrowany na nasz koncert. Zobaczył nas i po 2, albo 3 miesiącach 
odezwał się „Poza kontrolą” było we wrześniu, a w grudniu dostałem 
telegram z Gdańska, że Rozkrock może tam zagrać. Drugi koncert 
Rozkrocku. Z Dezerterem. 

- Czekaj. Jednej rzeczy tu nie rozumiem. Mówisz, że najpierw 
był Wisielec Adaś, ^ * 


pierwszy zetknąłem się z muzyką rockową i okazało się, że oni śpiewają o 
tym samym co Karczmarek, tylko muzyka jest inna. Słuchałem grup Perfect, 
Exodus, bo o punk rocku wtedy jeszcze nic me wiedziałem. W małej 
mieścinie Kożuchowie, w 1980 roku go nie było. Ale pewnego razu do 
księgarni przyszły single. Razem z kolesiami kupiliśmy wszyscy to samo. 
Pftrfect. Maanam. Trojanowska, Dezertera i Śmierć Kliniczną. Te dwa 


pot 

em wszyscy przeszli do Rozkrocku, a 


teraz mówisz, żę sam jeden nagrywałeś kawałki, wysyłałeś na „Poza 
kontrolą” i Rozkrock się zakwalifikował... 

- No właśnie. Był równolegle Wisielec i Rozkrock. Wisielec zresztą pojechał 
też ale nie na „Poza kontrolą” na główną scenę, tylko zagrał w Hybrydach. 
Zrobiliśmy też spektakl jako Wisielec Adaś,.z którym wystąpi ismy na Poza 
kontrolą”, tylko nie pamiętam czy to był ten rok, czy następny. Wprowadził on 
ludzi w szok, bo myśleli, że to będzie muzyka, a to był .15-sto minutowy 
spektakl szybki jak videoclipy. Powiedzmy, że był politycznie 
zaangażowany. 

- Wisielec Adaś był zdaje się bardziej grupą teatralno-muzyczną niz 
typowo muzyczną? 

- Ten spektakl poleciał ze dwa razy, koncertów zagraliśmy trzy, po czym 
wszystko przeniosło się do Rozkrocku. 

- Już wspomniałeś jak się zapoznaliście z Totartem, ale potem jeszcze 
kilka razy graliście koncerty w ramach ich imprez. Bywałeś tez, ale juz 
solo, gościem programu „Lalamido” prowadzonego przez Kornaka i 
Skibę. Jakieś bliższe więzy was wiążą? 

- Po koncercie „Poza kontrolą” byłem na „Festiwalu Młodzieży Cynicznej” w 
Gdyni i tam spotkałem ludzi z Totartu: Zbigniewa Sajnoga i po raz drugi 
Konika Potem ten telegram, zagraliśmy u nich i faktycznie Totart zapraszał 
nas na imprezy. Graliśmy w Łodzi na festiwalu „Ariergarda I”. „Jeden choc 
dwójki i tak nie było. Byliśmy jedynym zespołem, który się podobał pani 
kierowniczce domu kultury, bo było coś śmiesznego. Reszta me bardzo. Na 
przykład zespół „Zbuntowana Publiczność” walił szczotkami po perkusji, 
która była wypożyczona i na drugi dzień trzeba było nową perkusję kołować. 
Kiedy Totart się rozleciał, Zbigniew Sajnóg zwariował i stał się bodajj drugim 
po Kacmajorze we Wspólnocie Niebo. Chodzi i mówi ludziom, ze dostaną 
raka wątroby, jeśli się nie nawrócą. A Konik poszedł w komercyjną 
działalność. Póki był program „Lalamido”, zapraszał mnie tam na krótkie 
intermettza. Warto powiedzieć, że kiedy Skiba był studentem i mieszkał w 
akademiku na ulicy Lumumby w Łodzi, też dwa razy zaprosił zespół 
Rozkrock. Raz nawet zagraliśmy tam z Kamanem. 


- Rozkrock to były już czyste jaja, tymczasem w Wisielcu Adasiu graliśmy 
kawałki zaangażowane, hardcorowe. Mogę zacytować fragment: „muszę 
uciec, już nie mogę, muszę uciec, ale jak? jestem niewolnikiem w mrowisku . 
Takie rzeczy się wtedy śpiewało... 

- Jako Rozkrock zadebiutowaliście na festiwalu „Poza kontrolą” w 

Warszawie w 1986 roku. Jak tam trafiliście? 

- Rozkrock w 
naborze kapel 
więc \ J 

robiąc ustami „umpa-pa-umpa’ 
syntezator. Dograłem na dru( ' 
tekstów. No i Była jeszcze l. T „. 


dzięki pismu „Non stop”. Było w nim ogłoszenie, o 
,^Jwal „Poza kontrolą”. Trzeba było wysłać m nagranie, 
wziąłem dwa magnetofony. Na jednym nagrałem podkład perkusyjny 
--- -- ~pa”, z radia puściłem krótkofalowców jako 
igrgitarę. Taką plastikową z kiosku. Do tego parę 
kamera pogłosowa. To wysłałem, a po jakimś 


- Punk rock w wersji kabaretowo-erotycznej to 
dość niezwykła rzecz w Polsce. Skąd ten 
pomysł? 

- Mamy rok 2002 i jak się słucha kapel punkowych, 
nawet tych, które są na topie, to cały czas jest to 


tekstów. No _ , 
czasie przyszła odpowiedź, że zespi 


Rozkrock się załapał. Tyle, że zespołu 


Rozkrock to jedno z najbardziej osobliwych zjawisk polskiego - kiedyś punk rocka, dziś trudno powiedzieć 
właściwie czego punko-polo, disco-polo, techno-polo czy po prostu jajcarsktego kabaretu. Ziggy Stardust i 
jeqo kapela spotykają się z dość krańcowymi reakcjami odbiorców. Jednych zachwycają, inni piszą o ich 
wydawnictwach per „kupa”. Nikt rozsądny lidera tego zespołu nie traktuje zbyt poważnie, aczkolwiek z 
pewnościąjest inteligentnym i oczytanym kolesiem. 

Rozkrock to świadomie przyrządzona mikstura prymitywnego kiczu z ostrym, momentami 
pornograficznym erotyzmem. (nie)Szczęśliwi posiadacze tzw. dobrego smaku powinni 
sobie darować wszelkie kontakty z tą kapelą i większą częścią twórczości jej lidera, 
łącznie z tym wywiadem. Pozostałych zapraszamy, aczkolwiek asekurancko 
ostrzegamy, że wchodzą tylko i wyłącznie na swoją własną odpowiedzialność, na 

strony dozwolone od lat 18. (B) P SB 


ROZKROCK Andrzej Tokarski (Ziggi S 
Jacek Katos Katarzyński 
dr., voc., Maja Machnik - 


EROTYCZNO-PUNKOWY KABARET 
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samo. Ochrona lasów deszczowych, walka z bezrobociem i 

systemem, mimo, że nikt tego systemu nie zdefiniował i nie 
wiadomo, o co chodzi. Po co śpiewać o tym, o czym wszyscy 
śpiewają? Przecież i tak wiadomo, że podstawą życia 
człowieka jest sex. Pewnie i tak prawie wszyscy ludzie, 
którzy grają punk rocka kręcą śmigło, albo kręcili, tylko się 
do tego me przyznają. Nie oszukujmy się. Walczymy z 
pornografią, a wszyscy ją oglądają. Te panie, które 
grają w porno-filmach, na ogół bardzo sobie swoją 
pracę chwalą. To jest mit, że jest to 
wykorzystywanie sexualne kobiet. 

-Asprawa kabaretowa? 

- Co tu dużo mówić. Sex sam w sobie jest 
nudny. W kółko chodzi o to samo. 

- Dokładnie jak z tym systemem. 

- Tak. Jest tylko ta chwila przyjemności... 
którą trzeba sobie urozmaicać. Tu jest 
problem oczywiście, aby ta druga strona też 

tpflA ohrMoło no noót o!o nln 


roli, 
uprzedz 
z tego, co 
lie można robić 

ią 




typu hiciory „_ ____ 

rofilem”, bo przecież martwej osobie nie gra 
co się z nią dzieje. To tylko takie kulturowe 
enie. Te moje piosenki są pewną drwiną - 
się dzieje naokoło nas w sferze kultury. N. c muz.ua iulml 
poważnych piosenek na temat tego, że ludzie oglądają 
brazylijskie seriale albo są świadkami Jehowy, bo to 
będzie przerost fr > rm \/ non trać^io ioi/ k», 

„Jesteś głupia, b 

to mnie kręci o tym, że biczują _ 

przywiązaną do stołu. A ona patrzy prosto na mniel 
widzę w jej oczach, że mógłbym byc jej wyzwolicielem. 

Tyle tylko, że nie mogę wejść do filmu... 

- Dość tych fantazji. Opowiedz 
może lepiej o waszej pierwszej 
kasecie demo - „Triumph der 
Liebe”. Sami ją 
rozprowadzaliście? 

- Tak. Była to kaseta nagrana w 
domu kultury w Kożucnowie i 
cieszyła się dużym 
powodzeniem. 

Chodziłeś po deptaku zielonogórskim, 
zaczepiałeś młodocianych punkowcow (m.in. 
moją przyszłą żonę) pytając, czy nie chcą jej 
kupie... Na niej też były te plastikowe 
instrumenty? 

- Nie. Tam już graliśmy na gitarach elektrycznych. Ten 
materiał oraz nagrania koncertowe są teraz dostępne 
na kasecie „Budka Suflera”. 

- Było też jakieś wasze video, prawda? 

- Było video z koncertu pt. „Sex and breakdance”. 

Ono mocno wpłynęło na moje życie, bo poznałem 
kiedyś wspaniałą dziewczynę niezwykłej wprost urody. 

Niestety, pochodziła z rodziny katolickiej i puściła to 

video swoim starym. Po jego obejrzeniu jej stary powiedział, że z tego nic nie 
będzie, bo on mnie nienawidzi. Usłyszała, że człowiek, który Boqa nie 
szanuje, nie będzie też jej szanował. 

-Jak byliście odbierani przez wszystkich alternatywnych w roku 1986 i 
kilka lat potem przez poważnych hardcorowców lat 90-tych? 

- W 80-tych byliśmy na ogół dobrze odbierani. Ludzie rozumieli, że to jaja, że 
się przebieramy jak zespół Queen, śpiewamy piosenki wesołe, nawet 
powiedziałbym dowcipne. No, a teraz jak zaczęliśmy grać z powrotem i 
zmieniliśmy muzykę, pojawiło się dużo elektroniki, mieliśmy takie sytuacje, 
ze nastoletnia punkowa podchodzi i mówi: „co wy robicie na imprezie 
punkowej? gracie jakieś pojebane techno!” 

- To było na 10-cioleciu Maci, gdzie podobno okazaliście sie za mało 

punkowi, tak? * 

-Było tam też kilka osób, które przyszły specjalnie na nas. Byli punkowcy z lat 
80-tych. Jeden powiedział: „Jestem alkoholikiem, nie chodzę na żadne 
koncerty, ale na Wasz musiałem przyjść”. Kilku gości rozebrało się do naga i 
skakało po scenie. Graliśmy też na skłocie „Rozbrat” w Poznaniu. Tam też 
przyszło kilka osób, które znały piosenki na pamięć i obrzucały nas stanikami 
Pytam się organizatora koncertu, jak reszta to odbierała. Powiedział, że 
częsc udzi jest w szoku skąd się tam wzięliśmy, a część jest w szoku, bo nie 
słyszała jeszcze takiej kapeli. Po tym koncercie siedzę, piję piwo, słucham 
kolejnej kapeli, i słyszę w wersji hardcorowej nasz stary kawałek „Diabelskie 
reggae . Nie pamiętam, kto to był... (prawdopodobnie Dziurawe Futerko z 
Torunia dop. B.). Mamy, więc nawetjakieś standardy... Kiedyś dostałem też 
list od jakiejś kapeli z pytaniem, czy mogągrać nasze kawałki. 

: No i Patyczak wykonuje twói numer o Bolku i Lolku... Czy mieliście 
jakieś wzorce jako kapela? Na przykład Berurier Noir, bo punk z 
automatem od razu się z nimi kojarzy? Albo szajbnięty punkrockowiec 
G.G.AIlinz USA? 

- Nigdy o nich nie słyszałem. Jeśli miałbym nawiązywać muzycznie do 
zespołów, które nam się podobają i nas inspirują, zwłaszcza teraz z 
elektroniką, to byłoby to Devo, wczesny Gary Newman i wczesny New Order. 
Zawsze zresztą bardziej od punk rocka interesowała mnie tzw. nowa fala 
dziś stara fala. 

- Powodem rozpadu kapeli w 1991 roku była 
kradzież automatu perkusyjnego, czy miały na to 
wpływ jeszcze inne czynniki? 

- Podstawą było to, że po koncercie w Kowarach 
ukradli nam automat perkusyjny, czego bardzo żałuję. 
Ja bardzo nie lubię naturalnej perkusji z tego względu, 
że po pierwsze w tamtych czasach nigdy nie można 
jej było dobrze nagłośnić. Poza tym automaty 
perkusyjne dają więcej brzmień. Drugą przyczyną 
było to, że Rumunowi, kolesiowi z naszego 

ówczesnego składu, odbiło. Chciał robić poważną muzykę. Z poważnymi 


tekstami, poważnymi aranżacjami. Zaczął przynosić Queen 
Jean Michael Jarre'a czy Pink Floydów na próby. Wiedziałem! 
że tego się nie da zrobić, choćby dlatego, że nikt z nas nie był 
wirtuozem. Zawsze mówiłem tak: ja piszę teksty, na muzyce się 
nie znam wy ją robicie. Ale kiedy zagraliśmy na próbie 
kawałek „Piękny Żożo” i Rumun powiedział, że 
fajno jest, ale nie gramy tego, bo tekst jest głupi, 
no to ja stwierdziłem, że odpadam. Teraz 
„Pięknego Zożo” gramy na imprezach, jest 
naszym hitem. Na dodatek muzycznie 
inspirowanym piosenką Boltera „Daj mi tę 
noc”. 

- W latach 80-tych działałeś też w trupie 
teatralnej „TERMINUS A QUO” w Nowej 
Soli. Przybliż ten epizod. 

- Trwało to 3 albo 4 lata. Przydało mi się to o 
tyle, że nie stoję jak słup na scenie. Robię 
gesty, miny, potrafię się zachować, 
potańczyć... 

- Potrafisz, potrafisz... 

- A nie jak niektóre zespoły, w któiych gostek 
trzyma się kurczowo mikrofonu i nic więcej 
się nie dzieje. 

- Nieoficjalnie przyznajesz się, że Twój 
bodaj największy przebój „Ruda bestia’ 1 
powstał na podstawie rzeczywistych 
wydarzeń. W państwowym raaiu bałeś 
się opowiadać o czynie zagrożonym 
odpowiednim paragrafem, ale może dla 
punkowego zina zdradzisz jakieś 
szczegóły? Jest już na pewno 
przedawnienie... 

- (z wahaniem). Nie była ruda, bo była na 
łyso ogolgna. Nie miała 10, tylko 13 lat. Było 
to w Trójmieście, na punkowej melinie. 
Wróciła z toalety, gdzie robiła sobie butelką 





- No nieźle. Przed pierwszym z twoich 
solowych występów w Szprotawie 
tamtejszy proboszcz grzmiał, że panoszy 
się pornografia i demoralizacja. Miał na 
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gorszących występów. Przypominasz sobie 
może jakieś podobne historie z kariery Twojej 
lub Rozkrocku? 

- Nie. Ale dziwi mnie to, co mówisz. Co prawda byłem 
na tym zdjęciu nago, ale przyrodzenie miałem 
zasłonięte sporych rozmiarów liściem... Przypomina mi 
to rysunek z książki Alfonsa Alaina - humorysty 
francuskiego jeszcze sprzed pierwszej wojny światowej. 
Książka ta była ilustrowana rycinami z satyrycznych pism z początku wieku. 
Był tam rysunek nagiej Ewy i Adama w raju. Ale Adam miał przyrodzenie 
zasłonięte chusteczką. Ewa się pyta: „Czemu nie zdejmiesz chusteczki”. Na 
co Adam odpowiada: „Naga kobieta to jest akt, ale nagi facet to już jest 
pornografia”. J J 

- Liga Polskich Rodzin pewnie coś innego by stwierdziła... 


ŻYCIE ZAWODOWE EROTOMANA ZIGGY’EGO 


- Pracowałeś w agencji towarzyskiej, choć w 
nietypowej roli - odźwiernego. Fajnie było? 

- Fajnie. Prasa straszy, jakie to okropne rzeczy się 
dzieją w agencjach. Owszem, od czasu do czasu jakiś 
eksces jest. Ale pracowałem dwa lata z hakiem i 
spokojniejszej pracy wżyciu nie miałem. 

- Chyba możesz opowiedzieć, co tam ciekawego 
widziałeś? 

7 się chce pracować w takim miejscu, ważna jest dyskrecja. Ta agencja 
już zresztą nie istnieje. Facet zrezygnował. Wbrew pozorom nie zarabiał 
żadnych kokosów. 

- Nie bałeś się tej pracy? W tym czasie podpalono kilka innych agencji w 
tym mieście. 

- Bałem się, ale kiedy się okazało, że tam na imprezy przychodzi od czasu do 
czasu pan dzielnicowy... Przychodził też pan tajny, z którym byłem na „dzień 

. L br Y 1 A co tam sł V chać ”- B V C może to tylko ten jeden gostek miał takie dobre 
układy. Ostatruo robiłem w innej agencji, przez naszych braci słowiańskich ze 
wschodu prowadzonej i tam też cisza, spokój. Największy problem stwarzają 
mekumacisąsiedzi. 

- Tę robotę znalazłeś w nietypowy sposób. Może przyda się to komuś w 
naszych bezrobotnych czasach... 

- Będąc bezrobotnym szukałem pracy. Na ogłoszenie o treści „szukam pracy” 
to właściwie nikt me odpowiada. Postanowiłem zaciekawić sobą i być może 
wkrótce powtórzę ten numer. Ogłoszenie, jakie wymyśliłem, dodatek do 
miejscowej „Gazety Wyborczej” odrzucił, motywując to tym, że treść jego 
obraża innych bezrobotnych. Ale miejscowa gazeta po naradzie przyjęła 
Ogłoszenie brzmiało: „szukam pracy kiepsko płatnej”. Większość dzwoniła 
przez ciekawość, niektórzy sobie jaja robili, ale zadzwonił też gostek z 
agencji. Nie powiedział od razu, o co chodzi, ale powiedział, że się nie 
narobię,. Ja mu, że jego oferta przoduje w rankingu. Nazajutrz oddzwoniłem i 
dostałem pracę. 

- Pisujesz opowiadania porno do pisma „Vamp”. Od kogo wyszła 
inicjatywa i czy to popłatne zajęcie? 

- Pisałem, bo już nie piszę. Inicjatywa wyszła od nich. Po prostu dali 
ogłoszenie, że szukają współpracowników. Ja wysłałem kilka opowiadań 
które chwyciły. Współpraca nasza skończyła się dlatego, że pismo „Vamp” 
płaciło nieterminowo. Bardzo nieterminowo. Czasami czekałem i kwartał, 
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chociaż mieli po 16 dniach płacić. Szkoda, bo lubiłem to pisanie. Była to 
erotyka bodajże nawet pornografia... odjazdowa. Pisałem takie cykle w 
Nowym Vampie” i „Polskim Vampie”. Cykl „Ze wspomnień szalonej Marcysi , 
„Z archiwum Sex” i „Erotyczne przygody pięknego Zoża”. Na przykład w 
„Archiwum Sex” byli agenci Mordka i Skupka, którzy zajmowali się dziwnymi 
przypadkami wykorzystywaniem sexualnym przez Yeti czy kosmitów. 
Bohaterką kilku opowiadań była Marcysia ex-punkówa. 

- Znana choćby z okładki ostatniej płyty Rozkrocku, gdzie jest jedno 
opowiadanie o niej. 


- Powiedz co nieco o swoim zinie „Szajba”. Dlaczego go już nie 

wydajesz? 

- Na xero się nie opłaca, a nie mam komputera i drukarki. "Szajba” zaczynała 
jako pismo anarchistyczne, ale w 1990 roku przestało to dla mnie mieć sens. 
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POWRÓT ROZKROCKU 


- No tak... Rozkrock powrócił 
w 1998 roku wspominkową 
kasetą „Budka Suflera”. 

Skąd ten wstrząsający tytuł? 

- Specjalnie dla jaj, żeby zmylić 
ludzi. Ź tego, co wiem udało się, 
bo w sklepach kilka osób ją 

kupiło myśląc, że to Budka Suflera, która w tym czasie 
(1998 rok) wyskoczyła z powrotem i święciła triumfy. 

Uznaliśmy, że jest to niezły dowcip. 

- Kiedy Gusstaff - twój wydawca, puszczał kawałki 
z tej kasety w radiu, ludzie później dzwonili 
prosząc, żeby puścić więcej tej Budki Suflera. 

- Co świadczy o tym, jak ludzie w Polsce są muzycznie 
wyedukowani. Tu mogę opowiedzieć pewną historię. 

Oglądałem kiedyś teledurniej, gdzie odpowiadali pan 
starszy i pan młodszy. Padło pytanie,Jakiej grupy 
założycielem i liderem był Józef Skrzek. Trzy warianty 
odpowiedzi: Budka Suflera, SBB i Perfect. Starszy 
pan strzelał: Budka Suflera, natomiast pan młodszy, 
trzydziestolatek, stwierdził tak: „nazwy SBB nigdy me 
słyszałem, Józef Skrzek też mi się z niczym nie 
kojarzy, więc to pewnie będzie to”. 

- Przykład logicznego myślenia... „Tche bestiee of 
panko polo” to niewątpliwie hiciarska płyta. Czy to 
aby nie dlatego, że tu i ówdzie pojawiają się disco- 
polowe patenty? 

- O to chodziło, żeby wykorzystać twórczo patenty, 
które tkwią w disco-polo, bo uważam, że ta muzyka 
została niesłusznie już na samym początku 
okrzyknięta jako kicz i w ogóle chała. Napisałem 
nawet kiedyś felieton o tym, że z tego mogłoby coś 
powstać. Wróżyłem powstanie i rozwój hard-polo, 
symfonic-polo, jazz-polo. My zrobiliśmy punko-polo. 

Gdyby u nas był normalny przemysł muzyczny, to ta i — 

Przykładem tego, co z disco-polo mogłoby powstać, jest Shazza, z którą 
kieayś robiłem wywiad. Jest to niesamowicie inteligentna kobieta, kuta na 
cztery łapy. 


muzyka by królowała. 
‘ itr 


- Jak to jest z klawiszowcem Rozkrocku Wiesławem? Mówi się, że to 
koleś z klimatów właśnie disco-polo. 

- Nie. Wiechu nie słucha disco-polo, ale muzyki nas inspirującej New Order, 
Kraftwerk. Słucha też popu. Jest jakaś francuska piosenkarka, która go 
rajcuje, czy jakiś ukraiński dance. Jest też fanem new romantic - Alphavilfe, 
Ultravox. 


- To słychać na płycie, plus jeszcze Sique Sique Sputnik. Czy Rozkrock 
będzie nadal szedł tą drogą? 


anarchistów”, albo „Adolf Hitler żyje”. A że było to pismo lokalne, z regionu 
Ziełonej Góry, zawierało też kronikę towarzyską i informacje o tym, kto komu 
dał w mordę, etc. Dużo komiksów leciało w tym zinie. 

- „Katos” Jacek Katarzyński, jeden z założycieli Rozkrocku, przez wieje 
lat organizator imprez art zinowych, mocno zaangażował się w kręcenie 
niezależnych filmów i granie w nich (grupa oky Piastowskie). Nie 
odnosisz wrażenia, że stał się przez to bardziej znany niż Ty? 

- Może ma 
większe 
pieniądze, 
(śmiech) 

- Przejdźmy teraz 
do twojej książki 
„Moja szajba”. 
Jesteś chyba 
jedynym twórcą 
niezależnym, 
któremu wydanie 
książki 
zasponsorował 
biznesmen. Jak 
do tego doszło? 

- Robiłem 
wieczorek 
poetycki w jednej 
knajpie. On tam 
był, zobaczył, 
posłuchał, po 
czym podszedł i 
zapytał, czy nie 
mam więcej takich 
tekstów. Śo jak 
mam, to mi wyda 
książkę. 

-To był 1992 rok? 

- Jakoś tak. Do 
dzisiaj się znamy. 
Trochę sytuacja 
się odwróciła, do 
tej zimy to ja mu 
kupowałem buty. 
Jest następna 
książka, od roku 
złożona w jednym 

wydawnictwie, które jednak cały czas ma ważniejsze sprawy. 

- Tę pierwszą książkę sygnuje nazwą „Marsjańska Oficyna 
Wydawnicza”, a ty jesteś wymieniany jako jej pełnomocnik na Ziemi. 
Może więc przy okazji wyjaśnij, dlaczego mówi się, że Ziggy Stardust to 
człowiek z Marsa? 

- Bo Mars to fasc 
światów 
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który przylatuje na Ziemię, gdzie zostaje gwiazdą rocka, potem alkoholikiem, 
a na końcu się wiesza. W tej chwili jestem w stadium (chwila 
J...N 





Newmana „Telecom 

- Na pewno wszyscy czytający „Pasażera” wiedzą, kto to jest Gary 
Newman (śmiech)... Na Waszej płycie są rozbierane fotki, opowiadanie 
porno, Marcysia często gości w twoich dziełach, ale wydawca trochę 
utrudnił dostęp do tych dodatków. Słusznie czy nie, ale zaraz potem 
powstała ustawa anty-pornograficzna, której Kwaśniewski jednak nie 
podpisał... 

- Słusznie. Nie istnieje coś takiego jak pornografia. Ja owszem, przeglądam 
magazyny, oglądam filmy, ale oglądam je pod kątem artystycznym. Jeśli ktoś 
by obejrzał nim „Hamlet erotyczne rozterki”, który trwa 180 min, to tam 
najbiedniejsze są sceny kopulacji. O wiele bardzie] interesujące są w tym 
filmie sceny parodii Hamleta. Wracając do pornografii. Co to jest 
pornografia? Za kodeksu Haysa w Stanach nie można się było pocałować na 
ekranie, a teraz przebojami są takie filmy jak „Intymność czy „Idioci”. Sceny 
erotyczne są coraz śmielsze. Podejrzewam, że niedługo, może nie w filmach 
Zanussiego, ale w innych będą pokazane pełne stosunki. 

- Podobno zdarza wam się brać wynagrodzenie za 
koncert w naturze. Mówiąc „w naturze” mam na 
myśli oczywiście wdzięki kobiece. 

- Jest to nieprawda. Jeśli nie dostawaliśmy 
honorarium w pieniądzach, oczywiście nie mówię tu o 
zwrocie kosztow podróży, to reszta była tak, że np. 
gramy za to, że pijemy tyle, ile zdołamy. 

- „2000 lat męskiej dominacji zabiło w 
dziewczynach rądość z kopulacji’* to u Was 
manifest profeministyczny czy użalanie się nad 

dzisiejszą biernością seksualną kobiet? 

- To jest przewrotny tekst. Tryptyk. Pierwsza część jest taka, że pochwala 
feminizm, ale z męskiego punktu widzenia, w drugiej części padają krytyczne 
słowa: Ja mogę być najwyżej nocnym bohaterem, ty możesz się ochajtac 
tylko z milionerem”. A w trzeciej w końcu wychodzi na to, że dopiero 
mężczyzna z mężczyzną to jest to. Bohater, który na początku ma ochotę 
bzykać się z panienkami, dochodzi do wniosku, że panienki sąoszukańcze i 
ląduje w męskich ramionach. Oczywiście nie mamy nic przeciwko 
homoseksualistom, tylko się wygłupiamy. 




zastanowienia)... Nie powiem. 

- Mocno pasjonujesz się fantastyką, jesteś znany w tym środowisku, 
nawet teraz rozmawiamy podczas zielonogórskich bahanaln 
fantastycznych. Skąd ten odjazd na s-f? 

- Bo fantastyka to jest jedyna literatura, która opisuje prawdę. Co prawda jej 
90% to gówno, ale reszta to są. kapitalne rzeczy. Nie wiem, dlaczego 
Szymborska dostała Nobla, a nie Lem. Nie ma klubów miłośników 
kryminałów czy powieści psychologicznych, są tylko kluby fanów s-f. O 
czymś to świadczy. 

-Z kulturę 
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ale czy nie odstrasza nikogo sama Twoja sława obscemk 

- Niektóre są cenzurowane. Do miejscowej „Wyborczej” pisałem do czasu 
felietony, notabene o fantastyce, ale pozbyto się mnie stamtąd pod zarzutem, 
że piszę teksty zbyt trudne dla czytelników. Podejrzewam, że poszło o to, że 
w ostatnich tekstach zacząłem sobie zanadto dworować. Napisałem na 
przykład tekst o podróżach w czasie. Twierdziłem tam, że być może są one 
możliwe, ale nie ma słynnego paradoksu dziadka, polegającego na tym, że 
cofamy się w czasie, zabijamy dziadka, a więc nie ma mamy czy taty i my też 
się nie narodziliśmy. Niektórzy próbujątego dokonać, ale im się nie udaje, bo 
przyszłość jest ustalona. Dowodem na to jest fakt, że co roku znajduje się 
bardzo wiele zwłok, które chowa się pod nazwiskiem „NN”. 

- Robiłeś też programy dla miejscowej telewizji kablowej. Był tam nawet 
twój kącik kucharski. Pamiętam zupę a la Ceausescu... 

- Od pewnego czasu zajmuję się kuchnią, bo sam sobie gotuję... Może 
byłoby to i ciekawe. W każdym razie zrobiliśmy kiedyś program o gościu, 
który peklował rzeczy, które dostawał od znajomego chirurga ze szpitala. 
Były później telefony od ludzi, którzy w to uwierzyli. 

-Tak sobie rozmawiamy i ciągle pojawia się w tym sex, i to nawet w dość 
dewiacyjnych kombinacjach. Niektórzy mogą odnieść wrażenie, ze 
niezły z ciebie zboczeniec, albo w najlepszym razie seksista. Co bys 
odpowiedział takim ludziom... 

- Casanova według wyliczeń miał średnio 2 kobiety w roku. I jaki był taki był, 
ale wszystkie go miłe wspominały. Mam nadzieję, że ze mną jest tak samo, 
choć z tym dwa razy w roku bywa różnie. 

- Napisałeś swego czasu podanie o zmianę płci. Czy chodziło ci tylko o 
uniknięcie wojska, czy może było w tym jakieś ziarno prawdy (poznanie 
orgazmu od drugiej strony)? 

-Ziarno prawdy jest w każdej bajce. 
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koncercie w Krakowie prawie zakasowali KSU i 
Włochatego (choć Myszka też była super). Leniwiec 
swoim entuzjazmem i świeżością poderwał publikę, 
mimo, że ta z pewnością przyszła przede wszystkim na 
dwa pozostałe zespoły. Jednak odbierała świetnie 
nawet całkiem nowe, słyszane po raz pierwszy kawałki 

co miała swą 


Leniwca (nowa płyta właśnie 


gorzej 




zież punk<*wa 
pragnie yKresztą 
zawązewrag nęla 
fajnych piosnek. Wiele lat 
kapele lekAtfażyły tę prostą 
zasadę, Brczego korzystały i 
popularnością cieszyły się pewne taśmowo 
produkowane koszmarki, które prostactwem i 
wulgarnością nadrabiały braki mentalno-warsztatowe. 
Ale to się zmienia. Jednym z zespołów, który to rozumie 
i już dziś zbiera słodkie owoce swej wiedzy jest 
Leniwiec. 

Nie dalej jak dwa tygodnie temu (wrzesień 2003). na 


premierę). Coraz popularniejsze numery z pierwszej 
kasety śpiewała wspólnie z kapelą, a nawet się ich 
mocno domagała (vide: rozpaczliwe pokrzykiwania 
,Heretyka zagrajcie!”). Oczywiście „gwiazdy”, a 
szczególnie Włochaty nie zagrali złych koncertów, ale 
pojedynek z tak wiekowymi zespołami jest dla młodej 
kapeli nierówny. Kawałki weteranów wszyscy znają na 
wylot, z młodszymi bywa różnie. 

Szczególnie porównanie z KSU było dość 
miażdżące. Nieodparcie nasuwał się wniosek, że ekipa 
Siczki to zespół, któremu nie zostało nic prócz 
przeszłości. W przeciwieństwie do Leniwca, którego 
przyszłość jak mówią kiepscy poeci - „jawi się 
świetlista” i który wydaje się być w swej najlepszej 
formie. 

Oczywiście wiadomo, że właśnie w okolicach KSU 
tkwią korzenie Leniwcowego punk rocka. Jeleniogórski 
zespół wziął się przecież z polskiego punk rocka drugiej 
połowy lat 80-tych. Tego mniej inteligenckiego niż 
prekursorskie regałowe Kryzysy i bardziej 
melodyjnego niż legendarne Xenno-Dezertery. Punk 
rocka pochodzącego z mniejszych miejscowości 
(słusznie, choć trochę paskudnie ktoś napisał ongiś o 
KSU. Że to ..królowie wsioweao nunk rnr.k»”\ i ninriu nio 


Stressu, Fortu BS, Dzieci Kpt Klossa... Podobno nie jest 
to trudne, trzeba „tylko” być osłuchanym i umieć.:) 

W zasadzie są to te same klimaty z których wyrosła 
ongiś potęga „punko-polo”, ale Leniwiec to ta druga: 
pozytywna i niezdegenerowana strona punk rocka. Bez 
epatowania wulgaryzmami i prymitywizmem. Sprawny 
warsztat, lekkość, inteligencja i entuzjazm robią swoje. I 
ten sympatyczny, ludyczny klimat, który rozrusza i 
rozbroi największego malkontenta... 

Tuż po wydaniu nowej płyty „Uprzedzenia” ku 
waszej i własnej przyjemności pozwoliłem sobie 
przeprowadzić rozmowę z tymi, nie tak znowu leniwymi, 
Leniwcami. (Bezkoc) 
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co«tiii uprzedzeniami 


Najczęściej śpiewacie o 
uprzedzeniach i popularnych 
stereotypach 
narodowościowych. I tak się 
zastanawiam, czy nie 
przesadzacie z tymi 
uprzedzeniami? Oprócz paru 
małointeligentnych ćwoków, 
Polacy nie są chyba takimi 
skończonymi rasistami... 

Mucha: Nam nie chodzi tylko o taki rasizm, w 
którym sytuacja jest jasna - chłopaki marzą, by nosić 
kaptury Ku Klux Klanu i pomstują na mieszanie się 
białej rasy z innymi. Nawet bardziej zależy nam na 
walce z codziennymi uprzedzeniami. Mówimy o tym, że 
spokojnego studenta z Ukrainy ludzie mająza złodzieja 
lub mafioso lub pijaka lub wszystko naraz. 

Czyli nie podobałoby się wam gdyby ktoś po 
zobaczeniu Was, sądził, że w Jeleniej Górze 
wszyscy mają maluchy, albo dziurawe skarpetki? 

M: No właśnie. Bezkoc, 
musisz wprowadzić do swojej 
oferty, obok kaset naszywek i 
koszulek, skarpetki z nadrukiem 
Leniwca, to się u nas w Jeleniej 
poprawi sytuacja skarpeciana. 

Powiem ci jeszcze taką anegdotę, 
że na jednym z koncertów w 
Niemczech jeden z zespołów 
oprócz płyt i koszulek sprzedawał 
damskie stringi z nazwą kapeli. 

Ze swojego południowo- 
zachodniego krańca Polski 
macie dużo bliżej do Czech i 
Niemiec niż niejednego 
miejsca w Polsce. Czy to 
dlatego gracie więcej 
koncertów właśnie tam? 

Ml Z Jeleniej Góry bliżej niż 
do Warszawy, mamy do Pragi, 
Berlina, Wiednia i Bratysławy. Droga do Słoweni czy na 
Węgry jest mniej więcej taka jak do Białegostoku... 
Gdzieś tak od roku gramy około połowę naszych 
koncertów za granicąi to jest zawsze fajna odmiana. 

Co możecie ciekawego powiedzieć o 
koncertach w Niemczech i Czechach? Podobno 
szczególnie u naszych południowych sąsiadów 
jest sympatyczna i pozytywna atmosfera wokół 
różnych punkrockowych działań? 

Ml W Niemczech koncerty zaczynają się około 
22.00 albo 23.00 i trwają często do 4 rano. Publika 
zwykle jest sporo starsza niż to średnio bywa w Polsce 
(choć u nas się ostatnio poprawia w tym względzie), 


spora część załogi wygląda jak Sid za swych 
najlepszych lat, irokezy, ćwieki, skóry itd. to normalka (u 
nas jak gdyby coraz mniej to widać). Sprzęt i 
organizacja jest właściwie zawsze na bardzo wysokim 
poziomie. Nawet w małych knajpach, czy na skłotach 
na scenie jest sprzęt, o jakim w Polsce najczęściej 
można tylko pomarzyć. W Czechach jest bardzo wiele 
miejsc, gdzie gra się koncerty. Często są to malutkie 
miasteczka, do których publika zjeżdża specjalnie na 
koncert z całej okolicy. Kilmaty koncertowe bardzo 
podobne do polskich. Jest jednak jedna bardzo ważna 
różnica. Graliśmy kiedyś na dużym festiwalu w 
Czechach gdzieś pod austriacką granicą. Koncert 
odbywał się na boisku piłkarskim ogrodzonym zwykłym 
płotem, przez który łatwo przeskoczyć i wyobraź sobie, 
że tam dwie osoby stały przy furtce i sprzedawały bilety, 
a wszyscy po prostu te bilety kupowali. To jest jakiś 
cholerny paradoks, że sytuacja, w której nikt nie 
oszukuje ludzi, którzy się postarali i zrobili festiwal, jest 
dla nas czymś tak wyjątkowym i niepojętym. 
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W tych wojażach najdalej zapuściliście się 
bodaj do Danii. Zgadza się? Co ciekawego 
widzieliście? Gdzie graliście: na skłotach czy w 
centrach kultury? Widzieliście Chrystianię? 

Ml Do Danii pojechaliśmy z kapelą Akurat. 
Zagraliśmy tam trzy koncerty: jeden w knajpie, jeden w 
centrum kultury tuż obok Christiani i jeden na 
największym duńskim skłocie Ungdomshuset. Na 
dwóch pierwszych koncertach była dosłownie garstka 
ludzi, bo tam koncerty odbywały się co wieczór no i na 
nieznane kapele z Polski nie waliły niestety tłumy. 
Byliśmy tym bardzo zniechęceni. Przejechać grubo 
ponad tysiąc kilometrów, by zagrać dla 15 
przypadkowych osób! Myśleliśmy też, że będzie niezła 
wtopa finansowa, ale tam są inne realia - małe piwo w 
knajpie kosztuje 20 zł no i okazało się, że trasa wyszła 
na zero. Ostatni koncert na skłocie to już było to, na co 
czekaliśmy. Ungdomshuset to prawdziwy gigant z 
dwoma salami koncertowymi na ok 1000 i 300 osób. 
Oprócz Akurat zagrały z nami dwie świetne kapele 
duńskie: Toybomb (skatepunk) i The Movement 
(clashowy punk&roll). Ten koncert w pełni wynagrodził 
nam stany depresyjne po dwóch pierwszych 






















występach. 

W Danii właściwie wszyscy poruszają się rowerami. Malutkie dzieci jeżdżą w 
specjalnych wózkach doczepianych do roweru. Zwyczaj ten podobno został przejęty 
właśnie od mieszkańców Christiani. Sama Christiania naprawdę robi wrażenie. Nie 
przypomina w ogóle starych koszar lecz wielki park z wioską artystów w środku. Przy 
głównym wejściu jest uliczka 
ze straganami i na większości z 
nich leży haszysz sprasowany 
w kostki wielkości tabliczki 
czekolady. Właściwie jest to 
tam nielegalne ale sprzedawcy 
kompletnie się nie kryją. 

Podobno w Danii są 
bardzo liberalne przepisy 
odnośnie pornografii? 

Dowiedzieliście się czegoś o 
tym? 

M: Jeśli chodzi o 
pornografię to jedyne, co ma z 
nią cokolwiek wspólnego, to 
ten nagi chłopak, którego 
widziałem w łazience ... w 
lustrze. Nie wiem, o co ci 
chodzi z tą pornografią, my nie 
graliśmy przecież koncertów w 
jakiś klubach ze striptizem! 

Dość sporo już tych 
koncertów zagraliście. 

Można wiedzieć ile 
dokładnie? W jakich 
najdziwniejszych miejscach 
zdarzyło się Wam grać? 

Mi Około 150. Kiedyś sami zorganizowaliśmy koncert na tamie 
przeciwpowodziowej. Publika siedziała na wałach, a my graliśmy stojąc kilka metrów 
od rzeki. W połowie koncertu Krzysiek musiał jechać rowerem na stację po benzynę do 
agregatu prądotwórczego. Graliśmy też między innymi w takim klubie, gdzie zwykle 
odbywają się dyskoteki i na środku sceny, tuż przed perkusją, stała rurka do striptizu. 
Graliśmy też kilka razy na kąpielisku. Podobała mi się też miejscówka w Niemczech - 
publika stała na trawie przed domem, a my byliśmy zainstalowani na sporym balkonie. 

Nową płytę Leniwca „Uprzedzenia” nagraliście w 
Niemczech. To jakaś nowa moda, aby wyjeżdżać za granicę, 
żeby nagrać punkowy album? 

Mi W Polsce studio muzyczne to mimo wszystko rzadkość i 
między innymi dlatego cena nagrań jest dość wysoka. To studio 
w Niemczech jest bliżej od Jeleniej Góry niż jakiekolwiek studio 
po polskiej stronie granicy, a cena była niższa niż w 
porównywalnych studiach w Polsce. Co najważniejsze - 
realizator zna się na takiej muzyce. Zresztą studio leży na 
farmie, a obok budynku studia ludzie mieszkają w wozach mieszkalnych - ogólnie 
pozytywne alternatywne klimaty. 

Krzyś: Na mnie większe wrażenie od studia i całego nagrania, wywarł zbiór płyt 
winylowych, za których przesłuchiwanie sie zabraliśmy zamiast skoncentrować się na 
nagraniu. Zapewniam, że ta kolekcja 
niejednego rzuciłaby na kolana. 

Paweł: Początkowo mieliśmy 
nagrywać wszystko we Wrocławiu. Nawet 
odwiedziłem kilka miejsc, by wybrać 
najodpowiedniejsze studio, ale 
ostatecznie ustaliliśmy, że najlepiej będzie 
w miejscu, które Mucha znalazł w 
Niemczech. 

Z kolei zmiksował, zmasteringował 
i wykonał większość prac „studyjnych” 
przy tej płycie Smoku, a więc 
powiedzmy sobie - sprawdzona firma. 

Dość to nietypowa była współpraca, bo 
„korespondencyjna”, ale wynik jest 
znakomity. Podchwytliwie zapytam - 
jak do tego doszło? Zadowolenie z 
efektu? 

Mi Jeśli ty pytasz o to jak doszło do 
naszej współpracy ze Smokiem, to może 
ja źle pamiętam, ale mimo wszystko zdaje 
mi się, że sam nam to zaproponowałeś. 

Mówiłem, że to podchwytliwe 
pytanie 

M: Taka korespondencyjna 
współpraca ma bardzo wielką zaletę. 

Dostajesz płytkę, słuchasz jej kilka dni i 
piszesz Smokowi mailem wszystkie 
uwagi. Potem dostajesz płytę już z 
poprawkami i znów jej w spokoju słuchasz. 

Jeśli byśmy siedzieli ze Smokiem w studio 
to po pierwsze: byłaby presja finansowa 
(prosisz o kolejne poprawki, próbujesz 
różne wersje, a czas leci), po drugie 

siedząc na miejscu i słuchając tego przez wiele godzin miesza ci się już wszystko, nie 
wiesz czy jest lepiej czy gorzej i może to wyjść różnie. Słyszałem już wiele takich 
historii, że zespół dopiero słuchając materiału w domu zorientował się, że to brzmi nie 
tak jak się im wydawało w studio i że są bardziej lub mniej niezadowoleni, ale już nie 
wrócądo studia, bo mająza daleko lub nie mająjuż kasy. 

Smok to jeśli się nie mylę pokolenie starsze od Was o jakieś 15 lat. Ma to 
jakieś znaczenie? 

Mi Sporo ludzi błędnie myśli, że my jesteśmy bardzo młodzi i że Leniwiec to 
debiutanci, a tymczasem ja mam 27 lat, a w Leniwcu gram już prawie 10. Szersza 
publika kojarzy jednak zespół dopiero od naszej debiutanckiej kasety i występu na 
Przystanku Woodstock czyli od 2001 roku. Nie wydaje mi się, by Smoku był starszy od 
nas o 15 lat, ale jeśli tak jest, to przyznaję, że tego kompletnie nie odczułem. 

No faktycznie, przesadziłem. Ale jak wam mówią, że młodo wyglądacie to 


chyba komplement? 

Mi No, po pierwsze nie jesteśmy paniusiami, które ucieszą się z takiego 
komplementu, a poza tym jeśli dla nas to jest komplement, to zobaczymy, co powie 
Smok na to, że robisz z niego rencistę. 

Na nowej płycie macie 
wielu gości. Dwoje śpiewa, 
dziewczyna gra na 
skrzypcach, a jeden facet 
nawet po niemiecku. Skąd go 
wytrzasnęliście? 

Mi Facet, który śpiewa po 
niemiecku, nazywa się Bernd i 
znam go z niemieckiej 
organizacji antyfaszystowskiej Augen Auf, w której 
przez pół roku odbywałem praktykę studencką. We 
wczesnych latach ’80 Bernd śpiewał w kapelach 
Wutanfall i L'Attentat. Brał też udział w licznych 
happeningach wolnościowych. Niestety Stasi 
(wschodnio-niemiecka policja polityczna) dość 
radykalnie przerwała tę działalność. Bernd trafił na rok 
do więzienia za kontakty z zachodem i działalność 
dążącą do obalenia państwa. Po roku mógł albo dalej 
siedzieć albo wyjechać na zachód i wybrał to drugie. 

Paweł: Pozostali goście to: Karolina Boruszak - 
słodki głosik w „Rudym” , Agnieszka Baranowska - 
skrzypce oraz Tomek Pawlicki na kongach (niewiele 
osób wie że Tomal był kiedyś perkusistą Leniwca). Ze 
współpracy jesteśmy bardzo zadowoleni i serdecznie 
pragniemy wszystkim gościom podziękować. 

I tutaj wszystko jasne, ale nie mogę pojąć jak 
udało Wam się nakłonić do współpracy 
Mickiewicza, który napisał kawałek tekstu i Chopina, który skomponował 
kawałek muzyki? Też korespondencyjnie? 

Mi Na poprzednim materiale był jeszcze Moniuszko. Wysłałem Chopinowi maila, 
bo zainstalowali mu ostatnio na cmentarzu internet i łatwo go można złapać. A tak 
bardziej serio, to takie połączenie punkrocka z muzyką klasyczną wydaje nam się 
ciekawe 

Kompaktowa wersja materiału „Uprzedzenia” ma dwa bonusy. Jednym z 
nich są niemal wszystkie kawałki z kasety „Z tarczą lub na tarczy”. Wszystkie 
oprócz jednego. Co to za historia z tym „Komunizmem” i dlaczego go zabrakło? 
Po części się domyślam, bo dla mnie też słowa „komunizm jeszcze nadejdzie” 
zabrzmiały dość złowieszczo, mimo że reszta tekstu jest raczej żartobliwa i 
dowcipna. 

Mi Zabrzmiały złowieszczo, bo miały tak zabrzmieć. To nie była miła obietnica 
tylko przestroga. Tekst jest (w dużym skrócie) o tym, że ideologia komunistyczna nie 
jest z założenia zła (tak jak ma to miejsce w przypadku faszyzmu), ale działalność 
Stalina czy Mao nie miały z nią tak naprawdę nic wspólnego . My zdajemy sobie sprawę 
z tego, że próby wprowadzenia komunizmu w jakimś państwie muszą wiązać się z 
krwawą rewolucją i w żadnym wypadku nie jesteśmy komunistami. Jednak praktycznie 
każdy nam to zarzucał. Ludzie odczytywali ten kawałek inaczej niż chcieliśmy, więc nie 
umieściliśmy go na CD. Z ciekawostek dodam, że napisał do mnie nawet jakiś działacz 
partii socjalistycznej i stwierdził, że to świetny tekst, a najbardziej podoba mu się 
odniesienie do „Kapitału” Marksa. 

A propos Waszych 
tekstów. Niektóre są 
dowcipne, ale całkiem 
serio potraktowane i z 
bardzo celnymi, a 
czasami znakomitymi 
wręcz spostrzeżeniami, 
np. bardzo mi się podoba „Zawiść”. Ale macie też 
takie wprawdzie zabawne, ale zupełnie „z czapy” 
wzięte historie jak „Długa historia punk rocka”, 
albo ze starszego materiału „Reggae dla pana 
prezydenta”. Nie boicie się, że przez te 
„niepoważne” kawałki niektórzy będą Was 
niepoważnie traktować? 

Mi Nawet Papież ma prawo pożartować, a ekipa 
punkowa nie ma? O co tu chodzi? Jest czas na 
sprawy poważne i jest też na rozrywkę, że się tak 
wyrażę, w czystej postaci i może nawet nie 
najwyższych lotów, ale taki jest właśnie nasz 
„leniwcowy styl”. 

Rok 2003 był chyba dla 
was bardzo pracowity, bo 
nie dość, że właśnie wyszła 
Wasza druga płyta, a już 
szykujecie się do trzeciej, 
czy może drugiej i pół? Ma 
to być split z czeskim 
zespołem Houba. Co to za 
kapela, skąd ich znacie? Na 
czym polega cały pomysł ze wspólną płytą i kiedy 
będzie można tego posłuchać? No i dlaczego 
Houba, a nie Zemezluc, Aurora, Exploited czy 

Scooter? . „ 

Mi Houba to jedna z najlepszych i najbardziej znanych czeskich „Skupin 
punkowych. Zagraliśmy z nimi sporo koncertów w Polsce i Czechach i bardzo przypadli 
nam do gustu jako ludzie i jako muzycy. Któregoś dnia przyszedł mi do głowy pomysł, 
by wydać równocześnie w dwóch krajach split, na którym my gramy covery Houby z 
polskim tekstem, a Houba gra nasze kawałki z czeskim tekstem. Okazało się, że 
muzykom z obu kapel i wydawcom z obu krajów bardzo spodobał się ten pomysł. Teraz 
pracujemy nad tym materiałem i może już na wiosnę 2004 wejdziemy do studia. 

Oprócz tego pojawicie się też na sensacyjnie zapowiadającej się składance 
„Tribute To Dezerter”. Wybraliście kawałek z lat 90-tych, domyślam się więc, że 
kontakt z tym zespołem zaczęliście od „Ile % duszy?” A tak w ogóle to Dezerter to 
dla was jakiś szczególny zespół? 

Mi Mimo, że wolę trochę łagodniejsze dźwięki, to Dezerterowi nie da się odmowie 

















klasy. Pierwszą ich płytą, jaką usłyszałem, było „Wszyscy przeciwko wszystkim”. 

Kaseta była, jak prawie każda wtedy, wydana piracko i owi piraci „zapomnieli” umieścić 
na niej tytułowy kawałek. Wybraliśmy numer „Jeśli chcesz zmieniać świat”, bo jest 
świetny tekstowo, muzycznie i na dodatek pasuje klimatem do tego, co robimy w 
Leniwcu. 

Ki Z tym, że kontakt z Dezerterem zaczęliśmy od „Ile procent duszy”, to jak zwykle 
lekka złośliwość z twojej strony, ale taka już Twoja natura :-). Ja, jako najmłodszy w 
zespole znam też wcześniejsze płyty Dezertera i wyobraź sobie, że potrafię nawet 
wymienić tytuły w kolejności chronologicznej he he. 

Trzymam Cię za słowo, ale egzamin zrobimy przy innej okazji...:) 

Bardzo dbacie o to aby w waszych kawałkach była 
wyrazista, dobra do śpiewania, fajna i charakterystyczna 
melodia. Dobrze mówię, prawda? Kto ma waszym zdaniem 
w swoich piosenkach najlepsze melodie na świecie? 

Mi Nie wiem, kto ma najlepsze melodie, aleja miałem takie 
dwa przełomy muzyczne: po tym jak pierwszy raz usłyszałem 
Zakon Żebrzących i po tym, jak pierwszy raz dotarła do mnie 
muzyka Bad Religion i NOFX. Dbamy o melodie, bo z reguły nie 
lubię kawałków, które nie wpadają w ucho i nie da ich się 

zanucić. 

Ki Zgadzam się z przedmówcą. Ze swojej strony dodam też Sheltera, Rancid, z 
nowszych rzeczy Blink 182, czy wspomnianą wcześniej Houbę. 

Pi SKA-P z Hiszpanii są w Polsce praktycznie nieznani, a kawałki i melodie mają 
niepowtarzalne. Polecam! 

Dość często powtarzacie, że bez Zakonu Żebrzących nie byłoby Leniwca. Na 
nowej płycie mamy nawet tego dobitny dowód. „Harcerze” to jakiś szczególny 
dla was kawałek? 

M: Na naszej nowej płycie znalazł się kawałek Zakonu bo to świetny kawałek, 
świetny zespół i na pewno wiele im zawdzięczamy. 

I w rewanżu bardzo chwalicie też nową kapelę perkusisty Zakonu, zespół 
Amanita Muscaria, mimo że zupełnie nie grają jak Zakon. 

Ml : Nie zgodzę się, że Amanita nie gra tak jak Zakon. Muzyka jest znacznie 
bardziej pokombinowana, ale jak polecąjakiś melodyjny szybki refren to wszystko inne 
się chowa, a stare czasy stają przed oczyma i „uszyma”. Wszyscy z Amanity mają 
zdecydowanie zawodowe podejście do grania, zainwestowali w świetny sprzęt i mimo, 
że w Polsce są kompletnie niedoceniani oraz że nie są już tak młodzi jak ty czy ja :) to 
nadal rozpiera ich energia. Z tego co wiem ich drugą płytę wyda jakiś czeski label. 

A na jakie jeszcze zespoły, z którymi 
mieliście styczność, zwrócilibyście 
uwagę? 

Ml Powiem tylko o tych kapelach, które są 
praktycznie nieznane, a grają świetnie: Exit 
From Heli (rewelacyjny ska/punk), Zabili mi 
żółwia (reggae/ska/punk), Fheedanandi Baba 
(reggae), Puls (reggae), Dr Fleischman 
(noise) i oczywiście Amanita Muscaria. 

Powiem ci, że nie ma wielu dobrych nowych 
kapel. Spotykamy bardzo wiele młodych 
zespołów i wyróżniłbym tylko tych kilka. 

Wasz służbowy 
pojazd zwany „biała 
strzałą” przeszedł już 
do legendy, a nawet 
pojawił się na okładce 
nowej płyty. Ja 
rozumiem, że zespół 
musi dbać o swój 
image „biednego 
zespołu z Polski 
jeżdżącego dziwnym samochodem”, ale 
czy nie ciasno Wam w tym maluchu razem z 
instrumentami? 

Mi Z instrumentami, z ciuchami na 
zmianę, śpiworami, kablami, distrem z 
muzyką niezależną itd. Nawet w Polsce 
jesteśmy przyzwyczajeni do śmiechów 
wszystkich mijanych osób, a za granicą to już 
jest mini sensacja połączona z kabaretem. 

Ludzie robią sobie zdjęcia z zapakowanym 
maluchem. Śmiech nie opuszcza ich na długę, 
bo po tym jak ja wysiądę, chłopaki podają mi 
wszystkie rzeczy, które wieźli na kolanach i 
między nogami (pudła z kasetami, plecaki, 
śpiwory...) i dopiero po kilku minutach mogą 
wysiąść oni sami. Potem jescze przez jakiś 
czas odczepiamy instrumenty z dachu. Na 
końcu, jak już wszystko leży obok malucha, to 
jest tego niezła sterta i jeśli właśnie wtedy przyjdzie np. jakiś organizator to można 
spodziewać się pytania: „a gdzie daliście drugi samochód?” Dodam, że image jest ok., 
ale wolelibyśmy mimo wszystko mieć coś większego. 

Ki Śmiech śmiechem, ale nam w środku wcale nie jest do śmiechu i raczej nie 
polecamy tego typu atrakcji. Czymś jednak jeździć trzeba. 

Na koncertach oprócz starych coverów gracie też piosenkę Podwórkowych 
Chuliganów i jest to spory hit. Podobno pewnego razu zdarzyło Wam się, że 
zaśpiewał z wami ten kawałek Franek, czyli wokalista Podwórkowych, kiedy 
jeszcze istnieli. Jak to było? 

Mi Podwórkowi Chuligani już wtedy nie istnieli, ale historia i tak jest bardzo 
ciekawa. Na koncercie w Berlinie na skłocie Kopi zobaczyłem wśród publiki Franka. 
Nasz basista Krzychu też go wypatrzył i gdy mieliśmy zagrać „Rudeboy Janka”, tak po 
prostu zawołał go na scenę „chodź coś zaśpiewasz”. Franek nie pytał co, tylko wyszedł 
i czekał. Poleciały pierwsze dźwięki, trzeba było już śpiewać - a on nic. I w tym 
momenice pomyśleliśmy, że to może jednak nie Franek tylko jakiś podobny do niego 
gość i teraz stoi na scenie i nie wie co ma zrobić. Ale to trwało dosłownie kilka sekund, a 
potem już był głównie jego popis. Poszło tak, jakbyśmy grali razem od lat, a tymczasem 
spotkaliśmy się pierwszy raz właśnie wtedy na scenie. 

Mieliście okazję zagrać na Przystanku Woodstock popularnie zwanym 
Owsianką, a my możemy kawałek tego obejrzeć na nowej płycie. Możecie 
opowiedzieć o kulisach występu na tym festiwalu? Jak to się tam odbywa? 


Mi Występu na gigantycznej scenie z ludźmi i namiotami aż po horyzont nie da się 

porównać z niczym. Wysłaliśmy organizatorom materiał z „Z tarczą lub na tarczy” i 
któregoś pięknego dnia Jurek Owsiak po prostu do mnie zadzwonił i powiedział, żeby 
się szykować, bo gramy na Woodstocku. Graliśmy bez próby, bo te przysługiwały tylko 
kapelom z dużą ilością instrumentów. Stres był taki, że ja w ogóle nie cieszyłem się 
koncertem tylko myślałem, co dalej trzeba grać i śpiewać. Scena jest tak wielka, że 
stałem jakieś 10 metrów od najbliższego muzyka. Całość jest świetnie zorganizowana. 
Wszystkie kapele mają zapewniony nocleg, na scenie czeka zawodowy sprzęt do 
każdego rodzaju muzyki, a przy instalowaniu się każdemu muzykowi pomaga aż 
dwóch fachowców. Z samym Owsiakiem już tam na miejscu nie rozmawialiśmy, bo 
wyglądał na totalnie zmęczonego, ciągle z kimś gadał, coś załatwiał i jak usiadł’, by 
chwilę odpocząć, to jakoś tak głupio nam było mu wtedy przeszkadzać. Dodam, że cała 
działalność orkiestry to super sprawa, a krytyka pojawiająca się również ze strony 
sceny niezależnej, to jakieś cholerne „polskie piekiełko”, gdzie trzeba dokopać 
każdemu, komu się powiodło. 

Pi Lubimy grać w najróżniejszych miejscach, ale nie da się ukryć, że Przystanek 
jest wyjątkowy pod każdym względem. 

Chyba już sami doświadczyliście, że często co 
człowiek to inna opinia o tej samej rzeczy czy sprawie. O 
Leniwcu też niektórzy potrafią mówić „zespół 
zaangażowany, polityczny”, a inni, że „gumowe punko polo 
jak Big Cyc”. 

Mi Ja bardzo lubię Big Cyca. Te skrajne opinie pojawiająsię 
dość rzadko. Dla mnie na przykład spora część mocnego HC 
punka to nic więcej jak darcie mordy z tekstami często znacznie 
gorszymi niż u wielu tak zwanych Punkopolowców. Tylko, że ja 
mimo wszystko doceniam, że komuś w ogóle chce się coś robić na scenie niezależnej, 
a po drugie dostrzegam to, że jakiś tam zespół, który mi co prawda kompletnie nie leży, 
robi jednak crust czy HC na poziomie. I wolę wspierać dobre kapele, a dać czas 
słabszym niż kogokolwiek krytykować na przykład teraz na łamach Pasażera. Nikt nie 
wmówi mi też, że pisząc o kimś „punkopolowcy” uprawia „konstruktywną krytykę”. Dla 
mnie to zwykłe, bezinteresowne dokopanie komuś. Zresztą to, że ktoś gra punko polo 
słyszałem już właściwie o wszystkich kapelach grających melodyjnego, starego punka. 
My nie jesteśmy może najbardziej zaangażowanym zespołem na świecie, ale nie 
śpiewamy też przecież o randkach, połoninach i błękitnym niebie. 

Ki Ja chciałem serdeczne pozdrowić recenzentów z Mać pariadki czy Żółtych 
papierów. 
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Pi Gramy koncerty w tak wielu miejscach i 
fgS| odbiór zwykle jest bardzo dobry - czyli albo na 
koncerty przychodzą tylko fani punkopolo, albo my 
gramy punka na poziomie. 

Jakie jeszcze dziwne rzeczy słyszeliście o 
Leniwcu? 

Mi Że zapłaciliśmy Owsiakowi, by zagrać na 
Woodstocku. Ludzka zawiść jest niepojęta! Ale 
opowiem ci lepiej o jednej z dziwniejszych rzeczy, 
jaka przytrafiła się nam jako Leniwcowi. Było ich 
sporo ale dziś o tej jednej historii. W trakcie podróży 
na jeden z koncertów zatrzymaliśmy się by obejrzeć 
wieżę widokową, która stała na sporej górze tuż 
obok drogi. Jak to u Leniwców bywa, nie wszystkim 
chciało się iść. Wybraliśmy się w końcu tylko we 
dwóch, Paweł i ja. Droga przez chaszcze na górę 
okazała się znacznie dłuższa niż sądziliśmy, no ale 
tak po dwódziestu minutach zdawało nam się, że to musi być już szczyt no i 
wychodzimy na polankę a tam... zebranie członków Narodowego Odrodzenia Polski!!! 
Klimat mniej więcej taki: polskie flagi, flagi z dziwnymi symbolami, płonące pochodnie, 
jakiś gość strzela z łuku... Przecież takiego czegoś nikt by nie wymyślił - punkowa 
kapela po drodze na koncert trafia w lesie na piknik narodowców. Przez głowę 
przeleciały mi myśli, by się wycofać, uciekać ale skończyło się na tym, że... zapytałem 
ich, czy dobrze idziemy na wieżę. No i nam pokazali drogę. 

Macie na koncie dwie kasety, jeden CD, w planie następny, sporo 
zaliczonych składanek i zagranych koncertów. Jesteście jeszcze zespołem 
młodym i obiecującym, czy już uznaną kapelą? 

Mi Tych składanek to zaliczyliśmy faktycznie sporo, bo 10, w tym dwie 
zagraniczne, ale jak na 9 i pół roku grania tylko dwa pełne materiały to trochę skromnie. 
Jednak wszystko, co ważne, działo się w naszej kapeli zaledwie od dwóch i pół roku. To 
właśnie w tym czasie powstały obie płyty, wszystkie składanki, zaczęliśmy 
koncertować w różnych miastach w całej Polsce i za granicą - jednym słowem 
kategoria „obiecujący”. 

P: Najwyższy czas awansować do pierwszej ligi. 

Mi Prezes Garbarni Jaworzno ma nam w tym pomóc;) 

Pi Do zobaczenia na koncertach, tylko tam przekonacie się naprawdę, jaki poziom 
teraz prezentujemy. 
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Połowę życia słucham punk rocka. Jak każdy z nas mam swoich faworytów 

i ulubieńców. Oczywiście uwielbiam nasze, polskie granie - rzecz oczywista, bo 
trzeba znać swoje problemy i to co wokół się dzieje. A jak lepiej jeśli nie poprzez 
zespoły śpiewające w języku którym się mówi, myśli, czuje? Są też oprócz 
zespołów, także wyróżnione gatunki, trendy, odmiany, sceny... A skoro mowa o 
ulubieńcach, to chcę przedstawić moją ulubioną scenę na przykładzie trzech 
najbardziej rozpoznawanych jej przedstawicieli. 

Wszystko dlatego, że oprócz Polski moje spojrzenie od samego niemal 
początku interesowania się brudnymi dźwiękami kierowało się w stronę Finlandii. 
Finlandia, to było dla mnie coś tajemniczego i jednocześnie kuszącego swoimi 
wdziękami. Dzisiaj mało już kto pamięta, (lub mało kto wie...), że dwadzieścia lat 
temu światowy obraz punka, czy hardcore'a (stosuję te pojęcia wymiennie, więc 
proszę się nie czepiać, że coś jest nie tak) był kształtowany właśnie przez masę 
zespołów z niewielkiej w sumie, jeśli chodzi o liczbę ludności, Finlandii. W 
materiale korzystałem z internetu, Maximum R'N'R i innych starych zinów, 
wspomnień kolegów, wiedzy własnej, listów, etc. 
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TRIBUTE TO FINLAND 


Lata '81-'84 to wysyp zespołów grających krótkie, ostre, agresywne kawałki z 
dosadnymi testami często dotykającymi spraw społeczno-politycznych. Wykształcił się 
wówczas w surowym, skandynawskim klimacie specyficzny obraz punka, zwanego 
wtedy hardcore, a obecnie uważanego za pierwowzór crusta. Jak zwał, tak zwał, 
prawdąjest, że na początku lat '80-tych w Finlandii dominował trend grania szybkiego, 
wrzaskliwego, pełnego bałaganu i planowanego chaosu. Możemy spotkać się z 
poglądem, że na ten klimat miała także wpływ zimna wojna i sąsiedztwo potężnego 
Związku Radzieckiego, którego polityka nie była oparta na pacyfizmie. Myślę, że jest w 
tym racja, a historia Finlandii dowodzi, że przed atakiem Związku Radzieckiego lepiej 
było mieć się na baczności. Jako wyraz obaw niech 
posłuży kompilacja pod wiele mówiącym tytułem 
„Russia bombs Finland” (zacna płyta z m.in. 

Bastards, Kaaos, Riistetyt, Sekunda, Dachau, 013, 

Antikeho i in.). Czasy były dość nerwowe, u nas nie 
mogła przejść nazwa SS-20, ale w Finlandii takich 
akurat problemów nie mieli. Warunki społeczne 
sprzyjały rozwojowi kultury punk i ta najpiękniej 
rozwinęła się w postaci muzyki. 

Muzyka ta na swoje czasy była niezwykle 
kreatywna i inspirująca 
dla wielu innych krajów, 
często znacznie 
odległych od 
Skandynawii. Do dzisiaj 
na przykład cieszy się 
uznaniem w Ameryce 
Łacińskiej. Jedną z cech 
rozpoznawczych 
tamtych załóg był fakt 
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śpiewania w ojczystym języku, którego barwa nadaje się 
do tej muzyki jak chyba mało, które narzecze. Zresztą fiński 
to język tak odmienny od wszelkich innych na świecie, że 
jedynie węgierski może się z nim równać, no i estoński. 
Jednak te dwa państwa w historii naszej muzyki nie 
odegrały istotniejszej roli. 

Fińskie kapele zdominowali faceci. Znam zaledwie 
jeden zespół, w którym śpiewała kobieta: T.H.E. Rutto 
(chyba też jedyny w ogóle w tamtych czasach w Finlandii). 
Nie przekonał mnie do siebie, choć skład był znakomity, bo 
bas i perkę obsługiwali Piasky i Tiili z Terveet Kadet. Inna 
cecha, to niesamowity wygląd tych ludzi - skóry 
wymalowane hasłami, nazwami zespołów i symbolami; 
ćwieki, gwoździe, pieszczochy, glany, irokezy, no wszystko 
co kojarzy się nam z najbardziej ortodoksyjnym 
wizerunkiem punka, tam występowało dość powszechnie. 
Tak to jest, gdy punki grają hardcore. Generalnie pewnie 
gdybyśmy ich dzisiaj zobaczyli na ulicy, to określilibyśmy 
mianem „noł fiuczerowców”, alkopunków itp. Niektórzy 
rzeczywiście hołdowali takim postawom, ale oprócz 
wyglądu i namiętnego spożywania alkoholu tworzyli też 
muzykę (o ile można nazwać to muzyką, ha! ha!), jakiej 
dzisiaj ze świecą szukać. Co ciekawe, pomimo podobnego 
klimatu geograficznego, stopnia oddalenia od 
kontynentalnej części Europy, zaludnienia itp. w każdym 
skandynawskim kraju wykształciły się doskonale 
odmienne wzorce muzyczne. Inaczej wyglądało to w 
Norwegii, inaczej w Szwecji, zupełnie odmiennie w 
Finlandii. 

Są znawcy twierdzący, że za eksplozję w Finlandii 
takiego stylu, tej barwy dźwięku odpowiedzialny jest 
Discharge, który odbył w tym czasie trasę po Skandynawii. 
Z pewnością coś w tym jest, ale i przed Discharge nie 
brakowało tam kapel pełnych mocy, czego dowodem są 
zespoły przedstawione przeze mnie w tym artykule. Poza 
tym wydaje mi się, że główną inspiracją w Finlandii był od 
wieków Disorder. Oprócz zauważalnego podobieństwa 
brzmieniowego rzućmy chociażby okiem na koszulki i 
skóry z napisami kapel u punków tamtych czasów 
widoczne na zachowanych zdjęciach (hasło „Noise Not 
Musie” pasowało jak ulał do koncertów), a także 


specyficzny styl załogi: ostry image i wszędobylski alkohol, co zaowocowało ukuciem 
terminu „Finnish drunk punk”. Skąd się to brało? Jedna z tez głosi, że jak wszędzie tak 
i tam ówczesne punki nie były osobami zaawansowanymi wiekowo. Dla nich nie był 
dostępny alkohol w klubach, czy centraęh młodzieżowych, gdzie odbywały się wówczas 
koncerty. Dlatego popularne stało się pędzenie podłego alkoholu „kilju” (Finowie 
czasem mówią: KILL YOU), którego wytwarzanie przez wielu było traktowane jako 
działanie quasi polityczne. Ohydny ten w smaku trunek (ale pity masowo - analogia z 
naszymi jabolami narzuca się sama), uzyskiwano stosunkowo tanim kosztem i 
przynoszono ze sobą na miejsce koncertów. Alkohol spożywany na zewnątrz klubów, w 
niskich częstokroć temperaturach, pito szybko (tak jak grano punka!), co skutkowało 
szokiem termicznym po wejściu na sale koncertowe, prędkim upijaniem się, i 
zasypianiem nawet, w byle jakich miejscach krótko po rozpoczęciu koncertu. Te widoki 
stały się kolejnym znakiem rozpoznawczym ówczesnych ekip. Drunk punk miał się 
dobrze, ale wszak do czasu - może to organizmy nie wytrzymywały tempa? 
Dopytywałem się swego czasu o losy grupy Uutuus (następcy legendarnej bandy 
Kaaos), na co mój kolega mający w tym kraju rodzinę i z racji tego chociażby znający 

dobrze ten klimat, odrzekł mi, że 
„chłopcy nie nadążali z piciem”. W 
podobnym stanie kończyła duża część 
ruchu i tak kończyła się pewna era. 
Jednak kilka zespołów z tamtych, 
kilkudziesięciu najbardziej znanych, 
przetrwało w pamięci na wieki jako te, 
które kreowały obraz historii punka na 
świecie. 

Ostry image był na tyle popularny w Finlandii, że np. amerykański hardcore nie 
był zbyt łubiany właśnie z racji zbyt lekkiego wyglądu punkowców; z wyjątkiem Dead 
Kennedys, czy Black Flag, niewiele było zespołów darzonych szacunkiem. Pisano o tym 
wprost w raportach scenowych w „Maximum Rockandroll” chociażby. Wyglądało to 
odwrotnie w porównaniu do zespołów z Wysp Brytyjskich: 
wspomniane Discharge, Disorder, Varukers, English 
Dogs, Amebix, Crass, to chyba najpopularniejsi 
wykonawcy, których płyty namiętnie słuchane były przez 
ówczesne załogi. Jeśli przypomnimy sobie jak wyglądali 
niektórzy muzycy wyżej 
wymienionych orkiestr, 
to dowiemy się, że nie 
tylko muzycznym 
możliwościom 
zawdzięczali swoją 
popularność. 

Nikt nie jest 
prorokiem we własnym 
kraju i Finlandia 
uznawana przez wielu 
za „punkową Mekkę”, 
przez swoich ludzi jako 
taka nie była 
postrzegana, a za 
najciekawszą 
ówczesną scenę 
uważało się scenę 
włoską (której swoją 
drogą niewiele 
brakowało...). 
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TOP Of THE POPS 


Zespołów powstało w Suomi niemal nieskończenie 
wiele. Fakt ten jest porażający, jeśli się weźmie pod uwagę 
liczebność mieszkańców tego kraju. Mnóstwo tych kapel 
jest dzisiaj kompletnie zapomnianych, wiele na zawsze 
pozostało zespołami drugiego planu, chociaż w innych 
państwach byliby uznanymi legendami na wieki - tutaj 
jednak konkurencja była na tyle silna, że trzeba było 
pogodzić się ze swoim miejscem w szyku. Nie czas tu i 
miejsce, by rozpisywać się o wszystkich bardziej 
zasłużonych kapelach. Pamiętajmy jednak, że scena 
będąca pod wpływem Ramones była nieco później 
znacznie rozleglejsza, niż hardcore; punk zaczął się w 
Finlandii bardzo szybko w odniesieniu do jego eksplozji na 
Wyspach i stało się to od razu na dużą skalę i na wysokim 
poziomie; był i czas, gdzie triumfy święciły takie zespoły jak 
Killing Joke, czy Lords Of The New Church, a i 
przypomnijmy kogoś takiego jak Pelle Miljoona będącego 
kimś więcej niż jedynie płodnym artystą... Wszystko to 
prawda, ale wróćmy do hardcore'a. To ten rodzaj hałasu 
wywołał wpływy na całym niemal świecie i dzięki niemu ten 
skandynawski kraj stał się tak znany u załogantów. 

Kilka kapel zapomnianych a z pewnością 
ważnych, to: na pewno Appendix (byli chyba jedną z 
głównych inspiracji dla tak popularnego niegdyś 
Defiance), Kansan Uutiset (wspaniały long ^Beautiful 
Dreams” i podobno zabijające koncerty), Bastards tnie 
nagrali zbyt wiele, ale byli bardzo ciężko pracującym na 



mimio 




swoją pozycję zespołem i organizowali sobie europejskie trasy, co znakomicie 
popularyzowało zarówno ich samych, jak i całą scenę), Varaus (chyba najmniej 
pamiętany, a płyty mieli cudowne), Riistetyt (ci to z pewnością pierwsza liga, odbiło im 
ponoć po trasie w USA: uznawali siebie za wielkie gwiazdy, co wielu miało im za złe, ale 
byli rzeczywiście godni szacunku, fakt faktem, że przetrwali hibernację i grają do dzisiaj 
nie tylko w Europie, ale i np. Brazylii), Melakka (u nas znani z wymyślonego wywiadu w 
zinie „40 i 4”), Fucking Finland (jak czad to szybko i bez majaczenia, jak luz to na maksa 
i jeśli ich posłuchamy, to właściwie ledwo jechali, ale jak!), Lama (trochę wcześniej 
zaczęli, ale szacunek pozostał), Nussivat Nunnat, Vaapa Kalja, KTMK, Seekanuus, 
Klimax, Massacre, Paraati, H.I.C. Systeemi, Vaurio, WDM, Pyhat Nuket ... Ufff! Długo 
tak można, ale z materiałami tych wymienionych (zespolików jak mówi moja 
dziewczyna, a ja twierdzę, że to potęgi!) naprawdę warto się zapoznać. 

Jeżeli komuś zależy na tym, by w szybkim czasie zapoznać się z większą ilością 
fińskich herosów, to ideałem byłoby dorwać nagrania (o oryginalnych vinylach możecie 
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zapomnieć) składanek z tamtych wieków. Polecam kilka najbardziej 

konkretnych: „Russia Bombs Finland”, „Hardcore 83”, „Propaganda 
Live”, „Finnish Spunk Hard Beat”, „Hilse”, „Finnish Drunks Punks Is 
Hippies” (bootleg wydany w 1995 z pięcioma starymi fińskimi singlami;, 
niedawno dystrybuowana przez Trującą Falę kaseta wydana w Hiszpanii: 

„Fuckland Hardcore 1981-1983”. Płyty to solidne, napakowane treścią, 
dające wymierne przedstawienie prezentowanej tu tematyki. Jeśli komuś 
naprawdę zależy, to w obecnych fińskich dystrybucjach są do zdobycia 
kilkugodzinne nawet kasety video z zapisami koncertów zespołów, o 
których powyżej wspomniałem. Szczegóły w internecie. 

Ciężko powiedzieć coś więcej o tekstach śpiewanych przez 
naszych bohaterów, bo rzadko były gdzieś tłumaczenia, ale z tego co się 
orientuję to nieczęsto śpiewano o piwie, a poruszanie się w publicystyce 
zaangażowanej społecznie, czy politycznie, było dość powszechne. 

Liryki w stylu Discharge zdarzały się nierzadko i te kilkuwersowe teksty o 
wojnie i zagrożeniu życia miały swoje pięć minut. 

Polska miała w Finlandii bardzo dobrą reputację od czasów 
zupełnie zamierzchłych, (tak jest zresztą do dzisiaj), raporty o naszym 
kraju pojawiały się wfanzinach, płyty i nagrania koncertowe docierały tam 
co prawda z bólem, ale jednak. Oprócz zespołów, które wiadomo, że 
musiały się tam znaleźć, jak Prowokacja, Skrajna Reakcja, czy Tzn 
Xenna, były wymieniane np. Kult, Czterech Kopniętych i Fred, czy 
Płonące Żyrafy. Zresztą mieliśmy przecież takie kapele, że one same 
mogły mieć wpływ na resztę scen w innych krajach (niedawno wpadła mi 
w ręce płyta Asta Kask, gdzie przyznają się do inspiracji między innymi 
polskimi zespołami). Były u nas środowiska, gdzie fiński klimat 
przyjmował się bez zastrzeżeń, wystarczy spojrzeć na stare raporty w 
naszych zinach np. z Łodzi. Z tego co wiem, to np. w Bydgoszczy osobą 
wprowadzającą w obieg taki hałas był Kiki, obecny i ówczesny wokalista 
Abaddonu. Jeszcze z czasów kiedy nie miałem dostępu do zinów, utkwił 
mi widok z pisma „Non Stop” - artykuł Pietii o polskiej scenie niezależnej i 
fotka oświęcimskiego Nadzoru, a na niej gostek w koszulce Rattusa. 

Takie przykłady można mnożyć. Gdy się przegląda stare ziny z zagranicy, nazwy 
fińskich kapel przewiajają się co krok. Nie wiem dlaczego, ale jakoś nie znalazłem w 
polskich zinach zbyt wielu informacji o kapelach, które staram się Wam dzisiaj trochę 
przybliżyć. 

Pod koniec lat '80-tych Dezerter jako pierwszy zespół z Polski odwiedził ten 
mroźny kraj. Pytałem o to kiedyś Robala, ale nie pamiętał z kim tam grali. Czas był taki, 



że niestety była to zima, w starym Rock And Rollu (nie mylić"z Maximum 

R'N'R, chodzi o polskie oficjalne pismo!) nasi krajanie wspominają, że 
pierwszy nocleg mieli w jakiejś zaskłotowanej starej dzwonnicy, bez 
ogrzewania, w której koczowali anarchiści radykalni do tego stopnia, że 
nawet zasiłku nie chcieli od państwa brać. Dopiero po kolejnym koncercie 
ludzkie warunki noclegowe zorganizowały im jakieś dziewczyny. Do dzisiaj 
jest to tam zresztą bardzo popularny zespół, a jego płyty są poszukiwane. 
Widziałem nawet (na starych fotografiach) członków jakichś kapel w 
koszulkach Dezertera robionych własnym sumptem. Grupa Olotila 
wykonywała, i słychać to na płycie, cover Dezertera „Ku przyszłości . Nie 
wiem jaki był pierwszy fiński zespół odwiedzający z kolei nasz kraj, wydaje ■ 
mi się, że na początku lat '90-tych był to Juggling Juggulars. 

U mnie z kolei z tą Finlandią było dość dziwnie. Jako chłopak z małej 
wsi czerpałem wiedzę o muzyce z radia. W „Niecałym roku” zachwycał się 
kapelami z Finlandii tajemniczy Tomek Ryłko. Natrafiałem na opisy tych 
zespołów drukowane w harcerskim tygodniku „Na Przełaj” i szczerze 
mówiąc po samych nazwach spodobała mi się ta muzyka. W grudniu 1989 
w Gdańsku odbył się reggae koncert „Solidarność Anti Apartheid”, była z 
niego relacja w TV, pamiętam, że była to sobota i skróciłem grę w ping 
ponga, ażeby zdążyć przed telewizor i obejrzeć koncert. W oczy wbił mi się 
widok tańczącego kolesia w spranej dżinsowej katance z napisem na 
plecach TERVEET KADET. Wystarczyło mi to, aby kupić kasetę z tegoż 
gigu, chociaż absolutnie z Finlandią nie miał nic wspólnego. Widzicie więc 
jaki wpływ, jaka magia oddziaływała na mnie w tamtym czasie. Później, gdy 
dane mi było usłyszeć nagrania punkowych kapel i skonfrontować 
wyobrażenia z dźwiękami, okazało się, że się nie pomyliłem i hardcore, to 
jest hardcore! A że ten hardcore był taki załogancki, silny, czadowy, 
punkowy po prostu, to zachwyciłem się nim i tak jest do dzisiaj. Jedne z 
pierwszych nagrań jakie zarejestrowałem na swoim Kasprzaku, to epka 
grupy Attanas (przez długi czas myślałem zresztą, że to zespół grecki). 
Wzrastałem więc od korzeni ciągnąc soki i natchnienie z dokonań 
tamtejszych zespołów. W 1992 roku na giełdzie czadowej w Warszawie 
kupiłem za ówczesne 60 tys. zł kompilację „World War III?” tylko dlatego, że był tam 
jeden utwór grupy Rattus - „Sotahullut”. Warto było. Znając bardzo wiele zespołów z 
tamtej strony Bałtyku stałem długo przed dylematem, który to zespół jest najlepszy? W 
miarę poznawania większej ilości płyt drogą wewnętrznych rozterek za najlepszą fińską 
bandę uznałem doskonale rozpoznawany na całym świecie - RATTUS. Chciałbym 
przedstawić ich oraz pozostałe dwa najbardziej (według mnie, ale nie tylko...) 
inspirujące fundamenty Finlandii: Kaaos i Terveet Kadet 
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POTĘGA I PERFEKCJA 


Mój bohater został założony wiosną w 1978 roku w malutkim miasteczku 
Jyvaskyla (100 km od Tampere, 270 od Helsinek) przez Jake iA/ellu, którzy pogrywali 
sobie dla zabawy wiele kawałków angielskich zespołów Clash, Pistols, Damned. 
Wychodziło im to w miarę sprawnie, ale granie we dwójkę nie miało szans na 
poważniejsze tego przedstawienie. Po paru tygodniach Jake namówił do gry swojego 
brata Tomppa i tak w składzie zaczęło się poważniejsze muzykowanie - Jake (voc. & 
git.), Vellu (dr.), Tomppa (bas). Nazwę zaczerpnięto z albumu Stranglers - „Rattus 
Norvegicus”, miała ona oznaczać wielkiego szczura. Widać więc, że w owym czasie 
wpływy angielskiego punka były duże i ściśle wiązały się z kanonem odgrywanym na 
Wyspach. Zespół zaczął koncertować, ale oczywiście początkowo jedynie na małych 
imprezach w ich rodzinnym mieście i najbliższej okolicy, czasem z innymi młodymi 
zespołami, czasami solo. Propozycji grania nie było za wiele, więc i z rozgłosem nie 
było za dobrze. Sytuacja ta trwała przez blisko dwa lata, zabawa pomału przestawała 
wystarczać a granie do picia piwa nie było już takąfrajdą. 

V? 1980 roku w Polsce 
męczyliśmy się ze strajkami, w 
Kołobrzegu odbył się Pierwszy 
Festiwal Nowej Fali, na którym 
zakasowało wszystkich KSU, a we 
własnej wytwórni Hilipilli Records 
trzech załogantów wydaje epkę 
„Khomeini Rock” z dwoma 
kawałkami, w nakładzie dwustu 
egzemplarzy, która została sprzedana 
głównie wśród przyjaciół. Nie jest to 
obecnie żaden specjał, jeśli chodzi o 
muzykę, ale spróbujcie gdzieś to 
kupić! Jeśli uda Wam się to w ogóle 
gdzieś dostać, to zajrzyjcie na cenę. 
Zdziwieni? Jeszcze w tym samym 
roku, nagrano a świat poznaje na 
początku 1981 roku, drugie nagrania 
Rattusa: epka „Fucking Disco!”, 
sześć kawałków w podobnym tempie, 
czyli raczej wolno, z wokalem, który dziś się nie sprzeda, ale w ówczesnym czasie był na 
miejscu - lekko, bez drapieżności, spokojnie. Piszę, że świat ich poznał nie bez kozery, 
bo singiel był rozprowadzany w Anglii przez Bullet Records, który interesował się tym i 
innymi wczesnymi fińskimi zespołami i postanowił pomóc w sprzedaży na Wyspach. 
Nakład wynosił dwieście egzemplarzy i sprzedał się na tyle szybko, że dodrukowano 
kolejne sto, z czego pięćdziesiąt wysłano do Anglii. Muzycznie to zbiór wpływów punka, 
nowej fali, ska, nawet reggae. Mijają miesiące,, zespół ma już grono licznych fanów i 
odważnie nagrywa kolejne płyty. W1981 wychodzi 12 „Rattus On Rautaa z pięcioma 
utworami (500 sztuk), która uznawana jest przez samych sprawców tego zamieszania 
za najgorszą w ich dorobku - nijakie śpiewy, nijakję tempo, ufta-ufta i nie ma czym 
zawracać irokeza. Płyta godna zapomnienia. Wyszła ona w nowej wytwórni Poko 
Records, która musiała być przekonana o dużych możliwościach zespołu, bo dała im 
jeszcze jednąszansę. Rattus ją wykorzystał. 

Na przełomie '81 - 82 ukazuje się ep „Rajoitettu Ydinsota”, a świat oszałał. Pół 




tysiąca nakładu zawierało 4 utwory - przypomnę jakie: Muotinatsit, Rajoitettu Ydinsota, 
Keppia Ronaldille, Sodan Tragedia - które sprawiły, że zespół stał się znany na całym 
globie, a płyta była wydawana również poza granicami kraju, także w różnych 
okładkach, oprawach, nakładach. Ja mam na przykład wydanie francuskie, ale sława 
wykracza już daleko poza Europę - Ratos De Porao we wkładce do płyty „Feijoada 
Accidente” przypomina, że od tamtej płyty zaczęłąsię „fińska era” w Brazylii. Zresztą i 
RDP na ww. płycie daje temu wyraz grając m.in. covery Rattus i Kaaos. Utwory z tej epki 

porażają do dzisiaj swoją intensywnością 
tempo jest niezbyt szybkie, ale straszliwie 
gęste, motoryczne, przytłaczające. Praca 
gitar tworzy ścianę dźwięku jaką trudno jest 
osiągnąć innym zespołom tamtych dni. 
Pacyfistyczny, antymilitarystyczny przekaz 
dodatkowo podnosi ciśnienie słuchacza, na 
okładce albo startująca rakieta, albo 
nuklearny grzyb (zależy kto to wydaje), 
niesamowity wokal, który staje się znakiem 
rozpoznawczym Rattusa: chrapliwie, ale 
bez jęków, czy opętańczych, 
niezrozumiałych wrzasków, miarowo, 
systematycznie wtłaczany czad. Perfekcja. 
Wiele kapel starało się to podrobić, nie 
udało się żadnej. Pora na longplay: pod 
koniec 1982 wychodzi w Poko „WC 
Rajahtaa” z czternastoma utworami. Nakład 
ma 500 sztuk, a ukazuje się to także 
równocześnie w Brazylii, która ma dużą 
scenę i prężnie oddziałuje swoim zasięgiem 
























na resztę Ameryki Łacińskiej. Jak sami członkowie zespołu uczciwie przyznają, 

nagranie odbyło się jeszcze przed wywarciem na nich wrażenia przez Discharge, 
którego trasa niedługo potem przebiegła przez Skandynawię. Jeśli w ogóle mówimy o 
jakimś wpływie na muzykę Rattus w tym czasie, to wymieńmy kilka zespołów, które 
najczęściej były przez nich wtedy słuchane: Disorder, Rudimentary Peni, Instant Agony 
Necros, Dead Kennedys, Olho Seco, 5 Braccio, Misfits, Minor Threat etc. Sarni 
przyznawali, że akurat w ich przypadku wpływ zespołów z USA od pewnego czasu 
odgrywał pewną rolę, czego zwolennikiem był zwłaszcza Tomppa. 

Zespół stał się na tyle popularny, że 
zaczął odgrywać dużą rolę także za granicę, 
wielu punx pisało do nich, fanziny robiły 
wywiady i to od malutkich pisemek, do tuzów 
pokroju „Maximum Rockandroll”, stąd też 
możemy dowiadywać się o różnych sprawach 
związanych z zespołem.^ 

W logo Rattusa zauważymy „A” w kółku, 
(choć po pewnym czasie zniknęło) - symbol ten 
oznaczał dla nich wolność, wolność jednostki 
do robienia tego co się chce, anarchia zresztą 
była prędko podchwycona w stylistyce 
zespołów, na które wówczas oddziaływał 
Crass. Anarchistami sami siebie nie nazywali i 
generalnie podobało im się w Finlandii. Zespół 
uważał się za sukcesora punk rocka i jako 
reprezentant hardcore'a nie odcinał się co 
prawda mentalnie od punka, ale muzycznie 
stał na innej półce i styl ten uważał za lepszy niż 
czysty punk, który prawie umarł pod koniec lat 
'70-tych w miarę wyboru przez wiele kapel 
drogi, którą podążali np. Clash. Ich image nie 
przedstawiał dla nich specjalnego znaczenia, 
co podkreślali, ponieważ chcieli choć trochę się wyróżniać od uniformistycznego 
wyglądu „drunk punks". Postawę tę negowali i uważali załogantów zabawiających się w 
ten sposób za potencjalnych alkoholików. Sami sobie popijali, ale raczej weekendowo, 
bez przegięć, żaden Straight Edge też w ich przypadku nie wchodził w grę. Byli 
przeciwnikami narkotyków, ale np. papierosy palili. Wegetarianami nie byli, bo „lubili jeść 
wszystko co dobrze smakuje”. Wiara nie była pojmowana przez nich jako 
instytucjonalizacja czegokolwiek, religię uważali za pranie mózgów, a wierzyli w „coś”, 
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SODAN TRAGEDIA (Wojenna tragedia) 
Samolot leci ponad miastem 
zrzuca niszczące jajo i tworzy 
pustynię z miasta 

a ludzie poniżej płoną w swoich domach 
niewinne ofiary zażywają krwawej kąpieli 
i wciąż mają siłę, aby powiedzieć, że 
broń nuklearna daje ochronę 
mężczyźnie, kobiecie i dzieciom 
pilot dostanie medal za waleczność 
martwy bohater 

zaraz zadzwoni do żony i przekaże 
wyrazy miłości dzieciom 
ojciec rodziny wraca do domu 
wojna jest skończona 
ale zamiast swojego domu 
trafia na dziwaczne ruiny 
jakiś głupiec zaczyna wojnę i 
już nic więcej nie pozostanie 
jak cokolwiek może być jeszcze bezpieczne? 


może trochę i w Boga? Swoje przyzwyczajenia uważali za przyjazne i do przyjęcia dla 
wszystkich.. 

W listopadzie 1981 roku Rattus supportował Exploited podczas ich krótkiej trasy 
po Finlandii, był przewidziany także jako rozgrzewacz przed grudniowym występem 
Dead Kennedys, ale z jakichś- przyczyn nie doszło do tego. Po latach Biafra nie krył 
niezadowolenia z tego powodu. W 1982 Poko wydaje „WC Rajahtaa” 12” LP w 
nakładzie 500 sztuk (na Zachodzie świata nakłady miały zawsze około tysiąca), z takimi 
hitami jak „Jos Ei Olis Armeijoita”, „Rumia Rummita”, czy „Miks Haluat Tapella”. To już 
jest dojrzały hardcore i to na poziomie, który Rattus sam zaczął wyznaczać. Na początku 
1983 postanowiono poszukać nowego wokalisty, a w zamian za to Jake miał się 
skoncentrować na grze na gitarze. Pierwszy wybór nie okazał się właściwy. Co prawda 
Astro był ich starym kumplem, ale nie za bardzo jego gardło pasowało do koncepcji 
obranej przez resztę bandy. Lepiej było za drugim razem: Annikki był ich starym 
kierowcą, znał ich materiał doskonale, mentalnie też im odpowiadał, więc ten wybór był 
niejako naturalny. Co prawda nie był najlepszym wokalistą świata (to słowa z jakiegoś 
wywiadu), ale był na tyle dobry, że pasował, 
poza tym na koncertach prezentował się 
znakomicie,- To co potrafił, było 
wystarczające, po próbach i koncertach 
było lepiej niż dobre. Z nowym, 
wzbogaconym, składem zespół rusza na 
deski klubów, także za granicą. 

Po raz pierwszy koncertują poza 
Finlandią w 1983 roku w Arhus w Danii. 

Natomiast wiosną 1984 roku wyruszają w 
miesięczną europejską trasę: występują w 
Szwecji, Niemczech, Holandii, Włoszech, 

Jugosławii, Danii i Anglii, wraz z wieloma 
poważnymi zespołami (English Dogs, One 
Way System, Amebix, Black Flag, Mau 
Maus, Heresy). Raz są to duże imprezy, 
innym razem wręcz przeciwnie, ale 
doświadczeń była moc. Pojawiały się na 
nich nawet takie jednostki jak 58 letni 
skinhead, w wielkich glanach, koszulce z 



brytyjską flagą szelach, który na jednym gigu tańczył opętańczo przez cały koncert. W 

Hamburgu były z kolei problemy z nazi skinhedami, więc koncert w takiej atmosferze nie 
wypadł najlepiej. Zdarzały się i występy dla 50 osób w jakichś malutkich skłotach, 
pewnego wieczoru mieli zagrać jako jedyny zespół, więc dali podwójny set. W 
Mediolanie wystąpili na znanym skłocie Virus i był to ostatni koncert w starym Virusie, 

który po kilku dniach został zajęty przez policję. 
Zauważono za to, że włoskie punki 
preferowały ostry taniec. Natomiast najlepszy 
koncert odbył się w Ljubljanie - 500 osób, jako 
support zapomniany już doskonały Distress, 
opętańcze pogo, stage diving non stop, w 
którym czynny udział brali także muzycy, etc. 
Po latach ten koncert jest wspominany jako 
najlepszy koncert zagrany przez nich 
kiedykolwiek. 

W styczniu 1984 nagrywają nową epkę: 
„Ihmiset On Sairaitta”, którą osobiście uważam 
za najlepszy ich materiał. Trzy kawałki 
(niektórzy twierdzą, że pięć, ale chodzi tu o 
rozbudowaną wersję jednego utworu) z 
niesamowitym brzmieniem, po prostu walcem 
przetaczającym się przez głowę, wokal niemal 
mówiony, zamiast krzyczany, ale podający 
teksty w taki sposób, że tą potęgę niemal 
namacalnie się czuje. Technicznie są już 
bardzo dobrzy, ale tutaj do głowy przychodzi mi 
jedno jedyne słowo na określenie ich muzyki: 
MOC. Moc bije z tej płytki z niesamowita siłą. 
Po prostu poraża. DOSKONAŁE! 

Poko nie zdecydowało się na wydanie tego materiału, bo ponoć punk nie był 
dobrze sprzedawany i zalecono Rattusowi, by poszukali sobie nowej wytwórni. Nim to 
się stało, minął rok aż Ann&Archie wydali to jako ich pierwszy towar w firmie. Zamiast 
tego w 84 roku wychodzi 12” LP „Uskonto On Vaara” - brazylijska wersja zawiera 
nagrania z sesji „Ihmiset On Sairaita”. Co dziwne, ten materiał Poko wydaje... Jeden 
utwór trafia na komp. LP„Welcometo 1984” wydany przez Maximum Rockandroll, gdzie 
nasz bohater sąsiaduje z zespołami z ówczesnej światowej czołówki. Ciekawostkąjest 
fakt, że okładkę zaprojektował im znany z wielu, wielu płyt i kapeli Septic Death - 
Pushead. 

W tym to czasie zespół zaczyna poszerzać swoje 
zainteresowania o takie nazwy jak: Venom, Metallica, 
Slayer i zaczyna brzmieć bardziej metalowo. Inspiracji 
takich nie czuje Annikki i odchodzi z zespołu. Na wokal w 
marcu 1986 roku powraca Jake i znowu grają jako trio. 
Jednak dwa metalowo brzmiące utwory z Annikkim na 
wokalu są nagrane i umieszczone na składance „Have a 
rotten christmas Vol II". Te lata to już stopniowa tendencja 
wypalania się formuły hardcore w oparciu o punkowe 
korzenie, to już powoli przestaje wystarczać, nie wszyscy 
oczywiście, ale wiele zespołów, w tym i te, o których Wam 
pokrótce piszę, przechodzi metamorfozę i do swoich 
dźwięków dołącza te, które do tej pory nie były w ogóle 
brane pod uwagę. Część załóg odwraca się od zespołów, te 
mają już o wiele trudniej, nie ma mocnego zaplecza w 
postaci wiernych fanów, dlatego pomału niektóre zespoły 
kończą swój żywot. W Polsce takim przykładem niech 
będzie historia grupy Siekiera (swoją drogą znanej dobrze i 
w Finlandii). W lipcu trio z Jyvaskyla nagrywa nowy 
longplay, ale Dekadenz, który opłacał studio nie był zbyt 
zadowolony z nowego, bardziej metalowego brzmienia. 
Poza tym zespół wolał wydać się w lepszej firmie. Album 
nazwany „Stolen Life” (zwróćmy uwagę na już angielski 
język) ukazał się później we Francji i Brazylii, w jedno tysięcznych nakładach. Muzyka 
już znacznie odbiegała od tego co znano z poprzednich płyt - wolniej, spokojniej, taki na 
pozór nudny metal, ale nie ma tu jakichś jałowych solówek, czy temu podobnych bzdur, 
mi osobiście te brzmienie podoba się mniej niż poprzednie, ale... podoba się. 

W grudniu 1986 jako drugi gitarzysta do zespołu dołącza Kari. Pierwsze występy 
w nowym składzie odbywają się w Szwecji i Danii w lutym 1987 roku. Publika, która 
stawiła się na te występy, była przygotowana na dokonania zespołu, który znała, jak i na 
brzmienie, które tworzyło podwaliny pod fundamenty hardcorea. Niestety rozczarowali 
się szybko tym co usłyszeli. W listopadzie 87 Rattus nagrał 7”epkę z dwoma utworami a 
następnie sam ją wydał (700 sztuk): „Win Or Die”, taki jest jej tytuł i jest to ostatnie 
oficjalne nagranie Rattus. Płyta była pożegnaniem z fanami, w lutym następnego roku 
zespół ostatecznie się rozpada, wcześniej dając ostatni koncert w swoim rodzinnym 
miasteczku -1'5 stycznia 1988. 

Po rozpadzie kapeli członkowie Rattus nie zerwali z punkiem i muzykąjako taką 
zresztą czy to możliwe we Finlandii? Jake ciągnął dalej z Zwangizer, Vellu i Kari grali w 
Chorea. Zespoły te współgrały brzmieniowo z ostatnimi dokonaniami Rattus i więcej 

było w nich metalu niż punka. 

I Annikki miał Tik-Bloody Tak & 
Bratattack, a z Astro i Jake 
kombinowało coś Hiljainen Kevat. 
Każdy z nich miał na koncie po 
singlu i kilku koncertach. Żaden z 
tych zespołów jednak nawet nie 
zbliżył się do dokonań swego 
wielkiego poprzednika. 

Zespół przestał istnieć, ale 
nie przestała istnieć jego legenda. 
Jego nagrania nadal ukazywały si£ 
na składankach całego świata, 
wychodziły bootlegi, kompilacje ich 
różnych nagrań, etc. Oto kilka 
bardziej znanych składanek, na 
których można znaleźć -ich 
dokonania: “End of era”, “Lets get 


RAJOITETTU YDINSOTA 


(Ograniczona wojna nuklearnal 
Ten Ronald z gównianą głową nadchodzi, 
aby wysadzić w powietrze Europę 
Stary człowiek Ronald nadchodzi, 
aby zabrać ze sobą cały świat 
Ograniczona wojna nuklearna oznacza sposób, 
w jaki oni zniszczą Europę 
Ten cholerny człowiek zabiera się za pokój 
Chociaż naprawdę w ogóle tego nie chce 
A wydaje więcej pieniędzy na nasze unicestwienie 
On mówi o ograniczeniu wojny tylko do Europy 
Jak w jakiejś westernowej bitwie z Indianami 
Tak naprawdę to wojna nuklearna 
Nie może być ograniczona 
Bez pokonanych, bez zwycięzców 
Pozostanie tylko równy proch. 


TRIBUTE TO FINLAND TRIBUTE TO FINLANIT 





















pissed-lt's christmas vol.2”, “Punk lives-let s slam!”, Punk s not dead-lt 

just smells like it”, “Religious as heli”, “Rot records punk collection”, 

“Single ticket to paradise”, “War”, “We can do whatever we want”, “We 
don't need nuclearforce”. Co mnie zastanawia, toto, że nie znam za wielu 
składanek z Finlandii, na których można by Rattusa usłyszeć, oprócz 
jakichś kasetowych, chyba tylko „Hardcore'83” przychodzi mi do głowy, 
ale te nagrania nie są akurat zbyt ciekawe. Na początku XXI wieku 
ukazały się także dwa wydawnictwa złożone im w hołdzie i podzięce za 
inspirujący wpływ: „Tribute To Rajoitettu Ydinsota”, CD wydany przez 
Fight w Finlandii, i „Tribute to Rattus” - CD nakładem Bombardeio w 
Brazylii. Co jakiś czas ukazująsię też wznowienia starych płyt, składanki 2 
różnych wydawnictw itd., ale mnie już nie obchodzą za bardzo rzeczy 
wydawane wiele lat po tym jak zespół 
zaprzestał działalności. W dodatku nie 
ma na nich żadnych nowych utworów, 
więc jak kogoś to interesuje, to niech 
kupuje, jeśli nie miał szansy poznać tego 
wcześniej. Ja dziękuję. Tym bardziej, że 
coś się dzieje nowego z Rattusem. 

Bo „nowe wiadomości są takie”: 

14 kwietnia 2001 w Vernissa odbył się 
koncert, na którym po 13 latach 
zaprezentował się Rattus w oryginalnym 
składzie! Tomppa, Vellu, Jake i Annikki 
okazali się wciąż silni i wściekli jak 
piekło! Na gigu był także ich stary 
kumpel Astro, który odśpiewał dwa 
kawałki: „Rumia Ruumiita” i „Horror Business”. Spodobali się publice do tego stopnia, ze 


nie obyło się bez bisów. I zespół i publika byli 

wniebowzięci. Oto lista kawałków ich setu tego 
wieczoru: „Ei Vihaa Ei Kateutta”, „Sodan 
Tragedia”, „Taala Tullan Kuolema”, „Kun Pommi 
On Pudotettu”, „Jarjetonta Vihaa”, „Ruumiia 
Ruumiita”, „Rajoitettu Ydinsota”, „Miks Haluat 
Tapella”, „Jos Ei Olis Armeijoita”, „Medley”, 
„Sotahullut”, „Reaganin Joululahja”, „Kukaan Ei 
Voi Toistaan Auttaa”, „Horror Bussiness”. Było 
czego słuchać. Następny koncert musiał się w 
końcu odbyć. I odbył się, co prawda czekano na 
niego rok, ale wreszcie 29 czerwca 2002 roku w 
Hameenlinna Amyrock znowu dane było cieszyć 
uszy dźwiękiem a oczy widokiem tych kilku 
panów. Od tego czasu średnio raz na pół roku 
chłopaki (no, teraz to raczej panowie w średnim 
wieku) zbierają się, by dać wspólnie czadu. 
Niestety nie zobaczymy już nigdy pana Kari, gdyż jesienią 2002 zmarł w 
swoim domu osierocając żonę i dwójkę dzieci. Popełnił samobójstwo i 
nie miał na to wpływu alkohol, czy narkotyki a ciężka depresja. Ostatni 
ich występ miał miejsce w 21 sierpnia 2003 roku podczas wielkiego 
Puntala - rock festiwalu w Finlandii, gdzie wystąpili jako ostatni zespół 
przed zaproszoną gwiazdą. Dali ok. 40 minutowy występ i w opinii wielu 
zaprezentowali się lepiej niż wkraczająca zaraz po nich na scenę 
załoga, którą był nie byle jaki w końcu zespół, bo... Discharge. 

Teraz pozostaje jedynie mieć nadzieję, że przy jakimś 
wakacyjnym, urlopowym wyjeździe dane będzie ich ujrzeć na 
koncercie. Kto wie? Może zmobilizują się kiedyś na jakieś europejskie, wspominkowe, 
tournee? Wydaje się, że wtedy koncert w Berlinie byłby wielce prawdopodobny. Dałbym 
wiele, żeby mieć okazję obejrzenia mojego ulubionego zespołu z Finlandii. 


Drugim wielkim zespołem z 
Finlandii był Kaaos. Założony został w 
Tampere w marcu 1980 przez 
czternasto- i piętnastoletnich 
załogantów, którzy chcieli grać surową i 
hałaśliwą odmianę punka, ponieważ byli 
już zbyt znudzeni tymi wszystkimi 
zespołami, które zmieniały swoją 
muzykę na nową falę i temu podobne 
eksperymenty. To było zbyt słabo 
brzmiące dla takich młodych kolesi, 
którzy oczywiście musieli dać jakiś upust 
swojej złości. Postanowili zaatakować z pasją 
otaczający ich świat. W tym czasie ich nagrania 
były o wiele agresywniejsze od wspomnianego 
wcześniej Rattusa. Początkowo znajdowali się pod 
wpływem Crass, ale głównie dotyczyło to 
mentalności i postawy zespołu niż ich muzyki. Później pojawił się wpływ innych kapel z 
Wysp i USA. Kiedy pojawił się termin hardcore (w ogóle bardzo szybko został on przyjęty 
przez fińską scenę: po prostu punki grały hardcore) i szerzej objawiły się 
kapele pokroju: Dead Kennedys, Disorder, Chaos UK, Discharge, Kaaos 
zmienił swój repertuar na bardziej szybki, agresywny, wściekły wręcz... Kaaos 
może być (i przez niektórych jest) postrzegany jako pionierski zespół grający 
hardcore w Finlandii i - patrząc szerzej - w całej Skandynawii. Młodzież 
tworząca zespół była na tyle pojętna w klimacie tworzenia muzyki, że ich sława 
prędko zaczęła wykraczać poza bramy granic ich kraju. 

Pierwsze nagrania Kaaos jakie 
ukazały się na vinylu pochodząz końca 1981 
roku. Jest to split singiel z grupą Cadgers, 
która później przekształciła się w Riistetyt 
(niektórzy dentyści twierdzą, że nazwa 
oznacza pofińsku Exploited). Cztery kawałki, 
w tym wielki „przebój” fińskich załóg: „Kytat 
On Natsisikoja” (co oznacza mniej więcej: 

Gliny to hitlerowskie świnie - jak nośne jest 
to hasło niech drodzy czytelnicy skojarzą z tym pewną 
pioseneczkę grupy Homomilitia), który był i jest 
coverowany przez wiele zespołów, nie tylko fińskich, do 
dni nam 
współczesnych. 

Epkę zaserwowała 
wytwórnia 
P . T u o t a n t o 
(prowadzona przez 
managera Rattusa - Vote Vasco) a z racji niezbyt 
dużego nakładu płytka ta poszukiwana jest przez 
wielu szperaczy na naszym globie. Singiel dał już 
jakieś przetarcie na punkowych szlakach w kraju, 
łatwiej było zorganizować sobie koncert - a nie był to 
czas, kiedy można było sobie w Finlandii łatwo 
zrobić koncert, były z miejscami do grania spore 
problemy. Widok spitych załogantów, 
wyglądających jak gladiatorzy w tych skórach 
obitych kilogramami żelastwa, nie był z 
pewnością czynnikiem zachęcającym 


właścicieli klubów do użyczania 
lokalu na potrzeby takiej 
klienteli. W socjalizmie za taki 
wygląd można było wylądować w 
areszcie, w Finlandii najwyżej nie 
wpuszczano do sklepów, czy 
restauracji. Jednak co jakiś czas 
udawało się jakieś imprezy 
organizować. 

Kaaos rozpędzał się coraz 
bardziej i mimo młodego wieku 
członków kapeli, zaczął cieszyć 
się rosnącym uznaniem. Koncerty 
były ich prawdziwym żywiołem i 
popisem bezkompromisowego 
wizerunku punka tamtych czasów. 
Ostry do bólu image, chaos na scenie i pod sceną, generalna rozpierducha, ale podana 
w ultra załoganckim klimacie, przewracający się ludzie, scena i publika pod nią ciągle 
zmieniały swoje miejsce, ja to uwielbiam i okazuje się, że w Finlandii też to lubiano. 
Zespół nie był zbyt sprawny technicznie, a wyróżniał się przede wszystkim 
niesamowitym, pełnym charyzmy, wokalem Jakke, który wrzeszczał do utraty tchu, na 
granicy załamania głosu (lub dosłownie do załamania - posłuchajcie kawałka „Politiikka 
z komp. „Russia Bombs Finland”), wył, piszczał, krzyczał. Ja generalnie tego nie lubię, 

ale jego możliwości trafiają do mnie jak 
publiczne pieniądze do kieszeni polityków. 
No i żywiołowy ruch sceniczny, który 
udzielał się publice i nie pozwalał jej stać w 
miejscu. Generalnie Kaaos zyskał sobie 
sławę jako buntownicza brygada, 
ponieważ twardo trzymali się zasad Do 
It Yourself, sami organizowali sobie 
koncerty, nie zgadzali się na żadne 
ograniczenia dotyczące ich postawy itd. A 
że pili przy tym na potęgę? No cóż... 
zdarza się. 

V? 1982 roku zostaje nagrany i 
wydany w Propaganda Records ich słynny 
singiel „Totaalinen Kaaos” jako 
dziewiąty towar tej zacnej wytwórni. Singiel składa się z dziewięciu wstrząsająco 
agresywnych numerów, które mogą kojarzyć się z jedną rzecząjaką niektórzy być może 
ujrzą: piekło. To co dzieje się na tej płytce, to piekło właśnie. Już pierwsze trzy numery 
zabijają („Mellakka”, „Natsit Ja Kommunistit”, „Ootsa Valmis Kuolemaan”), a później jest 
niewiele lepiej. Była to i jest nadal jedna z najlepiej 
.sprzedających się płyt w historii fińskiego hardcore punka. 
Uważana jest przez znawców gatunku za najlepszą płytę 
nagraną przez fiński zespół. Czasami może zastanawiać fakt, 
że nakłady tych płyt oscylują wokół tysiąca sztuk, a taki 
pierwszy singiel Dezertera miał nakład 50 000 egzemplarzy! 
Ale po pierwsze Finlandia miała o wiele mniejszą populację 
niż Polska, a po drugie Dezerter wyszedł w państwowym 
Tonpresie a taki Kaaos wydawał się w niezależnych 
wytwórniach. To, że w Polsce było to w tamtych czasach 
zupełnie niemożliwe jest tematem na inną opowieść. Kawałki 
są krótkie, ich czas oscyluje wokół minuty, dwóch, więc 
wiadomo, że nie ma zmiłuj. Jadą na potęgę, brud w graniu 
potężny, ale i spory ładunek szczerości jest doskonale 
słyszalny. Tematyka utworów nawiązuje do tekstów 
Disordera, czy Discharge - kilkuwersowe liryki o przemocy, 
walce, śmierci (tytuły mówią same za siebie: Bunt, Hitlerowcy 
































i Komuniści, Święta Wojna, Nigdy 

Więcej). Nagranie poraża swą 
energetycznością i ja zawsze wymiękam, 
gdy tego słucham. Płytka trwa ok. 
kwadransa, ale jest to kwadrans, który 
może przewrócić Wam wszystko w 
głowie. 

Rok '82 jest zresztą niezwykle 
płodny dla Kaaos. Oprócz wielu 
koncertów wydają trochę numerów na 
kilku płytach: w Finlandii wychodzą na 
komp. „Russia Bombs Finland” 
(Propaganda nr 5), epce „Systeemi Ei 
Toimi” (P.Tuotanto Records), we 
Włoszech są na świetnej komp. epce: 
„Papi, Queens, Reichkanzlers 


KYTAT ON NATSISIKOJA 


Gliny to hitlerowskie świnili 


Gliny to hitlerowskie świnie! 
Dlaczego masz umierać? 
Dlaczego masz ginąć przez nich? 
Ponieważ oni mają władzę, 
Ponieważ oni stanowią sprawiedliwość! 

Gliny to hitlerowskie świnie! 

Czy policja chroni, czy policja chroni? 
Czy oni mają prawo zabijać 
niewinnych ludzi? 

Gliny to hitlerowskie świnie! 
Sukinsyny! 

Gliny chronią bogatych! 

Czy gliny chronią? 

Oni nie mają prawa bić niewinnych ludzi! 
Gliny to hitlerowskie świnie! 


- & 

Presidennti” wraz z m.in. Sottocultura, 

Strompsperre i 5 Braccio (Attack Punk 
Rec.). Zespół naciera coraz bardziej, ale bałagan scenowy przejawia się też w 
odniesieniu do zachowania także na co dzień, co owocuje tym, że jedynie Jakke jest 
trzonem kapeli a reszta zespołu co jakiś czas podlega wymianie. Dlatego dzisiaj nie jest 

niczym nadzwyczajnym informacja, że 


SEKASORTO (Bałagan) 

Świat pełen nienawiści! 

Świat pełen wojny! 

Świat pełen opresji! 

Świat pełen strachu! 

Nie ma przyszłości dla tego świata! 
Ludzie walczą zbrojnie 
aby ochronić swój dobytek! 

Ludzie podsycają wojny, 
aby uzyskać trochę władzy! 

Nie ma przyszłości dla tego świata! 
Wzrasta przemoc, 
ataki, morderstwa, 
i nikt nie jest bezpieczny, 
kiedy panuje wściekłość 
Nie ma przyszłości dla tego świata! 


jWEMse, 


nakładem Lost & Found ukazał się kompakt 

„Total Chaos”, który zawierał większość 
wszelkich nagrań zespołu sprzed lat, ale 
czasami mają one zmienione brzmienie 
(wychodzi to oczywiście gorzej), utwory są 
minimalnie poucinane itd. i dla mnie nie jest to 
ciekawe wydawnictwo. Oczywiście co jakiś 
czas ukazują się różne wydawnictwa, które 
zawierają stare nagrania, jak np. nakładem 
Hohnie Rec. w 2003 r. LP „Totaalinen Kaaos” 
(nagrania z singla o tym tytule + ze składanek). 
Jak każdy wielki i zasłużony zespół, także i 
Kaaos doczekał się płyty mającej być wyrazem 
uznania jego doniosłej roli w tworzenie sceny: 
dlatego historia ma już fragment o nazwie 
„Tribute To Kaaos - Chaos Continued” - 
wydany jako potrójna ep' ka. 


KAAOS - Poko na 


jakiś zespół miał w swoim składzie byłego 
członka Kaaos. Z bardziej znanych 
zapamiętajmy Poko, Nappi, Jonę, czy 
Pena. Jakke oprócz śpiewania obsługiwał 
czasem gitarę. Dopiero w 1984 roku 
wychodzi nakładem Barabbas Records 
ich debiutancki long „Ristiinnaulittu 
Kaaos”, który niesie ze sobą częściową 
zmianę stylistyki w stronę bardziej 
spokojnego brzmienia, mniej w tym 
chaosu, no i tempo ulega zwolnieniu, (ale 
za to muzyka jest jakby symptomem 
nadchodzącej zagłady), nadal jest to 
jednak znakomity kawał plastiku. 12 
w .. . . „ _ w kawałków z takimi smakami jak 

„Vaitoehto , „Sun Valinta”, czy „Vakivallan Uhrit”. Recenzje nadal bardzo dobre Zespół 
w tym samym roku odbywa tournee po Europie, a niemiecki Weird System wydaje ich 
S !j u * Z Yerveet Kadet zatytułowany „So Much Fun”. Tego nagrania nie udało mi się 
zdobyć, dlatego nie wiem nic na temat jego zawartości - jeśli ktoś ma możliwość 
udostępnienia mi tego splitu, to będę bardzo zobowiązany, choć podobno zawiera 
nagrania z „Ristiinnaulittu...”. Pojawiająsię też nagrania na różnych składankach - m.in. 
na słynnej płycie „Yalta Hi - Life” (Barabbas Rec.), a także „Finnish Spunk Hard Beat” 
(Rock - O - Rama Rec.), „Kaaos - Lehden Kokoelmakasetti” MC (Sulox Rec.). 

Zespół gra nadal agresywnie, agresywnie wygląda, coraz gorzej jednak wygląda 
prezencja na scenie i poza nią. Nagrywane są nowe numery, ale nikt nie ma głowy do ich 
wydawania, dlatego dopiero w 1993 roku nakładem Fight Rec. ukazuje się ep Nukke” 
która została nagrana w 1985. W tym to roku (tj. '85) Kaaos daje koncerty w całej 
Skandynawii i niektórych państwach reszty Europy, pełne zamieszania i szalonej 
zabawy (jednak częstokroć Jakke był porządnie nawalony i nie był w stanie śpiewać). Za 
bardzo chyba jednak ceniono sobie przyjemności związane z konsumpcją alkoholu i 
zbytnio wzięto sobie do serca „anarchię” (będącą w logo zespołu - a jakże) pojmowaną 
jako chaos (więc raczej idei Crass nie zrozumieli za bardzo), bo po następnych paru 
miesiącach nikt nie miał już ochoty ciągnąć tego wszystkiego. Ten klimat beztroski 
pozostał chyba do dzisiaj, bo nawet na oficjalnej stronie internetowej zespołu cała 
historia grupy obejmuje kilka zdań. W grudniu 1985 roku podjęta została decyzja o 
rozwiązaniu zespołu i po pożegnalnym koncercie Kaaos prześtał istnieć 

Po zakończeniu działalności 
członkowie zespołu zasilili inne zespoły, 
takie jak: Kuolleet Kukat, Kohu - 63, 
Positive Negative, oprócz tego już 
wcześniej inni grali w Destruktions, 
Riistetyt, czy Bastards. 

Po latach, w 1996 r. nakładem 
Fight rec., ukazała się ep „Valtio Tuhoaa 
Ei Rakenna”, nagrana w 1983 roku, z 
tym, że część tych nagrań ukazała się już 
wcześniej na innych płytach. W 1994 


W 1999 roku w Helsinkach odbył 
się wielki koncert, z udziałem niemal 
wszystkich bardziej zasłużonych fińskich 
zespołów, z okazji pogrzebu 
legendarnego klubu Lepakko, który był 
miejscem, wielu koncertów w latach '80- 
tych. Budynek przejmowała bodaj firma 
Nokia. Jeśli to prawda, to co załoganci? 

Mały bojkocik? Słyszałem, że na tę 
imprezę przyjazd planowało wielu 
załogantów nawet z USA, czy Japonii. 

Rok później ukazał się CD "Lepakon 
hautajaiset, live 12-13.11.1999", na 
którym każda kapela, która wtedy zagrała, 
zamieściła jedno nagranie z tego 

koncertu. Jako bonus do każdego egzemplarza CD dołączono po kilka drobin gruzu ze 
zburzonego klubu. Z tej okazji wiele zespołów reaktywowało się. Nie inaczej było i z 
Kaaos. Ze starych czasów na scenie był oczywiście Jakke (ten to jak Siczka czy Brylu - 
nie wiadomo jak, ale jednak wciąż płynie do przodu) i Sidney. Występ był interesujący 
dka wszystkich żądnych ich obejrzenia, wielu załogantów nie miało nigdy możliwości 
obejrzenia ich wcześniej, ale jakoś nie od razu przełożyło się to na podjęcie decyzji o 
wskrzeszeniu zespołu. Po pewnym czasie dochodzi jednak do wznowienia działalności. 
Pojawiająsię nagrania na kompilacjach: „Portland/Tampere” ep, „Perkeleen Punkit” CD 
(Stay Free Underground Rec.), mamy też wiadomości o koncertach w Finlandii, Szwecji 
- mc nie wiem jednak o składzie w jakim jest to wykonywane, jedno jest pewne* ciągle 
jest tam Jakke. Jeszcze w 2000 roku nakładem Fight Rec. ukazuje się split 7" 
Kaaos/Svart Agression, a w 2001 roku nowym materiałem jest 10” LP „Ismit” (również 
Fight Rec.), na którym zawarto zarówno obecne'scenowe trendy, ale bez zapominania o 
starych czasach i tym brzmieniu, które wyróżniało fińską scenę, chociaż nie powala to aż 
tak bardzo jak stare, odkurzone nagrania. 


Wiosną 2002 roku 
zespół mobilizuje się na 
tyle, żeby odbyć 
europejską trasę, której 
dziesięć koncertów 
przebiega przez Niemcy i 
Austrię. Grają m.in. na 
Kopi w Berlinie. Koledzy, 
którzy obserwowali te 
zjawiska byli jednak 
zniesmaczeni występami, 
bo zdarzało się, że lider 
zespołu nie śpiewał, bo był 
po prostu pijany. Jak to w 
ich historii często bywało, 
po tej trasie następuje 
. ,. ... kolejny rozpad zespołu. 

Jakke jest chyba najbardziej niezdecydowaną osobą fińskiej sceny, bo po niespełna 
roku montuje nowy skład i banda przystępuje do nagrywania świeżego materiału Na 
razie cisza, ale poczekajmy. Wszak jak to przedstawia Jakke na materiaiach 
związanych z zespołem: „Kaaos nigdy nie umrze! Hardcore jest zawsze potrzebny. 
Anarchia, Pokój, Wolność, Miłość, Równość!” 


PERWERSYJNE bic ie 


Ten/eot Kadet to 
banda uważana przez wielu 
fino-filów za najważniejszy 
zespół, który objawił się w 
tym zimnym kraju. 
Przyznam szczerze, że w 
moim prywatnym 
rankingu ulubieńców 


nie zajmuje 

najwyższego miejsca, ale z pewnością należy do tych kilku zespołów, które swoją 
działalnością zainspirowały dziesiątki kapel, a ich twórczość mająca jako efekt 
uboczny rozpropagowanie Finlandii jest nie do przecenienia. Dlatego pominięcie 
ich w jakimkolwiek tekście dotyczącym brudnych dźwięków jest co najmniej - 
nietaktem. Powstali w 1980 roku, z inicjatywy znudzonych i wkurzonych na cały 
ten zastany porządek załogantów w Tornio. W 1979 Łaja założył swój pierwszy 
zespół, eksperymentalną formację Aavikon Kone Ja Mottori, jednak jego 
prawdziwym marzeniem było stworzenie formacji punk rockowej ale tworzącej 
dużo ostrzejszą muzykę niż to co w tamtym czasie pogrywano w Wlk. Brytanii i 
USA. Plany ziściły się w roku 1980 wraz z powołaniem do życia omawianej 
właśnie formacji Terveet Kadet. Wszyscy pochodzili z Tornio, dopiero w 
późniejszych latach część kapeli przeprowadziła się do Oulu. 


Początkowo, tak jak wszyscy na całym świecie, pogrywali w małej salce dla 
kumpli i mniej lub bardziej przypadkowych osób. W składzie Łaja Aijala na wokalu 
(jednocześnie do dnia dzisiejszego lider zespołu), Peedro - perk., Piasky - bas i Tiimo - 
git. Niedługo później miejsce Peedro zajmuje Walde, ale i on nie pogra zbyt długo bo w 
1984 roku ginie tragiczną śmiercią w wypadku... pijackim! Podczas imprezy po 
prostu wyleciał z balkonu. Na jego miejsce dołącza kolejny nastolatek, ale za to z 

doświadczeniem muzycznym (w 
tamtym czasie był już ex-perkusistą 
RuttoJ Tilli, który jest młodszym 
bratem Laji. 

Niecałe pół roku po założeniu 
zespołu, pod szyldem firmy IKBAL 
Rec. Łaja wydaje pierwszy singiel 
kapeli nazwany: „Rock Laahausta 
Vastaan” w nakładzie 200 
egzemplarzy, tłoczony na jednej 
stronie vinylu. Trzy utwory podane z 
niesamowitym, jak na ówczesne 
standardy, kopem (pomyślcie jak to 
musiało być przyjmowane w 1980 
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roku!) ubarwione niesamowitym i oryginalnym wokalem Laji. Cios 
w samo serce melodyjnych punkrockowyoh kapełek. To był 
thrash, to był hardcore - tak wyglądał niemal od wczesnych dni 
punk w Finlandii! Dzisiaj nie mamy już co do tego żadnych 
wątpliwości: ukazanie się tego singla to narodziny tego co dzisiaj 
nazywamy fińską szkołą hardcore punka. Właśnie nie kto inny jak 
TK stworzył ten styl!!! Warto w tym miejscu nadmienić, że 
pojawienie się TK wprawiło punków w niezłą konsternację. Otóż w 
tamtym czasie obowiązkowe było śpiewanie mocno 
zaangażowanych tekstów, a tu w prowincjonalnym Tornio pojawiła 
się nieznana załoga, która nie^dość, że grała niewiarygodnie 
szybką i agresywną muzykę, to jeszcze nazywała się Zdrowe 
Ręce i wykonywała kawałki o tytułach "Chcę mieć dużo 
pieniędzy", "Dwa zielone rowery" czy "Moje łóżko jest dla mnie za 
krótkie". Nie było zmiłuj dla nikogo, trzy kawałki trwające po 
niecałej minucie każdy, a energii tyle, że obdzielić można tuzin 
ówczesnych zespołów razem. Krążek oczywiście nie mógł przejść 
niezauważony i był dla kapeli doskonałą reklamą w sensie 
zainteresowania muzyką, bo trochę gorzej było z graniem 
koncertów - mieszkali w tak odludnych i oddalonych od reszty 
świata okolicach, że przeważnie sztuki na żywo zaliczane były w 
rodzinnych stronach. 


Mija rok i 
Terveet Kadet nagrywa 
drugiego singla. 

Zatytułowany jest 
prozaicznie „TK II”. I on 
ukazuje się we 
własnym IKBAL Rec., 
również ma trzy utwory i 
nagrany jest na jednej stronie vinylu. Tu także 
nie zwalniają, thrashpunk po prostu pełną 
gębą. Instrumenty jadą jak trzeba, 
agresywnie można powiedzieć, ale to co ich 
zdecydowanie wyróżnia to obłędny, 
schizolski, demoniczny wokal Laji, który 
podaje swoje treści w niesamowity sposób. 
Kolega ów odrabiał wojsko w szpitalu 
psychiatrycznym, a czas tam spędzony 
okazał się niezwykle płodny jeśli chodzi o 
zauważanie pewnych rzeczy, rozmyślania i 
przelewanie tego na papier w postaci tekstów 
dla zespołu. Poza tym Łaja namiętnie 
oddawał się swoim innym ulubionym 
zajęciom w postaci praktyk sado 
masochistycznych (obejrzyjcie niektóre 
okładki płyt - np. ktoś skrępowany wisi do góry nogami a w dupę ma wsadzoną 
świeczkę..., zresztą nazwa zespołu oznacza „zdrowe ręce” - skojarzcie to z S/M a nie 
trzeba będzie Wam więcej dopowiadać...) i to słychać w lirykach, choć swe perwersje 
zaczął wyśpiewywać dopiero na 3-im singlu. Przyznam szczerze, że zawsze jak 
słucham nagrań z tego okresu, to przychodzi mi na myśl, że w studio ktoś 
naszego bohatera musiał chyba wieszać na genitaliach... Żarty na bok. Kapela 
koncertuje regularnie, zdobywa nowych fanów, a także spotyka się z coraz większym 
zainteresowaniem za granicami kraju. Na początku istnienia zagrali kilka koncertów w 
północnej Szwecji, a poza tym do dzisiaj występowali tylko w rodzimej ziemi. 

Aby nie mieć problemów z dotarciem do większej ilości punków, w 1982 roku 
nakładem Propaganda Rec. ukazuje się kolejny singiel „Aareton Joulu”, który 
utrzymany jest klimacie drugiej epki, no może wokal minimalnie się uspokoił, choć to 
odmiana niemal niezauważalna. Usłyszymy na nim osiem kawałków w tym jeden z 
bardziej rozpoznawalnych ich utworów „Pissa Ja Paskaa (czyli po naszemu, gówno i 
szczyny). W 1983 roku nakładem P.Tuotanto Rec. światło dzienne ogląda singiel 
„Kadet Suojelee”, który jednak nie przynosi nowego materiału, a jedynie wznowienie 
dwóch pierwszych epek. Świadczy to także o rosnącym zainteresowaniu zespołem i 
zapotrzebowaniem na ich wariacką muzykę. Zespół zaczyna nagrywać coraz więcej 
materiałów i wydawać to w rozmaitych wytwórniach. I tak w Propaganda Rec. w 1983 
ukazuje się 12" „Terveet Kadet”, w tym samym roku nakładem niemieckiej Rock-O- 
Rama wydany jest longplay „Black God”, w amerykańskim BCT Tapes w '84 mamy 
kasetę „Knock Out” zawierającą nagrania z prób i koncertów, w 84 nakładem Weird 
System Rec. zostaje wydany split z Kaaos „So Much Fun”, rok później Barabbas Rec. 
wydaje LP „The Horse”. Oprócz tego zespół gości na całej masie składanek zarówno 
na fińskiej ziemi („Propaganda Live” LP, „Lasta” Ep, „Russia Bombs Finland” LP, „Yalta 
Hi-Life” LP), jak i bez przesady można powiedzieć, że na całym świecie („Raw War” MC, 
„WelcomeTo 1984” LP, „Life IsAJoke” LP, „We Can Do WhateverWe Want” LP...). 

Są już na tyle znani, że wiele 
zespołów przyznaje się, że ich 
muzyka jest tworzona w oparciu o 
wzorce prezentowane przez Terveet 
Kadet właśnie. Stają się niemal 
zespołem instytucją, marką fińskiego 
undergroundu doskonale 
rozpoznawaną na całym globie, grają 
wciąż i nagrywają wciąż nowe płyty, 
ale formuła chaotycznego thrash 
punka przestaje im wystarczać i 
wybierają inne rejony działalności jeśli 
chodzi o brzmienie. Po roku 1985 
muzyka staje się bardziej metalowa, w 
stylu grup heavy raczej. Dużym 
wpływem, w miarę upływu lat, zaznacza się twórczość Danzig i podobnie brzmiących 
kapel. To niestety nie przyciąga na koncert zbyt wielu starych fanów, a tych nowych nie 
ma zbyt wielu. Przyznaję bez bicia, że dla mnie Danzig mógłby nie istnieć i ten okres 
twórczości Terveet Kadet także^W zasadzie od połowy lat '80-tych Terveet zmienił 
swoją formułę, a ja po nagrania z lat późniejszych sięgam z niewielką przyjemnością. 
Ciekawą rzeczą jest jednak fakt, że zespół gra do dnia dzisiejszego (hmmm... 
wiadomości z ostatnich miesięcy sugerują co prawda coś zupełnie przeciwnego, ale 


może to przejściowe kłopoty?) i cieszy się uznaniem wśród załóg, choć już nie z takim 
entuzjazmem jak niegdyś. 

Są kłopoty z ustaleniem ich kompletnej dyskografii, bo wiele materiałów 
ukazywało się w różnych krajach pod różnymi tytułami, z mieszanymi z wielu płyt 
kawałkami itd. To co jeszcze kojarzę, to: „Oma Koloni” ep nakładem IKBAL '88, „Anno 
Domini” ep IKBAL 89, „Live Kemi” ep (występ z 1982) Mad Rat '90, „Unkind” ep Mad Rat 
'90, „Bizzare Domination” ep Alternative Action 92 (do bojkotowania tej wytwórni 
zachęcali swego czasu Juggling Juggulars), „Pahan Voima” ep Alternative Action 95 
(materiał nagrany w 87), „Sign Of The Cross” CD Alternative Action '95, „Doomed Alien 
Race” Alternative Action CD '97, „The Ultimate Pain” CD Solardisk '98, „Non Ultra 
Descriptica” CD Solardisk '00. Oprócz tego cała masa wznowień i prawdopodobieństwo 
zgubienia się w tym jest naprawdę duże. Było - nie było, jeśli interesują Was 
najważniejsze nagrania Terveet Kadet, to szukajcie tych najstarszych - od lat 90 ich 
twórczość pozostawia moim zdaniem wiele do życzenia. 

_____ Przez te * ata s ^ ac * 

tego w ciągu ostatnich kilku lat 
kapela parokrotnie pojawiała się na scenie w oryginalnym, pierwszym składzie, przy 
tych okazjach grając jedynie materiał z trzech pierwszych singli. Łaja poza swoim 
najważniejszym zespołem udzielał się w przeróżnych zespołach-efemerydach jak 
Death Trip (jako inspiracje Iggy Popem and The Stooges), Billy Boys (najpierw 
{'83}industrial, potem w składzie czteroosobowym {'84-'86}rockabilly a la The Cramps 
zmieszane z post punkiem, natomiast w połowie lat 90-tych był to już tylko 
jednoosobowy zespół Laji, który pod szyldem Billy Boy (już bez „s” w nazwie) tworzył 
muzykę kakofoniczno-minimalistyczną), The Leo Bugariloves (coś co można 
podciągnąć pod indie-pop, odrobinkę podobne do najwcześniejszej Formacji 
Nieżywych Schabuff z Jackiem Pałuchą na wokalu], The Sultans [instrumentalny 
blues]. Pamiętam, że na ich oficjalnej stronie internetowej w dziale linków był odnośnik 
m.in. do naszego Acid Drinkers... Polskim akcentem w ich historii jest też wydanie 
koncertowego LPTerveet Kadet “Leather Enslavement M (dokumentującego środkowy 
okres działalności zespołu, nakład 300 egz.) i Ep Billy Boy, zatytułowany "High Heels 
Heli" (204 egz). Nie kto inny jak sam 
Łaja projektował okładki do obu tych 
płyt. Z tego co wiem są to rzeczy dość 
poszukiwane. Od niedawna ich strona 
internetowa jest usunięta i nie bardzo 
wiadomo co z nimi będzie się dalej 
działo - miejmy nadzieję, że jeszcze 
czymś sympatycznym nas zaskoczą. 

Na opisie tych trzech zespołów chciałbym” poprzestać. Myślę, że są to 
najważniejsze fińskie zespoły prezentujące ten typ hałasu, pozostałe działały zbyt 
krótko, lub nie były dość ważne dla sceny światowej by o nich się rozpisywać (no może 
Riistetyt by się jeszcze nadał). Zdaję sobie sprawę, że tematu nie wyczerpałem i że 
mogą wystąpić tu pewne drobne nieścisłości - starałem się, aby były tego jak najmniej, 
ale lata lecąi czas, pamięć... robiąswoje. 

Tekst ten piszę w ważnym momencie mojego zainteresowania kulturą punk. 
Dlatego chciałem Wam też przedstawić te zespoły, tę scenę, ten kraj, które były i są dla 
mnie wciąż podporą w codziennym przebijaniu się przez życie. Jako podziękowanie, 
jako spłata długu wdzięczności, jako wyraz hołdu dla tych wielkich, którzy to wszystko w 

czym uczestniczę pociągnęli (i mnie samego przy tym)...TRIBUTE TO FINLAND! 

Pozdrawiam - Grzester. 
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- Powiedz może na początek co było dla Ciebie fajnego w punk rocku kiedy się 
z nim pierwszy raz spotkałeś? Co Cię w nim zainteresowało? 

- Energia. Pierwsze punkowe rzeczy usłyszałem chyba w „Trójce” u Wiernika. Nie 
pamiętam nawet co to było, czy Exploited czy Toxoplazma, ale to był total. Było 
powalające, bo inne od tego co się działo wokół. Równolegle zacząłem się spotykać z 
różnymi zdjęciami czy tekstami. To wszystko razem bardzo mnie wkręcało. I energia i 
duch sprzeciwu. Szukałem też, co chyba normalne, swojej grupy, która też, tak jak ja, 
jest zbuntowana przeciw światu i zastanej rzeczywistości. Dotarły do mnie też zdjęcia z 
zachodnich magazynów i zobaczyłem punkowców z irokezami Było to coś 
odważnego, zdecydowanego, wojowniczego. Potem wgryzłem się w teksty i 
okazało się, że mogę się z nimi utożsamiać. I to nie w ten sposób, że skoro mi się 
podobają to się pod to podłączam, ale czułem że mówią coś podobnego co mówi mi 
moje serce. 

-Wtedy byłeś chyba jeszcze dzieciakiem? 

- W okolicach trzynastu-czternastu lat. 


- To nie były wielkie pieniądze, ale praktycznie wszystkie jakie mieliśmy. No cóż, po 
prostu chcieliśmy kupić jakiś alkohol na melinie... 

-1 bozia pogroziła palcem. 

- ha, ha. Tak się zaczęło. Od takiego pecha. 

- Zdobyliście nagrodę publiczności, jak ktoś was ze sceny powiedział, 
głosami bodaj 1202 głosów i dostaliście jakąś statuetkę, która wyrzuciliście w 
publiczność. 

- Nagrodą w Jarocinie był „Złoty kameleon”. To była tak naprawdę taka gipsowa 





PI3RWSZ3 SKANDAL3 NA MIĘJSKĄ SKALĘ 


•A czy Zielone Żabki też powstały kiedy byliście jeszcze 
dzieciakami? 

- Później. Ja miałem już dziewiętnaście lat. Ale przed Żabkami 
była Nieelektryczna Grupa Muzyczna i to już był jak najbardziej punk. 
rock. Ajeszcze wcześniej, tuż po tych moich pierwszych fascynacjach 
dźwiękami 1 wizerunkiem punk rocka grałem w grupach Zakład Karny, 
potem Demonstracja, Załoga Bobra. Kiedy graliśmy koncert na 
jakimś pierwszomajowym przeglądzie wyrzucili nas ze sceny bo 
mieliśmy teksty o zomowcach. To były nasze pierwsze skandale na 

miejska skale. 

- Podobno z którąś z tych grup graliście, niczym objazdowa kapela 
podwórkowa, koncerty na ulicach, na 
jarocińskim rynku, na molo w Sopocie 
z gitarami akustycznymi. Zgadza się? 

- Całkiem na początku 
pogrywaliśmy na gitarach akustycznych i 
to się podobało. Rok przed „naszym” 

Jarocinem, czyli w 1987 z Misterem i 
jeszcze jednym koleżką zrobiliśmy 
zespół Nieelektryczna Grupa Muzyczna. 

Zresztą na wkładce płyty Zielonych 
Żabek są dwa zdjęcia właśnie tej 
Nieelektrycznej Grupy Muzycznej. 

- A przypadkiem nie tak właśnie, 

na gitarach akustycznych 
wymyślaliście te piosenki? Pytam, bo 
często teraz są tak właśnie grane 
gdzieś na ogniskach. I to dość 
charakterystyczna rzecz, bo Dezertera 
nikt na pudłach nie gra. » 

- Tak. One mają przełożenie na 
uliczne granie, bo na początku były grane 
na pudłach. Cześć tekstów była już w 
tych wcześniejszych zespołach w 
których grałem i potem one wszystkie 
zafunkcjonowały w Nieelektrycznej 
Grupie Muzycznej, a w końcu w Żabkach. 

- Podobno mieliście jakiegoś perkusistę, który grał z wami, potem przestał i 
zmarł? Zginął? Popełnił samobójstwo? 

- Tak. Grał z nami pewien koleżka przez jakiś czas, potem przestał, bo wziął na 
siebie dużo innych obowiązków. Odszedł z zespołu, nawet już nie pamiętam czy my go 
wyrzuciliśmy czy on sam odszedł. Fakt. Po jakimś czasie opuścił ciało - zatruł się gazem. 

- Czyli nie było żadnego dramatu... O Zielonych Żabkach szybko i gwałtownie 
świat dowiedział się w Jarocinie w 1988. Podobno was tam okradli? 




wypalanka, figurka. 

- „Idealna” nagroda dla punkowego zespołu. 

- Dokładnie. Rozwaliliśmy tę statuetkę i oddaliśmy ją publiczności w 
podziękowaniu. Potem prasa spekulowała i niektórzy myśleli navyet, że wyrzuciliśmy 
pieniądze. Owszem, dostaliśmy jakieś pieniądze, nawet nie pamiętam ile to było, ale ich 
me wyrzuciliśmy. Nie było wzmacniacza czy nawet jakiegoś kabla, tylko niewielka suma. 

-Czy sesja w Rozgłośni Harcerskiej nie była przypadkiem nagrodą? 

- Oni nas chyba tak po prostu zaprosili. Nie pamiętam, ale to nie była nagroda W 
każdym razie nie były to akcentowane. 

- Mówicie, że te nagranie wyszły kiepsko, tymczasem były puszczane w radio, 

podobały się. Chyba na liście 
przebojów RH pojawiały się dość 
często... 

- Niby tak. Ale to było nasze 
pierwsze wejście do studia. Nie 
mieliśmy żadnego studyjnego 
doświadczenia. Mister nie wziął ze 
sobą żadnego efektu do gitary typu 
fuzz czy overdrive, bó nie wiedział, 
że coś takiego należy wziąć. Każdy 
wzmacniacz z jakim mieliśmy 
wcześniej do czynienia miał 
wewnętrzny przester i do widzenia. A 
w studio nie. Nie pomyśleliśmy o 
tym, zwłaszcza że założenie było 
takie, że nie gramy na ostrym fuzzie, 
tylko jest to taki delikatny drive ze 
wzmacniacza. Byliśmy trochę 
niezadowoleni, bo nagrania wyszły 
zbyt delikatnie. Big-bitowo prawie. 

- Dokładnie. Wtedy były takie 
zespoły jak Chłopcy z Placu Broni 
i Sztywny Pal Azji, które brzmiały 
właśnie big-bitowo i śmiano się że 
to harcerski punk rock. Was też do 
tego worka zapakowano. 

- Myślęs że to tylko przez te 
nagrania studyjne w których tak zabrzmieliśmy. Bo kiedy wydaliśmy kasetkę ze 
Zgorzelca, która była nagrana w dwa albo trzy miesiące po nagraniu w studiu, było na 
niej już normalne brzmienie Żabek. Takie jak można usłyszeć na płycie, która teraz 
wyszła. I to jest oryginalne brzmienie Żabek. Tamte trzy czy cztery utwory, ze studia to 
nie było to co chcieliśmy. Na zasadzie pewnego doświadczenia było to dla nas OK. Ale 
nie było do końca fair, że wchodzi zupełnie zielona kapela do studia, a potem te nagrania 
sąpuszczanewradiu. 


























































- Jeden z tych kawałków znalazł się teraz na płycie wśród 

MP3-ek i to była „Kultura”. Co jeszcze wtedy nagraliście? 

- „Szkoła” była na pewno... Pozostałych nie pamiętam. Trzeba 
by chyba Mistera zapytać. 

- Podobno mieliście plan nagrania płyty dla jakiejś 
francuskiej firmy. Wtedy Karcer też miał taką propozycję. 
Czemu to nie wyszło? 

- Pojawiła się dosyć poważna firma. Na tyle 
poważna, że ta płyta by wyszła. Była już okładka i 
plan... Ale to się działo równolegle z pewnymi 
konfliktami w zespole. Chodziło o to, że wprawdzie 
wygraliśmy .Jarocin, ale nikt z nas nie wiedział co 
dalej. Każdy, miał swój pomysł na Żabki, ale każdy 
inny Mieliśmy start, ale nie mieliśmy wspólnego 
planu lotu. Zaczęło iskrzyć i się nie dogadaliśmy z 
Misterem. Mister był pilotem tego projektu z 
Francuzami. Oni nawet na początku przysłali jakąś 
kasę... Było jej za mało na nagranie w studio, ale za 
jakiś czas mieli przysłać następną pulę. Nie wiem w 
końcu dlaczego tak się nie stało. Ja chciałem, żeby 
za te pieniądze nagrać przynajmniej sekcję, a potem 
ewentualnie przyczaić się i kiedyś zrobić resztę. 

Niestety w niezrozumiały dla mnie do dziś sposób, 
wszystko się rozeszło. Nigdy tak naprawdę z 
Misterem o tym nie rozmawiałem... 


BRAKPLANU I 
WODA SODOWA 


-Atu nie było przypadkiem 
jakiegoś efektu wody sodowej? 

Bo zawsze kojarzyłem Żabki 
jako zespół bardzo młodych 
chłopaków, którzy dość 
gwałtownie stali się popularni. 

- Jasne. Był w tym element 
wody sodowej. Nie mogliśmy się dogadać. Każdy 
myślał, że jest najważniejszy. To też. Ale głównie to 
było skutkiem braku jakichkolwiek założeń. Nie myśleliśmy co zrobimy. Jak się coś uda 
w Jarocinie to co dalej? Czy jesteśmy w stanie na przykład grać dużo koncertów? Ja się 
chciałem mocno angażować w koncertowanie, a Mister miał kłopoty ze zdrowiem. On 
źle znosi takie warunki spartańskie. Podróże, niewygody. 

-Wtedy jeszcze pewnie pociągami z gitarami i sprzętem? 

- Dokładnie. Było nawet tak, że pojechaliśmy we trzech na koncert. Graliśmy w 
sumie we czwórkę, bo był drugi basista-Wiciu, który obsługiwał też inne instrumenty. 

- Drugi basista? Graliście na dwa basy? To jak jazz corowe zespoły trochę 
później. 

- Tak, ale to czasami tylko. Mieliśmy dwa-trzy kawałki na dwa basy. Próbowaliśmy 
eksperymentować. No i raz pojechaliśmy do Piły, kawał drogi bo to jest z Jawora jakieś 
300-400 km i... Mister nie przyjechał na koncert. Powiedział, że się źle czuje. To w jakiś 
sposób dolało oliwy do ognia. A mnie z kolei zaczął się rodzić pomysł na trochę inną 
muzykę. Z tego myślenia wyewoluowała Ga-Ga. Nie myślałem, że Żabki muszą się 
skończyć, ale nie mieliśmy żadnego planu co dalej. 

- Pozostawiliście po sobie kilka hitów, które do dziś są grywane na imprezach, 
albo często można spotkać, że pijana lekko załoga sobie śpiewa „Numerek w 
krzaczkach”, albo „Kulturę”. I ciekaw jestem czy sytuacja z tej piosenki to było o 
waszym domu kultury w Jaworze? 

- Dokładnie. To było bardzo bliskie rzeczywistości. Już nie pamiętam czy ten 
terminarz był wiernie przepisany łącznie z godzinami, ale faktycznie... „spotkanie 
brydżystów sala duża”. To był wyciąg z działalności domu kultury. 

-A „Andrzej”? Kto pisał list do Andrzeja z wojska? 

-Z tym Andrzejem to było tak, że mieliśmy fazę na nazywanie wszystkich „Andrzej” i 
mówienie do siebie nawzajem per Andrzej. Nie „ej ty koleś”, tylko „Andrzej!”. Znaliśmy 
swoje imiona, ale mówiliśmy do siebie Andrzej. Andrzej był naszym sztandarowym 
imieniem. 

-A ktoś z was był w wojsku. Ty byłeś w wojsku? 

-Nie, ja nie byłem. 

-Dlaczego? 

- No z wiadomych powodów. 

-Źle zapytałem. W jaki sposób udało Ci się nie pójść? 

- „Toksykomania w stadium początkowym”. Kiedy już sobie to załatwiłem nie 
miałem żadnych problemów z tymi rzeczami. Ale wiedziałem w jaki sposób mogę to 
symulować. Nie miałem żadnych problemów z wojskiem, bardzo gładko to poszło. 

- Tak? Był koniec lat 80- 
tych, ostatnie tchnienie 
komuny i nie było chyba tak 
łatwo jak teraz? 

- Ale też nie było aż tak 
trudno. To był już ten moment, 
kiedy była służba zastępcza. To 
było już w czasach Żabek, 
pierwszych wyborów w 1989. 

- A „Ostatni numer”. 

Śpiewane do jakiegoś cenzora 
„nie zdążysz wyłączyć mojego 
mikrofonu ...” Czy Żabki miały 
jakieś kontakty z cenzurą? W 
tych czasach chyba jeszcze 
ktoś cenzurował? 

- Była jeszcze cenzura, ale 
ten utwór powstał trochę inaczej. 

Był pod koniec lat 
siedemdziesiątych zespół Wałek 
Dzedzej Punk Band. Czytałem 
kiedyś recenzje czy artykuł o nim, 
gdzie było powiedziane, że 
wyłączyli mu prąd na jakimś 
koncercie. Stąd się wziął sam 
pomysł piosenki. Ale wiadomo, że 
to nie jest piosenka tylko o Wałku 
Dzedzeju, tylko o całym 
problemie. My też mieliśmy takie 


historie. Sam nosiłem teksty do cenzury, do urzędu w Legnicy. Przez 

wszystkie lata działalności Żabek (śmiech). Wszystkie lata! Jak to brzmi!? Tak 
czy inaczej kilka razy zanosiłem. Zanosiłem w Jarocinie, choć tam wszyscy 
już to olewali. 

- No, na tym koncercie w 1988 roku powiedzieliście grając bisy, że 
macie jeszcze jeden kawałek, ale nie wiecie czy możecie go zagrać, bo 
macie go nieocenzurowanego... 

- Może tak było... Ale na koncercie w 
Zgorzelcu, z którego wyszła potem kaseta, 
akurat cenzura wyrzuciła nam „Złodziei”, a 
my ten kawałek i tak zagraliśmy. Tam jest tuż 
przed nim powiedziane „Maken dla ciebie”... 
Mieliśmy też cenzurę u nas w mieście, taką 
niezupełnie profesjonalną. Kiedy zrobiliśmy 
pierwszy koncert jeszcze przed Jarocinem, 
nie było cenzury politycznej, tylko była - jakby 
to powiedzieć? -... obyczajowa. Dom kultury 
się w końcu zgodził na koncert, ale 
powiedział, że trzeba zrobić cenzurę. W 
małym mieście nie było komuny już takiej 
mocnej, więc zdecydowali że nie będziemy 
tego brać do żadnego urzędu. Ale, że skoro 
są akurat kolesie, bodaj z Pod Budą czy ze 
Starego Dobrego Małżeństwa, którzy grali 
akurat dzień wcześniej koncert, to oni zrobią 
cenzurę. Wszystko puścili, zatrzymali tylko 
„Numerek w krzaczkach”. 

-Taki romantyczny kawałek?! 

- No widzisz. A jeszcze wcześniej, kiedy chodziliśmy z 
Misterem do technikum, miał się odbyć przegląd zespołów 
szkolnych, więc daliśmy swoje teksty, bo chcieliśmy się załapać. 
Ale jak nauczycielka od polskiego je zobaczyła... 

-.. .to poprawiła wam wszystkie błędy ortograficzne? 

- Błędów właśnie nie było. Ale powiedziała, że „Numerek w 
krzaczkach” to pornografia. Mimo tego że egzamin wstępny 
pisałem o Marku Hłasce, jako moim ulubionym autorze. I w 
rzeczywistości ten kawałek jest bardzo mocno zainspirowany 
twórczością Marka Hłaski. Wręcz się wzorowałem na jego 
sposobie narracji. 

- No to jesteście kolejnym punk rockowym zespołem, który się Markiem 
Hłasko inspirował. Złodzieje Rowerów mają piosenkę z trochę zmienionym 
tekstem jednego z jego opowiadań i Analogs też chyba go lubią, bo ich płyta ma w 
tytule „Hlaskover” 

- Bo Hłasko to taki punk niezły. Nieźle opisywał rzeczywistość. Troszkę 
wcześniejszą niż nasza z tych czasów. Pokazywał to w taki realistyczny, ostry, 
reportażowy sposób i było w tym życie. 


KAŻDY CHCIAŁ DAĆ SMALCOWI W TUBĘ 


- Ten koniec lat 80-tych i początek 90-tych to okres 
największej przemocy na koncertach. Na waszych koncertach 
też było różnie i czasami przerywaliście je z powodu bijatyk. Ale 
czy wam osobiście zdarzały się też takie historie już nie na 
koncertach, tylko na ulicy? Takie jak z piosenki „Faszyści 2”? 

-Jasne. „Faszyści” to już późne Żabki. Ja dzielę w ogóle Żabki na 
dwa okresy. Zespół wprawdzie istniał krótko, bo w sumie tylko te dwa 
czy nawet półtora roku, ale za to bardzo intensywnie. Pierwszy okresy 
jest do Jarocina 88, drugi do Jarocina 89... Choć wiele tekstów : „Kultura”, „Młodzi 
gniewni”, „Numerek” było napisanych wcześniej, przed powstaniem Żabek. A „Faszyści” 
jest to kawałek późniejszy. I on powstał z doświadczeń nie tylko punkowania, ale grania 
w zespole. Miewałem takie przygody. To był standard. Często jeździłem na koncerty do 
Zgorzelca, gdzie ostro działał i robił super imprezy Maken. Ale też zawsze coś się tam 
działo niefajnego. Może nie na samym koncercie, ale gdzieś w okolicach powrotu na 
dworzec, w ustronnych miejscach. Zawsze można było się załapać. A my akurat byliśmy 
trochę na celowniku. Każdy chciał dać Smalcowi w tubę. Potem mógł się tym chwalić. 
Tak naprawdę to nie raz wyłapałem w cymbał ni z tego ni z owego w Jarocinie czy gdzieś 
indziej. Bez żadnego powodu. Ktoś nagle się wynurzył i przypierniczył mi z bani. Były 
wtedy agresywne załogi punkowe. Punkowe czy nazi punkowe. 

- Powiedzmy sobie szczerze. Punk był wtedy bardzo agresywny. 

- Był. Jasne, że był. Było bardzo dużo grup. Anarchiści, ludzie myślący, ale też 
zadymiarze z których potem wyewoluowali skinheadzi. 


“CZY MÓGŁBYM WYDAĆ 
TĘ KAS3T3?* 


Zielone Żabki nie miały zbyt wiele 
9 I re P ertuaru i na płycie „Lekcja historii” jest on 
dość wyczerpująco przedstawiony, aczkolwiek 
nie jest to chyba w 100% wszystko co mieliście? 

- Wszystko jest na płycie. Może nie być „S02”... 
Nagraliśmy też kawałek do tekstu Tuwima „Do 
prostego człowieka”. Ale to się nigdzie nie ukazało. 

- Mimo to waszych kaset było całkiem sporo. 

- Tak, tylko że były na nich wciąż te same piosenki. Ja kompletnie 
ich nie jarze, ani tego co się wokół tego działo. Jedyne kasety do których 
mam jakiś stosunek i w których wydaniu uczestniczyłem to są Zielone 
Żabki koncert ze Zgorzelca z takązielonąokładką. Była jeszcze „Dzieci 
są złe” do której ja dostarczyłem materiał. To wydała... już nawet nie 
Fala tylko to co pozostało po Fali - „Tylko punk”. Ale to był ten sam 
gościu. Inne kasety działały w ten sposób, że ktoś napisał list „Słuchaj, 
czy mógłbym wydać tę kasetę?”. Ja mówiłem zawsze „spoko, 
wydawaj”. Albo nawet ktoś się nie pytał, tylko wydawał. 

- Na pewno zgodziłeś się jeszcze na ten koncert z Jarocina 88, 
bo na okładce jest historia kapeli twojego autorstwa. 

-Tak, tak. Aleja tego naprawdę nie kataloguje. 

- Później była kaseta „Orkiestra do tańca gra”. Czy to nie jest 
przypadkiem to samo co teraz wyszło? 

- Już ci 'mówię'jak to było dokładnie. Zadzwonił koleżka z 
Poznania, niejaki Kozak, który teraz kręci „ErEriXem” hip hopowym, ale 
to mu się już też kończy chyba... To było jakoś tak po nagraniu 
„Reinkarnacji” Gaga, chyba w 1995. I facet mówi, że chętnie by zrobił 
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nam sesje. Ja, że jaki problem, że w końcu warto by nagrać w studio te kawałki. 

Zgodziliśmy się. Nagraliśmy pierwszą sesję w studio „Giełda” w Poznaniu. Fajnie było. 
To jest ciekawe, bo wtedy kiedy ta francuska firma miała nam wydawać materiał to my 
już przeprowadziliśmy 
wstępne rozmowy właśnie 
w tym studiu. Po tych kilku 
latach wróciliśmy tam, 
żeby w końcu zrobić te 
nagrania. To co tam 
nagraliśmy ukazało się na 
kasecie „Orkiestra do 
tańca już gra”. Ale nasz 
materiał nie był 
wyczerpany i facet mówi, 
że skoro mamy jeszcze 
inne utwory, to żebyśmy 
nagrali jeszcze jedną 
sesję, którą wyda się 
kiedyś później, może na 
jakimś CD... Dograliśmy 
jeszcze 10 utworów. Ta 
druga sesja wtedy nie 
ukazała się i aż do teraz nie 
ujrzała światła dziennego. 

Nie było żadnego, nawet 
małego, niezależnego 
wydawnictwa które by ją 
wydało. Co ciekawe te 
drugie nagrania powstały 
w Szczecinie, w innym 
studio. Nawet jak wnikliwie 
się przesłucha całą płytę 
„Lekcja historii”, to słychać 
dwa różne brzmienia i 
można rozpoznać, że te 
kawałki, których jest mniej 
kawałków to jest Szczecin, 
a te, których więcej to jest 
Poznań. 

- Słuchając różnych nagranych koncertów Zielonych Żabek odniosłem takie 
wrażenie, że Ty lubisz sobie czasami improwizować, pozmieniać tekst. Zgadza 
się? 

- Tak. I dlatego właśnie powstała Ga-Ga. 

- Pamiętam ten słynny wasz koncert z Jarocina 1992 transmitowany przez 
telewizję. Czy ty sobie przypadkiem tych wszystkich tekstów nie wymyślałeś na 
poczekaniu? 

-Wymyślałem, część przynajmniej. 

- Słychać było, że to się właśnie w tej chwili dzieje. Ale Gaga powstała w 1990 
roku? 

- Tak. Chociaż nie pamiętam, który to był rok. W każdym razie na koncercie w 
Dzierżoniowie zagraliśmy koncert Żabek, na którym występowała już także Gaga. Był 
taki moment. Myślę, że to był przełom 89 i 90 roku. 

- Czym się Gaga różni od Zielonych Żabek? Czemu trzeba było nową nazwę 
wprowadzać? 

- Mister jest bardzo poukładaną osobą. Już wtedy dążył to pewnej stałości, 
ułożenia. Z nim zawsze było trudno poimprowizować publicznie, nawet potransować. 
Mister wolał mieć dokładnie poukładane, zaaranżowane utwory. On nawet nagrał 
niedługo potem kasetkę ze Szczurami Paryża. To jest taka bardzo matematyczna wręcz 
muzyka. Nawet Positive Vibrations to jest kontynuacja dosyć ścisłego aranżu, ścisłej 
kombinacji przewrotek i myków. A Gaga to zespół transujący i bardzo mocno 
eksperymentujący Ja wchodziłem w różnego rodzaju eksperymenty używkowe. Gaga 
powstała bez żadnego ciśnienia. Nie miałem ciśnienia, że muszę założyć nowy zespół, 
dużo rzeczy działo się naturalnie. Dużo się grało w Jaworze, było sporo osób i kapel. 
Ktoś poszedł do wojska, przychodził ktoś nowy, z wieloma osobami się spotkałem, 
zaprzyjaźniałem. Na początku Gaga to był zespół złożony z siedmiu czy jeszcze więcej 
osób. Taka duża orkiestra. Dwu perkusistów, dwu wokalistów. Ale to nie zdawało 
egzaminu. Stwierdziłem, że jeżeli chcemy funkcjonować, grać koncerty, grać próby i 
żeby faktycznie coś z tego wyszło to musi być trio. 

- Po tym Jarocinie i z tego twojego improwizowania poszły takie głosy, że to 
jest z waszej strony 

niechlujstwo, brak 
przygotowania. Wasza 
pierwsza kaseta 
koncertowa, chyba to 
było „Oj! Oj! Oj!” też 
potwierdziła, że nie 
gracie zbyt sprawnie. 

- Powiem ci tak. Nie 
jestem z tego materiału 
zbyt zadowolony. 

Zagraliśmy wiele 
lepszych koncertów. 

Dziesięć razy lepszych. 

Było błędem, że 
nagrywaliśmy ten 
koncert u siebie w 
mieście, gdzie byliśmy 
też obciążeni jego 
organizacją. Przed nami 
zagrało kilka zespołów i 
była już wymęczona 
energia. 

- Pamiętasz na 
pewno początek lat 90- 
tych, kiedy 
niesamowicie 
popularnym nurtem 
było tzw punko-polo. 

Na pewno wiesz, że Gage niektórzy też przypisywali do tego właśnie nurtu. 

- To głównie dlatego, że wydawaliśmy się w tych samych firmach. My doszliśmy do 
wniosku, że chcemy wydawać, chcemy być aktywni. Nie chodziło o zarabianie 
pieniędzy, bo praktycznie na graniu nie zarabialiśmy. Te firmy też nas oszukiwały, ale to i 
tak była sprawa drugorzędna, bo sprawą pierwszorzędną było granie koncertów, 


przekazywanie naszej muzyki. To było ponad wszystko. Brałem wtedy przykład z grup 
hip hopowych, czy rapowych jak to się wtedy mówiło. Na przykład Public Enemy. 
Czytałem ich teksty, słuchałem muzyki, zaraziłem się tą energia i była to dla mnie wręcz 

taka energia jak pierwsze 
słuchanie punk rocka. Mieli 
bardzo radykalne teksty, w 
ogóle się nie czaili, a z drugiej 
wydawali się w dużym, 
konkretnym molochu. Nie 
obchodziło ich to. Ważne jest 
to, żeby docierać do wielu 
ludzi. I dla mnie było 
podobnie. Zwłaszcza, że 
firmy niezależne w Polsce 
dopiero raczkowały. 

- A spotykaliście się 
wtedy z tymi punko- 
polowymi gigantami? 
Graliście jakieś wspólne 
koncerty? 

- Czasami się zdarzało, 
ale to raczej nie były koncerty 
naszych zespołów, tylko 
jakieś festiwale. Na przykład 
w Jarocinie gra Sedes i 
Defekt Mózgu, gramy my, ale 
gra też Włochaty i Dezerter. 
Nie byliśmy z nimi jedną 
sceną. Nie chciałem nigdy 
brać w tym udziału. Sedes to 
kompletna pomyłka. 
Troszeczkę lepiej było z 
Defektem Mózgu, bo Siwy po 
prostu taki był i koniec. W 
pewien sposób był 
autentyczny. Nie było to 
robione na siłę. On tam kiedyś 
sobie grał, a potem grał 

dokładnie to samo. Mnie się nie podobał ten całyjabol punk. Zresztą porównując naszą 
płytę „Rebelia” z jakąś produkcją Sedesu czy Defektu Mózgu to jest duża różnica. 

-A szczególnie porównując „Reinkarnację”. Ale zdaje się „Reinkarnacja” już 
tak bardzo się nie spodobała. Chyba za trudna była? 

-Fakt. 


MONARCHISTYCZNY ANARCHISTA 


- Punk rock zawsze występuje przeciwko autorytetom, 
'1*2^1 religiom, propaguje indywidualnym myślenie, a wy tymczasem 
li ł I W1994 roku ” za P isa, 'ście się do religii”. Zostaliście krisznitami. 

8 S^MfU - Zawsze jest jakiś autorytet. Czy to jest Jello Biafra, Johnny 
Rotten czy Kropotkin. Powiem ci tak. Jeszcze przed "Reinkarnacją” 
'■yH mówiłem o sobie - tak cicho, między swoimi - że jestem monarchistą 
ale anarchistycznym. Ja wiem, że to brzmi tendencyjnie. Ale po 
obserwacjach doszedłem do wniosku, że ludzie zawsze wybierają 
spośród siebie jakiegoś lidera. Nawet na skłocie punkowym jest rada 
- czterech kolesi. Kiedy zacząłem czytać Bagavatgitę uznałem, że dla mnie 
największym rebeliantem jest Śrila Prabhupad, który jest założycielem tego ruchu, tutaj 
na zachodzie. Świadomość kriszny to nie jest ślepe podporządkowanie guru. 

- Czyżby? Religia daje ci całokształt poglądów. Bierz i nie dyskutuj. 

- Właśnie nie! Prabhupad mówi o tym, że religia bez filozofii jest sentymentem. A 
filozofia bez religii jest spekulacją umysłową. Ja się sparzyłem na katolikach, bo kiedy 
zadawałem pytania byłem gaszony. I dlatego między innymi odrzuciłem poznawanie 
boga poprzez nurt katolicki. Ale ja po prostu zawsze wierzyłem w boga. Może dlatego, że 
jestem wychowany w tej kulturze, a moja matka jest zadeklarowaną katoliczką. Chodzi 
do kościoła co niedzielę, nawet wczoraj wróciła z pielgrzymki do Rzymu. Pytała mi się 
wcześniej „Synu, mam jechać?”. „Jasne, jedź. Dlaczego miałabyś nie jechać?” 

-„Co ty mamo! Jedźznami na koncert!”. 

- (śmiech) ... Ja szukałem boga w różny sposób i znalazłem go w tej filozofii. Tym 
bardziej, że całkiem niezależnie od tego pojawiały się takie ruchy jak SE. Potrzeba 
człowieka prowadzenia takiego „czystego życia” jest naturalna jak się okazuje. 

- O widzisz. W tekstach zawsze się skłaniasz do 
takiego, jak powiedziałeś, „czystego życia”, pewnej 
ascezy. Ale czy zawsze byłeś tej czystości wierny? 
Nie byłeś czasem miłośnikiem „kwiatu jabłoni”? 

- Byłem, byłem. Przeszedłem przez różnego rodzaju 
eksperymenty używkowe. Znam marihuanę, znam różne 
sposoby odkrywania innych wymiarów. Ale w pewnym 
momencie chciałem inaczej. Tamto znam. OK. Zawsze 
mogę do tego wrócić. Ale chciałem czegoś nowego. Tak 
jak idziesz na pizzę i ktoś ci pokazuje nieznane 
zestawienie smaków, no to warto spróbować. Niedawno z 
Misterem, który zaczął studiować filozofię rozmawialiśmy 
o tym, że jeżeli Bóg istnieje, a ty praktykujesz, to po 
śmierci będzie dobrze, a jeżeli się okażę, że boga nie ma 
to przynajmniej żyłeś czystym życiem. 

- Klasyczny zakład Pascala. Lepiej wierzyć i 
praktykować, bo jak Boga nie ma to trudno, a jak jest 
to zapunktujemy. Większe ryzyko w niewierzeniu. 

- Na tej zasadzie to działa. Kiedyś ktoś zapytał 
Prabhupada „Słuchaj Prabhupad. A co jak się okaże, że 
Kriszny nie ma. Ja umieram, a tu ciemno, albo coś innego 
całkiem”. A Preopad „Jaki problem? Miałeś dobre 
jedzenie, dobre towarzystwo”. Pomyślałem sobie choćby 
o wegetarianizmie. Byłem wegetarianinem wcześniej i już 
w Jarocinie 1993 mówiliśmy o wspólnotach 
wegeteriańskich. Zaczęły mi też przeszkadzać używki. 
Chciałem rzucić palenie. Z alkoholem miałem w pewnym 
momencie problem. Może nie był to klasyczny problem 

alkoholowy, ale miałem dość takiego życia. Stawałem się osobą popularną choćby u 
siebie w mieście. Spotykałem chłopaka, który miał dwanaście lat, a częstował mnie 
papierosami - podsuwał paczkę mocnych. Pytam „Mocne palisz?”. „No jasne. Tak jak ty”. 
Zacząłem myśleć o tym. Co robię? Zacząłem się zastanawiać, o co chodzi w tej całej 
rewolucji. Czy o to, żeby pić wina? Pośpiewać sobie że czegoś szukam, a tak naprawdę 
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mam wszystko gdzieś. Zwłaszcza, że 
nigdy tak nie myślałem i tym bardziej 
chciałem się zmienić. Radykalnie 
podejść do swoich poszukiwań. 

- Kiedy „zapisaliście się” do 
kriszny zmieniliście skład. Czy to 
miało coś wspólnego z czymś takim 
jakGagaGodhead? 

- Zmieniliśmy skład radykalnie. Ja 
zacząłem jeździć do Krakowa, grałem 
sobie z osobami, które poznałem w 
Krakowie w świątyni. Z nimi założyłem 
zespół Godhead. Nie potrafiłem już 
funkcjonować z takim formatem Gaga 
jaki wtedy był, bo byłoby to na siłę. To 
byłoby już działanie komercyjne. 

Jedziemy, gramy mimo, że ja już nie 
czuję tej wibracji. Gaga zresztą była od 
początku do końca kontrowersją i to nam 
się udało. Zawsze był to zaskakujący lot. 

- Na pewno kontrowersyjny, bo 
nie wszystkim się podoba jak 
zachęcacie ludzi na koncertach do 
mantrowania, krzyczenia hare 
kriszna. 

- Tu jest następny lot. Ktoś kiedyś mi 
zadał pytanie czy to jest w porządku że 
wplatamy elementy krisznowe do 
muzyki. Aja zapytałem, czy jest w porządku że się wplata elementy punkowe do muzyki. 
Wiesz o co chodzi. Śpiewasz co czujesz. To co cię kreci. Ktoś to przyjmie to fajnie, jeśli 
nie to trudno. Wszystkich i tak nie zadowolisz. Ale może racja, że czasami lecisz na 
euforii. 

-1 gorliwością oraz apodyktycznością naśladujesz wtedy katolickich księży, 
których sam pewnie za to nie lubiłeś. 

- Nie. Myślę że nie. Widzę jak reaguje większość publiczności. Większość dobrze 
się z tym czuje. Nasza filozofia mówi żęta mantra Hare-Kryszna jest wibracją duchową i 
ma za zadanie oczyścić umysł. Intonująp te trzy słowa Hare, Kryszna i Rama tworzymy 
antymaterialistycznąatmosferę, w której każdy może poczuć się dobrze, jeśli tylko chce. 
Ta mantra nazywana jest również "pieśnią o wyzwolenie". Czasami mówię na 
koncertach o tym że każdy może spróbować tego w swoim życiu. Ja tego 
doświadczyłem, dzielimy się doświadczeniami. Muzyka ma służyć wyższym celom, 
wyższym wartościom. To jest wolny, niczym nieskrępowany przepływ informacji. Punk- 
rock mnie tego nauczył, żeby nie myśleć tak jak chcą byś myślał. Powiedz sam - my 
naprawdę jesteśmy w opozycji, naprawdę alternatywni. Nie jest nam łatwo z naszym 
przekazem. 


“10 LAT PUNK ROCKA" 


- W1996 roku pojawił się kolejny Twój zespół Radical News. I 
znowu zapytam czym on się różnił od Ga-ga. Był trochę 
ostrzejszy, ale czy aż tak bardzo inny niż Ga-ga? 

- Sam nie wiem... Fakt. Myślę, że akcja aranżacji toczyła się 
trochę szybciej, podwójna stopa... No i nie grałem już na gitarze, tylko 
na samym początku... wyręczył mnie Maciek... Zawsze tak naprawdę 
chciałem być wokalistą. A na basie grał Piętka z pierwszego składu 
Ga-Ga. 

- Radical News nagrał wówczas kasetę, którą wydał Morbid z Łodzi pod 
szyldem Higher Taste. Mam wrażenie, że składała się ona jakby z dwu części. 
Pierwsza strona była trochę inna od drugiej. Tak to zaplanowaliście? 

- Tak, to dwie sesje. 

Pierwszą wydaliśmy sami 
używając domowych 
magnetofonów i ksero. Na 
tę demówkę natknął się 
Morbid i zaproponował nam 
wydanie. Nagraliśmy 
jeszcze jedną sesję i poszło. 

Można powiedzieć że to 
dwie epki na jednej kasecie. 

My byliśmy producentami a 
Morbo wydawcą. Dużo mu 
zawdzięczamy. Wciąż 
mamy z nim dobry kontakt. 

- Przez ostatnich kilka 
lat grałeś koncerty tak 
jakby te wszystkie trzy 


Twoje zespoły 
funkcjonowały 
jednocześnie, mimo że 
był w zasadzie tylko jeden 
skład. A zaczęło się to 
chyba w Krakowie? 

- W Krakowie się to 
zaczęło. Graliśmy raz na 
Orkiestrze z Radical (to był 
pierwszy nasz koncert 
grałem wtedy na gitarze), 
kiedy skończyliśmy ludzie 
chcieli jeszcze, a my 
specjalnie nic nie mieliśmy 
bo to były początki... Część 
publiki zaczęła się domagać 
"Szczura" - kawałka Ga-Ga. 

Zagraliśmy. To znaczy 

chłopaki grali, a ja śpiewałem. Było trochę improwizacji... To jest gdzieś wydane na 
składaku "orkiestrowym". Miały miejsca takie sytuacje, że jak graliśmy tu i tam często 
publiczność akcentowała swoje przywiązanie do numerów Ga-Ga i Żabek. Wtedy 
pomyślałem, że minęło już dziesięć lat odkąd funkcjonuję na scenie i że można by w 
jakiś sposób to uczcić. To miało się nazywać "Dziesięć Lat Punk-Rocka". Taki projekt na 
pewien czas. Kiedy zbliżyła się następna orkiestra wystartowaliśmy. Oczywiście Janusz 
- krakowski organizator napisał że zagrająZielone Żabki i Radical News, a to nie było do 
końca tak. Ale było fajnie i chwała mu za to. Graliśmy w Krakowie jeszcze jeden koncert 


w tej konfiguracji, w Miasto Krakoff. To był 

czad! 

- Tak się zastanawiam czy ta nagrana 
po pięciu latach nowa płyta Radical News 
nie powinna być właśnie wyjątkowo 
firmowana inną nazwą. Poza Twoim 
sposobem pisania tekstów, to muzycznie 
różni się najbardziej od wszystkiego co 
robiłeś wcześniej. 

- Też się nad tym zastanawialiśmy. Co 
ciekawe radykalnie zmieniła się nasza 
muzyka, a tylko jeden muzyk. Piętkę zastąpił 
bardzo przyzwoity bassman Jaffa, znany 
również jako Arkadio Buendi. Maciek grający 
na gitarze przyjął ksywkę Shanti Dub i 
wzbogacił swoje instrumentarium o sampler i 
groovebox. Szczypior czyli Roro108 
niezmiennie - perkusja. Ja, wiadomo piszę 
teksty i śpiewam. To było tak, że sporo 
eksperymentowaliśmy. Zwłaszcza Maciek i 
ja. On kupił syntezator, ja sampler. 
Początkowo działaliśmy niezależnie od 
siebie. Ja myślałem trochę o jakimś solowym 
projekcie... I tak jakoś się połączyliśmy. Miał 
mi trochę pomóc. Potem się okazało że coraz 
bardziej się wkręcamy w poznawanie świata 
wirtualnych dźwięków. Kupiłem trochę 
sprzętu do nagrywania, mikser, wieloślad... 

Zawsze chciałem mieć studio... Tak się zaczęło. Z tą nazwą to jest tak, że nie planujemy 
co i jak będziemy grać. Nie wiadomo jaka będzie następna płyta. Chyba zawsze 
będziemy zespołem nieobliczalnym i dobrze. 


NAGRALI PRZYJ3MNĄ PŁYT? 


H - Płyta ma dość elektroniczne brzmienie, ale na koncertach 
elektroniki jest mniej i jest bardziej ostro, tak to wygląda, że 
aranżujecie te kawałki w wersjach koncertowych na bardziej 
elektryczne instrumenty... 

- Sam nie wiem... To w zasadzie te same numery. Choć fakt że 
Shanti Dub pozmieniał trochę swoje loopy... On cały czas coś 
zmienia. Gdy gramy koncert jest inna energia jak przy nagrywaniu w 
studio. Myślę też, że coraz częściej ze sobą gramy te kawałki i coraz 
bardziej je czujemy. Inną rzeczą jest to, że chcieliśmy by nagrania 
były miłe, żeby radykalna poezja była łatwiej strawna. Żeby można było trafić do tych, do 
których wcześniej się nie odzywaliśmy. Słyszałem nawet określenie "wiesz co! bardzo 
przyjemną płytę nagraliście". Nasze brzmienie tak naprawdę dopiero się kształtuje. 
Poszukujemy i myślę, że idziemy w dobrą stronę. 

- Myślisz, że do młodych punkowców, którzy kochają „Numerek w 
krzaczkach” i inne proste melodyjki Zielonych Żabek dotrze ten dubowy hip hop? 

- Graliśmy niedawno na "Rozbracie" w Poznaniu. Przed nami wystąpiły trzy 
czadowe - hc i crusfowe kapele, zresztą naprawdę niezłe. Niektórzy jednak mówili - 
fajnie że wchodzicie bo już dość tej sieki mamy. A po koncercie była zabawa w 
skłotowym barze. Wiesz co poleciało na rozkręt? Paktofonika. I punki się bawiły. Otacza 
nas nowa muzyka i nowe pokolenie punków. Myślę że do niektórych dotrze. 

- Ta trasa Zielonych Żabek której teraz jesteśmy świadkami to początek nowej 
aktywności, wstęp do nowych kawałków, czy tylko okazjonalne koncerty w 
związku z płytą. Żabki będą miały jeszcze jakaś przyszłość? 

- Założenie jest takie, że gramy do końca roku koncerty i koniec. Nie chcemy 
reaktywacji. Choć powiem ci, jak zagraliśmy te kawałki z publiką... 

- Zauważyłem, że te nastoletnie kawałki Żabek brzmią teraz o wiele poważniej. 

Wy je jakoś zmienialiście, czy 
założenie było takie, że gracie 
tak samo jak kiedyś? 

- Może my jesteśmy 
poważniejsi. Tu chyba chodzi o to 
że mamy większe doświadczenie 
w muzyce. Gramy pewniej i może 
przez to mocniej. Myślę że tak 
kiedyś chcieliśmy, nawet jak nam 
nie zawsze to wychodziło. 

- Jak Ci się przez te lata 
mieszka w małym miasteczku 
jakim jest Jawor? Na tej nowej 
płycie Radical News jest nawet 
piosenka o twoim mieście. 
Niby miasto umiera, ale tak 
trochę sentymentalnie o nim 
śpiewasz. Nie miałeś ochoty 
gdzieś wyemigrować? Do 
większego miasta, gdzie się 
więcej dzieje? 

- Czasami myślałem o 
większym mieście - kilka lat temu 
- teraz już nie. Sporo 
wyjeżdżałem i pomieszkiwałem 
w dużych, polskich miastach i 
trochę mam już dość. Jawor jest 
OK. Lubię to miasto. Nie ma 
korków samochodowych, 
wielkomiejskiego pośpiechu... 
Trochę jakby na zwolnionych 
obrotach wszystko tu działa. 
Czasami to wada ale częściej 
zaleta. Wiadomo, wiele rzeczy mi 
przeszkadza. Opisałem to w tej 

piosence"Moje Miasto". 

- Podobno żyjesz z malarstwa. Możesz coś o tym powiedzieć? Co malujesz i 
dla kogo? 

- Nie, ja nie maluję. To różni malarze. Ja próbuję je sprzedawać. Czasami 
zorganizuję jakieś nadmorskie stoisko... Idzie różnie. Są lepsze i gorsze okresy. Oprócz 
sprzedaży obrazów prowadzę swoje studio. Powoli je rozkręcam. Czasami ktoś 
wpadnie coś nagrać i tak jakoś mi się kręci. 

-Dzięki za rozmowę. ^ 
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W Sali ULU w Londynie Zounds kontynuują swój set. Piosenki o skłotingu i 
wyobcowaniu brzmią jak chóralne hymny bez zbędnego gadania. Koncert jest benefisem 
dla aresztowanych za rozdawanie ulotek o wegetarianizmie przed McDonaldem. 
Oczarowana publiczność to skłotersi, punkowcy, hipisi i zwykli ludzie. A te słowa to nie 
prasowa ulotka sprzed 20 lat. Jest 1998. 


Steve: ”Burch, nasz pierwszy gitarzysta, wyszperał 
to w słowniku. Wymawialiśmy to błędnie, by brzmiało jak 
„sounds”. To ekspresyjne wyrażenie znaczy tyle co „god's 
wounds” (rany boskie). Bardzo nam to wtedy pasowało. Myślę, 
że God's Wounds byłoby lepszą nazwą. Może stworzę kapelę 
w hołdzie Zounds i tak właśnie ją nazwę.” 


Wśród wielu kapel z tak długim stażem Zounds sprawiają wrażenie zespołu 
wyjątkowo aktualnego, współczesnego. Między innymi, dlatego że sprawy o których 
mówią ich teksty są ciągle żywe, tak w Anglii Blair'a jak ongiś w Anglii Thatcher. Również 
dlatego, że ta undergroundowa grupa nigdy nie dała się przypisać jednemu konkretnemu 
stylowi. Chociaż z drugiej strony ta unikatowość nie pozwoliła im w pełni cieszyć się 
sukcesem, jak wielu zaprzyjaźnionym zespołom. I w przeciwieństwie do wielu innych 
Zounds grajątylko ten jeden koncert. Dla wyższych celów. Z The Mob. 


wmmĄ 


Steve: „Nigdy tak naprawdę nie zeszliśmy się na nowo. 
Po prostu zagraliśmy kilka benefisowych koncertów dla kampanii 
McLible. Dave Morris, oskarżony, to nasz stary przyjaciel. Nie 
wiem dlaczego, ale szczególnie nienawidzę McDonald'sa.” 

Zounds zaistnieli w 1977 r. jako bezimienna 
„jamująca” kapela o nieustannie zmieniającym się składzie. 
Jednak postacią centralną, która nadała zespołowi 
ostateczny kształt był Steve Lakę. Jego rodzice rozeszli się gdy 
miał 5 lat. Wszystko co dostał od ojca to zainteresowanie jazzem. 

Steve: „Zawieziono mnie do dziadków, gdy byłem pięciolatkiem. Matka 
wyjechała do rodziny w Stanach. Była nauczycielką tańca. Ojciec prowadził klub 
jazzowy. Raz zabrał mnie, bym zobaczył zespół z Nowego Orleanu. Miałem wtedy 6 lat i 
to było takie kluczowe wydarzenie. Przedstawił mnie zespołowi i pomyślałem, że 
wspaniale jest być kimś takim.” 

Brak rodzinnego ogniska wypełniał ogniem rock-n-rolla lat 60-tych. 
Bardzo szybko zapragnął stać się częścią twórczego muzycznego świata. 

Steve: „Miałem jakieś 7 lat, usłyszałem w radio Beatlesów i do dziś się z tego 
nie otrząsnąłem. Oni, Dylan, The Byrds, The Who, Tamla Motown, Hank Williams, 
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„Nigdy chyba nie zastanawialiśmy się, dlaczego tak się ułożyło. Słowo „kariera” 
brzmiało dla nas wstrętnie. Granie było czymś, co po prostu robiliśmy. Tak jak jedzenie, picie, 
oddychanie i sranie. Zupełnie naturalną czynnością. ” 

Steve Lakę (vocal, bass) 


Johnny Clash; zawsze ich uwielbiałem.” 

Kilka lat później, pragnąc mieć bardziej fizyczny kontakt z muzyką 
zaczął uczyć się grać. Mając lat 15 poznał Terry*ego Small’a, który zachęcił go do 
spróbowania swych sił na basie. 

Steve: „On i pewien bębniarz próbowali sklecić heavybluesowe trio, coś jak 
Cream. Szło nam naprawdę nieźle i Terry stwierdził, że mógłbym być ich basistą. Mówił, 
że to łatwe, bo ten instrument ma tylko cztery struny i łatwo w nie trafiać. Wziąłem więc 
ten bas, a reszta, jak mówłę, to historia.” 

Pragnienie grania było tak wielkie, że przyćmiło „co” i tylko „gdzie” 
miało jeszcze znaczenie. 

Steve: „Miałem 16 lat i grałem Berry'ego, Cochrana i Preslaya w różnych 
burdelach i dansingach.” 

Jak wielu w jego wieku, miał uczucie, że urodził się za późno. Za późno 
by być świadkiem narodzin rock-n-rolla, albo zostać modsem czy hipisem. Jak 
wielu, stał się buntownikiem bez powodu. To psychiczne bagno, w którym żyli ci 
młodzi ludzie stało się pożywką dla punk rocka. 

Steve: „Chciałem być hipisem, lecz byłem zbyt młody. Więc gdy nadszedł 
punk, idealnie przypasował do mojego cygańskiego „anty” punktu widzenia. Jechałem 
300 mil autostopem, by kupić „Anarchy In The UK” w dniu, gdy singiel ten został 
wycofany przez EMl.” 

Dorastającego w Reading Stera, Steva w końcu wchłonęła tamtejsza 
antykultura. 

Steve: „Reading było jarmarcznym miasteczkiem, gdzie panowała 
kowbojska mentalność. Obecnie to jedno nijakie centrum handlowe z pierdołami. 
Musiałem wyruszyć do Londynu. To zawsze był i jest ośrodek wszystkiego co kocham i 
nienawidzę.” 

Mimo to w Reading, Steve zdołał znaleźć ludzi do wspólnego 
muzykowania. Ich imprezowe granie dało początek przyszłym Zounds. 

Steve: „Zounds wykluł się z wielu jamujących przyjacielskich składów. 
Później z różnych względów znaleźliśmy się w Oxfordzie, gdzie prowadziliśmy swój 
peryferyjny tryb życia polegający na jamowaniu, malarstwie i ciągłym jaraniu. LSD i 
psychodelia też nie były nam obce. Żaden z nas nie miał pracy, jakoś dziwnie.przerażała 
nas policja i całkiem nieświadomie przeistaczaliśmy się z opryskliwych, beztroskich 
małolatów w wyniszczonych paranoików, zupełnie wyobcowanych z „normalnego 
życia”. Nasza muzyka to wciąż były improwizacje zdradzające wpływy przeróżnych 
formacji. Od The Velvet Underground i Can do the Grateful Dead i The Byrds.” 

Z tych otwartych spotkań muzycznych wokół Steva wreszcie 
ukształtował się zespół. Zounds po raz pierwszy wystąpili publicznie w 1977 r. 

Steve: „Pierwsze wcielenie Zounds zaczęło koncertować chyba w 1977, 
albo 78 r. Lawrence ciągle kręcił się koło nas, ale nie był członkiem zespołu. Josepha 
poznaliśmy parę lat później. Nie myśleliśmy wówczas o nagrywaniu demówek. Byliśmy 
z dala od świata wytwórni płytowych i show biznesu. Byliśmy kompletnymi outsiderami. I 
nie mam tu na myśli hollywoodzkiego rockend roi łowca buntownika w czarnej skórzanej 
marynarce. My byliśmy społecznymi kalekami, niezdolnymi do współżycia z kimkolwiek 
spoza tego naszego cygańskiego szamba.” 

Nazwę kapeli przyniósł gitarzysta, którego potem zastąpił Lawrence. 


Choć wciąż grając psychodeliczny rock, Zounds 
byli świadomi i ciekawi nadchodzącego punk rocka. I to nie 
tylko w aspekcie socjologicznym. W rezultacie pierwszy 
koncert zagrali supportując lokalny zespół punkowy. 

Steve: „Tak, ten pierwszy koncert zagraliśmy jako 
trio i jeszcze wtedy nie nazywaliśmy się Zounds. 
Supportowaliśmy punkową kapelę w wiejskim klubie rockowym 
nieopodal Reading. Tamten skład tworzyłem ja na basie, Steve 
Burch na gitarze i Jimmy Lacey na bębnach. Kolejny koncert 
zagraliśmy już we czwórkę z Nickiem Godwinem na drugiej 
gitarze. To było na Politechnice Oxfordzkiej, gdzie 
poprzedzaliśmy wymuskanego psychodelicznego Davida Allena, wcześniej grającego 
w Soft Machinę i Gong. Nadal improwizowaliśmy, graliśmy jakieś luźne formy, ale te 
koncerty był bardzo dynamiczne, pełne ognia i energii. Na oxfordzkim koncercie po raz 
pierwszy wykonaliśmy „Can't cheat karma", a Steve Burch w kapitalny sposób zagrał ten 
riff. To było chyba najlepsze wykonanie tego numeru, taśmy tego jednak nie oddają.” 

Jako zespół outsiderów Zounds olewali to, co całkiem naturalnie robiły 
inne bandy nadal nie nagrywali demówek. Lecz chociaż nie mieli nagrań, które 
mogliby zaprezentować promotorom i agentom, Zounds wciąż koncertowali. 
Nastąpiły też zmiany w składzie. 

Steve: „Nie zawracaliśmy sobie głowy nagrywaniem taśm demo. Chociaż 
ego mieliśmy delikatne i skopane, byliśmy na tyle aroganccy, by sądzić, że jeżeli świat 
zasługiwał na Zounds to powinien sam nas znaleźć. Nie zamierzaliśmy za nim gonić. W 
swych szczeniackich fantazjach widzieliśmy jak świat puka do naszych drzwi. I z 
początku zdawało się, że tak jest. Nasz czwarty, czy piąty występ opisano w New 
Musical Express będącym wtedy jednym z głównych głosów kultury młodzieżowej. Nie 
była to znakomita recenzja, ale nam wydawało się, że zaistnieliśmy. Nikt jednak nie 
pchał się z propozycją nagrania płyty. Więc, gdy przeprowadziliśmy się do Londynu i 
dołączył do nas Lawrence, zacząłem myśleć o płycie i nadaniu temu wszystkiemu 
większych obrotów. Jednak po odejściu Stera Burcha i zaangażowaniu Lawrenca, w 
zespole zaczęło się psuć. Zmierzaliśmy do nikąd. Musieliśmy zagrać mnóstwo prób i 

koncertów zanim znowu było dobrze, ale 
udało się.” 

Wraz z przejściem od 
pełnych eksperymentów improwizacji 
do bardziej konwencjonalnych w 
formie piosenek Zounds zaczęli 
zwracać baczniejszą uwagę na teksty. 
Dla autora tekstów klimat końca lat 
70-tych w Wielkiej Brytanii zwiastował 
to co miało przyjść razem z Thatcher. 
Napawało to gniewem i frustracją. 

Steve: „Zawsze pisałem 
piosenki obserwując świat. Jak już 
mówiłem, byliśmy kompletnie 
wyobcowani. Obce nam było 
społeczeństwo i polityka. Łącznie z radykalną lewicą. Czuliśmy, że normalne życie to 
harówa, nuda, głupota i zniszczenie. Z powodu wyglądu mieliśmy nieustanne przejścia z 
policją. Trudno było znaleźć odpowiednie miejsce do zamieszkania. Zaczęliśmy 
rozumieć hasło „no futurę”. Nie miało to wtedy wiele wspólnego z polityką. Ale w latach 
1978-79 w Anglii zaczęło robić się gorąco. Zapominając o dawnych postanowieniach 
Front Narodowy i Konserwatyści poczynali sobie coraz śmielej. Korporacje rosły w siłę. 

Policja robiła co chciała. Rosło bezrobocie. Widoczne były problemy rasowe, 
do tego dołączało widmo zbrojeń nuklearnych USA i Bloku Wschodniego. Powstawały 
różne grupy środowiskowe. Każdy myślący człowiek zdawał sobie sprawę z grozy 
sytuacji. Polityka miała coraz większy wpływ na nasze życie. 

Dlatego ruszyły takie projekty jak Rock Against Racism i AntiNazi League. 
Zaczęliśmy postrzegać siebie jako wrogów społeczeństwa ciągle przez niego 
atakowane. To wpływało na sposób w jaki żyliśmy i na tworzoną przez nas muzykę. 
Nigdy nie pociągały nas lewicowe organizacje, ich dogmaty. Instynktownie dążyliśmy ku 
anarchii. Nie dlatego, że doskonale wiedzieliśmy na czym to wszystko polega. Po prostu 
nie,chcieliśmy, by nami kierowano. Chcieliśmy iść własnądrogą.” 

Ówczesny ruch anarcho-punkowy określano jako „hippi-punk” 
lub „peace-punk”. Organizowano wtedy objazdowe festiwale, 
gdzie mieszały się zespoły punkowe, takie jak Alternative 
Television i hippisowskie, takie jak Here&Now. 

Steve: „Pierwsze wcielenia Zounds miały wiele 
wspólnego z psychodelicznym kapelami z San Francisco. 
Bardzo brały nas także Can, The Velvet Underground i wczesne 
Mothers of lnvention. Uwielbiałem też Patti Smith. Pierwsze 
inspirujące bandy punkowe to dla mnie The Fali, ATV, Patrick 
Fitzgerald, Buzzcocks, a w Stanach Pere Ubu i Television. Nie 
chcieliśmy ich jednak ani naśladować, ani z nimi rywalizować. 
Chcieliśmy w muzyce odnaleźć siebie. Łączyliśmy tę dziwność, niezwykłość z pewną 
popową wrażliwością to było charakterystyczne dla Zounds.” 

Zounds zaglądali do obu muzycznych obozów bez uprzedzeń i choć 
wielu uznawało ich za zespół punkowy, dla nich były to raczej przyjacielskie 
stosunki niż przynależność. 

Steve: „Nigdy nie określaliśmy się w żaden sposób, ale czułem się bardzo ' 
związany z punkowymi ideami. Wszystko się zmieniło. Wreszcie ludzie mieli odwagę 
powiedzieć: „Tak, jesteśmy popierdoleni, ale to też nasz świat i będziemy robić, co 
zechcemy”. Nie było w tym buncie niby nic nowego, ale przynajmniej zwrócono na niego 
uwagę. Punk wkrótce opanowało umpa-umpa bez wyobraźni. Nigdy mnie to nie 
pociągało. Ale powstawały nowe sceny i środowiska i to było dobre. Londyński 
wielkomiejski punk to była pestka. To prostu grupa zgredów chcąca być na czasie i 
widzieć swe zdjęcia w czasopismach. Oficjalna historia mówi, że punk rockowi początek 
dali animatorzy londyńscy. Prawda jest taka, że najciekawiej działo się na uboczu. 
Byliśmy my w Oxfordzie, The Mob w Sommerset, The Astronauts w Wellwyn, The Instant 
Automatons w Hull. Cała kupa dziwaków żyjąca po swojemu, tworząca własnąscenę.” 

Darmowe festiwale były idealnym miejscem dla Zounds. Niepoprawni 
politycznie i bardzo pragnący grać, znaleźli się wśród sobie podobnych hippisów, 
punków i działaczy. 

Steve: „Jeszcze przed erą punka darmowe festiwale robili Here And Now. 
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Było sporo radykalnych, upolitycznionych kapel. Wymienię Hawkwind, Gong i The Pink 

Fairies. Wszyscy skupieni wokół Landbroke Grove. Mieszkało tam sporo przyszłych 
punkowców. Na przykład Joe Strummer sąsiadował z Here And Now. Reggae 
wzbudzało ogromne zainteresowanie. Każdy tam chciał być Ra sta. W miarę jak 
rozrastała się scena punkowa, Zounds i wiele innych kapel coraz bardziej angażowali 
się w darmowe festiwale. Podjęliśmy ideę Here And Now grając trasę razem z The Mob, 
The Astronauts i oczywiście z legendarnym Jonathanem Barnettem, który inspirował 
nas wszystkich.” 

Tak zaczęły się ich wspólne trasy i bliskie kontakty z The Mob. 

Steve: „Dzięki nim poznaliśmy Josepha. Pierwsze spotkanie z The Mob 
miało miejsce na Dursley Seventh Vale Festiwal. Jonathan Barnett zebrał nas, The Mob, 
The Astronauts oraz The Androids of Mu. I zorganizował trasę. Wszyscy byliśmy pod 
urokiem Here And Now i ich ex-perkusisty, gościa zwanego Kiff-Kiff. On i Jonathan 
założyli wytwórnię o nazwie Fuck off Records. Robili taśmy nam i The Mob. Wszystko to 
kręciło się na około Landbroke Grove i Shepherds Bush. Było całe mnóstwo koncertów. 
No i graliśmy te szalone darmowe trasy. Podczas jednej z nich poznaliśmy ludzi z Crass. 
Wtedy też w Zounds zostaliśmy tylko ja i Lawrence.” 

Innym bliskim Zounds 
zespołem w owym czasie byli The 
Astronauts. Mieszający dźwięki 
punkowe i hippisowskie z 
odrobiną folku, a wszystko w 
anarchistycznym klimacie. 

Steve: „Te świry myśleli 
bardzo punkowo, ale nie grali punka 
jako takiego. Razem z The Mob 
byliśmy fanami tej wielkiej kapeli. 

Byli też np. tacy hałaśliwi terroryści 
jak 012, później przemianowani na 
Word Domination Enterprises. Tak 
wiele tego było, a wszystko 
wydawane na taśmach Fuck off 
Records lub którejś z jej 
podobnych.” 

Awaria silnika 
podczas ostatniej trasy była 
powodem ich pierwszego 
spotkania z Crass. Choć obie te 
grupy działały dotychczas na 
tych samych ideologicznych 
poletkach jak dotąd nie miały ze 
sobą żadnego kontaktu. 

Steve: „No więc 
graliśmy niedaleko ich domu i 
pomyśleliśmy, że po prostu złożymy 
im wizytę. Nasz bus zdechł, więc 
przeszliśmy się do nich pieszo, oni 
nas ugościli ostrą imprezą, a potem 
poszli i naprawili nasz samochód. 

Myślę, że nas polubili, choć pewnie widzieli w nas naiwnych dzieciaków o wielkich 
sercach.” 

Tak czy inaczej to spotkanie miało ogromny wpływ na Steva i na 
Zounds. Crass jako ludzie oraz ich styl bycia robiły na nich ogromne wrażenie. 
Zounds wreszcie odnaleźli swoją drogę, nie było to już zwykłe kierowanie się 
instynktem. 

Steve: „Crass byli bardzo wesołymi i inteligentnymi ludźmi i niezwykle 
silnymi osobowościami. Podziwiałem ich wiedzę i oddanie, ale głównie pamiętam, że 
jeździłem do nich pogadać o dragach i pośmiać się. Bardzo ich lubiłem i cenię sobie ich 
wspomnienie.” 

Ich pierwsza wspólna noc zakończyła się rozmową o ewentualnych 
wspólnych projektach. Steve i Lawrence zaczęli się wreszcie zastanawiać nad 
nagraniem taśmy demo i wysłaniem jej Crassom. Ale w czasie wyczerpującej 
darmowej trasy jakoś to wszystko na razie rozeszło się po kościach. 

Steve: „Spotkanie z Crass było jedynym jasnym punktem tej trasy. To 
była straszna harówka. The Mob wrócili do Summerset, a Zounds 
stracili gitarzystę Nicka Godwina. Postanowiliśmy również wywalić 
naszego bębniarza. Jednak nagraliśmy demo i poprosiliśmy 
Josepha, by do nas dołączył. Joseph przyjechał z The Mob do nas 
do Londynu, ale już z nimi nie wrócił. Przedtem grał w jakiejś 
modsowskiej kapeli, ale podobał się nam. Był bardzo oddany 
muzyce. Wyglądał też jak punktowiec w przeciwieństwie do mnie i 
Lawrenca. Tak czy inaczej Crassom spodobało się nasze demo i 
poprosili nas o nagranie płyty dla ich wytwórni.” 

Joseph: „Dołączyłem do Zounds tuż po ich spotkaniu z Crass. Bębniłem 
z kapelązwanąThe Entire Kosmos, składającej się z członków obsługi Here And Now. 
Wzięliśmy udział w kilku koncertach na trasie Weird Taies.” 

Ten nowy skład ograniczony do trzech członków skłonił się bardziej 
ku tworzeniu piosenek niż niekończącemu się jamowaniu. I tak raczył powstać 
nowy materiał. 

Joseph: „Przyjechałem do Londynu, żeby grać. Bębniłem przez rok, m.in. z 
Attitudes, gdy Zounds poprosili mnie, bym do nich dołączył. Całe to jamowanie 
skończyło się wtedy i powstało sporo krótkich utworów, z których wiele nigdy nie zostało 
nagranych.” 

W owym czasie członkowie kapeli mieszkali na zesquattowanej 
Broughham Road. 

Steve: „Mieszkaliśmy na Broughham Road pełnej starych anarchistach, ale 
oni zaczęli się powoli stamtąd wyprowadzać. Ściągnęliśmy więc The Mob, a zaraz po 
nich pojawiły się hordy nastoletnich uciekinierów i wszystko tam zaczęło się psuć, jak to 
zwykle bywa w takich przypadkach.” 

Z opracowanym nowym materiałem zespół ponownie spotkał się z 
Crass latem 1980 r, by nagrać swojego pierwszego singla. Czas spędzany na ich 
farmie był doświadczeniem otwierającym oczy Josephowi wciąż jeszcze 
rozwijającemu się ideologicznie. 

Joseph: „Nie miałem większego pojęcia o anarchizmie, gdy 
przystępowałem do Zounds. Znałem parę slangów i uwielbiałem zioło. Steve natomiast 
również uwielbiał to drugie, ale o wiele lepiej pojmował to pierwsze. Jednak nie 
przejmowałem się tym, po prostu chciałem być w kapeli.” 

Steve: „My byliśmy nieco inni, odstawaliśmy od reszty. Byliśmy nieco młodsi 
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niż Crass, The Mob, The Astronauts, The Android of Mu, Here And Now, załogi The Fuck 
off Records, Grand Showbiz pracujący dla The Smiths. Było mnóstwo koncertów na 
Portobello Road, mnóstwo darmowych festiwali, ale to oddzielna historia. A Crass i 
Poison Girls, którzy kontrolowali całą tę scenę byli jednak dla nas obcy.” 

Proces nagrywania płyty Zounds był równocześnie projektem ludzi z 
Crass. Posunęli się oni nawet do zaangażowania muzyka sesyjnego, by nagrał 
partie Josepha. 

Joseph: „To proste nie byłem dość dobry. Gdy grałem z Attitudes trzymali 
mnie w ryzach, ale wolny od tej dyscypliny, w luźnej atmosferze panującej w Zounds, 
ograniczyłem się do beznadziejnego stukania. Penny, który bardzo zaangażował się w 
produkcję nie zgadzał się na wypuszczenie płyty z krzywo nagranymi bębnami i miał 
rację.” 

Jednak po latach Joseph ma zaskakująco odmienne zdane na temat 
zastąpienia go na debiutanckiej płycie Zounds. 

Joseph: „To dla mnie bardzo niemiłe wspomnienie” 

Ta pierwsza poważna 



sesja nagraniowa była dla zespołu 
niespotykanym doświadczeniem. 

Steve: „To było trochę 
dziwne. Nagrywaliśmy w Southern 
Studios należącym do menadżera 
Crassów, Johna Lodera. Studio mieściło 
się wtedy w jego domu, a reżyserka w 
garażu. Czy były jakieś naciski z 
zewnątrz lub wewnątrz by upodobnić się 
brzmieniowo lub stylistycznie do 
Crassów? To oni wybrali piosenki z 
naszego repertuaru. Myśmy zagrali 
materiał, a Penny i Joe zarejestrowali to i 
zmontowali całość. Do pewnego stopnia 
reżyserowali nasze partie, szczególnie 
moje wokale. Crass jako kapela i Crass 
jako wytwórnia byli niczym dzieci 
Penny'ego. To był facet z wizją. Kazano 
nam skorzystać z perkusisty sesyjnego, 
który zagrał partie Josepha. Było to dla 
mnie trudne do przyjęcia, ponieważ 
autentyczność jest dla mnie czymś 
bardzo ważnym. Po nagraniu materiał 
został zmiksowany bez nas, a potem 
przyniesiono nam do akceptacji.” 

Rezultatem tej sesji była 
płyta „You Can't Chaet Karma”. 
Wydana na początku 1980 r. epka 
zawierała trzy utwory i zaczynała się 
od brzęczącego niczym mantra „War”. 
Jego powtarzający się bass i gitarowy 
riff przywodzą na myśl pierwszą płytę 
Modern Lovers. Tak jak w „Pablo 
Picasso” piosenka ma hipnotyczny 
charakter, a wymienione nazwy zniszczonych wojną krajów są rytmem same w 
sobie. Po tej piosence następuje najbardziej chyba znane nagranie Zounds 
„Subvert”. Z niby radosnym rytmem i zgrabną gitarą w zwrotce jest ona czymś 
między the Minutemen i „Jumping Someone Else's Train” The Cure. Tekstowo jest 
to lista codziennych małych aktów nonkonformizmu: 

Jeżeli masz pracę / Może jesteś agentem 

Jeżeli pracujesz w kuchni / Może wynosisz jedzenie. 

Jeżeli jesteś policjantem / Któremu kazano mnie zamknąć 

Nie musisz tego robić / Możesz odmówić. 

Utwór tytułowy najbardziej wyróżnia się na tle pozostałych. Jego 
monotonna warstwa wokalna brzmiała niczym dziecinna piosenka pełna 
rezygnacji i paranoi: 

Ale ja nie wiem co mam robić / * Ty nie ufasz mi a ja tobie 

Choć pewnie byś chciał / Bo ja wiem swoje 

Dlaczego masz tajemnice? / Przecieżwiem,żejemasz 

Jeżeli coś ukrywasz / To na pewno coś złego 

Okładka płyty była czarno-biała (jak większość wydawnictw Crass) z 
maszynowym tekstem, rysunkami i składanym plakatem. 

Steve: „Crass byli zespołem, który wszystko robił na swój sposób. Mieli 
wizje i nie uznawali kompromisów. Jeżeli chciałeś z nimi pracować to 
musiało to być na ich warunkach. Nikt nas do tego nie zmuszał, ani 
żadnej innej kapeli. Zresztą podobało nam się to co robimy. No 
więc zaprojektowali okładkę i wszelkie informacje na niej, a my 
napisaliśmy piosenki i nagraliśmy je. Nie ma sensu ukrywać 
r faktu, że główną przyczyną tak dużej sprzedaży tej płyty były 
nasze powiązania z Crassem. W przeciwnym razie nikt nigdy by 
tego nie usłyszał. Cała ironia polega na tym, że Crass byli jednym 
z pierwszych przykładów tego, co dziś tak modne i znaczące w 
zachodniej kulturze. Byli jedną z pierwszych wytwórni z tzw. ”total 
image". 

Wydawszy swoją pierwszą płytę dla wytwórni prowadzonej przez jedną 
z pierwszych brytyjskich kapel punkowych, Zounds zaczęli grywać dla większej 
publiczności, której ten jeden singiel wystarczył do okazywania coraz większego 
entuzjazmu. Zespół miał także coraz szersze kontakty z młodą sceną anarcho 
punkową poprzez wspólne koncerty z Crass. W końcu również i The Mob nagrali 
płytę dla nich. 

Steve: „Po wydaniu płyty dla Crassów zagraliśmy z nimi parę koncertów. 
Były świetne. Szczególnie te z wideo, monitorami i sztandarami. Ale przypominały one 
raczej coś między politycznymi manifestacjami a ponurymi sztukami Brechta niż 
koncerty. Płyty tego nie oddają. Nasze koncerty nie były takie bardzo serio, nie miały 
całej tej otoczki. Ludzie przychodzący na nasze koncerty różnili się nieco od 
publiczności Crassu. Ale gdy wydaliśmy płytę, nasza publiczność składała się i z 
cyganerii, i ze squatersów, i z hipt-punków, i z młodzieży z klasy robotniczej, która ciągle 
mieszkała z rodzicami. Tych ostatnich było sporo, szczególnie poza Londynem.” 

Joseph: „Nie widywaliśmy ich zbyt często, ale zawsze byli bardzo 
przyjacielscy. Byłem zbyt młody, aby zrozumieć, o co tak naprawdę w tym wszystkim 
chodzi i chyba zbyt nawalony przez cały ten czas.” 

I tak Zounds znaleźli sie poza objazdową sceną hippisowską, z której 
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pochodzili. Byli teraz w samym środku anarcho-punka. Próby połączenie tych 

scen dawały różne rezultaty. 

, . Joseph: „Prawie udało nam się zagrać na Stonehenge w 1980 czy 81 r. 
Właśnie wchodziliśmy na scenę, gdy jacyś motocykliści opanowali generator dając 
wyraz swojej niechęci dla punkowych zespołów. Gówniana sprawa to właśnie była 
rzeczywistość z „Anarchy In The UK”. Stonehenge to była masa narkotyków Wielu 
przyjeżdżało tam tylko z tego powodu.” 

Na nowej scenie nie postrzegali siebie jako czynnych anarchistów. 
Często to były dla nich jedynie hasła. 

Steve: „To śmieszne, ale w obozie Crassów panowała ścisła hierarchia, co 
było powszechnie wiadome. Na szczycie byli Crass, Poison Girls ich zastępcami a 
Zounds, Flux i The Mob faworyzowanymi podwładnymi. Jednak szczerze mówiąc 
myślę, że to było w porządku, ponieważ Crass byli fenomenem niezwykle popularnym 
na scenie anarchistycznej. Wydaje mi się, że zasługiwali na jeszcze większą uwagę. 
Dużo wtedy jaraliśmy z The Mob. Było mnóstwo śmiechu i wspólnych spraw. Ale 
wszystko to wyglądało tak miło tylko z wierzchu. Ciągle były jakieś zawiści i 
gówniarskie kopanie dołków. Wolę jednak pamiętać te dobre rzeczy, choć czasami to 
trudne.” 

Kapela grała na żywo bez przerwy. Trasy z Crass i Poison Girls 
sprawiały, że zaczęli zwracać baczniejszą uwagę na stronę 
wykonawczą koncertów, które właśnie wtedy były najlepsze 
w ich historii. 

| Steve: „The Acklam na Portobello Road było 

legendarnym miejscem. My, The Mob i The Astronauts 
zagraliśmy tam kupę koncertów. I bardzo się do siebie 
zbliżyliśmy, Traska z Crass i Poison Girls w 1980 dała mi wiele do 
- myślenia. Zdałem sobie sprawę, że wcześniej opierdalaliśmy się i 
tyle. Zacząłem myśleć poważnie o występach. Zawsze uwielbialiśmy 
9 ra ć w Holandii i Belgii, ale najlepiej było w '81 w Berlinie w sercu sęuaterskiej 

dzielnicy Kreuzburg. To były znakomite koncerty, fantastyczna publika, a my byliśmy w 
świetnej formie.” 

Singiel wydany przez Crass pomógł Zounds zaistnieć szerzej. 
Postanowili więc wejść w układ ze starą wytwórnią Crassów Rough Trade. Układ 
który miał trwać przez większość kariery zespołu. 

Steve: „Geoff Trayis podejmował wszystkie decyzje na tematy: z kim 
podpisywać umowy i kogo wydawać. Inne problemy dotyczące działalności firmy 
starano się rozwiązywać wspólnie, co prowadziło do wielu kłopotów. W dodatku banki 
nie chciały traktować ich jak normalnych klientów, co znów prowadziło do wiecznych 
problemów z kasą. Geoff był absolutnie wspaniałym kolesiem, którego nadal podziwiam 
i szanuję. Jednak reszta tych ludzi traktowała nas raczej z dystansem nawet 
pogardliwie.” 

Pomimo wielu spekulacji na temat płyty, która miała wtedy zostać 
nagrana („wydaje mi się, że, gdy przygotowywałem okładkę, byłem tak nawalony, 
ze umieściłem na niej złą datę”, wspomnienia Steve'a), Zounds weszli do studia i 
nagrali swój jedyny pełny materiał. „The Curse Of Zounds”, została nagrana i 
zmiksowana w ciągu 5 dni, co miało się nijak do wielomiesięcznego sposobu 
nagrywania przez Crass. Te ograniczęnia czasowe zmusiły zespół do bardzo 
intensywnej pracy. I chociaż kontrast między sposobem nagrywania Zounds i 
Crass był mocny zespół wspomina ten okres z miłym dreszczykiem emocji. 

Steye: „To było dziwne, ale i bardzo ekscytujące doświadczenie. Na wiele 
rzeczy me mieliśmy wpływu, lecz pracowaliśmy naprawdę ciężko". 

Ten jedyny LP okazał się być zupełnie niepowtarzalny w owym czasie. 
Prawdziwa klasyka. Niezwykle gęsta, klaustrołobiczna płyta, na której 
uchwycono ducha posthippisowskiej kontrkultury, uczucie wyobcowania i ich 
wpływ na ludzką psychikę. Takie piosenki jak „Did he jump” z mocą oddawały 
naturę paranoi panującej w społeczeństwie. Na tle „powierzchownych” tekstów 
wielu punkowych utworów, poruszała smutkiem do głębi. 

Kim był ten na parapecie / Skoczył, czy go wypchnięto 
Zostawił kartkę, której nikt nie przeczytał / Desperat napisał 
To nie ja odwróciłem się od społeczeństwa 
To ono odwróciło się ode mnie 
Nigdy nie starałem się z niego wydostać 
Po prostu od początku byłem obcy 

„Dirty Squatters” to jeden z bardziej bezpośrednich hymnów na 
płycie. Potwierdza przynależność do sceny i związek z undergroundem: 

Na moją ulicę wprowadziły się brudasy 
Ni to dziewczyny ni faceci z brudnymi nogami 
Ja, psy i koty to elita polityczna 
Może i mająłóżka, pościeli nie używają 

Zaopatrują się na śmietnikach / W to co wyrzucą porządni ludzie 
Wyglądają niegroźnie, gdy się tak grzeją na słońcu 
Ale żadnego z nich nie oddałbym córki 

Steve: „Chyba zawsze byłem paranoikiem. To słowo wciąż brzmi gdzieś 
we mnie. Nie, to nie metafora. Jestem klinicznym przypadkiem paranoika. Na przykład 
nie latam samolotem. Więc raczej nigdy nie wrócę do Stanów, choć tam jest większość 
mojej rodziny. Zawsze unikam wind, metra i takich rzeczy. Zawsze strasznie bałem się 
policji, chociaż nigdy tak naprawdę nie byłem w nic zamieszany. Jestem też 
hipochondrykiem. Panikuję, kiedy moje dzieci wracają późno do domu. To wszystko 
wypływa w mojej muzyce. „Klaustrofobiczna” to słowo świetnie opisuję tę płytę. Tak się 
właśnie wtedy czułem. Myślę, że dlatego bardzo spodobał mi się pomysł wyjazdu do 
Berlina. Berlin był jak wysepka otoczona murami „obcego reżimu”. Wciąż z nostalgią 
wspominam czasy zimnej wojny. Wiem, że Joseph także. Nie dlatego, że była ona 
dobra, ale dlatego, że odzwierciedlała mój stan wewnętrzny. Gdy zrobiliśmy płytę, 
czułem, że żyjemy w swoim własnym małym świecie, ujętym w punktach na mapie 
Europy. Nie cierpiałem kontaktu z wielkim światem zewnętrznym. Wszystko wydawało 
mi się wrogie. Nie tylko te globalne sprawy, jak wojna jądrowa, korupcja w rządzie 
chciwość korporacji i medialne pranie mózgów, ale również codzienne życie rodzinne! 
supermarkety, nieczuli nauczyciele i mali szefowie podobni do Hitlera. Myślę że to 
wszystko ujawniło się podczas pisania „Curse of Zounds”. W takim np. „ThisLand” 
staram się sprowadzić sprawy globalne, zagadnienia ekologii, zanieczyszczenia i 
załamania równowagi w środowisku do bardzo osobistego mikrokosmosu, lokalnego 
świata ulicy, na której żyję. „My Mummy's Gone” jest nieco podobne. Dotyczy bólu i 
fikcyjności monogamicznego- nuklearnego życia rodzinnego, wyrażonych bardzo 
osobistymi doświadczeniami. „Target” nie jest zwykłą tyradą przeciw wojnie jądrowej. 
Jest o ludziach żyjących blisko baz nuklearnych. W piosenkach Zounds co bardzo 
znamienne i charakterystyczne te tak zwane sprawy polityczne i społeczne zawsze 
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ściśle związane były z tak zwanymi sprawami życia codziennego. Myślę, że wielu ludzi 

poruszały nie tylko slogany, ale wspólne z naszym poczucie bezsilności i frustracja oraz 
ich wpływ na stosunki międzyludzkie. Uwielbiam piosenki amerykańskiego pieśniarza 
folkowego Woody'ego Guthrie. Oczywiście nigdy nie porównywałbym siebie do tego 
geniusza. To tak jak Leonard Cohen powiedział o Hanku Williamsie: „On jest sto pięter 
nade mną w wieży pieśni”. W moim przypadku to rączej tysiące pięter”. 

Wydana w 1981 r. płyta jest jak film zaczynający się od dręczącego 
uczucia paranoi i kończący się upadkiem świata. Gorszym jeszcze, niż można się 
było spodziewać. Idealnym wyborem było umieszczenie „Fear” na początku i 
nowej wersji „War” na końcu. 

Steve: „Tak chcieliśmy, żeby miało to taki porządek, żeby 
pasowało. Nagrywaliśmy piosenki w takiej kolejności, w jakiej się 
miały ukazać na płycie. I tak się stało, z bardzo małymi zmianami. 
Musiała zaczynać się od „Fear”, bo ten numer określał kontekst 
dla całej reszty. Ta płyta to paranoiczne spojrzenie na świat i 
pozostałe piosenki należy postrzegać z perspektywy kogoś, kto 
wszystkiego się boi. Kończą ją „Target/Mr. Disney” i „War” (z 
nowym tytułem „The War Goes On”), ponieważ wszystko co się 
wtedy działo było w cieniu zagrożenia nuklearnego, amerykańskiego 
imperializmu kulturowego i militarnego rozmieszczania rakiet. Te 
s p r awy bardzo nas dotykały. Ludzie w całej Europie uważali, że zmierzamy ku 
jądrowej zagładzie. Zamieszczenie na końcu płyty cichnącego powoli „War” miało 
podkreślić fakt, że wojna to nie tylko zdarzenie historyczne, ale wciąż trwający aspekt 
życia ludzkiego, z którym coś wreszcie coś należało zrobić. Zmieniony tytuł nawiązuje 
do piosenki szkockiego pieśniarza folkowego Donavona „The War Drugs On”. Nie wiem, 
czy on ją napisał, ale jest świetna. Może to Tim Harding? Chyba muszę to sprawdzić”. 

Okładka zrobiona przez Clifforda Harpera to doskonała robota. Znany 
ze swych rzeźb o anarchistycznej tematyce Harper połączył ważkość 
poruszonych tematów z zabawnym opakowaniem. 

steve; - świetn y żart Zawsze uwielbiałem komiksy i to pasowało tu idealnie. 
Cliff zrobił to najpierw na okładkę zina „Anarchy” i narysował dla nas ponownie Praca 
powstała podczas strajków strażaków pod koniec lat 70-tych. Wydaje mi się, że Clifford 
wziął pomysł z kreskówki w londyńskiej prawicowej gazecie „The Evening Standard” 
Lawrence i ja pomogliśmy wydać książkę z pracami Clifforda i biografię pt. „The 
Education Of Desire” jedną z najlepszych rzeczy, w jakie się kiedykolwiek 
zaangażowałem.” 

Nagrywając album zespół wszedł w bliższą znajomość z Adamem 
Kidronem, który według informacji na okładce był jej producentem (w 
rzeczywistości pełnił funkcję inżyniera dźwięku). 

Steve: ” Ac,am b y ł synem milionera, spadkobiercą socjalisty i właściciela 
Pluto Press. To był zabawny gość, a my, w swej naiwności byliśmy pod jego wrażeniem. 
Przyznaliśmy mu, po jego namowie, prawa producenckie, chociaż nie mieliśmy pojęcia 
co to takiego. Wydawało nam się, że to my produkujemy tę płytę. Nagrywaliśmy ją w 
ustalonym przez siebie porządku. Staraliśmy się, by miała jakiś porządek, wewnętrzną 
logikę. Adam nie cierpiał brzemienia naszych gitar, więc skończyło się na lżejszym niż 
byśmy sobie życzyli. W końcu byliśmy gitarową kapelą.” 

Rough Trade, jak na firmę przystało, zapewniła reklamę i prasę. W 
ramach kampanii plakatowano Londyn na kolorowo. 

Steve; „Dostaliśmy trochę dobrych recenzji i trochę takich sobie. Album nie 
uczynił nas zbyt znanymi poza scenąanarchistyczną." 

Zespół pełnił swą rolę promocyjną grając koncerty ile się dało. Szybko 
jednak wrócił z głównego obiegu do metod DIY. 

Steve: „Rough Trade i ich agenci ustalili nam trasę koncertów, ale to nie byli 
w porządku goście więc zdaliśmy się na fanów i różnych typów ze środowiska, którzy 
organizowali nam występy w niezależnych centrach i tego typu miejscach. Nie 
znosiliśmy tych wszystkich biznesmenów, promotorowi innych sępów.” 

Zanim płyta się ukazała było wokół niej trochę kwaśnych sytuacji. 
Dotyczyły one miksu. Efekt końcowy potwierdzał obawy zespołu. ' 

Steve: „Nagrywając zdawało nam się, że brzmi to świetnie. Gdy tylko płyta 



wyszła zmieniliśmy zdanie. Uznaliśmy, że gitary nie sądość potężne i w ogóle całość jest 
me dość mocna. Przy pierwszej rozmowie z Geoffem, Joseph powiedział mu, że chcemy 
brzmieć jak Dead Kennedys. Z perspektywy czasu patrząc, myślę jednak, że dobrze jest 
tak jak jest. Mówię jednak z pozycji faceta, który słuchał w życiu tyle gitarowego grania, 
że starczyłoby na kilka wcieleń. Dlatego nie ma już gitary w mojej kapeli.” 

u Tuż przed LP Rough Trade wypuściła singla „Demystification/ Great 
White Hunter” nagranego w tym samym czasie co „Curse Of Zounds”. Płytę 
określał zespół jako „Velvet Underground i wyrzuty sumienia białego liberała”. 

Steve: „Nie pamiętam już czy to ja z tym wyskoczyłem, czy to był pomysł 
Josepha. Być może był nasz wspólny. Dużo było w nas samokrytyki. Wiele moich 
piosenek mówiło o braku spełnienia, wysiłkach, które spełzły na niczym, brak odwagi 
niespełnianiu czyichś oczekiwań.” 
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Zespół nalegał, by mimo skrócenia czasu jej trwania utwory singlowe 

nie weszły na płytę. 

Steve: „Zarejestrowaliśmy te dwa kawałki na samym końcu sesji, gdy 
zaczęliśmy wreszcie rozumieć o co chodzi w pracy w studio. Najchętniej zacząłby wtedy 
wszystko od nowa. Nie chcieliśmy, by singiel znalazł się na LP. Między innymi z powodu 
mego uwielbienia dla całego tego rock'n'rollowego folkloru. Gdy byłem dzieckiem, 
Beatlesi, Stones i inne grupy nie zamieszczały singli na swoich albumach. 
Zamieszczanie singli na LP kojarzyło się nam z showbusinessem i tymi wszystkimi 
kantami, sprzedawaniem tego samego towaru dwukrotnie. Zawsze lubiłem śingle jako 
coś innego niż albumy. Nie wiem dlaczego nasz wyszedł przed LP. 

Pewnie było to jakaś cwana strategia rynkowa Rough Trade”. 

I dobrze się stało. „Demystification” jako singiel wyróżnia 
się bardzo. Przywodzący nieco na myśl swym klimatem jeszcze 
bardziej dołujący „She's Lost Control”. Joy Division, utwór jest w 
szybkim tempie z zapadającym w pamięć chórkiem. Stronę B zespół 
nazwał „Gorącym kawałkiem tanecznym” z charakterystycznym 
rytmem. Jednak raczej przypominało to „Quine” Lou Reeda, niż 
Velvet Underground. Było to chyba najbardziej przystępne 
wydawnictwo Zounds, ale to raczej nie plus dla kapeli grającej dla 
ortodoksyjnych punkowców. 

Joseph: „Ich reakcjąbyło kompletne niezrozumienie”. 

Okładka także odstawała od typowo anarchistycznych. 

Steve: „Lawrence ma zmysł wizualny i pomysł był jego. 

Mieliśmy być wszyscy .zablokowani”, nie wiedzieć co się dzieje w 
otaczającym na świecie. Wszyscy oprócz postaci centralnej mamy więc 
opaski na oczach. Postać w środku zdziera opaskę i widzi dookoła 
okropieństwa. Poszliśmy całą bandą na Kings Cross Station. Wzięliśmy 
ze sobą Googy Pete, naszego przyjaciela. Postawiliśmy go na jakimś 
podeście i zrobiliśmy mu zdjęcie. Gdy Lawrence złożył całość i domalował 
opaski na twarzach tłumu, okazało się, że twarz Pete’a nie ma 
odpowiedniego wyrazu. Ale na którymś ze zdjęć byłem ja z odpowiednia 
miną. Więc Lawrence wziął nożyczki i dokleił moją głowę do reszty 
Pete'a.” 

O ile płyty jako całości nie doceniono, 
piosenki na niej zawarte świetnie przetrwały próbę 
czasu. 

Steve: „Jeżeli chodzi o nasze nagrania 
to nigdy nie osiągnąłem pełnej satysfakcji. A 
koncerty w Berlinie to moje najmilsze wspomnienie 
z historii Zounds. Moim ulubionym nagraniem jest 
„Demystification”. 

W 1982 rozpoczęli trasę na kontynencie 
nie wiedząc, że to będą ich ostatnie wspólne koncerty. 

Trasy dawały im wprawdzie silną motywacje, ale sprawiały także, że 
zespół mocno się wypalał. 

Joseph: „Większość tego okresu to ciągła zabawa. W 
Holandii mogliśmy ostro imprezować bez obawy przed aresztowaniem. 

Źle wspominam trasę po Wielkiej Brytanii. Jedyną kasetą jaką mieliśmy w busie był 
pierwszy album UB 40.” 

Początek tego roku to również wydanie trzeciego singla „Dancing / 
True Love” na którym po raz pierwszy wykorzystali klawisze. Na „Dancing” 
słychać coś jakby cyrkowy żywioł niczym u Brechta. Kurt Weil mógłby być z nich 
dumny. 

Steve: „Napisałem „Dancing” korzystając z klawiszy przyjaciela. To nawet 
nie miał być numer Zounds. Jonathan Barnett z Fuck Off Records poprosił mnie o solowy 
kawałek na wydawnictwo zatytułowane „Folk In Heli”. Jak słyszałem jest to obecnie 
bardzo poszukiwana rzecz. Gdy Lawrence i Joseph usłyszeli tę piosenkę stwierdzili, że 
byłby z tego niezły singiel Zounds. Na żywo była zupełnie inna. Bardziej jak coś Neila 
Younga. Geoff Travis z Rough Trade usłyszał ją na koncercie i koniecznie chciał byśmy 
zrobili z niej singiel. Zaprosiliśmy Briana Pugsley'a (przyjaciela, który mieszkał w 
naszym domu przy Brougham Road), by zagrał partię klawiszy. Potrzebowaliśmy 
jakiegoś rozwoju w swojej muzyce. Podeszliśmy do tej piosenki w odmienny sposób i 
pozwoliliśmy Brianowi pograć w tym miłym piano. Kiedy był z nami w studio 
pomyśleliśmy, że mógłby zagrać też na „True Love”. Muszę stwierdzić, że Joseph był 
temu całkowicie przeciwny. W nim tkwiło najwięcej punkowego purysty. Jasne, 
mogliśmy nawalić szybkich gitar jak w „Subvert”, ale chcieliśmy podejmować nowe 
wezwania. Może nie do tego stopnia co np. Can albo Faust, ale nie chcieliśmy być 
kapelą punkową jak wszyscy. „Dansing” to bardzo dramatyczna piosenka, pragnęliśmy 
w niej wyczarować smutny, ponury koszmarny świat faszystowskiego państwa. 
Chcieliśmy, żeby to był taki teutoński numer z powiewem berlińskiego kabaretu.” 

Z kolei „True Love” to ironiczny żywy kawałek. Coś jak połączenie 
„Anthrax” Gang of Four z Buzzcocksami. Praca w studio szczególnie przy 
„Dancing” była wyjątkowo twórcza. Początek utworu z oszczędnymi bębnami to 
dubbowe pomysły Mickey'a Dread producenta. 

Steve: „Dziwna sprawa. Płytkę miał produkować Mickey Dread, znany 
jamajski DJ, który pracował z The Clash. Rzadko pojawiał się w studio, a jak już był, to 
wisiał na telefonie. Nie znałem wtedy wielu Jamajczyków, nie rozumiałem słowa z tego 
co mówił. Taki miał akcent. Chcieliśmy nagrywać bębny po jednym, tak by nie brzmiały 
jak tradycyjny zestaw. Joseph gardził takimi pomysłami i odszedł zanim w ogóle 
zaczęliśmy „True Love”. Stanęło na tym, że bębny nagrał koleś imieniem Tim, wtedy 
grający z The Mob.. Tim był chłopakiem siostry Marka. Po prostu zajrzał do studia i 
wylądował na płycie. W miksach nie wziąłem udziału. Moja dziewczyna była w ciąży i jej 
rodzice bardzo naciskali na ślub. Więc postąpiłem tak jakby postąpił każdy dobrze 
wychowany chłopiec z klasy robotniczej i skończyłem biorąc ślub w dniu miksowania 
„True Love”. Nic dziwnego, że pisałem piosenki antymiłosne. Myślę, że Joseph nigdy do 
końca tego nie pojął, ale to miała być antymiłosna piosenka brzmiąca niby zwykły 
popowy gniot o miłości.” 

Mimo, iż Joseph nie wziął udziału w połowie sesji, nadal zaangażowany 
w tworzenie okładki. 

Stfeve: „Uwielbiam jego rysunki. Nie wiem już czy narysował to specjalnie na 
okładkę czy zobaczyłem to u niego i stwierdziłem, że świetnie się nadaje. Wydawaliśmy 
plakaty, które ja i Joseph tworzyliśmy tnąc sterty okładek na kawałki i składając je do 
kupy niczym wielki kolaż. Zostało mi ich w domu tysiące. Próbowałem namówić swoje 
dzieciaki, by rysowały sobie na ich odwrocie, by je zużyć, jednak one się ich zwyczajnie 
bały. W końcu wyrzuciłem je wszystkie.” 

Następny singiel miał być ich ostatnim dla Rough Trade. „Morę Trouble 
Corning Everyday / Knife” wyszły latem. Co ciekawe jest to jedyne 
udokumentowanie składu pięcioosobowego. Z Brianem na klawiszach 
postanowili zatrzymać Tima jako basistę, a Joseph z powrotem usiadł na 



bębnami. Ale nastroje w kapeli były coraz bardziej kwaśne. 

Steve: „Próbując ratować zespół Joseph zaproponował, by Tim został 
stałym basistą, a ja poszedł na gitarę. Tak zrobiliśmy. Tim szybko wyleciał z The Mob. Nie 
mógł być w dwóch kapelach jednocześnie. A potem oni poprosili Josepha, aby bębnił z 
nimi i jakoś nikomu to nie przeszkadzało, że udzielał się w obu zespołach. Tim był 
świetnym mocarnym bębniarzem. Nie ujmując nic Josephowi, Tim był wirtuozem wielu 
instrumentów. Nie dość, że lepiej bębnił niż Joseph, to grał na basie lepiej ode mnie i na 
gitarze lepiej niż Lawrence. Nagrał z nami tę jedną płytkę, zagrał parę tras, a potem się 
rozstaliśmy. Nigdy nie uważałem go za prawdziwego członka zespołu. Po prostu z nami 

jeździł. Zounds to Lawrence, Joseph i ja.” 

„Morę Trouble” to 
znakomite połączenie pełnych bólu 
słów z radosnym popowym 
podkładem. Zaraźliwa melodia i 
smutny tekst przywodzą na myśl stare 
nowojorskie kapele punkowe 
szczególnie Television i Talking 
Heads. Szorstki rytm i prawie funkowy 
bas w „Knife” sprawiły, że utwór ten 
wyprzedził swój czas a tego typu 
pomysły wykorzystali później The 
Minutemen w „Double Nickels”. 

Steve: „No więc wzięliśmy 
znów Briana na klawisze, zagrał i 
zabrzmiało to trochę lżej niż na żywo. 
Podoba mi się popowy klimat lat 60-tych 
w tym utworze. Oparty jest na nieco 
banalnej, czteroakordowej sekwencji. 
Pewnie zdawaliśmy sobie sprawę, że 
wyszedł nam raczej komercyjny numer, 
ale nie było to zamierzone. To był taki 
młodzieńczy okrzyk buntu. Napisałem te 
piosenkę ponieważ bardzo podobało mi 
się zdanie: „Co dzień przychodzą nowe 
kłopoty”. Wers: „Zapach palących się... 
itd.” odnosi się do zamieszek trwających 
wtedy w większych miastach Anglii. 
Bardziej osłuchani odbiorcy powinni 
zorientować się, że tytuł zerżnąłem z 
piosenki Franka Zappy „Freak Out” z jego 
pierwszej płyty. Joseph namalował też 
okładkę na „Morę Trouble”. Świetnie 
uzupełniała muzykę. Razem dawały 
obraz znudzonego, zaniedbanego, 
młodego człowieka. Ludziom z Rough 
Trade bardzo się ona nie podobała. 
Myślę, ze Joseph powinien był bardziej 
zająć się rysowaniem. Jest bardzo dobry.” 

W październiku zespól 
ostatecznie zbliżył się do swego końca. Zagrali jedną trasę po Europie i wydali 
ostatnią płytę noszącą wszelkie tego końca oznaki. Składanka nagrań z różnych 
sesji była tylko zbiorem tego co jeszcze po kapeli zostało. 

Steve: „Z wydaniem „La Vache Qui Rit” Zounds jako zespół przestał mnie 
interesować. To niewątpliwie nasza najgorsza płyta. Chyba nawet żałuję, że się ukazała. 
Powody jej powstania i historie z tym związane są ciekawsze niż zawartość. Wydał ją 
mój bliski przyjaciel. Wspaniały koleś. Najpierw miał to być split z The Mob, jako benefit 
na antypoborową kampanię w Belgii, nawiasem mówiąc moim ulubionym kraju. The 
Mob zamierzali zrobić swoją wersję „No Doves Fly Here” po francusku. To mogło być 
dobre. Sam myślałem ostatnio, aby tak zrobić ten kawałek ponieważ sporo śpiewam w 
tym języku. Tak czy inaczej The Mob nigdy tego nie nagrali i nawet nie wiem co z tą 
belgijską kampanią. Jednak my swoje zrobiliśmy. „Biafra” to obiecujący początek płyty. 
Żywiołowy rytm i chwytliwa melodia kontrastująz pełnym złości tekstem. Można to było 
odebrać jako rozwinięcie idei zawartych w „Morę Trouble". 

Nie, nie... to smutne, ale zespół nie wiedział wtedy, dokąd zmierza. Zawsze 
było w nas coś z popu. Zabawnie było grać tę piosenkę. Słuchać chyba nie? 
Połączyliśmy riff z „His Latest Flame” Elvisa Presłeya z pomysłem z opowiadania Kurta 
Vonneguta mojego ulubionego pisarza.” 

„Not Me” to surowy riff przypominający „Eight Miles High” The Byrds. 
Ten hałas porównać można z fragmentem “White light, white heat” Velvet 
Underground. 

Steve: “To ciekawe spostrzeżenie. Lawrence napisał muzykę, a ja słowa. 
Nigdy przedtem nie widziałem podobieństw do The Byrds, ale wiem co masz na myśli. 
„Eight Miles High” to jedna z moich ulubionych płyt. Nadal słucham The Byrds, bardzo 
iubię psychodelię z lat 60-tych we wszystkich jej formach tak jak mnóstwo punkowców. 
Gdy Caroline Coon (ex-manager The Clash i założycielka Release) nazwała punk 
„zemstąhipisów” myślę, że nie bardzo minęła się z prawdą”. 

Strona B płyty to nowa wersja „Fear” i stary numer „Wolves”. Oba 
nagrane na żywo. 

Steve: „To nie było zaplanowane. Podczas naszej ostatniej trasy 
europejskiej ktoś zarejestrował koncert w Leiden w Holandii. Koleś, który nas wydawał 
zaproponował byśmy zrobili epkę z dwoma koncertowymi piosenkami. Powiedzieliśmy 
„zrób jak uważasz” i tak zrobił. Byłem wtedy bardzo chory, wyczerpany tym wszystkim. 
Ciągle byliśmy przeziębieni, sypialiśmy na skłotach bez wody, pełnych naspidowanych 
dziwolągów, którzy nigdy się nie kładli. Ciężarówka wciąż się nam psuła. Między nami i 
The Mob pełno było różnych gówniarskich zawiści i złej krwi. Miałem tego dość. 
Piosenka „Wolves” była bardzo stara, zrobiona jeszcze przed dojściem Josepha. To Tim, 
grający na basie podczas tej ostatniej trasy przekonał nas by ją zagrać. Bóg wie, po co, 
chyba w hołdzie przeszłości.” 

Taka była atmosfera w zespole. Coraz mniej zainteresowania 
wspólną przyszłością. Jego członkowie zmęczeni byli 
ciągłymi trasami i warunkami w jakich przyszło im grać, 
podróżować i mieszkać. 

Joseph: „Cheap i Nasty z Laiden w Holandii to 
niezapomniani ludzie. The Androids Of Mu byli chyba 
przyjaciółmi Here And Now. Znam ich perkusistkę Susie, która 
była wtedy jedną z wokalistek Here And Now. Koncertowaliśmy 
też z Theater Of Hate, ale to było okropne.” 

Steve: „Na ostatniej trasie Lawrence stwierdził, że to wszystko jest 
nijakie, że powinniśmy rozwijać się muzycznie. Wyjść poza łupanie w rodzaju „Subvert” 
dla raczej ograniczonych słuchaczy. Dotarło do mnie, że anarchiści potrafią być bardzo 
















konserwatywni. Flux Of Pink Indians mieli ten sam problem. Przeszliśmy się z 

Josephem, pogadali, a gdy wróciliśmy doszło do rozmowy z Lawrence. Stało się jasne, 
że nie interesują go nasze nowe pomysły i o wiele większą radość sprawiało mu oranie 
ze starymi kumplami z The Mob.” 

Coraz większe rozbieżności między dążeniami Steve'a, a 
sceną anarchistyczną i oddalanie się od anarchistycznej publiki 
było ważną przyczyną rozpadu Zounds. 

Joseph: „Ogólnie mówiąc Steve traktował anarchizm 
intelektualnie. Z kolei anarchiście nie rozumieli Zounds i tego Steve 
miał dosyć. Grając znów z The Mob czułem się trochę głupio i chyba 
wszyscy odetchnęliśmy gdy wreszcie zdecydował, że to koniec.” 

Steve: „Byłem coraz starszy a publika coraz młodsza. Na 
początku te wszystkie wyjazdy były bardzo przyjemne. Jednak z 
upływem czasu stawały się strasznie uciążliwe. Zwykła rutyna. Nie było z 

tego żadnych pieniędzy, moja dziewczyna była w ciąży, a ja nie osiągnąłem 
twórczej satysfakcji. Zawsze lubiłem różne gatunki muzyki. Pop, country, psychodelię i 
inne. Moje początki na scenie punk to otwartość na coś innego. Potem stała się ona 
przewidywalna, schematyczna zapanowała stagnacja, a ja chciałem nowych ruchów w 
swoim życiu.” 

Zespół rozpadł się pod koniec 1982 roku. Z dnia na dzień. 

Steve: „Mieliśmy jechać na koncert do Colchester, ale jakoś żaden z nas nie 
przejawiał entuzjazmu z tego powodu. Zadzwoniliśmy mówiąc, że kapela się rozpada i 
nie przyjedziemy. W Colchester wciąż nam to pamiętają. Były kwasy między mną i 
Josephem, ale przeszło nam i teraz pamiętam tylko piękne chwile spędzone razem. 
Podziwiam go i szanuję. Nadal gramy wspólne koncerty od czasu do czasu. Ostatnim 
razem śpiewałem „Dancing” z Blyth Power. To było świetne.” 

W1983 roku zespołu już nie było. Rough Trade namówił ich na wydanie 
tylko we Włoszech kompilacji singlowej. Base Records wydało LP w bardzo 
dyskusyjny sposób. Przez cale 
lata robili różne numery z 
punkowymi i jazzowymi 
płytami. 

Steve: „Tuż po 
naszym rozpadzie Rough Trade 
namówił nas do tego i załatwił 
sprawy licencyjne. Joseph nie 
chciał mieć z tym nic wspólnego 
dlatego nawet nie ma go na 
okładce. Miała tego wyjść 
limitowana ilość 1500 egz, ale 
wiem że kilku dystrybutorów 
wzięło po 4000 sztuk każdy. We 
Włoszech to wszystko wygląda 
inaczej. Nie muszę chyba 
dodawać, że nie ujrzeliśmy za tę 
płytę ani grosza.” 

W tym czasie Steve i 

Lawrence ruszyli z nowym ^ 

bandem nazwanym The World 
Service. Niby kontynuacją 
Zounds. Zespół szybko nagrał 
płytę dla Rough Trade. 

Steve: „Tak nazywał 
się zespół, który założyłem z 
Lawrencem i dawnym członkiem 
Zounds Nikiem Godwinem. 

Wydaliśmy w Rough Trade jedną 
płytę pt „Celebration Town”. 

Strona B była świetna. „Turn out 
the lights” byłoby chyba 
najlepszym singlem Zounds gdyby kapela nadal istniała.” 
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już w kwietniu nowy miesięcznik 


Wkrótce jednak i ten zespół rozpadł się, zostawiając Steve'a samemu 
sobie. W końca dekady wydał dwie płyty solowe, wziął udział w wielu 
kompilacjach, zagrał sporo koncertów. Dopiero na początku lat 90-tych Steve 
znów zagrał w zespole. Tym razem o nazwie The Relatives. 


a w nim literatura, muzyka, komiks 


Steve. „Zaczęliśmy jako anonimowy zespolik, ale po pewnym czasie 
zaczęliśmy grać bardziej akustycznie i zostaliśmy najlepszą angielską kapela country. 
Przez chwilę mieliśmy Ericka Mingusa, (syna Charlesa, legendy jazzu) na basie 
Fenomenalny facet.” 

Gdy i ten zespół się skończył Steve wrócił do solowego grania. Jednak 
później przezwyciężył swe opory i zdecydował się na reaktywowanie Zounds. Na 
kilka koncertów w 1998 roku. 

Steve: „Zawsze brakowało mi satysfakcji z muzyki. Chociaż to co robię 
obecnie jest wreszcie bliskie temu czego zawsze pragnąłem. Przez lata trochę się chyba 
wstydziłem Zounds, ale teraz jest już w porządku.” 

Singiel dla kampanii McLibela jest w przygotowaniu, może powstanie 
płyta koncertowa, ale nie ma ciśnienia, by reaktywować Zounds na stale i Steve za 
tym nie tęskni. 


( 


Steve: „Nie, to już skończone. Nic z tego. Jestem teraz innyr 
człowiekiem. Kochałem Zounds, ale już bym nie mógł. Ni chuja. Nasz 
^ życie było jak całodobowe warsztaty artystyczne. Gdy nie graliśmy 
m malowaliśmy, pisaliśmy, rzeźbili w glinie, budowaliśmy jakie 
}■ plastikowe konstrukcje, by potem je spalić, trując siebie 
IM środowisko. Ludzie przychodzili do naszego domu w Oxfordzie 
V dziwili się widząc go całego w farbie, glinie i instrumentach. Życii 
W by ło sztuką. Teraz jednak tak byśmy tego nie odbierali. Pod wielomi 
* względami był to najwspanialszy okres w moim życiu. Bywały piękni 
chwile. Pod koniec trochę się popsuło, ale ogólnie super. Wciąż wierzi 
w to o czym mówią nasze płyty. Nadal nie wierze w kapitalizm 
c h rz escijaństwo i religie, rodzinę, system edukacyjny i to wszystko. Myślę, że tera; 
jestem lepszym tekściarzem, ale wtedy moje teksty miały ten czar. Były naiwne, proste 
ale prosto z serca. Co do muzyki to nie jestem pewien. Porównywano nas z Can.Tomen 
Waitsem czy Captain Beefheart lub The Byrds. Stawiano nas na równi, ale mi to ni< 
wystarczało. Jednak dotarliśmy do wielu ludzi, coś więc w tym musiało być. John Lennor 
powiedział, że nigdy nie był fanem The Beatles. Myślę, że ja nie jestem fanem Zounds. 




Lance Hahn (tłumaczenie Piotr Wiele Wiatrów) 
tekst ukazał się pierwotnie w MRR 
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Co łączy punk rock, papieża i PSL? Chyba tylko Mikołaj Lizut, od 

lat jeden z najbardziej znanych dziennikarzy Gazety Wyborczej. 
Zazwyczaj pisuje o Kościele i polityce. Ale to stary punkowiec, więc 
kiedyś w końcu musiał wziąć się za pisanie o punk rocku. Tak też zrobił. 
Efektem jest popularna ostatnio książka “Punk Rock Later”, czyli zbiór 
wywiadów z tuzami polskiej sceny punkowej z lat 80. W książce jest 
płyta, a w zeszłym roku można było nawet zobaczyć parę koncertów 
pod szyldem “Punk Rock Later”. Sam Lizut jest barwnym, żywym 
rozmówcą, o czym możecie przekonać się poniżej. 

Łukasz Medeksza: - Skąd to nagłe zainteresowanie Gazety Wyborczej punk 
rockiem? 

Mikołaj Lizut: - Wyborcza nigdy specjalnie nie interesowała się punk rockiem i 
nie interesuje się nim do tej pory. Po prostu ten temat wydał mi się ciekawy. Poza tym 
punk rock był tą częścią kontrkultury lat 80., która działała zupełnie niezależnie od 
ówczesnej opozycji politycznej, a była tak samo antysystemowa. Dla ludzi, którzy 
tworzyli Gazetę Wyborczą, czyli moich przełożonych, było to duże odkrycie. 

* Kiedy dokonali tego odkrycia? 

- Gdy zacząłem o tym pisać [w 1998 r. - Ł]. Wcześniej tylko słyszeli coś o 
Jarocinie i o całym tym ruchu - ale bardzo ogólnie. 


PogO w GaZeciE WybOrczEj 

Rozmowa z Mikołajem Lizutem, autorem książki “Punk Rock Later” 



PUNK ZAWSZE BYŁ MODĄ 

* Pytam o zainteresowanie Wyborczej punk rockiem, bo 
nie sprowadza się ono tylko do Twoich wywiadów. Na początku 
lutego w Gazecie ukazało się parę tekstów o odrodzeniu punka, 
“punkowy odchył” wyczuwam też w wielu artykułach i 
recenzjach Roberta Sankowskiego [który pisze w Wyborczej o 
muzyce rockowej, popowejitp.-Ł.]... 

- No tak, Robert Sankowski to moje pokolenie, wychowaliśmy 
się na podobnej muzie. Ale na to wszystko nakłada się też i fakt, że 
punk rock znów staje się modny. Dla mnie te punkowe wywiady to była 
taka sentymentalna podróż. Tak właśnie traktowałem ten pomysł - 
jako przyjemną podróż do czasów dojrzewania. I nagle okazało się, że powstało z tego 
totalne zamieszanie. Książka sprzedała się w rewelacyjnym nakładzie... 

* Jakim? 

-17 tysięcy egzemplarzy. To bardzo dużo. Na koncerty przyszło mnóstwo bardzo 
młodych ludzi... Jest na to moda. Ja właśnie wróciłem z Nowego Jorku. Wszystkie 
tamtejsze drogie butiki są pełne punkowych ciuchów, jakichś pasów z ćwiekami, trochę z 
pogranicza sado-maso. 

* Kupiłeś sobie coś? 

- Jakieś T-shirty... Ale mnie to nie żenuje. Przecież punk to zawsze była moda. 

* Czy pomysł na punkowe wywiady był od początku do końca Twój? 

- To rodziło się w bólach. Pierwsze wywiady zrobiłem jeszcze w 1998 roku. Był to 
dla mnie rodzaj oderwania od rzeczy, które robiłem na co dzień. Zaś sama książka 
narodziła się równo rok temu. Przeglądałem swoje archiwum, okazało się, że z tych 
moich rozmów można już zrobić zeszycik. Więc po prostu uaktualniłem wywiady, 
dorobiłem nowe i tak zebrał się materiał na książkę. Zaproponowałem to wydawnictwu 
Sic!, czego zresztą żałuję do tej pory... Jeszcze pod sam koniec zbierania materiałów do 
książki poszedłem w Warszawie na piwo z Grabażem, spytałem go, czy realne byłoby 
zrobienie jakiegoś koncertu w oparciu o książkę. On podjarał się tym pomysłem. 
Obdzwoniliśmy innych muzyków, też się zapalili. I stąd te koncerty pod szyldem “Punk 
Rock Later”. Trzeba pamiętać, że od czasów Róbrege nie było w Warszawie takiego 
festiwalu. 

* Dlaczego żałujesz, że wydałeś książkę właśnie w Sic!- u? 

- Te kobiety orżnęły mnie na kasie! Jak gówniarza. Bo Sic! to są takie 
dwie panie bardzo pazerne na pieniądze. I one wyczuły, że na mojej książce są 
w stanie zarobić mnóstwo kasy. Przecież do tej pory nie sprzedały żadnej ze 
swoich książek w nakładzie większym, niż 2 tys. sztuk. A o punk rocku nie miały 
żadnego pojęcia. 

* To dlaczego wybrałeś właśnie to wydawnictwo? 

- Bo mi się spodobało, wydało mi się typowo inteligenckie. Wydawało 
książki Szackiego, Baumana, Amsterdamskiego. Te kobiety podsunęły mi do 
podpisania umowę, okazała się skandaliczna, był tam np. paragraf, że Sic! ma 
prawo pierwokupu wszystkich moich tekstów przez najbliższe osiem lat. 

* Chyba nie podpisałeś takiej umowy? 

- Nie. Umowę renegocjowaliśmy, podpisałem nową. Teraz już bym tam 
nie wydał książki. Wybrałbym Lampę Pawła Dunina-Wąsowicza, albo inne 
takie wydawnictwo. 


Więc teraz chcemy zrobić w Warszawie coś takiego, jak dawne Róbrege, choć pod inną 
nazwą. Byłby to festiwal o otwartej formule, organizowany co roku jesienią. Gwiazda z 
Zachodu plus dużo fajnej, polskiej muzy. 

* Czytałem w Przekroju, w tekściku Pawła Dunina-Wąsowicza, że ponoć 
Adam Michnik uznał Twoich rozmówców z “Punk Rock Later” za elektorat Unii 
Wolności. Czy publikacja Twoich wywiadów nie była podszyta chęcią znalezienia 
nowej grupy wyborców dla UW - partii zagrożonej wszak zniknięciem ze sceny 
politycznej? 

- Sekwencja była odwrotna. Gdy książka była już w szczotkach, Michnik przejrzał 
ją i powiedział, że to zadziwiające: “Ci wszyscy twoi bohaterowie to elektorat Unii 
Wolności”. 

* Największy wysyp Twoich punkowych wywiadów w Wyborczej przypadł 
na pierwsze półrocze 2003, na czas kampanii przed referendum europejskim. 
Przypadek? 

-Ale one ukazywały się od 1998 r.! 

* No tak, ale najwięcej z nich ukazało się właśnie na początku 2003. 

- Bo wtedy narodził się pomysł wydania książki. Więc to był przypadek. Ale 
oczywiście pytałem moich rozmówców o ich stosunek do wejścia do Unii Europejskiej. 
To był bieżący temat, tym żyła ulica. Nie było jednak - broń Boże - tak, że wymyśliliśmy, iż 
warto promować UE robiąc wywiady z muzykami rockowymi. 

* A dlaczego o Unię Europejską nie spytałeś Budzyńskiego? 

- Spytałem, ale przy 
autoryzacji sam sobie zażyczył, 
żeby to wyrzucić. Pamiętam, że 
podczas wywiadu strasznie się o tę 
Unię pokłóciliśmy. Ale nie warto do 
tego wracać. 

* Czy ten patetyczny 
koniec książki w wykonaniu 
Grabaża jest zamierzony? Mam 
na myśli fragment, kiedy on 
cieszy się z wygranego 
referendum i mówi m.in.: “Miałem 
świadomość, że to było jedno z najważniejszych głosowań w historii Polski”, 
“uniknęliśmy haniebnego wstydu”, “udało się utrzeć nosa Czarnej Sotni”, a na 
koniec: “No i się, kurwa, wzruszyłem do łez. Nie twierdzę, że teraz będzie jak w 
niebie. Moje >tak< w referendum nie oznacza >tak< dla PiS, PO, SLD czy PSL. Po 
prostu przeczuwam, że dokonaliśmy dobrego wyboru”. Tymi słowami kończy się 
książka. Czy to jest jej przesłanie? 

- Nie. Ja w ogóle strasznie spieszyłem się przy jej układaniu. Rozmowa z 
Grabażem była po prostu ostatnia, jaką przeprowadziłem, była najbardziej aktualna - i 
dlatego znalazła się na końcu. Zresztą kolejność wywiadów jest przypadkowa. Ja 
oczywiście głosowałem za wejściem do Unii, choć byłem wtedy za granicą, robiłem 
papieża w Chorwacji. Żeby zagłosować, musiałem jechać do Zagrzebia. 

* Jednak część osób w środowisku punkowym odebrało Twoją książkę jako 
agitkę na rzecz UE! 

- Nie. Nie było takiego planu. Może to po prostu wyszło ze mnie, bo rzeczywiście 
jestem zwolennikiem UE. I może ten temat leżał mi na wątrobie. 

TEOLOGIA RATUJE PRZED WOJSKIEM 

* Dlaczego ze wszystkimi zrobiłeś wywiady, a o KSU jest 
reportaż? Czy dlatego, że ten jeden wywiad - z Siczką - Ci nie 
wyszedł? 

- Tak. Spotkałem się z Siczkąw Warszawie i ten wywiad mi nie 
wyszedł. Ale to, co Siczka mówił było tak rewelacyjne, że 
postanowiłem pojechać do Ustrzyk Dolnych i zrobić reportaż o KSU. 
Wywiad jest zbyt wąską formułą dziennikarską, by ująć takie 
zjawisko, jak KSU. Bo wywiad zawęża historię, jest dobry wtedy, gdy 
interesują nas poglądy, przemyślenia rozmówcy. Dla opisania historii 
lepszy jest reportaż. 

* Czy to prawda, że w redakcji Gazety Wyborczej byłeś pierwszym 
dziennikarzem, który miał kolczyk w uchu? 

- Nie, chyba nie. Choć faktycznie nosiłem kiedyś kolczyki. Ale nasz wiceprezes 
Niemczycki [wiceprezes “Agory", wydawcy Gazety Wyborczej - L] też ma kolczyka. 

* Jak w ogóle zaczęła się Twoja przygoda z Gazetą ? Który to był rok? 

- 1993, końcówka. To było tak, że skończyłem liceum i nie miałem pomysłu, co 


Kim do cholery jest Lizut?! 0 

Mikołaj Lizut urodził się w 1973 roku. Jak sam mówi, pierwszym większym 
koncertem punkowym, na jakim się znalazł, była warszawska Marcheffka w 1986 roku. 
Twierdzi, że punk mu z głowy nie wywietrzał i nie wywietrzeje nigdy. Lizut pochodzi z 
Kazimierza Dolnego, ale liceum skończył w Warszawie. Tam też studiował - zresztą na 
Akademii Teologii Katolickiej. Studiów nie skończył. Za to ukończył - jak chwali się na 
okładce “Punk Rock Later” - dziennikarstwo przy amerykańskiej fundacji Centrum 
Dziennikarstwa (też w Warszawie). Od dziesięciu lat pracuje w Gazecie Wyborczej, jest 
tam jedną z większych gwiazd. Pisze przede wszystkim o Kościele, jest korespondentem 
z pielgrzymek papieskich. Był z papieżem m.in. na Bałkanach, w Izraelu i w Ameryce 
Łacińskiej. Obsługiwał trzy papieskie pielgrzymki do Polski. Lizut pisze też o polityce, a 
dokładnie - o partiach ludowych narodowych. Jest specem od Radia Maryja i od ojca 
Rydzyka. 




TO NIE BYŁA EURO-AGITACJA 

* Czy przygotowujesz drugie wydanie “Punk Rock Later”? 
Zapowiadałeś to w paru wywiadach. 

- Nie, przynajmniej na razie. Ostatnio podpisałem kontrakt z 
Bertelsmannem na książkę o ojcu Rydzyku. “Punk Rock Later” to była 
zajebista przygoda. Dwa koncerty, płyta, książka... To było 
fantastyczne. W Warszawie na koncert przyszło 7 tysięcy osób, 
kolejne 3 tysiące nie weszły, bo już nie było ich gdzie wpuścić. 
Katowicki “Spodek” był wypełniony w całości. Ale ile można 
brandzlować się historią sprzed lat? Nie chciałem, by to zamieniło się 
w jakiś cyrk objazdowy. Dlatego koncert w “Spodku” był ostatnim z 
tego cyklu. Teraz zastanawiamy się z “Hybrydami”, czy nie zrobić czegoś nowego. Bo 
wyraźnie widać zapotrzebowanie publiczności na taką muzykę. Działa trzeci obieg, jest 
strasznie dużo fajnych produkcji, które nie mają szans na pojawienie się w radiu, czy 
telewizji. 

* Masz coś konkretnego na myśli? 

- Ostatnio dostałem np. Hurt, jest zajebisty. Takich rzeczy jest dużo. A wśród 
publiki jest totalny głód takiej muzyki. Poza tym, gdy przechadzałem się wśród 
publiczności na naszych koncertach, to nie widziałem ani jednego głąba - zupełnie 
inaczej, niż w latach 80. W “Spodku” miałem wręcz wrażenie, że to inteligencka publika. 


robić w życiu, nie miałem żadnych ambicji, by robić cokolwiek. Pamiętam taką rozmowę 
z kibla w liceum, z moimi kolegami, przy szlugach - o tym, co będziemy robić w życiu. I 
wszyscy marzyli o tym, by wyjechać na Zachód. Ja też tak mówiłem. Były głosy, że fajniej 
jest zapierdalać w pornoklubie w Szwecji, niż zostać w kraju. Oczywiście, nikt z nich nie 
wyjechał... Ja w ogóle bardzo źle uczyłem się w liceum, ledwo skończyłem szkołę. Agdy 
już ją skończyłem, pojechałem w Polskę, na długie, alkoholowo-narkomańskie wakacje. 
Gdy wróciłem we wrześniu do Warszawy, okazało się, że bardzo poważnie grozi mi 
wojsko. Bardzo się przestraszyłem. W podobnej sytuacji był mój kolega. Odkryliśmy 
wówczas, że jest jeszcze jedna szkoła wyższa, do której można dostać się we wrześniu - 
była to Akademia Teologii Katolickiej. Wpierw chcieliśmy dostać się tam na historię 
Kościoła, ale kolega wparował do dziekanatu i jak zobaczył zakonnicę piszącą na 
maszynie, to zwrócił się do niej per “Zdrowaś Mario”, więc już nie mieliśmy tam czego 
szukać-. W końcu trafiłem na inny wydział ATK - na filozofię. Tam był dziwny klimat, 
dziwne towarzystwo. Z jednej strony kolesie w powyciąganych swetrach, z tłustymi 
włosami, grający na gitarze, po prostu typowa oaza. A z drugiej strony jakieś totalne 
pojeby, często kryjące się przed wojskiem. Taki był klimat tych moich studiów. \ wtedy 
przez przypadek trafiłem do Gazety Wyborczej. Można tam było wówczas przyjść z ulicy 
i zostać. Swój pierwszy tekścik napisałem o buddyźmie. Siedziałem nad nim trzy 
tygodnie, była to raptem jedna strona maszynopisu. Ale puścili to w gazecie. I tak już 
zostałem. 

* Interesował Cię buddyzm? 
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- Strasznie kręciło mnie to w liceum. Mieszkałem nawet w ośrodku buddyjskim, 
zresztą razem z Johnem Porterem. 

* W Gazecie piszesz o Kościele, o religii. Jesteś wierzący? 

- Nie. Jestem raczej agnostykiem. 

* A buddystą? 

-Też nie. 

* Czyli do tematu podchodzisz religioznawczo...? 

- Fascynuje mnie Kościół i jego historia. To zajebiście ciekawa instytucja. Jestem 
jak ornitolog, który sam nie jest ptakiem. Bardzo kręcą mnie rozmowy na temat Kościoła. 
Być może w każdym człowieku jest religijny hormon, jakaś nuta, którą można pobudzić. 
Ja jąmam. Ale jednocześnie mam cholerne wątpliwości... 

*JaktraktująCię nasi katoliccy hierarchowie? 

- Jako Żyda i masona (śmiech). Tak naprawdę w polskim Kościele są dwie 
tradycje - inteligencka i narodowa. Przedstawiciele tej pierwszej traktująmnie lepiej, a tej 
drugiej - nienawidząmnie. 


Niektóre jego posunięcia były rewolucyjne - jeśli chodzi o stosunek Kościoła do 
Żydów, do przedstawicieli innych wyznań, jeśli chodzi o ekumenizm. Choć bardzo dziwi 
mnie jego stosunek do Ameryki Łacińskiej. Rozumiem jednak, że Polak, który przeżył 
wojnę światową i dwa totalitaryzmy, siłą rzeczy reaguje alergicznie na komunizm. Być 
może właśnie dlatego tak źle potraktował teologię wyzwolenia. Niepokoiło go, że 
duchowni wyznający teologię wyzwolenia często wspierali partyzantów. Ale przecież 
takie są realia. Gdy jest wojna, nie da się od niej uciec. 

* Fascynuje Cię teologia wyzwolenia? 

- Tak, to bardzo ciekawy ruch. W ogóle ciekawi mnie Ameryka Łacińska. Byłem 
tam wielokrotnie - raz służbowo, kilka razy na wakacjach. Z tamtej perspektywy inaczej 
widzi się wiele spraw, np. politykę Stanów Zjednoczonych. 

* Gdzie dokładnie byłeś w Ameryce? 

- W krajach Ameryki Środkowej. Byłem m.in. w stanie Chiapas, tuż po powstaniu 
zapatystów. Zajebiście mi się to podoba. Zwłaszcza idea powstania w internecie, która 
jest częścią tego ruchu. 


Z PAPIEŻEM PO ŚWIECIE 

* Piszesz nie tylko o Kościele, ale i o polityce, a dokładnie - 
o PSL, o innych partiach chłopskich i o LPR. Dlaczego piszesz 
akurat o tej części sceny politycznej? 

- To przypadek. Pracuję w dziale politycznym Gazety, w którym 
każdy ma swoją działkę. PSL-em zajmowała się wcześniej moja 
redakcyjna koleżanka Dominika Wielowieyska, ale zaszła w ciążę i 
poszła na urlop. Ja jązastąpiłem - no i tak zostało do dziś. 

* Głosujesz na ludowców? 

-Nie! No co ty...?! 

* W listopadzie, na łamach Wyborczej, broniłeś Radia 
Maryja przed Krajową Radą Radiofonii i Telewizji. Broniłeś go w imię wolności 
słowa. Pisałeś wtedy: “Ze słowem można walczyć tylko innym słowem, a nie 
karami, odbieraniem koncesji, czy więzieniem”. Zaznaczyłeś przy tym, że na 
antenie Radia Maryja było m.in. kwestionowane istnienie komór gazowych w 
Oświęcimiu. Co zatem sądzisz o tzw. kłamstwie oświęcimskim? Czy nie uważasz, 
że należy za nie karać? 

- Absolutnie nie. Jestem zwolennikiem poglądu Woltera, który mówił: 
“Nienawidzę tego, co mówisz, ale jestem gotów umrzeć, byś mógł głosić swoje 
przekonania”. Wolność słowa to zajebiście ważna wartość, nie jest, ot tak sobie, 
wpisana w ludzką kondycję. Oczywiście - wkurwia mnie antysemityzm na antenie Radia 
Maryja, krzykliwa propaganda w różnych pismach, te wszystkie bzdury, kocopały, które 
są wypisywane. Ale przecież na tym właśnie polega wolność słowa! I trzeba się z tym 
pogodzić. 

* Jak zostałeś korespondentem z papieskich pielgrzymek? Jak zacząłeś 
jeździć z papieżem po świecie? 

- Po prostu zajmowałem się w Gazecie Kościołem. Któregoś razu odszedł z 
Gazety Grzesiek Polak, który zajmował się tą tematyką przede mną. On był bardzo 
wierzący, przejęty, to był człowiek Kościoła. I ja zająłem jego miejsce. A obsługa 
pielgrzymek papieskich jest po prostu wpisana w mojądziałkę. 

* Czy kościelni organizatorzy pielgrzymek nie mieli problemów z 
zaakceptowaniem Ciebie? 

- Paradoksalnie, z Watykanem poszło łatwiej, niż z Kościołem w Polsce. 
Watykańskie biuro prasowe to bardzo profesjonalna instytucja. Kieruje się przede 
wszystkim względami zawodowymi, a nie sympatiami. Nie ma dla nich znaczenia, czy 
dane media są lewicowe, czy prawicowe, poza tym wiedzą, co to jest CNN, CNBC, czy 
Gazeta Wyborcza. Natomiast takiej Konferencji Episkopatu Polski media nie są 
potrzebne do niczego. Oni nie rozumiejątempa pracy mediów. Uważająteż, że ktoś, kto 
nie jest wewnątrz Kościoła, nie rozumie go, więc nie powinien o nim pisać. 

* Ajak oceniasz samego papieża? 

- Zetknąłem się z nim wiele razy, i to z bardzo bliska. Miałem niebywałe szczęście 
rozmawiać z nim. To jedna z tych niewielu żyjących postaci, przy których zapominasz 
języka w gębie. Jest to niewątpliwie wielki człowiek. Choć wielu rzeczy z jego nauczania 
nie rozumiem, z wieloma rzeczami nie zgadzam się. Na przykład z poglądem, że każda 
derńokracja bez wartości kończy się totalitaryzmem - ja nie znam takich przykładów. 


CZAS NA KOLEJNY BUNT MŁODZIEŻOWY 

* Kościół i punk rock - to trochę kontrastowe zestawienie. 
A może bliski Ci jest nurt tzw. katolickiego punka? 

- Zupełnie nie. Cały ten katolicki rock to bajka nie dla mnie. Nie 
słucham tego. Droga takiego Tomka Budzyńskiego, czy Litzy bardzo 
mnie interesowała. Ciekawią mnie takie nawrócenia. Ale według mnie 
rock'n'roll i Ewangelia to dwie różne rzeczy. 

* Podobno znasz Budzyńskiego od dziecka... 

- No nie, on jest znacznie starszy ode mnie. Po prostu 
pochodzimy z tych samych stron. Jako gówniarze przychodziliśmy 
pod Dom Chemika w Puławach, gdzie odbywały się próby Siekiery. Ale 

nie sądzę, by on mnie pamiętał z tamtych lat. 

* Nie boli Cię, gdy Twoja firma - Agora - zwalnia ludzi, tak jak teraz? [Pod 
koniec stycznia Agora postanawia zwolnić 500 osób - Ł.] Co o tym sądzisz? 

- Bardzo mnie to boli. To są sprawy dramatyczne. I choć rozumiem ideę, w imię 
której moja firma to robi, to jednak nie godzę się na to. Mnie zresztą bardzo często 
wkurwia kapitalizm. Ale każdy z nas jest w nim zanurzony, bo inaczej nie da się żyć. I 
albo pogodzisz się z tym, że kolaborujesz z kapitalizmem, albo starasz się od niego 
odejść. 

* Ty pogodziłeś się, że kolaborujesz? 

- Tak. Dodam jeszcze, że jestem akcjonariuszem Agory. Mam pakiet akcji, 
których jednak nie mogę w całości sprzedać - kolejne ich transze są co roku oddawane 
do mojej dyspozycji. To taki sposób na związanie pracowników z firmą. I właśnie 
przeczytałem mejla od władz spółki, że posiadacze akcji, którzy zdecydują się teraz 
odejść z firmy, dostaną do dyspozycji cały pakiet swoich akcji. To bardzo kusząca 
propozycja. Mógłbym odejść i żyć z tego pięć lat. 

* Skorzystasz z tej oferty? Odejdziesz z Wyborczej ? 

- Raczej nie. 

* Nie chciałeś nigdy pisać w fanzinie? 

- Chciałem. Czytałem fanziny i bardzo mi się one podobały. Wychowałem się 
zresztą na Brulionie, choć trudno powiedzieć, że to był fanzin. Mój problem polegał 
jednak na tym, że kiedy pojawiły się fanziny, nie przypuszczałem, że potrafię coś 
napisać. Miałem wówczas bardzo niską samoocenę. 

* Powiedz mi na koniec, jak to w końcu jest: “punk is dead”, jak mawiasz w 
wywiadach, czy “punk’s not dead”, jak piszesz w książce? 

- Nie ma już żadnego punka. A to co jest - to sentymenty, to bajka kolesi sprzed 
dwudziestu lat. Bo upieranie się w kółko, że można mieć 17 lat i być punkiem, jak Sid 
Vicious, to wojna z rzeczywistością. Każdy bunt jest funkcjąokresu dojrzewania. Trudno 
sobie wyobrazić, że dzieci będą buntować się tak samo, jak ich rodzice. To nie jest ta 
sama kontestacja. Punk jest podobnym anachronizmem, jak hippisi. Nie ma już wojny w 
Wietnamie, nie ma już też taczeryzmu w Wielkiej Brytanii. Natomiast w Polsce jest 
zajebisty klimat, żeby młodzież znowu się zbuntowała. 

* Jak? 

- Nie wiem. Jakoś fajnie. Ale oby nie tak, jak w latach 80. 
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W tym numerze nasza fotobalanga dość uboga i nieco monotematyczna. Na fotce nr 1 naczelny otrzymawszy interesującą przesyłkę z Niemiec (ahoj 
Fred!) usiłuje wykonać staropolski hejnał. Dwójka to wycinek z prasy lokalnej ukazujący jasno na jakich koncertach gra Alians... (jaki Alians do 
cholery?) Wreszcie na fotografii nr trzy - Piotr, perkusista punkowego zespołu, budzi się po trudnej nocy u swego wydawcy... 
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G - Najpierw przedstaw się czytelnikom, bo to, 

że interesujesz się muzyką, to wiadomo, ale kim 
jesteś poza tym? Dawaj tu daty, szczegóły, 
wszystkie smaki. 

Ł - Nazywam się tak jak się nazywam, to każdy 
czytający moje recenzje wie, bo podpisuję się zawsze 
nie jakimiś idiotycznymi przezwiskami, tylko tak jak 
mam w dowodzie. No, wieki temu pisząc jedną ze 
swoich pierwszych recenzyjek, do Pasażera właśnie, 
podpisałem się Partyzant, ale to wyjątek. Grzech 
młodości powiedzmy. Mam ukończone trzydzieści lat, 
mieszkam w Poznaniu od zawsze, choć właściwie na 
peryferiach i można powiedzieć, że w sumie na wsi. 

Magister politologii UAM. Jestem kierownikiem na 
poczcie, bardzo sobie cenię ten etat. Przeszło połowę 

życia słucham punk-rocka i pokrewnych dźwięków. _ 

Należę do NSZZ „Solidarność” i jestem członkiem Unii 
Wolności.... 

G - Jesteś partyjniakiem? 

Ł - Dlaczego od razu partyjniakiem? Do „Solidarności” należę, bo takie są realia. Niestety w 
molochu jakim jest Poczta Polska, o swoją pozycję trzeba walczyć i w pojedynkę taka walka nie 
zawsze musi zakończyć się Twoim sukcesem, dlatego jestem w związku zawodowym - a taki np. 
OPZZ, to szczerze mówiąc gówno może załatwić. Anarchistą nie byłem, nie jestem i nie będę. 
Śmieszą mnie punkowcy, którzy orientują się na anarchizm, z punktu po prostu, bo: jestem 
anarchistą i już, bo tak Rotten zaśpiewał. Nikt nie myśli w sensie poważnym o polityce - owszem 
każdy jest zaangażowany, ale cała wiedza o gospodarce kończy się na proteście i niczym więcej. 
A kto pracuje i tak płaci podatki, więc jeśli jest to i moim udziałem, to chcę wiedzieć, na co mają iść 
moje pieniądze. Unia Wolności nie jest na dzień dzisiejszy obecna na forum publicznym (choć 
Wyborcza zawzięcie ją lansuje), ale jej program odpowiada mi na tyle, aby im zaufać. 

G - Zawistni mówią, że to partia Żydów. Twoje pochodzenie ma na to wpływ? 

Ł - Wiesz, takie bzdury mogą wygadywać kompletni ignoranci w zakresie wiedzy o 
jakichkolwiek faktach związanych nie tyle z polityką ale z czymkolwiek. W Polsce niestety 
określenie Żyd ma nadal pejoratywne zabarwienie i określenie kogokolwiek tym mianem ma na 
celu poniżenie go. Ja z tego leję, a po ukończeniu studiów z politologii patrzę na to z zupełnie 
innej perspektywy. Moje pochodzenie? Babcia jest z pochodzenia Żydówkąz miasta Łódź i ja się 
z tego cieszę. Nie afiszuję się z tym, bo to żaden powód do dumy, ale i nie wstydzę z tego samego 
powodu. Podoba mi się na przykład fakt, że kibole Cracovii Kraków jako pierwsza ekipa w Polsce 
przyznają się do żydowskich korzeni klubu (niczym Ajax Amsterdam - grupa „Jude Ajax”) czemu 

wywiad z człowiekiem 


Chciałbym przedstawić czytelnikom „Pasażera” 
wywiad z barwną postacią punk rocka, z pewnością 
nieobcą żadnemu czytelnikowi polskiej prasy niezależnej 
na przestrzeni ostatnich kilku lat. Naszym bohaterem jest 
dziś Łukasz Niemier opisujący koncerty w Poznaniu we 
wszystkich możliwych zinach. Skłoniła mnie do tej 
rozmowy także jego otwarta na wiele tematów głowa. 
Wprawdzie opierał się jak mógł, powtarzał że nic go już nie 
interesuje tak jak kiedyś, że nie ma na to czasu, ale w 
końcu ustąpił i coś tam się udało z niego wyciągnąć. 
Poniżej drobny zapis z przeprowadzonej długaśnej 
rozmowy. Mam nadzieję, że Wam się spodoba. (Grzester) 



znany, który niejednokrotnie mnie 
namawia, żebym spieniężył i swoje 
zbiory, ale powtarzam: NIGDY! Nie 
po to tyle lat to zbierałem, żeby 
zamienić na gotówkę. Zresztą 
Tomek miał to wsadzić w mieszkanie 
i wpłacił walutę, ale spółdzielnia 
zbankrutowała i kasa jest 
zamrożona. Cóż miłość nie wybiera. 

Mnie boli tylko to, że odciął się od 
starych znajomości I poza żoną 
świata nie widzi. 

G - Graliście razem w jakichś 
kapelach. 

Ł - To tak dla zabawy, często 
próbując, nigdy nie koncertując. Z 
Tomkiem mieliśmy przez ponad 10 
lat Strychninę - punk'77 z coverami 
klasyków, ja grałem też w Miazdze - 
to miał być hate core (ha! ha!), no i w 
jazz coreowym Zniszczyć Rząd - 
wszędzie na beczkach, tzn. 
perkusji. Oczywiście próby były dokumentowane i w każdej chwili można je wydać. Jeśli ktoś 
jest chętny, to bardzo proszę. Graliśmy dla siebie, nie mając ambicji publicznych występów. 

G - Jeszcze się nie znaliśmy, ale pamiętam na uczelni robione długopisem plakaty 
na koncerty na Rozbracie, gdzie te swoje zespoły wpisywałeś. 
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dają wyraz m.in. podczas meczów transparentami: „Jude Gang”, „Naród wybrany - Cracovia 
pany”. 

G - Może o futbolu później. Powiedz, kiedy zacząłeś się 
interesować punk rockiem, jak to wyglądało? Pierwsze koncerty itd.? 

Ł - Rety, kto to może pamiętać? 

G - Ja pamiętam bardzo dokładnie. 

Ł - Ale Ty jesteś świrem zupełnym. Dobra, mniej więcej w drugiej połowie 
lat 80-tych. 85? 87? coś koło tego. Pierwszy koncert na jakim byłem to Karcer, 
Trybuna Brudu, HCP i Chaos w Bratniaku, w 88-ym roku. Bardzo fajna 
impreza, spodobało mi się i tak to trwa, choć nie ukrywam, że kiedyś podobało 
mi się bardziej. Na początku było tak jak u każdego: bunt w głowie, Exploited przede wszystkim, 
jakaś skaja zamiast skóry na grzbiecie, badziole - nic takiego o czym warto byłoby teraz 
wspominać. Stopniowo wchodziłem w to coraz bardziej. Na wyglądzie mi nie zależało (jak 
prawdziwemu punkowi w końcu!), ale muzyką podkręcałem się coraz bardziej. Przypominam, że 
były to czasy, gdy muza nie była raczej dostępna w sprzedaży i nawet piraci z łóżek potowych 
jeszcze nie wpadli na to, że można na tym zarobić. Dla mnie źródłem nagrań było radio: Wiernik i 
Ryłko w cotygodniowych audycjach. Później wiadomo, poznawałem wiarę i następowała 
wymiana nagrań i zawieranie znajomości. Jakiś czas później wpadłem na pomysł, aby nagrywać 
koncerty na których bywałem, bo dawało to miłe wspomnienia i było najtańszą opcją 
pozyskiwania muzyki. Zakupiłem, więc dyktafon i stałem się niezależny. Nagrywanie dawało mi 
dużo satysfakcji, bo dzięki temu miałem niepowtarzalne koncerty do odtworzenia w każdej chwili. 
Dla mnie to swego rodzaju dokumentacja pewnego okresu działalności poznańskiej sceny punk, 
bo przez pewien czas (kilka lat z pewnością), byłem na niemal wszystkich punk imprezach w 
grodzie nad Wartą obojętnie czy były to duże imprezy robione przez Łukasza Mintę, małe 
koncerciki na Rozbracie, czy choćby darmowe występy np. Pidżamy Porno gdzieś na 


Juwenaliach, czy czymś takim. Interesowałem się tym i starałem się wiedzieć jak najwięcej. 
Dochodziło do tego szukanie korzeni poznańskiej sceny, jak i gdzie TO wszystko się zaczynało, 
gdzie zbierały się pierwsze ekipy, kto był w pierwszych załogach itd. Do dziś zresztą mam 
zeszyty, w których opisuję z datami kto, gdzie grał w Poznaniu, ile było ludzi. 

G - To samo robił w tym czasie Twój przyjaciel i wierny druh Tomek. 

Ł - Tak, Tomka poznałem jeszcze pod koniec lat 80-tych jak słuchał rzeczy, które 
stylistycznie nawiązują do Nauki o Gównie, ale on również interesował się tym głębiej i był 
otwarty na każdą muzykę związanąz punk rockiem. Z tym że on wchodził głębiej we wszystko co 
było związane z polską muzyką a ja z tymi zagranicznymi, choć naturalną rzecząjest, że własne 
nagrania wzajemnie sobie udostępnialiśmy i mieliśmy myślę kompendium wiedzy na te tematy. 
W ogóle to były ciekawe czasy, takie pionierskie, wszystko dopiero się budowało, wszystko 
wyglądało diametralnie inaczej niż to sobie obecnie wyobrażamy. Kto wie, że taka Kurwicha to 
był zespół z takimi skinowskimi członkami... 

G - Kozak był skinem? 

Ł - Ja bym powiedział, że sympatyzował. To nie jest takie czarno białe jak sobie myślisz. 
Weźmy takie przegrywanie nagrań. Ja i Tomek zbieraliśmy różne nagrania polskich kapelek, 
także tych dzisiaj oskarżanych o nacjonalizm, nawet skrajny i dostawaliśmy ich nagrania od 
osób, powiedzmy sobie z obecnego punkowego świecznika, znanych doskonale wszystkim 
scenersom. Nie będę wymieniał ich nazwisk, bo się może obrażą. Wiara zbierała te Konkwisty, 
Honory itd. a teraz w zinach zgrywajątakich ostro anti nazi. Takie były czasy. 

G - Tomek w pewnym momencie odpadł. 

Ł - No niestety, zresztą wspominałeś o tym w poprzednim „Pasażerze”. Tomek odpadł i 
przepadła z nim jego imponująca kolekcja kaset. Dobrze, że przynajmniej wpadła w ręce kogoś 
zainteresowanego i szczerze oddanego sprawie. Ma to teraz Jurczyk z Legnicy, tu i ówdzie 


Ł - Wpisywałem dla zabawy i przy okazji kreowania legendy. Pierwsze gigs na skłocie nie 
były plakatowane, więc możliwe, że jedyne plakaty na nie, to te, które ja robiłem, bo zależało mi 
na tym żeby jak najwięcej ludzi się pojawiło. Podobnie postępowałem w czasach późniejszych 
dając ogłoszenia o gigs do gazet, choć nikt mnie o to nie prosił. 

G - No i dochodzimy do tematu Twoich recenzji, które podbiły 
strony zine'ów w Polsce. Mówiłeś kiedyś „Zniszczę tę scenę, w każdym 
zinie będą moje recenzje, zmonopolizuję to wszystko, zasypię ziny 
recenzjami i już”. Masz najbardziej charakterystyczny w Polsce styl: 
każdy utwór porównujesz do 10 zespołów i w każdej recenzji potrafisz 
wymienić ich kilkadziesiąt. Znasz te zespoły? Twoja pierwsza praca to 
chyba Okrzyk Śmierci z grudnia 95 na Rozbracie (opisany w Mać 
Pariadce). Pamiętam, że pomyślałem sobie: „Co to za debil, który pisze 
przez 3 strony o jednej kapeli?”. 

Ł - Po kolei. Z tym zniszczeniem sceny to oczywiście żart, a Ty jak każdy ideowiec czepiasz 
się byle bzdury. Porównywanie utworów do innych zespołów jest faktycznie moim wymysłem 
jeśli chodzi o skalę odniesień. Dlaczego tak? Po pierwsze oczywiście, że znam te zespoły do 
których nawiązuję. Po drugie może jest to jakaś nieświadoma chęć popisania się swoją wiedzą? 
Po tertio wskazuję ludziom inne zespoły, aby mogli sobie szukać ich nagrań i zdobywać nowe jak 
ja to robiłem 15 lat temu. Jeśli kogoś zainteresuje Stracony, to czemu nie ma sięgnąć do Crass? 
Tak na marginesie, to tamten koncert Okrzyku był znakomity, a sam zespół uważam, że jest 
najbardziej niedocenianym talentem Poznania w całej historii punk rocka. Co prawda nadal grają 
(teraz jako Krio De Morto), ale teraz wygląda to jak granie dla siebie samego (śpiewają w 
esperanto i nawet w Holandii występują ale na jakichś bardzo niszowych festiwalach). Tamta 
recenzja nie była moją pierwszą ale to pokazuje jakie przebicie miała Mać Pariadka. Wychodziła 
regularnie, miała spory nakład, koncertów było od groma - miałem więc o czym i dla kogo pisać. 
Wcześniej współpracowałem z ludźmi ze Słupska, Lęborka (Grzesiek, Michał - pozdrawiam!) i w 
tamtejszych zineach opisywałem relacje koncertowe. Ta współpraca owocuje i do dziś - kiedyś 
wzajemnie gościliśmy się u siebie, dziś czasem się spotykamy na gigach. 
Zdarzało mi się nawet występować w słupskim rado z opowieściami nt. 
poznańskiej sceny. Wiele czasu trwa znajomość z Rafałem z Jasła (Fshót Słońca), 
itd. wyliczać mógłbym długo. Mnie nie interesują ideologie, demonstracje, bojkoty, 
bo to są dla mnie bzdury - mnie bawi muzyka i o niej pisałem, aby i inni mogli 
czerpać z tego wiedzę. Generalnie nagrywanie dawało mi dużo satysfakcji, bo 
czułem w tym coś w rodzaju pracy. Miałem raz jedyny niemiłe przejścia z 
nagrywaniem. Podczas koncertu Agnostic Front przyczepił się do mnie niejaki Billy 
Milano i coś tam musieliśmy sobie wyjaśniać, a ja już.nie nagrywałem. Zaś ekipa 
Agnostic bardzo fajna. Przy ich kolejnej wizycie w Polsce, po paru piwach 
wtargnąłem za kulisy i przybijałem z nimi piątki, podarowałem im zdjęcia z koncertu z ich 
pierwszej wizyty itp. historie. 

G - Robiąc koncert na skłocie czerpałem z Twojej wiedzy i kreatywności i każdy 
koncert na plakatach oznaczałem jako kolejny „Punk Atak” co było Twoim pomysłem. Po 
gigach, gdy recenzowałeś, to zawsze frekwencję przedstawiałeś jako większą niż w 
istocie była. Nigdy też nie pisałeś, że dana impreza była nieudana. Dlaczego? Wiem, że w 
jakichś zinowych ankietach wpisywałeś oprócz siebie także siostrę i brata, choć oni o tym 
nie wiedzieli? 

Ł - Zadajesz dużo pytań, a czasu mamy mało. Punk Ataki wymyśliłem 
samowolnie. Zgoda, korzystałeś z tego, a więc jednak spełniło to swoje 
m zada ty e i szkoda, że kolejne ekipy na Rozbracie tego nie kontynuują a 
M przecież mogłyby. Zawsze mi się podobało takie trwanie przy jednym 
K ■ pomyśle i tworzenie z tego tradycji niemal. OstFront, WunderWave są tego 

najlepszym przykładem, u Ciebie w Bartoszycach też był cykl Odlot Do 
JgĘ Ciepłych Ptaków. Frekwencję jeśli zawyżałem to nieznacznie w górę, nigdy w 
dół, a koncerty zawsze byty fajne! Ha! Ha! Lepiej pisać, że przyszło więcej 
osób niż mniej. To z mojej strony taka reklama dla miejsca i doping dla ludzi, 
którzy coś tam robią No i zły to ptak, co własne gniazdo kala, a ja czułem się długo bardzo 
związany z tym miejscem... 

G - Dlaczego już nie? 

Ł - A dlaczego Ty nie? Ja tam nie mieszkałem i wszystkiego nie wiem, ale widzę że wiele 
rzeczy się pozmieniało. Zresztą ludzie wymiękają i tam prawie nie mam już znajomych! 
Wracając do pytania poprzedniego. Mówisz chyba o ankietach do m.in. chyba Striptease zine, 
ale to błąd, bo akurat mam rodzeństwo, które zna się na punk rocku lepiej niż niejeden załogant. 



Podoba mi się na przykład fakt, że kibole Cracovii Kraków jako pierwsza 
ekipa w Polsce przyznają się do żydowskich korzeni klubu (niczym Ajax 
Amsterdam - grupa „Jude Ajax”) czemu dają wyraz m.in. podczas meczów 
transparentami: „Jude Gang”, „Naród wybrany - Cracovia pany”. 
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O Maćku pisano nawet w zineach, jak grał ze Strzałąz Horników kawałek Xenny na koncercie Ich 

Funkcione z dziesięć lat temu. A i siostra, choć o wiele młodsza, jest za pan brat z tym brudnym 
rytmem. Tak więc w żadne oszustwa mnie tu wrabiać nie próbuj. 

G - Ok. No to jakie najciekawsze koncerty nawiedzałeś? 

Ł - Hmmm, było tego trochę. Kiedyś miałem jeszcze ochotę jeździć, więc 
zdarzały się 12-sto godzinne wypady solo, jakimiś osobówkami do Katowic, 
czy Złotowa. Byłem jednak w na tyle dobrej sytuacji, że w Poznaniu nie 
brakowało ludzi, którzy organizowali koncert. Wielka chwała dla Łukasza 
Minty - to dzięki niemu można było zobaczyć takie cuda jak NoMeansNo, 
Chumbawamba, DOA... i 
koncerty tych zespołów 
bardzo sobie cenię. Poza 
tym UK Subs, Agnostic Front, Shelter. Dwa 
lata temu udało mi się wreszcie zobaczyć na 
żywo Integrity a to zespół, który wywarł na 
mnie ogromne wrażenie. Warto dodać, że 
zawsze wspaniałe sety dają Kult, czy Pidżama 
Porno. Wiara „oskarża” ich o komerchę, ale 
dla mnie to nie jest ważne, a właściwie to 
cieszę się, że mają z tego kasę i życzę tego 
wszystkim na serio traktującym granie. 

Zupełnie inną miarą są dla mnie koncerty na 
skłocie, ale było tam także sporo fajnych 
wieczorów. Posty i Homiki dawały fajne 
występy, podobnie wieczór wypełniony przez 
Guernikę, choć nie są to zespoły za którymi 
bym przepadał. Miło wspominam takie Punk 
Ataki jak te z Point Of No Return, Intensity, 

Ember, Lumen. Zawsze doskonale wypadały 
dla mnie Schizma i 1125 - tu nie ukrywam, że 
kocham takie ostre granie. 

G - Ale przepadasz i za tymi 
diametralnie lżejszymi formami jak 
ostatnio Profanacja? 

Ł - Oczywiście. Nie jestem zamknięty na 
jeden trend, słucham wielu odmian i np. 

Profanację bardzo cenię. Ulubione rejony, to 
właśnie wściekły hard core i melodyjny punk 
rock (Ramones, klimaty Epitaph...), no i ten 
Street punkowy klimat (Angelic Up., Cockney 
Rejects, a z polskich najlepszy dla mnie to 
oczywiście Analogs). Z kolei nie podzielam 
Twoich zachwytów nad Subhumans na 
Rozbracie, bo muzycznie to niewiele mieli do 
powiedzenia, a to że są żywą legendą - to 
trafia do serca a nie ucha. Na skłocie imprezy 
są specyficzne, oprócz nielicznych, 
przeważnie przy kameralnej widowni, na 
słabym sprzęcie, raczej ekstremalne odmiany 
punka, których podejrzewam nie wszędzie ,. . . . 

chciano by zapraszać i słuchać, ale fajno że są. Ostatnio niestety zaczynają się coraz później - to 
taka specyfika zachodnich skłotów, a ja np. mam na szóstą do pracy, więc me mam ochoty 
czekać do pierwszej w nocy na koniec koncertu. 

G - No właśnie. Coraz trudniej Cię namówić na wspólne wyjście, śmiejesz się z tego 
hałasu, i twierdzisz, że pora dorosnąć. Padają nawet słowa o wstydzie. Co jest grane. 

Ł - Z tym wstydem to żart. Nie wstydzę się czasów minionych, ale i nie widzę powodu, aby 
uważać je za coś nadzwyczaj fajnego i wartego opiewania. Czy za np. 10 lat mam się chwalic 
córce, że w Jarocinie z bagnetem w ręku broniłem kolegi przed krojeniem? Absurdl. Jarocin me 
był miejscem dla grzecznych chłopców i o tym obaj wiemy, tak jak i ci, którzy jeździli do Jarocka w 
dawnych czasach. Są to jednak rzeczy, które były kiedyś fajne, a teraz już nie, a za 15 
lat nie będzie komu o tym opowiadać, bo nikogo nie będzie to obchodziło w 
najmniejszym stopniu. Mnie to wkurwia, że te wszystkie punkowe kapele nie 
śpiewają o pieniądzach, uważają się za nie wiadomo jak niezależne a w gruncie 
rzeczy i tak życie wokół forsy się kręci. Albo ktoś ma kasę za granie i jest w stanie się z 
tego utrzymać, albo zasuwa w robocie, harując jak najwięcej, aby móc do tego 
interesu dokładać. Poza tym musi coś zjeść, zadbać o mieszkanie, rodzinę a w 
tekstach ten temat jakby nie istniał. Jest to taka zafajdana hipokryzja i wolę szczere 
przedstawianie tematu przez zespoły hip hopowe, które teraz są na topie, mają 
publiczność, a więc te teksty mają do kogo trafiać i nie ma tu wymyślanych 
śmiesznych bzdur o bojkotach czegoś (ha! ha! 100 punków nie kupi chińskich zupek i 
co? dyktatura przestanie istnieć?), czy o tym czego ja nie jem itd. HH śpiewa o 
życiu... 

G - O trawie, policji i ulicy, to tak jak punki - jabole, policja, skiny... 

Ł - Przestań niewierny! Ciebie trudno nawrócić, bo stanąłeś 20 lat temu na 
jakichś Rattusach, Disorderach i jesteś odporny na nowinki! HH ma wiele 
doskonałych składów, które rymują naprawdę na temat i me muszą to byc pierdoły. 

Przykładem mogą być TeDe, O.S.T.R., Fenomen, Fisz, WWO, Warszawski Deszcz... 

Wymieniać można by długo, ale nie w tym rzecz. Ci ludzie odgrywają teraz taką samą 
rolę jak punk 20-25 lat temu! To jest głos pokolenia i jak widzę, są szczerzy w tym co 
robią! Mogą przy dobrych układach spokojnie utrzymać się z tego i ja to popieram. 

Kto nie chciałby utrzymywać się z tego co lubi? Mnie np. odpowiada praca na 
poczcie. Jestem kierownikiem, ale często zasuwam po osiedlach z torbą ulotek bo 
listowy jest na zwolnieniu. Albo jestem do pierwszej w nocy na oddziale, a na szóstą 
rano następnego dnia znowu... 

G - Zdarzało się, że odwoziło Cię z domu pogotowie z 
przemęczenia. Chyba przesadzasz z tą pracą? 

Ł - Zdarzyło się, ale nie wiadomo czy z przemęczenia pracą 
czy z czegoś innego. Ja jestem poznaniakiem i mam szacunek do 
pracy i lubię pracować. Cenię zespoły, którym się chce drałować 
kilkaset km na gig, po koncercie w samochód, a następnego dnia 
rano do pracy jak np. Złodzieje Rowerów. HH poza tym, jeśli 
kogoś to interesuje, mogą być w pełni niezależni, muszą tylko 
popracować nad większą kontrolą swoich nagrań. Kto wie, że 
Slums Attack wydał longa na vinylu? Ilu dzisiejszych punkowców 
w Polsce stać na to? 

G - To nie ma w naszej ojczyźnie zespołów, które są szczere? 

Ł - No pewnie że są ale nie są to akurat ci, co śpiewają o wzniecaniu rewolucji. 

W ogóle albo mają serio wyważone texty, do których ciężko się przyczepić, np. 

Pidżamka, Dezerter, albo mają do tego większy dystans - niech będzie ta Profanacja, 

Upside Down, Analogs. Ale te zespołu śpiewają dla garstki popaprańców, którzy 

będą tego słuchać, ale oprócz nich to już niewielu więcej. Słyszałeś ile osób przyszło na Conflict i 

G - No tak, ale na koncert m.in. Włochatego, który robiłem z kolegami, kilka razy 
więcej... 

Ł - A na HH Festival w Arenie kilka tysięcy i wystarczyło, żeby Peja podniósł rękę a cała sala 
zamierała w ciszy. Te zespoły docierają do ludzi, kiedyś to był punk, a teraz HH jest głosem 
pokolenia i nic tu nie zmieniąjakieś koncerciki dla 50 osób w knajpach, czy skłotach. 

G - Chodzisz na te koncerty? Nagrywasz HH? 

Ł - No przyznam, że niespecjalnie i raczej od większego dzwonu, ale chodzę. W ogóle mam 
mało czasu, bo dużo pracuję, bilety nie są najtańsze, a dostępność tej muzyki jest ogromna i me 
muszę jej nagrywać, by ją mieć. Wystarczy włączyć radio, aby się o tym przekonać. Zauważ, ze 
nawet w Opolu był dzień HH, a i w Twoich Bartoszycach na festiwalu Bez Granic także. 


G - Nie wiem, czy był to dobry pomysł... 

Ł - Ale Ty tego nie znasz i nie lubisz, a kupa wiary tak. 

G - Ok. Zostańmy przy swoich racjach. Twój drugi koń - futbol. Od jak dawna? Po co? 
Fascynacje? 

Ł - Czy od dawna? Nie wiem, chyba od dawna, bo dla mnie od zawsze. 1980-81 rok. Cos 
koło tego. Chodzę czasami z Tobą na Lecha, o tym wiesz. Ale kiedyś chadzałem z ojcem na 
Olimpię Poznań, bo to dla mnie najbliższy stadion a Olimpia kopała kiedyś w pierwszej lidze. 
Mam także zeszyty, w których są wycinki z gazet o meczach ligowych, a także moje opisy 
prowadzone od pierwszych lat podstawówki. W pierwszej lidze kibicuję 
Lechowi i każdemu polskiemu zespołowi, któremu idzie na arenie europejskiej. 

W ligach niższych Cracovia, Arka. Interesuję się też „sceną chuligańską, 
zgody, kosy, układy, ustawki, to mnie kręci. Szczerze mówiąc trochę imponują 
mi opowieści punkowców, jak to kiedyś wyglądały bójki na ulicach, bo mnie 
takie przygody raczej omijały. 

G - Możesz dołączyć do hools i teraz... 

Ł - Teraz to jestem na to zbyt poważny, ale 
zainteresowania zostały. Z tym że wolę o tym poczytać. 
Jakby ktoś miał na zbyciu jakieś kibolskie ziny, to niech mnie 
powiadomi. Z lig zagranicznych interesuję się angielską a 
szczególnie Ipswich, bo kiedyś jak miałem parę lat, to 
grałem w taką gierkę planszową z udziałem zespołu 
Ipswich właśnie. Nie kibicuję St. Pauli, bo nie opieram tego 
na takich przesłankach, że będę im kibicował, bo tak robią 
punki Kiepsko kopią i tyle, poza tym Bundesliga mnie nie grzeje. Lubię West 
Ham United, Milwall, Ipswich, bo to drużyny bez gwiazd, bez dużych budżetów, 
ale w piłkę kopiąszczerze i majądo tego mocne nabojki, ha! ha! 

G - Chodziłeś na mecze w latach 80-tych. Kto miał największą, 
najsilniejsząekę (ekipę) w kraju? 

Ł - Myślę, że Lechia Gdańsk. Tak, kiedyś to była potęga. Pamiętam jak w 
Poznaniu zajmowali na stadionie po trzy sektory, rzecz dzisiaj nie do 
wyobrażenia no chyba że Kolejorz wyjedzie do Wronek! Widziałem rożne cuda 
- zatrzymany granatem atak Lecha na nabojkę Lechii właśnie: koleś wyciągnął 
granat i tak trzymając wszystkich w szachu, Lechia cofała się do dworca i 
wyjechała z Poznania. Ten gość parę lat temu został zastrzelony na parkingu w 
Trójmieście w imię porachunków mafijnych. Ale silna była też Pogoń Szczecin. 

W latach 80-tych mieli ostra ekę z metalowcami i skinami, którzy kiedyś totalnie 
zadymili na Wrzeszczu podczas przyjazdu na Lechię, to był chyba 88 rok choc 
już mi się te daty mylą. 

G - Legii nienawidzisz? 

Ł - A jak w Poznaniu można lubić Legię? Ja mam do tego stosunek 
poparty osobistymi przejściami, bo w 80-tym którymś tam dostałem od Legii w 
twarz na Bułgarskiej, na meczu kadry i skrojono mi czapkę. Legia jest zresztą 
przypadkiem klinicznym i mało kto ją lubi. Jeśli już mówimy o bójkach, to teraz 
jest ciekawsza sytuacja, bo ekipy umawiają się na nie poza stadionami i można 
mecze oglądać bezpiecznie. Tak jest obecnie w Poznaniu, kiedyś stadion był 
zamykany i można było na nim oberwać, a dziś przychodzą rodziny z małymi 
dziećmi i jest spokój, choć ekipa hools Lecha jest najlepsza w kraju. 

G - Anarchizm, feminizm, wegetarianizm? 

Ł - Nie, nie, nie. 3 razy nie. Mięso lubię i nie widzę powodu dla którego 
miałbym tłumaczyć się z jego jedzenia. Anarchizm? Dobre sobie... Polityka robiona przez 
niedojrzałych wiekowo nie może być traktowana poważnie. Oprócz protestu co może anarchizm 
zaproponować? Bajki rozpowszechniane przez Crass jak widać trzymają się niestety mocno. 
Feminizm 9 O rety, mnie nie kręcą dyżurne tematy wałkowane w kilku zinach Mam do tego 
stosunek jak wydaje mi się, że ma Analogs. O tak! Stosunek Analogsów do feminizmu jest 
również moim stosunkiem. Sam zespół bardzo fajny, z takimi tekstami jakie lubię. 

G - Wojna w Iraku, Afganistanie, antyamerykanizm? 

Ł - Żadnego antyamerykanizmu oczywiście, co za kolejna bzdura? Próbujesz mnie wkręcać 
w jakieś idiotyczne tematy, które dla punków są dogmatyczne, ale Ty sam w nie chyba me 
1 J wierzysz, bo pamiętam jak kiedyś na 

jakichś cienkich fińskich kapelach na 
Rozbracie darłeś się ze mną żeby 
przestali bredzić o okropnej Unii, a 
zamienili się z nami na socjale jak im ta 
tam źle. Poniosło mnie z deczka... O co 
Ty tam pytasz? Wojna? Terrorystów 
trzeba zwalczać, nie ma innego wyjścia. 
Fakt, giną cywile i to nie jest dobre, ale w 
razie wykrycia terrorystów, obojętnie w 
jakim kraju, to nie ma litości. Ameryka 
wzięła na siebie ciężar walki z terrorem, 
ale też przeżyła tragedię WTC. Zwracam 
przy tym uwagę na Arabię Saudyjską to 
stamtąd grozi Stanom wielkie 
niebezpieczeństwo, a zwróćmy uwagę, 
że ród Saudów utrzymuje się przy 
władzy w znacznej mierze dzięki rządom 
twardej ręki. Jeśli dojdzie do przewrotu, 
co nie jest wykluczone, to co będzie się 
tam działo? Co będzie z gospodarką na 
całym globie, jak zabraknie ropy? No i 
pamiętajmy, że dopóki nie będzie 
spokoju w Palestynie, to nie będzie go 
zbyt wiele w innych miejscach i nie 
wygląda na to, żeby ten pokój miał 
nastąpić. Myślę, że Arafat i 
społeczeństwo palestyńskie jest temu 
winne dzięki sobie. Przyznaję, że nie 
widzę zbrodni Izraela, widzę idiotów z 
Hamasu, Dżihadu itp. gówien. Wojsko 
Izraela ma zdecydowaną przewagę 
militarną, ale jak Palestyńczycy sobie z 
tym radzą? Wysadzając się w 
przedszkolach, autobusach, 
kawiarniach? Polska też była pod długą 
okupacją, ale czy Armia Krajowa 
wysadzała hitlerowskie dzieci w 
powietrze? Paranoja. Zobaczymy jak to 
będzie z polskim wojskiem w Iraku, daj 
Boże, aby obyło się bez ofiar. 

G - Wierzący jesteś? 

Ł - Oczywiście. Jak można nim nie być? W Poznaniu co jakiś czas załoganci, 
zadeklarowani ateiści, żenią się i biorą śluby kościelne. Po co się oszukiwać. Wierzę w to co jest i 
nie mogę zaprzeczać, że Go nie ma. Ludzie na pokaz często pokazują się jako twardzi i 
bezkompromisowi, pogardzający wiarą i obrzędami religijnymi, ale później w domu, na Wigilię 
łamią się opłatkiem, a dzieci chrzczą i posyłają na religię. Ja gardzę takimi ludźmi zupełnie. 
Wierzę w Boga, bo jak śpiewa Armia „On jest tu”. 

G - No to dzięki za rozmowę. 

Ł - | ja dziękuję. Chciałbym jeszcze dodać, że nie mam ochoty odpisywać na jakieś 
kretyńskie listy punków spragnionych starodawnych sensacji. Nie zamieszczam do siebie 
adresu, bo mnie to nie bawi i nie mam na to czasu. 


KURORT (Austria) 




















punk kolakcionsr 


HISTORIA PHWN3I KOL3KCII 


Każda historia ma swój początek i koniec. Ta zaczęła się 
na początku lat osiemdziesiątych w czasach kartek na mięso, 
dwóch kanałów w telewizji, 4 stacji radiowych, monofonicznych 
magnetofonów i kaset kupowanych za kupony za makulaturę. 
Tak naprawdę nie pamiętam już dokładnie, kiedy po raz 
pierwszy usłyszałem wyraz punk rock. Przypuszczam jednak, 
że było to około 1983 roku, kiedy to mój starszy brat po raz 
pierwszy pojechał do Jarocina, a w domowej płytotece 
zagościła płyty Dezertera i Brygady Kryzys. 

Nie myślcie jednak, że „słodki" dwunastolatek założył od 
razu glany, a na „papie” wymalował sobie „no futurę”. Nic z 
tego... Tam gdzie mieszkałem królowali w tym czasie popersi, 
zewsząd można było usłyszeć Republikę, a o punkach mało kto słyszał. Najbliższa 
załoga mieszkała na pobliskim Arciszewie, a jej stosunki z moim osiedlem były 
delikatnie mówiąc, bardzo napięte. Ciężko było o wzorce... 

Moja „edukacja” postępowała więc powoli. Jakiekolwiek informacje o muzyce 
czerpałem tylko z prasy, tj. Non Stopu i Magazyn Muzycznego, a pierwsze nagrania 
zawdzięczałem radiu. Pamiętacie jeszcze Radio Radio - audycję Waltera 
Chełstowskiego i Adama Grzegorczyka, która rozpoczynała się często hitem Sedesu 
~ z Y sc y pokutujemy za to, że żyjemy”? To z tej półgodzinnej audycji emitowanej 
bodajże o 16.30 w każdy poniedziałek czerpałem swoje pierwsze nagrania i one stały się 
zaczątkiem mojego zbioru. Pierwszą swoją taśmę nagrałem w 1985 roku i były na niej 
nagrania koncertowe Tiltu z Jarocina. 


potrafię już dzisiaj wymienić. 

Ważnym źródłem pozyskiwania nagrań stało się też kupowanie kaset. 
Pierwszymi oryginalnymi kasetami niezależnymi jakie trafiły w moje ręce były dwie 
pierwsze pozycje Qqryq (Trybuna Brudu i składanka kapel z bloku wschodniego - We 
are the flowers in red zonę) przywiezione do Poznania przez znanego wtedy załoganta 
Korzenia. Choć nie ukrywam, że w dobie dominującego wtedy hard córa o pozycje, które 
mogłyby mnie zainteresować było trudno. Nie ukrywam, że fascynował mnie wtedy 
wczesny polski punk rock, a takich pozycji nikt nie wydawał poza „Studio Ultimatum” z 
Wasilkowa. Sytuacja zmieniała się dopiero niedawno, kiedy znów na koszulkach 
zagościły napisy typu „bom to be punk”, a z zakurzonych zakamarków wypłynęły 
całkiem wartościowe nagrania wydawane przez rozliczne oficyny (ja najbardziej ceniłem 
tzw. kierunek gdański). 

Oczywiście cały czas szukaliśmy kontaktów w Poznaniu. W 
1989 roku przez znajomego (Krzyśka Halburdę) zostałem 
skontaktowany z Soplem, pamiętającym doskonale czasy poznańskiej 
Opery. Choć zdecydowanie bardziej cenił sobie dokonania tuzów z 
Anglii, miał on w swoim zbiorze sporo nagrań polskich kapel z początku 
lat osiemdziesiątych. Pamiętam, że przez kilka niedziel z rzędu 
jeździłem do Jarka z Kasprzakiem i przegrywałem, przegrywałem... 
Największe wrażenie zrobiły na mnie nagrania KSU z Kołobrzegu z 
przeróbką Sex Pistols pt. „Czesław Niemen”. Zresztą band z Ustrzyk 
Dolnych był obok Rejestracji najbardziej popularną kapelą w 





Tutaj taka mała dygresja. Mnóstwo nagrań, które macie w swoich 
zbiorach zawdzięczacie właśnie Chełstowskiemu. Pamiętam, że 1986 roku 
siedząc pilnie przy magnetofonie, bo nigdy nie wiadomo było jaki zespół 
zaraz zostanie puszczony w eter, usłyszałem: „(...) a teraz pierwszy zespół 
punkowy, który zagrał w Jarocinie Nocne Szczury z Władysławowa (...). 
Myślę, że gdyby nie Chełstowski to wiele nagrań z 
początku lat osiemdziesiątych nigdy nie znalazłoby 
się w waszych rękach. 

To jednak było dla mnie za mało. Punk rock 
potrafi zafascynować... Na szczęście w pobliskiej 
„parafii” Górczyn odrodziła się załoga punkowa 
skoncentrowana wokół braci Korzybów, kawałek 
dalej zamieszkał Bango i grała Baba Yaga, dostęp do 
muzyki stał się łatwiejszy. W 1986 odkryłem też, że 
można samemu nagrywać koncerty. Pierwszym 
nagraniem z tego źródła był koncert Kultu z 1986, 
który nagrywał niejaki Kici, wtedy antysystemowiec, 
teraz działacz SLD ściągnięty do Warszawy przez 
niejakiego Olka. Ciekawe czy razem słuchają 
„brudnych” dźwięków? 

Moje małe archiwum 
zaczęło się rozrastać. Jednak bez 
Łukasza nigdy nie stałoby się tak 
obszerne. Poznaliśmy się bodajże 
w 1988 roku w XI LO w Poznaniu, 
gdzie trafiały różne „odpadki” z 
bardziej renomowanych szkół. Ja 
po zmianie pięciu szkół, on po 
jednej. Połączyła nas wspólna 
pasja do muzyki. Pierwszą taśmą 
którą się wymieniliśmy była 
demówka J-24. Jak to się stało, że 
postanowiliśmy szukać nagrań w 
całej Polsce, nie pamiętam. Faktem jest, że 
raczkowała wtedy scena niezależna, a dzięki zinom 
dostęp do adresów ludzi z całej Polski stał się o wiele 
prostszy. Powstała mała spółka - Łukasz pisał listy, 
podtrzymywał kontakty, a ja wybierałem nagrania i tę 
całą działalność finansowałem. Myślę sobie, że mało 
kto z osób, które za chwilę wymienię, wiedział o 
naszej małej spółce. Pierwszymi nagraniami, które w 
ten sposób ściągnęliśmy były dwie taśmy od ludzi z 
„Ciacha”. Potem wszystko potoczyło się lawinowo. 

Nie jestem w stanie wymienić tych wszystkich osób, z 
którymi się wymienialiśmy. Najwięcej nagrań 
wymieniliśmy chyba z Grześkiem z Lubartowa, 
niewiele mniej z Piniem, Qbą, Rafałem z Mogilna, 

Mariuszem z Kolna... Tak naprawdę wszystkich nie 


Pamiętacie jeszcze Radio Radio - audycję Waltera 
Chełstowskiego i Adama Grzegorczyka, która rozpoczynała się często 
hitem Sedesu „Wszyscy pokutujemy za to, że żyjemy”? To z tej 
_ półgodzinnej audycji emitowanej bodajże o 16.30 w każdy poniedziałek 
\ czerpałem swoje pierwsze nagrania i one stały się zaczątkiem mojego 
zbioru. Pierwszą swoją taśmę nagrałem w 1985 roku i były na niej 
nagrania koncertowe Tiltu z Jarocina. 


obowiązkowy punkt każdej punkowej kolekcji - WC 


Poznaniu, a gdzieś w swoich zbiorach mam próbę KSU 
nagraną specjalnie dla załogi z Poznania, zaczynającą 
się dedykacjąSiczki „dla Poznaniaków”. 

Okazywało się też warto bakcylem zbieraczym 
zarazić innych. Klasycznym przykładem stał się niejaki 
Bakteria, którego trochę starsi załoganci kojarzą z 
początku lat dziewięćdziesiątych. Pamiętam, że chyba w 
1991 roku ktoś po południu zapukał do moich drzwi. 
Otwieram - a tu doręczyciel paczek, z magnetofonu leci 
KSU, on rozpoznaje zespół i tak zaczęła się nasza 
znajomość. Na początku to on przegrywał ode mnie 
kasety, mój ojciec przepisał na maszynie pierwszy numer 
„Gilotyny”, a potem to ja wykorzystywałem }ego zapał i 
zdobyłem sporo nagrań od niego, w tym także od kogoś z 
Dębicy. 

Z kolegą Bakterią kojarzą mi się dwie dość 
zabawne historie. Po pierwsze w odróżnieniu ode mnie 
fascynowało go nagranie jak największej ilości kapel 
polskich. Pamiętam, że miałem nagranie jakiejś kapeli z 
przesłuchań do Jarocina 1986, a że nazwy nigdy nie 
poznałem to określiłem ją zgodnie z prawdą jako „bez 
nazwy”. Tyle tylko, że on potraktował to jako prawdziwą 
nazwę i tak ją umieścił w swoim spisie. Jeżeli macie ten 
zespół w swojej kolekcji to muszę was rozczarować. 

Druga opowiastka jest bezpośrednio związana z 
zespołem, w który grałem wraz z Łukaszem od 1989 do 
2000 roku, a zwał się on Strychnina (nie zabij mnie 
Łukasz!). Serce do gry mieliśmy wielkie, ale umiejętności 
niezbyt duże toteż swoimi nagraniami nie chcieliśmy się 
chwalić. Jednak Bakteria tak długo marudził, że 
przegrałem mu jakąś próbę z 1993 roku. Warunek był 
tylko jeden - tych nagrań nie miał w żaden sposób 
rozpowszechniać. Kilka lat później od znajomego z 
Warszawy ściągnąłem sobie demówki krakowskiego Id-u, 
a że na taśmę zostało 10 minut to postanowiłem nagrać 
sobie jakąś mniej znaną kapelę. Wybór mój padł na 









































































Kurczaka Niszczyciela. Przychodzi paczka z Warszawy, zaczynam słuchac 
nagranych taśm, w końcu przyszła pora na Kurczaka. Pierwsze dźwięki, myślę 
sobie „dobrzy to oni nie są”, ale po chwili przychodzi zastanowienie - skąd ja ich 
znam? Już wiecie co to był za zespół? Oczywiście Strychnina! Też nam Bakteria 
wymyślił nazwę. Pamiętajcie - Kurczak Niszczyciel to po prostu Strychnina. 

Staram się historię o swoim zbiorze opowiedzieć w miarę 
chronologicznie. Wydaje się mi, że pierwsza połowa lat dziewięćdziesiątych to 
jego największy rozwój. W tym czasie w mojej kolekcji znalazło się bliski 50 
koncertów Dezertera i 30 Tzn. Xenny. Pamiętam, jak Piotr Giglewicz opowiadał 
mi historię o tym jak Zygzak przeglądał mój katalog i stwierdził, że on sam nie ma 
tylu nagrań swojego zespołu. Nie ukrywam, że potrafiłem gromadzić mnostwo 
nagrań zespołów które darzyłem największym sentymentem. Stąd taka duża 
ilość zgromadzonych nagrań Dezertera, Tzn. Xenny, Celi nr 3, Studia 2, Deutera 
czy też Siekiery. 

Zapomniałbym jeszcze o jednej ważnej rzeczy. 
Naszych nagraniach koncertowych. Pamiętam, że od samego 
początku odkąd chodziłem na koncerty, chciałem je 
rejestrować. Pod koniec lat osiemdziesiątych rolę lokalnego 
nagrywacza spełniał mój niewidomy kolega Remigiusz. Tyle, 
że on z racji na swoją przypadłość nie mógł rejestrować 
wszystkiego. Szkoda, bo w drugiej połowie lat 
osiemdziesiątych odbyło się sporo dobrych koncertów w 
Poznaniu, choć niektóre o bardzo dziwnych porach. Przykład - 
HCP i UOM w 1989 roku w sobotę, w samo południe. Takie to 
były zwariowane czasy. 

Wróćmy jednak do głównego wątku historii. Pisałem o nagrywaniu 
koncertów. Modus operendi całego przedsięwzięcia był Łukasz. Na początku 
nagrywaliśmy na poczciwym Kasprzaku. Ustrojstwo to miało jeden mały defekt- 
wymagało mnóstwa baterii. Najdalej z naszym Kasprzakiern dotarliśmy do 
Bytowa na koncert WC. Jak przypomnę sobie całą tą podróż... Poł dnia w PKS, 
potem koncert (Ściek, WC i Dezerter) i szalony powrót do domu w jednym 
przedziale z niejakim Harcerzem. Mieliśmy w sobie naprawdę dużo energii. 
Potem przyszedł czas dyktafonu SONY i nagrywania prawie wszystkich imprez, 
które miały miejsce w Poznaniu. Wierzcie mi, że w połowie lat 
dziewięćdziesiątych było ich mnóstwo. Sama Pidżama w jednym roku zagrała 
chyba z 12 koncertów. 

Tak sobie myślę, że dzięki tej pasji poznałem mnóstwo wspaniałych 
ludzi, którzy starali mi się pomóc w poszerzaniu mojego zbioru. Doskonałe 
kontakty mieliśmy ze Słupskiem - Źrebak, Ciacho, Michaś czy Grzesiek. 
Pamiętam jak po reaktywacji Karceru wybraliśmy się na ich pierwszy koncert do 
Słupska Ja dotarłem do Słupska na ostatnią chwilę i miałem cichą nadzieję, że 
na dworcu znajdę jakiś plakat informujący gdzie koncert się odbywa. Grubo się 
myliłem. Nie pozostało mi więc nic innego jak wsiąść w taksówkę i objechać poł 
miasta, aby w końcu dotrzeć do słupskiego MDK. Jak już piszę o Słupsku. To 
właśnie dzięki Ciachowi ocalały nagrania Walka Dzedzeja. Macie na pewno 
nagrany jego koncert z Gdańska z 1977 roku. Kiedyś opowiadał mi Michaś, ze to 
właśnie Ciacho podczas praktyki studenckiej w Radio Gdańsk znalazł tam 
skazaną na zniszczenie właśnie tę taśmę Dzedzeja. 

Z biegiem czasu mój impet zbieraczy zaczął słabnąć. Największą 
estymą darzyłem zespoły z lat osiemdziesiątych i tak po 10 latach poważnego 
zbierania okazało się, że w praktyce wszystko do czego miałem dostęp juz 
sobie przegrałem. Kolekcja przestała się więc rozrastać, a że skończyliśmy 
studia to i czasu na tą pasję było jakby mniej. Niestety praca potrafi pozbawić 
człowieka mnóstwa energii. Jedyną szansą na zdobycie jakiś rarytasów było 
dotarcie do ludzi, którzy kiedyś tworzyli swoje własne archiwa i tych taśm potem 
nie wyrzucili. Dzięki pomocy Sopla dotarłem do Marysia, osoby blisko związanej 
ze Zbombardowaną Laleczkę. Szkoda, że ten kontakt urwał się tak szybko bo 
kolega ten miał sporo rarytasów nie tylko muzycznych, ale również zinowych z 
początku lat osiemdziesiątych. 

Nagrania pochodzące od Marysia były w praktyce 
ostatnimi o jakie poszerzyłem swoją kolekcję. W momencie 
kiedy zdecydowałem się ją „przekazać” liczyła blisko 1000 
kaset, w 90 procentach wyłącznie z polską muzyką. Stało się 
to w roku 2001. Dlaczego zdecydowałem się na taki krok? 
Zaważyły tak względy finansowe, jak i chęć aby ten zbiór 
przetrwał, bo w końcu włożyłem w niego mnóstwo serca. 
Logicznym krokiem było przekazanie tych kaset Łukaszowi, 
ale gdy chęć kupna zaproponował Paweł, a ja na głowie 
miałem zakup mieszkania, musiałem postąpić zgodnie z 
rozumem. Kasety sam zawiozłem do Legnicy a rozstawałem 
się z nimi przez blisko tydzień przed wyjazdem. To był 
wrzesień 2001. Mam nadzieję, że Łukasz kiedyś zrozumie ten 

11 iuj r\i kjt\. 

W tym miejscu moja opowieść właściwie dobiega końca. Ma jednak swój 
epilog. Jakiś miesiąc temu byłem na pchlim targu. Szukaliśmy z narzeczoną 
kuchennej porcelany. Przechodząc od kramiku od kramiku zauważyłem na 
ziemi rozłożone kasety. Patrzę a tu same punkowe nazwy. Skusiłem się... 
Dzisiaj mój mały zbiór liczy bodajże 10 kaset. Widać historia lubi się powtarzać. 




tyiKo nagrania zgromautune uu fju^ąmu iai wyrw#, ««*. .. -3 ogromne 

wrażenie Gdy ponad półtora roku temu Tomek przyjechał do mnie z całym swym zbiorem, aby 
osobiście mi go „przekazać”, ledwo we dwójkę donieśliśmy z dworca wszystkie torby z taśmami, 
robiąc co chwilę przerwy na odpoczynek. Także pod względem wagowym kolekcja miała swój 
ciężar Jednak dopiero kiedy mogłem zobaczyć wszystko na własne oczy zapoznać się z 
dwoma zeszytami prowadzonymi przez Tomka (o wiele bogatszymi, niz katalog, który miałem 
wcześniej do wglądu), naprawdę zaimponowała mi jego kolekcja. 

Dla bliższego zobrazowania wieloletniej pracy Tomka, no i Łukasza, podam trochę danych 
o charakterze statystycznym. 

Kolekcja zawiera w sumie około 1100 kaset magnetofonowych, w tym przeważają czyste 
taśmy C-60 i C-90, na których nagrane jest często po kilka materiałów typu: demowki, splity, 
kompilacje, płyty winylowe, CD, itp., do tego oryginalne wydania (dotyczy oczywiście kaset) Na 
tych 1100 taśmach znajduje się łącznie okoto 20000 Pozycji, biorąc pod uwagę ogolny podział 
na nagrania typu: próba, koncert, studio, które wypuszczano dalej w formie kasety, wmyla, CD 
lub po prostu pozostały w formie archiwaliijako dokumenty. 

Jeśli chodzi o same kapele, to zbiór zawiera dźwięki około 850(*) wykonawców. Oczywiście 
kapele mają różną ilość pozycji: od jednego do kilkudziesięciu materiałów rożnego typu. Pisał 
już o tym tomek, ale taktycznie najwięcej różnych nagrań firmują %™fif dz '% A z ™ n °' 
zasłużone polskie formacje hardcore/punk: DEZERTER, JZNXENNA, ABADDON, 
REJESTRACJA CELA nr 3, DEUTER, KSU, HOMOMILITIA, KARCER, POST REGIMENT, 
MOSKWA, PIDŻAMA PORNO, W. C., ALIANS, SIEKIERA, itd. 

Wiadomo, sporo jest grup, które kiedyś, gdzieś tam grały i być może tylko ten jeden materiał 
po nich pozostał. Nikt o nich teraz nie pamięta, a pewnie nawet wtedy kiedy działali, mało kto ich 
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Podobnie ma się sprawa z poziomem artystycznym. Są rzeczy wysokich lotow, jak i 
naarania całkowicie jeszcze nieopierzonych, ale pewnie równie szczerych kapel. Duży tez 
wpływ na ogólny wizerunek ma jakość techniczna nagrań - tu też jest spora roznorodnosc - od 
super dźwięku po już bardzo słabe kopie, niekiedy nawet słyszalne tylko w jednym kanale. 

Teoretycznie można przypuszczać, że najbardziej mogą kręcić nagrania tych najbardziej 
znanych qrup. Jednak z pewnością dla wielu, nawet kiepsko nagrana próba kapeli X z 
miejscowości Y sprzed wielu lat może być sporym rarytasem. Może słyszało się ich „na żywca , 
ale byli wtedy tak kiepscy, że lepiej było iść na piwo, albo też samemu się w mej orało, tyle, ze me 
przywiązywało wagi do dokumentacji i teraz z przyjemnością by się przypomniało. 

Z pewnością Tomek udokumentował bardzo dużą część dorobku polskiej sceny 
hardcore/punk i pewnie jest to spory fragment jej bogatej historii. Nie brakuje w niej żadnych 
nawet tych „mniej znaczących” kapel, choć na pewno zbiór nie zawiera absolutnie wszystkich 
polskich wykonawców spod znaku szeroko rozumianej muzyki punk, bo to jest właściwie 
niemożliwe do wykonania. ... 

To chyba tyle ode mnie, bo też ciężko pisać mi o historii tej kolekcji i sprawach 
emocjonalnych z nią związanych, gdyż jest to wspólne „dziecko”, prawie od początku do końca, 
Tomka i Łukasza, a ja stałem się tylko od pewnego czasu jego „macochą i „ojczymem w 
jednym. Mam nadzieję że dobrym i w miarę możliwości będę dbał o dalszy jego rozwoj. 

(paweł, legnica, maj '03) 

(*) Podane dane zostały zebrane na podstawie dokumentacji zeszytowej Tomka a nie z tzw 
wyliczenia z natury, czyli taśma po taśmie, więc pewnie liczby powinny być większe, gdyzTomek 
w ostatnim czasie zaprzestał dopisywać kolejne zdobyte materiały. A ze podobnie jak Tomek, 
muzyką bardziej świadomie zacząłem interesować się na początku lat 80., więc także uzbierało 
mi się trochę rzeczy. Zakładam, że z polskiej muzy trudno byłoby uzupełnić czymś „nowym moj 
obecny zbiór. 


ZADYMA 

KASETA WIDEO Z PUNKOWEJ ORKIESTRY ŚWIĄTECZNEJ POMOCY X - 
PUNK JUBILEUSZ - KRAKÓW KLUB 38 -13.01.2002. 

Kaseta zawiera wywiady z kapelami, fragmenty koncertu, przygotowania do koncertu, 
próby kapel oraz bezsensowną ZADYMĘ!!! - fragmenty filmików nakręconych przez 
studentów i nie tylko, wywiady przed awanturą i po awanturze!!! Pałowania!!! Ponad 200 
fotosów z koncertu i nie tylko. Profesjonalny montaż, TOTAL czas 180 minut DOBREGO 
CZADU!!! Zobaczysz - Anti-Nowhere League, Los Fastidios, Oxymoron, KSU, Oi Polloi, 
Skarface, Psy Wojny, Skankan, Abaddon, Analogs, Błękitny Nosorożec, oraz reportaż z 
małej sceny!!! Czad Giełda i nie tylko. Zajebista pamiątka dla tych co byli i dla tych co nie 
byli - teraz mogą stwierdzić co stracili !!! Warto zobaczyć, pośmiać się z niektórych 
zdarzeń, wywiadów, ubawić się po pachy. Sami oceńcie czy warto było robić tak żałosną 
zadymę!!! 

Cena kasety 32 zł+poczta. Kasety wysyłamy za pobraniem pocztowym. 

Dystrybucja pocztowa: PASAŻER, PO BOX 42,39-201 DĘBICA 3, pasazer1@poczta.onet.pl 


PUNKOWA ORKIESTRA 
ŚWIĄTECZNEJ POMOCY X 


ZADYMA 



PUNK JUBILEUSZ 


ANTINOWWIIAGII FASTIDIOS OXYMOROIM 
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Zanim przejdę do konkretów, jak zwykle parę 

dupereli na wstęp. Pokuszę się może o mały ranking: 
-najlepszy film: „Red Shadow”, 

-najlepszy film animowany: „Corto Maltese, La 
Cour Secrete Des Arcanes” (wybacz “Zaczarowany 
ołówku”...), 

-najlepszy zespół muzyczny: J1K)63 , 

-najlepszy komiks: „Tiger Story” Soo Kil AHNa 
(Soo Gil AN), co nie znacie? No właśnie... 

Problem w tym, że jakoś mało kto w Polsce 
interesuje się komiksem koreańskim (zwanym tam 
>manhwa<.) Swego czasu Przemek Wróbel z 
Mandragory napomknął, że dostał parę egzemplarzy, w 
ramach propozycji, do przeglądnięcia. Jak widać (było to 
zaraz po powstaniu wydawnictwa) poszły pewnie w 
kosz... Może były kiepskie... Tyle, że w samym tylko 
2001 wyszło w Korei 9 177 tytułów (to 26.5 % z 
wszystkiego co wtedy tam wydano) o łącznej liczbie 42 
151 591 egzemplarzy! A wcześniejszy rok był jeszcze 
bardziej obfity. Popatrzmy jeszcze przez chwilę na 
statystyki. W 2002 wydano tam komiksów za średnio 
156 milionów wonów (około 130 milionów €), sprzedano 
zaś za 72 miliony (60 mlnów €), z czego można 
wywnioskować, że już powinien ten rynek splajtować! 
Nic podobnego. W tym czasie prywatne czytelnie 
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Snowcat z kolegą 
| wylegują się jak kłody na 
| podłodze. 
Zbulwersowana mama 
strofuje ich: „Hej, jeśli 
nadal będziecie tak leżeć, 
to skończycie jak wasz 
m sąsiad, Pan Niedźwiedź!” 

Zaciekawieni malcy: ”- 
* Kim jest ten Pan 
Niedźwiedź?”, 
Chodźmy zobaczyć!” I idą 
do sąsiada, który w 
najlepsze sobie śpi, 
rozwalony na podłodze 
wśród puszek po piwie i 
jedzeniu. Malcy wracają 
podekscytowani do 
domu mrucząc: 
Zazdroszczę mu, a ty?”, 
Na pewno trzeba będzie 
zostać takim jak on. 


manhwy (Manhwabangi) zakupiły komiksów za 514 mlnów wonów (428 mlnów €)! 
(Pewnie wyczyścili magazyny z zeszłych lat, bo to trzy razy więcej niż wydali!!! - 
hehehe...) A jeszcze Internet! 16 mlnów wonów (14 mlnów €) za wejścia na płatne 
strony - jak to wygląda w praktyce można zobaczyć wchodząc na 
www.haseungnam.com. Kopara opada (slang budowlany)... Żeby nie 
było, że te 9 tysięcy tytułów wypracowują sami Koreańczycy dodam, że 
połowa z tego to tłumaczenia, przeważnie z Japonii. 

Japonia miała zresztą spory wpływ na kształtowanie się 
koreańskiej manhwy. Raz, przez okupację, dwa, przez zalew mangi, która 
miała wpływ na całą Azję. Ale dobra, my tu gadu-gadu a komiksy 
stygną... 

Przeczytałem paręset stron tamtejszych produkcji i wybrałem z 
nich kilka moim zdaniem godnych uwagi autorów i tytułów. Więcej się nie 
dało w tak krótkim czasie - jak wiadomo, co za dużo to i krowa nie zje. 

Wspomniana na początku 
„Historia tygrysa” Ahna to 
cudownie realistyczny komiks o 
tygrysie, który wpadł w pułapkę i 
trafił do cyrku. Główny bohater 
odczuwa wszystkie emocje 
przypisywane ludziom; smutek, 
radość, płacz, rozterki moralne czy 
poczucie humoru. W pierwszym epizodzie matka- 
tygrysica w poszukiwaniu pożywienia napada na 
stado dzików i zabija jednego z nich. Zaraz po udanym polowaniu dochodzi u niej do 
porodu, niestety, jej dzieci rodzą się martwe. W trakcie gdy rozpacza nad swoim 
martwym potomstwem, słyszy głośne mlaskanie od zwłok dzika. Jak się okazuje zabiła 
samicę, matkę co najmniej 8 maluchów, które nie zdając sobie sprawy, że ich 
rodzicielka nie żyje posilają się mlekiem z martwego ciała... Na widok tragedii jaką 
spowodowała, tygrysicy dosłownie opada szczena! W 
końcu ona też jest matką. Ze łzami w oczach odchodzi 
niosąc w pysku zwłoki swoich dzieci. A jak ona klnie! 

(musiała się wychowywać w patologicznej rodzinie - 
hehehe...) A tak, zapomniałem nadmienić, że tygrysica 
prawie cały czas prowadzi monolog, krzyczy i ma swoje 
całkiem, całkiem egzystencjalne przemyślenia. Manhwa 
. ta, po raz pierwszy została opublikowana w odcinkach w 
japońskim „Weekly Morning” w 1994 i jest kolorowa. Do 
tej pory wydano ją w formie książkowej w Japonii, 

Tajwanie, Korei oraz fragmenty we Francji. Soo Kil AHN 
zdobył też nagrodę Korean Publication Cartoon 
Competition za rok 2000. W Polsce jednak nadal drukuje 
się„Transformers”... 

Skoro jesteśmy już przy komiksach realistycznych, 
to polecam twórczość Hee-jung PARKa. Kreska bardzo 
mangowa, w japońskim stylu, przy czym bardzo czytelna i 
przyjemna dla oczu. Od razu widać, że rysowała to 
kobieta. Hee-jung debiutowała w 1993 i popełniła takie 
manhwy jak: z lekka dekadencka seria „Hotel Africa”, 

„The Stupid”, “Martin i John” oraz „Secret”. Aktualnie 
prowadzi serię „FEVER”. Osobiście polecam jej 32 
stronicowy komiks „Ember”, który jest uważany za 
syntezę wszystkiego co najlepsze w jej twórczości. 

„Ember” (2001) to niezłe SF, w klimacie „2001, Odysei 
kosmicznej” Kubricka, czy „Memories - MAGNETIC 
ROSĘ” Katsuhiro Otomo. 


Fanom „HERO” 
Zhanga Yimou czyli inaczej 
„latających dziadków” 
polecam dwóch autorów: 
Heung-yong PARKa i 
I Seung Nam HA. Pierwszy 
wsławił się w 1995 manhwą 
„Gureumeulbeoseonan 
dalcheoreom” (hehehe = 
„Gdy chmury odsłonią 
Księżyc”), której akcja dzieje 
się w 1 570 roku za 
panowania dynastii Chosun (i 
od razu powiało klimatem 
starych filmów z Jetem Li) i 
jest historią bękarta Kyun-ja. 
Kyun-ja chce zostać 
szermierzem, więc dużo 
ćwiczy pod okiem swego 
nauczyciela Jung-haka i 
oczywiście wiele walczy... 
Realistyczny, czysty rysunek 
z ciekawymi układami walk to 
duży atut tego komiksu. 

Seung Nam HA, drugi 
z wyżej wymienionych, to 
jeszcze lepsza perełka niż 
poprzedni! Dwadzieścia trzy 
lata w zawodzie widać w każdym centymetrze 
rysunku. Autor „Big Family”, „Ggol Tong”, „Rae- 
mong-rae-in”, „Hwa-dang-moo-gye” i przede 
wszystkim „Legendy utraconej ziemi”. Akcja 
dzieje się w ogromnym kraju w północno-wschodniej 
Azji AD 668, gdzie właśnie zakończyły się wojny 
między dynastiami Su a Dang i opowiada o 
tworzeniu się nowego kraju - Korei, od którego 
nazwę wzięła potem Republika Korei! Walki, 
masakry, wspaniali wojownicy na koniach i bez, 
naszpikowani strzałami bohaterowie trzymający w ramionach umierające niewiniątka, 
a wszystko to w pełnym kolorze!! Czy trzeba lepszej rekomendacji? I wszystko to do 
dostania w każdej manhwabangce... A w Polsce nadal drukuje się „Transformers”. 

Całkiem innym 
komiksem jest „Dziecko na 
skraju uliczki” Se-young 
OHa. Jest to obyczajowa 
historyjka z życia w miarę 
współczesnej (1990) Korei. 
Osobiście bardzo mi 
przypadła do gustu, 
ostrzegam jednak, że jest 
prowadzona w bardzo 
poetycki sposób, raczej dla 
czytelnika wyrobionego i 
szukającego w komiksie 
swoistych smaczków i 
doznań estetycznych. W 
pewnej wiosce żyje już tylko 
jedna rodzina, reszta 
mieszkańców od dawna 
przeniosła się do miasta w 

poszukiwaniu pracy i lepszego życia. Małe dziecko, nie mając towarzyszy do zabawy, 
całe dnie przesypia czekając na powrót rodziców z pracy w mieście. Jego jedynym 
towarzyszem jest pies. To naprawdę bardzo smutna i chwytająca za serce opowieść. 
Efekt wzmacnia to, że narysowana jest realistycznie w delikatnych szarościach. 
Podobna w tematyce, ale rysowana już w bardzo uproszczony sposób jest manhwa 
Hee Jae LEE „Dom Haenim”. Smutna opowieść o problemach ekonomicznych 

współczesnej Korei, gdzie liczy się każdy 
grosz, a młode dziewczyny ze wsi emigrują 
do stolic^zarabiając na chleb prostytucją. 
Wszystko to opowiedziane jest w formie 
pamiętniczka małej dziewczynki, córeczki 
rysownika komiksów... Jeden z epizodów 
(„Moneta”): Tata właśnie próbuje zarobić 
parę wonów rysując jakąś manhwe, w tle 
najmłodsza córeczka bawi się wazonem 
na chodziku. WTEM! Wrzask dziecka 
zwraca uwagę, rodziców - rączka 
maleństwa utkwiła w wazonie i nie da się 
wyjąć... 

^ Cóż, chcąc nie chcąc ojciec rozbija 
wazon, rozpaczając, że dopiero co go kupił 
za 50 wonów. Jednak z zaciśniętej rączki 
dziecka wypada 100 wonów, które 
znalazło w wazonie... Ogólna radość! (No 
nie zupełnie... Babcia się nie cieszy, a tata 
nie wie, co o tym sądzić...) 

Jeżeli ktoś jest inteligentny i stąd 
bierze się jego niechęć do jankesów, to 
polecam „Scramble” Hyuan Bae KIMa. 
Jest to jeden z najświeższych jego 
króciaków (2002). Opowiada o wojnie w 
Wietnamie, a głównymi „aktorami” są: 
młoda wietnamka z wietkongu - Loyan, 

































żołnierz koreański - Kim oraz stado 
amerykańskich „wyzwolicieli" czyli 
bojowników o wolność „Naszom y Waszom”. 

Uczennica szkolenia wietkongu, Loyan, 
zakochuje się w swoim nauczycielu i oboje 
wyruszają bronić kraju przed amerykańskim 
okupantem. Podczas gdy ona spokojnie sobie 
sika, marines włażą (jak to marines) na pole 
minowe i kilku z nich ginie. Pozostali od razu 
rzucają się na zwłoki kolegów z widelcami i 
menażkami by spożyć ciepłe jeszcze mięsko 
(-Nie-przejmuj się... Zostawimy trochę dla 
dowódcy...). W między czasie jeden z 
koreańskich żołnierzy, Kim, wpada na 
bambusową pułapkę i zostaje zostawiony 
przez swoich na pastwę losu (na dwa 
miesiące przed wyjściem z woja...). Loyan 
nachodzi na Kima i bierze go do niewoli, ten 
jednak odpala racę, by zwrócić uwagę swoich 
amerykańskich towarzyszy. Ci ostatni 
oczywiście przybiegają i profilaktycznie 
spalają Loyan i Kima z miotacza ognia (bo 
wszystkie żółtki są takie same). „A zatem, 

Kevin z kolegami raportuje porucznikowi 
Smithowi, że wietnamscy komuniści strasznie 
śmierdzą po spaleniu. A dowódca z szerokim 
uśmiechem przygląda się dwóm zwęglonym 
zwłokom”. Piękne, nieprawdaż? Hyuan Bea 
KIM w 1998 został prezydentem CASK (The 
Cartoon & Animation Socjety in Korea). Jedną 
z jego najbardziej znanych historyjek jest 
„Hello, Pop” - mieszanka fantasty, SF i 
przygody. Pop jest reinkarnacją ŚWIĘTEGO, 
przeciwstawiającą się złu, czyli reinkarnacji 
SZATANA. Na podstawie tej historyjki 
dowiadujemy się, że ludzka natura to coś 
takiego, co bez trudu łączy w sobie zarówno 
dobro jak i zło... 

A propos „ludzkiej natury”: jak wiadomo nic nie zajmuje tyle miejsca w 
życiu człowieka co seks... A komiks to taka forma wyrazu, która ma wiele 
dodatkowych możliwości. Jeżeli jeszcze nie wiecie o co mi chodzi, to 
przyglądnijcie się komiksom Young-soon YANGa z serii „Nudlnude”. Są takie 
komiksy, do których chętnie się wraca i przy których świetnie się wypoczywa. 
„Nudlnude” jest takim właśnie komiksem... Nie ma w nim seksu jako takiego, ale 
jest wspaniale przedstawiona seksualność obu płci, ich odmienność w 

odczuwaniu miłości i gotowość do 
poświęceń w jej imię. A może nie wszystkie 
gesty i czyny, interpretowane przez innych 
jednoznacznie, mają prowadzić do łóżka? 
Az drugiej strony wiele w tym komiksie jest 
męskiego fantazjowania na wiadome 
tematy... Odcinek # 1 - „Entomologowie L i 
K” to fragment przygód dwojga młodych 
naukowców, którzy właśnie złapali okaz 
jakiegoś wspaniałego szkodnika, gdy 
zaczęło padać. Chowają się więc przed 
deszczem w pobliskiej 
jaskini... I tu okazuje się, że 
„ozdoba kolekcji” uciekła i 
grasuje gdzieś pod ich 
ubraniami! Przeszukują się 
więc nawzajem, rozbierając 
systematycznie. A owad jak 
to owad, to wlezie na stanik, 
to w majciorki... I trzeba go 
złapać... Odcinek # 4 - 
„Zaniedbana miłość”: po 
trzech latach spotyka się 
para niegdysiejszych 
zakochanych i wspominają 
dawne dzieje. Ona już 
mężatka, on rozczarowany 
zmarnowaną szansą. Przypadkowe dotknięcia ich rąk działają na nich jak 
„młot pneumatyczny” (bardzo ciekawie jest to pokazane - gdy ich uczucia 
osiągają apogeum, a ubrania się rozpadają, sygnał telefonu przywołuje 
ich do rzeczywistości). Mimo żalu nie da się wrócić straconej kiedyś 
szansy. Sygnał telefonu przypomina, że każde z nich idzie już swoją 
drogą... Kończy się spotkanie, czas już iść i zostaje tylko łezka w oku nad 
zaniedbaną niegdyś miłością. Moim ulubionym odcinkiem jest #10- 
„Tapeta” i dlatego nie będę go tu streszczał, bo każdy powinien nad nim 
się sam zastanowić... 

Dodam tylko, że Young-soon należy do młodego pokolenia 
koreańskich rysowników (ur. w 1971) a w 2002 zdobył nagrodę 
czytelników za „Asaekkiga” („Co za typ”). 

Z komiksów, do których się chętnie wraca wymieniłbym jeszcze 
„Kosmitkę” („Ujuin”) Hyang-woo LEE. Długa, rysowana przez kobietę i 
drukowana na początku w kobiecym czasopiśmie „Ninę” historia młodej 
dziewczyny, przekonanej, że pochodzi z innej planety a na Ziemi jest tylko 
chwilowo, czekając na statek kosmiczny, który zabierze ją do domu... 

Lekki, prawie ulotny rysunek, tylko dodaje uroku tej ślicznej historii, pełnej 
delikatnego romantyzmu i czarodziejskiego uroku. (Zaraz ktoś powie: 

„bla, bla dla bab”... A ja mu odpowiem: „lepiej być kobietą w Korei niż 
komiksowym dresiarzem”...). U nas pewnie nadawałoby się to do 
„Filipinki”, bo w „B.V. Gerl” nikt by tego nie zrozumiał. Seria narodziła się w 


1999 i ciągnie się do dziś. 

Jak i wszędzie sporą grupę stanowią komiksy humorystyczne. Interesującym 
przykładem jest „Snowcat” Yoon-joo KWONa. Krótkie historyjki z udziałem 
śnieżnobiałego kota są zarówno pełne humoru jak i życiowej spostrzegawczości. 
(„Nasz sąsiad, Pan Niedźwiedź”: Snowcat z kolegą wylegują się jak kłody na 
podłodze. Zbulwersowana mama strofuje ich: „Hej, jeśli nadal będziecie tak leżeć, to 
skończycie jak wasz sąsiad, Pan Niedźwiedź!” Zaciekawieni malcy: ”-Kim jest ten Pan 
Niedźwiedź?”, „-Chodźmy zobaczyć!” I idą do sąsiada, który w najlepsze sobie śpi, 
rozwalony na podłodze wśród puszek po piwie i jedzeniu. Malcy wracają 
podekscytowani do domu mrucząc: „- Zazdroszczę mu, a ty?”, Na pewno trzeba 
będzie zostać takim jak on.”) („Człowiek na marginesie”: „Jestem na marginesie! 
Jestem na marginesie!!” wrzeszczy pewien kot, a wokół niego zbiera się grupka 
ciekawskich. „Tak, ale zawsze w centrum zainteresowania wszystkich...” 
podsumowuje Snowcat.) Co słychać u Snowcata można zobaczyć na 
www.snowcat.co.kr . 

Innym zabawnym komiksem jest „Ddody” Yeon-shik JEONGa. Rysowany 
podobnie jak japoński „Shinek” Usui Yoshito, Ddody ciągnie się już od 1999 roku, kiedy 
to zadebiutował w „Sports Today” i opowiada o pechowych wydarzeniach w życiu 
pewnego mężczyzny, właścicielu pieska o takim właśnie imieniu. („Psia kupa”: Ddody i 
jego pan są na spacerze. Ulice pełne są psich odchodów i pan Ddodyego bardzo jest 
tym zbulwersowany - jego pies na pewno nie jest taki! W tym momencie piesek robi 
rządek kupek a jego pan kuca nad nimi by zebrać je do papierka. W tej pozycji pękają 
mu spodnie i wygląda to jakby to on sobie ulżył... „-Patrzcie, on robi kupę!”, „-Jak 
można robić coś takiego na ulicy?” krzyczą przechodnie...). 

Do działu humoru można 
jeszcze dorzucić wspaniałego, 
dosadnego i bardzo 
sarkastycznego karykaturzystę 
drukującego w „Hangyeore” - 
Jea-dong Parka. Jego króciaki 
charakteryzują się dużym 
wyczuciem tematów bieżących i 
spostrzegawczością. Park 
dotyka tematów niemile 
widzianych nawet w Polsce - 
największym przecież 
przyjacielu USA.... (>Guma dla 
psa< :„Jeden z moich 
znajomych kupił wspaniały dom, 
za cenę odszkodowań i zysków 
narzeczonych ofiar zamachów z 
11 września. W tym domu 
trzyma psa. I właśnie kupił 
swojemu psu gumę do żucia, za 
cenę odszkodowań i zysków 
narzeczonych cywilnych ofiar 
afgańskich!!!.” >Własny pokój<: 
do dyrektor fabryki zatrudniającej nielegalnych imigrantów przychodzi jeden z nich z 
odciętą ręką w garści. Dyrektor spokojnym głosem - „Wolisz wrócić do swojego kraju 
czy do swojego pokoju?” „Do swojego pokoju” - odpowiada chłopczyna.) 

Oczywiście opisanie w tak krótkiej formie całości zjawisk koreańskiej manhwy to 
jak napisanie w kilku słowach o francuskim bandę dessinee... Dlatego lepiej skupić się 
na tym co sami Koreańczycy promują. 

W bardziej popularnych językach można więc dostać: „Angel Dick” Hyun-se LEE 
(wydany we Francji w 1997 na fali popularności japońskiej mangi) oraz „Armagedon” 
tegoż samego (wyd. KANA), „Timeseekers” Tae-haeng LEE (Power House - USA 

2002), seria opracowań komiksów 
koreańskich przygotowana z okazji 
„AngoUlęme 2003”. Przydatne 
adresy: ww w. ka c I. co.k r . 
www.pen26.com . 

www.also.new21 .net , 

http://cafe.daum.net/bbacchus . 

Warto jeszcze dodać, że sporą 
popularnością w Korei cieszą się 
komiksy na telefon... Zajmują się 
tym sieci SKT, KTF i LG Telecom. 
Jeżeli więc nudzisz się w kolejce do 
ZUSu albo na pogrzebie, możesz 
pooglądać sobie komiksy Jeong-tae 
AHNa czy też pochodzące ze studia 
Atelier Monandol! 

Będąc już przy Korei warto 
wspomnieć o dość prężnie 
rozwijającym się tamtejszym 
przemyśle filmowym. Konkuruje on 
z powodzeniem z takimi tuzami kina 
jak Japonia i Chiny. Szczególną 
uwagę zwracam na dostępne (przy 
odrobinie chęci) anime „Wonderful 
Days” Moon Seang KIMa, czy 
„Oseam” Baek-yeop SUNGa. Z 
filmów aktorskich można zamiast 
„T3” z gubernatorem oglądnąć sobie 
„JSA: Joint Security Area” Chan- 
wook Parka (dramat z koreańsko- 
koreańskiej granicy), „Volcano 
High” Yae-gyun KIMa (całkowita 
rewelacja!!!), „2009 Lost Memories” 
Si-myung LEE (SF), „Memento 
Mori” Kyu-dong MINa i Tae-yong 
KIMa (coś w stylu nowej fali horroru 
japońskiego). 


Nie ma w nim seksu jako takiego, ale jest wspaniale 
przedstawiona seksualność obu płci, ich odmienność 
w odczuwaniu miłości 
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Max, to chomik o wielu ludzkich cechach (pije, pali, tańczy, gra na instrumentach, 
pisze listy - a przynajmniej próbuje to wszystko robić ale z różnym skutkiem...) 


“ZRANIONE WODY” 

Już myślałem, że czas 
propagandowych komiksów minął a tu trafiła 
się taka perełka i to w dodatku wydana na 
chwałę Unii Europejskiej i jej niezawodnego 
parlamentu, (u nas ostatnim razem coś 
podobnego wydała partia Donalda Tuska 
przed wyborami...) Otóż PARLAMENT 
EUROPEEN w 2002 roku wydał sensacyjno- 
kryminalny komiks “Les Eaux Blessees” 

(“Zranione wody”) znanej i łubianej 
(hehehe! - nie mogłem sobie tego odmówić...) 
spółki autorskiej C. Cuard & R. Miel 
(scenariusz, “Miel” to po francusku “Miód”) i D. 

David (rysunki). Jeśli ktoś czytał drukowane w 
latach 40 - 60 w Polsce przedruki arcydzieł 
literatury rosyjskiej, to i w tym wypadku będzie 
się dobrze bawił. Już zamieszczenie na 
okładce skrótów imion autorów jest niezłą 
analogią tamtego okresu, (wtedy chodziło o 
to, żeby imiona typu Iwan czy Wołodia nie 
kojarzyły się z przyjacielskim okupantem. 

Skróty I. czy W. można interpretować jak się 
komu podoba...) 32 stronicowa historyjka 
opowiada o tym jak to Bruksela rozwiązuje 
problemy nawet w najdalszych częściach 
swoich włości, chociażby jak w tym przypadku 
kryminalną sprawę zatruwania przez fabrykę wody w rzece. Jeśli myślicie, że nie 
można się dobrze bawić czytając tę szmirę to się grubo mylicie. Wystarczy tylko 

odrobina spostrzegawczości i poczucia 
humoru. (Bocian przelatujący nad 
Strasbourgiem siada odpocząć na 
powiewających na wietrze flagach 15 
członków UE; oczywiście wybiera na 
odpoczynek szesnastą - niebieską z kółkiem 
z 15 gwiazdeczkami. Wielka fabryka, 
notabene wybudowana w środku lasów, 
pozbywa się ścieków przy pomocy, małego 
samochodu z odkrytą przyczepą i dwóch 
pracowników, którzy ręcznie (!!!) wylewają te 
trujące środki do rzeki...) Niektóre żarty są 
zamierzone i tchną europejskim anty- 
amerykanizmem. (Artykuły w gazetach typu: 
"IRAK: Bush łączy i dzieli”, - przypominam, że 
komiks wydano w 2002 roku - “Na tropie 
Talibów” czy “KINO: Stallone rozśmieszył 
Deauville”) Dla laików załączony jest 
ilustrowany słownik o Unii Europejskiej. 
Arcydzieło to ma być wydrukowane we 
wszystkich językach państw należących do 
unii, więc są szanse że i po polsku... 
Ciekawostką jest, że nawet unijni agitatorzy 
w Polsce nic nie słyszeli o tym reklamowym 
produkcie... 

Reminiscencje 

Jak to zwykle bywa, przez tak długi czas nazbierało się kilka ciekawych 
komiksów, o których warto parę słów powiedzieć. Przede wszystkim "Corto Maltese - 
La Cour Secrete Des Arcanes - Le Livre Du Film" Oliviera Delcroixa. Bogato 

ilustrowany album o 

““ moim ulubionym 

filmie. Porównania 
postaci filmowych z 
oryginalnymi 
bohaterami Pratta. 
Wstęp napisał sam 
Marc Caro 
(„Delicatessen”, 
„Miasto zaginionych 

dzieci” - tak, to ten właśnie Caro. Maczał też palce w „Vidocq” i „Vibroboy”). Chodzą 
słuchy, że jedno z pomniejszych wydawnictw przymierza się do wydania Corto w 
Polsce (nie chcę tu zapeszyć...), byłoby niezmiernie 
przyjemnie. Jak na razie to mogę tylko polecić film ze 
wspaniałym tłumaczeniem Wojtka Birka z 
rzeszowskiego RAKu. Przy okazji okazało się, że 
Francuzi trochę się sypnęli w znakach „I Cing”, bo 
staruszek co innego maluje a co innego mówi... 

Tłumaczenie jest dostępne w Rzeszowie oraz w 
wybranych punktach na terenie całej Polski - hehehe! 

Godne polecenia są też serie Maestera (tego 

od „Marii Tereski”): . Et Boules De Gomme” i 

szczególnie „Meurtres Fatals”. Pierwszy to zbiór 
humorystycznych króciaków, w większości z 
udziałem detektywa Joe Championa. Wszystko 
świetnie narysowane i ociekające czarnym 
humorem. („Noc żywych trupów”: środek nocy, trup 
przedziera się przez cmentarz do swojej kwatery, z 
niemałym trudem wreszcie dostaje się do grobu i tu 
witają go ostre słowa żonki „-0 której to się wraca? I 
przyjrzyj się jak ty wyglądasz...”). „Meurtres Fatals” 
to bardziej „scalona” seria, gdzie pojedyncze 
rozdziały tworzą ciąg przygód francuskiego Jamesa 


...środek nocy, trup przedziera się przez 
cmentarz do swojej kwatery, z niemałym 
trudem wreszcie dostaje się do grobu i tu 
witają go ostre słowa żonki „-O której to się 
wraca? I przyjrzyj się jak ty wyglądasz...” 


Bonda (tak na marginesie, to >bond< po 
francusku = >kutas<...), komisarza Charollesa. 
Prawdziwa orgia dla pasjonatów karykatur i 
parodii ikon pop-kultury! Oczywiście w większości 
naśmiewają się tu z amerykańskich filmów ale i 
swojego podwórka też nie szczędzą. A że 
Maesterowi karykatury wychodzą idealnie więc 
warto zobaczyć Marilyn Monroe, Tarantino, 
Willisa, Smitha, Travolte, Di Caprio, Tommy Lee 
Jonesa, Bogarta, Lucasa i wielu, wielu innych 
nieraz w całych pokręconych wersjach filmów 
„Piąty element”, „Pulp Fiction”, „Archiwum X”, 
„Godzilla” (piękna scena jak Godzilla dogadza 
sobie Kaczorem Donaldem!), „Gwiezdne wojny”, 
„Bez twarzy” czy „Człowiek w żelaznej masce”. 
(„...Wyobraźcie sobie „Titanica” z prawdziwym 
Jamesem Deanem i Avą Gardner... Wyobraźcie 
sobie powrót Betty Davis w „E.T.”... Cary Granta i 
Errola Flynna w „Facetach w czerni”... Czy Ritę 
Hayworth zdejmującą swoją rękawiczkę w 
„Nagim instynkcie”...” - to słowa Blutchfelda, 
szalonego filmowca klonującego stare gwiazdy 
filmowe dla potrzeb swoich filmów. I oni wszyscy 
tam są!) Piękny jest Mały Książę stojący nad 
rożnem na swojej planecie i wrzeszczący do 

_Silver Surfera: „-Królestwo za barana!”. A 

najlepsze w tym wszystkim jest to, że w 
komiksach Maestera właściwie nie trzeba znać 
francuskiego, by i tak uśmiać się po pachy... 

Jest jeszcze jeden komiks, przy którym nie trzeba znać języka: „Max” 
Giovannettiego. Tytułowy 
Max, to chomik o wielu ludzkich 
cechach (pije, pali, tańczy, gra 
na instrumentach, pisze listy - a 
przynajmniej próbuje to 
wszystko robić ale z różnym 
skutkiem...). Jak dla mnie jest o 
wiele zabawniejszy od 
Garfielda. Luigi Giovannetti 
zaczął go drukować w 
angielskim piśmie satyrycznym 
„Punch” w 1952 ale teraz 
można go kupić we Francji w 
wersji kompletnej (na 
podstawie wydania 
amerykańskiego: Atheneum, 

New York, 1977). Kiedyś 
widziałem fragmenty tej serii w 
„Karuzeli” i od tamtej pory 
szukałem dalszych historyjek. 

Jakaż była więc moja radość, 
gdy całkiem przez przypadek 
natknąłem się na ten komplecik 
w jakiejś francuskiej' księgarni! 

Komiks ma kilka dodatkowych 
zalet: ńie dość że jest bez słów, 
to jeszcze świetnie bawi 
zarówno dzieci jak i ich 
rodziców. Nie wspominam już 
nawet o tym, że jest wydany 
naprawdę luksusowo, w 
twardej oprawie i w cenie 
dwóch paczek (tamtejszych) papierosów... 

Na zakończenie wypadałoby wspomnieć jeszcze o komiksowej wersji 
japońskiego przeboju filmowego: „Battle Royale” Kinji Fukasaku. Wydawnictwo 
Soleil zabrało się za wydawanie mangi i rzuciło na rynek produkt spółki Koushun 
Takami i Masayuki Taguchi... I wszystko byłoby dobrze, bo i film był świetny i w komiksie 
krew sika na lewo i prawo, są rozterki moralne i kupa bezsensownej przemocy, 
wyrachowane panienki i rycerscy młodzieńcy, a jest tylko jeden problem - nie podoba mi 
się... Może to wina dziwnego wyglądu niektórych postaci (jakieś takie brzydkie - Bunko 
Kanazawa to to nie jest...) ale chyba bardziej chodzi o postać profesora Kitano (w 
mandze nazywa się on Yonemi Kamon), tak ciekawie zagraną przez Takeshi Kitano. O 
ile w filmie był on wyrachowany ale i miał przejawy ludzkich uczuć, o tyle w mandze 

zrobiono z niego całkowicie 
szurniętego psychola... Nie do końca 
jestem przekonany czy to dobre 
posunięcie ale poczekam na rozwój 
akcji. I to tyle na dziś - następnym 
razem może coś z Chin? 

PS: Tekst powstał z inspiracji 
Remika i jego siostry - dzięki. 

P.S.2 Pozdrowienia dla Patrycji. 

Ogłoszono: Poszukuję filmów z 
Azji a zwłaszcza „Once Upon A Time 
In China IV” („Huang Fei-hung zhi sei: 
Wang zhe zhi feng „ Yuen Bun'a) z 
Man Cheuk Chiu w roli Wong Fei- 
Hunga. 

Wojtek Kawalec 
36-024 Hyżne ko. Dynowa 
Hyżne 702 
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Udało się w tym roku mieć trochę wolnego 
pomimo pracy. Wypadło to szczęście w połowie 
iipca i tak się złożyło, że moja dziewczyna, która 
musiała już w lutym w swojej pracy przedstawić 
termin urlopu, miała wolność dokładnie w tym 
samym czasie. No to trzeba jechać. Gdzie? Dobre 
pytanie. Bóg tak ten świat ułożył, że do ciekawych 
rzeczy wartych odwiedzenia jest z Polski cholernie 
daleko i możliwość dotarcia tam jest czaso- i 
forsochłonna. Najpierw celem miała być Pribałtika: 
Litwa, Łotwa, Estonia i krótki skok do Helsinek na jakiś trunek z miejscowymi 
załogantami. Wszystko ku temu zmierzało: internet, zbieranie wiadomości, przewodnik. 
Jednak ilość czasu do wykorzystania pozwalała tylko na trampingowe objeżdżanie 
wybranych terenów z minimalnym wypoczynkiem w jakimś konkretnym miejscu. Po 
konsultacjach z Magdą doszliśmy do wniosku, że męczyć się nie warto i zobaczenie 
fińskiej ziemi odłożyliśmy na bliżej niesprecyzowane czasy. Usiedliśmy nad mapą. Jak 
nie północ, to może ciepłe południe? Czemu nie? Zawsze jest fajnie wykąpać się w 
ciepłym morzu. No to może do Chorwacji? Dobra. A ponieważ czasu nie było za dużo 
więc odpadł autostop. 

Ruszyliśmy z Krakowa do Budapesztu, wykupując od razu bilety powrotne na 
autokar. Z Poznania start był pociągiem i przed odjazdem z krakowskiego dworca 
okazało się, że wraz z nami jedzie od Poznania kolega, który od Budapesztu rusza do 
Serbii i Czarnogóry, a będzie wracał dokładnie w tym samym czasie co my. No to fajnie. 
Pierwszy raz jechałem takim transportem i musze przyznać, że chwalę to sobie. Bilet w 
dwie strony kosztował 200 zł (poniżej 26 lat 10% rabatu) i pomijając moje cykliczne 
problemy na granicy z paszportem (mocno zniszczony: podejrzewanie podrabiania, 
sprawdzanie danych, telefony, podpisy itd. a reszta pasażerów siedzi i się przygląda...) 
jedzie się jak po maśle. W Budapeszcie jesteśmy wieczorem i łatwiutko docieramy do 
położonego na obrzeżach miasta camping. Na miejscu pierwszy kwas. Pomimo że 
mamy nowiutki przewodnik Pascala, to jednak kurs forinta jest na tyle niestabilny, że 
ceny podane w książce mają się do rzeczywistości jak politycy do uczciwości. Nie 
jesteśmy jedynymi, którzy dyskutują przy kasie 
odnośnie tej kwestii, ale cóż robić? Spać się przecież 
chce. No to płacimy i lokujemy się na solidnym 
zadrzewionym terenie, z dużym basenem na 
potrzeby mieszkańców i to trochę rekompensuje 
poniesione wydatki. Dużo Polaków na miejscu, w 
pewnym momencie przyjechała nawet jakaś szkolna 
kolonia, więc średnio ciekawie. Zasypiamy 
kamieniem. 

Następnego dnia zwiedzamy sobie Budę, 
której zabytki są imponujące, ale sprawia wrażenie 
wymierającego miasteczka. Turystów troszkę, 
miejscowych jeszcze mniej, a jest to akurat 
poniedziałek. Sennie przebiegają nam godziny, które 
przeznaczamy na oglądanie tego co mamy w 
zasięgu oka i ręki, or-az na poszukiwaniach jakiegoś 
tańszego noclegu. Z tego ostatniego zajęcia nic nam 
nie wychodzi. No to trudno, podliczamy gotówkę i 
ilość dni do końca pobytu - mamy zamknięty bilet ze 
ściśle określoną datą powrotu i wychodzi na to że nie 
za bardzo z kasą stoimy. Wpadamy zatem na pomysł 
przespania jednej nocy na kempingu, a drugiej 
gdziekolwiek, byle za darmo. Tak robimy. Wieczorem 
się wymeldowujemy i uderzamy w rejon Aqincum - są 
to starożytne zabytki z czasów rzymskich. Nie jest 
nam jednak dane wypocząć - najpierw w podobne 
tereny co my kieruje się grupa jakichś Cyganów, 
którzy nie wyglądają zbyt fajnie, w dodatku 
przyglądają się naszym poczynaniom. Pomału robi 
się ciemnawo, więc możliwości wyboru miejsca stają 
się mocno ograniczone. Wreszcie jest jakiś ciemny 
kąt, który zajmujemy- rozstawiamy namiocik, Magda 
idzie do środka a ja staram się mieć przez jakiś czas 
baczenie na wszelkie podejrzane zjawiska w naszej 
okolicy. Niestety jest tego dość sporo i gdy po jakiejś 
godzinie wchodzę do namiotu, to boli mnie szyja od 
ciągłego kręcenia głową we wszelkie strony, z 
których dobiegały hałasy. Leżąc w namiocie nie śpię 
praktycznie do rana, aby być gotowym na 
ewentualne „nie wiadomo co”. Coraz mniej mnie 
bawią podobne eksperymenty i to jest z pewnością 
kwestia wieku i możliwości finansowych - już nas na coś stać, ale nadal nie do końca. 

-- Rano kwaterujemy się ponownie na kempingu, co prawda 

trochę grosza zaoszczędziliśmy, ale niewyspanie skutkuje apatią i 
zmęczeniem przez cały dzień, więc summa summarum bilans tej 
decyzji jest niekorzystny. Zwiedzamy sobie tym razem Peszt (prawa 
strona miasta przeciętego Dunajem) i tu już wygląda to lepiej. Więcej 
ludzi, więcej gwaru, więcej się dzieje. Miasto zaskakuje swoją 
architekturą, niemal każdy budynek to dzieło sztuki, można siedzieć i 
się gapić na te wszystkie cudności. Zacząłem się już w pewnym 

- 1 momencie zastanawiać, czy Budapeszt nie jest ładniejszym miastem 

od Pragi. Choć w moich ustach brzmi to niemal jak bluźnierstwo, to jest 
to jednak solidny konkurent jeśli chodzi o piękno architektury. Praga jest jednak 
zdecydowanie bardziej magiczna, poza tym ma Most Karola - punkt będący magią 
samą w sobie, dlatego jednak zawsze wybiorę Pragę. Brakowało nam w Budapeszcie 
jakiegoś takiego centralnego punktu, gdzie można posiedzieć w tłumie wiary i 
zwyczajnie siedząc wieczorem przy jakimś napoju i przekąsce, sympatycznie spędzić 
czas. Udało się w końcu takie miejsce namierzyć, ale nie jest to żadna rewelacja. Nocleg 
już „normalny” - postanowiłem, że jak będzie krach finansowy, to najwyżej zacznę 
zrzucać zbędne centymetry w pasie, Magda będzie odżywiać się normalnie, a w ten 
sposób damy radę. Znaczną część środy spędziliśmy na terenie kempingu obficie 
korzystając z dobrodziejstwa basenu i oczywiście (jak to latem poza Polska często 
bywa) słonecznej pogody. Wyjeżdżając z Polski marzliśmy - tutaj gorąc maksymalny! 
Fajowo! 

Aha! Nie dość gorąca nam jednak chyba było, bo w sklepie obok (market Plus 
dogodnie położony) zrobiliśmy zakupy - obok innych specyfików między innymi pyszne 
pomidory (jem te warzywa dopiero od jakichś trzech lat i specjalnym znawcą nie jestem, 
ale tutaj smakowały wybornie!) oraz jakieś zielone papryki sprzedawane na sztuki, 
wiadomo - Węgry, trzeba spróbować. No i traf chciał, że dostały nam się te piekielnie 


ostre! Tak na marginesie, to wbrew obiegowym opiniom na Węgrzech najbardziej 
rozpowszechnione są papryki słodkie a nie ostre. Te były ostre i to do tego stopnia, że nie 
pomagało zapijanie każdego kęsa wodą, bo BOLAŁ nie tylko język, czy usta, ale przełyk 
i chyba połowa przewodu pokarmowego! Nie można było wydusić z siebie słowa niemal 
przez dłuższy czas, w sumie jako doświadczenie, to bardzo mi się to podobało. Gorzej 
było z np. okiem, które nieopatrznie dotknąłem palcem (łzy poleciały natychmiast), albo 
z... siusiakiem - oddając mocz mam zwyczaj (jak chyba większość z nas) trzymać go w 
ręku w celu kierowania strumieniem cieczy. Akurat w tym przypadku nie było to dobrym 
rozwiązaniem, bo mój mały zuch... piekł nie gorzej niż by sam się najadł papryki. 

W ogóle z zakupami jest tam problem z racji kosmicznego języka, którym 
posługują się tubylcy - nie bawił mnie on do tego stopnia, że nie miałem najmniejszej 
ochoty nauczenia się kilku chociaż zwrotów, bo koszt był zbyt wysoki. Kiedy po kilku 
chwilach walki ze składnia wykrztuszałem z siebie coś w stylu „gdzie jest jakieś coś?”, 
lub „ile kosztuje?”, to zostawałem zasypywany słowami, z których żadne nie 
przypominało niczego znajomego. W zasadzie jedyne słowa kojarzące się jako tako 
z czymkolwiek, to rejestracje samochodów: GBH, ENT, HUJ, CYC. No i spróbujcie 
kupić coś w sklepie jeśli wszystko jest opisane w miejscowym narzeczu. Spróbowaliśmy 
raz mleka: okazało się, że z dziesięciu gatunków dostępnych w sklepie wybraliśmy... 
zsiadłe. Dogadanie się z wieloma ludźmi przypomina rozmowę z Marsjanami - coś 
tam mówią, ale co? Młodzi dają radę z angielskim, ale starsze osoby preferują raczej 
niemiecki. Bariera językowa była chyba też powodem dla którego w pewnym sklepie w 
centrum dostaliśmy karę za to, że nie postawiliśmy na wyznaczone miejsce koszyka: 
ochroniarzami w sklepie było jakichś dwóch niesympatycznych skinheadów i tó z ich 
inicjatywy musieliśmy przy kasie dorzucić do pomidorka jakąś idiotycznągrzywnę. 

Próbowaliśmy dowiedzieć się o możliwościach dotarcia 
autokarem, lub pociągiem do Chorwacji, ale kosztowało to za dużo jak 
na nas, więc postanowiliśmy odkurzyć stare umiejętności i spróbować 
autostopu: zawsze tanio, czasem szybko, nigdy pewnie! Polacy, 
których poznaliśmy na kempingu zapewniali nas, że nie jest to problem, 
więc... czemu nie? Jedziemy! Stanęliśmy na wylocie w samo południe 

po niemałym marszu, ale |_ 

pierwszy pojazd łapiemy po około 
minucie! Sru! Jedziemy z gościem do 
Szekesfehervar, choć namawia nas do 
odwiedzenia jego rodzinnych stron, ale to nam nie 
jest po drodze. Wysiadamy na trasie i następny 
samochód mamy po chyba 30 sekundach! 
Rewelicho! Kierowca po polsku, angielsku, rusku 
ani w ząb - tylko niemiecki z tych bardziej znanych, 
ale zna się na piłce nożnej więc gadamy dość 
długo oglądając pisma futbolowe itd. Koleś 
twierdzi, że obecnie jest z autostopem na 
Węgrzech o wiele gorzej niż parę lat wcześniej, a 
to dlatego, że kiedyś pewien autostopowicz 
zamordował kierowcę, który go podwiózł. Widoki 
mamy przecudne ponieważ przejeżdżamy z nim 
większą część Węgier, przemieszczając się 
wzdłuż południowej linii Balatonu, który widzimy 
momentami na odległość 30 metrów. Robimy z 
tym gościem duży skok, bo docieramy prawie do 
Nagykanizsy a stamtąd jest niebywale blisko do 
Chorwacji. Wysadza nas przy rondzie, na którym 
rok wcześniej w katastrofie polskiego autokaru z 
pielgrzymami do Medjugorje zginęło mnóstwo 
ludzi. Wielu kierowców nam o tym mówiło, miejsce 
rzeczywiście robi wrażenie - wielki krzyż zrobiony 
z dużego drzewa, wieńce, znicze, cisza... 
zapalamy jeden ze zniczy i po chwili zadumy 
ruszamy na drogę. Nie zdążyliśmy zjeść kanapek, 
a już nas proszą, aby jechać dalej. No to jedziemy. 

W Nagykanizsa jest chyba 37 stopni - 
przynajmniej tak jest na termometrze stacji 
benzynowej gdzie próbujemy coś złapać. W 
mieście nic nam się nie udaje, to idziemy za 
miasto, ale tam koczuje policja (hmm... po 
węgiersku policja wymawia się jak mniej więcej: 
rendyrszyjg, łatwe, co?) i musimy przedzierać się 
dość daleko a upał nam w tym nie pomaga. Tam 
gnijemy długo, ale nadziei nie tracimy i w końcu 
jakiś dobry człowiek podwozi nas do granicy. Tam 
uwaga: po pierwsze trzeba mieć na wjeździe 
dużo pieniędzy na każdy deklarowany dzień pobytu i celnicy przestrzegają tego 
dość rygorystycznie, więc nie przesadzajcie z informacjami, że będziecie dwa tygodnie 
na Krk (można się z tego wyłgać pokazując karty do bankomatu, choćbyście mieli tam 
debet, to ich posiadanie będzie świadczyło o waszej majętności), uwaga nr dwa: lepiej 
bierzcie stempel z granicy w paszport, bo jego późniejszy brak nie jest czymś fajnym w 
kontekście np. sprawdzenia waszych danych przez policję, jeśli macie ochotę spać 
gdzieś na dziko. Spanie na dziko jest absolutnie zakazane po pierwsze dlatego, że 
Chorwaci dbają o wpływy z turystów i opłat za noclegi, po drugie z racji wielu 
nierozminowanych terenów, gdzie prędzej wylecicie w powietrze niż wbijecie śledzia od 
namiotu. Dlatego jest taka biurokratyczna rzecz jak poświadczenie pobytu, które na 
poczekaniu wystawią wszystkie kempingi itd. o ile o to poprosicie. My mieliśmy na to 
baczenie, bo jak się będzie złapanym na dzikim noclegu przez gliny, to za każdy dzień 
bez takiego poświadczenia można być ukaranym wysoką grzywną, a w przypadku gdy 
nie macie pieczątki z granicznej kontroli, to za minimalny okres przebywania w 
Chorwacji gliny przyjmują ponoć dziesięć dni, co będzie podejrzewam dla Waszych 
funduszy sumą bajońską. 

Po pół godzinie oczekiwania na granicy łapiemy Tira, który 
wiezie nas przez sto kilometrów w pobliże Zagrzebia. Tam się coś nie 
dogadujemy i zostajemy wysadzeni na autostradzie, przy zjeździe do 
miasta. Późno się robi, ale próbujemy jeszcze coś złapać kierując się 
na Rijekę. Niektóre wozy trąbią na nasz widok - to nic dziwnego, bo 
kto rozsądny łapie stopa na autostradzie? Po paru minutach w 
przeciwną stronę jedzie policja, więc nie czekamy dłużej i przez 
chaszcze i ogrodzenie ładujemy się do pobliskiego lasu. Po omacku 
niemal rozstawiamy namiot, markujemy mycie i kładziemy się spać - 
najwyższa pora, bo nadciąga burza. Generalnie nocleg w lesie nie był pełnym 
wypoczynkiem, bo mnogość hałasów zadziwiała mnie niepomiernie, chociaż 
pochodząc ze wsi dotykającej lasu powinienem być z tym oswojony. Następnego dnia 
przez dwie godziny udaje nam się zrobić około 10 km - podwozi nas jakiś tirmen, Polak, 


















który jedzie do Słowenii. Niestety zaraz musi zjechać z trasy, więc wysadza nas znowu 
na autostradzie a my kolejne dwie godziny stoimy w Słońcu i smrodzie, łapiąc już 
„głupawkę” (skacząc na jednej nodze, śpiewając, krzycząc, rzucając kamieniami itp.) z 
tej nudy i bezsiły. Solidnie już wyczerpani zatrzymujemy w końcu gościa, który otwiera 
swojego wielkiego Tira i od razu pyta, czy jesteśmy Polakami. Nie wiem po czym to 
widać, ale to nieważne, bo przecież jedziemy i to do celu, bo gość przejeżdża przez 
Rijekę. Proponuje nam co prawda przewóz do swojego miasta Umag, gdzie wówczas 
odbywały się międzynarodowe mistrzostwa Chorwacji w tenisie, ale z racji odległości i 
bardziej skomplikowanego dojazdu, odmawiamy. Jadąc z nim w stronę morza 
obserwujemy te przepiękne krajobrazy, wąwozy, doliny, tunele i zachwycamy się widząc 
jak ten kraj się rozwija. Budowa nowych dróg, wiaduktów, sklepów, całej infrastruktury 
wzbudza w nas nieukrywaną zazdrość i skłania do pytań: dlaczego tak być nie może u 
nas? Dlaczego jest tak kiepsko, że na otwarcie 36 km autostrady przyjeżdża premier, bo 
jest to dla nas wyczyn nie lada? Ech... 

Jedziemy sobie, czas płynie, gadka po polsko-chorwacku idzie 
dość sprawnie. Wreszcie dojeżdżamy na miejsce, z góry widać morze, 
wyspy, statki... sielanka. Nim jednak udaje nam się zejść z trasy do 
morza i zakwaterować się na kempingu mijają ze dwie godziny a nam 
się już nie chce nic. I na kempingu najmniej przyjemna rzecz tego 
wyjazdu. Jakimś głupim trafem pieprzą mi się 
przeliczniki waluty (euro i forinty wymieniane na 
kuny, a do tego odniesienie wartości do złotego, 
nigdy z matematyki nie porażałem wiedzą...) i 
wszystko co widzimy w Chorwacji nie dość, że 
jest drogie to według moich obliczeń jest idiotycznie drogie! Co za 
kicha! Wszystko wychodziło mi ponad dwa razy więcej niż 
wynosiła rzeczywista wartość. Z racji tego nie wydawaliśmy 
praktycznie na nic. I dlatego też znacznie skróciliśmy swój pobyt 
w tym pięknym raju, chociaż po jakimś czasie wiadomo było, że 
coś tu jest nie tak. Oczywiście pierwsze co robimy po rozbiciu 
namiotu (kemping malutki i do tego zapchany do granic 
możliwości, wiele osób ma tam rozstawione karawany przez cały 
rok) to kąpiel w Adriatyku. Ach! Co za ulga! Ciepłe, przejrzyste, 
słone morze i minimalna fala, to jest to czego było nam potrzeba w 
tym momencie najbardziej. Chwile sobie odpoczywamy a 
wieczorem idziemy na spacer do Opatii, podobno jednego z 
bardziej snobistycznych miejsc nad morzem. Ruszamy piechotą, 
to około 4 kilometrów, drepczemy wytrwale; jest na tyle ciepło, że 
mimo zapadających ciemności każde ubranie jest zbytnim 
ekwipunkiem. W mieście rzeczywiście życie toczy się pełnągębą, 
jak to w kurortach bywa, do tego istna rewia mody. 

Trochę tam się szwendamy bez celu, trochę podpatrujemy 
i wracamy po północy na kemping. Idziemy ciemną drogą, 
żadnego oświetlenia. W pewnym momencie zza zakrętu 
wyjeżdża jakiś samochód, zatrzymuje się obok nas, w środku 
młodzi ludzie - od razu w głowie zapala mi się światło: uwaga! 
kłopoty! znajome z podobnych sytuacji w Polsce. Ale to jest 
Chorwacja, państwo o jednym z najniższych w Europie 
współczynników przestępstw ulicznych i kolesie po prostu chcą 
nas podwieźć. To miłe, ale wolimy spacerować we dwójkę. To 
rzecz spotykana często za granicą, zwykła bezinteresowność, 
żadna propozycja interesu, po prostu pomoc. Nie wiem jak was, 
ale takie sytuacje rzadko mnie spotykająw Polsce. 

Całą sobotę kąpiemy się i opalamy bez 
przerwy nad morzem, w końcu to wakacje po 
dwóch latach przerwy. Ludzie pojawiają się i 
znikają, a my dzielnie siedzimy nad wodą, 
ciągnąc ze Słońca ile możemy. Co prawda kremujemy się często i 
gęsto, ale i tak wieczorem plecy odmawiają posłuszeństwa, a każde ich 
dotknięcie skutkuje bólem. Wieczorem wybieramy się do Rijeki, 
wyjeżdżamy oczywiście stopem z jakimiś dwoma szalonymi 
małolatami, którzy zawożą nas dokładnie gdzie chcemy, dzięki temu 
udaje nam się wpaść na ostatnie 10 minut meczu HNK Rijeka - 
Inter Zagrzeb. Stadion jest ślicznie położony, wykuty w skale, z jednej strony dotyka 
niemal morza, z drugiej ma nad sobą urwisko, a jeszcze wyżej chodnik i jezdnię z dość 
dużym ruchem. Stoimy ze sporą liczbą ludzi na chodniku oglądając oświetlony stadion 
niemal z lotu ptaka. Zastanawiam się czy w sezonie kibole rzucają tam w dół butelkami, 
czy co? Mecz jest towarzyski, ale emocji nie brakuje, bo goście (beniaminek 
ekstraklasy) w końcowych minutach mają rzut karny i wyrównują. Jest już około 22 a my 
czekając na autobus na przystanku zatrzymujemy stopa i jedziemy gaworząc z 
powrotem. Luz. 

W niedzielę postanawiamy wracać (ciągle widząc te „gigantyczne” ceny), bo co 
to za satysfakcja jak nie można nic kupić. I stajemy, oczywiście na stopa, zaraz przy 
wejściu na kemping. Rozmawiam z jakąś panią która mówi, że od kwietnia w Rijece nie 
padał deszcz, a ona czegoś takiego jeszcze w swoim życiu nie pamięta. Generalnie 
opowiada dość dużo o życiu w tym fajnym kraju. Wreszcie po pół godzinie zabiera nas 
jakiś pan, który jest emerytowanym majorem wojsk pancernych, a w czasie wojny z 
Serbią walczył na froncie. Nie opowiada zbyt miłych rzeczy na ten temat, ale jest fajny i 
uczynny, bo wywozi nas kilka kilometrów za miasto, aby było nam łatwiej złapać jakiś 
transport w dogodnym miejscu. Tam ledwie stajemy, to już mamy następną okazję - 
koleś zabiera nas w okolice Zagrzebia, a jest to blisko 200 km, więc super. On też walczył 
z Serbami, był w oddziale obrony przeciwlotniczej. Jest dość młody, ale forsiasty, 
prowadzi firmę komputerową. Pytam o wojnę, za pierwszym razem twierdzi, że to nic 
takiego wielkiego, później w miarę rozmowy markotnieje i przyznaje, że jednak strach 
był, a kilku jego przyjaciół zostało zabitych. Klimat robi się ciężki, trochę nie wiadomo co 
powiedzieć w tym momencie. Do głowy nasuwają się jakieś upiorne wizje związane ze 
śmiercią tych wszystkich niewinnych ludzi, którzy w imię nie wiadomo jakich interesów 
musieli oddać swoje życie. Nic nie mówię. Po chwili kierowca sam podejmuje rozmowę. 
Mówi, że na froncie można było bez problemu dostać każdą wódkę i każde 
narkotyki z heroiną włącznie. Towar leżał ponoć w jednym miejscu i każdy chętny mógł 
brać co chciał i ile chciał, ...a później? Do boju! Trochę nie wierzę w tę heroinę, ale 
przekonuje mnie na tyle skutecznie, że rozwiewa moje wątpliwości. Trochę o tym 
gadamy, zmieniając akcent opowieści wspominam doświadczenia wojenne dziadków: 
mojego i Magdy. Jednak widzę, że kierowcy ciężko zapomnieć o tym co sam widział. 
Absurd wojny w której po przeciwnych stronach stają niedawni sąsiedzi, został pięknie 
zaprezentowany w filmie „Ziemia niczyja” - obejrzyjcie koniecznie. 

Przed Zagrzebiem mamy jeszcze jedną prędką przesiadkę i dojeżdżamy na ok. 
20 km do granicy węgierskiej (za Varażdin i Cakovec). Jest już zmierzch, zachodzimy do 
knajpki, tam zamawiamy piwo i papierosy - ja praktycznie nie palę, ale jak jestem za 
granicą, to zawsze kupuję jakieś miejscowe wynalazki i kosztuję (przeważnie piwo, 
papierosy, chipsy, ewentualnie jakaś miejscowa Cola). Nareszcie odpoczynek! Idziemy 


pieszo za miasto, noc już się zaczęła i na zatrzymanie kogokolwiek nie ma szans. Po 

drodze zatrzymuje nas jakiś starszy pan jeżdżący namiętnie po Europie na rowerze. 
Gada niemal bez przerwy, bywał kilka razy w Polsce, więc jest niesamowicie szczęśliwy, 
że nas widzi. W końcu jesteśmy już solidnie zmęczeni jego słowotokiem po kilkukrotnym 
żegnaniu się, wreszcie nasze drogi się rozchodzą. Rozstawiamy namiocik przy jakichś 
krzaczorach, piwo, papieros i śpimy przy drodze. Z rana wstajemy dość wcześnie, 
pośpiesznie jemy i ruszamy do boju. Bój jest okropny, bo po jakichś dwóch godzinach 
bezskutecznego machania udaje nam się przejechać kilka kilometrów i tam tkwimy 
kolejne kilka godzin. Katastrofa! Stoimy przy wjeździe na autostradę: w lewo do granicy, 
w prawo skręt do Zagrzebia, i przez te kilka godzin zaledwie parę samochodów kieruje 
się w stronę przez nas oczekiwaną. Upał! Nuda! Dolina! Miejsce wydaje się fatalne, ale 
jest za gorąco, aby iść próbować szukać jakiegoś innego. 

Wreszcie Bóg się nad nami lituje i zsyła nam jakiegoś Tira z Turcji, który co 
prawda nie zabiera nas, ale zatrzymuje się kilkadziesiąt metrów dalej i stoi. Biegnę do 
niego, bo jest tu dla nas jedyna szansą. Gość lekko zabłądził, ponieważ trochę się 
orientuję tłumaczę mu drogę i namawiam, żeby nas zabrał. Ma obawy przed policją, ale 
w końcu zabiera nas, a my pękamy z radości. Językiem, który pozwala nam się 
skomunikować jest rosyjski, więc nie ma problemu. Dojeżdżamy do granicy, a ponieważ 
nasz dobrodziej ma problemy z fakturami i zabiera mu to więcej czasu niż myśleliśmy, 

więc zaczepiamy jakiegoś Polaka, który wiezie 
nas do Siofoku nad Balatonem. Kwaterka i 
uderzamy nad to węgierskie morze. O ludzie! Co 
za syf! Nie mieści mi się w głowie, że brzeg jeziora 
może być tak zapuszczony. Kupa glonów, 
pływających butelek, śmieci... po prostu bagno! 
Zwróćcie uwagę, że jest tam tak płytko, że chcąc 
się wykąpać, to trzeba około 200 metrów przejść, 
bo do tego miejsca wody jest po kostki lub kolana? 
Nie wierzycie? Dosłownie można się zanudzić tak 
brodząc wśród gromadek nagich dzieci i ich 
siedzących w płyciznach rodziców. Zresztą gros 
ludzi w tym mieście to Niemcy i to raczej z terenów 
byłej NRD. No i wszyscy tak grubi, że aż 
niesmaczni. Idzie się i się idzie, a tu wciąż płytko, w 
dodatku woda jest nagrzana do 28 stopni, więc 
wchodzenie do niej przypomina kąpiel w jakiejś 
gęstej zupie. Naprawdę nic ciekawego. Ponoć 
północne wybrzeża Balatonu pełne są 
prywatnych, płatnych plaż i tam jest czyściej, ale 
ciekawe czy to prawda. Węgry pełne są bowiem 
brudu na każdym kroku: zagrzybione prysznice, 
pety walające się na chodnikach, potłuczone 
butelki - o wiele gorzej niż w Polsce. Pieniędzy 
mamy na tutejsze ceny całkiem dużo, więc 
nareszcie żyjemy jak chcemy! Polecam tanie wina 
z dolnych półek: kapsle jak w oranżadzie przed 
laty, litr pojemności, woltażu około 11 kalorii a 
cena? Na nasze około 5 zł. Świetne. Spędzamy 
tam trzy dni i po bezskutecznych próbach wyjazdu 
stopem, kupujemy bilety i zasuwamy pociągiem do 
Budapesztu. Jeszcze tego samego dnia ruszamy 
na zwiedzanie miejscowości Szentendre, ale 
pomimo jej niewątpliwego uroku sprawia wrażenie 
wymarłej, co nie wygląda fajnie i wyjeżdżamy 
stamtąd bez żalu. Poruszamy się w tamtym rejonie 
podmiejską kolejką HEV, która kursuje bardzo 
regularnie za nieduże pieniądze, a jeżeli ktoś chce 
okradać podatników, to bez większego problemu 
może jeździć bez biletu. Nocujemy na tym samym kempingu, ostatnie kąpiele w basenie 
(cholera, ktoś nam w nocy kradnie nasze brudne ręczniki!) i mamy już tylko jeden dzień 
na zwiedzanie miasta. Jedziemy do wielkiego oceanarium, ponieważ Magdę interesują 
rekiny a tam jest kilka takich osobników. Ja aż tak bardzo się tym nie podniecam, ale gdy 
przechodzę oszklonym tunelem wewnątrz wielkiego akwarium pełnego rozmaitych ryb 
a wśród nich pięć drapieżników szczerzy swoje zęby, to staję tam z również z otwartą 
paszczą. Nieźle! Oczywiście jest zakaz fotografowania i oczywiście wszyscy na okrągło 
cykają fotki. My też. Czas mija prędko i jest już go za mało, aby zwiedzić jedną z 
największych synagog w Europie, również sklep z płytami na ulicy Kossutha jest już 
zamknięty. Trudno, ładujemy plecaki, kolacja na mieście w jakimś smakowitym tureckim 
barze i gapimy się na turystów - jutro wcześnie rano odjazd i już nie opłaca nam się 
nocować na kempingu, poza tym byłby problem z dojazdem. Siedzimy i gadamy. W 
jednej z ulic odchodzących od turystycznego traktu policja łapie jakichś paru 
młodziaków, biją się chwilę, ktoś tam ucieka, w końcu wszystkich łapią. Jakieś takie 
niemiłe te Węgry na co dzień. Siedzimy u wejścia na wyspę Małgorzaty i po północy 
rozpoczynamy naszą pieszą podróż do nowoczesnego dworca Nepliget. Idziemy 
wzdłuż Dunaju kilka godzin, robiąc przystanki przy każdym napotkanym moście, a 
później przy stacjach metra. Wreszcie docieramy na miejsce i spotykamy Andrzeja, 
który dzieli się przeżyciami z Serbii i Czarnogóry. My opowiadamy swoje i w ten sposób 
mija nam droga do Poznania. 

W domu jestem w niedzielę nad ranem a w poniedziałek do 
pracy, więc czas wykorzystany został efektywnie. Fajnie jest tak 
wyjechać z tej Polski, ja za każdym razem się cieszę jak przekraczam 
granicę, obojętnie w jakim kierunku. A co z punkami pewnie kilku z Was 
zapyta? Widziałem jakieś plakaty What Happens Next? I jakichś 
załogantów, to wszystko. Załoganci niestety wyglądali na totalnych 
śmierdzieli, nie mam nic do brudu co prawda, ale ich stan nie zachęcał 
do konwersacji. No i całe miasto zaklejone plakatami dorocznego 
Sziget Pepsi Festiwal: kilka scen z różnymi rodzajami muzyki - hip-hop, 
trance, metal, rock... Myślę, że kilka zespołów mogłoby nas zainteresować, chociażby 
Slayer, Sepultura, czy kapela Shane a McGowana. Był też wymieniony zespół CPG, nie 
orientuję się, czy to nie był przypadkiem jeden z pierwszych węgierskich zespołów 
punkowych (Common Punk Group), który rozleciał się po aresztowaniu jego członków i 
skazaniu na więzienie. Może. Nie zdziwiło by mnie to aż tak bardzo, bo stare, jare 
zespoły wciąż się reaktywują - w czeskich Svojśicach w tym roku grał duński Dream 
Police, który gościł na sławetnej składance „World Class Punk” przed dwudziestu laty. 
Swoją’drogą takie komercyjne jak Sziget, czy bardziej punkowe jak Antifest, imprezy 
odbywające się niedaleko za naszymi granicami, a będące w końcu także w byłych 
krajach Układu Warszawskiego, pokazują nam jak słabo z tym wygląda sytuacja w 
Polsce. Jak jednak przypomnę sobie te poprzednie festiwale robione przez punków dla 
punków i towarzyszący temu syf, zadymy, chamstwo publiki itp. to jest to chyba 
odpowiedź na to, dlaczego jest taka mizeria. 

Grzester 



























Kilka słów od„recenzentki” 

Co tu dużo mówić, w kinie siedzę często, być może za często. Skąd ta obawa? Bo łapię się na 
tym, że scenariusz oglądanej produkcji, zapominam już na drugi dzień po seansie. A może, to filmy są 
coraz gorsze? Dlatego oszczędzę Wam recenzji moich wszystkich całorocznych doznań 
celuloidowego świata. Zresztą, o części, nie potrafiłabym napisać nic poza tym, że był to drogi syf, dla 
tanich odbiorców. I tak nie będzie ani słowa o Matrixach. Swoje żale wylałam już w listach do Bezkoca i 
obiecałam sobie, że nie napiszę o tym czysto handlowym produkcie ani słowa. (Patrycja) 


Stephen Paldry - GODZIWY 

Kolejny raz (po „Porozmawiaj z nią” P. Almodovara) doskonały film o 
kobiecości zrealizowany przez mężczyznę. Tym razem w na fundamencie prozy 
Wirginii Wolf, klasyczki feministycznej literatury. Niesamowity, porażający, 
niepokojący, piękny, prawdziwy... - żaden z tych przymiotników nie jest w stanie 
zamknąć w sobie nastroju „Godzin”. To trzy historie kobiece, toczące się w trzech 
różnych czasach i społecznościach, które na przekór swej inności, pozostają w 
ścisłej wzajemnej relacji. „Godziny” pokazują jeden szczególny moment. 
Zatrzymanie. Gdzieś między niepewnością życiowych decyzji, strachu przed 
przyszłością, a zwykłą przyziemną krzątaniną, która jest największym 
pożeraczem refleksji. Tyle, że to „zatrzymanie” nie ma nic wspólnego z 
cudownym poczuciem zachwytu nad sobą samym czy refleksją o otaczającym 
nas świecie. „Zatrzymanie” należy do porządku dramatycznego, chaotycznego i 
depresyjnego. Przy czym, wszystkie wymienione stany kojarzące się negatywnie, okazują się być 
mistycznym doświadczeniem. Niebezpiecznym, ale wyjątkowym. Wartym ceny jakie się płaci za 
„godziny”. To tak jakby mieć do czynienia z wielkim katharzis, które nie obiecuje „zabawy” i „odprężenia” 
tylko „wstrząs”. A wiadomo, że nie każdy to przeżyje. 

William Friedkin - NOŻOWNIK 

Po Friedkinie mogłam oczekiwać wiele. Wszak to On wyreżyserował „Egzorcystę” i to On zrobił 
„Francuskiego łącznika”. Choć, przyznam uczciwie, w przypadku „Nożownika” już sam tytuł wydał mi 
się dość niepokojący. Nie, żeby zatargał mną emocjonalnie... W chwili, gdy stałam przed kinową kasą, 
przyszło mi do głowy, że to jakaś straszna konfabulacja i będę żałować nieprzemyślanego kroku. 

Tak też się stało. Wyłam już mniej więcej po kwadransie od rozpoczęcia seansu. 

Wydumane były pierwsze sceny wprowadzające tzw. rys psychologiczny bohatera - 
nożownika, czyli Benicio Del Toro. Wojna w byłej Jugosławii została pokazana na podobieństwo 
przedstawienia teatralnego, w którym zdziczały i prymitywny lud wyżyna siebie nawzajem, a 
komandosi reprezentujący siły „zachodnie” próbują zmniejszyć ilość zdegenerowanych jednostek, 
poderżnąwszy im wcześniej gardła. Niestety, zapłacą za to najwyższą cenę, jaką dyktuje życie w 
racjonalnym świecie - utratę władz umysłowych. 

Jestem w stanie zrozumieć, że z perspektywy amerykańskiego przemysłu filmowego, trzeba 
było znaleźć jakieś uzasadnienie dla metamorfozy nożownika-Del Toro, ale po co zaraz szyć tak 
bzdurnie? 

Ale wróćmy do filmu. Sprawa ma się tu mniej więcej tak: „nożownik” jest oszalałym agentem- 
komandosem, który od czasu do czasu urywa się swoim wojskowym zwierzchnikom i urządza krwawą 
jatkę. My oglądamy go podczas akcji przeciwko parze myśliwych polujących w lasach na bezbronną 
zwierzynę. Bo dla nożownika świat przyrody jest bardziej wartościowy od cywilizacji (w sumie idea 
ciekawa, ale dlaczego w takim razie pokazana przez pryzmat mordercy?). Po krwawym incydencie 
zostaje wezwany na pomoc były szkoleniowiec „nożownika”, którego gra Tomy Lee Jones. I od tej chwili 
zaczyna się film skałtowski z elementami nożowniczej jatki. Możemy więc dowiedzieć się jak odkryć 
ślady ściganego po złamanych źdźbłach trawy, jak przeżyć w mieście traktując je jak dżunglę, i co 
najważniejsze, jak zrobić sobie nóż w przeciągu 30 minut. A potem, tak uzbrojeni duzi chłopcy, 
sprawdzą swoje możliwości w walce... 

Ja dziękuję, wysiadam na tym przystanku interpretacyjnym. 

Jaume Balaaueró -CIEMNOŚĆ 

Ubiegłe lato przyniosło na polskie ekrany historię z 
piekła rodem. „Ciemność” okazała się być idealnym nośnikiem 
dla niepokojącego słowa darkness. Hiszpanie (film jest 
amerykańsko-hiszpańską produkcją) zaserwowali tradycyjną 
grozę z półki mity okultyzmu. Do tego, na przekór 
poszukiwaczom horrorowych udziwnień, mamy tu klasyczny 
zestaw: rodzina, stary dom na nowo zasiedlony, człowiek w 
pakcie z diabłem i ciemność - która jest główną bohaterką tego 
filmu. Ale jak „zagranego”! W czasach, gdy chwilowy brak 
światła w nocy, zakrawa na tragedię, uczynienie z mroku 
złowieszczego przeciwnika to majstersztyk. Nie dziwią też 
liczne cytaty i aluzje do wcześniejszych klasyków horroru, dawkowane oszczędnie w dość surowej 
scenerii, ale za to jak przekonywująco! Co ciekawe, poza jednym ujęciem, a trwa ono dosłownie z dwie 
sekundy, nie ma w tym filmie żadnych szczególnych efektów. Sporo jest też tajemnic, które wbrew 
oczekiwaniom widza, nie są rozwiązane i wyjaśnione. Twórcy „Ciemności” wzięli sobie do serca lekcję 
H.P Lovecrofta, wyciągając z niej wniosek, że o wiele bardziej przerażająca jest bezkształtna, 
zatopiona w mroku tajemnica niż najbardziej spektakularne monstrum, pokazane nam w całej krasie 
swego plugawego majestatu. Jest jeszcze jedna sprawa nie pozwalająca przejść obojętnie wobec 
„Ciemności” - zakończenie, bez cienia nadziei, tak mroczne jaki sam tytuł filmu. Uff, to jest naprawdę 
mocna rzecz! 


Zauudnii wrogo. sumie dla nas to temat jeszcze nie do końca zrozumiały. Dopiero teraz dochodzi 
w ?■;. do Polaków cała „moda” na umowy przedmałżeńskie. Ciekawa jestem czym też 

na si przyszli małżonkowie będą się dzielić? Zaciągniętymi kredytami w banku, 
czy też może wyciułanym na raty samochodem? Zresztą, nieważne. 

Tym razem elegancki i lekko kiczowaty świat kobiet polujących na majątki 
' mężczyzn, którzy przy bliższym poznaniu również okazują się niezgorszymi 
draniami. A w tym wszystkim George Clooney, który jako znany adwokat prowadzi 
sprawy rozwodowe, maniakalnie wybiela sobie zęby i zakochuje się w jednej 
niebezpiecznej wilczycy. Oczywiście wszystko musi skończyć się dobrze, a na 
- ■ całym problemie można jeszcze zarobić, tworząc nowy telewizyjny szoł. Może to 

“ ^ ~ ** tak już jest, że jedyną wartością staje się to, co można sprzedać w telewizji? 

Sumując - niewiele z tego filmu wyciągniemy, choć ogląda się dość sympatycznie. 

Yi mou Zhang - HERO 

H Tu szczerze mówiąc mam zagwostkę. Bo z jednej strony „Hero” to 
pięknie zrealizowany materiał, ocierający się o najwyższy szczyt kunsztu 
wrażliwości plastycznej i perfekcyjnej fotografii. Ale z drugiej strony... to historia 
legitymizująca totalitarną władzę azjatyckich boskich cesarzy, dla których życie 
jednostek jest pyłem rzucanym przez wiatr historii państwa. Bo „Hero” nie jest 
traktatem pochwalnym na rzecz chińskiej kultury czy sztuki, choć film, jakby na 
przekór, zawdzięcza im bardzo dużo. To przede wszystkim opowieść o 
koniecznościach decyzji politycznych. A tu nie ma miejsca na ryzykowne 
decyzje. Stąd nawet jeśli „pierwszy cesarz” okazuje szacunek dla swego 
niedoszłego zabójcy, to nie targają nim żadne wątpliwości, kiedy wydaje na niego 
wyrok śmierci. Bo władza nie ma tu nic wspólnego z człowieczeństwem, ona 
cementuje i utrwala świat, który może jednostce wcale nie odpowiadać. Czy to 
ma coś wspólnego z dobrem? Reżyser chce przekonać widza, że to wzniosła 
konieczność. Tyle, że co na to, te bezimienne i małoznaczące ofiary? 

„Hero" ogląda się wspaniale jak najwyższej klasy album fotograficzny, np. ze zdjęciami 
nagrodzonymi na World Press Foto... Tyle, że tam zazwyczaj wygrywają trupy i kataklizmy. Ale w końcu 
mamy kult estetyki. 


Len Wiseman ■ UNPERWORLD 

Na horrory chadzam do kina chętnie i z ciekawością. Choć naprawdę ciężko jest w tym gatunku 
poruszać się swobodnie i stworzyć coś zaskakującego, jednak zdarzają się chlubne wyjątki. Ot, 
ostatnimi czasy Japończycy zaskoczyli w dobrą stronę i zasypują nas swoimi miejskimi przerażaczami. 

Niestety o „dziele” Wisemana tego nie można powiedzieć. 

Przez bite 2 godziny zastanawiałam się po cholerę to wszystko???? To tak jakby reżyser z 
ekipą byli kiedyś fanami horrorów, których przede wszystkim kręciły sceny z tzw. transformacjami, czyli 
kiedy wampirowi kły rosną, wilkołak zalicza przemianę, upiór ginie, krew z ofiary płynie... Oczywiście, to 
kilka fundamentalnych motywów kina grozy, ale kiedy je zestawić obok, powtarzać przynajmniej raz na 
pięć minut, a do tego zredukować resztę scenariusza do kilku chrząknięć, westchnień i paru dialogów o 
odwiecznej walce, to wyjdzie kicha żenująca. Taki jest właśnie „Underworld”. Opowiada o walce 
pomiędzy wampirami i wilkołakami. I nawet skuszona obecnością Scotta Speedmana, muszę przyznać 
z bólem, że w tym filmie nie ma nic. Wszystko jest głupie i wydumane oraz nastawione na tani poklask i 
zarobek. Aktorzy to zazwyczaj przystojni ludzie, kostiumy jak z żurnala mody (za dużo tego wszędzie!), 
muzyka ostra (pojawia się tak nachalnie by widz potem pomaszerował do sklepu i kupił CD z ścieżki 
dźwiękowej), efekty drogie (przesadzone do bólu)... 

A teraz o zabawnych momentach . Ha, ha, ha, uśmiałam się setnie, kiedy okazało się, że 
powstałym z wiecznego snu królem wampirów jest Victor, którego gra Bill Nighy! Dzień wcześniej 
widziałam komedię „To właśnie miłość” gdzie Bill wciela się w powracającego na scenę rockmana, który 
na prośbę menedżera nagrywa miłosny przebój, przerabiając go na modłę bożonarodzeniowego hita. 
W sumie sporo analogii w odniesieniu do obu postaci. Ratuj się kto może upiory zmartwychwstają! Tyle, 
że w komediowych scenach Nighy radzi sobie świetnie, a w horrorze nie. No, „niezapomnianych 
wrażeń” dostarczają też sceny, kiedy to wampiry orientują się, że jedna z ich przywódczyń została 
zagryziona przez wilkołaki. Cóż wtedy robią? Wyciągają telefony komórkowe i dzwonią do swoich 
współtowarzyszy! Aż szkoda, że reżyser nie pomyślał o wariancie zastosowania telefonu z aparatem 
fotograficznym. 

A co z resztą? Nie ma o czym gadać. Kate Backinsale z ponurą twarzyczką i skórzanym 
gorsecie może pozować do fotosów reklamowych, ale na ekranie nie pokazuje dosłownie nic. Nawet 
nie było scen rozbieranych, ba oni tam nawet ani razu się nie pocałowali poważnie! 

Richard Curtis - TO WŁAŚNIE MIŁOŚĆ 

Oto Anglicy nakręcili sobie świąteczny film jaki chcieli sami zobaczyć. Czyli, zgodnie z 
gwiazdkowymi życzeniami: żeby nie był za głupi, a jednocześnie opowiadał o Bożym Narodzeniu i o 
miłości, żeby grało w nim wielu znanych aktorów, ale bez uczucia przesytu, żeby miał odniesienia do 
współczesnych problemów, polityki, ale dał się oglądać przed kolacją z atrakcyjnym partnerem I 
oczywiście, żeby grał w nim Hugh Grant (to już absolutne spełnienie angolskich snów, bo Hugh gra tu 
premiera -kawalera z ramienia Torysów, bynajmniej wcale nie staroświecko konserwatywnego). Im 
więcej czasu upływa od obejrzenia tego filmu tym bardziej jestem wobec niego cyniczna. Jedynym 
ciepło wspominanym akcentem jest występ Billego Nighy, ale o tym pisałam już przy okazji recenzji 
„Underworld”. Tak swoją drogą, to „...właśnie miłość” jest produkcją w stu procentach oddających 
„środek” ducha naszych czasów: płytko, po łebkach i słodko-drwiąco. W sam raz dla emocjonalnych 
pustaków, dla których falą kulminacyjną ludzkich emocji jest świat z kolorowych magazynów. Eeee, 
może przesadzam i się czepiam? 


Robert Rodriguez ■ PEWNEGO RAZU W MEKSYKU 

Przede wszystkim głębokich odniesień do sytuacji politycznej, społecznej i gospodarczej 
Meksyku po tym filmie nie należy się spodziewać. Aleja lubię sztukę, a raczej sztuczki, Rodrigueza. Bo 
potrafi na bezczelnego stworzyć świat, który nie ma żadnego realnego odniesienia. Jest jak wodewil 
grany w sympatycznym, aczkolwiek przeznaczonym dla mniej wymagającej publiczności, teatrzyku. To 
takie miejsce gdzie każdy może dać sobie luz, powygłupiać się lub aspirować do rangi bohatera. Poza 
tym przyjemnie popatrzyć na smukłą talię Salmy Hayek i ciemne oczy Johnego Deepa (oczywiście 
tylko do chwili gdy niestety straci swój narząd wzroku). Cóż jeszcze? Ot, taki mały pstryczek w stronę 
autoironii, wygrany świetnie przez Mickey’a Rourke i Willem’a Defoe. Reszta jest jak smaczny 
południowy koktajl. 

Gore Verbinski - PIRACI Z KARAIBÓW; KLĄTWA CZARNEJ PERŁY 

Oto twórca amerykańskiej wersji horroru „Krąg” wziął na warsztat piracką opowieść, której 

adresatami są ludzie w każdym wieku. Choć często film dla każdego to dzieło dla nikogo, tym razem 
trzeba przyznać reżyserowi, że dość sympatycznie wybrnął z sytuacji. 

Streszczanie story jest co najmniej bez sensu. Przecież od całych stert dekad wiadomo, że 
musi być w tej intrydze pirat-indywidualista, czarny charakter, piękna kobieta, zły zalotnik i dobry 
chłopak. Nie może też zabraknąć skarbu i bitwy morskiej. Verbinski dorzucił jeszcze szczyptę magii i 
horroru, a że miał do czynienia z dość pokaźnym budżetem to wszystko wyszło prima sort. No, i 
ponownie w tym sezonie, czaruje Johny Deep, tym razem budując postać pirackiego kapitana na 
podstawie obserwacji gitarzysty Rolling Stones - Keitha Richardsa. Spory oddech. 

Joel Coetf. Ethan Coen - OKRUCIEŃSTWO NIE PO PRZYJĘCIA 

Mimo pięknie odchudzonej i polakierowanej Catherine Zeta-Jones, od braci Coen można 
spodziewać się więcej (po Friedkinie to już drugie zawiedzione nadzieje). Tak naprawdę to firmowy 
„żart" rodziny Coen pojawia się zaledwie kilka razy w ciągu całej intrygi. Pomysł? Niezły - kłopoty i 
oszustwa związane z zawieraniem małżeństw dla kasy i podpisywaniem skomplikowanych intercyz. W 


Alan Parker - ŻYCIE ZA ŻYCIE 

Ten film podobał mi się bardzo. Po pierwsze dlatego*, że dotyczyłjednego 
z ważniejszych problemów jakim jest orzekana przez sąd kara śmierci. Po drugie 

- bo opowiedziana historia jest daleka od dydaktyki i sentymentalizmu. Po trzecie 

- scenariusz składa się z labiryntu zagadek. Może nie tak bardzo trudnych, ale 
intrygujących. Poza tym dobrze zagrane role przez Kevina Spacey’a i Kate 
Winslet. W sumie, jeśli ktoś z Was jeszcze tego filmu nie widział, to lepiej nie 
zdradzać szczegółów fabuły. 

Omijając więc sprawy story filmu... Warto było, choć nadal nie wiem czy 
czyjeś życie było tego wszystkiego warte? 

James Mangold ■ TOŻSAMOŚĆ 

Scenariusz i realizacja tego filmu może posłużyć za krótki wykład o tym, jak mając fajny pomysł 
można go spierniczyć w każdym calu. Grupa bohaterów przypadkiem (tak się początkowo wydaje) 
trafia do motelu w zapadłym rejonie USA. Wokół szaleje wiatr, pada deszcz, a do tego zaczyna 
grasować tajemniczy morderca. Równocześnie, w tym samym czasie, w jednym z sądów odbywa się 
wewnętrzne przesłuchanie obrony i prokuratury, którego przedmiotem jest wielokrotny morderca. 
Adwokat chce udowodnić, że jego klient jest chory, natomiast prokurator żąda kary śmierci. 

Początkowo próbujemy znaleźć jakieś powiązania pomiędzy tymi motywami... Aż do momentu 
gdjTokazuje się, że świat naszych bohaterów uwięzionych w tajemniczym motelu, to wytwór wyobraźni 
sądzonego właśnie psychopaty, który cierpi na wielokrotne rozdwojenie jaźni. Potem jest coraz gorzej. 
Koniec końców, po wielu absurdalnych wyczynach, sąd decyduje się, odesłać podsądnego do szpitala 
psychiatrycznego. Wydaje się, że nauka zwyciężyła, porządek w głowie zrobiony... Ale scenarzysta 
ponownie siląc się na „udziwnienie” story, przekonuje, że to jednak prokurator miał rację. Chwila, niech 
sobie przypomnę, zdaje się, że kończy się to słowami: „Dziwki nie dostają drugiej szansy!”. Mam 
nadzieję, że głupich scenarzystów też to dotyczy. 











































Jarzy Hoffman ■ STARA BAŚŃ. KIEDY SŁOŃCE BYŁO BOGIEM 

Są filmy, które rządzą się jakąś tajemniczą logiką. To samo dotyczy ich recenzji. Od premiery 
„Starej baśni” z niepokojem obserwuję liczbę gwiazdek pojawiających się w gazetach przy krótkim 
opisie tego filmu. Na początku recenzenci byli dość sceptyczni i dawali dwie, no góra trzy gwiazdki w 
pięciopunktowej skali. Tymczasem z miesiąca na miesiąc tych gwiazdek jest coraz więcej. Hm, czyżby 
film Hoffmana miał właściwości wina? Śmiem wątpić. Wystarczająco „wstrząsające” wrażenie zrobiła 
na mnie scena, w której babka Kiepska czyli Feldmanowa, robi za poważną wróżbitkę jasnowidzkę. To 
był zły omen. A potem doktor Popielowa czyli Małgorzata Foremniak wijąca się jak tancerka z baru przy 
rurze, robiła za lady Makbet przy rubasznym Bohdanie Stópce, co to jak się napił to mu myszy się 
przyśniły. Nie zabrakło też obowiązkowo drętwego Michała Żebrowskiego - któremu kiedyś należy się 
jakiś gwałt zbiorowy za tó nadymanie na ekranie, oraz Daniela Olbrychskiego, szczerzącego zęby na 
wszystkie strony. Aż dziwne, że Światowid na całe to towarzystwo Peruna nie napuścił... 

Francis Ozon - BASEN 

Recenzje złych filmów pisze się zdecydowanie łatwiej niż tych 
dobrych. Żadna nowość. W końcu chcąc napisać coś wartościowego, 
entuzjastycznego, trzeba wysilić się potężnie aby przypadkiem nie 
otrzeć się o mieliznę banału. Tak jest właśnie w przypadku „Basenu". 
To film z gatunku sztuki, która jest wspaniała choć trudno wyjaśnić 
dlaczego tak się dzieje. A może w tym nic nie ma, oprócz kilku 
sprytnych zabiegów reżysera-kreatora? Mam nadzieję, że nie, bo z 
drugiej strony to samo musiałabym powiedzieć o „Powiększeniu” M. 
Antonioniego. Choć nie sądzę - mimo tych wszystkich pochlebnych 
recenzji - że film Ozona stanie się choć w połowie jak to się mówi „dziełem kultowym”. Nie tylko dlatego, 
że czasy sąinne, być może głównym powodem będzie jego „dialogiczny” charakter. 

Francis Ozon zrobił obraz, który jest jawną i kompleksową sztuką zapożyczeń i odniesień do 
tego wszystkiego co w kinie już było. Od wyboru aktorów, przez scenariusz, tytuł filmu, warsztat. Tyle, 
że „Basen” nie jest zlepkiem greates hits, ale indywidualną wypowiedzią - subiektywną - autora, który 
wie” „co i dlaczego” robi. Poza tym, po komputerowych i montażowych fajerwerkach, w które obfituje 
współczesne kino, naprawdę w cudowny sposób ogląda się, tą na pozór prostą, a pełną zróżnicowania 
i odcieni historię. 

Wayne Wana ■ POKOJÓWKA NA MANHATTANI E 

To pstryczek, do tego nic nie znaczący. Jednak zrecenzowanie „Pokojówki...” może mieć walor 
humorystyczny. Zapewne to teoria spiskowa, ale ten film robi wrażenie jakby powstał za kasę 
amerykańskiej partii republikańskiej, która potraktowała go jako wstępniak do kampanii wyborczej. Bo 
rzecz ma się tak: Ona - J. Lopez, to Latynoska ze slamsów. Samotna matka, kłopoty rodzinne, kiepska 
praca (tytułowa pokojówka)... On - R. Fines, to republikanin, wolnego stanu, playboy, kandydat na 
senatora. Miejsce: ekskluzywny hotel w Nowym Jorku. Zawiązanie akcji, dręczona przez 
rozwydrzonych gości (zazwyczaj wyższa półka dobrze zarabiających kobiet, niezależnych życiowo), 
marząca o posadzie szefowej piętra J. Lo przez pomyłkę zostaje wzięta za gościa hotelu przez 
naszego republikańskiego kandydata. Nie trudno przewidzieć, że musi być romans. Ale, dochodzi do 
kryzysu (oczywiście w wyniku intrygi zawiązanej za sprawą wyzwolonej herod baby, która tak 
naprawdę myśli tylko o upolowaniu męża - przyszłego senatora). Jest sprzeczka, ujawnienie 
tożsamości, rozstanie... Jednak dzielna Latynoska nie załamuje się. Odchodzi do innego hotelu, nie 
rezygnuje z marzeń o awansie zawodowym. Spotykają się po roku. I po małym zamieszaniu zostają 
razem: on już senator, który w między czasie dał pstryczka wielkiemu koncernowi prasowemu (to taka 
pod-intryga „Pokojówki...”), a ona zostaje hotelowym menedżerem. Kilka tysięcy głosów elektoratu 
pozyskane... Tyle, że - jak donosiły kolorowe magazyny - ta sama latynoska gwiazda J. Lo, podczas 
kręcenia tego filmu zajmowała całe piętro jednego z hoteli, zirytowana obecnością obsługi, zakazała 
się jej odzywać do siebie, pod żadnym pozorem... Cóż, rzeczywistość jest zazwyczaj bardziej 
dramatyczna i mniej bajkowa. 




Denys Arcand • INWAZJA BARBARZYŃCÓW 

Rozliczenie z postmodernizmem. To troszeczkę pretensjonalne i zbyt 
mocne stwierdzenie, ale dotyczy pokolenia, które lubiło pławić się w tak 
mocnych i rozbuchanych stwierdzeniach. Chodzi o ludzi urodzonych w latach 
50-tych którzy nie tylko wchodzili w dorosłe życie podczas przemian końca lat 
60-tych, ale w sumie współtworzyli je i konsumowali wyprodukowane przez 
rewoltę owoce. W „Inwazji barbarzyńców” jest to środowisko akademickich 
wykładowców z Kanady (dokładnie z francuskiego Ouebecu). Jako kontrę dla tej 
grupy, reżyser dorzucił trójkę „dzieci”, 30-latków. 

Nie ma co się spodziewać po tym filmie humoru w stylu intelektualnych 
drwin W. Allena. Główny bohater umiera na raka mózgu. Przy jego łóżku spotyka 
się kilku dawnych przyjaciół (dwie kochanki); była żona; syn - spec od finansów, 
który ma doświadczenie, że cokolwiek ludzie gadają, to i tak koniec końców to 
pieniądze decydują; narzeczona syna, wygłaszająca kwestię, że dobre małżeństwo nie ma nic 
wspólnego z miłością; córka byłej kochanki, obecnie edytorka w wydawnictwie uzależniona od heroiny. 

W zasadzie wydaje się, że życie ich wszystkich jest przegrane. Jednych bo lewackie idee, w 
które wierzyli okazały się nie wytrzymać w konfrontacji z czasem i życiem. Drugich, bo czują, że życie 
mija i coraz częściej myślą o rachunku jaki po sobie zostawią. Trzecich (młodych) bo żyją w ciągłym 
stresie i opozycji w stosunku do decyzji i wyborów podejmowanych przez rodziców. 

Nie ma happy endu. Bohater umrze, to wiadomo od początku. Nie nastaną też cudowane 
nawrócenia. Ale z drugiej strony, ten krótki czas, jaki każdemu z nich przyjdzie spędzić w swoim 
towarzystwie, zwiastuje zmianę. Nie rewolucję, tylko zmianę, przewartościowanie i refleksję. Reżyser 
nie stawia kropki nad „i”, chcąc powiedzieć, że nie nadszedł jeszcze czas na rozliczanie dzisiejszych 
„trzydziestek”. Ale on nadejdzie i nie mamy żadnego powodu by zakładać, że nie będzie to gorzkie 
doświadczenie. Dla nikogo nie ma taryfy ulgowej. 


Ouentin Tarantino - KILL BILL PART I 

Myślę, że tego filmu nie trzeba recenzować, tylko wchłonąć w indywidualny sposób. Później 
proszę odpowiedzieć: dlaczego Tarantino nakręcił „Kill Bill”? 


Spike Lee - 25 GODZINA 

Nie czytałam książkowego pierwowzoru „25 godziny”. Niestety. 
Podobno rys psychologiczny postaci ma w wersji pisanej nieco inne spectrum. 
Trudno, to jeszcze nic straconego, zawsze można nadrobić zaległości. Wracając 
do filmu... 

To pełna rozmachu wizja nowojorczyków bo zamachu na WTC we 
wrześniu 2001 roku. Przy czym, wspomniany rozmach, nie dotyczy obrazu, a 
ludzkich charakterów. Nie znam Ameryki. Nie potrafię oddzielić przez to jej kreacji 
medialnej od właściwego życia - jeśli takowe istnieje... To co pokazuje S. Lee nie 
ma w sobie optymizmu. Niezależnie od eleganckich czy modnych wnętrz, w 
których toczy się akcja, czy klasy ubrań jakie na siebie zakładają bohaterowie. 

„25 godzina” to historia subtelnego dealera narkotyków (E. Norton), który 
po wpadce, zostaje skazany na 7 lat więzienia. My oglądamy ostanie 24 godziny 
jego pobytu na wolności. Rozliczenie z przyszłością, pożegnanie z teraźniejszością i obawa o 
przyszłość. Do tego jest jeszcze ta, znajdująca się poza znanym nam czasem, tytułowa 25 godzina. 

Bogaty świat Nowego Jorku jest dekadencki i smutny, a bohater, zajmujący się swym 
przestępczym procederem, nie przypomina dresiarza z kieszeniami wypchanymi „foliowymi 
woreczkami”. Właściwie jest normalnym elementem tej mikrospołeczności. Pracują bawią się, 
miewają rozterki, chodzą na zakupy i czasem - może nawet często - kupują narkotyki. Tylko po co to 
wszystko? Dla szczęścia? W tym filmie nie ma zbyt wiele radości. Niepokojące są sekwencje z balangi 
w nocnym klubie. Oto miejsce, do którego sam wstęp jest zaszczytem. Tymczasem gdzieś pod 
modnymi parkietami dance holu, znajduje się ohydna odrapana piwnica, w której rozgrywają się 
porachunki rosyjskich mafiozów, właścicieli klubu. To oni rządzą tym miejscem. Czy światem też? 

.Amerykański sen” czy „amerykańska alternatywa” realizuje się w tej 25 godzinie. Tyle, że jest 
to tylko opowieść-wizja ojca głównego bohatera. Oglądamy kolejne wydarzenia, przyszłość dealera, 
wiedząc, że to tylko kreacja, która nie ma i nie będzie mieć swojej realizacji poza mityczną 
rzeczywistością która staje się udziałem tej dwójki. 

Mikę Newell ■ UŚMIECH MONY LIZY 

Niektóre zwiastuny informowały widza, że "Uśmiech Mony Lizy" jest dramatem. Dość 
specyficzna to ocena, albo pojmowanie "dramatyczności". Wiele można powiedzieć o tym filmie, ale 
nie to, że ma cokolwiek wspólnego z "dramatem". Ale do diabła z biadoleniem. Przejdźmy do sedna. 

Akcja "Uśmiechu Mony Lizy" rozgrywa się w 1953 roku, na wschodnim wybrzeżu USA w 



ekskluzywnym colage'u dla młodych kobiet. Blisko z tego miejsca do Nowego Jorku i salonów 

bogatych i snobistycznych amerykańskich klas wyższych. Do pracy w tej konserwatywnej uczelni 
zgłasza się 30-letnia wykładowczyni historii sztuki - rudowłosa Julia Roberts w roli głównej. Nie jest to 
taka zwykła nauczycielka: przyjeżdża z Kalifornii, gdzie ukończyła UCLA, a do tego pochodzi z 
tamtejszej bohemy artystycznej. Jednym słowem to prawie esencja beat generation. I ta 
bezkompromisowa, niezamężna kobieta trafia do gniazda wschodniej konserwy. Sztywna kadra 
nauczycielska, bogate damy-matki kontrolujące dokładnie życie córek i szkoły, no i dziewczęta, dla 
których celem życia jest wykucie książek na pamięć i szybkie znalezienie męża (z podobnej kasty 
społecznej). Szybko okazuje się, że piękna Julia zasieje ziarno niepokoju w tym bastionie ciemnoty i 
sadyzmu mentalnego. Tymczasem... Ech to takie żeńskie "Stowarzyszenie umarłych poetów", tylko po 
co tak późno? Jedynym ładnym momentem jest scena, kiedy z okowów drewna i tektury wyłania się 
obraz Jacksona Pollocka - wspaniałe pięć sekund! 

Myślałam, że ten film będzie próbą spojrzenia na te czasy przez ironię okularów politycznej 
poprawności, która teraz niszczy Amerykę tak samo jak niegdyś robiły to pruderyjne i pełne hipokryzji 
zakazy. Liczyłam, że można przeanalizować początki nowego feminizmu z lat 50. w pełen dystansu i 
refleksji sposób. Miałam nadzieję, że scenariusz "Uśmiechu Mony Lizy" będzie pozbawiony 
schematycznych uproszczeń... 

A tymczasem, w tym dość nudnym i ciągnącym się filmie, mamy zaledwie cień dyskusji na 
temat zinstytucjonalizowania sztuki oraz dowiadujemy się, że jedne babki wolą robić karierę, a inne 
rodzić dzieci. I jeszcze, że część ludzi jest bardziej bezkompromisowa, a część mniej. A skąd Mona 
Liza w tym wszystkim? No tak, o tym też w filmie jest mowa: że dziewczęta przekonują się, że choć 
uśmiecha się na obrazie, to wcale nie oznacza, że jest szczęśliwa. 

W sumie wydawało mi się, że do odkrycia tych prawd życiowych nie potrzeba aż osobnego 
filmu. Prawdziwym dramatem "Uśmiechu Mony Lizy" jest gaża Julii Roberts - 25 min dolarów, zaiste 
dramatyczne! 


Pier Paolo Passolini - MEPEA 

Passolini nakręcił "Medeę" prawie 35 lat temu. To kawał czasu, 
zważywszy na to, że sam reżyser nie żyje od 29 lat (został zamordowany w 
1975 roku, najprawdopodobniej przez jednego ze swoich kochanków). 
"Medea" rzadko trafia na ekrany polskich kin czy nawet telewizorów. Tak jak i 
reszta filmów Passoliniego. Jest kilka przyczyn. Po pierwsze, dla większości 
(która jeszcze kojarzy włoskiego reżysera) jego twórczość uchodzi .za 
kontrowersyjną. Po drugie on sam, jego poglądy, życie, gesty to czysta 
prowokacja. Po trzecie filmy Passoliniego nie nadają się do komercyjnego 
obrotu. To są przyczyny absencji. W większości bzdurne. Największą 
głupotą było oznakowanie Passoliniego jako zwichrowanego moralnie i 
erotycznie marksistę, wielbiciela fizjologicznych perwersji. Wystarczyło aby 
zamiast sztuki widzieć tylko sztuczki. Ale to temat na osobną analizę. Warto 
jednak powiedzieć, że jednoznaczne potraktowanie Passoliniego jest krzywdzące i dość prostackie. 
Wróćmy do filmu. 

"Medea" jest luźną adaptacją, a raczej impresją na temat starogreckiego dramatu. W roli 
nieszczęśliwej i tajemniczej "królowej-czarodziejki" wystąpiła operowa śpiewaczka Maria Callas. Film 
jest podzielony na dwie części, obie odbiegają od siebie zupełnie. Pierwsza to niesamowita próba 
osiągnięcia tego, co można nazwać "ekranizacją mitu", przy czym ten mit traktuję jako kategorię 
teoretyczną strukturę objawiającą sacrum. Natomiast druga partia materiału, to - poza akcją- przejaw 
fascynacji freskami średniowiecznymi i kompozycjami wczesnego renesansu, jeszcze z jego 
oszukaną perspektywą. Do tego należy dorzucić jeszcze pełną gamę postmodernistycznych 
szczegółów": specyficzne kostiumy nawiązujące do różnych kultur, mieszanka tybetańskiej i 
japońskiej muzyki itd. 

Znakiem firmowym Passoliniego był jego sposób operowania obrazem. Można oglądać jego 
film jak dzieło prymitywisty, gdzie postacie sobie, plany sobie, a reżyser sobie...Tymczasem w tej 
rozedrganej i jakby pełnej zwykłego życiowego chaosu opowieści, następuje jedno "cięcie" i przed 
oczami zaskoczonego widza pojawiają się sceny wysublimowane, nawiązujące do malarstwa, a autor 
umiejętnie wykorzystuje możliwości techniczne filmu. Na mnie Passolini robi zawsze wzruszające 
wrażenie. Jego sztuka jest próbą uchwycenia bezradności i siły człowieka w całej jego złożoności na 
którą składa się umysł, duch, fizjologia i uczucia. Warto zobaczyć "Medeę", ale też wszystko co Pier 
Paolo nakręcił. 




Jeszcze gorąca, nagrana w październiku 2003, trzecia płyta dziewczyn 
z Portland już dostępna w Polsce na kasecie. 

7 nowych kawałków porywającego, pełnego pasji i energii, 
a przy tym ciut nostalgicznego, punka z mocnymi partiami gitary 
i trzema uzupełniającymi się nawzajem kobiecymi wokalami. 


CATJSTIC CERIST "Can't Relate" MC 

ex Aus-rotten, The Pist, React, Submachine... porywający 
punk z USA. Bardziej tkwiący w korzeniach amerykańskiego 
hardcore lat 80-tych - choć słychać poprzednie zespoły muzyków. 

SŁOWA WE KRWI s/t MC 

czystej wody polityczny punk z Białegostoku - energiczny, pełen 
pasji i złości, z mocnym kobiecym wokalem i zaangażowanym 
przekazem. Nie emo, nie metal - po prostu punk. 


iii BORU DEADICONS "Ruins" 

!it| trzecia ich płyta. Kolejna porcja przebojowego 
[w i mrocznego ciężkiego gitarowego grania w 
,|ł| stylu Motorhead, Amebix i... Armii. LP/MC 

|| SKEW WHIFF "Taedium Vitae" 

Li mocny metalizujący crusty hardcore po linii 
S§ Concrete Sox i Accusecf, a także Hiatusa, 
" ł którego członkowie tu grają i śpiewają. LP/MC 


przyślij zwrotną kopertę ze znaczkiem 
na list do 50 gram po katalog dystrybucji 
pocztowej (płyty - vinyl i CD; kasety, textylia, 
badziki i literatura z kraju i ze świata), 
albo odwiedź naszą stronę: 
www.trujacafala.com 


TRUJĄCA PALA 
P.O. BOXI3 
81806 SOPOT 6 


















208 PRESTISSIMO 

Młodziutki melodikowy narybek. Na podstawie tych nagrań trudno powiedzieć coś więcej o 
kapeli, jako, że nagrano je na najprawdziwszej próby i odznaczają się selektywnością powiedzmy 
sobie - niską. Z tego co słychać, można jednak wyciągnąć kilka wniosków. Kawałki jeszcze troszeczkę 
niedorobione - zwłaszcza ostatnie w kolejności na płycie. Teksty, oprócz jednego, po polsku. Chórków 
nie odnotowałem, ale obowiązkowe, obliczone precyzyjne zwroty akcji skonfrontowane z melodyjnymi 
refrenami, sąjak najbardziej. Tym drugim co nieco jeszcze brakuje, ale jak się naprężycie można sobie 
wręcz imaginować podobieństwo do Ten Foot Pole. 

No to życzę sobie nagrań tej kapeli, kiedy już nie trzeba się będzie naprężać, żeby sobie 
wyobrazić. (Piotr Haracz, ul. Kościuszki 19,68-212 Trzebiel) 

ALL BUM 

Melodikowe trio założone przez weterana Skodę (Reżim, Rangers, „Tribute to Rejestracja" 
obecnie Włochaty), oraz dwu „małolatów”, którzy kilka lat temu próbowali zamącić wodę melodyjnego 
punk rocka w kapeli Smash. Wszyscy oni od lat deklarowali przywiązanie do kalifornijskiej szkoły punk 
rocka i w Ali Bumie też słychać No Use For A Name i Good Riddance i to na odpowiednim poziomie, 
szczególnie od strony gitarowej. Skoda jest bez wątpienia muzyczną osobowością w tej kapeli, nie 
wiem czy wokal może być osobowością „mentalno-sceniczną”, w punk rocku równie istotną 
Aczkolwiek brzmi przyzwoicie i co ważne - po polsku. Angielskie teksty w Polsce jeszcze nikomu na 
dobre nie wyszły - porównaj Upside Down i Rangers. 

Demo króciutkie, w dodatku sprzed kilkunastu miesięcy już chyba i nie wiem jak obecnie z 
integralnościąkapeli, bo „małolaty” podobno pracująza granicąna chleb, a gitarzysta zaangażował się 
do Włochatego na stałe. Ale może... gdyby... jeśli... Płytę Ali Bum bym se kupił. (skodix@poczta.fm) 

BANG BANG 

To zdaje się mocno wiekowy zespół. Pamiętam ich demówkę gdzie śpiewała z nimi 
dziewczyna, nazywali się Bang Bang 77 i było to co najmniej 10 lat temu. Nowe nagrania też mają 
zresztą coś ponad rok i dziwnym trafem nie napisaliśmy o nich w poprzednim numerze. W każdym 
razie Bang Bang to bardzo przyzwoity punkWroll starej daty, przy którym niejeden starty piernik sobie 
potrzącha przerzedzona już pewnie czupryną. Lepiej kapeli wychodzą te szybsze numery, „Brand New 
Cadillac” po polsku też fajny, ale już reggae troszeczkę słabiej i jakby po linii T.Love. A może warto 
szarpnąć się na lepsze studio i porządną płytę? (Bang Bang, ul. Remblińskiego 2/1, 03-343 
Warszawa, Monika-30@tlen.pl) 


CORAM PUBLICO 

Nie wiem czy to jeszcze demo, czy już regularny, a przy tym bardzo elegancki „hand-made”. 
Wprawdzie CDR, ale z pomysłem. Zespół jest z Piły i gra w nim część sekcji dętej Aliansu. Jednak 
podobieństwo obu zespołów jest minimalne, lub wręcz żadne. Coram Public to instrumentalny 
swingujący jazzik i to żaden tam nowo-orleański sprzed lat, który mógłby liczyć na spore fory na fali 
popularności retro, ale całkiem nowoczesny. Może nie Miles Davis, ale na łatwe przeboje nie można 
raczej liczyć, (tel: 0 694 790388) 


raczej amerykańskich oryginałów. 

Dla tych których jednak interesują polskie zespoły słówko, że Hartal zachwyca swoją 
„chłopacką” bezpretensjonalnością. Punkowe zawadiaki, nonszalancją przebijające każdy „punkowy” 
boyzband z telewizji. Zbyt wielkiej głębi w tym nie ma, ot marzenia o sławie i mamonie, umizgi do 
deskorolek na kalifornijskich plażach, ale w podwórkowych historiach serwowanych przez tę kapelę 
jest niekłamana szczerość. Reszta przyjdzie z czasem. Poza tym Hartale mają polot, świetne kawałki i 
przede wszystkim są młodzi czym nadrabiają wszystkie braki. Jeśli polska szara rzeczywistość nie 
rozłoży ich za wcześnie i kiedyś nagrają porządną płytę, albo trzy (ja wolę trzy co najmniej!), to na 
pewno wyląduje na moich półkach w rejonach zajmowanych przez No Use For A Name i NOFX. 
(www.hartal.band.pl, lukaszkolodziej@hotmail.com, Łukasz Kołodziej, Rajsko, ul Oarodv 18 
32-600 Oświęcim) 


IROK84 

Nie pierwszy samotny punk rockowiec, któremu brakuje składu i musi zabawiać się sam ze 
sobą - automat, jakiś klawisz, gitara, wokal i jego przetwornik. Tragicznego poziomu nie będę 
komentował, bo to nie „Idol” i nie po to jest ta rubryka, żeby naśmiewać się z ludzi (Jakub 
Krysakowski, Olszowiec 32,97-217 Lubochnia) 

KOMASECZAKO 

Zespół z Nidzicy, podobno „bramy wjazdowej na Mazury” (sprawdźcie na mapie). To niewielka 
miejscowość, ale gdybym tego nie przeczytał i tak bym się domyślił. Małomiasteczkowa odmiana hard 
core'a zaprawionego grungem jednoznacznie na to wskazuje. I nie tylko ja dostaje po tym wysypki, bo 
czasy popularności lllusion i jemu podobnych już dawno minęły. Dołóżcie do tego jeszcze inne cechy 
charakterystyczne „telewizyjnego” hc, czyli solówki, wpływy hip hopu i nadęte teksty, a będziecie mieli 
całokształt wizerunku tej kapeli. Ło Jezuuuuu!!! Na demo są trzy kawałki i nawet ten z szybkim 
nabijaniem brzmi jakby kolesie się z głębokiego, gęstego błota nie mogli wykaraskać. Co jeszcze? 
Czyste, mocne, ale teatralne wokale na wierzchu; pociesznie brzmią solówki a la Iron Maiden jakie 
trafiają się w jednym kawałku. Słychać, że kolesie parę lat już grają, tylko czy naprawdę cieszy ich 
granie takiej muzyki? (komaseczako@wp.pl, tel 606-768 235) 

KOM3RCJA 

Kapela jest z okolic Poznania i to nie pierwsza już jej wizyta w tej rubryce. Prosty, ciupanypunk 
rock, ale zupełnie sprawnie zagrany i - jak by to powiedzieć - rasowy. Mocne, czysto krzyczące wokale 
Zdecydowanie pod urokiem starego Dezertera (grają „XXI wiek”), Prowokacji czy Siekiery („Do ataku 
Komercja”), ale delikatnie zabarwionego „nowinkami”. A to kawałek oitawo- 
folklorystyczny („Słonko”), a to coś wolno-ciężkiego, a to jakieś ska. W tekstach 
przebłyski może nie elokwencji, ale z pewnością prawidłowego pomyślunku i to w 
kwestiach jakich bym się nie spodziewał po, było nie było, punkowej kapeli, vide „nie 
widzę zła, nie widzę dobra - rozstrojona moralność”, albo z innej beczki „podkręć swej 
energii parę, pogódź się z życia zegarem”. W tym kontekście takie kapkę infantylne 
patenty jak „Ku-ska” już jakby poważnej kapeli nie przystają. „Fryderyka” to oni jeszcze 
me złapią za jaja, ale naprawdę mógłbym im ktoś ukulać jakąś kasetkę. (Marcin 
Wiciński, ul. Krasickiego 7, 62-030 Luboń, tel 0-61 / 810 22 37, 
amid@kom3rcja.art.pl, www.kom3rcja.band.pl) 

LOS KOCHONES 

Zespół jasielski, choć z powodu obowiązków edukacyjnych rezydujący w 
Krakowie, średnia wieku 21 lat. Nazwa zachęcająca, choć niezgrabnie sformułowana. 
Rock z metalowymi gitarami, choć trafia się i numer niby-ska, pseudo-góralski przebój i 
nawet wstręciulska ballada rockowa. Ale najwięcej sążnistych i nużących metalowe 
popisów. Kompletne pomieszanie z poplątaniem, a jakby tego było mało wokal pasujący 
raczej na festiwal piosenki aktorskiej. Mimo obecności coveru Charge 69, za wiele punka 
czy hard core'a to w twórczości tej kapeli nie znalazłem, więc płyta trafiła chyba pod zły 
adres... (Krzysztof Juszczyk, 0-504061 926, mkochene@interia.pl) 

NON STOP - Pistolety załadowane 

Te pistolety to chyba z jednego telewizyjnego zespołu? Można się wypiąć na 
naśladownictwo kapeli, którą już i tak niektórzy uważają za klona, ale przynajmniej jeśli 
chodzi o sposób pisania tekstów jest to niezły wzór. Kolesie, chyba z Wrocławia próbują 
nam coś powiedzieć. Udaje się na razie średnio, ale kierunek przynajmniej pod tym 
względem jest prawidłowy. Bo muzycznie trochę słabiej, choć kawałek trzeci zdradza 
pokrewieństwo z melodią znanego szlagieru Iggy Popa. Niestety gitarzysta solowy w 
kawałku numer dwa powinien dać sobie siana. (0 r 71/ 3 111 414 Marcin 
www.nonstop.art.pl) 

PUNISHMENT 

Punishment to jedna załoga Preshrunkiem, który ostatnio nieźle sobie radzi i 
właśnie dorobił się pierwszego CD. Ale i przed Punishmentem przyszłość, nie powiem 
świetlana, ale otwarta na pewno. Już teraz mają całkiem nieźle nagrany materiał. Jeśli 
chodzi o definicje tego co grają to najbardziej podoba im się: „hard core na punkowych 
resorach . Aczkolwiek nad tymi resorami to bym popracował, bo przeważa hard core, 
niestety w średnich, a nawet wolnych tempach, co kompletnie rujnuje dynamikę jaką 
zapowiada kilka pierwszych kawałków. Punishment kojarzy mi się z kapelami typu 
Degradacja czy SKTC. Są chyba za pan brat z polską muzą, bo wychwyciłem sporo 
drobnych zapożyczeń (może nawet mimowolnych) z różnych kapel. 

Werbalnie są jednym z nielicznych, którzy nie ulegli modzie na teksty „siłowe”. 
Jak sami się chwalą o „unity” mają tylko jeden kawałek i tak zresztą w innym guście niż to jest przyjęte 
Raczej preferują osobiste spojrzenie i dużą wrażliwość na to, co dzieje się wokół. Szkoda, że brzmią 
jednak dość bezbarwnie. Przydałoby się tu jakiegoś „kurwa”, albo kilku - za przeproszeniem - 
przebojowych momentów i trochę soczystości. Wszystko jest „słuszne”, ale jakby wyprane z energii 
Mimo to szacuneczek i życzę powodzenia, bo to solidny zespół. (Jacek Kolski, ul. Chrobrego 22 62- 
510 Konin, kolajxxx@poczta.onet.pl) 



W tej rubryce prezentujemy kapele, które nie mogą się jeszcze pochwalić wydanymi na płycie czy też 
kasecie materiałami. Przysyłając nam “coś” pamiętajcie, żeby z płyty czy kasety było cokolwiek słychać. 
Mile widziane kilka słów o kapeli, istotny jest adres i kontakt z Wami napisany na płycie... Pamiętajcie, 
że interesuje nas punk, hard core i okolice więc jak przyślecie demo swej kapeli grającej funky metal z 
elementami Budki Suflera to nas to naprawdę nie uszczęśliwi... 


CREMASTER - Mineta Uhr 

Do „Pasażera’ pewnie dotarła ta płyta jakimś rykoszetem, bo to zespół programowo z innej 
sceny. Dziś jednak metal już tak zadomowił się na scenie HC-punk, że właściwie czemu nie mieliby 
uderzyć i tutaj, zwłaszcza, że metalowo-metalowy Cremaster lepiej wypada od wielu hardcore'owo- 
metalowych hord. Przede wszystkim chodzi mi o poczucie humoru, luz i dystans, z jakim podchodządo 
grania chłopcy z Krasnego Krakowa. Jajcarskimi skłonnościami, sprośnym nieraz humorem i 
zamiłowaniem do niewyszukanej zabawy (słowem) przypominają mi nieco Acid Drinkers. Wystarczy 
spojrzeć na tytuły kawałków („Sado-mason”, „Wuatca pierścienic”, „Rabuje baba pijanego”, „Babushka 
terroru zasiewali , „Mee-haw bayorr”, „Pusiket”), by zrozumieć o co chodzi. Muzycznie jest również 
siarczyście i z jajem: thrash, grind, punk, rap, rockWroll z Motorheadowym błogosławieństwem. Może 
termin grindWroll, jest nieco na wyrost, ale thrash'n'roll pasuje jak ulał. Bez kompleksów i bez obciachu 
Fajno. (Mikołaj) [Marcin Czarnota, Krasne 108,36-007 Krasne, Poland] 

DISCRIMEN - Not For Turtles 

Zespół na „dis”. Spodziewałem się mięsa, dostałem dżem. Co gorsza taki na duże D” Ludzie 
jest 2004 r.! Nawet najlepsze fragmenty, czyli te po angielsku („Fire”, „Cobb”), to i tak popłuczyny po 
Njn/ame.^awałki polskie („Nigdy więcej", „Anioł i szatan”) - wieje wiochą ale taką wręcz spod granicy z 

Prędzej wokalista dostanie się do „Idola”, niż ten zespół zrobi „tu” karierę. Może (tam)tędy 
droga...? (Mikołaj) [poczta@discrimen.prv.pl] 


ROZBUJANE BETONIARY 

Jestem pod wrażeniem. Już dawno takiej kapeli nie słyszałem. Nie żeby tak zajebiście 
grającej, bo tutaj jest jeszcze wiele do zrobienia, ale tak punkowej! Rozbujane Betoniary zasłynęły już 
emp e |oi nyCh krę9aCh SWymi niekonwenc j onaln y™ koncertami, genialną nazwą i bezkompromisowym 

RB fundują nam trochę słowiańskiego łomotu o późno jarocińskiej proweniencji. Do pogo 
idealne. Ale mają też sporo melodyjnych kawałków pod dyktando zespołów Cela nr 3 czy Zakon 
Żebrzących. Czujny słuchacz wychwyci nawiązania do Stresu i znajomość dorobku Zielonych Ząbek. 

Miłośnicy tego typu nieskomplikowanego podejścia do punk rocka i „brzmienia GRS” powinni 
już teraz malować sobie na papie nazwę tej kapeli... Reszta niech skrupulatnie omija wszystko 
cokolwiek sygnowane jest ta nazwą, (www.republika.pl/rozbujane betoniary/, 0-507 400 650 
Indianin) ~ 


SIDDHARTHA 

Młoda, a nawet bardzo młoda (pierwszy koncert zagrali we wrześniu 2002) kapela reggae z 
Wrocławia. Na jej czele stoi wokalista o mocno punkowych - sadząc po koszulkach w jakich się pojawia 
- sympatiach. Także teksty wyróżniają tę kapelę, bo - owszem - zawierają sporo typowo reggaeowych 
„rekwizytów”, ale generalnie nie mają religijnego wydźwięku. Wręcz przeciwnie - wiele ma wymowę 
społeczno-polityczną. Muzyka brzmi garażowo i sączy się raczej leniwie. Na razie nie jest w stanie mną 
zawładnąć, ale w przyszłości? Kto wie? (www.siddhartha.glt.pl, an-anke@wp.pl) 


FRONTIER 

Młody zespół HC z Podkowy Leśnej. Chyba jeszcze niezdecydowany co grać. Pierwszy numer 
to wolne, new schoolowe męczenie po angielsku, drugi niby podobnie, ale nieco lepiej. Trzeci, w końcu 
zaśpiewany po polsku, choć z akcentowaniem angielskojęzycznym, zupełnie przyzwoity, w porywach 
przypominający nawet Projekt - podobny głos wokalisty i nawet jakaś linia melodyczna. 

Szybciej, melodyjniej, sprawniej, po polsku, a potem ... do rychłeao usłyszenia 
(frontier@op.pl) 

HARTAL 

Kolejne tęskniące za niefrasobliwym klimatem „Słonecznego patrolu” dziecię NOFX w naszym 
pochmurnym kraju. Równie udane jak ongiś Upside Down. Drugie demo tej kapeli z jakim mam do 
czynienia i znów skok o dwa poziomy. Gdzie indziej wróżyłbym im bogatą dyskografię, ale w RP los 
każdej kapeli jest niepewny, a co dopiero grającej kalifornijskiego punka. Niestety fan i tej muzy słuchają 


SKUNX 

Nazwa jak na punkowy zespół nawet zachęcająca, choć wygląd kasety nie bardzo. W końcu 
jakoś się przemogłem i wrzuciłem do kaseciaka, choć nie wiem co mój magnetofon powiedziałby na to 
gdyby mógł. I niespodzianka. Oprócz tego, że kaseta podła i naprawdę trudno ocenić czy zła jakość 
dźwięku to wina jej podłości czy też po prostu jest to słabo nagrane, to Squnx gra bardzo sprawnego 
punka 17 z niewielkądomieszkąrockowych solówek i Street punkowym wydźwiękiem. Może i słychać, 
że to polska kapela i niejednemu wspomni się Zakon Żebrzących, a innym z kolei jakieś skinowe 
kapelki. Sadząc po tekstach koledzy preferują czasami proste rozwiązania siłowe i cierpią na 
charakterystyczne dla niektórych kręgów uczulenie na feministki (z tym trzeba do psychoanalityka 
uderzyć), ale poza tym raczej OK. Naprawdę chętnie posłuchałbym tego zespołu z kasety z której 
byłoby coś więcej słychać. (MICHAŁ KARWALSKI, ul. Bursztynowa 13/7, 42-500 Będzin, tel 0-32 / 


W SEKUND 5 









To już fragment zdaje się całego, gotowego materiału. Niestety właśnie przeczytałem na 
świetnie zaprojektowanej (jest co oglądać!) stronie tego zespołu, że połowa kwartetu zdezerterowała i 
są teraz duetem, co dla punkowej kapeli raczej źle rokuje na przyszłość, bo playbacki jeszcze się nie 
przyjęły na polskich punkowych estradach. Szkoda, bo oprócz nachalnego autoreklamowama się i 
przekonania o swej bezwzględnej wielkości, które mi akurat średnio leżało, to jest (był?) naprawdę 
fajny zespół. W odróżnieniu od wcześniejszego demo, te kawałki mają całkiem pozbierane teksty. No, 
może z wyjątkiem „Gumowej laleczki”... Chociaż lepsze to niż te infantylne umizgi nagrzanego 
szesnastolatka, bo przynajmniej zabawne. Wchodzące melodie, dobry wokal, choć chórki na razie 
bardzo oszczędne i mimo całej melodyjności dość agresywne brzmienie. Wszystko tak jak powinno 
być. Numery „Do you feel like a punk?”, „J.J.Ch.T.S.K.L.” Gak jesteś chory to się kurwa lecz), “Kartofle”, 
“Mam to gdzieś” są super, nawet angielszczyzna w kilku z nich mnie nie drażni. W dodatku zespół 
pokazał, że ze swoim punkowaniem nie urwał się jednak Paneli Andersen spod stanika i nagrali 
agresywnąwersję „Jestem patologiąspołeczną” Ustawy o Młodzieży. 

A może byście jednak wykonali jakiś kambek i skonfrontowali swą zajebistość z ocenami 
szarych zjadaczy punk rocka? (wsekund5@o2.pl, www.wsekund5.band.pl) 

WSZY 

Bardzo dobra nazwa, celnie oddająca dusze tego zespołu. Wszy wyroiły się w okolicach 
Białegostoku. Z tym, że raczej z jakichś małych miejscowości, a wokalista wręcz ze wsi - jak mi kiedyś 
Krzysiek opowiadał jest po prostu rolnikiem. Wszy to nie crust, nie melodie, nie słowiańszczyzna, ale 
punk rock. Szorstki i chropawy, ale szczery i prawdziwy. Nie wiem jak się ta kapela rozwinie i czy 
cokolwiek zdziałają, ale słychać, że mająpałer i energię, oraz przede wszystkim wierzą w to co robią i 
wierzą w punk rocka. A to chyba w tym wszystkim najważniejsze. Ich teksty was raczej nie rozweselą, 
ale Wszom na pewno nie o to chodzi. Słyszałem nawet nie ich demo, ale po prostu nagrany w „De 
Centrum” koncert, ale trzyma kciuki za ten zespół. (Krzysiek Badurka, Wymysły 10,08-331 Sabnie) 



MAMY TEŻ MNÓSTWO INNYCH KOSZULEK Z 
DŁUGIM/KRÓTKIM RĘKAWEM, SITODRUKOWYCH JAK 1 
ECZNIE MALOWANYCH. BLUZY Z KAPTUREM LUB BEZ, 


BLUZKI DAMSKIE I INNE... 


ZŁODZIEJE GŁÓW 

Punky-reggae-ska z naciskiem na reggae. Niestety strasznie takie albo rozmamłane, albo 
hałaśliwie rozstrojone. Liczny skład, mieszane wokale, sekcja dęta - kapela chyba nie potrafiła nad tym 
jeszcze zapanować, bo rozłazi się w szwach. Bardzo to wszystko młodzieńcze, pełne zapału i 
entuzjazmu, ale nieskładne. Choć mimo wszystko Złodziejom Głów z pewnością bliżej niż dalej do 
momentu kiedy warto starać się pokazywać to co się gra jak największej ilości ludzi. Na razie mimo, że 
w zasadzie poprawnie nagrane słucha się tego z pewnym zakłopotaniem. Brakuje ostatecznego 
zgrania, ogrania, feelingu i przede wszystkim doświadczenia, które jak wiadomo przychodzi z czasem. 
Tak wiec życzę cierpliwości i dużo pracy. (Piotr Komisarczyk, ul. Kościuszki 13A/1, 56-100 Wołów, 
0-71/389 3504) 



RCHOt. 


Ua ulicach mego miasta - 

polskie punki w kanadzie!? n iyre^ords 

niemożliwe!? a jednak Hi fesiijJSi 

kaseta “na ulicach mego miasta...” 22 

jest tego najlepszym dowodem! pownd 


MG 8 zl (przekazem, poczta wliczona) 


bezmysl@o2.pl 

mile widziana wymiana 



W NAJNIŻSZYCH NA SCENIE CENACH!!! 



ĆWIEKI 0,15 zł/szt 

po co płacić więcej!!! 


MAMY TEZ PASY PASKI I PIESZCZOCHY! 



...W NASZYM 

DWUDZIESTOSTRONICOWYM 
KATALOGU ZNAJDZIESZ KILKASET 
WZOROW KOSZULEK, NASZYWEK, 
PRZYPINEK, POCZTÓWEK, NAKLEJEK, 
WISIORÓW, KASET, PŁYT, ZIISIOW I 
INNYCH. ..WSZYSTKO W MOŻLIWIE 
NAJNIŻSZYCH CENACH!!! 

...ABY OTRZYMAĆ NASZ KATALOG 
ŚLIJ ZNACZEK NA LIST DO 100 GRAM 
NA ADRES: 

TOMASZ SADŁO 


Stworzona przez doświadczonych muzyków (m.in. ex-Enough!) całkiem 
nowa jakość na polskiej scenie DIY. „Medecine” to niebanalne melodie, 
nastrojowe wyciszenia i doskonałe teksty śpiewane przez 
charyzmatycznego, wokalistę. W tekstach problemy społeczne, prawa 
zwierząt, a przede wszystkim tematyka „osobista”. Dziesięciu emo 
punkowym numerom klimatu dodaje ciekawa, „surowa” produkcja. 

Materiał dostępny jak na razie jedynie na CD -za to w eleganckim digipaku. 

in ne nowości* 


C«c 

msr 

CAUSTIC CHRIST "Can't fielate" MC 

ex Aus-rotten, The Pist. React, Submachine... porywający 
punk z USA. Bardziej tkwiący w korzeniach amerykańskiego 
hardcore lat 80-tych - choć słychać poprzednie zespoły muzyków. 

•aowswtHWT 

m 

C AmS\ i 

SŁOWA WE KIWI s/t MC 

czystej wody polityczny punk z Białegostoku - energiczny, pełen 
pasji i złości, z mocnym kobiecym wokalem i zaangażowanym 
przekazem. Nie emo, nie metal - po prostu punk. 

■ 



■i 

FALA 


TRUJĄCA FALA 
P.O. R0XI3 
81806 SOPOT 6 

e-mailj fala@bg.univ. gda.pl 


przyślij zwrotną kopertę ze znaczkiem 
na list do 50 gram po katalog dystrybucji 
pocztowej (płyty - vinyl i CD; kasety. textylia, 
badziki i literatura z kraju i ze świata), 
albo odwiedź naszą stronę: 

www.trujacafala. com 


AL.NIEPODLEGŁOŚCI 7/32 
35-303 RZESZÓW 

LUB SERFUJ NA NASZĄ STRONĘ 

WWW.STR ADOOM .COM 

www.stradoom.band.pl 


e-mail: stradoom@poczta.onet.pl 


UWAGA 


Z TYM KUPONEM MASZ 
DODATKOWO 10% ZNIŻKI!!! 
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7TEEN - Hooligans &■ lvan 2 x CD akurat całkiem dobrymi piosenkami. Świetnie bujający jest „Master Blaster” znakomitv Can't See the 

Postanowiłem zrecenzowac te dwa materiały rosyjskiego zespołu z Briańska razem, bo nie Light”, no cóż, vocal dr. Ring-Ding, który tu jest gościem, sprawdza się zawsze Cozteaoiednak skoro 

na ? p,sywan '® lch ™ UZ W- ^ espół cieszy si< ? tam J uż chyba jakąś nawet w nich pojawiają się gdzieś tam w tle koszmarne pseudoecha?które naprawdę nie wiadomo co 

b r^ _ _ a _- 5 h „ z ? po ^ abowanie ’ bo są to ich kolejne wydawnictwa. Zadebiutowali w miały dać A dalej jest jeszcze gorzej. Przyznam, że mniej więcej od piątego indeksu („lf You”) słuchanie 

tej płyty staje się dla mnie torturą. Jak mawia jedna moja znajoma specjalistka od teatru ani to ładne 
| ani nowoczesne”. 


1998 roku albumem „Pogoness", dwa lata później ukazał się „Kochamy piwo! Kochamy Oi!” (w polskim 
tłumaczeniu), a tu mam Iwana z 2001 i Chuliganów z 2003. Szczerze mówiąc to z Oi! - em nie jestem za 


Z «?f >ły; ktÓf ? ? afiały W mQ * e rę ? 6 1 ' USZy i akirniś tam umie jętnościami się wykazywały, Wśród producentów krążka wymieniony jest między innymi tak utytułowany realizator jak Victor 

? r a ł piej ’ 3 S taj mamy p0pr0S i ubeznadziej ne k P ,ny z naszego mózgu. Parafrazując Rice. Zamiast jednak poświęcać energię na zabawy klawiaturą komputera może lepiej było zadbać o 
rna , nas za ,dl0 L ÓW -, \° d P 0 '™* iź nfeste 'y -Tak! Tak!-. Ivan jest to, by bas nie brzmiał jak nagrywany na LDlSTe. Zdaję lobie sprawę ż?S 

ciekawie?' ate nanSwrie ™ uzykantow były ^ ^"2 czasie mniejsze, Hooligans brzmi ciut muzycznych jest wielu ignorantów, którym wydawać się będzie, iż jest jakimś epokowym odkryciem to 

zauważalny. Śpiewają sobie o takich sprawach jak: że fajne swingowe motywy zabijane są przez upiorne beaty, ale śpieszę przypomnieć, że to wszystko 
picie wódki i piwa (2/3 tematów), oraz zęby bic kogo się tam chce, Rosja ponad wszystko Oi! Oi!, naprawdę już było. Można jeszcze puścić płytę od tyłu albo na przykład naarać ia na dworcu Ja tam 

- U ’ ' tak W kÓłk °, 1 . od , P° CZJ * tku - Okropne. Lubię nagrania z krain jestem za wolnością artystyczną i niech każdy robi co chce, tylko niech nie udaje przed sobą że robi coś 

egzotycznych, które wyjasmająjak to tam scena wygląda (a Rosja jest wciąż taka nieodkryta), ale to co nowatorskiego. P 

lt r fft d m 1 ^ ,e .Si ta ^° WOł a ° P ° 1 mStę d ° nieba - Tragedia! Wydawca określa zespół jako prawdziwy Ol! Co to jednak znaczy w życiu intuicja. Na całe szczęście pierwszy raz posłuchałem teoo krażka 

Street musie. Jeśli to prawda i właśnie takie cuda są prawdziwymi przedstawicielami rosyjskiej sceny, to nadisemanie w związku z czym - 1 ■-.....-r-,— . . ^ . 


ja pierdolę... wolęAłłęPugaczową! (Grzester) (Neuro Empire Records c/o ShemetovaT., Po Box 58 
123100 Moscow) 


1125 - Tysiąc sto dwadzieścia pięć CD 

W swej zasadniczej zawartości jest to oczywiście materiał z historycznej kasety, która w swoim 
czasie (1998) sporo namieszała. Teraz zremasterowany i uzupełniony 10 bonusami (m. in kawałki z 1 
sesji do „Płonie mi serce”, materiał ze splitu: 1125/Within Reach) został wznowiony w bardzo starannej 
digipackowej edycji. Z pewnością dla fanów wielka gratka. I choć nigdy się do nich nie zaliczałem, 
muszę przyznać, że entuzjazmu tym kawałkom nie brakuje. To był taki w pewnym sensie przełomowy i 
czas, kończyła się „epoka crusta” i rozpoczynał „renesans hardcore’a”. W 2000 roku w rejonie 
Bydgoszczy, Torunia i Złotowa zamiast końca świata oczekiwano zjednoczenia „sceny”. Mniejsza o to, ' 
że ani jedno ani drugie nie nastąpiło, bowiem na tej fali wypłynęło kilka fajnych zespołów i płyt. Ten 
materiał pochodzi właśnie sprzed 2000, więc tego ducha tu opór. I właśnie ten zapał, radość szczerość i 
naiwność przekonuje i po latach do debiutu 1125.Żeby jeszcze wokalista... (mikołaj) (Pasażer) 


_ nikt z rodziny nie skumał, jakiej kupy słucham. Przecież gdyby Karen to 
I spostrzegła, to najpierw zabiłaby mnie śmiechem, a potem pewnie przy najbliższej wyprawie do sklepu ? 
I P° browara znalazłbym pod drzwiami spakowane walizki. Wybaczcie, ale nie mogę się zgodzić na to 1 
* ż ©by śmiał się ze mnie mój własny syn. (Rafał Kasprzak) (Grover) 
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AFI - Sing The Sorrow CD 56:00 
Przejście do dużej wytwórni ma różne konsekwencje. 
Prawdąjest, że dzięki teledyskom w muzycznych telewizjach można 
zdobyć kilku dodatkowych niedzielnych fanów i płyta może być 
dostępna w sklepach nawet w tak egzotycznych krajach jak Polska, 
ale można też sobie przechlapać u starych słuchaczy. Poza tym 
można się wiele dowiedzieć o swojej muzyce i punk rocku w ogóle. 
Ot np obecny wydawca AFI w swym darmowym biuletyniel 
informacyjnym stwierdza, że grają coś tam z elementami m.in/ 
„death rocka w stylu Minor Threat”. Z takim kwiatkiem dawno się nie 

«iqo/i o - i ^ ^ _ k m ——r-: - - . . spotkałem i potwierdziło on tylko moją opinie, że w koncernach 

1984 - Specjalny rodzaj kontrastu CD 79:18 pracują nie lada fachowcy. Tylko i wyłącznie 

Jedna z tych płyt, która gdyby się ukazała wtedy kiedy Szósta płyta A Firelnside wyszła z nalepką Universal Musie 1 

powinna czyli dajmy na to w 1987 roku, warta byłyby podróży na co o tyle dziwne, że te bardziej zasłużone zespoły punkowe po 

drugi koniec Polski. Słuchałbym jej z namaszczeniem tak jak . flirtach z koncernami właśnie wracają do niezależnych... Żeby nie było niejasności Nie przeszkadza mi 1 
słuchałem kawałków skrupulatnie nagrywanych z Rozgłośni! to w cieszeniu się zajebistością nowych piosenek AFI. To zespół, którego nie porównuje się z innymi boi 

teraz oni są punktem odniesienia. 

AFI jest jeden i niepowtarzalny. W sobie tylko właściwy sposób łączą monumentalizm 
kompozycji, z agresywnym hardcorowym brzmieniem i nadają mu tę jedyną w swoim rodzaju aurę 
melancholijnej posępności i frapującej tajemniczości. Zaczynali od muzyki o wiele bardziej 
krotochwilnej - fajnego punk rocka po prostu, gdzieś tam mającego misfitsowe konotacje. Ale od czasów 
„AnswerThat and Stay Fashionable” minęło już 8 lat i mimo że wokal ten sam i te same wspaniałe chóry, 
to „Sing The Sorrow” przy tamtej płycie to jak mężczyzna przy dzieciaku. Trudno sobie wyobrazić jak 
dojrzał ten zespół. Ta płyta jest bardzo atrakcyjna - jest czad, są świetne melodie, przepiękny klimat, 
nowoczesne smaczki (ale tylko smaczki!) bez gubienia agresji przypisanej muzyce hard core 
Jednocześnie wszystko niebywale przemyślane - bez przypadkowych dźwięków i słów. Po prostu 
znakomitość w każdym calu. Choć oczywiście błyszczy Davey Havok, który potrafi w jednej piosence 
zaśpiewać na kilka różnych sposobów z czego korzysta zresztą w całej rozciągłości, bo też i każdy 
numer AFI to mini suita pełna splątanych wątków i emocji. 

I jak nie lubię sztuczek polegających na dodawaniu dodatkowych utworów po dłuższej przerwie 


Harcerskiej, oraz pewnej audycji rzeszowskiego radia (nie 
pamiętam nazwy), która przez bodaj półgodziny w tygodniu dawała 
rzeszowskich punkowców i zimnofalowców. Właśnie tam 
usłyszałem po raz pierwszy „Fermę hodowlaną”, „Sztuczne 
oddychanie”, „Wstajemy na raz, śpiewamy na dwa” jeszcze w tych 
najwcześniejszych, najagresywniejszych wersjach. A że byłem 
świeżo po lekturze „1984" Orwella i w wieku, kiedy państwowe 
akademie zaczęły wydawać się groteskowe, a realia życia w PRL 
być coraz bardziej uciążliwe, więc podwójnie waliły w łeb. 1984 to 
była kapela, która o tym śpiewała. Słysząc „Sztuczne oddychanie” widziałem bramy fabryki WSK w 
Rzeszowie czy dębickiego „Stomilu”; „Ferma hodowlana” przywodziła na myśl rzeszowską Bara nówkę 
- potężne, monotonne blokowisko... 

Nie dziwcie się więc, że najżywiej reaguję na 12 bonusów jakie zawiera ta płyta - cztery kawałki 
z sesji dla Rozgłośni Harcerskiej z 1987, zdecydowanie „najmocniejsze” w całym dorobku kapeli 
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konwencja w tym tak prehistorycznych jak „Komisariat, „Pod szkłern czy „Pierwszy front". .This Time Imperfecf. zaczynającego się jak spokojna nastrojowa ballada, co jest jednak tylko cisza 

Jednak głównym daniem jest na tym krążku „pierwsza płyta” 1984, nagrana nieco później, bo w przed burzą... (B) (Dreamworks / Universal) 

1987 1 1988 roku. „Specjalny rodzaj kontrastu” nie ukazał się wcześniej, gdyż taśma matka zaginęła w 
dziwnych okolicznościach. Niniejsza edycja powstała z kopii, ale nie sądzę by różnica była zauważalna. 

Małpriał 7ou/ipro __ ...___ . . 


Materiał zawiera częściowo znane już wcześniej utwory w mocno przearanżowanych wersjach. Jest 
świadectwem ewolucji, jakiej ciągle podlegał ten zespół i jego nowej fascynacji monumentalizmem 
Laibachu. 1984 porzucił tu społeczno-polityczny przekaz i zajął się kreowaniem klaustrofobiczno- 
onirycznej atmosfery. Trochę zbyt odrealnionej jak na moje trzeźwe myślenie. Aczkolwiek muzycznie 
jest to bardzo interesujący materiał. 

Z przyjemnością kładę tę płytę na półkę, bo nawet jeśli nie nabrała smaku jak stare wino to na 
pewno się nie zestarzała. O jej powodzenie nie trzeba się martwić, bo dzisiejsi 35-latkowie coraz 
częściej chcą przypomnieć sobie swą młodość. To nie znaczy, że jest „po ptakach”, ale jednak w swoim 
czasie ta płyta robiłaby wrażenie totalne, a teraz musi się troszeczkę wspomagać sentymentami. 

Jedyna rzecz która mnie niepokoi przy okazji tej już niemal serii reedycji, czy - jak w tym 
wypadku - premier materiałów sprzed lat, to fakt, że ich liczba wkrótce przewyższy mizerniutką liczbę 
nowych płyt współczesnych polskich kapel... Trzeba żyć przyszłością i czasami tylko oglądać się za 
siebie, nie sądzicie? 

Płyta ukazała się zapakowana w bardzo ładny digipack i choć osobiście wolałbym więcej 
literatury, lub przynajmniej tekstów, to elegancji wizualnej temu wydawnictwu nie można odmówić (B) 

(Boofish, ul. Starzyńskiego 9/24,35-508 Rzeszów) 



AFRAID OF THAT DAY - Incomer CD 

Czasy, w których polskie płyty charakteryzowała jakość 
dźwięku porównywalna z odgłosami zagłuszanej Wolnej Europy 
szybkimi krokami stają się przeszłością. AFRAID OF THAT DAY od 
pierwszych sekund zaskakuje jakością nagrania. Zachwyt nad 
realizacją nie opuszczał mnie przez 24 minuty i 15 sekund trwania tej 
płyty. Kunszt bijący z tego krążka wydaje się być nie tylko zasługą 
bardzo dobrego skądinąd studia Serakos, lecz w takim samym 
stopniu profeski kolesi z AOTD. Band ten miałem okazję widzieć 
swego czasu w poznańskim “MO” i przyznać muszę, że na żywo 
wypadają równie zacnie jak z płyty. 

Muzycznie warszawiacy z odrobiną śląskiej krwi, poruszają 
się w klimatach zmetalizowanego hardcore co akcentują masą 
drapieżnych, szybkich rifów jak i przyjemnie stylizowaną szatą 



A. 18 - Forever After Nothing 34:06 CD 
Okładka tej płyty to ilustrowany poradnik pt. 


jak w 


graficzną uwielbianą przez tego rodzaju zespoły. W nutach AOTD ^ 
pewnością me znajdziesz prostoty. Jest to niewątpliwie atut, który obawiam się może nie znaleźć 
zrozumienia w szerokich kręgach odbiorców. Pospolitość obca jest temu zespołowi, co w takim samym 
stopniu oddala go od załogantów lubiących chóralne refreny, jak zbliża do wyśmienitych kapel 
zachodnich z nurtu umiejętnie łączącego metal, hardcore i emo. 

.... - r .. .. Biorąc pod uwagę brzmienie, już po raz drugi podczas recenzji jakiegoś krążka dla tej redakcji 

interesujący sposób poradzić sobie ze swoim życiem. A zatem ■ mam nieodparte skojarzenia z SHAI HULUD i zaczynam się obawiać czy aby nie popadam w 
można się powiesić na pasku od spodni, łyknąć garść tabletek shaihuludyzm. No, ale tak to słyszę, z tą jedynie poprawką, iż AOTD są kapkę lżejsi w porównaniu do 
(niestety nie podano jakich), utopić się, ewentualnie zatruć w takie J “Hearts once nourished with hope and compassion”. Gdyby przyszło mi wskazać najlepszy kąsek 
samochodzie spalinami. Można skoczyć z dużej wysokości, -"tej płyty bez wahania powiedziałbym, że jest to “For god‘s sake", a to z uwagi na mą atencję do ładnych 

linii melodycznych, które niewątpliwie zaklęte są w tym utworze. 

Reasumując - kunszt, kunszt i jeszcze raz kunszt. Dla słuchaczy o wysublimowanym guście 
Bardziej dla punkowych sportowców niż ociężałych scenowych serferów po sieci. Polecam jednak 
{ wszystkim. Bo warto. (Jacek) (youth culture) 


wreszcie można użyć brzytwy. I to ostatnie jest najbardziej 
efektowne. Tyle krwi w wannie 


Jak widzicie to nie może być wesoła muzyczka. Drugi fuli 
length kapeli w której grająjacyś ex-członkowie Outspoken, Insted i 
Chorus Of Disapproval, to rzecz zdecydowanie nie dla mięczaków. 
Dość klasyczny hard core z odpowiednią dozą metalu. Na tyle dużą, 

— aby zadowolić fanów Hatebreeda albo nawet Biohazard. Growlujący 1 
wokal, brzmienie brutalne, ale nie ekstremalne. Momentami nawet 
SFA może się przypomnieć, zaś kawałek „Three Times Sold” ma 
limę melodyczna przypominającą „So Lonely” Leatherface, czym jednak nie się co kierować, bo to : j 
całkiem inna liga. A. 18 nawet jeśli im się zdarza chwytliwy motyw grają twardo, twardo i jeszcze raz 
twardo. J 

Ta płyta nie zbiera zbyt dobrych recenzji, ale ja ją nawet trawię. Nawet, jeśli wtórna to 
przynajmniej zawodowo zrobiona. (B) (Victory) 


' 



AGAINST ME! - As The Eternal Cowboy CD, 


m 


Jeszcze kilka lat temu płyta z „rockowymi wpływami” 
lądowała u mnie w gronie „półkowników”. Ale tylko krowa nie 
zmienia poglądów i dziś nie jestem już takim punkowym 
konserwatystą. Oczywiście „rockowe wpływy” „rockowym 
wpływom” nierówne. Na kolejnych nu-metalowców zapatrzonych w 
telewizyjnych idoli, albo ćwokowatych rock'n'rollowców reaguje 
alergicznie. Z drugiej strony amerykański mainstream rockowy 
TurAfin.<>T»/. może zaproponować coś ciekawego nawet pankowym gustom. I jak 

THE AD JUSTERS - Otis Redding Will Save America \JwWiMMr t JB jestem pewien, że niejeden punkrokier uronił łezkę na wieść o! 

Nowa płyta Adjusters to dla mnie jedno z dwóch największych rozczarowań tego roku (jakie jest śmierci Johnny Casha, tak kolesie z Against Me! będą musieli takich j 

drugie to nie powiem publicznie, trochę z koniunkturalizmu, a trochę dlatego, że ja też boję się Sławka - HIiHHHkmJH pogrzebów obskoczyć cały tuzin, aby kiedyś tam, każdego ze swych 
Pakosa). Szczerze mówiąc, to już po pierwszym przesłuchaniu chciałem ją wyrzucić przez okno. idoli ze starszego pokolenia pożegnać. Na szczęście mimo, że są z 

Powstrzymał mnie przed tym Dzidek, który jakoś życzliwiej podszedł do tego produktu i próbował mnie Memphis to jednak wolą chyba bardziej Neila Younga i Billy Bragga 

przekonać, że jednak można na nim znaleźć coś pozytywnego. Niestety (Dzidek, sorry) kolejne niżElvisa Presleya. Wzorce też klasyczne, ale mniej spleśniałe. 

przesłuchanie (drugie i ostatnie) utwierdziło mnie w przekonaniu, iż kapela, którą niegdyś ceniłem Rdzeń tej kapeli jest punk rockowy, ale z bardzo mocnymi odwołaniami do country czy bluesa 

upadła wyjątkowo nisko. Co prawda już na poprzednim, na poły składankowym, krążku kolesie uderzali I Jak na wiecznych kowboi przystało, mamy na tej płycie kilka kawałków wprawdzie akustycznych i 

w trochę dziwaczne tony, niemniej miałem nadzieję, że to tylko chwilowe szaleństwo młodości. ba,|adow y ch , a| e z werwą i energicznie zagranych. Numery o podobnym klimacie nagrał Justin Sanę z 

Tymczasem okazało się, że najczarniejszy sen się sprawdził. Anti Flag na swojej solowej płycie, a z tym twórczym podejściem do amerykańskiej tradycji muzycznej 

Zaczyna się całkiem nieźle, bo The Adjusters mają wielki dar wyczucia swingu i grają z Against Me! przypominają nieco późne Rhythm Pigs, choć to nieco inna muza. Brzmienie Against Me! 

prawdziwym entuzjazmem. Niestety już po krótkiej chwili okazuje się, że goście postanowili i es ^ dość oszczędne. Chwilami trudno op anowa ć wrażenie, że gra kontrabas; towarzyszą mu gitary 

pokombinować i wpletli w całkiem porządne kawałki jakieś koszmarne elektroniczne brudy, scratche na w P rawd zie elektryczne, ale zazwyczaj bez fuzzów. Nawet w tych ostrych kawałkach daje się wyczuć 
poziomie leszczy z mojego podwórka i inne podobne, na pozór nowoczesne, bzdury. O ile jeszcze na anal °9 |e do takiego grania bez prądu na ulicy, czy w knajpie, zabarwionego folkiem czy bluesem ale 
początku płyty powiedzmy że są one uzupełnieniem brzmienia grupy (jak dla mnie, to zupełnie zagranego z dużym czadem i szybkością. Tę szybkość szczególnie podkreśla bardzo ekspresyjny 
niepotrzebnym), o tyle im dalej, tym gorzej i w pewnym momencie zaczynają one właśnie dominować, świetny wokal. 

Sorry panowie, jak będę chciał słuchać zatrzymywania płyt palcem, to odwiedzę któregoś ze swoich. Mnie si ? t0 podejście i ta płyta podoba, choć to mocno amerykański wynalazek i nie wiem czy 
sąsiadów z kupąw spodniach. Ale jakoś mi się do tego nie spieszy. : : znajdzie wiele zrozumienia w kraju gdzie mało kto tak naprawdę interesuje się muzyką inną niż kilka 

Naprawdę szkoda, bo te numery, które elektronika i didżeje zepsuli w najmniejszym stopniu są szablonowych kapel... (B) (Fat Wreck Chords) 
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AIRBOMB - Lookout CD 


Na siedem utworów, cztery mają niemiecko-, a trzy anglojęzyczne teksty. Wszystkie powinny 
Niewiele wiem o tej młodej formacji z Romford / USA, ale przypaść do gustu amatorom takiego oldskulowego hałasu. (Sebastian) (Zeistrafe, Postfach 2822, 
myślę, że warto tę nazwę zapamiętać. Póki co to jest jeszcze 24518 Neumunster, Niemcy.) 


1 


wszystko bardzo surowe i niedoskonałe, ale kapela ma ten 
charakterystyczny nerw, który powoduje, że dźwięki układają się w 
sympatyczny hałas, a nie bezsensowny jazgot. Airbomb gra 
mieszankę kilku tradycyjnych odmian punk rocka - trochę ulicznych 


ANAL BEARD - We, the dreg - 1997-2001 variety gala 

Dwaj moi koledzy, będąc nastolatkami, jak niemal każdy w tym wieku, założyli zespoły o 
wstrząsających nazwach “Smocza dziwka” i “Katolik five”. Kilka razy dokonali tzw. prób a w końcu także 


melodii, trochę cięższych fragmentów, momentami, ale na wiekopomnej „sesji nagraniowej”. Do tej pory się z tego śmiejemy. Anal Beard w odróżnieniu od moich 
szczęście tylko momentami, gardłowe szczekania, wszystko znajomków potrafią sklecić coś na kształt piosenki i być może nieźle się przy tym bawią, ale też nie na 
wzbogacone rockandrollowym myśleniem o tworzeniu kawałków - tyle, aby warto było komukolwiek zawracać głowę ich niewydarzoną twórczością. Ewentualnie z uwagi 

±_i._ _:_ i ___„„,^..,^ 1 -,^ rv« Donrirl i -i fol- noi7ohduunioic70 Cl nai-7ałr»ĆnioiQ7P 7ara7Pmh iest tn komuś chciało 




taka mieszanka zawsze się sprawdza. Do tego koszulki Rancid i 
Misfits - i jesteśmy w domu. 

Już teraz grupa wykonuje swe kawałki równo i najwyraźniej 
instrumenty kolesiom w graniu nie przeszkadzają. Miałbym trochę 
zastrzeżeń co do tego, co sobą prezentuje perkusista, bo wyraźnie 
odstaje on od reszty grupy, no ale tempo trzyma, uderza równo, więc na tym etapie rozwoju może być. 


na efekt komiczny... Choć i tak najzabawniejsze (i najżałośniejsze zarazem!) jest to, że komuś chciało 
się wydać taką bzdurę. Horror w krótkich majteczkach. (B) (Boss Tuneage Records) 

ANNALISE / GUNMOLL - split EP 
Super okładka i przezroczysty winyl w żółte ciapki. 

Annalise to angielski pank w starym stylu, trochę pobrzmiewający echami The Jam. Gunmoll 
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Zresztą na zdjęciach widać jakąś chudzinę - może to dlatego. Za to nadrabiają vocaliści, a vocalnie poc hodzi z USA i gra równie melodyjnie, choć trochę nowocześniej, bardziej w stylu Jawbreaker. Obie 
udziela się chyba cała grupa. Pod tym względem Airbomb to już w tej chwili pierwsza liga - naprawdę nie f ormac j e serwują po dwa utwory, 
r brak grupie nic. Tylko proszę więcej nie szczekać. Obolałe gardło nie ma nic wspólnego z punk rockiem. Podobno nakład tej Epki był ściśle limitowany, więc zainteresowani nie mają co zwlekać z 

Na płycie jest 18 kawałków zagranych w 35 minut, więc to mówi samo za siebie. Nie oczekujcie zakupem (Sebastian) (Boss Tuneage, PO Box 74, Sandy, Bedfordshire, SG19 2WB, UK.) 
po tej płycie żadnego wydziwiania, to jest stara szkoła w pełni tego słowa znaczeniu i taki to juz urok tej 

grupy. Szczerze mówiąc nie sądzę, aby na następnych płytach ten akurat zespół miał brzmieć wiele AMr|FNT rmNESE SECRET - Caveat Emotor (MC) 

ALKALINE TRIO - Good Mourning Secret wiemy, że taki mix jest możliwy. I -co więcej -że taki mix może być punktem wyjścia, początkiem 

Chicagowskie trio wydaje się być Oto twarda ^dynamiczna, szybka, wyraźna perkusja. Punktuje bezlitośnie, wali wszystkimi 

dysonansu który powstał między z Arrrc^i' bazowymi rytmami czadowymi. Jej nieodłącznym kompanem jest mocny, Sabotowski w duchu bas. Gra 

W Stanach, grupa ta święci swoje tnumfy, jest wszędzie finezy jn ie zdarzają mu się całe akordy, dużo w nim karkołomnych linii, nagłych wejść, zejść. Słowem: 

rozpoznawana, a ich videoclipy puszczane są w MTV, z taką jstna ^ czta d!a basistów, dla miłośników sprawnych sekcji rytmicznych, do których i ja się zaliczam, 
częstotliwością, jak u nas Myslovitz. Tymczasem na Starym Bo właściwie poza sekcją nic tu nie gra. Poza sekcją jest tylko śpiew... I to jaki! Piękny, damski 

Kontynencie, a zwłaszcza w Polsce, niewielu ^'^że tek^zespółw |J woka| Czyściutk j. żadnego charkotu, wrzasku, zniekształceń. A mimo to śmiały, drapieżny. Czasem 

' tylko dopełnia go wrzask męski, taki bardziej garażowy. Mjjjf. i 

Załoga - w ramach nielicznych przerywników - raczy nas jeszcze dyskretnymi klimatami * 
:'jndustrialno-falowymi. Pełen odjazd. 

Całość powstała w 1998 r., w San Francisco. Bas, efekty + wokal męski zapewnia Chris Dodge,. 



ogóle istnieje i właśnie wydał swoją czwartą płytę. Odpowiedź na 
pytanie „dlaczego tak się dzieje?” jest banalnie prosta. Otóż, 
Alkaline Trio poruszają się w obszarze muzyki, którą się określa 
mianem emo-punk. Jak wiadomo, u nas ten rodzaj muzyki ma 
znaczenie pejoratywne, ba, często wywołuje wręcz falę ironicznych 
uśmiechów. W 


powiedzieć zasłużony filar tamtejszej sceny czadowej, basista Spazz. Wokal należy do Lydii Dodge. Perkusista 
’ 9 y P pochodzi z Capitalist Casualties. Całość świetnie nagrana, a zwłaszcza - zagrana. Okładka niezwykła, j,: 


fant-S tekiwio orania' nrzestał iuź czvtać ta recenzie jak na punk rock. Pełen klasycyzm, z lekkawo totalitarnym odjazdem. Szkoda tylko, że nie ma tekstów. W 
antagonista tak ego grania przestai już czyhać tą recenzję, J £ (SelfMadeGod: PO Box 42 95-201 Pabianice / Impeachment Records: PO. Box 46 21 -500 


Teraz wiedząc, że potencjalny antagonista taKiego grama, przesiał juz uzyiae u* ■ewjiu.jsj, /criM^r^pnR ay 49 « oni Pahianirn/Imonachment Records I 

ośmielę się powiedzieć kilka ciepłych słów o tych nihilistach z Chicago. Nie są to bowiem emo boys, (Łukasz) (SelfMadeGod. PO Box 42 95-201 Pab.an.ce/ Impeachment Records. I 

którzy płaczą, gdyż ładne dziewczyny mają ich w pogardzie. W tekstach Matta Skiby, to najczęściej płeć B,ara roa.asKaj 

_- nionn *7 hlicLioi ruHloknłnĆri I l7\AA/»iar Hl ihpltówkl 


piękna albo podrzyna gardło facetowi albo strzela do niego z bliskiej odległości, używając dubeltówki. 
Alkaline Trio to piewcy śmierci. Śmierć staje się obsesją głównego bohatera i zarazem autora tekstów. 
Jest ciekawie, bo jak nie skacze z 10 piętra to się podpala lub truje chemikaliami. Jednakże makabreski, 
to nie jedyna specjalność Skiby. Jako, że jest typowym przykładem osoby borykającej się z stanami 
neurasteniczno-depresyjnymi, wspomina czasem o pławieniu się we własnych odchodach, bądź o 
połykaniu jaj węży. Do tego dochodzi muzyka - niepokojąca, złowieszcza, wprowadzająca nas w stan 
refleksji i zadumy. Jest to muzyka, której nie da się łatwo opisać, gdzieś zaszufladkować, ale zawsze 
■ można porównać. I tutaj na usta mi się ciśnie działający na początku lat 90 amerykański Jawbreaker. 
Myślę też, że wszyscy fani Hot Water Musie powinni się zainteresować (o ile jeszcze nie znają) 
najnowszą propozycjąAlkaline Trio, a potem najlepiej sięgnąć po pierwszą płytkę „Goddamnit” i ostrzec i 
i rodziców o możliwych zmianach w sferze psychiki... (Eddie) (VAGRANT RECORDS 2003) 

ALPHABOYSCHOOL - Big Fight CD 

Płyta zaczyna się nie najlepiej - co prawda zagrane na fajnym hammondzie intro od razu 
wywołuje uśmiech na mojej twarzy, niemniej pierwszy kawałek, “No Excuse”, razi swą 
deutchlandowością. A już obrzydliwe chórki w jego zakończeniu kojarzą się raczej z najczarniejszą 
odmianą dojczpunka, a nie z ciepłem Karaibów. Na szczęście dalej jest o wiele lepiej i ten pierwszy | 
IIIIIH indeks to taki raczej nieodpowiedzialny wyskok młodej jeszcze dość ekipy, a nie trwalszy wyznacznik jej m 
charakteru. Dalej królować będzie bowiem bardzo przyjemne rocksteady, wzbogacone odrobiną:; 
^angielskiego myślenia o ska i niewielką dawką klasycznego reggae, co zawsze dobrze się sprawdza w 
tego rodzaju produkcjach. y 

Serce doprawdy rośnie, gdy pomyśli się, jak wiele jest młodych grup grających jamajszczyznę, I 

nie ustępujących już w tej chwili wiele uznanym mistrzom. AlphaBoySchool jest jednąz nich. Grupa gra § 

od 1989 roku i „Big Fight” to zaledwie jej druga oficjalna produkcja, tymczasem słychać tu już j 
git doświadczenie, i ogranie, i jeśli pominąć ów nieodpowiedzialny wstęp, także wyczucie stylu. To najlepiej 
słyszalne jest w instrumentalnym „Summer...” (klasa!), w którym goście uderzają w klimat mocno 
swingujący, niczym nieomal NY Ska Jazz Ensemle, choć może bez tego rytmicznego szaleństwa, które 
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ANGELIC UPSTARTS - Teenage Warning 
ANGELIC UPSTARTS - We Gotta Get Out 
Of This Place 

Całkiem sporo pierwszych punkowych płyt wychodziło pod f 
szyldem majors - wielkich wytwórni płytowych, które zwietrzyły s 
wówczas w punk rocku interes. Ale kiedy punk wrócił do swego 
miejsca w undergroundzie szybko wypięły się na swych J 
podopiecznych. Jednak prawa do płyt już wydanych nadal 
pozostawały w ich gestii. Mimo, że w wielu wypadkach z nich nie ■ 
korzystali, to nader często zgodnie z filozofią „psa ogrodnika” nie 9||jf 
udzielali też licencji mniejszym firmom, zainteresowanym :jn| 
konkretnie punk rockiem. W ten sposób dwa pierwsze albumy 
Angelic Upstarts wydane przez Warner Bros w 1979-80 przez długi 
czas były nieosiągalnym rarytasem dla młodszego pokolenia. Na pKJr 
szczęście w tym roku bracia Warner powiedzieli w końcu „tak" i tym 
sposobem możemy sobie odświeżyć w pamięci także dwa pierwsze albumy kapeli „Mensiego” 
Manswortha. 

Obie płyty są punkowymi klasykami na których niejeden się wychował i traktuje jak świętość, 
więc należy ostrożnie szermować przymiotnikami. Na pewno jednak są to najbardziej surowe i dzikie 
nagrania Angelic Upstarts. 

Jimmy Pursey z Sham 69 często się wówczas zadawał z Mensim i na „Teenage Warning” 
^wystąpił jako producent. Ale chyba się specjalnie nie napracował, bo brzmienie jest jak z solidnego 
garażu. Nieprzypadkowo też gazety ówczesne pisały o punk-metalu, bo gitary brzmiąjak mechaniczna, 
ale nie pomarańcza z okładki, tylko piła. Z drugiej strony to było 25 lat temu - inaczej brzmiały ówczesne 
nagrania. Są hity „Pm On Upstarts”, „Youth Leader”, „Liddle Towers”, ale też przeciętne średnio-szybkie 
rąbanki pokroju „Smal Town Smali Mind”, „Let’s Speed”. Komu jak komu ale legendarnemu Angelic 
Upstarts, w dodatku po dwudziestu paru latach się takie rzeczy wybacza, choć inni dostaliby by za takie 


. jest charakterystyczne dla Amerykanów. Nie gorzej wypadają typowe próbki rocksteady, a czasem 

nawet lekkiego raggamuffin (tytułowy „Big Fight” albo „I Don't Know” - chyba najlepszy kawałek na numery po uszach. . ........ ™i 

płycie) Bonusem płyty są dwa kawałki z pierwszego singla kapeli: „MurderOf Liddle Towers (na płycie 

Nawet qdy kapela kieruje się w dynamiczniejsze rejony, jak choćby w' „Nothing to Lose” f jest też wersja albumowa) i „Police Oppression” czyli efekt pierwszego wejścia kapeli do studia. Oba 

(skądinąd kawałek będący hołdem dla The Specials, co bez wątpienia słychać), robi to na szczęście o doskonale wszystkim Polakom znane z zielonej składanki jaka szczęśliwym trafem ukazała się w 

wiele zgrabniej, niż w numerze otwierającym płytę. Ale i tak tego rodzaju motywów jest tu mniej, a Polsce w latach 80-tych. . , , 

większą cześć płyty stanowią raczej lekkie numery, które szczęśliwie nie odwołują się do marszowej Druga płyta nagrana i wydana zaledwie w kilka miesięcy po debiucie sprawia znacznie lepsze 

poetyki. Zresztą co by nie mówić, kolesie mają jak najlepsze warunki do tworzenia takiego właśnie wrażenie. Lepsze kawałki, mocno wyeksponowane chórki, także Mensi śpiewa znacznie lepiej, 

brzmienia - czteroosobowa, świetnie brzmiąca sekcja, czegóż chcieć więcej? „Big Fight” to zaledwie Singlowy „Never 'ad Nothin”, potem powtórka punkowego napierdalacza „Police Oppression z taką 

druga płyta w dorobku formacji, zresztą pozycja nie do końca nowa. Oryginalnie ukazała się już w 2001 pasją zaśpiewanego, że nie mamy wątpliwości na co najbardziej wkurwiony jest ten zespół. Ale kolejne 
roku a teraz Grover wvDuścił do prostu reedycje zawierającą 3 bonusowe numery, wcześniej Vkawałki „Lonely man Of Spandau”, „Their Destiny Is Doming to już charakterystyczna dla Angelic 




AMAZOMBIES - Bitches Er Stitches CD 

31:05 

Obrazek jak z kserówki, tatuaże na kobiecym dekolcie, 
dziewczyny w składzie, demoniczna nazwa kapeli i te kurwy w 
tytule... Wydawało mi się, że będę miał do czynienia z zespołem 
pokroju Distillers. Ale jednak Amazombies nie są takie siarczyste 
Nie znaczy, że zbyt delikatne, ale jednak nie te włosy, nie ten głos i 
nie to splunięcie. 

Dokładnie rzecz biorąc panienek w Amazombies jest dwie, 
w tym jedna skośnooka. Obie rzecz jasna to frontmanki, a do 
najcięższej, nagradzanej najmniejszym zainteresowaniem, roboty 
garowego, dobrały sobie faceta. Kiedy mają dobry humor 
pozwalają mu nawet pośpiewać. Na tej płycie pozwoliły raz i 
wystarczy. 


folkowo-socjalny hymn własny lub cudzy (tutaj tytułowy standard „We Gotta...”) ale za każdym razem z 
mocno zaakcentowanym „to jest Angelic Upstarts”. I to zaakcentowanym nie tylko chropawym tembrem 
głosu mało twarzowego lidera, którego paskudną minę widzimy na słynnym zdjęciu zdobiącym rewers 
okładki. Jak zwykle Captain Oi dokonał reedycji starannie i rzeczowo. Ile tylko się da z ducha oryginału, 

: z iloma ile się tylko da bonusami... 

Dwa singlowe kawałki jako bonus i czegóż może chcieć więcej prawdziwy fan punk rocka? Nie 
sjest to może szczytowe, ale na pewno najbardziej legendarne osiągnięcie tej kapeli i od dawna chciałem 
postawić obie te płyty na półce obok pozostałej dyskografii kapeli. Poza tym młodsi muszą mieć skąd 
coverować „Police Opression”, więc te reedycje przydadząsię wszystkim. (B) (Captain Oi!) 

ANTI DREAD - 14 seksistowskich piosenek... CD 

Czyżby nowy trend? Jakby co pamiętajcie, że patent na nazwę „punk fryzjerski” jest mój! Te , 
^nożyczki, brzytwy do golenia, nazwa Ant) Dread... Zgadzasz się z moim tokiem myślenia drogi ; 
iWatsonie? 

Enigmatyczna, bo bez twarzy, nazwisk - wszyscy w kompletnym incognito - nowa, Street 


Cała trójka pochodzi ze słynnego miasta Seattle, ale nie, punkowa kapela, której płyta ma dwa cele: Pierwszym jest ujawnienie światu swej fascynacji punk 
foio do r\r\ /-.norinicw-ii i nn nnHnioR/ Ama7nmhips rnrkipm snr7ftd 25 lat. Wszvstko ma bvĆ iak na pierwszych płytach Vibrators, Lurkers czy Angelic - 


ma nic wspólnego z tamtejszą sceną jaka ostała się po opadnięciu grunge'owej podniety. Amazombies 
są do szpiku kości punkowe. Ot, takie amerykańskie Vice Squad w rozwrzeszczanej, zaprawionej 
Rancidem, wersji. Chórki i wokale to najlepsza strona tej kapeli, sekcja najsłabsza. Całość jest całkiem 
: przyzwoicie zagrana, z obowiązkową obecnie nonszalancją, czy nawet niechlujnością, ale z polotem i 
entuzjazmem. 

Wśród dwunastu kawałków jest kilka całkiem niezłych strzałów typu „Skirts & Sears”, „Heli” i 
finałowy „At The Bar”, hymn wszystkich bywalców i miłośników barów. Ale też kilka słabszych („Lost 
Girl”) i nie wiadomo po co cover chyba Presleya, albo kogoś innego z lat 50-tych... Fajne, ale nie 
zwalające z nóg. Jak nagrają następnym razem killera spojrzę na te płytę innym wzrokiem. Na razie 
„może być”. (B) (GO KART, PO BOX20 New York, NY10012, www.GoKartRecords.com) 

AMERICAN TOURISTS - 80's Gone Mainstream EP 

W Niemczech * skąd pochodzą, taką muzykę mogą uprawiać faktycznie chyba tylko 
„amerykańscy turyści”. 

American Tourists to młody niemiecki zespół (nie tylko stażem, a i wiekiem sądząc po 
^fizjonomiach jego członków), który uderza w nieco już zapomniane klimaty starego HC/panka, jaki z 
powodzeniem grano w USA w latach 80. Krótkie, brudne i trochę chaotyczne czady wykrzyczane 
młodzieńczym głosem. 

“ • . . . 1 . 1 . . 




rockiem sprzed 25 lat. Wszystko ma być jak na pierwszych płytach Vibrators, Lurkers czy Angelic 
Upstarts. I jest. Sprawiedliwie trzeba osądzić, że to płyta stylowa. Coś podobnego robi zresztą 
Bulbulators i kilka innych kapel. W ramach stylistyki punk 77, piosenki są zwyczajnie niezłe. Sprawne 
jchórki, solówki w odpowiednich proporcjach, refreny zazwyczaj chwytliwe. Przeszkadza jedynie jekko 
mulący sposób nagrania i takiż głos wokalisty. Brakuje tu też nieco lekkości - narzuca się wrażenie, że 
grają osobnicy starsi wiekiem i radziłbym posłuchać też trochę Boys-ów albo... odmłodnieć. 

Znaczący jest dobór coverów: Mamy-po polsku!-SexPistols, EddyGranta (choć wiadomo, że 
;„Police On My Back” bardziej w wersji Clash niż w oryginale) i... Skrewdriver. 

Ten ostatni na okoliczność drugiego celu tej orkiestry jakim jest prowokacja. Ponieważ nie 
potwierdza i nie zaprzecza, więc jest to prowokacja dla samej prowokacji. Pozytywna (czyli to co chcą i 
jco im się podoba) filozofia tej kapeli jest najprostsza z możliwych i ogranicza się do chęci wypicia,, 
bawienia się, pokrzyczenia, noszenia krótkich włosów i martensów oraz słuchania czy też grania muzyki 
prostej, (no dobra, wiem, że sąw przyrodzie jeszcze prostsze eksponaty, ale punkowe płyty nagrywają 
sporadycznie). Cała reszta to nihilizm. Upraszczając: to co im się nie podoba i w co nie wierzą - czyli 
m wszystko łącznie z prognozą pogody. 

W szczegółach ma się to tak: życie zatruwają sprzedajne lub zaborcze dziewczyny - ten wątek 
przewija się też w kawałkach szczecińskich kapel typu Analogs czy Hunkies. Chyba tamtejszym 
| chłopcom złe dziewuchy niejeden raz serducho złamały. Pogrążają się więc w alkoholizmie, a jak uczy 
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praktyka dnia codziennego to się kończy kacem. Fascynują się ulicą na której wyrośli czyli w praktyce 

| marginesem i wszystkim co szemrane. No i nader często użalają się nad złym i podłym światem 
(notabene tak samo jak syfiaste wg nich piosenki z radia). Dla poprawienia humoru starają się obrazić 
kogo się da, najchętniej - nie wiadomo zupełnie czemu? - feministki. Ale jest na to sposób. Aby 
prowokacja nie osiągnęła celu nie należy na niąreagować zbyt impulsywnie, a najlepiej w ogóle. 

Jednak skoro się dorwałem do klawiatury to muszę się pochwalić, że mi cały ten „lifestyle” 
średnio leży. Poza tym dziwi mnie fakt, że kreują go ludzie najwyraźniej inteligentni, którzy z pewnością 
nie mają w dupie wszystkich książek, tak jak podmiot liryczny jednej z piosenek tej płyty. (B) (Jimmy 
Jazz Records, PO BOX184,71 -507 Szczecin 5) 


ANTI-FLAG 

THE TERROR STATE » 

s jFŁ 


ANTI FLAG - The Terror State 

Wciąż nie chcąumierać za swój rząd. I za to ich lubię. 

Anti Flag pojawili się prawie dziesięć lat temu w gronie 
„irokeziastych” kapel ze Wschodniego Wybrzeża USA. 
Pogrobowców Exploited, tyleż fajnych co zbyt łatwych do 
przewidzenia. Jednak już dawno wybili się ponad ten poziom i dziś 
są jednym z najważniejszych zespołów punk rockowych świata. 
Swym przesłaniem przypominają, że punk rock i polityczna; 
(tłumaczę: anty-polityczna, anty-wojenna, wolnościowa) postawa są 
nierozłącznie ze sobą związane. Anti Flag podchwytują wątki; 
zapoczątkowane przez najważniejsze punkowe kapele z historii - 
Dead Kennedys, Conflict, Crass, Clash. A to najlepsze tropy dla 
punkowej kapeli. Pozwalają uchwycić esencję stylu, co Anti Flag 
udaje się zresztą za każdym razem. Słuchając tej płyty łatwo stwierdzić, że bez tych tekstów, piosenki 
mimo całej swej zajebistości straciłyby co najmniej połowę siły rażenia. Aczkolwiek historia już zdążyła 
udowodnić, że można się zadowolić połówką i osiągnąć satysfakcję. 

Na swej szóstej płycie Justin Sanę z kolegami szczodrze obdarowali nas jednymi z najlepszych 
punkowych piosenek tego roku. Jeśli jest jakaś punkowa doskonałość, to Anti Flag trzymająją mocno za 
jaja. Bez wątpienia „Terror State” jest płytą odrobinę bliższą mainstreamowi niż poprzednie dokonania 
tej kapeli. Może nie takąjak „London Calling” dla Clashów, ale w tę stronę. Bo Anti Flag, nie tracąc nic ze 
swego punkowego idealizmu, czadu i determinacji, swobodnie czerpią z tego co fajne i ciekawe, a 
niekoniecznie stricte punk rockowe 

Trzynaście nowych kawałków Anti Flag jest jednocześnie świetnymi punkowymi hitami i 
pełnymi żaru deklaracjami niezgody na politykę swego kraju. Jednak gniewem i frustracją kapeli nie 
kieruje bezmyślna furia. Książeczka oprócz tekstów, pełna jest argumentów przeciwko militarystycznej 
polityce prezydenta USA; faktów, dat, wyjaśnień co do roli światowych organizacji i konkretnych 
polityków. Pojawiają się też postacie bratnie kapeli pod względem poglądów, inspirujące jej anty¬ 
wojenną postawę. M.in. Anti Flag - nie pierwsi zresztą - wykorzystują tekst pieśniarza country Woody 
Guthriego. Jednak w tekstach nie pozwalają sobie na gadulstwo, trzymając się poetyckiej zwięzłości i 
trafności chwytających za gardło sformułowań. 

Słowa Anti Flag nie są puszczane na wiatr o czym świadczy fakt, że jedna z amerykańskich j 
sieci handlowych odmówiła dystrybucji tej płyty ze względu na okładkę. Jak widać w niektórych krajach 
nie wolno afiszować się ze swym pacyfizmem. Z podobnych zapewne powodów mój egzemplarz tej f 
. płyty, kupiony w amerykańskim sklepie, nie zawiera bonusowego kawałka „Fuck the Flag”. Rodzynek 
dołączony był tylko do marnych, pierwszych piętnastu tysięcy nakładu sprzedanych wysyłkowo. (B) 
(FatWreckChords) 


numerach, jak choćby w „That Night” czy tytułowym „Take Warning”, gdzie goście całkiem blisko zbliżają 
się do tej specyficznej wibracji, która czyni muzykę ska taką fajną. Kto wie, czy nie jeszcze bardziej 
obiecującym elementem jest luzacki, „Take a Trip”, oparty na jakimś standardzie południowym, i choć 
zagrany jeszcze na razie „po niemiecku” (cokolwiek by to nie znaczyło), to jednak naprawdę 
sympatyczny. 

No i co by nie mówić - warta podkreślenia jest postawa zespołu. Nie brak w tekstach takiego 
specyficznego ska klimatu typu browar - impreza, ale obok tego sporo pojawia się słów ważnych, 
choćby anty-faszystowskich manifestów. Może dla kogoś zabrzmi to naiwnie, aleja nadal lubię kapele, 
którym o coś chodzi. A gdyby ktoś jednak miał się czepiać, to warto jeszcze wspomnieć o poczucie 
humoru prezentowanym przez tych kolesi. Ostatni kawałek na dysku nosi tytuł „Why Mikę Ness is 
Always Cool” i kończy się dobrym pytaniem: „chcę tylko wiedzieć, dlaczego tak trudno jest napisać 
naprawdę fajną piosenkę / chcę tylko wiedzieć dlaczego to właśnie Mikę Ness zawsze pisze fajne 
piosenki”. Ja też chciałbym to wiedzieć. (Rafał Kasprzak) (Agressive Noise / Mad Butcher) 

BABY LITTLE TABLETS - S/T [24,52] 

Słuchanie japońskich zespołów to jak picie SAPPORO DRAFT BEER z tokijskiego browaru. 

; Jedno i drugie jest wspaniałe i sprawia dużo przyjemności. 

Wprawdzie grupa jest jeszcze młoda, bo ma na koncie ledwie kasetę, parkę splitów i ten CD, ale 
widać, że idzie w dobrym kierunku. Melodyjny pop punk, tak miły dla moich uszu, okraszony głupawymi 
tekstami, niestety (dla mnie) po angielsku, powoduje to, że nie mogę się momentami powstrzymać, by 
nie powydzierać się razem z zespołem. Najlepszy do tego jest niewątpliwie kawałek o ciut przydługim 
J tytule “Descendents Says I Don’t Wanna Grow Up, Surę I Really Agree With That”... 

Płyta jest stanowczo za krótka, można było dorzucić jeszcze parę bonusów. Chciałoby się, 
żeby chłopaki wzięli przykład z SAPPORO, które ma 650 ml... To trochę przedłuża przyjemność... 
s (Wojtek) (BOSS TUNEAGE) 

1 jur* 

BACKSLIDE - Terror Ago CD 57:25 
To się nazywa postęp jeśli się nie mylę. Nie sądzę, żeby to 
akurat był efekt mojego połajania, bo i któżby im przetłumaczył 
zastrzeżenia odnoszące się do „Join the backslide youth!”* 
(pierwszej płyty tej ekipy) z # 16 „Pasażera”, ale może po prostu 
sami wyczuli w czym tkwi szkopuł. 

„Terror age” nagrano znów pod okiem Wally Waldorfa z| ? 
Toxoplazmy, ale z lekką zmianą kursu. Mianowicie bez tak<^| *. 
jednoznacznego piętna deutsch punka. O ile poprzednio nie byłem 
pewien, tak teraz staje się jasne, że „Plastic Bomb” postawił na* 
dobrego konia. 

Program płyty jest naszpikowany chwytliwymi punkowymi 


% 



hitami. Kilka z nich to murowane pewniaki do wspólnego singalong 
na koncercie. Innowacyjność zerowa, ale biorąc pod uwagę, że w* 
Street punku niepożądana, jej brak urasta do miana zalety. A 
Niemcy jak to Niemcy, jak się za coś wezmą to wykonają rzecz solidnie. Backslide nie jest wyjątkiem. 
Brzmienie jak trzeba - mocne, czyste, ale nie przesłodzone. Kawałki ze zgrabnymi refrenam, ze dwa 
razy z pewną dozą pewnej takiej refleksyjności („A Gift for the people”), ale tylko troszeczkę, żeby się za 
Jg bardzo nie rozkleić. Kilka pieśni o dość zasadniczej wymowie („to nie jest moja generacja, ta generacja 
' ' jest do dupy”) może urastać do miana hymnów, szczególnie jeśli weźmiemy pod uwagę całkiem niezłe 

chóry jakimi z zupełnie przyzwoitym skutkiem delektuje nas Backslide. 

S APRIL - Piaseczno 2002 z drugiej strony mamy tu niemniej nośne, ale już z lekkim przymrużeniem oka skonfigurowane 

Jeszcze nie nowa studyjna płyta, ale już blisko. Ten CDR z gustowną i elegancką okładką to numery jak choćby pieśń o femme fatalne co doprowadziła chłopca do zguby („Poison Girls”). Piosenka 

zapis koncertu, jaki odbył się w lipcu 2002 na OpenHardCore Fest w Piasecznie. Osiem piosenek, czyli posiada duże walory praktyczne, bo jak Wam dziewczyna zabierze sprzed nosa czternaste piwo 

cały ówczesny repertuar zespołu. Cztery z „Prologu”, „Jest jak jest”, które ukazało się na „Ostrej” mówiąc „masz dość”, albo każe umyć gary po obiedzie, zawsze możecie włączyć ten kawałek i zanucić 

składance, oraz pieśni znane dotychczas tylko bywalcom koncertów: „Europy drzwi", „Hip hop boys are jej czule ”Hey poison girl..., look at my eyes,... and go away”. (z tym, że ostrożnie ze stosowaniem; jeśli 

not straight edge” i „Nie przegap”. Melodyjny hard core w zupełnie nie kalifornijskiej stylistyce, z nieco chodzi o ewentualne skutki, ja umywam ręce). 

„ajronowymi” gitarami, które bardzo ładnie grają unisono. Niby taki old school, ale z lekkimi ukłonami w Generalnie trudno o bardziej zrozumiałą płytę. Zagrana w prostej, ale sprawnej 

kierunku nowej szkoły. Choć nawet jeśli wokalista trochę bardziej pokrzyczy, to nie zatraca poczucia „stritpańczyźnie”, zaśpiewana prostą angielszczyzną. Tylko na sam koniec ukłon w stronę ojczystego 

swoistej lekkości i nie blokuje emanacji pogody i optymizmu, które wyróżniają ten zespół spośród narzecza i punk rocka starszych braci i młodszych wujków. Zaśpiewany po niemiecku „Anfag Vom 

wszystkich innych. Nie „gorzkie żale , ani - nie daj Boże - męczenie frustratów. Wszak April znaczy Ende” ma w sobie tę charakterystyczną twardość i przaśną deutsch punkową solówkę. Ale na tym nie 

wiosna! 1 koniec. Jeśli komuś starczy cierpliwości i wytrzyma kilkanaście minut ciszy, doczeka się 

Skoro live, to piosenki są okraszone komentarzami wokalisty, który lubi sobie pogadać do • • ■ • . 

publiczności. Słusznie zresztą, jako że ma i predyspozycje i osobowość. Oczywiście jakość dźwięku 
jest bootlegowa, ale coraz liczniejszym fanom tej kapeli raczej nie będzie to przeszkadzać. 

No i jak rozpusta to rozpusta! Oprócz audio, znajdziemy bowiem na płycie to samo tylko z 
obrazkiem do obejrzenia na komputerze. I to w całkiem znośnej jakości. Był środek, ciepłego, 
słonecznego dnia i atmosfera na festiwalu panowała piknikowa. Warunki niby nie sprzyjające r-p 
punkowym koncertom, a jednak była to - jak zawsze - udana impreza. Aby uzmysłowić Wam jak®» 

I sympatyczny był to koncert wspomnę, że rozochocony frontman żegnał publiczność machając rękami 
I w „festiwalowym geście" okrzykami: „Ich piać! Dziękujemy Opole! Dziękujemy Sopot!”. Dziękujemy 
April! (B) (Yama Dori, Maciek Szymonowicz, ul. Głęboka 5/14,20-612 Lóblin, Poland) 


niemieckojęzycznego songu „dla skinheadów”. 

W twierdzeniach, że to najlepsza niemiecka Street punkowa płyta od czasów „Fuck the 90’s” 
Oxymorona, nie ma wiele przesady. Z grubej rury ta laurka, ale kupuję. (B) (Plastic Bomb Records, 
Postfach 100 205,47002 Duisburg, Germany, www.mailorders.de) 





ATROX VS. EAVES CD (61:53) 

Oba zespoły są z Niemiec, czyli wiadomo: na oryginalność * 
nie ma co liczyć, ale będzie solidne rzemiosło. Na szczęście i 
znacznie się różnią między sobą. Atrox to wrzaskliwy, metaliczny 1 
noise core, czyli Converge, Coalesce, Orchid. Jest dużo^ 
urozmaicenia, zwolnień, emowych wyciszeń. Kawałki sąf 
rozbudowane, mają swą historię. Cała ich strona sprawia wrażenie ** 
przemyślanej i stanowi pewną całość. Jest to całkiem niezłe.?! 
Natomiast przy Eaves przeważnie wyłączam tę płytę. Niby I 
wszystko na miejscu, ale jakoś tak wtórnie i bez inwencji jak dla | 
mnie. Poprawny melodyjny emo new school HC. Na koncercie § 
pewnie bym ich zauważył, z płyty wybieram oryginały, czyli w tym i 
wypadku np. Shai Hulud. Ot ...niemiecka płyta, (mikołaj) (Rockstar 
Records, Verbindungstrasse 9, 52080 Aachen, Germany, 
www.rockstarrecords.com) 

THE AUSTERITY PROGRAM - Terra Nova EP CD (33:34) 

Nowojorski duet z automatyczną perkusją w barwach Hydra Head. To by mi w sumie | 
wystarczyło za zachętę. Automatem perkusyjnym posługiwali się przecież bogowie noise’u z lat 80-tych, 
czyli Big Black, a nagrali jedną z najlepszych płyt tamtej dekady („Atomizer”). Z kolei Hydra Head z Z 
Bostonu eksploruje dziś interesujące obszary, które upraszczając można by sprowadzić do etykiety 
„noise-metalcore”. The Austerity Program nie ma jednak zbyt wiele wspólnego z metalem, natomiast 
pełnymi garściami czerpie ze spuścizny Steva Albiniego (Big Black, Rapeman, Shellac). Nawet 
wokalista śpiewa z podobną manierą. Żaden to zarzut oczywiście, zwłaszcza, że to szczytne wzorce, a i 
własna indywidualność zespołu wyraźnie się zaznacza. Mamy tu tylko cztery kompozycje opatrzone 
: tytułami „Song 8 ”, „Song 4”, „Song 3” i „Song 11". Wszystkie są długie (ponad 7 minut) i oparte na 
jednolitym kręgosłupie rytmicznym. Kawałki bardzo płynnie przechodząjeden w drugi, ma się wrażenie, * 
j.e to w sumie jedna kompozycja. Nastrój całości jest raczej pesymistyczny. To żaden industrial, ale : 
trudno oprzeć się potężniejącemu z minuty na minutę „fabrycznemu” wrażeniu osaczenia. O dziwo efekt 
ten osiągnięto przy pomocy minimalnych wręcz środków: za studio posłużył luterański kościół, 

Iinstrumentarium - mniej niż klasyczne rockowe, efektów elektronicznych - brak zupełny. Asceza, i 
konsekwencja i upór przyniosły efekt w postaci skondensowanej, szorstkiej i klaustrofobicznej muzyki. 
Obiecujący debiut, (mikołaj) (Hydra Head Records: PO Box 990248, Boston, MA 02199.USA; 
www.hydrahead.com) 

THE BABOONZ - Take Warning CD 

Bardzo młoda formacja z Niemiec, co słychać od razu, ale akurat w tym przypadku nie ma to być 
przyganą. Coś takiego ostatnio się porobiło, że bardziej podobają mi się tego rodzaju grupy z Niemiec 
niż z Anglii chociażby, skąd od dawna nie dotarło do mnie nic porywającego. Goście grają po linii 0 
znanego już u nas No Respect i innych podobnych kapel, które do ska mają bliżej muzycznie, a do punk 
*** : rocka tekstowo i mentalnie. 

„Take Wming” ma wszystkie zalety i wady młodej kapeli. Wielki entuzjazm, jakąś taką 
. młodzieńczą radochę z tworzenia dźwięków. Z drugiej strony nie da się ukryć, że formacji brak chyba * 
większego doświadczenia studyjnego. A może samo studio należy raczej do tych tańszych? Przy takiej 
muzyce, mocno zahaczającej o jamajskie inspiracje, przydałyby się trochę ładniejsze dęciaki, trochę 
* bardziej soczyste gitary czy mocniej wpisany w tonację vocal, ale na szczęście te niedociągnięcia nie są 

( ^wielkie i kapeli słucha się bardzo miło. W końcu to dopiero pierwsza szerzej rozprowadzana produkcja 1 
grupy (wcześniej własnym sumptem kolesie wydali tylko jeden mini CD, z którym niestety nie miałem 
I okazji się zaprzyjaźnić). j 

Tym, co daje nadzieję na przyszły rozwój grupy i dołączenie jej do czołówki takiego grania jest * 
(łatwo słyszalne duże osłuchanie muzyków. Najwyraźniej klasyka, zarówno ta punkowa, jak i ta “ 
jamajska, nie jest im obca, a to już dobry punkt wyjścia. Najlepiej słychać to w tych spokojniejszych § 



BAD LAN DS - Hands Of Time CD 31:53 

Podstawową zaletą Badlands jest sprawny wokalista 








H 
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autor piosenek. Nazywa się Viktor Nefkens i jego ciepły tembree $ 
głosu do złudzenia przypomina wokal Mikę Nessa. Jednak 
muzycznie Badlands mimo, że tropi te same ślady, to jednak należy 
do zdecydowanie lżejszej ligii niż Social Distortion. Naprawdę fajne, 
ale jednak momentami zbyt letnie i proste są te ich piosenki. |> 1 
Melodyjne, ładne, przyjemne, ale bez czadu i... bez punk rocka. kIpmI 
Słucham z przyejmnością, ale wyobrażam sobie co by z tego 
można było zrobić przy odrobinie wyobraźni. 

Pierwsza płyta sygnowana nazwą Badlands zatytułowana M18ll|J 
"False Gestures" z 2001 roku była dziełem Nefkensa i trzech łTIB 
sesyjnych muzyków. Dopiero później, po dołączeniu trzech byłych r . . 

muzyków różnych holenderskich zespołów punk i oi! powstał skład 
kapeli z prawdziwego zdarzenia. Pierwsze, mimo że naprędce 
| zarejestrowane nagrania (trzy kawałki na kompilację), pokazały że z tej mąki będzie chleb. 

Dziesięć kawałków z „Hands Of Time” to już dzieło zespołu czterech ludzi, a nie sesyjna 
| pańszczyzna, choć oczywiście wybija się świetny wokal. Są na tej płycie hity „Back In History”, „Fight 
Until I Die”, „Rip It Up”. Bardzo mocnym punktem jest ”lt’s Gonna End”. Mikę Ness by się naprawdę nie 
powstydził takiego numeru. Ale we wszystkich większy czy mniejszy, ale jednak wyraźny ślad 
skinowego rocka który w połączeniu z przywiązaniem do zbyt dużej prostoty troszeczkę mi psuje 
'% nastrój. 

Płyta sprawia wrażenie mocno ... konserwatywnej. Szczególnie w tekstach. Raczej 
[ pociesznych niż ciekawych. Ale wystarczy rzucić okiem na image muzyków z których tylko wspomniany 
frontman nie wygląda na stuprocentowego skina, by zrozumieć dlaczego słyszymy o przywiązaniu do 
tradycji, wyidealizowanym wyobrażeniu bohaterów historycznych walk, czy dumie jakiej obecnie się nie 
; spotyka wśród ludzi. Jeśli dla kogoś brzmi to zbyt czerstwo dodam, że panowie z Badlands przynajmniej 
do kościoła nie chodzą i zaliczyć ich należy do nurtu awanturniczo-pirackiego. Zatem to taki 
„konserwatyzm” rodem z Karola Maya albo Jacka Londona. (B) (Rebellion Records Holland, £ 

Engstoep 57 - 5246 BD Rosmalen, NL) 

BALZAC - Out Of The Light Of The 13 Dark 
Night CD 58:12 

Czachy na okładce, członkowie kapeli poprzebierani w 
kombinezony z wymalowanymi szkieletami, kilku z nich chwali się 
długimi kitkami włosów co niczym wielki róg wyrastają z czoła... To 
nie są miłośnicy filozofowania o moralnych kompromisach, 
drobiazgowych opisów i kobiet trzydziestoletnich (choć przy tym^ 
ostatnim nie będę się upierał), w jakich gustował i poświęcał masę 
czasu pisarz Honoriusz Balzac. 

„Nasz” Balzac to klon amerykańskich mistrzów horror-punka ;/ 

Misfits. Klon do tego stopnia, że kopiują swe bożyszcze nie tylko * 
demonicznym image, nie tylko muzyką, nie tylko grają z nimi 
koncerty (dwa razy byli suportem japońskiej trasy Misfits), ale też " r : S|| 
doganiają ich gadżetowym przepychem. W Stanach można kupić . 
kubki, zapalniczki, breloczki i inne duperele z logo Misfits. Balzac 
chwali się, że mają 120 różnych wzorów koszulek i cechuje ich podobne przywiązanie do figurek, 
zabawek etc nawiązujących do kapeli, które tratowane są niemal jako element dyskografii. Koszulki 
Pfajna rzecz, ale jak na kapelę, która istnieje dziesięć lat i na razie popularna jest w Japonii i troszeczkę w 
Stanach (tam ciągną na fali popularności oryginału, razem się fotografują, a nawet nagrali i wydali epkę 
z nowąwersją„Day The Earth Caught Fire”)to chyba lekka przesada. 

Kolesie nagrali cztery płyty, właśnie biorą się za piątą, a w międzyczasie postanowili 
zaatakować także Europę, bo czemuż mielibyśmy mieć lepiej niż biedaki na Dalekim Wschodzie i w 
Ameryce. Na razie na koncerty mają za mało czasu, choć i to nas nie ominie zapewne, ale wydali płytę 
„coś w rodzaju the best of’. Żadne coś w rodzaju tylko zwyczajny składak nagrań z dotychczasowych 1 

S krążków, z tąjedynie różnicą, że część została na nowo nagrana. 

Oczywiście w konfrontacji z prawdziwymi Misfits nie byłoby problemów z rozróżnieniem, kto 1 

i oryginał, a kto klon, szczególnie od strony wokalnej. Niejaki Hirosuke, spiritus movens tej kapeli, pisze 
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równie fajne kawałki, ale nie dorównuje niestety żadnemu z wokalistów Misfits. Oprócz może tego 
obecnego, ale to żaden wyczyn, bo znam wielu którzy śpiewają lepiej niż Jerry Only. W każdym razie 
charakterystyczny styl, jedyne w swoim rodzaju chórki i przebojowość Misfits została podrobiona w 
sposób zasługujący na uznanie. I tylko do Was zależy czy cieszyć się z płyty z fajnymi piosenkami w 
stylu kogoś tam, czy wypiąć się na „naśladowców". 

Niestety żaden mądrala nie raczył napisać, które kawałki z jakiej płyty pochodzą, które nagrane 
od nowa. Zestaw siedemnastu numerów jest solidny i zachęcający, ale trochę więcej info poproszę na 
przyszłość. Może Japończycy mają to w dupie, ale mnie takie sprawy interesują. Podobnie jak 
ostatniemu Misfits, tak i tej płycie towarzyszy drugi dysk w formacie DVD z którego możemy sobie 
pooglądać wyczyny skośnookich monstersów i szkieletorów w telewizorze. (B) (G-Force Records, 
www.g-forcerecords.de,www.balzac-europe.com) 

BAREFOOT - Only Souvenirs CD 

Ta płyta jest znakomitym dowodem na to, że punk rock to najwspanialsza muzyka świata. 
Barefoot oscyluje bowiem gdzieś pomiędzy punk rockiem właśnie, a rockiem typowym, i w zależności 
od tego, który składnik akurat przeważa, kapela gra albo fajnie albo wcale nie. Nie sposób odmówić 
kapeli poczucia humoru, co z przypadku takich pop-punków jest składnikiem ważnym, bo inaczej 
nudzą. Melodie sąsympatyczne i nawet nie śmierdząjakoś strasznie banałem, co tego rodzaju kapelom | 
się zdarza. Jest to jednak muzyka dość niezobowiązująca, i moje podejście do niej też raczej 
niezobowiązujące pozostanie. § 

„Only Souvenirs” to dopiero pierwsza płyta tego angielskiego zespołu i trzeba przyznać, że g 
goście wbrew temu, co o sobie mówią tu i ówdzie, a z czego wynikałoby, że są absolutnymi muzycznymi 
amatorami, posługują się swoimi instrumentami bardzo dojrzale i sprawnie. Gdyby nie te popowe 
momenty, to może nawet stwierdziłbym, że jest to ostatnio jedna z fajniejszych nowych rzeczy, jaka z 
Wyspy do mnie dotarła. Nie oznacza to jakiegoś wielkiego zachwytu, bo po prostu jeśli chodzi o młode 
kapele, to ostatnio w Anglii bieda aż piszczy, ale mimo wszystko jest pochwałą, na którą ta kapela 
zasługuje. 

Nie wróżę Barefoot losu muzycznej sensacji, chyba że na następnych produkcjach zdobędąsię 
na większą oryginalność. Ale myślę, że będą osoby, którym się ta muzyka saodoba i jeśli muzycy 
podejdą do grania trochę poważniej, dla przykładu zamiast słodzić bez sensu aaczną grać tak, jak w 
tych szybszych numerach, to kto wie, może następne krążki znajdą swe miejsce na bardziej centralnych 
miejscach moich półek. (Rafał Kasprzak) (Boss Tuneage) 

BATHTUB SHITTER - Lifetime Shitlist CD 

A cóż to za cudo dostałem? Hę? Jakieś rzeczy z Japonii niezbyt często goszczą w moim 
sprzęcie. No ale jest i teraz łamię głowę, jak Was tym zainteresować. Początkowe intro brzmi 
minimalistyczno - industrialnie, a po 144 sekundach zaczyna się max. Ryczący, rzygany „Fuck Hip 


zakończonych kapitalną wersją „Civilizations Dying” z legendarnej płyty „Vicious Circle” legendarnych 
Zero Boys. Ale Ben Grim (nazwa bodaj z jakiegoś komiksu czy filmu animowanego) nie są 
pogrobowcami US/HC z początku lat 80-tych i w tym kawałku brzmią inaczej. 

Stawiam dolary przeciw kopiejkom, że ściany mają udekorowane plakatami Ali i Descendents. 
Spośród wielu punkowych zespołów, Ben Grim jest najbardziej chyba bliski stylowi ojców gatunku. Ton 
nadaje ruchliwy, melodyjny i stosunkowo wysoki bass. Basista robi tu największą robotę i najbardziej się 
wyróżnia mimo, że jest dwu gitarzystów. Wszyscy trzej śpiewają i co jak co, ale harmonie wokalne 
opanowali perfekcyjnie. Kilka numerów z tego zestawu pojawiło się swego czasu na różnych 
składankach vide: „Sad Ass” (zwróćcie uwagę na romantyczny tytuł!), czy instrumentalny „Grim Hymn”, 
choć ja bym tu znalazł lepsze numery. 

Pozostała część płyty jest wprawdzie nieopisana, ale od czego uszy? Są to różne domowe 
nagrania demo z lat 1998-2001. Wprawdzie w Polsce słuchało się gorszych rzęchów pochodzących z 
heroicznej fazy polskiego punka, ale fakt, że amerykański zespół nie potrafił wydać swych tygodniówek, 
żeby choćby przyzwoicie się nagrać jest uprzedzający i poniekąd tłumaczy, dlaczego nikt o tym zespole 
nie usłyszał. Tę część krążka radzę sobie darować mimo, że jak się wsłuchać to i tu kilka trafionych 
melodii by znalazł. (B) (BOSS TUNEAGE) 

BENNY / BABY LITTLE TABLETS - split EP 

Baby Little Tablets to przybrudzony pop pank i gdybym nie wiedział, że są z Japonii, to 
Iobstawiałbym, że mam do czynienia z Jankesami. Nawet wokalista nie śpiewa jakby był kamikadze na 
fdwie sekundy przed uderzeniem w okręt US Navy, co niestety jest częste w przypadku grup z Nipponu. ; 
Benny pochodzi zaś z Anglii, gra podobnie, ale dorzuca do swojej muzyki brzmienia folk rocka. 

Nie porywa mnie ta płyta, ale swoich fanów znajdzie na pewno. (Sebastian) (Boss Tuneage, 
PO Box 74, Sandy, Bedfordshire, SG19 2WB, UK.) 

BENNY - Finnish Road Junction 21:57 

Punkowy kabaret dwudziestego pierwszego wieku. Cztero osobowa krucjata, która przynosi 
"Zblazowanej scenie punk trochę humoru. Angielskiego humoru. Szybkie punkowe, czy nawet hard 
corowe kawałki, z przymrużeniem oka wykonane covery znanych hitów, ludowe piosenki. Wszystko 
tutaj jest pewnym pastiszem, ale Benny to nie jest zespół kretyński. Nie jest to żaden kolejny Toy Dolls. 
Błazenada owszem, ale z puszczonym okiem i sporą inteligencją. Godni następcy wczesnego SNUFF, 
HDQ albo THE STUPIDS, a już porównanie do WAT TYLER-a będzie dla nich największym 
komplementem. Jeśli rusza was ten rodzaj humoru i angielski punk końca lat 80-tych, (czy może jego 
pastisz?) to zanotujcie nazwę tej kapeli w kajeciku. 

Aby wtajemniczyć Was w szczegóły dodam, że Benny to zespół szefa wytwórni Bosstuneage 
(wokal) oraz byłych członków kapeli Vehicle Derek. Panowie zbyt starzy już są na zbyt poważne 


llc c uu ookumuow.. ___ r podejście do rzeczy i grają dla zabawy, aczkolwiek mają wobec słuchacza wymagania kapkę wyższe 

Raper” grany w tradycyjnym instrumentarium, a brzmiący jak jakiś death metal, co jakiś czas wchodzi niż przeciętny drink-punkowy band. Szkoda, że zamiast tekstów w książeczce 

drugi piskliwy wokal i to w jakimś stopniu urozmaica te granie. Następny utwór trwa 36 sekund i cóż... drogi. Bo niestety trzeba znać angielski na poziomie s.p. Beksińskiego (tłumacza np. Monthy Pojona), 

grind core się przypomina. Później jest już dłużej, bo płyta ma blisko 40 minut, a kawałków mamy żeby dokładnie poznać intencje tej zabawnej trupy. Be ^oktora_tu 
czternaście. Kolesie są młodzi, jeden z naszywką Black Flag, ale w żadnym przypadku się tym me 


sugerujcie. Gitary chodzą metalowo, perkusja gdzieś tam daleko w tle, ale wokal przytłacza wszystko na 
tym krążku. Gdyby nie te na pozór nic nie znaczące zabiegi z piszczeniem wokalu, to byłoby o wiele 
gorzej, a tak? Mała rzecz a cieszy. Okładka jest diabelska i taka jest również zawartość tego 
błyszczącego krążka. Piekielne granie, piekielna moc, piekielne tempo, oczywiście można to 
wytrzymać i jakoś tego słuchać. To co robi tych czterech chłopaków jest zrobione naprawdę zawodowo, 
zresztą czy ktoś styszał jakieś japońskie gówno? Tam zawsze wszystko jest dopracowane do 
ostatniego szczegółu. „Lifetime Shitlist” jest instrumentalny, grany spokojnie na gitarce i brzmi miło i 
sympatycznie, szkoda że niespełna dwie minuty. Warto zwrócić uwagę na liryki, jest tam kilka ciekawych I 
spostrzeżeń. Może zwolennicy hard core new school byliby tym bardziej zainteresowani niż takie stare 
dziady jak ja, słuchający hardcore a, który brzmi przy Bathtub Shitter jak mysi płacz przy ryku Iwa. 
Ostatni kawałek to „Holy song for you” brzmi podobnie do rozpoczynającego płytę numeru, chociaż w 
połowie zaczyna się, znana z przekroju całej płyty, jazda. Punk to jednak pojemne pojęcie... (Grzester) 
(www.bathtubshitter.com) 


zdaje się połowa frajdy umyka. (B) (Bosstuneage, PO BOX 74, Sandy, Bedfordshire, SG19 2WB, 
UK, www.bosstuneage.com) 


mm. 


BEAR VS SHARK - Right No w, yo'ro In tho bost of hands... 40:47 


No fajnie. Niedźwiedź kontra rekin? To ma być Discovery Channel czy f 
Dziwaczny tytuł płyty i kawałków, dziecięce obrazki zdobiące okładkę i moc różowego koloru ... cała ta 

__ Ar\t>A nli mio u/ro*7onia IoL cio nlrQ7D m\/brp 


film Walta Disneya? 


BENNY - Our True Intent Is Ali Delight For 
You CD 

Wesołkowaty tytuł, wesołkowata nazwa kapeli, 
wesołkowata płyta. Wystarczy zobaczyć zdjęcia kolesi, żeby 
wiedzieć, że niekoniecznie należy traktować ich serio. Z tym, że nie 
do końca jest to niestety zaletą zespołu. Trudno powiedzieć, co grają 
ci goście. Trochę melodyjnego punka, trochę przeróżnych coverów, 
dużo wygłupów. Ja nie wiem, czy to jest angielski humor. Do tej pory 
angielski humor kojarzył mi się z czymś na granicy dobrego smaku, 
ale jednak bardziej wyrafinowanym. Znacie ten typ radiowych 
dijejów, którzy cały czas robią sobie jakieś żarty rozumiane tylko 
przez nich samych? Takich co bawią się doskonale, tylko słuchacze 
trochę mniej? Tak niestety jest z tą płytą. 

Trudno nawet powiedzieć, co goście właściwie grają. Wśród 
rzeczonych wygłupów da się wyróżnić i melodyjny jak najbardziej 


nieco infantylna otoczka sprawia dość głupie wrażenie. Jak się okaże mylące. punk rock, i mocniejszy hard core, i wiele typowo rockowych wstawek. Żadna z tych stylistyk me 

Mylące, bo Bear vs Smark to dojrzały post punk z emo-hardcorowymi wpływami. Zmieszaj At wyznacza jednak brzmienia grupy, bo w chaosie, jaki tu cały czas dominuje, trudno cos konkretnego 
The Drive In z Fugazi, a otrzymasz produkt zbliżony do brzmienia Bear vs Shark. Jednak ten wychwycić. Bez wątpienia goście potrafią grać na instrumentach, tylko że właściwie nic z tego me 

pochodzący z okolic Detroit zespół najczęściej częstuje nas nastrojowymi, choć odpowiednio wynika. Mam nieodparte wrażenie, że jest to płyta, którą nagrali dla samych siebie i najbliższych 

„chaotycznymi" popowymi balladami. Zazwyczaj wyartykułowanymi tylko „gołą" gitarą elektryczną i znajomych. Zresztą specyficzne poczucie humoru i autoironia prezentowana na okładce są też 

eazaltowanym wokalem. Elvis Costello w post punkowym emploi? Weakerthans na haju? Ale wbrew dowodem na to, iż kolesie sami liczą się z taką ewentualnością, że nikt spoza grupy się tym krążkiem me 

pozorom żadna z cieplutkich indie popowych kluch. zainteresuje. Czy więc warto wyęlawać takie nagrania? Nie wiem, ale to już problem wydawcy. (Rafał 

Bear vs Shark hałasują, ale aptekarsko dozują tę porcje decybeli, bez których spokojnie T Kasprzak) (Boss Tuneage / Does Everyone Stare?) 
nazwalibyśmy ich płytę nastrojową. Zespół zdawał sobie z tego sprawę i stąd co jakiś czas odczuwamy 
; chaotyczny surowo-melodyjny atak na nasze zmysły słuchu, a także - ruchu! „The Employee Is Not g 
Afraid” kończy się przepiękną melodyjną wokalizą, ale przy utworach typu „Buses/ No Busses”, jj 
„Michigan", „Don’t Tell The Horses The Stable’s On Fire” (spoko, tytuły nie mają wiele wspólnego z 
prawdziwymi tekstami) możemy nawet próbować potańczyć nie narażając się na kompromitację. 

Płyty z Equal Vision generalnie przyzwyczaiły mnie do czegoś innego i w pierwszym odruchu ^ 
wolę ten konwencjonalny HC niż taki wprawdzie interesujący i oryginalny, ale tylko momentami f j 
porywający eksperymentujący pop-hc, czy jak to cholerstwo nazwać. Aczkolwiek przyszłość na pewno 
należy właśnie do nich i na pewno polubię te płytę za kilka dni, tygodni, lat? (B) (Equal Vision) 




BERENICE BEACH - Runaway CD 36:57 


BEDFORD - Spaceships, Sex And Jealousy - Tho Singles 1995-2000 

! CD 63:58 

“Statki kosmiczne, sex i zazdrość”. To z pewnością nie są wysokie czoła. Fama lokalnej 
gwiazdy pop-punka z Pensylwanii mnie nie zachęciła. Jednak, jak się okazało, nie cierpiałem za 
mocno. 


Podobno ich LP„SmilesAre The Batteries” z 1999 roku cały czas się nieźle sprzedaje. Może -,-. 

tak może nie Za to - niech mnie kule biją! - ten zespół złożony jest niemal z samych Polaczków. Gieda, kawałkach można by mówić jeśli me o włoskiej odpowiedzi na Bombshell Rocks („Jenniter, 
Sleboda, Lisowski to nie sąeskimoskie nazwiska... lights”), to na pewno o istotnym pokrewieństwie. Podobny, lekko schrypnięty wokal, na tym 
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Ależ się ci makaroniarza rozpanoszyli!! Z żadnego innego 
kraju (wyjąwszy oczywiście anglosaskich gigantów i może Niemcy I 
oraz Szwecję) nie dociera ostatnio tyle nowych kapel. Nie zawsze 
umieramy olśnieni ich genialnością, ale jest kilka o zasięgu 
europejskim, więc nie jest źle. Tym bardziej, że do niedawna chyba 
nikt usłyszawszy „włoska płyta” nie napalał się za bardzo. Inna MHM 
sprawa, że bez okładki raczej nie domyślicie się, że to Włosi. 

Berenice Beach to jak najbardziej makaroniarze (z sosu i 
mąki trzeba by rzec), a jednak wrodzona rzetelność nie pozwala mi 
nabijać się, że to spaghetti-punk. Szczególnie biorąc pod uwagę, że - 
to debiutancka płyta. Krążek nagrany był w 2001, ale okazał się na 
tyle dobry, że dwa lata później Mad Butcher zrobił jego europejską ;, 
reedycję. Potwierdzam bez naciągania, że było warto. 

Najkrócej mówiąc BB to „Street punk”. Zdecydowanie w zaatlantyckim wydaniu. Po kilku 

. •- ----- , '---“er”, „20 000 

tym samym 



Krążek zawiera aż 25 kawałków nagranych w różnych okolicznościach i na różne potrzeby poziomie co instrumenty i dopiero z chórem bardziej rześko brzmiących kolegów wyskakuje wyżej, 
(składanki splity single). Jak na pop-punk całkiem zróżnicowanych. Prędkie, głupawe kawałki z Możejeszcze nie pomylicie ich z Rancidem, ale zajakiś czas? Kto wie. 

• tekstami o’dziewuchach, smarkatym wokalem i dzikimi wrzaskami w tle. Całkiem to pociesznie brzmi. Mają wszystko, co potrzeba tego typu kapeli. Świeżo - juz po nagraniu płyty- wycięte irokezy, j 

Brak jakiejś profesjonalnej produkcji nie pozwolił zamienić się Bedfordowi w kolejnego romantycznie pasy z ćwiekami i tylko zastanawiam się czemu pałker wciąż me ściął brody :). Chwytliwe refreny, 
mdlącego gluta. Bezpretensjonalność służy. piosenki, które są fajne i różnią się od siebie. Piętnaście kawałków, z których każdy jest dobry. Nie 

Gdzieś tak do połowy płyty musiałem się przekonywać, ale pod koniec bawiłem się już całkiem każdemu zespołowi Bozia pozwala na takie rzeczy. Może by ich ktoś zaprosił do nas na piwo, a przy 

nieźle. Udzielił mi się nastrój kolesi, którzy chyba w miarę upływu czasu coraz bardziej się wygłupiali. I to okazji zagraliby kilka koncertów? Nie są chyba jeszcze zbyt zblazowani i może zagrają za psi grosz... 

im na dobre wyszło! Najlepsze w Bedford jest właśnie to ich dość niekanoniczne podejście do pop- (B) (Mad Butcher, Kurze Geismarstr. 6, D-37073 Gottingen, Germany, www.madbutcher.de) 

Dunkoweao szablonu. Robili rzeczy, których nie zrobiłby wczesny Green Day, choć właśnie z tym 

- • • - 1 , M — BETERCORE - Youthcrust Discography!!! 

Refuse atakuje ponownie i ponownie jest to bezpardonowy 
atak. Ale jakoś trzeba przetrzymać to uderzenie i wziąć się za opis tej 
ofensywy. Zespół z Holandii, 29 numerów + 16 minut koncertu na 
video, który co poniektórzy, dysponujący lepszym sprzętem 
komputerowym, mogą sobie odtworzyć i obejrzeć jak zespół 
wygląda na żywca. No nie ma zmiłuj, kapela jedzie te wszystkie 
kawałki w okolicy jednej minuty każdy, więc wiecie już, że czasu na 
przystanki raczej nie ma. Dylemat jest podobny jak w przypadku I; 
Shot Cyrus - dopóki nie usłyszę wokalu, to jestem niemal | 
zachwycony, ale później już nie jest to takie przyjemne. | 
Zastanawiam się czy do takiej muzyki można w ogóle dobrać jakieś 
spokojniejsze wyśpiewywanie tekstów przez frontmana? Chyba * 
jednak nie za bardzo, więc trzeba się z tym pogodzić. Mamy tu ;; 


zespołem trzeba kojarzyć Bedford. 

A tu takie ekscentryczne wynalazki jak te wspomniane dzikie pokrzykiwania w tle. Ale żebyście 
się nie przestraszyli. Bedford nawet jak wrzeszczą to wciąż z fajnymi melodiami i tym wokalem kolesia I 

dożywotnio kiblującego w drugiej klasie ogólniaka. 

W kilku kawałkach pojawiają się dziewczęce, niezbyt wyrobione głosy. Parę numerów brzmi 
jakby były coverami wczesnych Beatlesów, czy też nieznanymi rock'n'rollowymi standardami z lat 11 ! 
50'tych. Oczywiście w punkowym emploi. To pewnie stąd hasła, że patronem płyty jest Buddy Holly, oraz 
' . obojętnie który Elvis (do wyboru Presley czy Costello) tyle, że na 78 rpm. 

Może odstraszać celowy brak profesjonalizmu, ale w tej amatorszczyźnie siła kapeli. 
Koneserzy nie zostawiąbyć może na nich suchej nitki, ale mnie się ten Bedford na swój sposób podoba. 
Oprócz kilku takich banalnych numerów, cała ta składanka emanuje pewną bezczelną smarkaterią. 
Chyba zacznę wierzyć, że ich jedyna pełnometrażowa płyta o której wyżej wspomniałem jest warta kilku 
złotych. (B) (BOSS TUNEAGE, PO BOX 74, Sandy, Bedfordshire, SG192WB, UK) 



thrash, speed, crust (wybierzcie co bardziej lubicie) core zagrane na 
granicy utraty przytomności - jak popatrzycie na koncert to co jakiś czas ktoś tam pada - tłok, czy może ifipPjL* 
zasłabnięcie? Co? Ha! Ha! Zresztą koncert wzmacnia moje pozytywne odczucia w stronę zespołu Ę 
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Dobitny przykład, że nie wystarczy grać dobrej muzyk,, aby zostać stawnym , bogatym. Potrzeba ^. prob|emy £ ^ A m0 £ e te same? Bo y mamy i anaHzę 

^odzieży, że ktoś tam chce nosić tanie bluzy z kapturami, a nie oryginalne ciuchy itd. Teksty olejcie, ale 


BEN GRIM - Retro CD 61:35 

Boss Tuneage postawiło sobie chyba za punkt honoru wydanie wszystkich choć trochę 
przyzwoitych punkowych zespołów, które na przestrzeni ostatnich lat nie zrobiły kariery. W tych 


jeszcze (uwaga - wskazówka dla młodych kapel) dużo pracy, wytrwałości, no i nieodzownego łutu 


szczęścia. 


muzykę podkręćcie na maksa - szczególnie polecam w chwilach wnerwienia, autentycznie pomaga. 


„Retro” to podobno wszystko, co KieayKoiwieK napisani nagra... .a*. r ' uuu Aha' Solidna wkładka oprócz teqo co zwykle występuje w takich wydawnictwach, pokazuje nam 

- jedynego mini LP kapeli i kilku singli 
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(refuse, www.refusexreslst.prv.pl,www.betercore.tk ) 

BIAŁA GORĄCZKA - FEN/ER - Spokój CD 
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błyskotliwości. Gdzież tam! Ludzie miewają porąbane. Ot w logo wytwórni co firmuje tę płytę mamy 
sympatyczną świnkę podrzucającą na ryjku skrzyżowany sierp z młotem, a na internetowej stronie - 
galerię „wartych uwagi” postaci. Od Marksa począwszy, poprzez Trockiego, Stalina, Mao aż do Che 
Jestem fanem Białej Gorączki od jakichś trzech lat, gdy po raz pierwszy zobaczyłem tę kapelę Guevary. Już widzę jak by wam którykolwiek z waszych idoli pozwolił na wydawanie płyt z garażowym 

na żywo na koncercie w Bydgoszczy. Już wtedy widać było gołym okiem, że Gorączka wyróżnia się rock'n'rollem! W najlepszym razie zapier...byście w jakimś kamieniołomie w ramach klasowej 

spośród innych anarcho-punkowych kapel świeżym podejściem do muzyki i prawdziwą pasją sprawiedliwości. 

tworzenia, a na dodatek jeszcze taką specyficzną umiejętnością grania po prostu ciekawych kawałków. I taka oto firma importuje z epoki „dzieci kwiatów” współczesną, psychodeliczną inkarnacje 

Znajomi bywajcy koncertów mówili mi wielokrotnie, że od tego czasu kapela poczyniła kolejne postępy i Beach Boys, skrzyżowaną z The Beatles, dla pikanterii zaprawioną Pink Floydom. Jak sobie Blondasy 

III że w tej chwili na scenie robi jeszcze lepsze szoł. Nie dane mi tego już było więcej zobaczyć, więc włączą te maszynki do efektów to nawet miłośnicy „czarnej strony księżyca” mogą się ocknąć. Jednak 

ucieszyłem się, gdy w moje łapska wpadła nowa produkcja kolesi z Grudziądza. jako całość będzie to dla nich jednak zbyt rokendrolowa, a za mało przeintelektualizowana płyta. 

Już sam design okładki mówi nam, czego możemy się spodziewać po zawartości. To graficzne Blondasy przy pewnej dozie tolerancji prowokują do wypomnienia im także power popowych 

odwoływanie do crassowej tradycji mocno mi się już przejadło, choć bez wątpienia do konwencji pasuje, inklinacji. Ale jesteśmy głównie w ujaranej końcówce 60's i słodkim początku 70’s. Od Beatlesów do Suzi 

Tylko czy konwencje są potrzebne? Biała Gorączka jest na tyle dobrym zespołem, że nie potrzebuje tak Quatro, która jest nawet bohaterką jednej z piosenek. Innymi są: „słońce Kaliforni", „jedzenie pizzy”, 

wyraźnego określania się. Doskonale broni się samą muzyką i tekstami, które na szczęście są o wiele ..cieszenie się życiem”. Śpiewanie o tym jest jest dla mnie mało frapujące... 

bardziej pomysłowe, niż ta okładka. Brzmienie całości jest powiedzmy poprawne. Na pewno można by Słodko, dusznie, psychodelicznie, cukierkowo, namiętnie, hipisiarsko. Że kochają te czasy 

nad wieloma fragmentami tu popracować. Oczywiście w tego rodzaju graniu nie to jest najważniejsze, niech zaświadczy historyjka dotycząca ich pierwszej nazwy, która brzmiała Eagle. Kiedy usłyszał o tym 

niemniej dlaczego nie? Jeżeli kapela gra sprawnie, to w przekazie może to tylko pomóc. Nie jest to Don Henley, szef tych znanych Eaglesów, nie poczuł się szczęśliwy i kolesie musieli szukać sobie nowej 

brzmienie na szczęście jednak złe - ma swoją siłę, barwę, która podkreśla teksty - wszystko na miejscu . m ksywki. Niejako z musu przefarbowali się na blondynów. 
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Gdyby tylko wzbogacić je kilkoma pomysłami (np. zrobić coś z tym momentami zbyt dramatycznym 
vocalem), to byłoby już perfekcyjnie. A sama muzyka? Połączenie wszystkiego tego, co w anarcho- 
punku było najlepsze, plus mnóstwo różnorakich pomysłów, które wzbogacająją. Niesamowite chórki, 
zmiany rytmu, melorecytacje - wszystko to buduje niezwykły klimat. Nawet pojawiające się nieomal na 
początku płyty szczekanie, którego na co dzień nie znoszę - tu jakoś nie psuje obrazu całości. 

Oczywiście w przypadku takich kapel równie ważne co muzyka, a może nawet ważniejsze, są I 
teksty. Jakże łatwo jest pisać o poważnych sprawach popadając w banał albo ideologiczne 
zacietrzewienie. Gorączka tej pułapki również unika - teksty, mimo iż poświęcone jak najbardziej 
punkowej tematyce, pisane są w specyficzny, pełen metafor sposób, co nie tylko po raz kolejny wyróżnia 
grupę spośród innych, ale wspomaga jeszcze przekaz. Jak sądzę - o to właśnie chodzi! Nie brak tu co « 
prawda kilku typowo punkowych manifestów o „pierdoleniu systemu”, ale wiele innych przykuwa uwagę < i 
o wiele bardziej niecodziennymi skojarzeniami. Posłuchajcie chociażby „Używaj mnie”. Duże wrażenie. 8 
I jeszcze za jedną rzęcż chciałbym Gorączkę pochwalić. Anarcho-punkowe kapele mają , 
zwyczaj między kawałkami wtrącać różne mniej lub bardziej ideologiczne wstawki. Zwykle jest to nudne 
straszliwie i tak naprawdę nic nie wnosi. W tym przypadku jednak kilkukrotnie byłem pod wrażeniem. 
Zakończenie "Mechaniczne karmienie (cz.1)” powala. Nawiasem mówiąc, dotyczy ono, powiedzmy, 
„kwestii kobiecej”, która na tej płycie w ogóle pojawia się często. O ile w większości zgadzam się z 
autorem tekstów, bo w takim chorym na hipokryzję kraju jak Polska trudno się nie zgadzać, o tyle jednak 
czasem miałbym inne refleksje. Znam sporo świetnych kobiet, niezależnych życiowo i doskonale 


Acha. Tak strasznie się zabrali za robotę, że mimo iż 9 piosenek (płyta „Blondes”) nie jest wcale 
starych to mamy już kolejne. Też posłuchałem i też stwierdziłem, że to produkt obcy mi estetycznie. Nie 
pili mnie do dalszych kontaktów z tą kapelą. (B) (Middle Class Pig Records) 

BLOOD RED - Hostage CD (35:07) 

Chyba dojrzewam. Albo robię się stary, jak kto woli. Fakt 5 Jf ; 
faktem, że takie płyty jak ta wchodzą mi dziś znacznie bardziej 
gładko niż tradycyjna HC/pankowa grzanka. 

Blood Red to zespół powstały na gruzach legend sceny fp< 
Long Island, Silent Majority i Inside. To właśnie Thomas Corrigan, 
wokalista tych pierwszych (i bardziej znanych) nadweręża tu swój 
aparat głosowy, ze znakomitym zresztą skutkiem. 

Tak właśnie grają dziś weterani. Muzyka Blood Red 
wywołuje bardzo wiele różnych skojarzeń. Czuć w niej bardzo 
wyraźny duch klasycznego amerykańskiego panka (nieco agresji), 
ale także i liryzm emo oraz chłód i nostalgię nowej fali z wczesnym 
U2 na czele. Pobrzmiewa tu także miejski folk w stylu Toma Waitsa, ; 
a skojarzenie to potęgują dodatkowo teksty - te wszystkie historie z : 
miasta, opowieści o ulicach “ 



DOd ntektór^i tekster^S ? nipod ^escią kościelnego kazania, ani przedmieściach wyśpiewywane głosem kogoś, kto niejedno przeżył już w życiu. I ostatnie, najbardziej 

P t zdarza . s ^’ ze kobieta jest szczęśliwa z tego powodu, ze, chyba zaskakujące skojarzenie - irlandzka, knajpiana muzyka tradycyjna. Są na „Hostage” szczególnie 

j kobietąi n e postrzega każdego atrybutu kobiecości jako tragedii. To naprawdę możliwe. nastrojowe fragmenty, kiedy z zakurzonych amerykańskich dzielnic przenosimy się na zamglone 

ni Q v*,io^^h k kL 1 temu . t ® go r . odza [, u . anarcho-kapel było na scenie punkowej i crustowej setki. Obecnie irlandzkie wrzosowiska. W finałowym „Old N.Y.” Corrigan cytuje zresztą fragmenty klasycznej piosenki 
niewiele chyba pozostało z tej jakże specyficznej mody. Przyszło mi jednak do głowy, że wolę jedną folk Wild River” y y y 

^^^^^^^^^^^©^'znał^Knlta^kaDela^afatKasDrzak^fPaaażlr^^ WPtyWem koniunktur > 1 i '. Wielokrotnie stuchatem tej płyty w środku nocy i wtedy jej siła rażenia zdawała się największa, 
j ją ycn scnematyzmem. znakomita kapela. (Rafał Kasprzak) (Pasażer) Nie wiem jak oddać słowami ten ogromny ładunek emocji, jakie niesie z sobą „Hostage”, więc napiszę 1 


że najtrafniejsze byłoby określenie tego dysku jako ścieżki dźwiękowej dla pozbawionych celu nocnych 
włóczęg po mieście. Smutna muzyka dla cynicznych romantyków lub też romantycznych cyników. Coś 
pięknego... (Sebastian) (Initial Records, PO Box 17131, Louisville, Kentucky40217, USA.) 


BOMBSHELL ROCKS - From Here and On CD 

Podchodziłem do tej płyty bez specjalnej wiary - bałem się eleganckiego, ale bezdusznego 
skandynawskiego grania na hiper poziomie technicznym, ale bez wystarczającej dawki serca. Intro było 
potwierdzeniem moich obaw - w pierwszej chwili wydało mi się w ogóle zbyteczne, a jednak... a jednak 
okazało się, że w pierwszy już regularny numer, „Begging For Mercy”, przeszło bardzo ciekawie. Było 
dla mnie miłą niespodzianką, gdy kolejne kawałki pokazywały zupełnie nowe możliwości stojące przed 
tą znakomitą kapelą. Tym razem ekipa z Bombshell Rocks zdecydowanie wyszła poza swoją własną 
stylistykę, otworzyła się na eksperymenty z innymi, niż hardocorowo-oiowe brzmienia, i to * 
zdecydowanie wyszło kapeli na dobre. Są oczywiście na płycie numery o takim jak najbardziej 
klasycznym brzmieniu (świetny „Warpath”), ale nie brak i brzmień, jakich nie uświadczysz na starszych 


BLACK KALI MA - You Ride The Pony (l'll Be The Bunny) 

To jedna z moich ULUBIONYCH płyt ostatnich lat. Numero uno mojej tajnej, prywatnej listy 1 
f przebojów Anno Domini 2001. Co zresztąnie znaczy, że po dwóch latach mam do niej większy dystans. I 
■L, ^ / Skąd! Oto esencja pulsującego, gitarowego, garażowego grania prosto z serca Ameryki. Kompletna, 
wiecznie świeża klasyka. Klasyka prostoty. 

Pożyczyłem to-to koledze. Kolega posłuchał i spytał: jakbyś nazwał to, co oni grają? 

Odpowiedziałem, co podpowiedziała mi intuicja: „To nie jest punk rock, to rock-punk, rockowy punk”. Do 
dziś tak uważam. 

L* w Cóż: Bezkoc czasem tak ma, że podsyła mi do recenzji krążki, których nie wie jak ugryźć. Traci 

perły. Tak właśnie było z Black Kali Ma. 

/ Co komu mówi ta nazwa? Pewnie nic. Tak, jak i mi, gdy płytę dostałem. A to przecież nowy 

zespół słynnego Gary'ego Floyda, legendy amerykańskiego punk rocka, niegdyś lidera The Dicks, 

J| pionierów teksańskiego punka (potem w Sister Double Happiness). Floyd - ów nieco obleśny grubas, 

gej w kowbojskim kapeluszu, prowokator, postać u nas mało znana, a szkoda... Oto i on, na okładce I wydawnictwach tej grupy. 

IBB płyty B^ck KaH Ma ^tymr azem z bródką, w ciemnych okularach. Ale i w nieodłącznym kapeluszu Takie np. następne w kolejności, „On My Way” to połączenie clashowatego na pozór rytmu, 

S kowboja. Obok kilku facetów, jakby żywcem wyjętych z prowincjonalnej stacji benzynowej, jakich pełno ‘ * specyficznego, mocno ubarwionego sentymentalnością, vocalu i brzmień dość typowo rockowych 
hy™ ^m^kańskich filmach drogi. Stoją pod siatką, za którą widać szkolne autobusy. Świeci y podanych jednak strawnie i ciekawie. I mimo że kolejny index, wspomniany „Warpath” jest dość typowo 
• popołudniowe słonce. Beztroski obrazek, banalno-zwyczajny. Ot, codzienność amerykańskiego melodikowy, to jednak szybko znów przekonamy się, że jest to płyta nietuzinkowa, a niepokojące gitary 
przedmieścia. chociażby w „My Own War” czy „Untitled” rozłożą na łopatki każdego malkontenta. Jeszcze tylko 

Ul . i r-i ^ a ta muza - Prosta, ale wdzięczna. Mocno rockowa, ale to punk. Do tego ŚWIETNY „Almost Free”, mocno jak na moje ucho zainfekowany Rancidem, i przechodzimy do najlepszej części 

wokal Floyda. Pełny, mięsisty, dosc wysoki, wręcz ckliwy. Nie ryczy, a śpiewa, trochę zawodzi. Czuć --- . ... ■ ■ • 1 K 1 - * 

szkołę country. Tempa nie za szybkie, takie w sam raz. Wysmakowane, pulsujące gitary. W ogóle jest to j 
jjjjjgl rodzaj płyty, którą załapuje się dopiero po kilku przesłuchaniach - ale od tej pory nie puszcza. 

Teksty mają w sobie jakąś tajemnicę. Coś sekciarskiego, kiedy indziej mroczno-osobistego. r 
'" ^irijnJuż w nazwie zespołu jest bogini Kali. A oto i pierwszy, najlepszy, hiciarski kawałek - „Mother”, „Matka”: 

- „Moja Matka jest czarna, jak noc/Noc, którą wypełnia deszcz/A kiedy uderza piorun/Wiem, że Matka 
11 jest tutaj” i tak dalej. 

Mocna rzecz. Trzeba to koniecznie znać. (Łukasz) (Alternative Tentacles) 


BLACK WIDOWS - Stops a Beating Heart mini CD (12:44) 

O, coś ostrzejszego ze znaczkiem Initial Records. Wprawdzie podoba mi się większość 
wydawnictw labela z Kentucky, ale klimaty emo/indie/pop mogą się czasem przejeść i wtedy trzeba 
wrzucić jakiś czadzik, aby podnieść poziom adrenaliny. 

Black Widows nadaje się do tego celu znakomicie. Muzyka tych Czarnych Wdów przywołuje 
wspomnienia lat 80., dischordowskiego hard core'a, agresywnego amerykańskiego punk rocka i 
kakofonicznego noise'u. Taka mieszanka faktycznie może spowodować wstrzymanie pracy serca u 

H niejednego, co bardziej leciwego punkowca. W składzie Black Widows też zresztą produkują się stare 
wygi, grające wcześniej w takich bandach jak By The Grace Of God, The National Acrobat i Automatic 


płyty. Ten krążek bowiem zaczyna się znakomicie'a potem poziom rośnie do ostatniego znajdującego 
się na nim numeru! Posłuchajcie opartego na rockowej klasyce „Cross Roads” czy śliczniutkiego „By the 
Link of An Eye” i będziecie w domu, a poza tym pewnie w siódmym niebie. 

Nawet grając maksymalnie szybko, jak w „Almost Free”, grupa potrafi zachować ten niezwykły 
ton. Zaprawdę powiadam Wam, że Bombshell Rocks to formacja nietuzinkowa. Fakt, że brzmi to 
wszystko mocno rockowo chwilami i że aż chciałoby się w końcu wychwycić jakiś błąd, żeby było 
wiadomo nie tylko dzięki okładce, że to w ogóle żywi ludzie grają, niemniej w tym szaleństwie też jest 
metoda i ta płyta nie spodoba się tylko głuchemu, a na dodatek martwemu. 

Jak widać, nawet mocno „profesjonalizując” swą muzykę można zachować jaja. Bombshell 
Rocks na swej trzeciej i jak sądzę najlepszej dotychczas płycie, udowadniają to znakomicie. W dziwny 
sposób BR najlepsze jest wtedy, gdy gra nie po swojemu, jak chociażby w dość głuptackim (chociaż 
może wcale nie?) „Dream, Dream, Dream”. Ta płyta ukazała się wiosną, ale do mnie dodarła dopiero we 
wrześniu. Może to i dobrze, dzięki takim dźwiękom łatwiej wytrzymać całą syfiastość polskiej jesieni. 
(Rafał Kasprzak) (Burning Heart) 




(lokalne legendy, w Polsce zapewne mało kto je zidentyfikuje). 
Siedem kawałków v 


*BU$LIItHŁAD* 


BOOTS AND BRACES - Madę In Ku au 

Wieść gminna niosła, że to jakoby klasycy europejskiej sceny Street. Faktycznie zespół istnieje 
od 1983 roku, ale jest raczej weteranem niemieckiego deutsch punka niż europejskiego Oi!. Trochę płyt 
,w tym czasie nastukał, choć ostatnio lenił się okrutnie i to są ich pierwsze studyjne utwory od pięciu lat. 
w niecałe 13 minut to na razie skromna zajawka przed planowaną dużą W zasadzie tylko EP-ka, ale w wersji kompaktowej wzbogacona o sześć kawałków koncertowych - 

płytą. A więc pożyjemy i zobaczymy co zaplącze się w pajęczynę utkaną przez Czarne Wdowy. cztery nagrane podczas trasy koncertowej w USAz 1996 i dwa z koncertu w Hamburgu z 1997 roku. 

Acha, dodać trzeba, że okładka tego mini-CD jest naprawdę efektowna,. To trzeba zobaczyć, * Niby porównywani do Red Alert i Menace, ale na pierwszy rzut oka, bardziej kojarzyli mi się z 

żeby wiedzieć o co chodzi, ale i tak cover na bajerze. (Shane) (Initial Records, PO Box 17131, niemieckim przaśno melodyjnym deutsch punkiem pokroju Public Toys czy Lokalmatadore, a nawet 
Louisville, Kentucky 40217, USA.) powiedziałbym, że słychać tu kawałek jakiejś zniemczonej Szwecji a la Rasta Knast. Z kolei te starsze 

kawałki, w typowo „niemieckiej” angielszczyżnie, jakby umoczone w słodkim likierze a la Vanilla 
BLISTERHEAD - Punk Royale CD 36:20 Muffins... Z drugiej strony nie za bardzo mi wiadomo na temat prehistorii tej kapeli, ale nazwa kojarzy mi 

Ani pierwszy, ani pewnie ostatni to przypadek, że niemiecka s '5 z piosenkąSkrewdrivera. Hmm... 
wytwórnia bierze na tapetę szwedzkich street-punkowców. Przykład 5f Piosenki i te stare i te nowe zdecydowanie skoczne, choć niestety poczucie humoru to oni mają 

Bombshell Rocks działa na wyobraźnie i kapel z bezczelnością d obleśne jak wszystkie te kapele z cyklu „Fusbal, ficken, alkohol” vide odgłos odlewania się w klopie 
wymalowaną na twarzach, w koszulkach Rancid, tatuażach w siatkę wmiksowany w środek pierwszego numeru, który zupełnie zniszczył moje dobre chęci a propos tej 
i trampkach „converse”, do nas docierających na chińskiej „licencji”, kapeli. W każdym razie jeśli Oi! to raczej biesiadno-knajpiany. W jakimś bawarskim kombinacie gdzie 
jest opór. W Szwecji zapewne więcej niż ewentualnych odbiorców tej W% P'J a się piwo z dwulitrowych kufli i przegryza golonką, te songi będą się znakomicie sprawdzały. Sądząc ^ 
muzyki. Polscy gastarbeiterzy w lecie tego nie nadrobią. Stąd ta P° m 'ejscach gdzie zespół lubi się fotografować, to właśnie knajpy są ich ulubioną formą spędzania 
inwazja na Niemcy. wolnego czasu. (B) (DSS Records, PO BOX 739,4021 Linz, Austria, www.dssrecords.com) 

Po pierwszych dwu kawałkach posądziłbym tych trzech 
jakichś tam - ssonów i jednego Tornovista, zresztą gitarzystę i 1 
wokalistę „Clash prowadzi go przez życie”, o ciągotki w kierunku | 
rock'n'rolla ery 50's. Street rockabilly to ładny kierunek i jakby co i 
pamiętajcie, że ja to wymyśliłem. Ale od hymnu chłopców ulicy „On - I 
parole” począwszy, wiemy, że Blisterhead bardzo dokładnie obkuli I 
lekcje i wszystko co wymyślono między Clash, Businessem a Rancidem mają obcykane na blaszkę. 1 
Można by skwitować te osiemnaście kawałków wzruszeniem ramion - „kolejny Street punkowy klon”, co P ■ 
zresztą byłoby prawdą w 100%, ale po co? Piosenki łatwe do przewidzenia, ale jakie fajne! Młodość, 1 
^łobuzerski wdzięk i pierwotna energia jaką sieja dookoła, zamykająmi ust na wszelką krytykę. 

Chłopcy są elokwentni muzycznie, znają nie tylko Rancid, ale i Sham 69 („Hey Boys”). Za to w i 
tekstach rekordowe nagromadzenie wszystkich oklepanych street-punkowych grepsów. Głębia 
przekazu nie pozwoliłaby w niej zmoczyć stóp nawet mrówce. Nie wiem skąd u tych grzecznych z natury 3 \ 

Szwedów ta skłonność do „hooliganienia”. Kompensacja za lata purytańskich obowiązków? 

Nie wiem czy aż „królewski”, ale poziom wysoki. W dodatku żadnej ścierny i aż 18 kawałków w 
te marne 36 minut. Połowę już znam, drugiej się uczę, a jestem dopiero przy trzecim słuchaniu. Bo na 

street-punkowe banały wyśpiewywane przez ten zespół jestem odporny, ale wobec samych piosenek i zapomniane już Christ On Paradę, a zwłaszcza’ Econochrist. Gorzki polityczno-społeczny przekaz 

H ł ? d ^ e r i< i ze ^ głu Piej i wariackiej energii pozostaję bezsilny i uległy. (B) (Madbutcher dopełnia całości. Zapewne można im też zarzucić podobne grzechy jak np. Econochrist: zbliżone do 




BORN/DEAD - Our Darkest Fears Now 
HauntUs... CD (30:05) 

Cieplutko się robi na sercu. Taki miły prezencik i wycieczka 
w „przyjemny” czas i miejsce. Ameryka, późny Reagan, w 
powietrzu opary zimnowojennej propagandy - złote czasy 
amerykańskiego hc/punka. Tego ducha przywołuje Born/Dead na 
swej debiutanckiej płycie. Rolę Reagana - niezwykle stymulującą 
dla punk rocka - przejmuje podobny nieco Dżordż Dablju (dwoi się i 
troi na okładce, w tekstach, między kawałkami...), kontekst 
polityczny oczywiście nieco już inny, muzyka jednak żywcem 
przypomina „east Bay hardcore” z drugiej połowy lat 80-tych. 
Początek płyty to żywcem Neurosis z prehistorycznego „Pain of 
Mind” (Born/Dead też są z Oakland!). Później już bez żadnych 
kombinacji, średnioszybko, ostro i z charakterystycznym brudnym 
nalotem na gitarach i wokalu. Najbardziej przypominają się 


Records, www.madbutcher.de,www.blisterhead.tk) 
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THE BLONDES - The Blondes / THE BLONDES - Summer Strut 

Jak powiem, że ludzi to mają fantazję pomyślicie, że będzie o jakichś geniuszach 


I mmmmmm Mi 


siebie kompozycje, brak „przebojów”, schematyczne aranżacje, co może niektórym słuchaczom wydać 
się nieco nużące (dobrze, że płyta trwa tylko pół godziny). Jednak ich „pełnokrwistość” najlepiej powinna 
się ujawnić podczas występów na żywo (kto widział Econochrist, ten zrozumie). 

W chwili gdy piszę tę recenzję, zespół wojażuje już po Polsce. Nie wiem jeszcze z jakim 











aMC 


skutkiem, ale mam nadzieję, że chłopcy potwierdzą moje słowa... (mikołaj) (Prank, P.O. Box 419892, 

San Francisco, CA, 94141 -9892, USA) 

■ Salvation On The Knees &■ Modern Plague & 


najstarsze kawałki z pierwszej epki „Schenk Mir Eine Blume” z 1996 roku. 

Mam wrażanie, że ostatnio równie często jak Street rock'n'rolla zdarza się Broilerom grać j 
reggae, albo wręcz jakieś quasi ballady. Na pewno częściej niż na „Verlieren Sehen Anders Aus" - ich 
_ . .. T . c*. iwiorfaam pi aaue & i poprzedniej płycie. I na pewno nie łojąjuż tak jak wtedy. Ale mimo to wciąż ich muza sprawia wrażenie 

BORN DEAD ICONS - Salvation On The Knees & Modern g grubo ciosanej i topornej. Czy te skiny zawsze muszą brzmieć zgrzebnie i brzydko jak wczesny 4 Skmsij 

Work (MC) liii Business? 

Dwa longpleje i jedna epka na jednej kasecie. Trująca Fala nas nie oszczędza, bo materiału jest Broliers iest kapkę przyciężkawy, ale taka już jego skinowa dola. Szczególnie ten wokal 

więcej niż dość. Zespół wcześniej zupełnie u nas nieznany, a obecnie przeżywający swoje wielkie zachrypn jo t ego hydraulika... A jednak jak się wsłuchać, jasne jest, że potrafią wykrzesać z siebie też 
’ chwile. Został nawet uznany za najlepszy koncertowy zespół w bodaj 2002 roku To co widziałem troche p0 |Q tu ”Hey Suborbia”, gdyby nie ten wokal brzmiałby jak hiciak z jakiejś punkowej składanki 
niegdyś podczas ich setu w Poznaniu nie nastawiło mnie jakoś nadmiernie entuzjastycznie ale . 15 | t / ha ha dopiero po jakimś czasie rozpoznałem w tym kawałku stary numer... 

pamiętam, że koncert zaczęli kawałkiem, który kojarzył mi się ze szwedzkimi crustowymi zespołami, S creechinq Weasel) 

swego czasu promowanymi przez Distortion. Jednak dalsza część owego gigu dałai odpowieidz, ze by to ^eby podkreślić swoje przywiązanie do korzeni, Broilers intonują reggae a la Judge Dread: 

to jednak mylące. Te wrażenie potwierdza i ta kaseta - ponad g^na ^Let's get back to 1996” i po chwili zaczynają się te trzy stare kawałki. Dwa pierwsze skrojone na 
pozwala się zdrzemnąć. Muzyka to motoryczny hardcore. Wiara określa ich jako krzyżówkę Motorhead ” d t tej samej recep ty P okrzyk oi” na początek, refren rodem ze stadionu i deklinacja „hooligans” 

z His Hero Is Gone. Może trochę i tak. Aczkolwiek nie posądzajmy z tym porównywaniem wszystkiego P°" się p P ^ dk ów nauczą, 

i z metalowymi naleciałościami i punkowym brudem do Motorhead właśnie. Przykuwa oczy elegancka okładka w formie digipacka, a kolorystycznie, w mojej ulubionej 

W tym miejscu jednak widzę, ze Kanadyjczycy zdecydowanie dają radę, a widać to szczegoln e to . ^ * jej sraczki (nie którzy mówią na to sepia). Wewnątrz fotki przedstawiające kapelę - jak na 
podczas wolniejszych utworów, które pokazują nam jaką potężną siłą °9 nia ™ a £ ' ch 9^, fa te | udzj J pracy przystało - jako gospodarzy knajpy. Gitarzysta przynosi żarcie, basistka donosi piwo do 
zwolnienia porównywani są do Amebix - myślę ze trafnie Jeśli dobrze się wsłuchać, to Bom Dead cons , jk P ^okal jest barmanem, a pałker myje gary. Zawsze to dobrze mieć drugi fach, jak kariera nie 
ma taki fajny, ciepły styl śpiewania, który jednak odróżnia ich od wymienionych zespołów. Spróbujcie! ^3^" a jj J p yj y 

Na pierwszy raz wygląda to inaczej, ale po kilku dniach spędzonych z włączonym materiałem ■ Skjnowska pub|jka ły kn j e tę i usłyszycie tylko głębokie beknięcie zadowolenia. Za resztę 

omawianych bohaterów... . nie odDowiadam (B) (DSSRecords, PO BOX 739,4021 Linz, Austria) 

Muzyka jest mocarna i takie są też teksty - pełno w nich krwi, walki, wojny, upodlenia. Trudno je P 

| nazwać poezją, ale i jeszcze trudniej powiedzieć o nich, że to banialuki prawione po raz setny. Czy 
przypominacie sobie kiedy ostatni raz pankowcy śpiewali o Mao Tse Tungu i Castro, i to nie w 
pozytywnym świetle przedstawiając idee powyższych baranów (jak to zdarzało się nieraz nawiedzonym 
--no TonhnH-rio PiimmzW Ni*» 7a niarw<;7\/m ra7f»m i nie za druaim. ale w końcu i I 




czerwonym ignorantom na Zachodzie Europy)? Nie za pierwszym razem, i nie za drugim, ale w końcu i 
i Ty docenisz Bom Dead Icons. (Grzester) (Trująca Fala, PO Box 13,81 -806 Sopot 6) 

BORN DEAD ICONS - Ruins(MC) 

Kolejny materiał kanadyjskich wymiataczy, nagrany w styczniu 2003 roku. Nadal mamy to co J 
wcześniej poznaliśmy - ogień, motorykę, melodię i ten chrapliwy wokal, który mnie jakoś tak szczególnie 
chwyta za serce. Muszę przyznać, że coraz bardziej przekonuję się do tej kapeli i może rzeczywiście, | 
jeżeli członkowie zespołu będą konsekwentni w tym co robią, to za parę lat będziemy o nich mówić jak o 
niekwestionowanych kolosach sceny światowej. No, może trochę poniosła mnie fantazja i stąd ta 
gigantomania, ale ja zawsze jestem taki surowy dla tych nowych zespołów, więc czasem chcę dać 
szansę młodzieży. Ci, którzy tu grają młodzikami nie są już od dawna, a i sprawność z jaką przebierają : 
palcami po strunach wskazują, że nie od wczoraj interesują się szeroko pojmowanym punk rockiem, i 



THE BUSINESS - Under the Influence CD 

Biznesmani grający swe ulubione kawałki innych kapel. 
Podoba mi się, że na tej płycie goście wychodzą bez kompleksów 
poza oiowe schematy, a nie podoba mi się brzmienie tej płyty, i 
Mocno ostatnio obrodziło tego rodzaju kompilacjami, trybutami i 
czasem nawet zastanawiam się, czy nie przekracza to już granic 
dobrego smaku, czy nie za wiele się takich płyt ukazuje. Ale może z 
drugiej strony świadczy to o czymś jak najbardziej pozytywnym? Że 
punk rock to wciąż coś więcej niż muzyka? Że punkowi muzycy : 
nadal potrafią pozostawać ze sobą w przyjaźni i np. dobrze bawić | 
się grając nawzajem swoje kawałki? Może to w punk rocku jfest 
najfajniejsze? Sam nie wiem, więc póki co, skupmy się na 
materiale, na którym oiowi klasycy chwalą się swoimi inspiracjami, ; 
a mogą być one nierzadko niespodzianką. 

Ta płyta ma fajną okładkę, ale poza tym niestety wydana 




sumie dobrze, bo nie ma na co--... - . - 

(luknijcie na „Land hunger”). Takie klimaty przypominają mi o produkcjach typu „Mad Max” na przykład. 
Zniszczenie, trwoga, niepewność, świat spalony jakąś straszną bronią i do tego muzyka Bom Dead 
Icons. Tak mi się to kojarzy. Mocno, ciężko, momentami jakby marszowo, jadą i jadą bez litości, Mać 
Pariadka pewnie napisałaby, że to muza bez brania jeńców i to byłoby trafne - tu jest wojna, ale wojna 
zagrana z taką werwą, że proszę o bis. (Grzester) (Trująca Fala, PO Box 13,81 -806 Sopot 6) 

BOTCH - An Anthology Of Dead Ends CD (21:48) 

Zespół w zasadzie już nie istnieje, ta płytka to ich łabędzi śpiew, myślę jednak, że jego „życie po 
życiu” dopiero się zacznie i będzie długie... 

Na razie u nas kompletnie nieznani, „tam” (USA) w pewnych kręgach mający już status 
legendy. Jeśli mówi się o zespołach takich jak Dillinger Escape Plan, Converge, Knut, Harkonen, 
Pelikan, Mastodon, Coalesce etc., to tę nazwę usłyszeć można nadzwyczaj często. Recenzje ich płyt 
znaleźć można zarówno w prasie poświęconej metalowi, hc/punk, jak i szeroko rozumianej nowej 
muzyce alternatywnej (noise mimo wszystko też się tam jeszcze mieści, choć brodę ma już długą). 

Zanim usłyszałem tę płytę, same tytuły kawałków („Spaim”, „Japam”, „Framce” „Vietmam , 
Afghamistam, Micaragua” - czyli wszystkie) mnie intrygowały i zwiastowały chorąjazdę. I nie myliłem się 
- rzeczywiście jest dobrze. Furiacki, maniakalny noise (a może „moise”) z jazzowymi, przywodzącymi 
na myśl Minutemena, czy Don Caballero, aranżacjami. Świetny „niemetalowy” - na szczęście! - wokal. < 
Najlepsze momenty to „Japam” z wręcz przebojowym „refrenem”, porąbany „Framce” i potężna; 
„zenigevovska” „Micaragua”. Płyta pozostawia jednak _niedosyt. Za krótka. Tak naprawdę; 


skąd pochodzą... tylko krótki list Steva Whele’a, w którym gość opowiada, skąd pomysły na J 
zrealizowanie tych akurat numerów. List też dość niedbały, napisany specyficznym, żulerskim językiem p 
I- pasuje to nawet do klimatu, szkoda jednak, że na krążku nie ma żadnych innych informacji.! 
i Przeszukałem dość dokładnie sieć i tam też pustka - zarówno na stronie zespołu, jak i wytwórni jedynie 
reklamy płyty - słabo. A coś mi mówi, że moglibyśmy poznać sporo ciekawostek, gdyby się tylko komuś 
3 chciało. 

Całe to moje marudzenie na stronę edytorską płyty niestety jest małym pryszczem w 
porównaniu z tym, że i muzycznie te produkcja to niestety w dużym stopniu porażka. Przykro mi to 
i mówić, ale spora część płyty brzmi ciężko i jakoś tak mało poruszająco. W porównaniu z dwoma 
: ostatnimi regularnymi krążkami biznesmenów jest to niestety spory krok do tyłu. Najnowszej, „Hardcore 
Hooligan” jeszcze me uszy nie miały okazji usłyszeć, ale „The Truth...” i „No Mercy...” brzmiały niczym 
nagrane na innej, lepszej planecie. Porządny cover powinien moim zdaniem zachowywać ducha 
oryginału, ale wnosić i świeże spojrzenie. Granie kawałka dokładnie tak, jak kiedyś grał go ktoś inny, nie 
j ma chyba sensu, no chyba że to taka koncertowa zabawa. Ajuż granie kawałka tak samo, tylko gorzej -1 
to całkowita pomyłka. 

I właśnie dlatego nie podobają mi się covery tych najbardziej znanych numerów - gdybym w 
młodości usłyszał takie wykonanie „Anarchy in The UK”, to nie wiem, czy w tej chwili pisałbym do * 
*: „Pasażera” Naprawdę pamiętam, jak mając 14 lat przesłuchaliśmy ten numer w kumplem, metalowcem . 

zresztą, chyba ze 40 razy z rzędu. I w sumie dość długo się zastanawiałem, czego brakuje w wykonaniu | 
I The Business, aż w końcu doszedłem do wniosku, że niestety - jaj. A tego wybaczyć nie potrafię. | 

_ _ _ „_ CJ __ . . r - , . ... „ ; , Podobnie nie podobają mi się covery Madball „Pride” czy Crassu „Do They Owe Us a Liying” (choć ten 

pełnokrwistych kawałków jest malutko, bo zaledwie cztery. Reszta to króciutkie „intro i „ballada na akurat polecam ciasnoumsłowcom jako dowód, że można; że najlepsi potrafią wyjść poza własną 
fortepian i wiolonczelęJAfghamistam”). Chcę jeszcze!!! (mikołaj) (Hydra Head Records: PO Box szu f| ad ę). o wiele lepiej broniąsię numery mniej wyeksploatowane -naprawdę fajne brzmi „Do Anything 

rw Tho Unf RnHc /namiotam iak kilka lat tamu w Poznaniu ten kawałek robił 


990248, Boston, MA02199.USA; www.hydrahead.com) 

THE BRACES - Ska Got Soul CD 

The Braces zaistnieli na scenie ska na przełomie lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych, 
nagrali wówczas dwa albumy (ostatni, dla Pork Pie w 1991) po czym zaraz rozpadli się i byli nieobecni 
aż do roku 2002. W trakcie długich lat milczenia ponoć sporadycznie pojawiali się tu i ówdzie, dopiero 
teraz jednak dojrzeli do decyzji regularnego ruszenia na nowo. Cóż, stara miłość nie rdzewieje, kto razP 
zakosztował radości grania na żywo, ten wie, że jest to przyjemność, jakiej niełatwo sobie odmówić. 
Stąd nowa płyta, nagrana zresztąw dość mocno odświeżonym składzie (z pierwotnego pozostało tylko 
dwóch muzyków - gitarzysta i saxofonista). Ten nagrany po latach krążek brzmi świeżo i sympatycznie, 
a słuchanie go nie pozwala może odkrywać jakichś nowych światów jeśli chodzi o brzmienia jamajskie, 

. ^ niemniej może być prawdziwą przyjemnością. 

Mnie osobiście najbardziej brak wspomnianego w tytule soulu - łączenie takiego 
melancholijnego brzmienia z rytmiką ska daje często fantastyczne efekty. The Braces poruszają się 
bowiem bardziej w obszarach stonowanych melodii charakterystycznych chociażby dla Hotknives, 
chociaż fakt, że są od nich jakby jeszcze delikatniejsi i bardziej rozmarzeni. Im więcej tego rozmarzenia, 
tym zresztą dla brzmienia kapeli lepiej - posłuchajcie choćby wstawek dęciaków w „Jealously” - niby nic, 
a jakie to ładne. Nie brak na płycie niewątpliwych hitów - „Heart of Sand”, „Skanking in My Lonely Room”, 
z wyraźnie „kojarzącym się” wejściem gitar..., i chociaż nie zakochałem się w brzmieniu tej formacji od | 
samego początku, niemniej wydaje mi się, że jest to pozycja jak najbardziej godna polecenia. Z racji 
różnorodności prezentowanych przez The Braces klimatów muzycznych powinna ona zainteresować 
nie tylko fanów ska, chociaż ostrzec trzeba, że ci, którzy w muzyce cenią przede wszystkim szybkość i 

* głośność, nie znajdą tu nic dla siebie. Chociaż kto wie, czasem każdy podobno potrzebuje odrobiny 

wyciszenia. U 

Teksty nie są niestety najmocniejszą stroną zespołu, nawet przyjmując pewną taryfę ulgową, | 
jako że wielu wykonawców ska traktuje je bardziej jako przyjemny wypełniacz dla vocalistów niż okazję 
do powiedzenia czegoś mądrego. Tu jednak z daleka czuć banałem, czego nie lubię, bo nawet o tym, że 
facet kocha kobietę można pisać inaczej niż wszyscy. Może dlatego edycja płyty jest dość ascetyczna i; 
owych tekstów na okładce też nie ma. W ogóle jest na niej bardzo mało informacji, i ta edytorska 

* niedbałość trochę psuje mi obraz całości. Niemniej jednak mnie ten krążek podoba się, a już na pewno 
doskonale pasuje do upału, jaki szczęśliwie panuje w chwili, gdy to piszę, za oknem. (Rafał Kasprzak); 
(KOB Records / Mad Butcher) 


BRIGADNYJ PODRIAD - Reanimatory / BRIGADNYJ PODRIAD - Idiot 

Nadejszła wiekopomna chwila, aby skierować swój wzrok w kierunku tego co w dziedzinie punk 
rocka dzieje się u naszych wschodnich sąsiadów, na terenach byłego imperium sowieckiego, 
szczególnie zaś w Rosji. 


captain everythin § 1 

it's net recket sciw:r 




You Wanna Do” Eddie and The Hot Rods (pamiętam, jak kilka lat temu w Poznaniu ten kawałek robił 
furorę w wersji wykonanej przez... Zioń Train) czy „Basket Case” Green Day (znów zaskok, nie?). Nie 
wierzyłem, że załodze uda się zgrabnie zagrać „London Calling” i przyjemnie się zdziwiłem słysząc, że 
brzmi ten numer całkiem świeżo w ich wykonaniu, i nawet Mikę Fitz dał radę i zaśpiewał go tak, że 
niewiele ustępuje on oryginałowi. Szkoda więc, że całość zamykają dwa numery koncertowe - 
wspomniane „Do The Owe Us a Living” jeszcze się jakoś broni, ale „Pretty Vacant” wyszło naprawdę 
słabo. Zważywszy, że cała płyta jest krótka (37 minut) - po co na koniec taki kasztan? 

Dla miłośników The Business płyta ta jest tak czy owak gratką. Ja wysłuchałem jej naprawdę 
wiele razy i w sumie w tej chwili zaczynam ją już lubić, ale traktuje ją tylko jako ciekawostkę - zdanie o 
kapeli wolę budować na podstawie ostatnich regularnych (i studyjnych) albumów. (Rafał Kasprzak) 
(Rhythm Vicar / Plastic Head) 

CAPTAIN EVERYTHING - It s not Rocket 
Science CD 

To bodajże druga płyta tej angielskiej formacji. 
Posłuchałem jej ze dwa razy i odłożyłem na półkę, niesłusznie 
chyba, bo gdy ponaglony przez Ojca Dyrektora powróciłem do tego 
krążka, okazało się, że jest to całkiem fajny kawałek plastiku i nie 
tylko jego edycja zwraca uwagę, ale i zawartość muzyczna 
przynosi sympatyczne wrażenia. Captain Everything gra bardzo 
melodikowego punk rocka wykorzystując całe spektrum 
możliwości, jakie daje ta szufladka, z czego najfajniej wychodzą im 
te fragmenty, gdy bez większej żenady inspirują się klimatem 
Rancid. 

Takich klimatów na płycie jest zresztą całkiem niemało. . 
Otwierający krążek „Chance of a Lunchtime” może jeszcze nie 
świadczy o tej fascynacji, ale już następne dwa („Problem with 
Number’s” i „Kalimbah!”) oparte są na tej jakże łatwo rozpoznawalnej melodyce i charakterystycznych, 
jakby lekko jamajskich, a jednak bardzo punkowych akcentach rytmicznych. W ogóle kolesie 
przyzwoicie grają na instrumentach i wiedzą, jak ustawić potencjometry, aby całość fajnie brzmiała i aby ; 
każdy prawdziwy punk rockowiec odczuł ów specyficzny nerw, który odróżnia dobrą muzykę od chłamu. 
Jak to mawia kilka zblazowanych pierdzieli w telewizji w najgłupszym programie dziesięciolecia - ja 
jestem zdecydowanie na tak. 

Może przydałoby się trochę własnej inwencji muzycznej, bo kapel okołorancidowych dociera do 
mnie ostatnio dość sporo i na dłuższą metę może być tak, że w tym zalewie przestanę słuchać 
ale nie każdy chce być odkrywcą nowych lądów. Niektórych cieszy po prostu to, że fajnie 


Jwszystkich.no --- y -„ - ... - 

_grają i że w fajny sposób mówią mądre rzeczy innym, a tak na pewno jest w przypadku tej kapeli. Kolesie 

Brigadnyj Podriad to zespół z St Petersburga, dość dziwaczny personalnie, ewentualnie W| pre zentująpunkowąświadomość w nienachalny sposób, ajatakich ludzi z zasady lubię, 
dziwacznej konfiguracji nagrywający płyty. W wersji studyjnej wydaje się on być duetem multi Przyparty do muru wyróżniłbym drugi i trzeci index na płycie, o których to numerach już 

instrumentalisty, autora tekstów i muzyki Jurija Soboliewa oraz wokalisty Aleksandra Konwisiera, choć wsp0 minałem, na poły tytułowy „Rocket Science”, „There Is No T in Scene” i jeszcze samą edytorską 
skład kapeli (koncertowy?) wymienia także gitarzystę i perkusistę. Niemniej w studiu dająsobie radę we stronę płyty, która jakkolwiek bardzo prosta, jest fajna i ekologiczna. Płyta trwa niecałe 30 minut, więc | 
dwóch, choć niestety nie bez skutków ubocznych. Słuchając obu płyt boleśnie daje się zauważyć, że wje | e nje pyskujecie, a może być całkiem fajnie. (Rafał Kasprzak) (Household Name Records) 
perkusja jest z pudełka. Od strony brzmieniowej Brigadnyj Podriad przypomina co poniektóre z tych 

„lepszych” produkcji Defektu Mózgu albo KSU jakie powstawały w połowie lat 90-tych. Hm... W składzie CAPTURE THE FLAG - Start From Scratch 

zespołu figurują też takie postacie jak „dyrektor” czy „producent”. Rosjanie mają chyba wrodzoną qq 33:42 

skłonność do centralnego sterowania i gospodarki planowej. Odpaliłem płytę i pierwsze zdziwko. Zdecydowanie 

Inna sprawa, że ta kapela sprawia naprawdę niezłe wrażenie, nawet biorąc pod uwagę | hardrock0 wa gitara jak nie przymierzając AC/DC albo od biedy 

perkusję z puszki, choć to pomysł godny Włodzimierza llicza. Obie płyty, które mam, a które wyglądają Mcrtorhead, a jednak ponad wszelką wątpliwość kamanda 

na powstałe w tym samych mniej więcej okolicach 2001 roku, są świadectwem mocnego zauroczenia pU nkowa. Zamierzony efekt czy tylko tak im wyszło? 

dokonaniami i stylem Pistolsów. To co wyróżnia Rosjan to kapka rosyjskiej, jarmarcznej przaśności, Chvba jednak nie przypadek, bo w ulotce dołączonej do 

_ J.--- _I___.. «ioKoieL-/-._r/-»L4inHrnln\A/cw-ir> nnrtiuju nnnk rnrkii ; iiflHIiHnUni ■■■ J V, K JTK > _____ 





która z pewnością wzbudzi u nas aplauz u miłośników plebejsko-rokendrolowego nurtu w punk rocku. 
Stylowo lokują się gdzieś między Fortem BS, a Sex Pistols. Co zresztą zastanawiające, bo o ile Clash 
znalazł miliony naśladowców, tak Pistolsów podrabiajątylko na wschodzie. 

Starsi z was, którzy zdążyli jeszcze załapać się na rosyjski w szkole będą mogli trochę 
podszlifować język. Ja zrozumiałem niewiele, ot, że te płyty nie są zalecane dla dzieci poniżej 16 lat. (B) 

BROILERS - La Vida Loca EPCD 28:00 

Co my tu mamy? Niemieckie brojlery na austriackiej licencji. Dwu skinów; punk Ronald 





płyty każą nam sobie wyobrazić Dag Nasty albo Bad Religion z 
Eddie Van Halenem na gitarze (przypomnijmy: Eddie van Halen - 
gitarowy wirtuoz, w latach 80-tych sukcesy z soft-metalowym Van 
Halen, cechy charakterystyczne: lakier na włosach). 

No to sobie wyobrażamy... (aż się z czachy dymi).S 
Faktycznie, wychodzi CaptureThe Flag. 

Może nie Bad Religion, ale zdecydowanie Lifetime, Dag J 

__ 7 . _. . ... » Nasty czy Down By Law z jakimś hardrockowcem na gitarze, który s 

: któremu koledzy kazali skrócićfruzurę i farbowana blondynka na basie. Ana płycie 6 nowych pieśni i trzy j a k tylko się skończy zwrotka, albo refren, daje nam cynk, że zna się i na Black Sabbath i na Iron Maiden. 

•r« .j 















Ale skoro nawet Dave Smalley z dwu wspomnianych wyżej kapel migdalił się ostatnio do AC/DC na 

lomorh ninonnl/i -» niu. , HDI ___ L. . _ -ri. n . 


' u m ,„k ♦ ♦ • ,u-nni' r '.--.y w »u„w Siw nv,uo na Oprócz charakterystycznych dla Circle „hitów" jak „Phonography”, „Tonite” czv A K A Travolta” 

■ rnrif^ P mnrnn w- L ’ W ' ę * C CZem > by Capture The Fla 9 n,e mo 9 ll? Połączenie punk (to ostatnie to przykład jak popową melodię zagrać niebanalnie), są tu swingujące improwizacje ( Dance 

zder^/rinwanip°harHHrm!a h n!T nonn 0 ^ 1 '^ cw-n)• 9 ' tarami 0 P r0wenie ncji cokolwiek rockowej jest to forget”), riffy niczym nie tyle nawet z rock'n'rolla co wręcz starego hard rocka (bo czy „ 9 - 2 - 5 ” nie brzmi 
zdecydowanie bardziej adrenalino-gennemzsłodkie emo-oochliDVwania. Przvnaimniei dla mnip 91 iak i pH 7 pnnpiin?\ aip •? 7imoinio ____i_ .... 


zdecydowanie bardziej adrenalmo-genne mz słodkie emo-pochlipywania. Przynajmniej dla mnie. jak Led Zeppelin?), ale z zupełnie hardcorowym sposobem śpiewania. Wokal to zresztą spory atut tej 

* Mn oh tk ' t ® 9 °-PO chodz 5 cego z przedmieść Detroit, tria rozciągają się też na inne kapeli. Z łatwością przechodzi od „czystego” śpiewu do agresywnego „screamowania” W całym tyrn 

fnp7nnnL?nn^h •' ? ę (po . do ^ nie J ak Flectnc Frankenstein), że całą płytę nagrał w całkowicie trzeba przyznać, przemyślanym misz-masz znalazło się nawet miejsce na szczyptę elektroniki’ 
analogowy sposob, czyli me użyto dla jej zrobienia ani kawałka komputera. Nie wiem czy to efekt tego Najlepsze, że właśnie w tym kawałku z hard rockowymi riffami W ę 

1 0dk0mp ^ r °“'' enia ’ ale ćmienie jest gęste i soczyste. Życie uczy. że można po raz setny odświeżyć stare patenty (mniejsza ozy z doby 77' czy 88') 

h T°? ą S,ę ^ ie podoba ^ al ® J a bardzo chętnie łykam koktajle punk rocka z czymś ale można też spróbować czegoś nowego. Circle wybiera tę drugą opcję. (B) (Reflections Records 
klasycznym. Mogę byc nieco zblazowany, bo zdarza się, że szybciej znajdę w kuchni jakieś punkowe www.reflectlonrecords.com) 
płyty niż coś do jedzenia, więc takie odmienne od standardu połączenia bywają odświeżające Jak ta 
płyta właśnie. 

Pomyśleć tylko, że zaczynali jako mierny, pop-punkowy zespolik... Potem już jako Capture The m 
Flag nagrali dwie płyty a teraz, po pięciu latach grania mogąsię równać z największymi. 

Zdecydowanie hit dzisiejszego popołudnia. Sąsiad z dołu wali w sufit, znaczy też mu sięjjif 
podoba... (?) (B) (Go-Kart Records, Po Box 20 Prince Street Stadion New York, NY 10012, USA, 
www.gokartrecords.com) 


Jm 



CHEAP SEX - Lanc Off To War CD 27:51 
Naiwnych, którym wydaje się, że tani sex to domena 
nastolatek w Tajlandii i profesjonalistek w Rosji wyprowadzam z 
błędu. Otóż można go zakosztować także w USA. Kosztuje taka 
frajda jedyne 12 $. Cena niby mało konkurencyjna, ale nie ma 
żadnego odliczania godzin czy numerków. Tzn numerków jest 
dwanaście, ale wszystkie na zawsze i do wielokrotnego użycia. 

Ciągnąc dalej wątek nazewniczy, przestrzegałbym jednak 
przed zbyt dosłownym traktowaniem tych zachęt. Nawet: 
platoniczne całusy, że nie wspomnę o bardziej intymnych 


COALITION / BORA - split CD 30:04 
W 1386 litewski książę Jogaiła został królem Polski 
poślubiając naszą królewnę Jadwigę. Nie pożyło się jej długo jako 
mężatce, ale Litwin pozostał na tronie Polski. Potem była unia 
wileńska w 1413, unia lubelska w 1569, a w końcu w 2002 roku 
litewski zespół Bora i polski Coalition nagrały po kilka nowych 
kawałków i w roku następnym wyszła wspólna płyta. 

Bora pod wodzą Krilaza (wydawcy magazynu Kablys) to 
ekipa co nieco już znana. Co jakiś czas grają u nas koncerty, ich 
wydawnictwa są tu i ówdzie dostępne, nie będą zatem zbyt wielką 
enigmą. 

Młodych Litwinów ciągnie do metalu, bo czasami lutują 
czystą surówką (nr 6). a numer siedem to już ten... no, nu metal czy 
techno? Ale oczywiście Bora tkwi mocno i zdecydowanie wj 
agresywnym i intensywnym HC. Nie bez tych popularnych obecnie 
m momentów lirycznych i nie bez kawałka przebojowości („Fashionable consumer”). 

Uroczo zabrzmiał w ich wykonaniu cover Colition „Ja i Ty” zaśpiewany po polsku z gościnnym 



zbliżeniach, z tak kolczastymi kolesiami mogłyby się skończyć - udziałem chóru Coalicjantów. Bora nie mogła zrobić polskim kumplom lepszego prezentu, 
niczym na starym rysunku Prosiaka -baaardzodramatvr.7nie 7 w-nloi r.naiitinn /mn™ di oKw ^ Im... ■. _u o-T_iu:_x...^ 


niczym na starym rysunku Prosiaka - baaardzo dramatycznie. 

OK. Żarty na bok, zaczyna się punk rock. Mamy pięciu 
kolesi, którzy wyglądająjak każda inna kapela z wytworni Punkcore. 
Kolorowe włosy, wystawne iroki lub irokopodobne, maxymalnie 
naćwiekowane skórzane papy, pasy i co tam jeszcze można, kłódki na szyjach... Jednak w odróżnieniu 
od wielu innych zespołów, które koncentrują się na ekstrawaganckim image i takimże stylu bycia, Cheap 
Sex zwraca też całkiem sporą uwagę na to, żebym słuchając ich płyty w dalekiej Polsce, nie pluł sobie w 



|brodę, że te 12 $ wydałem. No i - Sid świadkiem! - nie pluję! 



Jak na zespół istniejący niespełna rok, Cheap Sex są znakomici. Choć trzeba wiedzieć, że 
kolesie nie wypadli sroce spod ogona. Każdy grał już wcześniej w innych zespołach. Gitarzysta 
prowadzący, Johnny O, ksywka Negative - zdaje się najbardziej doświadczony muzyk kapeli 
odpowiedzialny też za produkcję tego krążka - udzielał się na przykład w The Worthless i The 
Heartaches, które to nazwy czytelnikom MRR powinny być znane. 

Zatem choć wiadomo, że to niby popłuczyny drugiej fali punka AD 81, to jednak Cheap Sex nie m 
sprzedaje bezmyślnych łupanek. Ich muza umiejętnie balansuje między panczurstwem a la Exploited, > 
przeboiowościa Anti Nowhere Leaaue niiar.kim 7aripripm Hhanc i ik p mac\n«/no obrado 


Z kolei Coalition (może Coalition PL, aby odróżnić się od kilku innych Coalitionów?) przestał już 
być nadzieją polskiej sceny, a stał się jej czołowym reprezentantem. Irytowały mnie te wszystkie 
porównania jakich im nie szczędzono. Według nich grali jednocześnie jak Shai Hulud i Minor Threat. 
Pewnych rzecz nie można połączyć i słodzone śledzie żadnego podniebienia nie połechcą, ale Coalition 
stara się ile może łączyć ze sobą co się tylko da. Przede wszystkim melodyjne gitary z tym wrzaskliwym 
śpiewem i potężnymi soczystymi chórami. Tak, te ostatnie są znakomite! Nie jest to żaden melodik, a 
' jednak propozycja bardzo przebojowa. Oczywiście Coalition też lubi liznąć metalu („Fundamenta love”) 
ale powiedzmy, że z umiarem. 

Wreszcie też mamy zespół HC grający tak agresywną muzykę, choć nie w guście liryczno-,. ^ 
metalowym, który nie jest opętany manią „twardzielstwa” i „załogi”. Który zaskakuje wrażliwością i3 
tekstami. Szczególnie urzekła mnie miniaturka o minionym dzieciństwie („Od zmierzchu do świtu”) i jej I 

rozwinięcie (bo o dorosłości) - „Na krawędzi”. Koleś który jest w Coalition „pisarzem” potrafi całkiem - ® 

celnie i oryginalnie, zahaczając niemal o punkową „zaangażowaną” konwencję, powiedzieć coś ol 
klimacie naszego życia (zwłaszcza „XXI” wiek). 

No i last but not the least. Będąc osłuchanym łatwo stwierdzić kto i kiedy przez cały kawałek 


u ^’:. T zaci ę cie ™ Chaos U K. a masywną agresją Discharge.li tłucze jeden motyw nudząc na dłuższą metę. Tymczasem Coalition jak na fachmanów przystałoT na 

takip lpQPrQhA/n cnhio nio nrŁ-7\A/ola rri r-t ■ _..._i_ ___i_’ 


Wokal i największa fryzura w kapeli - Mikę Wirus, przekrzykuje napierdalającą sekcje, chóry przypomną 
niejeden evergreen Exploited, a gitary czasami Discharge („Living In Fear”!), ale zbyt wiele tu 

niewątpliwie chwytliwych hiciorów, takich jak „Out On Your Own”, „Dead Today”, „If Society”__ r ._ 7 ___ I11WŁV , 

Największym rozwalaczem z tego towarzycha jest „Take A Chance”, który dzisiejszego wieczoru CULTURE, PO BOX 39,02-303 Warszawa 79) 
sprawił, że ta płyta nie opuszcza mojego odtwarzacza. O tę przebojowość, urozmaicenie materiału i 
fajne kawałki obwiniałbym chyba gitarzystę. To dzięki niemu te kawałki nie zmieniają się we wprawdzie 
energetyczną, ale mało rajcującą rąbankę. No, ale, ale - oni są z San Diego w Kalifornii, co powinno 
wiele tłumaczyć. Skłonność do melodyjności a la SoCal punk rock nie przyniesie temu zespołowi ujmy w 
oczach największych nawet ortodoksów. 


takie leserstwo sobie nie pozwala. Gitarzyści mają wyobraźnię i mimo, że w ramach hardcorowej 1 
prostoty i agresywnych dwuminutowych kawałków konstruują niezwykle fajne i oryginalne miniaturki. | 
Warto chyba przyznać, że mamy, może kolejny już, zespół na europejskim poziomie. (B) (YOUTH 


COCK SPARRER - Back Home CD 79:45 

W pewnych kręgach jakiekolwiek wątpliwości co do zespołu Cock Sparrer są bardzo 
poważnym foux pas, zatem będę stąpał ostrożnie niczym saper na serbskiej ziemi. Oto znów mamy;, 
koncertowy album tej kultowej i długowiecznej brytyjskiej grupy. Z racji wieku prezentującej w 2003 roku 
bardzo mocno podtatusiały image. Dziś już chyba wiedzą„What’s It Like To Be Old?”. 

„Back Home” to koncert z ubiegłorocznego „Holidays In The Sun” nagrany przyzwoicie, 
aczkolwiek nie kryształowo. Dźwięk jest mocny i na pewno na samym koncercie słychać było 


Punkersi od wieków uwielbiali wykorzystywać na okładkach symbole światowej polityki i tak ta 
płyta jest jedną z pierwszych, gdzie znajdujemy uśmiechniętą facjatę Osama bin Ladena. Zresztą cała 
/ j®j ,k ?nografia f° klasyczny punk rock -wojna, iroki, amerykańska flaga przybrudzona wybuchami bomb. d ™, lwl «K IIie K rV sziHfnwn , )7 wipk ,pct mnrn 

I banalne mydło, ani na złość starym, ale z upływem czasu nie powalczymy. <B) (Punkcore Records) Zgrabnie ™ 

To Me , w którym publika dostaje szansę nagrania się na płytę i ją wykorzystuje, a na sam koniec* f i 
kokieteryjne „We’re coming back”. 

Jako średnio zaawansowany cocksparerolog nie powiem wam która to koncertowa płyta tej " 

łlo nio nionA/C7Q ni^ Hriino O no\ł/r»ł nS/\ .L. .U - _I_-_Al.. II S 





THE CHINKEES - Plea for Peace CD 

Nazwa grupy jest dość adekwatna do jej składu, tworzonego przez osobników o korzeniach w 
dalekiej Azji, czego zresztą w muzyce nie słychać, bo ta jest jak najbardziej “zachodnia”. Jest to zresztą 
chyba dość obraźliwe określenie osób pochodzących z dalekiego Wschodu, a według deklaracji 
leadera grupy, Mikę Parka, ma być przewrotnąantyrasistowskądeklaracją. Temat anty-rasizmu pojawia 
j się często zarówno w tekstach grupy, jak i w jej okładkowych czy webowych komentarzach. Muzycy 

kapeli tworzą nawet fundację pod nazwa nomen omen PLEA FOR PEACE FOUNDATION, która z tego 
co mówią, zajmuje im więcej czasu, niż sam zespół. 

W ogóle grupa funkcjonuje chyba w dość nietypowy sposób. Czytając wypowiedzi Mika można 
by odnieść wrażenie, że wszystko wokół zespołu toczy się jakby bez woli jego członków. Koncertów II 
grają niewiele, bo ani nie mają czasu, ani nie za bardzo lubiągrać na żywo, nad promocją własnej kapeli 
właściwie nie pracują, za to prowadzą wytwórnię, w której wydają nagrania innych zespołów. Ten 
zdawałoby się brak zaangażowania szczęśliwie nie przekłada się na brzmienie zespołu, bo to akurat 
jest na bardzo wysokim poziomie i nawet zaawansowanym malkontentom może się podobać. 

The Chinkees grają po dobrej klasycznej clashowej linii, jeszcze bardziej zbliżając się może do 
brzmienia wybranych fragmentów Rancid (zresztą na okładce są pozdrowienia dla Tima Amstronga). 
Tyle tylko, że o ile Rancid gra punk rocka wzbogacanego jamajską stylistyką, o tyle tu właśnie jamajskie 
I brzmienia przewodzą i tylko czasami pojawia się ostrzejsza gitara czy szybszy rytm perkusji. Podobnie 

jednak jak Rancid, The Chinkees darowali sobie wszelakie sekcje dęte i inne charakterystyczna dla grup 
ska elementy, pozostając przy brzmieniu gitarowym, czasem tylko ubarwianym bardzo przyjemnie 
i brzmiącym hammondem. Mimo to, znów podobnie jak w przypadku Rancid - jest to muzyka bardzo 

przebojowa i bardzo łatwo wpadająca w ucho. 

Jeżeli miałbym się przyczepić do czegoś, to do pewnej jednostajności numerów, które w 
większości oparte są na podobnych patentach muzycznych. Być może wyjaśnieniem tego faktu jest to, I 
że „Plea for Peace” nie jest nowym albumem zespołu (zespół, nie licząc składanek i splitów, wydal 
takowych trzy), lecz przygotowaną specjalnie na rynek europejski kompilacją nagrań pochodzących z 
albumów wydanych w Stanach. Nie ma między nimi zresztą różnic brzmieniowych, co z jednej strony 
jest dowodem konsekwencji, ale z drugiej prowadzi do wspomnianej pewnej jednostajności. Inna rzecz, % 
że w czwarty numer na płycie jest wpleciona jakaś koszmarna (i koszmarnie długa) wstawka techno, i 
jeżeli zespół w tak beznadziejny sposób miałby wzbogacać swe brzmienie, to może lepiej jednak tego I 
nie robić. Na szczęście to jedyny taki przypadek na krążku. Atak w ogóle to trwa on trochę ponad 40 
minut, a zawiera 21 kawałków, w tym, jak wspomniałem, ową długą, a żenadną wstawkę techno, z 
czego łatwo wyliczyć, że większość numerów to krótkie punkowe hiciaki, i bardzo dobrze. Ale w związku 
z tą „konsekwentną stylistyką” nie będę się silił na wyróżnianie żadnego z nich. Jeżeli ktoś lubi takie 
granie, to powinny mu się spodobać wszystkie. 

Ponieważ ta płyta, jako się rzekło,jest kompilacją nagrań wydanych w stanach, można dzięki 



kapeli, ale nie pierwsza, nie druga, a nawet nie trzecia, stąd dedukuje, że będzie gratką tylko dla nie- 5 
posiadaczy tych pozostałych, albo zatwardziałych fanów tudzież snobów, którzy muszą mieć wszystko 
Ponieważ ta kapela to jakby nie moje coup of tea, więc ja więcej koncertówek tej kapeli nie potrzebuję. 

Ale fanom polecam. (B) (Captain Oi!) 

COCKNOOSE - White Thrash Messiash CD 

Wydawca przedstawia tę kapelę jako najbardziej*®!*^ 
niebezpieczną formację z piekła rodem na całym tym padole, co 
akurat jest sporą przesadą, niemniej reprezentacja Kansas (bó to 
stamtąd pochodzi*Cocknoose) faktycznie prezentuje fascynacje 
twardzielami typu Misfits a nawet Motorhead, z tym że niestety nie 
ma wdzięku pierwszych ani energii drugich. Co nie znaczy jednak, 
żeby „White Thrash Messiash” miało być słabą płytą. Jest to bardzo 
porządne granie, a że nie odkrywcze i zaledwie dobre, a nie bardzo 
dobre? No cóż, nie każdy musi być # Maradoną ani Adamem 
Małyszem, czasem warto docenić i rzemieślnika. ‘ , * 

Rzemiosło zaś w tym przypadku jest na przyzwoitym/ 
poziomie, choć krążek otwiera potworna skucha rytmiczna już przy| 
okazji pierwszego wejścia bębnów. Potem na szczęście całość; 
brzmi zgodnie z zasadami sztuki, gitary mają należyty ciężar, a 
vocal co prawda chrypie i dyszy, ale jednak w cywilizowany sposób. Fani muzyki dla Wikingów będą 
usatysfakcjonowani, tacy jak ja, którzy wolą inne typy hałasu, też raczej nie uciekną. 

Wyróżniać żadnego numeru nie ma raczej sensu, bo całość jest dość monotematyczna, co na; 
szczęście nie znaczy, że nudna. Zresztą płyta nie jest długa - 25 minut z kawałkiem, i w tym przypadku » 
jest to akurat posunięcie optymalne. Jedynie „Country Song” zgodnie z tym, co sugeruje tytuł, oparty jest! 
na innym brzmieniu strunowców, ale w skali tego, co gra się w Ameryce, także nie jest to żadne 
odkrywanie nowych kontynentów. Tak czy owak na tej płycie to akurat jeden z fajniejszych motywów. 

Polecam raczej tylko fanom wyżej wymienionych mięsożerców, niż ogółowi, niemniej ogólnie oceniam 
pozytywnie. (Rafał Kasprzak) (Middle Class Pig Records) 

THE COME N GO - Rhythm rYBIood 

Rock'n'roll żyje! Niejeden samozwańczy autorytet muzyczny obwieścił jego śmierć wiele lat 
temu (podobnie uśmiercano punk rocka). Teraz wielu obwieszcza światu wskrzesicieli typu White| 



niej dość dokładnie poznać oblicze kapeli. A że kapela jest fajna, goście grają bardzo melodyjne kawałki ^ tdpe f, CZ Y J, h f Strokes, tworząc swoistą koniunkturę, na której najwięcej zyskują koncerny muzyczne, 
w takiei tradvcii. iaka iest u nas rhuha harri7n inhiana tn mwćio 7a łwi, : Jednak rock n roli był, jest i będzie; ma sie bardzo dobrze, do czeao Drzvczvnia sia 7 npwnnśria 


w takiej tradycji, jaka jest u nas chyba bardzo łubiana, to myślę, że warto się tym krążkiem 
zainteresować. (Rafał Kasprzak) (Kung Fu Europę) 


CIRCLE - Vaudeville CD37:15 
Numer jeden belgijskiego undergroundu. Zespół „biorący 
wszystko, co najlepsze z hard core'a, punka, rocka i emo” (ja bym 
dodał jeszcze kilka wynalazków z lat 70-tych i 60-tych). W 
odróżnieniu jednak od serii kapel liryczno-wrzeszczących którymi 
między innymi zasypało nas ostatnio nawet Victory, Belgom nie w 
głowie miłosne pościelówy. Żadnego pójścia na łatwiznę. Circle 
tworzy swoje własne unikalne brzmienie rockWrolla dwudziestego 
pierwszego wieku. 

Już na wcześniejszych płytach (debiut 'Radiostation 
Infiltration' i epka The Day Elvis Shook His Ass') wypracowali sobie 
charakterystyczne brzmienie, ów „rock'n'rollowy drive”, a 
„Vaudeville” wydaje się być jeszcze głębszym sięgnięciem do 
mocno przegrzebanej skarbnicy garażowego rock'n'rolla. Może nie I 
tak do końca jak Hives, ale miłośnicy tych ostatnich będą z 
pewnością usatysfakcjonowani tą nieco rockWrollową odmianą progresywnego hard core'a. Circle! 
znajduje się gdzieś na drodze między z jednej strony Boysetsfire i zdaje się najbliższego im Refused, a 
The (International) Noise Conspiracy i Hives z drugiej. 

.Tl . 



był, jest i będzie; ma się bardzo dobrze, do czego przyczynia się z pewnością „ 
1 szwajcarska wytwórnia Voodoo Rhythm. Na płytach wydawanych przez tą firmę widnieją hasła typu f | 
„Home of Primitive Rock'n'Roir, „Records to ruin any party” czy „Mono as fuck” i w to w zasadzie I 
wystarcza, aby się nimi zainteresować. 

Kolejny trop to okładka. W przypadku Come n'go jest to stylowy obrazek, na którym widzimy 
gościa ubranego według najlepszych standardów mody sprzed kilkudziesięciu lat przy samochodzie z 
w same j e P°*d> dzierżącego w dłoniach ...topór. Sama muzyka (w końcu najważniejsza) też nawiązuje i 
w do klimatu retro. Rasowy, garażowy rock’n’roll, osadzony w tradycji prekursorów ostrego grania z lat 60- 
tych.-Mamy więc „chropowate" gitary, pobrzmiewającą od czasu do czasu harmonijkę, które tworzą 
wraz z wokalem mocne, brudne brzmienie wyciskające miód z uszu. Numery utrzymane są na ogół w 
średnio-szybkim tempie, które nabiera czasami wyższych obrotów, jak w „Eat shit”, a czasami zwalnia, 
jak w „Intro". Jeśli ktoś lubi Headcoasts, powinien być usatysfakcjonowany. Bardzo znamienny jest tytuł 
płyty: „Rhythm n'blood”. Oddaje dokładnie sedno całego przedsięwzięcia; z jednej strony nawiązuje do 
tradycji rhythm'n'bluesa, z drugiej podkreśla, że jest to kawał krwistego rock'n'rollowego mięcha. Nie jest 
to może tak ostra jazda, jak Teengenerate czy Guitar Wolf, ale kopie niezgorzej. W zasadzie nie ma się 
| na d czym zastanawiać. Jest tylko jedno „ale”. Otóż świadom zagrożeń, zespół zamieścił na płycie notkę, 

5 w której odżegnuje się od jakiejkolwiek odpowiedzialności za zniszczenie sprzętu stereo oraz mózgu 
słuchacza. Jednak wydaje mi się, że warto zaryzykować. (Jurek) (VOODOO RHYTHM 2002) 

CONSUMED - Pistols At Dawn CD 37:56 

Do licha. Aja miałem ich za marginalny plażowy zespolik! Tymczasem okazuje się, że kolesie z. 
Consumed spokojnie mogą konkurować nawet z Good Riddance. I nie jest to żadne farbowanie lisa z 
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mojej strony. Ten angielski zespół, pochodzący z okolic lasu: 
Sherwood i Notthingham, jest naprawdę niezły. Albo lepiej: jego 
najnowsza płyta jest świetna, bo „Pistols At Down” to jednak 
potężny skok jakościowy w stosunku do tego co było wcześniej. 

Wielka „karier” Consumed zaczęła się gdy nagrania 
przygotowywane na epkę “Breakfast at Pappa's”, dostały się do Fat 
Wreck za pośrednictwem SNUFF. Potem był album “Hit For Six” i... 
na tym współpraca się zakończyła. Zespół był dręczony ciągłymi 
zmiana personalnymi - do chwili obecnej przewinęło się przez niego 
5 basistów, niedawno zmienił się też drugi gitarzysta (nowy 
dwudziesto-kilku latek jest o ok. 10 lat młodszy od reszty kapeli), 
zespół nie zawsze był też mobilny. A terminy tras niekoniecznie dają 
się przesunąć. Wreszcie demo na kolejny materiał nie bardzo się 
we Fat Wreck spodobało. Tak minął prawie trzyletni okres 
hibernacji. Na szczęście materiał już wydany w Wielkiej Brytanii 
1 przez Golf Records, spodobał się też w BYO - wytwórni, która ód pewnego czasu ruszyła z nowym 
| impetem. 4 

Podejrzewam, że w opisach tej płyty mają już stałą rezerwację takie nazwy jak Good Riddance i; 
czy Strung Out. Bo Consumed AD 2003 to dokładnie właśnie ta szkoła kalifornijskiego hard core'a. Bez ^ 
cienia angielszczyzny. Chwytliwe punkowe wokale z oszczędnymi chórkami; precyzyjna, mocna i nieco * 
matematyczna sekcja; ostra, metalizująca, „ajronowata”, ale też melodyjna gitara, dobre kompozycje, m 
czysty wokal z chórkami. Teoretycznie żadne odkrycie, ale jaka frajda ze słuchania! 

p.s. z ostatniej chwili: ten najbardziej pechowy zespół na świecie znów się rozpadł. (B) (BYO 
RECORDS, www.byorecords.com) 

THE CRACK - Live in Atlanta USA 2001 CD 

Bardzo niewiele wiem o tym zespole, a ani wydawca, ani on sam nie zadbał, aby gdziekolwiek 
zaprezentować więcej informacji o sobie. I niestety ta płyta akurat nie zmieni tej sytuacji, ponieważ nie 
da się dzięki niej poznać nawet dźwięków, jakie kapela wydaje ze swych instrumentów. Ten koncertowy 
krążek brzmi bowiem tak fatalnie, jakby nagrywał go ktoś na jamnika siedząc w bufecie klubu. Nie wiem, 
czy w ogóle jest sens takie płyty wydawać. A już na pewno nie ma sensu za ich pomocą się promować. |§ 
Nagrania koncertowe o bootlegowej jakości w przypadku zespołów wielkiego formatu są czasem gratką 
dla ich fanów, którzy łyknąje nie zważając na jakość. Nie sądzę jednak, aby The Crack miało w Polsce 
jakieś wielkie zastępy miłośników, więc nie wiem też, dla kogo jest ta płyta. 

Muzycznie grupa gra starej szkoły punk rock najbliżej dający się chyba porównać do twórczości 
Anti Nowhere League. Zresztą o ile rozumiem, są to właśnie dość już starzy kolesie, którzy kiedyś tam 
grali punk rocka i teraz powrócili na fali reaktywacji innych historycznych kapel. Może są na Zachodzie 
osobnicy, którzy powitali ten powrót z radością. Aby tak było u nas, musiałyby tu zaistnieć nagrania 
studyjne o bardziej cywilizowanej jakości. Wydaje mi się zresztą, że takie numery jak „Don’t Just Sitg 
There” czy „Going Out” są nawet fajnymi punkowymi kawałkami, ale żeby wziąć odpowiedzialność za te 
słowa, to musiałbym je po prostu usłyszeć, a z tej płyty, jako się rzekło, niewiele słychać. 

Sądząc po reakcji publiki zgromadzonej w klubie, przyjęcie było dość entuzjastyczne, z czego ; 
można wnosić, że za oceanem grupa jest o wiele lepiej kojarzona niż u nas. Niemniej gdy się tego 
słucha na naszych śmieciach, to właściwie jest to krążek, który nic nie daje. (Rafał Kasprzak) (DSS 
Records) 

CRITERIA - En Gardę CD, 35:40 
Jednoosobowy zespół. Prawda, że to oksymoron, ale | 
takich projektów, w których jeden człowiek „gra na wszystkim” jestl* 
ostatnimi czasy coraz więcej. To pewnie skutek nie coraz wyższego; 
poziomu muzyków, a raczej możliwości, jakimi dysponuje 
współczesna technika nagraniowa (domowe studia). 

Criteria Stephena Pedersena z Omaha, Nebrasca (ex 
Cursive, The White Octave) to tradycyjny rockowy skład jeśli chodzi | 
o instrumenty. Muzycznie zaś określa się ich mianem post-- 
hardcore’a. Tym, którzy żadnych postów nie lubią, już 
podziękujemy, bowiem post zawsze wymaga pewnego wysiłku. W 
tym wypadku jednak niewielkiego, o żadnych „awangardach” nie | 
ma mowy. Na ogół są to ładne piosenki, okraszone czasem | 
melancholiąw stylu Juneof 44, Unwound, częściej jednak ciepłem i 
pogodą Sunny Day Real Estate, ShudderToThink, bądź emocjonalną żywiołowością Hoovera. Szybko 
mi się ten „zespół” spodobał i równie szybko znudził, (mikołaj) (Initial Records, PO Box 17131, 
Loiisville, Kentucky 40217 USA, www.initialrecords.com) 

THE CULT MAN1AX - Live At Adam And Eves CD 

Jak grom z jasnego nieba spadł na mnie ten CD. Tzn. płyta jak płyta, ale zacząłem się 
zastanawiać co to jest za wydawnictwo, bo nijak nie mogę znaleźć żadnych informacji dotyczących tego | 
materiału. 

The Cult Maniax to angielski zespół, znany chyba wszystkim słuchającym punka od wczesnych 
lat osiemdziesiątych przynajmniej. Nagrali kilka fajnych płyt, związani jakoś z Xcentric Noise Rec., ale 
najbardziej znani są chyba z udziału w składankach, kilka nazw: BeatingThe Meat, Raw War, Punk Is... 
Zespół działał, grał i wydaje mi się, że w połowie lat 80-tych zakończył swoją podróż. No i teraz 
zagadka. Co to za płyta? Szczerze mówiąc nie wiem, czy to jakieś stare wydawnictwo o którym nie ; 
wiedziałem, czy też wydano jakiś koncert z racji reaktywacji? Pytałem tu i ówdzie i nic. Wiecie coś? 
Stawiam na to, że to jakiś stary koncert, który wydany nie był, ale... Póki co musi wystarczyć tych 
szesnaście kawałków. Wolny, albo trochę szybszy punk, taki właśnie brytyjski, całkiem sprawnie; 
zagrany, bo widać, że koledzy wiedzą do czego służą instrumenty, i tak jakoś niecodziennie zaśpiewany ; 
(właśnie: zaśpiewany) z przeżywającym, falującym, ciekawym głosem wokalisty. Nagranie bez zarzutu, 
jakość luksusowa, brzmi to jak płyta studyjna, bo nie za wiele słychać publiki, no i dobrze. Najciekawiej 
wypada „Where DoTheyAll Go”, ale i kilka innych jest bardzo udanych: „Road Nowhere”, „City Brave”, | 
„Maniax", czy „Big Business”. Nie piszę więcej - idę szukać jakichś wyjaśnień, co to za płyta. (Grzester) 
(Retch Rec. 49 Rosę Crescent, Woodvale, Southport, Merseyside, England PR8 3 RZ) 




nazwa („jednego dnia posłuchałem kawałka „The Dead Heroes” the 
Samples i piosenki Business „Blind Justice”, gdzie było coś o 
martwych bohaterach" - wyjaśnia wokalista). Zespół jest z Detroit, 
ale bardziej niż prekursorskich dla punka ziomali z miasta, cenią 
brytyjską drugą falę punk rocka. Przede wszystkim narzuca się^e 
porównanie do Discharge. Także Exploited i GBH, ale przede 
wszystkim Discharge - skłonność do lakonicznych tekstów z# 
bombami i płaczącymi matkami jest wyraźna vide „Ground Zero”. * 
No i to agresywne brzmienie: punkowa nawałnica, ale bez 
metalowych nalotów. Z niewielką domieszką bardziej klasycznych < 
wzorców (Motorhead) i z jak zwykle zabawnie brzmiącymi j 
solówkami. Powiem szczerze, że te solówki to mnie najmniej 
uszczęśliwiają. Dobrze, że sporadyczne. 

Co ciekawe zespołu tego nie tworzą nastolatkowie, którzy 
po „uciążliwych” lekcjach w szkole postanowili pośpiewać o 
| frustracjach okresu dojrzewania. Dead Heroes to kapela młoda, ale składająca się z trzydziestolatków. 

Program tej płyty zaczyna sześć nowych utworów, nagranych w lecie 2002. Jak się później 
dokaże, najbardziej wchodząca część z tego zestawu. Kawałki naprawdę rzucające o glebę, najlepiej 
„nagrane, wzbogacone o drugi („smarkaty”) wokal, którego w kolejnych piosenkach nie będzie... Jak 
mawia kolega „bardzo chwale te rogale”. 

Potem piosenki z EP „Faster And Louder” nagranej na przełomie 2000/2001 i wreszcie sześć 
numerów demo z lat 1998/99. Niby demo, a niespecjalnie odróżniające się jakościowo od reszty. W 
Polsce uchodziłyby za dobre studio. Na koniec niespodzianka dla fanów gatunku. 

W każdym razie mam już kilka ulubionych numerów z tej płyty. Zdaje się zresztą, że akcje tego 
zespołu zwyżkują - płyta jest raczej chwalona, pojawili się na „Warped Tour”, gdzie obok wielu 
zniewieściałych gwiazd pop-punka byli z pewnościązdrowąodmianą. Generalnie martwych bohaterów 
f mam w... głębokim poważaniu, ale za tych wyjątkowo będę trzymał kciuki. (B) (Sin Klub, PO BOX 2507 
Toledo, OH 43606, USA, www.sinklub.com) 

DEATH BY STEREO - Into The Valley Of 
Death CD (37:36) 

Zespół ma bardzo chwytliwą nazwę, stąd już dawno ich i 
zauważyłem, jednak pierwszy kontaktz ich muzyką przyniósł raczej 
rozczarowanie. Nie wyróżniała się na pozór niczym, chyba żer 
wyraźnymi skłonnościami gitarzystów do uprawiania poletka 
Onana. Dziś jednak widzę, że zespół to niezwykle bogaty, z tym że ; 
chodzi mi raczej o ich potencjał komercyjny. Zresztą zauważyli to I 
również szefowie Epitaph (a nieraz już udowodnili, że są w tym ę 
specami), bo to już druga płyta DBS (a trzecia w ogóle) w ich $ 
barwach. W czym to bogactwo? Po pierwsze kawałki sąy 
przebojowe, melodyjne - po prostu po jakimś czasie nucą się same. g 
Posłuchajcie np. „Flag Day”, czy „Let Down And Alone”. Po drugie ; 
zespół umiejętnie łączy różnorodne stylistyki. Nie da się ukryć, że i 
dużo tu metalu, jednak w połączeniu z kalifornijskim melodyjnym 
punkiem efekty zdają się być wyważone i urozmaicone. Kolejnym składnikiem muzyki DBS będzie 
„emo” spod znaku Boy Sets Fire czy Thursday. Trudno jednak powiedzieć, aby płyta była przesłodzona, 
czy miękka, momentami jest bowiem nawet brutalnie. Dużo dobrego robi wokalista, który potrafi 
śpiewać niezwykle melodyjnie, by bezboleśnie przejść do wręcz death metalowego growlingu. Czasami 
zaśpiewa niczym stary Mikę Patton, momentami zaś nieźle podrabia manierę śpiewaka z System Of A 
Down (posłuchajcie np. „I Wouldn’t Piss In Ybur Ear If Yóur Brain Was On Fire” lub „Let Down And I 
Alone”). Są też fajne chórki i różnorodne smaczki w rodzaju śpiewu kościelnego w moim ulubionym „Let 
Down And Alone”. Ogólnie na razie jest nieźle. Na koncertach są ponoć rewelacyjni, z płyty jeszcze nie, 
choć mają wszystko, bym przy okazji następnej tak o nich napisał, (mikołaj) (Epitaph, 
www.sonicrecords.pl) 
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DEFIANCE - Out Of The Ashes CD 33:39 
Defiance zrobili w połowie lat 90-tych niezłą karierę i - 28 ! 
przynajmniej w Polsce - do dziś są hołubieni w załoganckim gronie, jf. 
Pierwsza płyta „No Futurę No Hope”, a jeszcze lepiej koszulka z 
napisem „absolut punk rock” jest stałym elementem punkowego JP^ 
wyposażenia, zaś skórzana kurtka gęsto nabijana na całej swej '^0 
powierzchni ćwiekami, znakiem rozpoznawczym kapeli. Niestety?^ 
od czasu jak opuścili punkową „Kelty family” i grono kapel z kręgu * 4 \ 
DIY, zmieniła się trochę ich „polityka”. Z zespołu jeżdżącego do 
najdalszych zakątków globu i grającego na każdym choć trochę ^ 
politycznie zorientowanym skłocie, zmienili się w zespół siedzący 
na dupie w Stanach. 

Z muzyką rzecz jasna nie ma to absolutnie nic wspólnego, gj 
bo grają równie znakomicie jak kiedyś, ale po tej zmianie w 
sposobie działania kapeli, kto zna w Polsce tę płytę? Ja i pewnie 
# pięciu innych kolekcjonerów. 

Po siedmiu latach, zespół pokonał w końcu dręczące go problemy, jeśli wierzyć wywiadom, 
m.in. z własnym rozdętym ego i niczym Feniks z popiołów wrócił, choć w totalnie zmienionym składzie. 
Jedynym oryginalnym członkiem jest obecnie wokal i gitarzysta w jednej osobie: Mikę Arogant - 
< notabene zabawny przykład jak lekko łysiejąc można nosić sterczące włosy. 

Jestem pewien, że gdyby ktoś u nas wydał ten krążek na kasecie, a sam Defiance zagrał jedną 
; czy dwie traski, „Out Of The Ashes” zrobiłaby znów furorę. Nie tylko z uwagi na max irokeziasty image. 

Jak wiele innych bratnich kapel z kręgu fanów Exploited i GBH, choćby właśnie z wytwórni 
1 PunkCore, tak i Defiance „walczy” ostro i agresywnie. W odróżnieniu jednak od większości tych kapel, w 
s kawałkach Defiance jest mnóstwo to Pistolsowej („l’ve Had Enough”), czy częściej Street punkowej 
przebojowości. „No Room For You” brzmi jak jakiś cover z „Real Oi Compilation” i nie jest na tej płycie 
osamotniony. Zresztą wielokrotnie Defiance był nazywany zespołem Street punkowym. Trochę na 
wyrost, ale nie bezzasadnie. Po prostu czerpali zarówno z drugiej fali skórzanego punka jak też z 
I bardziej chwytliwej oi-owizny. Dzięki temu nie grają chaotycznego łupu-cupu, ale agresywne punkowe 


p CURL UP AND DIE - But The Past Aint Through With Us CD 23:45 

Miałem nosa! Już podczas recenzowania ich debiutu dla Revelation (Pasażer # 16); 

' zauważyłem, że to zespół niezwyczajny. Pod sam koniec 2003 ukazała się ich nowa, tym razem krótka; 
płytka, czyniąc tym samym ten rok jeszcze bardziej udanym. Jest nadspodziewanie dobrze i mocno do 
przodu. Zespół wyraźnie skręcił w stronę noise-core'a. Tylko drugi kawałek („If This Band Thing Doesn't 
Pan Out We'are Joining The Army”) przypomina stare metalowo-core'owe oblicze kapeli, pozostałe są 
raczej bliższe dokonaniom Isis, Old Man Gloom, czy nawet Neurosis. Piorunujące wrażenie robi; 

zwłaszcza ostatni 12-minutowy numer: „God Is In His Heaven, Ali Is Right With The World”. Prawdziwa . , . ... 

? suita, w której brutalność łączy się w sposób niezwykle płynny z liryzmem, a noiseowo-core'owa furia z się nie pod gorącym słońcem Texasu, a zachmurzonym niebem Anglii. 

ff■ BL■2Epost rockiem a la ...Mogwai. Na uwagę zasługuje też arcyciekawa strona graficzna wydawnictwa Depistado gra połamany, lecż komunikatywny post punk w stylu, który może kojarzyć się z ATD- 

(Dawid Gorum). Cóż tą ptytkązespół awansował do grona tych, na których płyty najbardziej będę czekał I właśnie. Na razie to jeszcze dopiero co opierzony czeladnik pomachujący skrzydłami, ale już < 

w roku 2004. (mikołaj) (Revelation) niebawem będzie gotowy do swobodnego lotu. I naprawdę wysoko może poszybować. 

Póki co skromna próbka możliwości - sześć piosenek z dziwnymi tytułami. Będzie coś z tego 


hiciory/z wyraźnie zarysowanymi melodiami. A to niejednokrotnie sprawdzona recepta na dobrą 
punkową płytę. (B) 

p.s. Jednak mam jeden polski ślad. Wycięta ze starej „Mać Pariadki” recenzja singla Defiance 
na okładce. (PunkCore) 

DEPISTADO - The Emergency Response miniCD (21:11) 

Czyżby nieodżałowany At The Drive-ln doczekał się następcy? Co ciekawe, sukcesor objawił 



DANISH ALIENS ACT 

Kilka miesięcy temu, Apatia jadąc na koncert w Kopenhadze została niespodziewanie, tuż po 
zejściu z promu, zastopowana przez duńskich celników. Na podstawie tytułowych „Danish Aliens Act” 
(prawa dotyczącego przekraczania granicy) nasi chłopcy musieli obejść się smakiem i wrócić do domu. 

Ta płytka nagrana „po godzinach” przez Matoła (wokal i teksty) oraz Bulwę (cała reszta, czyli gitara i : 
elektroniczna perkusja) jest opisem, a zarazem komentarzem tej sytuacji. 

A zatem przebieg akcji w pięciu kawałkach. Od promowych problemów z chorobą lokomocyjną, 

|poprzez autentyczne dialogi z celnikami, odpieranie ich histerycznych zarzutów („czy próbujemy zabić 
wasze dzieci, podpalić nasze domy?”), komentarz („udowadniacie, że nie musicie z nikim się liczyć"), po 
| buńczuczne odgrażanie się (jeszcze do was przyjedziemy! pierdoleni obrońcy głupich granic”). 

Wokal Matoła jest na tyle charakterystyczny, że trudno go pomylić z kimkolwiek innym i 
Iskojarzenia z Apatią są nie do uniknięcia, gitara Bulwy brzmi w pierwszych dwu kawałkach cokolwiek 
"psychodelicznie, ale także rozpoznawalna i jedyne co urazić może uszy co poniektórych to ta 
automatyczna perkusja. Aczkolwiek znający Apatię powinni być już przygotowani na kontakt z nowymi 
zabawkami Bulwy. Mimo kosmicznego brzmienia jest to agresywny, mocno zakotwiczony w kanonie 
gatunku hc/punk. I nie wiem jak wam, ale mnie przypominają się nagrania KSU z 1983 roku, kiedy grali z 1 
automatem. Stawiam dolary przeciw orzechom, że Bulwa też zna je doskonale. 

Szczery poryw serca zadecydował, że wydana przez zespół płyta jest benefitem na rzecz 
Iwrocławskiego skłotu na Jagiellończyka. (B) (apatia@band.pl) 


zespołu. (Shane) (Does Anyone Stare? Records, PO Box 35004, Edmonton, Alberta, Canada / 
Boss Tuneage, PO Box 74, Sandy, Beds, SG19 2WB, UK.) 


DEAD HEROES - Let It Ride CD 38:41 

Nie tylko kapela, ale i fani punk rocka. Na internetowej stronie wokalista kapeli prezentuje swoje 
fotki z liderami wszystkich chyba zespołów z jakimi grali. Nie będę robił kolesiowi konkurencji, ale 
faktycznie... kogoż tam nie ma..? Można się śmiać, ale miłe. 


DEZERTER - Deuter CD 55:53 
Deuter - legendarna kapela z lat 80-tych, której szefował 1| 
charyzmatyczny wokalista i autor tekstów Kelner. A jednocześnie 
zespół, który nie osiągnąwszy zbyt wiele w latach swej świetności 
(pierwsza połowa lat 80-tych), zagubił się i nigdy nie podźwignął z 
upadku. Nagrał okropną płytę („1987”), kilkakrotnie próbował się 
reaktywować, za każdym razem z coraz to bardziej żenującym 
skutkiem. Za każdym oprócz tej jednej sytuacji, kiedy to bratni 
Dezerter - zespół, który w przeciwieństwie do Deutera, z podziwu 
godną wytrwałością znosił wszelkie przeciwności losu, trzymając 
non-stop wysoki poziom i punkowy kręgosłup - postanowił w 1995 ^ 
roku, po sukcesie swej płyty „Ile % duszy”, kontynuować jeszcze **** 
chwilę „staropunkowy” kurs i przypomnieć wraz z Kelnerem stare 
utwory Deutera, nagrywając je w końcu tak jak na to zasługiwały. Po 
pierwsze w świetnych wersjach studyjnych, po drugie w oryginalnym, punkowym stylu, bez funkowo- 
popowych eksperymentów na jakie zdecydował się ongiś Deuter jakby znudzony, czy też zawstydzony 
punk rockiem. 

Mówiąc krótko. Dwadzieścia śWietnych i pamiętnych numerów z jeszcze lepszymi tekstami, 
którym nie przeszkadza, że od ich napisania minęło 20, czy nawet 25 lat. Frapującymi nie mniej jak 
ówczesne teksty Dezertera i kilku innych zespołów tego czasu. Ale też oryginalnymi. Kelner jako jeden z 
"nielicznych punkowych tekściarzy odwoływał się do wiary w Boga. Wówczas wpisywało się to 
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Klasycznie punkowy, trzyosobowy skład, klasyczne brzmienie 100% punkowy image, świetna znakomicie " ostry politycznie kontekst i oblicze tej kapel, Kościół wyjątkowo nie był mile widziany 
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tym czasie. Konsekwentnie antykomunistyczne teksty Deutera oddają klimat pierwszej połowy lat 80- j 

tych lepiej niż jakikolwiek film czy książka łącznie z osławioną„MałąApokalipsą” Konwickiego. Pokazują 
nędzę i monotonię robotniczego życia i fabrycznej pracy, rażącą szczególnie w konfrontacji z ich - 
5 propagandową wizją („Człowiek z żelaza”). Niezdrowe warunki egzystencji „szarej masy” uwięzionej w 
betonowych koszarach. Tu akurat niewiele się zmieniło i „Nie ma ciszy w bloku” czy „Beton M-3” brzmią 
dla większości z nas tak jak 20 lat temu. Totalitarna wizja roku 1984 w niczym nie ustępuje tej z książki 
Orwella („Totalna destrukcja”). Hipokryzja, karierowiczostwo, konformizm całkiem jak dzisiaj, tyle, że nie j 
goni się już za odznaczeniami... W sumie jedyne co może być po upływie 20 lat niezrozumiałe to 
powtarzający się kontekst „nuklearnej ery”, bo nawet dymem konferencyjnych sal dusimy się tak samo 
jjak kiedyś... 

Deuter miał spory repertuar i jedyna uwaga, jaką mam odnośnie tej płyty dotyczyć może wyboru 
kawałków jakie dostąpiły odświeżenia. Oprócz żelaznych, najbardziej wyrazistych klasyków z~ ; 
początkowego okresu (81-84) jest też kilka numerów późnego Deutera. Na szczęście Dezerter nieco 
przearanżował „Dziecięce uczucia”, „Urodzonych na nowo” czy „Drogę wojownika” uwalniając je trochę 1 
z popowo-funky’owego smrodu jakim zalatywały, niemniej jeśli mam być szczery wolałbym zamiast nich 



WM: 



dopadłoby go znużenie, ale słuchanie jednego stylu pochodzącego 
skądkolwiek to zawsze jest błąd i sami jesteście sobie Państwo 
winni. 

Nie są to zresztą debiutanci. Kapela istnieje od 1998 roku, 
„Make it Better” to jej drugi materiał, jeżeli uznać go za 
reprezentatywny, bo tak naprawdę to mamy do czynienia z maxi 
epką trwającą raptem minut 15 z kawałkiem. Po drodze był jeszcze 
jakiś singielek, a wszystko to w obiegu chyba głównie i 
skandynawskii. Niemniej myślę, że jak ktoś lubi taki styl, to powinien 
być usatysfakcjonowany, bo jakkolwiek DAA nie gra ani jednej f 
wymyślonej przez siebie samych nuty, to jednak gra dobrze i I 
radośnie, brzmi świetnie i wypowiada się niegłupio, a to zawsze 
było osią punk rocka. 

I naprawdę nie zmuszajcie mnie do wyodrębniania tu 
najlepszych numerów, bo cała płyta jest równa i fajowa. Zamiast 


usłyszeć kilka piosenek któiym miejsca zabrakło. „Deuteroll , „System , „40 litrów wódy” czy pamiętną marudzić na szwedzkie zespoły, lepiej byłyby się zastanowić, jak to jest, że akurat w tym kraju jest tyle 
„Martyrologiczną piosenkę”, która zapadła mi w pamięć najbardziej, bo też nie cierpiałem życia • kapel grających na tak wysokim poziomie. Ja mam swoją teorię, i oczywiście nie chodzi mi o położenie 
kręcącego się od „święta narodzin do rocznicy śmierci”. geograficzne. Świetna płyta i tyle. (Rafał Kasprzak) (Rockstar Records) 










A rozpisuję się o tej płycie, gdyż została właśnie, jako ostatnia pozycja z obszernej dyskografii M 
Dezertera, wznowiona przez Pop Noise. Sorry moi drodzy, ale jeśli nie macie na półce, trzeba kupić. (B) 

(PO NOISE, PO BOX 9008,90-964 Łódź 9) 

DODELHAIE - Schatzchen, ich habe das| 

Land befreit! CD 54:00 

Tb już bodaj piąta studyjna płyta niemieckiego comba, § 
bliskiego deutsch-punkowego ideału. Nie wszyscy tę muzykę 1 
kochają, szczególnie poza granicami Niemiec, ale nie można | 
odmówić kolesiom pewnego profesjonalizmu. 

Weźmy choćby perfekcyjnie przygotowana okładkę, gdzie 
m.in. mamy stroniczki poświęcone członkom zespołu! 
ucharakteryzowanym na podobieństwo komunistycznych! 
kacyków. Inna sprawa, że - wierzcie lub nie wierzcie - ale ten zespół | 
grół w zeszłym roku koncerty na Kubie, więc ta charakteryzacja to |j 
może nie tylko takie naigrywanie się? 

Poza tym mamy tu wszystko co charakterystyczne dlal 
niemieckiego punka. Przaśną melodyjność przede wszystkim. W l 
Polsce najbliżej jej mentalnie do produkcji spod znaku GRS, p 
; aczkolwiek żaden z tych zespołów nie osiągnął takiego poziomu brzmieniowego, no i technicznego, p 
| Dodelhaie można nie rozumieć, teatralny chwilami wokal może śmieszyć, ale zagrane jest zawodowo. 

Trochę metalizujące, ale nie specjalnie agresywne gitary a na ich tle melodyjne solówki, Jf 

czasami wplatające zupełnie nowe wątki - vide kawałek „Moloch” w którym co jakiś czas gitarzysta f , . . _ __ 

przypomina melodię znanego standardu szanty o „pijanym marynarzu”. Od tych solówek i prosto konformizm. Znalazłem nawet dość kontrowersyjną (dla niektórych) metaforę nazywającą Unię 1 
grającej sekcji koneserów zabolązęby, ale znam kilka innych zespołów pogardzanych przez „krytyków”, , Europejską powrotem do Orwellowskiego „1984”, co szczególnie przypadło mi do gustu. Ważne, że 
za to cieszących się sporą popularnością. teksty skłaniajądo myślenia, a nie bycia pijącym piwo warzywem. 

Najbardziej zaskoczył mnie ostatni numer z tej płyty. Niewielu z Was by zgadło (na okładce ani Dużo tu spokojnych piosenek. Pełnych raczej rozwagi niż wściekłości, zaśpiewanych 

i słowa), ale ja akurat zupełnie nie przypadkiem mam płytę Johnny Casha „Silver”, gdzie jest znakomity niezwykle pogodnym głosem Smalleya. Jednak lider wyjątkowo często, bo aż trzy razy dopuszczał do 
numer „(Ghost) Riders In the Sky”, który Dodelhaie zabawnie przerabiają brzmiąc jak Toten Hosen głosu nie tylko Sama Williamsa, ale i nowego basistę, 
kiedy byli trochę bliżej punk rocka. Zdziwieni? W zachodnim punk rocku ś.p. Johnny Cash cieszy się Muzyka tej kapeli to taki punk rock dla dorosłych (nawet nowa płyta reaktywowanego Dag 

I ostatnio sporym kultem... (B) (Impact Records) Nasty, również ze Smalley'em w roli głównej, brzmi bardziej punkowo), którym tetryczne przypadłości^ 

nie pozwalają na zbyt gwałtowne ruchy. Cenię sobie punkowąenergię ponad wszystko, niemniej bardzo 
mi się ten klimat podoba i słucham „Wind....” często. Co nie zmienia faktu, że wciąż niedościgłym 
wzorem płyty Down By Law pozostaje „Fly The Flag”. (B) (GOLF.www.plastichead.com) | 

i 

DOUGHBOYS - Le Majeure 1 987 EP 

Wspomnienie kanadyjskiego zespołu - lokalnej legendy, która działała w drugiej połowie lat 80. ( 

Trzy piosenki nagrane podczas pierwszej sesji demo Doughboys zimą 1986/87, teraz zremasterowane 
1 i wydane na grubym winylu w cytrynowym kolorze. 

Melodyjny, umiarkowanie szybki pank w stylu wjakim grano podówczas, a jaki później rozwijały s j 

m.in. Down By Law i Jawbreaker. Zdecydowanie broni się ta muzyka po latach. (Sebastian) (Boss 
iTuneage, PO Box 74, Sandy, Bedfordshire, SG19 2WB, UK.) 


DOWN BY LAW 

Windwardtidesandwaywardsails CD, 36:41 

Podobno Down By Law nie jest już tak dużym zespołem jak § 
kilka lat temu. Niektórym się ich nowsze płyty nie podobają 
słychać na nich za dużo rocka, a za mało punka. Ta siódma, czy ^m 
ósma (to zależy czy liczymy „the best of - pożegnanie z Epitaphem) | 
płyta kapeli legendarnego Dave Smalleya (jak się grało w DYS, Dag 
Nasty i Ali to się zasłużyło) tylko te kontrowersje i wątpliwości fc 
pogłębi. 

Niewątpliwie Down By Law coraz śmielej ujawnia ciągotki; 
w kierunku rockowej klasyki. Nie na darmo spotkali Keitha 
Richardsa podczas nagrywania poprzedniego albumu (ha, ha). 
Pamiętacie może recenzje splitu z Pseudo Heroes, gdzie grali f 
covery tak zapyziałych kapel jak Lynyrd Skynyrd i Cheap Trick? A 
tutaj mamy piosenkę poświęconą w całości dobroci zespołu AC 
piorun DC z wymienianiem składów i tylułów kawałków włącznie. W wywiadach Smalley powtarza, że 
są muzykami i na tej płycie jest też kilka takich zwyczajnych, amerykańskich rockowych piosenek. Ale 
przecież ciążą ku temu brzmieniu czasami też o wiele młodsi od Smalleya collage-wcy. Zaś drugim 
biegunem tej płyty są piosenki kojarzące się z SLF („Put The Boots In”), czy reggeowym wcieleniem 
Clash („Johnny Law”). Down By Law podejmuje tę Clashowąspuściznę w wyjątkowo stylowy sposób. W 
przeciwieństwie do pewnej ordynarności większości Street punkowców. 

Podobnie z tekstami, w których spotykamy samotność, wyobcowanie ze społeczeństwa, 


DOOM - Total Doom (CD) / DOOM - Fuck Peaceville (MC) 

Co to jest Doom - mówić nie trzeba. 

Jakoś tak mi jednak w życiu wyszło, że przez całe lata nie miałem żadnej ich kasety, żadnej 
l|płyty. W końcu, parę lat temu, zaległość nadrobiłem - i stałem się szczęśliwym posiadaczem kasety z | 
materiałem „Fuck Peaceville”. Wydała jąnasza Malaria. 

Tu jednak muszę poczynić bolesną dygresję. Rzecz dotyczy masła i hipermarketów. 

Jestem wielkim fanem masła. Nie znoszę margaryny. Jednak masło ma to do siebie, że jest 
|dobre tylko wtedy, gdy jest całkowicie świeże. 

Dlatego kupuję masło na ogół w sklepach dużych, zachodnich, w super-, czy hiper-marketach. 

Tam zawsze jest świeże. W sklepach średniej wielkości, polskich, bywa z tym różnie. 

Niedawno nie miałem czasu i kupiłem masło w małym sklepie osiedlowym. Takie lokale bywają l 
czasem wysławiane przez anarchizujących publicystów. Że niby to jedynie słuszna, wolnościowa, . 

humanistyczna forma handlu. Kupiłem więc masło w takim idealnym przybytku - no i niestety: masło 

... 


okazało się nieświeże. Od tej pory biegam po nie tylko do molochów. 



DROPKICK MURPHYS - Blackout CD 

Płyta zaczyna się od gitar brzmiących niczym w jakiejś 
melodikowej, kalifornijskiej formacji. Słonecznie i tak słodko, że 
przez moment zwątpiłem, musiałem wyciągnąć krążek z 
odtwarzacza by sprawdzić, czy ktoś coś nie popieprzył i w pudełku 
nie znalazła się przypadkiem jakaś inna płyta. Okazało się jednak, 5 
że wszystko jest na miejscu i to właśnie wymiatacze z Bostonu i 
postanowili sobie trochę zakpić z publiki. Uspokoję was jednak - ta 1 
Kalifornia trwa tylko przez jedną zwrotkę. W drugiej zaczyna się już; 
robić ostro i potężnie, a w trzeciej Ali Barr drze ryja tak, jak przystało 
na vocalistę najlepszej obecnie punkowej kapeli świata. 

Pierwszy oficjalny album Dropkick Murphys „Do or Die” był 
fajny, ale zespół prezentował wówczas dość typowy oi musie, jakich 
w sumie wiele. Drugi, „The Gang’s Ali Here” prezentował już kapelę, 
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Zespół Doom jest jak to masło. Ostatnio wręcz się z nim nie rozstaję. Tyle że Doom miał ostry 
! ;odjazd na punkcie polityczno-anarcholskiej poprawności i strasznie swego czasu obraził się na swojego | 

JL 31dotychczasowego wydawcę - firmę Peaceville. A to dlatego, że Peaceville oddało się Szatanowi i! 

•^podpisało pakt z jednąz muzycznych korporacji. 

Doom obraził się tak bardzo, że nagrał płytę „Fuck Peaceville". Są na niej te same kawałki, co 
, na płytach wydanych przez ową „sprzedajną” wytwórnię. Od tej pory stare płyty Doom funkcjonują w 
obiegu korporacyjnym, a „Fuck Peaceville”- w małym, chałupniczym, podziemnym. 

No i tu wracamy do masła. Mój egzemplarz „Fuck Peaceville” jest nietrafiony, felerny. Kaseta 
Jjest zepsuta, faluje tempo, nie da się tego słuchać. Jest jak zjełczałe masło. Moje rozczarowanie i 
Ijakością produktu było ogromne. 

Tym większa była moja radość, gdy w jednym z największych korporacyjnych molochów we _ w ... _,_ 

Wrocławiu znalazłem nowe wydanie „Total Doom” na kompakcie. Wydane - a jakże - przez owo <która jest klasą dla siebie - potężne, hard corowe brzmienie, wściekłość i energię o rzadko spotykanej 
szatańskie Peaceville. Kosztujące - niestety - tyle, co inne korporacyjne płyty. Ale szarpnąłem się, . mocy, choć niekiedy wzbogaconąjuż charakterystycznymi dla tej formacji folkowymi wstawkami. Trzeci, 
kupiłem. No i rewelacja. Wspaniała okładka, wspaniała jakość dźwięku. Najlepsze, najświeższe J..Sing Laud Sing Praud” był folkowo - punkową symfonią gdzie ładunek irlandzkich nut został bardzo 
masełko, wprost na poranną bułeczkę z miodem. Cud! mocno wzmocniony, co jednak nijak nie powodowało, żeby kapela traciła swój punkowy charakter. 

Ta opowieść nie będzie miała morału. Nie powiem przecież: „kupujcie tylko w hipermarketach, Krążek ten pokazywał jednak pełnię możliwości grupy, która po prostu może zagrać to, na co ma ochotę, 

olewajcie małe sklepy”. Nie. Tb tylko wołanie o świeżość, o jakość. Wołanie do tych „małych”, bo nie brakjej ani szczerości, ani zaangażowania, ani energii, ani umiejętności. Jasne jednak stało się, < 

niezależnych. A także do panów z Doomu, by lepiej pilnowali, co dzieje się z ich nagraniami. Bo jeśli że kolejna płyta musi zabrzmieć inaczej, aby zespół nie zapędził się w ślepą uliczkę, jaką mogło być fm 

bliscy ich sercu niezależni wypuszczają kaczany, a znienawidzone korporacje perły - to efekt będzie granie jeszcze bardziej folkowe. Bardzo byłem więc ciekaw, co przyniesie nam kolejna studyjna' 
odwrotny do zamierzonego: punkoidalna młódź pobiegnie z kasą do hipermarketu, a nie na niezależne 1 produkcja kopaczy. Wydany niedawno album koncertowy, jakkolwiek fantastyczny, był bowiem jednak 
| stoisko na punkowym koncercie. raczej tylko prezentem dla fanów, bo oczywiście przynosił głównie numery doskonale znane. 

I tyle tej historii. O samej muzyce napiszę krótko: REWELACJA. Absolutny total, „Total Doom" No i wreszcie zapowiadany nowy krążek ujrzał światło dzienne. Staranna edycja, ładna 

po prostu. Fundament siary, czadu, crusta. A także jeden z politycznych filarów sceny. Płyta „Total okładka, choć jak zwykle moim zdaniem nie do końca wykorzystana i oczywiście znakomita studyjna 

Doom” zawiera dwa klasyczne materiały: „Bury The Debt - Not The Dead” z 1989 r. i „War Crimes - robota. Brzmienie na tej płycie urywa głowę i wywala trzewia. Wspomniany, lekki początek jest tylko 

^Inhuman Beings” z 1988 r. Na „Fuck Peaceville” jest to samo, nagrane jeszcze raz. Pozycje zmyłką. Już w następnym numerze, „Worker*s Song" goście pokazują skąd przychodzą grają szybko, - " 

obowiązkowe! (Ł) (Kaseta-Malarie Records, Płyta-Peaceville Records) wściekle, choć z typową dla siebie melodyjnością i precyzją. Znakomity jest trzeci w kolejności „The 

Outcast" - mocno hard corowy, wzbogacony świetnym tekstem na temat tego, jak funkcjonuje prawo. 

DOPAMINE - The Time It Takes To Let Go CDEP Ale J uż następny, „Black Velvet Band” to znów Irlandia pełną gębą Łączenie czadu z takim graniem już f » 

Mały debiucik słodziutkiego zespoliku. Muzycznie gdzieś na skrzyżowaniu emo pop punka dawno mi się znudziło, ale gdyby wszyscy praktykowali takie brzmienia z równą pasją i energią to może 
grunge’a, indie rocka. Słucha się tego jak radia. Jednym uchem wchodzi, drugim wychodzi. Gdy się *‘g n ł a „ n ° v 'f° Płonął. Potem znów hard corowe (choć znów niewinnie się zaczynające) „World ; 

„pochylić” nad zawartością tej płytki okazuje się, że wszystko jest niby w porządku i na miejscu: zgrabnie ? , °! . ®do końca częstowani jesteśmy przeróżnymi klimatami, choć wiadomo, że punkowa 

zaaranżowane kompozycje, ładne melodie, emocjonalne uniesienia. Jest to jednak tak czyściutkie gl!® 9^",°. ’ irlandzki klimat i hard corowe brzmienie do końca już będą wspólnymi mianownikami, 
gładziutkie i grzeczne, że mdli. ’ m 9 h y ba nikt inn y n,e P° trafi stosować tej mixtury z tak znakomitym efektem. Najciekawsze jest chyba to,: 

Nie wróżę sukcesów, chyba że pójdą po linii ostatniego kawałka („Six miles south of home”) * e j^°P acze potrafiągrać jednocześnie bardzo świeżo i bardzo tradycyjnie. Nie każdemu się to udaje, a s * 

(mikołaj) v ' *#jest to z pewnością przepis na znakomity mjuzik. 

Już sobie wyobrażam reklamy w brytyjskiej prasie muzycznej. „Walijska odpowiedź na Get UpUl... ^_W ostatni rnczasie uknuje się sporo grania oiowego na bardzo wysokim poziomie, i to zarówno j| 

Kids”, „Nowi mistrzowie emo”, „Zapomnij o Jimmy Eat World”:). 







w Stanach, jak i w Europie, ba nawet w Polsce. Tym co wyróżnia jednak Dropkick Murphys z powodzi 
^innych kapel jest jak sądzę świadomość muzyków. Świadomość zarówno tego, co chcą powiedzieć, jak MB 
i tego, jak chcą zabrzmieć. Dropkick Murphys nigdy nie kreowali się na bohaterów klasy robotniczej, na 1jjBBIB 
gości z ulicy ani na zapalonych bojówkarzy. Mimo tego jednak kapela prezentuje określone korzenie, i Mw 
może właśnie dzięki temu unikaniu ogranych tematów jest tak ciekawa. Gdyby kiedyś dopadła was ><! > 
choroba zwątpienia i zaczęlibyście się zastanawiać, czy punk nadal żyje, to posłuchanie załogi z (MES 
Bostonu z tego rodzaju dylematów może was wyleczyć expresowo. Dla takiej muzyki warto żyć. 

można ' 


Dobra, żarty na bok. Wprawdzie Dopamine pochodzi z „zapadłej wysepki u wybrzeży Francji” 
; jak kiedyś nazwał Wielką Brytanię Frank Zappa, lecz gra tak amerykańsko, że bardziej chyba już się nie 
da. Pop-emo-punkowe piosenki, delikatne, a gdy trzeba odpowiednio ciężkie. Jednocześnie bardzo to 
kulturalne i profesjonalne, ale Walia zawsze miała bogate tradycje gitarowej muzyki (Manie Street 
Preachers, Stereophonics) i coś z tego skarbćzyka można odnaleźć także u Dopamine. 

Na razie na koncie tylko ten skromny materiał z pięcioma utworami, ale biorąc pod uwagę 


zespół, więc zainwestować w Dopamine warto. (Shane) (You And Whose Army? Records, PO Box 
34398, London, NW6 4XT, UK; www.yawarecords.co) 

DOWN AND AWAY - Make It Better CD 

Down And Away to szwedzki uliczny punk i jeżeli kojarzycie całą tę falę zespołów grających po -i 
linii Voice of Generation, to już jesteście w domu. W obu tych zespołach udziela się zresztą ten sam 
gitarzysta / vocalista, a ponieważ reszta grupy gra jak najbardziej zgodnie z konwencją, to brzmieniowo 
obie kapele są do siebie niezwykle podobne i jedyną niespodzianką może być fakt, że to w ogóle inny 
zespół jest. Wiele złego ostatnio mówi się o tych wszystkich szwedzkich grupach, że grają wszystkie na 1 


[teledysk. Bardzo ładna robota, przyjemnie zobaczyć muzyków w akcji, choć powiedzieć trzeba, że 
; dźwięk na tej płytce jest akurat zaskakująco słaby. Mam nadzieję, że jak już to oficjalne DVD się ukaże, a 
Ikupię tę płytę na pewno, to zostanie on podrasowany i nie trzeba będzie podkręcać volume do oporu, 
i aby w ogóle coś usłyszeć. 

Generalnie wcale nie będę zaskoczony, jeśli przeczytam nie najlepsze recenzje tej płyty. Mam 
I wrażenie, że każda kolejna płyta Kopaczy, mimo permanentnego rozwoju zespołu, oceniana jest gorzej 
;od poprzedniej. Zgaduję, że wynika to ze specyficznego konserwatyzmu recenzentów, którzy chcieliby 
I czasem, aby zespoły grały do końca świata tak samo i broń boże nie „zdradzały” raz wybranej 
!muzycznej drogi. Proszę jednak, abyście tym razem uwierzyli mi na słowo - ta płyta, jak mawiał Osioł w 
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ijeden sposob, ze doskonałości brzmieniowej me uzupełniają oryginalnością etc. Ja się w z wieloma z „Shreku”, „To Bomba!”. Jest sierpień, gdy to piszę, ale jeśli chodzi o ostre granie już w tej chwili jest to 

tych zarzutów zgadzam, ale bez przesady - mimo wszystko jest to znakomite granie i nie popadajmy ze zdecydowany faworyt do miana „płyty roku”. (Rafał Kasprzak) (Hellcat Rec., www.sonicrecords.pl) 

skrajności w skrajność. Oczywiście, gdyby ktoś słuchał tylko oiowych kapel stamtąd, to pewnie szybko \ K ’ 
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DR. PAKO - Ne Budeme Lepsi! (CD) fg§ członków kapeli. Czysty 77' porównywalny z Buzzcocks, ale inspirowany przez poważne prepunkowe i 

„Nie będziemy lepsi”? Jeśli to ma być deklaracja artystyczna, to radziłbym sprawę jeszcze glamowe zespoły takie jak Velvet Undeground czy T. Rex (od których zresztą wzięta jest nazwa kapeli). ^ 

przemyśleć. Zatrzymanie się na obecnym poziomie zamyka Wam panowie drogę do międzynarodowej Wystarczy zerknąć na zestaw coverow serwowanych przez Zjadaczy - Velvet Undergropund, David 

kariery. Zostaniecie na zawsze lokalną sławą, a dla zagraniczniaków egzotyczną ciekawostką pt. Bowie, Alice Cooper. . ... . . . . ~ . ' 

„słowacka wersja pop-punka”. „Eater Chromcles 1976-2003” to bodaj czwarta kompilacja nagran tej kapeli. Chyba 

Nie wiem jak to tłumaczyć, ale w Polsce, robiące furorę w drugiej połowie ubiegłego najpełniejsza. Pierwszy dysk (identyczny z „The Compleat Eater z 1993 także wydanym przez 
1 dziesięciolecia gatunki: pop-punk, neo-punk czy nawet melodyjny hard core nie znalazły sobie zbyt Anagram) zawiera album nagrany przez zespół w 1977 roku, oraz większość piosenek z pięciu singli „ 

§1 wielu naśladowców. Czyżby tak bardzo mód się brzydzimy, czy mało działały na wyobraźnię, czy zbyt ‘ jakie wydała kapela do 1979 roku kiedy się rozpadła. Łącznie z ostatnim „What She Wants She Needs 

' trudne do orania? * Y * y nagranym pod koniec 1978 roku, w okresie kiedy próbowali nieco sprofesjonalizowac swe brzmienie, 

U nas pojedyncze eksponaty, tymczasem za południową granicą lęgnie się całkiem sporo pop- już bez drugiego frontmana Chevette. To wszystko czysta historia,.której 

jj punkowych bękartów, a Ine Kafe (pojawili się na Woodstock 2003 i mają obszerną dyskografię) robią .naukowego podejścia, ale stety, czy niestety Anagram wydaje swoje płyty w troszeczkę inny sposób 

nawet komercyjną furorę. Dr Pako wydaje się być jego bardziej plebejską wersją, ewentualnie kuzynem riiż np. Captain Oi! i musimy sobie samopas dojsc, który kawałek z jakiego singla i jakiego roku. Mimo, 

z prowincji. W odróżnieniu od bogatych krewnych ufryzowanych ściśle wedle reguł neo-punka i braku tej chronologiczno-dyskograficznej przejrzystości, to jest to wykład z histoni wyczerpujący, bo jest 

zapatrzonych w Goldfinger, Dr. Pako emanują słowacko-czeską przaśnością. Nie chcę nikogo urazić, tu chyba faktycznie wszystko co Eater spłodzi li. ... . Q77 . ^ r=i7 . 

m ale w kraju którego czołową eksportową gwiazdą był Kareł Gott i Helena Vondrackova, zaś narodową Wszystko, a nawet więcej. Drugi dysk zawiera nagranie live z kwietnia 1977 roku, oraz dwa 

rozrywką picie piwa w stylowych knajpach, skłonność do piosenkarskiej melodyjności jest zrozumiała. rarytasy największe. Sesje jaką wraz z Brianem Jamesem popełnił Andy Blade w 1979 roku. Dwa 

^ Trio Dn Pako, podpisujące się także logosem stylizowanym na logo Martensi, proponuje łatwe kawałki, które zapowiadały nadejście Lords Of New Church. Drugi rarytas to dwa całkiem nowe utwory 

i do zaśpiewania przy piwie, proste kawałki. Melodie może niezbyt błyskotliwe, ale przyjemne, no może nagrane przez Eater reaktywowany na okoliczność którejś z edycji „Holidays InTheiSun w 1997'roku. A 

kapkę rozlazłe. Bo jak piosenka pop-punkowa trwa 5 minut („Dievce”) to jest jednak dramat. Z tekstami na sam deser monolog lidera Andy Blade (^9 m e p ii £ o rd s n n 

r jest kupa zabawy, ale przynajmniej możemy dowiedzieć się wiele o tamtejszych laskach, tudzież minut opowiada o początkach kapeli. (B) (Anagram.dystrybucjawPolsce.www.somcrecords.pl) 

T zapoznać się z filozoficznymi wynurzeniami członków kapeli na tematy egzystencjalne. Słowaccy^ 

koledzy mogą się też kojarzyć z czeską Houbą czy zespołem Totalnie Nasazeni („Boi to Sused”), EMITER # 2 - static CD 

głównie za sprawą wokali, które nadają piosenkom tych zespołów pewien humorystyczny wydźwięk. Na początek ostrzeżenie dla fanów Marcina Dymitera: „ta płyta zawiera przebój”, choć brak o » 

Choćby, dlatego moim ulubionym kawałkiem z płyty jest piosenkach o zszarganych nerwach pt tym informacji na okładce. Ewidentnie jednak „1500 wiadomości” to hit pierwszej wody - niepodzielnie 
„Neparrietam Si”. Nie rzucają na kolanach, ale sympatyczne. (B) (RAUBIR Records, PO BOX 52, króluje od jakiegoś czasu w moim domu, śpiewany raz po raz przez kogoś. Zaryzykowałbym hipotezę, 
Pekafarska 54,602 00 Brno, Czech Republic) że to „Telefony” (Republiki) XXI wieku. Zastanawiam się też, jak czuje się ktoś, kto nie zna produkcji 1 

Marcina, usłyszał ten kawałek np. na składance „Anteny Krzyku” i nabył całą płytę (!). Proponowałbym 1 




DRUNK INJUNS - From Where The Sun 
Now Stands I Will Fight No Morę, Forever CD 

(49:00) 

„Skate Punk Original Formula” volume 3. Czyli wszystko 
jasne: kolejny staroć wygrzebany przez archiwistów z Alternative 
Tentacles. Tylko skąd oni ich wzięli? Goście w stylowych (czachy z 
irokezami) maskach a la punkowy Kiss. Nazwa zupełnie mi 
nieznana, a raczej nazwy, bowiem dziesięć kawałków Drunk Injuns 
jest uzupełnionych dwoma autorstwa efemerydy powiązanej z nimi 
personalnie, czyli Ancestors: Gods Of Sound. Gdy sobie jednak 
poczytać dokładnie wkładkę, okazuje się, że to ci sami panowie, 
którzy w tym samym czasie tworzyli Los Olvidados. Ci sami, ale 
muzyka zupełnie inna. Tam mieliśmy prościutki żywiołowy 
amerykański punk rock ze sporymi naleciałościami rock'n'rolla, tu 
natomiast klimaty są na ogół cięższe. Korzenie jakby bluesowe 
bardziej. Pamięta ktoś Dicks albo Big Boys? Słychać też wyraźnie ducha protopunkowych kapel z USA 
(The Stooges, MC 5, czy późniejsi Dead Boys), w lżejszych zaś momentach na rzeczy będzie wymienić 
TSOL z pierwszych dwóch płyt. Jest więc tu jeszcze sporo tradycji, tak modnego dziś „garażu”, brudu, 1 
niezgrabnych solówek, rockowego nihilizmu. Zespół, mimo iż związany ze sceną skate'ową, raczej 
muzycznie mało się kojarzy z szybką jazdą. Ale może się nie znam. Z zainteresowaniem jednak będę | 
przyglądał się kolejnym wykopaliskom z tej serii, (mikołaj) (Alternative Tentacles Records PO Box 
419092, San Francisco, CA. 94141 -9092) 

DS-13 - Killed by the kids Ef Vad Vet Vi Om Kriget? MC 

Trująca Fala raczy nas kasetą zawierającą dwie płyty szwedzkich wymiataczy z Umea. 
Nagrania obejmują lata 1997-2001, a na kasecie mamy 49 kawałków, czy też raczej kawałeczków, bo 
wiadomo, że nie ma tu miejsca na długie suity. Jest za to czystej wody hardcore z energetycznym § 
wokalem. Jeśli hardcore, to z pewnością z podpowiedzią thrash, bo tempo jest okrutne jak prawo 
koraniczne. Różnie się mówi o DS.-13, a ja zawsze mam skojarzenia ze starymi włoskimi kapelami jak 
Declino, Indigesti, Eus' Arse, tylko w jeszcze przyśpieszonej wersji. Tu nie ma zmiłuj - ogień płonie cały 


i każdy następny utwór tylko podsyca żywioł. Specyfika nagrań sprawia, że czasami można się rjf/ “J® x 

mawiać, czy to studio, czy doskonale nagrany koncert, ale jeśli myślicie o koncertach to skojarzcie aosoiumie me srycnac. 
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co się działo na gigs Minor Threat, bo tu klimat jest podobny. Zespół nie odżegnuje się od wpływów ; 
zespołów starej daty, bo nawet tutaj mamy podziękowania dla Bad Brains, czy Pusheada. Muzyka | 
bardzo nieodkrywcza, ale jaka fajna! Ja uwielbiam jak kapela jedzie momentami z prędkością światła, j 
ale wokal nie zapomina, że struny głosowe służą do śpiewania i krzyczenia, ale nie do wycia, to jest 
dobre i tak to wygląda tutaj. 

Teksty nie są czymś nad czym warto przestawać, rzućmy okiem, oto jeden z ich: „Na pełnym 
gazie/Prosto w ścianę/Zginęła mając 36 lat//dobrze jej tak”. Tytuł piosenki: „Lady Die”. Interesujące? 

W zasadzie sąproste jak spajki na głowie załogantów z Umea, których tak często dotyczą. Dużo w nich 
opowieści, kogo chłopcy nie lubią, a widać, że nie lubią wielu i to chyba z tej nienawiści powstaje tak 

1 agresywna muzyka. Nie lubią (wręcz nienawidzą) m.in. Limp Bizkit, Silverchair, bogatych, nazistów, 
muzyki pop, NATO, skinów... wystarczy. Jednocześnie przypominają „To mu jesteśmy hardcoreowcami 
?mmm -Tv nie!” no i „wciąż jestem chujem”. No tak, zawsze bawiły mnie kapele, które określały jednoznacznie 

■ „ja dobry - ten zły”, ale w tym przypadku muzyka porywa mnie na tyle, żeby mieć to w odbycie. Jak dla j 
mnie ciekawsza jest strona A, bo vocal jest bardziej czytelny, ale różnice między nagranymi materiałami jj 
są niewielkie. Kupuj i słuchaj! (Grzester) (Trująca Fala, PO Box 13,81-806 Sopot 6) 

DUMBELL - Dont Mess With Cupid! (CD) 

Samczy, żywiołowy, spocony jest ten Dumbell. Ale też bez wątpienia czadowy. 

To jeden z wielu przejawów powrotu do prostego, ultra-gitarowego, wczesno-punk-rockowego ;; 
czadu - tego powrotu, który tak przeżywaliśmy jakieś trzy lata temu. Muzycznie blisko tu do takich 
choćby zboczeńców z Turbonegro, choć Dumbell nie jest aż tak perwersyjny, jest za to prostszy, mniej 1 
pretensjonalny. Niby więc bliski, ajednakzinnej półki. 

I jeszcze jedno porównanie. Ja mam słabość do starego Husker Du - i gdzieś to stare Husker Du 
tu wyczuwam. Może przez mocny, niski wokal. Ale zaraz włącza mi się w Dumbellu jakaś solówka, jakieś 
proste, rockowe trzy akordy - i już wiem, że to jednak nie wczesne lata 80., a raczej rozkwitające, 
garażowe lata 70. Płyta jest świetna, porywająca. Tyle że absolutnie nie-oryginalna. Co zresztą nie jest 
zarzutem. Bo Dumbell to jeden z wielu, wspaniałych - a jakże - pastiszów. 

„Olewamy to / Przeżyjemy życie tak całkiem bezużytecznie” - pokrzykują panowie z Dumbella. I 
są zupełnie wiarygodni. A ja wciąż wiem, że pastiszują. Śpiewają też o tym, jak trafić do Anonimowych ; 
Alkoholików - i znów są wiarygodni, choć jakże pastiszowi. Śpiewająo upijaniu się, o sadomasochiźmie. 
Wszystko w konwencji. Ajednak pasuje. 

Jestem w ogóle wściekły. Bo tu, gdzie-piszę mam odtwarzacz - ale coś się w nim psuje, nie chce f 
odtwarzać wielu płyt, w tym i Dumbella. Słucham tej płyty „przez ścianę", z drugiego pokoju. Jest późny 
wieczór, nie mogę puścić za głośno. I to jest największa porażka. Bo Dumbell to płyta na głośną 
popijawę. I niech to wystarczy za rekomendację. (Łukasz) (Radio Blast Recordings, PO Box 160308, 
40566 Dusseldorf, Niemcy/Deutschland) 

EATER - The Eater Chronicles 1976-2003 

(2xCD) 

Jeden z najmłodszych zespołów pierwszej fali |j 
londyńskiego punk rocka. Andy Blade i Brian Chevette mieli po 15 
lat kiedy go zakładali. Jak wspomina Phil Rowland, pierwszy 
kontrakt płytowy podpisali nie oni sami, lecz ich rodzice, gdyż żaden | 
z nich nie był jeszcze pełnoletni. Z wiekiem członków kapeli! 
związanych jest zresztą mnóstwo zabawnych historii. Prasa 1 
rozpisywała się o nieletniości perkusisty Dee Generate, który miał 
14 lat i nie zawsze wpuszczano go do pubów, nawet jeśli grał tam ę 
koncert, a jego matka wydawała się być bardzo zadowolona z faktu ^ 
pojawiania się na okładkach tabloidów. Podobno Dee przyuczany 
była do fachu przez Rata Scabies z zaprzyjaźnionych Damned. 
Bębnił na dwu pierwszych singlach i jednym kawałku z albumu. t\ 

Dziennikarze nie traktowali ich poważnie, zadawali pytania 
„co na to wasi rodzice?”, ale faktycznie jak zeznał w jednym z wywiadów Brian Chevette, tacy Pistolsi - 
byli wystarczająco starzy, żeby być ich ojcami i jeśli jakakolwiek kapela miała znaleźć wspólny język z 
dzieciakami to właśnie Eater. W końcu sami nimi byli. 

Z uwagi na swój wiek - jak wspomina Blade - prowadzili coś w rodzaju podwójnego życia. 
Wieczorem grali koncert z Clash czy kimś innym, dyskutowali o punk rocku, spotykali się z i 
dziewczynami kapkę od nich starszymi, a następnego dnia od rana rzucali lotkami w nauczycieli. I 
mimo, że początkowo nawet w punkowym środowisku nie mieli zbyt dobrej prasy („Sniffin Glue” pisało o 
ich pierwszym singlu per „strata czasu”) to dziś słucha się ich bez cienia ironicznego grymasu. Punk 77, j 
chwytliwy, ale wcale nie nazbyt wypieszczony. Grubo ponad dwie godziny wczesnego brytyjskiego punk 
Iracka, nie brzmiącego wcale tak infantylnie jakby mogły na to wskazywać te wszystkie historie o wieku 


jednak nie reagować zbyt impulsywnie. Zacząć jeszcze raz, jeszcze raz i jeszcze raz... 

W odróżnieniu od 100 %-wo autorskiej pierwszej płyty Emitera, ta jest wynikiem muzycznych 
spotkań Marcina. Zapewnia to płycie sporą różnorodność przy zachowaniu osobistego, kameralnego 
klimatu. Z gości mamy tutaj braci Swobodów z Columbus Ensemble (ex Thing), Maćka Szymborskiego 
z Something Like Elvis, Paula Virkusa i niejakiego RosaArruti. Najwidoczniejszy wkład wydaje się mieć 
jednak perkusista Krzysztof Topolski (m.in. Dzieci Kapitana Klossa, Kobiety, Ludzie), którego 
improwizatorski jazzowy styl gry w pewnym stopniu zbliża niektóre kompozycje Emitera (przynajmniej 
dwie: „Tsuki”, „Darjeeling Song”) do dokonań chociażby Storm And Stress (to samo awangardowo- 
jazzowe podejście do rockowej struktury). Najlepiej jednak słucha mi się tej płyty w fragmentach takich 
ijak: „Blisko domu”, „Emiter cz. 2”, „Kociko”, czy „Cisza nie istnieje” w obu wersjach. Nie gorzej jest przy 
„post-sonicowych” „Static 2” i „Nieudanej wyprawie na Krzywań”. Właśnie z tym rodzajem skupienia 
będę tę płytę kojarzył. To te „zwyczajne-niezwyczajne”, pozornie ulotne kompozycje robią najlepsze 
wrażenie i pozostawiają niezatarte wspomnienie. Podsumowując: interesująca wizyta u interesujących 
| ludzi. Czekam na kolejne zaproszenie, (mikołaj) [post_post c/o Rockers Publishing] 

THE ENABLERS - Sweet Fuck Ali CD, 20:00 
Z braku laku i kit dobry? Chyba trochę zbyt szybko |p 
kwalifikuję kolejne kapele jako epigonów Social Distortion. , 
Niektórzy wprawdzie nie dają szans na nic innego, ale Enablers 
może kojarzyć się z bardzo wieloma wykonawcamif|| 
amerykańskiego mainstreamu od Bruce Springsteena, do dajmy 
na to Johnny Casha, ale wokalnie natura zagwarantowała 
piosenkarzowi tej kapeli rolę punkowego odpowiednika wyżej Ęg 
wymienionych. 

Enablers to na razie dość płynny projekt, składający się w 
zasadzie z lidera i najemników. Szefem jest niejaki Rob Coe^ 
(zabawne, bo jest to nieco trudne do wyśledzenia z okładki). Facet 
opuścił zespół nazywający się jak pewna gwiazda dawnego kina 
Fay Wray i jest teraz głównym songwriterem i podstawowym 
śpiewakiem oraz gitarzystą i jakby decyduje o wizerunku kapeli 
Enablers. Decyduje, bo np. basista znany jest z jakiegoś emo popowego zespołu, czego z tej epki 





Choć Enablers są z Florydy, to kojarzyłbym ich raczej ze środkowymi i zachodnimi rejonami 
Stanów. Bo lider to taki trochę kowboj, trochę balladzista, trochę punk. Idealnie się wpasowuje w ten 
amerykański styl śpiewania zazwyczaj smutnych piosenek o życiu. I tak Rob Coe sobie opowiada 
i smutne historyjki o samotności, dziewczynach, które go opuściły i takich tam sprawach między ludźmi. 
Niekoniecznie zresztą najbanalniejszych. Na sześć piosenek z tej debiutanckiej epki, większość ociera 
się o klimaty balladowe, więc niekoniecznie ta płyta zabije punkowym rozpierdolem. Ale nie wszystko 
musi być dla wszystkich. Zresztą „High And Outsider” czy „Tomorrow” nie są wcale takie sofciarskie i 
takąchrypę w głosie, niejeden chciałby mieć... 

Na stronie chwalą się fotką na której Kevin Seconds trzyma kartkę z wypisaną deklaracja 
„Kevin Seconds kocha Roba Coe”. Pięknie, pięknie... (B) (NEWEST INDUSTRY, Unit 100, 61 
Wellfield Road, Cardiff, CF24 3DG, UK, www.thenewestindustry.com) 

ENDLESS STRUGGLE - Till The End 45:50 
Nie jestem pewien czy mają najdłuższe irokezy i 
najbardziej malownicze tatuaże, ależ pewnością mogą się pod tym ' 
względem mierzyć z najlepszymi zawodnikami wytwórni Punk-core ^ 
specjalizującej się w kopiach Exploited z odpowiednim image. 
Zdaje się, że kolesie zAnti Flag i ich wydawnictwo A-F chcą być na ^ 
drugim miejscu. 

Endless Struggle na zdjęciach są nieźli, muzycznie to już* 
tylko, jeśli kochacie drugą, skórzaną falę punk rocka: Exploited i pf; 
GBH, ale nie zapominając o Discharge. Jeśli dokładnie zbadać 
kolorowe fatałaszki (plakietki, koszulki, naszywki) znajdziemy te - ^ 
właśnie nazwy, plus oczywiście ich obecnych epigonów: 
Oxymoron, Unseen, Casualties. 

Ja ten nurt kocham wybiórczo i nie szaleję na widok jakiejś 
kapeli - jak Polacy w Jarocinie 1992 na widok Beer Goggles - tylko 
dlatego, że mają irokezy. Ta płyta też taka średnia raczej. 

Zespół powstał w 1995 roku w mormońskiej stolicy, Salt Lakę City, założony przez niejakiego 
Magoo, który podobno kiedyś grał w Total Chaos. Jak przystało na takich punków co najbardziej lubią 
; „olewać system” debiutancka płyta wychodzi po 5 latach, kolejna po ośmiu. 

Tym razem trzynaście kawałków, wszystkie siarczyste jak spluniecie spod serca, plus cover 
GBH „City Baby’s Revange”. Warsztat średni, dużo tłuczenia się, olewaczy wokal, nierówne chóry w 
refrenach. W takich kapelach standard. Jako intro i zakończenie słyszymy irlandzki szlagier „Dirty Old 
"tTown” z jakiejś pijackiej imprezy. Ot i wszystko. (B) (A-F Records, PO BOX 71266, Pittsburgh PA 
15213, www.a-frecords.com) 

EX-CATHEDRA - Forced Knowlodge (MC) 

Wszystkie fanziny pytają ich czy to prawda, że gdy grali z Rancidem, !■ 
jeden z szefów tej punkowej instytucji wyznał, że Ex-Cathedra jest najlepszą ■ 
rzeczą jaka zdarzyła się obecnej brytyjskiej scenie? Słyszą skromną 
odpówiedź, że to tylko taka kurtuazja, a i tak wszyscy byli zbyt pijani, aby' ; 
dokładnie pamiętać... Druga ciekawostka. Wokalista Andi zagrał przez 
kilkanaście sekund w „Transpottingu”, co jednak nie stało się początkiem jf J 
kariery aktorskiej. A poza tym podobno urodzili się z irokezami i aż dziw bierze, 
że w ciągu tych 12 lat odkąd istnieją (ciągle w innym składzie!) nie pojawili się w Jj 
Polsce. Zwłaszcza w kręgach skłoterskich zrobiliby furorę. 

Mówi się, że grają ska-punk i to w zasadzie prawda, ale ich muzyka od 
początku była brudna i szorstka, wykonywana jakby niechlujnie, z pijacką^ 
manierą i obłąkanym wokalem. Owszem chwilami przypominają Inner 
Terrestials albo Citizen Fish, ale po chwili mogą zaskoczyć jakimś zaropiałym 
pseudocrustowym łomotem. Poza tym bardzo brytyjska jest ich muzyka. Od 
hazu słychać, że są z tego kraju co Leatherface czy Oi Polloi. Tak było kiedyś, co można stwierdzić na 
wydanej niedawno „2 x 2=4” będącej reedycją dwu pierwszych epek z 1994 i 95 i tak też jest dzisiaj. Ich 
najnowsza rzecz to „Forced Knowledge", oryginalnie wydana przez Moon Ska, gdzie są zdaje się 
najbardziej punkowym wrzodem, w skankowym image tej wytwórni. Dzięki tej kasecie biedaki ze 
Wschodu mogą poznać ten niezły band. (B) (Taste Of Blond Records, (w Polsce dystrybucja: 
Pasażer) 

EXIT FROM HELL - s/t (MC) 

Spokojnie! Wcale nie będzie o satanie. Oni się tylko tak nazywają. Nie urwali się z piekła tylko z 
f długiej przerwy. Poleciała fizyka, polak i zetpety, ale za to dzięki tym wagarom mamy całkiem 
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sympatyczny kawałek muzyczki z okolic punk-ska-reggae. Nagrany w rekordowym czasie 18 godzin! 

Trochę tu zapożyczeń i stawiam funty przeciw zgniłkom, że koledzy nasłuchali się Zakonu 
Żebrzących i Celi nr 3, ale też Fate i Pidżamy Porno, choć oczywiście teraz próbują polecieć w oi-ska. Ze 
swym programowo „smarkatym” podejściem jawią się kosmicznymi braćmi rzeszowskiego Anty ? 
Apartheidu. Ale wiele wskazuje na to, że mogą pójść w ślady, robiącego ostatnio wielką furorę w 
L - kategorii „letkiego” punka, Leniwca. 

Ekipa Exit From Heli, jak na rozbrykaną młodzież przystało, chciałaby spróbować wszystkiego 
na raz. A to się niestety zazwyczaj słabo udaje. Raz im pasuje skabalanga w barze, a kiedy indziej 
oddają się Jahowi pod opiekę (te momenty są najsłabsze). Raz biegną z winkiem na trawkę się najebać 
(dosłownie!), a po chwili - najzupełniej słusznie - moralizują, że wolność to nie znaczy skorzystać ze 
wszystkiego co jest w zasięgu ręki. Konsekwencji w tym żadnej, logiki niewiele, ale młodzieźowo- 
smarkatego entuzjazmu wystarczająco, aby polecić ten band wszystkim fanom polskiego panczurka 
zmiękczonego reggae i ubarwionego ska. Szczególnie, że .rzecz jest zagrana całkiem sprawnie i I 
pomysłowo, kilka referenów od razu się przykleja do lewego ucha, a szczególnie daje radę gitarzysta. " 
Oczywiście wszystko z zastrzeżeniem, że to raczej demo młodej kapeli niż naprawdę poważna 
!iv! produkcja dojrzałego zespołu. 

Proponuje zatem zdecydować się w którą konkretnie stronę chcecie iść panowie i unikać grania 
-Tf motywów, które są zbyt podobne do tego co słyszałem z innych płyt. A wówczas przyszłość Wasza m 
, ~ będzie jasna: tylko dobrymi płytami usłana i krzepkim piwem płynąca. (B) (Jimmy Jazz Records) 

FANTOMAS - Delirium Cordia CD 

Płyta niesamowita, zadziwiająca. Chociaż... gdy ją dostałam - kilka tygodni temu -i 
przesłuchałam pierwsze dziesięć minut i położyłam na półkę. Problem polega na tym, że na albumie 
znajduje się jeden utwór o długości 74 minuty. Trudno pociąć na kawałki... Drugie podejście po kilku 
% dniach - 15 minut, i refleksja - recenzja tej płyty powinna się znaleźć raczej w piśmie dla fanów 
awangardy i muzyki współczesnej, a nie w punkowym fanzinie. W końcu parę dni temu podjęłam męską 
decyzję - muszę przesłuchać całość bez przerwy. Podpięłam się pod słuchawki i - wpadłam w trans. 
Dzień później - to samo. W kolejne wieczory jakoś już bez problemu znajduję godzinkę, żeby ponownie 
2 przeżyć ten szalony podkład do sennego koszmaru. Nie będę próbować opisywać szczegółowo wrażeń 
towarzyszących tej muzyce, bo za każdym razem są inne, tak jakby uruchamiały się u słuchającego 
odmienne zakamarki wrażliwości i doświadczenia. 

„Delirium Cordia" to zbiór kilkunastu krótkich utworów połączonych w jedną całość. Mamy tu 
całe mnóstwo pomysłów - chór gregoriański, fragmencik z etnicznymi rytmami, a gdzie indziej totalne 
solo na perkusji. Pojawiają się ostre rockowe połamane gitary, a zaraz po nich jakieś nieokreślone 
dźwięki, które osaczają cię jak stado pszczół. Pomiędzy tymi głośniejszymi wstawkami - delikatne, 

< - ambietowe przejścia, a w nich bicie serca lub dźwięki kojarzące się z działaniem aparatury medycznej 
Całość niepokojąca, hipnotyzująca. Chwilami przypomina się stan towarzyszący wychodzeniu z 
narkozy, kiedy masz wrażenie, że to już koniec, że nie uda ci się wrócić do normalnego oddychania. 
Jedno zastrzeżenie-nie można tej płyty słuchać inaczej, jak tylko przez dobre słuchawki. 

I jeszcze słówko dla niezorientowanych, kto zacz. Fantomas to jeden z niezliczonych projektów 
. Mikę Pattona. Dawno temu śpiewał w Faith No Morę - i za to większość ludzi go pamięta. W tamtym r 
czasie nic mnie nie sprowokowało do sięgnięcia po ich płyty, a przebój „1'm Easy", który grany był j 
|jj wszędzie, zniechęcił mnie ostatecznie do tego pomysłu. Jakieś dwa lata temu przypadkiem usłyszany 
kawałek z jego akrobacjami wokalnymi spowodował, że zaczęłam nadstawiać ucha w jego kierunku, j 
Poprzednie płyty Fantomasa, album koncertowy połączonych sił Fantomasa i Melvinsów, a także płyty 
Tomahawka i Mr Bungie - to najbardziej przystępne „przejawy” damsko-męskiego chóru o nazwie Mikę 
Patton. Natomiast ten nowy album można określić jako muzyczny pomost prowadzący do jego jeszcze 
bardziej zakręconych projektów z kręgu jazzu i awangardy. (Jadźka Ryba) (Ipecac Rec./ Rockers) 

FARBEN LEHRE - Bez Pokory / My maszyny (2xCD) 

To były czasy! Stare przechodziło w nowe, choć jak się później okazało była to tylko kosmetyka 
odcienia czerwieni. Niemniej wówczas wydawało się, że wszystko będzie inaczej. I na moment nawet 
było. Przede wszystkim jednak był to czas wielkiej eksplozji muzyki zbuntowanej, która via Jarocin 
zawładnęła Polskąi nawet takie leszcze jak De Mono kojarzone były wówczas jako zespół „punkoski”. 

Farben Lehre było wtedy kapelą niezwykle aktywną w rodzącej się scenie niezależnej. 
Wzmianki i wywiady z nimi były w każdym zinie, a ich kasety z demo piosenek nagranych potem na „Bez 
pokory” rozprowadzała każda chałupnicza (bo innych jeszcze nie było) punkowa manufaktura. Jednak z 
ideologią sceny zespół identyfikował się średnio i sterował raczej ku rejonom over- niż under¬ 
groundowym. 

Na takich w końcu wypłynął i nagrał swoją pierwsza płytę w 1991 roku. Słuchając teraz „Bez 
pokory" bije po uszach te 12 lat. Niby solidne, ale strasznie homogeniczne brzmienie. Szczególnie 
monotonnej sekcji rytmicznej. Jak na zespół z już wówczas sporym koncertowym obyciem, perkusja 
odstrasza syntetycznym dźwiękiem. Zdaje się był to zresztą automat. Ciekawe, że całkiem inaczej 
brzmi „Krótka piosenka", bodaj jakiś coverz lat 60-tych. Miniaturka bez tego okropnego ustrojstwa, bez 3jj 
. grama finezji wybijającego rytm. 

A na tle jednostajnego bicia, nowofalowo-metalowe gitary. No, ale Farben Lehre zawsze -j 
deklarowali się jako miłośnicy nie tylko Sex Pistols, ale i Killing Joke, New Model Army, Cure czy całkiem 
już zapomnianego Jesus And Mary Chain. Właśnie. „Bez pokory” brzmi jak agresywniejsza wersja Cure 
^ z okresu „Pornography” czy „17 Seconds”. 

Nie wierzycie to posłuchajcie bonusów do pierwszego dysku, które wcześniej ukazały się na 


„Pozytywce”, oraz kapitalnych prześmiewczych „Spodniach z GS-u”, wykonywanych ongiś przez 
zespół Butels, bodaj pierwowzór czy jakąś boczną odnogę Podwórkowych Chuliganów. Na płytach FL 
zawsze znajdowały się jakieś ludyczne wyskoki, ale „Pożar w Kwaśniewicach” czy A u mnie siup” 
mimo, że zabawne, niestety zalatywały starzyzną. Tymczasem „Spodnie z GS-u” są świeżutkie i 
oryginalne. 

Świeżutkie są zresztą prawie wszystkie kawałki z tej płyty. Wreszcie inne niż standardowa 
produkcja FL lat 90-tych. Bez tych nudnych nowofalowych gitar; różnorodne, bardziej roześmiane. 

Bo po nowemu jest też w warstwie lirycznej. Farben Lehre zawsze celowało gdzieś pomiędzy 
Muńka a Kazika. Znienacka wszystkich zdystansował kolega z Poznania i za bardzo podskoczyć mu nie 
można, ale nowe teksty FL są zdecydowanie fajniejsze niż rzeczownikowe deklinacje sprzed lat. Może | 
banalne, ale chwytliwe szlagworty romantyczne jak w późnych Różach Europy („a kiedy jest mi źle, 
kłody na każdym kroku, jednego czego chce, mieć cię przy sobie z boku”, „może się spotkamy, może 
% kiedyś ci się przyśnię”). To wprawdzie raczej dla siedemnastolatek i Nobla nie będzie, ale jest miło. 

Odmładzająco podziałał pewien hmm, ... brak wychowania serwowany w tekstach. Dosadne 
sformułowania - w odpowiednim kontekście! - jeszcze żadnej płycie, choć trochę skażonej punk 
rockiem, nie zaszkodziły. Aroganckie wymienianie z nazw „srok z poprzedniej epoki” pozytywnie 
|świadczy o zespole pojawiającym się w końcu w tych samych mediach co rockowy mainstream. 
Czekam teraz na jakieś efektowne pyskówki.:) 

Najdosadniejszym kawałkiem z płyty jest „Judasz”. Towarzyszy mu jednoznaczny clip, 
zapobiegliwie (licho nie śpi) określany jako niecenzuralny. Jednak nic dozwolonego od lat 18-stu w nim 
nie ma. No może tylko tow. Millera, zasłużenie obsadzonego w roli tytułowej, trochę za mało. 

Łezka się zakręciła przy niezłej przeróbce „I nikomu nie wolno się z tego śmiać”. 
Importowanego z RFN-u kawałka z najlepszych lat nieodżałowanej Kobranocki, z gościnnym udziałem 
| Kobry. Za to „Magia” czyli takie „Nierealne ogniska” bis na regałową modłę, z pewnością będzie wielkim 
; hitem, ale nie w moim domu. Wybaczcie. 

Jednym z dwu bonusów na płycie jest znana już wcześniej „Matura”. Umiejętnie skalkulowany 
przebój, podkreślający znane już wcześniej uczniackie oblicze tej kapeli. Kawałek był nawet na singlu 
;dołączonym do lokalnej Gazety Wyborczej, więc sami sobie wyobraźcie. (B) (Offmusic, 
www.offmusic.pl,www.flehre.plocman.pl) 

F-MINUS - Wake Up Screaming CD (35:36) 

Ufff, jak się nieźle zaczyna. Świetna wokalistka, brudne 
brzmienie, punkowy wygar. Niemal jak Nausea! Drugi kawałek: 
zdarty męski wokal, przesterowane gitary, pijane solówki. Co mi to 
przypomina? Jasne! Black Flag z czasów „Damaged”. I tak jest cały 
czas! Do tego energia Poison Idea z najlepszych momentów Feel 
The Darkness („Survival”), nieco współczesnego amerykańskiego 
brudnego peace-punka, a la Aus Rotten („Never Live To See”, „The 
Mind”) i czasem trochę sludgeowych „mroków” spod znaku 
wczesnego Neurosis („Paid To Listen"). Wreszcie na koniec cover 
Chaos UK („Barking Dog”). Rewelka! Że ja ich wcześniej nie 
słyszałem! To przecież nie debiutanci, istnieją od 1997 r., no i jakieś 
tam płyty mają na koncie. Panna na wokalu też warta grzechu. 

Przyznam się, że na początku zmyliły mnie nazwa . 
wytwórni (Hellcat) i nazwisko producenta (wielkimi literami na froncie okładki - Steve Albini). To jednak 
trochę inne światy. Hellcat - owszem „punkowo”, ale „miętko”, zaś Albini zakręcony raczej w post- 
noise’owym Chicago, gdzie od lat gości czasem różnych „wielkich” (Nirvana, Pixies, Neurosis). Stąd 
duże zaskoczenie. Robota jednak na medal! Płyta aż kipi surową, brutalną, agresywną energią. 
Naprawdę chce się krzyczeć! (mikołaj) (Hellcat Records, dystrybucja www.sonicrecords.pl) 



FOOLOCRAC2 


FOOLOCRACY - Sebekradeż MC 

Piętnaście utworów w języku Havla kończy się dość szybko, bo muzycy | 
nie opieprzają się ani na moment, jadąc szybko i konkretnie. Nie ma w tym ani 
deka jakiegoś speed core a, bo to czystej wody punk rock. Skład jest 
pięcioosobowy, bo goście podają nam swój produkt na dwie gitary a w.; 
zaśpiewach słyszanych co jakiś czas, udziela się czterech członków zespołu. ;|| 
Nikt tu nie wyje, nie piszczy - śpiew to jest śpiew, tylko czasami jak wokaliście 
zechce się pokazać w głosie większą agresję, to brzmi to dość śmiesznie. 
Generalnie jest w porzo, elegancka wkładeczka z tekstami (są dość długie a to 
lubię, i w dodatku całkiem sensowne), nagrane w MocPlevele nieopodal 
Rożnowa i jeśli w tych samych rejonach nagrywały się tak wybitne kapele jak ■ * 
Co-Ca i lnnoxia Corpora, to i z tego zespołu podejrzewam możemy mieć w 
przyszłości pociechę. Takich zespołów jest w Czechach bez liku, a jakoś nie 
widać ich za wiele w Polsce. Ciekawe dlaczego? Chyba komuny już za to winić 
nie możemy? Zagadka do rozwiązania przy innej okazji. Póki co: sprawny 
technicznie, melodyjny punkrock, który nieprędko się nudzi, ale i niedługo w pamięci pozostaje - dajmy 
im czas... Ja daję im solidną czwórkę w sześciostopniowej skali ocen. (Grzester) (Ultima Ratio 
Records: ultima.ratio@seznam.cz (w Polsce: Pasażer) 

FOREIGN LEGION - What Goes Around ComesAround (MC) 

W świetle polskiego prawa przynależność do Legii Cudzoziemskiej jest zdaje się karalna. Ale 



kasecie „Garażówka”. W nich już dosłownie słychać te zimno czy nowo-falowe korzenie kapeli. W 
ijlp garażu Farben Lehre słuchało się chyba najwięcej Joy Divison i Cure. Rozbrajająco archaicznie brzmią ; jeśli się Wam właśnie TA legia zamarzy, słowem nikomu nie pisnę. 'Ńie tylko dlatego że się 
Bil te najstarsze numery (podobnie jak T.Love z „Naszego Bubelonu”), z kosmicznymi pogłosami, donosicielstwem brzydzę. 

klawiszami i tym cold wave’owym klimatem jak z Alaski. Dziś to śmieszy, ale wtedy (1986-88) niejeden Nie pierwszy to matuzalem brytyjskiego punka 77, który lata młodzieńcze (80's) przepultał na 

tak grał. nieróbstwie. Bo dorobku składającego się z dwóch epek i kilku kawałków na składankach przez 8 lat 

Wróćmy do „Bez pokory”. Wiele kawałków z tej płyty do dziś jest żelaznym punktem chyba nie można inaczej skwitować, (wydany w 1990 roku LP „Welcome to Fort Zindernauf to bodaj 
koncertowego repertuaru FL. Ja odczuwam przy nich napływ sentymentalnych nastrojów, aczkolwiek składak tej mizeroty). Ale po kolejnej dekadzie (90's) zmarnowanej na użeraniu się z robotą, żonami i 
teraz niektóre wydają mi się nudnawe i sztampowe. Piosenki nazywane „ważnymi” jak „Emigranci” czy dziećmi, na fali nostalgii za czasami kiedy wbiegało się na czwarte piętro bez zadyszki, zespół powrócił. 
„Egoiści” nie zaskakują odkrywczością stwierdzeń. Kawa na ławę. Wiadomo, o co chodzi, wiemy i Kolesie udowadniają, że nawet będąc w wieku, w którym zgodnie z prawidłem: „nie wierz 

ćzujemy mniej więcej to samo, ale jakby w mało frapujący sposób to poskładane. Może zresztą właśnie nikomu po 30-tce", nie powinni być zbyt wiarygodni, mogą wyśpiewywać punkowe szlagworty („nie 
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ta prostota i jednoznaczność przekazu Farben Lehre była źródłem jego popularności. Nikt tu nie musiał znacie mnie, nie rozumiecie mnie”).. 

mieć doktoratu, żeby załapać o co biega. Może to nawet była dobra metoda? Walijski Legion w stylowy sposób przywołuje klimat punka 77 z jego najlepszych lat. Powiem 

Dwa lata młodsze „My maszyny” powtarzają wady i zalety debiutu, ale są płytą lepiej nagraną, więcej. Ta płyta jest bliższa szczytowym osiągnięciom gatunku niż najnowsze dokonania jego klasyków 
Fajne piosenki, które wówczas podobały mi się zdecydowanie bardziej niż dziś, znów zagrane zostały w (w niczym im nie umniejszając, bo niektóre z ich nowych wydawnictw też są niezłe). Kłaniają się zatem 

monotonny sposób (gitarzyści nie zaszaleli, nie wiem po co dwu ich było?). nie tylko Clash, ale też Angelic Upstarts, SLF czy Adicts. Oczywiście Clash się najbardziej narzuca, bo 

Dużą popularność zdobyła ballada „Nierealne ogniska”. Smutna piosenka poświęcona #§ kapela namówiła do pomocy przy produkowaniu płyty nie kogo innego jak samego Micka Jonesa, 
zmarłemu założycielowi Strajku, zespołu blisko zaprzyjaźnionego z Farben Lehre. Jednak jest na tej Wymarzony patron i mistrz dla takiej kapeli. Mało tego, Mick Jones spółkuje z Legionistami w kilku 

płycie kilka prostych, ale bardzo udanych patentów refrenowych. Takich, że wystarczy raz posłuchać, a kawałkach wokalnie i gitarowo. Jeśli macie kapele to wyobraźcie sobie, że zagrałz Wami facet z Clash! 

już się znamy. Że wspomnę tylko „Mam w dupie” czy „Handel”. Niestety, skutecznie morduje je patent na W zaistnieniu z pewnością pomógł Legionistom Major Accident z którym zagrali trasę i wydali 

granie muzyki szaroburej, kultywowany szczególnie przez gitarzystów. Oj, jak przydałoby się wspólną płytępodpisując się pod ich clockoworkowymi ciągotkami. „What Goes Around ComesAround” 
^S|8j podkolorować tutaj co nieco. jest w zasadzie pierwszą, premierową płytą FL. Podobno jednak lepiej późno niż wcale. 

Z kolei ówczesne teksty Farben Lehre nie nastrajały do wesołości. Maszyny, fabryki, brud, Jedenaście kawałków z naprawdę niewieloma momentami kiedy jakaś wstawka, brzmienie, 

odrapane budynki to sceneria, w jakiej się rozgrywało życie na tej płycie. Ale też taka właśnie była czy refren natrętnie przypominają mi piosenkę sprzed lat. „Wish You Were Here” utrzymany jest w 

I koncepcja. Jak maszyny to maszyny... klimacie Vibrators, „My Tbwn” to energiczny punkowy hicior. Przebojowe, acz dość zwiewne 

Bonusem do obejrzenia na komputerze jest tzw część multimedialna. Po naszemu: historia, „Powergames” czy reggałowy „Smiling Assassin” zawierają czytelne odniesienia do stylu Clash. 
fotki i teledyski. Cztery kawałki, wszystkie z późniejszej, najostrzejszej i najbliższej punk rocka płyty FL „Wheres Johnny Gone” to z kolei piosenkowy rock'n'roll jak ongiś „Barbed Wire Love” SLF. Mimo iż to 

„Zdrada”. Całkiem przyjemne. Kręcone czy to w starej kamienicy i w estetyce punkowego brudu, czy na płyta wybitnie retro, to polecam ją nie tylko jubilatom podśpiewującym „czterdzieści lat minęło jak jeden 

ulicy, albo też w ogóle w czarno-białej, gustownej tonacji. Wrażenie psują ni z gruszki ni z pietruszki dzień”. (B) (Jimmy Jazz Records) 

pojawiające się w tych obrazkach dziewczyny, szczególnie w „Muzyce i zdradzie" koszmarnie 
wyreżyserowane. To zresztą stale obecny dylemat tej kapeli. Jak tu połączyć uroki rokendrolowego lŁ^ 
playboystwa z byciem kapelą, która ma coś do powiedzenia. Ja nie wiem. 

Mimo, że nie jest to zespół za który bym się dał pokrajać, to zestaw wart jest swego miejsca na 
^ mojej półce. A może ktoś pomyśli o podobnej kombinacji z „Insektami” i „Zdradą”? (B) (Dywizja Kot) 
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FARBEN LEHRE - Pozytywka CD 47:49 
Na dobre wyszło Farben Lehre odświeżenie składu w 1999 i 
roku. Nowi ludzie - dwaj z Podwórkowych Chuliganów i jeden ze 
Strajku (nota bene młodszy brat wokalisty, dzięki czemu klan 
Wojdów opanował już ten zespół totalnie :) wnieśli sporo świeżej 
krwi temu lekko skostniałemu wówczas trzynastolatkowi. Dali to 
poznać na .Atomowych zabawkach” sprzed dwu laty, jeszcze lepiej 
pokazują teraz, podtrzymując trend „ożywiania", mimo że do składu 
wróciło dwu starych członków kapeli. 



AWAYBFLfff 


; 


FUNERAL DRESS - A Way Of Ufo (CD) 

Nazwa tego zespołu co jakiś czas obijała mi się o uszy. 
Gdzieś nawet słyszałem jakąś płytę, ale nie zwaliła mnie chyba z I 
nóg, skoro jej nie pamiętam. Zresztą nie przepadam za | 
exploitedowskim podejściem do punka jakie prezentują ekipy 
wyglądające jak Funeral Dress. Niby to fajne, ale pewnie 
musiałbym odjąć sobie circa 15 lat i zapomnieć o setkach płyt, które I 
od tego czasu usłyszałem, żeby się nimi bardziej podniecić. 

Funeral Dress to jednak zespół o tyle warty uwagi, że jest | 
jednym z bardziej długowiecznych (pierwszy singiel „Army Life” 
wydali 1987!) i wciąż aktywnych przedstawicieli belgijskiej sceny 
punk. Grają niezmiennie tę samą mało finezyjnąłupankę, opartą na 
exploitedowskim rdzeniu, śpiewają o sexie, piwie i punk rocku, 
noszą kolorowe irokezy, skórzane kurtki z ćwiekami - słowem 


Czujny słuchacz wyśledzi na okładce dwie skrzyżowane prezentują się całkiem malowniczo, 
flagi: rastamańskie trzy kolory i roześmianą punkową anarchię. „A Way Of Life" zawiera 12 stylowych, ale w większości mało finezyjnych numerów. Plus jako 

Całkiem trafnie zapowiada to zwrot w kierunku punkowej jędrności i bonusy dwa starsze kawałki w wersji live i na deser - świadectwo sporego poczucia humoru - 

regałowej przebojowości, we wszelkich ich mutacjach. Z niezłym akordeonowa przytupajka z recytowanym wierszykiem traktującym o zaletach piwa. 


skutkiem. Nie od dziś wiadomo, że punkowa publika najbardziej 
lubi się pobujać jak jej zaśpiewać „łojojo-łojo-jo-jo”.. 


Napisałem „w większości”, bo jak numer z całkiem innej płyty i całkiem innego zespołu 
2 prezentuje się „Fade Away” w którym zamiast Wattie-podobnego porykiwania pojawia się na wokalu 


- X r J J i J r » i J J J j ' ' » łłfWJf WW JIM ł fMkUW JIMffWM IIV4 K 

Luzackie podejście i większy dystans do siebie zespołu, który był „chory na Polskę” i skłonny do jakieś ŚPIEWAJĄCE dziewczę. Dziewczęciem jest Erika z amerykańskiej kapeli NY Rel-X, o której kilka 
niezdrowego patetyczności, wyraźne jest w szczególnie w pierwszych kawałkach: Przebojowej słów znajdziecie w innym miejscu. Bezwzględnie najlepszy numer na płycie! Choćby dla niego warto tej 
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r^/h/ nnch ,rhar ho 7 knnnwanipm to iii? hvm sie radził zastanowić „Pożeracze szkła” to niezwykła mieszanka etniczna. Piosenkarz to Kolumbijczyk, obaj 

^ P Zabawne jest użycie akordeonu w kilkJkawałkach. Sprawdza się jak Bogusław Linda w żłobku, gitarzyści są Kubańczykami, basista to krzyżówka Meksykańsko, -Chińsko, -Kubańska i tylko pałker w 
Nie dam sobie nogi uciąć, ale o ile pamiętam na ostatniej trasie Under The Gun grał u nas właśnie tym gorącym latynoskim towarzystwie jest zimnokrwistyrn Niemce^^ 

S baSiStal SK;S ale 

mi, ° ŚnikÓW drU9i6i fali Sk6rZane9 ° r ° Cka ' <B) kiesie 




(U oomoiu S ,ruDUA (JS) ^.L„, Ł ,n UO ,M 0/ rejonom popowym. Sprawnie, ze smakiem i w przebojowym stylu, o ile tylko lubicie ten miłosno- 

~ v o-i refleksyjny ton. Ja lubię i chcąc posłuchać jakieś ładnej muzyczki, zamiast nastoletnich szansomstek, 

GASH-7Years CD 17:21 . sięgam choćby właśnie po tę płytę. Nawet, jeśli kawałek tytułowy razi mnie melodyjnym banałem a la 

To się nazywa pójście na łatwiznę, koledzy. Ledwo 6 kawałków, z czego połowa to covery. W Tat(j na ostr y ch qitarach tudzież zdarzają się takie maślane fragmenty, to całość zaskakuje 
M dodatku mało odkrywcze (New Model Army, Cure z nowszych czasów i Ramones) Ale to me jest profesjona | iz ^em i zwyczajnie miła dla ucha jest. 

pierwsza płyta Gash w ciągu tych tytułowych siedmiu lat, więc odpuszczamy im grzechy lenistwa^ Rzecz jasna osobnicy mniej romantyczni niż ja (ha, ha) będą się nabijać, że na koncerty tych 

Zadebiutowali w 1997 roku, wydali amatorski CD, potem epkę pod znajomo brzmiącym tytułem e) trzeba b dzje ■ ± n j e długo zabierać zapalniczki i dużo chusteczek, ale naprawdę nie znajdziecie 
„Where’s Andrzej?” i jeszcze dwie płyty. Po nagraniu pierwszej z nich opuścił ich gitarzysta, a Golf wydał . K ^ P t \ B) / V j c torv) 
niedawno tę nowsząz bonusem w postaci tej starszej i takie tam bla, bla. Nic ekscytującego, aczkolwiek | p JfKyy ' M 

, kim jest Andrzej nie mam pojęcia. im market - Hpktor lektor f23 481 

' lat 90-tych. Są tu tylko 4 kawałki, w których pobrzmiewa White Zombie („...O kotkach ), 
„Escape”), stary Primus („Mandala Garden”). Najfajniejszy jest przedostatni, dosyć 

, , . . . ' ' know",., Na oi Q r> 7 >/ nanrau/Ho mi i«i? mi łfinif Rprords przebojowy numer pt. „Cinderella Pose”. Geniuszu jakiegoś nie odkryłem, ale fajnie śpiewa wokalistka i;; 

Ładne profesjonalne, może sobie buczec w tle, ale czy naprawdę musi? (B) (Golf Records, V J y ąna swoim miejscu, więcpożyjemy, zobaczymy... (mikołaj) (Fstrong Records) 
www.plastichead.com) J ^ 


GENERATION 69 - Strength Thru 

Strength CD 40:52 

Nie wiem co na to koneserzy gatunku, ale mnie Generation 
69 jawi się raczej egzotyczną ciekawostką. Wyobraźcie sobie 
zresztą sami pięciu podręcznikowych skinheadów, tyle, że o 
ciemnej karnacji i ze skośnymi oczami! Macie ich przed oczami? I f|| 
jak? 

Zespół Generation 69 powstał w Singapurze, w 1996 roku, || 
założony przez kilku trzynastolatków (!) pragnących grać covery jj 
Business, Last Resort czy Oppressed. To im zresztą zostało do® 
dziś, bo w programie debiutanckiej płyty znajdujemy m.in. udaną 
wersję „Skinhead Times” tych ostatnich. 

Z moich obliczeń wynika także, że Generation 69 należy 
raczej do generacji 83. Tyle, że młodzieżowcy tak mają, że najpierw 
muszą być jak najbliżej klasycznej formuły i stylu swych idoli, a 
dopiero potem będą wymyślać co im się naprawdę podoba. Dlatego też jest ten 69 w tytule, a futbol, 

, sobotnie zadymy, knajpy i duma z singapurskiego życia w tekstach. 

Wygląda na to, że materiał był nagrywany w przeciągu dość długiego czasu i poziom płyty jest 
zróżnicowany. Momentami Azjaci brzmią przaśnie niczym polskie punkolskie kapele z początku lat 90- 
i tych, ale są też kawałki wiernie bazujące na surowym brzmieniu oi-owej klasyki lat 80-tych. Szczególnie 
pod koniec płyty, gdzie znajdujemy najlepsze numery: „Battlefield East”, „Falling Down Again”. 

Na razie rzecz raczej dla zapiekłych zwolenników pragnących popatrzeć prosto w oczy 



GOOD RIDDANCE - Cover ups 23:26 
Ta płyta wyszła już ponad półtorej roku temu (2002), ale v 
dopiero niedawno dowiedziałem się o jej istnieniu. O tyle® 
zaskakujące, że przecież nazwa Good Riddance to już filar % 
melodyjnego, amerykańskiego punk rocka o politycznym- 
wydźwięku. Wydała ją jednak mała firemka, co było posunięciem, 
słusznym, a przede wszystkim uczciwym. Gdyby towarzyszyła tej 
płycie wielka kampania reklamowa, po jej kupieniu czułbym się | 
lekko oszukany. A tak bez żadnego koloryzowania mamy to czym & * 
jest ta płyta - fajną ciekawostką dla fanów Good Riddance, ale .nic | 
więcej. 

Wydała „Coverups” wytwórnia założona w 2001 roku przez 
Russa Rankina - wokalistę Good Riddance i niejakiego Joefl 
Clementsa. Obaj panowie znali się przed laty z zespołu Fury 66 , w m 
którym ten drugi śpiewał, a obecny frontman Good Riddance grał na 
i gitarze. Obaj postanowili po raz kolejny zrobić coś wspólnie i stąd nowy label - Lorelei Records. Płyta 
1 takiego tuza jak GR miała jej pomóc w szybszym niż normalnie czasie stać się nazwąznaną i wzmocnić 
i jej dystrybucję. Zresztą Russ jak tylko może podpiera Lorelei swoim nazwiskiem... 1^8• 

No dobra, ale skąd ta moja rezerwa niespotykana przy innych pozycjach w dyskografii GR? jfggj 
lotóż „Coverups” to 10 coverów, dobranych w mocno subiektywny (czytaj: nie dla każdego strawny) < 
sposób. Są tu numery, o których możemy powiedzieć, że kapela jest na swoich śmieciach. Battalion Of jg 
Saints, Insted, kawałek z wczesnego demo Chroń Gen, wariacko wyczadzony „Hall Of Famę” l|g 
Government Issue i jeszcze bardziej „My war” Black Flag. To wszystko rozumiem. Ale popowe numery 



wschodnim współ-subkulturowcom. Ale Wan Shah, Kojack i reszta już szykują drugą płytę, więc być Modem Enq | ish popularny „Come dancing” Kinksów, „In My Head” Psychodelic Furs, - o zgrozo! - Kiss 
może już wkrótce przekonamy się, że „chińczyki trzymają się mocno . (B) (DSS Records, PO BOX iain tann krażka kawałek dziewczecei aruDV z lat 60-tvch The Shangrii-Las, w którym 
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może już wkrótce przekonamy się, że „chińczyki trzymają się mocno”. (B) (DSS Records, PO BOX 
739,4021 Linz, Austria, www.dssrecords.com) 

THE GENERATORS - „In The Valley Of 
Darkness" CD 35:37 , 

Poprzednie płyty zespołu The Generators z Los Angeles; f 
uszczęśliwiały świat od 1997 roku w liczbie czterech. Nazywano tę # 
kapelę Street punkową, porównywano do Sex Pistols, a ona sama 
grała covery Cock Sparera. Ale nagrany po dwuletniej przerwie (nie 
licząc miniCD „State Of The Nation”) album „In The Valley Of 
Darkness” pokazuje, że tory jakimi kroczy Generators coraz 
częściej krzyżują się z tym co robił Social Distortion. I to bez żadnej 
taryfy ulgowej czy naciągania. Doug Dagger nie ma aż takiej 
charyzmy jak Mikę Ness, bo tego kalibru zjawiska nie zdarzają się ; 
zbyt nagminnie, ale śpiewa doskonale i nic mu nie brakuje. A już 
szczególnie zespołu. Co ciekawe jest to jedna z niewielu płyt w**** 
ogóle gdzie podobają mi się - w punk rocku przecież „zakazane” - 
solówki gitarowe. Tutaj grają jakby tam leciała dalsza część tekstu ; 

piosenki. 

Podobno kolesie, a szczególnie wspomniany wokal, nie mieli ostatnio letko. Zmarł niejaki Jeff 
„Chiefy” Graham: „brat i kumpel” z którym stał ongiś na czele kapeli Schleprock; poroniła jego żona i K 
takie tam... Może to sprawiło, że kolesie wydorośleli i nie pozwalają sobie ani na gram sztubactwa? 
Nowe kawałki to wiarygodne świadectwo kilku mocnych przeżyć. Mocniejszych niż podbicie oka 
przygodnie spotkanemu kolesiowi. A przy tym naprawdę fajne piosenki. Hymniaste, melancholijne, 
dopracowane. Oczywiście tak samo jak w Social Distortion oprócz punka (czyli okolic między Swingin j 
i iHorc 11<5 Rnmhc i «nnrn ti i rałann aman/kańskieno mainstreamu rockoweao od Neila Younaa i II 



czy największe jajo tego krążka, kawałek dziewczęcej grupy z lat 60-tych The Shangrii-Las, w którym 
chłopcy próbują podśpiewywać jak podlotki i wygłupiająsię w najlepsze, budzą moje wątpliwości. 

Tym bardziej, że Good Riddance ma na tyle znakomity własny repertuar, że nie musi się 
podpierać cudzesami. Każda inna ich płyta jest bardziej hiciarska niż ten krążek. Ale rozumiem, że 
powstał on raczej dla własnej frajdy muzyków, którzy chcieli dać upust nostalgii za latami kiedy jeszcze 
nie wpuszczano ich do kina na wszystkie filmy. Pewnie gdybym miał zespół też bym sobie pogrywał dla 
frajdy nie tylko Dezertera, ale i „Kolorowe jarmarki” Laskowskiego, które uwielbiałem w wieku lat pięciu. 
(B) (www.lorelelrecords.com) 

By Ties of 
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GOOD RIDDANCE - Bound 
Blood And Affection CD (29:52) 

Good Riddance stuknęło w ubiegłym roku siedemnaście 
lat, więc można chyba melo core'owców z Santa Cruz nazwać 
weteranami. Tak czy owak, daj Boże każdemu tyle wytrwałości i 
wigoru jakim pochwalić się mogąoni. 

Całą recenzję nowego, piątego już albumu GR mógłbym 
zawrzeć w jednym zdaniu: „kapitalne i już”. Nikt nie mógłby zarzucić 
mi nieprawdy, bo płyta jest naprawdę przednia. Szybkie, melodyjne 
kawałki są do siebie podobne, ale to żaden zarzut, bo wszystkie są 
świetne. Urozmaiceniem jest nieco bardziej melodyjny „Boxing 
Day” a zdecydowanym gwoździem programu - „There's No „I” In 
Team”. 








Ponadto płyta jest bardzo dobrze nagrana - za konsoletą®®** 
bezbłędnie sprawdził się Bill Stevenson z Descendents. 

-----t t- ' .- i Członkowie Good Riddance nie byliby sobą gdyby nie podnieśli ręki na kilka mitów#/ 

Utters US Bombs i Pezz), sporo tu całego ^ na^nnaT/^^ amerykańskiej demokracji. Już na okładce mamy osła (symbol Partii Demokratycznej), a z tyłu płyty - 

Boba Dylana do country, plus jeszcze np. The Who. I to żadna szpila, bo taki Neil Young jak przy słonja (emblemat republikanów) umieszczonych w prowokacyjnym kontekście. Z kolei pod sam koniec 

może szybkością me zabije, aleczademi owszem. Iir7wnlłhv/te ^ kompaktu możemy wysłuchać „patriotytznego” speechu z hymnem USA i różnymi marszami w tle. 

Minusów niewiele, aczkolwiek brak kawałka „Dying in a Rock N Roli Band . P¥ę No panowie George W . już szykuje wam cele na Guantanamo. (Sebastian) (Fat Wreck 

jeszcze lepszą. Jest zdaje się ironiczny, ale muzycznie to banalny rokendrollowy kiep, którego miejsce po r ox 1936 q 0 San Francisco CA 94119-3690 USA ) 

w popielniczce. Zaraz po nim pojawia się stricte rockowa ballada „Transmitter” i nawet ona ma w sobie Chords > po Box 193690, San Francisco, jmu, usa.j 

*** 9 <?bię. choć ballad też nie lubię. Wyjęty ten jeden ^^ pozostałych GRAI1_ S - The Burden Of Hop. CD (38:23) 

To materiał w zasadzie debiutancki, choć piątka muzyków tworzących Grails to już ludzie z MM 
pewnym doświadczeniem tak muzycznym jak i życiowym. Zanim połączył ich Grails i Portland, tworzyli flfpB 
liczne formacje w różnych miejscach Stanów Zjednoczonych. Ktoś tam przewinął się ponoć przez Moss 
TMF RHOULIES - Communication CD (26 531 Icon (jedna z licznych sierot po Bom Against), perkusista nadal zawiaduje para-orientalnym projektem 
Lu^aH^ł^ Holy Son, a jeden z gitarzystów akustycznym Peace Harbor, że wymienię tylko te choć trochę znane. Od 

Za wygląd wysłałbym ich karnie do pracy w prosektorium. trzeba lojalnie ostrzec że to kolejny z zespołów z Neurota realizujący się wyłącznie 

To emp |01 z lamusa rockowych wyjców: instrumentalnie. Ci więc ze słuchaczy (a znam takich wielu), którym sama muzyka nie wystarcza i 

układane godzinami fryzury i swetry^zobdai^mi rękawami, szuka - w te kstach kapel ważkich treści mogą sobie już Grails odpuścić. Kwintet z Portland 

nf^pn k <T N^harH 7 iPi G n^łah^ S koSa^z uczesanie 9 ^ na młodeao ł ^ czy tradycyjne instrumentarium rockowe z klasycznym (fortepian, skrzypce). Dziś nie jest to już 

J e A? K r ajbd i j h^Imnfnn oczywiście żadną ekstrawagancją, jednak wydaje się, że znajduje wyraźne ujście w postaci kontrastów 

£ ze f ka , Niam ® na (9° stek wygląda jakby m ' ałnagł °^ h ^™^° zawartych w tej muzyce. Z jednej strony spotykamy np. rozbudowane formy muzyczne a la Godspeed 

2SKŁ H^nk7Ji e ćTć P r°h n ui < Vbu Btodc Emperror! („TheDeed”), a z drugiej minimalistycznego post rocka („Lord I Hate Your Day”). 
członków ciężko określić płeć. Chuj z tym jednak. Wyglądają ja Jes{ d(JŻ0 cjszy spoko j nych nastrojowych pejzaży, ale i rozedrganych, niepokojących rockowych 

zapętleń. Generalnie jednak - w odróżnieniu od innych produkcji z Neurota - więcej tu ciepła i||J 


znakomitych. Rockowy „New Disease”, mocno Socialowy i intensywny do bólu „30 Seconds”, 
melancholijno-liryczne punk-country „Tranquilized” i te najlepsze ze środka „My Course”, „Out Of The 
Shadows”. Posłuchajcie, a od razu kupicie kilka innych płyt tej kapeli. (B) (People Like You In Prison) 

tire giiouHes|C0MMUNICATiai 
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cioty, ale może choć muzycznie się bronią? 

A r , . Pief w^® Npw Bomb optymizmuT Muzyka nie ma charakteru czysto ilustracyjnego, sporo jest melodii zwłaszcza o folkowym 

A.C. s, Łazy Cowgirls, Black Rebel Motorcycte Club, New Bomb rod y wodzie Słychać ec ha tradycji żydowskiej („The Deed”), a momentami nawet cygańskiej ij 

eszcze można wymień c z jr , andzkie j Kulminacją jest oczywiście doskonała przeróbka klasycznego hitu cow-punkowców z Sun | 

meuidm City Girls („Space Prophet Dragon”). Bardzo często jednak owe nastrojowe melodie, czy mozolnie 

budowany liryczny nastrój zostają zburzone wzbierającymi rockowymi falami gitar i perkusji. Czyżby! 
ambient-noise? Na pewno kolejny ciekawy zespół z Neurota. (mikołaj) (Neurot Recordings, PO Box 
410209, San Francisco, CA94141 USA; www.neurotrecordings.com) 


Turks, Turbonegro i kogo tam jeszcze 
podobnych klimatów. Słowem: hard rock dla 
motocykli, gdzieś tam przybrudzony punkiem. Wokalista cierpi na pretensjonalną manierę, reszta gra 
gęsto, ostro i jakby pod rytm pracującego na najwyższych obrotach silnika. Wiem, że takie granie ma 
wielu fanów, ale jak dla mnie ma to niewiele wspólnego z punkiem, czy w ogóle szeroko rozumianą 
alternatywą. 

Gdyby The Ghoulies nie zapieprzali tak szybko i agresywnie, to pewnie już po pierwszym 
numerze wywaliłbym ich płytę za okno i patrzył jak sobie frunie. Tymczasem może nawet wrócę do niej 
kiedyś, ale nie nastąpi to wcześniej niż za jakieś pięć lat. 

I pomyśleć, że nagrywane to było w uniwersyteckim mieście Uppsala. (Shane) (Rockstar 
Records, Verbindungstrasse 9,52080 Aachen, Germany.) 



GLASSEATER - Everything is beautiful 
when you dont look down CD 34:00 

Chyba najpopularniejszy obecnie odłam w muzyce ... 
trudno jednoznacznie powiedzieć, jakiej. Niby wyrasta ona z 
hardcorowego pnia, ale jest w niej i popowa chwytliwość i 
refleksyjność emo i szczypta metalowego ognia. Jeśli musicie 
półkę podpisać to spróbujcie: „pop-emo-hc-scream”. 

Czwarta płyta multikulturowego, znanego nam już 
kwintetu Glasseater (recenzowaliśmy ich drugi krążek „7 Years 
Bad Łuck”), posiada wszystkie wymienione cechy typowe dla 
wyżej wymienionego nurtu i kapel od Keepsake począwszy, a na 
ostatnich debiutantach z Victory (vide Silverstein) skończywszy. 
Po kolei wtajemniczam w szczegóły. 


GUERILLA - Wirus Macht CD 21:22 

Ostry, jadowity deutschpunk, bez wieśniactwa które w ciągu ostatnich lat stało się jego 
synonimem. Guerilla na szczęście kultywuje najstarsze i najlepsze tradycje niemieckiego punk rocka. 
Pierwszy numer może nie, ale już przy „Widerstand” i później „Industriegebiet” zalatuje Toxoplazmą 
dość intensywnie. Brzmienie jest zdecydowanie z lat 80-tych wzięte. Aczkolwiek trzeba powiedzieć, że 
całość jest zróżnicowana. Są tu właśnie takie Toxoplazmowe numery, ale też trochę crossoverowej 
kanonady i staro-metalowych gitar. Czy ja wiem? Może taki niespecjalnie patetyczny Conflict po 
niemiecku? O spójności materiału decydują „szczekające” chórki i ten wściekle jadowity niemiecki 

R wokal. Nawet jak niby śpiewa łagodniej („Das virus”) i tak działa jak ostry bicz na gołej skórze. Nie wiem 
czy to już masochizm, ale lubię, lubię... 

Kapela jest tak polityczna (i to podobno też bardzo inteligentna), że na wkładce są owszem 
teksty, adresy różne, hasła, info o Anarchist Black Cross, ale już składu, adresu kapeli czy informacji o 
nagraniu nie znajdziemy. Internet też ubogi, więc poza lakonicznym „piosenki powstały w latach 2000- 
2002” i, że Guerilla to nie tylko zespół, ale też kolektyw, który zajmuje się nie tylko robieniem hałasu na 
gitarach, niewiele Wam powiem o tym zjawisku. Za to na temat płyty spokojnie zapewniam, że to udane 
nawiązanie do najlepszych dokonań niemieckiego politycznego punk rocka. I jeśli te partyzanty nagrają 
coś obszerniejszego to też poproszę. (B) (MSM 1279 Records, po box 91, 90576 Langenzenn, 
Germany, www.msm1279.com) 









GUFF - The Guff is a Disaster CD EP 

Bardzo melodyjne i mocno słodkawe, ale na szczęście 



nikogo . Zgodnie z kanonicznymi zasadami gatunku mądrości życiowe o poziomie i jakości wyznań lUfiiML 
Ł - - - - Clinta Eastwooda ze szpiegowskiego spaghetti westernu we własnej reżyserii. I nie jest to taka znów 

wystarczająco dynamiczne i szybkie, aby dało się słuchać, '/ .obelga z mojej strony. Nawet dostrzegając minusy gatunku trzeba powiedzieć, że fajna i przebojowa 
Obawiam się, ze takich kapel w każdym ze stanów USA jest ze płyta. Szczególnie lubiący mieć połamane szczęki docenią jej zalety. (B) (I Scream 
dwadzieścia tysięcy i nie powiem, aby te dźwięki jakoś specjalnie www.iscreamrecords.com) 

przykuły moją uwagę, ale pewnie jako muzyka do samochodu to m W 

się nadaje. Przyszło mi jednak do głowy, że jest to taki typ grania, f HARKONEN - Shake Harder Boy CD (35:56) 

W?em Te brzrnj* to^u Daw^ale r^żicfeTiedoZT^^m^ • , K ??i ny przedstawiciel coraz ciekawszej Hydra Head. I znowu bardzo dobry! Po zamilknięciu 

Wiem, ze brzmi to głupawo, ale możecie się domyśleć, co mam na genialnych Unsane, ci trzej młodzieńcy z Seattle jawią się ich następcami. Proszę jednak o trochę 

m cierpliwości, z tym zespołem i z tą płytą trzeba się parę dni przespać. Nie inaczej byłozresztąz Unsane 
. To bowiem bardzo surowy, z pozoru mało efektowny noise’owy hardcore (tylko w niektórych kawałkach 
Ą- w sumie niepotrzebne - klawiszowe smaczki) - jednak o ogromnej sile rażenia. Poza Unsane, na 
8miejscu byłyby tu jeszcze takie nazwy jak Helmet (wczesny), Botch, momentami Neurosis. To co jednak 
|§odróżnia ich od wyżej wymienionych, to pewien dystans, żeby nie powiedzieć poczucie humoru ś 
przejawiające się tak w tekstach, jak i tytule i okładce płyty (milutki królik w miejsca „Unsane'owych” 

388* r7P7n i r7Qmi l nio9\ Clr\r^r^r\ /!_!. .J U_I ri_r-» _ . . . . 


myśli. 

Guff oczywiście, jak przystało na Amerykanów, gra bardzo' 
sprawnie i słychać, że goście wiedzą, co robić z instrumentami.? 
Jest to jednak muzyka, która wpada jednym uchem, a drugimi 
wypada, co w przypadku punk rocka wydaje mi się nie do przyjęcia] 
Epka, którą opisuje to tylko 5 numerów i w tym wymiarze jest to 1 


technicznym, jaki kapela prezentuje, jest jak najbardziej możliwe. Swoją drogą opisywana epka jestp ’ 

jednym z dwóch wydawnictw zespołu, a tym drugim jest właśnie kompletny album „Kicked to the Curb”A« UAW __ _ 

Jeśli kiedyś do niego dotrę, to dam wam znać, czy moje obawy się potwierdziły, czy rozwiały. THE HAYOC . Our Rebellion Has Just 

Jest jednak jedna rzecz bardzo mocno działająca na korzyść tych Amerykanów. Słyszę w ichl 
muzyce szczerość i prawdziwą chęć robienia hałasu, a to jest rzecz, która warto docenić. (Rafał! 

Kasprzak) (Go-kart Records) 









GUFF - Engine Trouble CD 

Drugi album czterech młodych punkowców, usilnie przekonujących o swej niedojrzałości 
1 głupimi minami (patrz okładka) i ostatnim kawałkiem Ga mogę nagrywać jeszcze gorsze porykiwania!),® 
wydaje się być pozycją znacznie bardziej kaloryczną niż poprzedzająca go epka. Miast nędznego! 

^^^Jcienkusza, kolesie pędzą teraz w miarę smacznego jabola, bez siary! Mam nadzieję, że przy trzeciej- 
||pP czwartej płycie zwalą nas z nóg czymś naprawdę wysokooktanowym. 

Póki co, sympatyczny obrazek na okładce zapowiada punkowe love story. Samotną punk-girl zlfe 
|rozbitego samochodu na kolejnej stronie wybawi z opresji przystojny punk-boy. To chyba 
podretuszowana wersja autentycznej przygody kolesi z kapeli, którzy jeżdżąc po kraju (dla ułatwienia! 
dodam - nie naszym) rozbili dwa vany. Destrukcja jednego z nich nastąpiła w Texasie, gdzie zostali bez“ 

. transportu, bez pieniędzy ani żadnych punktów zaczepienia. Nie wiem czy temu wierzyć, ale podobno 
zatrudnili się w instytucie medycznym na potrzeby eksperymentów badawczych. Tym sposobem 
| III zostali zapewne pierwszymi w historii punkowymi szczurami laboratoryjnymi. 

O większej „dobroci” tej płyty w porównaniu z epką, świadczy fakt, że słuchając jej biernie i 
{ nieuważnie, w uszach została mi galopująca, wyeksponowana perkusja. Patent stosowany często 
Vprzez kalifornijskich melodyjnych hardcorowców, ostatnio niestety niewieściejących. Mimo, że cała! 

, reszta jest bardziej mdława, to ta nadająca tempa perkusja tuszuje brak energii, jaki często razi mhie w! 
emo-pop-punkowych projektach do jakich, bez wątpienia należy zaliczyć Guff. Jednocześnie właśnie tal 
| perkusyjna energia broni Guff przed nazwaniem ich kolejnymi klonami Samiam. Niby fajne, ale trochę! 
mdlące wokale charakterystyczne dla tego stylu i ta niby fajna, ale muląca melodyjność. Naprawdę nie? 

. JMiMl rozumiem czym ten styl zasłużył sobie w Stanach na taką popularność. (B) (Go-Kart, PO BOX 20 
Prince St. Station, New York, N Y 10012, USA, www.GokartRecords) 

,. I1VAI , 1A , 1Ł1B5 m nie dość - ze nośr, y to'jeszcze z dyskretnym cytacikiem z Pistolsów w środku. Potem nie mniej i? 

oc\ GUYANA PUN CH LINĘ - D.rekt Aktion CD przytomny, hymniasty „Causa for Rebellion”. Koniec płyty jest chyba lepszy niż początek. 

(19:25) .. The Havoc > J ak mawia mój kolega, „walczą nieźle”, choć dla mnie brzmią może odrobinę zbyt! 

No! Intuicja mnie me myliła już przy okazji recenzowania|P ł ™ rr ' i “ -** «-*- *-• • *• • • - 1 1 

poprzedniej płyty tego bandu. Nie wiem, czy obecnie nie jest to^ 
najlepszy zespół na świecie, jeśli chodzi o ostry polityczny punk 
rock. Niedawny mój Qak i prawie wszystkich, których znam) 
faworyt, czyli Tragedy, po drugiej płycie stał się już trochę 
przewidywalny i przy tej produkcji „Guyany” zostaje zdecydowanie 
w tyle. Takiego ataku wściekłości, furii i bólu dawno już nie 
słyszałem. To prawdziwy dźwiękowy terror czasów „wojny z 
terrorem”. Muzyka jest ekstremalna: piekielne tempo, jazgotliwie 
ostre gitary, chaotyczny i rozwrzeszczany wokal. Całość buzuje 
pomysłami: pomiędzy thrashowymi, noise'owymi erupcjami 
pojawiają się industrialno-eksperymentalne wstawki, czyi 
fragmenty wręcz melancholijne. Wszystko jest jednak niebywale | 

■■spójne. Trudno o jednoznaczne skojarzenia. Mogę podać tylko pewien ciąg, nieraz bardzo odległych 
odniesień, które w twórczości GPL odnajduję. Za ojców duchowych GPL uznałbym nieodżałowany 
Bom Against. Może nie tyle w sferze muzyki, jednak cała otoczka ideologiczna, oprawa graficzna 
(genialna okładka!), zaangażowanie, sarkazm, to ten sam nieustanny ferment i duch rebelii, bez 
którego - jak ktoś powiedział - punk rock jest tylko „cukierkiem” dla kolorowych dzieciaków. Inspiracje* 


THE HAVOC 
Biegun CD, 32:46 

To nie są raczej kuzyni Felixa Havoca, wydawcy i. . 
felietonisty wielu fanzinów (m.in. Maximum Rock'n'Roll), znanego u 
nas ze składanek Trującej Fali. Ale w końcu nikt nie ma monopolu ~ 
na sianie spustoszenia (ang: havoc). 

Jak na kapele z wytwórni Punkcore przystało, Hayoc fft* 
wyglądają tak, że niejeden wielbiciel Exploited klęknie z podziwu i ■JP < 
rozdziawi paszcze szeroko. W Polsce do dziś na każdym wgjSP 
pseudoJarocinie taki zespół byłby skazany na nagrodę 
publiczności. Trudno mi ocenić wielkość tych iroków z fotografii, 
może nie łapią się jeszcze do księgi Guinessa, ale spokojnie 
sytuują się w górnej strefie stanów średnich. Oprócz iroków mają 9 
oczywiście w komplecie wszystko inne, co wiąże się z tym i , ir 
malowniczym image! 

Muza jest przewidywalna dokładnie jak długość ćwieków i kolor włosów. Nie wybija się 
specjalnie, ale trzyma^ poziom. Znam kilka kapel, które wyglądają równie dobrze albo nawet lepiej co 
Havoc, ale „ze słuchu” nawet się do nich nie umywają. Sprawny punk rock z czytelnymi doniesieniami 
do drugiej fali brytyjskiego panczurstwa. Kłaniamy się w pas GBH, One Way System, Exploited, ale też - 
uwaga! - Defiance, po czym ruszamy we wściekłe pogo z kolesiami z Havoc. Wiedząc, że to kalifornijski 
zespół podejrzewałem ich o szczyptę melodii, większą niż kanoniczne reguły gatunku przewidują i nie ^ f? 

;rozczarowałem się. Zaczyna się sprawnym „Death Comes Fast”, potem pistolsowy „Nothing To Prove". J 
Jeśli lubiliście kiedyś Defiance, Havoców też przygarniecie do swego serca. I mniej więcej w połowie 
jPłyty znów zaczynają się numery, które zapamiętujemy z marszu i bez naprężania się („Worthless 
Words” i jeszcze lepszy „Selective Service”). Zaskakujące są solówki z trochę innej półki (heavy-hard 
rockowej), jakimi częstuje nas panowie z Havoca, w „Morę Than This” solowy popis gitarmena trwa 
chyba z pół minuty! Potężnie brzmią chóry, choć ten wydzierający się wokal, mógłby trochę stonować. 
jWielkimhifem m o że się stać „Madę it This Far”, brzmiący jakby wyszedł spod ręki Defiance. Kawałek 



muzyczne tak oczywiste nie są, bo zespoły Die Kreuzen (pierwsza płyta), Los Crudos, Dead And Gone, 
Rudimentary Peni, Melt Banana, His Hero Is Gone, Godflesh, wczesny Neurosis trudno opatrzyć jakimś 
*4 wspólnym mianownikiem. A jednak GPL ma z nimi coś wspólnego. Nie będę już analizował 
M poszczególnych odniesień, zwróćcie jednak uwagę na kawałek „The Electric Cha Cha Macarena 
Boogie Boogie Slide”. To takie właśnie podrasowane, ekstremalne Rudimentary Peni XXI wiekuj 
I Nieczęsto mi się to już zdarza, ale przy tym kawałku zawsze przechodząmi dary po plecach. 

Jednym zdaniem: płyta w każdym calu genialna. Zachwyca albo wkurwia, ale nie pozostawia 
obojętnym, (mikołaj) (Prank, P.O. Box 419892, San Francisco, CA, 94141 -9892, USA) 

H ALF WAY HOME - Lets Start This OverCD 

Bardzo melodyjna i odrobinę refleksyjna płyta kapeli, której 
nazwa dotychczas nie obiła się jakoś o moje uszy, czemu zresztą 
po wysłuchaniu tego krążka trudno się dziwić. Jest to wszystko 
nawet ładne i przyjemne, ale tylko na krótka metę. Po wielokrotnymi 
wysłuchaniu krążka nadal stwierdzam, że nie pamiętam żadnego 
kawałka, a to chyba zarzut dużego kalibru. 

Czterech gości z Orange County gra bardzo sprawns 
muzykę. Słychać warsztat, zawodowe brzmienie, a że jest toj 
muzyka miła dla ucha, to właściwie powinno mi się podobać, z tym, 
że jednak mi się nie podoba. Być może zdeklarowani miłośnicy? 
„melodików” jakoś bardziej poczują ten klimat, choć i to nie sądzę, 



topornie, analogicznie zresztą jak większość innych im podobnych kapel. Ale, trzeba przyznać lo 
solidny kawałek punkowej młócki. (B) (PUNK CORE RECORDS, www.punkcore.com) 

HEIMATGLUECK - Konnen gebraten 
Tauben Fliegen? CD 63:48 

W Niemczech też chyba wisi w powietrzu powszechna 
tęsknota do lat 80-tych. Heimatglueck w zasadzie nie przypomina 
jakiegoś konkretnego zespołu, ale swym brzmieniem tkwi mocno w 
tamtych czasach. Pół żartem pół serio, pomiędzy Nenąw „hitach”, a 
naszymi Super Girls And Romantic Boys, kiedy odlatują w kosmos. 

Trio z Hamburga, w którym śpiewają dwie laski, 
wykorzystuje bardzo dużo klawiszy i innych elektronicznych 
maszynek, które wyprodukowano co najmniej 10 lat temu. 
Aczkolwiek bliżej mu punk rocka niż zwykłego pop. Płyta (14 
numerów i 10 bonusów) oferuje solidną dawkę melancholijno- 
popowych kawałków, surowych brzmień gitary, zabarwionych 
bardzo mocno klawiszami w stylu retro. Mam wrażenie, że ta część 
brzmienia tej kapeli może kojarzyć się z Revillos, Rezillos czy jak tam oni jeszcze się nazywali. Tyle, że 
ten elektro-pop Heimatglueck jest dość minimalistyczny pod względem muzycznym. Brzmiący tyle 
dziewczęco, co amatorsko - trochę jak domowe produkcje wychwalanych u nas kilka lat temu jako 
objawienie, epigonów disco lat 80-tych. Mimo, że na upartego wychwycicie nawet dalekie echa 
f Ramones („Megaphone jak „KKK took my baby away”), to jednak ta płyta nie podnosi mi poziomu 
adrenaliny. Raczej kreuje „klimacik”, bo inne kawałki przypominają zupełnie co inneao („Der Kleine 
I Mann” - Kraftwerk?). 

Przyjemna i może nawet interesująca kapela, choć jakbym przynajmniej mniej więcej wiedział 
o czym są teksty (przeczuwam przyziemne realia wielkiego miasta) to mogłaby by mnie kapkę bardziej 4 
podniecić. A tak odkładam ją nie osiągnąwszy satysfakcji. 

Nie patrzcie na wnętrze digipacka, bo ten wzór różowej tapety w kwiatki wywołuje u wielu ludzi 
wymioty. (B) (Plastic Bomb, PO BOX100205,47002 Duisburg, Germany) 



HELICOPTER HELICOPTER - Wild Dogs With X-Ray Eyes CD (37:24) S** 

Kilka lat temu przeszedłem fascynację zespołem Pulp. Ta- brytyjska grupa, trochę ■||||| 
..nieszczęśliwie przypisana dó brit popu (tak w ogóle to co to, kurwa, jest brit pop?) miała swoje *'* 
piętnaście minut popularności w połowie lat 90. Ostatni album wydała jakieś 3 lata temu i póki co milczy. MT *5 
I szczerze mówiąc nie żałuję z tego powodu, bo w międzyczasie zaistniał zespół Helicopter y| 

Helicopter, pochodzący z Anglii, tyle że z Nowej Anglii- amerykańskiego Bostonu i grający w podobnym B 
- Stylu, ale o wiele ciekawiej i bardziej przebojowo. Co to więc za muzyka? Ano estetyczny power pop na fji 
ai| WKA# , lu lllc 0£ ,uz.ę . dw ® wokale - ( T en nonszalancki męski głos należy do autora lwiej części repertuaru grupy, gitarzysty^" 

bo jest to wszystko zbyt jakieś takie nijakie i sztuczne. Na domiar C *? ri . sa Zerb/egp, delikatny kobiecy zaś do gitarzystki Julie Chadwick (zdecydowanie zbyt rzadko pani 

złego kapela ma chyba jakieś „artystyczne” jazdy, o czym świadczy , . aje Sl ? dostać d ° mikrofonu). Ostrzegam, że dźwiękowe pole uprawiane przez Helicopter Helicopter 
zarówno okładka, jak i co gorsza teksty - wybaczcie, ale jeśli dwa z f Z X. WI ® ®Jkilometrów od rubieży pank roka czy hard core’a, stosunkowo zaś blisko ogródka indie/emo. 

10 tekstów zaczynająsię od słów „te noce...”, a i inne zawierają podobne kwiatki jak np. „te noce znikają Jeśl ro |ałb ym się pokusić o skojarzenia bardziej „alternatywne” od wspomnianego Pulp, to przywodzi 

jak słowa zapisane na piasku” (błeeee....) to już wiadomo, że jest to akurat taki typ „poezji”, od któreao mi ta płyta na myśl wczesne nagrania The GetUpKids, choć jednak to coś zupełnie innego. . 

wartn sip łr7vmań 7 Halolra I ioc7r-7Q łan lo-mo Płm/nłMr —..___\_, Na Dłvcie rni sip nH nr7Phr>ińuu rmHi nr\A*/ałnv/ Uorok. i 



U warto się trzymać z daleka. I jeszcze ten Jezus Chrystus na pierwszym miejscu w podziękowaniach 
Dajcie spokój. 

Jako się rzekło kapela jest z usa, ale wydaje się we Włoszech. Edycja płyty w sumie jest] 
niebrzydka, ale nie przynosi żadnych informacji na temat grupy, a nie zachwyciłem się całością tak, 
zęby takowych specjalnie poszukiwać. Ta płyta to znakomity dowód na potwierdzenie znanej od 
zawsze w punkowym światku tezy, że same umiejętności techniczne bez jaj nie wystarcządo tworzenia 
dobrej muzyki. (Rafał Kasprzak) (Wynona Records) 

HARDSELL - Breaking the jaw 38:09 

No popatrzcie! Nawet w kraju pedofilów i pazernych biurokratów (małorolnych oświecę - to 
Belgia) są twarde hc-skiny. 

Otoczka bandycka i obrazek z okładki jest całkiem w guście obrazów Bruegela (nota bene też 
Belga...) pokazujących jak się prosty lud bawi. A bawi się boleśnie. Jednak każdy z kapeli, po kolei 
pozdrawia najpierw swoją rodzinę i rodziców, a dopiero potem kolesi (z gangu?). 

Bussinesowy, zachrypnięty wokal nie przylega mi za bardzo, ale tego nie przeskoczymy. Odm 
czasów pierwszej płyty 4 Skins tak było, jest i będzie. Ale już to co grają koledzy to - dla niejaroszy 
szczególnie - naprawdę przyjemny kawałek mięcha. Dosłownie i w przenośni. Soczysty i okapujący 
tłuszczem. Pieśni kibolsko przaśne, chwytliwe i melodyjne, ale zapodane z całkiem sporym impetem i 
brzmieniem iście hardcorowym. Ot jakby hardcorowcy wzięli się za coverowanie skinowskiej klasyki.? 
Obecnie mistrzami tego stylu są Discipline, ale Hardsell mogą być zaraz po. Mnie to nadmuchuje na! 
krótko, bo jednak wymagający ze mnie kolo, ale nawet kilkukrotne wysłuchanie tych dziesięciu! 
kawałków, coveru Magnificent i instrumentalnego kawałka na koniec jest przyjemne i bezbolesne. 

Bezbolesne o tyle, że nie trzeba się naprężać, żeby pojąć co artysta chciał powiedzieć grając 
takie prostolinijne solówki. O właśnie! Wszystko w ramach konwencji, którą można lubić lub nie - ale? 

zasadniczo jest na poziomie. Wspomniany wokal spoko, chóry jak najbardziej, solidne brzmienie \ . 

solidna sekcja - very Gucio. Ale jak gitarzysta wyjeżdżą z tymi solówkami na mega-tandetnym efekcie! 
do gitary to przestaję się dobrze bawić. Disco polo czy punk? 

A co chcieli powiedzieć? W streszczeniu: „piwo jest dobre, życie jest ciężkie, nie słuchaj? 

mm mmm 


Na płycie roi się od przebojów (mój prywatny faworyt „Harsh Light”), więc ostatnio ten album 


rządzi w moim odtwarzaczu. Polubiłem ten zespół złożony z - jak się domyślam - doświadczonych 
muzyków (no, na nastolatków to oni bynajmniej nie wyglądają) a oni odwzajemniają sympatie 
znakomitą muzyką. ■ b 

Aha, istotna sprawa - na wkładce do płyty zamieszczono adresy internetowe animalistycznych 
organizacji. Pop i prawa zwierząt - to mi się podoba. (Sebastian) (Initial Records, PO Box 17131 
Louisville, Kentucky 40217, USA.) 
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HIGHSCHOOL DROPOUTS 





HIGHSCHOOL DROPOUTS - s/t CD 22:58 
Kolejni ramonesopodobni z makaroniarskim paszportem V 
wyrażają, się krótko i zwięźle. 12 kawałków w 23 minuty nie pozwala ' 
zarzucić im gadulstwa i wydaje się być dawką najbardziej akuratną. 
Dobrze też świadczy o młodej kapeli. Debiutant katujący słuchacza 
przez półtorej godziny (obojętnie na koncercie czy zwyczajnie z 
płyty) to zazwyczaj objaw ślepoty, głuchoty i braku samokrytyki. I!! 

Ilość epigonów ^amones na całym świecie jest trudna do : Ii 
oszacowana, ale jeśli mielibyście tyle dolarów ile jest tych kapel, z 
pewnością moglibyście nie przejmować się pomysłami Kołodki. 
Wbrew obiegowym opiniom, podobnie zresztąjak sam oryginał, me 
są one wcale takie identyczne. Przykładowo Higschool Dropouts są 
przedstawicielem tego klanu łączącym wczesnoramonesowy styl 
pisania piosenek z brzmieniem charakterystycznym dla 
Ranionesów późnych. Tak mniej więcej, jakby zespół z „Mondo 
Bizarro” nagrał jeszcze raz „Rocket to Russia”. Tym bardziej, że sporo kawałków bezpośrednio 
nawiązuje do konkretnych klasyków braci Ramonę. No i ten wokal! Płyta jest elegancko nagrana 
perfekcyjnie zagrana... 

Tych zrazu trzech, a teraz czterech młodych trampkarzy nagrało wcześniej trzy single, w tym 
split z amerykańskim Darlington z którym zagrali także trasę po Europie, ale dopiero ta płyta stawia ich 
;na równi z tak uznanymi już ramonesmaniakami jak Huntingtons czy Lillingtons 

: 


- li 




W 













Niektórzy psioczą na takie zespoły. Ale - jak mówi tytuł znanej płyty - „niech gadają”, ja swoje i 
tak wiem. Archetyp Ramones jest jednym z kilku podstawowych moich szczenięcych wyobrażeń o punk; 


jsmaczniejszyjest w kosztowaniu. 

Bo wracając do tych komedii, to podobnie jak one, Hurt Process wydaje się być bardzo 


tak wiem. Arcnetyp Kamonesjestjeanym z kuku poasiawowycn moicn szczenięuyun wyuuidz.Bii u puim du wiductjciv uu iyon wmcun, ijuuuuimc ja* uuc, nuu ^ 

rocku (przypomnę - najlepszej rzeczy, jaka się nam wszystkim zdarzyła) i niczyje czerstwe męczenie atrakcyjnym, super profesjonalnie przygotowanym produktem, który pochłaniamy z dużą, trochę 

i i .i._:_: : /n\ /lif.__....... SkAfmw^lno nmiiomnn^rid i ninu/ifila 7 łonn 7rtcłoio /\AAAAA/ nnlfromrHc rn lik) 


buły tego nie zmieni. (B) (Wynona Records, www.wynonarecords.com) 


ibezmyślnąprzyjemnościąi... niewiele z tego zostaje. (B) (www.golfrecords.co.uk) 



HOUBA- ...ATVON ZACVRC! CD 33,19 
No, no... Dawno już nie słyszałem tak dobrego czeskiego! 
zespoliku! Chłopaki z GRZYBA potrafią grać melodyjnego pop 
punka z elementami jeszcze fajniejszego ska i na dodatek umiej; 
śpiewać w swoim języku! Większość utworków nadaje się na każd; 
imprezkę a "Jednicka s hvezdickou" to po prostu rewelacja. Zreszt. 
ze zwariowanych zdjęć na wkładce CD widać, że członkowie 
zespołu umiejąsię dobrze bawić... i o to chodzi... i o to chodzi! 

Na pewno nie jest to płyta dla miłośników Włochatego... Ale 
wielbiciele Celi Nr 3 się nie zawiodą. (Wojtek) (PAPAGAJUV 
HLASATEL RECORDS) 



HYMANS - Erare hymanum est CD, 38:48 
Żadnych wątpliwości! Liternictwo, wzory na koszulkach, 
obrazek parafrazujący okładkę „Road to Ruin” i nazwa (Jeffrey 
Hyman to prawdziwe nazwisko Joey Ramone'a) ... Hymans to 


jeden z niezliczonego tabunu naśladowców ś.p. Ramones, a nawet 
- jak się zaraz okaże - jego czołowy ogier. Bo kiedy włączyłem płytę 
prawie zbladłem. Przygodny słuchacz Ramonesów miałby bardzo 
poważne problemy z odróżnieniem tego szwedzkiego zespołu od 
oryginału. Zwłaszcza wokal brzmi tak, że wyobraźnia mimowolnie 
konstruuje historyjkę na poziomie jakiejś słabszej książki Stephana 
Kinga. Cmentarne hieny wykopują truchło Joey Ramona, wycinają 
mu struny głosowe i sprzedają fanom z dalekiej Skandynawii... 
Wyobrażacie sobie to? Brrr. 

Ale fakt faktem. Kolesie idealnie odtwarzają słodko- 
dziarską melodykę wczesnych Ramones, połączonąz brzmieniem 




m 


THE HUNKIES - Sprawiedliwość? CD 

Street core ze Szczecina powiązany personalnie z 

Analogsami (Piguła nabasie). n Icharakterystycznym dla późniejszego okresu tej kapeli, powiedzmy od połowy lat 80-tych. Mało tego. 

tekstach i - niestety - okładce To dalej ta sama opowieść o jj |ch własne p j OS enki stanowiące 95% repertuaru Hymans brzmią naprawdę atrakcyjnie. Dee Dee 
ulicy, przyjaźni walce i przegranych mtodychtiwE??Ramonę po wysłuchaniu płyty Hymans powiedział podobno, żeby nie dawać jej reszcie jego kapeli, bo 
przyznać, ze podobnie jak w przypadku Analogs teksty mają często ■ t j robotę j ako autor piosenek. Większość tych numerów spokojnie mogłaby się znaleźć na 

i^Hn^k słudE^Uch ^v^n^eniem° t0l ^ h *° die ”’ ^ d ° "^ ondo b ‘ zarr0 "- wiem ' że Hymans to klon, a 
średniej krajowej hardcorowej pisaniny. Muzycznie też muszę , d|g porządku; Erare h y man um est” to składanka złożona z różnych nagrań z lat 1994-98, 

D^oba^Ź^^ż^wolalbym Teb^bKięiefhard^ore-a taSego : jednego kawałka z 2000 i niepublikowanego wcześniej coveru ... Rolling Stones nagranego w 2001. 
podoba. Z tym, ze wolałbym, zęby było więcej narocorea, ta 3go| Składanka trochę nierówna, bo jej poziom obniżają właśnie dwa ostatnie numery, niemniej dająca 

niezłe pojęcie o tym istniejącym 19 lat, a nagrywającym od lat 13, zespole. Niektórzy nie lubią 
naśladowców. Ich prawo. Ja w każdym razie od razu rzucam się w wir poszukiwań pozostałych płyt tej 






jak w „Mój świat rozpadł się”, „Swastyki w szkolnych toaletach”,; 

„Pan Zero”, „Twoje życie”, „Niesiesz swój krzyż”, czy coverachgj 
Agnostic Front („Bomby") i Suicidal Tendencies („Podłe psy” -g| 
bardzo mocne!!!). Mniej zaś wieśniackich oi'owych solówekg 
(„Nagłówki gazet”), wesołych refrenów („Opowieść”, „Droga do 
piekła”) i stadionowych zaśpiewów typu: „oooo!” („Twarda 
dyscyplina”). Na szczęście tego pierwszego jest zdecydowanie więcej (dwie stopy!). I ten kierunek - 
zwłaszcza w Szczecinie! - wydaje się sensowniejszy. Paweł-basista w swoim czasie był mocno 
zorientowany na hardcore. Pod koniec lat 80-tych przegrywaliśmy sobie kasety i jego hardcore'owa 
/ kolekcja była wówczas imponująca. Może też ktoś pamięta jego hardcorowe - niezbyt udane wprawdzie ) 

- projekty: Strawberry i Deimos. Sorry za te osobiste wycieczki, ale widzę w The Hunkies potencjał, ’ 

;? którym na scenie HC można by sporo namieszać. Bardzo obiecujące! (mikołaj) (Jimmy Jazz) ' 

HUNTINGTONS / RETARDED - Tho| 

Soothing Sounds Of... CD 30:09 

Huntingtons uważam za jeden z najlepszych klonów; 

Ramones. Oryginalności za grosz, i to nawet jak na Ramones- 
maniaków, bo w ramach tej konwencji też można powalczyć.! 

Jednak pietyzm z jakim odtwarzali styl braci Ramonę był godny! 
podziwu. „File under Ramones” jest najlepszym zestawem; 
kawałków Ramones w cudzej wersji, jaki znam. (nie wyłączając; 
reklamowanego ostatnio składaka z gwiazdami pop i rock). 

Potocznie uważa się, że Ramones grali non stop to samo, 
ale to jest prawda dla laików. Podobnie klony Ramones nie są takim 
totalnym constans. Ten, już tylko lekko ciepławy, bo z zeszłego roku 
split pokazuje pewne zmiany jakie zachodzą w wydawałoby się 
niezmiennym obozie Huntingtons! A to harmonijka usta, a to 
dyskretne, bo dyskretne, ale jednak jakieś klawisze, melodie trochę 
jakby bardziej w stronę Descendent... Rewolucji nie ma, ale nawet jak cover to już - o zgrozo! - The 
Cure. Na szczęście „Boys Don't Cry", ze starych dobrych czasów, nie tylko dla Cure zresztą. Poza tym, 

„jeśli ktoś zainteresuje się listą personelu, czy nawet zdjęciami, łatwo stwierdzi, że ze starego składu 
został tylko śpiewający basman - Mikę. I jak tu zespół miał się nie zmienić? 

Włoska scena obfituje jak żadna inna w klony Ramones i Retarded nie jest tu jakimś| 

: ; ' ewenementem. Majądwie płyty na koncie i ładne skórzane kurtki. Sześć ich piosenek, czyli druga część^ 
tej płyty spokojnie mieści się w wiadomej konwencji, choć idealnym klonem Ramones nie jest. Melodia 
niby ramonesowska, ale tylko po kądzieli. Po mieczu to oni dziedziczą trochę inne geny. Usłyszawszy 
ich po raz pierwszy myślałem, że to japoński Hi-Standard. To wrażenie przynosi głęboki, agresywny i 
lekko gardłowy, „samurajski” wokal oraz kszyne cięższe brzmienie. Kosmetyczne różnice, ale jednak. ) 

Ha, ha, kilka razy pojawiają się takie pocieszne „kosmiczne” klawisze jak z lat 70-tych. Słuchając ich 
pierwszy raz nie zgadniecie, że to „z ziemi włoskiej” kapela. W coverze Weezer wspomaga ich Jenny z 
emo-punkowej kapeli Smiley TV. Ładnie śpiewa dziewczyna. A w ogóle porządny zespół, po kawałku 
!„Shake your ass”, naprawdę chce się potrząsnąć tym i owym.. 

Rzecz obowiązkowa dla wszystkich fanów nie tylko The Ramones, ale Riverdales, The Queers; 

|etc. (B) (Wynona Records, Italy) 

HURT - Babilon / Serki Dietetyczne CD 47:33 

Pamiętam, że ongiś bardzo nerwowo reagowałem na niniejsze produkcje zespołu Hurt. 

Człowiek był młodszy i dystans był towarem nieco bardziej reglamentowanym. Poza tym, stety czy 
niestety wszystkie kapele, które nie pochodziły ze sceny niezależnej, były wfanzinachflekowane. 

Hurtowi dostawało się po pierwsze z powodów „politycznych” - nie należał do sceny, grał u 
IOwsiaka co zresztą przysporzyło kilku jego kawałkom sporej popularności. Ale jego styl i - powiedzmy 
isobie szczerze - poziom też nie wzbudzały entuzjazmu scenersów. W przeciwieństwie do fanów; 

\ i ,4%Defektu Mózgu, Para Wino, Gównoprawdy i innych ówczesnych wynalazków... Chaotyczna młócka; 

automatu perkusyjnego na tle której wariowały rozstrojone klawisze i akordeon, oraz przede wszystkim; 

4- ^ błazeńskie rymowanki. Teraz się z nich śmieję i przyznaję, że czasami kryły jakiś dowcip, ale wówczas; 
w " irytowały mnie potwornie. Ówczesny Hurt sprawiał jarmarczne, tandetne wrażenie i jego twórczość; 

„ zakrawała na wygłup czy pastisz, naśmiewanie się z różnych zaczerpniętych z punk rocka tematów. 

Mimo, że mówiło się o pokrewieństwie z Berurier Noir, to jak dla mnie przynajmniej, Hurt: 

balansował na granicy czystej błazenady. A ponieważ był rok 1994-95, więc przypisany został z mety do j . - - ,, - - . . ...... . . , .. 

towarzystwa punko-polowych buraków. Nie bez słuszności, choć zdecydowanie przewyższał je x przysnąć czy też się za bardzo rozkleić.TMo i świetne, naprawdę świetne piosenki. W tym jazgocieJest i 
inteligencją i poczuciem humoru. Aczkolwiek mam wrażenie, że kapela sama sobie kompanionów i ta typowo brytyjska melancholia 'dobre, popowe melodie i punkowa agresja. Ktoś kogo kiedyś 
obszary penetracji wybrała, choćby nagrywając wstrząsający materiał jako Strzelające Napięty... Ale to zauroczyły płyty Leatherface co chwila łapie się na rozpoznawaniu charakterystycznych patentów, 
“ponoć był tylko żart brzmień, zagrywek, które doskonale pamięta skądinąd. Ale pal licho. Japonce spokojnie doścignęli 

Słuchając po latach wznowionego na jednym dysku, wymieszanego materiału z kasety odginał, a energetycznie nawet go przewyższają. Późniejsze płyty Lea^erface jak ,Minx-czy Last’ to Ą 
.Babilon” i koncertu z Woodstock 1995, który ongiś ukazał się jako „Serki dietetyczne" nie zapałałem do* )* kołysanki przy gejzerze generowanym przez chłopców z Kyoto. Gdyby jeszcze bardziej 
nich żadnym spóźnionym afektem. Ot tyle, że nie najeżyłem się, tu i ówdzie zmarszczyłem twarz w ' - 

i Ł Jj '„grymasie uśmiechu... Lider tej kapeli jest mega-sympatycznym człowiekiem, ale jeśli już mam słuchać; 

ISUEHurtu to wolę jego ostatnią płytę... Tę odkładam na najwyższą półkę, gdzie nie sięgam nawet z 
taboretu. (B) (Lou & Rocked Boys) 



Ikapeli. Przede mną coś koło 5 albumów do zdobycia. (B) (Wynona Records, Italy, 
www.wynonarecords.com) 

I DEFY - The Firing Linę CD 35:20 
Hardcorowa płyta, która od pierwszej chwili podnosi | 
adrenalinę. Zwłaszcza pozbawionym dogmatycznego podejścia.- 
Ale od początku. 

I Defy to kapela kolesi z dwu niemieckich kapel. Basisty 
Miozana i wokalisty Veila. Oba te zespoły były nawet niezłe jak na 
niemiecki „kwadratowy” poziom, choć nie pamiętam kiedy ostatnio 
wyciągnąłem płytę Veila z półki. Miał to być okazjonalny projekt, ale 
po zagraniu dwu koncertów w roli supportu dla Kill Your Idols i Ensign 
i wybuchu entuzjazmu (na początku raczej w łonie kapeli niż wśród 
publiki), została podjęta decyzja „grać dalej”. Słusznie. Bez tego 
miałbym jednąświetnąpłytę mniej. 

I Defy to szkoła zdecydowanie najbliższa znanym u nasP 
nieźle Good Clean Fun, staremu Intensity czy Kill Your Idols. Krótkie, 
szalone kawałki, z większą niż wcześniej (miniCD „First Strike”) 

Idawką melodii. Bez płaczliwości playboyowatych lowelasów i bez napinania mięśni. A przede 
wszystkim z mocnymi echami punk rocka. O ile debiutancka epka była najczęściej porównywana do 
Uniform Choice i Stretch Arm Strong, tak teraz można dodać jeszcze melodyjność Sheltera i Dag Nasty 
(„Unconditional”). 

Na tej płycie króluje nie tylko hc/punkowy ogień, ale też niezwykle melodyjne chórki, znakomite 
ogniste refreny, zadziwiająco punkowe solówki („BackTo Innocence”). Mało tego. I Dufy to już drugi 
niemiecki zespół HC jaki nagrał ostatnio kawałek Slime. Pamiętają skąd się wzięli! Szczególnie, że 
„Disco” zabrzmiało w ich wersji naprawdę extra. Cała płyta po angielsku, a na koniec to niemieckie 
punkowe „disco scheisse”! Łał! 

Dlaczego w Polsce tak niewiele tak zajebiście witalnych hardcorowych kapel? Takich które 
!mająna myśli coś więcej niż tylko siłka i załoga? Dlaczego, dlaczego... (B) (Reflections Records) 

I EXCUSE - Burn The Empty To The Ash 

I co ja mam z nimi zrobić?! Zbesztać na czym świat stoi, czy 
przyznać, że to jedna z najczęściej słuchanych płyt w moim domu, w ; ” 77 WMIiM 
ciągu ostatnich dni? 

W czym rzecz? Powiedzieć, że ta skośnooka komanda to ). 
japońska odpowiedź na Leatherface to mało. Oni są ich 
reinkarnacją, która dziwnym trafem pojawiła się jeszcze za życia 
pierwszego wcielenia. I to nie jakąś marną xerokopią, ale wysokiej 
klasy reprodukcją Brytyjczyków. O właśnie! Potraktujmy ich jako 
artystyczną reprodukcję. Tak jakby powiedzmy Rembrandt 
własnymi rękami namalował jeszcze raz „Mona Lizę” da Vinci. To 
samo, może nie warte tyle co oryginał, ale też znakomite. 

I Excuse to młody zespół. Wystartował trzy lata temu splitem 
z Manifesto Jukebox (dobrze się dobrali!); „Burn The Empty...” to 
europejska reedycja ich pierwszej płyty, a przed nami podobno tuż, tuż druga, do której już teraz morda 
mi się cieszy. 

Gdyby nie ten bardziej rozdarty i wrzaskliwszy od oszczędnego chrypienia Franka Stubbsa 
wokal, I EXCUSE zmyliliby każdego miłośnika „Mush” czy „Cherry Knowle”. Aczkolwiek jest jedna rzecz 
|Z jaką Champ (wokal i bass japońskiej orkiestry) upodobnił się do oryginału - bez napisanych tekstów 
nie zrozumiecie go ni w ząb nawet jeśli jesteście dyplomowanym anglistą. Gdyby nie ten drobny 
szczegół stawiam swoją reputację, że 99% koneserów powiedziałaby, że to nowa płyta Leatherface. I to - 
mocno odmłodzonego Leatherface. Bo te kawałki kipią energia jaką nie wiem czy emanowały nawet 
najlepsze pierwsze płyty Leatherface, zanim zaczęli trochę za bardzo „spleenować” i ") 
!„melancholizować". mm 

Kapitalna, „radioaktywna” ściana dwu leciutko metalizujących gitar brzmi niczym powrót duetu 
|Stubbs-Hammond; napierdalająca agresywnie sekcja nie pozwoli zapomnieć, że to punk rock, ani 



Pili! 



PROCESS 


Drive By 


THE HURT 
Monologue CD 34:37 

Ze słuchaniem takich kapel jest u mnie jak z oglądaniem 
komedii romantycznych. W zasadzie oglądam, w zasadzie nawet z 
przyjemnością, ale raczej się tym nie chwalę, bo to jednak taka wata 
cukrowa. Rzecz po prostu „użytkowa”, w dodatku jednorazowego 
zastosowania. Dokładnie jak z tym zespołem. 

Hurt Process to niezwykle popularny ostatnio mix metalu, s 
hardcore’a i emo-popu z czego oczywiście najwięcej jest tego;, 
ostatniego i on dyktuje „miłosno-ckliwy” nastrój całości. Kolejna poi 
Niemcach z Waterdown europejska odpowiedź na Boy Sets Fire.l 
Grade, Silverstein czy Jimmy Eat World. Dokładnie rzecz biorącl 
brytyjska, aczkolwiek nic z tego nie wynika, bo brzmią identycznie! 
jak zespoły z Ameryki. Jestem bardzo ciekaw, kto fascynuje się tymi| 
wszystkimi zespołami, bo na mnie to połączenie słodkiej 
melodyjności i bardzo brutalnej metalowej agresji działa mocno schizofrenicznie. Niby fajne, ale 
'^-irytujące. . 

Inna sprawa, że ten zespół naprawdę wyjątkowo łączy słodycz z agresywnymi riffami ii 
metalowym, growlingującym rykiem. Tu nawet nie można wyróżnić numerów takich czy takich, bo| 
nastrój zmienia się po kilka razy w każdym kawałku. Przy czym te ich brutalne kołysanki odznaczają się 
całkiem sporą dozą przebojowości. Choć osobiście lepiej by mi się tego słuchało gdyby wyciąć te 
najbardziej ckliwe fragmenty (na komediach sceny romantycznych wyznań zawsze przewijam) i zostać! 
przy takich proporcjach jak np. w kawałku „Come.Home”, gdzie jest tego miodu mniej, przez co 1 

r ?. . 'i . . v:«*r . 


charyzmatyczny wokal... 

Mój werdykt, że I Excuse nie są klonem, tylko „artystyczną reprodukcją” potwierdzi jedyny 
cover wśród dwunastu kawałków. Zamiast odklepać banał pod postacią„How Lonely”, albo „I Want The 
Moon” panowie wzięli na warsztat, niedawno przypomniany przez Alternative Tentacles dwoma 
składankami z pełną dyskografią, Articles Of Faith i ich „What We Want Is Free”, którzy byli przecież 
daleką, bo daleką, ale jednak pierwociną stylu Leatherface. 

Upierdliwi niech sobie darują gadanie o epigonach, I Excuse są zajebiście i basta! (B) 


(NEWEST INDUSTRY, Unit 100, 
www.thenewestindustry.com) 


61 Wellfield Road, Cardiff, CF24 3DG, UK, 






I FARM - I Farm Is Lying To Be Popular CD 

Punk rock. Kwartet z Brooklynu, Nowy Jork. Istnieją już od połowy lat 90-tych, wydawali 
najpierw dla jakichś „DIY-owych” wytwórni, teraz czas na Go-Kart... Polityczny przekaz. Muzycznie od 
speed hardcore’a po melodyjnego (acz szybkiego) punka a la Ali, Descendents, Zeke. Bardzo sprawni 
technicznie, niebanalne aranżacje i możliwości. 

Te fakty powinny wystarczyć, by wziąć to w ciemno. A jednak jest strasznie przeciętnie, szaro, 
Jnudno i bezbarwnie - dla punk rocka to coś najgorszego, (mikołaj) (Go-Kart) 

I SHOT CYRUS - Complete Discography 1997-2001 CD 

Refuse Records ledwie zrobił trasę Brazylijczykom a już mam wydany w naszej stolicy 
kompakt. 21 utworów zespołu, który miałem przyjemność (?, no może raczej okazję) zobaczyć na 
koncercie w sierpniu 2003, w Poznaniu. W składzie kilku członków tak znanych brazylijskich zespołów 
|ak Point Of No Return (wokal Kalota), czy Ratos De Porao (perkusista Boka). Zespół jest mocno 
zaangażowany politycznie, społecznie i to ma swoje odbicie w tekstach, a także w komentarzach 
'mówionych między utworami na koncertach. 

„Complete discography” to kompilacja różnych nagrań z kilku lat ich działalności, a wkładka 
uświadamia nam, że grali z tak znanymi i ważnymi zespołami jak chociażby MDC. Ja aż tak bardzo za | 
tym zespołem nie przepadam, a to za sprawą wokalu, który nie przypomina mi wokalu, a raczej jakieś 






























opętańcze kwiki zarzynanych macior. Bez żartów, ale zespół o wiele 
lepiej wypadałby bez takiego „śpiewu”. Wiem, takie są obecne! 
kanony piękna, ale nic nie poradzę na to, że mi się to nie podobaj 
Ogólnie muzyka jest fajna i wręcz bardzo dobra jak na mój gust -I 
szybki, naprawdę mocno prędki hardcore thrash, ale nie mogę! 
przyzwyczaić się do tego głosu... Bardzo oczekiwałem ich koncertu, 
ale do słuchania tej płyty ciężko było mi się zabrać. Wiem jednak, że 
jest spora liczba miłośników takich odmian muzyki, więc oni niech 


[Normalnie przyznam, że mnie taka muza nuży, ale jeśli odpowiednio zróżnicowana... Na „New - 
Nightmare” znajdujemy kilka numerów które teoretycznie średnio komponująsię z tym klimatem, ale mi 
bardzo pasują. Trzeci z kolei „Killing Me” zaskakuje melodyjną lekkością i melancholijną solówką 
dziewiąty „Life Is Miserable” brzmi jakby Lagwagon zaczął grać ciężary. Jak porównać z programowym 
i„twardzielstwem” vide „Sinister", to jak dwa różne zespoły. W paru numerach refreny i melodie, którym 
;można przypisać Misfitsową genealogię. Są też i tytułowe horrory z naciskiem na instrumentalną grave 
rockową mini-suitę „Nightmare”, która przypomni każdemu o istnieniu zespołu AFI. A cierpliwi, którzy 

k n , * . . , • - -- - wytrzymają te kilka minut ciszy mogą się cieszyć nie lada niespodzianką. Nieopisanym na okładce 

zastrzezen Zespół zdobywa sobie coraz coverem Damned. Pycha. W dodatku świadcząca o szerokich horyzontach tej kapeli. Jak widać 
iwiSS P /r P ł!f ? 1 to t n ! e d| atego, ze ma ładną basistkę w panowie nie zamknęli się w swojej siłowni, tj chciałem powiedzieć Brooklynie. I jest to ze wszech miar 
składzie łTatianal rzv tez nznanenn norin icicto /tou. rv,*iw słuszna koncepcja, żeby się nigdzie nie zamykać.(B) (A-F Records, PO BOX 71266, Pittsburgh, PA 

115216, USA, www.a-frecords.com) 
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składzie (Tatiana), czy też uznanego perkusistę (taki mały! 
człowieczek ten Boka, aż trudno uwierzyć, że jest w stanie! 
wykrzesać tyle ognia z perkusji RDP). Zauważam coraz większą 
obecność w Europie zespołów z Brazylii obecność że ta scena 
znowu zaczyna mieć wiele do powiedzenia. Do powiedzenia wiele 


M 


ma też I Shot Cyrus, ale o tym zazwyczaj trzeba poczytać, bo usłyszeć coś w tych minutowych, 
kawałkach nie można. Klimat przekazu zespołu jest taki dość rewolucyjny, wywrotowy, zadziorny i na 
koncertach tym na pewno wygrywają. Ruch sceniczny jest ok. Jak Wam się uda, to zagrają cover Circlei 
Jerks (na tej płycie mamy SŚD), jak się nie uda to i tak rozwalą Wam uszy swym drapieżnym 
materiałem. Wydanie płyty w pełni profesjonalne i tu zastrzeżeń mieć nie można. (Grzester) (Refuse 
Records PO BOX 7,02-792 Warszawa 78) 


ICONS OF FILTH - Nostradamnedus CD 

(34:35) 

Ten dla wielu legendarny zespół nagrał pierwszą nową płytę 
od bodajże 1985 r. i to bynajmniej nie w jakimś „egzotycznym”! 
składzie. Ten powrót kolejnych „żywych trupów” obywa się na! 
szczęście bez takiej żenady, jaka ma miejsce chociażby przy okazji 
koncertów reaktywowanego Poison Idea. Do tego nowa płyta 
fajniejsza nawet od ich starych płytek, opinie o występach na żywo w 
większości pozytywne, a na zdjęciach prezentują się o niebo lepiej 
(czyt. bardziej punkowo) niż w pierwszej połowie lat 80-tych. Tylko 




Filth tylko ...Dave'a Dictor’a i jego MDC? Słowo da'ję. (mikołaj) (Go- 
Kart, PO Box, 20 Prime St. Station NY NY 10012;" 
www.GokartRecords.com) 

ILLEGALITY Kto je kto / SVINE! - Tak se 
neboj split CD 46:39 

Scena hc/punk danego kraju wydaje się być pod wieloma: 
względami pochodną jego sytuacji gospodarczej. Popatrzmy na! 
Czechy. Kraj o wiele mniejszy niż Polska i jeszcze do niedawna! 
tamtejsza scena nie miała w ogóle porównania z naszą. Obecnie! 
jednak coraz więcej jest niezłych czeskich kapel, wydawnictw, 


INTR05PECT- s/t CD 

Poleciały gromy na tę płytę, oj poleciały. Tymczasem ja od 
kilku dni nie słucham niczego innego. Ale ostrzegam - punkowym 
purystom włos się najeży na głowie. Zamiast stawiać włosy na 
cukier, mydło, czy złość starym, będzie można stawiać na 
lntro5pect. Albowiem to pochodzące z południowej Kalifornii trio a w 
porywach kwartet, wykonuje punk rocka bez perkusji, za to z 
przeogromną ilością różnej elektroniki. Ni mniej ni więcej brzmi jakby 
do popularnej technowatej bazy, takiego z pierwszej lepszej £ 
dyskoteki pokroju Scooter-a, (bo niekoniecznie Prodigy) dołożyć 
punkową nadbudowę. Poza elektroniczną fakturą wszystko jest w 
najdosłowniejszym kanonie punk rocka, łącznie z wydźwiękiem »r 
ideologicznym. Bas, gitara, wokal i te naprawdę fantastyczne chórki. 

Bo oprócz elektronicznego „łups”, różnych skreczy i klawiszowych mJp kmp 
melodyjek, głównie na wokalach opiera się ta muzyka. Dość 
powiedzieć, że numer instrumentalny zaplątany na tej płycie, traci cały klimat i jest tylko kwaśną 
podkładką pod stroboskopowy sztafaż. 

A przede wszystkim każdy z 10-ciu pozostałych tytułów to fajna piosenka po prostu. Szaleńczy 
,See the End” ze smarkatym chórkiem i zabawnym cytacikiem z kankana, albo równie chwytliwy „Public * 
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LOuestions” mamy próbkę prawie hip-hopowej nawijki, na szczęście zwieńczonej oiowym refrenem.' 

Można się droczyć, że brzmią one wszystkie jak dyskotekowe remiksy kawałków Anti-Flag. Ale 
faktycznie ich wpływ jest niepodważalny. Także w sferze mentalnej, bo przemyślenia kolesi z lntro5pect 
w dość sporej części pokrywają się z filozofią głoszoną przez swych wydawców. Cywilizacja zabiera 
nam czas, który moglibyśmy spożytkować na coś pożytecznego, rock'n'roll to oszustwo, a świat 
wielkich korporacji musi zginać albo my zginiemy. Możecie się mądrzyć, że słyszeliście to już wiele razy, * 

lale nie można odmówić lntro5pect, czy kilku innym kapelom żarliwości z jaką artykułują ten mesydż. 

Trzon kapeli to trzech kolesi o stricte punkowych zainteresowaniach, instrumentarium i image. 


jTechniawowy klimat wprowadzana?) Jennie zajmująca się tą całą techniczną maszynerią. Może 
^wprowadzała, bo kolesie szukająponoć perkusisty, który grałby z nimi koncerty. 

. _ - - - - , Nie wiem czy takie połączenie antagonistycznych przecież stylistyk się przyjmie, ale chłopcy 

koncertów. Zas w Polsce? Coraz mniej nowych płyt, bo wszyscy mają prawo się chwalić, że w dziedzinie łączenia Kraftwerk z Ramones są pionierami. Poza tym to extra 

zwariowali na punkcie Mp3 i przegrywajów... Tendencja spadkowa okazja, żeby mieć jedną płytę techno w czysto punkowej płytotece. (B) (A-F RECORDS, PO BOX 

jak w mordę strzelił. I to poniekąd na własne życzenie. Także w 71266 Pittsburgh, PA15213, www.a-frecords.com) 
sensie punk rocka sensu stricte jest gorzej - to Czesi mają te 

wszystkie Telefony, lnoxie Corpory... Zespoły, które wyrosły na IPANEMA - Je suis un baseball bat vs. Skuli EP 

Black Flag i Dead Kennedys, a me ich późniejszych, Że słi un bejzbol bat? W języku „frangielskim” oznacza to chyba „Jestem kijem baseballowym” 

Dziwne pragnienia ma to trio. 

Ipanema powstała na gruzach Mega City Four, ale to żaden trop dla mnie, bo nigdy nie 
słyszałem tego zespołu. 

Na tej Epce są dwa nijakie pankowo-rockowe utwory, które niczym nie zachwycają. 

Podobno ci goście lubią Leatherface i Husker Du. Szkoda, że w tym co robią tego nie słychać 
(Sebastian) (Boss Tuneage, PO Box 74, Sandy, Bedfordshire, SG19 2WB, UK.) 


rozmiękczonych surogatach. 

Przykłady? Choćby ta płyta. Elegancko wydany w formie digipacka i bardzo rozsądnie 
skojarzony split dwu kapel. Rozsądnie, bo oba zespoły operują w rejonach zbliżonych stylistycznie. 
Poza tym skoro Svine sąz Czech, a lllegality to Słowacja, więc jest to split „czechosłowacki”. :) 

llegality powinno być już u nas znane. Grali na słynnym festiwalu SPAF w Giżycku dwa lata 
temu i nie był to ich jedyny wypad do Polski. Ich pierwsza kaseta „Vsetci Beru” spotkała się już z 
pozytywnym oddźwiękiem. Dowodzone przez wokalistę o imieniu Bożena (!), lllegality nie jest więc 
żadnym żółtodziobem. A wręcz przeciwnie. Jak to się mówi - lutują uczciwie. Naprawdę solidne 
podejście do punk rocka. Ostro, krzykliwie, z dużą fantazją w sensie wszelakich chórków („Ahoj stryko 
!;sam”). Ale i czasami ze sztubacką ramonesową solówką i żartobliwym zacięciem („Punk rock love 
ji : song”), no i potężnym ładunkiem energii. Melodia, fajne piosenki, wariacka zabawa, ale przede' 
wszystkim łuta! 

Svine to kapela młodsza, acz z tej samej piaskownicy. Brzmienie bardziej przybrudzone, 
Wf kawałki nieco mniej chwytliwe, ale wcale nie wypadają gorzej od swych chyba nieco starszych kolegów. 

Szczególnej finezji tu nie ma, ale jak ktoś ceni staro-hc/punkowy czad, pewnikiem się nie rozczaruje 

(B) (POHODA RECORDS / PAPAGAJUV HLASATEL (w Polsce dystrybucja: Pasażer) 

IN SPITE OF - Fists Of Fury CD (30:31) 

Produkcja pod każdym względem solidna, ale bynajmniej 
specjalnie się nie wyróżniająca. Ot rasowy hate core z fajnym S 
wokalem Maćka ze Schizmy i tyle. Taka muzyka do napinania 
mięśni i robienia groźnych min. Generalnie jednak bardzo stylowa i 
raczej nie ma się do czego przyczepić. Oczywiście można trochę 
ponarzekać, na teksty (klimaty typu: jestem twardzielem, prawdziwe 
życie - prawdziwy hardcore, na ulicach ciężko jest, hardcore w moim 
sercu) jednak wiadomo: wymogi konwencji. Załączony do płyty 
teledysk jest fajny, choć utrzymany w podobnej stylistyce: odrapane 
ulice, miasto, idą „oni”, przebitki z koncertu czy próby. Wypisz 
wymaluj wczesny Biohazard. Muzycznie to również hardcorowa 
twierdza: żadnych metali, hiphopów, elektroniki, sama esencja... 
Płyta jest bardzo równa, jeślibym miał wyróżnić to fajnie się „pręży”! 
przy: „Identity”, „Release The Pain”, „Far Away Land”, „Universal| 




JESSE JAMES - Mission CD 

Z biografii kapeli zamieszczonej na jej stronie webowej • 
wynikałoby, że nie ma nic łatwiejszego niż założenie kapeli i 
osiągnięcie przez nią wysokiej pozycji. Zazwyczaj jednak jest to 
rzecz trochę bardziej skomplikowana, z tym że chyba J 
nieprzypadkowo akurat muzycy tej grupy piszą o sobie w taki 
sposób. Jesse James to taka ostatnia rewelacja w wysp brytyjskich, W 
grupa szybko zdobywająca sobie zasłużony rozgłos. Wielokrotnie w 
ostatnich latach narzekałem na to, co z wysp do nas dociera, bo 
najnowsze angielskie dokonania w dziedzinie zarówno punk rocka, 
jak i ska, jak i wszystkiego, co pomiędzy z pewnością pozostawały j 
mocno w tyle za tym, co powstawało za oceanem, a nawet, o zgrozo, 
w Niemczech. Tymczasem Jesse James ratuje angolski honor. 

Nie tak dawno zresztą zachwycałem się kawałkami, które ta yi 
kapela umieściła na składance wydanej przez Golf Records. i 
Czekałem więc na zapowiadany już od pewnego czasu „Mission” niecierpliwie i nie zawiodłem się. ** 
Doskonale zagrany, energetyczny punk rock wzbogacony fantastyczną sekcja dętą jeżeli wierzyć Ł 
muzykom, inspirowany twórczością The Clash, ale jak sądzę, w warstwie bardziej mentalnej, niż ^ i 
muzycznej, bo akurat nie bardzo te inspiracje słychać. Co jednak nie jest zarzutem, bo JJ gra w innej 
stylistyce, ale też zajebiście. Chwilami muzyka nabiera dość kalifornijskiego koloru, za czym akurat ę 
najbardziej nie przepadam, ale są to na szczęście tylko wybrane fragmenty, nie psują obrazu całości, a 
w ogóle to nawet te numery ratuje ten prosty fakt, że są po prostu bardzo dobre. 

Nie da się jednak ukryć, że najbardziej podoba mi się, gdy kapela gra po prostu punk rocka - 
najlepszy numer na płycie to bez wątpienia „Don’t Stop Now” - mocarny refren i taka dość refleksyjna, a 

Language” r ~.' ’ ' ....’ -«■"—«"* więc bardzo angielska, zwrotka, ale przede wszystkim tempo i pomysłowość. W muzyce JJ dęciaki ■ 

od 9 łos y walki między kawałkami, czcionka, tytuł, cover w postaci hiciaka z lat 70-tych pt. „Kung-fu Izapewne nateż^bytu wsDomńteć o dSć ° k0ł ° ” Mlssl0n -° druga zespołu ’ choć 
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fighting”) jest poświęcona nieodżałowanemu Bruce'owi Lee i „kung-fu fighting właśnie”. Wydaje n/się 
jednak, że zespół liczył raczej na opatrzenie ich muzyki epitetem kung fu hardcore. Jak dla mnie brakuje 
tu jeszcze dynamiki, precyzji, siły i czujności - kopa po prostu. Co tu dużo mówić, do czarnego pasa 
jeszcze daleko! (mikołaj) (Black Bottle Records) 

INCIDENT - Streetrhapshody CD 42:44 

Zaczyna się i kończy cytatami z „Mechanicznej pomarańczy”. Pośpiewujący „Singing In the 
Rain” Alex kogoś pracowicie napierdala. To właśnie przez takich „fanów” widzących w tym filmie tylko to 
co chcieli zobaczyć, reżyser wyparł się swego dzieła. Wszyscy ci „miłośnicy" najbardziej ekscytują się! 
pierwsza połowąfilmu, zapominając o tym co było dalej... 

„Streetrhapsody to druga płyta słowackiego tria. Mnie wystarczy żeby spasować. Trzynaście 
■l średnioszybkich, nachalnie melodyjnych, ale bardzo ascetycznych piosenek w stylu skinowskiego 
p rocka z sentymentalnymi solówkami, zaśpiewanych zachrypniętym wokalem. Aż nadto wyraźna 
inspiracja zespołem do którego do niedawna jeszcze nikt poważny się nie przyznawał. Program płyty to 
^trzynaście przaśnych melodii, mimo całej swej wulgarności i chamskiego emploi w gruncie rzeczy 
ckliwych i sentymentalnych. Biorąc to pod uwagę, logicznie prawidłowym dla tej kapeli posunięciem 
|będzie pójście w ballady, czego zapowiedź już zresztąznajdujemy na tej płycie. 

Mało wybrednym może się podobać taki Staff, ale jestem chyba z innej gliny ulepiony i trafia on 
mnie jak klilą w płot. (B) (Rabiat Records, Adam Heisler, Pekarska 54, 602 00 Brno, Czech 


Republic) 



INHUMAN - The New Nightmare CD 28:47 
Entuzjaści nazwą to elokwencją, dla sceptyków będzie to 
eklektyzm i zbyt wiele rożnych grzybów w jednym barszczu jeśli się 
nie mylę. 

Jak dobrze pamiętam płyta „Rebellion” tego zespołu 
przypadła do gustu szczególnie miłośnikom nowojorskich twardzieli 
pokroju Madball czy SIOA - w końcu Inhuman to synowie 
brooklyńskich ulic. Na tyle mocno, że zupełnie nie skojarzyłbym ich z 
punkową wytwórnia w jakiej barwach się pojawili, ani z kilkoma 
kawałkami jakie znalazły się na „The New Nightmare”. 

Zaczyna się klasycznie i poczułem się jakbym był w 


konkretnym zestawie singli, który też ma na koncie. Jeżeli 
jgrupa będzie się rozwijać tak, jak dotychczas, to są spore podstawy przypuszczać, że pierwsze 
I dziesięciolecie nowego wieku będzie należeć właśnie do nich. 

Jako się rzekło, zdarza się, iż muzyka JJ niebezpiecznie dryfuje w stronę Zatoki Kalifornijskiej 
słychać to choćby w (nomen omen) „Growin' Up” czy „We Used To Talk". O ile nie przepadam za 
piosenkami o tym, jak to komuś ciężko, gdy dojrzewa, i gdybym chciał słychać o dylematach 
związanych z pozbywaniem się pryszczy, to bym słuchał hip hopu, o tyle zaskakująco nawet te kawałki 
są super, szczególnie ten drugi z wymienionych. A posłuchajcie „Last Chance Long Fast” - też 
słonecznie i luzacko, ale jednak szał w kapciach. Choć jako uparciuch i tak dodać muszę, że wolę trochę 
bardziej wysmakowany „Border Every Time” - wcale nie mniej melodyjny, ale wzbogacony niepokojąca 
sekcją co dodaje całości i energii, i smaku. JJ ma na pozór oczywistą, a jednak nie zawsze spotykana 
cechę - ci kolesie chyba naprawdę lubią to, co grają. W każdym razie wysiedzieć spokojnie przy ich 
; muzyce nie sposób, uwierzcie mi, że jest to jednocześnie uczta dla nóg i dla uszu. W tej chwili słucham * ; 
po raz kolejny „First Day On A Brand New Planet” i po raz kolejny jestem pełen podziwu dla 
pomysłowości sekcji i radości, jaka płynie z każdego dźwięku każdego instrumentu. 

Koniecznie zwróćcie uwagę na tę kapelę. (Rafał Kasprzak) (Golf Records / Plastic Head) 

JAZZ JUNE - They Love Those Who Make 
the Musie CD (41:07) 

JAZZ JUNE - Better Off Without Air CD 

(42:29) 

Kwartet Jazz June powstał w Pensylwanii w 1996 roku 
założony przez szkolnych kolegów. Pierwszy album, „They Love 
Those Who Make the Musie” nagrał już rok później. Teraz płyta 
doczekała się reedycji, której wydanie poprzedziło premierę trzeciej 
już produkcji, „Better Off Without Air”. Gdzieś zapodział się 
wcześniejszy ich kompakt, „The Medicine” (produkowany przez J. 
Robbinsa), ale chyba się nie pomylę jeśli to właśnie on był 
pomostem między „starym" a „nowym" Jazz June. 

Debiut Pensylwańczyków to typowy surfmg na fali eksplozji 
końca lat 90. Popowo-pankowe 



sceny emo końca lat 90. Popowo-pankowe piosenki z 
emocjonalnym zacięciem, odśpiewane młodzieńczym głosem i zagrane wg schematu „raz szybko raz 

Złotowie. śWetne. potęźnebrzmienie;"dwie"stopy fjSane^m W0,n0 * 'SiK' e i X ^ zna ^ ale P ot *° rnie szablonowa. 

bardziej fajnie jechane, że niby taki lekko metalowy HC, ale - wB to|u ? rewoluc l a 1 ? miana ln j*s- Skład zespołu pozostał ten sam, a 

mniejszym lub większym stopniu - na całkiem punkowych obrotach. 




















rytmiczne, nietypowe brzmienia i wpływy innych stylów niż emo/indie (zimna fala, free jazz, post rock). 
Melodie jakby wyszlachetniały a i głos wokalisty zdecydowanie „zmężniał”. Powiedziałbym, że o ile 
nagrywając debiut członkowie Jazz June zasłuchiwali się pewnie college popem, tak teraz w ich 
magnetofonach muszą rządzić: Karate, Fugazi, Mogwai i jazz lat 60. W dodatku z większą łatwoście 
przychodzi im teraz budowanie nastroju. 

Od tego momentu jestem fanem Jazz June. (Sebastian) (Initial Records, PO Box 17131, 
Louisville, Kentucky 40217, USA.) 

J.F.A. - We Know You Suck CD (45:24) 

To czwarta płyta z omawianej już tu serii „Skate Punki 
Original Formula” sygnowanej przez Alternative Tentacles. Z 
dotychczas wydanych (Free Beer, Los Olvidados, Drunk Injuns) to zii 
pewnością zespół najbardziej znany. Na omawianym wydawnictwie;; 
znajdują się ich najstarsze płyty, a więc E.P-ka „Blatant Localism” zj 
1981 r. i pierwszy longplay „Valley Of The Yakes” z 1983 r. Poza tym : 
sporo rarytasów i kawałków koncertowych 

Armia Jody Foster to był taki młodociany zespół, który 
wykonywał dosyć prędkiego punk rocka z mocnym naciskiem nai 
drugi człon tej nazwy. Najbardziej - jak dla mnie - pamiętne i‘ 
charakterystyczne dla nich (podobnie zresztą jak i Agent Orange); 
było wykonywanie surf rockowych coverów w postaci niezwykle 
miłych i melodyjnych (najczęściej instrumentalnych) kawałków. Tu 
też takie znajdziemy („Walk Don't Run”, „Baja”, „Lowrider”, „Charlie 
Brown”). Nie można oczywiście zapomnieć, że J.F.A. byli czynnie związani z ruchem skate’owym i niej 
można ich rozpatrywać z pominięciem tego kontekstu. Dzisiaj zespół od czasu do czasu jeszcze; 
występuje, choć grając raczej na kolejnych „czterdziestkach” u swych starzejących się kumpli niżf 
czynnie współtworząc scenę skate punk. 

Mimo iż w latach 80-tych z punk rocka podobało mi się niemal wszystko, mogę dziś wyznać, że] 
JFA słuchałem niejako z rozpędu a nie fascynacji. Ale dla autentycznych zwolenników wszelkiego; 
rodzaju desek to oczywiście pozycja obowiązkowa, (mikołaj) (Alternative Tentacles Records PO Box 
419092, San Francisco, CA. 94141 -9092) 

JOYKILLER - Ready Sexed Go! CD 77:01 





n _ Ji 

należą bez żadnych niedomówień. Chaos, bałagan, wściekłość, furia, hardcore po prostu! Po prostu 
ibrakuje mi słów, aby opisać takie nagrania, bo ja nie mogę przy nich logicznie i na trzeźwo myśleć. To 
trzeba czuć i ja to czuję. I tak jak nie mogę w paru zdaniach powiedzieć czym jest punk dla mnie, tak nie 
;mogę obiektywnie opisać taj muzyki. Nie! Nie muzyki! Skąd ten pomysł? To hałas, ale taki, że 
załogantom spadająglany z nóg. Płyta wydana elegancko (trwa nieco ponad 20 minut - nastawiona jest 
Ina 45 obrotów), ze świetnym bookletem z przetłumaczonymi tekstami i fotkami. Na okładce koncertowe 
zdjęcie zespołu, które znalazło się w formie plakatu już na epce. Valtio Tuhoa Ei Rakenna wydanej prze 
Fight, ale tam na skórze załoganta z publiki jest naszywka Discharge, a tutaj mamy Sekunda. Kto 
t kłamie? No, ale to jest szczegół, który nie psuje mi smaku rozkoszowania się tą płytą. Hohnie! Wydawaj 
następne fińskie tuzy a masz we mnie klienta! (Grzester) (www.hoehnierecords.de) 

KEEPSAKE - Black Dress In A B Movie CD 

45:00 

To dopiero zmanierowany zespół. Przed każdą płytą albo •> 
się rozpadał się, albo starał zmienić wytwórnię (choć do tego razu, . ^ 

wszystko i tak kończyło się na Eulogy). Askład zmieniali częściej niż s|l 
niektórzy skarpetki. 

Z pierwotnej ekipy która stworzyła Keepsake w 1997 roku 
został już tylko Shane Halper, facet dysponujący jednym z pC Tli 
najsłodszych głosów w historii emo-popu. O ile na początku byli | 
jednoznacznie określani jako emo-scream, tak teraz zapomnieli już f 1 
całkiem, że są z południowej Florydy. Jeszcze na poprzedniej 
płycie, „The End Of Sound” były te ostre, przeszywające 
„screamowe” momenty, doskonale urozmaicające słodkie, czyŁ*-* 
wręcz ckliwe ballady o miłości. A przecież jak się już nie jest j 
dzieckiem, człowiek lubi oprócz czekolady także pikantne potrawy. 
iTymczasem „Czarna sukienka w drugorzędnym filmie” to rzecz już tylko dla miłośników komedii 
romantycznych z Meg Ryan i SandrąBullock. 

Na 10 nowych piosenek Keepsake zapraszają stylowo i dyskretnie roznegliżowane 
Idziewczyny z lat 60-tych (okładka). Bez obaw. Żaden krzyk ich nie spłoszy. A na pewno żaden ze strony 
kapeli. We „Violent Love” pulsuje jeszcze pewna energią ale od trzeciego numeru „Cartoon Life” 
zaczynająsię indie-popowe pościelowy. 




Przedstawili mi ten zespół ludzie z kręgów zbliżonych April/Złodzieji Rowerów. Wyobrażam 


Na pewno słyszeliście już tę analogię, że składanki dla) sobie ' i akie mieli min V i ak i a z kolai zaprezentuje im to nowe dzieło - chyba już - niegdysiejszych 
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ulubieńców. Czarujące melodie („Engaging War”) to jedno i one są takie same jak dawniej. Ale bez tego 
pazura zaczyna być to soundtrack filmu o sułtańskim haremie z 300 nałożnicami. 

„A Raindance Narrative” to popis słodyczy głosu wspomnianego na początku Halperna. Nie fi" 
noszę spódnicy, więc bierze mnie średnio. Potem „ostrzej”. „Ticketto Russia” czyli kłania się Jimmy Ea Ul^. 
World ze szczyptą melancholii. Tej melancholii jest całkiem sporo. Niestety z podło brzmiącymi 
klawiszami. „Letter To A Hostage” to odbicie nowoczesnego pop zakrapianego funky, brzmi jak - 
iwybaczcie to nazwisko na tych łamach - Prince. Syf. 

Numer tytułowy przypomni niektórym o zespole Myslovitz. A na koniec po raz drugi akustyczny 
^cukiereczek, który z pewnością przyda się do usatysfakcjonowania odwiecznej samczej ciekawości ii 
izobaczenia, co jest za kolejnym wzgórzem, pod następną spódnicą... Co ciekawe jednak, teksty są|jg 
starych czasów - Ron Emóry. Wprawdzie tylko jako muzyką dalekie od „miłosnego” banału. 

gościnny, ale jednak. Na dwu kolejnych wśród gości pojawił się Rick 1 Zgadzam się, że utalentowany zespół, że ładne, choć momentami zbyt mdławe piosenki. 

Agnew. W dodatku basistą był niejaki Billy Persons, ongiś w bardziej Jednak wolę ich starsze płyty gdzie gitary było więcej, była ostrzejsza i muzyka zawierała też 

nawet wiekowych niż TSOL, Weirdos, Niby zjazd starych pierdzieli, ale zachowujących formę, choć imT agresywniejsze pierwiastki. Na fotkach Keepsake w internecie można zobaczyć spocony zespół i 
później w las tym bardziej brakuje im tu jakiejś wiagry. Bo trzeba sobie zdawać sprawę, że kapela skaczącego w publiczność wokalistę. To się jednak skończyło, bo na tej płycie me ma ani jednej 
ciążyła stopniowo w stronę pop-punkowych rejonów. Nie przypadkiem, bo był to okres prosperity piosenki, która by prowokowała takich zachowań. (B)(Fearless) 

Offspring i Green Day i piosenki Joykillera z kolejnych dwu płyt, dryfowały w stronę dość trywialnego __ 


prawdziwego kolekcjonera to jak aptekarskie dawki alkoholi do 
degustacji dla alkoholika. „Ready Sexed Go!” odbieram w ten 
sposób właśnie, gdyż zawiera mniej więcej po połowie kawałków ze 
wszystkich trzech płyt (The Joykiller -1995, Static - 1996 i Three - 
1997) jakie nagrał Joykiller. Rzecz retrospektywna, ale bez słowa 
pisanego, czy nawet tekstów... Nie jestem zachwycony pomysłem i 
jakościątej edycji. Aczkolwiek kapela warta uwagi. 

Warta, szczególnie z pierwszej płyty, kiedy ten zespół mógł 
się niemal nazywać TSOL. Legendarnemu wokaliście TSOL - 
Jackowi Grishamowi towarzyszył wówczas jego wspólnik ze 


^^yiipiosenkarstwa. Co było zresztą z premedytacją zaplanowane. Trzeci album miał się wg pomysłu 
• Grishama, nazywać „pierdolcie się, jesteśmy popową kapelą”. Dopiero wytwórnia wyperswadowała 
limu, że „fuck” w tytule płyty, w zbyt wielu sklepach by nie przeszedł i stanęło na „Three” 

Inna sprawa, że nawet w tych miłosnych songach czuć perwersyjną nutę i leciutki posmak 
gotyckiej tajemniczości a la późny Damned. Ten grave rockowy sznyt jest zresztą sądząc z nowych płyt 
TSOL wciąż bliski Grishamowi. 

Interesującym dodatkiem do tej płyty są niepublikowane utwory, nagrane po tym jak Grisham 
\ rozpuścił zespół. Nie miał to być Joykiller, była mowa o nazwie Gentleman Jack, producentem był Brett 
!Gurewitz. Z projektu nic nie wyszło i te piosenki ukazują się dopiero dziś, mogąc świadczyć o college, 

■popowych ciągotkach lidera. Na szczęście sądząc po płycie reaktywowanego TSOL (właśnie ukazała ^ czasy”. Zresztą co ciekawe grają w Kick Joneses gitarzysta i pałker popularnego u nas kilkanaście lat 
M: się druga), trochę wywietrzały mu one z głowy. Tyle tylko, że w międzyczasie postanowił startować nai temu Spermbirds, który zresztą jak wiele innych trupów wylazł już ze dwa lata temu z trumny i to z Lee 
gubernatora Kalifornii. Z terminatorem miał małe szanse i mimo poparcia kumpli z Youth Brigade, Hollisem na wokalu. (B) (BossTuneage/Flight13) 

: Adolescents, Skulls, czy Channel 3 przegrał. A oprócz tego (chwilowo?) przestał być wokalistą TSOL. I 

niech to będzie przestrogą dla wszystkich myślących o karierze politycznej. (B) (Epitaph, w Polsce 
www.sonicrecords.pl) 


KICK JONESES - Tales of discontent CD 

I znów retro reviwal. Tym razem przenosimy się w przełom lat 70-tych i 80-tych z lekkim 
ukłonem w stronę epoki modsów. Oczyma wyobraźni widzimy kilku kolesi w jednakowych garniturkach, 
jednakowych grzywkach, aczkolwiek noszących się z nonszalancją ciut bardziej awangardową niż 
przeciętny grzeczny zespół z lat 60-tych. Dzięki niemieckiej kapeli Kick Joneses przypomną nam się 
popowo-nowofalowe kapele tamtych czasów pokroju XTC czy Vapors, a w retrospektywie także ich o 
dziesięć lat starsi chrzestni jak Smali Faces, Spencer Davis Group, czy po prostu stary dobry (?) Kinks. 

Jednak nie jest to wcale taka znów li tylko stylizacja antropologiczna. Te staroświeckie klawisze 
i brzmienie ewidentnie kojarzące się z zespołami sprzed lat, jest jednak zdecydowanie „madę in nasze 

fvl 

KING DJANGO MEETS THE SCRUCIALISTS CD 

Szwajcaria to koszmarnie nudny kraj. Nie powiem, żebym bywał tam wiele razy, bo i po co, ale 
podczas tych kilku wizyt, co to je mam na koncie, zawsze ogarniało mnie to samo przygnębienie z| ' 
powodu bycia otoczonym przez ludzi, którzy sąjuż tak bogaci, że nawet uśmiechnąć im się nie chce. WBk 
Ekipa The Scrucialists miała chyba to samo wrażenie, bo kolesie wprost deklarują, że chcą stworzyć. 


K-LINE - Lessons Learned miniCD (13:42) 

Anglicy, a tak amerykańsko grają! Nawet wokal niezbyt zalatuje tym nabzdyczonym „britisz"- 
akcentem. 

K-Line to jeden z setek (a może tysięcy?) zespołów jakimi zalewa świat wytwórnia Boss konkretnie się do tego zabrali - muszę powiedzieć, że ta ekipa robi na mnie zdecydowanie dobre 
w:a\ o: a —i- :~4 —l, mwaula m wra 2 enie, nie tylko (choć również) muzycznie. Kim sąThe Scrucialists? 


wreszcie to, czego w kraju banków brak - jakąś platformę funkcjonowania dla żywej muzyki. No i bardzo 


Tuneage (ani chybi po to, aby go podbić). Ci Angole odstająjednak ździebko od reszty oferty wytwórni 
Czy to post punk? hardcore? emo? Ciężko orzec. Granie z nerwem i odpowiednim czadem, 
przywołujące echa m.in. Husker Du i Articles Of Faith. Przyzwoity zespół. 

Z ostatecznym werdyktem wstrzymam się do dużej płyty. Na pewno warto śledzić dalsze kroki 
tego zespołu. Za ten CD mają u mnie mocną czwórkę. (Shane) (Does Anyone Stare? Records, PO 
Box 35004, Edmonton, Alberta, Canada / Boss Tuneage, PO Box 74, Sandy, Beds, SG19 2WB, 
UK.) 

K-LINE • How You Gonna Scare Us Now? 

Ci którzy całkowicie spisali na straty nowego angielskiego; 
punk rocka mogą przeżyć miłą niespodziankę. Wprawdzie jedno; 
piwo imprezy nie czyni i jest raczej kroplą w morzu potrzeb, ale; 
dobre i to. 

Niestety czas robi swoje i basista oraz jeden z gitarzystów; 
tej kapeli prezentują image wyłysiałych wujków, ale to zrozumiałe. 



Generalnie to czterech muzyków, którzy będąc póki co zespołem instrumentalnym 
współpracują z całą rzeszą różnych vocalistów, a jednocześnie prowadzą firmę płytową i agencję One 
Drop oraz studio nagraniowe pod tą samą egidą. To rzecz jasna daje im możliwość nawiązywani^ 
szerokich kontaktów w świecie jamajszczyzny, co szczęśliwie kolesie w twórczy sposób wykorzystują. I 
mimo iż krążek, który męczę z wielką przyjemnością już od kilku tygodni, jest ich oficjalnie pierwszą 
płytą produkcja jest niesamowicie dojrzała i po prostu bardzo dobra. 

Oficjalnym wydawcą płyty jest Grover, ale nie spodziewajcie się zbyt wiele brzmień typowych 
dla tej wytwórni. Ska czy inne raggamuffiny pojawiają się tu oczywiście, ale raczej na zasadzie 
przyprawy (najwyższej jakości zresztą), daniem głównym jednak jest dość klasyczne roots reggae i 
miło mi jest stwierdzić, że posługując się tak tradycyjną stylistyką kapela brzmi świeżo i na poziomie. 
^Wspomniane przyprawy mogą zresztą sprawić, że tą produkcją zainteresuje się także publiczność 
gustująca na co dzień w ciut innych odmianach jamajszyzny, no i bardzo dobrze, bo nie ma to jak odkryć 
nowy kawałek świata. Tym bardziej, że nie byle kto nam je tu wprowadza - w dwóch kawałkach pojawia 
się Dr. Ring Ding, i nie przebacz - są to doskonałe numery. Głównym vocalistą na krążku jest jednak 


Założyciel kapeli - Ed „Shred”'Wenn, swe pierwsze punkowe kroki pochodzący^NowegoYorku^pewniestąd płyta ma mieć 


stawiał w połowie lat 80-tych w kapeli Stupids, grającej ostry, Gang 


riciepły i odrobinę natchniony głos znakomicie wpasowuje się w głębokie brzmienia kapeli, więc efekt jest 
Greenowy czad, z głupkowatymi tekstami. Później był założycielem : naprawdę niezwykle przyjemny Takie numery jak „Veterans of The Psycho War”, „Youth Dorrt Gjye Up”, J 
Sink-u który swego czasu dotarł nawet w granice naszej ojczyzny. This Pain - 1 P on * Wanna Work That Hard (ja tez nie chcę) - to hity z najwyższej półki. Zresztą 
Przez jakiś czas grał w popowym zespole Chocolate, ale na J właściwie mógłbym wymienić w ten sposob wszystkie 12 indexów. 

szczęście mu przeszło i po 10-ciu latach znów zapragnął zagrać Szwajcarskie góry są piękne, ale za dużo tam turystów, szwajcarska czekolada jest dobra, ale 

brudnego punk rocka. Ściągnął starego kumpla z Sink-u 


znajomków z Done Lying Down i tak powstał zespół K-LINE 
No powiedzmy, że z tym brudnym punkiem to lekkąprzesada. Deklaracje o inspiracjach rodem;; 
z Articles Of Faith albo Black Flag cały czas aktualne, ale trzeba powiedzieć, że ta płyta brzmi jakby; 
powstała w okolicach DC i wydana została z nalepką Dischord. Niektórzy mówiąc o K-Line wymieniają 1 
takie nazwy jak Rites of Spring, Gray Matter, wczesne Fugazi, albo nawet Dag Nasty. Oczywiście 
technika nagraniowa z zupełnie innej półki. Kilka razy pojawiła się w kontekście tej płyty nazwa At The 
Drive In, aczkolwiek przy nich K-Line to jednak punkowy zespół. A żeby całkiem zamącić Wam w 
głowach to mnie akurat najbardziej chodzi po głowie Nomenasno, ale nieco łagodniejsze i bardziej 
przebojowe. 

K-Line to zespół grający nowocześnie, przebojowo, ale jednocześnie z niebanalnymi 
melodiami. I także agresywnie. Bez wątpienia jedna z najciekawszych współczesnych brytyjskich 
kapel. Tylko nie wiem co robi na końcu płyty ten cover Cure z „falowego” okresu („A Forest”). Fajny, bo 
gfajny, ale raczej średnio ma się do tego co robi ta kapela. 

Dziesięć lat temu zrobiliby w Polsce furorę. Ale i teraz można by ich ożenić i wysłać na trasę z; 
jakimś Something Like Elvis. (B) (Boss Tuneage) 

KAAOS - Totaalinen kaaos LP 

Niemiecki Hohnie Rec. sprezentował miłą niespodziankę fanom gustującym w| 
skandynawskich starociach. Jeden z najbardziej legendarnych zespołów z tamtych czasów - Kaaos! 
Przeglądałem internet któregoś dnia i zobaczyłem, że takie cudo wyszło. Pomyślałem: „Muszę to 
mieć!”, no i tydzień później pojechałem do Pragi. Jak trafiłem na tą płytę w sklepie „Emergency Records” 
l(ul. Chvalova 8, na Żiżkovie, wpadnijcie tam), to od razu ją odłożyłem (w kieszeni już poszła na niąj 
kwota) i wybierałem do zakupów jakąś następną Bomba! Kompilacja nagrań wczesnego materiału, 
który jest zabijająco dobry! A sąsiedzi niech się zamkną! Plastik się przykleił do mojego gramofonu i 
Isiedzi tam wciąż. Mam te nagrania od lat na kasetach, ale vinyl to jest dopiero punkowy nośnik i teraz 


: za słodka, ale jak tak dalej pójdzie to uwierzę w muzykę pochodząca stamtąd. (Rafał Kasprzak) i 

(Grover) 



KING PRAWN - Got The Thirst CD 43:16 

Na stronie King Prawn zobaczycie pamiątki z ich pobytu wjjpwgi 
Polsce: fotki z koncertu, oraz w towarzystwie polskich punków w (fjr} ja 
tym wokalisty jednego zespołu... Niestety mnie tam nie znajdziecie, | C1 
bo na koncercie nie byłem. Dopiero płyta „Got The Thirst ”^Nf^ 
uświadomiła mi tę dotkliwą stratę jaką poniosłem. A ponieważ mam £ 
ostatnio usposobienie kolekcjonerskie, wiec także bolesną, 
aczkolwiek do nadrobienia, stratą jest brak w moim domu trzech 
poprzednich płyt tej genialnej kapeli. 

* King Prawn nazywani sąfrontmenem brytyjskiej sceny ska- *', | 
punkowej, ale to jest zdecydowanie zbyt płasko powiedziane. Na tej £ A 
płycie słychać nie tylko ska i nie tylko punk, ale i hip hop i metal ip^S£|® 
reggóe i dub. Słychać też niezwykły klimat etno, aczkolwiek na Łflą ' 
zasadzie podobnej jak, powiedzmy, w System Of The Dawn, a więcfgrang 
w sferze klimatu czy brzmienia wokalu. Choć co najmniej kilku 
członków King Prawn ma azjatyckie pochodzenie. Nie doszedłem niestety jakie, gdyż mocno się 
jkonspirują i chętniej mówią o swych politycznych poglądach niż tak nieistotnych niuansach jak miejsce 
urodzenia rodziców Al Rumjena (wokalisty i multinstrumentalisty) czy szczególnie tego łysego 
brodacza nazywanego Babar Łuck. Dopasowanie tej płyty do jakiegoś jednorodnego stylu jest 
|niemożliwe, a jej oryginalność jest niepowtarzalna. Jednocześnie jest to jedna z najbardziej p 
^przebojowych płyt jakie zdarzyło mi się słyszeć w ciągu ostatnich miesięcy. 

Nikogo do tej płyty końmi nie zaciągnę, ale jeśli po pierwszym kontakcie z nią 90% z Was, nie 
będziecie się wściekle gibać i maślanymi oczami podśpiewywać „I got smoke some shit”, jeśli „Lick of 


pozwala sycić uszy hałasem do woli! Co tu mamy? Przede wszystkim cały rewelacyjny singiel!,, the flame me poderwie do zaciekłego pogo, „Gather deyi z kolei me usatysfakcjonuje miłośników 
Totaalinen Kaaos a do tego nagrania z ep. Systeemi Ei Toimi i Ip. Russia Bombs Finland. Wszystkie, , czarnego hip-hopu, zas „Satan's Folly me zachwyci fanów czarujących melodii Mano Chao. to nie 
najlepsze nagrania Kaaos nie zmieściły by się na płycie, ale te które tutaj umieszczono do najlepszych nazywam się James Bond. A najlepsze jest oczywiście to, ze możecie być podczas odtwarzania tych 
' 


:ff 



















14-stu piosnek jedną i tą samą osobą, a i tak będzie jawiła się Wam ona jako arcydzieło muzyki „trudnej 
do jednoznacznego nazwania”, która jednocześnie jest chyba przyszłością muzyki. 

Acha. Na koniec skonacie przy śmiechopędnej wersji „Smoke some shit”. Równie pewne jak 
kac po półlitrówce ruskiej wódki. (B) (GOLF, www.plastichead.com,www.golfrecords.co.uk) 



KNUT - Challenger CD (51 39) 


W sumie nie wiem jeszcze, czy ta płyta mi się podoba... Gdyby wszystkie kawałki były takie jak 

ftiliHp" H/armlpc” n~7\i oetotni miołKwrY-ł 


resztą do dzisiaj kraj ten cieszy się estymą na światowej scenie i to bez rozróżnienia na jakąś wąską 

[kategorię, bo wielość form muzycznych na wysokim poziomie po prostu powala i każe nam 
zastanawiać się nad możliwościami naszych grajków. Ten materiał też powala i nie ma tu miękkiej gry - 
jostry napieprz przez wszystkie dwadzieścia średniodługich kawałków. Co jakiś czas chwila oddechu w 
[postaci zwolnienia wymyślonego jako wtręty werbalne między kawałkami, co przypomina pomysły 
pnarchopunków sprzed dwudziestu lat, ale w żadnym wypadku nie sugerujcie się tym spostrzeżeniem, 
po na @punk nie ma co liczyć - łupanka jest konkretna i o to chodzi, jeśli ktoś jest zainteresowany 



..Neon Guide”, „H/armles”, „58,788”, czy ostatni „March", nie miałbym tych wątpliwości, ciągle jednak energicznym crustem ze Skandynawii oczywiście. Brud (ale bez bałaganu) w dźwiękach płynących z : 
nie jestem przekonany do nowego oblicza Szwajcarów. głośnika podnosi adrenalinę z każdym utworem i nie da się tego niestety słuchać po cichu. Wokal jak na 

moje fascynacje jest zbyt „jelitowy”, ale Wam może się spodobać. Umiejętności muzycznych trudno 
chłopcom odmówić i myślę, że na koncertach w małych klubach Kontrovers robią miazgę ze słuchaczy. 
IfTutaj mamy ich debiutancki longplay, który nagrano dwa lata temu i w sumie nie wiem, czy od tego 


'Ś 


Knut (nazwa ponoć z j. rosyjskiego, a nie od imienia sławnego króla duńsko-angielsko-, 

Snorweskiego z XI w) to zespół zasłużony i poniekąd prekursorski wśród tężejącej ostatnio sceny i 
1 1 próbującej łączyć różne muzyczne extrema (noise, metal, hc). Ich pierwsza płyta („Bastardiser”) 
x ; zrealizowana została jeszcze w 1997 r. i z pewnością była pozycją nietuzinkową, bowiem - co rzadkie - 

została po 4 latach od nagrania wydana w Stanach (Hydra Head). Kwartet z Genewy czerpał jednak 
wtedy pełnymi garściami z klasyki noise'a lat 90-tych, a więc Today Is The Day, Unsane, Helmet, 

Melvins, Godflesh, Żeni Geva etc. To co wyróżniało „Bastardisera” to iście metal-core'owe grzanie. Na| 

' jnowej płycie są oczywiście i elementy kontynuacji, jednak te cztery lata i kontakty (wspólne trasy) z . , 

| różnymi .Amerykanami” zaowocowały wyraźnązmianąkursu. Pojawił się mianowicie chaos”, a więc że t0 z Trującej Fali? (Grzester) (Trująca Fala PO Box 13,81 -806 Sopot 6) 

\ karkołomne tempa, zmiany, wariacje, poszarpane rytmy, „dżezy” itd. Bardzo już blisko do takich kapel 

jak Dillinger Escape Plan, Coalesce, czy Converge. Wzorem math rocka (Don Caballero etc.) nazywa KOTTONMOUTH KINGS - Rollin Stoned CD (77:21) 

się to math metalem. Bliżej nieokreślone gremium tworzące nazwy gatunków muzycznych nie mogło Zazębienie się sceny pank i hip hopu to wciąż rzadkość, więc tym bardziej zaciekawiła mnie ta 

już czegoś bardziej odstraszającego wymyślić. Nie dość, że metal to jeszcze matematyka. Olejmy płyta. Mój zapał nieco ostygł, kiedy obejrzałem facjaty członków zespołu, którzy wyglądają jak 
jednak szufladki, przynajmniej cztery kawałki z tej płyty (biorąc pod uwagę ich długość to grubo ponad ^prowincjonalne klony Limp Bizkit (choć udziela się tu m.in. były muzyk zapomnianego już nieco, 
j -połowa płyty) są wyborne.jJest ciężar, pasja, atmosfera. Neurosis, Isis i Żeni Geva. Poczekajmy więc pankowego Doggy Style). Kiczowata okładka spłodzona chyba przez jakiegoś tatuażystę, któremu Bóg 

, J ' — - -.-^ .,„.,4 _ -*- 11 “ - - ■ ■ '• “ • ’ «/ 


zasu nagrali coś więcej. Polowałem na nich nawet w necie i nic. 

Słowo pisane zespołu zwraca nam uwagę na tak niecodzienne na scenie problemy jak kwestia 
zadowolenia i satysfakcji z wykonywanej pracy, anoreksja, system służby zdrowia (u nas ledwo dycha, 
j dotyczy wszystkich a nikt nie ma pomysłu, aby o tym chociaż zaśpiewać...), prawda że można się 
zainteresować? Wydanie - ile razy można pisać, że jest na wysokim poziomie? Może wystarczy podać, 


co, znajdujący się najwyraźniej na rozdrożu Knut, zrobi dalej, (mikołaj) (Hydra Head Records: PO Box poskąpił talentu też nie zapowiadała niczego fajnego. Drżącą więc" ręką umieściłem płytę w 
990248, Boston, MA 02199.USA; www.hydrahead.com) ; |odtwarzaczu i... uprzedzenia poszły precz. 

Wysłuchawszy głupawego intro, odpadłem przy kawałku „Sleepers”. Nośny hip hopowy numer 
KOLABORANCI - To my urodzeni w latach z transowym podkładem, dwoma przekrzykującymi się MC’s i przebojowym refrenem sprawił, że 
60-tych2xCD nadstawiłem ucha jeszcze bardziej. W następnym, bardzo akuratnie zatytułowanym utworze „Fuli 

Napis „polish punk classic” na okładce tej płyty to rzecz na Thr ottle” doszedł do głosu HC/pank za sprawą ostrych gitar i ekspresowego tempa. I już do końca płyty 

"i- —łA.~~ =-■— «-*-®fnie mogłem ani razu ziewnąć z nudy - natrafiłem na HC/pankowe czady („No Tolerance", „Pushin 1 

Limits”), reggae’owy puls („Float Away”), czarującą reminiscencję amerykańskiego pankroka przełomu W 

lat 70. i 80. („Sub-Noize Rats”) i „jajcarskie” przerywniki. Skrzywiłem się tylko raz - przy singlowym 

; Pnsitiwp \/ih<ac” ktńrw ioct taL norhalnio rorlinun/ i pnfoiorol/i 4/% mrNnUkw f — H 



wyrost, nie sądzicie? Kolaborantów wymienia się jako „legendarny! 
punkowy zespół ze Szczecina”, ale tego punk rocka sensu stricte 
zbyt wiele nie grali. Gdzieś tak od 1989 byli częścią tego samego 
prądu, co Dezerter, ale raczej mentalnie. Muzycznie mniej i jeśli już, 
to w tych późniejszych kawałkach, które potem znalazły się na 
płycie „A może to ja?”. Co ciekawe na kolejnych dwu płytach („Znów 
po stronie większości”, „Ciało drewno”) byli równie „blisko” hard 
core’a, jak na początku punk rocka. Cóż, nigdy nie był to zespół 
sztywno przywiązany do konkretnej stylistyki. To zresztą zapewne 
jego zaleta. 

Materiał z tej składanki to najwcześniejszych 46 kawałków 
Kolaborantów, zarejestrowanych w latach 1987-88. Większość! 


pochodzi z legendarnych demówek „Potęga bluesa” „I my też kiedyś będziemy grać przeboje” oraz 
i zasadzie już półprofesjonalnej kasety „The Heat” rozprowadzanej przez Kaszana Warszawa Factory. 
Niniejszym dziękuję za powtórkę, bo jedna z tych kaset zdążyła mi się już rozmagnesować. 

Pamiętne hity jak „Strażnicy moralności”, „Miłość”, czy przede wszystkim „Pociąg do . 
Hollywood” to niby te najbliższe punk rocka. Jednak można znaleźć na tej płycie dosłownie wszystko. 
Hendrixowa gitara („This Is Amercica”), obowiązkowe reggae („A może to ja”). Muzycy tej kapeli, którzy 
nota bene kilka lat później obskoczyli wszystkie polskie listy przebojów w Heyu i Wilkach, punka słuchali 
zapewne najmniej. 


„Positive Vibes”, który jest tak nachalnie radiowy i sofciarski, że mogłoby go wyemitować Lato l 
R adiem. Szkoda tej porażki tym bardziej, że inne próby nagrania bardziej lajtowego numeru wyszły 
zespołowi bardzo dobrze - czy to „Rest Óf My Life” (w którym panowie deklarują, że do końca swych 
ziemskich dni będąjarać trawę) i ponad siedmiominutowy „Light It Up”. 

Tekstowo płyta jest już znacznie bardziej schematyczna a jej warstwa ideolo może jedynie 
pogłębić pokutujące niefortunne schematy na temat hip hopu. „Rollin’ Stoned” to wielka apoteoza 
parania grassu + sporo akcentów CHWDP Eee, mniejsza o to... 

Dla bardziej otwartych pankowców i „ziomali” z pankowym rodowodem. (Sebastian) 
(Suburban Noize, PO Box 6, Wallingford, Oxon, 0X10 9FB, UK.) 
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Mnóstwo tych kawałków jak je dziś posłuchać, wydają się jednak po prostu zabawnymi 
^pastiszami, jakimś rodzajem performance. Z premedytacją, ale i z musu. Bo nawet jeśli basista kocha 
Rush nie znaczy, że od razu mu dorówna. Nawet czad brzmi we wczesno-Kolaboranckim wcieleniu jak 
żart („Mietek”). Jeśli mam być szczery to sporo z tych najwcześniejszych kawałków, piosenkami były 
słabymi, miały za to pomysł na coś innego - tekst, historię, żart, parodię etc. 

Teksty Kolaborantów celnie i oryginalnie oddawały klimat schyłkowego okresu komuny. Ale bez 
martyrologicznego nadęcia i hymnów polityczno-pokoleniowych. Jeśli się taki zdarzył (tytułowy), to też 
jako specyficzny żart. Nawet niby taka „najostrzejsza” piosenka „Kraj niedobrych rad” jest głównie po to, 

^i7oh\/ na koiSn i 7 łi/nAu/A/iA __ ii_ __i a... • 


KOYAANISOATSI - Element zbrodni (MC) 

W teleturnieju, „jaka to melodia” po pierwszym zgrzycie odgadł bym, że 
to śląski zespół. Brudny i zapylony węglowym miałem jak mało przejrzyste 
powietrze w Katowicach. Muza drażniąca, brzydka i odstręczająca jak 
tamtejszy krajobraz, mało-optymistyczna jak ludzie tam mieszkający. Dobrze 
się zastanówcie cz^ taka buro-szara estetyka będzie Wam odpowiadać. Ale , H 
jeśli nie tylko to co kolorowe Was podnieca to jedziemy dalej. 

Nazwa trochę mało odkrywcza, bo kilku innych fanów tego filmu już 
wpadło na to, żeby tak nazwać swój zespół. Z oryginalnością muzyki jest kapkę 


[€LEMENT 

BRODNI 


lepiej. Szefuje tu Kissman - były perkusista Brzytwy Ojca f Rottweilera, poza 
tym jest ktoś z 7 Godzin Snu i czegoś tam jeszcze. Zadni debiutanci. Zaczyna 
się szybkim, agresywnym kawałkiem i z cynicznym tekstem („Paranoja”) i 
mimo, że potem jeszcze kilka takich znajdziemy to całość tego materiału to 
depresyjno-przygnębiająca jazda. Czad, w dodatku z jak najbardziej 
zrozumiale artykułującym teksty wokalem (duży plus!), ale jednak zupełnie a 




też rzeczy już bez tego szelmowskiego poczucia humoru, jak „WRC”, 
na mnie wtedy robiły. 

Jeśli pojawiały się jakieś hasła, to raczej wykpiwane. Bez żadnego chamstwa i kawy na ławę, 
ale dyskretnie, by nie powiedzieć subtelnie. Mocna szczypta ironii, gdzieniegdzie nawet powiew 
surrealistycznego humoru. Pastisze albo krótkie historyjki z zaskakującą puentą typu „Szczere 
Polaków rozmowy” czy „Więzień”. Raczej nie punk rockowa szkoła jazdy. 

Bardziej punkowo brzmiały za to żarty na jakie sobie pozwalali Kolaboranci. Jak choćby w 
; punkowym kawałku „Cwel”, gdzie słyszymy cytat z bardzo popularnej wówczas piosenki niejakiej 
Sabriny. Jednego z największych gniotów ostatnich 20-stu lat. 


klimacie zarówno Czosnka jak i tabunu tamtejszych sfrustrowanych hatecorowców. 

W tekstach oprócz kilku wyjątków (teksty pierwszy i ostatni) podróż do wnętrza ziemi czyli dół 
jak chuj. Czasami nawet ciekawie wykopany ten dołek typu „chciałbym zwymiotować całego siebie", 
albo celny tekst o „Miłosierdziu" - nota bene wczoraj czytałem opowiadanie Marka Twaina właśnie o 
tym, że czasami można źle wyjść na pomaganiu innym. Ale że Jest źle coraz gorzej, gorzej chyba być 
nie może” to wiem bez cudzej pomocy i coraz mniej chcę, żeby mi o tym ktoś przypominał. Lepiej 
kreować coś fajnego niż rozdrapywać swoje rozczarowanie i rozgoryczenie... (B) (ENIGMATIC PO 
BOX 40,41-709 Ruda Śląska) 


W książeczce dołączonej do płyty znajdujemy teksty oraz pełne ciekawostek story autorstwa 
Przemka Thiele, wokalisty i jedynego niezmiennego na przestrzeni lat Kolaboranta. Ze story 
dowiadujemy się m.in. skąd wzięła się idiotyczna nazwa Kolaboranci Kolaborawo, kilka razy; 
upubliczniona w prasie. Są anegdoty takie jak dowcip związany z piosenką „Dla cenzury”’ 
(zainscenizowane wtargnięcie na scenę „smutnego pana”, który „porywa” wokalistę po zaśpiewaniu 
słów „a ja się boje cenzury bo bym wam coś powiedział”). Piękne to były czasy „nocne podróże 
pociągami, różne dziwne, małe i duże . . * 


KUNGFU RICK - Motivation To AJbuse (MC) 

Zespół już podobno nie istnieje, a mi przyszło się dopiero z nim poznawać. Słyszałem, że to taki 
chicagowski Spazz, niestety po parokrotnym wysłuchaniu zawartości tej kasety, stwierdzam, że to 
opinia raczej nietrafiona. Kungfu Rick to bardziej tradycyjny thrashcore z odjazdami w stronę grindu lub 
power violence, ale dużo bardziej na serio i z mniejszym polotem. Ogień oczywiście jest, ale niestety, 
zapewne z powodu niskiej jakości nagrywalni kasetowej, w której wydawca to kopiuje, zamiast napalmu 
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ESfW; różne dziwne ™ ałe • duże miejscowości, kiepski sprzęt i świetna atmosfera”. Pamiętam, bo jest tylko artyleria z II wojny światowej, (mikołaj) (Czerwony Diabełek, c/o Adam, PO Box 13 41 -400 
kilka takich koncertów Kolaborantów zaliczyłem tu i ówdzie. Mysłowice, rdevil@poczta onet pl ) 

W dziwny sposób, wydawnictwo podzielono na zestaw oficjalny i nieoficjalny. Tymczasem oba 


są mniej więcej bliźniaczo skonstruowane. Na początku numery najstarsze, najdziwniejsze, najmniej 
f znane, pod koniec te, które potem pojawiły się potem na płytach i koncertach w okresie prosperity i 
% Kolaboranckiej popularności. 

Jak każda tego typu reedycja tak i ta obliczona jest na nostalgię i pamięć obecnych; 
trzydziestolatków. Trudno mi zresztą sobie wyobrazić, żeby te nagrania wzruszyły zbyt wiele młodszych 
zawodników. Choć może się mylę? (B) (Dywizja Kot, PO BOX 28,00-953 Warsaw 37) 

KOMETY - Komety CD 


KURWA APARATA - S/T CD 

Austriacki zespół myślę, że cokolwiek znany w naszym kraju, bo zdarzyło im się grać nawet 
trasę bodaj z Myszką. Muzycznie żadna rewelacja, prosty hardcore punk, z dość śmiesznie brzmiącym 
- 'wokalem, który stara się zrobić ze swojego gardła potężny wyziew, ale niestety warunki na to nie L 
pozwalają. Mógłby śpiewać delikatniej, bo na razie brzmi to jak głos kolesia w trakcie mutacji. A niestety 
jfmateriał nagrano tak, że słychać przeważnie wokalistę, zaś pozostali muzycy ze swoimi instrumentami 
' są gdzieś daleko w tle. Przed jednym numerem usłyszymy prędkie odliczanie: „raz-dwa-trzy-cztery", 

„ . .. . ^ \jnie wiem czy perkusista Paweł jest Polakiem (no co Ty? Haliny z Bielska Białej nie znasz? - dop. Bez), 

Komety (jak zresztą wcześniej Partia), baaardzo oszczędnie dawkują swój talent. Całkiem jak ale zawsze to fajnie jak ktoś się wzoruje na nas, a nie odwrotnie. Jedenaście identycznie brzmiących 
bankier Scrooge pieniądze, jeśli znacie „Opowieść wigilijną” Dickensa. Podrażniony długim utworów, których przeciętny czas oscyluje w granicach półtorej minuty, więc wiecie sami że żadnych 

oczekiwaniem i obiecankami, napalony entuzjasta rockabilly może poczuć się rozczarowany tą płytą, ballad tu nie będzie. Co jeszcze o muzyce? Koszulki muzykantów na okładce Doom Poison Idea Aus 
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zwłaszcza jeśli chodzi o sprawy ilościowe. Odtwarzacz pokazuje ponad 40 minut, ale tak naprawdę Rotten, wskazują co nieco, ale do wzorów jeszcze daleko,'choć kierunek jest właściwy. Teksty może nie 
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^muzyki jest połowę mniej. Na 10 kawałków, 4 to covery, w dodatku prawdziwy fan na pewno większość odkrywcze, ale jak na taki zespół brzmiące dość chwytliwie. Logo kojarzące się z Terveet Kadet i to już 
tej płyty zna już z przeróżnych składanek. Od siebie dodam, że ascetyzm okładek Partii i Komet wcale ^wszystko, co chcę o nich napisać. (Grzester) (www.med.-user.net/kurwaaparata) 
nie zachęca mnie do ich posiadania. Ale to już subiektywne odczucie estetyczne kogoś/ 

| przyzwyczajonego do punkowego śmieciarstwa. 



Najłatwiej będzie porównywać Komety do płyt Partii. A zatem mamy tutaj czystego, wczesnego' 
|Elvisa, bez gitar elektrycznych na fuzzach i bez punkowej energetyki. Komety są kawałkiem czystego 
rockabilly i gdyby nagrane były w mono, poddane jakimś zabiegom doszumiającym, przeniesione w 
tonację sepia, mogłyby uchodzić za eksponat z połowy lat 50-tych. Posłuchajcie zresztą, zawłaszcza 
iuu y neofici, jak brzmią piosenki gdzie zamiast zwykłego basu jest kontrabas. 

Dużo się mówi o rodzącej się scenie rock’n’rollowej. Na razie należy odnosić się do tych wieści 
raczej z dystansem, ale z pewnością posiadacz żółtej koszulki lidera, czyli właśnie Komety niezwykle 
I skutecznie i udanie przynoszą na polski grunt amerykańskiego rock’n’rolla sprzed 50 lat. 

Po drugie nie ma, albo przynajmniej niewiele tu ewidentnych hitów z jakimi Partia nie miała 
nigdy problemów. Jedynymi są „Nuda”, „Gdzie ona jest” i „Tak czy nie” przywołujące ten specyficzny 
s klimat z jakim Partia zawsze się kojarzyła. „Szminka na poduszce / Plakat na ścianie / Pocztówka na 
pękniętym lustrze”. Ten kawałek świadczy zresztą, że tak całkiem o punk rocku zapomnieć nie można, 
bo w tekście znajdujemy także słowa „Ściany, sufit i podłoga/są zbyt blisko siebie", dziwnie z czymś się 
^kojarzące:). 

Mniejsza przebojowość to efekt nie tylko mocno zaakcentowanej melancholijności repertuaru, 
ale także tego, że większość płyty jest anglojęzyczna. Po angielsku nie da się oddać klimatu Warszawy ! 
z „Tolka Banana”, aczkolwiek rozumiem, że Kometom chodziło o coś innego. Angielski zwyczajnie nie^ 
przemawia tak celnie jak jasny komunikat werbalny w zrozumiałym języku. 

Należy docenić tę płytę, gdyż o wiele bezpieczniejsze dla Lesława byłoby pójście za ciosem 
nagranie nowej płyty Partii. Tymczasem Komety są o wiele bardziej stylowe i troszeczkę mniej 
^przyjazne szerokiemu odbiorcy. Choć twórcom zapewne właśnie o to chodziło. W gadaniu o 
powstającej scenie rockabilly jest moim zdaniem najwięcej właśnie gadania, ale dla jej fanów już w{ 
momencie wydania ta płyta stała się kultowa. (B) (Jimmy Jazz Records) 






KONTROVERS - s/t (MC) 

Kolejna niespodzianka i kolejny materiał z ulubionej niegdyś przez rzesze załogantów Szwecji. 1 


LAG WAGON - Blaze CD (41 43) 

Od wydania ostatniej premierowej płyty Lagwagon „Let’s < ' 
TalkAboutFeelings” (zresztą mało porywającej) upłynęło już jakieś | . 

pięć lat. W międzyczasie Kalifornijczycy uczcili dziesięciolecie |J 
istnienia zespołu antologią „Let’s Talk About Leftovers” zbierającą 
różnego rodzaju rzadkości, covery i nagrania demo. Słowem czasu \ 
mieli dość, aby spłodzić coś na poziomie. 

No i jest. „Blaze”, nowy album zasługuje na honorowe f 
miejsce w panteonie płyt klasycznych dla melodyjnego hard core’a. | 
Dawne wahania formy należą już do przeszłości. Lagwagon A.D. 

2003 gra ostro, szybko, melodyjnie i bez odjazdu w lukrowane r ; 
szczochy, co zdarza się innym weteranom (No Use For A NameS 
chociażby). Zdarza im się co prawda jakiś balladowy wstęp („Never f 
Stops”), pojawiają się dźwięki wiolonczeli („Billy Club”, w tym 
numerze wokal Joeya przepuszczony jest przez elektroniczny 
[efekt), ale niepodzielnie rządzi prędki czadzik. Na czternaście numerów z „Blaze” każdy jest kapitalnym 
smelo core’owym przebojem, a jedyne do czego można się przyczepić to kiczowata solówka zaraz w 
itwieraiącym płytę „Burn”. No, ale ten niegroźny kiks nie wpływa ujemnie na ogólne wrażenia. Tym 
•ardziej, że płyty słucha się naprawdę znakomicie. Lagwagon spędził w studiu szmat czasu, ale efekt 
;ońcowy robi wrażenie - produkcja zwala z nóg. 

Na osobny komentarz zasługuje pop artowa okładka przywołująca ducha złotych lat 50. f 
Czyżby i Lagwagon dołączył do nostalgii za czasami rozkwitu Ameryki? W booklecie znajdują się 
Odjęcia samych muzyków, którzy wcielają się w postacie rodem z „Miasteczka Pleasantville”. Tak oto | 
wokalista Joey jest mleczarzem, perkusista Dave obsługuje dystrybutor paliwowy, gitarzysta „Leon” 
wciela się w rolę laboranta a jego koledze po fachu Chrisowi przypadła rola rzeźnika (zapewne z racji 
postury). Wszystkich ich przebija jednak basista Jesse w roli nauczyciela przedmiotu o nazwie „higiena 
[moralna”, dający wskazówki jak rozpoznać komunistę. Niezłe jaja. 
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Kompakt skrywa teledyski i kilka innych niespodzianek, ale nie zdradzę jakich. Szukajcie a 
znajdziecie, jak mawiają kobiety pytane o lokalizację punktu G. (Sebastian) (Fat Wreck Chords, PO 
Box 193690, San Francisco, CA 94119-3690, USA.) 

LA MOTTA - Love California EP 

Hej, podoba mi się to! Taki postpankowy rock'n'roll ze słodkimi chórkami pewnie byłby 
(nieznośny w większej dawce, ale trzy kawałki zdecydowanie stykną. Największy przebój to tytułowy 
„Love California”. Chyba faktycznie kochają Kalifornię, bo na okładce ułożyli zarys tego stanu zi 
(wycinków z gazet. 

Winyl mlecznobiały. (Sebastian) (Boss Tuneage, PO Box 74, Sandy, Bedfordshire, SG19 
2WB, UK.) 

LANDMINE SPRING - Are We The Culprits? CD (43:30) 

Można się przejechać na tej płycie słuchając nieuważnie. Naprawdę pierwszy kontakt z tym 
nieznanym zespołem wypada dosyć niekorzystnie. I dla zespołu i dla słuchacza. Słowo daję, po 
pierwszym przesłuchaniu ich nowa płyta wylądowała w moim prywatnym muzycznym lamusie z ! 
jjetykietą niestrawnego i mało pociągającego nu metalowego gniotą. Dopiero niedawno przymuszony 
zbliżającym się terminem oddania recenzji postanowiłem przyjrzeć się jej zawartości bliżej. Oczywiście: 
spodziewacie się, że powaliła mnie na kolana. Bez przesady, ale naprawdę zacząłem słuchać jej z 
przyjemnością. Tym bardziej, że bardzo blisko im do Pronga i Helmetu. Są tu te charakterystyczne 
gitarowe riffy i melancholijne wokalizy przeplatane agresywnym krzykiem. Nie jest to może tak: 
progresywne, trochę tej metalurgii za dużo, nie robi się jednak z tego wioska a la Pantera. Poza tym z: 
każdym przesłuchaniem jest coraz lepiej. Warto zapamiętać tę nazwę i... być cierpliwym, (mikołaj); 
(Loudspeaker Records; www.loudspeaker-records.com) 


(Alternative Tentacles Records 
AArww.alternativetentacles.co) 
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Clockwork 


ŁAZY AMERICAN WORKERS - Surf Lakę Erie CD 20:27 
Czternaście piosenek w dwadzieścia minut to jeszcze nie grind, ale powiedzmy doprowadzony | 
ido karykatury Dead Kennedys w stylu “Bed Time for Democracy”. Wokal chwilami może nawet 
niejednego zwieść swym podobieństwem, szybkościąi dykcją do wiadomo kogo... 

Wyglądają na farmerów, którzy postanowili zostać nu-metalowcami, ale pozory mylą. Oni 
; raczej się z nich naśmiewają. Łazy American Workers, jak sama nazwa sugeruje, to jajcarze. W 
dodatku metalowcy w sposobie grania. Nawet, jeśli nawiązują do wczesnego, bardzo szybkiego, punk 
rocka, to i tak wychodzi z tego z tego kabaret. Że zupełnie przyzwoity to inna sprawa. 

Naśmiewająsię ze wszystkiego co się rusza. Najwięcej z Iron Maiden - mają piosenkę o Bruce 
Dickinsonie, a na koniec serwują „Troopera” w przekomicznej wersji (akurat żadne odkrycie). Sami 
lobtatuowani ile wlezie kpią z maniaków tatuażu (np. wspominają: „mój brat miał oryginalny tatuaż na 
" tyłku: „tylko wyjście”). Generalnie jednak rzecz dla znających amerykański slang i tamtejsze aktualne 
: realia. 

Gitarzysta został niedawno basistą metalowej legendy, przebierańców z GWAR, co chyba | 

■ bardzo Leniwym pomogło. Zdaje się zresztą, że ktoś od nich był producentem „Surf Lakę Erie”. Tak, 
HKwięc żarty żartami, ale wykonanie i produkcja jest niezłe. Choć generalnie nawet jeśli zabawna i fajna, to] 
jednak tylko ciekawostka. (B) (Sin Klub, PO BOX 2507, Toledo, OH 43606, USA) 

LENIWIEC - Uprzedzenia CD 

Nowy materiał jeleniogórskiego Leniwca pokazuje nam doskonałe połączenia punk rocka zj 
takimi instrumentami, jak akordeon, czy puzon. A dodatki tego typu w Polsce sprzedają się znakomicie. 
Widziałem Leniwca na żywo tylko raz, podczas występu z Włochatym w Bydgoszczy i byłem pod 
/wrażeniem jak prędko kupiła ich publika. Tłum od pierwszych taktów ruszył wtany, wesoło skacząc. 

Płyta niezwykle długa jak na nasze warunki, ponieważ zawiera ponad godzinę materiału:; 
oprócz premierowego materiału mamy całą starą płytę, dotychczas dostępną jedynie na tak lipnym: 
nośniku jak kaseta magnetofonowa. Jeśli więc ktoś ma zamiar kupować debiutancki materiał, to niech 
lepiej wybiera ten zestaw, bo za jednym zamachem będzie miał przekrój dokonań kapeli. Inna sprawa, : 
%że materiały niewiele się różnią od siebie. Mamy tu skoczny pank, mamy lekkie reggae, co kieruje 
myślenie o tej kapeli w stronę pierwszych dokonań chociażby Aliansu, ale jest to bardzo stary Alians. 
Słucha się miło i przyjemnie i zespół wart jest uwagi. Najciekawiej wypada sentymentalne rozwinięcie 
utworu „HC”, gdzie po szybkim wstępie delikatnie kwiląskrzypce i to przypomina najlepsze czasy Under 
The Gun, żeby już daleko nie sięgać. Wiadomo, jakim kultem cieszy się u nas ten zespół i przy dobrej 
' reklamie i pracy samych najbardziej zainteresowanych, czyli członków grupy, to i Leniwiec ma spore 
szanse, by odnieść sukces. Dotychczasowa działalność zespołu wskazuje, że zależy im na działaniu, 
1%/jbo jak sobie pomyślę o ich wojażach na koncert maluchem, to szczerze ich podziwiam. Aczkolwiek 
(' lostatnie wiadomości donoszą, że jednak nasze super auto odmówiło posłuszeństwa. Osobiście me 
jjlsikam za taką muzyką co nie znaczy, że mnie od niej odrzuca. Wręcz przeciwnie, lubię sobie podobne 
klimaty zapuścić i zwyczajnie odpocząć (no, na koncercie się nie da ustać spokojnie). 

Nie trafia do mnie za to zupełnie słowo pisane, bo teksty sąjakieś takie dziwaczne, jakby pisane 
ręką nastolatka. Rozumiem, że wtrącanie utworu Zakonu Żebrzących (z tekstem o harcerzach) ma 
: sens, bo to w zasadzie ich sąsiedzi i taki hołd dla lokalnej legendy jest jak najbardziej wskazany, ale 
śpiewanie o Lepperze, Pinotchecie, Kwaśniewskim, Chopinie, Rottenie, Lutherze Kingu etc. wskazuje 
na jakiś zamysł konstrukcyjny, którego nie mogę do końca pojąć. Szkoda, bo muzyka jest przystępna i 
miło byłoby ją pod nosem zanucić, ale słowa dla mnie winny charakteryzować się jakąś ciekawszą 
Itematyką niż mamy tutaj. Póki co, to sama muzyka jest całkiem fajna, a dla kogoś rozmiłowanego w 
klimatach starego punka związanego z takąludycznąjego odmiana, jest to modelowy materiał. Jednym 
z bonusów jest fragment występu na Przystanku Woodstock w 2001 roku, ale jakoś mój komputer nie : 
czyta tego fragmentu. Noto punki! Na zakupy! (Grzester) (Pasażer) 


LOWER CLASS BRATS - 
Singles Collection CD 68:39 

Ależ malowniczy zespół. Założyła go w połowie lat 90-tych I 
dobrana paczka: jeden punk, jeden skin, jeden herberts (słabo« 
wylansowany mieszaniec punka i skina) oraz chuligan. A zatem 0 
imaginujcie sobie w tej samej kolejności: wielka szopa czarnych ® 
włosów na gitarze, łysa glaca i koszulka polo na basie, irokez z 
bakami na wokalu i elegancki, krótko przystrzyżony i mocno już 
odpasiony bysio na perkusji. Wszyscy ze skłonnością do 
Alexowych kapelusików. Nie jedyny to ślad „Mechanicznej 
Pomarańczy" na płytach tej kapeli, nie tylko zresztą jeśli chodzi o 
oprawę graficzna. Jeśli chodzi o skład to jakieś 3 lata temu nastąpiła 
roszada w okolicach łysej glacy na basie, a potem także bębnów, 
ale wizualnie zostało tak samo. 

W każdym razie jak w klasycznym dowcipie o blondynce, 
fascynujący image nie idzie tu w parze z jakością artystyczno-intelektualną. Szczególnie w wydaniu 
singlowym. Ich pierwsza płyta „Rather Be Hated Than Ignored” z 1997 roku nie powala, ale jak mówią w 
jednym piśmie „daje radę”. Tymczasem w tym zbiorze singli, jednej dwunastocalówki i kawałków ze 
bplitów (z Dead And Cruisers i Reducers) Lower Class Brats jawi się jako dość przeciętna kabelka. 
(ciupiąca oi-punka, na poziomie wykonawczym sytuującym ją w dolnej strefie stanów średnich. 
(Szczególnie nieznośne jest to średnio-wolne tempo świadczące o dużych brakach warsztatowych 
(szczególnie u... no w zasadzie u wszystkich po kolei, ale jeśli już to wyróżniłbym perkusistę łupiącego z 
Inezją średnio wykwalifikowanego operatora cepa prostego i paskudnie wrzeszczącego wokalistę, 
‘idyby byli blondynką powiedziałbym, że za dużo czasu spędzali u fryzjera, ale oni pewnie marnowali 
lo w barze piwnym „Kufelek” (czy jak mu tam...) w swym rodzinnym Austin, zamiast pocić się na sali 
(prób. 

Oczywiście im późniejszy numer tym lepiej, ale mimo wszystko spośród 24 pieśni, począwszy 
_>d pierwszego singla „Who Writes Your Rules” z 1995, broni się tylko kilka („Who Controls the media”, 
,Who Do They Save” gdzie grzmocąjak ... Motorhead), a jeśli już to raczej te najnowsze, jakie ukazały 
;ię niedawno na płytce „Deface the Musie”, zapowiadającej nowy, trzeci premierowy CD, który jakoby 
Ima się ukazać jeszcze w 2003 roku. W tych trzech numerach kapela wreszcie prezentuje 
przekonywujące kawałki, pewność wykonawczą, niewymuszoną energię i odpowiednio agresywne, 
„rasowe” tempo. A„Breakaway” ma nawet kapitalną„misfitsową" melodię... 

Może wkrótce LCB staną się zawodnikiem godnym pokrewieństwa z Casualties czy choćby 
takim killeremjakViolentSociety, bo w tę stronę zdająsię zmierzać. Lepiej poszukajcie tej nówki (ma się ,1 
nazywać “A Class Of Our Own”), a z tym zbiorem singli dajcie na razie na przeczekanie, dopóki nie 
(będziecie pewni, że na pewno chcecie. (B) (Punkcore Records) 

LUMPEX75 -To My (46:09) 

Łożesz, w mordę pana Zenka!!! O, kurwa! O, ja pierdolę! Takiego po chuju fest wyjebistego oia 
ko żem dawno nie słyszał. Zajebisty szacun majątera u mnie ci kolunie za to, że śpiewająo tym jak żyją i 
zego pragną („Wypić z kumplem litra i potem zaśpiewać / Pójść sobie na speedway, kilka bronxów 
/lać / Jeszcze coś przekąsić, no i kłaść się spać”), dzięki czemu wielu skinów może się z nimi idendyfi... 
|itendy... utożsamiać. Poza tym rozsądnie prawią kiedy oznajmiają: „Nie jestem hipisem, lewakiem, 
Jpedałem”. I słusznie! Większość tekstów jest o obalaniu browców, co też jest bardzo w porzo. Zajebisty 
(jest też numer „Gejmboj”. Zgadzam się w pełni z jego wymową, bo ja np. sądzę, że ci co grają na 5 
(Playstation to wiadomo, że to pedały. No i git-kawałeczek „Brzydka, ohydna, okropna punkowa” - ja też 
lubię laski co w Lonsdejlach chodzą a jak ma która duży bufet, to chętnie ją wezmę na tartak. 

Muza tak samo wykurwista, że chuj! Trzy akordy, prosty rytm, bo po co, kurwa, kombinować? 
Zajebista płyta, proszę ja ciebie. Normalnie pyta nie mięknie. Oi, kurwa! (Shane) (Jimmy Jazz 
Records, PO Box 184,71-507 Szczecin 5) 


LURKERS 



LURKERS - 26 Years 39:20 

Czy oni zdająsobie sprawę, że wielu z Was/nas nie ma tylu > 
lat ile istnieje ta kapela...? 

Od dłuższego już czasu Lurkers to Arturo Bassicko, 
wspomagany przez kogo się da (aktualnie gra z nim na gitarze 
jeden z byłych basistów Chelsea). Zresztą sam tytuł 26 lat odnosi 
się nie do wieku kapeli, ale lat jakie upłynęły od pierwszego j 
koncertu jaki Arturo zagrał z Lurkers w maju 1977 roku. Grał z nimi ( 
zresztą tylko kilka miesięcy. Ale takie czasy, że skoro nikt zjj 
oryginalnych członków nie jest zainteresowany kapelą, to trzeba 
nadrabiać może nie statystami, ale mniej ważnymi personami. Inna ■ 
sprawa, że bardzo zgrabnie utrzymane jest charakterystyczne || 
brzmienie kapeli. 

W trosce o utrzymanie „korzeni” w garści, na „26 Years” są * 
nawiązania do tego krótkiego czasu kiedy Bassico był w kapeli w 
1977 roku. Jednym jest jedyna piosenka napisana wówczas przez niego dla kapeli („Mass Media 
Believer”) - pierwotna wersja ukazała się na singlu w 1977, a potem jako bonus na reedycji pierwszej 
płyty („Falham Fallout”). Drugim, jest tekst „Go Sanę” napisany przez oryginalnego pałkera Lurkers: ,..■ 
Esso. Poza tym znajdujemy tu jeszcze kolejny starszy kawałek, „Go Ahead Punk” wydany już na singlu 
w 1999 roku oraz bodaj dwu albumach koncertowych... 

A co konkretnie jest na tej płycie? 15 wdzięcznych pop-punkowych piosenek, trochę 
głupkowatych tekstów o dziewczynach, ale też kilka zupełnie sensownych i wartych tego, żeby je sobie 
przetłumaczyć. Wszystko fajnie-fajnie, ale niestety całość niemiłosiernie trąci myszką (nie tą z 
Krakowa). Czas biegnie do przodu i nawet Ramones nie grali tak samo na pierwszej i ostatniej płycie. 
Tę zasadę warto sobie przemyśleć. 

Zabawna okładka przypomina nieco stylem okładkę płyty „Artful Splodger”g 
Splodgenessabounds, ale w końcu malował ten sam koleś. (B) (Captain Oi!) 


LOS FASTIDIOS - Prawdziwa siła ulicy (CD) 

Los Fastidios istnieje już kilkanaście lat, a od mniej więcej lat sześciu czy siedmiu nabrał 
ogromnego rozpędu. Co cieszy, bo jest jednym z niestety nielicznych wyjątków spośród kapel tego ii 
Jj kręgu, który nie dał się przekabacić Lordowi Vaderowi na ciemną stronę mocy. 

Ta płyta jest pewnego rodzaju „the best of. Zawiera po kilka kawałków ze wszystkich płyt Los 
.^iFastidios - pierwszego splitu z FFD, dwu pełnych CD i epki „Ora Basta”. Jedyną ciekawostka są 4 
^ kawałki nagrane na koncercie w 2002 roku, ale to też nie sąpremieiy Jeśli mam zbierać jakieś płyty to 
wolę ich normalne wersje niż składanki, ale dla przeciętnego polskiego fana może to być fajna rzecz. 

Piszę o polskich fanach, bo kapela kilka razy u nas grała, wydała większość swych płyt na kasetach, a to : MAn AT TUC c , IKI u A o.c 7 

* dość skuteczny i chyba jedyny sposób, aby zdobyć popularność w naszym kraju. Trochę tylko dziwi, że 1 ^ t 'tT i!*! on? k i r™, 

imimo iż płyta ma nawet polski tytuł, to ani teksty ani story o kapeli nie zostały przetłumaczone na nasze Kolejne brytyjskie wykopalisko z końca lat 80-tych. Odkurzony przypomniany przez 

narzecze! Wiadomo, że trzeba nakłaniać do nauki języków zagranicznych, ale nie wszyscy są tacySb'“mordowanąfirmę Boss Tuneage zespól Mad A The Sun. Czającym baząpraypomną się zapewne 
dzielni j zespoły ongiś całkiem, całkiem u nas popularne jak Instigators, czy Sink. Czy ktośje jeszcze pamięta? 

' Mimo notorycznych zmian składu (np. nie ma już w kapeli krewkiej basistki, którą niektórzy u „ Oczywiście fala tych kapel inspirowała się muzyką zza Oceanu - zespołami z Dischord, czy 
pamiętają z koncertu na krakowskiej Orkiestrze) Los Fastidios utrzymująjednolity styl. Głównie dzięki choćby Husker Du. Zresztą w .słowie wstępnym w jakie zaopatrzona jest wkładka tej płyty, wokalista 
wokalowi spiritus movens tej kapeli - Enrice, aczkolwiek kiedy mamy podane jak na tacy kolejne kawałki Ed bardzo sympatycznie wspomina czasy kiedy pojawiło się dla nich to .nowe brzmienie. Kiedy tyko 
„ z różnych płyt to słychać, że te z .Guardo Avanti’ brzmią mocniej i szybciej niż te wcześniejsze. Trochę mó 9l. Jjzdzś do firmowego sklepu Rough Trade, żeby kupie kolejne importowane płyty z USA 

inaczej jest z tekstami. W tych starszych pokrzykują skuterowcy, dla których Lambretta jest całym ich niemożliwe do znalezienia gdzie indziej. Oprócz Dag Nasty i Fugazi kupował tez, nie najnowsze juz 
lżycie (co!? nie macie skutera?), a teraz wymowa niektórych tekstów Los Fastidios stawia ich w rzędzie » 6 » CZ 5 S kr J żkl Ą*?"* ° f Ęff - 1 »«J ka P e " praflltrowanej Pnzez angielski spleen, mgłę czy inne 
anarchistycznych kapel pokroju Conflictu brytyjskie licho, stychać w tych kawałkach najwięcej. Przefiltrowanych, bo Mad At The Sun nie są tacy 

A tak w ogóle Los Fastidios to doskonały przykład tego, że nawet pochodząc z jakiegoś - za dz'cy iąk kapę a Vica Bondi, a momentalni wręcz skłamająsię ku takim niby balladom zjakich znan y był - 
■przeproszeniem - zadupia i śpiewając w swym rodzimym języku, można wiele osiągnąć w punkowym > ;»Sink („StraightAhead), czy bardziej miękkiemu brzmienie a la Husker Du (.Stonewalhng ). Aczkolwiek 
. świecie. Co daję pod rozwagę wielu polskim kapelom. (B) (Jimmy Jazz Records, PO BOX184,71 -507 tek ’ “V siak byk prekursorami melodyjnego post hard corea na Wyspach zdominowanych jeszcze j 


Szczecin 5) 

LOS OLVIDADOS - Listen To This CD (39:13) 
Płyta z materiałem z czasów gdy punk i skateboarding były 
młode i szły ze sobą w parze. Już jakiś czas temu Alternative 
Tentacles uruchomił archiwalną serię poświęconą historii 
amerykańskiego skate punka. To właśnie drugie wydawnictwo z 
tego cyklu. 

Los Olvidados to właściwie zespół cieszący się tylko! 
lokalną sławą. Ja np. znałem ich zaledwie z jednego kawałka! 
umieszczonego na słynnej składance „Not So Quiet On The! 
Western Front” z 1982 r. Od razu go zresztą wyłapałem i na tej 
płytce („Pay Salvation”). Wtedy poza Dead Kennedys, reszta; 
wykonawców z tego wydawnictwa była mi kompletnie nieznana. Zj 
czasem te białe plamy zaczęły się zapełniać. Oto jedna 2 
ostatnich... 

Amerykańskiego punk rocka zawsze fajnie mi się słuchało, 
Ten zespół brzmi klasycznie. Właśnie tak grało się w Kalifornii na początku lat 80-tych. Los Olvidados, 
mimo że wyraźnie inspirowani przez Sex Pistols, mają ten amerykański luz, humor i polot, które; 
■sprawiają że słucha się tego inaczej. Trudno dziś uciec oczywiście przed świadomością, że takich; 



wówczas przez niedobitki drugiej fali punk rocka. 

„Hot, snów, falling” to 10 kawałków wybranych spośród trzech kaset demo nagranych przez 
zespół w latach 1988/89. Nie jest to największy hit tego roku jeśli chodzi o reedycje, ale fani 
melancholijnego, ale niekoniecznie bardzo wydumanego podejścia do post hard core'a mogą tu 
znaleźć coś miłego dla siebie. (B) (Boss Tuneage) 

MAD CADDIES - Just One Morę CD 44:07 
Jak to Mozart - jeśli kiedykolwiek o takim słyszeliście - 
klarował? „Komponowanie polega na dobieraniu do siebie nutek, % 
które się miłują”. Nutki Mad Caddies są z tych, co to się nie tylko do | 
siebie mizdrzą ale też razem golną piwko, czy wyskoczą gdzieś na 
jakiegoś łobuzerskiego giganta. Smaczku dodaje im specyficzny! 
rodowód. Mad Caddies mają w sobie geny czysto punkowe, które 7 
gustownie mieszają się z krwiądixie-landowego jazzu. To jakby ich i 
matka i ojciec. A przecież w rodzinie mająjeszcze ska, reggae i całą ; 
masę latynoskich wujków. Nie pytajcie jak do tego doszło, bo nie 
mam zamiaru im grzebać w DNA. Ale na pewno impreza była spora L 
i niech się tylko cieszą że nie szczekają. 

Szalone Cadilaki będą się zgrabnie komponować zarówno f. 
w scenerii punkowego koncertu jak i baru prowadzonego przez Al! 
Capone. W tym niby retro, ale zdaje się coraz bardziej modnym, j 



Izespołów byty tam setki. Gdzieś 70% wykonawców umea^n^h ra w^nia^wyżejsktedance wyjątkowo do twarzy. Ot, może nie spasłą ortodoksom nie trawiącym manipulacji przy J 

tak brzmiała M.A.D., Intensified Chaos, Free Beer, Rebel Truth etc.) Jednak wolę tamte setki, mz i rh ^ uh J ionvnh aatunkach muzvki AmańiDuluia ile wlezie 

współczesnych - choćby tylko dziesiątki - epigonów. Po prostu to jest autentyczne... i fajne (mikołaj) lch ulub, o n y ch gatunkach muzyki. Amampuiująiie wiezie. 


m 






Zaczynają popowym reggae, potem króciutki, najagresywniejszy, wyczadzony na obrotach 

¥/ i 

















I faktycznie - płyta nie jest normalna. Przynajmniej w obrębie tego pojmowania normalności, do 

jakiego przywykli czytelnicy „Pasażera”. 


wczesnego No Fun At Ali „Kontraband”. „Villains” to też czad, ale z momentami najprawdziwszej 
;dixelandowej orkiestry! „Silence” może się kojarzyć z garniuturowcami znanymi światu jako Mighty 

B .°.fStones. Z kolei tytułowy numer to już retro w stylu latino. W czasach, kiedy niejaki Mano, Gdy zaś jeszcze to sobie puścimy - i dojdzie do nas, że liderem Białych Pudli jest Keith Morris 

[Chao jest bożyszczem tłumu jestem spokojny o powodzenie tego numeru i tej płyty. Iw tym mniej więcej współzałożyciel, współlider Black Flag i Circle Jerks... Nie, to chyba halucynacje 
puscie przez ponad czterdzieści minut. Ale to nie są halucynacje. 

Nie powalczycie z systemem przy tej płycie, ale jeśli chcecie spędzić romantyczny, acz Ta płyta nie ma nic - powtarzam: NIC - wsDólneao z Dunk rockiem le<;t 73 to 

k 1 ®" 0 )?® 1 '’ wieczór ze swą girlfriend czy boyfriendem, to Mad Świetna w swoim przedziwnym, nie-punkowym gatunku. Z tego, co powszechnie znane najłatwiej ją 

^Srzyć łBezł W ^ przygrywać - Tak się przynajmniej zapierah - Nie ma powodu by im me jlchyba porównać do Toma Waitsa. Moja Narzeczona dorzuca jeszcze jedno skojarzenie: wczesne 
• i*#' **• .. M ^ .. Velvet Underground, Lou Reed. To prawda. 

ęą ygrywającą ciekawe, ^|f aza ^.°^^ alac ^ e _. Je J' skłania s^ę w stronę ska.to raczej echa/wpływy knajpianego jazzu i muzyki klezmerskiej. Ekipa dość luźno trzyma się wspólnej^inii 

?melodycznej, każdy raczej orze jak może. Ale bardzo to wdzięczne i - koniec końców - spójne. Tym 
/ bardziej, że muzycy nie sąamatorami i grać na swoich instrumentach potrafią. 

Ale gdzie tu Keith Morris? No właśnie: wsłuchajmy się - oto on - serce, oś organizująca całe to 
I pogrywanie. Bo tak naprawdę na płycie z Białym Pudlem najbardziej liczy się tekst. A dokładnie - 
surrealistyczno-odjazdowe, czasem ekshibicjonistyczne poematy Morrisa, recytowane przez niego 
samego na całym tym klezmersko-waitsowskim podkładzie. Jest bardzo kontrkulturowo, słonecznie, 



spokojnego, trącącego rocksteady. Jeśli sięga po punk, to szybki i melodyjny, podchodzący pod 
plażowy hard core. Jest tu też trochę klasycznego, siarczystego gitarowego grania („Contraband”, 
„Riot”), swingu („Last Breath”), country („Leavin”), klimatów niczym z wodewilu z lat 30. („Villans”) i 
' ? ?ffiiil pulsU j ące g o re PP ae ("Spare Changed”). Dodać muszę, że o ile nie cierpię tego ostatniego i każdego 
^ rastamańskiego nudziarza wysyłam na drzewo kakaowe rosnące na wschód od Kingston 
regałownia w wykonaniu Mad Caddies mi odpowiada 


Jp* 
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Numerem, przy którym zawsze podnosi mi się ciśnienie jest punk rockowy, fantastyczny „10 
■ Wm Wes t”- Boże, daj „zwykłym” punkowcom taki talent do pisania porywających hymniorów! A kiedy zaraz 
potem jazzowo „zachrypią” trąbki, przenoszę sie do zadvmionei knaPv z eooki nrnhihirii i też iect c. mer 


liii 




potem jazzowo „zachrypią" trąbki, przenoszę się do zadymionej knajpy z epoki prohibicji i też jest super. się powoli pod sufitem 


gorąco. Słuchając tego można odnieść wrażenie, że płyta została nagrana podczas najparniejszych, 
kalifornijskich dni, w opustoszałej knajpie, w której jedynym źródłem chłodu jest wielki wiatrak kręcący 




Nie koniec to chwalenia, bo muszę jeszcze przyznać dodatkowe punkty bardzo dobremu 
wokaliście oraz pomysłowym muzykom obsługujący dęciaki. 

Super płyta. Młodzież potrafi. (Shane) (Fat Wreck Chords, PO Box 193690, San Francisco, 


Aż się człowiek musi piwa napić. (Łukasz) (Epitaph (nagrane: 1999-2000) 


CA94119, USA.) 
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m - THE MILWAUKEES - Sunset And Sunrise CD » 

(43:38) 

, J - V, - Reedycja pierwszej płyty The Milwaukees, nagranej w 1998 

roku. Jeśli ktoś jest fanem tego alternatywno-rockowego tria z New 


mmm 


MANIFESTO JUKEBOX miniCD 14:30 
Reedycja pierwszego singla fińskich melancholików.*, 

Cztery kawałki z 1999 roku, jeszcze przed płytą „Desire”, którą dali j 
o sobie znać światu (a także polskim punkom za sprawą kasetowej * 
edycji) w 2000 roku. W jednym z nich pojawia się żeński głos, co! 
zważywszy na styl tej kapeli jest sporą ciekawostką i raczej już j 
nigdy tego nie powtórzą. Oprócz singla, nagrania te ukazały się teźilf 
na split kasecie z Wasted, wydanej na ich wspólną trasę w 1999 
roku. Tam bonusem były kawałki „Filter” i „ATribute To Defeat", tutaj 
mamy dwa dodatkowe numery ze split singla z zespołem I Excuse 
wydanego w 2001 roku, a zatem już po „Desire” a przed „Remedy" - 
drugą pełnometrażową płytą„Fińczyków”. / 

Agresywne, zagęszczone, szorstkie gitary i wtopiony w tę 
ścianę brudu zachiypnięty wokal, przy jednoczesnym zachowaniujli 

mmm. , sporej melodyjności - ten opis od razu przywodzi na myśl . , . £l . . . - .. * L1 . -— 

Leatherface, do których po chwili namysłu dorzucimy też Husker Du. I słusznie, gdyż bez tych dwu J ecln y m kawałku) 1 pogrywają sobie szybki pop punk w NOFX’owych tempach, choć raczej poczucie 
kapel i pochmurnej fińskiej zimy nie byłoby Manifesto Jukebox. ihumoru nie dopisuje im tak jak Kalifornijczykom. Słychać też, że klientom z tego tria nieobcy jest power 

Zadeklarowanym piwoszom i miłośnikom przaśnych np. bawarskich przyśpiewek odradzam, -!P°P [ mods owski rock w stylu The Jam. Najbliżej im jednak do zespołów a la Groovie Ghoulies, a więc 
pozostałą część punkowej populacji zapraszam do uzupełnienia dyskoarafii tei kapeli (B) (BOSS s , 0 ’ melodyjnie, choć dosyć kalorycznie. Jest to wszystko trochę smarkate, mimo, że muzycy 

TliklCArc Dr»DAV74 OAkinv d _ir_ i-l: _ n 3 . 1 r \ ' ' WVd adaifl na nnśri ktńr7U 1117 Ha\A/nn 7annmnioli a ncfałnl^h -nopłwrh -_ 


Jersey, to na pewno ma już ten krążek, nie wiem zaś czy warto go 
polecać pozostałym, którym nazwa Milwaukees nic nie mówi. 

Miłosne piosenki Milwaukees są jak letnia woda - nie są w 
stanie ani ugasić pragnienia ani porządnie rozgrzać. Zbyt to jak na * 
mój gust rockowe, średnio emocjonalne, średnio ostre, średnio 
przebojowe, w ogóle średnie. 

Nie jest to zły zespół, ale ich debiut żadnym objawieniem nie 
jest. (Shane) (Boss Tuneage, PO Box 74, Sandy, Bedfordshire 
SG192WB, UK.) 


THE MIXELPRICKS - Complete the Grin CD (45:49) 

La, la, la, la, la. Takie niegroźne piosenkowanie zaczyna już mnie nudzić. 

Mixelpricks pochodząz Lafayette w stanie Indiana (o miłości do tego stanu śpiewają zresztą w 


TUNEAGE, PO BÓX 74, SAŃ DY, Bedfordshire, SG19 2WB UK, www.bosśtuneage r comT , ' wyglądają na gości, którzy już dawno zapomnieli o ostatnich -nastych urodzinach. Najzabawniejsze 

jest to, że ten słodki, gówniarski śpiew należy do kolesia o aparycji wielkiego, brodatego Wikinga. Niezłe 

MATCHBOOK ROMANCE - Stories And Alibi CD jaja ‘ Kl . . . . . , . , 41 . . J „ 

Wieść reklamowa niesie jakoby Brutt Gurewitz z Epitaph usłyszał jakiś kawałek tei kapeli na ^^ Chu i ę s !? w te Cl ® plut c kie so "9' o dupie Maryni bzyczące” solóweczki i ozdobniki w 

internetowym forum i tak się nim podniecił, że od razu zaszczycił kapelę mailem z propozycją wydania ^ficfe kuka A na " ^ 9dy , by ,akiCh ZBSp S >tm S! 0 ™ 

nłvtv Dzieciaki n 7 ernwvm Hnrnhk.. nrtrTat^ułn mwiioiw L „i.l; . świeci^ kilka. Atak Mixelpricks są 2474 bandem z kategorii cukierkowatego punczurstwa. (Shane) 



płyty. Dzieciaki o zerowym dorobku początkowo myślały, że to głupi kawał i zażądały’ żeby ten 
zadzwonił. I dopiero po usłyszeniu w słuchawce głosu legendarnego punkowego guru zaczęła się 
bajka... Pięknie, pięknie. Atak poważnie to pewnie w Epitaph stwierdzili, że im też potrzeba jakiegoś 
indie popowego asa w rękawie i nie wolno przespać zalewu tego niby post-hardcorowego syropu 
(recenzje kilku reprezentantów znajdziecie w tym numerze). Tak myślę, bo jeżeli faktycznie Mr Brett 
zachwyca się takim zespołem to pora umierać. 

Dlaczego? Matchbook Romance to perfekcja wykonawcza, interesujące aranżacje, świetne, 
chwytliwe melodie. I mimo, że mają czad, to jednak ta kapela (i jej pokrewne) reprezentują jeśli nie 
wszystko, to przynajmniej bardzo wiele z tego co zawsze NIE kojarzyło mi się z punk rockiem. Przede 
wszystkim przesłodzoną, patetyczną, ckliwą melodyjność. Koledzy spokojnie mogliby nagrać coś do 


(Boss Tuneage / Murk Ta Records / Geekcore Records) 




THE MONSTERS - I See Dead People 

Szwajcaria to kraj, który słynie z solidności. W szwajcarskim banku bez obawy można 
zdeponować pieniądze, bez obawy można polegać na szwajcarskim zegarku, bez obawy można 
wreszcie sięgnąć po kolejną płytę ze szwajcarskiej wytwórni Voodoo Rhythm, będąc pewnym, że 
zawiera solidnądawkę garażowego rock'n’rolla. 

Uwagę przyciąga staranne wydanie (digi pack) oraz stylowa okładka przedstawiająca zdjęcie 
Kobiety ucharakteryzowanej a'la Marylin Monroe. The Monsters to grupa ze sporym doświadczeniem 


Titanica zamiast Celin Dion. I te nawiązania do pop-u lat 90-tych są ewidentne. Szczególnie kiedy dają (Srają od 1986 roku), która w wyraźny sposób nawiązuje do przeszłości, nie tylko za sprawą oprawy 

sobie SDOkÓi Z der.vhRlami i wvnn«57r.7aia na nnla aki ich/r7na” r»/irl<a Tinor I ilw”\ ^ — t.; OrafiCZnei SWOiei Dłvtv. Ich muzvka to melndvinv nara7n\A/v 1 -nrW'n'rnll harH7A hlieUi tomi I ca 


, sobie spokój z decybelami i wypuszczająna „pola akustyczne” (vide „Tiger Lily”). Wówczas mój żart, że 
tego typu kapele to tylko takie lepsze boys bandy, przestaje być żartem. No i teksty. Kilkanaście 
M piosenek o miłości napęczniałych infantylnym banałem na poziomie mniej więcej sławetnego hitu „O 
w Ela”, choć niestety bez tamtego efektu humorystycznego. 

Generalnie lubię posłuchać takich zespołów i pewnie do tego też się przekonam, ale trzeba 
- ; nazywać rzeczy po imieniu. Wprawdzie w ostatniej piosence coś zaczyna kąsać. Słodkiemu wokalowi 
naprawdę przeciwstawia się growling, dwie stopy i agresywne gitary, ale nie zmienia to faktu, że to tylko 

■ popowa profeska. Jak chcecie coś w tym temacie zmienić to poproście, niech Wam szef wyciągnie z 
szafy jakąś płytę Dead Kennedys, albo nawet swoją z dobrych czasów. Posłuchacie, to pogadamy. (B) : 
(Epitaph, w Polsce dystrybucja: www.sonicrecords.pl) 



ME FIRST AND THE GIMME GIMMES - 
Take A Break CD 32:30 

Nie uwierzycie, ale ten pop-punkowy cover-band, tym 
razem wziął na tapetę kawałek Budki Suflera! No, może nie 
dokładnie, ale wszyscy kojarzą „Sen o dolinie” z lubelskimi 
frankensztajnami, a nie jakimś tam. "Ain't no Sunshine" Billa 
Whitersa... Mniejsza z tym. 

„Take a Break” to czwarta duża płyta punkowego all stars 
band złożonego z członków Lagwagon, wokalisty z Swingin Utters - 
Spike'a, Chrisa Shifflet z Foo Fighters występującego tu pod 


graficznej swojej płyty. Ich muzyka to melodyjny, garażowy rock'n'roll, bardzo bliski temu, co w latach 60 
- tych grały takie grupy, jak chociażby The Sonics. Próżno tu więc szukać krystalicznych brzmień, 
wszystko rzęzi jak należy. W porównaniu do Come n'go zespół brzmi nieco łagodniej (jeśli w ogóle 
słowo „łagodny* jest tu na miejscu), ale tylko od strony instrumentalnej, ponieważ wokalista dysponuje 
nadzwyczaj mocnym głosem i nie oszczędza strun głosowych. Czasami jednak musi odpocząć, 
dlatego na płycie znajduje się kilka numerów instrumentalnych, co od razu przywodzi na myśl Man Or 
Astroman. Jeden utwór to cover, ale zespół nie przyznał się, kto go napisał. Na płycie nie zamieszczono 
tekstów piosenek, jedynie krótkie, niejednokrotnie zabawne komentarze do nich, które świadczą o 
poczuciu humoru członków The Monsters. , , 

Przy obecnej modzie na taką muzykę (głównie w Stanach), zespół mógłby nieźle zamieszać 
(choćby za sprawąnumeru „...and then you ery”), ale sami pisząo jednym ze swych utworów, że nie jest 
to piosenka dla żadnej stacji radiowej. Pozostaje więc odwiedzić stronę www.voodoorhythm.com, gdzie 
można dowiedzieć się czegoś więcej o The Monsters i innych grupach z wytwórni Voodoo Rhythm 
Satysfakcja gwarantowana. (Jurek) (VOODOO RHYTHM 2002) 




THE MOOMAW COLLECTIVE - Kiss Me Red CD46:25 
Zdaje się, że praktyka wedle której hardcorowe wytwórnie wydawały hardcorowe płyty została 9 
zarzucona. Wszystko się w tych dziwnych czasach pokiełbasiło. Choć może w tym właśnie ich g 
perwersyjny urok? Ale z drugiej strony dajcie żyć! Co zbyt wydumane to i Świnia nie strawi. 

Ze wszystkim skojarzyłbym tę płytę, ale nie z hard corem. Moomaw Collective to mniej więcej' 

_, __ lu ^ Jracy Chapman w portkach. I byłoby w zasadzie super gdyby na tym się skończyło. Tyle, że to akurat j| 

nazwiskiem Jake Jackson (pewnie mu RCA zabroniło) i prezesa eksperymentująca Trący Chapman. 

całego tego towarzystwa, firmy i zespołu NO FX - Fat Mike'a.1 Człowiek nazywa się Nathan Moomaw i ma za sobą hardcorową podstawówkę, kiedy grał v.- 
Amerykanie też chyba lubią najbardziej te piosenki, które już znają lokalnym zespole. W „haj schull” zajął się elektroniką i drum*n'bass. A po przeprowadzce do Bostonu 
bo My First wykonując tylko popowe covery w pop-punkowym zainteresował folkowymi piosenkami ojca, zaczął pisać własne i oto efekty. 

emploi spotkali się z ciepłym przyjęciem. Trzeba na ten zespół Gros zawart °ści tej płyty to ascetyczne ballady zaśpiewane w egzaltowany sposób z li tylko 

patrzeć z przymrużeniem oka, jak zresztą sami muzycy zdaje się traktują. Wszystko u nich balansuje na 9 itar 3. akustyczną. I to zawsze miało, ma i będzie miało swój urok. Nie zawsze i nie dla każdego, ale 
^ granicy kiczu, na szczęście jej nie przekraczając. Łącznie z image nawiązującym do pochodzenia J ednak - Tutaj w paru kawałkach odzywa się perkusja, bodaj w jednym numerze ze swingującym 
kawałków jakie grają (tym razem koszmarne czerwone sweterki). bassem, dając znać, że nie taki to znowu Dylan. Niestety popisał się też inżynier dźwięku generując w 

Ale kolesie mająteż pomysły całkiem oryginalne i zabawne jak choćby ten, aby single wydawać U edn y m miejscu fragment ścieżki dźwiękowej do filmu o samotnej łodzi podwodnej. Dziesięć minut 
I za każdym razem w innej niezależnej wytwórni (teraz padło na No Idea i Jadę Tree ha, ha) i grać średnio Takiego rejsu! Ciężko powiedzieć, jaki to tytuł, bo tracki nie zgadzają się z tytułami, a o tekstach na 
dwa koncerty na rok. . okładce możecie tylko pomarzyć. I te eksperymentalne ciągotki całkiem burzą klimat płyty. Może 

Każda z płyt Me First to nie tylko żart, ale pewien concept album. Dokładnie jak u Yes czy Pink °dzywa się moimi ustami konserwa, ale poco psuć coś co jest całkiem dobre - czyli niby te fojkowe, 

Floyd:) Kiedyś np. były to same covery z lat 50*s i 60's. Tym razem Kalifornijczycy wzięli się za repertuar akust y czne kawałki - jakimiś przekombinowaniami? 

rythm'n'bluesowy i r&b-podobny. A zatem o czarnej, czasami soulowej proweniencji. Trochę „Kiss Me Red” to płyta która jest przeciwieństwem wszelkiego punk rocka, ale fani samotnych 

/karkołomna idea. O ile prosta popowa piosenka niemal zawsze się sprawdzi jak ją zagrać ostrzej i bardów i co bardziej ckliwychikapelek z kręgu indie, oraz wszyscy poszukiwacze chwili skupienia mogą 

szybciej, tak tutaj podobno wiele kawałków, jakie były przygotowane na płytę nie zabrzmiało. Dlatego P ró bować. (B) (www.iodinerecordings.com, dystrybucja: www.simbarecordings, 

Anie ma na płycie np. Michaela Jacksona. A ponieważ R&B to nie to samo, co czysty pop, także pod www.revelationrecords.com) 

1 względem popularności, a już szczególnie w Polsce, nie będziecie mieć przy tej płycie takiego ubawu 
jak przy poprzednich. Po prostu wielu piosenek nie będziecie znali. Sam rozpoznałem ledwo „Hello” 

|Lionela Richie, „Nothing Compares 2 U” Prince’a (ale znany w wersji Sinead 0'Connor). „Mona Lisa” to 
jkawałek z lat 50’tych... jeszcze ta „Budka Suflera”, obrzydliwość z TV sprzed kilku lat pt Seal „Crazy”. 

-■Kilka innych dzwoni mi w głowie, ale nie wiem z którego kościoła, zaś nazwiska autorów nic nie mówią. 

IłAch. Nie mógłbym nie wspomnieć o kawałku „Save The Best For Last” z wplecionymi riffami 
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zaczynającymi „Pretty Vacat” Pistolsów. Sympatyczne, ale bez szaleństwa. (B) (Fat Wreck Chords) 

ME WITHOUT YOU - [A B] Life CD (47:37) 

Sięgając po płytę ze stajni Tooth & Nail Records, robię to z dużym niesmakiem ze względu na 
ideologiczny profil wytwórni. Tak było i tym razem, jednak szybko zacząłem przecierać... uszy z 
zaskoczenia. Przecież to „rootsowe” emo ze złotych lat Dischordu! Żywcem bowiem MWY przypomina 
mi zespoły Guy'a Piccioto sprzed Fugazi, a więc One Last Wish, a zwłaszcza genialny Rites Of Spring. 
Kto wie, o co chodzi, niech posłucha „The Ghost”, „Nice And Blue”, „I Never Said That I Was Brave”, 
„Silencer”. W czasach gdy między hc a metalem było niemal Morze Czerwone, tak się właśnie grało 
,emo”. Chwała MWY, że sięgnęli do korzeni, odświeżając tak genialne wzory. Zaskoczenie byłoby : 
iniejsze, gdybym wcześniej poczytał sobie wkładkę i zobaczył, że chłopcy są z Waszyngtonu 
nagrywali płytę w legendarnym Inner Ear, a producentem był J. Robbins z Jawbox. Mimo to duża 
pozytywna niespodzianka. (Mikołaj) (Tooth & Nail Records PO Box 12698, Seattle, WA. 98111) 


MORDY - Offruits CD (36:50) 

No to do rzeczy. Najmniej - choć zdaję sobie sprawę, że czytelnicy Pasażera będą uważać 
odwrotnie - podobają mi się te kawałki, które przypominają debiut Mord („Normalforma”). Chodzi mi o 
lansowaną tu i ówdzie „Zmorę” oraz „Dyskretny urok klasy średniej”. Rzecz nie w bardziej rockowej 
formule, lecz pretensjonalnej i irytującej manierze tekstowej („Dbaj o mój samochód bejbi” itd.). 
Znacznie ciekawiej Mordy wypadają w składzie poszerzonym o dwie damskie buźki tzn. Joannę 
Charchan grającą na saksofonie i Bożenę Zezulę śpiewającą z rzadka. Zwłaszcza saksofon robi 
-Mordom dobrze. Tak jest w melancholijnych post rockowo-jazzowych „Morskich opowieściach", 
“dynamicznym „Samurajskim”, a przede wszystkim przepięknych „Fruits” i „Z mózgu”. Kobiece wokalizy 
w „Morskich opowieściach” i wokal w „Deszczu” też na miejscu. Znalazłem więc sobie dosyć prosty 
klucz do tej płyty: funkcja „program” w odtwarzaczu, wybrać numery: 1,2,4, 5, 6 i 8, zapodać „repeat” i 
Iplay”. Wtedy jest bardzo dobrze, (mikołaj) (post_post c/o Rockers Publishing) 
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MIDGET HANDJOB - Midnight Snack Break At The Poodle Factory 

Na okładce wielki, biały pudel na zielonym tle. To nie wróży nic normalnego 



MORTAL - Nu-En-Jin CD 

Zespół wydany przez Tooth&Nail, którego raczej nie stanę się zwolennikiem. Najogólniej 
pisząc jest to muzyka elektroniczna, dość ciężka do słuchania, ale przeplatana nie najgorszymi 3 czy 4 
numerami, które wyróżniają się na płycie. Podejrzewam, że jest to spowodowane tym, iż MORTAL to 
bardziej projekt muzyczny, niż zespół sensu stricte. Jest tam kilku ludzi, którzy dodawali różne swoje 
pomysły w różnych kawałkach. Kilku gości robiło wokale do różnych numerów, paru nagrywało i 
miksowało muzykę, i czasami ktoś tam wrzucił gitarę i nieelektroniczną perkusję. Dla mnie jednym z 
lielicznych plusów są zaangażowane teksty. Podsumowując polecam Mortal eksperymentatorom i 
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bardziej tzw. „zakręconym” chłopcom i dziewczynkom, dla których takie klimaty to nie pierwszyzna.? 
(XgrześX) (Tooth And Nail) 



MOSKWA - Moskwa 2CD 

Tak. Tę płytę chciałem mieć na CD. Szczególnie z tymi 
bonusami. Jest mnóstwo, „ale” o których za chwilę, ale to trzebal 
było zrobić. Bo to rzecz potrzebna punk rockowi, kilku ludziom wj 
tym kraju, oraz tym co wyjechali. 

Moskwa to jeden z najbardziej kultowych zespołów 
apogeum polskiego punka lat 83-86. Pośród Dezerterów,; 
Rejestracji i Abaddonów najbardziej agresywni, widowiskowi,; 
subkulturowi. Ucieleśnienie „skórzanego” punka, a zarazem polski; 
odpowiednik Discharge. Jeśli chodzi o punkowy image i 
agresywność pewnie tylko Siekiera mogła z nimi konkurować. Ale? 
punkowa Siekiera była efemerydą, a Moskwa działała 
koncertowała ładnych parę lat. 

Szef i moskiewski dyktator Paweł Gumola, zwany Gumą to 
dość chimeryczna osobowość. Można to sobie na przykładzie tegoj 
wydawnictwa ładnie prześledzić. Przeżywał, a z nim cały zespół, kolejne fascynacje, choć publika 
> najbardziej wierna była pierwszemu, stricte punkowemu obliczu jego zespołu. Jest to głównie reedycja; 
pierwszej płyty Moskwy, czyli kolejnego już etapu jej historii, ale zawiera liczne bonusy. Zacznijmy; 
chronologicznie właśnie od nich. 

Przede wszystkim cztery radiowe kawałki z 1984 r, znane już z „Porzuconej generacji” wydanej: 
kilka lat temu. Kiedy, będąc nastolatkiem nagrałem je sobie z radia, katowałem do upadłego. Nie: 
słyszałem jeszcze ani Discharge ani GBH, ani nawet Varukers, których - jak teraz na to patrzę - Moskwa? 
„cytowała” najczęściej, więc nie zgrywałem mądrali, że Guma z kogoś zżyna. Kapela była po prostu? 
zajebista. Szybsza i ostrzejsza niż cokolwiek co wówczas znałem, no i te nihilistyczne teksty: „ktoś; 
mówi swoje racje - nie słuchaj go” „gwałć profanuj, broń załaduj” itd... Jak na dischargowy zespół; 
przystało wojny, karabinów i śmierci było w nich pod dostatkiem. Specjalnie nad nimi nie główkowałem,; 
bo roznosząca je dzika i obrazoburcza energia w zupełności mi wystarczała. Kapitalne punkowe; 
slogany o frustracji i braku wiary w jutro, idealnie trafiały, nie tylko w moje uczucia. Były to też jedne z 
nielicznym punkowych nagrań w tym czasie, które tak dobrze brzmiały. 

Kolejnym bonusem jest zapis koncertu z Jarocina 1984. Autorzy płyty sięgnęli do archiwum; 
Waltera Chełstowskiego i jakość jest nieporównywalna z żadnąz kopii, jaką kiedykolwiek miałem. Może: 
by tak ktoś pogrzebał głębiej w kufrach ówczesnego dyrektora Jarocina? 

W tych nagraniach istniejąca niespełna rok Moskwa prezentuje się najagresywniej. A chyba 
I właśnie tego wszyscy wówczas w tym miejscu pragnęli. Czegoś, co rozładuje choć trochę duszną 
atmosferę polskiego 1984 roku. I Moskwie się to znakomicie udawało. Krótkie petardy, bardzo mocno 
działające na emocje, zagrane jeszcze z Rogożem, dziś bodaj łódzkim prokuratorem, na basie. Kawałki 
: z lapidarnymi, hasłowymi tekstami, w których dudni wojna i dyszy frustracja („egzystencja dobija dof 
końca, jutro nie zobaczę słońca”), ale między którymi znajdziecie także perełki obyczajowe jak; 
„Masturbacja” („samowystarczalny jak automat”). Nie jedyne zresztątego rodzaju w dorobku zespołu. f 
I to jest - jak dla mnie - główne danie tego wydawnictwa. Ale atrakcją tytułową jest pierwsza z ; 
prawdziwego zdarzenia studyjna płyta, jaką Moskwa nagrała w 1987, a która ukazała się - jak nal 
socjalizm przystało - dwa lata później. 

Bodaj tylko dwa kawałki pochodzą ze stricte punkowego okresu. „Powietrza” i - do dziś| 
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MOTORPSYCHOS - s/t CD 38:47 

Zespół z Pittsburgha, który nazwę zaczerpnął z tytułu filmu Russa Meyera: skandalizującego 
amerykańskiego reżysera erotyków i tandetnych horrorów. Nazwa jak najbardziej na miejscu, j 
Seksowne, choć często brutalne (vide „Faster Pussycat, Kill! Kill!” czy „Motorpsychos") dziewczęta f 
występujące w tych filmach mogą się kojarzyć ze skórzanym, zabarwionym delikatnie klimatem s/m, 
wizerunkiem panienek z Motorpsychos. Jednak poza bardzo atrakcyjnym wizerunkiem te trzy panny 
wspomagane męską ręką odwalającą najcięższą i najmniej wdzięczną robotę perkusisty, nie g 
zachwycają. 

Powinno być rock'n’rollowo, mrocznie, ale melodyjnie i agresywnie-zmysłowo. Pewnie, że 
powinno. Szkoda, że nie ma wydrukowanych tekstów, ale tytuły zapowiadają niejedną miłą historyjkę 
jaka zdarzyła się północy w okolicach cmentarza. Zawodząco-krzycząca maniera wokalna panny 
; Rachel może przypaść do gustu, a osobnikom o nieco dłuższym pankowym stażu na pewno przypomni 
wokalistki Avengers czy Legał Weapon. I ten wątek mi się tu najbardziej podoba. Ale Motorpsychos 
karmi się też pewną dozą gotyckiego grozy, by nie powiedzieć metalu, choć w granicach przyzwoitości. 
Jednak jakość kawałków jest taka sobie. Kilka przyjaznych dla ucha („Certain Souls” to niezły hit, ale 
„Slave” i „40 Oz.” też), a kilka całkiem bez polotu. Gitarzystka niestety produkuje smutnie i bezpłciowe 
solówki i gra z polotem porównywalnym z błyskotliwością dialogów w serialu „Złotopolscy”. Kiepawe 
jest brzmienie tej płyty. Nie lśni tylko buczy i nie mówicie mi, że grave rock musi mieć taki kapliczny 
sound. 

Po kilku razach nawet się przekonałem do tych 14 piosenek i jestem skłonny nazwać 
Motorpsychos zespołem obiecującym, ale na większy aplauz będą musieli sobie zapracować. 

Z ostatniej chwili. Panna Rachel opuściła zespół i miejsce przy mikrofonie jest wolne. Jak ktoś 
iczuje się na siłach, może pomyśleć o tej posadzie... (B) (www.motorpsychosrock.com) 

MUERTE AL ESTADO s/t MC 

Debiutancki materiał bydgoskiego Muerte Al. Estado przypomina o kapelach spod znaku crust 
imusic, które lat temu parę zawojowały wiele umysłów nie tylko w naszym kraju. Materiał nagrano 
!jesienią2001 roku, więc trudno podejrzewać zespół o podążanie za modą, bo o modzie na ten gatunek 
lwówczas już zapomniano. Tutaj mamy 30 minut hałasu wytwarzanego przez szóstkę (!) wściekłych, na 
ten zasrany świat, członków zespołu. Oprócz tradycyjnego instrumentarium prezentuje się także, 
dwóch wokalistów i jedna wokalistka. Nieczęsty to widok na naszych scenach. 

Crust grany przez ten młody, a obiecujący, zespół nie jest być może niczym odkrywczym, ani | 
nie niesie świeżego powiewu muzycznych patentów, ale co z tego? Fajnie że takie zespoły nie 
umierają, albo nie zamieniają się w jakieś punkrockowe potworki, które nie wiedząc co ze sobą zrobić 
mieszają do tego reggae, ska i inne przeszkadzajki. A ci jadą swoje i myślę, że mogą być z tego ciasta 
bułki. Tylko niepotrzebnie co jakiś czas stosujązwolnienia, które mają w zamierzeniu chyba urozmaicić 
temat, ale nie dodaje to uroku, gdyż w szybszych partiach Muerte (jak się początkowo określali) wypada ;; 
lepiej. No i tych wokalistów mogłoby być mniej, bo trzech gardeł to i tak nie słyszę. Wydaje mi się, że 
studio nie wyciągnęło z grupy pełnych możliwości, bo koncerty są bardziej przekonujące, ale w miarę 
bgrywania się powinno to wyglądać lepiej. Teksty mamy oczywiście walczące, ale i o osobistych 
odczuciach autorów możemy się troszeczkę dowiedzieć. Co jest wałkowane? - Czarne Pantery, ETA, 
ist. Pauli, Urlika Meinhoff - za dużo dla mnie tutaj kul, śmierci, opresji, o wiele bardziej podoba mi się 
Hekst „Prosto z serca” - za to duży plus. Wkładka w tonacji produkcji Crass, elegancko wydana przez j 
Rozwijające się pomału, ale systematycznie Sub Culture Records. Podsumowując: tacy młodzi a tacy 
Ifajni! Do pracy rodacy! Jak okrzepniecie, będzie się z czego cieszyć_- na razie można być v 


rozpoczynające koncerty Moskwy - „Nigdy”. Pozostałe utwory to świadectwo nowych inspiracji. Swą/R zadowolonym. (Grzester) (Sub Culture Records: Robert Kamrowski ul. Bocianowo 42/3 85-042 
prosperitę przeżywał soft metal czyli wszystkie te Bon Jovi i Def Leppardy, oraz gitarowi wirtuozi zl Bydgoszcz) 
tapirowanymi włosami. Guma niestety załapał się na to. Solówki jak rżenie konia i teksty pełne 



? hipisowskich banałów (jak na Moskwę oczywiście). Rozbrat z punkowym nihilizmem. Nie spotkało się; 
to z aplauzem dotychczasowych fanów, co kapela boleśnie odczuła w Jarocinie w 1989 roku. W? 
zasadzie tylko zdrowo młócąca perkusja (grali na tej płycie czasami wagarujący Gogo Szulc i 
zastępujący go Stopa) przypomina o punkowym rodowodzie zespołu. Niestety ktoś tak (be)zmyślnie 
ustawił jej brzmienie, że sądzić można iż to automat. Stosunkowo najbliżej starej Moskwy były kawałki 
„Materialny syf i „Tylu was”. Pamiętam, że pan Rzewuski z Magazynu Muzycznego (inni dziennikarze 
zresztą też) ocenił je jako najsłabsze momenty na dobrej płycie. Ja twierdzę, że są momentami 
najlepszymi. „Ja wiem, ty wiesz”, „Słowo” i kilka innych ,są w tej rock'n'rollowej konwencji naprawdę 
przebojowe i za to pewnie wychwalał tę płytę mistrz pióra metalowego Krzysztof Wacławiak w Non 
Stopie. Za to zamykające płytę „Sen”, „Ja” i szczególnie „Kochać chcesz” to rzeczy, na które szanująca 


IMARZISS - ...Hope Dies... 

Na krążku znajdujemy 5 utworów o łącznym czasie trwania około 19 min. Jest to jedna z 
bardziej konkretnych płyt, z jakimi miałem do „czynienia”, tak pod względem muzycznym jak i techniki H 
wykonawczej. Parę oklepanych motywów gitarowych, ale zagranych w bardzo przyzwoity i nowy 
sposób. Zespół uczęszczał do niemiecko-belgijskiej szkoły HC-metalu, więc wtajemniczeni (np. 
miłośnicy CALIBANAczy HSB) wiedząo czym piszę. Oczywistąsprawąjest, że po włożeniu płyty z tych 
regionów do odtwarzacza i wciśnięciu magicznego PLAY, zaraz gdzieś dookoła unosi się swąd siarki i 
dziwnie swędzi czaszka po prawej i lewej stronie oraz tuż nad zakolami, tak jakby chciały nam wyrosnąć 
różki. 

HOPE DIES..." rozwaliła mnie już od pierwszego kawałka, a później jest już tylko lepiej. 


się punkowa kapela sobie nie pozwala. Gdyby ten zespół inaczej się nazywał, pewnie puszczałby te Muzycznie przeważa techniczne gitarowe granie z rytmiczną perkusją, no i do tego oczywiście dwie 
kawałki Niedźwiecki na liście przebojów trójki. rłnni/ /nHwkwm mloi Huio ean>a tn \*/łaenio tak hu hih/\ nra7 Hartu riatlri alp 7rr»7i imiflh/ (rn r7flfłkn sifl 


stopy (gdybym miał dwa serca to właśnie tak by biły) oraz darty, ciężki, ale zrozumiały (co rzadko się 


Teraz to wszystko słyszę "czarno na białym”, ale wtedy przyjmowałem tę płytę bezkrytycznie, zdarza)’głoś wokalisty. NARZISS to kolejny ześpóL który podwyższa poprzeczkę polskim zespołom'. 

ij karierze ze 2 albo 3 jej egzemplarze. Ą| e one jeszcze nie przeskoczyły wielu poprzednich, więc... do roboty chłopaki. NARZISS to bardzo 


Nie było tam „Stań i walcz” ani „Co dzień”, ale i tak miałem w swojej 

Ten na szczęście będzie ostatni, gdyż CD ciężko zedrzeć od częstego słuchania. Bo to jednak 
naprawdę fajna i ważna płyta. 

Drugi dysk w tym zestawie przeznaczony jest dó odtwarzania na komputerze. W przypadku 
obrazków, historii i fotek jest to zrozumiałe, ale po jakie licho nagrania audio, nawet jeśli garażowe są w 
formacie Mp3? Słuchanie z komputera jest nieco kłopotliwe. A są tam trzy kawałki z Famy 85, pięć z 
koncertu w Warszawie 1987, siedem z demówki „Nigdy” (brzmiące najsurowiej z Gumą kraczącym 
niczym stara wrona, ale w tym ich brutalna siła) i dwa prawdziwe rarytasy - pierwsza radiowa sesja*^ 
Moskwy z 1983 r. w której wokalistą był jeszcze niejaki Bugs, a Guma dośpiewywał tylko chórki. 

Z kolei do obejrzenia mamy kilka etiud opartych na ruskich kronikach filmowych na wyrost r 
< , nazwanych teledyskami, oraz fragmenty koncertów. „Powietrza” z 1988 zakończone efektowną 
T demolką sprzętu. Pochodzące już z etapu Guns’n'Rosowego w dziejach Moskwy „Ty i ja”, oraz próbkę 
tak wychwalanego ostatnio przez Gumę reggae (Marleyowskie „No Woman No Cry"). Najciekawsze z 
tego są dwa numery z Róbrege 86. Jedyny dokument z punkowego okresu, choć i tutaj już muzycy 
prezentowali image tapirowanych metalowców i grali też bardziej zgrzebne pieśni, w tym m.in. balladę 
ze skąpo ubraną wokalistką. Nie byłem, ale mam więcej tego koncertu na video. 

Moskwa zrobiła - jak żadna inna polska kapela sporą „karierę" filmową. Wyglądali atrakcyjnie i 
fikuśnie, a przy tym byli nieobliczalni. Niestety nie znajdziemy tu ani kawalątka żadnego z czterech 
filmów w jakich się pojawili. Szkoda - do wyboru była „Fala”, „Moja krew twoja krew”, „Opowieśf 

W Harleya" i szerzej nierozpowszechniane „Więcej bluesa”. 

Co było z tym zespołem później należy litościwie okryć kurtyną milczenia i przestrzec! 

3 wszystkich przed pomysłami wznawiania drugiej płyty. Punk przestawał być Gumie potrzebny. Po 15” 
latach się z nim przeprosił, choć wątpliwe są dla mnie motywacje tego gestu. Zobaczymy, co będzie 
dalej. 

A wydawnictwa tego zapragnie z pewnością wielu spośród kilkudziesięciotysięcznej rzeszy: 
jeżdżącej w latach 83-85 do Jarocina. Z moich obserwacji wynika, że już im zaczyna mijać 
zachłyśnięcie się „dorosłością" i teraz przypominają sobie, że zanim zaczęli robić kariery byli punkami, f I 


(B) (Dywizja Kot) 



MOTION CITY SOUNDTRACK - I Am The 


Movie 


Ale one jeszcze nie przeskoczyły wielu poprzednich, więc... do roboty chłopaki, 
dobry materiał... do nauki i oczywiście do słuchania. Polecam. (XgrześX) 

NEGATE - Enemy CD (41:20) 

Belgijski hardcore, czyli dużo heavy metalu, death metalu, 
black metalu i krztyna ...hardcore'a. Okładka również w ten deseń: 
krzyże, cmentarze, mgła, jakieś zombie, czyli generalnie horror 
klasy B. Na szczęście zespół już doświadczony (to trzecia ich płyta) 
i znają swoje rzemiosło na wylot, więc w swej branży z pewnością 
klasa A. Można wybrzydzać oczywiście (co wielokrotnie robiłem) na 
„piękne” melodie, orgiastyczne solówki, pompatyczne ciągoty 
(„Summertime”), schematyczne wokale (jeden obowiązkowo 
diaboliczny, drugi czysty, mocny, rockowy a la Alice In Chains) - taka 
widać jednak konwencja. Dla jej miłośników na pewno duża gratka, 
(mikołaj) (Good Life Recordings, PO Box 114, 8500 Kortrijk, 
Belgium, www.goodliferecordings.com) 

NEW MEXICAN DISASTER SOU AD CD 24:43 
I rzekł Pank Bóg - „Punkiem jesteś i w punk się obrócisz”. 
No i jak to zazwyczaj Pank Bóg, racje miał. 

Ten zespół rekomendowany był do A-F Records przez 
kolesi ze Strike Anywhere, a musicie wiedzieć, że to moje 
największe odkrycie ostatniego roku. Nieprzypadkowo obdarzyli ich 
swą protekcją, bo Nowi Meksykańcy wydają się być kapelą co 
najmniej obiecującą. Oprócz Strike Anywhere, jednym tchem 
porównuje się ich też do Good Riddance i Rise Against. Musi też 
paść nazwa najbardziej chodząca mi po głowie przy słuchaniu tych 
dwunastu piosenek czyli Kid Dynamite. Podobnie jak ci ostatni 
(zdaje się już nieistniejący?), są emowym wcieleniem Minor Threat. 
I nawet jeśli New Mexican Distasters Squad nie jest dokładnie tak 
zajebisty jak którakolwiek z wymienionych kapel, to i tak są warci 
grzechu bardziej niż niejeden emo-popowy cukierek, który w ilości 



Epitaph idzie za ciosem. Najpierw Matchbook Romance, 

teraz zaprotegowany przez nich MCS. Kolejna, potencjalna indie- W ięcejniż trzy kawałki może sprawdzić się już tylko w roli środka na przeczyszczenie. 
ooDowa awiazdeczka na łonie firmv. która iuż dawno stracił swa Podobno w Maximum Rock'n'Rollu napisano o pierwszej płycie tej kapeli, że tak powinien 

brzmieć drugi album Dag Nasty. Też ładnie. Zwłaszcza biorąc pod uwagę jak udanie łączą; 
melancholijne melodie z hardcorowym pazurem i wyjątkowo punkowymi tekstami, w których dostaje się| 
nawet nagrodom filmowego Oskara. 

To już druga płyta z A-F Records gdzie na końcu, po kilkunastu sekundach ciszy dostajemy 
niezapowiedziany prezent w postaci jakiegoś coveru. Kolesie z Anti Flag chyba każą szanować klasykę / 
i bardzo dobrze, bo jak nie słuchasz dobrej muzyki to nic fajnego nie zagrasz. Tym razem Germs .i 
Łooo!!! (B) (A-F Records, PO BOX 71266, Pittsburgh, PA 15213, www.a-frecords.com) 


popową gwiazdeczka na łonie firmy, która już dawno stracił sw; 
„melodikową” cnotę. 

„I Am The Movie” to debiutancki album zespołu z 
Minneapolis. Kapela nagrała go pod koniec 2002 roku, jednak 
wersja która się właśnie ukazała dość mocno różni się od 
pierwowzoru. Epitaph przygarniając Motion City Soundtrack 
gruntownie przemeblował tę płytę, do tego stopnia, że większość 
instrumentów została nagrana jeszcze raz, już pod okiem nowego 
producenta Eda Rosę, wcześniej pracującego z Get Up Kids czy 
Ultimate Fakebook. Wzbogacono brzmienie, jedną piosenkę 
wyrzucono, a dodano cztery nowe. Jeśli zostaną wielcy i sławni, ta 
pierwsza wersja będzie kolekcjonerskim rarytasem 


NGURU - Timezone II CD 

Bardzo przyzwoity krążek szwajcarskiej formacji, drugi w jej dorobku, ale chyba pierwszy zj 


.1 Am The Mowie* to ćztemacie piosenek bardzo przyjaznych dla ucha_, chód niekoniecznie 


punkowego. Na teledysku dołączonym do płyty wariują wprawdzie z podziwu godną wytrwałością, ale; 
muzyczka niespecjalnie ten szał uzasadnia. Rozczochrani koledżowcy w koszulach i okularach. 
Zbuntowani mniej więcej tak jak Cool Kids Of Death u nas. Na szczęście nie stroją się w cudze piórka. 
To są po prostu piosenki o miłości do dziewczyny w czerwonej sukience, depresjach i takich tam| 
banałach. Jako takie zawierająca, ta płyta zauroczyła mnie tak jak kilkanaście miesięcy temu Jimmy Eat; 
World. Pop popem, ale piosenki sąnaprawdę udane, ckliwość sprowadzona do niezbędnego minimum.; 
A werwa z jaką mieszają pop-punk, post hard core i popowe melodie rodem z lat 80-tych, oraz; 
rock'n'rollowy drive jakim okraszają to wszystko tworzy naprawdę udany mix, stawiający ich obok tak? 
uznanych (choć raczej w Stanach niż u nas) kapel jak choćby wspomniane Get Up Kids czy Jimmy Eat; 
World. Charakterystyczne dla brzmienia MCS jest użycie klawiszy moog, które na pewno kojarzycie z| 
Get Up Kids czy International Noise Conspiracy, fajny wokal nie mdlący jak wielu kolegów po fachu... 
Razem z krążkiem Spitalfield sprzed kilku miesięcy, w gatunku indie pop największy hit 2003 roku! (B); 
(Epitaph, www.sonicrecords.pl) 
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klarowny styl i najwyraźniej goście wiedzą, o co im w muzyce chodzi. W związku z tym, a i na całe 
szczęście, potrafią pisać bardzo przyjemne piosenki, czym pokrywają swe ewentualne niedoróbki, a 
nie da się ukryć, że takowe tu występują. 

Przeszkadza mi brzmienie tego krążka. Poniekąd poszczególne instrumenty brzmią ładnie 
albo. nawet bardzo ładnie (gitara), prawdziwe ska polega jednak na tym, że między warstwami 
brzmienia poszczególnych instrumentów rozgrywa się cała historia. To brzmienie powinno się gryźć i 
zazębiać, a największym jego wrogiem jest sterylność. Niestety, na płycie Nguru towarzyszy nam ona | 
właściwie przez cały czas. A przecież kapela nie jest aż tak młoda - czyżby w okolicy nie było nikogo, kto 
w produkowaniu jamajszczyzny miałby więcej doświadczenia? Kto poradziłbym gościom; gdzie 
powinno znaleźć się trochę tego brudu, bez którego ani rusz. Jak mawiał pewien mój znajomek - bez 
odrobiny wiochy nie ma dobrej muzyki. 

Natomiast bardzo podobają mi się same piosenki - od rozpoczynającego krążek, w uroczy 
sposób sentymentalnego „The Way It Is”, poprzez zarówno szybkie „Fight for Your Right”, jak i spokojne 
Mr Cooper", kolesie snują swa opowieść ze smakiem i ciekawie. Jedynym momentem, który mnie nie 
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) końca przekonuje, jest jedenasty index, „Arrogance Coloniale”, który na szczęście ratowany jesti 
przQz fajny refren. Także okładka krążka jest pomysłowa i smacznie wykonana, choć koszmarne 
techniawkowate liternictwo tytułu odrobinę efekt całości psuje. Następnym razem proszę pamiętać te! 
techno jest tym rodzajem wiochy, który akurat nie jest fajny. 

I jeszcze jedna rzecz, o której powiedzieć należy. Są takie płyty, podczas słuchania, których! 
słyszy się, że coś tam szwankuje, że coś tam można było lepiej zagrać czy ciekawiej wyprodukować, 
ale które jednak od razu się zapamiętuje jako rzecz poważnego formatu. I to jest taka właśnie płvta 
(Rafał Kasprzak) (Leech Records) 

NICOTINE - School Of Liberty CD 

Sam się dopominałem o więcej nikotyny, więc jak 
zaczadzę to niejako na własne życzenie. Się mówi trudno i słuchał 
dalej... Naród przodujący statystycznie w ilości aparatów 1 
fotograficznych i pstrykniętych zdjęć na jednego mieszkańca, 
kilometr kwadratowy czy cokolwiek innego, proponuje nam nową* 
płytę swojego eksportowego produktu z branży „punk rock”. Może§§ 
nie będzie to japoński hit na miarę Sony i telewizorów „Otake 
polske” (bardzo u nas popularnych swego czasu), ale i tak całkiem j 
całkiem. 

Nicotine jakby wykazali więcej odwagi cywilnej i inwencji? 
twórczej, oraz nie wyglądali tak zabawnie z tymi skośnymi oczami,: 
byliby lepsi od Pennywise i NOFX razem wziętych. Atak do końca! 
życia będą słyszeć, że są li tylko japońskim klonem... Zaraz 
powiem dlaczego. 

Kolesie wykazują bardziej pocieszne niż błyskotliwe, poczucie humoru. Ot choćby: szkolna! 
scenka, nauczycielka pyta dzieci kim chcą zostać. Jedno prawnikiem, inne bejsbolistą, a Howie! 
(wokalista Nikotyny) chce być pieprzonym punkowcem. I leci kawałek brzmiący jak punkowa wersja! 
piosenki z hollywoodzkiego musicalu z lat 30-tych z Erollem Flynem w roli głównej. Potem znajdziemy i 
numer brzmiący jak parafraza piosenki z serialu o Pipi Langstrumpf itd. Słuchając tej płyty mamy! 
nachalne wrażenie, że mamy do czynienia z jakimiś coverami. 

Być może tutaj właśnie tkwi przyczyna, że nie wytatuowałem sobie jeszcze nazwy tej kapeli na! 
lewym pośjadku. Ich piosenki są przeokropnie chwytliwe i referenom nie trzeba minuty, żeby trwale! 
przykleiły się do naszych narządów słuchu a stamtąd przeniknęły do krwi i trwale naruszyły równowagę 
układu nerwowego. No właśnie. Niektóre, mimo, że zagrane agresywnie są popeliniarskie. I wciąż! 
v v p° wrac ^ myśl; popowy kawałek w punkowych ciuchach. Oczywiście jest to ewidentne szukanie przeze 
mnie dziury w całym, bo znam kilka zespołów i to niekoniecznie akurat polskich, które musiałyby się 
napiąć jak nigdy dotąd, aby taki jeden chwytliwy kawałek złożyć do kupy i jeszcze spiąć ze dwa razy, 
żeby go nagrać. Atu mamy kilkanaście, przy czym „Flash back” (znany już ze składanki opisywanej w 
poprzednim numerze) zniewala najbardziej. 

Niektórym fakty jakie na temat Nicotine wyłuszczyłem powyżej, przeszkadzają, innymi 
■HHniekoniecznie. Pewne jest, że w katalogu Asian Man Records obfitującym w dziwolągi, Nicotine sąj 
pewniakiem na którego można w ciemno postawić. Drugi wniosek będzie jeszcze bardziej prozaiczny! 
„School Of Liberty” to bodaj dziesiąta płyta tych Japońców i gdyby ktoś jeździł w tamtą stronę do roboty! 
czy na zakupy, i przy okazji kupił mi wcześniejsze, na pewno byłbym zobowiązany. (B) (Asian Man 
Records) 


bez porywu. Kurde, mógłbym się pastwić nad tą płytą jeszcze dłużej, ale też moje podejście do niej jest 

.specyficzne. Ciągle me mogę wybaczyć Shevchuk owi, że odszedł z Kid Dynamite, doprowadzając do 
rozpadu tej kapeli. Ciągle też, nie daje mi satysfakcji słuchanie przeciętnych zespołów Shevchuk w 
drugim kawałku śpiewa „...don t feel the setup, don't feel the Sting..”. Ja słuchając tego albumu 
odczuwam to drugie, po prostu nie czuję ukąszenia... (Eddie) (Fat Wreck Chords) 




NONSENS - „Obiecują ci..." / RAINHOLD - 

split CD 

Może się czepiam, ale dobrano ten split zupełnie ni z 
gruszki, ni z pietruszki... Czy był jakikolwiek powód aby zbratać te f 
zespoły? 

Generalnie kibicuję wrocławskiemu Nonsensowi od 
dłuższego czasu, ale mam wrażenie, że wciąż są tylko nadzieją nie 
mogąc jakoś osiągnąć pełni możliwości. Niby grają już te 
kilkanaście lat, ale wciąż raczej dla przyjemności własnej. Czasami 
kilka atmosfer ciśnienia pomaga w wyciśnięciu z pomarańczy 
pysznego soku. Może ich tu zabrakło? 

Nowy materiał jest obfity. Nawet nie wiem czy nie nazbyt. 
Tyle, że na osiemnaście numerów trzeba mieć co najmniej 
osiemnaście pomysłów. Generalnie kawałki są fajne, generalnie 
Nonsens gra solidnie. Ale jak wysłuchać ich wszystkich na raz, to 
niewiele zostaje w pamięci. Niestety troszeczkę się zlewają... Nonsens ma niby wszystko co trzeba ! 
jdziewczynę, która ma mocny, ale mroczny głos - wręcz punkowa Nico; podejście aby grać punkowo; 
umiejętności aby grać solidnie. Tyle, że nie wynika z tego to co powinno. Mało w tym iskry bożej i 
fantazji. Zalatuje myszką. Szczególnie jak porównać z drugim zespołem. 

O Finach z kapeli Rainhold słyszę pierwszy raz. Chyba żadni wyjadacze, ale amplituda 
ekspresji i energii między nimi, a naszymi, wytwarza tornado. Dachu może nie urwie, ale kapelusza już 
lnie znajdziecie. Żaden crust, tylko punk, choć z wyraźnym powiewem Tragedy. Uczciwość nakazuje 
;zatem postawić na ten drugi zespół. (B) (Rovers & Arlekin, rovers@w.pl, www.rovers.w.pl) 




NOFX - Regaining Unconsciousness EPCD 12:57 

Zapowiedź nowej, trzynastej już, ale pierwszej w Fat Wreck premierowej płyty NO FX. Fat Mikę: 
jak widać uznał, że jest już na tyle dużym chłopcem, żeby samemu wziąć swój interes we własne ręce I 
O tyle interesujące, że zazwyczaj to domena nastolatków, którzy po kilku latach zaprzestają tego! 
procederu. No, ale wAmeryce jest chyba inaczej... 

Trzy „sofciarskie” kawałki, które są/będą na długometrażówce, jeden świetny czadzior 
„Hardcore 84”, którego nie będzie, oraz reklama całej płyty w wykonaniu El Hafe, który z gracją 
amerykańskiego szołmena od maści na odciski zachwala nowe kawałki demonstrując po kawałeczku 
kilku z nich. Są fajne. Napisałem o tych trzech z epki, że sofciarskie, ale to takie NO/FXowe słodzizny, a 
te pozostałe wyglądają na szybkie czady. 

NO FX wciągam z rzadka, bo jakby kocham ich ze średnim natężeniem, ale nie sposób 
odmówić tej kapeli niezwykłej lekkości, biegłości i poczucia humoru. Polukajcie na okładkę, która 
ostrzega: „korporacyjna kawa zrobi z was wszystkich zombie". Brrrr. (B) (Fat Wreck Chords) 

NOFX - The War On Errorism 

Zawsze byłem najwyżej umiarkowanym sympatykiem tej* 
kapeli, tymczasem niedługo po tym jak “The War On Errorism” 
dostał się w moje ręce, dostałem oficjalny zakaz dalszego 
katowania tej płyty pod groźbą eksmisji, a domownicy stwierdzili, że 
albo oni albo ta płyta. No i mam dylemat. 

NOFX niby takie same jak zawsze, a jednak inne. We 
wstępniaku, który musi nam wystarczyć za wszystkie wywiady, bo 
jak wiadomo NO FX zbyt chętnie ich nie udzielają czytamy słowa 
Fat Mikę, że sytuacja dojrzała do tego, aby zacząć wypowiadać 
swe opinie także na tematy polityczne. Wszystko po to, aby lepiej 
informować Amerykanów o tym co się naprawdę dzieje wokół nich ijs 
na świecie. Na pierwszy ogień idą sfałszowane wyniki wyborów na 

- - Florydzie w 2000 roku, którym poświęcony jest dokumentalny film 

_ _ . dołączony do tej płyty. Do jego obejrzenia zachęcają Fat Mikę i Erie 

Melvine na drugim filmiku, prezentując też nową płytę DOA, która jest tak fajna, że psu Fat Mikę też 
smakuje. Są dwa teledyski, w tym jeden koncertowy do piosenki której nie ma na płycie. Nie ma, gdyż 
jak mniemam takiej ilości wyzwisk pod adresem administracji Busha ktoś ważny mógłby nie przełknąć. 

Mimo to, właśnie George Bush, wojna i polityka są myślą przewodnią tej płyty. I mimo, że 
wszystko podane z typowym dla tej kapeli drażniącym niektórych poczuciem humoru, to jednak odbiera 
się najnowszą twórczość NO FX jako poważniejszą niż kiedykolwiek wcześniej. 

Niemniej ważna jak polityka jest na tej płycie pewna nostalgia za wczesnym amerykańskim 
punk rockiem. W tym wypadku wyjątkowo nie polegająca na odcinaniu kuponów, bo im to zupełnie nie! 
potrzebne. Ale tyle tu „wspominkowych” kawałków. Najpierw szok, bo pierwsze riffy i w ogóle cała 
piosenka „The Seperation Of Church And Skate” z pewnością nie przypadkiem przypomina Dead 


NO WTO COMBO - Live From The Battle In Seattle 

Muzyka na zadymę, kultowa płyta antyglobalistów. Choć gdy piszę te słowa, nie słucham jej -I 
bo już dawno mój egzemplarz „poszedł w miasto”. I właściwie nie wiem, czy ktoś nim np. nie rzucał już w 
policjantów, albo w szybę jednego z pobliskich McDonaldów. ' $ 1 

Ta recenzja mogłaby zawrzeć się w krótkim haśle: „nowa płyta Jello Biafry”. Dodajmy jednak i 
taką informację: to zapis koncertu, który urozmaicił zadymy antyglobalistów z policją podczas szczytu 
Światowej Organizacji Handlu w Seattle, 1 grudnia 1999 r. Tej zadymy, która ruszyła lawinę której 
, kulminacjąbyły krwawe zamieszki w Genui w 2001 r. ą 

I Ale nie koniec tych komunikatów. Biafrze akompaniuje tu zespół iście gwiazdorski Na basie 

|Knst Novoselic z Nirvany. Na gitarze Kim Thayil z Soundgarden. Na bębnach - Giną Mainwal z Sweet ! 
i75. Grandżowcy łojący rasowego, Kennedysowskiego, politycznego punka. A wszystko to w jakimś ? 
klubie w Seattle. Do końca nie było zresztą wiadomo, czy koncert dojdzie do skutku - miasto było w ! 
stanie wojny, wszędzie policyjne zasieki, trudno było trafić do klubu. O czym opowiada obszerny tekst 
we wkładce. Tę atmosferę czuć zresztą na płycie. 

Ale udało się. I jakiż czad z tego wyszedł! Biafra zaczyna ultrapolityczną rewolucyjną 
przemową. Słychać, czuć, jak niemal unosi się nad ziemią w kaznodziejskim zapale. Jest jak Lenin jak: 
Gandhi. Publika przeżywa ekstazę, wyje, krzyczy, klaszcze. A Biafra mówi, długo, bardzo długo-to jego 1 
najlepsza oracja, jaką słyszałem, jest w tym genialny. W pewnym momencie koledzy grandżowcy 
zaczynają cichuteńko pod tą jego przemową pitolić. Aż wreszcie tekst płynnie przechodzi 1 
' skandowanie: „No! No! W-T-O!”. I w tym momencie mamy ochotę wstać i iść na zadymę... 

A potem napięcie rośnie. Bo towarzystwo zapodaje cztery ostre kawałki. Zaczynają od 
Kennedysowskiego powalacza - „Let's Lynch The Landlord”. Potem dwa zupełnie nowe autorskie 
czady. A na koniec klasyczny „Fuli Metal Jackoff” z płyty, którą Biafra nagrał lata temu z DOA. Podobno 
sami grandżowcy chcieli zagrać właśnie tę piosenkę z Biafrą. Trochę mało tych kawałków. Ale za to po 
odsłuchaniu natychmiast włączamy płytę jeszcze raz. A potem jeszcze raz. I katujemy nią wszystkich 
znajomych. Zwłaszcza tych, którzy znająangielski i sąw stanie zrozumieć, co mówi Biafra. 

Ech... Płyta wspaniała, ważna. Trzeba ją znać. Tym bardziej, że Biafra już dawno nie nagrał 
takiego hita. To o niebo lepsze i świeższe od odgrzewanych neo-Kennedysów, którzy właśnie straszą 
publiczność i dziennikarzy na całym świecie. Bezwzględnie - trzeba znać!! (Ł) (Alternative Tentacles) 





NRA-Machinę CD 27:42 
Prowadzący Newest Industry wspominali gdzieś, że 
propozycję N RA wydania ich kolejnej płyty przyjęli tak, jakby w 1 985 

roku usłyszeli to samo od Husker Du (swoich ówczesnych bogów). 

Ha, ha. Ale faktycznie NRA to już konkretna instytucja, aczkolwiek ' y 
jej fama Polskę raczej omija. Niestety, to holenderski zespół, 
bardziej popularny w krajach Benelux i Francji, a Polaczki lubiąlC!? t 
raczej łykać bezmyślnie amerykańskie wynalazki. 

Po czternastu latach i bodaj sześciu płytach wydanych w . -ź 
najróżniejszych miejscach (raz zdarzyło im się nawet pobłądzić i! 
zbratać się z Virgin, z czym do tej pory mają problemy) NRA 
powrócił do składu na jedną gitarę, choć nie powrócił do®%P^g| 
skate’owego brzmienia znanego z „Is This Real?” (debiutanckiej | | 

płyty z 1991). Przypominali wtedy robrący u nas pewne 
zamieszanie Upstream. Owszem, ich ówczesny, 
charakterystyczny beat pozostał, ale brzmienie wydaje się być zdecydowanie mocniejsze i >v N 
agresywniejsze. Piosenki są ciągle szybkie, melodyjne i oparte na charakterystycznej, rytmicznej i @ 
wyeksponowanej sekcji, ubarwianej oszczędnymi liźnięciami gitary i fajnymi chórkami. Zmężniał też 
głos Aziza. Słychać, że nie jest już nastoletnim skaterem, tylko dojrzałym „śpiewakiem”, którego - jak 


śpiewa w jednej piosence - „czas w punk rocku jeszcze się nie skończył”.* 

Niektórzy nazywają NRA zespołem pop-punkowym, ale naprawdę lata świetlne dzielą ich od 
mdlących mazgajów w stylu Ataris. Szesnaście nowych kawałków NRA to propozycja nie tylko: 
przebojowa, ale i energetyczna, co wykaże każdy licznik Geigera badający otoczenie wokół sprzętu 
odtwarzającego tę płytę. 

Kennedys. Potem kawałek o pierwszych punkowych^ płytach jakie skofe^kcionowaT Fat^Mikr Holandia oprócz dzielnicy czerwony latarni i legalnych kofi szopów ma do zaproponowania 

zapoznajemy si ę z prawdziwy^ leksyki pSe^k W ^ 10 °' 61 We " ,ie ' d R ° ad ’ Cardiff ’ CF24 

w innej piosence słyszymy historie o Dierwszych koncertach iakie wisieli kniocio -M ' wwwinen ewesiinaustry.com) 


zapoznać. Z kolei w innej piosence słyszymy historie o pierwszych koncertach jakie widzieli kolesie z 
NO FX: Descendents, który był wówczas najszybciej grającym zespołem jaki tylko znali, MDC i DOA z 
pijanym Joey Shitheadem, czy występ III Repute, który dla Fat Mike'a skończył się po sześciu 
kawałkach trzynastoma szwami w szpitalu. Rozczulające historie, szczególnie na tle piosenki 
„Mattersville” - opisu wioseczki w której wszyscy punkrockowcy będą się zgodnie starzeć, Duane 
Peters będzie jeszcze trochę jeździł na desce a Davey Havock będzie mieszkał w wymalowanym na 
czarno domu. Acha. A policja nie będzie tam miała wstępu. 

Oba wątki wiążąsię zresztąz wnioskiem jaki zawarty jest w opisie płyty - wczesny amerykański!?; 
punk rock był bardzo polityczny i właśnie teraz trzeba do tego wrócić, poczytać Chamskiego, posłuchać' 
Reagan Youth i przestać śpiewać o dupie Maryny, skoro Amerykanie wplątują się w kolejną wojna, ai 
jSi propaganda wmawia, że tak jest OK. J 

Wszystko to byłoby jeśli nie psu na budę, to co najmniej na pól gwizdka, gdyby nie fakt, że 
NOFXjest w wybornej formie i w tym, bardziej niż kiedykolwiek punk rockowym i agresywnym wcieleniu 
jest im wyjątkowo do twarzy. Tym bardziej, że są jednym z doskonalszych technicznie zespołów na 
świecie. (B) (Fat Wreck Chords) 

NONĘ MORĘ BLACK - File Under Black 

Mam dobrą i złą wiadomość dla fanów Jasona Shevchuk‘a, ex wokalisty Kid Dynamite. Po 
pierwsze, facet oprzytomniał i wraz ze swoim bratem założyli nowy band - Nonę Morę Black. Po drugie, 

S płyta, którą nagrali, może z łatwością doprowadzić do paroksyzmów rozpaczy, gdyż nie jest nawet w 
połowie tak dobra, jak materiał Kid Dynamite. A wszystko zaczyna się wielce obiecująco, ponieważ) 
pierwszy utwór na płycie - Everyday Balloons, to rozpierducha jakich mało. Szybki, bezkompromisowy, 
z niepowtarzalną chrypką Jasona, przywołujący najlepsze wspomnienia z czasów KD. Ledwo kończy 
się jedynka, a tu następny atak - Dinner's For Suckers. Chociaż, zaczyna się riffem, który słyszałem już! 
w 50 innych kapelach, to jednak kawałek wychodzi na prostą, dzięki eleganckiej melodii i szybko! 
wpadającemu w ucho refrenowi. Niestety od trzeciego kawałka zaczyna się zjeżdżalnia ‘ 




THE N.Y.REL-X - Paranoia miniCD 15:05 
Punkowa sensacja z Nowego Yorku. Nie musieli nawet 1 
grać „Open Your Eyes”, żebym się domyślił, że ich ulubionymi 
zespołem jest Avengers. NY REL-X brzmią niczym odnalezieni po . 
dwudziestu paru latach, nieznani wcześniej kumple Vice Squad, X-jf 
Ray Spex, no i Avengers. Niby to klocki z których niejedną już płytę 
poskładano, ale tu zagrane z entuzjazmem i przede wszystkimjjjj 
wielkim wdziękiem przez smarkatą ekipę. Zero pretensjonalności. 

NY Rel-x broniąsię na całej linii. 

Niebagatelnym atutem tej kapeli są dwie dziewczyny: 
basistka oraz przede wszystkim frontmanka Erika. Na ich widok, 
zabije mocniej niejedno chłopięce serce z irokezem, gdyż mało kto 
nosi wszystkie te punkowe fatałaszki z taką fantazją. Ale spox. 

Śpiewać i grać też potrafią. Wokalnie koleżanka Erika wdziękiem i 
lekkością dorównuje niemal La Fraction. Szczególnie, że oba 
zespoły brzmią dość podobnie: wyeksponowany, melodyjny bas, oczywiście wokal na górze, a gitara ! 
brzęczy gdzieś w tle i tylko od czasu do czasu o sobie przypomni. 

Okładka (i zresztą cała strona graficzna tej kapeli) jest dziełem niejakiego Dave’a Glassa 
perkusisty Dead Empty, który rysował już dla Snap Her, Krays czy Strychninę Babies. Kolo specjalizuje! 
się w rysowaniu ładnych i wyzywających punkówek. Trochę to kiczowato-komiksowe, ale temat 
iwdzięczny. 

Epka choć krotka jest fajna, ale jeśli bliżej Wam do USA niż Niemiec to wyszło właśnie w TKO jej 
wznowienie. Otyłe lepsze, żewrazzdrugą, równie krótką płytą tej kapeli: She's Got A Gun. A podobno, 
w bliskiej perspektywie pierwszy „fuli length”. Niniejszym prorokuję temu utalentowanemu zespołowi 
sporą przyszłość. Wspomnicie moje słowa kiedy będąna szczycie... (B) (Dirty Schallplatten) 



. , ----r .-i kończy 

egzaltacja. Przy czwartym utworze zapadam w letarg, z którego na chwilę wychodzę przy 12 kawałku -f 

Zero Tolerance Drum Policy, może dlatego, że w końcu przypierdolili tak, jakby tego sobie życzył J1S 

wybredny słuchacz muzyki hardcore-punk. Nieźle zapowiadającą się 13 zarzyna bezpłciowy refren, ? NE MAN ARMY - Rumor s and Headlmes 

natomiast przy ostatnim kawałku nie chce mi się nawet kiwnąć głową i koniec. Przesłuchuję płytkę Bardzo lubię kapele, które grają melodyjnie, ale nie są„melodikowe”. Lubię melodyjność, która 

jeszcze raz, w nadziei, że coś mi umknęło. Ale nie. Pozostaje tylko uczucie olbrzymiego niedosytu w y nika z punkowego nerwu, a nie licealnych kompleksów związanych z pojawiającymi się na twarzy 
nasuwa mi się taka oto refleksja: pryszczami. Lubię też kapele, które są niegłupie, mimo iż nie udowadniają w każdej linijce swoich - 

Zawodzi gitara, która wplata nas w nużące, grane w średnim tempie aranżacje. Naprawdę J t ® kstów ’ że ma J^ P atent na uszczęśliwienie całego świata. Taką kapela bez wątpienia jest One Man 
niewiele jest tu ciekawych, zaskakujących (pozytywnie) momentów. Niby czad, ale jakiś taki bez błysku’ 1 Army ' „ 

„Rumours and Headlines” to trzecia płyta w dorobku tej istniejącej od 1996 roku qruov Drzv 
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czym pierwsza nagrana dla BYO i pierwsza zrealizowana w nowym 
składzie. Zmiana dotyczy perkusisty, nowym bębniarzem jest 
znany wcześniej z US Bombs Chip Hanna. Pierwszej płyty, „Last 
Word Spoken” nie dane mi było słyszeć, druga „Dead End Stories”i 
przynosiła już kawał porządnego punk rocka wymieszanego zf 
rock'n'rollowymi klimatami, niemniej bez wątpienia te ostatnie j 
zmiany wyszły kapeli jak najbardziej na zdrowie. Brzmienie stało się | 
dojrzalsze, kompozycje mniej głuptackie, i choć nadal jest to grupa ; 
bazująca na entuzjazmie, a nie jakiejś wirtuozerii, to jednak bezf 
wątpienia nowy krążek jest sporym krokiem naprzód. Niechjj 
świadczy o tym choćby nietypowa i bardzo wciągająca melodyka! 
niektórych numerów - dajmy na to zamykającego płytę „Sleeper”,| 
ale obecna właściwie przez cały czas. 

Poza tym One Man Army to strasznie sprawna formacja. 
Do znudzenia powtarza się, że w takim graniu nie ma miejsca na 
eksperymenty, nowinki, a jednak... A jednak są tacy, którzy potrafią w tak na pozór tradycyjnych*; 
konwencjach grać po swojemu. Chórki w „lt's Empty” przynależą do gatunku w sposób maksymalnie 
ścisły, ale też są tym, co w gatunku najlepsze. Trzy osoby, a tyle znakomitego hałasu! W jakiś sposób§ 
jestem pewien, że ta płyta to dopiero początek drogi tego jakże obiecującego zespołu. W takim np.t 
„Leave Me Alone” goście uderzają w klimat dość sentymentalny. To także jednak czynione jest ze 
smakiem i nie nudzi przede wszystkim. Najlepsze fragmenty na płycie, to poza wymienionym „Sleeper”, 
dość clashowaty w klimacie „Next Generation”. Nie ma jednak na tym krążku numeru, który nie' : 
i zawierałby jakichś fajnych smaczków i całości słucha się naprawdę bardzo dobrze. 

Kolejna płyta z BYO która udowadnia, że ta wiekowa wytwórnia nadal trzyma rękę na pulsie.| 
(Rafał Kasprzak) (BYO Records) 

OPERACE ARTABAN / ZACIATOK KOŃCA - Skinheads Brotherhood 

CD 37:25 

Trzeci (w tym już drugi split) czeskich skinów z Operace Artaban. Krótka charakterystyka? 
Przyciężkawe, karykaturalnie przepite wokale i muzyczna finezja na poziomie cepa ręcznego 
dramatyczne solówki przyprawiające o ból wątroby nie gorzej niż niektóre gatunki polskiego winka, I 
Pewnie tylko najbardziej zadeklarowani (albo słyszący inaczej?) fani gatunku będą określać ten zespół 
in plus jako „surowy, melodyjny oi!”. Sześć średnioszybkich kawałków z dołującymi zwolnieniami,! 
poprzedzielanych zabawnymi dżunglami. OA to także kolejny zespół, którego filozofia życiowa! 
sprowadza się do sportu, piwa i ładnych dziewczyn. Ale przynajmniej na okładce znajdujemy mnóstwo 
fotek w tym także w towarzystwie skin girls. Oby chłopcy uszczęśliwiali je lepiej niż mnie swoją muzyką. 

Znacznie lepiej prezentują się ich słowaccy koledzy z zespołu Zaciatok Końca. Kapeli 
istniejącej podobno od 1990 roku, która nagrała wcześniej bodaj cztery materiały (w tym trzy na CD). 
Wokal niepotrzebnie sili się na ten przepity ton, ale grają żwawiej i sprawniej, mają fajne chórki i 
najnormalniej w świecie fajniejsze piosenki. Bez tych żenujących solówek i szemranej filozofii w 
tekstach. Niby też skiny, ale z humorem i bardziej na luzie. Żadne marcepany, ale jeśli mam mieć wB 
|domu płytę którejś z tych dwu kapel, to wybieram oczywiście tych drugich. 

Kolesie z zespołu Zadatek Końca też pokazują się ze swymi dziewczynami, (a nawet dziećmi) 
ale w tym wypadku o zaspokajanie satysfakcji szanownych wybranek jestem bardziej spokojny. (B) 
(Rabiat Records, Adam Heisler, PO BOX 52, Pekarska 54, 602 00 Brno, Czech Republic, 
www.rabiatrecords.wz.cz) 

OUTBREAK - Information Overload CD 39:24 
Według niektórych wszystkie te szwedzkie kapele, tak. 5 
Street punkowe jak hardcorowe, biegle opanowały swe rzemiosło, 
ale zazwyczaj kosztem tego niepowtarzalnego „czegoś” - iskry 1 
bożej (lub diabelskiej:), którą hc/punk musi mieć, bo bez niej traci 
swą szlachetną nazwę. W sumie fakt, ale jednak jak płyta jest 
doskonale zagrana, a brzmienie i kryształowe i mocarne, to jednak 
uszy się rwą do jej słuchania bez wrażenia odrabiania 
pańszczyzny. Uwaga nie całkiem a propos bo tej kapeli akurat 
wigoru brakuje, ale jakim cudem te wszystkie szwedzkie mniej lub 
bardziej młode kapele osiągają na debiutanckich płytach takie 
zawodowstwo tego nie mogę zrozumieć. 

Na dobrą sprawę nowoczesność i młodość aż bije w oczy z 
tego materiału, łącznie z młodocianymi facjatami członków kapeli 
A jednak słuchając tej płytę wyczuwa się lekką patynę lat. Jakim| 
cudem w tym mosh-owatym, rockowym HC, z wyraźnym piętnem metalu (a la Entombed) i szczyptą 
Helektroniki do smaku, robi takie wrażenie? To przecież dość charakterystyczny dla Szwedów rodzaj 
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jfkawałki do obejrzenia i 5 MP3. Uczciwie trzeba przyznać, że edycji dokonano niezwykle starannie,; 
|aczkolwiek określenia „filar polskiej niezależnej sceny muzycznej” pod adresem Para Wino, czy 
/danie tej płyty pod szyldem „polish punk classic” nazwałbym nadużyciem. (B) (Dywizja Kot) 

THE PHOENIX FOUNDATION - These Days 1 

24:50 

Przy okazji kilku wywiadów w zachodnich fanzinach 
widziałem fotki tej kapeli. Dość charakterystyczny typ urody. I 
Okrągłe, lśniące, idealnie wygolone twarze, krótkie, przylizane SIŁ- 
włosy, pewna elegancja w noszeniu t-shirtów. Mam! Toczka w ŁJ|| 
toczkę, tak wyglądali kolesie z Manifesto Jukebox i Wasted.*^^ 
Phoenix Foundation to Finowie, co powinno tłumaczyć tę końską 
dawkę melancholii, jaka pobrzmiewa w ich muzyce. Jak sami 
tłumaczą to przez to, że mają bardzo długą, mroźną i mroczną 
zimę. Żeby tam grać weselej trzeba pić dużo wódki. A ta kapela 
chyba nie pije. Jest to styl zbliżony do Manifesto Jukebox, ale 
zdecydowanie bardziej ekspresyjny i agresywny. Całe to brzmienie 
wzięło się oczywiście do Husker Du, choć - paradoksalnie - kolesie 
z PF łyknęli je z drugiej ręki, od HDQ i Politycal Asylum. Aczkolwiek 
PF z tych wszystkich zespołów brzmią najbardziej punkowo. Zdarza się im sięgnąć nawet po przaśne 
"punkowe solówki... Wokal wtopiony w szorstką ścianę dźwięku, w której ukrytych jest kilka 
“ zniewalających melodii czekających na wytrwałych odkrywców. Ach, nie może nie pojawić się w tej 
|recenzji nazwa Leatherface. Właśnie im i Husker Du, czterech Finów zawdzięcza najwięcej. 

Tu na marginesie warto wspomnieć, że Husker Du to jeden z ulubionych zespołów właścicieli 
firmy Newest Industry-wszak jej nazwa pochodzi od jednej piosenki z „Zen Arcade”. 

Trzeba ostrzec laików, że nie jest to muzyka, która od razu wpada w ucho. Nie jest nachalnie 
jchwytliwa. Dominuje w niej smuteczek. Melancholijny klimat zaaplikowany w agresywny, czadowy 
: sposób. Niech starsi sobie przypomną stary kawałek naszego Bikini: „siedzę w knajpie, palę papierosa i 
; patrzę przez mokrą szybę mojej melancholii”. Chodzi mniej więcej o to samo. 

Dziewięć nowych utworów i trzy kawałki z debiutanckiego singla, który mimo, że wydany 
metodą DIY przez zespół wzbudził spory ferment i zaowocował m.in. tą płytą. Podobno nowy materiał w 
' versji jaką słyszymy z płyty, to efekt drugiego podejścia do jego nagrywania. Pierwsza wersja okazała 






' „ciężaru" (Ninę. Refused). Ale mimo krzycząco-growlingującego wokalu i świdrujących gitar, panowie 
nie gardzą chwytliwymi melodiami, „przykrytymi” potęgą brzmienia. Ato archaiczne piętno to nic innego 
jak rock'n'rollowy, czy nawet hard rockowy połysk na tym, wcale nie tak znowu monolitowym walcu 
hałasu. Nie raz i nie dwa zdarza się na tej płycie usłyszeć patenty jakby żywcem wzięte z płyt pre- 

■ punkowców typu Dictators, które potem lekko odświeżyło Turbonegro. Zdarzają się solówki 
; charakterystyczne dla zdecydowanie bardziej długowłosych instrumentalistów, a nawet refreny 
ihipisowskie, że ho, ho... 

To wprawdzie wyraźny, ale tylko ornament, bo generalnie Outbreak to propozycja dla tych, 
którym brakuje Refused. I im najbardziej polecam tę płytę. A w dalszej kolejności osobnikom, którzy 
»jeszcze nie zdecydowali czy wolą niekonwencjonalny metal, czy jednak HC. (B) (ROCKSTAR 
RECORDS, verbindunsstrasse 9,52080 Aachen, Germany, www.rockstarrecords.de) 


się tak kiepska, iż zespół zdecydował się nagrywać wszystko jeszcze raz. Na szczęście drugie 
Ipodejście okazało się szczęśliwe i trafione. Jego efekt - wysoko rekomendowany. (B) (Newest 
Industry, Unit 100,61 Wellfield Road, Cardiff, CF24 3DG, United Kingdom) 

PINK FREUD - Sorry Musie Polska (72:21) 

Jak ktoś nie lubi jazzu powinien posłuchać Pink Freud. Przynajmniej osobliwa wersja hitu * 
; S Nirvany „Come as you are” jest na tyle genialna, że rozłoży każdego. Reszta to poza standardem 
Gershwina („My Man's Gone Now”) i przynudnawym kawałkiem ostatnim nowoczesny autorski jazz 
. pierwszej próby. Mazolewski i Ziętek - głowy przedsięwzięcia improwizują i eksperymentują z post 
jfrockiem, hip hopem („Pong”), elektroniką („Jazz fajny jest”), muzyką etniczną („Taniec Muletty”),; 
Ifilmową („Kocie języczki”) i bóg wie jaką jeszcze. Efektem przystępny, żywy, momentami taneczny, 
imomentami wyciszony, ale nigdy hermetyczny jazz. Oczywiście z pewnością bardziej „nu” niż „old flHH| 
Ischoor. 

Nie od dziś wiadomo, że „jazzu nikt nie kuma”, ale może warto spróbować... (mikołaj) (Zen 

|Posse) 

PIPEDOWN - Mental Weaponry 40:36 
Może z większym koksem i zwłaszcza na początku bez 
tych melancholijnych zwolnień i epickiego rozmachu, ale nie ma Bj pptf 
cienia wątpliwości. Pipedown nawet jeśli nie studiowali na^jffBSgj 
wszystkie strony dyskografii A Fire Inside, to na pewno jąznają. Nie JjjlBa 
sąjakąś kserowką, ale świadectwem fascynacji na pewno. Zresztą, 
jeśli ma się barwę głosu niczym Davey Havok, to nawet jeśli śpiewa 
się agresywniej i skłania czasami ku growlingowej wściekłości, nie ' 
sposób uciec od porównań. A jeśli dołożymy te chórki, podobny 
sposób budowania refrenów... 

Płyta zaczyna się agresywnie i ten duet wściekłego jj 
growlingu z kryształowym śpiewem a la Havok dominuje. Nawet 
jeśli jakiś numer zaczyna się wściekle jak „Order” to i tak wokalista 
Ean Elliott znajdzie okazje aby zaprezentować nie tylko miąższ, ale 
i piękną barwę swego głosu. Mocniej przykuwające uwagę swą ]f ^ \ 
przebojowością momenty to: agresywny, ale niezwykle 



OZMA - Spending Time On The Borderline CD 

Bardzo dziwne płyty trafiają czasem w moje łapska. Ozma to jakieś takie posthippiesowkie 
gitarowe granie, które momentami ma nawet jakiś refleksyjny urok, ale na ogół niestety dość mocno 
smęci. Kilka żwawszych momentów, które na tym krążku pojawiają się naprawdę sporadycznie, wnosi 
trochę życia do całości, ale i tak obawiam się, że jest to muzyka dla szesnastoletnich licealistek, które 
nosząopaski na czole i długie spódnice w kwiaty. Nie mój typ. 

Te żywsze momenty to chociażby „Turtleneck Coverup”, a jest to dopiero szósty numer na; 
indeksie. Ten numer jest nawet fajny, ale ileż można czekać. Przy reszcie niestety zasypiam, a z kolein 
jako nastrojowa muzyka na wieczór, nagrania Ozmy się chyba też nie sprawdzą- za dużo w nich jednak; 
takich tam różnych gitarowych efektów, sprzęgnięć i innych cudów. Gdzieniegdzie to się chyba nazywa 
post rock, więc może miłośnicy takowego odnajdą tu jakiś bliski sobie klimat. 

Grupa pochodzi z Pasadeny, działa od 1995 roku, a „Spending Time...” jest jej drugą 
pełnowymiarową produkcją. Goście chyba co nieco otarli się o klimaty punk rockowe, ale to chyba , 
jednak dla nich przeszłość Z tego, co udało mi się dowiedzieć, to kto wie, czy nie ciekawsze byłyby 
wcześniejsze nagrania grupy, ale te chyba już nigdzie nie sądostępne. Nie jest to zła muzyka, ale jakoś 
nie spodziewam się, by wśród czytelników „Pasażera” miało znaleźć się zbyt wielu miłośników takiego 
grania. (Rafał Kasprzak) (Kung Fu Records) 

THE PAPERBACKS - An Episode of Sparrows CD (56:32) 

Alternatywny pop z Anglii. Bardzo estetyczny, bardzo słodki, bardzo banalny i bardzo nudny. , 
Ckliwość wokalu miejscami przekracza nawet normy ustanowione przez ślimaki z Saves The Day. 
Cierpicie na angielski spleen, panowie? Poszukajcie w książce telefonicznej numeru jakiegoś dobrego 
psychoanalityka. (Sebastian) (Newest Industry, Unit 100, 61 Wellfield Road, Cardiff, CF24 3DG, 
UK) 


romantyczny „Lewiatan”, mocno w klimacie AFI - „Transmission”, hicior „Sierra Leone”, albo zabawnie 
I zatytułowany „Muppet Goes Tb Washington” mający charakterystyczną dla AFI zróżnicowaną budowę 
z kilku różnych melodii, zmian nastroju etc. Na koniec kilka taktów stylowego fortepianu jako 
wytchnienie po 40 minutach romantycznego hałasu. A wszystko na naprawdę wysokim poziomie. 

Nie szata zdobi człowieka, ale okładka na płycie to ważna rzecz, a „Mental Weaponry” ma 
jeden z bardziej fantastycznie i misternie zaprojektowanych artłorków. W moim ulubionym 
„archaicznym” stylu, choć akurat w tym wypadku o jeden rzut beretem zbyt bliskim metalowego 
bajkopisarstwa. Za to warstwa intelektualna skutecznie niweluje podejrzenia o pustosłowie. Panowie z i? 
Sacramento cytują i polecają takie autorytety jak Francisa Bacona, Machiavellego, Nitzschego albo 
Johna Locka, skutecznie przybliżając Was i siebie do upragnionego doktoratu z socjologii, albo historii K 
cywilizacji. 

Doskonała rzecz zarówno dla tych, którzy zobaczywszy w TV teledysk AFI nagle oszaleli na 
punkcie takiej muzyki, jak i dla starych wiernych fanów, którzy docenią kunszt uczniów. (B) (A-F 
RECORDS, PO BOX 71266, Pittsburgh, PA 15213, USA, www.a-frecords.com) 
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PARA WINO - W dupę amerykańską reklamę na polskiej ziemi (2 x CD) 

Dramat! 

Para Wino to bez wątpienia postać interesująca i szczwany lis. Nie przypadkiem po części jego 
dziełem była eksplozja punko-polo w początku lat 90-tych. Z premedytacją topornej i wulgarnej, 
taśmowo produkowanej, zdegenerowanej wersji punk rock. Albo lepiej jego pijackiej karykatury^ 
wyróżniającej się maksymalną wulgaryzacją, prymitywizmem i zbanalizowaniem przekazu m 
charakterystycznego dla punk rocka. Ta wulgaryzacja okazała się zresztą genialnym odkryciem' » 
marketingowym. Dzieciaki w wieku późnej podstawówki, bez względu na przynależność subkulturową 
'czyjej brak, jak to zresztą dzieciaki, zachłystywały się „kurwami”, „chujami" i „pierdolcami” jakimi obficie; 
szafował Para Wino we wszystkich możliwych konfiguracjach składowo-nazwowych. No i to jakbyś 
esencja jego twórczości. Bo poza tym śpiewa tylko trochę lepiej niż ja, piosenki są szare bure i ponure i ; 
jeśli nie jest to jakiś krypto.cover, to bolesna nędza. Od najprzeciętniejszych kapel grających tzw; 
słowiańskiego punk rocka, jakich było 10 lat temu w każdym miasteczku na pęczki, produkcje Para; 

* Wino różniły się tylko przyzwoitą jakością techniczną, oraz grającym równo (bo zazwyczaj 
'automatycznym) perkusistą. 

Zaskakujące, że kilka lat po spłynięciu do ścieku tej wstydliwej plamy z wizerunku polskiego; 
;!punk rocka, komuś chce się przypominać te nagranie. Po trzech bardzo dobrych płytach, Dywizja Kot; 
niniejszym tytułem rozpoczyna reedycja kilku klocków spłpdzonych przez wrocławskiego; 
hochsztaplera. Na pierwszy rzut mamy powtórkę materiału o tytule jak wyżej z 1994, obciążonego 
dodatkowo składanką z trzech kaset o przydługich tytułach z tegoż roku. Ponad 50 utworów, dwa 


PISTOL GRIP - Another Round CD 

Punk rock ze starych lat, co jednak nie ma być zarzutem, 
bowiem Pistol Grip podoba mi się bardzo. Jak widać, są jeszcze 'l|jPy 
wytwórnie punkowe, którym ufać można w ciemno, i BYO do nich pg^ 
należy. To jest jedna z tych kapel, które pokazują jak najbardziej j 
klasyczne oblicze punkowe, i nie wiem, czy nie jest to oblicze 1 
najszlachetniejsze (z prawdziwym uśmiechem). Nikt mi nie wmówi, 1 
że Pistol Grip brzmi tak, jak grupy z początku lat 80-tych, bojjj|| 
oczywiście nikt wtedy tak nie brzmiał, ale to jest to samo uczucie, yj: 
które macie, gdy słuchanie nagrań Youth Brigade, starych 
kawałków Bad Religion, a jak dla mnie to nawet DOA, a moźej 
zwłaszcza DOA. 

Tym razem nie będzie żadnego wyróżniania ulubionych U; 
numerów, bo płyta jest równa od samego początku do końca. | 
Napisałbym, że to kolejny dowód, iż nie trzeba się uciekać w nie 1 
wiadomo jakie eksperymenty czy metafory, żeby brzmieć świeżo, ale to przecież w sumie wiadomo. Ja 
(przynajmniej nie mam wątpliwości, że kolesie z Los Angeles kochają hałas, który robią. Gdzieś 
'wyczytałem, że goście fascynowali się tą bardziej melodyjną forma punk rocka typu The Clash choćby, . 
ale na tej płycie tego nie usłyszycie. Tu rządzągitary ze zdecydowanie mocnym drivem. 

„Another Round” to druga płyta tej kapeli i zapewne trzeba będzie się rozejrzeć za pierwszą, 

„The Shots From the Kalipso Rosę”. Podobno nowy album jest w rozwoju grupy dużym krokiem do 
przodu, a ja w ogóle lubię kapele, które się rozwijają. Tym bardziej ciekaw jestem, jak będzie przebiegał. 
rozwój Pistol Grip w przyszłości. Póki co zaręczam, że jeśli jesteście spragnieni dobrego punk rocka, to 
lepiej trafić nie możecie. Nazwa kapeli pojawiła się już zdaje w poprzednim „P” przy okazji recenzji ? 
jakiegoś składaka z BYO, i tam już recenzent pozwolił sobie na słowa zachwytu, do czego się jak 
najbardziej przyłączam. (Rafał Kasprzak) (BYO Records) 
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PLAN A PROJEKT - s/t CD 27:38 
Jeśli Joe Strummer miałby trzech nieślubnych synów, 
którzy założyliby kapelę, brzmieliby zapewne jak ci gałganiarze. mg 

Oto druga płyta rzezimieszków z New Jersey (a zatem 
ziomali Misfits i Bouncing Souls). Trzeba było na nią czekać aż 
cztery lata, bo tyle minęło od wydania debiutanckiego krążka „Spirit 
ofa Soldier”. Cóż, te punki chyba nie grzeszą pracowitością. Ale jak 
już pokonają wrodzone lenistwo bywa całkiem nieźle. Dwanaście 
kawałków i ukryty bonus przywodzą na myśl Operation lvy i 
wczesne lata Rancid. Siłą rzeczy określenie „bękart Clashów” 
będzie celną ksywkądla Plan A Projekt. Że Clash-ówto wiadomo, a 
bękart z uwagi na brud i nonszalancję, z jaką to trio odświeża 
uznane patenty. Jeśli się spodziewacie układnych melodii i ładnych 
refrenów możecie się rozczarować. Otóż Plan A Projekt nie brudzi 
sobie rąk ani niczego innego „wylizywaniem” kawałków. Na „trzy- * 
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czt ery” rąbią co trzeba, szybko dochodzą do chóralnego refrenu, po półtorej minucie kończą. I tak mai 
I być, a jeśli dla kogoś mało i potrzebuje pół godzinnej gry wstępnej, musi się niestety zainteresować 1 
|rockiem symfonicznym. 

Trzy gramy melodii, trzy gramy wrzasków, chóralne pokrzykiwania i ze cztery kilogramy! 
Jentuzjazmu wydaje się być odpowiednią receptą na wykonanie punkowej płyty. Tutaj mamy to 
wszystko. A gdzieś tam jeszcze knajpianą stęchliznę niczym w kawałkach US Bombs i podobnie! 

1 mamroczące wokale, tyle że oczywiście bardziej smarkate. 

Kawałki o zabawie i takich dość typowych sprawach, ale też bardziej poważne rzeczy. Np. 
niezłym pomysłem na piosenkę jest numer „Jim Crow”. Rzecz dotyczy piosenkarza i aktora 
komediowego Tomasza D. Rice’a, który ok. 1828 r. objeżdżał amerykańskie jarmarki przedstawiając. 
Jima Crow'a (Kruka), stereotypową postać Murzyna, rzecz jasna w niezbyt sympatycznym świetle. I* 
rzecz jasna kolesiom z Plan A Projekt takie nabijanie się nie przypadło do gustu. Za to mnie ta płyta 
całkiem odpowiada. (B) (Go-Kart records, PO BOX 20 Prince St. Stadion New York, NY 10012, 
www.Gokartrecords.com) 
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THE PLANET SMASHERS - No Self 
Control CD 

Ojciec Dyrektor podesłał mi ten krążek w wersji promo, 
czyli bez tylnej strony okładki i z dość ograniczoną graficznie™ 
zawartością tejże, więc niewiele mogłem się dowiedzieć o tej 
produkcji oprócz tego, co sam wydawca w ramach reklamy 
zamieścił na malutkiej wkładeczce. Trochę żałuję, bo twórczość tej 
kapeli jakoś mi dotychczas umknęła, a już po pierws 2 ym 
pobieżnym przesłuchaniu płyty wiedziałem, że to poważny błąd i że 
trzeba te zaległości nadrobić. Jak dotąd słyszałem tylko fragmenty 
płyty „Attack of the Planet Smashers” wydanej już dość dawno, bo 
w 1996 roku i tamte kawałki nie zrobiły na mnie jakiegoś 
piorunującego wrażenia. Za to płyta „No Self Control” jaki 
najbardziej. 

Grupa pochodzi z Kanady i absolutnie nie jest formacją 
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melodyjnie („Wielki dzień”). Szczerze mówiąc punka jakby najmniej w tym koktajlu. Klimat, melodie, 
|technika, pomysły, tego wszystkiego nie brakuje, za to energii charakterystycznej dla punka chyba tak. 
fWięcej znajdą tu fani Armii, Ankh, gotyckiego metalu, choć żadna z tych nazw nie oddaje dokładnie 
| kii matu Pogromców. 

„Zero zmian, zero punka, to nie punk to łupanka!” narzekają Pogromcy na konkurencję. Trochę 
|mają prawo, bo sami mają kawałki rozbudowane i zróżnicowane ile tylko się da. Inna sprawa, że ta 
|pogoń za zróżnicowaniem jest wręcz chorobliwa. Na szczęście idzie wszystko w dobra stronę - 
fwszystkie nowsze kawałki trzymają poziom. W przeciwieństwie do dwu starszych zamieszczonych na 
.płycie, z których szczególnie „Naj” odstaje od reszty nietrafionym przekombinowaniem (to miała być 1 
parodia crusta czy co?). Choć kapela serwuje jeszcze poważniejszą zagwozdkę. Naprawdę nie wiem 
jak potraktować kończącą płytę „Mineciarę” - recytowany (nie pierwszy zresztą) przez wokalistę 
wierszyk; pornograficzną rymowankę przy której zapewne nawet mistrz Fredro trochę by się zapłonił. 

O ile muzycznie kapela mnie nie wiem czy do końca przekonuje, ale z pewnością doskonale 
|bawi, o tyle tekstowo jakoś nie mogę w tym znaleźć żadnego punktu wspólnego. Kawałki o korupcji i 
-kopertach, szukaniu kozłów ofiarnych winnych naszego nieudacznictwu, a naprzeciwko temu numery 
Jeśli nie tematyką („Zaraza”), to stylem („Bajka o morzu i źródle”) kreujące archaiczny klimat, wręcz 
fantasty. Nota bene bardziej do tej muzy pasujący niż publicystyczne wywody, nawet jeśli na temat. 

| Choć nawet sama muzyczna ekwilibrystyka może zadowolić, nawet wybrednych. 

Najmniej trafiona jest nazwa tej kapeli. Zupełny klops. (B) (pwis@interia.pl, 0-607 175582 - 
Artur) 4 l | 
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Po Prostu 



HAPPY END 


^£ deb ' utant °w. Goście grają od 1994, a „No Self Control” to już ich czwarty pełen album. Nie jest to już! 

, jakaś absolutna nowość, bo płyta nagrana została w 2001, ale teraz akurat ukazuje się jej europejska] 

^edycja, i właśnie w ten sposób wpadła ona w moje łapy. Od czasu nagrania krążka zespół jednak nie! 

' leniuchował, grając trasy chociażby z Good Riddance i Sick Of It Ali, co poddaję pod rozwagę tym j 
\ którym wydaje się, że takie zestawienia są niemożliwe. A tymczasem ptaki ćwierkają już o nowej 
produkcji The Planet Smashers i tak sobie myślę, że muszę ją mieć. 

Już początek płyty wskazuje na to, że mamy do czynienia z nie byle czym. „Fabricated” to hiciak 
* jakich mało, znakomity dzięki stopniowanemu napięciu, świetnej melodii no i niesamowitemu refrenowi. 

; Refren tego kawałka poruszyłby trupa. Drugi z kolei, tytułowy „No Self Control” zaczyna się dość 
|tradycyjnie i już wydaje się, że pary kapeli starczyło tylko na jeden, otwierający płytę numer (podobno? 

Itak się robi, że najlepszy numer na płycie wkłada się na początek, by klient odsłuchujący krążek wl 
sklepie łatwiej dał się skusić), kiedy wchodzi vocal i znów zajebisty refren (w tym goście są mistrzami).! 

Nie mniejszym przebojem jest następny - „Wish I Were American”. Tu z kolei sekcja dęciaków bierze 

pierwsze skrzypce a ja zdaję sobie sprawę że ta płyta rzadko opuszczać będzie mój odtwarzacz. Na Są też objawy dojrzałości - w końcu kapeli stuknęła właśnie osiemnastka.' Kilka piosenek 

szczęście fragment półki pod nazwa „Ska z Kanady mam w wyeksponowanym miejscu, bo me jest to g lirycznych jak nigdy dotąd, w dodatku z filozoficznymi rozważaniami („Między kłamstwem a fałszem”) M 
pierwsza świetna kapela, którą stamtąd słyszę. które wkradają się nawet do „piosenek familijnych” Szczepana vide „materializm odrzucony, ja hce 

Po dosc leniwie brzmiącym drugim i trzecim indeksie, czarty z kolei numer to bardzo dziśaj dobrej żony”. Chociaż jak dla mnie trochę mało obrazków z M3 takich jak „Wierzgacz nogami" 
dynamiczne, nieomal wykrzyczane „Evaluation Day”. Dynamika tego numeru jednak nie zabija jego albo najbardziej trywialnych pod słońcem miłosnych historii rodem ze sklepu spożywczeaó 
> znów znakomitej melodii i pokazuje, że nawet krzycząc można prezentować właściwy muzyce ska („Przeminęło z wiatrem”) w których opowiadaniu Szczepan jest mistrzem co się zowie 
feeling. Następny w kolejności, „Blind” byłby dość piosenkarski, gdyby z kolei drummer nie prezentował Punk 7T w wykonaniu Po Prostu też jakiś taki dadaistyczny. W punkowe melodie wkradaia się 

pasji i najwyższej formy, bo o tym, ze vocalesąsuper, to pewnie nie muszęjuż pisać. Następny, "Stupid najprzedziwniejsze wynalazki. Do infantylnie melodyjnych i ckliwych solówek qitary sie iuż 
Present to akurat jeden ze s abszych momentów na płycie, choć w partiach dęciaków są i tu perełki, przyzwyczailiśmy, ale na „Happy end” zdarza się zacytowana w „Bez mercedesa nie podchodź” 
k óre ratują całosa Ale to zaledwie wstęp do numeru siódmego - „Struggle” ma znakomity jamajski piosenka ułańska, albo „Taniec z szablami” w „Nie lubię muzyki”, nota bene najprostszej punkowiźnie 
klimat a dodatek chyba megłupi tekst, szkoda ze w tej wersji promo nie został on zamieszczony, a nie na tej płycie. 



PO PROSTU - Happy End 49:56 
Ta trumna ma niby symbolizować, że to pożegnalne dzieło 
Po Prostu? I - jakby złośliwi dodali - skoro happy end to Szczepan z F- 

kolegami nie będą nam już więcej gitary zawracać. Mam nadzieję, 
że to tylko taka kokieteria, bo nikt zdrowy na umyśle z własnej woli; 
do trumny się nie pakuje. 

Inna sprawa, że Po Prostu to nigdy nie był „zdrowy” zespół. 

Z jednej strony rygorystycznie przywiązany z punkowej klasyki 77', 
która jest chyba jedyną interesującą ich muzyką, albo w ogóle 
rzeczą w życiu. A mimo to dorobił się własnej twarzy, głównie dzięki 
tekstom i osobowości wokalisty Szczepana. Od Jarocina 1986 
roku, kiedy pokazali się po raz pierwszy światu, Po Prostuj® 
niezmiennie karmi nas swoją dadaistyczną ale jednocześnie ' 
bardzo realistyczną wizją rzeczywistości. Bo oni - jak leci w jednej 
piosence - „wolą jeść salceson niż kawiorki”. Można się 
zastanawiać czy to świadoma kreacja czy dzieło stu procentowych naturszczyków. Wszelkie znaki na 
niebie i ziemi wskazują jednak na to drugie. 

Szczepan słynny jest ze słowotwórczo-stylistycznych wariactw i skłonności do 
kolokwializmów, które niejednego już do łez doprowadziły. Na trzeciej płycie znów pojawiają się 
puszczające bąki lokomotywy, wąsate araby, prototypy wygolone, cwane kochanie i inne takie. 

Postacie znane doskonale z autopsji, na które Szczepan patrzy jednak inaczej niż wszyscy. Nota bene 
: ;czy ktoś zauważył jak wiele ma to wspólnego z tekstami Jarka Janiszewskiego z Bielizny? 


m 


wszystko ze słuchu tu chwytam 

Trochę inaczej brzmi kolejna piosenka - „lt’s Over”. Właśnie - piosenka, ale nie bójcie się tego 
słowa. Dużo takiej refleksji (sam tytuł nastraja, prawda?), mnóstwo muzycznych smaczków, a to 
nietypowy werbelek, a to gitara zabrzmi w nieoczekiwanym momencie. Ładny kawałek, w sam raz by 
się wyciszyć przed następną burzą. „Hey Hey” to właściwie piosenka odchodząca od ska, ale i tak jest to 
^Jjj bardzo fajny numer. Zaległości w jamajszczyźnie nadrabia za to „Goin’ Out”. Bardzo fajny, klasyczno 
jamajski klimat, choć dynamika utworu jest raczej mało klasyczna. Większość nowych grup ska z Anglii, 
które ostatnio słyszałem, próbuje tak właśnie grać, tylko że nie robią tego tak fajnie. Trochę mniej 
podobająmi się następne trzy kawałki, a szczególnie 11 indeks, „Record Collector”, co nie znaczy, że są 
to złe numery. Za to 13 w indeksie, „Tambler” to prawdziwy pokaz umiejętności. Numer dość mocno 
rock’ndrollowy, gdzie nawet saxofon gra taką charakterystyczną dla rhytm’n'blueasa partię, zaś 
vocalista skanduje swą partię na tle zajebistego rytmu żywcem skradzionego z jakiejś psycho 
motorycznej stylistyki. Numer trudny do opisania, a znakomity do tańczenia. I jeszcze super 
podsumowanie krążka - świetny „Sk8 or Die” - szybki, mocny, tak aby nie pozostawić już słuchaczowi 
wątpliwości, że jest to płyta, do której warto wracać. 

Kanadyjska scena ska jest u nas słabo znana, a tymczasem okazuje się, że zasługuje na 
wyczuloną uwagę. Nie pierwszy raz otrzymuję nagrania, o których mało u nas słychać i nie pierwszy raz 
pokazuje się, że to bardzo miła niespodzianka. (Rafał Kasprzak) (Golf / Plastic Head Records) 

THE PLANET SMASHERS - Mighty CD 

Kolejna, piąta już produkcja tych znakomitych Kanadyjczyków, różni się nieco klimatem od 
poprzedniej, ale nie różni się od niej poziomem - goście nadal trzymają klasę i udowadniają ponownie, 
że potrafią grać i pisać świetne kawałki. Zresztą nie jest to zmiana jakaś zasadnicza i grupa oczywiście 
nadal jest rozpoznawalna, niemniej da się słyszeć tym razem o wiele większy wpływ jamajskiej klasyki 
na brzmienie kapeli, kosztem może głośności i dynamiki. Na szczęście jednak piosenki nie stały się 
nudnymi pościelówami i grupa nadal porwać może do tańca nawet najgorszego zdechlaka. A że 
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Z wielu numerów bije potężna antypatia do zagumionej, cwanej „nowej dżenerejszyn” która 
chodzi na techno party. Dziwicie się? Wystarczy jedna piosenka Po Prostu, żeby stwierdzić, że to 
całkiem inna „dżenerejszyn” niż większość obecnych małolatów. 

Dla zatwardziałych w przekonaniu, że dobre w punk rocku jest tylko to co już było, Po Prostu ma t 
prezent. Jak to się fajnie mówi, rimejk „Prostej gry”. Z lekko zmienionym tekstem, ale wciąż jasno 
stwierdzającym o co chodzi tej kapeli - „proste bicie, prosta gra, to jest punk a nie syf’”. pr 

, niYSh. na tai, \*,iaćnia óroA ^ t " TT Niektórzy narzekają, że ta płyta jest słabsza niż dwie poprzednie. Może faktycznie nie ma na 

;i„ h J 6 r j f k n h " 0ne ha ' e H d ° ktorat< v a ! e mnie 1 tak P»m«- Choć to nie jest i nigdy 

me był mój ulubiony zespół, to trzeba panu oddać co pańskie, a cesarzowi co cesarskie i powiedzieć 
jasno, że sąjednym z najoryginalniejszych zjawisk w polskim punk rocku. (B) (Pop Noise, PO BOX 
9008,90-964 Łódź 9) 

POOR OLD LU - The Waiting Room CD 41:39 
. Heż to zaskakujących niespodzianek napotyka na swej 

drodze skromny wielbiciel i badacz płyt hc/punkowych i zbliżonych! 

Już, już byłem pewien, że to świetny debiut, kiedy okazało 
się, że zespół istnieje od ponad dekady. Wprawdzie w ciągu* 
ostatnich pięciu lat dał sobie na wstrzymanie, ale wcześniej;., 
wyprodukował około 9 płyt. „Waiting Room” to zatem w pewien 
sposób comeback. 

Już, już myślałem, że te piosenki to namiętne i wcale nie * m 
takie znów miałkie umizgi do płci pięknej. Atu okazało się, że są 
one, owszem, o miłości, ale do Bozi jednej w trzech osobach. Zaś 
tytułowa „poczekalnia” to nic innego jak czas, jaki tu na ziemi 
spędzamy czekając na nadejście Pana. Ja niestety jestem 
sceptyczny w stosunku do filozofii, w której odpowiedzią nap* 
wszelkie pytania jest słowo „bóg”. Ale jeśli wydawcą jest Tooth And M 



Nail... Obojętnie czy gracie emo, pop-punk, hard core czy rap, wystarczy, że oddajecie pokłon Panu, a 
T&N lub któraś z jej przybudówek was wyda. Inna sprawa, że kiepskich kapel to oni jednak nie mają. 

Poor Old Lu spokojnie mogłoby się znaleźć w katalogu Initial czy Revelation. Kulturalne, 
stonowane, przestrzennie brzmiące, słodkie i wilgotne melodie, brzmiące niczym Jimmy Eat World w < 
inieco mniej przebojowym i popowym wydaniu. Collage rock zagrany z ostrością emo. Oprócz 


tym numerze nieomal cytaty z klasyków, co jestem pewien - było świadomym zamiarem. Kanadyjczycy! 

; świetnie się zresztą klasyką bawią- potrafiązauroczyć nie tylko jamajszczyzną ale i saxofonem niczym] 
i ?z ery „2Tone” (w takim np. „I like Your Girl"). Ja nie przepadam akurat za brzmieniem tego instrumentu,! 

n ? adie ni ® śmi !, rdzą dan t em -raKijeje reszta instrumentarium. A wszyscy niezwykłego nastrojów pamięci zostaje głos wokalisty, który pamiętającym pop początku lat M-tych z 
grają tu tak, ze brak słów. Opisując poprzednią płytę Kanadyjczyków („No Self Control ) wspominałem' pewnością przypomni Tears ForFears 
, wielokrotnie, iż sąoni mistrzami melodii i arcymistrzami refrenu - te tytuły udało im się obronić. jeśli nie boicie się używać 

\ ^ Jeżelimiałb y m si ę d0 ^oś przyczepić, to do mniejszej spójności krążka -w przeciwieństwie wrażeń. Jeśli lubicie tylko Oi, omijajcie ją szerokim łukiem (B) (Tooth And Nail 
- do poprzedniego nie sprawia on wrażenia przemyślanej całości, ale może to tylko moja prywatna fobia. www.toothandnail com) ’ 

Są tu bowiem numery tak przebojowe, że nawet na poprzednim, skądinąd świetnym, byś takich niet 
|, ' znalazł. Wspomniany, tytułowy „Mighty”, zamykający krążek „Never Going to Drink Again” (akurat...),! 

ffff# -"Girl in The Front Row”, „Can’t Stop Now” - zadowolą każdego. Powiedzmy więc, że jest to po prostu 





^ ^ tm Jeśli nie boicie się używać określeń typu „cudowne” to ta płyta dostarczy Wam wielu miłych i 

Jeżeli miałbym się do czegoś przyczepić, to do mniejszej spójności krążka - w przeciwieństwie wrażeń. lo6li rv __i. ; __ /n\ /-*■_ _ 

oc 

_ _ ŁouuiiU | ^ r uwicuai wi o zas ebi iu u rubiu POSSIBLE SUSPECT - So Sick Of Your Dependency 23:25 

zbiór znakomitych piosenek utrzymanych w bardzolamajskiej stylistyce, tym*razem skierowanych • Uh D ł użo zna J e ho ' er jderskich zespołów? Ja też niewiele. Mimo, że to kolejna nazwa do kolekcji,:, 
bardziej do stricte miłośników gatunku. y t0 J al<b y stanu wiedzy o holenderskiej scenie nie zmieni. Ot grupa przyjaciół, głównie dla własnej frajdy 

Gdyby ktoś zapytał mnie, co najbardziej mi się w tej grupie podoba, to odpowiedziałbym że posi_h '? /pui ? k prz y. c ?y™ ra f z ®J jest to punk i to mocno przaśny, o brzmieniu dość 

_^ _ l. _ -L _ i Jy K . .. . HWWV cu " d,u y |M ’ charaktervstvcznvm da niemieckich kaDe me nraiarvr.h Hentcirh-niinka r.nniara «/ miaro 
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znakomita umiejętność wykorzystywania wszystkich nowoczesnych wynalazków brzmieniowych, ale 
tak, by podkreślały klasę muzyki, a nie były bzdurnymi ozdobnikami, jakich w dzisiejszej muzyce nie 5 
brak. Zawsze wydawało mi się, że problemem polskich młodych zespołów ska jest to, iż słuchają 
skądinąd niezłych wykonawców niemieckich, francuskich, czy nawet amerykańskich, ale nie słuchają 
już tego, czego słuchają właśnie ich idole. Tymczasem potwierdza się stara prawda, że nie da się grać 
dobrej muzyki bez słuchania dobrej muzyki. Na szczęście moi ulubieni ostatnio Kanadyjczycy tego 
błędu nie popełniają. 

Nie da się ukryć, że znalazłyby się numery, które chętnie bym z tej płyty wyrzucił („Recollect”) - 
wydaje mi się, że bez straty dla całości. Nie umniejsza to jednak mojej bardzo wysokiej oceny, jako że 
owa całość jest jak najbardziej super. (Rafał Kasprzak) (Golf Records / PlasticHead) 


POGROMCY 

WDÓW I SIEROT 


POGROMCY WDÓW I SIEROT - Kraina 
Snów czyli rzecz o rewolucjach CD-R 40:45 

Spore zaskoczenie. Kapela inna od innych. Zupełnie niej 
wiadomo gdzie ich przyłatać, choć nie mamy do czynienia z żadni 
awangardą, a wręcz przeciwnie - Pogromcy częstują nas swą| 
elokwencją, a przede wszystkim przebojowościąhojnie. 

Hardcore/punk/metal z folkowym nalotem, gotyckim! 
posmakiem i... wiem, że szeroka definicja, ale krótszej nie: 
wykombinuję. Wyjątkowo najbardziej mi się tu podobają te metal-! 
folkowe akcenty. Patetyczne, przebojowe melodie zaśpiewane! 
głębokim „lwim” wokalem z towarzyszeniem dośpiewującej ' 
skrzypaczki i samych jej skrzypiec, które malują bardzo ładne 
klimaty ^„Zaraza”), czasem brzmią klasycznie, a czasami jowialnie 


charakterystycznym dla niemieckich kapel nie grających deutsch-punka. Ciupiąca w miarę równo 
„ perkusja, pokrzykujący wokal, chórki, rzępoląca gitara. Podchodzą do grania bez jakiegokolwiek 
ciśnienia - czysta zabawa. Ktoś posłucha to fajnie, jeśli nie to żadnej tragedii nie ma. Ja, jako osobnik 
generujący stresy i napięcia etc zagnałbym ich do usilnej pracy, gdyż bez pracy nie ma ani kołaczy, ani 
dobrych płyt. Albo przynajmniej bym tego krążka nie wydawał. 

Aczkolwiek jest jedna rzecz, która mnie tu ujmuje. Płyta jest krótka, a zespół sympatyczny. Tyle, 
że sympatyczny, nie zawsze równa się „grający dobrą muzykę”. Trzeci kawałek wpada w ucho, ale 
reszta odstrasza rzępoleniem. Sorki. (B) (Mad Butcher Records, Kurze Geismarstrase 6, D-37073 
Gottingen, Niemcy) 

PRESHRUNK - Fingers crossed CD 

Teraz hardcore! Nie jakiś rozwodniony, ale czysty, wysokoprocentowy spiryt! Oj, daje po 
igłowie, daje... (mikołaj) (Enigmatic) 

PSEUDO HEROES- Prison Of Smali Perception CD 42:20 
Kilka razy wspominaliśmy już w „Pasażerze” o tym zespole, więc nie będzie to dla was mam 
nadzieję pierwszyzna. Jednak przypomnę: trio Pseudo Heroes to drugi, stosunkowo jeszcze świeży 
zespół gitarzysty Sama Williamsa, od 1993 roku stałego kompana Dave Smalleya w Down By Law, oraz 
basisty Pink Lincolns - Kevina Cossa. Grają pogodny pop-punk, kojarzący się intensywnie właśnie z 
|Down By Law, a zatem - jak ja to nazywam - w wersji dla dorosłych. Coś jakby skrzyżować smarkaterię 
;“Enjoy” Descendents z dorosłością „Zen Arcade” Husker Du i przyprawić europejskim powiewem 
Buzzcocks. 

„Prison of smali perceptron” to ich druga płyta zawierająca znów kilka kapitalnych pogodnych, 
melodyjnych i chwytliwych utworów. Jak nie przepadam za typowym pop-punkiem którego 
nadprodukcja może niejednego doprowadzić do mdłości, tak ten charakterystyczny styl DBL/PH jest 
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bardzo ujmujący. Można się zżymać, że to gorsza kopia DBL, ale właśnie tak bardzo tę kapelę lubię. Fajne, luzackie vocale we wspomnianym „Fali Back Down” czyf 
trzeba też pochwalić Sama Williamsa za to, że potrafi dorównać „Ghost Band”, charakterystyczne wstawki jamajskie, często jednak grane na przesterowanych 

takiemu mentorowi jak Smalley w pisaniu dobrych numerów.fljgitarach. Z drugiej strony kapela śmielej niż kiedykolwiek posiłkuje się brzmieniami dla niejk^ 
Posłuchajcie „Hereditary Fault”, „I Know What You Need”, nietypowymi - klawisz pojawia się choćby w „Red Hot Moon”, i to nie tylko ciepły hammond, ale i 
szczególnie „słonecznej" „A Milion Miles Of Missteps” i kilku innych.Swyraźniej brzmiący analog. Mnie bardzo podobają się także te numery, które z jednej strony łączą^»; 

Ale nie na tym kończy się nowa płyta Pseudo Heroes! znakomity rancidowy klimat z klasycznym, punk rockowym graniem - „Back Up Against the Wall”. > 

_ Przesłanie tego albumu brzmi bowiem: “nie bądźcie ślepi Rancid najwyraźniej wykorzystuje tu swój stary patent - pozorną nonszalancję w graniu na 

■ ""UH ludzie! wiemy, że nie można lubić wszystkiego, ale przynajmniej instrumentach połączoną z wyraźnym zaangażowaniem w tworzenie jak najlepszych piosenek. Jako 

J| dajcie szanse różnym odmianom punk rocka”. Po trochu odnoszą osoba, która w przypadku muzyki potrafi docenić pracowitość, słucham tego krążka z niekłamaną 

.nim'.™ ia *™ s ję te słowa do czas ów, kiedy scena nie była jeszcze takgprzyjemnością. 

spolaryzowana jak dziś i ludzie - np. kolesie z Pseudo Heroes - Jest Rancid pewnego rodzaju socjologicznym fenomenem. Grupa już dość dawno zyskała 

słuchali różnej muzyki: punka, hard core'a, emo czy metalu. Dając wspomniany statut megagwiazdy, a jej płyty sprzedają się w wielotysięcznych nakładach. Chyba 

yyyraz pamięci, estymie i otwartości, Pseudo Heroes zaprosili do;; jednak nikomu nie przychodzi do głowy zarzucać kolesiom zdradę ideałów czy jakiekolwiek obniżenie 
wykonania kilku kawałków bohaterów swych lat nastoletnich. Małofjpotów, jeśli chodzi o generowanie szczerych dźwięków. Miło przekonać się, że jak za dawnych lat 
tego. Sam Williams dla każdego napisał muzykę (słowa zazwyczaj^szczera punkowa ekipa może wykraczać daleko poza punkowy ogródek i nie musi to oznaczać 
pisali sobie sami), która korespondowała z brzmieniem i stylem ich kapel. I tak John Stabb miał szansę zniżania się do gustów oglądaczy muzycznych telewizji. Zresztą jestem pewien, że gdyby nawet 

pokrzyczeć jak za dawnych czasów („Bad Show” brzmi jak numer wczesnego Govemment Issue!). W Rancid zaczął się w nich na większą skale pojawiać, to nie straciłby klasy. Miło jest mi pisać te słowa 

dość ostrej piosence z Davem Smalleyem, Pseudo Heroes nawiązują raczej do DYS niż którejś zj| słuchając tak dobrej płyty, jak właśnie „Indestructible". Gdzieś już zdążyłem wyczytać, że ten krążek to 
' późniejszych jego kapel, „Too Scared Tb Care” z Blainem Cookiem na wokalu brzmi jak klasyczny, powrót zespołu do korzeni - bardzo mnie ten powrót cieszy. Jeżeli zaś wierzyć deklaracjom muzyków 
zresztą od kilka lat grający z powrotem, The Fartz. „Live Fast Die Slow” ma sporo typowego dla Posion ^zamieszczonym gdzieś w sieci, to tym razem chcieli stworzyć płytę, która pośród wszystkich sześciu 
Idea gitarowego miecha. A wyobraźcie sobie mamy tu jeszcze kawałki z kolesiami z Pink Lincoln, dotychczas wydanych będzie dziełem najbardziej osobistym. Teoretycznie można by się tych 

Napalm Death (!) i Death (!). Aczkolwiek akurat te dwa ostatnie, a szczególnie ”Dead Alive” z wokalem deklaracji wystraszyć, szczególnie, jeśli się pamięta, jak pewien czas temu prawie wszystkie kapele 

Kama Lee z Death i Massacresątylko stylizowane na metal. Jak komuś mało tego, znajdzie na tym HC na fali jakiejś specyficznej mody koniecznie próbowały śpiewać osobiste teksty na tle 

• *• •-*-- -i..... rM->, /o -<~LJ -llprzekombinowanej muzyki. Na szczęście w przypadku Rancid refleksyjność nie oznacza udawania 

w swoją^fkogoś innego, niż się jest. Najbardziej właśnie refleksyjny numer na płycie, „Otherside” porywa raczej py ^ 




krążku jeszcze utrzymany w stylu DBL/Pseudo Heroes cover Blue Oyster Cult „Burnin For You". 
Bardzo polecam tę płytę i w ogóle tego rodzaju otwartość wszystkim zapatrzonym \ 


niszę punk rocka czy hard core’a i mającym całą resztę w tzw. głębokim poważaniu. (B) (GoKart do tańca, niż skłania do wylewania niepotrzebnych łez. 




s\ 






Records, PO BOX 20, Prince St. Station NYC 10012, USA, www.GoKartRecords.com) 

RADICAL NEWS - Radical Sound System 

CD 53:19 

Płyta Radical News AD 2003 to muzycznie coś zupełniej 
innego niż chociażby ten Radical News, który pamiętamy z 1997: 
roku. W gruncie rzeczy jedyne co łączy te dwa zespoły to głos 
Smalca i specyficzny sposób pisania i artykułowania tekstów.:; 
Smalec snuje swoje gawędy językiem jak najbardziej potocznym, 
nie siląc się zupełnie na żadną poukładaną formę. Ot nawijka, 
gawęda wygadanego kolesia. Inna sprawa, że bardzo pasuje to do 
nowej fascynacji Smalca, jakąjuż kilka lat temu stał się hip hop. 

„Radical Sound System” to głównie jego melodeklamacje, 
oraz podkład z puszki z gościnnym, sporadycznymi 
wykorzystaniem dodatkowych instrumentów. O tym, że brzmi 
r ' ciekawie decydują wplecione „smaczki”. Przede wszystkim sporo 

orientalizmów co akurat łatwe do rozszyfrowanie, bo Smalec i jego 
koledzy jako wyznawcy Hare Kriszna zapewne mocno już przesiąkli wschodnim „soundem”. Ale teź| 
troszeczkę patentów drum’n'bass, popularnego kilka lat temu elektronicznego dubu, czy nawet I 
klasycznego reggae. Tb co odróżnia tę płytę od hip hopówej banalności to inna tematyka tekstów. 
Owszem, sąopowieści rodem spod bloków. O lekkomyślnym dilerze, czy o najbardziej obchodzącej hip| 
hopowców karierze i promocji. Tyle, że ze słów Radical News wynika, że oni właśnie wcale tak nie chcą. 
Punkowa dusza daje o sobie znać mocno. Smalec śpiewa o tej samej rzeczywistości, co młodzi 
blokersi, ale jednak w zupełnie inny sposób i przede wszystkim o coś zupełnie innego mu chodzi. I 
wcale nie mam tu na myśli krisznackiej propagandy, z którą wyjątkowo nie przesadza. 

Wszystko pięknie, ale jednak to jest muzyka, która mnie zupełnie nie rusza. Wciąż, bardziej niż 
cokolwiek, nakręca mnie energia drzemiąca w punk rocku. Aczkolwiek - nie powiem - serce zabiło 
mocniej kilka razy, jak choćby w kawałku „Miasto” gdzie klimat i rzężąca w tle psychodeliczna gitara 
(oczywiście z puszki) przypomniała mi „Cosmopolis” Brygady Kryzys. To w ogóle ciekawe, bo 
Smalcowy wokal w kilku miejscach bardzo przypomina głos Tomka Lipińskiego ("'wódka na szczury 
trutka”)... 

Słowa uznania należą się edytorowi. Wiele drobnych szczegółów tworzy tu przemyślaną 
wizualnie całość. (B) (Lou & Rocked Boys, ul. Powstańców Śl. 20-22,53-333 Wrocław) 


Jedno tylko mi się nie podoba - znów okładka. Pal licho design przodu i tyłu, ale skoro już i 
zamieszczając teksty goście bawią się w punkową stylistykę i są one pisane „ręcznie", to niech ta 
ręczna pisownia będzie przynajmniej czytelna. Bo w tym przypadku można by tych tekstów równie 
Idobrze nie zamieszczać - i tak są nie do odczytania, a wiadomo jak to jest ze słuchaniem, gdy ktoś 
śpiewa z punkową dykcją i niekoniecznie przejmuje się językową poprawnością. Następnym razem 
Iproszę o teksty napisane na maszynie. (Rafał Kasprzak) (Hellcat Records) 



RAKETENHUND - Raus Aus Gartenstadt 


RATOS DE PORAO - Sistemados pelo 
crucifa CD 

Płyta już sprzed 3 lat, no i co z tego? Recenzował jąjuż|śg$ 
ktoś w Polsce? Materiał sygnowany numerem Virus 249, jest ' 5 ' ( V 
nawiązaniem do „Crucification pelo sistema” RDP wydanego 
dwadzieścia lata temu. Tamta płyta utorowała drogę Ratos De%^| 
Porao ku sławie, jeżeli w przypadku naszych zespołów możemyy* 8 
używać takich określeń. Wspaniały materiał najlepszego obecnieg ' 
brazylijskiego zespołu (ale poczekajmy, bo Olho Seco się | 
reaktywowało...). 

Wściekły hardcore, thrash punk, z death wokalem. Kolesie s 
jadą w stylu ENT, czy Doom i choć klimaty tego typu lubię średnio, I 
to ten zespół wcinam bez zastanowienia. Teksty rzekłbym | 
„punkowe” - zdarzają się nawet liryki w stylu Discharge, ale przede 
wszystkim dosadnie obrazują kiepskie realia życia w Brazil, ag 
myślę, że dotykają ogólnie klimatu Ameryki Łacińskiej i możemy się tylko cieszyć, że marudzimy na 
Takie problemy jakie mamy tutaj. Chłopcy jadą swoje utwory + 2 covery: „Que Vergonha!” Olho Seco i 
„Eu nao sei” Aquidelrock. Ja jednak dam głowę, że „Paranoia nuclear” też już gdzieś słyszałem, 
niewykluczone, że to ktoś coverował RDP. Wszystko to są na nowo nagrane kawałki z „Crucification... 

W jednym numerze śpiewa kobieta, ale to nie najszczęśliwszy pomysł. 

Po 17 utworach mamy cały oryginalny materiał „Crucificados pelo sistema” i jeszcze jeden 
kawałek w nowym składzie. Ja leżę, ja zdycham, masakra, mogę powiedzieć - nareszcie! Mam to i sycę 
uszy i serce, na pohybel sąsiadom! Czad. To słowo, które jakby jest w odwrocie (w odróżnieniu od 
potworków w stylu power violence), a tutaj czad przelewa się przez głośniki. W takich momentach 
odżywam! Ratosy to potęga i nie ma zmiłuj! 20 lat na scenie, forma wciąż wyborna! Blisko 20 lat temu w 
Nowym Jorku ROIR wydało komp. „World Class Punk”. Z zespołów tam zamieszczonych, do dziś 
dotrwały jedynie RDP i Dezerter (podobno duński The Zero Point się chyba reaktywował) - no i oba są 
doskonałymi przykładami, że można wciąż grać świetnie. RDP to obecnie filar brazylijskiej sceny a jaką 



RATOS DE PORAO - Onisciente Coletivo 

Najnowszy towar Ratosów, to oczywiście niezła łuta, nie 
dziwię się, że w Polsce kolaboruje z nimi Metal Mind Production, bo 
brzmi to momentami jak thrash metal. Mnie to nie przeszkadza, bo 
przecież wszyscy z nas byli kiedyś metalowcami! Czyż nie? j 1 
Wydany w 2002 roku 15 setowy pojedynek: dźwięki z płyty kontra 
moja wytrzymałość. Wygrywam, i chcę więcej! Takie płyty dają mi 
zawsze energię i podnoszą na duchu w momentach załamania. 




_, _ _ __ t „_ . . 

To chyba jakiś charakterystycznie niemiecki wynalazek. Nagrane w szorstki, trochę garażowy ma j ą pozycję, niech uwiarygodni fakt, że współpracują z Sepultorem i to nie na jakichś podrzędnych 
I sposób, wokal jak przez zepsuty mikrofon, zrealizowany wybitnie niezawodowo; rzężąca gitara, zasadach. (Grzester) (AlternativeTentacles, USA) 

Kawałki - jak je nazywam - marudne i nie za bardzo wyłapuję w nich jakąś myśl przewodnią. 

, Amatorszczyzna chyba zamierzona... 

Porównują ich do Boxhamsters i Einleben. Nazwa tego pierwszego nawet mi się obiła| 

, ^ ^wzrokowo, ale to nie znaczy, że ich słyszałem. 

■ Okładka obwieszcza „Wynocha z przedmieścia” i pokazuje fotkę gapiących się z okien bloków 

znudzonych emerytów. W tekstach ponoć (niestety w niemieckim narzeczu) o „ekscytującym” życiu na 
przedmieściach. Nie sądzę, żeby miało to taki sens jak w, wizualnie bardzo podobnych, filmach Mikę®: 

Leigh’a. I jak tu się zainteresować taką szaroburą płytą? Ani ona dobra, ani zła i zupełnie jej nie kumam.g 
i Oj nie wróżę ja im kariery poza swoim podwórkiem. (B) (Plastic Bomb) 

RAMZES AND THE HOOLIGANS - Trzecia połowa MC/CD 
Znajomy kierowca, z którym jeździmy na koncerty został wynajęty kiedyś celem wyjazdu na 
1 f mecz. I to daleko, bo chodziło o - bagatela - jakieś 300 km. Mecz miał się zacząć o jakiejś tam godzinie, 
ale ekipie nie specjalnie zależało na tym, aby zdążyć na czas. Co się okazało? Kolesie byli umówieni 
właśnie na tytułową „trzecią połowę”. Wieźli sporą ilość potrzebnego osprzętowania, humory 
m| podładowywali dopalaczami... Czysty kibolski folklor, bez ściemniania że kogoś interesuje coś więcej 
poza bijatykami. 

Nowa (choć jak zwykle pod starym szyldem) ekipa Ramzesa, złożona w połowie z byłych i 
obecnych Bulbulatorsów, afiszuje się z futbolowymi akcesoriami, choć i tak wydaje mi się, że to tylko; 
dodatek. Bardziej rusza mnie drugie sztandarowe zainteresowanie Ramzesa czyli punk rock. Tu akurat 
ę zgadzam się z nim, że „prawdziwy kolekcjoner nie poprzestaje na kilku płytach”. Osłuchanie w punk; 

,rocku 77 jest tym, co wyróżnia tę płytę i jej autorów. W odróżnieniu od nagranej kilka miesięcy wcześniej; 

. y w tym samym studiu i w podobnym składzie „Nie nie nie” Bulbulatorsów, na których było słychać więcej; 

Vibrators, tutaj jest więcej Buzzcocksów (ha, ha). Różnica jest przyznacie dość subtelna, ale fakt, że s 
znajdziemy na „Trzeciej połowie” także echa pubowego punk rocka a la Eddie And The Hot Rods 

(„Nasza muzyka”), a w tekstach wyartykułowaną miłość do glam rocka (jeśli ktokolwiek z młodszych! urywa głoW ę f rudno wyróżnić h/jakieś numery szczególnie, bo płyta jest bardzo równa. Pierwsza 
kojarzy takie zjawisko) będzie świadczyło, żejestwtym plan i konsekwencja. piosenka kończąca się głosem nuklearnego wybuchu uświadamia nam, że armagedon nadchodzi i: 

Ramzes znany jest z kontrowersyjnych tekstów, ale mam wrażenie, że nie są one niczym rzeczywiście zagłada przetacza się przez kilkanaście kolejnych utworów. Mnie szczególnie przypadł 
* innym jak średnio wyrafinowanymi prowokacjami („Hula hop”), obliczonymi na robienie szumu. Nie| do guściku Fragments of Conquest” ze względu na fajne zaśpiewy, ale mega szybki „Vai Ficar Preto” 

mam zamiaru mu w tym pomagać, co nie znaczy, że zamierzam dyskutować np. z piosenką„Punk rock* też powa | a p 0W ala i reszta, dlatego nie ma sensu, żebym dalej coś przedstawiał jako wyjątkowe, 
jest biały”. Paradoksalnie widzę sporo sensu w tekstach Ramzesa („Komuniści”, „Klon”) co me zmienia Do każdego tekstu mamy dopisany przez któregoś z członków zespołu komentarz, a sprawy 

faktu, że wizerunek zespołu Ramzes And The Hooligans przeznaczony jest dla mało wymagających opisywane t0 m in udział IBM w holokauście, degenerująca polityka południowoamerykańskich 

potomków szympansów i to chyba w tej krótszej linii. Tych, którym wystarczy, że “ dzisiaj to my bawimy działaczy zatrucie środowiska odbijające się na zdrowiu i życiu najuboższych w Sao Paulo, terroryzm. 

Chciałbym żeby polskie zespoły miały takie spojrzenie, z jednej strony globalne, ale nie pozwalające 

‘ ..ąca. Ja żyję, ale jestem zaszczepiony na takie zagrożenia.; &) m 


Chłopcy z Brazylii umożliwiają mi funkcjonowanie na wysokich 
obrotach. Co ciekawe zespół wciąż aktywny na scenie niezależnej i 
o „sprzedaniu się” możemy nawet nie myśleć. 

Kilka lat temu byłem na wakacjach w Słowenii i w Koperze 
spóźniłem się o dwa tygodnie na ich koncert, który (jak głosiły^ 
plakaty) miał się odbyć - w razie ładnej pogody - na plaży. Trudno, 
zapłakałem. Zaś parę tygodni temu w rozmowie z ich perkusistą 
(Boka obecnie naparza w I Shot Cyrus) po koncercie w Poznaniu okazało się, że w Brazylii na ich 
koncerty (organizowane dla punków i przez punków) przychodzi po ok. 1500 osób. Wcale mnie to niej 
dziwi, niech no się pojawią w okolicy, a wysupłam zaskórniaki i też tam będę. Najbliżej nas grali 
dotychczas w Berlinie i Pradze - jakie z nas punki, że nie ściągnęliśmy ich jeszcze do siebie? Ta płyta 
nakazuje nadrobić zaległości w tej materii, a to że część publiki będą stanowić metalowcy, to nawet 
dobrze (zresztą tak jest na koncertach z udziałem KSU i co?), bo impra się przynajmniej sprzeda. Jeśli 
mamy tu metal, to na pewno przypomni się nie jakieś belgijskie gówno, ale Sepultura (przy okazji - 
Cavalera twierdził, że ich zespół to punk orkiestra, a dla Igora C. są tutaj pozdrowienia). 


się”, i nie przeszkadza, że Jutro znów będziemy niczym”. 

A tak poza tym to kiedy Ramzes ta stypa? Nie, żebym się nie mógł doczekać, ale warto 


Muzycy RDP jadą profesjonalnie, co w połączeniu z wspaniałą jakością nagrań dosłownie 

_ _4... SaLiaA m. Ka r\K/ło iAcł rń\»/nn DicłnA/C70 


wiedzieć... (B) (Pop Noise, PO BOX 9008,90-964 Łódź9) 

RANCID - Indestructible CD 

Wreszcie Rancid, na jaki czekałem. Na swym poprzednim 
krążku („Rancid”) goście starali się jakby udowadniać całemu 
światu, iż mimo swej megapopularności nadal są prawdziwymi 
punkowcami, w związku z czym zrezygnowali ze swego stylu i 
prawie przez cały czas grali w jednym, jak najszybszym rytmie. 
Lubię ten krążek, bo niby dlaczego nie, ale nie wierzę, by to akurat 
był repertuar, w którym kolesie czująsię najlepiej. Na szczęście tym\ 
razem doszli wreszcie do słusznego wniosku, że prawdziwi 
punkowcy nikomu nie muszą nic udowadniać i grają po prostu po,| 
swojemu, w swoim rozpoznawalnym od pierwszego słuchania 
stylu. 

Jak to zwykle się zdarza z płytami Rancid, są tu kawałki, 
które podobająmi się bardzo, i takie, które pozostawiają mnie w pewnej obojętności. Na szczęście tych 
. drugich jest wyraźnie mniej, i tak się akurat składa, że są to numery utrzymane w stylistyce 
przypominającej poprzednią płytę. Szybki, ale mało ciekawy „Out of Control” czy nonsensowny „David : 
Courtney”. O wiele lepiej prezentują się całkowicie typowe dla tej formacji „Fali Back Down”, „Red Hot 
Moon” czy zamykający płytę (jeden z tych „szybszych”, ale pomysłowy) „Otherside”. Absolutnie# 
wyjątkowy jest „Arrested in Shanghai” Takiego numeru Rancid jeszcze nie nagrał. To nieomal ballada ; 
oparta na ładnych flażoletach, przejmująca i opatrzona mądrym tekstem. 

Z jednej strony wiele tu numerów opartych na starych rancidowych patentach, za które chyba* 



-zapominać o ziemi najbliższej. Płyta zabijająca.. 

(Grzester) (Alternative Tentacles, USA) 

RATTUS-S/TLP 

Nakładem szwajcarskiej wytwórni Zurich Chainsaw Massacre Records ukazała się jesienią 
2003 roku reedycja płyty fińskiego Rattusa wydanej w 84 roku w Ratcage Rec. w USA. Winyl ukazał 
się niemal dokładnie w dniach trasy Rattus po Niemczech, mnie udało się zakupić ją w Berlinie przed 
koncertem tych niesamowitych panów, a kiedyś młodzieńców, jeśli przyjrzymy się fotkom na okładce 
płyty (uwagę zwraca zwłaszcza pucułowata buzia Tomppy). Niespełna dwie dziesiątki kawałków z 
Iróżnych płyt, które Rattus wydał przed '84 rokiem. Miałem to od dawna nagrane na kasecie, ale winyl 
jest potęgą i chuj! 

Akurat ta płyta prezentowała ciut inne aranżacje niż te znane z krążków nagranych w Finlandii 
pierwotnie, wokal brzmi odmiennie - bardziej chrapliwie, no i muzyczka jest niewiele, ale jednak 
bardziej agresywnie brzmiąca. Wszystko to jednak historie znane od lat. Materiał wydany bardzo 
solidnie-, choć mnie w jednym momencie zaczęła przeskakiwać igła. W środku wkładka z tekstami po 
angielsku (no i szkoda, że nie ma po fińsku, więc nie można się nauczyć śpiewać), a z drugiej strony 
masa zdjęć z lat świetności zespołu - mamy tam fotki ze słynnej trasy w '84, z innych koncertów, prób 
itd. Dla mnie płyta jest oczywiście wspaniała, ale ciekawy jestem jak mogą ją odbierać młode punki, 
które dopiero zaczynają interesować się tym hałasem? Co jest jeszcze ciekawe w tym tworze? 
Chłopaki ze Szawajcarii, którzy wydali ten long byli bardzo zainteresowani polską muzyką i wykazywali 
Jsię sporą znajomością tematu. Sporo rozmawialiśmy, a Josef (który jest potomkiem emigrantów z I 
/ Bratysławy) sprzedał mi info, że ta płyta jest dedykowana byłemu szefowi Ratcage Rec., który zmienił : 
płeć, ale ostatnio zmarło mu /jej się. Cóż, niezbadane są pomysły punków... Cena 8 Euro warta jest 
wydania! (Grzester) (www.zurlchpunkconnection.com) 














RAW POWER - You Are The Victim CD! 

(20:45) 

Tb był najlepszy włoski zespół w swoim czasie, a to była! 
ich pierwsza płyta (1983 r.) Wprawdzie tu jeszcze takiego ognia jakj 
na następnych („Screams From The Gutter”, „After Your Brain”,) 
nie ma, ale zajawki geniuszu sąjuż wyraźne („Raw Power”, n Don't| 
Let Me See It”, „Repression”, „Death Seller”). Cóż można jeszcze! 
napisać o płycie, którą się zna na wylot, o płycie, na której zdarło 
się głowice w kasprzaku, o płycie, która pozwoliła człowiekowi 
uwolnić się spod złego uroku Exploited? Może jeszcze tylko, żef 
dużo tu dodatków multimedialnych: wywiadów, zdjęć i video. 
Dobrze, że tego wcześniej nie widziałem. Wyglądalil 
zdecydowanie gorzej od Exploited :) (mikołaj) (Soulforce Rec., 
M.L.P - Apartado de Correos 18199 - 28080 Madrid, soulforce- 
records@soulforce-records.com) 


wypada pokusić się o kilka informacji na temat tej grupy. Głową^ 
tego kwartetu jest wokalistka Elizabeth Elmore, onegdaj mózg^WB 
zespołu Sarge, który nieźle zamieszał na scenie indie pop lat 90. \& 
osiągnął nawet pewien sukces komercyjny (o Sarge pisały wS 
swoim czasie wszystkie gazety, od Rolling Stone po Playboya). PojBPc, 
rozpadzie macierzystej formacji w 1999 roku i serii solowychP^y 
koncertów, Elizabeth powołała do życia Reputation i z nim nagrała 
niniejszy album. ^ ; 

Muzyka tego kwartetu właściwie nie odbiega wiele odlMŁ^ 
brzmień, do których przyzwyczaił swoich słuchaczy Sarge. 
Wprawdzie Elmore wśród swoich inspiracji wymienia rn.in.^*™®^ 
waszyngtoński post-HC oraz alt country, ale takich klimatów w 
muzyce The Reputation nie uświadczysz. Mamy za to eleganckiej | 
piosenki w stylu indie pop z anielskim kobiecym wokalem,| f 
wysmakowane, ładnie zaaranżowane i nagrane (realizatorami byli 
W$ członkowie Alkaline Trio i Sweep The Leg Johnny). Przyjemne dla ucha melodie (ostrzejsza gitara 
pojawia się tylko w jednym utworze, „Misery By Design”) powinny przypaść do gustu wszystkim 
estetom, a zagrana tylko na pianinie balladka „The Uselesness of Friends” należy do szczególnie 
j chwytających za serce utworów, jakie ostatnio słyszałem. Muzycy The Reputation to starzy wyjadacze, 
łk^więe z instrumentami radzą sobie wzorowo a sama Elizabeth pogrywa to na gitarze, to na pianinie, to 
, znowu na melotronie. 

, Gustownym i bardzo odpowiednim uzupełnieniem repertuaru płyty jest cover „Almost Blue” 

i Elvisa Costello. Nie ma co zresztą kryć, że The Reputation to kolejny z wielu zespołów, jakie zaciągnęły 

j lidług u tego wykonawcy. %Jp!M 

il Latem The Reputation wystąpił na Krazy Fest, obok takich tuzów jak choćby Elliott czy 


THE REAL McKENZIES - Oot AAboot 

Czwarta płyta Kanadyjczyków o szkockim rodowodzie. 
Jak wyjaśnia niezbyt urodziwy szef tej folklorystyczno-punkowej 
ekipy, niejaki Paul McKenzie, do Kanady emigrowali Szkoci, a| 
bardziej na południe, w okolice Nowego Jorku i Bostonu 
Irlandczycy. I to wyjaśnia dlaczego Real McKenzies sąz Kanady, aj 
Dropkick Murphys z Bostonu. Aczkolwiek trzeba od razu 
powiedzieć, że Real McKenzies są o wiele bliżsi tradycyjnej muzyki; 
folk niż wielcy Bostończycy (od niedawna w siłę rośnie trzeci! 
konkurent - Flogging Molly). Ale o tym pisałem przy okazji! 
pierwszych dwu płyt tej kapeli. Pisałem też, że pewnie rodzice il 
dziadkowie przebierali ich w dzieciństwie w kraciaste kilty.l 


Milemarker. Może zdobędzie taką jak oni popularność? Życzę im tego, trzymam kciuki i czekam na Sf|P| 
;kolejne płyty. (Sebastian) (Initial Records, PO Box 17131, Louisville, Kentucky 40217, USA) 

■ THE REVILLOS - Jungle Of Eyes *2003 

Wreszcie ukazał się trzeci, "zaginiony", album Revillos i 
muszę stwierdzić, że nawet jako wielbiciel tej grupy z czystym k-r 
sumieniem przyznaję rację EMI, że nie wydała tego 20 lat temu. 

Kupa znanych z innych płyt utworów w tak paskudnych wersjach, że i * f ^ i 
można się zniechęcić do tej kapeli. Jedynie piąty utwór: "Midnight" i - 

Płyta sprawia wrażenie jakby zespół chciał zrobić^ 4 
soundtrack do "Gorączki sobotniej nocy", ale nie wiedział jak się za 

to zabrać. Chociaż, w dzisiejszych czasach, kiedy wielu starych . 

punkowców z rozrzewnieniem słucha niegdysiejszych hitów disco, 

"Jungle of Eyes" może znaleźć wielu wielbicieli. Dla mnie jest to 
takie samo rozczarowanie jak to, że Łącka Śliwowica się 
pogorszyła... (Wojtek) (Captain Oi!) 


Najlapidarniej by rzec, Real McKenzies robią wszystko to czego nie zrobił Pogues. Oprócz 
!folk-punkowych kawałków grają też akustyczne numery, że nie tyle Pogues, co nawet Dubliners czy 
;wręcz Orkiestry Dni Naszych mogły by takie szanty grać, patrz „Dance Around The Whisky”. Ale też 
I potrafią przyłoić, „Jennifer Quo” pędzi niczym stary dobry Motorhead na złamanie karku. Bez tego 
ciężaru, ale jednak. Oprócz tego, że kobziarz się naprawdę napracował przy jej nagraniu, bo nie ma 
chyba kawałka, żeby tego klimatu nie było, to zaskakująco dużo jest tu rockowo brzmiących solówek. 

;Trochę wbrew sugestiom z piosenki „Droppin Like Flis” o szacunku dla starych punkowych kapel, 
i Ramones takich solówek nie grali. Ale spokojna głowa. Nie rzucają się one tak bardzo i zdążycie się 
I nieźle spocić skacząc w takt tych kawałków zanim ten niuans do was dotrze. 

Real McKenzies kreują się na strasznych piwo- i whisky-żłopów, ale deklaracje typu „nie 
■chcieliśmy za bardzo przerywać chlania i dlatego spędziliśmy w studio tak mało czasu jak tylko było 
możliwe” radziłbym traktować jako reklamową kokieterię. „Oot AAbot” to bardzo porządnie nagrana 
płyta. Aczkolwiek wierzę w ich rozrywkowe podejście, bo prapoczątkami ich grania były właśnie;! 
weselno-urodzinowo-imprezowe wygłupy. Ten sowizdrzalsko-pijacki klimat towarzyszy im do dziś.3 
Inna sprawa, że grają na naprawdę niezłym poziomie. Taka muza zawsze była w Polsce mniej lub 


RISE AGAINST - Revolutions Per Minutę 

Grupa Rise Aganist gościła w Polsce kilka lat temu, grając 
u boku Sick Of It Ali. Pamiętam, iż dzień po koncercie, na jednym z 
„fachowych” forów internetowych można się było dowiedzieć, że są 
hipisami i „....w ogóle, to nie wiadomo, o co im chodzi”. W ten oto i 
sposób, dała o sobie znać nasza rodzima zaściankowość, która 
każe niektórym oceniać zespół po ich wyglądzie i bagatelizowaćfjl 
fakt nieznajomości języków obcych. Przechodząc jednak do 
meritum, to śmiem twierdzić, że wszyscy fani Good Riddance i 
Strike Anywhere, łykną tą płytkę ze smakiem. Obejrzawszy 
okładkę (słuchawki podłączone do granatu ręcznego) i' 
zapoznawszy się z pierwszym utworem („Kominiarki i butelki z^\i 
benzyną”), byłem niemal pewny, w jaką podróż zabierają mnie 
panowie z Chicago. Aby mieć kompletną jasność, zajrzałem na 
przedostatnią stronę książeczki, gdzie odnalazłem takie oto^ 
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■■■■■■■■■■I REGRES - Punk rock pozytyw CD 

Częstochowska kapela HC/SE w swoim drugi materiale, 

' po raz pierwszy w historii kapeli wydanym na CD, nagranym we 

- - -* , I wrocławskim studio „Clash". Niestety - jak było już na pierwszej 

kasecie - amatorskie brzmienie jest wciąż bolączką tego zespołu. 

To mój podstawowy i w zasadzie jedyny zarzut - nie ma old 
* «. schodowej grzanki tylko nieźle nagrana próba. 

Kawałki Regresu to krzyżówka fascynacji old schodowymi 
JP klasykami brzmienia 88', zwolniona trochę przez zauroczenie; 

JyHpr naszą starą dobrą Apatią, najbardziej pamiętną, z okresu; 

pierwszych dwu płyt. Wprawdzie gitara jest inna, ale wokal śpiewa; 
równie gardłowo jak ongiś Matd, no może jeszcze mniej 
melodyjnie. Numery są energiczne, ale dość ubogie aranżacyjnie, 
zresztą przypomnijcie sobie płyty Gonili Biscuits czy Youth Of 
Today. Tam było zupełnie podobnie. Ta płyta brzmi jakby powstała 
na początku lat 90-tych, co z jednej strony jest komplementem, bo to były fajne czasy i znakomita 
atmosfera, z drugiej nie bardzo, bo od tego czasu poprzeczka jeśli chodzi o jakość nagrań zosta’ 
podniesiona o wiele wyżej. 

Jest trochę słabo wyeksponowana vide „Nigdy więcej”, tak samo zresztą jak najbardziej punkowy 
III całej płycie „Życie II”. Szkoda, bo działająone odświeżająco i czynią ten materiał lekko strawnym nawet! 
; V' dla punkowego ucha. Nie darmo Regres deklaruje, że zanim namalowali sobie te XXX na rękach i^ 
. założyli szerokie portki, słuchali też Clashu. Zresztą chyba do tej pory go słuchali, bo, zdaje się nagrali* 
podczas tej sesji ich cover, choć niestety nie ma go na płycie. 

Na szczęście entuzjazm tej kapeli jest zaraźliwy, a pęd i wiara w swoje granie jaką emanują, 
tuszuje niejeden brak. Znam kilka kapel lepszych technicznie, którym tego parcia brakuje i niestety z 
takim Regresem przegrywają. Punk to jednak muzyka emocji i bez serca nawet największa elokwencja 
nSMi i fachowość nie pomogą. 

Teksty odrobinę - jak to się dawniej mówiło - osobiste (chyba ze cztery zaczyna się frazą^ 
<!• Jtn-wiesz...”), ale przede wszystkim pozytywistyczne. Od pewnej schematyczności bronią je ujmująco! 
urocze szlagworty, które rozwalają pewną monotonię tego „pozytywno-scenowego” przekazu. Zresztą; 
sami oceńcie, „chcę mieć zawsze rozczochrane myśli”, „czy pójdziesz ze mną gdy będzie padał 
deszcz”. Jedyne czego mi w nich brak to realiów w większej niż tylko „koncertowo-scenowej” dawce. 

Jak widać mam pewne zastrzeżenia, ale naprawdę przekonuje mnie zapał tej kapeli, dobre 
chęci i pomyślunek. Są na dobrej drodze. (B) (Refuse) 


jsformułowani e - „Prawdziwa rewolucja zaczyna się wtedy, gdy zaczynasz się uczyć. Jeśli nie jesteś zły, * 
|to nie zwracasz uwagi”. Jeszcze tylko rzut oka na sugerowane propozycje książkowe (m.in. Chomsky, ^ 
Zinn) i wyczuwam, że goście są chyba przekleństwem, takiego gubernatora stanu Alabama. Nic # 
dziwnego, albowiem znakomita większość utworów to zjadliwa krytyka społeczeństwa 
amerykańskiego („...mój amerykański sen, to kominiarki i koktajle Mołotowa’), a także ataki na 
konserwatywny rząd Busha. Bo jakby tu inaczej interpretować słowa „...przedstawswoją logikę, podaj 
jej definicję / słowa, które przekręcasz aby usprawiedliwić swoją pozycję / masowy głód i ślepe ataki 
lotnictwa, każdy problem jest rozwiązywany siła”. Na szczęście, warstwa tekstowa, nie absorbuje!. ;! 

- . bardziej niż prawie 38 minut muzyki, zawartej na „Revolutions Per Minutę”. Płyta zaczyna się 

Zdarzają się kawałki bardziej chwytliwe, fajne solówki, pomysły... Niestety ich „chwytliwość” ja rewelacyjnym „Black masks & gasoline”, który jest właściwie taką widokówką całego albumu. Jest to 

. ! ! " *“ *“* “* wyborna mieszanka „cocktaliowa”. Raz melodyjnie zaśpiewane partie wokalne, a za chwilę furia ill 

wrzask. Kawałek numer 2 to „Heaven Knows” - bezsprzecznie kandydat do miana najlepszego utworu 
na płycie. Z początku łagodny, wręcz leniwy „Halfway There”, w refrenie przeistacza się w erupcje ż? * 
gniewu (znakomity wokal, zresztą jak na całej płycie). Piątka to przebojowy „Like The Angel”. Tytuł 
mówi sam za siebie, niemniej nie jest to wyznanie miłości doradczyni do spraw bezpieczeństwa^^ 
narodowego - Condoleezie Rice. Następnie mamy „Vioces Off Camera”, z refleksyjnym tekstem OfcJ5 

. ... _„_ , samotności. Koniecznie trzeba wyróżnić też utwory - „Broken English (znów diatryba, skierowana do 

takim Regresem przegrywają. Punk to jednak muzyka emocji i bez serca nawet największa elokwencja George dablju) i „Last Chance Blueprint”, eeeee musiałbym wymienić wszystkie kawałki. Naprawdę 

gorąco polecam ten album, no chyba, że nie lubicie hipisów.(Eddie) (FAT WRECK CHORDS, Pom 

Box 193690, San Francisco CA 94119, USA) 

RIVER CITY REBELS - No Good, No Time, No Pride CD 29:54 
Trzecie uderzenie wieśniaków z Vermont, których kilka lat temu przygarnął do łona i dał szansę: 
jszef Victory, Tony Burmmel. Był to, obok Catch 22 jeden z pierwszych wyłomów w dotychczas stricte! 
[hardcorowej stylistyce tej firmy. Potem poleciało i obecnie Victory wydaje także Ten Foot Pole czy Voo r 
iDooGlowSkulls... f 

Niezmiennie najbardziej podoba mi się pierwsza płyta Rebelsów. Ta o rasizmie, wojnie i religii. 

A 1 * 1 nnnH Mn Timo Mn Prirlft" ło7 iocł 7Hnlno rMmi/ aUmAma ■ 


RENO DIVORCE - Youre Only Making It r | Ale „Nogood, NoTime, No Pride” teżjestzdolna zadowolić wybrednego konesera punk rocka, choć na 
Worse CD 40:33 kolana nie rzuca. Solidna, fajna, ale bez jakiejś nuty szaleństwa czy powiewu geniuszu (przynajmniej 

Chwaliłem pierwszą płytę niespecjalnie jeszcze znanych ’ s mnie takowy nie zdmuchnął), 
kolesi z Denver, więc mogę teraz powiedzieć, że starzy znajomi Mimo kolejnych roszad w składzie, kolesie układają wciąż te same domki z tych samych \|5| 

uderzają po raz drugi? Jeśli zerkniecie w tamtą recenzję będziecie,! klocków. RCR to kolejny reviwal klasycznego brzmienia Clash. Te same wejścia, riffy, melodie, chórki. ' %j 
wiedzieli, że to wielcy fani Social Distortion. Prywatnie jak i w pracy No może te ostatnie pomnożone przez dwa. Sami się chwalą, że interesuje ich także Rancid albo 
(czyli kapeli). Nic nie poradzę, że słuchając tych kawałków! RocketFrom The Crypt i mocno siedząw amerykańskich klimatach typu Springsteen czy Mellencamp.lHlil 
zastanawiałem się czy tak będzie brzmieć nowa płyta oryginału, o§ a l e umówmy się - ja tu słyszę Clash, a potem długo nic... i tak do końca. Jedyna rzecz niekojarząca się 
której już od kilku latwróble coraz głośniej ćwierkają. |jg|Z Clashami t0 se kcja dęta, którą są te kawałki obficie podlane. 

Być może Reno Divorce skazane jest dożywotnio na Niektórzy mają pewnie te trąby za zaletę, ale wydaje mi się, że są zbyt wyeksponowane co 

pozostawanie w cieniu oryginału. Mimo tekstów o „ewolucji w^ mn i e osobiście trochę irytuje. Jak słyszę takie znakomite punkowe riffy i refreny zapaćkane sekcją! ;^) 
kierunku własnego brzmienia” wciąż są tylko znakomitym brzmiącąjak ze studni, to mam ochotę na wersję tej płyty bez ścieżki z puzonami, 
odbiciem SD. Choć nie powiem, kilka razy serce zadrżało, bo są tu Acha. Niby drobnostka, ale płyta zapakowana jest w elegancki digipack na cztery składki. Nie 

takie kawałki, że bez okładki i podstawowych informacji o wiemjakwas,alemnietozachęca,żebyjąpostawićnaswojejpółceinieoddawaćpókigłóddotegoniePlę\ - 
wykonawcy mógłbym się spierać czy to aby nie... zmusi. (B) (www.victoryrecords.com) 


Brent Loveday mocno się wyrabia, jego głos nabiera głębi, a kiedy krzyczy spod serducha i 
soczyście „fucked up”, brzmi jak wiadomo kto. Osłabienie składu (odszedł gitarzysta) w niczym nie 
zubożyło tej kapeli, co o tyle istotne, że panowie aspirują do mocnego brzmienia a la późne SD, to z I 
płyty „WhiteHeat...”. L 

Wiadomo, że ciężko przeskoczyć talent Mikę Nessa do pisania chwytliwych kawałków, ale 30 
Reno Divorce nie przynoszą wstydu swemu chrzestnemu. „45 Will Pay The Rent” to chwytliwy refren, 
„Gettin 1 Used To You” nieopierzony czadzik, a „The Other Girl” przebojowe numer o country’owym H P 
posmaku. Ale najważniejsze są te “poważne” kawałki, a szczególnie „najpoważniejszy” z nich „West^i^ 
Bank Blues”. Reno Divorce to młody zespół i tej dojrzałości mu jeszcze gdzieniegdzie brakuje. Ale ^ 
„Hard Łuck Story”, „Kiss It Goodbye” czy ten ostatni kawałek mają już ten „męski" szlif, dojrzałość, m 
charyzmę czy jak to tam jeszcze nazwać, które są nieodzowne w tym stylu. W odróżnieniu od prostego 
któremu małoletniość służy, kapkę rockowy styl ku jakiemu skłania się Reno Divorce tym 
smakowitszy jest, im bardziej autor doświadczony przez życie. Po trzech rozwodach, czterech **1 


RUDE PRAVO - Non Mi Pento CD 39:49 
Na przekór kilku stereotypom punkowa Italia wydaje się?^* 
być dziś potężna i „ramonesopodobnymi” płynąca. Może by tak 
importować ten trend „z ziemi włoskiej do polski"? Okładka i image 
tego zespołu wydawały się kolejnym punktem potwierdzającym tę^Jp 
teoryjkę, bo piątka Italiańców w tych skórzanych kurtkach i 
przynajmniej niektórzy 


. . . . . z długimi włosami wyglądała na 

stuprocentowych jeśli nie braci, to przynajmniej kuzynów Ramonę. 
Jednak nie. Różnica może niewielka, ale istniejący od 1994 roku i | 
pochodzący z Bolonii zespół, bliższy jest brytyjskim korzeniom. Czy J 
trzeba powtarzać, że we Włoszech też kochają Clash, Angelic 
UpstartsiSLF? 

Po kilku singlach, jednym miniCD, to jest pierwsza;; 
„prawdziwa” płyta Rude Pravo i wydaje mi się, że patent z|L 
przeczekaniem był jak najbardziej prawidłowy. Od razu mamy 
dwanaście piosenek, które są co najmniej niezłe. Za wyjątkiem może pieśni tytułowej, i nie dlatego 
: wcale żebym jakoś bardziej niż oni wielbił papę z Watykanu i jego radio. „Verso II Fuoco” to już rzecz 


odwykach i jednej odsiadce będą genialni. Teraz tylko bardzo dobrzy w swoim fachu. (B) (Boss^ 
Tuneage, PO BOX 74, Sandy, Bedfordshire, SG192WB, UK) 

REPUTATION, THE - S/T CD (45:16) 

Nazwa Reputation zapewne niewiele mówi przeciętnemu czytelnikowi „Pasażera”, więd 
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fajniasta z faktycznie ramonesowymi solówkami. Dobre wrażenie przynosi też antywojenna ironiczna! 
piosenka „Non Nel Mio Nomo” (wszystkie teksty śpiewane są po włosku, ale na okładce mamy 
angielskie tłumaczenia). Nie od dziś wiadomo, że jak punkowa kapela zagra jakiś przaśny hit 
telewizora jest od razu zabawnie. Kiedy Rude Pravo grają„Mama Mię” Abby ze swoim tekstem, teżjesl 
fajnie. Tylko kto im pozwolił na rockowe tym razem solówki trwające ponad 15 sekund? 

Generalnie niemal od początku Rude Pravo balansuje w tonacji wczesnego Clash. Ze sporymi 
wdziękiem i znawstwem. Elegancko prezentują się te chórki w tle, nieco mniej skłonność jednegi 
gitarmena do zbyt rozwlekłych jak na punk rock, rokondrollowych popisów. Ale to i tak bardzo udana 
. retro punkowa płyta. 

Jak na Włochów przystało mamy też próbkę spaghetti-westernu. Gdyby Sergio Leone znał] 
Rude Pravo, pewnie piosenka „20 July 2001” (jak się łatwo się domyśleć traktująca o protestach! 
I antyglobalistów w Genui) trafiłaby do czołówki jakiegoś filmu z Clintem Estwoodem. W każdym razie 
stary Social Distortion we Włoszech też znają. 

Na płycie jest napisane nie płać więcej niż 13 euro. Też mi łaskawcy! Czy oni wiedzą ile trzeba! 
pracować w Polsce na 13 euro? (B) (Mad Butcher Records, Kurze Geismarstr. 6, D-37073 
Góttingen, Germany, www.madbutcher.de) 
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DIE SCHWARZEN 
Suche Nach Dem Licht 

Pamiętam, że kiedyś ktoś proponował mi wydanie 
Polsce kasety tej kapeli. Mimo, że generalnie lubię deutsch-punka] 
to stwierdziłem, że to mogłaby być zbyt duża perwersja i niej 
podjąłem ryzyka. To były płyty z połowy lat 90-tych i niby kawałki najj 
nich dość melodyjne, ale takie przaśne, nieporadne, rozłażące si< s 
w palcach. To zdaje się zespół bardzo sympatycznych idealistó\ 
punk rockowych (wokalista Armin prowadzi małą wytwórnię Dl' 
Campary records), co jednak niekoniecznie się przekłada naj 
jakość muzyczną. Bozia niestety czasami dobrym ludziom nie daji 
talentu. 

Jednak ich nowa płyta nagrana w bodaj 18 roku istnieniami 
kapeli jest miłą niespodzianką. Skład co prawda, pożali| 
|wspomnianym kolesiem pt Armin nie ma nic wspólnego wspólnegoz tymi starszymi płytami i 
generalnie rewolucji żadnej, ale od pierwszej chwili słychać, że nic tu się nie sypie. Deutsch punk, 5 i 
deutsch punkiem, ale podejrzewam, że wielu z Was podobały się stare płyty Toten Hosen, Schwarzen 
Schafe brzmią teraz właśnie jak Martwe Spodnie z czasów kiedy sprezentowali naszej Kobranocce 
^ jedną piosenkę i worek amfetaminy. I nie tylko chodzi mi jakość kawałków, ale też samo brzmienie - 

| brzmienie starego punkowego analogu z Iat80-tych. I 

- - 


SEVERED HEAD OF STATE - Discography (MC) 

Elegancko wydany materiał zespołu, z którym nigdy wcześniej się nie! 
zetknąłem. Wściekłego hardcore a ostatnio rzadko zdarza mi się słuchać.^ 
Wydawałoby się, że to może wina zespołów, które w ten sposób nie chcą grać,f 
ale to raczej chodzi o polskie pola pełne zespołów pomyłek, które do końca| 
chyba nie wiedzą po co grają. Amerykanie z Severed Head Of State! 
utwierdzają mnie w przekonaniu, że jednak z czadem nie jest źle - wystarczy 
szerzej się rozejrzeć i już mamy klienta. A wydawca zachęca do kupna mówiąc, 
że to grupa składająca się z takich tuzów jak członkowie załóg zwanych:!* 
Detestation, Resist, His Hero Is Gone, Tragedy. Hmmm... wymienione zespoły 
darzę uznaniem tak pół na pół i takież ambiwalentne odczucia mam po*jJ*,,^„ 
wysłuchaniu tego materiału. Muzyka zwana przez specjalistów od etykiet * i* * 
zastępczych mianem power violence (sikam jak to słyszę), zawarta na tymi 
materiale nie jest na dłuższą metę czymś co spowoduje, że zadzwonię dop 
kumpli z informacją aby tę płytę kupili, ale na pewno warta odsłuchania. W 
miarę przebiegu czasu brzmi to coraz sensowniej, a ostatni kawałek: „Ghosts” jest moim ulubionym i to 
nie dlatego, że po nim jest już cisza. Muzycznie jest to odgrywanie patentów, jakie już wcześniej 
słyszałem. Zaciekłe tempo, bez wolnych nudności, bicie w bębny, z lekką solóweczką której nie 
powstydziłby się nawet żaden metalowy potwór. Nie jest to także na szczęście żadne grindcorowe 
gówno, jakie ostatnio zaczyna się tu i ówdzie odradzać. Wciąż czuć w tym punkowego ducha w dużej 
dawce, choć z pewnością nie w takiej najczystszej formie. Potęga przewalająca się przez łeb budzi 
szacunek, ale od obłędu na ich punkcie jestem daleki. Teksty na szczęście są przetłumaczone, bo 
tym obłędnym ryku wokalisty nigdy byśmy ich nie poznali. Jakby było tego mało, to w angielskim « 
narzeczu mamy również komentarze do nich. W sumie są dość ciekawe. Mnie zastanowił „Sweat with 
hate” rozliczający (?) jakby podejścia do komunizmu, oto krótki cytacik „(...) demagogowie próbując j 
łączyć sowiecki „państwowy kapitalizm” z socjopolitycznym projektem komunistycznym - to totalne 
nadużycie. Zwłaszcza dla libertariańskiego komunisty (anarchisty), za jakiego się uważam”- mój Boże 
gościu! Skąd Ty się urwałeś!? (Grzester) (Trująca Fala PO Box 13,81 -806 Sopot 6) 

SHAI HULUD - That Within Blood 
Tempered 

Słuchanie tego zespołu wywołuje groźną i boję się, że % 
nieuleczalną chorobę nazywaną „shaihuludyzmem”. Pocieszającymi 
jest fakt, że raczej nie można zachorować poprzez kontakt zml 
osobnikiem już zakażonym. Potrzebna jest płyta. A ja płytę (a\S~« 
nawet dwie) mam. Nie jestem jeszcze pełnoobjawowy, ale wirusf JP* 
niewątpliwie już zaczął swój kolejny podbój. 

Zadziwiające ile już dokonał ten młody zespół, 
stosunkowo niewielkim dorobku („Hearts Once Nourished Withj 
Hope and Compassion”, kilka epek i ten oto nowy CD) i mało^ 
stabilnym składzie. Do tego stopnia, iż niektórzy przekonują ich, że J 
powinni zmienić nazwę, tak niewiele wspólnego ma dzisiejszy SH z 
tym sprzed kilku lat. Łączy go chyba tylko gitarzysta, a zarazem główny autor muzyki Matt Fox. Mimo to, j 
Shai Hulud to dzisiaj już klasycy florida-scream-emo-metal-core’a. Metalowcy z pewnością kojarzą 





Schwarze Schafe osiągnęli już ten właściwy poziom, kiedy nawet ballady, zazwyczaj dość 
żałosne w tym gatunku, nie wypadają zbyt czerstwo. Sceptyków nie przekonają ale to już sąsprawnel 
punkowe hymny z chóralnymi refrenami, które dodatkowo ubarwia gościnnie pojawiająca się! 
dziewczyna z Heimatgluck, niejaka Jana. No i charakterystyczna rzecz - zamiast piwa, wódy i demolki! 
w tytułach niektórych kawałków znajdujemy nazwiska Sokratesa i Platona. Ale to było do przewidzenia,! 
bo już na starszych płytach panowie posiłkowali się tekstami Heinego i Rosseau. 

Mam wielu znajomych, którzy nie wytrzymaliby przy tej płycie zbyt długo, ale ja słucham tych . ; 

trzynastu kawałków zapakowanych w ładny digipack z par excellances przyjemnością. (B) (Plastic rejon geograficzny, bo Floryda ekstremalnym metalem stoi (podobno nawet nasz Vader mii 
Bomb) zaproszenie, aby się tam przenieść na stałe). A Shai Hulud to jest właśnie spotkanie metalu z hard] 

corem, które biorąc z pierwszego brzmienie i agresję, a z drugiego emocjonalną intensywność i 
SCISSORFIGHT - Potential New Agent For Unconventional Warfare zaangażowany mesydż, zaowowcowało nową jakością. A propos tej Florydy, zabawna rzecz, alej 
CD(22:29) - zespół właśnie przeniósł się trochę bardziej na północ do stanu Nowy Jork, gdzie znalazł pałkera i miał 

Ten zespół już od jakiegoś czasu mnie interesował, albowiem nagrywa dla wytwórni (Tortuga* wsz § dz ' e bliżej. Ale brzmią nadal jak zespół z Florydy typu Strongarm. fe. 

Recordings), która jest jakąś przybudówką Hydra Head. Wydali już ok. 5 płyt, z których żadnej dotąd Shai Hulud zadziwia połączeniem metalowej agresywności i tego wściekle krzyczącego;!!; 

nie słyszałem. „Westernowego” logo zespołu nie brałem na poważnie. Gdzie w takim towarzystwie?f|* wokalu z liryzmem i poetycznością a przy tym pięknymi i urzekającymi melodiami. Czy może muzyka 
Niestety zawartość płyty dokładnie mu odpowiada. Po jej wysłuchaniu od razu stanęli mi przed oczyma tak agresywna budować tak niezwykły nastrój? Okazuje się, że tak. Shai Hulud brzmi jak fascynująca, 
goście z wąsiskami, brodami, w kapeluszach, może na harleyach, z atrybutami w postaci butelek monumentalna hard corowo-metalowa opera. A jeśli nie opera to na pewno muzyka klasyczna. Pełne 

whisky i cycatych blondynek. Zresztą jak się później okazało, to wyobrażenie niewiele odbiega od pasji i szczerości wyznania o świecie i naturze człowieka Shai Hulud formułuje z epickim rozmachem, 

prawdy. No może nieco przesadziłem, ale są to klimaty Anti Seen, GG Allina, Dwarves. Muzycznie zaś, Takie też sąich ulubione inspiracje. Niekoniecznie muzyczne. ^ 



poza ostentacyjną wulgarnością mamy tu fuzję rocka lat 70-tych, hard rocka pokroju AC/DC, bluesa, 
country, grunge’a, a nawet punka. Od biedy jest to taki stoner rock z ambicjami (trochę noise rocka). 
Generalnie płytka nie powala. Za mało jak dla mnie surowizny. Siłą wyżej wymienionych bandów była 
prostota, żeby nie powiedzieć prymitywizm. Chyba się rozczarowałem, (mikołaj) (Tortuga 
Recordings, PO Box 15608 Boston. MA. USA. www.tortuqarecordinqs.com ) 

THE SELECTER - Real to Reel CD 

Z natury nie dowierzam płytom wydawanym przez 
zmutowanych gigantów, a przecież The Selecter, na dodatek wj) 
składzie z Pauline Black na vocalu, to bez wątpienia są giganci. 
Tym razem moje obawy były tym większe, że wydany niedawno 
krążek'Selectera z Dave'm Barkerem, jakkolwiek zachwycający 


Bo Shai Hulud to intelektualiści, w dodatku elokwentni. Kochający symbolikę. Ich płyty pełne 
są odniesień do literatury, historii, różnych dziedzin sztuki. Shai Hulud to czerwie pustyni ze słynnej 
epopej i „Diuna” Franka Herberta, ale są też odniesienia do Tolkiena czy Dantego. Mało tego, zespół teni 
Ito miłośnicy kina - na każdej z ich płyt jest co najmniej po kilka cytatów z różnych filmów. Ot np. Kirk 
Douglas głosem „Spartakusa” powiada, że Jest czas na walkę i jest czas na śpiew, teraz ucz nas 
śpiewu!”. I Shai Hulud zaczynająjeden ze swych piękniejszych numerów “This Song: For the True and 
Passionate Lovers of Musie”. 

Jeszcze przed wydaniem niektórzy okrzyknęli tę płytę najlepszym metal-corowym albumem 1 
tego roku. Dodam więc tylko, że „That within..." zachwyca brzmieniem, które nie tracąc swej mocy,^^ 
stało się „okrąglejsze”, pełniejsze i mniej surowo-metaliczne niż na debiucie. A wiadomo, że lepsze (co? 
nie znaczy, że bardziej sofciarskie) brzmienie to ciekawszy efekt. Płyta jest zresztą perfekcyjnie 
dopracowana pod każdym względem, łącznie z niezwykłą oprawą graficzną. Bardzo malarskim, 


brzmieniowo, był jak na moje ucho mocno monotonny i co by nie^! u ^ rz y rT ] an y |TI w krw ' s t e J tonacji wyobrażeniem piekła. No cóż. To piękna, ale niekoniecznie; 






optymistyczna muzyka. (B) (Revelations) 

SHONBEN - 1999 CD (32:38) 

Londyńskie trio Shonben istniało niespełna rok, ale za to* 
jaki rok! Obdarzony charyzmatycznym głosem śpiewający 1 
gitarzysta Scott Stewart, śpiewająca basistka Janet Morgan oraz? 
perkusista Greame Gilmour zagrali pierwszą próbę w stycznius 
1999 roku. Dwanaście miesięcy później, po wielu koncertach w 
całej Anglii i sporadycznych sesjach nagraniowych, drogi! 
muzyków rozeszły się. Scott pracuje obecnie nad własnym; 
projektem indie pop, Janet wyszła za mąż za znanego z Jawbox i; 
Government Issue, J. Robbinsa i wspólnie założyli formację! 
Channels, Greame zaś przeprowadził się do Tokio w ślad za swoji 
japońską połowicą. Wszystkie nagrania jakie udało się Shonben] 
dokonać, zebrała na jednym krążku wytwórnia Newest Industry (jej 1 
nazwa i liternictwo logo powinno mówić wiele fanom Husker Du).§ 
Tak doczekaliśmy się epitafium grupy, i jest to album tak udany, żei 
| wypada żałować, że Shonben nie istnieje. 

Proste, lecz urzekające klimatem, ciepłe, nostalgiczne piosenki Shonben nadają nowy wymiai 
| pojęciu „piosenki miłosnej” a zarazem rehabilitują pojęcie „pop punka” skutecznie wykrzywione przez) 
zespoły z castingu. Ta płyta udowadnia, że można grać pop bez smarków pod nosem i oglądania się na 
|MTV. 

Muzyka Shonben wywodzi swoje drzewko genealogiczne z zacnych wzorów, bo w gronie jej 
5 krewniaków odszukać można Sugar Boba Moulda, Jawbox i manchesterskąszkołę gitarowego grania. 





mówić - znudził mnie. Tym bardziej „Real to Reel” było dla mniej 
miłą niespodzianką i okazało się, że nawet mając milion lat można 
zagrać zupełnie młodzieżowo. 

The Selecter to jest kapela takiego formatu, że nierzadko™* 
bywa coverowana przez innych wykonawców, zaskakujące jest 
więc, że na tej płycie to właśnie ta załoga gra numery innych 
wykonawców. Nie do końca jestem przekonany, czy to akurat był^ 
dobry pomysł, bo owe covery brzmiąniestety słabiej, niż oryginalne 
materiały Selectera. O ile jeszcze „Armagideon Time” The Clash jest tu zjadliwy (niemniej gitarzysta 
przesadza z tym pitoleniem w tle), o tyle „Steping Razor” Petera Tosha w porównaniu z oryginałem tq 
[jak mydlana opera zestawiona z filmem Tarantino. Chciałbym zwrócić uwagę, że Tosh nagrywał ten 
numer ze 20 lat temu, a jednak w kategorii żywotność to jego wersja wygrywa o kilka okrążeń stadionu.! 

Tym bardziej nie rozumiem, po co oba te numery powtórzono na zakończenie płyty w wersjach] 
dubowych. Rozumiem, że to bonus, i że można go sobie po prosu wyłączyć, niemniej nie przynosi to 
chluby kapeli. 

Na szczęście o wiele lepiej brzmi to, co Seleter wyprodukował samodzielnie. Zarówno numeryjj 
dynamiczne, w których kapela cofa się jakby do swych złotych lat („Algebra”, „Monkey's Uncle”), jakj 
mocno stonowane, refleksyjne („Keeping the Trees Clean” czy zamykający materiał „Peace Crisis”) są 
naprawdę na poziomie, zarówno jeśli chodzi o zamysł, jak i wykonanie. Swoją drogą niezwykle! 
podobają mi się właśnie te bardziej sentymentalne motywy, i w tym sensie miło słucha mi się nawet]! 
wspomnianego „Armagideon Time”, choć przecież przed chwilą marudziłem na ten numer. No cóż,^ 
kapela z tak ogromnym doświadczeniem może pozwolić sobie na oszczędne używanie znakomitego} 
przecież instrumentarium. Znakomitego nie w sensie ilości, tylko jakości. Dwóch obecnych na tej płycie "' 
puzonistów odzywa się rzadko, ale jeżeli już, to z klasą („Shock to the System"). ^ 

Cały problem polega na tym, że to jest naprawdę bardzo fajny krążek, że z czystym sercemSl Wysoka kultura muzyczna, świetne, inteligentne teksty. A piosenki „Nursery Rhymes” . 

polecam go zarówno fanom klasyoznego 2tone, jak i tym, którzy lubią nowocześniejsze formy^»Seventeen” to moje prywatne przeboje. (Sebastian) (Newest Industry, Unit 100, Wellfield Road, 
karaibskie, a mimo to mam wrażenie niewykorzystania potencjału do końca. Może gdyby to nie był Cardiff, CF243DG, UK 




Selecter, tylko ktoś mniej utytułowany, to bym tak nie marudził, ale w tym przypadku mam prawo®* 
oczekiwać brylantu, a nie szkiełka, nawet w ładnej oprawie. Kilka piosenek, które miały szansę 
zamknąć usta największym malkontentom („Do it Right”, a szczególnie wspomniany, i tak czy owak 
świetny, „Keepthe ...”) to jakby hiciaki potencjalne. Kończą się szybciej niż zaczynają. Naprawdę fajne 
motywy muzyczne nagle są urywane, to się właśnie nazywa zmarnować okazję. W ogóle płyta jest 
dość krótka. Niby trwa koło godziny, ale gdyby wyciąć kawałki bonusowe, a są one koszmarnie długie, 
to już pozostałoby naprawdę niewiele. Strach pomyśleć, co by było, gdyby jeszcze wyciąć covery... a 
gdyby jeszcze wyciąć wstęp... 

Swoją drogą jeśli się ma taki skarb vocalny, jak Pauline, to na niejedną ekstrawagancję można 
sobie pozwolić. Są na płycie takie momenty, gdzie jej głos staje się jakby mniej dźwięczny, niż ki«dv.ś iii 


SHORTCUT TO NEWARK - Heads In Hands, Hearts In Half EP 

Jak to? Tylko cztery kawałki?! Ja chcę więcej!!! Taki przebojowy, świetnie zagrany pop t< 
niestety rzadkość w zalewie lipy. Zaraz nastawię adapter jeszcze raz. 

Spodobał mi się ten zespół. Polecam. (Sebastian) (Boss Tuneage, PO Box 74, Sandy, 
Bedfordshire, SG19 2WB, UK.) 


t kiedyś, 
Iko moie 


jakby był trochę zmęczony... ale nie będę mówił, w których fragmentach to słyszę. Może to tylko moje; 
dziwactwo. Jeśli jednak chodzi o muzyczne szczegóły, to nadal jestem pod wrażaniem gry basisty. Nick*! 
Welsh, stary wyjadacz, jest arcymistrzem po prostu. A do spółki z Pauline autorem zresztą większością 
materiału. 

Przeglądam tę swoją pisaninę i zaczynam się obawiać, że możecie mieć problemy zj 
odczytaniem, czy mi się ta płyta w ogóle podoba, czy też nie. Śpieszę więc z wyjaśnieniem - to jest;; 
naprawdę bardzo dobry krążek, a jeżeli pomarudziłem, to tylko ze względu na to, że od takiej formacji,; 
jak Selecter wiadomo - oczekujemy więcej, niż od przeciętnej grupy produkującej właśnie swój drugi^ 
krążek. Mimo wszystkich zastrzeżeń, wracam do tej płyty i często, i z przyjemnością, jest to zl 
pewnościąjedna z lepszych pozycji, jakie ostatnio w swym katalogu umieścił Captain Oi!, czy też raczej j 

1 przybudówka tej firmy - Captain Mod. The Seleter chyba całkiem często ostatnio koncertuje, i myślę że| j 
byłoby sporągratkązobaczyć ich na żywo. (Rafał Kasprzak) (Captain Mod. / Captain Oi!) 
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SILA/ERSTEIN - When Broken Is Easily 
Fixed CD 38:37 

Kiedy zobaczyłem robota trzymającego w ręku wydarte z. 
jego robociej piersi serce, od razu pomyślałem o “Człowieku] 
przyszłości”, jednym z kilku kolejnych nieudanych i wydumanych] 
filmów Robina Williamsa. Wybaczcie moje braki w poprawności, 
PC, ale jeśli mojego PC-eta, po wysłuchaniu tej płyty weźmie na ; 
amóry to sformatuję bez litości. 

A wcale to nie takie znów nieprawdopodobne. Ta płyta jest 
aż lepka od cieknących łez i krwi kapiącej ze złamanych serc; 
zaśliniona anielskimi pocałunkami i zamglona mętnymi 
spojrzeniami sfrustrowanych nastolatków itp., itd. 

Zadziwiają mnie to wszystkie kolejne boys-bandy 
wynajdywane ostatnio przez Victory. Niby wyrastają ze zjawiska 1 
hard core, ale czy to na pewno jeszcze hard core czyjuż pop osądzi; 
Zresztą nawet jeśli tylko pop, to i tak wolę słuchać właśnie Silverstein niż| 

isśl -. mm 
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wielkokoncernowego, elektronicznego gówna. 


_ _ ((otwierająca płytę „Estampida” czy porywający „Welcome to Heli”), czy też właśnie zwalniają i budują 

Silverstein na pewno są infantylnymi i egzaltowanymi dzieciakami (nawet ich nazwa tof swą opartą na akordeonie mieszankę ska i folku („Consumo Gusto”, „McDollar”), głośniki dostają 
| nazwisko autora dziecięcych książek), ale jednocześnie jeśli chodzi o granie ciężko czegokolwiek tej pierdolca, a ściany zaczynają tańczyć. Sekcja rytmiczna nie opierdala się wcale i uwierzcie mi, że gra zy 

I płycie odmówić. No może ta egzaltacja faktycznie może nie smakować. Jednak uczciwie trzeba iście południowym temperamentem. Nie każdemu może do gustu przypaść vocalista, ale w tej 

:i przyznać, że to bardzo sprawne połączenie emo-popowej słodzizny z agresywnymi, metalowymi konwencji i on sprawdza się doskonale. Lubię starsze płyty tej formacji, ze szczególnym wyróżnieniem 
; riffami i hardcorowym ciężarem, zaprawionej lirycznymi skrzypcami. „El gato Lopez”, ale na tym krążku kapela przebiła samą siebie i mimo, że ja w sumie nie lubię takiego? 

W podobny sposób gra wiele kapel od Circle po Keepsake, ale tych pięciu kanadyjskich brzmienia-ta płyta nie opuszcza kieszeni mojego odtwarzacza, 

dzieciaków też nieźle sobie radzi. Brzmiąjakby w jeden brzmiący całkiem spójnie monolit stopić Jimmy Wspominałem już, jaką to mieszanką jest twórczość Ska-P. Nawet na tym tle jednak ostatni, 

|Eat World i Shai Hulud. Silverstein w tej samej piosence potrafią być słodcy jak Saves The Day, numer na płycie, „Mis Coiegas", wyróżnia się mocno. Ta bardzo ładna piosenka (właśnie tak, 

| romantyczni jak Elliot i agresywni jak Slayer. Znakomity wokal. Shane Told balansuje od słodko piosenka), nie pozbawiona zarówno dynamiki, jak i liryzmu, w pełni pokazuje klasę kapeli, która nie gra 

szepczącej ballady po wściekłe okrzyki bólu. Nie wiem tylko jak ta sztuka udaje się na koncertach, ale według żadnych obowiązujących w tym środowisku standardów, a jednak bez wątpienia gra świetnie. 

! nie można chyba jednocześnie wydawać z siebie tak różnych dźwięków?! Zupełnie osobną sprawą są teksty kapeli. I pod tym względem „Que corra la voz” jest 

To całe scream-emo-pop jest coraz bardziej popularne, a Silverstein wydają się być jego Jl kontynuacją wcześniejszych dokonań madrilleńos. Co by więc nie mówić - niezła w tych tekstach jestV 
Ijednym z bardziej utalentowanych i przebojowych przedstawicieli. To jest fakt obiektywny, komuna. Trochę żartuję, ale tylko trochę - bardzo mocno są one zorientowane na lewo, co mnie 

^ Subiektywnie dodam, że mimo zastrzeżeń co do pewnej nastoletniej płaczliwości, trudno pozostać mi osobiście nie przeszkadza wcale, a wprost przeciwnie - w czasach specyficznego prawicowego 

;;głuchym na urok tych dziesięciu piosenek. Mało tego. Sądzę, że będą one jeszcze urokliwsze w nieconi snobizmu doceniam to jak najbardziej. Cokolwiek by jednak na ten temat nie powiedzieć, zanim 
^bardziej melancholijnej aurze i nastroju. Radzę więc posmakować tej płyty w okolicach listopada. . komukolwiek przyjdzie do głowy krytykować, warto przypomnieć sobie, że Hiszpania w 
; Zwłaszcza ze swymi wybrankami, choć -czego wam nie życzę, ale wiadomo, że bywa różnie -jeszcze^ przeciwieństwie do Polski przeżyła z przerwami ponad 40 lat prawicowej dyktatury, a ocenianie 
lepiej bez nich. Bo przecież najładniejsze piosenki sąo porzuceniu i zdradzie.:) (B) (Victory) twórczości i postawy kapeli bez kontekstu kulturowego i historycznego świadczy po prostu o ignorancji 

J k (nie ukrywam, że piję do pewnych krajowych recenzentów). Inna rzecz, że lewicowość Ska-P jest dość 
THE SKALINERS - Belly Dance CD charakterystyczna dla zachodniego, bezpiecznego świata, i stąd obok piosenek o partyzantach, 

fi' f. 1 *l\ ,7 : ł: X i- Kapela deklaruje zainteresowanie całvm spektrum hymny na cześć marihuany. Na zachodzie to jednak mająfajnie. 

. poc |g a tunków ska, ale w sumie jej styl jest dość czytelny. Tylko sam Najlepsza płyta do tańca ostatnich miesięcy. W moim prywatnym rankingu wyprzedziła wielu 

* wstęp do płyty może stanowić jakąś zmyłkę, bo goście grają tu l tuzów. Warto sprzedać ostatnią koszulę, żeby jązdobyć. (Rafał Kasprzak) (BMG) 

L JB> Pi } \J nieomal hard core uzupełnione trąbami po linii VooDoo Glow 

1* T\ A. & ^ / Skulls. Ale jako się rzekło - to tylko krótki, ledwie ponadminutowyl SKEW WHIFF - Taedium Vitae (MC) 

: Ł. l /*. wstępniak. Potem robi się już melodyjnie i ładnie, chyba zresztą z A to ci niespodzianka! Zespół jest z belgijskiego Liege i... Tak! Tak! Mamy w nim gitarzystę i%~ g 1 

|||g||L pożytkiem dla zespołu. Każdy kolejny kawałek jest bardziej wokalistę legendarnego gdzieniegdzie Hiatusa! Akurat ja nigdy nie przepadałem za wyżej jCrj 

przebojowy od poprzedniego, a jest to przebojowość w jak wymienionym objawieniem crust punka, ale z tego co pamiętam to wielu spotkanych na ulicy punx^ 
najlepszym tego słowa znaczeniu. ozdabiało swe uniformy naszywkami, a ciała koszulami z motywem kapeli. Może i coś w nich było, ale 

Gdybym miałsię pokusić o jakieś porównania, to wydaje mu co? Nevermind, a co my mamy na tej kasetce? Jest to hardcore owszem, ale i crustowych motywów nie 
się, że holenderskie zespoły na czele z grupą Marca Foggo zabrakło, a dla mnie to już za dużo, bo nie mogę odepchnąć od siebie myśli, że to jakaś Hiatus'owa5fcgjit 

_ najlepiej by się temu przysłużyły. Może dzięki temu, że również w mutacja. Dodajmy do tego zmetalizowane gitary (w tej Belgii naprawdę już poszaleli...) i wyobrazicie i 

przypadku The Skaliners brzmienie dęciaków oparte jest przede sobie piekło jakie toczy się z magnetofonu. Jakby wokal tak nie ryczał to mógłbym skojarzyć to z 
wszystkim na saxofonoach i to kreuje charakterystyczny sound?A| Corrosion of Conformity, lub Prong nawet momentami, czy innym Accused i to byłoby dla mnie 
może na podobnej motoryce grania? Niektóre numery, jak choćby „Bernadettę” spokojnie mogłyby się dostateczną rekomendacją. W tym przypadku nie jest. Daleki jestem od zarzutów stawianych temu lf^ 
znaleźć w repertuarze wspomnianych holenderskich gangsterów, ale ponieważ lubię takie granie, to mi zespołowi, bo takie granie trzeba po prostu lubić i ktoś inny zachwyci się tym od razu. Nagrane jest to 
to odpowiada. Jest to oczywiście jamajszyczyzna w wersji jak najbardziej europejskiej, ale pochodzi ą cudo bardzo dobrze, technika muzykantów perfekcyjna, teksty może niezbyt odkrywcze, ale na pewno 
sona z dobrej szkoły, więc nie stanowi to problemu. | nie głupie. Co chcieć więcej? Nic. Po prostu na siłę horrorów polubić się nie da, jeżeli ktoś gustuje w f%i| 

W ogóle jak przystało na grupę publikującą już trzeci pełnometrażowy materiał (nie licząc , melodramatach na przykład. I tak jest ze mną. Posłucham tego raz na parę tygodni i mi starczy, 
demówek i składanek), The Skaliners grają bardzo sprawnie. Wspomniałem już o talencie grupy do' Próbujcie sami. (Grzester) (Trująca Fala, PO Box 13,81 -806 Sopot 6) 


P może mój ulubiony numer na płycie), przyzna mi rację. Goście mająjakąś taką specyficzną jazdę naljj 4 SKINS - The Secret Life of the 4 Skins (30:02) 

klimaty arabskie, które pojawiają się dwukrotnie, m.in. na podsumowanie płyty. Za tym to akurat | Zauważyłem pewną zależność - im wybitniejsi (cokolwiek to znaczy) politycy u steru władzy, 

osobiście nie przepadam, ale gdybym powiedział, że brzmi to źle, to bym jednak skłamał. |f| tym ciekawsze indywidua muzyczne tworzą ich alter ego na niezależnym padole. Ponad 20 lat temu - w 

Teksty grupy są o tyleż przyjemne, co i typowe. Nie trącą specjalnym banałem, ale i nią początkowej fazie rządów szanownej pani M. Thatcher - na angielskiej scenie pojawiła się nowa, 

przykuwają specjalnej uwagi. Szkoda tylko, że nie zostały wydrukowane na okładce - szczęśliwie facet agresywniejsza fala angielskiego punka - nazwana oi-em. Jednym z jej przedstawicieli był właśnie 4 

|śpiewa bardzo czytelnie, ale jednak wsłuchiwanie się w śpiewaną angielszczyznę to nie to samo. W Skins, pochodzący z londyńskiego East Endu. Jako jedni z pierwszych zaprezentowali muzyczny 

ogóle edycja płyty trąci bylejakością trochę przypadkowo dobranych fotek, kilka informacji radykalizm, wymierzony w kostniejącą formułę punka 77. 

technicznych i to wszystko. Stawiając sprawę jasno, ta grupa nie jest żadnym odkryciem w świecieS Materiał zebrany na "The secret..." stanowi zbiór różnych publikowanych i nie publikowanych §% 

? jamajskich brzmień, ale jeśli ktoś, tak jak niżej podpisany, lubi takie granie, to na pewno zawiedziony nie nagrań zespołu. Znalazło się tu 5 utworów pochodzących z sesji radiowej Johna Peela i różne zapisy 
będzie. (Rafał Kasprzak) (MadButcher/KOBRecords) |g«live w ilości 7-miu sztuk. Jako bonusy dołączono świeżutkie wersje "Wonderful World" i "Evil", 

wykonane przez nową grupę trzeciego i zarazem ostatniego wokalmena 4Skins (chodzi o Roi’a | 

S KAM PARA RAS - Bawcie się MC Pearce’a)-ROI!. 

Uczciwie mówiąc broniłem się trochę przed pisaniem tej recenzji. Lubię pisać o innych dobrze, Mimo pozornej heterogeniczności, "The secret life..." jest bardzo spójną płytą. Czas w ogóleV V; 

a jakoś nie byłem pewien, czy w przypadku tej kasety taka szansa będzie mi dana. Pierwszej płyty tej nie obszedł się z tymi hymnami robotniczej młodzieży - doskonale się tego słucha tu i teraz, na 

5 kapeli ze Śląska nie słyszałem w całości, jedynie krótkie fragmenty na składankach tu i ówdzie oraz początku XXI-go wieku. Taki punk lubię najbardziej: prosty, szybki, szorstki i melodyjny. Żywioł zaklęty 

zaprezentowany mi przez Zbiga kawałek o Wiedźminie, który dla mnie, jako fanatyka twórczości w te wulgarne riffy nie pozwala zestarzeć się tej muzie. W Polsce, drugiej połowy lat 80-tych,4Skins-w 

Sapkowskiego, na długo pogrzebał kapelę, bo jest po prostu straszny. Prawdę mówiąc jest jeszcze porównaniu do takich tuzów jak Exploited czy G.B.H - cieszył się raczej słabą popularnością, choć wr 
gorszy niż piosenka niejakiego Ciechowskiego, towarzysząca żenującemu serialowi w tvp, a którą to niektórych kręgach (hehe np. moich) na pewno byli (i myślę, że do dziś są) kapelą kultową. Ci, którzy 

piosenkę napisał on chyba już po śmierci, bo przecież za życia nikt takich beznadziejnych kawałków nie wierząmogąposłuchać takich hiciorówjak "Wonderful World", "One lawforthem" czy "Evil". Granie- ^ 

nie pisze. Jeśli do tego dodać iście nieziemską warstwę tekstową tych numerów, które usłyszałem, to ciężkie jak 'taczerowskie czasy' dla robotników. Jeśli gdziekolwiek zobaczycie ten krążek, nie 

sami rozumiecie. zastanawiajcie się ani chwili-kupujcie/wypalajcie od razu. 

No ale Ojcu Dyrektorowi nie mogłem odmówić, wziąłem więc nową produkcję Ślązaków do Dla streetersów- lektura obowiązująca, dla pozostałych - uzupełniająca. 

samochodu i zapuszczałem sobie parokrotnie, jak akurat jechałem sam. Zwykle to było na trasie*! "Co za wspaniały świat-mówią..". (DarekG.) (CaptainOil) 

Poznań - Piła, a to, trzeba wam wiedzieć, dość sympatyczny rejon w geografii kraju: lasy, małe pagórki r 
takie tam atrakcje, a nawet droga jak na nasze polskie warunki przyzwoita, z poboczem, w miarę 
równa, i to bez interwencji arcymistrza absurdu Pola. No i może to sympatyczne otoczenie 
spowodowało, że spojrzałem na nową produkcję Skampararas sympatyczniej? A może po prostu tajg&f 
płyta jest lepsza od pierwszej? ££>' 

Zacznijmy od tego, że ekipa ze Śląska naprawdę potrafi grać na instrumentach, a vocalistka' : 
zespołu, jakkolwiek nie jest Doreen Sheffer, też potrafi śpiewać. A to ogromny atut. I słychać toil? 
wszystko wyraźnie w niejednym numerze, ze szczególnym wyróżnieniem takich jak „Warszawa” fcc 
„Sknerus”. Inna rzecz, że nie jest to atut wykorzystany do końca. O ile taka np. sekcja dęta to zdaje się 
L jf kolesie, którzy swe instrumenty opanowali w stopniu poważnym, o tyle mam poważne wątpliwości co 
II !!l do ich osłuchania z klasyką gatunku, jaki przyszło im wykonywać. To chyba niestety dość częsta a 
y sytuacja w Polsce, że do tego typu grup dobiera się ekipy znajomych, ale niekoniecznie „z klimatu", 
nawet trudno się temu dziwić zważywszy na to, jak naprawdę niewielu ludzi w Polsce w ogóle gra (bo 
po co, jak wystarczy włączyć peceta, który gra za nas i snobować się, że się jest producentem 
, muzycznym). No i przez to goście grają bardzo dobrze, miejscami znakomicie, tylko nie tak jak powinni. 


SKULLS - Golden Age Of Piracy 37:23 
Byłem pewien, że płyta „Therapy for the Shy” (patrz 
Pasażer # 17) reaktywowanego po dwudziestu kilku latach TheHTl|| 
Skulls będzie jednorazowym wybrykiem starego dziadka, który 11 
zebrał młodą ekipę, dał nazwę i przypomina sobie młodość. 
Tymczasem Skulls po transfuzji świeżej krwi nie dość, że nagrała 
kolejną fajną płytę to jeszcze jest nadzwyczaj aktywny. Po drodze ^ 
pojawił się na kilku składankach (m.in. na tribucie dla NOFX o^M^* 
którym Fat Mikę miałjakoby wyartykułować, że interpretacja SkullstL*Tr?i^ 
to jedyna przyczyna dla której ma tę płytę) i non stop koncertuje. 

Jesień 2003 to pierwsza wizyta ma starym kontynencie, a na 
przyszły rok szykują się na podbój wyspy zamieszkałej przezWPS^™ 
skośnookich producentów sake. 

Całkiem nieźle świadczą te wyczyny o Billy Bonesie, 
aczkolwiek ta wersja Skulls ma niezbyt wiele wspólnego z tąfln 
pierwotną z 1977 roku. Starszy pan, owszem, pisze teksty i nawetEr *5 
iczasami jakiś kawałek skomponuje (dzięki temu poznajemy jego prawdziwe nazwisko: Steven 
jFortuna), ale dużo tu zasługi reszty ekipy. Basista to James „Hardslung”, Anglik, który był 
jklawiszowcem Adicts w okresie między płytami „Fifth Overture” aż do „Twenty Seven” (mniej więcej 
1 1986-92). Gitarzysta Skulls grał podobno w punkowych zespołach Los Angeles i okolic odkąd skończył;! 

12 lat, a pałker dał się poznać z kapel Snake Charmers i The Gears. Wszyscy trzej, mimo, że młodsi 
swego frontmana o ładnych parę latek, to nie żółtodzioby i w innym towarzystwie to oni robiliby zaS33 
weteranów. pK 

Wprawdzie ani jedna piosenka z tego „Złotego wieku piractwa” nie znalazła się w filmie oSA. 
^„Piratach z Karaibów”, ale bez problemu wyobrażam sobie pociesznego w tej roli Deepa'*^^ 
pośpiewującego „Pirate Song”, który kończy płytę. Ale ta piosenka to raczej żart na deser. Trzy naście. |WJ 1 
;go poprzedzających to murowane punkowe hity bez dowcipkowania. jgo£ 

J The Skulls to mocno zarysowane punk'n'rollowe, czy nawet punkowo-glamowe korzenie 
ze na razie jest to wciąż muzyka dla mniej wymagających fanów ska, ale na pewno wskazująca na* „ wywodzące się z Dictators, czy Dead Boys („Black Day”, „Rattle Your Bones”). Brzmienie i realizacja są 

spore mozhwości grupy. Naprawdę warto pamiętać, że choć w Bawarii jest kilka znakomitych ska j a k najbardziej współczesne, ale ten rock'n'rollowy drive końca lat 70-tych zmieszany z brytyjskim 

^bandów, to jednak ska narodziło się nie w Bawarii, tylko na Jamajce, i w tym kierunku radzę iść. Kapeli, :: p Un kj e m a la Chelsea czy Adicts (chórki w „Trainwreck”!) nadaje tej płycie dość charakterystyczny ton. 
zyczę jak najlepiej. (Rafał Kasprzak) (Jimmy Jazz Records) Odniesienia do Adicts na tym się nie kończą gdyż kilka kawałków mocno się kojarzy („Have A Nice|fe£®*< 

Day”), a jak zerkniemy w nazwiska ich autora od razu rzecz się wyjaśni - napisał je właśnie ex-członek 

SKA-P - Que corra la voz CD Adicts. Żadnych wolnych numerów, no chyba, że „Monet” będzie dla was wolny, ale to na tej zasadzie, ; 

Znam wiele osób zakochanych w ska, które nie do końca trawiąten zespół. Ja z kolei przy całej że jak jedziesz normalnie 130 to 80 km/h będzie powolutku. Za to kilka murowanych hitów „Can punk * .yf / 

! mojej miłości do jamajszczyzny ten zespół bardzo lubię, ale i owych malkontentów zrozumieć potrafię, rock pays the bills”, „You can't drag me down”, które zdecydowanie podniosą poziom adrenaliny w ' 

Najkrócej bowiem mówiąc, Ska-P jest świetnym zespołem, ale nie jest chyba zespołem ska. Wbrew każdej punkowej żyłce. Generalnie jednak to bardzo wyrównana płyta i nie ma tu spadków napięcia. 

! nazwie i wbrew pewnie swym własnym intencjom, bo zdaje się, że jednak zespołem ska chcieliby być. Oczywiście nie mógłbym zapomnieć o młodzieńczym głosie podstarzałego „leadera”. Każdemu 

Tymczasem Ska-P to moim zdaniem świetny zespół rockowy, czasem tylko wykorzystujący jamajską® posiadaczowi nastoletnich dzieci takiego życzę. 

stylistykę, ale równie często zapędzający się w rejony folkowe. W tekstach zaś jest to formacja jak^ Wyjątkowo, mając do czynienia z punk rockiem sfabrykowanym przez wyjadaczy niemłodych* 

I najbardziej zaangażowana i świadoma. *J uż > n ' e będą się tej płyty imały zarzuty o przeroście rzemiosła nad spontanicznością w punk rocku 

Jak na jamajską stylistykę brzmienie Ska-P wydaje mi się zdecydowanie zbyt sterylne i zbytfPniezbędną. Jak w niewielu innych zespołach, kolesie zwijają się jak w ukropie. A że jednocześnie % 

* mocno oparte na brzmieniu klawisza, przy czym nie jest to żaden przyjemny hammond ani inna słychać, że wykonawczo jest bez zarzutu? Chyba między innymi „o to loto”. (B) (DR. STRANGE, Po 

analogowa maszyna charakterystyczna dla tego rodzaju muzyki, tylko dość ordynarny cyfrowy potwór, Box 1058, Alta Loma, CA 91701 , USA) 

na którym oczywiście można wyprodukować każde brzmienie, tyle że nieodmiennie pozbawionej ' T 

duszy. Na wszystkich poprzednich płytach madrilleńos brakowało mi żywych dęciaków i drażniło mnie, 
ciągłe eksploatowanie sekcji pochodzącej z samplera. Podobnie jest i tu, choć chyba jednak| 

|elementów żywych jest więcej (niestety - recenzuję jakąś dziwną kopię). Z tego wszystkiego, coi 
napisałem, moglibyście wywnioskować, że mój stosunek do Ska-P jest chłodny i zdystansowany. Nic| 
bardziej błędnego. Uważam, że jest to fantastyczna formacja, a „Que corra la voz” to jej najlepszaj 


• < i jr i • •/. i i ŁVfc iv yvvviv vui v£-v vvvi , 11 iivjvvui i ii z_i iar\vi i nuiu, ijr mv i iar\ jar\ 11 ii 11 . 

Naprawdę - tworzenie dobrej piosenki ska nie polega na tym, że wszyscy przez cały czas musza grac 
pierwsze skrzypce i na najwyższych obrotach. Czasem lepiej stonować, wybrać jedną partię, a me 


THE SNOT ROCKETS - Bankrupt CD 32:58 

A cóż to u licha za karkołomna kombinacja! Jakbyś kawior (w wersji dla bezmięsnych: 
elegancki wegański bigos) popijał najtańszym sikaczem z „Leader price”. 

The Snot Rockets, istniejący od 1994 roku zespół z Buffalo w stanie Nowy York, chlubi się już 

I powiadam Wam, potrafi 


dwoma płytami, w tym zbierającą całkiem niezłe noty „Liberty Blues' 

' zaskoczyć. Aczkolwiek sami może wiecie, że niespodzianki nie zawsze są najprzyjemniejsze. Np. 

niespodziewana kontrola kanara, wizyta komornika, albo sprawdzian z matematyki. Miłe? 

- Zespół ten potrafi zasmakować jak klasyczny amerykański punk rock ery przed-melodikowej ijl 


.. UCH U4.IC7J s ^ s -s-s -s I 

Idotychczas płyta. 

Na tej płycie hiciak goni hiciak, każda melodia to przebój. Goście na instrumentach grają tak, 
jak Real Madryt w piłkę, szał i finezja. Niezależnie od tego, czy akurat uderzają szybko i ostro 
































jeśli nic wam nie powiedzą nazwy Adolescents (czyż może być lepsza rekomendacja?) czy| 
Descendents (jeszcze surowy z czasów „Milo...”) to z pewnościązajarzycie Bad Religion z ery przed 
„Suffer”, w wersji rozrywkowej. Ja uwielbiam ten styl i ten okres, ale błazenada Snot Rockets jest 
posunięta zbyt daleko. 

Ot pierwszy kawałek „Kill the H8”. Kapitalny punkowy wokal, rytmiczna perkusja, chwytliwy! 
refren i... szkaradne solówkowe wygłupy, jak wycie zarzynanej kury na rodzinnej farmie wokalisty w| 
Iowa. Zaraz potem w manierze przedszkolaków śpiewają „nie chcę być jak mama i tata, bo wyglądają 
tak smutnie” 


To jednak jajarze i pierwiastek kabaretowy jakim zalatuje ta płyta psuje mi jej odbiór. Gadane]] 
komentarze wplecione między kawałki... Słuchowisko jakieś czy co? Wyjdę na batona, ale toj 
komedianctwo mi w tym wypadku nie pasi. Tym bardziej, że zupełnie niepotrzebne. 


Nie takie całkiem ściernisko, ale zupełnie San Francisco będzie, kiedy kolesie przestaną 


fMaurera, co jest dodatkową zachętą do wysłuchania tego kawałka plastiku. Energia bije zewsząd i 
choć wiadomo, że odkrywczość tej płyty równa jest zeru, to słucha się jej z przyjemnością. Jak na razie 
recenzje mająznakomite, a ponoć koncerty nawet lepsze. Jeśli chodzi ote ostatnie, to internet twierdzi, f 
że w południowej Kaliforni nie mają sobie równych. Niedługo mają zahaczyć o Europę, więc może 
|komuś uda się o tym przekonać naocznie. 

Kawałków zawarto 13 ale nie ma mowy o pechu, bo towar jest zacny. Ciekawsze numery, to:| 
Keep Punk Alive, War Crimes, Screwed, ale w zasadzie inne są dość podobne do siebie, czyli 
^sympatycznie jest co chwila. Czy Wam to polecać? Znam tuziny ciekawszych zespołów, ale wiem jakie 
mamy czasy i co teraz się gra, więc ten towar jest miłym przypomnieniem czegoś, co kiedyś było 
wspaniałe. STAR STRANGLED BASTARDS aż tak wspaniali nie są, ale zobaczymy jak będą brzmieli, 
gdy nagrają następne płyty. Ta jest dobra. I tyle. (Grzester) f www.aocartrecords.com) 


udawać dzieciaków, bawiących się w „punk army” i zaczną nią naprawdę być. (B) (BOSS TUNEAGE, 
PO BOX 74, Sandy Beds, SG19 2WB, UK www.bosstuneage.com) 


SPINACI ŚPENDLIK - Vitej do mostu MC 

Świeżutki materiał czterech nastolatków z kraju, którego stolicą jest najfajniejsze miasto^ 
świata. Przynajmniej z tych, które widziałem. Patrząc na ich zdjęcie, to chłopaki mają po ok. 16-17 lat ij 
trochę to słychać. Raczej wolny punk rock, czasami wpadający w szybsze tempo, ale z tym to nie 
przesadzają. Nie ma tu nic takiego nad czym warto by się rozwodzić, czy za coś zdecydowanie chwalić,] 
ale ten czeski język tak mi się podoba, że zawsze mi ciężko powiedzieć, że coś jest kichą. Poza tym 
drzemią w nich możliwości, czego świadectwem niech będzie chociażby szybki kawałek „Uż nikdy”, 
zresztąw tych szybszych numerach wypadająo niebo lepiej niż w takich słodkich ufta - ufta z wesołymi] 
^ zawodzeniami wokalisty (te zaśpiewy to jakaś norma u Czechów? już mnie to zaczyna irytować) i lepiej 
niech na tym tropie skoncentrują swoje plany, chyba że zależy im na karierze a'la Sex Bomba, czego ij 
im i sobie nie życzę. Jak sobie przypomnę jak w Polsce brzmiały pierwsze taśmy zespołów dzisiaj 
uznawanych za filary naszej muzyki, to ciekawy jestem jak za 10 lat wypadnie taki oto zespół, którego] 
teraz słucham? Bo jeśli będą mieli równie dużądeterminację w sobie (jak niektóre kapele, które znamy] 
z naszej ojczyzny), aby konsekwentnie rozwijać swoje umiejętności, to mogą zdrowo namieszać. 
(Grzester) (Swabian Records: swabians@volnv.cz . dystrybucja: Pasażer) 



SPITALFIELD - Remember Right Now CDI 



STEELRULESDIE - Nostalgia for Beginners 

CD, 21:42 

Ależ elegancka okładka! Gustowna kompozycja w tonacji 
sepia, stylizowana na zniszczone przez czas „retro”... Cymes! A 
jednak i tak zdecydowanie lepiej się tej płyty słucha niż ogląda. 

Jak przeczytałem Steel Rules Die „wyciągają brytyjski hard 
core na nowy poziom”. Komplement taki sobie, bo łatwo nadać 
nową jakość czemuś, czego w zasadzie już nie ma. Ale faktycznie. 
Kapela warta uwagi. 

Płyta zaczyna się niczym jakiś In My Eyes, albo KillingP^ 
Flame, ale zaraz się wyjaśnia, że to raczej, (jak to się mówi): 
„brytyjska odpowiedź na Hot Water Musie” niż fani bostońskiej 
sceny HC. Steel Rules Die porównuje się też do Lifetime, Avail, 
Reach The Sky, a nawet Dag Nasty, ale jednak to nie ta 


chwytliwość. Bo „Nostalgia for Beginners” od biedy może przypaść 
do gustu nawet tym, którzy kochają As Friends Rust. Faktycznie melodyjność nieco nostalgiczna, ale 
podana na surowo, w chropawym emploi. Duża żarliwość i emocjonalne napięcie, ale z pazurem r 
jwcale nie do popłakiwania w mankiet (No, może troszeczkę). No i całkiem ciekawie i energicznie; 

■ zagrane. I 

To tylko 8 kawałków na debiutanckim miniCD i może dobrze, że mini, bo nie wiem czy w 
36 : 52 większej dawce by mi się te numery za bardzo nie zlały, ale jednak debiut udany. Kiedyś być.może | 

Wybaczcie, że zacznę dosadnie, ale znacie przypadkiem będzie to nazwa dużego formatu, choć pewnie, jak wiele innych rzeczy, raczej nie w tym kraju. (B) (In 

bajkę o romantyzmie? „Roman! Tyś mnie wczoraj wychędożył?” At The Deep End Records, 82 Barlow Drive South, Awsworth, Notes, NG 16 2TD, England, 

Ale nie martwcie się. Czwórka kolesi z Spitalfield też jej nie zna! ^ www.inatthedeependrecords.co.uk) ą 

Chłopcy grali kiedyś w kilku hardcorowych zespołach w # l; 

STOMPER 98 - Jetzt Erst Recht CD41:02 

Skiny z Gottingen co kochają nie tylko Oi-a, ale ska, reggae, 2Tone, hardcore'a i coś co 
nazywane jest „skinhead rock'n'roN” a czemu Stoper 98 jest najbliższy. Mimo deklaracji o tak dużej 
rozpiętości gustów, jak z większości kapel tego typu, także ze Stomper 98 bije pewne prostactwo i] 
toporność. Nawet piosenki, które mają w sobie niekiepską melodię (bo i takie są!), ukatrupiono przez] 
ten, chyba celowy, brak jakiejkolwiek finezji. Zwłaszcza w kwestii wokalu. 

Mocno wyeksponowane saxofony przypomnieć mogą Stage Bottles, którzy zresztą też] 
^gigantami lotności nie są, ale z kolei prezentują się jakby sympatyczniej. 




swoim miasteczku Windy, ale od tego czasu zdążyli się zakochać, 
zdradzić, rozstać i powrócić ze sto piętnaście razy. Odkąd więc (a; 
może właśnie przez to?) postanowili grać muzykę bardziej] 
„szczerą” i „płynącą z głębi serca", mają moc doświadczeń do; 
przekazania swym słuchaczom. Co w praktyce brzmi jak pamiętnik] 
sentymentalnej piętnastolatki. Nie wiem tylko, czy oni faktycznie] 
tacy „romantyczni”, czy tylko tak się stroją na nieszczęśliwych;: 
kochanków, bo wiadomo, że ciężkie miłosne historie opowiedziane 


w infantylny sposób to dobry temat (vide najpopularniejszy polski Oprócz mentalnych niuansów generalnie lubię te wszystkie street-oi!-owe kapele, 

zespół w TV). popularności i w ogóle faktu, że ktokolwiek chce słuchać zespołów pokroju Templars, tego nigdy nie 

Mimo, że podszyty post-hardcorową energią i niebanalnymi gitarowymi riffami, kwartet pojmę. Stomper 98 nie jest tak klinicznym przykładem łopatologicznego podejścia do muzyki, ale póki 

Spitalfield uprawia po prostu pop. Niby nie lubię, ale czasami naprawdę trudno pozostać nieczułym na co znajduje się niebezpiecznie blisko tego niefortunnego „ideału”, 

urok i wdzięk profesjonalnie zagranych, ładnych piosenek. Spróbujcie zresztą wymyśleć jakąś ładną Moja recenzja jest pewnie stronnicza, ale kawałek „Urn die Welt” miksujący jakby klimat 

piosenkę. Mnie się to nigdy nie udało. bawarskich przyśpiewek z prostacką wersją punk rockiem zdaje się być kwintesencja tego o co chodzi 

A tych czterech szczeniaków wymyśliło i nagrało (wiadomo, że z udziałem dobrego tej kapeli. Stomper 98 są na pewno mili chłopcy, ale ja chodzę do kina na inne filmy niż oni. (B) (DSS 

producenta, znakomitego studia etc) dziesięć uroczych songów. Słodkich, ale nie do przesady, Records, PO BOX 739,4021 Linz,Austria, www.dssrecords.com) 




przebojowych, ale nie schematycznych, powiedziałbym nawet, że wyrafinowanych. Wszystkich 
których zauroczył Jimmy Eat World, krążek „Remember Right Now” ukontentuje, gdyż podobieństwo 
obu zespołów jest uderzające. A ponieważ wspomniany JEW to obecnie gwiazda pojawiająca się w 
nawet w soundtrackach topowych młodzieżowych komedii („Wieczny student”), więc i przed Spitalfield 
droga otwarta. 

Mój kolega nazwał kiedyś „Tango In The Night” zespołu Fleetwood Mac: „arcydziełem muzyki 
pop”. Teoretycznie od Fleetwood Mac do Spitalfield daleko jak z Krynicy do Sanoka, ale ja stawiam te 

■ dwie płyty nadym samym poziomie. 

Jeśli chcesz aby dziewczyna cicho łkała na Twoim ramieniu, nauczcie się angielskiego, kupcie 
butelkę wina i tę płytę, a spełnią się wszystkie Twoje marzenia. Pamiętajcie tylko, że skutki takich in 
flagranti odzywają się czasami z kilkumiesięcznym opóźnieniem. (B) (Victory Rec) 



SaUlRTGUN - Fade To Brigade CD 34:43 
Kilka miesięcy temu stanęła na mojej drodze epka jaką 
Teen Idols nagrał wraz z tym zespołem. No i powiem Wam, że 
Squirtgun wzbudzili mój umiarkowany zachwyt, choć mieli tarć 
bardzo fajną piosenkę „Chemical Attraction”. Sądziłem nawet, że to ; 
jakiś całkiem nowy zespół. 



STRETCH ARM STRONG - Engage 

„Engage” jest już czwartą dużą płytą w dorobku SAS.& 
Wśród pereł, jakie wydał na świat ten zespół znajdują się dwa nie 
potrzebujące szlifu diamenty: EP „It Burns Clean” oraz LP „Rituals 
Of Life”. Każdy kolejny krążek Stretch Arm Strong to dla mnie 
oczekiwanie na coś równie pięknego i powalającego. Tymczasem 
„Engage" przynosi solidną dawkę motorycznego hardcore 
naszpikowaną sporą ilością metalowych zwolnień z 
niepowtarzalnym, zadziornym i charakterystycznym krzykiem 
Chrisa Mclane'a, oraz, co było do przewidzenia, niesamowicie 
dobrym warsztatem muzyków. Stretch Arm Strong anno domini^ 
2003 utwierdza słuchacza w przekonaniu, że jest ciągle w dobrej 
formie, tyle że już bez takiego ładunku przebojowości, melodii i 
romantycznego wrzasku, obecnego niegdyś. Na „Engage” brak; 
jest wybijających się piosenek. Owszem są przebłyski geniuszu 
obecne choćby w początkowym „Be Bleed" czy w ósemce „The Calling” ale to tylko reminiscencje tego’ 
co było, a nie nowy niepowtarzalny blask, na który z takim utęsknieniem czekałem. I może jedynie] 
Tymczasem znienacka nowa płyta - nota bene z tym* lśniący czystym pięknem „Express yourselF z kompozycyjnym słowno-muzycznym zawijasem a’la 
samym, wymalowanym na okładce dziewczęciem uzbrojonym w = ~Red Chot Chilli Peppers i finiszem w starym dobrym stylu odgrzewa we mnie nadzieję. Pozostaje więc 
rozpylacz co na epce - kazała się nazwą Squirtgun bliżej znowu czekać aż panowie z amerykańskiej Columbii, za czas jakiś objawią się muzyczno-jubilerskim 

zainteresować. Okazało się, że ekipa dowodzona przez braci kunsztem wyznaczonym przez „Rituals of life” naszpikowanym do bólu utworami w stylu „Expressfe 

Giorgini swoje dwie pierwsze płyty nagrała już w latach 1995-97 yourself. Dlatego też pełen uznania dla tej orkiestry, ich ostatnią płytę traktuję jedynie jako przystanek 

(piosenka z pierwszej pojawiła się w filmie „Szczury przed arcydziełem, które niebawem nadejdzie. Czego sobie i im życzę. 

supermarketu”), a powstała jeszcze wcześniej i już wtedy basista Z innej beczki. Tu i ówdzie krążą plotki jakoby wytwórnia Solid State wydająca m.in. SAS wj 

Mass Giorgioni był cenionym realizatorem punkowych nagrań. Stanach będąca przybudówką Tooth And Nails nie za bardzo uśmiechała się do pomysłu 

Później wprawdzie leserowali i nie licząc różnych składanek, oraz rozprowadzania swoich płyt w Polsce. Plotka głosi jakoby niechęć ta miała pobudki religijne, 

■udziału w cudzych projektach za bardzo się nie wychylali, ale absolutnie nie są żółtodziobami, co zaraz Domniemaną kością niezgody jest jakoby katolickie zabarwienie naszej świetlanej Rzeczypospolitej, 
Wam wyklaruję. bałwochwalczo wpatrzonej w papieża, którego protestanci programowo nie znoszą. Ile w tym prawdy; 

Wbrew pozorom jest to bardzo różnorodna płyta. Cały czas obracamy się w klimatach nie wiem. Faktem jest, iż mający u nas spore grono zwolenników Stretch Arm Strong podczas swych; 
skalifornia pop punka, ale nie trzeba być jajogłowym, żeby zauważyć, że cześć kawałków jest kapkę, kolejnych europejskich tras uparcie omija kraj Lachów, a pytany o powody zbywa niezbyt pochlebnymi 
bardziej ramonesowatych, a część bardziej power-popowych. Te drugie, przypominające Teen Idols komentarzami (live Praga październik 2003). Jeśli w przypadku SAS powodem tej niechęci jest 
albo jeszcze lepiej szwedzki Psychotic Youth wychodzą spod pióra wokalisty Mata Harta, któremu również Karol W. to mamy tu namacalny przykład zgubnego wpływu stolicy apostolskiej na życie 

zdarzają się nawet jeszcze cieplejsze kluchy jak „Model Builder” brzmiące niczym Ataris. Z kolei te koncertowe Polski, (j-april) (Plastic Head Records, PO BOX 6, Wallingford D.O. OXON 0X10 9FB, 

, ramonesowate są dziełem Massa Giorgini, który zresztą wraz z pałkerem wspomagał w ciągu UK. www.stretcharmstrong.net ) 
ostatnich kilku lat Bena Weasela w Screeching Weasel, a sam pałker grał także w drugiej kapeli Wesela;$ J 
- Riverdales. Obaj przesiąkli zapewne tymi specyficznymi gitarowymi zagrywkami^ 
charakterystycznymi dla klonów Ramones. 

Źe Squirtgun to zespół bywały w świecie i z nie byle jakimi koneksjami zaświadczy zaś] 

| imponująca liczba gości, którzy się w tych piosenkach pojawiają. Kolo z Ataris, Justin Sanę z Anti Flag,] 
wokaliści Teen Idols, Beatnik Termits, Groovie Ghoulis, Allister, że o niejakim Zaću Damonie; 

:i założycielu Zoinks! nie wspomnę, ale on akurat gra okazjonalnie z Squirtgun niemal do początku. W] 

| każdym razie tłum niezły i tylko względy towarzyskie usprawiedliwiająto zgromadzenie, bo chyba nie o* 
bajerę, że „tyle sław w jednym miejscu” chodziło? 

Fajna pop-punkowo-ramonesowata płyta, przy czym te piosenki z piętnem Screeching 
^Weasel fajniejsze. Więcej entuzjazmu ode mnie i końmi (nawet mechanicznymi) nie wyciągnięcie. (B) 

(Honest Don's, www.honestdons.com .www.squirtgun.net) 






STRIKE ANYWHERE - Exit english CD 31:54 

Moja fascynacja STRIKE ANYWHERE zaszczepiona płytą 
„Change is a sound” trwa nadal. „Exit english” umacnia mnie 
jeszcze bardziej w przekonaniu, że kolesie z Richmond o loteryjnej 
nazwie, która w wolnym tłumaczeniu głosi: uderzaj gdziekolwiek, to* 
wbrew pozorom nie tępa ekipa cukierkowych lalusiów 
stylizowanych na punkowców jakich pełno po jednej i drugiej stronie 
oceanu - lecz grupa rozsądnych ludzi którzy dobrze widzą co i 
dlaczego chcą powiedzieć. W czasach gdy podziemnym,; 
hardcorowym Hadesem na wszystkich szerokościach^.,]]^ 
geograficznych rządzi metal, STRIKE ANYWHERE po raz kolejny^ ^ 
udowadnia, źe punkrock nadal może być nośnikiem rewolucyjnej . 


STAR STRANGLED BASTARDS - Whose buntowniczej rewolty i co najważniejsze, że przekaz z nim związany 

war is it CD może dawać nadzieję. Przypadek STRIKE ANYWHERE ukazuje, 

Star Strangled Bastards, uparcie lansowany przez pewne żejeśli się ma coś ciekawego do powiedzenia nie trzeba tego wcale 

sfery na zgniłym Zachodzie, składa się z panów, bo młodzieńcy to of ubierać w metalowe łaszki belzebuba by zostać wysłuchanym. Nie trzeba być „trendy - wystarczy , 
nich nie powiem Nie są nowicjuszami w punkowym świecie* bystra i osobista obserwacja świata, czego temu zespołowi z pewnością nie brakuje. Postawa jest 
(zogniskowanym tutaj wokół Orange County), bo wszyscy ostatnio niestety jednym z coraz częściej zapominanych elementów na punkowej scenie. W niektórych 
członkowie kapeli współtworzyli takie grupy, jak: DRI, czy Battalioć kręgach wręcz wyszydzanym, w innych zaś zastępowanym nic nieznaczącym uniformem. Tymczasem 
Of Saints chociażby, czyli „firmy” cenione nie od dzisiaj. Zresztąfjp;°b cu R c z *Exit english” czuć punkrockową mentalność. Obcując ze STRIKE ANYWHERE czuć że 
wystarczy spojrzeć na ich twarze i gabaryty sylwetek, by przekonać! szczery zespół to taki, który myśli w taki sposób jak śpiewa, a śpiewa tak jak myśli. Dlatego też „Exit 

się że sporo już w życiu widzieli. I niejedno słyszeli. My słyszymy english emanuje punkrockiem od pierwszego do dwunastego kawałka. Dynamicznym, żywiołowym, 

dźwięki zawierające się między Chaos UK, a Discharge. Wydawcy melodyjnym i co najważniejsze mądrym. „Exit english” to płyta warta uwagi - STRIKE ANYWHERE to 

tej płyty twierdzą, że są tu także echa m.in. Violent Society i The : nie tylko zespół-to dowód utwierdzający mnie w przekonaniu, że w dzisiejszych czasach mówić światu 

Pist, ale ja Wam powiem, że jest taki zespół, którego nazwa^-NIE” to nie tylko odwaga, ale przede wszystkim konstruktywne budowanie siebie, (j-april) 
nasuwa mi się po pierwszym przesłuchaniu tego materiału - Aus| ! (www.jadetree.com, www.exitenglish.com) 

Rotten. To jest ten dźwięk, ten klimat i ten rodzaj zaangażowania w 

Tekstach, na okładce czaszki z irokezami - wicie, rozumicie. Kontynuują po prostu to co jest od zawszeŁj JOE STRUMMER AND THE MESCALEROS - Streetcore 

najlepsze w punku połączonym z hardcore. Trudno przy obcowaniu z tą płyta oprzeć się wzruszeniu. „Streetcore” to przecież ostatnia,| 

Ich debiutancki materiał został wyprodukowany przez basistę Social Distortion Johna^pośmiertna płyta wielkiego punkowego barda, byłego współ-lidera Clash, jednego z największych w 

























historii punk rocka. Nagrana przez Joe Strummera i jego zespół wf 
listopadzie zeszłego roku, tuż przed śmiercią, dokończona już! 
samodzielnie przez młodych kolegów. 

Nie znajdujemy tu tyle odniesień do „world musie” co na! 
poprzedniej „Global A Go Go”. Aczkolwiek i takie się pojawiają.! 
„Ramshackle Day Paradę” z wspaniałymi chórami jakby] 
wyrwanymi z serca Afryki, „Get Down Mores” wspaniale bujający! 
para-reggae'owym pulsem. Bo oczywiście dużo u Strummera; 
reggae, ale potraktowanego niekoniecznie w tak całkiem dosłowny 
sposób i zazwyczaj z charakterystycznymi staroświeckimi! 
organami. Co zresztą fanom Clash nie powinno być obce bo! 
zaczątkami tego był wspaniały album „Sandinista” sprzed 20 lat.! 
Generalnie jednak na „Streetcore” są po prostu znakomite! 


|faktycznie tak jest, że raz grają country, a kiedy indziej łoją czad), a teraz wypuścili na świat kolejnych? 

! dwunastu rock'n'rollowych bękartów. 

Pierwsze kawałki zabrzmiały siarczyście. Brudny rock'n'roll zaprawiony rhytmWbIuesem.ygf 
fTurbonegro na „Ass cobra” minus punk rock, albo Hellacopters na ostrej imprezie. To ostatnio i|P 
I popularna tendencja, aby sobie przypomnieć o tej garażowej stronie rockendrolla lat 70-tych. 
[Obleśnego, kapkę wulgarnego, obscenicznego, zdecydowanie dla facetów, no może kilku odważnych 
[dziewcząt także. Mało się z tym nurtem utożsamiam, bo lubię wziąć prysznic raz dziennie najmniej i 
jakąś książkę poczytać, ale takie rock'n’rollowe soczyste mięcho (sorry vege!) ma swój perwersyjny!*^ 
^smaczek. Doceniam i lubię, choć żeby dać się pokrajać to nie. Z pewnością jednak Supersuckers 
[kasujątą płytą niejednego faworyta pana Chojnackiego. 

No, ale gdzie ten Social Distortion?! Ajest, jest! Im dalej w las tym lepsze te kawałki. Numer trzy**” 
LPretty Fukced Up” jest blisko, a numer siedem „Sleepy yampire” ma już wszelkie cechy klasycznego VI 


cytatach. 

Johnny Cashowi poświęcony jest kawałek „Long Shadow” znakomicie naśladujący styl 
„człowieka w czerni”. Kolejny dowód na to jakie niespodzianki płata los. Nie minął nawet rok do; 
[napisania tej piosenki, a odszedł także „więzienny bard”. Piosenkę tą nagrał Strummer niemal solo, za! 
to pod okiem producenta Ricka Rubina, współpracującego zazwyczaj z największymi gigantami. W 
[takiej konfiguracji powstał jeszcze drugi kawałek, mianowicie „Redemption song”. Mocno osłuchany: 


• ~ •* w r --- J w..w i nu JV*J Uivr\. yu/ yIVI 114 I I# LUI iaOUUI IU/ I ladllC ncdU, 

! licznymi wykonaniami, ale bardzo pasujący do Strummera i po prostu znakomity w tej wersji. rwww.plastichead.com) 

Po raz kolejny można się doszukiwać ukrytych znaczeń, ale chyba nieprzypadkowo kończy tęi^ 

płytę stary blues Bobby Charlesa, przerobiony na akustyczną balladę, kończący się słowami „Muszę SWINGIN' UTTERS - Dead Flowers, Bottles, Bluegrass and Bones CD TP 1 

|Się Pospjeszyczamm się za bardzo zestarzeję . . . j| W pierwszej chwili miałem obawy co do tego, czy ta płyta ma szanse spodobać mi się tak 

naiienc 7 wm .“Tm u ****, VJSpan ' a ^ l dorównującą bar dzo, jak choćby materiał z niedawnego splitu z Youth Brigade, nie mówiąc już o mojej ulubionej la'M 

najlepszym dokonaniom The Clash. Zdążyłeś Joe. (B) (Epitaph, www.somcrecords.pl) Favorita Dancehall”. Jednak wystarczyło mi posłuchać tego krążka kilka razy, przedrzeć się przez- H 

może nie najlepszy, jeśli chodzi o całość, początek, i już wiedziałem, że kolesie jak najbardziej nadal 

S ®"I"RUNG OUT - Live In A Dive trzymająklasę i moje obawy to tylko dowód na to, iż żadnych ocen nie należy wystawiać zbyt szybko. 

Jednak okazało się, że Strung Out nie tak do końca Na tym krążku Swingin' Utters robią po prostu swoje. Grają nadal niesamowitą mieszankę 

aspirują do miana numetalowowych robotów. To naprawdę żywy i melodyjnego punk rocka z niemałymi wpływami amerykańskiego folku, czasem jakichś swingowych;! f * 
zespół. W wersji scenicznej dali sobie odrobinę luzu i zbastowali z brzmień, zawsze z dużą dozą pozytywnych emocji. Jak wspomniałem, niekoniecznie przekonał mnie : I 
tym technicznym przeinwestowaniem, które podcięło skrzydła ; otwierający płytę „No Pariah”, ale dalej jest już tylko lepiej, zaś gdzieś tak w okolicach piątego na płycie "m 

płycie „The Element OfThe Sonic Defiance”. Muzyka to jednak nie indexu, znakomitego „Ali That I Can Give", opartego na sprężynowym brzmieniu i tych 

nauka ścisła, ani nie wyprawa na Marsa i nie można lecieć z charakterystycznych, drżących gitarach, które niekiedy usłyszeć można nawet w muzyce country, robi- 
automatycznym pilotem. Jak powiem, że trzeba na ręcznym to się doprawdy niesamowicie. W ogóle niemało tu muzycznych smaczków, nietypowych instrumentów . 

sobie coś głupiego pomyślicie, ale jednak o to chodzi! Zimne* (super zakończenie krążka -„Shadows and Lies”- nie mam pytań), co jednak nie zmienia faktu, że jest 
brzmienie i matematyczna precyzja odbierają muzyce duszę i to znakomita płyta punk rockowa w najlepszym tego słowa rozumieniu. Nie jestem przekonany, czy ! > J/! 
wigor. Strung Out próbują technikę godzić z wigorem. W wersji I i vejg wszystkie z tych smaczków zostały wymienione na okładce, no chyba, że dałem się nabrać i te niektórel^^^ 
nawet im się udaje. ;j tajemnicze pianina („Lampshade”) to zwykły parszywy komputer, ale mam nadzieję, że jednak tak nie 

Bo pomimo okrutnej perfekcyjności brzmienia i niecogjest i to wymieniony we wkładce wibrafon Mike'a Busbee tak ładnie brzmi. Ale co tam, jak się ma taki 
zmetalizowanego sposobu myślenia gitarzystów to jednak solidna, talent do pisania świetnych punkowych numerów, to nawet, gdy używa się tylko typowego punkowego 
przebojowa i wciąż punkowa płyta, pełna popowych melodii, 'instrumentarium (a taka jest przecież większość płyty), to też jest super. 

Decyduje o tym wokal Jasona. Gdyby go zastąpić dajmy na to śpiewakiem z Iron Maiden czyi Warto zwrócić uwagę, jak płynnie kapela przechodzi od wspomnianego swingowego Ali That : W 

Halloween wnioski mogłyby by być zupełnie inne. Wokal trzyma melodyjność charakterystyczną dla li Can Give”, do melodikowego „Sign In a Window”, i jak oba numery są niebanalne, mimo że ten drugi to 

kalifornijskiego punka. Brzmienie zapiera dech - nie tylko w Polsce niektóre studyjne nagrania brzmią akurat punk rock w postaci najczystszej, włącznie z charakterystycznym wrzaskiem na końcu kawałka, |§f 
9 orze J- . - który się kojarzy jak najbardziej z korzeniami gatunku. Za melodię „Don't Ask Why” warto by się Haó lllPS^ 

Te 21 kawałków, w tym cover Ozzy Osbournea to dobry sposób na zapoznanie się z tym ■ zastrzelić, a zresztą za całość należy się kolesiom skrzynka najlepszej krajowej wódki więc proponuję TjB 

zespołem, szczególnie, że w Polsce nigdy nie cieszyli się jakimś szczególnym uznaniem i zawsze już rozpocząć zrzutę. To samo a'propos „My Closed Eyes”. Ja mam spore tendencje do marudzenia |CjK 

przesłaniali ich swymi bardziej odpasionym sylwetkami NO FX, czy choćby Pennywise. (B) (Fatjjg ale tu akurat nie potrafię znaleźć słabego punktu. 

Wreck Chords) Najlepsze zaś jest to, iż ta bardzo krótka płyta (zaledwie 35 minut z drobnym hakiem) przynosi 

tyle frajdy i pozytywnych emocji, iż na pozór wydaje się o wiele mocniej rozbudowana i 
SYLVIE - I Wish I Was Driving CD (52:44) pokombinowana. Może to dzięki temu, że znalazło się na niej aż 17 numerów, krótkich oczywiście, ale\ % 

Na miłość nie ma rady. Awięc i ja nic nie poradzę, że zakochałem się w tej płycie. Jest po prostu mimo iż pozornie podobnych do siebie, to jednak świeżych i oryginalnych? No cóż, kolejny dowód na |^!|1S* 

fantastyczna, piękna i urzekająca. to, że najtrudniej zrobić to, co wydawałoby się najprostsze - napisać dobre piosenki i zagrać je tak, żeby 4jffc 

Lubicie Jawbox, Texas Is The Reason, Sugar? Wobec tego zapałacie do Sylvie takim samym w okolicach trzeciej znienawidzili cię sąsiedzi. Jeśli chcecie wiedzieć, jak się dokonuje takiej sztuki, to- . : f 

afektem jak ja. Zresztą ten nastrojowy, dojrzały indie pop powinien spodobać się każdemu. No, chyba ,macie darmowy podręcznik. * 


[trzymająklasę i moje obawy to tylko dowód na to, iż żadnych ocen nie należy wystawiać zbyt szybko. 

Na tym krążku Swingin' Utters robią po prostu swoje. Grają nadal niesamowitą mieszankę 
[melodyjnego punk rocka z niemałymi wpływami amerykańskiego folku, czasem jakichś swingowych 
brzmień, zawsze Z duża doza DOZVtvwnvch emnrii .lak wsnnmniałpm nipknnierynie nr7<sk nnał mnio 


że ma się uszy zalakowane rockiem lub innąwoskowiną. 

Wspaniały album. (Sebastian) (Boss Tuneage, PO Box 74, Sandy, Bedfordshire, SG19 


TABULA RASA 


którego zespół przyznaje się nie pytany. Jednocześnie jednak znajdziemy na tej płycie wszystko.<jIj( mik ^ a jH A ‘ FRecords > POBox 71 266 Pittsburgh, PA 15213) 

Kowbojską melancholię; przebojowe, a czasami nawet słodkie melodie; gitarowe solówki / 

charakterystyczne dla kapel z fryzjerami w składzie; forteklapę; streetowe chórki; okruszki z metalu; TECH-9 - Devil In The Back Seat CD 33:00 

cover albo raczej pastisz „hc and western”... Ale wszystko zaprzężone i podporządkowane słusznej Jeśli wierzyć wytwórni I Scream prapoczątki tego zespołu sięgają 1982 roku. Jednak dopiero 

isprawie punk rocka. m gdzieś w połowie lat 90-tych kolesie zebrali się do kupy i nagrali pierwszą płytę. Od tej pory sypią 

Trudno o bardziej żywiołową punkową płytę, zagraną przy tym z tak nie wystudiowanym- nowymi nagraniami już dość regularnie, a „Devil...” to ich czwarty krążek. Jak kilka innych kapel z!^ 
rockWrollowym drivem. Fakt, charakterystycznym dla zespołów z całkiem innych gwiazdozbiorów. Ot,|! okolic wspomnianego I Scream, tak i Tech-9 wydają się być kolejnym przedstawicielem belgijskiego j 

jakby Guns'n'Roses wrócili do korzeni i zaczęli grać punk rocka, a chcąc się zrehabilitować za lata specjału narodowego, a mianowicie chwytliwej odmiany HC mocno zakorzenionej w punku, a przede 

tandety, nie pozwolili sobie na ani jedno słówko na temat alko, dziewczyn czy bójek. wszystkim w Oi! Porównaj z Discipline. A jeśli się nie podoba to odejmij se ballady i cały folk od Dropkick^ 

Bo jak się okażę po lekkim wgłębieniu w teksty kapeli - Sugarbombs to mocno pozytywna Murphys i też będzie dobrze. 

:ekipa. Ich ulubioną „formą literacką" jest ironiczne przedstawianie uroków „normalnego życia” przed, Tech-9 mimo, że oparty na mocnych chórach jest najmniej oiowy z całego tego belgijskiego j| 

[telewizorem i z hamburgerem w łapie. Prawią te kazania z pasją i wiarygodnością, która knebluje usta |§ towarzystwa. W gruncie rzeczy jest to po prostu najklasyczniejszy z klasycznych punk rock a la Sham 
l nawet znudzonym „PC shitem”. ~ 69, tyle, że zagrany mocniej i ostrzej, ale wcale nie mniej melodyjnie. I kolesie ze swego braku 

Zespół młody, dręczony zmianami składu (właśnie odchodzi od nich basista i drugi gitarzysta - , odkrywczości doskonale zdająsobie sprawę, 
każdy ma szansę się załapać!), a jednak ich jedyna płyta jest jednym z najfajniejszych punkowych -' Jeśli więc zabrzmiało to w Twoich uszach jako „łeee tylko punk” to zapomnij o nazwie tej kapeli,& 


_ SUPERSUCKERS 

Przeczytałem w ostatnim „Oxie”, że razem z ostatnim 
' I albumem Generators, Supersuckers sąjedynymi, którzy mogą być 
obecnie konkurencją dla Social Distortion. Lepszej zachęty mi nie 

W nazwie, tytule, kawałkach aż roi się od brzydkich| 
wyrazów. A fe! Co za brak kultury. Fotka kapeli? Stuprocentowi;; 
l ili i [fi harleyowcy, ale nie tacy ładni jak kolesie z Iry, tylko szorstcy,! 
śmierdzący skórami i potem. Ani chybi fani AC/DC i ZZ Top.f 
Kowboje z Arizony, którzy ledwo dwa pokolenia temu przesiedli sięl 
||L h z kobył, na konie mechaniczne, ale ogłady im od tego wcale nie| 

przybyło. Równo w 1988 chwycili za gitary. Mieli na szczęście tylef 
' a rozumu, żeby przenieść się do Seattle, które lada dzień miało stać 
się rockową mekką USA. Co prawda nie załapali się na rolę 
|Nirvany numer dwa ani nawet czterdzieści sześć, ale wydali w Sub-Popie trzy rockowe albumu i jeden 
1 country, potem podwójny „The beśt off”, potem jeszcze jedną płytę w innej firmie. Wtedy zapragnęli 
spróbować samemu i żeby już nigdy nie słyszeć o „oczekiwaniach statystycznych odbiorców”, czy 
„marketingu” założyli se wyfwórnie Mid-Fi Recordings, gdzie znów wydali płytę country live (chyba 


Motherfuckers Be 


, bez wahania zaliczano wówczas ten zespół do grona Ramoneso- 

podobnych maniaków. W końcu pierwszą płytę pomagał im 
[nagrywać szef Screeching Weasel, Ben Weasel. Częstowali nas mikrosolówkami i kawałkami o 
[szczeniackim, ramonesowym szlifie. Z kolei o poprzedniej, trzecie płycie Teen Idols - Fuli Leather 
































_ 


Początek płyty nie zwiastuje niezłego. „Backstabber” to szybkie tempo, ramonesowa solówka! 
- i słodkie chórki w tle. Ale kiedy dobrniemy do końca randez vous z nową płytą, stwierdzimy, że T< 
Idols spuszczają z tonu. Wszystkiego mniej: mniej pogo punka, mniejsza szybkość (dostali mandat 
jak?), mniej Ramones. Więcej tylko tej popowej słodyczy. Nie żeby to były kiepskie piosenki, ali 
wolałem ich w tym sztubackim i bardziej punkowym wcieleniu. Kiedy lądują w rejonach typowegi 
omdlewającego pop punka („Together Again”) jest już naprawdę słabo. Źe Ataris podpisało kontrakt 
jakimiś bonzami nie znaczy, że każdy kto się zacznie roztkliwiać i pogra berbeluchy, też zarobi kup 
dolców. Wszystkie wcześniejsze płyty tej ekipy były jędrne i żwawe. Tutaj jest kilka szybkich piosenek, 
ale nawet one traciły swój miąższ i soczystość. Teen Idols nadal jest niezłym zespołem, ale zmierza w 


p23^ . 

| magicznym '77 roku the Reflectors. Threats powstał w '79, nie pozostawił po sobie zbyt wielu nagrań, a 
dzięki tej płycie mamy niepowtarzalnąokazję aby poznać bohatera punka sprzed ćwierćwiecza. 

„Demos & Rarities” to 27 numerów z różnych sesji. Zespół zdaje się był społeczno-politycznie i 
zaangażowany, co znajduje odbicie w tekstach. Skojarzcie zresztą tytuły: „Underground Army”, 
„Afghanistan”, „Wasted”, ,,1980's”. Muzyka to melodyjnie, a czasami chrapliwie zaśpiewany punk rock; 

, czystej wody, jakiego wiele w owym czasie pojawiało się na Wyspach Brytyjskich. Niestety niewiele! 

' przetrwało przełom siódmej i ósmej dekady XX wieku. Threats wybija się ponad przeciętność i to 
' znacznie, właśnie za sprawą emocjonalnie podającego nam swoje spostrzeżenia wokalisty (emo- 
>punkowy „Writing on the wali”), zaś muzyka to nie żadne ufta ufta, ale poprawnie zagrany temat be; 
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złym kierunku. Punk’n'rollowy drive rozmienili na pop-punkowe mydło. Opamiętajcie się panno// wirtuozerii, ale z tym czymś, że wiesz od razu, żegranie jest szczere. Kojarzyć to można z UKSubs, czy 
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III 



Heather, ja was proszę, bo jak nie, to niedługo skończycie w amerykańskim koncercie życzeń. Ta, 
dodatkowa piosenka z tej płyty to pierwszy krok. 

Ach. Jak was interesuje, wspomnę, źe o ile wcześniejsze płyty Teen Idols wydawała! 

„ przybudówka Fat Wreck o nazwie Honest Don's, o tyle nowy album w Europie firmuje Golf, a w Stanach; 
wytwórnia Fueled By Ramen. Roszada ta była efektem tras z Less Than Jake i komitywy z ich’ 
perkusistą Vinnie, który jednocześnie pracuje w tejże firmie. Jasne? (B) (Golf Records.: 
www.golfrecords.co.uk) 

TERMINUS - Graveyard Of Dreams 59:27 
Kolekcja wszystkich nagrań (single, składanki etc), jakii 
nie znalazły się na dwu oficjalnych albumach chyba jednej 
najbardziej niedocenionych kapel w historii punk rocka. Terminusi 
dowodzony przez wokalistę, gitarzystę i autora piosenek Marka; 

Richardsona to doskonały zespół, do tej pory znany nielicznym. 

Kapela istniała mniej więcej od połowy lat 80-tych.j 
Wprawdzie zaczęła nagrywać dopiero w 1987, jednak sporo| 
kawałków powstało kilka lat wcześniej. „Graveyard Of Dreams”; 
zawiera utwory z okresu 1987-96. Pierwsze trzy to singiel „StaL 
Born Thing” z 1987 r. Brzmieli wtedy jak skrzyżowanie Motorhead ii 
Mob i niby słychać, że to jeszcze nie to, ale od razu zwróciły onef 
moją uwagę. Ale od „Dance with the Dead” i innych nagrań! 
pochodzącego z drugiego singla kapeli z 1989 zaczyna się uczta,! 
która trwa do końca płyty. Potwierdza ona, że czasy świetności! 

Instigators, Leatherface, Oi Polloi to był dobry, choć mało medialny okres dla brytyjskiego punk rocka. w taynourgu z inicjatywy jeaynego oryginalnego czynna 

Terminus to punkowa moc i zniewalająca melodia opakowana w nieco podniosły, po trochu gitarzysty i wokalisty Jima. Było tak fajnie, że pojawił się następny gig i następny. Od 2001 panowie 

nawet gotycki klimat. Szczególnie mocny, dźwięczny wokal wprowadza ten patetyczny nastrój grozy, zaczęli już zupełnie regularne koncertowanie, zaś w 2002 roku pojawił się w kapeli na powrót drugi;*- | \ 

Uczciwie trzeba przyznać, że dla punkowych purystów może ta kapela brzmieć zbyt rockowo, bo też „orginał” gitarzysta Gogs. Co miało z pewnością duży wpływ na pojawienie się nowej, właśnie tej 
<tłi ir.haiar iai 7aws7P Kłaka mi sie nn nłnwia na7wa Tharanv? „pierwszej, dużej” płyty Threats. To przecież ci dwaj ongiś tworzyli repertuar kapeli. 

Z głośników spływa czysta adrenalina, szlachetny trunek, w którym nie tylko moc, ale i aromat.^ 

No, może z tym aromatem przesadziłem, ale to po prostu solidna punkowa robota. Na szczęście obaj® 1 
liderzy, którzy zostali ze starego składu wciąż deklarują, że lubią Ramones i Discharge i chyba! 
faktycznie lubią, co wydaje się być całkiem celną definicją muzyki Threats. Przebojowość Ramones) 
contra szybkość i agresja Discharge jest w ogóle jednym z najlepszych wynalazków jakie w dziedzinie , 
punk rocka opatentowano. Moja atencja wobec „dziadów” pokroju Threats bierze się też poniekąd! 
stąd, że młode kapele mają często o punk rocku dość mierne pojęcie. A taki Threats, poza może) 



Partisans z najlepszych lat, a to zespoły które bardzo lubię, dlatego lubię i Threats. Przyznać trzeba, że 
niekiedy brzmienie jest tak ustawione, że i Chaos UK może się przypomnieć, ale wokal na szczęście 
przypomina nam, że kiedyś punk rocka się śpiewało, a zarzynane świnie nie były wykładnią poprawnej 
dykcji. Wiele zespołów zamilkło w niesławie, wiele zrobiło większą karierę niż nasi bohaterzy, ale takiep 
^ wznowienia pokazują jak wielką siłę stanowił punk rock, jak powszechne było to zjawisko i jak wiele , |f 
; zespołów może zawdzięczać im swoje inspiracje. Choćby dlatego ten materiał warto znać. Mnie 
' spodobał się od pierwszego przesłuchania, po parokrotnym odtworzeniu mogę mówić o zakochaniu 
* się. (Grzester) (Doctor Strange Records, PO Box 1058, Alta Loma CA 90701, USA) 

THE THREATS - Twelve Punk Mores CD Ijji 1 

37:36 ; 

Jestem chyba pewnym wyjątkiem, ale całkiem spory pfe^ ^' 
entuzjazm wzbudzają we mnie niektóre płyty brontozaurów punk|~“ 
rocka, przywróconych aktywności metodą Frankensteina.j 
Niektórzy wietrzą w takich przypadkach wpływ bankierskiej 
kalkulacji i nazywają takich zmartwychwstańców per „zombies” i| 
oczywiście różnie z tym bywa, ale honoru Threats będę bronił dof 
ostatniego naboju, kropli krwi, butelki piwa... 

Jak co bardziej bystrzy zauważą w recenzji powyżej ,l 
początki Threats to wczesne lata 80-te, tymczasem ich pierwszaf 
długogrająca płyta wyszła mniej więcej 24 lata po pierwszej próbiel| 
kapeli. Dobre i to. 

W 1996 Threats reaktywowali się na okazjonalny koncert ?; '' 
w Edynburgu z inicjatywy jedynego oryginalnego członka 




słuchając jej zawsze błąka mi się po głowie nazwa Therapy? 

Klimatycznie jednak ocieramy się o okolice grave punka jakiego dali nam zasmakować; 
Damned, czy Misfits. Żeby jednak do końca namącić wam w głowach dodam, że kilka koncertowych; 
nagrań Terminusa jakie znalazłem, przypominały energetycznie ni mniej ni więcej tylko stary dobry] 
Dead Kennedys. 

Porównanie o tyle uzasadnione, że wbrew nieco rock'n'rollowej muzyce Terminus nie] 
zajmowali się snuciem opowiastek o Freddim Krugerze. Ich teksty, „wiadomościznikąd, słowa, których ; ! 
nie przeczytasz w swoim ocenzurowanym tabloidalnym „Daily” przedstawiały anarchistyczny punk; 


widzenia na wiele spraw. Proste, ale interesujące, momentami wpadające w ton conflictowych obliczami których wiek się narzuca, prezentuje się od tej strony bez zarzutu. Zero starczego uwiądu,; 

_i_i_ii.\ /■ i ł r-ł ” ... -rr^.rr\ mAłol/Miiwok oionr»trvl/ nou/oł r\r\\u\- 7 i/m ioHioć onho nrononl/ołA/oi rrtkAnHrrdrt\A/i7nw ia/ ct\/li i 



zero metalowych ciągotek, nawet powiedziałbym jakieś echa prepankowej rokendrolowizny w stylu 
akceptacja. Nie darmo byli kolegami O Polloi. Może kogoś rozczaruje, ale dość mocno zaakcentowane | Dictators i zdrowy czad we fajnych piosenkach przede wszystkim. 

.n W każdym razie cztery stare kawałki (plus nieopisane na okładce „Underground Army” w wersji 

f... akustycznej) jakie panowie odświeżyli z dawnych czasów, prezentują ten sam punkowy entuzjazm,^ 
porywającą przebojowość i agresywne chóry. Czy ktoś wymaga czegoś więcej? 

Czy już mówiłem, że wszystkie ostatnie wydawnictwa tej firmy to strzały w dziesiątkę? No to* 
mówię. (B) (Dr Strange Records, PO BOX1058 Alta Loma, CA 90701, USA) 

TINY ELVIS - We Are Not Ali Civilians 32:35 


elaboratów vide „Violent Resistance” w którym deliberowali czy lepszy brutalny opór czy bierna; 

/ . 

w tych tekstach są wątki umownie nazwijmy je „pacyfistyczno-hipisowskie”. „Huntthe hunt” to kawałel 
; - o polowaniach na lisy - okrutnej zabawie arystokracji, gdzie nie przypadkiem wykorzystany jest! 
zwyrodniały riff „Run to The Hills”. Zaskakująco aktualnie zabrzmiał „Terror Is The Best Of Their 
Guards”, w którym udowadniają, że działania terrorystów to doskonały pretekst do wzmacniania 
kontroli państwa. Doskonale brzmią „What kind of world?”, albo „We're Dreaming?” o stosunkach w 
pracy między szefem a pracownikiem. Jednym z największych rozwalaczy na płycie jest hipnotyczny 
„News from Nowhere”, oraz nieopisany, bodaj rock'n'rollowy standard, możliwe, że w mocno 
zmienionej wersji, jaki dostajemy na deser. 

Terminus zdaje się wciąż istnieje, ostatnie wieści o koncertach zespołu pochodziły z 2000 


2:35 

O! I to jest płyta, gdzie nie trzeba się bawić w dyplomację.^ 


roku, ale miejmy nadzieję, że uda się kiedyś zobaczyć tę kapele, choć że zrobi karierę jak Leatherafce 
|liczyć raczej nie można. j 

Krążek, który potwierdza, że siła punk rocka nie tylko w tzw. „wielkich” zespołach, ale też 
kapelach, które kariery nie zrobiły. Szczególnie w Anglii przełomu lat 80- i 90-tych było sporo takich, 
dziś już zapomnianych zespołów. Dzięki za przypomnienie Terminusa, czekam aż ktoś zrobi reedycje 
Toxic Ephex. (B) (BOSS TUNEAGE, PO BOX 74, Sandy, Bedfordshire, SG19 2WB, UK, 
www.bosstuneage.com) 


TINY £LVIS 


Od pierwszej minuty wiadomo, że to fajna rzecz! 

Ciekawostek żadnych nie będzie, bo to zespół z dwu 
letnim stażem, nikt ze składu nigdzie wcześniej nie grał, 
aczkolwiek dwaj kolesie wyglądająna starszych. Szczególnie ten z* 
surowymi rysami twarzy indiańskiego wodza i orlim spojrzeniem. ^ 
Za całą zachętę wystarczyć, więc musi moje solenne 
zapewnienie, że tak płomiennej punkowej ekipy już dawno nie! 
słyszałem. Dwanaście kawałków, niesamowicie gęstych, 
intensywnych, ciężkich, agresywnych, ale melodyjnych. Jeśli ich^fe- 

THIRD DEGREE - Six Years of 666 (MC) * nieopatrznie posłuchacie, jeszcze długo będą wam one kursowały 

Rajcowna, bo punkowa pod każdym względem, strona grind core'a. Zresztą czy na pewno między płatem skroniowym, a kością ogonową. Zdarty szorstkif(| 

grind core'a? Poza najwcześniejszymi kawałkami to, jak dla mnie, dominuje tu crust core i power wokal i dużo chórków - szkoła Stubbsa aż nadto wyraźna. I 

violence. Przyjęło się jednak, że olsztyński Third Degree to najlepszy polski zespół grind core'owy, więcej oczywiście ciśnie się na usta porównanie do Leatherface, 

niech już tak zostanie. Mimo iż kaseta dłuuuga, bo zawiera podobno całą dyskografię zespołu, nie nuży & aczkolwiek Tiny Elvis wydają się być jego bardziej napierdalającym odpowiednikiem pozbawionym 

ani przez chwilę. Może to i zasługa przekrojowego charakteru wydawnictwa. Materiał pochodzi” pierwiastka melancholijnego. Sami mówią, że dużo wzięli od grubasów z Poison Idea, ale najbardziej 

bowiem z różnych lat, z różnych wydawnictw i wyszedł spod ręki różnych muzyków. Nie można jednak ukontentowało ich kiedy jakiś recenzent porównał ich do Black Flag i Germs. Podobno także fani 
powiedzieć, żeby w którejś odsłonie olsztyniacy zawodzili. Dla ekstremistów - mocna rzecz! (mikołaj)ri.Nirvany mają szansę ich polubić. Są małe szanse, żeby zespół który szermuje takimi nazwami może 
(Czerwony Diabełek, c/o Adam, PO Box 13,41 -400 Mysłowice, rdevil@poczta.onet.pD być kiepski... 

A jeśli w dodatku brzmi dokładnie tak jak powinien brzmieć punkowy zespół - głośno, 
THOUGHT RIOT - Sketches Of Undying agresywnie, chaotycznie i melodyjnie, to puenta tej recenzji może być tylko jedna. Debiutancka płyta s 

Will 37:55 Tiny Elvis pieczętuje ich akces do ekstraklasy punk rocka. Przyjęliście do wiadomości? (B) (Golf 

Czy zespół, który spędził ostatnie trzy lata koncertując z Records, www.golfrecords.co.uk) 



Good Riddance, Strike Anywhere i Anti Flag, a obecnie objeżdża 
Stany z tymi ostatnimi i Rise Against może być kiepski? Mało tego. 
Dzięki referencjom takich znakomitości od razu wiemy co grają i c 
co im chodzi. 

Thought Riotto kapela, którą spokojnie możemy przypisać!; 
do fali stricte społeczno-politycznych kapel, które zdają się 
opanowywać amerykańską scenę, co jest zresztą zdrową reakcja 
na święcącyjeszcze wczoraj triumfy chuligański dryl. 


TOO BAD EUGENE - Moonlighting 41 01 

Stylowy landszafcik na okładce. Jakaś preria, a w każdym razie wieś, bo dalej samotna chata i| 
|jakieś ogrodzenie. Usł(r)ane gwiazdami granatowe niebo, cienki rogalik księżyca i kontury trzech; 
1 postaci w niego wpatrzone. Macie chusteczki do wycierania łezki co Wam niechybnie na policzel 
| pocieknie? 

Trzech miłych chłopców grających miłe pop-punkowe pieśniczki. Nie powiem. Nie 

j__ } _„_ 7> . najbardziej miałkimi z miałkich. Nawet jakiejś piątej wody po kisielu z Dag Nasty można by sięj 

Na okładce znajdujemy dwa rzędy bliźniaczych zdjęć doszukać. Mimo to nie wiem jak znawcy i miłośnicy gatunku, więksi niż ja :), rozróżniają te wszystkie; 
członków kapeli - na pierwszym grają na instrumentach, drugi | zespoły. Choćby ta płyta. Słucham. Pierwszy kawałek fajny, romantyczno-refleksyjny, ale jak; 
przedstawia ich ... czytających. Mocno podkreślają to, że nie są powiedziałem na punkowym podbiciu i że emo też by trzeba wspomnieć. Ale trzeci-czwarty-piąty?! 
tylko głupkowatym, punkowym zespołem, choć do intelektualnego Marudzą, oj marudzą... Wszystko fajnie, ale tak samo. Wyjątki? Nr trzy - żwawszy przebój! 
nadęcia trochę im jeszcze brakuje. Za to ich pasja i świeżość działają zaraźliwie i gdy deklarują „We , | przypominający mi Police (?). Kapeli też się podobał, bo na koniec dograli sobie wrzawę publiczności. 

: hołd the revolution Inoursongs, intheheartsofyou and me”jesteśmyznimi. Kawałek siedem ubarwiają zabawne chórki niczym z lat 60-tych, zresztąon w ogóle taki rock'n’rollowy. 

Thought Riot zewsząd biorą co im pasuje i tworzą znakomity konglomerat. Melodikowe gitary i^S Niestety jest tego 10, a zaaplikowane biednemu słuchaczowi jeden po drugim mają dwie wady. Nudne; 
j* solówki (są w końcu z Kalifornii), ale jednocześnie metalowo-ciężarne zwolnienia. Atrakcyjne, po wszystkie takie same. 
prostu przebojowe melodie, zagrane w sposób zupełnie nie tradycyjny i nie „piosenkowy”.jb| Przyznaję jednak, że w swoim fachu to jest niezły zespół, tylko ja tak czasami do siebie głosu 

Wykrzyczane chóry jako żywo przypominające A Fire Inside, doprawiony młodzieńczym gniewem Anti rozsądku i skrawka obiektywizmu nie dopuszczam. Pewnie z przekory. Zresztą już jako dziecko nie 

Flag. Zresztą wokalowo też jesteśmy w pobliżu Daveya Havoka, choć bez wyskoków w te*™*chciałem w zimie ubierać czapki, a teraz nie reaguję na napomnienia aby po ósmym piwie, darować! 
melancholijne strefy z jakich słynie AFI. Mister Marc Riot (jeśli to prawdziwe nazwisko to trafił niczym 
|kilku polskich Panków) śpiewa w pełen żaru sposób, a jednocześnie bardzo melodyjnie, choć potrafi 
, też - sporadycznie - zabrzmieć metalowym growlingiem. Tak mu zresztą dyktują instrumentalne 
jfwyczyny kolegów. Jeśli komuś to pomieszanie wyda się niezrozumiałe, to wszystko wyjaśni fakt, że 
Pzespół przyznaje się do inspiracji zarówno Bad Religion jak i Boy Sets Fire. 

Może właśnie dzięki tym szerokim inspiracjom, jest to płyta nie tylko fajna, ale i 
“NfcwJizaciekawiająca? Zawiera wszystko co dobrze znamy, ale jednak nie wiadomo jak się skończy. To 
^W^akurat bardzo pozytywnie się wyróżnia na tle krążków w zasadzie fajnych, ale bardzof; 





sobie już dziewiąte i dziesiąte. 

Ciekawostki? Pałker i śpiewający basista są braćmi, a całe trio to żonkisie. Rozweseliło was?g 
Bo mnie nie bardzo. (B) (Tooth And Nail) 


TOXPACK - Die Andere Seite 

Pogratulować gustu i fantazji. Czachy na okładce każą zastanawiać się czy to Vader czy niefju^ 
Vader. Niemcy znani są ze swej solidności, ale do pewnych rzeczy globalnie rzecz biorąc nie posiadają 

j tzw deutsch punk wzbudzają u większości słuchaczy C0|!^O 


/ predyspozycji. Podobnie jak zespoły nurtu t 

przewidywalnych. Do tego stopnia zelektryzował mnie ten zespół, że po wysłuchaniu „Sketches Of najmniej pewne wahanie, tak samo Toxpack reprezentujący nurt, który trzeba by nazwać deutsch-skin, 
Undying Will” od razu rozesłałem wici w poszukiwaniu ich wcześniej^płyty. Jeśli jer* nhoćby w połowie n j e znajduje drogi do mego ucha. 


tak dobra jak ta, i tak warto ją mieć. (B) (A-F Records, PO BOX 71266, Pittsburgn, PA 15213, USA, 
www.a-frecords.com) 

THREATS - Demos & Rarities CD 

Nim przesłuchałem tę płytę sięgnąłem do swoich zbiorów i skojarzyłem, że 100 lat temu byłem 
na giełdzie czadowej organizowanej przez QQRYQ w Warszawie (tego samego dnia byłem na 
pierwszym w swym życiu koncercie Dezertera) i zakupiłem tam składankę „World War III?”. Obok Raw 
Power, Crude SS, Zyclome A (prawda, że znakomite towarzystwo?) były tam i dwa nagrania Threats: 
„Underground Army” i „Can't stop me”, które znajdują się także i tutaj. CD obejmuje 27 utworów, 
czasami powtarzających się, z sześciu sesji i różnych Ep's z lat '79-82. Wszystko zostało zebrane dof 
kupy i wydane przez Dr. Strange z USA i chwała im za to! Nigdy nie sądziłem, że dane mi będzie 
usłyszeć w szerszej skali nagrania tego szkockiego zespołu, który powstał na gruzach założonego v 



Grubiańskie brzmienie, grubo ciosane wokale, przaśne solówki. Kilka lat temu wysłano by ten 
zespół gdzieś daleko przy użyciu słów nieparlamentarnych. Ale dziś fani, na fali popularności gatunku 
łykająwszystko, co tylko można do niego przyłatać. 

Z dziesięciu jednako odklepanych numerów, wyróżnia się cover Discipline. Absolutny, dobrze 
napisany hit. Tudzież ostatni kawałek pt „Halbfinale” z gościnnym udziałem Mickey Fitza z Bussines. 
Razem z młodszymi, niemieckimi koleżkami podśpiewuje „wszyscy jesteśmy rodziną”. Na okładce 
towarzyszy temu tekstowi interesujące zdjęcie przedstawiające całą ekipę w silnie braterskich, ale i 
krotochwilnych objęciach. No tak. Słyszałem, że w Holandii już są takie rodziny. (B) (DSS Records) 

THE TOY DOLLS - Ono Moro Megabyte CD 

Naprawdę nie wiem, czy dobrym pomysłem było powierzanie recenzji tego krążka właśnie; 
!mnie, nie jestem bowiem wielkim fanem Big Cyca. To znaczy - zapewne tak właśnie grałby Big Cyc,! 
































gdyby w jego składzie byli naprawdę dobrzy muzycy. Jest wielu! 
takich, którzy nigdy nie traktowali Toy Dolls poważnie, a z drugiej! 
strony załoga Olgi ma swych zagorzałych fanów, którzy zapewne! 
poszliby za nimi w ogień. Ja fanem tej kapeli nie jestem za gram,] 
tym bardziej jest dla mnie wielkim zaskoczeniem, iż uczciwiej 
stwierdzić muszę, że muzycznie, mimo całego głuptactwa, to jes1 ( 
bardzo dobra płyta. Niestety, proszę państwa, wygłupiać się, toj 
każdy potrafi. Ale wygłupiać się grając w taki sposób na 
instrumentach, to już jest sztuka wyższej zgoła kategorii. 

Czegóż tu nie ma? Żarty ze wszystkich chyba konwencji! 
muzycznych, podawane lekko, a niewymuszenie, chórki, jakich nie- 
powstydziłaby się najbardziej uliczna kapela świata, zawodowe! 
brzmienie i w sumie sporo entuzjazmu. Niekiedy vocalizy niczym z] 
operowych zaśpiewów Queen, a wszystko przez cały czas 
wyszczerzonymi zębami. W Queen też grał bardzo dobry 1 
gitarzysta i nawet brzmienie gitary miał podobne. Nie sądzę, abym na stare lata miał stać się fanem Toyj^§ 
Dolls, ale uczciwość nakazuje przyznać, że goście grajązajebiście. 

„One Morę Megabyte” to dziewiąta płyta w dorobku załogi Olgi, nie licząc bootlegów, wznowień! 
kr 3. żk ° w koncertowych. To, o czym piszę, to kompaktowa reedycja płyty dokonana przez, jakżeby 
inaczej, Captain Oi!. Wersja vinylowa ukazała się w roku 1997. Z każdej partii każdego instrumentu; 
słychać wielkie doświadczenie muzyczne i takąż pomysłowość. Skrajnie niepoważna muzyka na! 
bardzo wysokim poziomie. Ach, te czarne okulary, włosy na żel niczym porządny licealista, te zadbane 
uśmiechy... bez odpowiedniej dawki poczucia humoru nie podchodź. Pewnie niejeden powie, że to nie! 
ma nic wspólnego z punk rockiem. Może to i prawda, ale nie sądzę, by ktokolwiek z kapeli lub jej fanów! 

; miał się tym przejąć. 

Cała płyta jest krótka - i to też jest niegłupie - tego rodzaju kpin nie dałoby się chyba słuchać! 
zbyt długo. A tak - poprawia się nam humor i możemy zająć się muzą poważniejszą. Być może! 
brzmienie kapeli na dłuższą metę mogłoby się stać monotonne i w pewnym momencie! 
wyeksponowałaby się jego rockowa strona. Atak - skondensowana energia, która nie poruszy tylko! 
trupa i skrajnych zwolenników ideolo. Dodajmy jeszcze, że najlepszym motywem na płycie jest cover 
(ale jaki!) Charlie Daniels Band „The Devil Went Down To (Georgia) Scunthorpe”. Jest w nim tyle 
smaczków muzycznych i nietypowych zagrywek, że można by nimi obdzielić kilka pełnowymiarowych! 

1 płyt innych wykonawców. 

Swego czasu w Anglii miałem okazję zetknąć się z Olgą, vocalem Toy Dolls. Muszę stwierdzić,* 
że ten gość nie jest normalny, ale w swym szaleństwie jest bez wątpienia szczery, i za to go lubię. (Rafał 
Kasprzak) (Captain Ol!) 





_{J12A 

wykonuje rasowo i na bardzo wysokich obrotach. Znajdzie się w tym i punkowy zadzior i przebojowa! 
melodia na alternatywną listę przebojów lub punkową potańcówkę. Panowie Colby, McShane i Melin " 
całkiem zgrabnie nawiązują do tradycji innych trzyosobowych hiciarsko-hałaśliwych bandów, żet, 
wymienię The Jam, Guitar Gangsters, Alkaline Trio czy Green Day. O właśnie, jeśli ktoś gustuje w takiej 
łucie a czuje się rozczarowany ostatnimi, sofciarskimi produkcjami tych ostatnich lub w ogóle odstręcza 
go „telewizyjność” załogi Billie Joego; to ten kompakt powinien dostarczyć mu sporo ciepłych emocji. 

Fajna płytka i nie ma się co więcej rozwodzić. (Shane) (Initial Records, PO Box 17131, Louisville, 
Kentucky 40217, USA.) 

UNITED SUPER VILLAINS - Choke Slammed Back T* 
To Life (MC) 

Osiemnaście kawałków zespołu z (wstyd to przyznać w sumie); 
Ameryki Północnej, które nijak mi nie przypadają do gustu. Czad serwowany 
nam przez ten band daleko wykracza poza moją estetykę. Wokal się drze 
energicznie i ten jazgot może i jest potrzebny do tego typu muzyki, ale lubi 
wpadać w tempo, które samo się nakręca do jeszcze szybszego zdzierania 
strun głosowych, a mnie to rozśmiesza. Umiejętności muzyków też chyba nie 
są za wielkie, bo wprawdzie całość nieco kładzie jakość nagrania (niezbyt 
wyregulowane poziomy dźwięków), ale jakoś nie wyglądają one na zbyt 
wysokie. Posłuchajcie tylko perkusji w szybszych partiach. Muzyczna 
prędkość wydalana przez zespół jest w „politycznej poprawności” lansowanej 
w, co raz to nowych kręgach, ale dla mnie za bardzo dotyka to rejonów, które 
kiedyś penetrowały takie tuzy jak Slashing Death, czy Stigmatizer. O ile kiedyś^' 
było to świeże i odkrywcze, o tyle dzisiaj nie mam ochoty się przy tym 
zatrzymywać. W gruncie rzeczy taki hardcore, który grają wszędzie i w zasadzie dziwię się, że Filip 
chciał to u nas rozpowszechniać. Słowo pisane? Owszem mamy tu tłumaczenia (jak zwykle chwała dla 
Filipa za porządne wydanie), ciekawie brzmią „Make surę he's not breathing” (co należy zrobić zl 
gwałcicielami), czy „Pretty bulshit” (tak jak głosi tytuł - dotyczy małych bzdur), czy też „USV vs ABE” 
(kolesie rozprawiają się ze swoim byłym drummerem, oj ostro jadą...) i w sumie wypadają ciekawiej niż 
te półgodziny muzyki. Kaseta zdecydowanie nie dla mnie. (Grzester) (Trująca Fala, PO Box 13, 81- 
806 Sopot 6) 

THE UNKNOWN - Radio Lied To Mo 27:14 

Mogli się nazwać “Famous”, albo przynajmniej „Greatest”. A tak sami sobie wykrakali. 




Faktycznie. Nigdy o „nieznanych” nie słyszałem. Pomyślałem, że czekają mnie dziewicze zmagania z 
fc instrumentami, a tu się okazało, że zespół istnieje 12 lat i ma całkiem pokaźną dyskografię. „Radio Lied j % 
trawnik Ba#Słl>ała rn I To Me ” t0 ich P i£ l ta płyta nie licząc licznych singli. Najświeższy z nich - „Blue Christmas” - ma przednią" 

li j- a Zr. Ir! XX -r •. „... okładkę z ubzdręgolonym, otoczonym baterią butelek św. Mikołajem. 

• hr ?!f Sf ^ Ó T Z0Ś ^ gm f y Trawn t mimo ,ż jej 1 /T? menty ’ d ^ ,era M ce d °i# Wcześniejsze płyty Unknown wydawała lokalna wytwórnia Jiffi Pop Records. Kolesie są 

Jlimnie, brzmiały ciekawie. Problem jednak w tym, że mimo iż cenię w jakiś tam sposob twórczość bowiem z Cleveland w Ohio co znaczy mniej więcej jakby u nas byli z Ciechocinka. Ale od czasu 

n^iuWo iTiLa tłIT nie SZ ?f ra •' ^a/ 6 ^ 0203 ’ 3 nierzadko prawdziwie fascynująca to ja po poprzedniej płyty „Pop Art”, Unknown znaleźli się w pod opieką Boss Tuneage. „Radio Lied To Me” (to t 

: s^e miejS< ; a w Warszawie, w którym bym me too) to ich pierwsza płyta z nowym gitarzystą. Stary zapakował żonę do walizki i przeprowadził się 

się czuł naprawdę dobrze, to chyba me ma. Żadne Żoliborze ani inne tego typu okolice me robią na do Japonii K ** 

>T ie * r aże . nia ' nie ukrywam : że mż i patriotyzm lokalny dotyny zupełnie innych mU»c, a wogde, to im„ Zapomniałem o najważniejszym. Unknown to pop punk. Ale o ile zazwyczaj się najeżam v 

? rdZ ej n h H bię ™ asta J f ko takie 9° (jeśli ktoś chciałby mi podarować domek kontaktach z przedstawicielami tego gatunku, tak słuchając tej płyty poczułem się niczym w czasach „li 
3Ch °^ em 1 ' nternetem na J le P ,e J- t0 ogłaszam, że nie ma problemu). Z tego dof yt wanna grow up” Descendents. Te piosenki sąnaprawdę fajne i wcale niespecjalnie cukierkowate. 

ak |? 3 rozgryw . a Sl J gdz,eś w cieplejszych krajach chociażby. Iz Krótkie, zgrabne, oczywiście bezpretensjonalne. Trochę szkolne, trochę miłosne, trochę szczeniackie. 
f 6 k3pe ' d °ty^ cz ą s ni ? , m ° gła zna ? zc , d .[ ogi do | Jeśli buntownicze to w taki smarkaty sposób. A przede wszystkim kapkę nostalgiczne gdzieś tam pod 

noweoo dzS fomiarii Trawnik ' * 9 właśnie powodu z wielką nieśmiałością podchodziłem do spodem. „Czy pamiętasz, kiedy jeździliśmy na desce całe dnie; kiedy moglibyśmy codziennie ogk 

nowego dzieła formacji rrawmk ALL; kiedy przyszłość była wyraźna?”. Ja też wiem, że teraz już nie jest taka jednoznaczna chc,.. a i; 

m vlł n0Wa P ^D t69< ! nawe ! d,a takiego malkontenta jak ja jest, co by nie jasna! Ale słuchając tej płyty można sobie przypomnieć smak mleka pod nosem, które wywietrzało już 

mowie, naprawdę intrygująca. Przesłuchałem ją wielokrotnie i jeśli mam być szczery, me do końca jakiś czas temu. Całkiem przyjemny smak. (B) (Boss Tuneage, PO BOX 74, Sandy Bedfordshire 

SG192WB, UK) 



wiem, co o niej myśleć. Obok fragmentów wysmakowanych i pomysłowych są też patenty co najmniej 
dziwaczne, choć na szczęście nie one decydują o całości. Niestety odbioru płyty nie ułatwia jej dość 
niedbała strona edytorska. W tym wypadku akurat naprawdę chętnie poczytałbym teksty, bo mimo iż są 
one śpiewane czytelnie, to mają swój bardzo indywidualny charakter i momentami nie wiem - czy są aż 
tak dobre, czy aż tak banalne. Możliwość przeczytania ich pewnie pozwoliłaby mi łatwiej wyrobić sobie 
jakąś ugruntowaną opinię, a tak, to trochę boję się upubliczniać swe sądy... „Człowiek z pustką w 
głowie” czy „Anioły” wydają mi się ciekawą próbą upoetyzowania codzienności, „Moherowy beret” z 
kolei niezrozumiałym dziwactwem, zaznaczam jednak, że być może po prostu potrzebuję więcej czasu 
dla niego. Co by jednak nie mówić, w skali tego, co zazwyczaj śpiewa się przy okazji takiego grania, 
Trawnikjestformacjąciekawąi oryginalną. 

To samo mógłbym powiedzieć o stronie muzycznej całości. Całkiem niedawno słuchałem 
tego, co Trawnik zamieścił na składance „Tribute to Kryzys”, i szczerze mówiąc przygotowana przez 
WSI: ten zespół wersja „Telewizji”, mimo iż zagrana od strony technicznej bez zarzutu, nie podobała mi się 
wcale. Nie było w niej niczego, do czego można by się było przyczepić, ale także moim skromnym* 
zdaniem niczego, co przykuwałoby uwagę. Tu na szczęście jest zupełnie inaczej. Zespół zdobył się na 
może i ryzykowny krok - właściwie na tej płycie nie ma ska. Są ciekawie napisane piosenki których 
||j bałbym się raczej określać gatunkowo, niemniej na pewno ciekawe, zróżnicowane, pomysłowe. W tym! 
wypadku owa warszawskość Gęśli to ona leży u podstaw charakteru poszczególnych kawałków) jest-! 
jak najbardziej pozytywnym aspektem. Podoba mi się pewna refleksyjność ukryta w charakterze! 

■ poszczególnych motywów, podoba mi się także gra instrumentalistów. To jest muzyka, którą trudno 
sobie nucić pod nosem (mimo iż jest bardzo melodyjna), nie najłatwiej wchodzi ona do głowy, już raczej ! 
zapamiętuje się ogólny jej klimat, niż refren do przytupywania. Wszystko to co piszę jest, mam nadzieję 
iźłatwądo odczytania - mocną pochwałą. 

Jeżeli więc lubicie granie gdzieś tam daleko zakorzenione z jednej strony w jamajskiej tradycji, 
a drugiej w, co by to nie znaczyło - miejskim folklorze, twórczość o łatwo rozpoznawalnym charakterze i 
ppf||lgglniebanalnym nastroju, jeśli lubicie piosenki, które nie mają nic wspólnego z dostępnym w mediach 
zagłuszaniem wyobraźni - powinniście tej płyty posłuchać. Czy Wam się spodoba - to już zupełnie inne 
pytanie. (Rafał Kasprzak) (www.trawnik.waw.pl) 



I-D. - No Vacation 


From the 



TREND - Das Produkt CD (37:43) 

Pochodzą z Niemiec i - wbrew nazwie - wcale nie grają trendy. Wydawca określa ich muzykę i I 
) „minimal-thrash-pop-punk”. Etykietka pierwsza klasa, ale ja usunąłbym z niej dwa środkowe ^ 
człony, bo to co dociera do moich uszu to jakieś postukiwanie na pół gwizdka pozbawione zupełnie ff 
pomyślunku. Zmiany rytmu wynikają chyba tylko z tego, że muzycy najzwyczajniej w świecie się sypią. ^ 
Jasne, że zawsze można własną nieudolność wytłumaczyć „zamierzeniami artystycznymi” i oznajmić: I 1 
„To było w planie”. Tak naprawdę to Trend gra niewiele lepiej niż Smar SW czy Nauka O Gównie, a 
JfJlJ wydaj 0 mu się, że jest nowym Nomeansno. I jeszcze te niemieckie wokale! Sorry, ale jak mawia mój 
znajomy: to się nie buja. (Shane) (Plastic Bomb) 

TROMPKA POMPKA - Punk-Punk! To jal (MC) 

Ce! Tak wyszło, że pisze wam sama recenzje naszej kasety. Tak se myślę że to będzie 
największe przedsięwzięcie DIY bo słuchajcie, słuchajcie jak to było. Kasetę nagrali my w naszej 
piwnicy na ośmioślad franka "uryna box". Przez ponad pół roku oszczędzałam i robiłam okładkę i 
słuchałam tej kasety. Tera jom wydaje, ryzykujonc głodem i jeszcze jom będę wam wysyłać. Taki mam 
! plan. Wy będziecie mi przysyłać zamówienie i znaczki wartości zamówienia czyli 1 kaseta = znaczki za 
1 235 złoty za kasetkę + na wysyłkę nie wiem ile. 1.5? To mi w kopercie przyśleta a ja wam wyślę kasetę albo 
, ktoś kto będzie akurat do Polski jechał. Potem te znaczki odsprzedam Bezkocowi (ciekawe co on nato - 
hihi) i się ustawię albo wyślę je do pierdla komuś i ustawię jego no to jak wam się to widzi? Tera coś o 
^ , muzyce. Łykajta te kasety choćby dlatego że 2 kawałki śpiewa Daniel. No miodzio! Poza tym ja mam 
33§§Iich 200 i tera nawet nie mam prondu żeby muc posłuchać choćjednom. Zima jom słyszał i muwi że jest 
zajebista. No i jeszcze na okładce jest niezła dupa. Jak wam jom wcisnonć jeszcze? Może groźbom? 
: ;JK Poza ty" 1 J ak Mowo pujdzie to może to być nasza ostatnia wspólna muzika. Ale ja myślę że będzie 
gicio więc - do zobaczki na koncertach! punk-punk! to ja! papa! (Antena) (ANTENA, 
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USELESS 

World CD (35:00)r * 

Wpadłem na pomysł pokojowego rozwiązania konfliktu 
bliskowschodniego. Proponuję w zamian za broń dać 
Palestyńczykom instrumenty muzyczne (wg przelicznika: gitara za 
kałasznikowa, perkusja za 100 kg trotylu). Wiadomo, że muzyka^ 
łagodzi obyczaje, więc może w ten sposób dałoby się ostudzić 
chłopców Arafata. Bo Izraelici potrafią. Weźmy taki np. Useless I.D. 

Melo-punkowcy z Hajfy wydali właśnie czwartą płytę, która 
nazywa się „No Vacation From the World” i jest równie słodka i* 
przyjemna dla ucha co poprzednie trzy. Hmm, właściwie to ta płyta 
jest niemal taka sama, co poprzednie trzy. To powinno zachwycić I 
zwolenników i do reszty wkurzyć przeciwników tego rodzaju 
grania. 

Wokalista Useless I.D. śpiewałonegdaj, że „nie ma czasu, „ 
by być nastolatkiem” („No Time For Me Tb Be a Teenager”), a mnie wydaje się, że jest wręcz przeciwnie 
i koleżka zapragnął być takim Piotrusiem Panem - nigdy nie dorosnąć, za to do starości słuchać 
melodyjnego punk rocka, jeździć na desce, pić izraelską atrapę piwa i wylegując się na plaży oglądać 
gorące semickie kociaki. Wnioskuję tak z nieco infantylnych tekstów i softowej muzyki jaka 
sprawdziłaby się na ścieżce dźwiękowej do komedii młodzieżowej o licealistach. Beach boysowskie p 
melodie, słodki wokal, miłe chórki. Ładne te piosenki wszystkie bez wyjątku, ale wyjątkowo mięciutkie i*- 
delikatne. ^ 

Od pop punkowego kanonu odstaje jedynie „Diary”, ballada na wiolonczelę i gitarę 
akustyczną. Jestem urzeczony. 

Mnie się ten album podoba, zwłaszcza, że słucham go sobie w wakacje i muza jest jak znalazł^ 
na panującą akurat aurę. Przyjemna, jakkolwiek upupiona, wakacyjna wersja kalafiornijszczyzny. | 
(Shane) (Kung Fu Records, PO Box 38009, Hollywood, CA 90038, USA) 




V/A- 4 old Toxic Shock 7 Eps 83- 84 CD 

Doctor Strange przypomina nam 4 epki sprzed laty 
dwudziestu, zespołów które niegdyś sam wydawał. Lubię jak J 

pojawiają się takie inicjatywy. Moim powołaniem jest archeologia i! 
ciągle nadrabiam zaległości w punku sprzed lat. Świetnym 
pomysłem jest wydanie tych materiałów, bo kto z czytelników zna 
wymieniane poniżej kapele? 

Jedna z czterech zamieszczonych epek, to kompilacja! 

„Noise from nowhere” z udziałem Kent State, Modern Industry, 

Mosiem Birth, Manson Youth. W życiu nie słyszałem o żadnym z$ 
tych zespołów ani słowa, a to co prezentują nasi bohaterzy, to 
rzeczywiście nic nadzwyczajnego, a Mosiem Birth brzmi wręcz^r^ 
okropnie. Pozostałe podają nam melodyjny punkroczek w 
średnioszybkim stylu, z czytelnymi wokalami. Może być i to tyle r 
ich temat. Później mamy Peace Corps z sześcioma utworami 
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epki „Quincy”. Gdzieniegdzie byli znani, a ja się zastanawiam dlaczego? Tu nie wyróżniają się niczymfe^ 
pozytywnym. Wolny, wolniutki punk rock, w sumie nawet dość nużący. Ten materiał nie sprawia, że 
będę szukał ich nagrań. Nieźle radzi sobie za to Red Tide (cztery kawałki, epka „Kelp and salal”), który 
był niegdyś kowerowany przez DOA. To już jest bardziej sympatyczne. Grająniby tak niewiele szybciej,! 
ale już w tym tętni życie i palce na strunach szybciej się ruszają. Pojawiają się nawet króciutkie! 
solóweczki i jest to całkiem przyjemne urozmaicenie. 

Na koniec sześć utworów Massacre Guys („Behind the 8 bali”). Zdecydowanie najlepszy zfw »■ 
przedstawionych tu zespołów. Ich granie ociera się o hardcore, ale pamiętajmy co oznaczał hardcore 
83 roku. Wokal ustawiony bardzo z przodu i przytłacza resztę, ale nie na tyle męcząco, abyśmy na tym 
III tiiuiatc cA^conni/ ^ ■ I _ . tracili. Umiejętności muzyków można konsumować bez wstydu, ale znowu - legendą to mogli być! 

UL T im/vrtPAKEBOOK - Open Up And Say chyba jedynie w najbliższej okolicy. Podsumowując: płyta fajna, bo potrzebna, choć zespoły nie są! 
AwesomeLU (41.29) jjgzabijające. Może po prostu oryginalne epki są nie do zdobycia nawet dla kolekcjonerów i stąd decyzja o 

„Otwórz i powiedz, że odjazdowe -rozkazująw tytule swej Kich przypomnieniu? Było-nie było, z pewnością to kawał historii, a tę w szkole zawsze lubiłem co 
płyty trzej panowie z Ultimate Fakebook. No, więc zabieram się za f zostało mi do dzisiaj. (Grzester) (Doctor Strange Records) 
konsumpcję ich debiutanckiego albumu i... może nie ślinię się z 

zachwytu, ale facjatę zdecydowanie wykrzywia mi uśmiech V/A - Another Round of Golf Vol. 5 CD 

za 0W0 ®"| 3 - , a iv_o mm Składak prezentujący aktualną ofertę wytwórni Plastic Head. Rzecz o mocno handlowym 

. 7HaKK^°r,h?A/Hł^ yCZ 7 ne ł magaz y ny z AKemative Press na charakterze, niemniej pojawia się tu kilka wartych uwagi ciekawostek. Niektóre numery pochodzą z 
t d tn ° konkurenc ^ dla Weezer 1 materiałów wydawanych gdzieś daleko Europy i na co dzień tutaj trudno dostępnych, inne z kolei to 

tych ocenach. Tak pięknie to nie jesTate Smate|^gSbaćbytowarto ° arChiwalnym charak,erze - ala akara < ^ t0 < ak i« " a P^o; 

Fakebook powiedzieć nie można, bo swój power pop punk^j Płytę otwiera premierowym numerem King Prawn 
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pamiętam, że na koncercie w Poznaniu była małą sensacją. W skład grupy wchodzili, o ile się nie mylę.l 
z pochodzenia Węgier, Niemiec Qego rodzice mieszkali kiedyś pod Poznaniem), Hindus, ktoś ; 
dalekiego Wschodu, każdy z innego końca świata. Można się więc domyślać nietypowej muzycznej 
mieszanki i tak jest w istocie, bo goście grają na pozór ostro, ale w mocno zakręconych rytmach.. Mnie 
osobiście pokręcone granie King Prawn pasuje średnio, lecz ale na pewno nie można tej grupie 
odmówić oryginalności i świetnego brzmienia. Numer ten pochodzi z zupełnie nowej płyty „Better 
Taste”, ale wbrew tytułowi kapela prezentuje nadal ten sam, bardzo dobry zresztą gust. Szkoda, że 
tylko jeden kawałek. 


oka grozi rozstrojem żołądka z powodu rozrzutu stylistycznego. W dodatku jak Wam powiem, 2 
f zespoły pochodząz Niemiec, to co? Ucieszycie się? Deutsch punk jednak ma się nadal na tyle dobrze, 
[że głupotą byłoby omijać ten kawałek punkowej mapy świata. Kompakt ten wydany został w ramach 
1 niestrudzonej pracy zina Kruzefix, który od '97 roku propaguje u naszych sąsiadów mądrości związanej 
|ze śmieciami, czyli generalnie punkiem. Awydała to firma Aggressive Noise. Hmmm... przynajmniej tak 
|rozumiem to co mam we wkładce, ale uprzedzam, że mój niemiecki ogranicza się do zwrotów 
wyuczonych w „Stawce większej niż życie” i „Czterech kynologów z pacjentem w czołgu”. Na pierwszy 
rzut oka jak wspomniałem zamęt, bo kapel masa i w dodatku nieznanych w większości, ale po 

i nrrpcłi irhcmii 1 ctrarh nr\/cl^a Wipkc-rnćr iorł-7io nr»Hnhnio i \a/ 7ocoH7io nnmiorl7\/ ! 



pomysłowo, a żartobliwy „I Wanna Be in AC/DĆ” bardzo łatwo się zapamiętuje. Swoją drogą dawno 'poszczególnymi kawałkami są niewielkie. Średnioszybki, albo wolny nawet, punk jest oczywiście (jak 
zauważyłem, że większość moich znajomków z zachodu, jakie irokezy i dready by nie nosili, w AC/DC^to u Niemców) bardzo poprawnie zagrany i trudno mieć jakiekolwiek zastrzeżenia. Jak się tego 
i jest zapatrzona. Poziom trzyma teźTeen Idols, choć ich melodie na pewno nie jest niczym odkrywczym posłucha częściej niż dwa razy, to może się zwyczajnie spodobać. 

i w sumie jak już mam słuchać takiej muzyki, to wolę nasze krajowe Upside Down. Dość podobnie brzmi Niemcy coś jednak w sobie majątakiego, że w większości przypadków przy ich muzyce trudno; 

Fifty Nutz - z tym że to akurat jest granie angielskie i zabarwione jest typowo angielską mgłą. Nawet zapomnieć o Bożym świecie i oddać się jedynie kontemplacji dźwięków. Brak im zazwyczaj ikry, tego 
dalekie echa Leatherface (choć niestety bez tego ciężaru gatunkowego) można by tu usłyszeć, jeśli by®* nieuchwytnego czegoś, co sprawia, że czujesz szczerość i życie, nawet jak umiejętności sąniewielkie. 
wsłuchać się starannie. 9 Podobnie jest i tutaj. Można by ten kompakt okroić z kilku zespołów bez straty dla całości, ale jest kilka 

Następny w kolejności, Gash podoba mi się chyba najmniej. Zbyt to rockowe i natchnione jak nazw, które się wybijająponad przeciętność, 

dla mnie, moja tolerancja na melodiki nie sięga jednak aż tak daleko. Mój dobry humor przygasł, a Pierwszy numer (tytułowy dla płyty) w wykonaniu jakiegoś barda (?) Wuide Wacht jest bardzo 

| kolejna formacja, Tiny Elvis, poprawiła go tylko w stopniu niewielkim. Goście we wkładce przyznają się sympatycznym wprowadzeniem w część dalszą. Twiggy Killers to zespół nr pięć na płycie i po 

do dobrych inspiracji, ale nie zawsze je wykorzystują i ich muzyka krąży między nudnymi rockowymi poprzednich trzech bezbarwnych (no jeden zapamiętam ze względu na fajna nazwę: Thee Electric 

" wstawkami a nfiłnvmi nasii mnmumi waiśr.iami vnrali i r.hńrkńw 7a tn r.hwila nntem łat milinnlatnia Gestapo) wpada W UCho ładną melodią. Pomimo, Że Śpiewa W nim pani, to mi bardzo przypomina 


wstawkami, a pełnymi pasji, mocnymi wejściami vocali i chórków. Za to chwilę potem... łał, milion lat nie 
słuchałem Poison Idea i jestem wdzięczny Plastic Head za przypomnienie tych fantastycznychf 
ordynusów. Dwa numery z „Blank Blackout Vacant" nic się nie zastarzały. Energia i brud, znakomite: 
brzmienie, chce się żyć. 

Potem zgrabny przeskok do jamajskiej stylistyki. Dwa kawałki The Planet Smashers z płyty; 
^ g^„No Self Control” o której rozpisuję się w innym miejscu, więc tym razem już sobie daruję - to świetne; 
numery. Równie fajny Subb - melodyjny punk z domieszka ska i vocalem niczym z Anti Flag. Tylko 
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pewien utwór kanadyjskiego zespołu Random Killing (kiedyś popularny w Polsce). Fajowy jest też Bad 
News w numerze Dead End Street, takie właśnie żywe granie i to czuć. Ponad przeciętność z 
podobnego powodu wyskakuje FKK Strandwixer w numerze (i to jak widać dosłownie) 726. Później 
wszystko wraca do normy, czyli dalej sympatycznie, ale i przewidywalnie, aż do szerzej znanego 
Antidote. No to już pogo punk, jaki jest wyśmienity pod każdą szerokością geograficzną - ich Identity 
broni się bez dodatkowej pomocy. No i już do końca płyty słuchamy najciekawszych piosenek (tak: 
nawet wypada napisać, bo o wyciu wokalistów nie ma mowy). Najpierw Robert (ale nazwa!) w 1 
sprawnym Kreuzzug, a zaraz po nim najlepszy utwór płyty: Bluekilla w hicie Rudeboyland, ska na| 
bardzo wysokim poziomie! Napisałbym, że na światowym, ale koledzy gustujący w tym temacie mogą| 
mnie wyśmiać, bo ska to lubię, ale na pewno nie kocham. Tu już słychać ponadprzeciętne ogranie, 
radość z każdej frazy i umiejętność przypomnienia zabawy w muzyce. A po nich jeszcze Minga Mob i 
Ockmoneks - punk rock jakiego w Polsce życzyłbym sobie dużo więcej niż jestem w stanie obecnie 
usłyszeć. Powtórzę na koniec jeszcze raz - płyta fajna, ale jakby była krótsza o kilka nazw, to byłby 



jeden numer, „Ot of The Linę”, ale skuteczna zachęta do zainteresowania się muzą tej kapeli. Kolejny; 
band - Mr Zippy łączy przeróżne klimaty, od nowoczesnego hard core po przesterowane klimaty; 
noisowe, niemniej zawsze z dużą dozą melodii. Potem debiutanci z Uncle Brian, choć tu akurat czegoś; 
lnie rozumiem, bo przysiągłbym, że kiedyś już recenzowałem płytę kapeli, także angielskiej, o tej samej; 
nazwie. Te kawałki nie podobają mi się jakoś specjalnie, choć nie można grupie odmówić pasji grania. 

Zapewne oceniłbym tę grupę wyżej gdyby nie to, że mam wrażenie, iż każdy grany przez niądźwięk już| 
kiedyś słyszałem. 

No cóż, każdy porządny posiłek wieńczy deser, więc zgodnie z zasadami wytwórnia najlepsze; zupełnie dobra. (Grzester) ( www.agqressive -noise.de) 
zostawiła na koniec. Ostatnie dwa indexy, powoli zasypiam, a tu strzał prosto w nerki - Jesse James! 

Wytwórnia przedstawia kapelę jako mieszankę The Clash i Blink 182, ja stwierdzam niestety, że to ten 
drugi składnik dominuje, ale i tak jest to świetna grupa o bez wątpienia mocnym punkowym 
kręgosłupie. Bardzo pomysłowe, mocne, super melodyjne, ale i na tyle jamajskie, aby melodie nie były; 
amerykańskim banałem. Dotychczas kolesie na koncie mają dwie epki i jeden album, drugi ponoć maj 
ukazać się lada dzień, a dwa numery prezentowane na tym składaku to piosenki ponoć nigdzie poza! 
tym nie publikowane. I choćby dla tych dwóch kawałków warto rozejrzeć się za tym składakiem. 

Jak już wspomniałem, te płyta ma mocno handlowy charakter, ale prezentuje nagrania, of 
których w naszym grajdołku w większości nie słyszano, więc z pewnością warto się za nią rozejrzeć 


V/A - KRUZEFIX - Kill Intolerance CD 

Druga już propozycja Kruzefix‘owa, którą recenzuję w tym numerze Pasażera. Tym razem o* 

;niebo lepsza od poprzedniej. Być może pewien wpływ ma na to fakt, że jest o wiele krótsza niż ' 
wcześniej opisywana poprzednia płyta. 15 numerów jest jednak także o wiele ciekawsze w warstwie 
muzycznej. Jest to odmienne od poprzedniczki do tego stopnia, że przy pierwszym przesłuchaniu 
wyłączałem sprzęt, aby sprawdzić, czy to rzeczywiście chodzi o ten tytuł. Było - nie było, płyta ze: 
wszech miar godna polecenia. Oferuje dość zróżnicowana muzykę: pierwszy numer (Blackfire 
,Exile") utrzymany w konwencji indiańskiej pieśni, a dalej coraz lepiej; Berenice Beach („Siamo noi"), to! 


Oferta 1 Plastic Head jest bardzo zróżnicowana, więc jeśli nawet nie wszystko do mnie trafia, to zdarzają żywy i skoczny punkrockowy numer, który chciałoby się, żeby trwał jak najdłużej: energia, żywioł, 
się też perełki. Jestem przekonany, że każdy znajdzie tu coś dla siebie. (Rafał Kasprzak) (Plastic sprawny warsztat, przyjemny wokal, melodyka na dobrym poziomie-aplauz! Po nich The Baboonz „My 
Head ) * ^evil friend ed”: to skapunk z dużym zaangażowaniem wokalisty, co wychodzi oczywiście świetnie, 

muzyka porywa do'tańca jak nie przymierzając Operation lvy, super! Czwarty w tym zestawie, to Diej 



V/A - HALFWAY HOME / FORTY WINKS / VAIMILI_A SKY / 
U ANDTHEWINNERIS - Too Loud 4 You split CD (40:57) 

Muzyczna globalizacja nie omija punk rocka. Oto trzymam w rękach split czterech zespołów z 
trzech zakątków świata, które w kwestii muzyki nie różnią się zbyt wiele od siebie. Mimo że Halfway 
Home pochodzi z Kalifornii, Forty Winks i Vanilla Sky z Włoch, a Andthewinneris z Niemiec, to równie 
dobrze mogłyby grać w jednej salce prób. Podobne wokale, ten sam styl, czyli, będące aktualnie na 
topie pop punkowe emo (tudzież emocjonalny pop punk, jak kto woli). Różnice są naprawdę 
kosmetyczne. 

Po kolei. Najpierw Halfway Home ze świetnym szybkim emo punkiem. Trochę urozmaiceń, bo 
tego wymaga gatunek; niezły wokal i echa college rocka. Następnie Forty Winks. Niby takie popularne 


Boslinge - („Schleicht's eich”) podają nam punka z takim zacięciem, że i Discharge by się nie 
powstydziło - solidne bicie w stylu brytyjskiej drugiej fali z chwytającym za serce refrenem, ogień* 
Trochę podobnie jadą Disturbance („Fuck politics”) z tym, że więcej w tym melodii i solówek na gitarze, 
ale bez żadnych brzydkich skojarzeń - po prostu hit. Sparifankal („Afghanistan”) to także całkiem 
sprawny warsztat (i chyba również zaangażowany tekst - ale ten niemiecki język...) mnie osobiście; 
narzucający skojarzenia z muzyką graną w Polsce przeważnie w Mrągowie w okresie letnim. 
Naprawdę całkiem miło. Później mamy jako bonus 9 kawałków koncertowych z 26.10.2002. Pierwszy 
to „Kreizkruzefix” zagrany przez Wuide Wachl - oprócz wokalu usłyszymy gitarę akustyczną i jakieś 
przeszkadzaj ki, ale wbrew obawom wcale to nie nuży. Gratla Band („Unta Deina Boandlhaum"), to 
dojcz pank jaki wszyscy znają. Tu brzmi dość przekonywująco. Born Bavarian - co z nazwa! - 


słodkie granie, ale nie z gatunku tych smarkatych. No i nieco przybrudzony wokal nie ucieka się do | („Schlechte Zeit”) topornie, ale dość szybko i tym się ratują. A po nich sześć tworów Minga Mob: raczej 


gejowskich falsecików. Vanilla Sky z kolei bliższe jest muzyce pop. Nawet jego kawałek „AThousand 
Miles" cholernie przypomina, lansowany kilka miesięcy temu w mediach przebój bodajże Alicii Keys. 
Ostatni w kolejce Andthewinneris odpala nieco ostrzejszą, choć bardzo melodyjną pop punkową lutę, 
|trochę w stylu Alkaline Trio. 

Każdy band prezentuje się w trzech, niepublikowanych wcześniej numerach. Jak dla mnie, 
bardzo fajny CD. (Shane) (Wynona Records, Via delle Liberte 6/11,16129 Genova, Italy) 


wolno, lub ewentualnie zbliżając się do średnich rejestrów prędkości, brzmią jakby sprzed wieków, 
typowe niemieckie granie i sam nie wiem dlaczego mi się to nawet podoba? Może wpływ poprzednich 
bardzo udanych kawałków? Nieważne. Jak słychać w przerwach - publika też jest zadowolona. 
Wkładka bardzo ciekawa, a byłaby jeszcze ciekawsza gdyby nie była pisana w języku ludzi zza Odry. 
Bez dwóch zdań - bardzo udana płyta! (Grzester) ( www.aqgressive-noise.de ) 


V/A - Initial Records DSC - Catalog Sampler Number Three CD (77:45) 

Musiałem odczynić nad tą płytą szereg egzorcyzmów, gdyż na 26 zamieszczonych na niej 
utworów większość to jakieś diaboliczne ekstrema i piekielny jazgot. Lubię kilka zespołów z pogranicza 
HC i metalu, ale gros artystów z tej kompilacji to jakiś okrutny, żądny mojej krwi i niewinności blackfe j 

W ™" 1 




metal. 


V/A- Barricaded Suspects CD 

kompilacyjnego nawału staroci serwowanych przez DrjJJ| 
Strange ciąg dalszy. Pozwolicie, że wymienię nazwy wszystkich 
asów w tej talii? No to już: Peace Corpse, Humań Therapy, Red 
Tlde, Killroy, Romulans, Knockabouts, Abscess, Suburban 
Mutilations, Septic Death, The Duli, Massacre Guys, Decry, ^ 
Roach Motel, Bonded In Unity, Mad Paradę, The Hundredth 
Monkey, Vision/Decay, Hue And Cry, Pillsbury Hardcore, 

Zimbo Chimps, ufff... starczy. Składanka ma klimaty ^; ^ 
przypominający nieśmiertelną „Not so quiet on the western front”, 
ale tutaj poziom jest jakby słabszy, no i nie ma takich muzycznych, 
potęg ja na ww. Najbardziej znany jest z pewnością Septic Death, 
który brzmi całkiem sensownie, ale najlepszy dla mnie jest tutaj 1 
Roach Motel, który brzmi świetnie a ich „Frenzy” łudząco^ 
przypomina mi pewien utwór BGK (w brzmieniowo łagodniejszej 
wersji), zresztą jeśli uda Wam się zdobyć, to posłuchajcie ich starej epki „Roach&Roll” - cudo! Mad 
Paradę gra tradycyjnie wolno, ale bardzo fajowo, a poza tym nie szybkość jest tu najważniejsza, o czym5 
przypomina The Duli (świetny „I hate motorcycklist”). Niestety obok nagrań fajnych pojawiają się i 
koszmarki w stylu jakiejś nowej fali. Nawet klawisze gdzieś tam przebąkują (artyści Zimbo Chimps i The 1 



Część nie-rogatą zagospodarowali m.in. staroszkolni hard core’owcy (American Nightmare.il^ 

Faded Grey), reprezentanci new school (Fali Silent), emo kids (No Motiv, Sunday's Rest), melo-mani ■ 

(Christiansen), uczuciowi wrzaskliwcy (Stretch Arm Strong) i pop punkowcy (Hey Mercedes). ćjr.£ 

Hitem tego CD jest jak dla mnie kapitalne emo na damsko - męskie wokale w wykonaniu 
Rainer Maria. Z honorami Największego Kuriozum może dumnie obnosić się Onelinedrawing, którego 
jf „numer” jest zlepkiem monotonnego rytmu electroz harcerskąpiosenkągranąna gitarze akustycznej z 

absurdalnym tekstem (brzmi to w dodatku jak puszczane ze zdezelowanej taśmy). Dziwne to bardzo 
idziwnie, ale na swój sposób fajne. Na palmę pierwszeństwa w kategorii Największej Chały; 

| zapracowało zaś Avenged Sevenfold z kiczowatą, fast foodową balladką (Axl Rosę wam ją napisał czy 
I jakiś inny chuj?). 

W kilku fragmentach - bardzo przyzwoita kompilacja, w pozostałych można płytę puścić od tyłu 
r i pewnie zabrzmi „Kocham cię, Szatanie, proszę usiądź mi na twarzy”. (Shane) (Initial Records, PO 
Box 17131, Louisville, Kentucky 40217, USA.) i 

Hundreth Monkeys mnie osłabiają), choć po kilkukrotnym przesłuchaniu można się do tego 
V/A - Initial Records Punk Rocker Sampler CD (73:53) przyzwyczaić. Nieźle brzmi motoryczny Abscess, a Bonded In Unity gra dobrze, ale śpiewa niedobrze i 

■ to lubię takie pMyj^szczebardzi^ 6 ^ >rZ6Z r ^ Żne 9 atunki - A i e * eli wszystkie te gatunki mi odpowiadają,; pn^słuchankKJięźkoHęd^e wyłap^! coś w^uszającego^ale^arna'^^^ jeTt^zte! trzeba^ątrochę 

? Ma initiaia i OC ł niomai ™ ia h i powałkować, by zrozumieć. A jeśli ktoś nie zna zespołów, na których budowały swój warsztat następne 

. ' aż po new^chlfoltekśtremalr^y nois^cór^Prc^uku^ąslę ttuald^tury jak^Boys Set^Fire^By"AThread, , " ie ™ 1 ** 

. Wydawca we wktadce narzeka jak ,o niegdyś w USA ciężko byio dot^eś do nagrah z taką 
muzyką. Co za baran! Co miałby do powiedzenia, jakby mieszkał w Polsce, czy Bułgarii? (Grzester)! 
Silent Majority, ostry post-core w wykonaniu Staynless i bezbłędne emo Times In Malta. Strange Records) 

Bierta i kupujta ten CD!!! (Shane) (Initial Records, PO Box 17131, Louisville, KY 40217, .... x .. , . .. _ „ ______ 

V/A - Boots On The Streets - Oi Street punk compilation N 1 CD 85:42 

Nie żebym specjalnie nienawidził składanek, ale mnie nudzą, nawet jeśli dobór podyktowany 

V/A - Punk Rock Is Your Friend CD (52:06) 

Zajebisty składak z plażowym punkiem. Załoganci w szerokich spodniach i z deskorolką pod 
i pachą powinni się nim zachłystywać. 

A oto obsada: Audio Karate - melodyjny punk z elementami emo i świetnymi melodiami. Ozma 
- lekki punk z klawiszami, trochę przywodzący na myśl stare rock'n’rolle. Tsunami Bomb - gwóźdź 
l ^j programu, kapitalny agresywny, melodyjny punk rock w staroamerykańskim stylu, coś jak 



USA) 


skrzyżowanie Adolescents z Avengers ze wskazaniem na tych drugich (głównie ze względu na kobiecy 
# wokal). Seksowna Agent M, wokalistka Tsunami Bomb śpiewa po prostu fantastycznie, lepiej niż 90% 
i punk rockowych „piosenkarek”. Do tego wspierają ją w chórkach pozostali muzycy. Re-we-lac-ja! 
Następni w kolejce są legendarni The Vandals - wiecie sami czego po tych weteranach można się#; 
spodziewać. Anti-Freeze jest tak niepoprawnie smarkaty, że radzę ominąć wymoczków szerokim 
łukiem. Po nich izraelski Useless I.D. W swoim stylu, supermelodyjnie i przebojowo. Mi6 - nieco szybsi 
od pozostałych, ale dalej nie opuszczamy słonecznej kalifornijskiej plaży. Rutyniarze z No Use For A 
Name z koncertową wersją „Not Your Savior” wypadają cieniutko i gdyby nie Anti-Freeze, to właśnie 
byłby najsłabszy fragment płyty. No, a na koniec TheAtaris z czasów zanim trafili do Columbia Records, 
gdzie przefarbowano ich na emo-pop-boys band. Chociaż kiedy słucham ich starszych nagrań, to 
myślę, że ta metamorfoza wyszła im tylko na dobre. 


jest jakimś sensownym kluczem. Ta rosyjska (!) płyta ma udowodnić, że „wszystkie skin-punki to jedna 
rodzina, punkowiec z Malezji i skin-girl z Berlina”. Dla mnie to jednak tylko i wyłącznie wskazówka, 
którego zespołu płytę warto kupić, a którego nie. Trochę męczące jest przebrniecie przez tę płytę, boi 
jednak sporo tych kapel jest dla mnie mało interesujących, albo zwyczajnie kiepskich. Zdaje się jednak, 
że bardziej zdeklarowani fani oi punka nie będą mieli tego problemu. 

„Boots On The Street” to 30 kawałków. Zarówno doskonale znane nazwy z Zachodu (Adolf Andf 
Piss Artists, Charge 69, Los Fastidios, Klasse Krimminale), ciekawostki z krajów egzotycznych, jak i i 

nagrania zespołów rosyjskich, które będą zapewne dla wielu fanów Street punka pierwszym 
spotkaniem z tamtejszą sceną. 

Z mniej znanych kapel zainteresował mnie angielski RONGUNS i ich kawałek „Social control” ; 

|(skrzyżowanie jednego motywu Analogs z Celą nr 3). WAERTERS SCHLECHTE to z kolei, nie| 

I przynoszący wstydu syn ziemi niemieckiej, choć kawałek „Nos Termos A Dizer” zaśpiewany jest 
wyjątkowo w jakimś innym języku. Niemczyzny jest tu zresztą sporo, patrz VOLXSTURM (mam ichy ; 

|płytę i raczej nie chcę więcej, choć ten kawałek nie taki straszny) i również słaby ATOMSPIONE, za to 
I przyzwoicie brzmi piosenka TOWER BLOCKS. 

Z Ameryki oprócz Adolf And Piss Artists mamy kilka początkujących zespołów o których 
l wspomnę kiedy się bardziej wyrobią, lepiej wypadająAnglicy. 

Dość żenująco zabrzmiał austriacki STYRIAN BOOTBOYS. Belgijski UNITĘ AGAINST 

TY nnHtr7vmuip w\/nhrP7Pnip o tpmtpic7\/m ctrppf/HP Nnr\A/pQki MAPPI.Q nipmiprkil 


Hollvw<^ i l9^S la u^‘f ŻOWym PUMem ' ' iUt ' (Sha,W) (Kuna Fu Records ’ P0 Box 38009 -HsOCIETY podtrzymuje wyobrażenie o tamtejszym street/HC. Norweski HAGGIS, niemiecki 
y ’ ' CRASHED i kilka innych to wyjątkowo okropne połączenie rzężącego, niby ciężkiego wokalu, ciupiącej, 

w/* ^ ____ niepewnie perkusji i przaśnoty gitarowej. Nie rozumiem jak tak rachitycznie brzmiące zespoliki 

' KRE,ZKRUZEF * X “ 30 Top " H,ts Der Singles 1998-2002 CD znajdują uznanie wśród fanów Street punka, którzy przecież nie są chyba jednakowo głusi? 

Ale zestaw! 30 utworów i 29 zespołów Cedynie District się powtarza)! Mieszanka na pierwszy Zaskakująco dobrze wypada włoszczyzna, ze szczególnym naciskiem na nazwę SMODATI 
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^(ich płyty chętnie posłucham w całości). 9fChampiona, który podobno zniszczony trybem życia ledwo dycha i nie nadaje się do grania, a tym 

Egzotykę reprezentują GENERATION 69 z Singapuru i to raczej ciekawostka. Lepszy jest \ bardziej podróży. Wrażenia świadków po koncercie w Pradze były mieszane... Ale tym razem o tym jak 
ISECTION z Malezji a zupełnie fajna brazylijska NAUZIA w klimacie makaroni-oi! grająich kawałki inni. £|jfji 1 

Wreszcie część rosyjska. Dwa razy pojawia się średni 7TEEN utrzymujący, że „Beer uberf „Kings Of Punk” z Oregonu kiedyś sami wydali płytę z coverami („Pajama Party”), więc się® 

f alles”, oczko lepiej wypada kapela o wstrząsającej nazwie ORGASM NOSTRADAMUSA, a na całkiemf chyba nie dziwią, że teraz poleciało w drugą stronę. Bo bodaj trzy lata temu ukazał się już „Tribute to 
niezłym poziomie jest kapela F.P.G. i to bodaj czwarty czy piąty zespół z tej składanki, którego! Poison Idea: Bigger Than God" na którym pojawili się głównie skandi-harcdorowcy, więc teraz/' 
posłuchałbym w większej dawce. Chyba nie za dużo, co? „Hangover Heartattack” nie będzie żadnym debiutem. 

Acha. Warto zwrócić uwagę na długość płyty. Faktycznie trwa ponad 85 minut i nie mam I Zgodnie z przewidywaniami okazało się, że najpopularniejsze, przynajmniej wśród kapel, są te 

pojęcia jak oni to zrobili (polecam fanom radzieckiej myśli technicznej). Abstrahując od moichj najstarsze kawałki i tak np. mamy tu w nowych wersjach niemal połowę „Record Collectors...".*?' 
Iprywatnych zapatrywań na takie płyty, to trzeba powiedzieć, że jest tu całkiem sporo fajnych kawałków i| Przeważają lata 80-tych, kiedy oregońskie grubasy były pod wpływem Germs, Black Flag i nienawidziły 
; ciekawostek, więc jak składankami nie gardzicie, przygarnijcie i tę. (B) (Neuroempire - w Polsce: wszystkich innych kalifornijskich zespołów. Nihilistycznymi i obrazoburczymi tekstami mogli 
Pasażer) ^ przestraszyć nawet ostrzaków, a dzikość jaką generowali nie miała sobie równych. Djjpiero później 

nieco zmienili brzmienie i równie skutecznie mieszali swego wściekłego punka z hard rockiem a la| 1 | 
V/A - Punk Academy Volume One CD (66 20) Motorhead. Ten późny etapjestjednak na tej płycie niemal niezauważalny. 

Przez dziewięć miesięcy pracownicy wytwórni o tajemniczej nazwie You And Whose Army? Doskonałym pomysłem było, że wszystkie kapele grają w takim stylu jak Poison Idea. Nie 

fRecords szukali w całej Wielkiej Brytanii ciekawych gitarowych zespołów. Wyszperali kilku mniej lub identycznie, bo każdy swąwersję zabarwia sobie właściwym kolorytem ale generalnie najważniejszy 
Ibardziej utalentowanych debiutantów, sięgnęli po posiłki z Europy i spreparowali takąoto kompilację. «J est tu krwist Y czad - dokładnie jak w oryginale. Nikt me wpadł na pomysł, aby numery grubasów z tego 
Gros zespołów to formacje emo lub emo-podobne. Na pierwszy ogień idzie Shuriken (fanom miecha wypatroszyć. Skład różnorodny przede wszystkim geograficznie - są kapele z Australii, 

Iwschodnich sztuk walki i kultury ninja powinna mówić coś ta nazwa:)) - rześki emo punk z chórkami, Niemiec, Brazylii (Ratos de Parao na przykład), Niemiec. Świetni są Portugalczycy z Mata Ratos, 

I niezłym wokalem i super melodiami. Z tym bandem chętnie zapoznałbym się bliżej. Fallout 40 gra SzwedzizWolfbngadejakhuraganwymiatający.SayGoodbye są nawet Japończycy nazywającysię 

bardziej z punkowym przytupem, ale też melodyjnie i lirycznie a na jego froncie produkują się dwaj! Paintbox. Dziwny (me tylko dlatego, że gra tam niejaki Laskowski na gitarze), ale niezłe wymiatający, z 

•gardłowi (jeden ma głos czysty i śpiewny, drugi - wrzeszczący i zabrudzony). W podobnym stylu udziela,, nu ^ P a tety czne 9° metalu jest zespół Hellcandidates z Portland. W każdym razie za kawałki Poison 
:sięSkirtbox. King Prawndlaodmianytoskapunkwangielskimstyluzeszczyptąonentalnych melodii ii ' dea wzl ^'' Sl ^ przedstawiciele różnych odcieni hard corea, ale bardziej skandynawskiej niż 
r wokalem w stylu ragga w refrenie. Później bardzo mierne, nieciekawe zespoły Douglas i This Thing o| nowojorskiego pochodzenia. Niewiele nośnych nazw, może tylko Kill Your Idols, ale tez Poison Idea to 
IOurs. Bardzo dobrze wypadają natomiast: grająca emo z ciężkimi riffami grupa Hitechjet, której “spót bardziej kultowy niż szeroko popularny Tak na marginesie to smia o mógłby się znaleźć ^Jjfc 

Iwokalista śpiewa niemal jak Mikę Ness z Social Distortion oraz czadowo-melodyjny Lovejunk, który;'! nate J Ptycie także nasz Reżim, któremu „Plastic Bomb teźmenajgorzej wychodził, 
działa po cichu już od czternastu lat. Right Tum Clyde i Captain Everything to lipa. Nieźle zaś . Koniecznie muszę wspomnieć o sposobie, w jaki jest wydana ta płyta bo nawet dla mego 

prezentująsię zespoły spoza Wysp Brytyjskich -włoski Marsh Mallows (z włoskojęzycznymi tekstami) i> warto ją mieć. Obok CD mamy stustromcową książeczkę, gdzie oprocz przedstawienia grających 
japońscy The Bombjacks. Route 215 to superprzebojowy pop punk (Blink 182 się chowa). W kapel znajdujemy kilka archiwalnych wywiadów z Poison Idea, relację z ich trasy w 1990 roku, świetny 

podobnym stylu do niezwykle popularnego aktualnie Jimmy Eat World pogrywają Teksańczycy z 1 komentarz gitarzysty Kill Your Idols i całą serię zdjęć oryginalnego Poison Idea, którą otwiera ich 
|Recover (ci mają szansę stać się gwiazdami) a do brzmień Dischordu nawiązuje Otherwise. Świetne aktualna fotka, na której niestety jedynym osobnikiem o tuszy Potwierdzając^przynależność do tej 

jest też pop punkowe trio Jetplane Landing i nastrojowe emo w wykonaniu The Osterman Weekend. kapeli jest wokal Jerry A. (B) (Farewell Records / Plastic Bomb, PO BOX 1 00205,47002 Duisburg, 

Już myślałem, że cała Anglia pogrążyła się w zachwytach nad płytami Robbiego Williamsa i ^c® erman y> www.plastic-bomb.de) |0| ^ 

wydepilowanymi pośladkami Davida Beckahama. Całe szczęście, że istnieją jeszcze takie grupy jak 

te. które udzielają się na tym CD i wytwórnie taka jak ta, który go wydała. (Shane). (You And Whose V/A - Punk Academy Volume 1 CD (66:26) 

Army? Records, PO Box 34398, London, NW64XT, UK.) Składanka firmowana przez angielską You and Whose Army Records. 20 zespołów każdy | 

wykonuje po jednej, zwykle ładnej piosence. Dominuje melodyjny pop-punk (Shuriken, Fallout 40, * 

V/A - Boss Samplerage 2CD (78 31) + (78 09) Skirtbox, Right Tum Clyde, Captain Everything, Route 215, Heffer), emo-punk (Hitechjet, The 

Uff... Przesłuchałem dwa wypełnione na fuli CDs - łącznie 56 piosenek i jestem mocnoS 0sterman Weekend), indie-punk (This Thing Of Ours, Recover). Tb jakby odpowiedź na zalew takiej 
^ogłupiały. W końcu w zbyt dużej dawce nawet lody i frytki mogą się przejeść. Obiektywnie jednaki; ,; muz ykiz Ameryki. Te, jako że w większości brytyjskie (choć są i Włosi z Marsh Malllows, Japońcy z The 
składanka jest bardzo w porządku i wielbiciel każdego odcienia punk rocka powinien znaleźć na niej!; Bombjacks, Amerykanie z Recover...) są nieco bardziej chropawe, ale bez przesady, raczej tak na 
Icoś dla siebie. Aróźnorakich brzmień tu nie brakuje-od pop punka, poprzez emo, indie, melodyjny hard zasadzie Snuff na tle Fat Wreck Chords. W większości to grupy jeszcze mało znane. Wyjątek stanowi 

W, post punk, słodkawy rockWroll po bardziej tradycyjne panczurstwo. King Prawn - N,e Pamiętam źródła tej informacji, ale wydaje mi się, że są om powiązani w jakiś sposob z 

Mnie w pamięć zapadły przede wszystkim: emo Something With Numbers, przypominający* nieodżałowanym Benderem (kiedyś grali w Polsce, wydawał ich Pop Noise) Jeśli nie personalnie tog 
Social Distortion świetny Reno Divorce, Kick Joneses grający w stylu Wire z klawiszami jak z muzycznie z pewnością. Ten sam świeży konglomerat punka reggae, dubu.ska. rocka po linii Rad.cal ; 
wczesnego Devo, emo/pop ShortcutTó Newark, Ali Systems Go (przebój!), melancholijne Manifesto Dance Faction, Blaggers I.T.A. i najbardziej Bendera właśnie. To zdecydowany rodzynek w tym 
Jukebox, tradycyjnie punkowy, nieco uliczny Wasted, Exit Condition, Four Sguare, rześki punk wl masę torc,e ' ( m ' koła l) ( You And Whose Arm V ? Records, PO-'^Jgy 

wykonaniu Punchbuaov. Rhvthm Collision. Scaroer! (ounk z trąbkami). Rise. Ben Grim. Deoistado i Box 34398 > London - NW64XT > www.yawarecords.co ) 


V/A - Black On Black. A tribute To Black 


B ' ». . .u k m i i v/A - Mano Negra lllegal prywatnym rankingu z pewnością pierwsza piątka. W swej karierze 

P J'I’% Mano Negra to obiekt kultu w Ameryce Latynoskiej i rzecz (19J8-86) przechodzili różne fazy:^najpierw punkową (1978-1980), 

[ ~ j jasna Hiszpanii czy Francji. Ale do pochmurnych krajów także IW!*' później hardcore'ową(„Damaged”), wreszcie post sabbathowską- 

dotarła ta anarchistyczno-karnawałowa epidemia i choć zespół nie „pre-noise'ową”, („My War", „Slip It In”), „jazz hard rockową" 

istnieje już kilka lat, epidemia ani myśli wygasać. Zresztą trudno (..Family Man”, The Process of Weeding Out”) i bardziej melodyjną i 

pozostać obojętnym na pełną barw i karnawałowego przepychu, lekką pod koniec działalności („Loose Nut”, „In My Head”). Nic 

i fascynującą melodyjnością i witalnością muzykę tej znakomitej ^ dziwnego, że stanowią inspirację dla różnych środowisk 

•muim.-w*kapeli, w której gdzieś tam u samych korzeni tkwi także punk rock. związanych z ekstremalną muzyką gitarową (punk, hc, metal, 

SSTŁfSfSPierwszą kasetę Mano Negry przywiozłem jakieś 11-12 lat temu od noise). Na tej płycie mamy właśnie samych ekstremistów, bowiem: 

M T 111 ---7przyjaciół z Piły, raczej z grzeczności niż przekonania, ale zatrybiło|l| mistrzów na swój warsztat wzięła młodzież z kręgów noise-metalu, 

t y&wi 1 Np? 'wBpW: i od tej pory te podstawowe pozycje dyskografii Mano Negry jak noise-core'a, czy metal-core'a. Jak im to wyszło? Szczerze 

. 1 „Patchanka” czy „King Of Bongo” to artykuły bez których nie mówiąc, co jest fajnego w tej płycie, zamyka się w tym, co stworzyli Black Flag. Wkład młodych 
potrafię się obejść. Zawierają piosenki z duszą, szczególnie fajne generalnie nie jest wielki (z wyjątkami), a jeśli nawet to zupełnie nieudany. Ale po kolei, 
dla wszystkich, którzy marznąna tej szerokości geograficznej. p tytę otwiera pochodzący z „Damaged” „Depression” w wykonaniu American Nothing 

„Tribut” jaki składają Mano Negrze kapele francusko i hiszpańsko języczne nie jest pozycją^ (dawniej American Nightmare). Od oryginału różni go tylko szybsze tempo. Bez dwóch zdań wokalista 
najświeższą, bo ukazał się w 2001. Dotarł do nas dopiero niedawno, ale lepiej późno niż wcale. Bo tost n ' e nna też wiele do powiedzenia przy Henry JRollinsie. Następny jest bardzo duszny i genialny: 
świetna okazja, aby posłuchać ulubionych kawałków w nowych, często różniących się od oryginału (zapowiadający czasy „Slip It In”) „Life Of Pain” (również z „Damaged”) w wersji nowojorczyków zj 
wersjach. Niemal wszystkie kapele podchwyciły charakterystyczną manierę tej kapeli i samego Mano Anodyne. Fajniejszy wokal, ale w zasadzie kawałek broni się tylko poprzez imitowanie ; 
sChao do powtarzania tych samych tematów muzycznych w coraz to innych wersjach. charakterystycznego sposobu gry gitarzysty Black Flag Grega Ginna. Od siebie niewiele chłopaki dają. 

Lubię zmiany, ale eksperymenty bywają kontrowersyjne, zatem najbardziej podobają mi się te Może to i dobrze, bo popsuliby pewnie genialny kawałek. Jako,trzeci dostajemy pochodzący z ostatniej; 
wersje, które oddają klimat jakim emanowała ta kapela. Zahaczające o stylistykę obcą Mano Negrze studyjnej płyty („In My Head ) Black Flag „Drinking And Driying . Nie przepadam za nią, ale to jeden z jej; 

:vide hip hopowe "King Kong Five” traktuję z rezerwa i coraz częściej omijam słuchając tej płyty. Na mocniejszych fragmentów. Wykonujący go Burnt By The Sun znowu niczego nadzwyczajnego nie 

* szczęście większość z 20 kapel jakie kochajątutaj Mano Negrę, odczuwają muzykę w podobnie gorący pokazał. Ot fajnie, ale czy to ich zasługa? Kolejni to oczekiwani przeze mnie, nie istniejący już niestety, 
sposób jak oni sami. Można wręcz odnieść wrażenie, że Mano Negra była ich podstawową inspiracją. Coalesce. I pierwsze zaskoczenie, czego się w sumie można było spodziewać. Po pierwsze kawałek, 
W nowych wersjach czasami znaleźć można nowe kolory. Yuri Buenaventura zapodaje „Mała Vida” w j ak ' wybrali do obróbki to taki punkowo-rock'n'rollowy „Jealous Again” - jeszcze sprzed Rollinsa. To co z 
kwiecistym stylu samby, a kilka wersji jest zgoła rewelacyjnych. Grim Skunks, sądząc po dyskografii^! nie 9° zostało, zupełnie nie przypomina żwawego oryginału. Jest to bardzo wolne, math metalowo 
najbardziej doświadczony zespół z tego grona, obdarza „Machinę Gun” potężnym regałowo- rozjechane i początkowo wręcz irytujące. Z czasem jednak ten numer zaczął mi się podobać. Coś w 
czadowym pulsem. Rude Boys System częstuje pyszną, swingującą wersją„lt’s My Heart”. Żartobliwie J est - No ' teraz i eden z dwóch wydawałoby się faworytów, czyli Converge. Też kawałek niezbyt: 
I knajpiany jest Fils De Teuhpu. Wszyscy zapamiętają też z pewnością zespół Maximum Kouette i „Out typowy, bo późny (przedostatnia studyjna „Loose Nut) „Annihilate This Week . Cóż, największe 
1 Of Time” z kobiecym wokalem, ale takiego kawałka wystarczy tylko nie spalić. Większość tych rozczarowanie... Poza charakterystycznymi „refrenami” (tu akurat fajnie budowane napięcie - noise!)! 
^wykonawców jest w Polsce raczej nieznana, jedynym wyjątkiem jest Fermin Muguruza i tak się zrobili z tego niemal grindowąsieczkę. Możnaitak, ale nie dla mnie. Kolejni to znani jużtu i ówdzie The; 

^zastanawiam tylko, czy jeśli zdobędę autorskie płyty tych kapel też będzie fajnie? (B) (dystrybucja w Dillinger Escape Plan (nawet System Of A Down wziął ich ostatnio na trasę). Świetny wybór: 

Polsce: Rockers Publishina) „Damaged I i „Damaged II (wiadomo skąd). Ogólnie poprawnie, szczypta geniuszu pojawia się 

rlAHIAfA Ul n O rYlOAArl II” Ul AAołAAl TAotAPAlł/Ani A r O mAlAlł/AAAAA AlAl/trAAlA-TnAAA AArł l/^Arłl I Ta lArlAA “T :• 


V/A - Hangover Heartattack - Tribute To | 
Poison Idea J 

Jak napisał ongiś „Flipside”, jedyne co jest większe od tego ( 
zespołu to jego zła sława. Ale uczciwie zapracowali na swą opinię. 
Nihilistycznymi tekstami, dosadnością, pijaństwem, brakiem , | 
szacunku do kogokolwiek łącznie z łanem McKaye któremu na ;; 
okładce jednej z płyt pokazali męską dupę w naprawdę 
nieprzyjemnym ujęciu. 


(ciekawostka - miał się tam pojawić też| 
Ra V Cappo). Lubili niebezpieczne kapele i sami byli niebezpieczni, i 
Na ich koncercie można było zobaczyć jak jedzą monety czy sikają: 
* ludziom w usta. Można było być świadkiem załamania sceny pod 

ciężarem zespołu, albo być ciężko poranionym czy wręcz! 
zmiażdżonym przez stage diving wokalisty Jerry’ego, który cielsko: 
miał w pewnym momencie ogromne, choć i tak nie tak potężne jaki 

! gitarzysta Pig Champion. 

Po kilku letniej absencji „najcięższy zespół świata” znów ruszył na tournee, aczkolwiek bez Pig 

msrt^ ar m _ u hm niiiiwim mm mm.mi.i.' 


V/A - Against Police Injustice 

Benefitowa kompilacja - punkowy wkład w fundację której celem jest uwolnienia młodego! 
czarnoskórego chłopaka o nazwisku Ahmad Nelson, niesłusznie oskarżonego o morderstwo oficera^ 
m policji, (więcej info na stronie www.ahmadnelson.com) 

Pomijając szczytny cel, składanki nie są tym co tygrysy lubią najbardziej, niemniej oprócz; 
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utworów znanych (Conflict, Bouncing Souls, Anti Flag, F-Minus, Chocking Victim), czasami: 
archiwaliów sprzed wielu lat (Nausea, False Prophets) znalazłem jednak kilka ciekawostek, czy te; 
kapel nieznanych mi wcześniej, a wystarczająco dobrych by zapoznać się z nimi dokładniej i np. skusi< 
na całą płytę. 

Przede wszystkim mamy tu nowy kawałek MDC zapowiadający ich premierowy materiał. 
Zapewne nie wszyscy pamiętają ten legendarny zespół, ale jeśli jednak znają Dave’a Dictora i jegc 
band, mogą być zaskoczeni, bo„Sick OfThis” brzmi... bardzo przebojowo. Co dalej? Kawałek Againsl 
Me! z wcześniejszej płyty, kiedy faktycznie grali „folk” - „Baby l'm an Anarchist” brzmi bardzo... 
zabawnie (wręcz pastisz). Nowy numer Daycare Swindlers nie jest tak szalony jak ich pierwsza płyta. 
No i polecam kapele o których słyszę pierwszy raz, a które świetnie zaprezentowały się na tymi 
składaku - Six Gun Radio, Stockyard Stoics, Morning Glory (taki Bouncing Souls dwa). 

Rozrzut stylistyczny całości jest szeroki - od folku, dixielandu (Morning Forty Federation),! 
poprzez różne odmiany zazwyczaj melodyjnego punk rocka, aż po crustowe czady (Skarp, Machinę! 
Gun Romantics). I niestety podejrzewam, że to zróżnicowanie niejednemu utrudni polubienie tej płytyj 
Ale jeśli naprawdę interesujecie się punk rockiem może być całkiem inaczej. (B) (Non-Commercial 
Records, www.ahmadnelson.com) 

THE VACANCY - EP CD26:11 

Kolejny wynalazek chłopaków z Anti Flag. Ich A-F Records w ostatnim okresie zasypuje nas 
nowymi płytami z niezwykłą wytrwałością. Przy czym w większości są to zespoły pochodzące ; 
rodzinnego dla tej ekipy Pittsburgha i to chyba zaważyło na decyzji o wydaniu Vacancy. A-F Recordi. 
zdaje się miecza cel promowanie kapel z lokalnej sceny. Bo Vacancy raczej nieszczególnie pasujądo| 
samego Anti-Flag, ani bardziej politycznego i punkowego profilu wydawnictw ich firmy. Inspiracje! 
Vacancy rozciągają się od Lifetime do Elvisa Costello, a przy zakładaniu kapeli przyświecał im cel! 
grania „po prostu rock'n'rolla”. To jednak lekka przesada, bo nie mamy do czynienia z rock'n'rollowymj 
IPf zespołem sensu stricte. 

Płytka składa się z sześciu emo-popowych numerków w średnich tempach z pojawiającym się! 
raz albo dwa growlingiem, plus akustycznej ballady na koniec. Chłopaki zdecydowanie bardziej pasują) 
do popularnych emo-popowych boyzbandów niż swoich bossów i pryncypałów. Niby ładne, aleja bym: 
oczekiwał tu jakiegoś jędrnego riffu i refleksji bardziej zwartej i konkretnej niż marudzenie o: 
dojrzewaniu i frustracji. 

Zdaje się, że właśnie zostali bez perkusisty. Podejrzewam, że taki skład na koncertach się nie! 
sprawdza i na pewno kogoś szukają, jeśli więc czujecie się na siłach walcie jak w dym. A nuż załapiecie! 
się do kolejnej kapeli, która skończyć może jako producent soundtracków młodzieżowych komedii? (B) 1 

(A-F Records, PO BOX71266, Pittsburgh, PA 15213, USA, www.a-frecords.com) 




(naprawdę miały co najmniej 30 lat. Coraz liczniejsi miłośnicy bluesowo-hard rockowego 

zainfekowanego punk rockiem (Hellacopters i te sprawy) będą usatysfakcjonowani. Kolesie z kapeli 
’ oprócz tego, że słuchają niemodnych zespołów, uważająże solówki są bardzo ważnąsprawąw rocku i; 
generalnie są naprawdę niedzisiejsi. Co zresztą w sytuacji kiedy 90% współczesnej muzyki nie nadaje! 
jfsię do niczego, jest prawie wazeliniarstwem. 

Dziewięć piosenek zaliczamy bez chwili odpoczynku i dopiero w nieopisanej, pojawiającej się 
znienacka, dziesiątej piosence - uroczej balladce jakby z repertuaru Janis Joplin (sami mówią, źe^# 
pwczesnej Tiny Tuner) mamy chwilę oddechu. Nota bene dołożono w niej mało dyskretne trzaski płyty 
i winylowej i zniekształcenia w najgłośniejszych momentach. Ładna stylizacja. 

Jak kochacie stare płyty AC/DC (ze wspomnianym nieboszczykiem na mikrofonie), Stooges i 
MC5 są Waszymi bogami, wczesna Tina Tuner nie jest obca i od dawna kibicujecie Nashville Pussy, 
którzy jednak według was brzmią zbyt nowocześnie to ta płyta jest dla Was. (B) (Sin Klub 
Entertainment, PO BOX 2507, Toledo, OH 43606, USA, www.sinklub.com) 

VENEREA - Out In The Red CD 30:21 
Venerea należy do tych szwedzkich zespołów, które w 
przeciwieństwie do No Fun At Ali, nie odniosły jeszcze znaczącego 
sukcesu na świecie i są popularne raczej tylko u siebie. Jest takich 
pechowców jeszcze kilku i z pewnością należy do nich np. równie 
świetne: Adhesive, Stoned czy zespoły, z mniejszym dorobkiem (nie < 
wiem nawet czy jeszcze istniejące) jak Mogel albo Sober. Wszystkie,! 
wymienione przez mnie grały początkowo, albo też grają w dalszymi 
ciągu troszeczkę inaczej niż szwedzkie wizytówki pokroju Millencoling 
i Satanic Surfers. Nazwałbym to szwedzką wersją kalifornijskiego ? 
punka a la wczesne Bad Religion, ale przesiąkniętego inną, dość 

charakterystyczną melodyką i hmm.nordycką melancholijnością”.| 

Kiedy kilka lat temu trafiłem na płyty tych kapel u przyjaciół zel 
Złotowa, zachorowałem na tą jedyną niewstydliwą odmianę Wenery 

dość poważnie. 

Był to debiutancki krążek zespołu „Both Ends Burning”. I to było to! Stara szkoła kaliforniaf 
punk, ale zagrana świeżo, z zapałem i bez plastusiowatych ciągotek jakim ulegają miłośnicy dużych 
I nakładów. Owszem, bez większej inwencji własnej (może oprócz tej melodyki właśnie), ale z wielkim ^ 
polotem i solidnością, typową zresztą dla tamtejszych kapel. Melodyjnie, ale z agresywnymi gitarami iąl 
bez wesołkowatości. Ze znakomitymi, choć niezbyt wyeksponowanymi harmoniami wokalnymi. 



•, , . - ,----,. 

Po kilku latach i zmianach składu, Venerea daje o sobie znać trzecią płyta, a czwartą licząc## i 
reedycję wczesnych epek na jednym CD (nota bene wszystkie wznowiło właśnie People Like Youj.f.tR 
THE VADERS - Vaders CD 36:35 Brzmienie znacznie agresywniejsze niż wcześniej; znów perfekcyjne, ale szorstkie harmonie wokalne; 

Nie. To nie są szanowane na całym świecie diabły z dopracowane chórki i więcej ich; szybkie tempo, niespodziewane zwroty akcji, wyraziste, ale nie f 
Olsztyna, ani nawet nie są angielskimi fanami „Gwiezdnych wojen”j|| mianie refreny. Jak w dobrym thrillerze, w którym oprócz strzelaniny, mordobicia i pięknych kobiet, 

(choć na ich wczesnej epce jest Lord Vaderjak się patrzy). Dołożyli™ mam y do czynienia jeszcze z zaskakującą intrygą, mistrzowskim aktorstwem i interesującą warstwą"* 
sobie rodzajnik „the" (zamiast „die”) i zmyliliby najczujniejszegoljl Psychologiczną. Zatem nie hardcorowy odpowiednik matołkowatego Stevena Seagala i Van Damme.l 
punkowego Sherlocka Holmesa. To jednak debiutancka płyta ale wcielenie maestrii Al Pacino i charyzmy Roberta De Niro. 

czterech Niemców, a zarazem absolutny hit wytwórni „PlasticR Jeśli interesują was niuanse, to prawdą jest, że ta muzyka jest zaplanowana z precyzją^ 

Bomb”. Nie spodziewałem się usłyszeć niemieckiego zespołu,^ charakterystyczną raczej dla nauk ścisłych. Prawdą jest, że osłuchani zauważą iż kolesie z tych kapel) 
który z taką werwą, impetem, a przy tym wdziękiem i punkową^ słuchali kiedyś, alboinadal słuchają metalu, choć starają się to zatuszować ile siłwrękach. Ale prawdą - 
nonszalancją oraz bezwzględną sprawnością potrafiłby graćflgteź jest, że każda z tych dwunastu piosenek to kawałek perfekcyjnego punk rocka wykrzesany z3j 
amerykański punk rock. znawstwem niespotykanym zbyt często w okolicach trzeciej planety od Słońca. 

Brzmią jak Rancid z przedostatniej płyty, która dla Najzupełniej zasłużenie coraz głośniej o Venerze w całej Europie i teraz wypada tylko życzyć 

niektórych była za ostra. Z Vadersami będzie podobnie, bo też nie podobnych awansów zespołowi Adhesive. (B) (PEOPLE LIKE YOU,) 

*''.'..V*- grają żadnych kawałków reggae, ani nie odwołują się do muzyki innej niż punk. Jednak w cuglach^ 

■: lia nioioHon nnm ilornw ~7ac -AJ hioiorrl/imi ^ 



g kasują niejeden popularny zespół zajebiście hiciarskimi, a przy tym bardzo ostrymi i skondensowanymi 
"numerami. Siedemnaście kawałków w niewiele ponad pół godziny, w tym kilka, których refreny, 
przylepiają się do ofiary w chwili usłyszenia („Eternal Night”, „Degrader”) i żaden lekarz nie potrafi 
powiedzieć czy to kiedykolwiek minie. Nie mówiąc już o tym, że entuzjazm, jakim kipi ta płyta mógłby 
niejednego przyprawić o palpitacje serca, a co słabszych w ogóle złożyć do trumny. 

Zajebiście zdarty wokal, a w zasadzie wokale (bo śpiewają gitarzysta i basista), mocno 
wspomagany fajnymi chórkami, wystrzeliwuje teksty z szybkościąznacznie utrudniającą nadążanie za 
ich czytaniem. Zespół nie ma grama litości ani dla siebie ani dla tych po drugiej stronie odtwarzacza i 
nie przewidział najmniejszej chwili wytchnienia od początku do końca płyty. Nawet przerwy między 
kawałkami zostały w zasadzie zlikwidowane, żeby nikt nie zdążył zamknąć rozdziawionej z podziw# 
paszczy. Fajne, niegłupie teksty, ekstra artworkw konwencji starej amerykańskiej gazety... Jeśli lubicie! 
melodyjnego punk rocka (z naciskiem na punk), a chłoptasie z pop punkowych bandzików 
przyprawiają Was o odruchy-wymiotne, to Vaders jest niezwykle skutecznym antidotum na tego 
rodzaju sytuacje. 

Jeśli chodzi o europejski „amerykański punk rock", to kolesie są pierwsi obok Wasted, a może^ 
nawet przed nimi. Nie liczę tu oczywiście kilku gigantów ze Szwecji, których Vaders przebija swą 
młodzieńczą świeżością, mimo, że do Bombshell Rocks jest notorycznie porównywany. 
Nieprzypadkowo jednak, kiedy mówimy o dobrych punkowych kapelach, podkreśla się zawsze 

VA/\/7Q7nĆr Onłl l7IQ7mi I norł 70\i/rvrłnłi/rfił/nm i aKaam/nAA __I!I__I!£, 



VIRUS NINĘ - Blastin Away 31:51 

Duane Peters jest chyba miłośnikiem militariów, zetĄ 
szczególnym naciskiem na maszyny latające. Może trzeba go# 
kiedyś o to wypytać? Dedukuję po tym, że kilka płyt US Bombs, 
zaczyna się odgłosami wojny, a i na „występach gościnnych”,f 
sprezentował młodym chłopakom, (zdaje się swoim fanom, Łx»#5yS:I 
kolesie nagrali na pierwszej płycie cover US Bombs) też taki patent, 
że płyta zaczyna się odgłosami samolotu i wybuchów bomb. A 
sprezentował, dlatego, że był tej płyty producentem i piętno USr 
Bombs/Hunns jest solidnie wytatuowane na tym kawałku plastiku. s * 

Że nie wspomnę o wiernopoddańczym zauroczeniu Virusów swym " 
„Master of Disasters”, który w numerze „Lost In America" nawet i 
nimi pośpiewał. 

Ale spoko. Wolę naśladowców US Bombs i Sociał 1 ®^^ 
Distortion (jak Virus Ninę) trochę bardziej niż irokezowców i M*- r 
epigonów Exploited ze wschodniego wybrzeża (jak np. Virus, - uwaga nie pomylcie obu kapel!). Tym 

- -1-i i- -i-i-:-......u- . J|r 


bardziej, że Virus z dziewiątką to kapela na poziomie. Niespecjalnie zapylona kowbojszczyzną, ale na 

i .... . . . -dwa country'owe numery sobie pozwolili. Ciekawe czy to wpływ Petersa, czy też któryś z nich, nicżym 

iwyzszosc entuzjazmu nad zawodowstwem i obecność „iskry”. Vaders swoją „iskra” mogliby spalić^;?Mikę Ness w młodości, słuchał oprócz punka także płyt Johnny Casha. Tym bardziej że Bound for 
pewnie jakieś średniej wielkości niemieckie miasteczko, wiec... dobrze, że grają w kapeli a nie są Glory", „największego barda XX wieku” zmarłego w 1967 roku Woody Guthriego, wcale nie przerobili 
podpalaczami. (B) (Plastic Bomb, PO BOX 100205, D-47002 Duisburg, Germany, www.plastic- na punk rocka 
bomb.de) 




Nawet jak was nie wzrusza, że mają te „szerokie horyzonty” i znają coś więcej niż tylko kilka 
płyt Clash, to musicie wiedzieć, że jest to jedna z lepszych, płyt z tym amerykańskim Street punkiem 
jakie ostatnio słyszałem. Taka szybsza i agresywniejsza wersja Swingin Utters i US Bombs. Mimo, że 3 
39:54 nie za bardzo posunięta w latach, bo i ryje młode i na liczniku ledwo siedem lat, to jednak cżućt. 

Kiedy muzyka rani? Raczej nie przy tej płycie. Zaczynając Ą dojrzałość w głosach i pewność w rękach. Po prostu dobrze zagrany amerykański punk rock. I za to go 
atnoef., w - lubię. (B) (A-FRecords, PO BOX71266, Pittsburgh, PA 15213, www.a-frecords.com) 


THE VAGEENAS - When Musie Hurts... 


set piętnastu nowych kawałków, szefowa Vageenas, 
ekstrawagancka Babette odgraża się, że zaczną jakąś wojnę. 
Obiecanki, macanki, a głupiemu... W roku 2003, swąd lekkiej; 
przesady sączy się z tych słów. Ale jeśli potraktować to wszystko! 
niezupełnie serio i wziąć poprawkę na to, że mamy do czynienia zę! 
zgrabnąstylizacją, to zabawa jest niezła. 



VOLANT - Paramo semtin pervitin MC 

Czeski zespolik, który gra prosty, melodyjny punkroczek z dużą ilością uroczych zaśpiewów i 
zawodzeń. Wchłania się go całkiem łatwo i przyjemnie. Nie można go nie lubić. Na wkładce 
^pozdrowienia m. in. dla NVU, Totalni Nasażeni, Aurora, więc wiadomo, że czadu to tutaj za dużo nie 
Podejrzewam, że cały skład Vageenas mógłby o sobie, 1 będzie. Ale jest żywa muzyka i to w dobie zautomatyzowanych dźwięków już jest zaletą. Jadą sobie z 
powiedzieć, niczym bohater pewnego kultowego serialu , uśmiechem przez czterdzieści minut i jest to tak przyjemne jak odpowiedzi prymusa w szkole, którego 
„Oleeeewam. Lubię tę robotę”. Wszystkie ich piosenki to przecież g na wizytacji nauczyciel wywoła do odpowiedzi, aby pochwalić się jakiego to asa ma w swojej klasie. Nie? 

... . OA . , Ł jedno soczyste „Fuck You” skierowane do... Co? Mierzi Cięgi będziemy zaskoczeni, ale myślę że wypadków zakochania w tej (6 osób) orkiestrze też raczej nie! 

przeklinanie. Awięc do Ciebie także. . będzie. Zespół gra łagodnie z lekko nostalgicznym czasami wokalem, który przemyca swoje 

No i to jest właśnie ten moment kiedy trzeba przymrużyć oko. Wprawdzie kobietom nie wątpliwości co do dotykającego go dookoła świata, 
powinno się zaglądać do dowodu ale zwłaszcza Babette nie wygląda już na wiek, żeby sobie śpiewać *j | Nagrane zrealizowane perfekcyjnie, aż żal ściska miejsce, gdzie kończą się plecy. W składzie! 

o głupich nauczycielach. No chyba, że robi trzeci doktorat... Poza wyliczanką kogo nie lubi, sporo mamy i saksofonik i wiolonczelkę, czasami delikatna solóweczka się przemyci i dużo w tym słodyczy 

rozwaza na temat sobotnio-niedzielnych bibek i poniedziałkowego kaca, a także zachęca do różnych że aż momentami przypominają się np. Elektryczne Gitary. Mnie to się podoba, ale na takim poziomie’ 

J?*® 5 ®^ e< 2ny<?h zabaw. Vageenas to kapela zdecydowanie a-intelektualna - koleżanka śpiewa, że że w radio mogłoby to lecieć na okrągło, ale koncertu bym im nie zrobił. W zasadzie przyczepić się nie 
jest tylko głupią .dziewuchą, która pierdoli wszystkich chłopców i zabija wszystkie dziewczynki.^ ma do czego, a ponieważ lekki punk ma w Polsce rzesze zwolenników, więc kapela może być^ 
Nieprzypadkowo nosi czasami koszulkę Plasmatics, bo kreuje się na taka samą punkową i wulgarną ?sprzedawalna. (Grzestar) (Cecek Records-www.cecek.wz.cz. w Polsce Pasażer* 

S antywersję słodkiej barbie-blondynki jak WendyO'Williams. 

Brzmienie kapeli jest stylowo pogo-punkowe. Mocno zainspirowane Pistolsami. Jak niektórzy^HHHHHHHHHHM 

I wyrośli na dorosłych punków pod wpływem Clash, tak Vageenas zapatrzeni byli najwyraźniej 1650 

wyczyny Rottena Nawet panna Babette naśladuje jego judząco-lujowatą manierę wokalną - idealnie 2 ebv wars twie informacyjnej stało sie zadość to na norzatekfes^ 

pasującą do nih.hstycznego wydźwięku tekstów. Choć jak se dokładnie posłuchacie tej płyty to kapka statek? Waste<^ 

poznacie piosenki „I belive In Anarchy” i „We Bite”, ale dwu całkiem innych kapel. To taka dość prosta ^ na koncie (ten no^ m n CD czten/ stoTe dwfa^mu 

wersja punk rocka, ale słychać, że to już kolejna płyta w dorobku i nie są nowicjuszami. Od 1994 roku dos kon alel nas znane^kLS^ e^TmCSi 

kiedy wyszła ich pierwsza epka, wydali trzy płyty i chyba radzą sobie coraz lepiej. Zdrowia i sprawnej — WSF IBM razy alechybS bezorobS K o ich wS 

^^DMT^^fDufsbu^.^lmań^mmplasUc-bombLde^^ ^ (Plastic Bomb, Postfach 100205, 

Kiedy ostatnio grali w Rzeszowie po raz kolejny usiłowaliśmy*?*^ 
upić gitarzystę Antti-ego, co udało nam się połowicznie, tzn upiliśmy\ 
się sami. I tu Finowie nie bardzo potwierdzili wyobrażenia o swych; ^ 
narodowych skłonnościach. Ale pamiętam, że rozprawialiśmy nadi 

( dobrocią różnych punkowych płyt i o Social Distortion też było. Może; 
sobie wmawiam, ale w nowych piosenkach Wasted słyszę tego starego SD więcej niż poprzednio. To^ 


WASTED - Cant Wash Off The Stains CD 



THE VAGIANTS - Short & Hard CD 34:32 J 

Oto zespół, który od biedy pogodzić może zarówno / j 
czytelników konserwatywnego rockowego magazynu jak i 
punkowego fanzina. No może niektórych... 

„Short and Hard” debiutancki album, istniejącego od 2000 
roku rock'n'rolowego monstrum z Kanady. Najpierw wydali go sobie 
sami, a potem po masteringu, interes przejęła nieznana mi wcześniej! 
wytwórnia z Ohio. Vagiantsami przewodzi wiele obiecująca! 
wokalistka J.Rod Godriguez, brzmiąca jak skrzyżowanie Bona 
Scotta w spódnicy z Janis joplin w spodniach. Bozia dała jej mocny, 
soulowy głos i wyzywającą urodę. Jakość dźwięku trudno osiągalna 
w obecnych sterylnych studiach i podejrzewam, że ustawienie tego 
surowego, szorstkiego, prehistorycznego soundu zajęło kapeli 
najwięcej czasu. Dość powiedzieć, że rzęzi jakby te nagrania 


zresztą żadne zaskoczenie, bo Wasted zawsze gustowali w amerykańskim hc/punku. Dziś śmiało i bez, | 
wstydu mogliby pojechać na trasę, nawet z Rancidem i rozruszaliby każdego znudzonego punkowego I 
tetryka, że o młodzieży nie wspomnę. 

Wasted to punkowe, niezwykle chwytliwe piosenki zagrane z hardcorowym impetem, 
rasowym wokalem i błyskotliwymi chórkami. Wykonane z solidnością niespotykaną niestety zbyt 
często w naszej ojczyźnie. Luksio. | | 

„Cant's Wash...” to krótka płyta, zawierająca tylko 5 piosenek, ale wiecie chyba, że mądremu# 
dwa słowa wystarczą, a głupiemu i referatu mało. Zresztą Combat Rock Industry zapowiada już 
wkrótce kompilację "Here We Go Again", która zawierać będzie prawdopodobnie wszystkie single i 










































ze składanek, których co nieco się nazbierało, więc ci którym jeszcze mało, wkrótce się nasycą. rzeczywistości! 

ss Tuneage, PO BOX 74, Sandy, Beds, SG192WB, UK) r\%r W. Jak na pionierów w polskiej dzikiej głuszy, Wiewiórczaki 

i' poczynają sobie całkiem nieźle. Są sprawnym zespołem i nieC~ - 

WASTED - Suppress & Restarain CD 37:49 czujemy bólu zmagań z nieprzyjaznymi instrumentami. Już jei 

I płyta i kapela doskonale u nas znane, więc tylko kilka słów wyjaśnienia dla maruderów, którzy L , obłaskawili. Najbardziej stylowe są smarkate gitarowe solówki 

;zas ślepi i głusi pozbawili się przyjemności kontaktu z tym zespołem. Kruszyny. To jest to co każdy Ramonespunkowy zespół musijr & 

Wasted to czterech punków z zimnej Finlandii, którzy udowodnili, że nawet tam można zagrać ąk opanować pod groźbą wywalenia z klubu. Są chórki, aczkolwiek 

ańskiego hc/punka na świetnym poziomie, łącząc punkową agresywność z Oi-ową i tutaj prosiłoby się o jeszcze większą pomysłowość. Łg 

vością. Piętnaście kawałków buzujących entuzjazmem, którym można by spokojnie obdzielić fflHL Lt -Ifwiy Osobną kwestią jest wokal. Miałem okazję słuchać kilku 1 

pel. Bez wyszukanej produkcji, bez wielkiej reklamy, no i wcale nie w USA, nota bene ostatnim y y ®%j kawałków z te i Ptyty z poprzednim wokalistą, który operował bardzo 

gdzie jeszcze punk rock trzyma się bardzo mocno. Mimo to (a może właśnie przez to?kk i s * oc ^3. barwą, w czysto brzmiących rejestrach. Paru złośliwcom 

ały album. Jedyny mały minus jaki po kilku już latach wychodzi, to że trochę mało zróżnicowane' i ; 15... ko j arz yto si ę t0 z -maestrią” kolesia z Top One. Potem kapela 

Dsenki i nie ma kawałków przyklejających się do ucha, choć np. „They Don’t Give A FuckAborŁ ' * psioczyła, że za słodko ale wg mnie ten kiczowaty wokal całkiem 

it blisko. Niemniej jako całość łykam bez zastrzeżeń, bo popieram punk rocka, a dobrego punka;- nieźle komponował się w tym - na dobrą sprawę - też poniekąd 

szczególności kiczowatym stylu. Te same kawałki z nowym wokalem są ostrzejsze, z pewnością bardziej punkowe, 

A piszemy o tej, pierwotnie wydanej w 2000 roku płycie, bo właśnie ukazała się jej angielsko-* a 'e mniej melodyjne. A melodia to ważna rzecz. Zwłaszcza jak się romantycznie śpiewa o miłości:). 

;a reedycja Jeśli wydana w Polsce kaseta już Ci się zniszczyła od częstego słuchania, to Teksty są wbrew pozorom istotnym składnikiem tego stylu. Sympatyczne, choć banalne 

napisaćdo (Boss Tuneage, PO BOX 74, Sandy Beds, SG192WB,UK) historyjki o nastoletnich problemach z dziewczynami (nawet z kosmosu!), randkach, miłościach i ; 

determinacji jaką trzeba się wykazać aby wybranka zapałała uczuciem do podmiotu lirycznego (jeśli 
\ < " lAiATCDnniAiw dziewczyna kocha Discharge, trzeba nawet zacząć słuchać crust punka!). Wiewiórczaki unikają 

\ / WATERDOWN - The f.les you have on me ’ bQ są fanatykami milości fran cuskiej. I to kolejny ślad, bo nawet, jeśli w refrenie kawałka o 

| /««"<*>*•*. 4b ^ 4 ...... . ... , . . . Joannie i Marcie”, które są lesbijkami słyszymy „niech homofobia i głupota nie zniszczy im życia”, to i 

ii / / „ Dru .f płyta niemieckiego tak bardziej chodzi o to co one robiąw nocy nkjakiś tam społeczny problem. 

/ / / h 6Z 6 p0VJa ?n ć »K \ Jaskir ^- k Rnv ! a n^Tho U Ten styl jest cholernie przewidywalny i trzeba go po prostu lubić, ale Wiewiórczaki potrafią 

'// / US *^ !ch pjen^szy CD Never K II The Boy On The Firs Datę tgkże zaskocz J ć J Zamjast po ^ setn y odklepać „Hey ho let’s go” w ramach „cudzesa” słyszymy 

^ zasłużył na pochlebne opinie tu i owdzie, trasa z Thu sday n j eZ apomnianywyciskacz łez pt „Beata z Albatrosa” znanego ślusarza, Janusza Laskowskiego. W tym 

e d ka^B v^A Th^ead^^ale' zd^e^ięcloć^e ro^ t^ phj^^poka^zu i e n 2 KXH 5 tać balansującym na granicy kiczu punkowym torciku, jest to bardzo smaczna góra kremu. 

epka z ByAThread, ale zdaje się dopiero ta płyta po azuje | Wydana samodzielnie przez zespół płytka, zawiera także fragment koncertu do obejrzenia na 

ten zespół... ______ kompie. Jakość jest przyzwoita, choć następnym razem poproszę o lepsze studio, ale i tak bez 

5 „• h Waterdo " n ,oprzeds ' awlciel f ® ' k ^ wahania wkładam tę płytę obok Oueers, Huntingtons czy Vindictives. ( B ) (Wojtek Stasiak, PO BOX 

\ jakich eksplozję dato się zaobserwować w ciągu ostatnich kilku lat. 112 ,o<MOOPłock, kruchy@usus.pw.plock.pl) 

s Rnrkuiaru harH r.nrp 7anrawinnv snnra narsnia mroczneao a e ’ H K H / 


^ WORDBUG - Losing It Ali CD 69:22 

jk/- Zespół który powstała na gruzach dwu kapel: Mad At The 

Sun i Hate That Smile. Wokalista tych pierwszych oraz kilku 
członków tego drugiego na początku lat 90-tych, właśnie jako 
MtW Wardbug udanie podążali ścieżką wytyczona przez Dag Nasty, a 

I §8 szczególnie ich drugi, bardziej stonowany album „Wig Out At ^ 

Jm Denko's”. Post hard core w ich wykonaniu wyróżniał się niebanalną i 

nienachalną melodyjnością, obowiązkowym dla Anglików*^JS| 

■ rmm V ładunkiem melancholijnego brytyjskiego spleenu, oraz tekstami o 

m JPł V których mówiło się wówczas „osobiste”. Były to interesujące 

łJl vm 1 P iosenki > w ki,ku przypadkach skłaniające się ku balladom, 

■ | | iról aczkolwiek pozbawione może jakiegoś blasku. Nie brzmią też 9flg| 

r ! 1 specjalnie zabijająco. Ale pamiętajmy, że to historia sprzed ponad 10| 

lat. 

Na program tego retrospektywnego zestawu składa się album „Losing It Ali” nagrany w 1991 
: roku, dla podsumowania krótkiej działalności kapeli. Co zabawne okazało się, że to jeszcze nawet nie \ 
środek historii, albowiem podczas „ostatnich” koncertów kolegom umyśliło się nagrać jeszcze „Days” z'; 
repertuaru Televison i dać upust swoim fascynacjom punkowo-artystyczną nowojorską sceną końca lat> 


WHAT LIES WITHIN / DEATH BEFORE DISCO split CD 

Włączając płytę można ulec wrażeniu, że pierwszy zespół jest dobry, ale dopiero ten drugi;- 
wciśnie naszą twarz między zamykające się drzwi a framugę. Jednak nic bardziej mylnego. Szybko| 
przekonałem się, że podobnie jak na koncertach, jeżeli zespół gra jako pierwszy, nie oznacza to, że 
słuchając go, z utęsknieniem będziemy czekać na następny. WLW pokazują tu moim zdaniem klasę, w 
dodatku nie przekombinowując za bardzo. Jak to w HC bywa znajdziemy tu rytmy zróżnicowane. 
Chwilami wolne, a chwilami dość nietypowe „klepy”. Często słychać „czyste” gitarowe granie 
poprzeplatane mocnymi uderzeniami z bardzo fajnym „ryczącym” wokalem. 

Wszystkie kawałki mi się podobają, ale jest jeden, który kładzie na łopatki pozostałe. To taki 
swego rodzaju „hymn”, który nie ważne ile razy i jak się gra, i tak jest zawsze na ustach wszystkich. W 
j niewyjaśniony dla mnie sposób podczas takiego kawałka wszyscy skacząc ze sceny za każdym razem 
zaliczająostrąglebę, ale i tak już za chwilę wskakują na wokalistę wyrywając mu mikrofon, krzyczą coś, 
a potem znowu półtorametrowy upadek... SZACUNEK. Dla mnie zespół SUPER (sam bym sobie 
skoczył). 

Druga kapela na tym splicie, DEATH BEFORE DISCO, po pierwszym, bardzo melodyjnym 
bandzie może trochę odstraszyć. Dla co bardziej wytrwałych niespodzianka. Już w pierwszym z trzech 
| numerów, przebija się czasami jakże pożądana dawka melodii. DBD ma swój niepowtarzalny styl i za to 
!mi się podobają. Tutaj też znajdziemy wrzeszczący wokal, poprzeplatany melodyjnym śpiewaniem, ale 
nie ma szybkiego bezmyślnego „łupania”, raczej przeważają rytmy wolne, gitary bardziej rockowe. 

| Kilkukrotne przesłuchanie nasuwa podobieństwa, ale i różnice z pierwszym zespołem. Miłośnicy 
CONVERGE czy REPLY znajdą tu coś dla siebie. Na szczęście nie wszystko. (XgrześX) 
(Goodliferecording) 


5 70-tych (na płycie track 11). I to miał być koniec, jednak w 1993, po sukcesie Nirvany wytwórnie na 
' gwałt zaczęły poszukiwać gitarowych zespołów. Także członkowie tej kapeli ulegli perswazjom, zebrali! 
; się po raz drugi, zagrali mnóstwo koncertów, przygotowali nowy materiał, a nawet nagrali dwa, najlepiej 
} brzmiące, kawałki (tutaj track i 2-13) na płytę, która się nie ukazała. Łaska wielkich firm na pstrym koniu 
jedzie i wyobrażenia o wielkim sukcesie okazały się mrzonkami. Kapela zostawiona na lodzie nie 
! zrezygnowała jednak i wciągu kolejnych dwu lat nagrała jeszcze trzy single, które dopełniają zestawu.. 
Te ostatnie utwory (nagrane w latach 1994-95) wykazują z kolei zaskakujące pokrewieństwo z 
1 obecnymi amerykańskimi królami emo-popu. Ostatecznie historia Wordbug zakończyła się w 1995, 

’ kiedy przekształcił się w zespół Annalise, który - jak znam życie - zapewne zostanie niedługo 

J przypomniany przez niestrudzoną wytwórnię: (B) (Boss Tuneage, PO BOX 74, Sandy Beds, SG19 

2WB, UK) 


ZEMEZLUC - System Kanibal 

mmm Na okładce znajdujemy deklarację „hippie punx forever”.- ! **$(i| 
f : * I w Tymczasem płytę zaczynają dźwięki ocierających się o siebie^^ 

* I * bardzo ostrych kos, co pasowało mi raczej do jakichś rzeźnicko 

* nastawionych skinheadów. Ale spokojnie. To nie jest ani skinhead- 
1 r I rock, ani agro-punk. Aczkolwiek kawałek o tytule „Hippie punx blues” 

$; * Jf 1 1 la jest. 

fili -i""3 t;J Czeskie kapele kojarzymy raczej z takimi lźejszymi*a 

? ( ^ P unk,n ’ rol,owo ‘P rzaśn y mirzeczami > ale Zemezluc to cięższy kaliber, m i 

i ‘ 1 Masywny, potężny, energiczny, wykrzyczany, kojarzący się 

mm mm mm Starym Conflictem, a wokal ryczy jak jakiś lew. Ale czasami, zdarzają 
1 mmrmmWMm im si ^ bezboleśnie wpadające w ucho motywy takie jak „Svet Ridi^ ^ 
? Capital”, „Cas”, czy „Memento”. Oczywiście zaśpiewane po czeski ,i 

ale pozbądźcie się tego ironicznego grymasu. Zero efektu^^ 
komicznego. Zresztą Zemzeluc ma dość obszerną dyskografię i 
doświadczenie kilkunastu lat, więc nie przypadkiem zdobył sporą pozycję na tamtejszej scenie i 
zasłużył na zagraniczne wyskoki. Ta płyta to kolejny solidny punk(t) w dorobku. Raczej dla tych 
| ceniących agresywny konkret niż słodkawe migdalenia. (B) (Papagajuv Hlasatel) 


WHATEVER IT TAKES - A Fistful Of 
^ I Revolution / Stars &■ Skulls CD 58:49 

Brzmi jak jakiś odprysk Anti Flag i tak też jest w istocie | 

Whatever It Takes to projekt ich współ-gitarzysty Chrisa # 2 1 

momentami brzmi to po prostu jak demo wersja produkcji Anti Flag 
'ł*" s I Możc mnie J udana niż ostatnie płyty, ale jednak płomienny wokal. 

mimo że bez zbyt zabijających chórków przywołuje jak najbardziej 

pozytywne emocje. Kawałki po części też, choć nie da się ( 

zauważyć, że dłuższe, nie tak wystrzałowe i jednak bez tego 
.' nerwu, który winduje Anti Flag na wyżyny punk rocka. Kilka wręcz 

takich zmierzających w kierunku amerykańskich rockowych F. 
l i In ? i.j lń lujl balladzistów. Zaś te punkowe odcisnęły się w mej pamięci słabiej 
niż się spodziewałem. Są liczne „momenty”, a nawet całe 

S rewelacyjne piosenki („The Great Escape”) ale całość jakby ( 

niedorobiona. Niedopracowana do końca. Jakość techniczna tylko 
przyzwoita, zwłaszcza jak na amerykańską produkcję. Za to wyjątkowo jakość edycji zupełnie mierna. 1 
5; Jedna karteczka, że ani na czym oka zawiesić, ani wgryźć się w mega-punkowe (sądząc po tytułach) ! 
teksty. Wiadomo jedynie, że na program płyty składają się dwie wcześniej wydane epki. Inna sprawa, j 
że każda z nich trwała niemal po pół godziny i razem mamy 19 kawałków. Niektórzy nagrywają krótsze*# ( 
pełnometrażowe albumy. 

Skądinąd zaś wiadomo, że oprócz tego materiału kapela dorobiła się tylko splitu z The Codę po . 
czym zawiesiła działalność i każdy wrócił skąd przyszedł. Wiem, że mój entuzjazm jest dość 
zdawkowy, ale wybaczcie, jak ktoś jest z Anti Flag to człowiek ma prawo oczekiwać od niego czegoś ^ 
więcej niż tylko poziom „przyzwoity”. (B) (A-F Records, PO BOX71266, Pittsburgh, PA 15213, USA, ' 
www.a-frecords.com) 

WHiTE OCTAVE - Menergy CD (41 57) 

Po nagraniu debiutanckiej płyty „Style No. 6312” (z panią z fryzurą z lat 60. na okładce) dla 
wytwórni Deep Elm, zespół zabrał swoje manele i przeniósł się do Initial Rec. Już w nowych barwach : 
nagrał drugi album, „Menergy” (z nagim panem na okładce... hmmm, wolałem okładkę debiutu) i 
‘ ( udowodnił, że należy do „spitzen-klasse”. • , 

White Octave z takąsamąłatwościąwtłacza do swoich zakręconych, długich kompozycji post- 
hard core'owe łamańce odgrywane z matematycznym niemal zacięciem, jak i piękne, acz kanciaste . 
melodie emo/indie. Rytmiczna kombinatoryka, przebojowość i bardzo emocjonalny wokal każą myśleć ] 
o White Octave jako o następcach At The Drive-ln, a szczypta brudu i agresji lokuje formację z^ , 
^Północnej Karoliny obok grupy Shellac. . \ 

Od „zestawu podstawowego” odstaje nieco wieńcząca płytę instrumentalna kompozycja na | 
jazzową trąbkę, pianino i syntezator. Zaiste, bardzo przyjemny to utwór. (Sebastian) (Initial Records, 
RPOBox 17131, Louisville,KY 40217, USA) , 


ZINC - Old Mundo Punk CD 37:42 

To musi być jakaś hiszpańska specjalność. Pamiętam, kilka lat temu recenzowałem płytę El 
ijCorazon Del Sapo (from Spain of course), która świadczyła o inspiracjach niemal identycznych z tymi 
do jakich musi się przyznać Zinc. Bo cóż my tu mamy? Szybko i głośno, że i Black Flag by się nie 
ii powstydził, ale jednocześnie z całą zawiłością i złożonością, mam wrażenie, że nieco już 
zapomnianego stylu Victims Family. Do tego dołóż skłonność do przyjemnych i szybkich melodii a la 
: RKL z ich epitaphowskiego okresu, a i tak najbardziej narzucającym się porównaniem zostanie Jingo 
De Lunch i Live But How To Live it? To akurat przede wszystkim zasługa niejakiej Dulze. Dziewczyna 
ma nie tylko głos, od którego mogą popękać lusterka, ale też o miłej dla ucha, soczystej i kolorowej 
I barwie. Chłopcy lubią sobie „pojazzować” i jeśli ich puścić samopas - jak w instrumentalnym „eSSTres" 
f - to będą hasać do upadłego, co niekoniecznie każdy miłośnik nie-jazzu zniesie. Ale ten wokal trzyma 
wszystko w tak zwanej kupie i nadaję kawałkom tę odpowiednią dozę przebojowości, a w kilku 
wolniejszych ujęciach także wdzięku, które jeszcze nikomu nie zaszkodziła. 

Co ciekawe Zinc startował w 1995 roku z zupełnie innych pozycji. Fascynowali się wówczas 
melodyjnym HC. Raczej Samiam i NOFX, co dalekimi echami pobrzmiewa do dziś. Kawałek nr 6 F 
„Amistad” zaczyna się niby jakiś szwedzki melodie. 

Dopiero po jakimś czasie kapela podłapała skłonność do ubarwiania hardcorowego hałasu 
jazzowymi wpływami z jakimi kojarzymy Victims Family czy Nomenasno. Już ich pierwsza płyta „Zinc” z§| j 
1999 roku reklamowana była hasłem „no school”. Bo faktycznie ciężko było i nadal zresztąjest znaleźć 
u tych Hiszpan, przywiązanie do jednego schematu. 

Gościnnie na płycie pojawia się niejaki Nekro - działacz undegroundowy i wokalista 
argentyńskiego Fun People, z którego solowym projektem BB Kid, Zinc zagrał w zeszłym roku (2002) 
trasę po Europie. W dodatku pojawia się on w kawałku swojego BB Kid „Can You Hear Me”. A 
najlepsze, że piosenka ta brzmi na „Old Mundo Punk”, jak nie przymierzając „For My Lover' na 
koncercie Live But How To Live It? A więc chwytliwa, popowa melodia w hardcorowym emploi. Wszyscy 
to lubią. 

Drugim numerem z nieco innej beczki - co też łatwo wychwycić - jest „Chicos De La Calle”. Bez 
ikrztyny jazzującej solóweczki, za to z prosto i agresywnie młócącą perkusją i wykrzyczanym wokalem. 
[To hołd dla hiszpańskiej legendy punk rocka sprzed lat-TorerosAfterOle. 

Ćo nie zmienia faktu, że najfajniejsze są te najbardziej Jingo De Lunch-owskie kawałki: 
„Metamorfosis”; balansujący na pograniczu „szybkiej ballady” - „Besarte”, albo „No Es +”, „Palabras” 
gdzie Dulze śpiewa najfajniej. Acha. Nie mówiłem, że niemal wszystko jest po hiszpańsku? Ajak byście 
■ chcieli? Po gruzińsku? Ja to w każdym razie „kupuje”. (B) (Soulforce Records, Apartado De Correos 
18199 - 28080 Madrid, Spain) 


WIEWIÓRCZAKI - Pomarańczowa miłość CDR 36:03 

Niewątpliwie mamy do czynienia z pierwszym z prawdziwego zdarzenia, świadomym polskim 
klonem Ramones. Dokładniej rzecz biorąc Wiewiórczaki najbliższe są tej najbardziej smarkatejj 
odmianie Ramones-punka pokroju Vindictives czy Screeching Weasel. Kapela Bena Weasela wydaje! 
się być nawet bliższym patronem Wiewiórczaków niż sam Ramones (tam łasice, tu wiewiórki - wicie,| 
rozumiecie) 

I Wiewiórczaki jednak nie z kanadyjskiej tundry, a z płockich blokowisk. Gwoli ciekawostki warto| 

wspomnieć, że lider kapeli, gitarzysta Kruszyna był ongiś podporą crust-punkowego Niech Będzie, w| 
którym - co jeszcze ciekawsze! - o sexistach i niszczeniu Ziemi śpiewał późniejszy charyzmatyczny! 

J " lider Podwórkowych Chuliganów - Franek. Sam bym tego nie wymyślił, tymczasem to się zdarzyło w 


WHATTJŚRTT TAKES 


A FISTFUL OF REVOLUT!ON 


OGŁOSZENIE: słowackie zespoły PUNKREAS, PODMĘ DO PRACE, ODPAD, NACO 
i NAZOV, KSS, TOY PISTOLS i inne zagrają za zwrot kosztów: informacje w Polsce: Che Siek 0- 
1604298434 _1 
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NK TAK DOBRZE NIE NAKRĘCA 
JAK MUZYKA PŁYNĄCĄ Z SERCA 


ALIANS - Pełnia 1125 - Tysiąc sto dwadzieścia pięć 

12 najlepszych piosenek jakie kiedykolwiek nagrał Alians; jedyne w swoim Po raz pierwszy na CD materiał który w 1998 r. wstrząsnął polską sceną, 

rodzaju słoneczne reggae-ska z punkowym życiorysem; na CD dodatkowo extra Reedycja legendarnego debiutu 1125. Oryginalny materiał z kasety plus 

prezentacja multimedialna. Bezpośrednio u nas limitowana edycja w dlgl packu. 10 bonusowych nagrań. Ekstra wydanie w digipacku z mnóstwem fotek. 





Uprzedzenia^ ^ 



BIAŁA GORĄCZKA - FEVER - Spokój 

Już teraz zaplanuj Im miejsce na półce obok pierwszych płyt Post Regimentu I 
Włochatego. Rewelacyjnie zagrany punk rock, żarliwością i zaangażowaniem 
dorówmąjący tuzom anarcho-punka, a melodyjnośclą Berurler Nolr. 

Najlepsza kapela jaką dał światu punk rock w XXI wieku. 


LENIWIEC - Uprzedzenia 

Najbartjpiej przebojowy punk rock od czasów starej Celi Nr 3 
i Zakonu Żebrzących + akordeon, puzon i szczypta reggae-folk. 
Na CD Jako bonus pierwsza kaseta Leniwca “Z tarczą lub na tarczy” 







































